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l«|Niema  pomiędzy  nami  zgody    co  do   przyczyn   upadku  Pol. 

-->    ski;    niema  jej    co  do  środków  odzyskania  niepodległości 

zewnętrznej,    najgłówniejszego    warunku,    bez    którego    narodu 

niema.   Szkoda  że  i  przeszłość  nasza,  że  i  teraźniejszość  świata 

rozdźwięk  zdań  naszych  czynią  nieuchronnym  ! 

Musimy  się  jednak  poddać  tej  konieczności,  i  w  poróżnieniu 
ufać  niejako  z  zawiązanemi  oczyma  niewiadomemu  losowi  za- 
chowanemu nam  w  przyszłości.  Pod  tym  względem  jesteśmy 
może  więcej  skrępowani,  mniej  niezawiśli,  niż  powszechnie 
sądzimy:  Przyszłość  Europy  będzie  naszą  przeszłością  i  nie 
obawiajmy  się  pozostać  za  innemi  narodami  w  tym  biegu  do  nie- 
znajomej mety,  bo  przeszłość  nasza,  która  nam  zawiniła,  w  za- 
mian tę  zaskarbiła  własność,  że  w  grobie  więcej  mamy  życia, 
niż  inni  na  czynnej  widowni  świata. 

Tak  potępieni  na  różność  zdań  w  zadaniach  najżywotniej- 
szych, wystawieni  na  burzę  nietylko  naszych  krajowych  nie- 
szczęść, ale  i  na  burzę  społeczności  europejskiej,  mamy  jednak 
schronę  wspólną,  zacisze  narodowe,  osłonę  pewną,  gdzie  wszyscy 
^ez  względu  na  dzielące  nas  zawsze  opłakane  ale  niezbędne 
poróżnienia,  braterskie  dłonie  sobie  podać  i  jak  gdyby  około 
rodzinnego  ogniska    o    troskach  domowych  zapomnieć  możemy. 

Tern  schronieniem  są  nasze  dzieje.  Każdy  z  nas  zgadza 
si^  na  to,  że  w  tem  życiu  pogrobowem,  wspólnemi  i  zgodnemi 
siłami  ratować  powinniśmy  przynajmniej  pamięć  przeszłości, 
pamięć,  której  zagłada  byłaby  ostatnim  ciosem  zadanym  sta- 
nowczo naszemu  bytowi. 
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Nie  będzie  wchodziło  w  zakres  tego  pisma  przypominać 
dzieje  nasze  przedrozbiorowe  i  pokazywać  wizerunki  należące 
do  epoki,  w  której  naród  był  jeszcze  niepodległym.  Obszer- 
niejsze prace  rozświecają  codziennie  więcej  ten  wspaniały  sze- 
reg tysiąca  lat  naszych  dziejów. 

Zamiarem  naszym  jest  przyczyniać  się  do  uzupełnienia 
dziejów  naszych  pogrobowych. 

Opisywanie  tych  dziejów  .tern  jest  trudniejsze,  im  więcej 
życie  narodu  w  tej  epoce  jest  wewnętrzne. 

Jeśli  do  pisania  historyi  narodu  niepodległego,  objawiają- 
cego swoje  życie  działaniem  zewnętrznem  i  stosunkami  ościen- 
nemi,  pamiętniki  osób,  które  pod  jakimbądż  względem  w  życiu 
swojego  narodu  miały  udział,  są  nietylko  pożądane,  ale  prawie 
konieczne,  o  ileż  więcej  nie  wymaga  prac  podobnych  życie 
narodu,  stłumione  obcą  przemocą,  używane  na  cele  przeciwne 
jego  interesowi,  skazane  na  śmierć  a  nieustannie  pasujące  się 
ze  śmiercią  i  pełne  nadziei  lepszej  przyszłości ! 

Potrzebne  nam  są  więcej  niż  kiedybądź  pamiętniki,  któ- 
reby  ułatwiały  napisanie  historyi  naszej  pogrobowej,  któreby 
nadały  barwę  i  wszechstronny  widok  działaniom  narodu  zawo- 
jowanego, któreby  pokazały,  że  dzieje  nasze  współczesne  na 
chwilę  nie  były  przerwane,  że  spółczesne  nasze  działania  mają, 
jak  ogniwa  jednego  łańcucha,  ciągły  i  nieustanny  związek 
z  dziejami  przedrozbiorowemi.  Bo  nie  myślmy,  żeby  te  siedm- 
dziesiąt  lat  naszych  dziejów,  iżby  ta  epoka,  która  się  zaczyna 
od  upadku  konfederacyi  barskiej  i  od  pierwszego  rozbioru  do- 
brze była  znana,  pojęta  i  tak  wszechstronnie  opisana,  iżby  ją 
jako  żywy  i  wierny  obraz  naszych  klęsk,  nieszczęść,  tryumfów, 
działań  i  nadziei    wzrastającym    pokoleniom  pokazywać  można. 

Widzimy  tylko  drganie  poszarpanych  członków  naszej 
ojczyzny,  ale  nie  widzimy  Polski  takiej,  jaka  jest  w  rzeczy  sa- 
mej, nie  widzimy  tej  matki  naszej  pokaleczonej,  znieważonej, 
szarpanej  na  wszystkie  strony,  niekiedy  z  cierpień  omdlałej, 
ale  zawsze  żyjącej  i  spoglądającej  nawet  z  pogardą  na  trzech 
morderców,  którzy  się  na  niej  pastwią,  ale  życia  jej  odebrać 
nie  mogą 
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Aby  sobie  uprzytomnić  obraz  takiej  Polski,  aby  go  wi- 
dzieć w  całej  świetności  z  jednej,  w  całej  szkaradności  kolorów 
z  drugiej  strony,  aby  w  nim  naród,  jak  w  zwierciedle  widzieć 
mógł  wiernie  siebie  samego  i  swoich  oprawców,  aby  spoglądał 
nie  na  członki  drgające  albo  martwe,  ale  na  matkę  z  sercem 
pełnem  uczuć,  silną  pomimo  męczarni,  nie  poddającą  się  roz- 
paczy, ufną  w  sprawiedliwości  odwiecznej,  ciągle  działającą, 
aby  mówię,  tak  sobie  wyobrażać  Polskę,  potrzeba  znać  nietylko 
skatki  i  główne  mementa  wielkich  zdarzeń,  jakiemi  były  sejm 
czteroletni,  usiłowania  narodu  pod  kierunkiem  Kościuszki,  udział 
Polaków  w  wojnach  Napoleona,  wojna  1831,  ale  także  mieć 
tych  wiekopomnych  zdarzeń  znajomość  żywą,  malowniczą, 
wszechstronną,  zdolną  wyryć  te  zdarzenia  historyczne  niezży- 
temi   znakami  w  pamięci,  wyobraźni,  w  sercu  narodu. 

W  przerwach  pomiędzy  temi  wielkiemi  zdarzeniami,^  któ- 
remi  naród  przed  światem  przeciw  swojej  nicości  protestował, 
Polska  nie  była  bez  życia,  działała,  gotowała  nowe  wysilenia 
zewnętrzne.  W  żywocie  jej  był  ciąg  nieprzerwany.  Ta  walka 
w  czasie  pokoju  nie  tyle  świetna,  ile  walka  na  polu  bitew,  ale 
równie  trudna,  a  niekiedy  trudniejsza,  stanowi  także  część  na- 
szej historyi.  Znajomość  wszystkich  działań  nieprzyjacielskich 
i  oddziaływań  narodowych  w  czasie  pokoju,  znajomość  wszel- 
kich cnotliwych  usiłowań  i  poświęceń,  rozumnych  zabiegów 
przeciw  polityce  naszych  ciemięzców,  wyrazy  zewnętrzne  tej 
tajemnicy,  którą  Polska  żyje  i  żyć  będzie,  wszystko  to  tak  do- 
kładnie w  dziejach  naszych  powinno  być  wyjaśnione,  opowie- 
dziane, odmalowane,  jak  szczegóły  naszych  zwycięstw  i  naj- 
drobniejsze sceny  naszych  narodowych  tragedyj. 

Do  takiego  wyobrażenia  sobie  Polski,  do  takiego  jej 
poznania  potrzeba  historykom  dostarczyć  materyałów.  Bez 
nich  największe  talenta  pisarskie  nie  utworzą  dzieła  wiernego, 
ideału  prawdziwego^  nauki  historycznej,  skutecznej. 

Nie  dziw,  że  dostarczanie  takich  materyałów  pod  okiem 
naszych  nieprzyjaciół,  było  bardzo  skąpe.  Czyhali  oni  zawsze  i 
teraz  więcej  niż  kiedy  dybią  na  wszelką  sposobność  zagładza- 
nia pamięci  usiłowań  narodowych,  na  niszczenie  wszelkich  dla 
narodu  chlubnych  wspomnień.     Nie   jeden    moglibyśmy  przyto- 
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czjć  przykład,  z  jaką  skwapliwością  władze  naszych  nieprzyja- 
ciół na  sam  odgłos  śmierci  jakiej  osoby  historycznej,  zabierały 
papiery,  w  których  domyślać  się  tylko  mogły  pozostałości  pa- 
miętników historycznych.  Inne  pamiętniki  zaginęły  wśród  klęsk 
naszych  wraz  z  ich  autorami  na  polach  bitew,  w  więzieniach, 
na  Syberyi.  Innych  spisaniu  zapobiegały  postrach,  groźby, 
niebezpieczeństwa  a  reszty  zniszczenia  dokonywała  cenzura 
z  policyą. 

Ale  dla  czegóż  za  granicą,  w  emigracyi,  gdzie  nasze  przy- 
krości, nie  mówię,  wynagradza  nam,  ale  zmniejsza  wolność 
wynurzenia  tego,  co  nam  na  sercu  ciąży,  czem  sprawie  naszej 
Matki  możemy  być  pomocni,  dla  czego  przez  te  lat  kilkanaście 
zaniedbaliśmy  dostarczania  tych  materyałów  ? 

Są  tego  zaniedbania  przyczyny : 

Zajęci  byliśmy  wyłącznie  prawie  przyszłością,  rozprawami 
o  zasady,  o  środki  zbawienia  Polski,  często  nawet  o  rzeczy, 
które  nam  nieszczęśliwym,  rozjątrzonym,  zdawały  się  być  za- 
sadami, środkami.  JuŁ  czas,  już  wielki  czas  połączyć  z  temi 
rozprawami  pamięć  bezstronną  przeszłości.  Oczekuje  tych  wspo- 
mnień wzrastające  pokolenie  i  prawdziwa  his  tory  a. 

Zajęci  byliśmy  krytyką  a  krytyka  ma  to  do  siebie,  że 
wynajduje  tylko  słabe  strony  a  skłonna  jest  pokrywać  mil- 
czeniem stronę  piękną.  Jużeśmy  się  dosyć  wykrytykowali.  Już 
czas  pozbawić  naszych  nieprzyjaciół  przyjemności,  jaką  my  im 
sprawiali.  Już  czas  wydobywać  z  niepamięci  czyny  piękne, 
czyny  chlubne,  aby  bracia  nasi  młodsi  czerpali  w  nich  otuchę 
lepszej  przyszłości,  aby  o  nas  nie  powiedzieli,  żeśmy  dla  oj- 
czyzny żadnej  nie  położyli  zasługi.  Nie  wspominając  już  da- 
wniejszej epoki,  zwróćmy  tylko  uwagę  na  ostatnią  wojnę,  którą 
dziwiliśmy  Europę,  którą  u  ludów  zyskaliśmy  współczucie,  ja- 
kiego w  dziejach  niema  przykładu.  Przyjaciele  nasi  w  całym 
świecie  chcieliby  teraz  rozpamiętywać  dramat  naszych  działań, 
rozpatrywać  się  w  historyi,  którą  tak  podziwiali.  Wzrastające 
pokolenie  polskie  chciałoby  znać  wszystkie  szczegóły  tego  pa- 
miętnego boju,  wszystkie  przykłady  bohaterstwa  i  poświęcenia, 
chciałoby  w  nich  czerpać  naukt;  i  siłę.  My  sami  pragnęliśmy 
wzmacniać    nasze   dla    ojczyzny    uczucia    widokiem  pocieszają- 
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c/m.  Zamiast  pożądanego  obrazu,  cóż  na  widok  wystawiamy  : 
spis  błędów,  obelg,  zarzutów,  a  o  czynach  bohaterskich,  o  wiel- 
kich cnotach,  któremi  niewątpliwie  moglibyśmy  przeważyć  szalę 
błędów  i  zawinień,  kiedy  niekiedy  przypadkowo  tylko  czynimy 
wsmiankę. 

Prawdziwa  zasługa  bywa  skromna  i  ta  skromność  posu- 
wana jest  nawet  do  obawy  pisania  dla  tego,  że  się  nie  jest 
pisarzem.  Gdyby  dla  tej  przyczyny  wstrzymywano  się  od  pi- 
sania, o  teoryi  społecznej,  o  historyi  obejmującej  ogół  wypad- 
ków, o  widokach  politycznych ;  nic  przeciw  temu  nie  mieliby- 
śmy do  powiedzenia,  bo  wszystkie  te  przedmioty  potrzebują 
gruntownej  nauki,  wszechstronnych  wiadomości  a  nawet  talentu 
pisarskiego,  aby  nie  profanować  rzeczy  poważnych.  Ale  kiedy 
do  pisania  pamiętników  tych  wszystkich  warunków  nie  potrzeba, 
prawdziwie  dziwić  się  nam  Wypada,  dlaczego  pod  tym  wzglę- 
dem z  pobytu  za  granicą  nie  korzystamy.  Niema  prawie 
jednego  emigranta,  któryby  w  życiu  swojem  przynajmniej  w  je- 
dnym dniu  nie  był  świadkiem  jakiego  ważnego  wypadku,  któ- 
ryby nie  patrzył  był  własnemi  oczyma  na  zdarzenia  ze  sprawą 
naszą  związek  mające.  Niech  opisze  co  widział,  co  sobie 
przypomina,  co  go  zajęło,  w  czem  błądził,  co  mu  się  zdaje  być 
zaszczytnem,  co  haniębnem  dla  Polaka,  w  czem  widział  środki 
nieprzyjacielskie  do  zaguby  naszego  narodu  dążące,  czem  do 
nadania  historyi,  tła,  koloru,  zajęcia,  przyczynić  się  może.  Nieck 
nie  stara  się  być  historykiem,  niech  będzie  prostym  opowiada- 
czera,  niech  jak  mularz  co  znosi  cegły  dla  budowniczego,  tak 
on  jako  pamiętnikarz  dla  historyka,  niech  znosi  wypadki,  wra- 
żenia, sposób  widzenia  działających.  Im  rola  jego  będzie  skro 
mniejszą,  tem  większą  przyniesie  pomoc  powołanemu  do  napi- 
sania wielkiego  dzieła  historyi  narodowej.  Szanujemy  roztropną 
przyczynę  wstrzymywania  się  od  ogłaszania  pamiętników  tam, 
gdzie  ogłoszenia  ich  mogłyby  kompromitować  ziomków  naszych 
w  kraju,  ale  są  to  przypadki  wyjątkowe,  nie  zmieniające  po- 
trzeby ogólnej  ich  ogłaszania. 

Mamyż  mówić  o  potrzebie  ogłaszania  chlubnych  czynów? 
Teraz  zwłaszcza,  kiedy  w  Polsce  niema  jednego  zakątka,  gdzieby 
z  przed  oczu  młodzieży  nie  usuwano  wzorów  ojczystych,  gdzieby 
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jej  nie  nasuwano  wzorów  zupełnie  przeciwnych  interesowi  na- 
szej ojczyzny,  teraz  szczególniej  emigracyi  zadaniem  być  po- 
winno i  z  powodu  tej  wyjątkowej  potrzeby  i  niejako  dla  prze- 
błagania grzechu  strojinictw,  zbyt  dotychczas  krytyką  zajętych, 
wydobywać  z  zapomnienia  czyny  chlubne  naszych  ziomków, 
ogłaszać  przykłady  odwagi,  rozumu,  poświęcenia,  bohaterstwa 
i  miłości  ojczyzny,  bez  względu  na  różność  opinij  politycznych. 

Dla  tej  samej  przyczyny  wchodzić  będą  w  zakres  tego 
pisma  biografie  obcych,  należących  niejako  do  naszej  rodziny 
z  przywiązania  do  sprawy  polskiej  i  wyjątki  z  pism  wspomina- 
jących przychylnie  o  Polsce  i  Polakach. 

Pragniemy  w  końcu  wydawać  pismo,  któreby  z  jednako- 
wem  uczuciem  czytane  być  "mogło  przez  wszystkie  stronnictwa, 
któreby  nie  zasmucało  ziomków,  nie  radowało  naszych  nie- 
przyjaciół. 


'^sfe^^^^- 
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W  Mińsku,    Witebsku  i  Połocku, 

ich  prześladowanie  i  męczarnie. 
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w  Mińsku,    Witebsku  i  Połocku,   k\}  prześladowanie  i  męczarnie. 


okropne  objawienie!  Na  co  nie  mogliśmy  się  zdo- 
być, my,  pleć  mocniejsza,  wojsko  uzbrojone,  na  to  prawie  z  ra- 
dością poświęciły  się  niewiasty  słabe,  pojedyncze!  Kiedyśmy 
raz  umrzeć  nie  umieli,  one  umierały  przez  lat  kilka!  Jakie 
surowe  napomnienie!  Odtąd  nie  będzie  nam  wolno,  nam,  co 
szukamy  w  bojach  sławy  i  zasługi  w  pamięci  narodu,  zapo- 
minać o  przykładzie  słabych  istot,  co  w  cichości,  nie  dla 
iSwiata,  ponoszą  nie  już  tylko  śmierć,  ale  najokropniejsze  mę- 
czarnie. 

Tego  rodzaju  wrażenie  sprawiło  na  nas  przybycie  do  Pa- 
lyża  przełożonej  klasztoru  Panien  Bazylianek  w  Mińsku,  siostry 
Mieczysławskiej.  W  języku  światowym  mówimy :  Uciekła 
zrąk  moskiewskich,  aby  opowiedzieć  światu 
męczarnie  zakonnic  polskich.  W  znaczeniu  prawdzi- 
wem  powinniśmy  mówić :  Opatrzność  przysłała  po- 
śród nas,  świętą  niewiastę  dla  pokazania 
jak   za  przekonanie    cierpieć    należy. 

Pochlebialibyśmy  narodowi  gdybyśmy  sądzili,  że  posłannic- 
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iwo  tej  męczennicy  jest  tylko  pokazali  nam  i  światu,  do  jakie- 
go szaleństwa  posuwa  się  barbarzyństwo  moskiewskie.  Może 
te  dowody  były  potrzebne  dla  opinii  świata,  ale  z  nas  któż 
wątpił,  iżby  Mikołaj  i  jego  siepacze  do  najpotworniejszycłi  zbro- 
dni nie  byli  zdolni?  Dla  nas  jest  to  anioł,  który  się  zjawił, 
żeby  nas  ze  wstydu  zarumienić  i  na  drogę  poprawy  w  pro- 
wadzić. 

Nim  przystąpimy  do  opisu  wytrwałości,  z  jaką  siostry  nasze 
męczarnie  ponoszą,  jaki  przykład  dają,  nam  cośmy  poległych 
braci  naszych  przeżyli,  powiemy  kilka  słów  o  osobie  siostry 
Mieczy  sławskiej . 

Ucieczka  jej  i  dwóch  innych  zakonnic  jest  tajemniczą. 
Czy  to  dla  tego,  żeby  nieskompromitować  nikogo,  czy  też,  że 
w  istocie  nie  wie,  jakim  sposobem  uwolnioną  została  na  pół 
żywa  z  klasztoru  Czernic,  tej  jaskini  zbójców,  nic  o  swojej 
ucieczce  powiedzieć  nie  może.  To  tylko  pamięta,  o  tern  tylko 
wspomina,  że  jękła,  jak  z  muru  spadła,  że  się  później  ujrzała 
w  łachmanach  żebraczki  i  że  widziała  ludzi,  w  pogoń  za  nią 
wysłanych,  którzy  na  nią  krzyczeli,  aby  z  drogi  ustępowała. 
Skromna,  nad  wszelkie  wyobrażenie  świątobliwa,  wszystkie 
swoje  cierpienia,  jak  nasz  Zbawiciel,  Bogu  poświęcająca,  nie 
byłaby  o  nich  ani  słowa  wspominała,  gdyby  w  przejeździe  do 
Rzymu,  gdzie  u  stóp  Ojca  świętego  złożyć  chce  nie  opis  swoich 
męczarni,  ale  wyrazić  boleść  swoją  nad  cierpieniami  Kościoła, 
gdyby  mówię  w  przejeździe  przez  Poznań,  tamtejsza  władza 
duchowna  nie  była  od  niej  zażądała  opisu  mączarni,  na  które 
wystawione  były  i  są  jej  podwładne.  Jako  posłuszna  władzy 
duchownej  i  w  interesie  Kościoła,  uczyniła  zeznania  niejako 
urzędowe.  Kiedy  w  Paryżu  pokazano  jej  pismo,  w  którem 
opowiadania  jej  dowierne,  drukiem  były  ogłoszone,  wpadła 
w  smutek  nieutulony,  uważała  bowiem  za  zmniejszenie  zasługi 
przed  Bogiem  ogłaszanie  cierpień,  których  pamięć  chciała  po- 
nieść z  sobą  do  grobu.  Potrzeba  było  przekonywać  ją,  nim 
ją  uspokojono,  że  tej  ofiary  z  jej  zasługi  wymaga  tak  Kościół 
jak  sprawa  palska. 

Wszystko,  co  o  cierpieniach  jej  współmęczenniczek  jej  i  to 
co  tu  powtarzamy,    ogłoszono,   jest    tylko   opisem  małej  części 
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bikoletnich  udręczeń.  Obciążona  wiekiem,  osłabiona  tylu  mę- 
czarniami, mogłaż  w  porządku  i  z  kolei  wszystko,  co  zniosła, 
opowiedzieć?  A  osoby,  które  tylko  urywkowo  te  opowiadania 
miiJy,  mogłyż  dać  obraz  żywy  i  wierny  boleści,  które  przez 
kilka  lat  codziennie  i  w  tylu  kształtach  się  odnawiały  ?  Śmiało 
wiąc  twierdzić  można,  że  w  tycti  opisacli  nietylko  nic  niema 
przesadzonego,  chociaż  dziennikom  niemieckim  i  te  opisy  przez 
nich  powtórzone,  przesadzonemi  się  zdają;  ale  nawet,  że  da- 
lekie  są  od  oddania  w  całości  rzetelnej  prawdy. 

Świątobliwa  Mieczysławska,  ciągle  tern  zmartwiona,  że  się 
świat  nią  zatrudnia,   jeszcze  nad  tern  boleje,    że  do  końca  nie 
po..2ieliła  losu  swych  sióstr.  Zdaje  się  jej,  że  słyszy  jęk  zakon- 
nic, pozostałych  w  klasztorze    moskiewskim  ;    jak  w  klasztorze 
własnym,   gdzie    tak    były    szczęśliwe,    tak    w    tem    więzieniu, 
gdzie  na  nich  spadło  całe  brzemię    nieszczęść    ziemskich,  uwa- 
żały ją  za  matkę  i  zdaje  się  jej  zawsze,    że  jedne  pozbawione 
przez    barbarzyńców  oczu,    drugie    bezwładne,    okryte    ranami, 
ciało    zbolałe    mając    wołają    na    nią ;    Matko!     Podnieś 
mnie,    Matko!  zimnol    p  r  z  y  kryj  m  n  i  e,  p  o  m  ó  ż    mi 
przewrócić    się    na    drugą    stronę;    Matko!    cier- 
pię,   wesprzyj    mego    ducha.     Matko    ratuj,    że- 
bym   w    cierpieniach    Boga    nie    obraziła!    Nie- 
szczęśliwsza    prawie,    niż    była    wtedy,  kiedy    zaledwie    z  łoża 
swego   sama    pokaleczona,    zwlec  się  mogła    aby   nieść    swoim 
siostrom    pomoc    i    pociechę,    boleje    nad    tem,    że   ją   od  nich 
ktoś  odłączył.  Opowiadając  swoje  i  innych  zakonnic  cierpie- 
nia zatrzymuje  się  i  zalewa  się  łzami,  kiedy  jej  przychodzi  na 
pamięć  zbrodnia  nie  mająca  nazwiska,    okrucieństwo  nad  okru- 
deństwy,    którego    ślady    ma  na    szyi.     Podobnych    okropności 
bywały  przykłady  w  ciągu  zapalczywych    bojów  w  chwili  naj- 
wścieklejszej  zemsty  żołnierskiej  trunkiem  i  swawolą    rozjuszo- 
nej ;  ale  wypuszczać  kleryków  na  biedne  już  uwięzione  zakon- 
nice z  krwią    zimną    i    dla    nawrócenia    do    religii.    Przebóg  I 
Jakiż  to  rząd!  Jacyż  to  kapłani! 

Nie  same  cierpienia  swoje  i  zakonnic  mińskich  opowiada 
przełożona  Mieczysławska.  Mówiono  jej  w  tem  więzieniu,  że 
obywatel,  który  się  postarał  o  mszę  żałobną  za  duszę  zakonnic 
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które  wśród  gwałtów,  na  które  się  natura  wzdryga,  albo  po  wy-  - 
darciu  ócz  i  po  innych  męczarniach  ky^  przestały,  za  tę  usługę  ^ 
chrześciańską  na  Sybir  został  wywieziony ! 

Jednego  razu  przybiega  do  niej  żyd,   który  jako  liwerant^*' 
trunków  dobrze  u  zakonnic    moskiewskich  i  u  biskupa   Siemia-         f 
szki    był   położony  i  do    klasztoru    ich    wolny    miał   przystęp  i        I 
w  największym  smutku  w  te  do  niej  odzywa  się  słowa: 

—  Córka  moja  nie  może    porodzić ;    od  dwudziestu    cztfe- 
rech  godzin  jest  w  cierpieniach,    lekarze    stracili    nadzieję  ura- 
towania jej.     Wy  coj^cie  tyle  ucierpiały  i  co  dla  tego,   musicie         i 
mieć    łaskę  u  Boga,    może    uprosicie  Go,    aby    uratował    moją         * 
córkę. 

Było  to  już  w  nocy,  kiedy  nieszczęśliwe  nasze  siostry  po 
całodziennej  pracy  szukały  nieco  odpoczynku. 

—  Kiedy  ten  żyd  ma  wiarę — rzekła  do  tiich  przełożona  — 
módlmy  się  ! 

Prawdziwe  święte  chrześcianki,  zaledwie  na  nogach  mo- 
gące się  utrzymać,  same  pod  brzemieniem  tylu  cierpień  upa- 
dające, rzucają  się  na  kolana,  zanoszą  modły  do  Boga  i  zale- 
dwie dnieć  zaczynało,  przybiega  do  nich  żyd,  klęka  przed 
niemi,  dziękując  że  ich  modły  ocaliły  mu  córkę,  że  szczęśli- 
wie bez  bólu   porodziła. 

Do  wywiezienia  naszych  sióstr  z  ich  świętego  przybytku,  i 
do  ich  prześladowań,  do  nawracania  ich,  nie  sądźmy  żeby  tylko 
wiara  popów  i  gorliwość  biskupa  albo  tylko  szalona  polityka 
były  powodem.  Najgłówniejszą  przyczyną  rzucania  się  wście- 
kłego tak  na  ten  klasztor  miński,  jak  na  inne  liczne  kościoły, 
była  najszkaradniejsza  chciwość  łupów.  Wiedział  Siemiaszko, 
wiedziało  rabusiowskie  naczelnictwo  jego,  wiedzieli  złodzieje 
hierarchiczni  od  najniższych  stopni  aż  do  Mikołaja,  że  klasztory 
mogące  utrzymywać  szkółki,  wspierać  ubogich,  leczyć  chorych, 
muszą  być  zamożne  i  dlatego  głównie  rozpoczęto  tę  krucyatę 
nietylko  przeciw  religii,  ale  i  przeciw  własności.  Sama  prze- 
łożona Mieczysławska  wniosła  była  do  klasztoru  mińskiego 
przeszło  200.000  zł.  pol,  i  kosztowności  w  spadku  otrzymani, 
któremi  przyozdobiła  ołtarze  Pańskie.  To  wszystko  mogłoż 
ocaleć    przed    grabież  y   popów  i  ich  żołnierskiego    naczelnika  ! 
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Religia   była  dla  nich    tylko    pozorem,    bo    gdzież    ludzie  tacy 
mogą  mieć  jaką  wiar^j! 

Nie  dziw,  że  tyle  mocy  ducha,  tyle  wiary,  tyle  cierpień 
oczyły  przełożoną  Mieczysławską  tak  rzadkim  teraz  blaskiem 
świętości.  Nie  dziw,  że  nietylko  zakonnice  Wniebowzięcia,  u 
których  wybrała  tymczasowy  w  Paryżu  pobyt,  ale  nawet  ninó- 
stwo  oaób  rozmaitych  stanów,  które  o  jej  pobycie  wiadomość 
powzięły,  mają  sobie  za  szczęście,  gdy  ją  mogą  widzieć  i  skła- 
dać jej  swoje  uwielbienie.  Zakonnice  tego  klasztoru  paryskiego 
szanując  i  jej  świątobliwość  i  jej  charakter  przełożonej,  przy- 
chodzą do  niej  codziennie  i  odmawiają  przed  nią  przepisaną 
fornąułę :  Kocham  bliźniego  jak  siebie  samego 
i  ciebie  matko!  A  ponieważ  przełożona  tylko  swoim 
rodowitym  polskim  mówi  językiem,  zakonnice  francuskie  zadały 
sobie  pracę  nauczyć  się  po  polsku  tych  wyrazów. 

Oto  jest  bardzo  niedokładny  opis  cierpień   Panien  Bazylia- 
nek  mińskich. 

Kiedy  roku    1836  w  skutku    ukazu    wszyscy    mieszkańcy 
wyznania   katolicko-unićkiego    w   guberniach  zachodnich,    czyli 
polsko-litewskich,    mieli    dany    rozkaz    przejścia  na  religię  mo- 
I     skiewsko-grecką,   apostota  biskup  Siemiaszko,    zaczął  natarczy- 
1    wie    nalegać    także    na  zakonnice    mińskie,    aby    przeszły    na 
1    szyzmę.  Lecz  ani  namowy,   ani  groźby  nie  zdołały  ich  skłonić 
f    do    odszczepieństwa.      Wszystkie    Panny    Bazylianki,    których 
w  klasztorze  w  Mińsku  było  34,  oświadczyły  mu,  że  chcą  umrzeć 
J     w  wierze  katolickiej.  Rozgniewany  apostata  rzucił  na  nich  klą- 
;     twę  i  rozkazał  im  klasztor  opuścić,    dając  im  jednak  trzy  mie- 
siące do  namysłu  i  zagrażając    strasznemi    męczarniami,    jeżeli 
w  tym  przeciągu  czasu  religii  swojej  się  nie  wyrzekną. 

•  Ale  już  we  trzy    dni    potem,    kiedy    siostry    zgromadzone 
'     były  z  rana  w  chórze  na  modlitwę,  otoczono  klasztor  wojskiem 

wyłamano  drzwi  i  Siemiaszko  na  czele  urzędników  i  żandarmów 

rozkazał  im  natychmiast  wychodzić  z  kościoła,   nie  pozwalając 

I     ani  się  przebrać,  ani  wziąść  z  sobą  książki  do  nabożeństwa,  ani 

!     nawet  wejść  do  celi.  Siostry  uprosiły,  że  im  było  przynajmniej 

'.     wolno    modlić    się  chwilę    przed    Najświętszym  Sakramentem  i 

•  wziąść  z  sobą  krzyż.  Upadłszy  na  kolana  przed  wielkim  ołtarzem 
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prosiły  Boga  o  wytrwałość;  w  czasie  tej  modlitwy  jedna  już 
podeszła  zakonnica  z  boleści  Bogu  ducha  oddała. 

Jeszcze  siej  modliły,  kiedy  otoczono  je  żołnierstwem  i  kazano 
spiesznie  wychodzić  z  miasta,  bo  władze  bały  się  zaburzenia.  Za 
miastem  jcatrzymane  je  w  karczmie,  skuto  po  dwie  łańcuchami 
za  ręce  i  nogi  1  pędzono  drogą  do  Witebska.  Skoro  w  mieście 
rozeszła  się  wieść  o  uprowadzeniu  zakonnic,  mnóstwo  osób, 
pieszo,  konno  i  wozami  puściło  się  za  niemi ;  płacze  i  jęki  że- 
gnającego je  ludu  napełniały  powietrze,  a  szczególniej  rzewny 
był  widok  czterdziestu  sierot  przez  zakonnice  utrzymywanych, 
które  długo  szły  za  niemi.  Zgromadzający  się  lud  po  drodze 
rozpędzano  kolbami,  nie  dozwalając  zakonnicom  przyjmowania 
najmniejszej  jałmużny. 

Tym  sposobem  prowadzono  je  przez  sześć  dni,  dozwalając 
nieco  spoczynku  tylko  w  południe  i  w  nocy  i  to  na  gołej  ziemi. 
Przybyły  nareszcie  do  Witebska,  gdzie  zaprowadzono  je  do  mo- 
skiewskiego kłasztoru  tak  zwanych  Czernic,  czyli  do  mniszek 
czarno  ubranych,  po  większej  części  wdów  po  poległych  żoł- 
nierzach, kobiet  bez  żadnego  wychowania,  które  w  obozach 
łata  swoje  przepędziwszy,  do  pijaństwa  i  rozpusty  były  przy- 
zwyczajone. Tym  Czernicom  oddano  nasze  świątobliwe  siostry 
do  pełnienia  najostatniejszych  posług.  Zastały  tam  14  zakon- 
nic z  Witebska,  które  jeden  los  z  niemi  dzieliły.  Z  rozkazu 
nie  nazywano  ich  inaczej  jak  polskie  sobaki,  używano 
ich  do  robót  naj podlejszych  i  dawano  im  za  pokarm  tylko  pół 
funta  chleba  i  kwartę  wody  na  dzień.  Dla  zaspokojenia  głodu 
latem  żywiły  się  siostry  zielskiem;  lecz  zimą  pozbawione  były 
i  tego  środka,  bo  gdy  dostrzeżono,  iż  karmiąc  wieprze  jadły 
rozparzone  zboże,  łub  warzywa,  bito  je  niemiłosiernie.  Kiedy 
ich  używano  do  kopania  rowów,  łub  innych  robót  poza  obrę- 
bem monasteru,  skuwano  je  po  dwie,  częstokroć  bito  i  lżono, 
pytając  ciągle  czy  chcą  porzucić  swą  wiarę.  Jednej  zakonnicy 
wbiła  Czernica  ożóg  rozpalony  w  oko  i  nieszczęśliwa  ta  w  bólach 
największych  zakończyła  życie.  Inną  tak  drzewem  obładowano, 
że  pod  ciężarem  upadła  i  z  tego  przypadku  wnet  umarła.  Dwie 
inne  oddały  ducha  Bogu  z  głodu  i  nędzy.  Siemiaszko  i  tu  na- 
mawiał je  do  zmiany  religii,  a  gdy  widział  słów  swych  bezsku- 
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^.czność,  śmiał  im  wyrzucać,  że  same  są  przyczyną  tej  nędzy 
odważył,  się  bluźnić,  mówiąc  że  to  dla  nich.  kara  Boża. 

Takie  męczarnie  ponosząc  przepędziły  w  Witebska  dwa 
ita,  poczein  przyprowadzono  je  do  Połocka,  znowu  pieszo.  Było 
-szcze  wtedy  30  mińskich,  13  witebskich  zakonnic.  O  trzy 
iorsty  od  Połocka  leży  na  Dźwiną  Spaś,  rezydencya  arcyar- 
iiireja.  Był  nim  wtedy  Łuczyński,  dawny  biskup  katolicki 
r  Połocku.  Przypędzone  tu  zakonnice  zamknięto  w  klasztorze ; 
le  arcyarchirej  był  za  łagodny  i  na  innego  zdano  pełnić  rozkazy 
iemiaszki.  Michalewicz,  przez  siedm  lat  spowiednik  Panien 
•azylianek  w  Mińsku,  a  teraz  protopop  czyli  dziekan,  stał  się 
a  najokrutniej szym  prześladowcą  zakonnic.  Kiedy  się  rozeszła 
;vla  wie.ść  o  ukazie,  nakazującym  unitom  przejść  na  szyzmę, 
Miącemi  kazaniami  namawiał  zakonnice  do  wytrwania  w  wie- 
że, a  we  dwa  tygodnie  po  apostazyi  Siemiaszki  sam  przeszedł 
a  szyzmę  i  użyty  był  przez  niego  na  ich  dozorcę ;  ten  bezecny 
Istępca  najwięcej  im  dokuczał.  O  ile  przed  apostazyą  był  czło- 
iekiem  moralnym  i  przykładnym,  o  tyle  potem  wpadł  w  naj- 
liydniejsze  nałogi,  oddając  się  ciągłemu  opilstwu. 

Tu  w  tym  klasztorze  pod  Połockiem  pomnożyła  się  liczba 
.r:czennic  dziesięcioma  innemi,  przyprowadzonemi  z  klasztoru 
jlockiego.  Czekały  go  tu  innego  rodzaju  katusze:  Najprzód 
awano  im  za  całe  pożywienie  po  pół  śledzia  na  dzień  bez  kró- 
li wody,  z  pragnienia  i  gorączki  wiele  sióstr  odchodziło  od 
uiyslów,  potem  przeznaczono  im  po'  pół  funta  chleba  i  po 
warcie  wody  na  dzień,  a  następnie  taką  samą  ilość  dawano 
a  tylko   co  dwa  dni. 

Gdy  wszystkie  te  męczarnie  nie  mogły  odwieść  zakonnic 
I  porzucenia  wiary  i  owszem  wzmacniały  i  utwierdzały  w  wy- 
wałości,  oddano  je  do  robót  przy  stawiającym  się  dla  Siemiaszki 
ałacu  w  Połocku.  Musiały  tam  ziemię  kopać,  wapno  gołemi 
•jgami  mieszać,  mularzom  usługiwać,  kamień  kamieniami 
>zbijać,  bo  dla  zrobienia  tej  pracy  uciążliwszą,  nie  dozwolono 
1  używać  młota.  Razu  jednego,  kiedy  wydobywały  glinę 
dołu  głęboko  już  wykopanego,  podkopana  ziemia  usunęła  się 
pięć  ich  przywaliła ;  nikt  ani  pomyślał  nieść  im  ratunek,  albo 
odkopywać.  Innego  razu  gdy  pięć  z  nich  znajdowało  się  na 

2* 


Digitized  by  LjOOQIC 


10  Pamiętniki 

rusztowaniu,  opartem  na  świeżym  gzymsie,  gzyms  się  oder- 
wał, rusztowanie  spadając  a  materyałami  zabiło  cztery  siostry, 
pracujące  pod  spodem,  a  pięć  które  na  niem  były,  zabiły  się 
spadając.  Jedna  z  sióstr  ciągnąc  do  góry  ceber  z  wapnem,  nie 
mogąc  podołać,  osłabiona ,  puściła  sznur,  a  ceber  spadając 
zabił  ją  na  miejscu.  Ciała  wszystkich  zakonnic  zmarłych  lub 
zabitych,  zakopywano  za  miastem,  nie  na  cmentarzu  ale  w  polu, 
ale  te  ginęły ;  widać  że  lud  je  wykopywał  i  chował  gdzie 
indziej,  uważając  zmarłe  za  święte  męczennice. 

Kiedy  wszystkie  te  trudy  i  cierpienia  stałości  ich  nie  mo- 
gły zachwiać,  chciano  ich  zmusić  do  tego  innym  sposobem : 
Wpuszczono  do  zakonnic  bandę  diakonów  czyli  kleryków,  któ- 
rzy nie  mogąc  na  broniących  się  ;^aspokoić  swych  zwierzęcych 
chuci,  rozjuszeni,  do  wściekłości  oporem  doprowadzeni,  podra- 
pali je,  pokaleczyli,  pogryźli  uszy  i  nosy,  powylupywali  oczy. 
Jedna  siostra,  której  oczy  wyłupili,  umarła  natychmiast,  dwie 
inne  umarły,^  jedna  z  opuchnięcia  od  ukąszenia  ramieniem,  po 
tygodniowem  cierpieniu,  druga  po  ugryzieniu  jej  nosa.  Inne 
nieszczęśliwsze  noszą  ślad  tego  barbarzyństwa. 

Apostata  Siemiaszko  często  je  nawiedzał;  to  namawiał, 
prosił,,  zaklinał  do  porzucenia  wiary,  to  znów  lżył,  bił  i  pluł 
im  w  oczy.  Nakoniec  postanowił  zmusić  je  do  odstępstwa  bi- 
ciem rózgami,  rozkazał  więc  dać  każdej  co  środa  i  piątek  po 
30  rózg,  a  wykonawca  jego  rozkazu  Michałowicz  dodawał 
z  własnej  gorliwości  20  razów  tak,  że  każda  dostawała  po  50 
plag.  W  dniu  egzekucyi  zwoływano  wszystkiie  do  roboty  i 
w  jedno  miejsce  biciem  bębna,  a  kiedy  się  wszystkie  zeszły, 
odczytywał  Michałowicz  najprzód  wyrok  skazujący  je  na  rózgi, 
potem  kazał  je  pędzić  do  budynku,  który  nazywano  ujeżdżalnią 
i  gdzie  w  jego,  innych  popów,  mnichów  i  diaków  obecności, 
wyznaczeni  klerycy  chłostę  tę  wymierzali.  Rozalia  Zabłocka, 
zakonnica  siedmdziesiątletnia,  pod  drugą  chłostą  żyć  przestała  ; 
niedostające  razy,  dokończono  na  jej  martwych  zwłokach ;  inne 
dwie  umarły  w  kilka  godzin  po  otrzymanej  chłoście. 

Wiadomość  o  postępowaniu  tak  okrutnem,  sprawiła  w  o- 
kołicy  powszechne  oburzenie.  Jenerał  Magdynków,  człowiek 
już  podeszły,  dowiedziawszy  się  o  tern   w  Połocku,  przybył  do 
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Michalewieza  właśnie  kiedy  egzekucya  chłosty  po  raz  czwarty 
si^  odbywała,  wyrwał  mu  z  ręki  papier,  Da  którym  ten  beze- 
cuj  wyrok  był  spisany  i  krzyknął  na  niego  :Każę  cię  po- 
▼  iesić!  Cesarz  powie,  że  stary  oszalał,  ale 
ty  będziesz    wisiał. 

Takie  surowe  przedstawienie  położyło  koniec  chłoście,  ale 
nie  okrucieństwu  Michałowicza.  Wrócił  on  znowu  do  karmienia 
zakonnic  śledziami  a  przystawiona  warta  pilnowała,  żeby  im 
nie  dawano  nic  do  picia. 

Gdy  to  wszystko  było  bezskuteczne,  chciał  nasze  siostry 
ogniem  zastraszyć.  Zapowiedział  im,  że  będą  spalone  j  w  tym 
celu  kazał  zwieść  kupy  suchego  chróstu,  otoczył  je  ludźmi 
trzymającymi  w  ręku  zapalone  pochodnie  i  rozkazał  wyprowa- 
dzić zakonnice.  Te  widokiem  tym  wcale  nie  zmieszane,  oświad- 
czyły mu,  że  chętnie  śmierć  przez  ogień  poniosą,  bo  ta  skoń- 
czy ich  męki. 

Gdy  te  wszystkie  męczarnie  zawodziły  nadzieję  prześla- 
dowców, Siemiaszko  zwołał  wszystkie  pozostałe  jeszcze  przy 
życiu  zakonnice  i  powiedział  im,  że  chce  mieć  do  nich  kazanie, 
dla  tego  wzywa  je,  aby  szły  za  nim  do  cerkwi.  Przełożona 
odpowiedziała  w  imieniu  wszystkich,  że  jego  kazania  nie  po- 
trzebują, że  się  same  umieją  modlić  i  do  cerkwi  nie  pójdą. 
Rozgniewany  kazał  diakom  i  służbie  z  klasztoru  je  wyprowadzić 
i  gwałtem  pędzić  do  cerkwi,  a  gdy  się  siostry  opierały,  zaczęto 
je  oknitnie  bić  i  mordować,  tak  że  prawie  wszystkie  były  po- 
kaleczone i  krwią  oblane.  Przełożona  została  tak  silnie  ude- 
rzona w  głowę,  że  czaszkę  jej  rozbito.  Rany  w  głowie  były 
gtąbokie  i  w  braku  lekarza  długi  czas  zalęgło  się  w  nich  ro- 
*    bactwo.     Ślad  ich  widoczny   pozostał. 

Tak  je  katując,  popychano  je  ku  cerkwi,  przed  którą  stał 
Siemiaszko  krzyżami  i  orderami  okryty  i  całem  swojem  ducho- 
wieństwem otoczony,  przypatrując  się  spokojnie  biciu  zakonnic. 
Na  dziedzińcu  przed  cerkwią,  robotnicy  obrabiali  drzewo  do 
budowy,  przełożona  kazała  jednej  z  zakonnic  zatoczyć  klocek 
drzewa  przede  drzwi  cerkwi,  a  sama  porwała  topór  z  rąk  cieśli 
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i    rozkazawszy    siostrom    uklęknąć    przy     klocu,    podała   topór 
Siemiaszce  w  te  do  niego  wołając  słowa : 

—  Byłeś  naszym  pasterzem,  bądź  teraz  ka- 
tem; my  do  cerkwi  nie  wejdziemy,  poucinaj 
nam  głowy  i  wrzuć  je  tam,  bo  nogi  nasze 
progu  jej    nie    przejdą. 

Siemiaszko  pieniąc  się  od  wściekłości,  jedną  ręką  wytrąca 
jej  topór,  który  padając  na  ziemię,  kaleczy  nogę  innej  zakon* 
nicy,  a  drugą  z  całej  siły  uderza  w  twarz.  Przełożona  czując 
coś  na  języku,  wydobywa  ząb  wybity  i  pokazując  go  Siemia- 
szce rzecze: 

— Tylu  cię  cesarz  orderami  ozdobił,  tyle  na  tobie  błyszczy 
kamieni,  zawieś  jeszcze  i  ten  ząb,  będzie  on  największą  twoją 
ozdobą ! 

Znowu  ją  apostata  uderzył  po  ręce,  ząb  daleko  w  wióry 
odleciał,  a  sam  od  złości  osłabł  i  bełkocąc  coś,  zaczął  się  cliwiać, 
popi  wstrzymali  go  upadającego  i  zanieśli  go  do  cerkwi,  a  prze- 
łożona kazała  siostrom  powracać  śród  śpiewu :  Ciebie  o  Boże 
cliwalimy!  co  zwykły  czynić  po  każdem  cierpieniu.  Wra- 
cały spokojne  do  klasztoru  wśród  płaczu  i  jęku  zgromadzonego 
ludu.  Siemiaszko,  który  za  każdem  swem  zakonnic  nawiedze- 
dzeniem  najwięcej  dręczył,  lżył  i  policzkował  przełożoną,  wpa- 
dał w  takie  zapomnienia,  iż  gdy  mu  ta  raz  powiedziała,  że  go 
czeka  piekło,  jako  odstępcę  i  prześladowcę,  odrzekł : 

—  Wiem,  że  pójdę  do  piekła,  ale  i  was 
chciałbym   tam    pociągnąć! 

Wspomnieliśmy,  że  zakonnice  często  cierpiały  głód,  że 
cierpienia  ich  znajdowały  odgłos  w  sercach  mieszkańców,  a 
nawet  jak  widzieliśmy  wzruszyły  jenerała  Magdynkowa.  Ze- 
braczki  przychodzące  po  jałmużnę  do  monasteru,  wspierały 
często  siły  upadające  świątobliwych  sióstr,  podaniem  potaje- 
mnem  kawałka  chleba,  a  zdarzało  się  niekiedy,  że  cnotliwe 
obywatelki  przebierały  się  same  za  żebraczki,  aby  nieść  zasiłek 
i  pociechę  w  tak  wielkich  utrapieniach  i  oglądać  święte  mę- 
czennic oblicza.  Z  tych  jedna,  pani  Jakobińska  odkryta,  porwana 
gdzieś  została  zawieziona  i  od  tego  czasu  o  niej  ani  słychać. 
Obywatel  jeden  przebrany  za  włościanina  razu  jednego  obecny 
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chłoście,  wzruszony  zdradził  się  wykrzyknikiem  :  O  B  o  ż  e  ! 
Kiedyż  się  ulitujesz  nad  nami!  Pochwycono  go 
natycłimiast  i  bez  żadnego  sądu  posłano  na  Syberyę. 

Bogaci  i  mający  znaczenie  krewni  sióstr  niektórych,  wsta- 
wiali się  za  niemi  do  cesarza,  ten  prośby  odsyłał  do  Siemiaszki, 
który  zawsze  uwiadamiając  je  o  tem,  lżył,  pluł  i  biłj  w  takiej 
to  okoliczności  strzaskał  pięścią  jednej  siostrze  kość  nosową. 

Wszakże  były  przypadki,  w  których  Michałowicz  pozwalał 
Czernicom  przyjmować  przysyłane  przez  możniejszych  obywa^ 
teli  z  drugiego  brzegu  Dźwiny,  czyli  przez  polskich  obywateli 
zapasy  żywności  i  odzież,  a  nawet  pieniądze  dla  biednych  mę- 
czennic ;  ale  dary  te,  lubo  nigdy  w  całości  dla  nich  nie  dochp- 
dziły,  musiały  być  dobrze  opłacone,  nim  sig  do  monasteru 
dostały.  Tak  więc  do  okrucieństw  dodawano  rabunek  i  kradzieże. 
Kiedy  jednego  roku  przez  wylanie  na  wiosnę  Dżwiny,  komu- 
nikacye  z  drugim  brzegiem  były  przerwane,  wszystkie  zakonnice 

0  mało  nie  były  fia  śmierć  zagłodzone.  Po  dwóch  latach  i  trzech 
miesiącach  w  Spasie  pod  Połockiem,  gdy  coraz  bardziej  cala 
okolica  losem  nieszczęśliwych  zaczęła  się  zajmować,  uznano 
za  potrzebę  przenieść  je  do  innego  miejsca.  Z  53  już  ich  tylko 
23  było   pozostało. 

W  gubemii  mińskiej,  powiecie  wilizkim,  leży  między  dwoma 
jeziorami  miasteczko  Miedzioły,  dawniej  własność  Humnickich, 
dziś  cesarskie.  Był  tu  niegdyś  kościół  i  klasztor  Karmelitów 
wsławiony  cudami  i  z  dalekich  stron  odwiedzany.  Dzi^iaj  mia- 
steczko to,  zamieszkałe  przez  niewielu  biednych  żydów,  stoi 
pustkami ;  z  kościoła  zrobiono  cerkiew,  klasztor  zajęły  Czernice. 
Tu  przeniesiono  ze  Spasa  pod  Połockiem  pozostałe  zakonnice, 

1  tu  za  niemi  pospieszył  Michalewicz.  Tu  umieszczono  je  w  iz- 
oach  czeladnych  i  znowu  oddano  na  ostatnie  posługi  Czernic. 
Między  innemi  kazano  im  wywozić  gruzy  dawnego  klasztoru 
iia  pół  zrujnowanego  i  stawiać  z  nich  i  innych  materyałów 
oficyny  dla  Michalewicza. 

Położenie  miasteczka  między  jeziorami,  podało  temu  beze- 
cnikowi  myśl  nowego  sposobu  dręczenia  zakonnic  :  Rozłączono 
je  na  cztery  oddziały  i  rozstawiono  w  rozmaitych  miejscach 
^  jeziorem ;    przywołani    popi  i  klerycy    chodzili  od  jednego 
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oddziału  do  drugiego  i  etarali  się  8kłoni(!  osobno  każdy  oddział 
do  odszczepieństwa,  wykrzykując  :  Oto  widzicie,  tamte  zakonnice 
już  się  od  was  oddzieliły;  już  powróciły  do  jawnej  wiary; 
więc  i  wy  tak  zróbcie  !  Wasza  przełożona  już  przyjęła  naszą 
wiarę,  zapewne  pójdziecie  za  jej  przykładem. 

Kiedy  te  kłamstwa  nie  zdołały  zachwiać  ichi  niezmiennej 
stałości,  postanowiono  pławić  je  na  jeziorze.  W  tym  celu  wsa- 
dzono je  w  worki  z  rękami  zawiązanemi  i  zarzucano  im  postro- 
nek na  szyję.  Koniec  postronka  trzymały  diaki  i  płynąc  po 
jeziorze  czółnem,  ciągnione  je  zanurzone  w  wodzie.  Stojący 
na  brzegu  urzędnicy  carscy  i  popi  pytali  się  ciągle,  czy  cłicą 
zmienić  religię,  a  gdy  jednakową  zawsze  otrzymywali  odpowiedź 
kazali  je  zanurzać  z  głową,  a  Michalewicz  krzyczał :  Utopcie 
jejak    szczeniaki! 

Operacya  ta  trwała  zwykle  do  dwóch  godzin  i  powtarzała 
się  w  obec  mieszkańców  miasteczka  trzy  razy.  Wydobyte  z  wody 
trzeźwiono  taczając  je  na  prześcieradłach,  a  spotem  nie  dozwa- 
łając  im  nawet  osuszyć  się  pędzono  do  roboty.  Trzy  zakonnice 
tym  sposobem  trzeźwione,  nie  mogły  być  do  życia  przywrócone; 
pochowano  je  na  brzegu  jeziora,  a  gdy  nazajutrz  jeden  mie- 
szczanin chciał  ich  zwłoki  wydobyć  i  na  właściwszem  pochować 
miejscu,  znalazł  doły  próżne.  Nikt  się  nie  mógł  dowiedzieć, 
gdzie  je  ktoś  pochował. 

Assesor  miedziolskiego  okręgu  Zaborowski,  za  to,  że  listo- 
wnie sprawdził  rzeczywistość  tego  pławienia  zakonnic,  w  wię- 
zieniu zakończył  życie. 

Były  marszałek  gubernii  mińskiej  Wańkowicz  za  to,  źe 
w  towarzystwie  o  tych  okropnych  mówił,  wysłany  został  na 
Syberyę. 

Nareszcie  i  Michałowicza  spotkał  w  Miedziołach  koniec 
jego  godny.  Oddany  pijaństwu,  spity,  wywrócił  się  jednego 
razu  wśród  jasnego  dnia  w  kałuży  i  błoto  go  zalało.  Na  szczęście 
że  to  widziano,  bo  gdyby  tym  sposobem  w  nocy  szkaradny  swój 
żywot  był  zakończył,  wszystkie  zakonnice  byłyby  uległy  śledz- 
twu i  nowym  męczarniom. 

Po  dwuletnim  pobycie  w  Miedziołach ,  kiedy  Czernice 
z  powoda    przybycia  Siemiaszki  gorzałką  się  spoiły,    udało  się 
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siedmiu  zakonnicom  ujść  czujności  warty  i  ratować  się  ucieczką. 
(O  tej  ucieczce  wspomina  gazeta  kołońska ;  inne  opisy  mówią 
tylko  o  późniejszej).  Cztery  inne,  przełożona  Mieczysławska, 
siostry  Wawrzecka,  Konarska  i  Pomarnacka  zdołały  uciec 
w  Marcu  tego  roku  w  dniu  imienin  któregoś  popa.  Wszystko 
co  żyło  w  monasterze,  spojone  gorzałką  leżało  jak  bez  duszy, 
te  więc  co  miały  dosyć  siły  ratowały  się  ucieczką.  Zostawiły 
ośm  sióstr  bez  oczu,  którym    ucieczka  stawała  się  niepodobną. 

Inne  zakonnice  św.  Bazylego  w  liczbie  120  spędzone  były 
do  Smoleńska  a  ztamtąd  pognane  na  Syberyę,  dokąd  tylko 
mała  icłi  część  przybyła.  O  ile  wiadomo,  żadna  Bazylianka 
nie  przeszła  na  szyzmę. 

Co  do  księży  Bazylianów,  tych  część  zamęczono;  innycli 
po  wielkicłi  próbach  przeciągnienia  do  szyzmy  posłano  w  liczbie 
346  na  Syberyę.  Z  czterech  ich  opatów,  oddanych  na  posługi 
do  głównego  połockiego  monasteru,  trzech :  Bierzyńskiego,  Ży- 
lińskiego i  Zylewicza  zmrożono  zimą  pod  pompą,  jednego  :  Za- 
rzeckiego zabił  diak  uderzywszy  polanem  w  głowę,  za  to,  że 
2a  grubo  drwa  porąbał. 

Michale wicz  i  Siemiaszko  już  na  ziemi  otrzymali  zasłu- 
żoną karę :  Nietylko  okolice  Mińska ,  Witebska  i  Połocka, 
nietylko  cała  Białaruś,  ale  cała  Polska  i  Kościół  przekażą  ich 
imiona  złorzeczeniom  najpóźniejszych  pokoleń.  Zatopienie  się 
Michalewicza  w  kałuży,  dziwnie  odpawiadające  pławieniu  za- 
konnic, jest  wskazówką  jaki  straszny  sąd  Boży  go  czeka,  a  twarz 
Siemiaszki,  niegdyś  piękna,  zmieniona  aż  do  niepoznania  w  po- 
tworną maskę,  pozostanie  w  pamięci  wiernego  ludu  jako  dowód 
kary  za  to,  że  przekonaniu  swemu  tak  ohydnie  skłamał. 

Ale  Micbalewicz  i  Siemiaszko,  ludzie,  jak  zwykle  uwie- 
dzeni,  zgryzotą  sumienia  już  srogo  ukarani,  są  tylko  prostemi 
narzędziami  głównego  sprawcy  tylu  zbrodni.  Nie  możemy  przy- 
puszczać, iżby  naród  rosyjski  podzielał  przekonanie  o  potrzebie 
takich  okrucieństw.  Mikołaj  nie  ujdzie  kary  Bożej,  ale  do 
Rosyan  należy  pokazać  światu,  że  nie  są  uczestnikami  czynów, 
na  które  ludzkość  klątwę  rzuciła  i  uwolnić  swój  tron,  swoją 
ojczyznę,  swoją  historyę  od  tego  haniebnego  potworu. 
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ROZDZIAŁ   I. 

Wyjazd  z  Płocka.  —  Spotkanie  się  z  Czerkieaami  w  Rypinie  —  Oficer 
Rozswietąjew.  —  Zabranie  papierów.  —  Zdrada.  —  Podrót  z  Rypina  do 
oboca  rosyjskiego.  —  Pobyt  w  obozie.  —  Wyjazd  do  Warszawy.  —  Powrót 

z  drogi  do  obozn. 

Wojska  rosyjskie  zalały  już  były  Polskę,  kiedy  sejm 

zgromadził  się  w  Płocku.  Pośród  ówczasowego  stanu  rzeczy 
nie  można  było  myśleć  o  przedłużeniu  wojny.  Wszakże  sejm 
nie  rozpaczał  o  ojczyźnie.  Uważał  on  za  pierwszą  powinność 
zachować  się  na  koleje  przyszłości  i  unieść  na  obcą  ziemię 
złożony  w  sobie  majestat  narodowy  i  czuwać  nad  losem  kraju, 
który  na  chwilę  wolny,  powierzył  go  jego  patryotyzmowi. 
Słusznie  spodziewano  się,  że  przyjdzie  czas,  kiedy  narody 
wstyd  uczują  za  opuszczenie  haniebne  przedniej  straży  półno- 
cnej, kiedy  zawiedziona  w  swojej  rachubie  polityka  żałować 
będzie  bezwstydnego  poświęcenia  Polski,  jeśli  nie  żądzy,  to 
przynajmniej  nadziei  pozyskania  przyjaźni  rosyjskiej  i  że  wtedy 
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sejm,  zachowawszy  nietykalną  istotę  i  godność  swego  cha- 
rakteru, mógł  będzie  działać  i  przemawiać  w  imieniu  narodu 
polskiego,  z  przekonaniem  służenia  mu  użytecznie,  z  pewno- 
ścią jego  przyzwolenia  i  posłuszeństwa.  Postanowił  więc  prze- 
nieść się  za  granicę  i  uchwalił  komplet  prawny  trzydziestu 
trzech  członków. 

Przyrzekłszy  sobie  zjechać  się  w  Krakowie,  rozstaliśmy  się 
w  nadziei  bliskiego  widzenia  i  każdy  z  nas  myślał,  jak  podróż 
tę  przywieść  do  skutku.  Jedni  rozjechali  się  pojedynczo,  inni 
w  kilku,  reszta  trzymała  się  wojska  cofającego  się  do  Prus. 
Co  do  mnie,  wyjechałem  z  Płocka  dnia  23.  Września  1831  r. 
około  drugiej  po  południu  w  towarzystwin  pana  Wincentego 
Niemo jowskiego,  *)  który  mi  ofiarował  był  miejsce 
w  swoim  powozie.  Służący  mój  odjechał  był  kilkoma  godzinami 
pierwej  z  mojemi  końmi,  wierzchowcem  i  z  mojemi  rzeczami; 
nie  wiem  dotychczas  co  się  z  nim  stało. 

Po  trzechletniej  ciężkiej  chorobie,  nie  przyszedłem  był 
jeszcze  do  zdrowia,  kiedy  nasze  powstanie  wybuchnęło.  Prace 
i  niespokojność  w  czasie  wojny,  nie  dozwoliły  mi  wyzdrowieć 
a  kiedy  klęski  nasze  zmusiły  mnie  opuścić  nieszczęśliwą  ziemię 
ojczystą,  srogie  troski  moralne  połączyły  się  z  cierpieniami 
fizycznemi.  Jaki  los  spotka  moją  ojczyznę,  moją  rodzinę! 
Moją  ojczyznę,  dla  której  wszystko  poświęciłem!  Moją  rodzinę 
tak  kochającą  i  kochaną,  tak  szczęśliwą,  nim  dla  sprawy  ojczy- 
stej naraziłem  jej  pomyślność,  jej  bezpieczeństwo!  Te  myśli 
rozdzierały  mi  serce;  wpadłem  w  gorączkę,  potrzebowałem 
nieco  spoczynku,  ale  ponieważ  niepodobna  mi  było  odwlekać 
wyjazdu,  nie  chciałem  się  pozbawiać  towarzystwa  P.  Niemo- 
jowskiego  i  pojechaliśmy  razem. 

Zaledwie  ujechaliśmy  milę,  kiedy  straciłem  prawie  przyto- 
mność, kiedy  sen  mój  stał  się  marzeniem  gorączkowem.  Same 
widziadła  rozpaczy  i  przeczucia,  na  nieszczęście  wnet  spraw- 
dzone, nasuwały  się  snom  moim;    widziałem  Kozaków,   szamo- 


')    Miuister    spraw    wewnętrznych,    wice-prezcs    reądii    nnrodowe^o, 
zakończył  zasłuł^ue  2ycie  w  Moskwie. 
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talem  się  z  nimi,  byłem  w  ich  ręku,  słowem  gorączka  tak  mną 
miotała,  że  p.  Niemojowski  mnie  przebudził  i  radził  za- 
trzymać się  przeprzęgu,  gdzieśmy  właśnie  się  zatrzymali.  Po- 
cztylion,  który  wracał  drogą,  którą  mieliśmy  przebywać,  zape- 
wnił nas,  że  w  tej  stronie  nie  było  Rosyan;  przyjąłem  więc 
propozycyę  p.  Niemojowskiego  i  przepędziliśmy  noc 
w  domu  pocztmistrza.  Ten  to  spoczynek,  zresztą  tak  potrzebny 
dla  mego  zdrowia,  zgubił  nas.  Obudziłem  się  wprawdzie  mniej 
osłabiony,  mniej  cierpiący,  ale  droga  bezpieczna  wczoraj  nie 
była  nią  dzisiaj. 

V  Około  południa  przybyliśmy  do  Rypina,  drugiej  z  kolei 
poczty.  Mój  towarzysz  wysiadł  z  powozu  i  w  kilka  minut  po- 
wrócił z  wiadomością,  że  w  Rypinie  są  Czerkiesi.  Na  mnie,  co 
byłem  tak  osłabiony,  wiadomoAć  ta  z  razu  nie  wielkie  uczyniła 
wrażenie;  ale  wnet  widziałem  całe  niebezpieczeństwo  naszego 
położenia  i  chciałem  się  o  tem  zapewnić,  bo  mój  towarzysz  ma- 
jący słuch  mocno  osłabiony,  mógł  źle  słyszeć,  co  mu  powie- 
dziano. Wysiadłem  także  z  powozu  dla  rozmówienia  się  z  poczt- 
mistrzem,  ale  zaledwieśmy  weszli  do  domu  pocztowego,  ujrze- 
liśmy trzech  tych  barbarzyńców  wychodzących  z  poza  stodoły 
na  przeciw  poczty  i  zmierzających  wprost  do  naszego  powozu. 
Zaczęli  zrazu  żywo  rozmawiać  z  naszym  służącym  pokazując 
na  nasze  tłumoki  i  dotykając  ich,  a  potem  weszli  na  pocztę. 
P.  Niemojowski  przechadzał  się  zamyślony,  jak  gdyby 
go  nic  nie  powinno  było  niepokoić;  ja  dla  braku  sił  rzuciłem 
się  na  sofę,  gdzie  zdawałem  się  odpoczywać.  Nasza  pozorna 
spokojność  musiała  niewątpliwie  uderzyć  Czerkiesów,  ponie- 
waż wchodząc  i  nim  nas  zapytali,  kto  jesteśmy,  pozdejmowali 
czapki  i  pozdrowili  nas  z  uszanowaniem.  Podjąfem  się  odpo- 
wiadać na  zapytania,  tem  bardziej,  że  mój  towarzysz  mocno  nie 
dosłyszał  i  ani  słowa  po  rosyjsku  nie  umiał.  Nie  uszło  mojej 
baczności  wrażenie,  jakie  na  tych  ludziach  uczyniły  nasz  po- 
wóz i  nasza  spokojność.  Chciałem  z  tego  korzystać  i  zamiast  im 
odpowiedzieć,  sam  ich  zapytałem,  jakiem  prawem  przychodzą 
zadawać  zapytania  podróżnym,  którzy  zapewne  nie  mają  się 
czego  obawiać,  kiedy  do  podróży  swojej  używają  poczty.  Tak 
zagadnieni    po  rosyjsku,    musieli    się    zmieszać,    bo  się  oddalili 
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z  oznaką  jeszcze  większego  niż  pierwej  uszanowania,  co  ich 
wszakże  nie  wstrzymało  od  przyjęcia  kilku  sztuk  monety,  które 
im  dałem,  mówiąc  aby  się  napili  za  nasze  zdrowie.  Jak  tylko 
odeszli,  rzuciłem  się  znowu  na  sofę,  zmęczony  wysileniem  się 
na  tę  rozmowę. 

Zdawało  się,  żeśmy  ocaleni,  ale  trzeba  było  odjeżdżać  jak 
najprędzej  ;  prosiliśmy  więc  pocztmistrza,  aby  nam  spiesznie 
kazał  przeprząść  konie.  Na  nieszczęście  nie  było  koni  w  tej 
chwili  na  poczcie  i  dopiero  za  godzinę  obiecano  nam  przeprząg. 
Za  godzinę!  W  naszem  położeniu  jakże  to  długo!  W  takim 
razie  mówię,  zatrzymajmy , konie,  któremiśmy  przyjechali  i  od- 
jeżdżajmy. To  mówiąc  spojrzałem  na  powóz.  Jakiż  bolesny 
widok!  Powóz  już  stał  sam,  bez  koni  a  pocztylion  już  odjechał. 
Co  tu  począć?  Najmniejsza  zwłoka  mogła  nas  zgubir.  Prosiłem 
pisarza  poczty,  aby  pobiegł  za  postylionem;  a  w  kwadrans  po- 
wrócił z  wiadomością,  że  go  nie  mógł  doścignąć,  a  tak  co  bądź 
nastąpi,  zmuszeni  byliśmy  czekać. 

Tymczasem  przyszło  do  głowy  naszemu  służącemu  po- 
rządkować rzeczy,  które  się  znajdowały  w  naszym  powozie. 
Przez  jakąś  fatalność  wydobył  i  wystawił  na  widok  przecho- 
dzących kapelusz  stosowany  i  szpadę  p.  Niemojowskiego. 
Nieszczęście  chciało,  że  właśnie  w  tej  chwili  przechodził  Czer- 
kies  i  te,  tak  rażące  wzrok  rzeczy,  spostrzegł.  Jak  gdyby  mu 
się  w  oczach  rozjaśniało,  pobiegł  natychmiast  do  swoich  towa- 
rzyszów, opowiedział  im  co  widział  i  przyszedł  do  nas  z  trzema 
innymi.  Tym  razem  przyszli  do  pokojn  pocztowego  w  czapkach 
i  zapytali  nas  tonem  hardym,  kto  jesteśmy.  Przyszli  zapytywać 
się  o  to  samo,  o  co  zapytywali  nieco  pierwej,  ale  nie  był  to  już 
ten  sam  ton,    ten  sam  wzrok,  ta  sama  postawa. 

Wiedziałem,  że  im  potrzeba  odpowiedziedzieć  szybko  i 
nie  dać  im  powodu  do  najmniejszego  powątpiewania;  udałem, 
że  nie  spostrzegam  w  nich  żadnej  zmiany  i  taką  samą,  jak 
pierwej  odpowiedzią,  chciałem  pozbyć  się  ich.  Udało  mi  się 
otrzymać  od  nich  tylko  więcej  grzeczności.  Kiedy  chciałem  od 
nich  wiedzie/-,  jakiem  prawem  zadają  nam  pytania,  odpowie- 
dzieli ; 

—  W  i  e  1  o  n  o  (kazano). 
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—  Dobrze  —  rzekłem  im  —  dowiemy  się  później  od 
waszego  jenerała,  czy  macie  rozkaz  niepokoić  podróżnych  na 
wielkim  gościńcu  a  na  teraz  odpowiadam  wam,  że  jesteśmy 
tutejszymi  obywatelami  i  że  wyjechaliśmy  z  Płocka,  bo  tam 
co  chwila  może  być  wojna.  Ponieważ  odeszli  po  tej  odpowie- 
dzi, myślałem  że  na  niej  poprzestali  i  że  jeszcze  raz  skończyło 
się  tylko  na  niespokojności,  ale  przy  drzwiach  zatrzymali  się 
zrobili  po  cichu  naradę,  a  potem  jeden  z  nich  zwraca  się  ku 
mnie  i  pokazując  nieszczęśliwy  kapelusz,  zawsze  na  koźle  po- 
wozu na  widok  wystawiony  -    rzecze  : 

—  Jesteście  wojskowi. 

Napróżno  zapewniałem  go  co  było  prawdą,  że  kapelusz  i 
szpada  należą  do  munduru  cywilnego,  nic  nie  mogło  ich  prze- 
konać. Powiedzieli  nam  wręcz,  że  nie  mogąc  brać  na  siebie 
odpowiedzialności  i  pozwalać  nam  jechać  dalej,,  muszą  o  nas 
uwiadomić  swego  oficera.  To,  rzekłem,  nie  może  nas  zastra- 
szać, bo  pokażemy  że  nie  jesteśmy  wojskowi,  ale  to  nam  zwle- 
cze podróż  i  sprawi  nam  nieprzyjemność  zostawania  tutaj  bez 
potrzeby.  To  mówiąc  brałem  się  na  sposób,  zawsze  prawie 
nieomylny,  kiedy  się  ma  do  czynienia  z  Moskalami:  chciałem, 
żeby  przyjęli  pieniądze,  ale  boleśnie  nie  było  widzieć,  że  są 
nieugięci.  Nakoniec  wyszli  do  sieni  i  posłali  jednego  z  pośród 
siebie  po  oficera.  Korzystałem  z  ich  nieobecności  i  zniszczyłem 
moje  papiery;  co  nie  trudno  mi  było  uczynić,  bo  miałem  przy  sobi© 
tylko  paszport,  moje  nominacye  na  senatora  i  na  krzyż  wojskowy. 
Towarzysz  mój  mniej  był  szczęśliwy,  bo  zaledwie  go  namówi- 
łem, żeby  papiery  zniszczył,  oficer  wszedł. 

W  minie  tego  nowego  inkwizytora  nie  było  nic  pociesza- 
jącego. Nazywał  on  się  Rozswietajew;  był  to  człowiek 
przystojny,  ale  cera  blada  i  twarz  zużyta,  wzrok  niepewny  i 
strudzony,  podbite  oko,  znak  widoczny  niedawnej  bijatyki,  za- 
powiadały odrazu,  że  to  albo  pijak,  albo  człowiek  rozpustny. 
Jego  głos  i  poruszenia,  popierały  zresztą  ten  domysł.  Wszedł 
do  pokoju  nagle,  zmierzył  nas  od  stóp  do  głów  i  bez  najmniej- 
szego powitania,    zawołał   jeszcze    przy  drzwiach : 

—  Kto  jesteście  ? 

Zbliżyłem  się  do  niego  i  powtórzyłem  co  do  słowa  to  samo, 
Bromhnoiki,  Pami^Ł.  poUJne,  ^  3 
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co  powiedziałem  był  jego  żołnierzom.  Kiedy  do  niego  mówi- 
łem wpatrywał  się  we  mnie  z  nieufnością  a  na  zwiędłej  twarzy 
Jego  pokazał  się  uśmiech  zimny  i  szyderski.  Kiedym  mówić 
przestał,  zawołał  głosem  dzikim  : 

—  Wasze  papiery! 

Właśnie  żądania  naszycłi  papierów  najwięcej  sie  obawia- 
łem, pan  Niemojowski  miał  ich  pełne  kieszenie.  Wszelkie 
protestacye  nic  nie  pomogły;  trzeba  było  jo  oddat',  bo  Czer- 
kies  zagroził,  że  nas  każe  rozebrać.  Ale  jak  powiedziano, 
i^^szystko  na  świecie  ma  stronę  śmieszną  i  tu  zaczęła  się  scena 
prawdziwie  śmieszna.  Kiedy  pan  Niemojowski  papiery 
swoje  już  oddał,  Czerkies  który  ich  nigdy  tyle  razem  nie  wi- 
dział, w  tak  ważnym  przypadku  nasunął  czapkę  na  uszy,  za- 
siadł przy  stole  i  zaczął  wszystkie  z  kolei  papiery  na  wszystkie 
strony  obracać  i  oglądać. 

Po  tym  pierwszym,  oczywiście  bezskutecznym  przeglądzie 
oficer  chciał  przystąpić  niby  do  porządniejszego  rozpatrzenia 
się  w  papierach ;  brał  więc  z  kolei  jeden  po  drugim  i  przypa- 
trywał się  każdej  sztuce  oczyma,  które  nic  nie  widziały,  bo 
czytać  nie  umiejąc,  żadnego  napisanego  wyrazu  zrozumieć  nie 
mógł.  Nagle  przychodzi  mu  myśl  szczęśliwa,  zaczyna  swój 
przegląd  po  raz  trzeci  i  znowu  z  kolei  zapytuje  nas  o  znaczenie 
każdego  papieru;  odpowiadaliśmy,  co  nam  się  podobało  odpo- 
wiedzieć, a  po  każdej  naszej  odpowiedzi  zadowolniony,  odkła- 
dał papier  na  stronę  mówiąc  : 

—  To  nic. 

Dopóty  wszystko  szło  bardzo  dobrze,  niewiadomość  oficera- 
dziwnie  nam  służyła,  najniebezpieczniejsze  przeszły  przez  jego 
ręce  i  otrzymały  zupełne  rozgrzeszenie.  Należało  nam  sądzić, 
żeśmy  ocaleni  i  może  bylibyśmy  z  tego  śledztwa  wyszli  bez 
pieczni,  gdyby  mój  towarzysz  same  tylko  papiery  miał  był  przy 
sobie;  ale  w  papierach  znalazło  się  kilkanaście  kart  wizyto- 
wych, o  których  p.  Rozswietajew  miał  na  nieszczęście 
swoje  własne  wyobrażenie. 

—  Cóż  to  takiego  ?  —  rzekł  —  biorąc  do  ręki  te  nie- 
szczęsne karty. 

Objawiłem  mu  ich  znaczenie. 
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—  Dobrze,  dobrze  —  odpowiedział  złośliwie  —  nie  tak  łatwo 
oszukać  Rozawietajewa;  wiem  ja  co  te  kartki  znaczą, 
jużein  ja  je  widział  nie    u  jednego  buntownika. 

Głupiec  ten  widział  w  kartach  wizytowych  jakieś  znaki 
powstańców.  Ponieważ  los  nasz  od  jego  przywidzeń  zależał, 
musiałem  się  wstrzymywać  od  śmiechu  i  z  całą  wymową  obja- 
śniać mu  przeznaczenie  wcale  niebojowe,  cel  wcale  niewinny 
kart  wizytowyclu  Przekonywanie  to  nie  było  łatwe,  w  końcu 
jednak  zdawało  się  że  zrozumiał,  bo  przystąpił  do  dalszego 
badania  papierów.  Ale  po  kartach  wizytowych  przyszła  kolej 
na  mapę. 

—  Aha!  —  zawołał  cały  zdziwiony  —  mapa!  mapa!  To 
wy  jenerałowie. 

Zaczęliśmy  mu  tłómaczyć,  że  takie  mapy  kraju  sprzedają 
sią  wszędzie,  że  każdy  może  je  kupować  czy  to  dla  nauki,  czy 
dla  podróżowania,  że  gdyby  do  zostania  jenerałem  tylko  mapy 
potrzeba  było,  wszyscy  ludzie  i  on  sam  z  oficera  natychmiast 
i  to  bardzo  tanio  mógłby  zostać  jenerałem.  Słowem  przekony- 
waliśmy go  najlepszemi  dowodami,  ale  nasz  inkwizytor  trwał 
nporczywie  przy  swojem  zdaniu  i  na  krok  nie  chciał  ustąpić, 
Zapewne  z  powodu  tej  mapy  musiał  rzucić  podejrzenie  na  karty 
wizytowe. 

Po  tak  zabawnem  śledztwie  papierów  p.  N  i  e  m  oj  ow- 
akiego, zażądał  ich  odemnie. 

—  Nie  mam  żadnych  --  odpowiedziałem. 

—  Nie  żartujcie  i  pokażcie  je  natychmiast. 

—  Powtarzam,  że  nie  mam  żadnego  papieru. 

—  Zobaczymy. 

To  mówiąc  powstał  i  postąpił  ku  mnie.  Widziałem,  że 
si^  zabierał  szukać  mi  po  kieszeniach ;  myśl  ta  oburzyła  mnie 
i  sam  do  niego  się  zbliżyłem. 

-—  Kiedy  wam  mówię  —  zawołałem  —  że  nie  mam  pa- 
pierów, powinniście  mi  wierzyć  ;  pomyślcie  na  co  się  odważacie ! 

Rozswietajew  nie  musiał  być  bardzo  pewny  swojej 
władzy  śledzenia  nas,  bo  nie  posuwał  dalej  swego  nalegania, 
i^adził  mi  tylko  nic  nie  ukrywać,  jeśli  sam  sobie  szkodzić  nie 
<icc.  Powtórzyłem  mu,  że  nie  mam  żadnych  papierów. 
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—  Wierzę  wam  —  rzekł  —  jednak  muszę  was  zaprowa- 
dzić do  obozu  rosyjskiego. 

To  mówiąc  wyszedł,  zostawując  mocną  straż. 

Pozbyłem  się  był  wprawdzie  papierów,  ale  miałem  jeszcze 
krzyż  w  kieszeni,  o  którym  zapomniałem.  Zaledwie  oficer  wy- 
szedł, kiedym  go  sobie  przypomniał.  Z  tego  co  się  działo  mo- 
głem wnosić,  jak  było  ważną  rzeczą  pozbyć  się  go  natych- 
miast. Pisarz  poczty  wszedł  do  pokoju ,  korzystałem  więc 
z  cłiwili,  kiedy  pilnujący  nas  żołnierze  w  inną  stronę  patrzyli, 
pokazałem  mu  krzyż  clicąc  go  oddać,  ale  on  zamiast  go  ode- 
brać, w  tył  odskoczył;  zwróciło  to  uwagę  straży  i  jeden  z  żoł- 
nierzy zapytał,  co  chcę  od  pisarza.  Co  tu  było  odpowiedzieć? 
Pisarz  zapytany,  mógł  mnie  był  zdradzić,  krzyż  był  jeszcze 
w  moim  ręku,  a  oczy  wszystkich  na  mnie  były  zwrócone!  Na 
szczęście  młoda  wieśniaczka,  która  ^rzy  drzwiach  otwartych 
obierała  jarzynę,  widziała  ^o  się  działo  między  mną  a  pisarzem, 
odgadła  moją  niespokojność  i  zerwała  się,  żeby  mnie  z  niej 
wyprowadzić. 

—  Gdzie  moje  wiadro!  Moje  wiadro  —  zawołała  —  i  wia- 
dra szukając,  przecisnęła  się  przez  straż  jak  błyskawica,  obe- 
szła prędko  pokój,  przybliżyła  się  do  mnie,  pochwyciła  ukrad- 
kiem moją  rękę,  porwała  krzyż  i  znikła.  Najbieglejszy  kuglarz 
nie  byłby  się  zręczniej  sprawił,*  jakoż  nikt  nie  spostrzegł  co 
uczyniła.  Po  tej  szczęśliwej  scenie,  która  ledwie  kilka  sekund 
trwała,  odpowiedziałem  straży,  że  nie  miałem  nic  do  powiedze- 
nia pisarzowi.     Przestano  na  tej  odpowiedzi. 

Prawie  w  kwadrans  po  wyjściu  oficera  przyszła  jakaś  ży- 
dówka. Czerkiesi  wzbraniali  jej  przyjść  do  nas,  ale  ona  po- 
wiedziała im  kilka  słów  po  cichu  i  natychmiast  zdawali  się 
zezwalać  jej  na  wszystko.  Usiedli  znowu  na  ławce,  a  żydówka 
zbliżywszy  się  do  mnie   rzekła: 

—  Chciałabym  z  panem  pomówić  na  osobności. 

—  Zdaje  mi  się,  że  nie  mamy  z  sobą  nic  do  czynienia. 

—  Proszę,  niech  mi  pan  pozwoli  chwilę  rozmowy;  nie 
będzie  pan  tego  żałował. 

To  mówiąc,  jak  gdyby  pewna  skutku  swoich  słów  wzięła 
mnie    pod   rękę    i  zaprowadziła    do    gabinetu,    stykającego  się 
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z  pokojem.  Nie  było  mi  tajno,  że  żydzi,  ile  razy  mogą  stają 
się  że  tak  powiem  faktorami  wszelkich  interesów  zakazanych. 
W  mojcm  położeniu  cóż  miąłem  do  ważenia?  Nie  opierałem 
si(^  więc  żydówce.  Czerkiesi  powinni  byli  nas  zatrzymać,  ale 
bynajmniej  ;  pozwolili  nam  wnijść  do  gabinetu  i  zamknąć  się 
tak  spokojni,  jak  gdybym  pod  ich  straż  nie  byl  oddany.  Jakież 
to  słowo  czarodziejskie  uczyniło  ich  tak  powolnymi?  Widocznie 
musiała  do  nich  przemówić  w  imieniu  oficera,  któremu  dosyć 
było  zamknąć  oczy  na  chwilę,  abyśmy  byli  wolni ;  zapewne 
chciał  on  sprzedać  swoją  grzeczność  i  wysłał  tę  kobietę,  aby 
dobić  targu.  Te  uwagi  przesuwały  mi  się  przez  głowę,  kiedy 
żydówka  głosem  przymilonym  i  westchnąwszy  rzekła : 

—  Jakże  ja  nad  Panem  boleję !  Pan  jesteś  młody,  widzę 
żeś  słaby ;  chciałabym  was  wybawić  i  mogę,  jeśli  Pan  ze- 
chcesz. 

—  Jak  to !  mów  jaśniej  co  chcesz  powiedzieć. 

—  Oficer  ten  mieszka  u  mnie,  mówiłam  mu  o  panach, 
wystawiłam  mu  nieszczęście  jakie  was  czeka,  łatwość  z  jaką  może 
was  uwolnić  bez  narażenia  się  ;  w  końcu  zrobiłam,  że  nie 
wzbraniał  odjazdu  obu  panom.  Pozwala  na  to,  jeśli  mu  pano- 
wie dadzą  50  dukatów. 

—  A  jeśli  weźmie  pieniądze  i  nie  wypuści  nas  ? 

—  Nie  ]  tego  się  nie  bójcie,  wie  on  bardzo  dobrze,  że 
gdyby  to  uczynił,  nikt  nie  ufałby  mu  na  przyszłość  i  nie  da- 
wałby pieniędzy  z  góry. 

Uwaga  zdawała  się  być  słuszna ;  zresztą  żądano  za  tak 
wielką  usługę  nie  wiele,  i  natychmiast  dałem  żydówce  50  du- 
katów.    Pobiegła  z  niemi  a  ja  powróciłem  do  pokoju. 

Twarze  Czerkiesóiffr  zdawały  mi  się  nie  tyle  co  pierwej 
surowe,  a  jeden  z  nich  zaczął  nawet  ze  mną  rozmawiać.  Zda- 
wało mi  się,  że  ta  grzeczność  była  dobrą  wróżbą ;  może,  mó- 
wiłem sobie,  ludzie  ci  są  w  porozumieniu,  może  nie  raz  już 
widzieli  jak  oficer  ich  podobne  robił  targi,  może  nie  uważają 
nas  już  za  swoich  więźniów  i  może  nie  byliby  od  tego,  przy- 
jąć na  pożegnanie  z  nami  wspaniały  datek  na  wódkę.  Tymcza- 
Km  chwile  upływały,  nasze  położenie  nie  zmieniło  się,  a  jednak 
nie  mieliśmy  ani  cienia  podejrzenia.     W   końcu  dopiero  dwóch 
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wielkich  godzin  ujrzeliśmy  oficera  z  całą  swoją  załogą  (18  ludzi). 
Tłumaczyłem  sobie  to  wystąpienie,  że  zgromadził  wszystkich 
swoich  żołnierzy,  ażeby  ich  z  przed  widoku  naszego  usunąć  i 
że  przyszedł  nas  niejako  zawiadomić,  że  po  jego  odejściu,  mo- 
żemy się  oddalić.  W  istocie  wszedł  do  pokoju,  ale  tylko  aby 
nam  zwyczajnym  sobie  tonem ,  pokazując  na  powóz,  powie- 
dzieć : 

—  No  panowie,  trzeba  wsiadać! 

Zdziwiony,  bliżam  się  do  niego  i  po  cichu  przypominam 
mu  zobowiązanie  w  jego  imieniu  przez  żydówkę  uczynione. 

—  Zaczekajcie  przecie  trocha  —  odpowiedział  mi  także 
na  pół  głośno  i  jak  na  niego  prawdziwie  grzecznie. 

Te  wyrazy  i  ten  ton  uspokoiły  mnie;  wsiedliśmy  i  ruszy- 
liśmy w  drogę.  Przejeżdżając  przez  miasteczko,  oficer  kazał 
się  zatrzymać  przed  domem  żydówki,  prosił  mnie  wysiąść,  ka- 
zał przynieść  butelkę  kwaśnego  wina  i  zaprosił  mnie  pić  z  sobą. 
Otóż,  pomyślałem  szczęśliwa  chwila  naszego  uwolnienia  i  ażeby 
nie  obrazić  mego  wybawcę,  wychyliłem  duszkiem  szkaradny 
napój.  Przy  drugiej  szklance,  rzekłem  mu  : 

—  Piję  pana  zdrowie  na  pożegnanie  ! 

—  Nie  jeszcze,  ale  wkrótce  —  odpowiedział  wychodząc. 
Chciałem    wejść    do    drugiej    izby,    gdzie    była    żydówka, 

żołnierz  tuż  był  za  mną,  widziałem,  że  ciągle  jestem  pod  wartą, 
ostrożność  dziwna  z  człowiekiem,  któremu  się  ma  ułatwić  ucie- 
czkę.    To  mnie  uczyniło  niespokojnym. 

—  A  cóż  —  rzekłem  do  żydówki  —  czy  nie  mówiłem, 
że  weźmie  okup  i  nie  uwolni  nas  ? 

—  Myli  się  pan  —  odpowiedziała  —  pozwoli  panom  uciec 
w  drodze.  Czyż  może  uwalniać  panów  w  obec  wszystkich  żoł- 
nierzy ? 

Na  taką  uwagę  ani  słowa  nie  można  było  powiedzieć  ; 
wsiadłem  do  powozu  i  ruszyliśmy  dalej. 

—  Zamiast  do  Paryża,  pojedziemy  do  Tobolska,  rzekł  do 
mnie  towarzysz  wspólnej  doli.  Jest  to  jedno  nieszczęście  więcej, 
dodał  z  westchnieniem,  przygotowany  na  to  jestem. 

Przewidywanie  bardzo  prawdopodobne  tego  cnotliwego 
męża,  który  już    tyle  był    cierpiał,    zrobiło  na  mnie  wrażenie. 
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boleśniejsze  nad  wszelkie  wyrazy.   Zacząłem  go  pocieszać,    ale 
natychmiast  mi  przerwał : 

—  Nie,  nie  —  rzekł  —  nie  staraj  się  budzić  we  mnie 
nadzieję,  której  sam  nie  masz,  a  która  się  pewnie  nie  sprawdzi. 
Znam  Rossyan,  wiem  co  n&s  od  nich  czeka.  Poddaję  się  mojemu 
przeznaczeniu.  Jeśliby  kiedyś  mogli  nam  przebaczyć  pasze 
postępowanie,  w  ich  oczach  zbrodnicze,  to  nie  pierwej  aż  po 
wystawieniu  nas  na  długie  i  srogie  cierpienia.  Nie  mów  mi  więc 
o  nadziei ;  lepiej  przyzwyczaić  się  do  patrzenia  na  obraz  nie- 
chybnego nieszczęścia  i  czekać  na  ten  widok,  niż  ujrzyć  go 
Dagle  wśród  złudzeń :  cios  byłby  zbyt  okropny !  Uwaga  ta 
bardzo  słuszna,  zamknęła  mi  usta ;  miałem  jednak  zawsze  na- 
dzieję, że  oficer  nie  złamie  swego  zobowiązania,  przypomniałem 
sobie  rozumowanie  żydówki  i  wiedziałem,  że  w  ogólności  Ro- 
syanie  dotrzymują  obietnicy  u  nich  kupionej,  jeśli  im  kto  więcej 
nie  zapłaci.  To  wszystko  spowodowało  mnie  do  przypominania 
kilkakrotnie  oficerowi  danej  obietnicy,  ale  mi  nie  przestawał 
powtarzać  swoje  nieszczęśliwe  „Po  g  a  d  i  t  e,    Czekajcie  !" 

We  dwie  godziny  przybyliśmy  do  wioski.  Właściciel,  któ- 
regośmy na  przechadzce  spotkali,  rzucił  na  nas  wzrok  przeni- 
kliwy i  zaprosił  oficera  do  swego  mieszkania  wraz  z  żołnie- 
rzami i  jeńcami.* 

—  Najchętniej  —  rzekł  Rozswietajew. 

Tu  może  pomyślałem,  pozwoli  nam  umknąć,  może  go  wzruszą 
nowe  przedstawienia,  może  go  nakłoni  obywatel,  który  zdaje 
nam  się  być  życzliwy.  Próżna  nadzieja!  P.  Rozswietajew  wszedł 
sam,  a  nam  kazał  dalej  jechać. 

Gdy  już  się  dobrze  zmierzchło,  przybyliśmy  do  innej  wsi, 
gdzie  przewodnik  nasz  postanowił  noc  przepędzić.  Wysadził 
nas  w  domu  pani,  która  jeśli  się  nie  mylę,  nazywała  się  Mul- 
ler. Była  to  Prusaczka  i  trzymała  tę  wieś  w  dzierżawie.  Oficer 
powitał  ją  jako  dawną  znajomość,  jednak  nie  musiał  bardzo 
ufać  jej  przyjaźni,  kiedy  żołnierzom  kazał  pójść  za  nami  do 
pokoju. 

Nie  chcąc  żeby  nas  straż  rozumiała,  przemówiłem  do  go- 
spodyni domu  po  niemiecku  i  prosiłem,  żeby  mi  wskazała  wyjście 
ułatwiające  nam  ucieczkę.    Nic  nie  było  snadniejszego,  bo  jak 
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się  później  dowiedziałem,  granica  pruska  była  od  tego  domu 
o  kroków  dwadzieścia  ;  ale  Niemka  nie  chciała  o  niczcm  sły- 
szeć ;  kazała  nam  tylko  zastawić  mizerne  jedzenie  i  zostawiła 
nas  z  żołnierzami. 

Zacząłem  mocniej  niedowierzać  oficerowi,  wymawiałem  mu 
jego  niesłowność,  powiedziałem,  że  go  Bóg  skaźc,  że  nie  zoba- 
czy swojej  rodziny  i  już  nie  pamiętam  wiele  innych  wyrzutów  ; 
wszystko  w  tern  rozumieniu,  że  to  uczyni  wrażenie  na  umyśle 
nieoświeconym,  ale  może  niezupełnie  zepsutym. 

Tak  łajany,  zmieszał  się  na  chwilę,  ale  potem,  jak  gdyby 
się  wstydził  poczciwego  wzruszenia,  rzekł  tonem  najuaturalniej- 
szym  : 

—  Słuchajcie,  uwolnię  was;  ale  wiecie  że  się  narażam  na 
wiele  a  wy  daliście  mi  za  mało  ;  a  w  walizie  waszej  widziałem 
pieniądze,  dodajcie  150  dukatów  i  50  dukatów  dla  żołnierzy, 
aby  nic  nie  mówili. 

To  jego  żądanie  zdawało  mi  się  naturalne. 

—  Pieniądze,  któreście  widzieli  —  odpowiedziałem  mu  — 
są  własnością  mojego  towarzysza ;  muszę  więc  z  nim  o  waszem 
żądaniu  pomówić. 

Oficer  wyszedł,  chcąc  nas  zostawić  samych. 

Pan  Niemojowski  nie  chciał  zrazu^ani  słyszeć  o  tej 
propozycyi,  uważał  bowiem  oficera  za  zdrajcę,  starającego  się 
wyłudzić  od  nas  jak  najwięcej  pieniędzy,  a  niemniej  dla  tego 
zdecydowanego  oddać  nas  zemście  Rosyan. 

—  Może  się  nic  mylisz,  odpowiadałem  mu,  ale  zastanów  się  nad 
tern  j  jeśli  mu  damy  jeszcze  150  dukatów,  może  nas  wypuści  i 
ocalimy  resztę:  jeśli  mu  odmówimy,  pewnie  stracimy  wszystko 
i  siebie  samych. 

Zniewolony  mojemi  dowodami,  p.  Niemojowski  zezwolił 
na  tę  małą  ofiarę,  oświadczając  jednak,  że  nie  przewiduje  jej 
dobrego  skutku. 

Chociaż  prawie  tego  samego  byłem  zdania,  nie  chciałem 
zaniedbać  jedynego  pozostałego  nam  ratunku.  Spieszno  nam 
było  odpowiedzieć  oficerowi,  godzina  upłynęła  jeszcze  się  nie 
pokazywał ;  nie  mogłem  wytrzymać,  wyszedłem  szukać  go, 
Czerkics  mnie  nie  odstępował. 
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Zastałem  oficera  na  pierwBaem  piętrze  przeglądającego 
papiery  p.  Niemojowst^iego  z  pomocą  syna  gospodyni, 
ktiry  mu  je  zapewne  czytał  i  tłumaczył  i  który  zaraz  wyszedł 
jak  mnie  tylko  zobaczył. 

Oficer  nie  taił  radości  i  dowiedziawszy  się,  że  p.  Niemo- 
jewski  zezwala,  poprosił  go  na  górę,  przyjął  dukaty,  kazał 
wyjść  żołnierzowi  i  z  wielkicm  mojem  zadziwieniem  zaczął  się 
rozbierać  mówiąc  do  nas,  abyśmy  się  także  spać  położyli. 

—  Ale  —  rzekłem  —  kiedyż  nas  wypuścicie  ? 

—  Jutro  z  rana ;  poszlę  oddział  naprzód,  rozeszlg  na  pa* 
troi  prawie  wszystkich  żołnierzy,  zostawię  tylko  ludzi  pewnycli 
którym  dam  pieniędzy,  wy  pojedziecie,  gdzie  zechcecie,  a  ja 
będę  się  usprawiedliwiał  z  waszej  ucieczki,  jak  mi  się  będzie 
podobało. 

Jeśli  plan  taki  nie  był  zły,  zwłoka  była  zawsze  podej* 
rżana ;  tymczasem  trzeba  było  czekać.  Nie  mogąc  oka  ani 
zmrużyć  i  słysząc,  że  nasz  stróż  chrapi,  wstałem  około  północy 
i  zaszedłem  aż  do  drzwi,  które  wychodziły  na  podwórze ;  drzwi 
były  na  pół  otwarte,  ale  kilku  Czerkiesów  przechodziło  się  po 
dziedzińcu,  powróciłem  na  górę,  dwa  okna  wychodziły  także 
na  dziedziniec,  nie  było  żadnego  innego  wyjścia,  położyłem  się 
znowu  i  strudzony  i  zmartwiony. 

O  świcie  oficer  wyszedł,  mówiąc  że  się  zajmie  rozesłaniem 
żołnierzy ;  w  godzinę  powrócił,  oddał  nam  zabrane  papiery, 
uwiadomił  nas,  że  powóz  już  zaprzężony  i  pożegnał  się  z  nami. 

—  Zostawiam  wam  —  dodał  —  ludzi,  którzy  bronić  was 
będą,  w  razie  gdybyście  spotkali  Rosyan,  ale  także  dajcie  mi 
przyrzeczenie,  że  ich  bronić  będziecie,  jeśli  napotkacie  Pola- 
ków. 

Dałem  mu  słowo,  a  on  odjechał  galopem,  nie  dając  mi 
nawet  chwili  czasu  do  powiedzenia  mu,  że  nie  potrzebujemy 
eskorty. 

Gospodyni  domu,  jej  syn,  stary  jakiś  Niemiec,  w  tym  sa- 
mym domu  mieszkający,  przyszli  winszować  nam  szczęśliwego 
uwolnienia  i  to  z  takiem  wzruszeniem,  z  takim  wyrazem  radości, 
tak  czule,  żem  sobie  pozostałe  jeszcze  o  nich  podejrzenie  w  duszy 
wyrzucał. 
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W  drodze  miałem  sposobność  podziwiania  zmyśInoSci  a 
raczej  instynktu  naszych  stróżów.  '  Ich  wzrok  przenikliwy  spo- 
strzegał z  daleka  najmniejsze  przedmioty  j  ich  słuch  chwytał 
najsłabsze  głosy,  podczas  kiedy  my  ani  nic  nie  wiedzieli,  ani 
nic  nie  słyszeli. 

Gdzie  tylko  doskonalsze  ich  zmysły,  jaki  powód  do  ostro- 
żności odkrywały,  natychmiast  natężali  wzrok  i  nadstawiali 
uszy ;  zdawało  się,  że  węchem  dochodzą  niebezpieczeństwa  i 
i  unikają  go  z  szybkością  i  zmyślnością  dzikich  ludzi. 

Po  czterogodzinnej  utrudzającej,  przez  lasy  i  jakieś  dro- 
żyny dalekie  od  bitej  drogi,  podróży,  ujrzeliśmy  miasto  Toruń, 
odległe  od  nas  o  pół  mili.  Widok  tego  miasta  rozprószył  podej- 
rzenie mojego  towarzysza ;  jużeśmy  sobie  winszowali  końca  tej 
niewoli,  kiedy  służący  na  koźle  zawołał : 

—  Zdradzili  nas,   jedziemy  prosto    do   obozu  rosyjskiego  ! 
Osłupiałem    na    te    słowa,    wychyliłem    głowę    z   powozu, 

byliśmy  tuż  nad  Wisłą,  Czerkiesi,  z  którymiśmy  się  rano  roz- 
stali, pokazali  się  o  30  kroków  przed  nami,  a  na  przeciwnym 
brzegu  można  było  widzieć  obóz  rosyjski.  O  kilka  kroków  od 
nas  był  znak  graniczny  pruski. 

—  Gdzie  wasz  oficer !  —  zapytałem  z  żywością  .  Czer- 
kiesów. 

—  Poszedł—  odpowiedział  z  nich  jeden  —  sz^ukać  miejsca 
bezpiecznego  do  wypuszczenia  was,  tak,  ażeby  was  z  obozu 
nie  widziano. 

Kłamstwo  było  zbyt  widoczne  ;  nie  było  potrzeby  podwo- 
zić nas  pod  sam  obóz,  gdyby  nie  chciano  nas  zdradzać. 

Otworzyłem  nagle  drzwiczki  od  powozu  i  chciałem  wysko- 
czyć, aby  się  dostać  na  stronę  pruską.  Czerkiesi  przyskoczyli 
natychmiast,  zatrzaśli  je  napowrót  i  od  tej  chwili  nie  odpowia- 
dali ani  słowa  na  wszystkie  moje  pytania.  Zatrzymano  powóz 
nad  brzegiem  rzeki. 

Upłynęło  pół  godziny,  nim  prom,  do  którego  nam  wsiąść 
kazano,  przybił  do  brzegu.  Wysiadając  z  powozu  pobiegliśmy 
o  kilka  kroków  ku  granicy  i  przebyliśmy  ją  pierw  jeszcze,  nim 
się  warta  spostrzegła.  Widząc  nas  na  ziemi,  która  miała 
być  neutralną,  myśleliśmy,    żeśmy  się    ocalili ;    ale  neutralność 
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praska  podobna  była  zupełnie  do  poczciwości  p.  Rozswietajewa, 
Kilku  oficerów  pruskich  obecnych  tam,  z  obowiązku  i  ludzkości 
powinno  nas  było  bronić  ;  zamias  tego  niecni  skryli  się  do  bli- 
skiej budy,  z  której  patrzyli,  że  się  nie  wymkniemy. 

Tak  więc  aresztowani  byliśmy  przez  żołnierzy  rosyjskich 
na  ziemi  pruskiej  bez  żadnego  oporu  zwierzchności  pruskiej, 
a  nawet  możemy  powiedzieć  z  jej  potajemnem    przyzwoleniem. 

Odprowadzono  nas  napowrót  przez  granicę  i  kazano  nam 
wsiąść  do  promu.  W  połowie  bardzo  w  tern  miejscu  szerokiej 
rzóki,  zbliżyło  się  do  nas  czółno,  które  odbiło  od  tego  miejsca 
brzegu,  gdzie  się  znajdowała  owa  buda,  w  której  się  byli  skryli 
oficerowie  pruscy ;  ta  okoliczność  zasługuje  na  uwagę:  Rozswie- 
tajew  i  inny  oficer  rosyjski  wskoczyli  z  tego  czółna  do  naszego 
promu.  Pomimo  swojej  bezczelności  i  zepsucia,  Rozswietajew 
nie  wiedział  co  z  sobą  uczynić ;  unikał  naszego  wzroku,  spu- 
szczał oczy  na  ziemię  i  krył  się  za  powozem,  który  z  nami 
znajdował  się  na  promie.    Litowaliśmy  się  nad  nieszczęśliwym! 

Drugi  oficer  wydawał  się  wcale  inny.  Pierwsze  zaraz 
spojrzenie  dobrze  o  nim  uprzedzało ;  wzrok  miał  łagodny  i 
spokojny,  wyraz  twarzy  otwarty  i  życzliwy,  i  ta  szczęśliwa 
fizyognomia  wyrażała  dla  nas  prawdziwe  współczucie. 

Spostrzeżenie  to  nie  czyniło  mi  wszakże  żadnej  nadziei, 
przy  najlepszej  chęci  oficer  ten  nic  dla  nas  uczynić  nic  mógł: 
doznawałem  jednak  jak  gdyby  ulgi,  widząc  między  sobą  a  ni- 
kczemnym Rozswietajewem  istotę,  mającą  kształty  ludzkie  i 
zdającą  się  mieć  serce. 

Wszedłszy  na  prom,  młody  oficer  przywitał  nas  słowa  je- 
dnak nie  mówiąc  ;  potem  odwrócił  się  ku  przewoźnikom,  jak 
gdyby  przypatrywać  się  ich  wiosłowaniu.  Kilka  chwil  upłynęło, 
zatopiony  byłem  w  najsmutniejszych  myślach,  kiedy  usłyszałem 
głos  miły,  odzywający  się  po   polsku : 

—  Bądźcie  panowie  spokojni ;  nie  taki  djabeł  straszny  jak 
go  malują. 

Ocknąłem  się,  był  to  głos  młodego  oficera  rossyjskiego  ; 
ten  głos  przyjacielski,  ta  mowa  ojczysta,  te  słowa  pocieszające, 
wzruszyły  mnie  do  żywego  ;  ale  to  wzruszenie  przyjemne  stało 
się  przykrcm,    kiedy  na  człowieku    mówiącym  po  polsku   przy- 
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pomniałem  mundur  rossyjski !  Czułem  jednak  potrzebę  odpo- 
wiedzieć grzecznie  na  grzeczność,  która  zresztą  zapowiadała 
uczucie  ludzkie  a  nadewszystko  widziałem,  że  mi  należy  zataić 
bolesne  wrażenie  ;  ale  nie  mogłem  i  musiałem  zacząć  od  tych 
słów : 

—  Czy  Pan  Polak? 

•^  Tak  jest  —  odpowiedział  tonem,  którego  nigdy  nie 
zapomnę.  Umilkł  i  widziałem,  jak  się  na  wyrazistej  twarzy  jego 
malowały :  wstyd,  zgryzota  i  bojaźń,  aby  go  nie  uważano.  Żal 
mi  go  było  i  przerwałem  milczenie  przykre  dla  nas  obu. 

—  Jaki  to  człowiek  jenerał  ?  —  zapytałem. 

—  Nie  zły  —  odpowiedział. 

Ani  ja,  ani  on  nie  mieliśmy  odwagi  prowadzić  dalej  roz- 
mowy. Po  nowej  przerwie  rozstaliśmy  się  i  wnet  prom  przybił 
do  brzegu,  gdzie  jenerał  rossyjski  Renne  czekał  nas  otoczony 
swoim  sztabem  głównym. 

Przewidywałem  że  będę  musiał  uledz  śledztwu,  a  że  oce- 
nienie jenerała  będzie  wpływało  na  moje  odpowiedzi,  starałem 
się  zbadać  go  ile  możności  zaraz  z  początku.  Był  to  człowiek 
brzuchaty,  pucołowaty ;  twarz  jego  skwitła  i  nabrzmiała  byłaby 
jednak  była  piękną  i  przyjemną,  gdyby  nieco  duszy  było  się 
na  niej  malowało.  Ale  byłto  wzór  samolubstwa,  byłto  czło- 
wiek lubiący  jak  mówią  żyć  dobrze  i  możem  się  nie  mylił, 
Sdym  go  osądził  czulszym  na  dobrą  biesiadę,  niż  na  szczęście 
lub  nieszczęście  bliźniego.  Nasz  Judasz  Rozswietajew  pierwszy 
doświadczył  jego  grzeczności.  Jenerał  podał  mu  rękę,  mówiąc 
z  przymileniem : 

—  Jak  się  macie  kochany  Rozswietajewie  ? 
Przeniewierca  ten  odpowiedział  wyprężeniem  się  tak,  iż  się 

zdawało,  że  sobie  połamie  kości  i  przyłożeniem  pełnem  usza- 
nowania ręki  do  czapki.  Dopiero  potem  spojrzał  na  nas  wzro- 
kiem, który  zdawał  się  mówić: 

Jenerał  ocenia  dobrze  moją  zasługę,  moj  ą 
służbę,   jakże    wam    się    to    zdaje? 

Popatrzywszy  się  nieco  na  nas,  pan  jenerał  zapytał  o  na- 
sare  nazwiska  i  stopnie.  Cieszył  się  swoim  tryumfem  tak  nie- 
delikatnie, ton  udanego  politowania  tak  widocznie  mówił:    Po- 
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cóż  daliście  się  schwytać,  iż  pomimo  wszelkich 
niebezpieczeństw  mojego  położenia  zabrakło  mi  cierpliwości. 
Bjłem  w  przypadku  prawie  wyjątkowym,  od  początku  powsta- 
nia na  Wołyniu,  wyznaczono  nagrodę  na  moją  głowę;  mogłem 
ją  może  ocalić  -ukrywając  ją  dłużej  pod  nazwiskiem  Osieckiego, 
które  przybrałem,  kiedy  wpadliśmy  byli  w  ręce  Czerkiesów ; 
jednak  nie  można  było  być  pewnym  tego  a  zresztą  wszystko 
co  się  pod  mojemi  oczami  działo,  tak  mi  zbrzydzilo  życie,  iż 
zamyśliłem  nie  chcieć  przeżyć  mojej  ojczyzny;  pragnąłem 
umrzeć.  Zdawało  mi  się,  że  dosyć  wymienić  moje  nazwisko, 
aby  dopiąć  tego  celu.  Gdy  więc  towarzysz  mój  paszport  swój 
oddał  a  jenerał  przeczytawszy  go,  z  kolei  mnie  o  nazwisko  za- 
pytał, odpowiedziałem  : 

—  Jestem  hrabia  Olizar. 

—  Czy  z  Wołynia?  —  zapytał  jenerał  z  pewnem  upra- 
gnieniem, które  zdawało  się  mówić :  Ach!  żeby  to  on 
był!  - 

—  Tak  —  odpowiedziałem. 

To  suche  tak  może  dla  każdego  innego  byłoby  odpo- 
wiedzią obrażającą,  dla  jenerała  Renne  przeciwnie  było  bardzo 
przyjemne;  uradowany  i  z  żywością,  której  się  w  nim  nawet 
domyślać  nie  można  było,  pochwycił  za  guzik  mego  surduta 
i  obracając  się  do  pułkownika  Melandersa,  rzekł : 

—  Ot  jewo  derżyt!    (Tego  mi  trzymaj!) 

To  postępowanie  brutalskie,  ta  radość  dzika,  obudziły  we 
mnie  niewypowiedzianą  wzgardę,  którą  wyraziłem  tylko  wzro- 
kiem utkwionym  w  tej  twarzy  rozkwitłej.  Zrozumiał  mnie  za- 
pewne, ptiścił  guzik  i  odwrócił  głowę. 

Wieść  o  aresztowaniu  mnie  rozeszła  się  z  ust  do  ust  po 
całym  obozie ;  to  wystawiło  mnie  na  nową  nieprzyjemność.  Za- 
ledwie bowiem  jenerał  mnie  puścił,  stanął  przedemną  kapitan 
Buturlin  adjutant  feldmarszałka  Paszkiewicza.  W  szalonym 
gniewie  młokos  ten  zawołał : 

—  Więc  to  wy  narobiliście  nam  tyle  złego? 

—  Czy  wam  wiele  szkodziłem  ? 

—  Jakto !  Dwa  tygodnie  byliśmy  bez  wiadomości  od 
wielkiej  armii  i  bez  chleba! 
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Nie  wiedziałem,  że  małe  nasze  powstanie  wołyńskie  tyle 
złego  tym  panom  narobiło,  rad  byłem  wiedzieć  o  tern  i*  uśmiech 
zdradził  mojte  uczucie.  Uśmiech  ten  musiał  jeszcze  bardziej 
rozzłościć  żal  do  nas  mającego  kapitana,  bo  ofuknął  się  i  za< 
wołał : 

—  A  teraz  uciekacie,  czy  to  tu  wasze  miejsce  ? 

—  Bądźcie  pewni  —  przerwałem  mu  —  że  wszędzie,  gdzie- 
bym  się  znajdował,  umiałbym  się  znajdować  na  swojem  miejscu 
i  w  jakim  bądź,  nawet  najszczęśliwszem  znalazłbym  się  położeniu, 
umiałbym  zawsze  szanować  nieszczęście. 

Kapitan  odwrócił  się  widocznie  zmieszany,-  jenerał  zbliżył 
się  czy  to  umyślnie,  czy  przypadkowo  i  rzekł : 

—  Pułkowniku  Melandersie,  powierzam  wam  tych  panów. 

To  powiedziawszy  odszedł  zostawiwszy  nas  z  pułkowni- 
kiem, który  zatrzymał  przy  sobie  pana  Niemojowskiego 
i  zajął  się  rewizyą  jego  powozu. 

Co  do  ranie,  dwóch  oficerów  zaprowadziło  mnie  do  bara- 
ku ;    tam    zapytali,    czy    nie  mam  jakich    papierów  przy  sobie. 

Nie  przyszedłem  był  jeszcze  do  siebie  po  świeżych  nie- 
przyzwoitościach,  jakich  się  względem  mnie  dopuszczono  i  od- 
powiedziałem zimno  : 

— '•  Niech  mnie  panowie  zrewidują ! 

Tym  razem  przecież  miałem  do  czynienia  z  ludźmi  przy- 
zwoitymi. Gdyby  sceny  poprzednie  nie  były  zupełnie  mojego 
umysłu  zatrudniły,  byłbym  odrazu  w  samych  rysach  twarzy 
tych  dwóch  oficerów  to  widział,  co  chwilę  później  spostrzedz 
musiałem :  zdawali  się  być  i  byli  czuli  na  moje  nieszczęście. 
Pojmowali  moje  położenie;  jakoż  zamiast  oburzyć  się  na  ton 
mojej  odpowiedzi,  odezwali  się  obadwa  razem  i  z  największą 
delikatnością  : 

—  Ach !  panie  hrabio,  poprzestajemy  na  twojem  słowie. 
Przyjemnie  zdziwiony  taką    niespodziewaną  grzecznością, 

przybrałem  sam  ton  i  postępowanie,  od  których  ludzie  przy- 
zwoici w  jakichbądź  okolicznościach  nie  powinni  odstępować 
i  zapewniłem  ich,  że  nie  mam  nic  przy  sobie,  co  było  istotnie 
prawdą. 

Dwaj  młodzi  oficerowie   poprzestali  na   tem  i  odeszli. 
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Zostałem  sam  w  tem  więzieniu  ze  słomy ;  warta  stała 
przy  drzwiach  baraku,  druga  była  o  kilka  kroków  dalej.  Rzu- 
ciłem się  był  dopiero  co  na  kupę  siana,  podpartą  deskami, 
kiedy  usłyszałem,  że  się  ktoś  do  baraku  zbliża;  żołnierze 
sprezentowali  broń,  co  mi  zapowiadało  odwiedziny  jakiegoś 
wyższego  oficera.  Chciałem  cokolwiek  odpocząć  i  zamknąłem 
oczy  umyślnie. 

Byłto  pułkownik  Melanders  ;  zbliżył  się  do  mojego  łóżka 
a  widząc,  że  nie  otwieram  oczu,  odszedł  na  palcach.  Prawie 
natychmiast  słyszałem,  jak  do  ucha  pana  Niemojowskiego 
krzyczał : 

—  Hrabia  spi,  żałuję,  będzie  miał  nocleg  bardzo  przykry. 
Z  wzruszeniem,    którego    się    doznaje,    które    się    pojmuje 

tylko  w  takiem  położeniu,  pomyślałem,  otóż  przynaj- 
mniej to  człowiek!  Chciałem  mu  byl  podziękować  za 
współczucie  ;  zerwałem  się  nawet  i  chciałem  za  nim  wyjść,  ale 
pomyślałem  że  mam  wartę !  Ta  myśl  mnie  oburzyła,  rzuciłem 
się  na  powrót  na  siano.  v 

Bez  narażania  się  na  poniżenie,  chciałem  się  dowiedzieć, 
czy  będę  mógł  z  baraku  wychodzić,  kiedy  ten  sam  oficer,  któ- 
rego widziałem  był  na  promie,  nadszedł  i  zapewnił  mnie,  iż 
ile  razy  zechcę  będę  się  mógł  przechodzić  po  obozie.  Korzy- 
stałem z  tego  pozwolenia  bez  żadnej  innej  nieprzyjemności,  oprócz 
tej,  że  miałem  zawsze  za  sobą  żołnierza  a  obok  siebie  oficera; 
oficerowie  byli  nawet  tyle  grzeczni,  że  zawsze  przychodzili  do 
mnie,  jak  gdyby  tylko  do  rozmawiania  ze  mną. 

Po  tych  pierwszych  odwiedzinach  przybył  inny  oficer,  który 
powiedział  mi  na  pół  głośno  : 

—  Ale  jakże  pozwoliliście  się  panowie  schwytać !  Tuż 
bliako  —  dodał  pokazując  ręką  —  jest  granica  pruska  tak  bli- 
sko, że  kiedy  niedawno  żołnierz  uciekał,  w  oczach  tych  co  za 
nim  pobiegli,  dostał  się  za  granicę. 

—  Na  nieszczęście  nie  umiem  tak  prędko  biegać. 

—  To  więc  zaczekaj  pan  na  noc,  zrób  sobie  otwór  w  ba- 
raku, wszak  to  tylko  słoma  a  w  nocy  wszystkie  koty  szare. 

Dawszy  mi  taką  radę  spiesznie  wyszedł,  dla  tego  zapewne, 
żeby  nie  wzbudzić  podejrzenia.  Wyszedłem  za  nim,  niecierpliwy 
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rozpoznania  miejsca  i  odległości  od  granicy  pruskiej.  W  rzeczy 
samej  było  do  niej  zaledwie  sto  kroków. 

Powróciwszy  obejrzałem  słabe  drewniane  ogrodzenie,  na 
którem  wspierał  się  barak  słomiany  i  przekonałem  się  o  łatwości 
zrobienia  w  nim  wyjścia,  aby  tylko  innej  nie  było  przeszkody. 

Moja  ucieczka  zdawała  się  być  pewną  i  zacząłem  nieco 
ufać  przyszłości.  Nagle  koło  południa  pułkownik  Melanders 
przysyła  po  mnie.  Czego  chce  odemnie?  Na  jakież  nowe 
mam  byd  wystawiony  próby?  Czy  przewidywałby  mój  zamysł 
ucieczki  ?     Czy  nie  zechce  ściślej  kazać  mnie  pilnować  ? 

Temi  myślami  niepokojony,  zaszedłem  do  niego.  Dowie- 
działem się,  że  zaprasza  mię  do  siebie  na  obiad  wraz  z  towa- 
rzyszem mojego  nieszczęścia,  lekarzem  i  popem  pułkowym. 
Zaledwie  siedliśmy  do  stołu,  kiedy  podoficer  przyprowadził  mło- 
dzieńca, ubranego  po  cywilnemu  ;  był  to,  jak  podoficer  mówił 
jeniec,  który  uciekł  z  obozu  i  którego  komora  pruska  odsyła. 
Na  znak  pułkownika  i  podoficer,  i  ów  jeniec  oddalili  się.  Ta 
scena  powinna  była  mię  zmieszać  ;  ale  uważałem  że  pułkownik 
Melanders  ^am  był  zmieszany,  z  czego  wnosiłem  że  to  była  po 
prostu  komedya,  dlatego  przez  niego  nakazana,  aby  mi  odjąć 
wszelki  zamysł  ucieczki  ,*  ale  kiedy  się  na  taki  ze  mną  brał 
sposób,  musiałem  sądzić,  że  ucieczka  do  Prus  nie  była  trudną. 
Zachowałem  jednak  minę ,  jaką  okoliczność  ta  zdawała  się 
nakazywać,  byłem  tylko  smutny.  Pułkownik  nie  zwracał  ze 
mnie  uwagi. 

—  Miej  pan  dobrą  nadzieję  —  rzekł  do  mnie  —  cesarz 
jest  łaskawy !  . .  .  Ale  dla  czegoście  panowie  sami  nie  powró- 
cili ?     Mogliście  byli  korzystać  z  amnestyi. 

O  tej  amnestyi  zupełnie  byłem  zapomniał,  a  chociaż  nie 
bardzo  jest  roztropnie  zawierzać  w  Rossyi  temu  politycznemu 
środkowi,  tej  politycznej  łasce,  jednak  ostatnie  słowa  pułko- 
wnika dały  mi  do  myślenia.  Wiedziałem,  że  ułaskawieni  wcze- 
śniej, czy  później,  pod  tym  lub  owym  pozorem  znowu  zwykle 
bywają  prześladowani,  ale  zostawują  im  przynajmniej  kilka  dni 
wolności,  a  właśnie  teraz  potrzebowałem  jej  przynajmniej  na 
kilka    godzin;     zresztą    gdyby    mi    się    plan    ucieczki   z  obozu 
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nie  powiodły  amnestya  była  równie  środkiem,  którego  w  braku 
lepszego  wolno  było  doświadczyć. 

Zapewne  użycie  tego  środka  przeciwne  było  mojemu  cha- 
rakterowi, ale  jakkolwiek  to  wiele  kosztować  mnie  jnogło,  wi- 
ntenem  był  tę  ofiarę  mojej  rodzinie. 

Dwie  rzeczy  przedewszystkiem  były  do  tego  potrzebne  : 
pozwolenie  pisania  o  amnestyę  i  pewność  jej  otrzymania.  Zamysł 
ucieczki  więcej  mi  się  podobał  i  chciałem  pierwej  doświadczyć, 
czy  mi  się  nie  uda.  Niecierpliwie  czekałem  chwili  powrotu  do 
baraku,  zapewnienia  się  czy  w  nim  zamysłu  mego  nie  odkryto 
i  prayścia  nocy.  Zaraz  po  obiedzie  powróciłem  i  nie  znalazłem 
żadnego  śladu  rewizyi. 

Ale  dla  więźnia  oczekującego  wolności,  jakże  godziny  są 
długie ! 

Co  chwila  wychodziłem  i  powracałem,  kładłem  się  i  wsta- 
jw^ałem  ;    to  pełen  nadziei  wszystko  widziałem    łatwe    do  wyko- 
nania,   to    w   zwątpieniu   tysiąc    nieprzebytych    przewidywałem* 
trudności.    W  niecierpliwem  oczekiwaniu  nocy  wpadałem  w  go- 
rączkę. 

Nakoniec  zabłysła  gwiazda  wieczorna,  uradowałem  się 
gdy  w  tem  pułkownik  Melanders  przysyła  do  mnie  prosząc  mnie 
na  herbatę  !     Nigdy  uprzejmość  nie  była  niewcześniejszą. 

Z  tem  wszystkiem  należało  chętnie  przyjąć  zaproszenie, 
jeśli  chciałem,  aby  pomyślny  skutek  mego  przedsięwzięcia  nie 
był  zwichnięty. 

Zastałem  tam  już  kilku  oficerów,  zaczęto  grać  w  wista ; 
ale  jakąż  zabawą  mogły  być  dla  mnie  herbata,  wist  i  rozmowa 
najwięcej  nawet  zajmująca  ? 

W  czasie  mojej  nieobecności  barak  będzie  może  zrewido- 
wany, odkryją  tam  może  moje  przysposobienie  do  ucieczki,  albo 
uczynią  wykonanie  zamysłu  mego  niepodobnem.  Takiemi  za- 
jęty domysłami  pragnąłem  powrócić  do  baraku  jak  najprędzej, 
ale  pod  jakim  pozorem  ?  Wszystkie  zdawały  się  niewłaściwe ; 
w  końcu  udałem  gwałtowny  ból  głowy  i  odszedłem.  Nie  spo- 
strzegłem w  baraku  żadnej  zmiany,  nikt  nie  mógł  się  domyślać 
mojego  zamysłu,  moich  przygotowań,  jeszcze  kilka  godzin  a 
miałem  nadzieję  wydobyć  się  z  rąk  Rosyan!    W  uniesieniu  ra- 
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dosnem  padłem  na  kolana ;  nigdy  nie  modlono  się  do  Przed- 
wiecznego tak  go>*ąco,  tak  szczerze.  Ufałem,  ^e  modłj  moje 
będą  w^^sluchane  a  jednak  nie  byłem  spokojny;  ale  nie  bojażń 
czyniła  mnie  niespokojnym,  nie  widziałem  żadnych  przeszkód, 
nie  obawiałem  się  niczego,  nie  przewidywałem  żadnych  trudno- 
ści. Cały  zajęty  ocaleniem  głowy,  spodziewałem  się  wiadomo- 
ścią o  mojem  ocaleniu  przynieść  pociechę  rodzinie,  która  mnie 
miała  za  straconego,  połączyć  się  z  moimi  ziomkami,  podzielać 
ich  los  i  z  nimi  myśleć  o  środkach  służenia  znowu  naszej  dro- 
giej i  nieszczęśliwej  ojczyźnie.  Któż  może  przewidzieć  koleje, 
jakie  przyszłość  zachowuje  dla  naszych  usiłowań  ?  Polska  mo- 
gła się  jeszcze  kiedyś  podnieść,  nie  z  większą  odwagą,  ale 
z  większym  skutkiem,  a  w  mojem  sercu  polskiem  miałem  na- 
dzieję, co  większa  pewność,  że  my  wygnańcy  nie  bylibyśmy 
obcy  sławie  tak  wielkiego  zdarzenia.  Na  mojem  łożu  niewoli 
zapomniałem  o  niej  porwany  lotem  dalekich  i  świetnych  ma. 
rżeń  o  przyszłości  zgodnej    z  mojemi  najdroższemi  życzeniami. 

—  Czy  spi  ?  —  zapytał  ktoś  żołnierza  stojącego  na  war- 
cie. — 

—  Nie  wiem  —  odpowiedziano  mm 

Ta  krótka  rozmowa  zepchnęła  mnie  nagle  z  obszaru  złu-* 
dzeń  na  dziedzinę  smutnej  rzeczywistości.  Gdybym  był  spadł 
z  nieba  na  ziemię  cios  nie  byłby  tak  straszny ;  gdybym  był 
śmiał,  byłbym  był  płakał.  Zebrałem  siły  myśląc,  że  to  być 
mógł  oficer,  który  pełni  służbę.  Zmrużyłem  oczy,  aby  się  go 
prędzej  pozbyć;  jakoż  sądząc  że  śpię,  położył  się  także  na  łożu 
drugiem  niezajętem  w  baraku,  zgasił  świecę  i  zabrał  się  do 
spania. 

Tak  wielką  czułem  potrzebę  nadziei,  że  i  ta  obecność 
oficera  przestała  mnie  niepokoić.  Cóż  robić,  pomyślałem,  trzeba 
będzie  czekać  aż  zaśnie  i  w  istocie  kwadrans  nie  upłynął,  kiedy 
zaczął  chrapać.  Dalej  więc !  Teraz  pora.  Z  sercem  wzruszo- 
nem  przyłożyłem  rękę  do  czoła  machinalnie,  przeżegnałem  się, 
zupełna  rezygnacya,  czyli  raczej  jakiś  fatalizm  ogarnął  mnie 
całego,  zapomniałem  o  wszelkich  przedsięwzięcia  mojego  nie- 
bezpieczeństwach, wstałem  po  cichu,  dotykałem  już  rękoma 
słomianą  tkankę   baraku,   kiedy    usłyszałem    krok  jednostajny 
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kilku  żoinierzy  zbliżających  się  do  baraku.  Zatrzymałem  się 
nieruchomy  z  rękoma  wyciągniętemi,  wstrzymując  oddech.  Żoł- 
nierze stali  wła.^nie  w  miejscu,  przez  któro  wyjść  miałem  a  pod- 
oficer poustawiał  warty  do  koła,  dając  każdemu  żołnierzowi 
rozkaz  : 

—  Miej  baczność,  aby  tą  stroną  nie  wyszedł. 

W  tym  samym  czasie  zapalono  dwie  latarnie,  które  oświe- 
ciły barak  do  koła. 

Tak  więc  wszystko  było  skończone ;  widocznie  myliłem 
się,  aądząc  że  bezpiecznie  mogłem  myśleć  o  ucieczce;  przewi- 
dywano, że  będę  o  niej  myślał  i  w  braku  murów  otoczono 
mnie  wartami,  które  mi  odejmowały  wszelką  nadzieję.  Jakże 
było  mi  boleśnie  kłaść  się  na  łoże,  z  którego  dopiero  co  wsta- 
łem pewny  bliskiego  uwolnienia. 

Zmuszony  więc  byłem  myśleć  o  innym  środku  ratowania 
aię.  Zaraz  z  rana  poszedłem  do  pułkownika  i  wystawiłem  mu 
otwarcie  mój  projekt  pisania  o  amnestyą,  rozumie  się  nie  mó- 
wiąc mu,  jaki  z  niej  uczynić  użytek  mam  zamiar. 

—  Nie  podobna  mi  będzie  —  odpowiedział  jenerał  — 
utraymywać,  żeś  pan  przybył  dobrowolnie,  to  tylko  uczynię, 
że  nie  będę  zaprzeczał  słów  pana;  idę  natychmiast  prosić  jene- 
rała, aby  panu  pozwolił  pisać. 

W  rzeczy  samej  nazajutrz  przyniósł  mi  sam  wszystko,  co 
było  potrzeba  do  pisania  z  upoważnieniem  od  jenerała.  Napi- 
sałem więc  do  W.  Ks.  Michała  i  do  marszałka  Paszkiewicza, 
iż  pokładając  zaufanie  w  amnestyi,  puściłem  się  w  drogę,  chcąc 
się  dobrowolnie  stawić,  co  było  poparte  tą  okolicznością,  żo  nie 
miałem  paszportu  i  że  nie  starałem  się  ukryć  mego  nazwiska. 
Prosiłem  zatem  o  wypuszczenie  mnie  na  wolność.  Zdawało  mi 
się,  że  skutek  będzie  nieomylny,  jako  naturalny  dla  każdego 
zwycięzcy,  mającego  serce  ludzkie  i  nieco  szlachetnego  chara- 
ktem,  jako  polityczny  dla  każdego,  ktoby  miał  dosyć  rozsądku 
do  chwytania  wszelkich  sposobów  zmniejszenia  liczby  ofiar.  P. 
Nieinojowski  napisał  także  chociaż  nie  miał  nadziei  skutku 
i  jak  mówił,  dla  tego  tylko,  aby  sobie  nie  mieć  nic  do  wy- 
rzucenia. 

4* 
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—  ŁudzissB  się  —  rzekł  —  są  oni  zbyt    kontenci,   że   nas 
mają  w  swoim  ręku,  iżbj  nas  mieli  wjpuścić. 

Oburzyłem  się  w  gniewie  na  takie  niedowiarstwo, 
niszczące  wszelkie  złudzenie.  To  jednak  nie  zmieniło  jego 
udania  i  czas  pokazał,  że  się  nie  mylił.  Nietylko  pisma  nasze 
nie  polepszyły  naszego  losu  ale  nawet  nie  raczono  nas  uwia- 
domić, że  się  dostały  do  osób,  do  których  były  adresowane. 

Przez  o«m  dni  zostawaliśmy  w  obozie,  jadałem  pray  atole 
pułkownika,  przechadzałem  się,  czytałem  Bakałarza  z  Sala- 
manki, jedyne  dzieło,  które  się  znajdowało  w  obozie  i  które 
miałem  od  lekarza  pożyczone.  Kiedy  niekiedy  widywałem  jene- 
rała z  adjutantem,  o  którym  już  mówiłem ;  rad  jestem  oddać 
ostatniemu  sprawiedliwość,  że  po  owem  pierwszem  uniesieniu 
ciągle  nadzwyczaj  był  grzeczny.  Oficerowie  w  ogólności  pełni 
względów  i  uprzedzającej  gi*zeczności  starali  się  wzbudzić  we 
mnie  zaufanie  wspaniałomyślność  swego  pana;  przysłuchiwali 
się  oni  chętnie  rozmowom  w  duchu  dziewiętnastego  wieku, 
zdawało  się,  że  je  rozumieli  a  ja  oddawałem  się  z  prawdziwą 
przyjemnością  temu  jakby  nauczycielstwu.  Wszyscy  zdawali 
aię  być  strudzeni  wojną  i  despotyzmem ;  ale  szczęśliwe  te  uspo- 
sobienia nie  przechodziły  stopnia  kapitana,  oficerowie  wyżsi 
z  afektacyą  wielbili  swego  "Wielkiego  monarchę  i  niezrównanego 
swego  marszałka,  któremu  się  powiodło  wziąść  Warszawę, 
Bóg  wie  jak. 

Jednego  razu  jenerał-adjutant    P.  Niemojowski  i   ja 
rozmawialiśmy  siedząc   przed  barakiem  pułkownika. 

—  Dobrześ   pan  uczynił,  żeś  pisał  do  W.  ks.  Michała  — 
rzecze  mi  adjutant. 

—  Nie    wiem;    wypełniłem    obowiązek    względem    mojej 
rodziny. 

—  Słusznie,  nie  będziesz  pan  miał  sobie  nic  do  wyrzuce- 
nia, zresztą  jest  to  jedyne  wyjście  z  nieszczęścia. 

—  Nie  bardzo  szerokie. 

—  Przeciwnie,   wielki  książę  jest  lepszy  niż  powszechnie 
o  nim  sądzą.' 

W  tej  chwili  rozmowa  P.  Niemo jowskiego  z  jene- 
rałem przerwała  naszą,  bo  towarzysz  mój  nie  słyszał  nic, 
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mu  do  ucha  nie  krzyczano ,  nie  mogąc  rozmawiać,  słuchaliśmy 
co  mówił  P.  Niemojowski. 

—  Tak  były  jego  słowa,  W.  ks.  Konstanty  używał  żan- 
darmów do  posług  tak  ohydnych,  że  kiedy  na  początku  wojny 
zamieniono  ich  na  pułk  Karabinierski,  wstydząc  się  dawnej 
służby,  po  pierwszej  szarży  przyszli  dziękować  dowódzcy,  że 
im  podał  sposobność  zmycia  plamy,  którą  ich  czerniło  imię 
żandarmów. 

—  Wot!  kak  rozgawarowujet ! 

—  Ot!  jak  rozumuje  —  zawołał  adjutant. 

Jenerał  wstał  i  obadwa  odeszli  nie  powiedziawszy  nam 
ani  słowa  więcej. 

Oficerowie  niżsi  byli  nierównie  skłonniejsi  do  słuchania 
nas  i  okazywali  nam  więcej  sympatyi.  Chętnie  z  nami  rozma- 
wiali o  naszem  położeniu  i  podawali  nam  nawet  środki  obrony, 
a  ile  razy  rady  ich  modły  wskazywać  sposoby  niegodne  naszego 
charakteru,  nie  nastawali,  wyszukiwali  właściwych  i  pojmowali 
bardzo  dobrze,  że  się  coś  należało  naszej  godności  osobistej. 
Te  rozmowy,  w  których  za  każdem  słowem  przebijało  się  zaj- 
mowanie nami  i  uszanowanie  dla  naszej  sprawy,  były  bardzo 
częste.  Razu  jednego  ten  sam  oficer,  który  radził  mi  uciekać, 
rzekł  do  mnie: 

—  Dlaczegoście  panowie  dawali  pieniądze  oficerowi  ? 

—  Ale  on  sam  prawie  ich  żądał  obiecując  w  zamian  dać 
nam  wolność;  zresztą  mój  towarzysz  chce  się  o  to  skarżyć 
jenerałowi. 

—  Na  cóż  mu  się  to  przyda?  Niegodziwy  ten  człowiek 
oddał  pieniądze  jenerałowi  i  jeszcze  was  oskarżył,  żeście  chcieli 
go  przekupić ;'  przyjął  zaś  dla  tego  pieniądze  i  jak  najwięcej 
chciał  od  was  wytargować,  abyście  panowie  nie  mieli  sposobów 
przekupienia  żołnierzy. 

Jak  z  tego  widać,  zdrajca  nie  był  niezręczny,  chociaż 
zresztą  nie  wielka  była  zasługa  oszukiwać  nas  tym  sposobem, 
bo  same  nasze  położenie  wprowadzało  nas  w  te  sidła.  Widzie- 
liśmy dobrze,  że  nas  może  zdradzi,  ale  należało  doświadczyć 
jedynego  środka  ucieczki,  jakkolwiek  był  wątpliwy  i  niebez- 
pieczny. I>owiedziałem  się  później,  że  tak  szczególną  wierność 
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wynagrodzono    podarunkiem  sumy  i   kray*em.     Pojniajemy   da- 
rowanie sumy,    ale  za  zdradę  wynagradzać  krzyżem  ? 

Wszystkie  rady  jakie  mi  po  przyjacielsku  dawano,  do  wy- 
dobycia mnie  z  rąk  rosyjskich,  nie  były  przydatne;  wszakże 
nastręczały  mi  one  dwie  korzyści,  które  bardzo  ceniłem  :  naj- 
przód dawały  powód  do  rozprawiania,  dostarczały  mi  objaśnień 
wszechstronnych  do  poznania  mojego  położenia  nowego  a  nadto 
zachęcały  mnie  do  rozmawiania,  zajmowały  mnie  w  samotności, 
były  dla  mnie  roztargnieniem  sprawiającem  ulgę  w  nudach. 

Dziewiątego  dnia  jenerał  przyszedł  do  nas  z  oficerem,  któ- 
rego jeszcze  nie  widziałem  i  uwiadomił  nas,  że  pojedziemy  do 
Warszawy. 

—  Przedstawiam  panom  tego  oficera  —  rzekł  —  będzie 
wam  towarzyszył. 

—  Raczej  my  potrzebowaliśmy  być  mu  przedstawieni  — 
odpowiedziałem. 

—  Bądźcie  panowie  spokojni,  nie  będziecie  mieli  przy- 
czyny narzekać  na  niego  ;  to  dobry  człowiek. 

Po  tych  słowach  jenerała,  oficer  wyszedł  a  jenerał  siadł 
z  natui  do  stołu.   Przy  końcu  obiadu  rzekł  : 

—  Zegnam  panów  1  Nie  oddawajcie  się  zmartwieniu  ; 
rzeczy  nie  pójdą  tak  źle  jak  myślicie,  skończy  się  na  kilku 
latach  aresztu,  a  potem  powrócicie  do  siebie,  jak  gdyby  nic 
nie  było* 

Tak  nas  pocieszywszy  odszedł  i  potem  już  go  nie  wi- 
działem. 

Ku  wieczorowi  wsiedliśmy  do  powodu  i  oficer,  którego  je- 
nerał nam  przedstawiał,  zajął  miejsce  na  przedzie  a  inny  oficer, 
któi-ego  po  raz  pierwszy  widziałem,  eskortował  nas  z  25  dra- 
gonami. Ponieważ  nas  wieziono*  drogami  ubocznemi,  podróż 
byJa  powolna  i  przykra,  oficer  który  w  powozie  siedział,  zada- 
wał sobie  wiele  pracy,  żeby  utrzymać  zawsze  upadającą  rozmowę, 
bo  zatopieni  w  myślach,  odpowiadaliśmy  mu  tylko  półgębkiem* 
Noc  już  zapadła;  strudzony  podróżą  po  niegodziwej  drodze 
zasn^\łeui,    kiedy    nagle    powóz    się   zatrzymał,    oficer   wysiadł, 
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rozmówił  się  po  cichu  z  oficerem  prowadzącym  eskortę,  wsiadł 
na  powrót  i  w  tej  chwili  zmieniliśmy  kierunek  drogi.  Około 
godsiny  drugiej  z  rana  przybyliśmy  do  jakiegoś  miasteczka, 
gdsie  w  przejeździe  spostrzegłem  około  dwudziestu  oficerów 
polskich  otoczonych  kozakami ;  zabierano  się  do  powiezienia  ich, 
nie  wiadomo  gdzie  na  wozach,  które  w  bliskości  stały.  Nie- 
•zcsęśliwi  pozdrawiali  nas  tak  czule,  te  łez  wstrzymać  nie 
mogłem. 

Podczas  kiedy  konie  odpoczywały,  zostawaliśmy  w  austeryi 
tego  miasteczka  a  gdyśmy  z  niego  wyjechali,  oficer  uwiadomił 
nas,  te  wracamy  do  obozu  wyjawiając  nam  zarazem  przyczynę 
tego  odwrotu:  przypadkiem  spotkano  wóz  w  przeciwnym  kie- 
runttu  przybywający,  którego  woźnica  uwiadomił  eskortującego 
nas  oficera,  że  korpus  polski  przeprawił  się  przez  Wisłę  i  te 
wprost  ku  temu  wojsku  zmierzamy.  Gdyby  nie  to  przypadkowe 
•potkanie,  bylibyśmy  może  ocaleni ;  sami  nieprzyjaciele  pod- 
prowadzali nas  do  naszych  wybawców.  Los  inaczej  rozporzą- 
dził! 

Za  powrotem  do  obozu,  zastaliśmy  go  w  zmienionem  sta- 
nowisku. Obawiano  się  uderzenia  ze  strony  Polaków  i  stoso- 
wnie do  tego  wydane  były  rozporządzenia.  Pułkownik  Melan- 
ders  mieszkał  w  baraku  zrobionym  z  worków  po  sucharach, 
pokrytym  płótnem.  Przyjął  nas  jak  dawne  znajomości  i  umie- 
ścił u  siebie.  Oficerowie  przybywali  witać  nas  z  uprzejmą 
^zecznością  i  zdawali  się  być  szczęśliwi  z  naszego  powrotu. 
Pułkownik,  który  tylko  chwilę  z  nami  był  pozostał,  powrócił 
około  godziny  szóstej  wieczorem. 

—  Pojedziecie  panowie  jutro  —  rzekł  nam  —  a  teraz 
kiedy  miałem  honor  was  poznać,  zaufam  waszemu  słowu  i  będę 
za  was  odpowiedzialny,  ale  właśnie  teraz  kiedy  się  odbywała 
u  jenerała  rada  wojenna,  przybył  pułkownik  pruski  i  oświad- 
czył nam,  że  gdybyście  się  schronili  do  Prus,  byłby  zniewolony 
was  odesłać  i  że  podobna  konieczność  byłaby  dla  niego  bar- 
dzo przykrą  ;  prosił  zatem,  żeby  panów  jak  najprędzej  ztąd 
oddalono. 

Podczas  kiedy  pułkownik  mówił,   uważałem  na  jego  twa« 
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rzj  t ;  samo  zaanibarasowanie,  jakie  spostrzegałem,  kiedy  do 
niego  przyprowadzono  mniemanego  jeńca,  którego  to  komora 
pruska  miała  odesłać;  wnosiłem  ztąd,  że  poczciwy  Mełauders 
niechętnie  brał  się  na  takie  sposoby  niegodne  jego,  i  że  puł- 
kownik pruski  przeciwnie  musiał  oświadczyć,  że  niepodobna 
mu  będzie  wydać  nas,  jeśli  potrafimy  dostać  się  za  granicę. 

Pułkownik  kończył  mówić,  kiedy  się  dał  słyszę  '^  w  całym 
obozie  powtarzany  okrzyk :  Polaki!  Polaki!  Jakież 
uczucie!  Jaka  radość!  Polacy  uderzyliż  na  obóz?  Jakże  mo- 
cno pragnąłem  pomagać  im  ! 

Próżne  i  przemijające  złudzenie !  Polacy  byli  na  drugiej 
stronie  rzóki. 

Nie  tajono  tego  przed  nami,  wyszliśmy  icłi  widzieć :  byłto 
pułk  Krakusów,  który  powracał  odprowadziwszy  kasę  do  Prus. 
Patrzałem  jak  się  oddalał,  wzrok  mój  ścigał  go,  a  gdy  zniknął 
gniotący  ciężar  spadł  nia  moje  serce ;  zdawało  mi  się  że  zastęp 
ten  unosi- z  sobą  ostatnie  moje  nadzieje  ! 

Nieszczęśliwy  rozbitek,  widziałem  okręt,  który  mógł  mnie 
wydobyć  z  toni,  ale  okręt  ten  znikał  na  widokręgu  nie  spo- 
strzegłszy mnie.  Oddaliłem  się,  szukałem  samotności,  aby  się 
zanurzyć  w  boleści. 

Widok  wojska  narodowego  zbyt  żywo  obudził  wszystkie 
moje  wspomnienia,  przypomniał  nasze  wielkie  usiłowania,  nasze 
świetne  nadzieje,  nasze  sławne  powodzenia,  nasze  niepojęte 
klęski,  a  w  zwyciężonej  ojczyźnie  stawił  się  przed  oczy  widok 
niepocieszonej,  zniszczonej  na  wszelkie  niebezpieczeństwa  wy- 
stawionej rodziny  mojej. 

Noc  nie  uspokoiła  mnie ;  nie  mogąc  zmrużyć  oka,  wstałem 
o  świcie.  Mój  towarzysz  spał  jeszcze ;  spokojność  tego  snu, 
którego  w  podobnej  okoliczności  pojąć  nie  mogłem,  staranność 
jego  w  robieniu  toalety,  tysiące  nic,  które  opóźniały  nasz  wy- 
jazd, wszystko  to  jątrzyło  mnie  nie  do  zniesienia. 

Jedyna  myśl  opanowała  teraz  mój  umysł,  jakibądź  los 
mnie  czekał,  pragnąłem  się  o  nim  dowiedzieć.  Nie  mogłem 
znieść  najmniejszej  zwłoki,  pragnąłem  jak  najprędzej  jecłiać, 
przybyć,  dowiedzieć  się,  co  sig  ze  mną  stanie. 
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Nakoniec  oficer,  który  nam  miał  towarzyszyć,  przybył 
z  paką  papierów ;  ale  jeszcze  upłynęła  godzina,  godzina  nie- 
znośna, czekano  nie  wiem  na  co,  nim  mogliśmy  odjechać.  Ta 
sama  co  pierwej  eskorta  towarzyszyła  nam. 


-^»^ft^^«^- 
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ROZDZIAŁ    n. 


Powtórny  wyjazd  z  obozu  do  Warszawy.  ~     Książę  Gbytków.  —    Jeoerat 
Prytwicz.  —  Więzienie  na  Pradze.  —  Pułkownik  Siewers.  —  Bjrstrom. 

Podróż  nasza  odbywała  się  powoli,  rozmowa  z  razu  dosyć 
ożywiona,  w  końcu  nas  utrudziła  i  zupełnie  ustała.  Myśli  smu- 
tne nas  zajmowały,  milczenie  głębokie  i  ponure  panowało  około 
nas  ;  przerywały  je  tylko  głos  woźnicy  zachęcający  konie,  które 
po  błotach  powóz  nasz  zaledwie  ciągnąć  mogły  i  niekiedy  słowa 
krótkiej  rozmowy  eskortujących  nas  oficerów.  Około  piątej  po 
południu  przybyliśmy  do  posterunku  jazdy,  gdzieśmy  mieli 
przemienić  konie.  Jenerał  książę  Chyłków  pozwolił  nam  wy- 
siąść i  zaprosił  nas  do  siebie  na  herbatę.  Ta  grzeczność  tym 
przyjemniejszą  dla  nas  była,  żeśmy  byli  i  strtidzeni  i  przeziębi!. 
P.  Niemojowski  siedział  obok  księcia  i  rozmawiał  z  nim ;  ja 
miałem  obok  siebie  innego  jenerała,  którego  nazwiska  już  nie 
pamiętam.  Panowie  ci  jak  wszyscy  oficerowie,  zaczęli  rozmowę 
od  pocieszania  nas;  Mój  sąsiad  obiecywał  mi,  że  wkrótce  będę 
wolny  i  opierał  swoją  przepowiednię  na  niezrównanej,  teraz 
szczególnej  dobroci  W.  Ks.  Michała.  Nie  znając  tego  jenerała, 
nie  mogłem  mu  powiedzieć,  co  o  tej  łaskawości  trzymam.  Te 
pocieszania  miały  zapewne  chwalebną  pobudkę,  ale  jeśli  dobrze 
uprzedzały  o  sercu  pocieszającego,  nie  dowodziły  jego  taktu. 
Mówić  o  nadziei  nieszczęśliwemu,  który  wie,  że  się  nie  ma  ni- 
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csego  spodziewać,  nie  je«t  to  pocieszać  go,  ale  sprawiać  mu 
cierpienia,  a  ja  już  i  tak  cierpiałem.  Na  szczęście  żądano  mówić 
s  jenerałem. 

Po  cliwili  wrócił  i  przedstawiając  mi  młodego  oficera,  któ- 
rego z  sobą  przyprowadził,  rzekł: 

-*-  Przyprowadzam  panu  dawną  znajomość. 

Młodzieniec  przybliżył  się,  ścisnął  mię  za  rękę  i  łzy  sto- 
czyły się  po  jego  twarzy.  Był  to  Polak,  mój  krewny.  Wspo- 
minałem już,  jakie  wrażenie  czynił  na  mnie  widok  munduru 
rosyjskiego  na  Polaku;  można  sobie  więc  wyobrazić,  o  ile  wię- 
cej bolałem,  widząc  mundur  ten  na  moim  krewnym !  Chciałem 
zrazu  go  odepchnąć ;  ale  stanęły  mi  przed  oczy  jego  dotkliwa 
boleść,  niedoświadczenie  jego  wieku  i  fałszywe  wyobrażenie 
o  łionorze,  które  mu  nie  pozwalało  opuszczać  służbę  rosyjską 
po  rozpoczęciu  wojny  i  uczułem,  że  byłbym  uczynił  niespra- 
wiedliwość. Byłbym  wtenczas  go  uściskał,  ale  obawiałem  się 
rozczulenia,  a  za  nic  na  świecie  nie  byłbym  chciał  pokazywać 
się  słabym.     Poprzestałem  na  tych  słowach  : 

—  Nie  płacz,  łzy  twoje  zbyt  wielką  sprawiają  rai  boleść. 
Nieszczęśliwy  młodzian  usiłował  się  wstrzymarć  od  łez,  nie 

mógł  wymówić  słowa,  albo  nie  śmiał  mówić  w  obec  swoich 
przełożonych  ;  ale  jeśli  usta  jego  były  nieme,  natomiast  wzrok 
jego  był  wymowny  1  Zwilżone  oczy  jego  wyrażały  tę  bolesną, 
cierpiącą  niemoc,  jakiej  się  doznaje  na  widok  umierającego 
przyjaciela.  I  milczenie  i  smutek  jego  zdawały  się  mówić  do 
mnie : 

—  Nie  chcesz  żebym  płakał,  a  po  raz  ostatni  cię  widzę ! 
Czy  nie  wiesz,  że  cie  prowadzą  na  śmierć  ? 

Musiał  zapewne  słyszeć,  jak  jenerałowie  mówili,  co  mnie 
czeka  i  cierpienie  jego  zdawało  mi  się  prawdziwsze  i  więcej 
przekonywające,  niż  wszystkie  piękne  słowa,  któremi  mnie  je- 
nerał pocieszał.  Ta  niema  scena  trwała  dosyć  długo  i  nie 
mógłbym  wyrazić,  ile  była  dla  mnie  bolesną.  Nareszcie  uwia- 
domiono nas,  że  powóz  gotów ;  pożegnaliśmy  się  z  jenerałami, 
którzy  jeszcze  raz  wychwalali  dobroć  Wielkiego  księcia,  szcze- 
gólniej dla  Polaków  i  wyszliśmy,  mój  krewny  odpro- 
wadzał nas. 
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—  Spodziewam  się  —  rzekłem  mu  pocicbu  —  że  porzu- 
cisz ten  mundur.^ 

Ścisnął  mnie  za  rękę  i  zdawało  mi  się,  że  w  ściśnieniu 
tem  była  uroczysta  obietnica  porzucenia  służby,  tak  niewłaści- 
wej dla  Polaka.  Wsiadłem  do  powozu,  rad  że  go  zostawiam 
w  tem  chwalebnem  usposobieniu. 

Oficer,  który  nam  towarzyszył,  miał  dla  nas,  o  ile  to  się 
zgadzało  z  jego  służbą,  wszelkie  starania  i  względy;  to  zachę- 
ciło mnie  do  rozmawiania  z  nim.  Nasunąłem  mu  kilka  pytań 
o  charakterze  jenerała  Renne ;  oficer  nie  mógł  się  go  nachwalić. 

—  Wierzę  —  rzekłem  —  że  to  człowiek  zacny,  tem  chę- 
tniej, że  nie  przestawał  nam  czynić  dobrych  nadziei,  a  nawet 
pozwolił  mi  pisać  do  Wielkiego  księcia  Michała,  żem  wracał 
z  własnego  popędu;  spodziewam  się  zatem,  że  i  on  w  swoim 
raporcie  nie  inaczej  o  mnie  napisał,  a  przynajmniej,  że  o  mnie 
powiedział,  iż  zaraz  po  przybyciu  do  jego  obozu  oświadczyłem 
mu,  iż  mnie  aresztowano  w  chwili  kiedy  jechałem  sam  się 
stawić. 

—  Bądź  pan  zupełnie  spokojny  —  odpowiedział  oficer  — 
raport  jest  dobry,  bardzo  dobry. 

Raport  jenerała  Renne  nie  był  zupełnie  rzeczą  obojętną; 
jeśli  był  nieprzychylny,  gubił  mnie  na  pewno,  jeśli'  był  przy- 
chylny, nie  ocalał  mnie  nieomylnie,  ale  mi  zostawiał  podobień- 
stwo ocalenia.  Rad  więc  byłem  wiedzieć  z  ust  tego,  który  go 
miał ,  że  jest  dobry,  bardzo  dobry.  Tymczasem, 
tego  samego  dnia  w  nieobecności  oficera  przypadek  zdarzył,  że 
raport  ten  mogłem  sam  widzieć;  powiedziano  w  nim,  że  jesteśmy 
zbrodniarze  stanu,  wzięci  przez  Czerkiesów  w  chwili,  kiedyśmy 
się  chronili  do  Prus  i  że  posyłają  nas  do  Warszawy  dla  oddania 
pod  sąd  i  karania  podług  całej  surowości  ukazów  i  praw.  Mo- 
żna sobie  wyobrazić,  iż  byłem  zdziwiony,  oburzony ! 

Jechaliśmy  całą  n,oc  drogami  niegodziwemi.  Około  piątej 
%  rana  przybyliśmy  do  Łowicza,  gdzie  dowodził  jenerał  Pry- 
twicz.  Oficer  umieścił  nas  w  domu  pocztowym,  poustawiał 
warty  przy  drzwiach  i  oknach,  a  sam  poszedł  do  jenerała.  Nie 
mieliśmy  ognia,  byliśmy  przeziębli,  potrzebowałem  się  rozgrzać, 
prosiłem  więc  żołnierzy,    (było  ich  dwudziestu  pięciu),    aby  mi 
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jeden  z  nich  przyniósł  kawy ;  żaden  nie  chciał  się  tego  podjąć, 
Widząc  powracającego  oficera  myślałem,  że  natychmiast  poje- 
dziemy i  straciłem  na  chwilę  nadzieję  rozgrzania  się. 

Na  szczęście  jenerał  Prytwicz  miał  do  posłania  depesze 
do  jenerała  Paszkiewicza  i  trzeba  było  na  nie  czekać. 

Oficer  pozwolił  przecie  przynieść  mi  kawy,  szkaradnej 
wprawdzie  ale  dla  mnie  przeziębionego  pożądanej  ;  rozgrzany 
nieco  i  znużony  rzuciłem  się  na  łóżko,  pragnąc  chwilę  czeka- 
nia przespać. 

Już  sen  zacierał  w  umyśle  zdrętwiałym  czucie  obecnego 
cierpienia,  kiedy  nagle  drzwi  się  otworzyły  i  usłyszałem,  że 
ktoś  wszedł  i  rzucił  płaszcz  na  stół.  , 

Bardzo  naturalna  w  mojeni  położeniu  ciekawość  natych- 
miast mnie  przebudziła;  był  to  major  gwardyi  z  dtugiemi  zma- 
rzniętemi  wąsami.  Tylko  co  wszedł  zapytał  naszego  oficera, 
kto  jesteśmy;  ten  odpowiedział  mu  po  cichu.  Major  nie  był 
tyle  delikatny. 

—  Szkaradne  pyski!  (Skwiernoje  róże)  zawołał.  Schwy- 
tano was  przecie ;  na  jakież  nie  zasłużyliście  męczarnie ! 

Oburzony  temi  słowy,  zrywam  się  z  łóżka  i  nie  chcąc 
nawet  mówić  z  tym  brutalem,  odzywam  się  do  naszego  oficera: 

—  Oddano  nas  pod  straż  pana;  nie  dozwalajże  temu 
człowiekowi  lżyć  nasi 

—  Co!  —  krzyknął  major  —  i  już  gotowałem  się  do  od- 
parcia go,  gdyby  się  był  do  mnie  zbliżył,  kiedy  oficer  wziął 
go  pod  rękę  i  odprowadził  do  drugiego  pokoju;  wnet  potem 
gmbijanin  ten  zabrał  się  i  wyszedł  z  domu,  zostawiając  nam 
na  pożegnanie :  Czart  was  bierz ! 

W  ciągu  tej  nieprzyjemnej  sceny,  towarzysz  mój,  który 
szczegółów  jej  nie  słyszał,  przechadzał  się  po  pokoju  zupełnie 
spokojny;  byłbym  w  tej  chwili  wolał,  jak  on  być  głuchym. 
Niewypowiedzianie  rozjątrzony,  nie  mogłem  zasnąć  i  zacząłem 
także  się  przechadzać,  ale  nie  z  taką  jak  p.  Niemojowski  spo- 
kojnością.  Tysiąc  myśli  dotkliwych  cisnęło  się  do  mego  umy- 
słu; z  postępowania  majora  wnosiłem,  jakie  mnie  w  przyszłości 
czekają  zniewagi.  Kiedy  człowiek  w  tym  stopniu  pozwala  sobie 
takiego  zelżywego  postępowania,  na  jakież  dopiero  wystawiony 
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będę  ze  strony  oficerów  podrzędnych !  Krew  aię  we  mnie  bti- 
rzyła  i  umyóliłem,  co  bądź  nastąpi,  odpierać  gwałt  gwałtena, 
kiedy  w  tej  chwili  wszedł  do  nas  jenerał  Prytwicz.  Popatrzyt 
na  nas  chwilę  z  miną  poważną  i  godną,  raczył  przemóii«4ć  do 
nas  ani  mniej,  ani  więcej  : 

—  Panowie,  pojedziecie  —  i  wyszedł  z  tą  samą  miną. 

—  Prawdziwie  —  rzelcłem  do  oficera,  niepotrzebnie  aię 
trudził,  jeśli  tylko  to  nam  miał  do  powiedzenia.  Uwagę  tę 
z  mojej  strony  niesprawiedliwą  tern  wymawiam,  że  p^łen  złego 
humoru,  czułem  potrzebę  rozśmiać  się  nieco  po  tak  zabawnych 
odwiedzinach.  Tym  razem  eskortowało  nas  dwudziestu  pięciu 
huzarów. 

Droga  z  Łowicza  do  W.arszawy  jest  wyborna;  już  przy- 
najmniej nie  czekały,  nas  niewygody  podróży  po  wybojach  dróg 
bocznych  i  już  rad  byłem,  że  wkrótce  staniemy  na  miejscu, 
a  im  prędzej  to  nastąpi,  tym  prędzej  dowiem  się  o  moim  losie. 
Zresztą^  co  bądź  mnie  czekało,  pragnąłem  przedewszystkiem 
wyjśiJ  ze  stanu  niepewności,  najsroższej  dla  mnie  męczarni. 

Nie  znam  w  istocie  nieznośniejszego  udręczenia;  od  dzie- 
ciństwa nie  obawiałem  się  niczego  bardziej,  jak  niepewności. 
Liczne  i  dotkliwe  zmartwienia  pewnie  nie  osłabiły  tego  mojego 
usposobienia  i  zdaje  mi  się,  że  byłbym  wolał  widzieć  naówczas 
rusztowanie  a  niżeli  ciągłą  niepewność.  Prosiłem  więc  naszego 
oficera,  aby  przyspieszył  podróż,  ale  dowodzący  eskortą  nie 
chciał  o  tem  ani  słyszeć. 

—  Nie  myślę  bynajmniej  trudzić  koni  —  odpowiedział 
i  pomimo  naszych  przedstawień  nie  przedstawał  postępować 
stępo;  jakoż  noc  nadeszła,  kiedy  byliśmy  dopiero  na  połowie 
drogi  do  Warszawy. 

Jadąc  powozem  pana  Niemej  owskiego,  kiedy  Czer« 
kiesi  nas  przytrzymali,  nie  miałem  moich  rzeczy  z  sobą  i  mu- 
siałem spać  na  słomie;  zaledwie  się  rzuciłem  na  takie  łoże, 
usłyszałem,  jak  dowodzący  eskortą  krzyczał  na  warty : 

—  Pilnujcie    żeby   nie  uciekli,    bo  każę  was  ubić  kijami! 

Wkrótce  sam  wszedł  do  pokoju  stykającego  się  z  naszym, 
otworzył  i  zatrząsł  drzwi  gwałtownie,  przekonał  się  że  jesteśmy, 
rzucił  się  na  podobne  mojemu  słomiane  legowisko  i  zaczął  tak 
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chrapać,  że  aż  snu  jego  zazdrościłem.  Ale  jak  było  spać,  kiedy 
myśli  niespokojne  tłoczyły  się  do  głowy,  kiedy  co  chwila  sły- 
chać było  stąpanie  ciężkie  i  śpiewy  smętne  a  jednotonne  pil- 
nujących nas  żołnierzy!  Całą  noc  oka  zmrużyć  nie  mogłem. 
Nie  będę  nawet  usiłował  powiedzieć,  co  cierpiałem.  Któż  nie 
wie,  jak  srogą  jest  bezsenność  dla  nieszczęśliwego;  jak  zwo- 
łuje, pobudza,  gromadzi  i  zatruwa  mnóstwo  rozpacznych  myśli ; 
jak  wtenczas  odpycha  wszelką  pociechę,  jak  gdyby  jakie  dro* 
czące  się  urojenie;  jak  przyjmuje  wyobrażenia  złowróżbne  jak 
gdyby  objawienia  prorocze;  jak  przewiduje  wszelkie  podobne, 
a  nawet  niepodobne  nieszczęścia;  jak  sprawia,  że  się  ich  już 
doznaje,  że  się  je  mocniej  czuje,  niż  gdyby  były  istotne;  jak 
natenczas  władza  cierpienia  rozdrażnia  się  w  człowieku  i  na- 
bywa siły  prawie  cudownej!  Nie,  kto  nie  przechodził  przez 
udrączenia  tego  rodzaju,  nie  wie  dobrze,  co  to  jest  cierpieć ! 
Jakże  długą  była  ta  noc  boleści,  w  której  chora  wyobraźnia 
moja  nie  przestawała  naprowadzać  mi  przed  oczy  wszelkie  po- 
niżenia i  katastrofy^  jakie  spotkać  mogły  i  mnie  i  moją  rodzinę! 
Nareszcie  dzień  zaczął  się  pokazywać,  widziadła  ponure  za- 
częły znikać  z  ciemnością,  kiedy  jęk  bolesny  obił  się  o  moje 
uszy. 

Pobiegłem  do  okna  i  ujrzałem  nieszczęśliwego  żołnierza, 
stojącego  nieruchomo,  którego  dwaj  inni  z  dwóch  stron  na 
przemiany  po  plecach  szablami  płazowali;  o  kilka  kroków  dalej, 
oficer,  który  nakazał  tę  barbarzyńską  karę,  przechadzał  się  tak 
spokojnie,  tak  obojętnie,  jak  gdyby  nic  obok  niego  się  nie  działo  ! 
Ta  haniebna  i  zwyczajna  męczarnia,  ta  ofiara,  sama  siłą  śle- 
pego posłuszeństwa  pod  płazami  nieruchoma,  ta  krew  zimna 
dwóch  żołnierzy,  których  jedno  słowo  oficera  zamieniło  na 
katów  swego  kolegi,  może  swego  przyjaciela,  ta  spokojna  suro- 
wość oficera,  który  kazał  męczyć  tego  człowieka  tak  obojętnie, 
jakby  fajkę  swoją  zapalać  kazał,  wszystko  w  tym .  ohydnym 
burzyło  mnie  widoku.  Otóż  pomyślałem,  trzęsąc  się  ze  złości, 
otóż  to  są  ludzie,  od  których  mój  los  zależeć  będzie  i  przy- 
szły mi  na  myśl  wszystkie  okrucieństwa,  tyle  razy  i  świeżo 
jeszcze  przez  Rosyan  na  Polakach  dokonywane,  a  zwłaszcza 
irogości   Konstantego    z    więźniami  stanu.     Krew    się  we  mnie 
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burzyła;  nie  śmierci,  nie  mr^czarni,  ale  oltawiatem  się  tych  po- 
przedzających podłości,  których  zapewne  odemnie  wymagać  bfjdą, 
tych  zelżywych  ńledztw  bez  końca,  tych  tortur  moralnych  i  fizy- 
cznych, któremi  chcianoby  wydobyć  ze  mnie  wyznania  prze- 
ciwne mojemu  honorowi.  Charakter  naszych  nieprzyjaciół,  całe 
ich  tego  rodzaju  w  latach  1826,  1827  i  1828  postępowanie,  zapo- 
wiadały mi  dostatecznie,  czego  się  miałem  spodziewać  po  wy- 
myślnej dzikości,  której  instynkt  przechowali  ci  na  pół  barba- 
rzyńcy. Na  tego  to  rodzaju  cierpienia  nie  chciałem  być  wysta- 
wiony, bo  mocno  postanowiłem  nie  kompromitować  nikogo, 
przewidywałem  więc  źe  mi  wypadnie  w  ciągu  tych  udręczeń 
użyć  pewnego,  nieomylnego  środka  do  wydobycia  się  z  rąk 
moich  oprawców. 

Wiedząc,  że  powstanie  nie  jest  to  igraszka  dziecinna,  zwła- 
szcza kiedy  idzie  o  wyłamanie  się  z  jarzma  rosyjskiego,  zaraz 
na  początku  wojny  opatrzyłem  się  w  truciznę,  którą  nosiłem 
zawpze  przy  sobie;  na  szczęście  i  w  chwili  zatrzymania  nas 
przez  Czerkiesów  i  w  chwili  przybycia  do  obozu,  nie  byłem 
rewidowany  a  tak  przechowałem  to  lekarstwo  ostateczne  na 
wazelkie  nędzoty  życia.  W  owej  chwili  nie  byłbym  go  zamie- 
nił za  żadne  skarby  świata;  lubiłem  go  dotykać  i  zapewniać 
aię,  że  go  jeszcze  posiadam;  z  tkliwem  uczuciem,  jak  gdyby 
rękę  przyjacielską,  ściskałem  tę  truciznę  pewny,  że  mnie  nie 
zawiedzie  w  największem  niebezpieczeństwie.  Miałem  więc 
schronienie  zawsze  otwarte,  w  którem  nieprzyjaciele  moi  nie 
mogliby  mnie  dosięgnąć  a  chociaż  grób  był  tern  schronieniem, 
środek  ten  uspokoił  przecie  moje  wzruszenie  i  nastroił  inaczej 
moje  myśli.  Jakoż  w  chwili  kiedy  ten  nędznik  oficer  do  izby 
naszej  wszedł  i  rad  z  siebie,  na  głos  się  odezwał : 

—  Są  obadwa;  otóż  tak  należy  tych  ludzi  pilnować! 

Wzgardę  jedynie  obudziło  we  mnie  to  nowe  grubijaństwo. 

Przy  nowym  przeprzęgu,  oficer  nasz  któremu  równie  jak 
nam  pilno  było  przybyć  do  Warszawy,  znowu  zaczął  zachęcać 
oficera  eskorty  do  prędszej  jazdy;  komendant  wychylił  był  do- 
piero co  szklankę  wódki,  to  wprawiło  go  w  humor  nieco  dobry ; 
jakoż  zaczął  mi  się    przypatrywać    z  uśmiechem  i  zdawało  się. 
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że  mnie    miną   swoją    pytał:     I    ty  chciałbyi  prędko  jechać ? 
Dobrze,  pojadę  kłosem,  ale  mnie  o  to  poproś. 

Nie  mogłem  się  zdecydować  przemówić  do  niego  choć 
słowo;  czekał,  a  widząc  że  nic  nie  mówię,  tak  więc  —  mru- 
knął —  pojedziemy  stępo  i  dotrzymał  wiernie  słowa. 

Około  godziny  czwartej  po  południu  przybyliśmy  do  ostar 
tnlej  stacji  o  dwie  mile  od  Warszawy.  Z  tej  stacyi  oficer  nasz 
puścił  się  cwałem  po  rozkazy  zwierzchności  względem  nas,  a 
my  jechaliśmy  znowu  pomału,  aby  mu  dać  czas.  do  spotkania 
nas  jak  przyjedzie  z  powrotem.  Tymczasem  przybyliśmy  do 
Warszawy  i  wjechaliśmy  do  miasta  nie  spotkawszy  go.  Do- 
wódzca  eskorty  postanowił  na  niego  czekać  i  zatrzymał  się 
wśród  ulicy.  Powóz  otoczony  huzarami  ściągnął  natychmiast 
mnóstwo  ciekawych ;  zresztą  'byliśmy  tak  znani,  że  wszyscy 
przechodzący  chcieli  nas  widzieć.  Byli,  co  się  chcieli  do  nas 
zbliżyć,  ale.  żołnierze  krzyczeli  zaraz : 
—  W  tył!  Nie  zbliżajcie  się! 

Biedni  nasi  rodacy,  odpycliani  przez  najeźdźców,  chcieli 
jednak  okazać  nam  swoją  przychylność  i  zatrzymywali  się 
w  pewnej  odległości,  tak  iż  przy  powozie  naszym  utworzyło 
iię  obszerne  koło.  Wszyscy  ci  poczciwi  Polacy  wzdrygali  się 
na  widok  moskiewski,  wszyscy  byliby  chcieli  nas  uwolnić,  ale 
okoliczności  fatalne  udaremniały  ich  odwagę  i  tylko  wzrokiem, 
którym  i  tak  się  bardzo  narażali,  okazywali  nam  swoją  życzli- 
wość. 

Jak  tylko  oficer  nasz  powrócił,  natychmiast  kazał  nawró* 
cić  i  dopiero  o  milę  za  Warszawą  zatrzymał  nas  w  karczmie, 
trzymanej  przez  żyda ;  miał  on  rozkaz  przywieść  nas  do  War- 
szawy wieczorem,  ale  nie  mogłem  się  od  niego  dowiedzieć,  do 
którego  więzienia  nas  wysadzi. 

Ponieważ  nasza  eskorta  miała  być  wkrótce  .zluzowana,  do- 
wódzca  jej  uważał  widać  za  grzeczność  przyjść  do  nas  i  po- 
dobnie, jak  to  czynili  inni  oficerowie^  zaczął  nam  dawać  otuchę 
najpiękniejszych  nadziei  w  dobroci  Mikołaja !  Kiedy  się  to  skoń- 
czyło, myślałem  że  nas  uwolni  od  dalszej  swej  nieznośnej  ga- 
daniny; ale  wnet  zaczął  mi  zadawać  pytania  o  rozmaitych 
miejscowościach  Warszawy,  o  których  od  swoich  kolegów  wiele 
BromkawM,  Pamięt  poUkie,  5 
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i^yiMł  ciefcliW€igo  i  gcluicr,  j«k  mu-  AÓwiotto,  w  kftftdej  godainra 
można  widzieć^.  wBsystkich.  To  tdu^rhio  ma  się  cudiretti  }  obie- 
cy#ał  sobie  pobiede  tam,  jak  tylko  będzie  wotwy^  gdyż  mówił, 
ctobrze  sbsżbę  zrobiwszy,  jestem  z  siebie  zadowolony. 

Znudzony  i  stradzony  prosiłem  go  w  ko^ńcn,  żeby  mi  po- 
zWołił  ttsfią^ ;  opaścił  mnie  przecie,  a  ja  posagiem  do  stajni 
i  rzuciłem  się  na  siane.  Już  dobrz6-  byłem  zasnął,  kiedy  mnie 
przebudziło  uderzenie  kijem  tv  głowę.  Uderzenie  nie  było  silne 
nie  wie]e  sprawiło  mi  bólu,  ale  było  niespedziane  i  mocno^  mnie 
zdziwiło.  Cóżby  miało  znaczyć?  Czytby  się  już  miała  roz- 
pcMząć  procedura  rosyjska?  W  podobne}  okoliczności  mjśl 
leei  szybko  i  chociaż  natychmiast  się  zerwałem,  tysiąc  wnio- 
sków jttż  mi  było  przeszło  przez  głowę,  nim  jeszcze  na  nogach 
stanąłem.  Rozumiałem,  że  ujrzę  około  siebie  Kozaków,  Ba- 
szkirów, Kii|fizów  i  Bóg  wie  jakich  barbarzyńców,  gdy  tym- 
czasem spostrzegłem  obok  siebie  tylko  ślepego  dziada,  który 
zapewne  także  w  stajni  noc  przepędził  i  kijem  szukał  wyjścia. 
Nio  mogłem  się  nie  rozśmiać ;  to  przyjaciela  pomyślałem,  bo  także 
nieszczęśliwy,  wziąłem  go  więc  za  rękę  i  doprowadziłem  do 
drzwi.  Mała  to  była  usługa  i  bez  niej  mógł  się  był  obejść, 
ale  zawsze  usłużyłem  mu;  podziękował  mi  poprostu,  szczerze 
i  wyznaję,  że  nie  byłem  nieczuły *na  jego  podziękowanie.  Byłto 
rodzaj  dobrego  uczynku,  może  ostatniego,  myślałem  i  przywią- 
załem cenę  do  tego  wspomnienia. 

Nieszczęścia  nadzwyczajne  i  wielkie  niebezpieczeństwa 
zmieniają  często  i  wartość  rzeczy  i  sposób  widzenia*  nadewszy- 
stko  kiedy  długie  cierpienia  fizyczne  przygotowały  duszę  do 
pewnej  egzaltacyi.  Słowem,  byłem  jak  dowódzoa  eskorty,  sa- 
dowolony  z  siebie. 

Znowu  się  położyłeni  i  wnet  sen  miły,  dopóki  trwał,  bo 
przebudzenie  było  srogie,  przeniósł  mnie  do  mojej  dziedziny, 
gdzie  wszystko  było  mi  drogie !  Widziałem,  ściskałem  żonę, 
dzieci;  zapomnieliśmy  o  naszych  nieszczęściach.  Nie  powinie- 
nem był  nigdy  się  przebudzić,  bo  po  takim  śnie  szczęścia, 
jaw  wydał  mi  się  jeszcze  okropniejszym ! 

Zobaczęż  kiedy  żonę^  dzieci,  zapytywałem  przyszłości. 
Potajemny  głos  mówił  w  głębi  zbolałego  serca:  Nigdy  1 
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Nim  zasnąłem,  nadzieja  wstępowała  w  duszę,  nadzieja 
błędna,  bezzasadna,  owa  nadzieja  ulatująca,  którą  niekiedy 
daje  nadmiar  rozpaczy.  Takiemu  usposobieniu  umysłu  winie- 
nem  był  sen  szczęśliwy  i  ten  sen  podwoił  moje  cierpienia! 
Uroniłem  łzę  jedyną,  którą  mi  wycisnęły  dziewiętnańcie  mie- 
ńę<7  srogich  niepokojów.  Sam  na  siebie  się  gniewałem,  kiedym 
ją  w  oczach  uczuł.  Ludzie,  którzy  mnie  wtedy  otaczali,  ci, 
którym  będę  oddany,  despota,  który  ma  rozrządzić  moim  losem, 
wszyscy  ci  ludzie,  nie  byli  godni  widzieć  podobną  łzę,  ani 
zdalni  ocenić  wzruszenie  człowieka  honoru.  Ta  uwaga  wtło- 
czyła na  powrót  w  serce  westchnienia  małżonka  i  ojca  i  przy- 
pominała dumę  przyzwoitą  męczennikowi  patryocie. 

W  rzeczy  samej  uczuwałcm  pewien  rodzaj  dumy,  widząc 
Btałoić  moją  w  zapasach  z  barbarzyństwem  moskiewskiem.  Mo- 
skale widzieli  męztwo  Polaków  na  polach  bitew,  ujrzą  je  w  mę- 
czarniach i  zadrią  myśląc,  że  Polska  jeszcze  się  kiedyś  pod- 
niesie i  przywoła  do  broni  w  przyjainiejszych  okolicznościach 
dzieci  swoje,  których  żadne  środki  nie  wyrodziły  i  nie  wyrodzą. 
Uczucia,  któremi  przeciw  Moskalom  oddychałem,  były 
w  mojem  położeniu  bardzo  naturalne ;  ale  niesłusznie  było 
podciągać  cały  naród  pod  jedną  klątwę.  Są  Rosyanie  z  umy- 
słem oświeconym,  z  sercem  czułem,  duszą  wspaniałomyślną.  Są, 
którsy  csują  własne  poniżenie  i  ozekają  może  tylko  chwili 
przyjaznej  do  uwolnienia  się  od  ohydnego  i  upadlającego  de- 
spotyzmu, pod  którym  wegetują. 

Niżsi  oficerowie  już  pierwej  okazywali  mi  byli  współczucie, 
które  naturalnie  wynikało  ze  współczucia  dla  naszej  sprawy 
i  powinienem  był  sobie  to  przypomnieć  nawet  w  chwili  przesi- 
lenia moralnego.  Później  stykałem  się  z  Rosyanami,  których 
postępowanie  czyniłoby  zaszczyt  poczciwym  ludziom  w  naro- 
dach najoświeceńszych ;  widziałem  takich,  którzy  pojmowali 
i  podzielali  moją  żałość,  którzy  przynosili  jej  ulgę  o  ile  mogli. 
Jest  pomiędzy  nimi  jeden  przedewszystkiem,  który  na  przezna- 
czenie moje  wywarł  wpływ  bezpośredni  i  potężny;  mógł  wiele 
i  władzy  swojej  używał  szczególniej  dla  osłodzenia  losu  jeńców 
polskich^  do  czego  było  potrzeba  tyle  odwagi  ile  ludzkości,  po- 
nieważ wystawiał  się  na  stratę  swojej  świetnej  pozycyi  i  narażał 
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nawet  własną  osobę.  Zmuszony  ukrywać  życzliwość  swoją  pod 
powierzchnoScią  surową,  nie  widział  więźnia,  nad  którymbjr 
szczerze  nie  bolał ;  nie  miał  dnia,  w  którymby  nie  objawił  się 
nam  nowy  dowód  jego  pieczołowitości.  Taka  jest  jednak  dzi- 
kość naczelnika  carstwa,  taka  niewolniczość  jego  godnego  na- 
miestnika, iż  gdyby  przez  niesłychaną  niewdzięczność,  przyszła 
mi  myśl  szalona  zgubić  tego  zacnego  męża,  po  tej  słabej  po- 
chwale dosyć  byłoby  wymienić  go. 

Około  godziny  dziesiątej  wieczorem  powóz  nasz  zatrzymał 
się  na    przedmieściu    Krakowskiem    przed    pałacem,    w  którym 
mieszkał  hrabia  Witt  jenerał-gubemator  Warszawy.  Oficer  nasz 
pobiegł    po    rozkazy    do    hrabiego,    a    my  czekaliśmy   na  ułicy 
przeszło  pół  godziny.  Ulica  Krakowskiego    przedmieścia,  jedna 
z  najpiękniejszych    i  najwięcej    ożywionych    ulic  warszawskich, 
była  na  ten  czas  cicha  i  pusta.     Tylko  częste  i  mocne  patrole 
pokazywały    się   na    niej    a    od    czasu    do  czasu  przebiegali  ją 
w    cwale    pojedynczy  Czerkiesi.     Rosyanie    nie    byli   więc  spo- 
kojni; ta  ich  niepewność  sprawiała  mi  radość.     Tak  więc  Pol- 
ska zdradzona,    rozbrojona,    w  kajdany    okuta,  poszarpana,  ko- 
nająca pod  stopami  wojska  obcego,  jeszcze  na  to  wojsko  rzucała 
postrach !     Cóżby    było    dopiero,    gdyby    Polska    się  podniosła 
z  całym    zapałem !     Bo    nie    wątpmy,    jeszcze    ona    powstanie, 
dopóty    powstawać    będzie,    dopóki    nie  stanie  silna    z, pomocą? 
czy  bęz  pomocy  Europy,  która  opuszczając  ją,  sama  siebie  zdra' 
dziła.  Aleniestety  !  Ileż  doświadczeń  zgubnych,  ile  usiłowań  mor- 
derczych poprzedzi  wysilenie    zwycięzkie,  dzień  tryumfu  i  wol- 
ności ! 

Na  kilka  tygodni  pierwej  Polska  mierzyła  się  z  nieprzy- 
jacielem, powstanie  miało  wzniosły  charakter,  postawę  groźną. 
Miałem  i  ja  niejaki  udział  w  tym  wielkim  ruchu,  miałem 
w  ówczas  ojczyznę,  byłem  szczęśliwy^e  jej  służyłem. 

Warszawa  miała  w  swojem  łonie  siły,  zasoby,  wszelkie 
nadzieje  wielkiego  narodu  ]  a  dziś,  pomyślałem  z  gorzkim  ża- 
lem, jestem  więźniem  w  tym  uwięzionym  grodzie !  W  takiej 
łączności  cisnących  się  do  głowy  myśli,  rzuciłem  wzrok  na 
całe  nasze  powstanie,  na  jego  przyczyny  i  przeszkody,  na  jego 
powodzenia    i    klęski,    na    świetne  nadzieje,  jakie  zapowiadało 
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nam  i  naszym  dzieciom,  na  korzyści,  jakie  obiecywało  sprawie 
cywilizacyi,  na  opłakany  jego  koniec,  który  nastąpił  tak  blisko 
po  początku  tak  świetnym  ! 

Powrót  oficera  przerwał  te  marzenia ;  powóz  nasz  ruszył 
na  Pragę.  Każdy  dom  obudzał  we  mnie  jakie  wspomnienie ; 
smutne  było  na  widok  mostu ;  przez  ten  to  most  waleczne  woj- 
sko nasze  uskuteczniło  swój  fatalny  odwrót.  Żołnierze  zapyty- 
wali się  jedni  drugich,  zapytywali  się  oficerów,  przechodzą- 
cych, zapytywali  się  wszystkich,  co  znaczył  ten  niepojęty  ruch, 
dlaczego  się  cofano  nie  będąc  zwyciężonym,  dla  czego  opu- 
szczano stolicę,  gdzie  tyle  środków  obrony  przysposobionych 
na  ulicach,  mogło  pomódz  do  odwetu  zwycięskiego  nawet  po 
przegranej  pod  murami  miasta. 

Po  cóż  było  stawiać  tyle  barykad,  po  co  dziurawić  domy, 
kiedy  nie  miano  używać  tych  barykad,  tych  domów  ?  Dla 
czegóż  oddawać  nieprzyjaciołom  nasze  dzieci,  żony,  matki,  czy 
lepiej  mścić  je  niż  je  bronić  V.  Będziemyż  mężniejsi,  silniejsi 
albo  nawet  szczęśliwsi  na  gołem  polu  a  niżeli  w  rodzinnym 
gi^odzie  ?  Gdzie  idziemy?  Gdzie  nas  prowadzą?  Co  znaczy 
ten  niepojęty  obrót  wojenny?  Tak  mówili  żołnierze  i  oficero- 
wie i  słuchali  i  wykonywali  niepojęty  obrót  wojenny!  Tym 
razem  jeszcze  poświęcono  Polskę  Rossyanom. 

Złożono  nas  tymczasowo  w  domu  na  Pradze,  a  trzydzie- 
stu żołnierzy  porozstawiano  około  tego  domu.  Dwóch  było 
zawsze  w  naszym  pokoju.  Wkrótce  odwiedził  nas  dowódzca 
Pragi,  pułkownik  artyleryi  gwardyi  Siewers.  Jego  powierzcho- 
wność uprzejma  zapowiadała  człowieka  dobrze  wychowanego, 
jego  postępowanie  pokazywało  człowieka  ucywilizowanego  ;  na 
widok  jego  zapomnieliśmy  z  razu,  że  to  on  ma  polecenie  trzy- 
mać nas  w  więzieniu. 

—  Żałuję  —  rzekł  —  że  nie  mogę  panów  lepiej  umieścić, 
ale  będę  się  starał  uprzyjemnić  wam  tutejszy  pobyt ;  ile  razy 
będziecie  czego  potrzebowali,  chciejcie  do  mnie  przysłać. 

—  Ponieważ,  jesteśmy  prawie  u  siebie,  pozwól  pan  —  rze- 
kłem podając  mu  stołek,  abyśmy  robili  honory  domu. 

Nie  odpowiedział  nic,  ale  usiadł  z  uśmiechem  grzecznym... 
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Rozmowa  była  nic  nie  znacząca,  ale  we  wszjstkiem  co 
mówił,  przebijała  się  delikatność....  Odchodząc  przyrzekł  od- 
wiedzić nas  nazajutrz  zrana  i  uwolnił  nas  od  drugiej  warty. 

W  gruncie  grzeczność  ta  nie  zmieniła  nasaego  położenia, 
ale  dała  mi  dobrą  myśl  i  nadzieję,  że  podkomendni  będą  na- 
śladowali uprzejmość  swego  przełożonego.  Oficer  gwardyi  od 
przydanej  nam  straży,  sprawdził  tę  nadzieję.  Jak  tylko  mu 
nadmieniłem,  że  nam  zimno,  oświadczył  dobrą  francuzczyzną, 
że  nam  każe  przynieść  herbaty.  Zwykle  ofiarowanie  i  przyję- 
cie filiżanki  herbaty  jest  zapewne  rzeczą  bardzo  mało  znaczącą, 
ale  dla  więźnia  zziębniętego,  ofiarowana  uprzejmie  i  przez 
człowieka  od  którego  się  zależy,  ma  niewątpliwie  wartość,  jest 
wypadkiem  zasługującym  na  miejsce  w  pamięci. 

Najpierwszem  mojem  zatrudnieniem  było  rozpoznać  mie- 
scowość :  mieszkanie  nasze  składało  się  z  dwóch  izb,  mój  towa- 
rzysz i  ja  zajmowaliśmy  izbę  z  przodu,  służący  p.  Niemojow- 
skiego  był  w  izbie  z  tyłu  domu;  przy  drzwiach  łączących  te 
dwie  izby  stała  warta,  drugi  żołnierz,  mający  rozkaz  usługiwa- 
nia nam,  nie  opuszczał  nas  nigdy,  -chyba  gdy  wychodził  za 
służącym,  gdyśmy  go  wysyłali  po  żywność,  którą  nam  pozwo- 
lono przynosić  z  traktyerni  pobliskiej,  rozumie  się  za  nasze 
pieniądze.  Na  domiar  przyjemności  ustawiono  przed  oknami  na- 
szemi  kordygardę  złożoną  z  trzydziestu  żołnierzy,  którzy  prze- 
pędzali swoje  nudy  przypatrując  się  nam  jak  ciekawym  zwie- 
rzętom. 

Ponieważ  wspomniałem  o  służącym,  należy  mi  o  nim  kilka 
słów  więcej  powiedzieć.  W  okoliczności  tej  pokazał  on  bardzo 
dobry  charakter  i  wolał  raczej  ponieść  dobrowolne  wygnanie 
z  swoim  panem  a  później  podzielać  jego  więzienie,  jak  opuścić 
go  w  dniach  nieszczęścia;  poświęcenie  tym  godniejsze,  że  bie- 
dny ten  chłopiec  miał  zamiar  żenić  się  właśnie  wtedy,  kiedy 
zmuszeni  byliśmy  opuścić  Warszawę.  Czas  nie  przełamał  jego 
stałości;  nigdy  usta  jego,  nigdy  twarz  jego,  nigdy  całe  jego 
postępowanie,  nie  zdradziły  najmniejszego  żalu. 

^iedy  po  piętnastu  miesiącach,  wywieziono  mnie  z  wię- 
zień warszawskich  do  więzień  wołyńskich,  zostawiłem  go  takiego 
jakim  go  zawsze  widziałem,  zawsze  jednakowego  humoru,  my- 

Digitized  by  VjOOQIC 


61 

śląoego  bardąo  mało  o  sohie,  sajętego  tylko  awoim  panem; 
nigdjr  nie  przeszJ^o  mu  nawet  przez  myśl,  porzucić  go.  Poczoiwy 
ten  człowiek  nazywał  aię  Mikołaj! 

(Wypuścimy  w  dalszem  opowiadaniu  z  udzielonego  nam 
rękopisu  nazwiska  oficerów;  było  ich  kilkudaiesiąt,  którzy  się 
zmieniali  a  zatem  rozmowy  niektórych  9  autorem  pamiętników 
nie  bądą  mogiy  dać  podejrzliwej  władzy  powodu  i  mod^noóci 
do  docliodzenia  osób,  gdyby,  co  nie  jest  niepodobne,  za  słowa 
pociechy,  albo  za  uczucia  szlachetne,  po  kilkunf^tu  latach 
prześladować  je  chciała. 

Samych  rozmów  pominąć  nie  możemy,  bo  te  malują 
usposobienia  oficerów  rosyjskich,  usposobienia,  które  powinny 
nam  być  znajome.  'Antor  tyoh  pamiętników  yr  oryginale  po 
francuzku  napisanych,  zostawił  do  woli  wydawcy  oceniać 
wzmianki  o  osobach,  tak  iżby  nie  były  narażone  na  pi^ieśla- 
d<>wanie;  za  te  więc  zmiany  i  za  sposób  tłumaczenia  orygi- 
nalu  sam  wydawca  jest  odpowiedzialny.) 

Jednego  razu  z  rana,  zaledwie  się  obudziłem,  przyszedł  do 
mnie  oficer  powiedzieć  mi  jak  najuprzejmiej  dzień  dobry.  Pro- 
siłem go,  aby  usiadł  na  Słomianem  łożu  i  zącz^ńmy  rozma- 
wiać. 

—  iŹyjemy  —  rzekł  —  w  czasie,  gdzie  trzeba  sobie  zabra- 
niać  myćli! 

—  Przebóg !  —  zawołałem  —  pozbawić  się  jedynego  daru, 
który  nas  wywyższa  nad  zwierzęta. 

—  Cóż  pan  chcesz  "-^  tak  jest  przecie  —  dzió  uważają 
za  zbrodnię  wjszystko,  co  jest  szlaclietne,  trzeba  zapomnieć 
nawet  o  wyrazie  ojczyzna ! 

Innego  razu  oficer  przyszedł  do  mnie  z  wiadomością,  że 
Włochy  powstały. 

—  Powstania  włoskie  —  rzekłem  -^  tylko  chwilę  trwają ; 
jest  to  płomień  zapalonej  słomy,  nie  warto  o  nich  mówić. 

Zaledwie  słowa  te  wymówiłem,  oficer  zarumienił  się  — 
zamilkł  —  był  zmieszany.  Nie  pomału  tą  zmianą  adziwiony, 
nie  widziałem  z  razu,  jak  sobie  tłómaozyć   wrażenie,  jakie  na 
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nim  sprawiły  moje  słowa.     Dowiedziałem  się  nawet   przyczyny 
tego...,* 

Boleśnie  mnie  było  żem  go  obraził,  byłbym  chciał  napra- 
wie mimowoliiy  błąd,  ale  nie  chciałem  wznawiać  rozmowy,  aby 
mu  nie  przypominać  mojego  zdania  niebacznie  powiedzianego.... 
Oficer  poszedł  do  pułkownika  po  książki  i  oddawszy  mi  je, 
ścisnął  mnie  za  rękę  i  ze  łzami  w  oczach  żegnając  mnie  — 
rzekł : 

—  Bądź  pan  tyle  szczęśliwy  ile  tego  pragnę  —  wierzaj  mi  — 
mocno  żałuję,  iż  mogę  tylko  życzyć. 

Oddalenie  się  tego  oficera  było  dla  mnie  przykre;  pra- 
gnąłem być  zawsze  pod  strażą  podobnych  ludzi.  Dla  więźnia 
nie  jest  to  małe  zmartwienie  tracić  dozorcę  więzienia,  który 
zarazem  jest  człowiekiem  uczciwym;  przykra  jest  dla  więźnia 
zmiana  nawet  złego  dozorcy,  dla  tego,  że  nie  zna  charakteru 
tego,  który  go  zastąpi.  Doznawałem  codziennie  takiego  zmar- 
twienia, takiej  przykrej  niespokojności.  Trudno  sobie  wyobra- 
zić jak  nieprzyjemną  jest  ta  nieustanna  zmiana  twarzy. 

Przypominam  sobie  w  tych  zmianach  jednego  młodego 
oficera,  który  był  bardzo  grzeczny,  ale  który  posuwał  ostro- 
żność aż  do  bojaźni.  Na  wszelkie  pytania  mogłem  z  niego 
wydobyć  tylko  :  T  a  k  albo  N  i  e  zawsze  z  dodatkiem  panie 
hrabio,  co  nie  mogło  bynajmniej  ożywiać  rozmowy.  Tak  do 
milczenia  zniewolony,  zacząłem  przeglądać  książki,  które  puł- 
kownik przystał,  kiedy  i  on  sam  wszedł.  Zawsze  miły  i  uprzejmy, 
upoważnił  nas  bez  trudności  do  zaabonowania  się  w  czytelni 
i  posłał  natychmiast  po  katalog.  Prosiłem  go  także  o  pozwolenie 
pisania  do  feldmarszałka  Paszkiewicza,  aby  się  upomnieć  o  am- 
nestyą  z  oświadczeniem,  że  na  mocy  tego  przyrzeczenia  wra- 
całem do  domu,  kiedy  byłem  przytrzymany. 

Pułkownik  odpowiedział,  że  nie  może  mi  udzielić  tego 
pozwolenia,  ale  to  tylko  będzie  mógł  uczynić,  że  będzie  prosił 
feldmarszałka  o  to  pozwolenie. 

—  Ależ  pułkowniku  —  rzekłem  z  żywością  —  w  niebezpie- 
czeństwie, w  jakiem  zostaję,  to  jedyny  dla  mnie  środek  obrony. 

Pułkownik  się  zamyślił,    zdawał  się  wahać   między  konie- 
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czDOŚcią  odmówienia  i  chęcią  przychylną.  Nakoniec  powiedział, 
że  bierze  na  siebie  za  to  odpowiedzialność. 

Dziwny  kraj,  gdzie  chcąc  mówić  do  władzy,  trzeba  jej 
pierwej  prosić  o  pozwolenie  mówienia. 

Pułkownik  dotrzymał  słowa;  w  pół  godziny  po  wyjściu 
od  nas  przysłał  nam  wszystko,  co  potrzeba  było  do  pisania. 
Pisałem  więc  na  ryzyko  poczciwego  pułkownika. 

Nie  wiem,  dla  czego-  zbyt  ufając  cłiarakterowi  feldmar- 
szałka, wyjaśniłem  mu  otwarcie  całą  moją  sprawę,  wyjąwszy 
okoliczności  powrotu  mojego ,  którą  potrzeba  było  zmienić ; 
wypadało  to  koniecznie  z  mojego  położenia. 

Posłałem  mój  list  pułkownikowi ;  pan  Niemojowski  pisał 
ze  swej  strony  do  hrabiego  Witta  i  wkrótce  dowiedziałem  się, 
że  listy  nasze  doszły.  Pułkownik  kazał  mi  powiedzieć,  że  list 
mój  oddał  sam  feldmarszałkowi  Paszkiewiczowi. 

Znałem  niegdyś  feldmarszałka ;  był  wtenczas  jenerałem 
brygady  i  uchodził  za  dobrego  człowieka. 

Nie  przypuszczałem,  iżby  zaszczyty  mogły  go  zmienić, 
pochlebiałem  sobie  zatem,  że  nie  będzie  od  tego  chwycić  po- 
dawaną mu  przezemnie  sposobność  do  nadania  mojej  sprawie 
pomyślnego  obrotu.  Nie  pojmowałem,  iżby  człowiek  światły  i 
mający  szlachetną  duszę  mógł  na  chwilę  zapomnieć  o  świętości 
sprawy,  której  byłem  się  poświęcił ;  zdawało  mi  się,  że  każdy 
chociażby  tylko  przyzwoity  człowiek  powinien  mieć  współczucie 
czynne  dla  męczenników  tej  szlachetnej  sprawy  i  oddawałem 
się  słodkiej  nadziei,  że  wkrótce  odzyskam  wolność. 

Zależało  to  od  p.  Paszkiewicza,  miał  do  tego  władzę,  po- 
dawałem mu  do  tego  pozorne  środki  ]  dla  czegóż  miałby  się 
upierać  niepotrzebnie  przy  zgubie  dawnego  znajomego,  którego 
mógł  ocalić  tak  łatwo,  tak  naturalnie  ! 

Myślałem  więc,  że  niewątpliwie  będę  uwolniony,  że  będę 
mógł  połączyć  się  z  kolegami  na  ziemi  gościnnej  i  podzielać 
ich  los. 

Poświęciwszy  majątek  bez  oglądania  się  na  przyszłość, 
nie  obawiałem  się,  iżby  mnie  zatrzymała  chęć  odzyskania  go 
albo  unoszenia  jakich  szczątków  na  wygnanie. 

Pragnąłem  tylko  unieść  moją  rodzinę;  o  to  tylko  błagałem 
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niebios,  a  dla  dopięcia  tego  zamiaru  4ot]rć  mi  było  kilku  i/- 
godni. 

A  gdy  skntek  mojego  podAflia  zdawał  się  pewny,  ^tA  więc 
z  chwili  obecnej  uśmieełuijtem  się  do  przyszłości,  kiedy  nam 
przyniesiono  dzieło  Alfonsa  Earr :  Sous  les  Tilleuils. 
Było  to  dla  nas  azezęśliwe  zdarzenie. 

W  ka^ym  czasie  byłbym  z  przyjemnością  czytał  dzieło 
to  pełne  wdzięków;  w  ówczesnem  usposobieniu  umyałówem 
zdawało  mi  się  jeszcze  przyjemnięjszem. 

Odwiedziny  pułkownika,  który  przyszedł  wieczór  przepę- 
dzić z  nami  pój  godziny,  zakończyły  dzień  ten  szczęścia  w  spo- 
sób najmilszy. 

Jakkolwiek  miałem  w  przyszłości  ufność,  chciałem  jednak 
zapewqić  sobie  sposób  liczenia  dni  przepędzonych  w  więzieniu. 

Tegoż  samego  wieczora  kładąc  się  spać  narysowałem  pa- 
znokciem znak  na  murze  i. znaki  te  powtai*załem  co  wieczór 
z  tą  jednak  ostrożnością,  że  czekałem  aby  to  uczynić,  iżby 
żołnierz  stojący  na  warcie  albo  tyłem  był  obrócopy,  albo  za« 
drzymał ;  sam  nie  wiem,  dlaczego  tyle  byłem  ostrożny. 

Polityka  rosyjska  mogłaż  mieć  w  podejrzliwej  obawie  moje 
znaczki?  Tego  nie  wiedziałem  ale  pewny  byłem,  że  kalendarz 
mój  mógł  ją  oburzyć,  rozgniewać  i  że  mogła  mi  kazać  go  zma« 
zać  ze  ściany ;  co  .większa,  że  mogła  go  była  wzią^ć  za  jakie 
hieroglify  węglarskie.  Może  też  byłoby  się  jej  nie  podobało, 
żem  liczył  dni  mojej  niewoli. 

Nareszcie  coś  mówiło  mi  potajemnie,  że  kreski  znaczone 
paznokciem  na  ścianie  więzienia  mogłyby  być  uważane  w  Rosyi 
za  tyfoż  zbrodni  stanu,  a  przynajmniej  za  jakieś  podejrzane 
znaki  i  że  uczynię  roztropnie,  jeśli  je  przed  kim  bądź  ukrywać 
będę. 

Nazajutrz  z  rana  pułkownik  przyniósł  nam  smutną  wiado< 
mość :  traciliśmy  go,  gwardya  wychodziła  z  Warszawy  i  on 
oddalał  się  także  ze  swoim  pułkiem. 

Zapewniłem  go,  że  rozstanie  się  nasze  sprawia  mi  najży- 
wsze zmartwienie,  nigdy  nie  mówiłem  szczerzej. 

Pod  jego  zawiadowaniem  byliśmy  przynajmniej  pewni, 
że  nas  nie  spotkają  grubiaństwa  i  dokuczania  podrzędnych,  któ- 
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r/cdi  podobny  prsełożanj  byłby  zawsze  utrzymał  w  karbach 
właściwych  a  zresztą  byliśmy  już  przynajmniej  nawykli  do 
jego  odwiedzin,  do  uprzejmej  jego  grzeczności,  do  poczciwego 
jego  charakteru.  Wszystko  to  zmniejszało  nasze  cierpienia  i 
wszystko  to  ustawało  dla  nas  od  razu.  W  niepewności  kto  go 
zastąpi  przepominalem  sobie  owego  wąsatego  majora  gwardyi, 
któregośmy  spotkali  byli  w  drodze  i  o  którego  brutalskich  wy* 
krzyknikach  wspomniałem ;  wspomnienie  to  nie  zmniejszało  pe« 
wnie  naszego  żalu. 

Półkownik  Bystrem  następca  pułkownika  Siewersa  zacho- 
wał dewódstwo  Pr«^  tylko  przez  dwa  dni.  Nie  raczył  nas  ani 
razu  odwiedzić,  ale  natomiast,  kiedyśmy  prosili,  aby  posiał 
znodenić  zaabonowane  książki,  kazał  nam  odpowiedzieć  w  stylu 
spartańskim  :  Czytanie  zabronione.  Było  to  prawdziwe, 
niepotrzebne  barbarzyństwo.  Ale  od  kogóż  pochodziło,  czy  od 
samego  dowódzcy,  czy  zkądś  wyżej  ?  Samodzierstwo  byłoż  ztąd 
wystawione  na  jaki  szwank,  że  dwaj  więźniowie  czytali  książki, 
które  policya  uznawiJla  za  niewinne,  ponieważ  pozwalała  czytać 
je  w  publicznych  czytelniach  ?  Albo  czy  nie  obawiano  się,  iżby 
częsta  wymiana  książek,  nie  podała  nam  sposobności  komuni- 
kowania się  zewnątrz  więzienia!  Ależ  dowódzca  placu  był  po- 
średnikiem między  nami  a  księgarnią  i  miał  tysiąc  bardzo 
łatwych  sposobów  do  przecinania  tej  komunikacyi  zresztą  dla 
nas  tylko  niebezpiecznej  !  Czy  może  nie  ufano  dowódzcom  ? 
Byłoby  to  zabawna,  ale  nie  niepodobna  nieufność ! 

Czy  to  więc  dla  tej,  lub  dla  owej  bardzo  ważnej  przy- 
czyny, odebrano  nam  nagle  pozwolenie  czytania?  W  rzeczy 
samej  rozprószając  nudy  czytaniem  wyrządziliśmy  wielką  krzy- 
wdę sprawiedliwości  cesarskiej ;  czytając  naraziliśmy  niewątpli- 
wie bezpieczeństwo  carstwa:  wszakże  i  żydzi  wywrócili  mury 
Jerycho  samemi  trąbami ! 

W  zamian  za  tę  karę  mieliśmy  na  szczęście  wiadomość 
od  pułkownika  Siewersa;  donosił  on  P.  N  i  e  m  o  j  o  w  s  k  i  e  m  u, 
że  oddał  jego  list  hr.  Wittowi,  a  mnie  uwiadomił,  że  wkrótce 
będę  wolny.  Pułkownik  oddając  list  osobiście  feldmarszałkowi 
Paszkiewiczowi,  musiał  mu  o  mnie  mówić  i  mógł  zapewne  wie- 
dzieć, co  chciano  ze  mną    uczynić.    Nie  należało  mi  posądzać 
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go  o  lekkomyślność,  a  tern  mniej  o  kłamstwo;  uważałem  więc 
udzieloną  mi  pomyślną  wiadomość  za  pewną  i  mniemałem,  że 
byłbym  go  krzywdził,  gdybym  o  jej  pewności  na  chwilę  był 
wątpił.  Szło  więc  już  o  to  tylko,  aby  czekać  jeszcze  dni  kilka! 
Ale  to  właśnie  w  ostatnich  dniach  uwięzienia,  którego  bliski 
przewidujemy  koniec,  przesila  się  niecierpliwość ;  liczy  ona 
wtedy  godziny,  minuty,  gniewa  ją  i  w  rozpacz  wprawia  dłu- 
gość czasu  i  wtedy  to  roztargnienie  staje  się  więcej  niż  kiedy 
bądź  potrzebnem,  a  właśnie  w  podobnem  usposobieniu  odebrano 
mi  jedyny  roztargnienia  środek.  Prawie  zupełna  tcwarzysza 
mojego  głuchota  sprawiła,  że  rozmowy  nasze  były  leniwe  i 
utrudzające,  a  nieustanna  obecność  warty  i  tych  ścieśniała  koło ; 
zresztą  oddawna  wyczerpaliśmy  byli  ich  przedmiot. 

W  nieczynności,  bieg  naturalny  myśli  zwracał  mnie  cią- 
gle ku  bolesnym  wspomnieniom  albo  ku  smutnym  przewidze- 
niom. Co  tu  robić?  Jakim  sposobem  wyrwać  się  z  mąk  nie- 
czynności, na  którą  nas  skazywano  ?  Szukałem  w  głowie,  jakim 
sposobem  zapełnić  chwile  nudów,  oprowadzałem  machinalnie 
wzrok  po  pokoju,  jak  gdybym  się  mógł  spodziewać  znaleść 
jaki  przedmiot  zatrudnienia ;  w  tem  ćwiartka  papieru,  na  którą 
^to  razy  obojętnie  spoglądałem,  zatrzymała  moją  uwagę. 

ćwiartka  papieru,  pomyślałem,  wszakże  to  skarb !  Ale 
bez  piór,  bez  ołówka,  na  cóż  mógł  mi  się  przydać  papier?  — 
Trzeba  jednak  z  niego  korzystać  i  myśl  wynalazła  na  to  spo- 
sób. Płatek  tej  ćwiartki  odcięty,  zwinąłem  starannie  w  trąbkę, 
i  zrobiłem  z  niego  gwaczyk,  którego  koniec  maczałem  w  roz- 
topionym łoju  świecy,  przypalając  go  nieco;  tym  sposobem 
otrzymałem  niby  pędzel  nawiedziony  kolorem  czarnym  to  słab- 
szym, to  wydatniejszym,  w  miarę  jak  mniej  lub  więcej  używa- 
łem łoju  i  jak  koniec  trąbki  mniej  lub  więcej  nad  świecą  smo- 
liłem. 

Pędzlem  takim  świeżo  namaczanym,  otrzymywałem  kolor 
mocniejszy  a  w  miarę  ubywania  mieszaniny  łoju  i  zwęglonego 
papieru,  cienie  stawały  się  słabsze. 

Zapewne  nie  byt  to  żaden  dla  sztuki  nabytek,  każdy  uj- 
rzy w  tem  tylko  prawie   dziecinną  zabawkę,    ale  dla  mnie  nie- 
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szczęśliwego  więźnia,   prawie  w  samotności  osadzonego,  było  to 
odkrycie  drogie ! 

Ciągle  próbując  narysowałem  pejzaż  i  próba  udała  się 
wybornie. 

Wynalazek  podobał  się  panu  Niemojowskiemu ;  z  przyje- 
mnością przypatrywał  się,  jak  robota  moja  postępowała,  a  ja 
pracowałem  tak  pilnie,  tak  gorliwie,  jak  gdyby  nasze  uwolnie- 
nie miało  być  nagrodą  mojej  mazaniny,  którar  zresztą  miała 
podobieństwo  do  sepii. 

Cały  wieczór  przepędziłem  na  poprawianiu,  ukończaniu, 
krytykowaniu  i  przerabianiu  mojego  pejzażu  i  wyznaję ,  że 
wszystko  to  robiłem  z  największą  przyjemnością;  wieczór  prze- 
minął jak  błyskawica. 

Nazajutrz  z  rana  spieszyłem  pokazać  mój  obraz  oficerowi 
dyżurnemu ;  on,  towarzysz  mój,  jego  służący  i  żołnierz  na 
warcie  była  to  moja  publiczność. 

Więzień  czy  nie  więzień,  artysta  pracuje  dla  sławy;  trzeba 
więc  wystawiać  na  widok  swoje  dzieła,    albo  zniszczyć  pędzel. 

Powiodło  mi  się  cudownie ;  oficer  był  oczarowany  nietylko 
samym  sposobem,  ale  i  wykonaniem.  Zdanie  jego  było  dla 
mnie  bardzo  ważne,  bo  już  nie  miałem  papieru,  a  potrzeba 
było  postarać  się  o  inny. 

Ale  jakże  żądać  papieru  od  ludzi,  którzy  nie  pozwalali 
czytać!  Jak  go  dostać  bez  ich  pośrednictwa?  Zadanie  było 
trudne,  ale  umyśliłem  je  rozwiązać  prosząc  otwarcie  oficera, 
aby  mi  dostarczył  papieru* 

Rysunek  mu  się  podobał,  a  nie  powinien  się  był  obawiać 
odpowiedzialności  za  udzielenie  papieru,  o  który  prosiłem  na 
rysunek  w  każdem  położeniu  dozwolony. 

Jeśliby  czynił  jakie  trudności,  byłbym  go  zapytał,  czy 
sądzi,  że  sam  fabrykowałem  papier,  na  którym  zrobiłem  pier- 
wszy rysunek  i  mogłem  się  spodziewać,  że  będzie  mniemał,  że 
wykonywał  tylko  zwyczaj  przyjęty  w  więzieniu  przez  innych 
oficerów,  jeśli  mi  każe  kupić  kilka  ćwiartek. 

Plan  ten  udał  się  zupełnie,  a  gdy  w  nieszczęściu  człowiek 
uczy  się  roztropności,  chowałem  starannie  mój  skarb  pod  słomą 
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łóżka,  aby  innemu  jakiemu  mniej  wyrosumiałemu  ofieerowt  nie 
przyszła  chęć  zabrania  go. 

Po  doniesieniu  ze  strony  pułkownika  Siewersa,  zdawało 
mi  się,  że  niezawodnie  i  wkrótce  będę  wolny;  wszakże  roatro- 
pnośó  radziła  oszczędzać  papier  i  nie  używać  zbyt  prędko  za- 
pału mego  do  rysunku.  Chciałem  więc  zachować  sobie  sposób 
przeciw  nudom  na  przypadek  prawie  wątpliwy,  ale  niezupełnie ' 
nie  podobny,  gdyby  uwięzienie  moje  się  przedłużało.  Przedłu- 
żyło się  w  rzeczy  samej  i  oszczędzony  papier  wielką  był  mi 
pomocą,  kiedy  mnie  minęła  nadzieja.  Wtedy  zacząłem  rysować 
z  podwojoną  namiętnością. 

Bardzo  rano  zapalałem  skromną  świecę,  wydobywałem 
z  pod  słomy  pędzle  i  papier,  zawsze  tylko  jedną  ćwiartkę  na 
raz  z  obawy,  aby  nie  narazić  całego  zapasu  i  robiłem  pejzaż 
po  pejzażu.    Naliczyłem  ich  sto  ośm. 

—  Dzieci  lubią  obrazki  —  rzekłem  razu  jednego  do  p. 
Niemojowskiego  —  otóż  mam  ich  dosyć  dla  moich  dzieci;  za* 
chowają  ich  kilka,  a  jak  dorosną,  będą  przywiązywały*vp^wną 
wartość  do  tego  słabego  pomnika  niewoli  i  czułości  ich  ojca. 
Zatrudnienie  to  podoba  mi  się  przez  wzgląd  na  me  biedne 
dzieci.  Wyobrażam  sobie  ich  radość,  kiedy  każdemu  z  nich, 
całując  je,  będę  mógł  dać  jedną  paczkę  obrazków;  wydawać 
im  się  będą  bardzo  piękne,  kiedy  im  powiem,  że  to  ja  i  że  to 
dla  nich  je  rysowałem.  Te  pięć  paczek  będą  dla  moich  dzieci. 
Szóstą!  Tę  przeznaczam  dla  mojej  żony.  Nie  wzgardzi  nią, 
tak  mi  mówi  moje  uczucie  a  j^  serce  ręczy  mi  za  to. 

Ci,  co  mają  słuch  trudny,  nie  lubią  kiedy  inni  spostrze* 
gają,  że  nie  dosłyszą ;  jedni  udają  że  nie  uważają  co  się  mó- 
wiło ;  inni  dziwią  się  spacznemi  odpowiedziami ;  najzręczniejsi 
przerywają  nić  rozmowy,  której  dalej  prowadzić  nie  mogą  i  ro- 
bią w  niej  wyłom»  zaczynając  mówić  o  czem  innem. 

Nie  wiem,  czy  pan  Niemojowski  znajdował  się  w  tym  o- 
statnim  przypadku,  albo  czy  dosłyszał  wszystko  co  mówiłem, 
bo  zdawało  mi  się,  że  na  obrazki  patrząc  pilnie  się  przysłuchi* 
wał;  to  pewna,  że  ciągle  mając  zwrócone  oczy  na  moje  pa- 
czki, nieruchomy,  z  twarzą  spokojną,  odpowiedział  albo  rzekł 
do  siebie  ze  zwyczajną  sobie  i  rozpacz  dającą  mi  flegmą : 
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—  Ładne  rysunki,  Bóg  wie,  komu  się  dostaną ! 

Wzdrygnąłem  się  na  tę  myśl :  Bóg  wie,  komu  się 
dostaną! 

Przeznaczyłem  je  mojej  rodzinie.  Ze  na  głowę  moją  na- 
znaczono cenę,  że  mi  zabrano  majątek,  to  się  pojmuje.  Ale 
iżby  mi  chciano  odebrać  nawet  cacka  mych  dzieci,  iżby  przy- 
jaciel to  przewidywał  i  mówił  o  tem  z  sercem  nierozjątrzonem 
pomyśleć  nie  mogłem, 

Rossyanie  byli  zdolni  do  tego  i  zdawało  mi  się,  że  słowa 
pana  Niemojowskiego  mogły  im  myśl  tę  poddać ;  bałem  się, 
czy  ich   nie  słyszano.     Na  szczęście   skończyło  się    na  strachu. 

Przerywałem  rysunki  i  skracałem  tę  rozrywkę  zrazu  nie 
tylko  dla  oszczędzenia  papieru,  ale  i  dlatego,  że  się  obawiałem 
wzbudzić  nie  wiem  jakie  podejrzenie,  zapalając  świecę  wśród 
dnia. 

Bałem  się,  iżby  który  oficer,  chociażby  tylko  dla  przyje- 
mności użycia  swej  władzy,  nie  zabroni!  mi  tej  rozrywki,  aby 
jeden  drugiemu  nie  zdawał  sobie  tego  zakazu  i  aby  zabronienie 
to  nie  stało  się  prawidłem  straży. 

Ale  wkrótce  zapomniałem  i  o  tej  ostrożności;  czas  i  po- 
myślny skutek  przyzwyczajają  do  śmiałości  i  skończyło  się  na 
tera,  żem  rysował  od  rana  do  wieczora.  Zmieniający  się  ofice- 
rowie przychodzili  często  przypatrywać  się  mojej  pracy,  znaj- 
dowali w  tem  przyjemność  i  prawie  wszyscy  winszowali  mi  ta- 
lentu, mogącego  rozprószyć  nudy  nieczynności ;  jednego  tylko 
zaczęło  to  niepokoić,  chciał  koniecznie  zabronić  mi  tej  niewin- 
nej rozrywki,  ale  po  wielkiej  pracy  udało  mi  się  zmienić  jego 
sposób  widzenia. 


-^^«%Wi^- 
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Pułkownik  Czelejew,  —  Poseł  Sabatyn.  —  Wisyta   Kapucyna.  —  Pn«Di»- 
sienie  do  Karmelitów.  —  Wizyty  w  wi^enio. 

Zanim  całj  oddałem  się  robienia  pejzażów  z  nudów  i 
potrzeby,  wymyśliłem  był  inny  rodzaj  zatrudnienia:  szyłem  i 
haftowałem. 

Nie  maj^c  z  subą  rzeczy  kiedy  byłem  aresztowany,  uczu- 
łem brak  bielizny  a  nadewszystko  chustek;  natomiast  miałem 
prześcieradło  przypadkiem  wzięte  do  powozu  mojego  towarzy- 
sza; służący  miał  igłę  a  nożyczki  wtłumoku  P.  Niemoj  ow• 
s  k  i  e  g  o,  uszły  szczęśliwie  baczności  rewidujących.  Przeście* 
radło  dostarczyło  mi  nici  i  płótna  i  natychmiast  wziąłem  się 
do  robienia  i  do  obrębywania  chustek.  Nowa  ta  robota  była 
dla  mnie  niejakiem  zatrudnieniem,  ale  wnet  się  skończyła. 
Powiodła  mi  się  a  jtfk  Cycero  mówi,  że  powodzenie  prowadzi 
do  ambicyi,  tak  i  mnie  przyszła  fantazya  zuchwała  upiększać 
chustki  haftowaniem.  Ani  przypuszczałem,  iżby  zatrudnienie 
podobne  groziło  carstwu  jakiem  nieb<)zpieczeństwem  i  może  nie 
byłbym  się  omylił,  gdyby  nie  było  na  świecie  pułkownika  Cze- 
lejewa,  który  po  pólkowniku  Bystrem  obji^ł  dowództwo  Pragi. 
Ten  zabraniał  czytać,  tamten  nie  lubił  haftowania. 

Nie  wiem  jakiego  figla  wypłatały  mu  hafty,  to  pewna,  że 
jednego  razu  zaszczycając  nas  pierwszą  wizytą,  wzdrygnął  się 
na  widok    moich    haftów.     Była  to  zła    dla    mnie    wróżba,  ale 
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jeszcze  więcej  zdziwiła  mnie  rubaszność  naszego  gościa.  Powsta- 
liśmy dla  powitania  go,  ale  on  nie  racząc  odpowiedzieć  na  tę 
grzeczność,  nie  zdawając  się  zważać  na  nią,  obrócił  się  do  ofi* 
cera  gwardyi  i  zapytał,  czy  nas  jest  dwóch.  (Ich  dwoje  ?)  Za- 
bawne to  pytanie  tem  się  usprawiedliwiało,  że  już  od  rana  był 
pijany.  Oficer  zapewnił  go,  że  nas  jest  dwóch,  a  on  przystąpił 
z  miną  najpoważniejszą  do  opatrywania  zamków  przy  drzwiach 
i  oknach  i  musiał  je  zapewne  lepiej  widzieć  niż  nasze  osoby, 
bo  już  zaufał  swojemu  wzrokowi  i  żadnych  względem  nich  nie 
zadawał  pytań.  I  Sanszo  Panszy  wydawali  się  ludzie  jak  orze- 
chy a  ziemia  jak  ziarnko  gorczycy! 

Pułkownik  oddalił  się,  nie  powiedziawszy  ani  słowa,  ale 
w  godzinę  potem  oficer  gwardyi  sam  powrócił,  niekontent  i 
w  złym  humorze.  Po  chwili  milczenia  i  jak  gdyby  się  na  otwo- 
rzenie ust  zdobywać  musiał,  rzekł  do  mnie  : 

—  Nie  wiem  prawdziwie,  jak  mam  panu  wyrazić  niedo- 
rzeczne polecenie,  które  mi  dano  w  tej  chwili. 

Zapytałem  go  jakiego  rodzaju  ma  polecenie  z  niespokoj- 
nością,  która  zresztą  była  bardzo  naturalna  po  owych  dziwnych 
pułkownika  odwiedzinach. 

—  Pan  haftuje? 

—  Tak,  cóż  w  tem  złego  ? 

Oficer  chciał  widzieć  moją  robotę  ;  pokazałem  mu  chustkę 
haftowaną. 

—  Ależ  to  po  prostu  haftowanie,  zawołał ;  niechże  sam 
przyjdzie  odebrać  panu    tę    robotę,  ja    się  tego  nie  podejmuję  1 

Gdyby  w  miejscu  tego  poczciwego  oficera  był  inny,  po* 
dobny  pułkownikowi  Czelejew,  byliby  mi  odjęli  i  tę  rozrywkę, 
byliby  mi  wydarli  chustki,  które  w  15  miesięcy  potem  z  taką 
przyjemnością  ofiarowałem  moim  córkom  i  które  z  tatcą  przyjęły 
radością ! 

Oficer  musiał  zapewne  wystawić  pułkowniliowi  niedorze* 
czność  jego  rozkazu  i  użyć  wiele  wymowy,  bo  o  tych  chustkach 
już  więcej  nie  mówiono.  Zachowałem  je  więc,  ale  reszta  bie- 
lizny poszła  w  kawałki. 

Zamiast  łóżka  mając  tylko  kilka  wiązek  starej  słomy, 
zmuszony  byłem  sypiać  bez  rorbieranip  się  i  jedyny  mój  frak 
BrowUooiiMlki^  Parnie,  polskie,  ^ 
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widocznie  ucierpiał  w  takiej  służbie.  Szczupła  suma,  którą 
miałem  przy  sobie,  kiedy  nas  aresztowano,  pomimo  oszczędno- 
Aci,  codziennie  zbliżała  się  do  końca  i  już  zacząłem  doznawać 
wszelkich  przykrości  nędzy ;  ale  nio  skarżyłem  się,  dopóki 
jeszcze  pozostawało  mi  nieco  monety ;  za  ostatnią  sztukę  kupi- 
łem szklankę  piwa  i  kawałek  chleba:  była  to  racya  całego 
dnia ! 

Nazajutrz  trzeba  było  myśleć,  jak  uchronić  się  od  cier- 
pień głodu.  Nie  mogłem  się  odważyć  prosić  w  traktyerni  o  kre- 
dytu ale  bieda  do  tego  zmusiła.  Traktyeruie  zwykle  nie  lubią 
dawać  na  kredyt,  a  nasza  garkuchnia  t^m  mniej  do  tego  była 
skora,  że  adjutant  pułkownika  Ozelejewa  poradził  jej  nie  da- 
wać na  kredyt  tym  ludziom,  którzy  lada  chwila  mogą  być 
przewiezieni  Bóg  wie  gdzie. 

Odmówiono  nam  wręcz  kredytu  i  musiałem  znieść  razem 
i  przykrość  proszenia  i  upokorzenie  odmowy.  Uwiadomiłem 
pułkownika,  że  nie  mam  z  czego  żyć. 

Pułkownik  kazał  mi  grzecznie  odpowiedzieć  :  że  mu  to 
wszystko  jedno. 

Haniebna  ta  odpowiedź  oburzyła  mnie  z  raz^u,  później 
widziałem  w  niej  śmieszność  przesadzonego  barbarzyństwa.  Tak 
więc  pod  panowaniem  rosyjskiem  więzień  stanu  i  zapewne 
wszelki  więzień,  musi  umierać  z  głodu,  aby  to  tylko  dozorcy 
więzienia  było  wszystko  jedno.  W  istocie,  Polska  źle  robi,  że 
nie  kocha  podobnego  rządu! 

Na  nieszczęście,  p.  Niemojowski  nie  był  odemnie  bogatsay. 
Wszakże  obudwu  nam  pozostawał  jeszcze  jeden  środek  rato- 
wania się  od  głodu.  On  miał  zegarek,  ja  miałem  tabakierkę. 
Powinniśmy  zamiast  udawać  się  do  pułkownika,  myśleć  odrazu 
o  ich  zastawieniu,  ale  zapomnieliśmy  o  nich,  nieprzyzwyczajeni 
do  takiej  ostateczności.  Posłałem  zastawić  tabakierkę  a  pan 
Niemojowski  posłał  łańcuszek  od  zegarka.  Zdawałoby  się,  że 
w  więzieniu  łatwo  obejść  by  się  można  bez  zegarka,  gdy  tym- 
czasem w  więzieniu  najtrudniej  jest  z  nim  się  rozstać.  Wię- 
źniowi zdaje  się,  że  czas  nie  postępuje,  że  cięży  swoją  nieru^ 
chomością :  potrzeba  mu  coś,  coby  przypominało  mijanie  chwil, 
coby  liczyło  ich  szybkość. 
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Przyniesiono  nam,  pieniądze,  z  których  żyliśmy  przez  dwa 
tygodnie,  bardzo  skromnie,  ale  zawsze  lepiej,  niż  głód  cierpiąc. 

Już  cokolwiek  przyzwyczajaliśmy  się  do  takiego  życia, 
kiedy  zima  ostra,  która  nieco  była  sfolgowała,  powróciła  ze 
wszelkiemi,  nieodłącznemi  od  niej  potrzebami.  W  czasie  tych 
wielkich  mrozów,  raczono  nam  dawać  drzewo,  zawsze  jednak 
tylko  jedną  szczapę  na  dzień,  nigdy  więcej,  chociażby  szczapa 
była  mała.  Zresztą  zostawiono  nam  wolność  użycia  jej  jak  nam 
się  podobało,  czy  w  kominie  czy  w  piecu,  chociaż  ostatni  po- 
trzebował reparacyi,  której  nam  odmawiano;  szpary  w  piecu, 
niepodobieństwo  palenia  w  nim,  to  pułkownikowi  było  wszy- 
stkojedno. 

Komin  był  piękny  i  tak  obszerny,  że  można  w  nim  było 
spalić  na  raz  furę  drzewa.  Nasza  szczapka  bez  trudności  w  nim 
się  mieściła;  potrzeba  było  stosownego  do  rozmiarów  komina 
ogniska,  aby  wstrzymać  wiatr,  który  dął  obszernym  otworem. 
a  nasz  ogień  zaledwie  wabić  nas  mógł  do  komina,  z  którego 
mroźny  przeciąg  wskroś  nas  przejmował.  Drzewo  dawane  nam 
znikało  w  tej  otchłani  jak  ciastko  w  trąbie  słonia,  a  wiatr  mro- 
źny ziębił  w  kilka  minut  popiół,  przy  którym  chcieliśmy  grzać 
nogi.  Natenczas  uciekaliśmy  od  tego  zabójczego  komina  i  cho- 
dziliśmy po  izbie,  o  ile  sił  nam  starcyło.  Jest  to  sposób  roz- 
grzania się  bardzo  oszczędny  i  zwyczajny  pomiędzy  więźniami. 
Trudno  sobie  wyobrazić,  ile  więzienie,  samo  przez  się,  zachęca 
do  chodzenia  i  czyni  ruch  potrzebnym,  zwłaszcza  ludziom,  któ- 
rsy  zdołali  zachować  moc  swego  ducha. 

Słowem  nędza  i  cierpienia  nasze,  były  tak  zupełne,  że 
powinny  były  zaspokoić  pułkownika  Czelejewa.  Dowcip  godny 
jego,  nastręczył  mu  przecież  sposobność  jeszcze  większego  nam 
dokuczania.  Razu  jednego  stojąc  przed  oknem,  więcej  niż  zwy- 
kle cierpiący  z  zimna,  głodu  i  nieznośnej  nieczystości,  na  jaką 
nas  potępiono,  spostrzegłem  muzykę  pułku  pieszego,  szykującą 
się  pod  naszemi  oknami  i  wnet  potem  zagrano  nam  marsz  Dą- 
browskiego :  Jeszcze   Polska    nie    zginęła! 

Było  to  szyderstwo  i  oki^utne  i  haniebne.  Nędznik  pułko- 
wnik, byłby  może  rad  widział  całą  przykrość,  jaką  mi  muzyką 
tą  sprawił.  Ale  nie  chciałem  mu  dozwalić  tej  radości  i  pomimo 
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słabości  i  wzruszenia  nerwowego,  zdołałem  nietylko  ukrjt^  moją 
boleść,  ale  nawet  udawać  wesołość.  Tern  ja  nędznikowi  do- 
kuczyłem. Przyszedł  do  nas  nim  jeszcze  muzyka  grać  prze- 
stała; cię^.ka  twarz  jego  wyrażała  złośliwą  i  podłą  radość: 
Widocznie  przychodził  cieszyć  się  swoim  tryumfem,  oczy  jego 
zatrzymywały  się  to  na  moim  towarzyszu,  to  na  mnie,  a  gdy 
żadnego  wzruszenia  w  rysacłi  twarzy  nie  dostrzegł,  chciał  sły- 
szeć, co  mu  powiemy. 

—  Dobrze  grają,  nie  prawdaż  ?  —  zapytał. 

—  Bardzo  dobrze  —  odpowiedziałem  —  nie  wiem  jak 
pułkownikowi  podziękować  za  tę  dobroć,  którą  nas  cokolwiek 
rozweseliłeś  ,*  potrzebowaliśmy  tego  tak  bardzo. 

Spodziewał  się  smutku,  może  jakiego  z  naszej  strony  unie- 
sienia, z  którego  byłby  korzystał,  a  to  nagle  zbiła  jego  zamysł 
odpowiedź,  której  ironii  ciasny  jego  rozum  nie  pojmował. 

Twarz  jego  zmieniła  się,  mruk  jakiś  stłumiony  zatrzymał 
się  na  jego  obwisłych  ustach,  odwrócił  się,  wyszedł  i  zniknął 
ze  swoją  muzyką. 

Oficerowie  gwardyi  nie  byli  wcale  podobni  do  pułkownika 
Czelejewa.  Wszyscy  z  małemi  wyjątkami  zdawali  się  boleć  nad 
naszem  położeniem  i  usiłowali  wspierać  naszą  stałość,  o  której 
nie  wątpili,  ale  którą  sądzili  być  strudzoną.  Zadawali  sobie 
wszelką  pracę,  aby  wynaleść  jaki  dowód  coby  nam  dać  mógł 
otuchę. 

Dobroć  cesarza  była  wiecznym  ich  tematem ;  a  gdy  z  tej 
strony  bardzo  mało  miałem  powodów  do  nadziei,  szukali  je 
gdzieindziej  i  nie  znajdowali  żadnego  prawdopodobnego.  W  kilka 
dni  po  manewrze  muzykalnym  pułkownika,  jeden  z  nich  posu- 
nął życzliwość  swoją  do  tego  stopnia,  że  mi  dał  fałszywą  wia- 
domość o  bliskiej  amnestyi  zapewniając,  że  widział  ukaz  i  wy> 
mieniając  z  pewnością  dzień,  w  którym  ważny  ten  akt  miał 
być  ogłoszony. 

Myślałem  że  zasługiwał  na  wiarę,  bo  mówił  o  rzeczy, 
jak  gdyby  już  spełnionej,  którą  zaświadczał  człowiek  honoru, 
a  zdawała  się  doradzać  zdrowa  polityka.  Łatwo  więc  dałem  się 
przekonać  i  uwierzyłem,  że  się  zbliża  koniec  mojej  niewoli. 
Myliłem  ^ię  w  sam  czas,  bo  lubo  prawdziwe  męztwo  wszelkim 
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przeciwnościom  stawiać  powinno  czoło,  jednak  cierpienia  po- 
mnażane i  przedłużane  zużywają  w  końcu  siły  fizyczne  a  roz- 
jątrzone męztwo  staje  się,  jak  gdyby  furyą  i  pustoszy  siły  tern 
więcej,  im  bardziej  trzeba  je  w  sobie  tłumić. 

Niespokojność  działa  więcej  na  osłabione  siły  a  my  właśnie 
mieliśmy  najsprawiedliwsze,  najpokorniejsze  niepokoje  o  własny 
naszyłoś,  o  los  naszych  przyjaciół,  naszej  ojczyzny,  naszych 
rodzin.  Świeży  ukaz  zagroził  nawet  dzieciom  powstańców : 
dzień  i  noc  drżałem  o  los  moich  dzieci  i  nie  mogłem  powziąć 
o  nich  żadnej    wiadomości. 

Wilgoć  mieszkania,  z  którego  się  nigdy  nie  wychodzi, 
usposabia  do  tęsknoty  a  mury  naszego  więzienia  nawet  w  lecie 
nie  wysychały.  Do  tego  wszystkiego  łączyły  się  jteszcze  hanie- 
bne dokuczania  i  drażniące  postępowanie  pijaka,  który  w  bez- 
rozumnej  gorliwości  swojej  chełpił  się,  że  był  naszym  nadzorcą 
więzienia. 

Zwykle  było  to  jego  rozrywką,'  ile  razy  powraca  z  pija- 
tyki, przychodzić  do  nas  w  nocy  i  przerywać  nam  sen ;  nie 
udawało  mu  się  to  z  P.  N  i  e  m  o  j  o  w  s  k  i  m,  który  niedosły- 
szał ale  ja  nie  miałem  przeciw  jego  nocnym  hałasom  żadnego 
sposobu.  O  jakiej  bądź  godzinie  w  nocy,  wpadał  do  naszego 
pokoju,  zawsze  z  hukiem  i  z  krzykiem,  a  to,  aby  nam  zada- 
wać pytania  eajbzdurniejsze. 

Jednej  nocy  wpadł  do  nas  zasapany,  pytając,  który  z  nas 
Sabatyn.  Jeśli  był  zdolny  coś  wiedzieć  powinno  było  być  mu 
przynajmniej  wiadome,  kto  jesteśmy  i  że  pan  Sabatyn  był 
więziony  w  innej  części  domu.  Pod  napaścią  tylu  bolesnych 
wrażeń  natura  ludzka  chwyta  chciwie  pierwszy  lepszy  promyk 
nadziei,  aby  tylko  miał  za  sobą  prawdopodobieństwo.  Uwie- 
rzyłem więc  szczęśliwą  nowinę,  którą  mi  zapowiedziano  z  taką 
pewnością. 

Były  już  w  istocie  amnestye,  ale  były  to  tylko  podstę- 
pne i  niegodne  zdrady,  jak  to  zaraz  udowodnię.  Zdawało  mi 
się,  że  powtórna  amnestya  będzie  wierniej  zachowana,  bo  ina- 
czej dosyć  było  trzymać  się  pierwszej  a  nadto  zapewne  my- 
ślałem, uznano  już,  że  jeżeli  zemsta  jest  przyjemną  dla  mo- 
narchy zabawą  a  niekiedy  nawet  potrzebą  rządową,  to  z  drugiej 

Digitized  by  VjOOQIC 


76  Pamiętniki 

strony  często  zachodzą  okoliczności,  w  których  powinna  mieć 
granice  i  ulegać  innym  widokom,  nadewszystko  kiedy  już 
tyle  uczyniono  dla  zaspokojenia  jej  i  dla  ohydzenia  się  w  oczach 
ludzkości. 

Otóż  przykład,  jak  szanowano  amnestyę,  ogłoszoną  w  imie- 
niu cara. 

Poseł  Sabatyn,  ten  sam,  o  którym  wspomniałem,  uwierzył 
na  nieszczęście  prawości  obietnicy  i  z  gazetą,  w  której  tekst 
amnestyi  był  ogłoszony,  nie  chcąc  się  wyojczyznić,  sta- 
wił się  przed  jenerałem  gubeiiiatorem  Warszawy  hrabią  Wittem. 
Wysoki  ten  urzędnik  w  owej  fatalnej  epoce,  nienaganny  Polak, 
uznał  jego  prawo  i  pozwolił  mu  powrócić  do  domu  z  poleceniem 
wyjechania  w  krótkim  czasie  z  Warszawy  i  udania  się  na 
Podole,  rodzinnej  jego  jprowincyi. 

Pan  Sabatyn  zaczął  tego  samego  dnia  czynić  przygoto- 
wania do  podróży,  ale  nazajutrz,  zapewne  z  rozkazu  wyższej 
nad  zwierzchność  hrabiego  Witta  władzy,  obsaczono  jego  mie- 
szkanie, porwano  go  gwałtownie  i  zaprowadzono  do  tego  sa- 
mego więzienia,  do  którego  w  kilka  dni  później  i  nas  przy- 
wieziono. 

Nie  mogliśmy  nigdy  otrzymać  pozwolenia  widzenia  go,  a 
po  upływie  pięciu  tygodni  nadzorca  więzienia  wywiózł  go  do 
Kamieńca,  stolicy  guberskiej  Podola. 

Gubernator  tej  pro  win  cy  i  otrzymał  rozkaz  do  rozpoznania 
i  do  osądzenia  jego  sprawy.  Został  uwolniony,  cesarz  potwier- 
dził wyrok,  nakazał  mu  powrócić  dobra,  ale  dodał  łaskawie,  aby 
był  wygnany  do  Permy,  o  trzy  tysiące  werst  od  Kamieńca. 
Bóg  wie,  kiedy  ten  nieszczęśliwy  obywatel  ujrzy  znowu  swój 
kraj  i  swoją  rodzinę  ! 

Tymczasem  mieliśmy  w  więzieniu  chwilę  bardzo  przyjemną  ; 
mieliśmy  wizytę  !  Krewna  mojego  towarzysza  pani otrzy- 
mała pozwolenie  widzenia  go  i  przyjechała  do  naszego  więzienia 

w  towarzystwie  oficera Po  pierwszem  wzruszeniu  zapytała 

czy  nie  potrzebujemy  czego ;  byłem  w  chwili  złego  humoru, 
podziękowałem  jej  jak  należało,  za  zajmowanie  się  nami  i  od- 
powiedziałem, że  nie  poniżymy  się  do  tego  stopnia,  żeby  się 
aż  uskarżać. 
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—  Ależ  whtdza  —  rzecze  jej  towarzysz  jej,  musi  wiedzieć, 
czy  panowie  potrzebujecie  czego,  bo  inaczej,  jakże  chcecie, 
żeby  potrzeby  wasze  zaopatrywi^a  ? 

—  Jeśli  tak  —  odpowiedziałem  —  więc  powienr  jednem 
słoWem,  że  cierpimy  zupełny  niedostatek  wszystkiego ;  kilka- 
krotnie udawałem  się  do  naszego  komendanta  pijaka,  ale  tak 
bezskutecznie,  że  już  więcej  nie  myślę  zgłaszać  się  o  to,  czy 
do  niego,  czy  do  kogobądż  ibnego. 

Nasza  nędza  wzruszyła  oficera,  mój  ton  nie  oburzył  go ; 
nastawał,  żebym  mu  opowiedział  nasze  położenie  i  uczyniłem 
zaclosyć  jego  żądaniu.  Nazajutrz  oficer  przysłany  przez  hrabiego 
Witta,  zapewnił  nas,  że  się  miano  zająć  nami  i  prosił  nas  przy- 
jąć -tymczasem  małą  pomoc  pieniężną,  którą  mu  dał  od  siebie 
łimbia  Witt. 

W  kilka  dni  potem  mieliśmy  inną,  rówuie  niespodziewaną 

wiĄrtę ;  otworzyły    się    drzwi  i  wszedł Kapucyn.     Na  ten 

widok  obudwu  nas  jedna  myśl  zajęła:  sądziliśmy,  że  przychodzi 
przygotować  nas  na  śmierć!  Na  szczęście  mnich  wnet  nas 
z  tego  błęda  wyprowaeził,  oświadczając,  że  przychodzi  dowie- 
dzieć się  o  potrzebach  pana  Niemojowskiego  i  zapowie- 
dzieć mi  bliskie  uwolnienie.  Wiadomość  ta  zgodna  z  doniesie- 
iłiem  poprśfedniem  pułkownika  Siwersa,  utwierdziła  moje  zau- 
fanie w  amnestyą,  o  której  mi  także  mówiono. 

Nazajutrz  pan  N  i  e  m  o  j  o  w  s  k  i  chciał  koniecznie  obcho- 
dzili rocznicę  moich  urodzin.  Mieliśmy  nieco  pieniędzy,  nasze 
uwięińenie  miało  się  wnet  skończyć,  żołądek  nasz  był  wycień- 
czony, a  oficer  tak  był  wyrozumiały,  że  nam  pozwolił  posłać 
j^o  'wino.  Piliśmy  za  pomyślną  przyszłość.  Omyłka  wczorajsza 
i  dobre  nadzieje  rozweseliły  nas  więcej  niż  zwykle,  a  chociaż 
w  niczem  nie  przebraliśmy  miary,  obiad  tego  dnia,  porównany 
z  biednem  jadłem  codziennem,  był  prawdziwą  biesiadą. 

Po  tej  małej  uczcie,  pan  Niemojowski  zaczął  cierpieć 
na  kamień.  Oficer  gwardyi  był  tak  ludzki  posłać  po  lekarza, 
którego  sam  chory  żądał.  Po  konsultacyi  pan  Niemojowski 
wyraził  mu  żal,  że  na  teraz  nie  może  mu  zapłacić  wizyty ; 
lekarz  odszedł,  nie  mówiąc  ani  słowa,  żądał  tylko,  aby  służący 
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z  nim  poszedł  po  lekarstwo  \  w  godzinę  potem  służący  przy- 
niósł lekarstwo  i  dwadzieścia  dukatów. 

W  kilka  dni  później  Ovlwiedził  nas  jenerał  Nabokow, 
który  w  postępowaniu  swojem  dosyć  był  podobny  do  naszego 
komendanta.  Potem  odwiedził  nas,  więcej  ugrzeczniony  jenerał 
Pęcherzewski,  dowódzca  Warszawy  ;  towarzyszyło  mu  dwóch 
adjutantów.  Podczas  kiedy  odbywał  przegląd  naszych,  izb, 
oficer 

Nazajutrz  wieczór  komendant  przyszedł  do  nas  z  listem, 
pytając,  czy  nie  jest  adresowany  do  którego  z  nas.  Adres  ten 
był :  Do  szwagra  Józefiny.  Poznałem  natychmiast 
rękę  mojej  żony,  ale  ponieważ  list  mógł  być  pisany  w  czasie 
powstania,  bałem  się,  czy  w  nim  nie  znajdują  sie  rzeczy,  mo- 
gące ją  skompromitować  ;  odpowiedziałem,  że  miałem  wprawdzie 
bratowę,  której  na  imię  Józefina,  ale  nie  podobna  mi  wiedzieć, 
czy  list  adresowany  do  mnie,  chyba  jeśli  mi  będzie  wolno  go 
przeczytać. 

—  Czytajcież,  tylko  prędko  !  —  odpowiedział  brutal. 

Żona  donosiła  mi,  że  nie  doznaje  jeszcze  prześladowania. 
List  ten  lubo  dawny,  wielką  sprawił  mi  radość  i  uspokoił  mnie 
nieco  względem  losu  mojej  rodziny.  Potrzebowałem  bardzo  tej 
pociechy  i  pragnąłem  wiedzieć,  przez  jakie  ręce  ten  list  mnie 
doszedł. 

Jednego  wieczora  około  godziny  dziesiątej,  we  czterdzieści 
dwa  dni  po  wnijściu  naszem  do  tego  więzienia,  siedzieliśmy 
obadwa  zamyśleni  i  skurczeni  przy  kominie  ,  napróżno  prawie 
łudząc  się  jcge  ciepłem,  gdy  nagle  ujrzeliśmy  majora  Sojeckiego 
i  innego  oficera,  którego  tamten  przedstawił  nam  pod  nazwi- 
skiem Sokołowskiego. 

Ci  panowie  przyjechali  zabrać  nas  z  sobą.  Spakowano 
szybko  rzeczy  mojego  towarzysza ;  co  do  mnie,  nie  miałem 
z  sobą  nic  do  wzięcia. 

Dwie  dorożki  czekały  nas  przy  drzwiach ;  w  jedną  siadł 
pan  Niemojowski  z  majorem,  w  drugą  pan  Sokołowski  ze  mną. 
Kilkunastu  Kozaków  eskortowało  nasze  powozy,  które  ruszyły 
ku  miastu. 
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Przejechawszy  moBt  spotkaliśmy  katerynkarza,  grał  marsz 
żałobny. 

—  Przyjmuje  wróżbę  —  rzekłem  wzruszony  —  jestem 
gotów ! 

Nie  widząc,  iżby  się  spełniła  choć  jedna  z  tylu  nadziei, 
któremi  mnie  łudzono,  zacząłem  patrzeć  na  przyszłość  z  tern 
większem  pr/.eraże;niem. 

Ten  nocny  i  niespodziewany  wyjazd,  ta  zasłona  rzucona 
na  nasze  niewiadome  przeznaczenie,  musiały  koniecznie  prze* 
niknąć  mnie  boleśnie,  a  ta  żałobna  muzyka  nagłe  na  nerwach 
moich  już  i  tak  rozdrażnionych  uczyniła  wrażenie.  Wszystko 
to  wprawiło  mnie  w  śmiertelną  smętność* 

Towarzyszący  mi  cficer  musiał  wiedzieć  zachowany  mi  los, 
wiedział  naturalnie  dokąd  mnie  wiezie,  nie  mógł  słyszeć  bez 
wrażenia  przykrego  słów,  które  wymówiłem  na  odgłos  żałobnej 
muzyki,  a  jednak  usiłował,  jak  mówił,  wyprowadzić  mnie  z  błę- 
du.     Stracone  słowa ! 

Zbyt  byłem  przekonany,  iżby  słuchać  słabej  pociechy, 
którą  odpychało  samo  jego  wzruszenie  i  ostrożne  przenoszenie 
mnie  do  innego  więzienia. 

Tamto  było  dostateczne  do  aresztu  tymczasowego,  po  któ- 
rym miało  nastąpić  bliskie  uwolnienie. 

Chciano  więc  albo  przedłużyć  nieskończenie  moją  niewolę, 
albo  osadzić  mnie  w  jakiem  posępnem  więzieniu,  do  którego 
zwykle  wtrącają  nieszczęśliwych,  mających  przechodzić  z  lochu 
więziennego  do  sądu,  z  sądu  na  rusztowanie. 

Bo  przypomniałem  sobie,  że  nagroda  była  wyznaczona  na 
moją  głowę. 

Cały  w  takich  myślach  byłem  zatopiony,  kiedy  dorożki 
zatrzymały  się  przed  więzieniem  Karmelitów,  głośnem  w  tych 
czasach  tylu  szlachetnemi  nieszczęściami,  tylu  dżikiemi  okru- 
cieństwy !     Wysiedliśmy. 

—  Tu  więc  ma  się  spełnić  nasze  przeznaczenie!  —  rzekł 
pan  Niemojowski. 

Idąc  przedsionkiem,  którym  przechodziło  przed  nami  mnó- 
stwo ofiar,  którego  nie  jedna  ofiara  nie  mogła  żywa  przejść  na 
powrót,  niewymowne  uczucie  obudwu  nas  przeniknęło. 
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Ciężka  brama  zawarła  się  za  nami,  jak  wieko  trumny ; 
zdawało  nam  się,  że  na  inny  świat  przechodzimy  1 

Długie  korytarze  więzienia  Karmelitów,  dawnego  klasztoru 
miały  rząd  cel,^  w  których  zamykano  więźniów.  Cela  dosy<5 
obszerna,  do  której  nas  zaprowadzono,  znajdowała  się  na  pier- 
wszem  piętrze. 

Oficer  dyżurny  gwardyi  i  podporucznik  kozacki  Popów 
wkrótce  do  nas  przybyli. 

Major  oświadczył  nam,  że  odtąd  będziemy  pod  jego  za- 
wiadowaniem,  a  wewnętrzny  nadzór  więzienia  będzie  nalćżal 
do  podporucznika  Popowa.  *) 

Jednego  razu  oficer  dyżurny  gwardyi  rzekł  do  tnnie : 

—  Nie  uwierzysz  pan,  ile  ta  haniebna  służba  nas  oburza. 
Ocaliłem  waszych  wielu,  którzy  byli  w  moim  ręku ;  wszyscy 
uszli  za  granicę. . .  Bodajby  znaleźli  tam  ziemię  gościnną,  nie 
śmiem  powiedzieć  szczęście  ... 

Głos  jego  wzruszony  gasł,  kiedy  wymawiał  ostatnie  sło- 
wa... .     Po  chwili  milczenia  rzekł: 

—  Miej  się  pan  na  ostrożności,  te  mury  słyszą,  Kiedy 
będziesz  myślał,  że  jesteś  sam,  będziesz  otoczony  szpiegami, 
nie  zwierzaj  się  nikomu. 

Jednego  razu  inny  oficer  w  te  do  mnie  odezwał  się  rfowa : 

—  Uspokój  się  pan,  wszystko  zmienia  się  na  tym  świecie ; 
nie  ma  nieszczęścia  bez  końca;  dzisiaj  jesteś  więźniem,  jutro 
może  nim  nie  będziesz....    będziesz  wolny  i  to    może    wkrótce! 

Z  przyjemnem  wrażeniem  zaczęliśmy  poznawać,  że  przy- 
najmniej nie  jesteśmy  już  pod  zawiadowanicm  takiego  zwierza, 
jakiem  był  Czelejew. 

P.  Popów  otrzymał  rozkaz  rozdzielenia  nas  i  zaprowadził 
mnie  do  sąsiedniej  celi,  którą  wychodząc  zamknął. 


*)  Mastiny  snowa  przerwać  ciąg  opowiadania  i  wypuścić  z  rękopisu 
niektóre  wzmianki  o  (Aobach,  zachowując  Jednak  starannie  słowa  bezimien- 
nych, tak  jednak,  iżby  z  nich  osób  nie  moioa  się  domyślić. 
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Moje  nowe  i  brudne  mieszkanie  miało  prawie  ośm  stóp 
długości,  a  sześć  szerokości;  były  w  niem  stolik,  stołek,  i  pry- 
cza ;  ale  było  dobrze  ogrzane,  szczęście,  którego  od  dawna  nie 
znałem.  Strudzony  wzruszeniami  moralnemi,  wśród  błogiego 
ciepła  i  szczęśliwy,  że  mogłem  się  rozebrać,  bo  zastałem  pościel 
zupełną,  rzuciłem  się  w  łóżko  i  przespałem  do  godziny  ósmej 
z  rana. 

Ciepło  rozprężyło  ciało  od  zimna  prawie  skośniałe,  sen 
odświeżył  krew  i  ochłodził  głowę;  obudziłem  się  z  uczuciem 
prawie  szczęścia.  Ale  otworzywszy  oczy,  spostrzegłem,  gdzie 
byłem  i  znowu  opanowała  mię  myśl  ponura.  Z  tem  wszystkiem 
zacząłem  przegląd  łóżka,  ścian  brudnych  i  poskrobanych.  Wzrok 
zatrzymał  się  na  rozmaitych  napisach  na  murze  i  zacząłem  je 
czytać. 

Więzienie  to  widziało  tyle  nieszczęść,  tyle  zdrożności! 
Co  się  działo  w  tej  celi?  Może  mi  to  powiedzą  napisy;  może 
znajdę  na  murach  jakie  ślady  moich  przyjaciół.  Czytałem,  ale 
nic  nie  znalazłem.  W  podobnem  miejscu  wywieszać  swoje 
uczucia,  swoje  tortury,  byłoby  to  samo  co  drażnić  swoich 
katów.  Pochwalałem  ich  roztropność  a  jednak  byłbym  wolał 
znaleść  jaki  ich  ślad.  Spodziewam  się  znaleść  sam  nie  wiem  co 
zapewne  coś  takiego,  co  jeszcze  więcej  byłoby  mnie  zasmuciło 
i  chyba  żałowałem  tego  nowego  dla  zmartwienia  żeru.  Naresz- 
cie odkryłem  w  kącie  kawałek  papieru  z  wierszami  pełnemi 
malancholii;  z  boleścią  poznałem  rękę  jednego  z  moich  przy- 
jaciół. 

Nieszczęśliwy  przepędził  trzy  lata  w  tem  smutnem  mie- 
szkaniu i  wyszedł  z  niego  nie  wolny,  ale  porwany  na  żołnierza 
do  armii  kaukazkiej  i  skazany  na  żołnierza  na  zawsze!  Prze- 
mieszkać  trzy  lata  w  podobnym  grobie  i  potem  być  żołnierzem 
rosyjskim  i  to  jeszcze  żołnierzem  rosyjskim  na  całe  życie,  czy 
ten  los  i  mnie  zachowany  —  myślałem,  rzucając  się  na  łóżko. 
Ach!  raczej  sto  razy  umrzeć,  niż  do  końca  wycierpieć  taką 
nieznośną  męczarnię ! 

W  tem  uderzenie  młota  o  mur  z  drugiej  strony  obok  okna 
zwróciło  moją  uwagę.  Pokazał  się  koniec  drabiny  i  człowiek 
na  niej.  Wnet  się  dowiedziałem,    co  tam  robił ;    przykładał  on 
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od  okna  mojej  celi,  jak  gdyby  firankę  z  desek,  przybił  ją  mocno 
gwoździami  i  zostawił  dla  światła  tylko  mały  otwór  z  góry, 
tak,  iżby  patrząc,  ani  na  dół,  ani  po  obu  stronach  okna  nic 
się  widzieć  nie  mogło. 

—  Dobrze  —  zawołołem  —  boją  się  nawet,  żebym  nie 
oddychał,  mierzą  mi  światło  i  powietrze  i  zostawiają  ich  tyle 
tylko,  ile  potrzeba,  nie  żeby  żyć,  ale  żeby  cierpieć.  Barba- 
rzyńcy! 

Tymczasem  raczono  się  zająć  moją  żywnością.  Łaskawy 
monarcha  kazał  mnie  utrzymywać  swoim  kosztem.  Wyznaczono 
mi  pół  rubla  na  dzień  a  nawet  miano  tę  delikatną  uprzejmość 
zapłacić  mi  z  góry  natychmiest  za  pięć  dni. 

P.  Sokołowski  uwiadomiwszy  mnie  o  tem  i  złożywszy  pie- 
niądze, poszedł  z  tą  samą  wiadomością  do  p.  Niemojow- 
8  k  i  e  g  o. 

Major,  który  mu  towarzyszył,  został  i  przyrzekł  mi  wy- 
starać się,  aby  drewniane  firanki  zastąpiono  ki*atą,  któraby  mi 
przynajmniej  zostawiała  więcej  światła  i  powietrza.  Uczynił 
mi  także  nadzieję  otrzymania  pozwolenia  do  widywania  mego 
towarzysza,  radził  cierpliwość  i  obiecywał  niejakie  w  więzieniu 
tem  zwolnienia. 

W  rzeczy  samej  nazajutrz  jenerał pozwolił  nam  jadać 

rażeni. 

Słabość  zdrowia  pana  Niemojowskiego  odejmowała  rozmo- 
wie część  wdzięków;  nie  miała  tej  łatwości,  która  ją  uprzyje- 
mnia, tych  krótkich  wyrażeń,  które  oddają  myśl  całą,  tej 
rozmaitości  tonu  i  głosu,  która  zajmuje  i  słuch  i  serce,  a  która 
lepiej  maluje,  niż  wyrażają  słowa. 

Trzeba  było  mieć  ciągłe  głos  natężony,  ażeby  usłyszał, 
co  się  do  niego  mówi.  Nie  można  było  mówić  dla  niego  samego ; 
trzeba  było  albo  milczeć,  albo  tak  mówić,  iżby  wszyscy  sły- 
szeli. Niewygodnie  z  tem  wszędzie,  ale  w  więzieniu  to  prawdziwy 
niepokój,  w  więzieniu  zwłaszcza,  gdzie  jak  mnie  uprzedzono, 
mury  mają  uszy. 

•Ale  jeśli  pan  Niemojowski  nie  dosłyszał,  za  to 
dusza  jego  była  piękna,  umysł  oświecony;  był  to  mój  kolega 
w  naszym  zawodzie    patryotycznym,   mój  towarzysz  na  wygna- 
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niu,  a  dzid  mój  towarzysz  nieszczęficia ;  nawet  bez  tego  pię- 
knego charakteru,  bez  tych  praw  do  mojej  przyjaźni,  gdyby  to 
był  człowiek  zwyczajny,  nawet  nudny  i  bez  uczuć,  towarzystwo 
jego  byłoby  mi  jeszcze  potrzebne. 

Odosobnienie  zupełnie  jest  nieznośne  dla  człowieka ;  ja- 
ko&  więźniowie  niczemu  bardziej  nie  złorzeczą,  jak  samotności 
więzienia.  Człowiek  jest  przedewszystkiem  przeznaczony  do 
towarzystwa;  jakiebądź,  musi  je  mieć.  W  braku  człowieka 
światłego,  bierze  za  towarzysza  prostaka,  w  braku  tego  przy- 
biera do  swego  towarzystwa  jaką  bądź  istotę  żyjącą,  nawet 
taką,  którąby  się  brzydził  w  innych  okolicznościach.  Świadkiem 
tego  Pellico  i  jego  pająk. 

W  świecie,  najodważniejszy  mizantrop,  ma  zawsze  zatru- 
dnienia i  rozrywki,  może  zawsze  do  kogoś  słowo  przemówić, 
widzi,  jak  inni  ludzie  żyją  w  społeczności.  W  lasach,  dziki 
na  niejaki  czas  i  dla  przywiedzenia  jakiego  zamiaru  odoso- 
bniony, zajmuje  się  swoim  celem,  ma  do  koła  siebie  przestrzeń, 
gdzie  całemt  piersiami  oddycha,  gdzie  wzrok  jego  nie  widzi 
granic,  gdzie  tysiąc  rozmaitych  głosów  odbija  się  o  jego  uszy, 
gdzie  się  przenosi  do  woli  z  miejsca  na  miejsce,  gdzie  się  prze- 
suwa przed  nim  mnóstwo  przedmiotów  i  rozi^aitych  zwiei*ząt, 
gdzie  żyje  całą  potęgą  swojego  bytu,  gdzie  ma  dni  obawy  i 
tryumfu,  gdzie  panuje,  gdzie  jest  królem  natury.  Ale  człowiek, 
którego  światem  jest  ciasne  i  nieme  więzienie,  gdzie  żyje  sa- 
motny, gdzie  do  koła  nie  widzi  żadnego  życia,  gdzie  słyszy 
licie  tylko  krwi  swojej,  albo  krok  jednostajny  warty,  gdzie 
pierś  jego  nie  ma  dosyć  powietrza,  umysł  pokarmu,  uczucie 
wrażeń,  gdzie  życie  jego  stłumione,  ściśnione  pomiędzy  czte- 
rema murami,  zużywa  się  w  nudach  i  gaśnie  w  nicości! 

Ocht  więzień  taki  wie  i  tylko  sam  wie  dobrze,  jaką  jest 
męczarnią  odosobnienie  zupełne  1 

Otóż  na  taką,  rozdzielając  nas,  skazano  nas  męczarnię. 
Pozwolenie  jadania  razem  zmniejszyło  nasze  cierpienia.  Co  do 
kraty,  obiecanej  mi  jako  łaskę  w  zamian  za  deski,  które  mi 
zasłaniały  okno,  trudniej  było  ją  otrzymać ;  musiałem  czekać 
sześć  całych  tygodni,  potrzeba  było  na  to  rozkazu  władzy  wyż- 
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szej,  a  władza  ta  upierała  się  zapewQQ  przy  tern,  abyśmj^  jak 
najmniej  mieli  światła. 

Ta  zwłoka  była  dla  mnie  tern  sroż»zą,  że  jenerał,  który 
mnie  odwiedzał,  pozwolił  mi  knpić  papieru  i  farb. 

Pomimo  tych  przeklętych  desek,  mogłem  widzieć  dosyć 
jasno,  ale  tylko  do  godziny  pierwszej  i  kiedy  był  dzień  pogo- 
dny. Przepędzałem  więc  czas,  z  rana  malując  a  o  drugiej  lub 
trzeciej  wychodziłem  na  obiad  do  pana  Niemojowskiego;  jedli- 
śmy chętnie  jak  najpowolniej,  aby  przedłużyć  chwilę  towarzy- 
stwa. Żaden  oficer  gwardyi  nie  miał  tej  surowości  śmiesznej, 
iżby  nam  je  chciał  skracać.  Powróciwszy  do  siebie,  rysowałem 
przy  świecy. 

P przychodził  do  mnie  codziennie,  może  z  polecenia 

ale  jego  życzliwość  i  grzeczność  były  dla  nas  prawdziwą  ulgą. 
Wieczór  wychodziłem  znowu  do  p.  Niemojowskiego  na  herbatę. 
Nie  wiem,  czy  jenerał  na  to  był  pozwolił,  czy  też  uważano 
herbatę  za  dodatek,  należący  do  obiadu;  zdawało  się  że  z  je- 
dnego pozwolenia  wynikało  drugie.  To  pewna,  żeśmy  się  zgro- 
madzali co  wieczór  a  po  herbacie,  którąśmy  także  ile  możności 
przedłużali,  powracałem  do  celi. 

Tak  upłynęło  kilka  dosyć  spokojnych  tygodni.  Rysunek 
i  nasze  miejscowe  wizyty  zmniejszały  ciężar  czasu  f  ale  wszy- 
stko to  było  zawsze  jedno  i  to  samo.  Jednostajność  wszystko 
psuje ;    powróciły   nudy. 

Trudno  mi  było  powracać  zawsze  do  pędzlów.  Ten  ro- 
dzaj przymuszonej  rozrywki,  bo  nie  miałem  innej,  zaczął  być  dla 
mnie  pracą  utrudzającą.  Niekiedy  aż  żałowałem  więzienia  mojego 
na  Pradze.  Tam  cierpiałem  często  głód,  zawsze  było  mi  zi- 
mno, wszystkiego  miałem  niedostatek  ,*  ale  przynajmniej  okno 
nasze  wychodziło  na  ulicę,  mogliśmy  widzieć  przechodzących 
i  słyszeć  zgiełk  życia. 

Wwiezieniu  na  Pradze  nie  mogliśmy  wychodzić;  wie- 
dzieliśmy o  tern  i  nie  usiłowaliśmy  przekraczać  tego  zakazu ; 
tu  w  godzinach  prawie  oznaczonych  wolno  mi  było  wchodzić 
do  celi  pana  Niemnjowskiego,  ale  gdy  ta  godzina  minęła,  żoł- 
nierz,   postawiany   przy  drzwiach   celi,    zagradzał    mi  wyjście  ; 
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potrzebn.  byto  nieustannie   się  przemawiać    i  często  udawad  się 
do  pośrednictwa  oficera. 

To  jątrzyło  m6j  charakter  i  te  prawie  codzienne  nieprzy- 
jemiiości  drażniły  mnie,  jak  gdyby  jaka  obraza. 

Humor  mój  stawał  się  codziennie  posępniejszy  i  wnet  o- 
pąnował  mnie  taki  nadmiar  melancholii,  że  wszelka  rozmowa 
zdawi^a  mi  się  odrażającą ;  nie  mogłem  przemódz  nad  sobą, 
żeby  coś  mówić,  coś  robie. 

Na  stołku  z  łokciami  o  stół  opartemi,  z  twarzą  rękami 
zakrytą,  siedząc  przepędzałem  nie  raz  dnie  całe.  nie  mówiąc 
ani  słowa,  nie  ruszając  się  prawie  z  miejsca ;  oddychałem  ale 
z  trudnością. 

O^dyby  mnie  kto  w  takim  stanie  był  widział,  byłby  są- 
dził, że  się  zatapiałem  w  rozmyślaniach,  że  się  zagrzebywałem 
w  przeszłości ,  że  się  gubiłem  w  przyszłości ,  gdy  tymczasem 
nie  myślałem  ani  o  tern  co  było,  ani  o  tem  co  będzie,  ani  o 
teraźniejszości ;  nie  myślałem  o  niczem ,  byłem  jak  gdyby 
w  moralnem  letargu,  doznawałem  pewnego  rodzaju  zawieszenia 
życia. 

I  wychodząc  niekiedy  z  takiego  stanu,  znowu  go  żałowa- 
łem, znowu  chciałem  wpaść  w  taką  odrętwiałość  i  to  natych- 
miast, na  długo,  na  zawsze,  bo  wspomnienia  rozdzierały  mi 
duszę,  bo  to  życie  w  więzieniu  pragnęło  śmierci. 

Jednego  razu  dyżurny  oficer  gwardyi  widząc  mnie  w  ta- 
kiej  melancholii,  zaczął  mnie  pocieszać,  ale  napróżno.  Nagle 
zmieniając  ton  i  swoje  pocieszające  rozumowanie,  rzekł  tonem 
poufałym : 

—  Czy  nie  zagramy  w  pikietę  ? 

Podobał  mi  się  taki  niespodziany  obrót  rozmowy ;  przyją- 
łem propozycyę  i  chociaż  nigdy  nie  lubiłem  gry,  chociaż  na- 
sza gra  dla  ważnej  bardzo  przyczyny  nie  mogła  być  intereso- 
wną, grałem  z  przyjemnością,  z*  zajęciem,  i  to  trwało  do  pół- 
nocy. 

Byłbym  grał  do  białego  dnia  i  nie  byłbym  się  znudził. 

Śmialiśmy  się  i  ten  małoznaczący  wypadek  odświeżył  nie. 
jako  moje  myśli. 

Oficer  odchodząc  przez  grzeczność  zapomniał  wziąść  z  sobą 
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karty ;  przywłaszczyłem  je  sobie  bez  skrapułu,  tein  bardziej, 
iż  nie  miał  już  powrócić    i  nie  wiedziałem,  jak  mu  je  oddać. 

Posiadałem  więc  talię  kart  i  obiecywatem  sobie  użyć  ich 
przy  pierwszej  sposobności. 

Dostały  mi  się  tak  niewinnie,  że  nie  widziałem  potrzeby 
ukrywania  ich  i  zostawiłem  je  na  stole.  Kolejny  oficer  odwie- 
dzając mnie,  spostrzegł  je.  Z  twarzy  i  poruszeń  jego,  myślałby 
kto,  że  zobaczył  jaki  potwór. 

Po  tem  pierwszem  zadziwieniu  porwał  je  i  schował  do 
kieszeni.  Nie  byłem  przygotowany  na  taką  niegodziwość ;  wi- 
działem w  niej  czyn  tyrański,  nędzną  kradzież  i  w  oburzeniu 
skarżyłem  się  przed  majorem. 

—  Jakże  —  rzekłem  —  czy  mają  się  ze  mną  obchodzić 
jak  z  małym  chłopcem ! 

Mógł  był  odpowiedzieć  mi :  Obchodzą  się  z  tobą,  jak 
z  więźniem  rosyjskim,  którego  położenie  zależy  od  mniejszej 
lub  większej  niedorzeczności,  lub  dzikości  podwładnych,  i  od 
tego,  jak  ci,  mniej  lub  więcej  przejmują  się  srogością  swego 
pana. 

Jakież  było  moje  zadziwienie,  kiedy  major  tyle  rozsądny 
i  uprzejmy,  wręcz  mi  powiedział,  że  w  istocie  nie  wie,  czy 
można  mi  zostawiać  karty  i  musi  się  zapytać  o  to  władzy  wyż- 
szej. 

—  Kiedy  z  takiej  drobnej  rzeczy  —  odpowiedziałem  — 
robicie  sprawę  stanu,  nie  mówmy  więcej  o  niej ;  obejdę  się 
bez  kart. 

W  chwili  gniewu,  wszelkie  poświęcenia  zdają  się  podobne ; 
byłbym  wtenczas  ze  wzgardą  odrzucił  karty,  gdyby  mi  je  byli 
zwrócili.  Ale,  tylko  co  major  samego  mnie  zostawił,  gniew  ustał, 
a  żal  powrócił,  a  za  nim  przyszły  smutne  myśli. 

Nie  szło  tu  o  rzecz  ważną,  ale  w  takiej  bzdurnej  okoli- 
czności, oficer  wyższy,  człowiek  rozsądny  nie  śmiał  działać  bez 
pozwolenia  wyższej  władzy !  Jakaż  to  jest  ta  władza  ?  Od  jakich 
te  dzików  zależy  mój  los  i  któż  przewidzieć  może  gdzie  się 
zatrzymają  ich  wymysły? 

Strudzooy  takiemi  czarnemi  myślami,  nagle  otrząsnąłem 
się  z  nich,  mówiąc  do  siebie : 
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—  Nie  chcą,  żebym  miał  karty;  otóż  mieć  je  będę. 

I  natychmiast  pochwyciłem  za  nożyczki,  postrzygłem  pa- 
pier i  zacząłem  fakrykować  karty  z  zapałem  nie  do  uwierze- 
nia; pędzel  przybrał  dawny  powab,  każda  karta  odmalowana 
była  zdobyczą  i  w  przeciągu  tygodnia  tryumfując,  układałem 
patience. 

Da  takiego  układania  kart  nie  potrzeba  wiele  mozołu, 
tmdno  nawet  nie  nauczyć  się  kłaść  patience.  A  ten  sposób 
zapytywania  losu,  który  nie  najwierniej  odpowiada  tym,  co  go 
zapytywują  i  na  którego  odpowiedzi  nie  zwraca  się  względu, 
w  więzieniu  do  zabicia  czasu  bardzo  może  być  usłużny.  Co  do 
mnie,  wyznaję,  że  ta  rozrywka  chociaż  mi  los  najsprzeczniejsze 
rzeczy  gadał,  bardzo  mnie  bawiła. 

Głównie  o  to  mi  szło,  aby  mieć  karty  i  używać  ich,  na 
przekorę  nierozsądnemu  despotyzmowi, .  który  mi  ich  zabraniał. 
Było  to  droczyć  się  z  tyranią,  była  to  słabość,  ale  serce  ludzkie 
takiem  jest  a  ja  nie  mam.  pretensyi  być  różnym  od  innych. 
Jakoż  nie  przeisttTczam  tu  żadnego  mojego  uczucia  i  żadnego 
mojego  wzruszenia.  Dlatego,  że  grałem  jakąkolwiek  rolę  na 
widowni  politycznej,  nie  chcę  sobie  wyobrażać,  że  zwyczajne 
natury  ludzkiej  kroki  nie  przystoją  mojej  godności;  nie  c}icę, 
jak  to  mogą  czynić  inni,  przybierać  cudzy  charakter,  tłumić 
radoSć,  zagłuszać  boleść,  ukrywać  wszystko,  co  nie  należy  do 
udanej  roli  i  potępiać  się  na  śmiech,  albo  na  płacz  pod  maską, 
którą  nie  chcę  zasłaniać  mojej  twarzy. 

Nie  przestałem  nigdy  i  nie  chciałem  nigdy  przestać  być 
człowiekiem  i  dla  tego  opowiadam  uoje  uczucia  tak,  jak  ich 
doznawałem. 

Tego  samego  dnia,  kiedy  miałem  przyjemność  używać  po 
raz  pierwszy  kart  mojej  fabrykacyi,  spotkało  mnie  inne  szczę- 
ście, 

Adjutant  hr.  Witta  odwiedził  mnie  i  obiecał  mi  w  jego 
imieniu  książki. 

Wkrótce  potem  major    uwiadomił   mnie,  że  krata    zastąpi 
deski  drewniane  zakrywające  okno.     Zmianę  tę  zrobiono  zaraz 
nazajutrz. 
Srcmkowskif  Parnie  pcUfcie.  * 
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Nie  wiem  czy  kto  kiedy  miał  tyle,  ile  ja  wtenczas  przy- 
jemności znajdować  się  za  kratą  ;  ale  też  za  kratą  mogłem 
mieć  więcej  niż  za  deskami  powietrza,  światła,  widoku.  I  to 
sprawiło  mi  przyjemność,  że  widziałem  otwarte  okno  i  człowieka 
pracującego  około  tej  kraty.. 

Przypatrywałem  mu  się  z  uwagą,  kiedy  żołnierz,  który 
mu  towarzyszył,  przez  jakąś  niesłychaną  swobodę  oddalił  się 
i  nas  z  oczu  stracił. 

Spostrzegł  to  rzemieślnik  i  nie  przestając  stukać  młot- 
kiem, zaczął  mi  się  przypatrywać  nie  przez  ciekawość  ale  z  wy- 
razem bólu. 

Kiedy  mu  odpowiedziałem  na  zapytanie,  jak  się  nazywam, 
uchwycił  mię  za  rękę, ' ucałował  ją  i  rzekł  po  cichu: 

—  Będziesz  pan  wiedział ...  —  w  tern  żołnierz  powrócił, 
rzemieślnik  przybrał  zwyczajną  minę,  skończył  swoje  robotę 
i  zniknął. 


-«^^5%ft^- 
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ROZDZIAŁ   IV. 


Panie  F... i  L —  Liat  obcięty.  —  Wysocki.  —  Mysr.  —  W«^ 

cie  tracizny.   —    Pani  S —    X.  J —    Poseł  Anguslo- 

wski.  —    Poświęcenie  się  oficera  rosyjskiego. 

Wszystkie  te  pomydlne  wypadki  zmniejszyły  cierpkość  mo- 
jego humoru;  ale,  gdy  ich  nic  nie  urozmaiciło  i  gdy  książki 
przyobiecane  nie  przybywały,  pomimo  kilkakrotnego  przypo- 
minania oficerom  obietnicy,  nudy  powróciły  w  całej  mocy.  Do- 
piero po  czterech  tygodniach  przyniesiono  mi  kilka  tomów,  które 
pożerałem.  Zabłysł  mi  znowu  promyk  szczęścia,  bo  wkrótce 
potem  dwie  damy  panie  F. . . .  i  L . . . ,  otrzymały  pozwolenie 
widzenia  mnie  i  odwiedziny  te  były  tem  przyjemniejsze,  że  nie 
byłem  przysposobiony  do  takich  względów  władzy. 

Zapomniałem  o  mojem  nieszczęściu,  widząc  je  wchodzące. 
Serce  moje  nie  starczyło  wzruszeniom  niespodzianej  szczęśli- 
wo&ci,  jaką  mi  sprawimy  te  nieprae widziane  odwiedziny.  Więc 
o  mnie  wszyscy  nie  zapomnieli,  więc  oprócz  rodziny  są  jeszcze 
osoby,  które  się  mną  zajmują! 

Nagłe  zjawienie  się  przyjaciela  byłoby  mi  sprawiło  nie- 
wypowiedzianą radość,  ale  kobiety  odwiedzające  w  więzieniu 
człowieka,  którego  zaszczycają  swoim  szacunkiem,  przynoszą 
w  nieszczęściu  pociechę  nierównie  większą  i  odmienną.  Serce 
ich  jest  tak  czułe,    tak    wspaniałe  ich    uczucia,  ich  troskliwość 
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tak  są  delikatne,  ich  głos  ma  tyle  wdziąku,  ich  wzrok  tyle 
słodyczy  i  mocy  przekonywającej  !  Mówią  o  tern  samem,  ale 
inaczej  i  lepiej  jak  najczulszy  przyjaciel.  Wymawiają  te  same 
słowa,  ale  innym  tonem,  prawie  innym  językiem ;  bo  przyjaciel 
tylko  mężczyzna  a  kobiety  istotami  nad  niego  wyźszemi  przez 
te  rozmaite  rodzaje  zasiągi,  które  zdobią  dni  szczęścia  a  na- 
dają powab  nieszczęściu. 

One  to  budzą  w  duszy  człowieka  to  uczucie  roskoszne, 
w  którem  się  łączą  wrażenia  czułej  prostoty  dziecinnej,  słod- 
kiego pociągu  delikatności  i  wdzięków  i  uwielbienia  dla  zbioru 
wszelkich  cnót  i  doskonałości  ludzkich.  Wszędzie  są  kochane. 
Podziwiają  i  wynoszą  je  pod  niebiosa  w  salonach,  gdzie  jaśnieją 
takim  blaskiem !  Cześć  im  składają  w  życiu  domowem,  jak 
bóstwom  opiekuńczym !  Ale  kiedy  zstępują  do  lochów  więzien- 
nych, aby  nieść  pomoc  i  pociechę,  niekiedy  aby  oswobodzić 
biednego  więźnia.  Ach!  Wtenczas  piękność  ich  jest  wzniosła, 
wtenczas  uznajemy  w  nich  naturę  wyższą,  spełniającą  missyi; 
boską ! 

Kto  ich  nie  widział  w  okolicznościach,  gdzie  mofi:ą  i-ozwi. 
jać  wszelkie  zasoby  swego  rozumu,  wszelkie  skarby  swej  duszy, 
ten  znał  je  niezupełnie  albo  raczej  ten  ich  nie  znał  wcale! 

Co  do  mnie,  nie  mógłbym  zdać  sprawy  z  wrażenia,  ja- 
kiego doznałem  w  czasie  tej  wizyty.  Byłem  zbyt  wzruszony, 
zbyt  szczęśliwy!  Nim  odeszły,  zapytały  ranie,  czy  mi  czego 
nie  brakuje. 

—  Niczego  —  odpowiedziałem  bez  wahania  i  tak  do- 
brodusznie, że  to  musiało  im  się  zdawać  dziwno. 

Moja  odpowiedź  była  i  zmyślona  i  razem  prawdziwa.  Zmy- 
ślona, bo  w  istocie  wszystkiego  mi  brakowało;  prawdziwa,  bo 
w  chwili,  kiedy  mówiłem,  cały  byłem  oddany  mojemu  szczęściu 
i  nie  myślałem  bynajmniej  o  nędzy  mojego  położenia.  Musiały 
zapewne  zrozumieć  rodzaj  szału,  w  jakim  się  znajdowałem,  bo 
odwołały  się  od  słów  moich  do  własnych  oczu  i  badawczy  ich 
wzrok  przebiegł  wszystkie  części  mojej  celi  ;     poczem  odeszły. 

Zjawienie  się  ich  sprawiło  mi  wielką  radość,  oddalenie  się 
ich  pogrążyło  mnie  w  smutek.    Samotność  zdawała  mi  się  wię* 
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kszą  i  okropniejszą.     Widziałem  się  więcej  odosobnionym,  ni^* 
szczęśliwym,  niż  pierwej. 

Nazajutrz  oficer  przyszedł  z  dwoma  żc^łnierzami  obłado- 
wanymi rozmaitymi  pakami,  które  mi  te  damy  przysłały.  Były 
to  prześcieradła,  kołdry,  kaftaniki,  chustki,  paki  cukru,  cytryn, 
konfitur,  słowem,  otrzymałem  od  nich  wszystko,  co  tylko  wy- 
myślić mogły  pożytecznego  i  przyjemnego  dla  więźnia,  pozba- 
wionego wszelkich  zasobów  pieniężnych  i  wszelkich  komunika* 
cyj  ze  swoją  rodziną. 

Niewątpliwie  los  mój  polepszył  się  pod  względem  potrzeb 
fizycznych:  nie  doświadczyłem  już  niedostatku  rujmującego 
ciało,  a  z  ciałem  ostabiającego  duszę.  Ale  doznałem  skutków 
przeciwnych  i  nie  mniej  przykrych.  Z  powrotem  sił  wróciła 
energia,  z  energią  niecierpliwość  gwałtowniejsza  na  ogołocenia 
i  cierpienia  moralne,  zwłaszcza  iż  po  siedmiomiesięcznych  za- 
wodach nadziei  nie  mogłem  mieć  już  żadnej.  Na  domiar  nie- 
szczęścia nie  otrzymywałem  żadnej  wiadomości  od  mojej 
rodziny. 

Dzieci  moje  lubo  bardzo  młode,  nie  musiały  zapomnieć 
ojca;  żona  moja,  przez  lat  dwanaście  otaczała  mię  szczęściem; 
nieszczęśliwy  jej  mąż  mógł  stać  się  tylko  droższym  dla  niej. 
Ale.  albo  uważała,  że  byłoby  nieroztropnie  pisać  do  mnie,  albo 
co  było  podobniejsze  do  prawdy,  listy  jej  były  przejmowane. 
Od  siedmiu  miesięcy  odebrałem  od  niej  tylko  ten  bilet,  o  któ- 
rym poprzednio  mówiłem. 

Nie  wiem  jakim  sposobem  ów  gbur  komendant  Ynógł  mi 
go  zastawić  po  oddaniu  mi  go  dla  poznania  ręki.  Może  o  nim 
zapomniał,  a  )a  bojąc  się,  aby  go  odemnie  na  powrót  nie  był 
żądał,  miałem  go  schowany  w  woreczku  płóciennym,  który 
uszyłem  z  kawałka  prześcieradła  i  nosiłem  przy  sobie,  jak  na- 
bożni szkaplerze.  Czytałem  go  był  często,  umiałem  go  na  pamięć 
a  jednak  odczytywałem  go  w  napadach  melancholicznych  i 
rzadko  kiedy  nie  czułem  się  spokojniejszym,  rozpatrując  się 
w  piśmie  tej  czulej,    tej    wspaniałomyślnej  przyjaciółki. 

Niekiedy  odczytywanie  tego  biletu  obudzało  we  mnie 
trwogę,   której    w  sobie    tłumić   nie    chciałem. 

Obawiałem  się,  aby  nie  wywierano  zemsty  na  żonie  i  dzie- 
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ciach  za  mnieiąane  zbrodnie  męża  i  ojca  i  aby  po  zrujnowaniu 
ich  nie  zrobiono  sobie  jeszcze  przejemności  poświęcenia  ich. 
Może  myślałem  nie  raz,  może  się  to  już  stało.  Ah!  Ileż  boleści 
doznaje  w  życiu  serce  człowiecze ! 

Jednego  razu  major  przyniósł  mi  nareszcie....  list,  nie.... 
kawałek  listu  od  mojej  żony.  Były  to  tylko  ostatnie  sześć  wier- 
szów,  reszta  zdawała  się  zapewne  podejrzaną,  zatrzymano  ją 
więc,  ale  nóż  inkwizytorów  jeszcze  i  z  tych  sześciu  wierszów 
odciął  część  frazesu. 

Oburzyło  mnie  to  bezbożne  i  bezrozumne  obcinanie,  ska- 
rżyłem się  o  to  majorowi  w  wyrazach  gorzkich,  wystawiałem 
mu,  że  moja  żona  nie  jest  szalona,  iż  wiedząc  gdzie  się  znaj- 
duję, nie  mogła  jakie  bądź  były  jej  myśli,  pisać  do  mnie  cokol- 
wiek, by  niepokoić  mogło  władzę  najpodejrzliwszą. 

Major  słuchał  mię  cierpliwie,  pozwolił  mi  powiedzieć  wszy- 
stko, co  miałem  na  sercu,  zdawało  się,  że  się  wstydził  za  zło- 
śliwy bezrozum  władzy  i  że  niepotrzebne  dokuczanie  mi,  spra- 
wiało mu  przykrość ;  ale  nie  śmiał  nic  powiedzieć  a  gdy 
mówić  przestałem,  za  całą  odpowiedź,  ruszył  ramionami  i  od- 
szedł. 

Kiedy  pomyślę  o  tym  czasie,  kiedy  małe  pociechy  nastę- 
powały niekiedy  po  wielkich  zgryzotach  a  cierpienia  srogie  po 
krótkiej  radości,  wystawiam  sobie  często,  że  byłem  wtenczas 
pod  wpływem  dwóch  potęg :  jednej  przeważnej  i  zaciętej  do 
szkodzenia  mi,  drugiej  podrzędnej,  ale  usilnej  w  przynoszeniu 
mi  ulgi. 

Byłto  Oromoz  i  Ariman,  którzy  wywierali  swój  wpływ  na 
więzienie  Karmelitów.  Arima  jakie  bądź  było  nazwisko  jego  na 
tym  świecie,  byłby  niechybnie  całego  listu  mnie  pozbawił, 
gdyby  Oromoz,  którego  także  nie  wiem  nazwiska,  nie  miał  był 
tyle  dobroci  a  może  powinnienbym  powiedzieć,  odwagi,  że  mu 
wyrwał  kawałek  tegó  listu,  aby  mię  nim  pocieszyć! 

W  kilka  dni  potem  dowiedzieliśmy  się,  że  nasza  pensya 
podwyższoną  zostało  do  5  złotych  na  dzień.  Wystarczało  to 
na  nasze  potrzeby,  ale  właśnie  dla  tego  do  reszty  znikała  moja 
nadzieja. 

Widziałem  bowiem,  że  wszystko  urządza  się  na  uwięzienie, 
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które   nie   ma    mieć    końca.     Moje  napady  melancholiczne  sta- 
wały się  cgraz  częstsze,  liczniejsze    i  czarniejsze. 

Zycie  ciężyło  mi,  chciałem  zrzucić  z  siebie  jakie 
brzemię  i  .sądzę,  że  byłbym  to  uczynił.  Ale  jeszcze  w  osta- 
tnim liście,  żona  moja  znając  mój  charakter,  błagała  mię 
abym  się  zachował  dla  niej  i  dla  naszych  dzieci  i  miał 
nadzieję  w  przyszłości,  której  koleje  nie  zawisłe  są  od  wszel- 
kich przewidzeń  ludzkich. 

Nie  mogłem  powiększać  boleści  mojej  żony;  rezygnując 
się  żyć  sądziłem,  że  czynię  więcej,  jak  gdybym  umierał  w  ja- 
kiej bądź  innej  sposobności.  Nie  byłbym  chciał  za  nic  w  świecie 
iżby  mi  miała  wyrzucać  samobójstwo,  któregoby  nie  usprawie- 
dliwiały najgwałtowoiejsze  pobudki.  Ale  byłbym  uściskał  ser- 
decznie przyjaciela,  który  byłby  przyszedł  powiedzieć  mi: 
Mają  cię  natychmiast  rozstrzelać. 

W  takiem  byłem  usposobieniu,  kiedy  Kapucyn,  który  już 
nas  odwiedzał  w  więzieniu  na  Pradze,  znowu  do  nas  przybył. 
Usiłował  czynić  mi  nadzieje.  Wyraz  ten  przypomniał  mi  tyle 
zawodów,  że  go  z  oburzeniem  usłyszałem.  Przerwałem  słowa 
zakonnika  i  za#ołałem : 

—  Nie  mów  mi  o  nadziei !  Uczyniłem  co  należało  ;  su- 
mienie moje  jest  spokojne  i  jestem  wyższy  nad  nadzieję. 

W  podobnych  wyrazach  odpisałem  na  list  brata.  List  mój 
musiał  przechodzić  przez  władzę.  Dla  tego  jednak  nie  chciałem 
pisać  w  nim  z  umiarkowaniem  ;  rozpuściłem  pióro  i  pozwoliłem 
sercu  wylać  się.  Pilnujące  mnie  osoby  znalazły  w  tym  liście 
wyrazy  ostre  i  mało  względności  dla  ich  narodu,  musiały  nade- 
wszystko  uważać  z  przytoczonych  w  nim  wyrazów : 

„Co    bądź    nastąpi,    czyń   coś    powinien." 

Ze  miałem  się  w  sumieniu  za  rozgrzeszonego  z  czynów, 
które  jako  Rossyanie  mogli  nazywać  bardzo  zbrodniczemi,  a  ^ 
jednak  rad  jestem  oddać  im  tg  sprawiedliwość,  ani  myśleli 
ukarać  mię  za  tę  dumę  i  zdawali  się  nie  spostrzegać  w  moim 
liście  nic,  coby  mogło  było  ich  obrazić  ;  przeciwnie,  mniemam 
±e  życzliwość  ich  dla  mnie  od  tego  czasu  była  jeszcze  czyn- 
niejszą  i  delikatniejszą.    Pojęli  oni  byli  położenie  moje  i  swoje. 
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Uczuli,  że  duma  przystoi  nieszczęściu,  jak  wspaniałomyślność 
powodzeniu. 

Stopniowo  straciłem  apetyt,  sen  i  siły.  Wpadłem  znowu 
w  tę  apatyę  moralną,  której  szczególnie  symptomata  już  wska- 
załem. W  takim  stanie  zawieszenia  bytu  zostając  jednego  razu 
Q  północy,  usłyszałem  chód  powolny  kilku  osób  w  milczeniu 
kurytarzem  postępujących.  Brzęk  kajdan  łączył  się  z  odgłosem 
stąpań. 

—  Niestety  -  pomyślałem  —  rzucają  ofiarę  w  to  piekło, 
albo  prowadzą  ją  na  stracenie !  Może  nieszczęśliwy  wolałby 
żyć  i  łudzić  się  jaką  zwodną  nadzieją  ;  prowadzą  go  na  śmierć, 
podczas  kiedy  tu  zostawiają  mnie,  co  pragnę  ztąd  wyjść  jaką 
bądź  drogą! 

Wstałem,  przyłożyłem  ucho  do  drzwi,  słuchałem  i  dosły- 
szałem tylko  stąpanie  i  brząkanie  kajdanami  pośród  więziennego 
milczenia  nocy ! 

Nazajutrz  o  tej  samej  godzinie  te  same  odgłosy  odbiły 
się  po  kurytarzu,  ale  w  kierunku  przeciwnym.  Dniem  pierwej 
przyprowadzono  ofiarę,  teraz  odprowadzono  ją.  Gdzie?  Bóg 
wie.  Nie  byłto  kto  inny  tylko  Polak.  Dowiedziałem  się  później 
że  to  był  nieszczęśliwy  Wysocki,  na  jeden  dzień  przywieziony 
do  naszego  więzienia  i  z  niego  powiezlony  podobno  do  Zamościa. 

Wkrótce  potem  traf  nastręczył  mi  dziwne  roztargnienie. 
Było  to  w  nocy,  świeca  paliła  się  w  mojej  celi,  nie  spałem,  mia- 
łem oczy  zwrócone  na  podłogę  ;  w  tem  mysz  wybiega  z  pod 
pieca  szukając  co  do  zgryzienia.  Zaraz  przychodzi  mi  myśl 
ułaskawienia  jej  na  moją  towarzyszkę. 

Rozmiary  celi  pozwalały  mi  dosięgnąć  prawie  wszystkiego, 
co  się  w  niej  znajdowało  i  bez  wstawania  z  łóżka.  Wyciągnąłem 
pomału  rękę,  zatrzymując  oddech  w  obawie,  abym  nie  prze- 
straszył gościa  i  rzuciłem  okruszynę  chleba.  Mysz  szybko  ucie- 
kła i  jadła,  druga  okruszyna  znowu  ją  odpędziła  i  zwabiła ; 
rzucałem  inne  okruszyny  ze  skutkiem  coraz  większym.  Uciekała 
za  każdym  razem,  ale  już  nie  tak  prędko  i  już  nie  chowając 
się  do  swojej  kryjówki.  Nie  była  to  już  bojażń,  ale  tylko  roz- 
tropność. 

Nazajutrz  więcej  się  ośmieliła,  a  w  kilka  dni  potem  ufała 
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i  wkrótce  stała  się  poufałą.  Brała  wszystko,  co  jej  dawałem. 
Wolałem  ją  brząkając  w  szklankę  i  natychmiast  przybiegała. 
Pozwalała  się  brać  w  ręce,  skakała  na  mnie  i  na  rękę  i  z  niej 
jadła.  Nie  opuszczała  żadnego  obiadu  i  nie  zapominałem  nigdy 
nasycić  ją  naj pierwej. 

Podziwiałem  jej  ufnoćć,  zręczność,  a  nadewszystko  jej 
nadzwyczajne  ochędóstwo.  Jeśli  się  wydarzyło,  że  coś  mokrego 
przyczepiło  się  do  jej  łapek,  potrząsała  je  i  czyściła  starannie. 
Ocierała  sobie  pyszczek,  jak  człowiek  przyzwoity  i  brakowało 
jej  do  tego  tylko  serwety.  Poważna  jej  mina  bardzo  mię  ba- 
wiła. 

Z  miną  pani  stołu  zasiadała  na  nim,  jak  gdyby  zabierała 
go  w  swoje  posiadanie,  z  miną  pogardy  odrzucała  niekiedy 
okruszyny  i  niecierpliwie  czekała  na  inne.  Wszystko  to  i  ty- 
siączne szczegóły,  który chbym  tu  spisać  nie  mógł,  niezmiernie 
mi  się  podobały. 

Przywiązałem  się  do  tej  małej  istoty,  dla  której  byłem 
jak  gdyby  Opatrznością  ;  czułem,  że  ubolewałbym,  gdybym  ją 
stracił ;  straciłem  ją  jednak,  zabił  ją  Kozak.  Nie  było  mnie, 
kiedy  biegała  w  celi ;  Kozak  wchodzi,  spostrzega  jak  uciekała 
i  pod  moim  łóżkiem  zastawia  na  nią  łapkę. 

Przebudziwszy  się  nazajutrz,  stukam  w  szklankę.  Nada- 
remnie !  Mysz  się  nie  pokazuje.  Zdziwiony  wstaję,  szukam 
wszędzie  i  znajduję  pod  łóżkiem  ciężką  deskę,  a  pod  nią  bie- 
dną mysz  moją  na  śmierć  spłaszczoną. 

—  Niegodziwi !  —  zawołałem  w  złości  —  nic  się  Więc  nic 
nie  uchroni  przed  waszem  barbarzyństwem!  Męczycie  ludzi, 
zabijacie  zwierzęta ! 

Widziałem  w  tym  czynie  płaską  złośliwość  ;  była  to  tylko 
omyłka  życzliwości  niewczesnej. 

I  otóż  często  jak  się  sądzi!  Poczciwy  Kozak  chciał  mi 
oddać  przysługę,  uwalniając  mnie  od  gościa,  zwykle  nieprzyje- 
mnego i  wnet  przyszedł  z  zapytaniem,  czy  się  mysz  złapała. 

Poznałem  z  jego  zapytania,  że  on  był  sprawcą  tego  czy- 
nu, że  nie  powiem,  tej  zbrodni,  a  z  jego  miny  widziałem,  że 
rad  był,  iż  mu  się  powiodło. 

Uniosłem  się,   on  się  zmieszał    i  stanęliśmy  przed  sobą  o" 
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badwa  zatrwożeni,  on  mojem  uniesieniem,  ja  jego  miną  zdzi- 
wioną i  upokorzoną. 

Usprawiedliwił  swój  postępek  dobrą  chęcią,  a  że  prawdę 
mówił,  ręczył  za  to  wyraz  j'ego  twarzy  i  głosu.  Żal  jego  z  tej 
przyczyny  dowodził,  że  miał  dobre  serce. 

Zastanawiałem  się  nad  tym  człowiekiem  i  mogłem  w  nim 
dostrzedz  pod  rubaszną  powierzchownością  duszę  szlachetną, 
charakter  niezwodny.     I  nie  myliłem  się  tym  razem. 

Później  ośmieliłem  się  zawierzać  jego  poświęceniu,  nie 
zdradził  mię  nigdy,  często  oddawał  mi  przysługi.  Przezorność 
nie  pozwala  mi  wymienić  go ;  żelazne  panowanie,  pod  którem 
wegetuje,  zabrania  ludzkości,  nadewszystke  żołnierzowi  pro- 
stemu. 

Takiej  zbrodni  nie  przebaczają  w  Rossyi  i  za  podobne 
czyny  niema  tam  przedawnienia. 

Z  czasem  pocieszałem  się  po  stracie  myszy.  Miałem  wa- 
żniejszy do  zastanawiania  się  przedmiot.  Chciałem  dobrze  po- 
znać mego  Kozaka. 

Ten  człowiek  mógł  być  mi  kiedy  użytecznym,  a  może 
ułatwić  mi  ucieczkę  jakim  nieprzewidzianym  sposobem ,  b^ 
w  sercu  człowieka  jest  zawsze  dla  nadziei  otwarta  droga. 

lUtieliśmjji^  częściej sze  odwiedziny  i  byłyby  one  dla  mnie 
ulgą  się  stały,  ale  nikt  nie  mógł  mi  dać  wiadomości  o  mojej 
rodzinie  i  to  podwajało  moją  niespokojność. 

•Im  więcej  widziałem  osób,  tem  bardziej  się  troszczyłem. 
Czy  podobna,  iżby  żadna  z  osób  mną  się  zajmujących,  zupełnie 
nie  wiedziała,  co  się  stało  z  moją  żoną  i  mojemi  dziećmi.  Ukry- 
wają zapewne,  myślałem,  przedemną  jakie  nieszczęście,  o  któ- 
rem nikt  nie  śmie  mnie  uwiadomić. 

Tyle  nieszczęść  odrazu  ugodziły  żonę  moją  tak  delikatnego 
zdrowia,  że  serce  i  siły  jej  musiały  być  zgruchotane  ; 

A  gdyby  nawet  żyła,  czy  nie  było  ukazu  wydanego  w  XIX 
wieku,  ukazu  godnego  Mikołaja,  dotyczącego  dzieci  powstań- 
ców ! 

Drżałem  o  moje  dzieci  myśląc  o  tym  ukazie. 

Gdzie  się  znajdują?  Co  z  niemi  zrobiono?  Zostawiono 
je,  albo  czy  nie  wydarto  ich  matce !  Jeśli  matka  żyć  przestała, 
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co  się   z  niemi  stało  ?     Jeńli  je  porwano  od  matki,   jak  mogła 
znieść  taki  cios  zabójczy? 

Ta  niespokojność,  która  dotycłiczas  mało  kiedy  mi  folgo- 
wała, opanowała  teraz  wyłącznie  moją  duszę ;  nie  mogłem  my- 
śleć o  niczem  innem. 

Niebezpieczeństwa  i  cierpienia,  mnie  samego  tylko  tyczące, 
mogły  były  utrudzić  moją  cierpliwość  i  rozjątrzyć  mnie,  ale 
w  końcu  znosiłem  je. 

Niebezpieczeństwa  i  nieszczęścia  mojej  rodziny  dosięgały 
najczulsze  strony  serca.  Kiedy  szło  o  mnie  samego,  oburzenie 
i  złość  wspierały  mnie  ;  kiedy  szło  o  moją  rodzinę,  ulegałem 
przeważniejszemu  uczuciu. 

Od  dawna  nie  miałem  życia  oddzielnego,  żyłem  jej  ży- 
ciem, w  niej  była  sprężyna  mojego  bytu;  ciosy  w  nią  uderzone 
mnie  zabijały!  trzymając  mnie  w  zupełnej  o  jej  losie  niewiado- 
mości,  odbierano  mi  życie  pomału. 

Major  widząc  mnie  niknącego  przerażającym  sposobem, 
zadawał  mi  codziennie  tysiąc  pytań  względem  przyczyny  togo 
pogorszającego  się  stanu ;  obawiał  się,  czy  to  nie  był  skutek 
jakich  potajemnych  dokuczań,  o  których  duma  moja  wzbraniała 
mi  go  uwiadomić.  Zapewne,  miałem  się  o  co  skarżyć,  ale  nie 
na  podwładnych.  Nie  było  w  mocy  majora  zaradzić  temu ;  są 
dziłem,  iż  nie  powinienem  był  objaśnić  mu  przyczynę  cierpień 
które  pustoszyły  moje  serce. 

Pewnego  dnia  dowiedziałem  się  od  osoby,  która  mnie  od- 
wiedziała,  że  śledztwo  wnet  się  rozpocznie  i  że  powszechnie 
sądzą,  że  nominacya  moja  i  działania  moje,  jako  reprezentanta 
Wołynia,  będą  punktem  głównym  mojej  sprawy. 

Byłem  pierwszym  i  jednym  reprezentantem  całej  pro  win. 
cyi  i  w  tym  charakterze  zasługiwałem  na  szczególniejszą  uwagę 
ze  strony  rządu  rosyjskiego. 

DU  wywarcia  zemsty  zależało  mu  znać  obywateli,  którzy 
dane  mi  pełnomocnictwo  podpisali.  Akt  ten  nie  znajdował  się 
w  ręku  rządu.  Wielu  obywatelów  nieobecnych  w  chwili  wy- 
boru, przysłali  mi  później  na  piśmie  swoje  przystąpienie  i  oby- 
watele ci  nie  miawszy  w  powstaniu  udziału  żadnym  innym  ja- 
wnym sposobem,  wolni  byli  od  poszukiwań  władzy,  a  gdy  tylko 
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moje  zeznania  mogły  ich  odkryto,  byłem  więc  pewny,  że  o  na- 
zwiska ich  będg  pytany. 

Nie  mógłbym  ich  zdradzić,  władza  obstawałaby  prfeyswo- 
jem  żądaniu,  ja  przy  mojem  milczeniu  i  Bóg  wie,  jakich  użyłaby 
środków,  aby  pokonać  mój  opór,  któryby  wzięta  za  nowy  czyn 
buntowniczy.  Przeszłość,  ale  przeszłość,  że  tak  powiem,  wczo- 
rajsza, dostatecznie  pokazywała,  jakich  okrucieństw  władza  to 
mogłaby  się  dopuścić. 

Odpowiadałem  za  serce,  ale  nie  mogłem  ręczyć  za  siły 
fizyczne.  Byłem  tak  osłabiony !  A  gdyby  nawet  nie  zachwiała 
się  moja  odwaga,  jakże  długie  i  liczne  byłyby  okrucieństwa  tej 
próby  i  czy  nie  wyszedłbym  z  nich  umierający,  albo  może  nie 
żywy  ?  Na  cóż  więc  przedłużać  konanie,  kiedy  w  mocy  mojej 
był  zgon  szybki  i  mniej  okropny?  A  gdybym  upadł  na  siłach, 
narażałbym,  gubiłbym  z  całemi  rodzinami  mnóstwo  obywateli, 
którzy  położyli  we  mnie  zaufanie  i  sbańbiłbym  się.  Byłoby  to 
za  drogo  okupywać  życie  i  wolność  za  podobną  ohydę.  Tym- 
czasem trzeba  było  wybierać  albo  czekać  nieroztropnie  prób, 
może  nad  moje  siły,  albo  szukać  ucieczki  przed  tą  fatalną 
epoką. 

Mogłem  przez  samobójstwo  uniknąć  śledztwa ;  winienem 
był  tę  ofiarę  moim  wyborcom,  których  bytu  nie  miałem  prawa 
narażać,  winienem  ją  był  żonie,  dzieciom,  którym  nie  mogłem 
zostawić  zhańbionego  imienia. 

Takie  wziąwszy  postanowienie,  zabrałem  się  natychmiast 
do  wykonania  go  ;  potrzeba  było  czekać  wieczora,  aby  nie  do- 
znawać w  tem  jakiej  przeszkody. 

Przygotowania  niezbędne  zatrudniały  mnie  do  obiadu  ; 
udało  mi  się  dostać  pióro,  a  z  tuszu-  zrobiłem  atrament.  Uło- 
żyłem testament  i  napisałem  list  do  żony.  Ostatnie  moje  myśli 
do  niej  i  do  dzieci  należały. 

Żegnając  ją,  dziękowałem  jej  za  szczęście,  którem  otaczała 
dni  moje,  prosiłem  aby  przebaczyła  że  ją  pozornie  przynajmniej 
dobrowolnie  opuszczam,  wystawiłem  jej  pobudki,  które  ranie  do 
tego  kroku  ostatecznego  spowodowały  i  którem  sama  nie  mo- 
głaby się  oprzeć. 
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Błogosławieństwo  i  kilka  rad  dla  dzieci  kończyły  list  i 
moje  przygotowania. 

Jeszcze  nie  skończyłem  był  pisać,  kiedy  zawołano  mnie 
na  obiad.  Dziwna  sprzeczność  sprawiła,  że  zastałem  p.  Nie- 
mojowskiego  w  najlepszym  humorze. 

Nie  widziałem  go  nigdy  tak  wesołego.  Chciał  wina,  na- 
stąpiły toasty   i  zaczął  je  pijąc  za  zdrowie  mojej  żony. 

Nic  naturalniej szego,  nic  nie  sprawiło  mi  większej  nieprzy- 
jemności. 

Pić  zdrowie    mojej  żony  w  chwili   właśnie,    kiedy  miałem 
jej  sprawić  tak  okrutne  zmartwienie !     Przyszła  na  mnie  kolej. 
—  Możemy  się  wkrótce    rozstać  —  rzekłem  —  piję  zdro- 
wie Twoje,  Twoje  szczęście,  szczęście  Twojej  rodziny. 

Powróciwszy  do  celi,  już  tylko  spełnieniem  mojego  zamy- 
słu byłem  zajęty.  Dzień  był  na  schyłku,  zmrok  odpowiadał 
mojemu  położeniu.  Bliski  porzucenia  tego  życia  boleści  i  mając 
za  chwilę  rzucić  się  w  świat  nieznany,  czułem  potrzebę  szuka- 
nia opieki,  któraby  mi  tam  towarzyszyła ;  zgięły  się  kolana ; 
oczy,  myśli,  dusza  zwróciły  się   ku  niebu. 

Modlitwa  moja  była  długa ;  modliłem  się  za  rodzinę,  za 
ojczyznę.  Połączyły  się  z  nią  łzy ;  ojczyzna  i  rodzina  były  tak 
nieszczęśliwe!  Ach!  Niech  nikt  nie  nazywa  mojej  modlitwy 
słabością  albo  czynem  zabobonnym ;  byłem  sam,  pośród  mil- 
czenia i  ciemności  ;  za  chwilę  miałem  umrzeć  bez  osłabienia 
moralnego,  bez  egzaltacyi,  bez  złudzeń ;  byłem  ojcem,  małżon- 
kiem i  obywatelem  ;  miałem  się  rozstać  z  ojczyzną,  żoną,  dzie- 
ćmi i  w  jakim  stanie,  w  jakimże  ręku  zostawiałem  te  najdroższe 
mi  przedmioty !  Czyjej  opiece  powierzyć  je  na  tej  ziemi !  Po- 
trseba  było  albo  porzucić  je  zimno,  a  to  było  dla  mnie  niepo- 
dobieństwem, albo  polecić  je  niebu,  gdyby  nawet  modlitwa 
moja  nie  znalazła  tam  wysłuchania.  Zdawało  mi  się,  że  będzie 
wysłuchana ;  była  to  ostatnia  moja  na  tej  ziemi  nadzieja,  chwy- 
ciłem się  jej,  potrzebowałem  w  nią  wierzyć,  wierzyłem  w  nią 
i  ta  ufność  dała  mi  spokojność,  która  bez  niej  byłaby  daleką 
była  od  mojego  serca.  Już  tylko  o  sobie  mając  do  myślenia, 
przystąpiłem  do  dzieła.    Wydobyłem  truciznę  ukrytą  w  sukni, 
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pochłonąłem  ją  i  położjlem  się  w  przekonaniu,  że  więcej  nie 
wBtanę. 

Wnet  powieki  zaczęły  mi  ciężyć,  głęboki  sen  odrętwił 
wszystkie  moje  zmysły.  Około  godziny  5  z  rana  przebudziły 
mnie  nagle  okropne  bóle,  byłem  skurczony,  we  dwoje  zgięty 
i  nie  mogłem  się  wyprostować  ;  brakowało  mi  oddechu,  myśla- 
łem, że  się  uduszę. 

Z  razu  nic  sobie  nie  przypominałem,  cały  byłem  w  cier- 
pieniach. Otworzyłem  usta,  żeby  wołać  o  ratunek  i  pamięć 
w  tejże  chwili  zdawała  się  powracać.  Wstrzymałem  krzyk, 
bliski  wydobycia  się,  byłbym  chciał  wstrzymać  moje  tchnienia 
drżałem  na  myśl  ratunku,  konieczności  zaczynania  znowu,  a 
może  niepodobieństwa  spełnienia  zamiaru! 

Mogłem,  milczeć,  ale  niepodobna  mi  było  pozostać  w  nie- 
ruchomości, natura  dopominała  się  ulgi.  Usiłowałem  .usiąść, 
wysilenie  to  wyczerpnęło  siły,  zimny  pot  wystąpił  na  mnie,  pa- 
dłem znowu  na  łóżko  prawie  bez  przytomności.  Byłem  w  tym 
stanie,  kiedy  służący  pana  Niemojowskiego  wszedł  dla  uprzą- 
tnienia  celi.  Widząc  moją  bladość,  oczy  obłąkane,  twarz  zmie. 
nioną,  pobiegł  przestraszony  uwiadomić  Kozaków,  że  umieram. 

Ci  uwiadomili  swego  komendanta  Popowa,  który  natych- 
miast przyszedł.  Zapytał  mię  co  mi  jest  i  czy  potrzebuję 
lekarza;  odpowiedziałem,  że  mi  nic,  że  go  nie  potrzebuję.  Po 
tej  rozmowie  krótkiej  p.  Popów,  który  zresztą  był  dobrym 
człowiekiem,  odszedł  spokojny. 

Około  południa  bóle  ustały  na  chwilę,  ale  wnet  wróciły 
silniejsze.  P.  Niemojowski  uprzedzony  przez  służącego,  przy- 
szedł wtenczas  do  mnie;  a  widząc,  że  życie  moje  jest  w  nie- 
bezpieczeństwie, posłał  natychmiast  po  Popowa. 

—  Jakże  —  rzekł  mu  —  nie  przywołujecie  lekarza  do 
hrabiego  Olizara? 

—  Kiedy  go  nie  chce  —  odpowiedział  Popów. 

—  Bo  zapewne  chce  umrzeć,  ale  waszą  powinnością  jest 
ratować  go. 

Zatrwożony  tern,  co  słyszał  Popów,  pobiegł  uwiadomić 
majora. 

Ten  nie  byłby  stracił  chwili,  gdyby  mu  było  wolno  dzia- 
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łać  stosownie  do  własnego  popędu;  ale  w  Rosyi,  kiedy  idzie  o 
więźnia,  najmniejsza  rzecz  wymaga  nieskończonych  formalności. 
Czy  jest  niebezpieczeństwo  dla  życia  więźnia,  czy  go  niema, 
lekarz  prędzej  nie  przyjdzie. 

Jeśli  więzień  umarł,  tem  gorzej  dla  niego,  ale  formalności 
były  zachowane:    to  rzecz  główna. 

Major  nie  mogąc  brać  na  siebie  odpowiedzialności,  zdał 
raport  jenerałowi  Pęcherzewskiemu,  jenerał  posłał  swój  raport 
hrabiemu  Wittowi,  który  zapewne  feldmarszałkowi  swój  ritport 
zdać  musiał. 

Ważna  sprawa  u  lekarza  musiała  tym  sposobem  przecho- 
dzić, bo  lekarz  hrabiego  Witta  przybył  dopiero  nazajutrz  z  rana 
o  godzinie  siódmej,  chociaż  major  wilią,  zaraz  po  południu  był 
a  niego  proszony.  Tymczasem  tak  się  ze  mną  pogorszyło,  że 
myślałem,  iż  byłem  bliski  skończenia. 

Lekarz  zadawał  mi  nie  wiele  pytań ;  mówiłem  z  trudnością 
i  każde  wysilenie  się  powiększało  moje  cierp fenia.  Utrudzała 
mię  jego  obecność.  Ileż  boleści  straconych,  gdyby  mu  się  po- 
wiodło zniszczyć  skutek  trucizny !  •Po  chwili  namysłu  napisał 
receptę,  a  dając  ją  Kozakowi  powiedział,  żeby  się  pospieszył. 
Może  się  domyślał  przyczyny  choroby,  chociaż  strzegłem  się 
powiedzieć  mu  prawdę  i  opisywać  symptomata  doznawane. 
Przyniesiono  lekarstwo,  które  zażywać  miałem  co  pól  godziny 
po  łyżce.  Zrobiwszy  już  większą  część  drogi,  nie  chciałem  wra- 
cać; powrót  byłby  zbyt  dotkliwy. 

Umyśliłem  z  razu  wyrzucić  za  okno  lekarstwo,  ale  spo- 
strzeżonoby  się  i  wtenczas  zmuszonoby  mnie  do  zażywania 
innej  jakiej  mikstury.  Musiałem  uciec  się  do  zmyślania  a  gdy 
mnie  często  samego  zostawiano,  wylewałem  w  piec  łyżkę  lekar- 
stwa co  pół  godziny  a  później  zapewniwszy  służącego,  że  po 
tem  lekarstwie  mam  się  coraz  gorzej,  z  łatwością  namówiłem 
go  do  pomagania  mi  w  tem  oszukiwaniu.  Widziano,  że  flaszka 
się  wypróżnia  i  myślano,  że  zażywam  lekarstwo  podług  prze- 
pisu. Resztę  dnia  i  prawie  całą  noc  bóle  ustępowały  i  wracały 
mocniejsze. 

Z  rana  zasnąłem  na  krótki  czas  i  przebudziłem  się  nieco 
silniejszy.     Chciałem  wstać  ale  opuściły   mnie    zwodnicze  siły; 
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musiałem  pozostać  w  łóżlui.  Ale  czaa  mijał,  rozpacflałem,  &e 
nie  mogłem  skoAczyć,  dziwno  mi  było,  Łe  umrzeć  tak  trudno. 
B«łem  się,  żeby  mię  lekarz  nie  zastał  jeszcze  żywego. 

Flaszka  wypróżniona  wobec  rysów  twarzy  jeszcze  więcej 
niż  wczoraj  zmienionych,  naprowadzi  go  może  na  podejrzenie, 
którego  nie  chciałem  dopuścić.  Myślałem,  że  zmniejszając  ja- 
sność celi,  łatwiej  go  zwiodę ;  udałem  więc,  że  nie  mogę  znieść 
światła  i  zasłoniono  okno  dwoma  prześcieradłami. 

Usiłowałem  ożywić  twarz,  ubrałem  wę  w  szlafrok  i  w  tym 
stanie  czekałem  na  lekarza. 

Zdziwiło  go  przyjemnie,  jak  mię  spostrzegł  ubranego  a  ja 
zapewniłem  go,  że  lekarstwo  było  bardzo  skuteczne  i  że  mi 
pozostało  tylko  osłabienie. 

Przedłużał  wizytę  może  dla  zapewnienia  się  o  skuteczno- 
ści lekarstwa,  a  ja  siliłem  się  na  rozmawianie,  aby  go  zwieć^ 
tern  pewniej. 

Stłumiłem  Już  był  w  sobie  kilka  boleści,  kiedy  nagła  kry- 
zys  odjęła  mi  mowę.  Lekarz  pochwycił  mię  za  rękę  i  zapytał 
o  przyczynę  cierpienia. 

—  To  nic!  —  odpowiedziałem,  wysilając  się  po  chwili 
milczenia,  w  czasie  którego  uważałem,  że  potrząsał  głową  za- 
myślony widząc,  że  bóle  moje  nieco  zię  uśmierzyły,  rzekł  to- 
nem surowym : 

—  Pan  nie  należysz  do  siebie. 

—  Wiem  —  odpowiedziałem  —  ciało  moje  należy  do  wła- 
dnącego  nami,  a  zatem  do  oprawcy,  ałe  dusza  należy  do  mnie ! 

—  Ach  I  —  zawołał  lekarz  —  czy  mogłeś  myśl  moją  tak 
źle  zrozumieć !     Winienoś  siebie  żonie,  dzieciom. 

—  Ach  doktorze,  nie  dotykajmy  tej  struny,  brzmi  ona 
zbyt  boleśnie  w  mojem  sercu  ;  czy  sądzisz,  że  jeszcze  cierpię 
za  mało  . 

Po  krótkiej  pauzie  dodał  głosem  wzruszonym : 

—  Panie  hrabio,  proszę  mi  dać  słowo,  że  zażyjesz  co  ci 
przepiszę. 

—  Widzę  —  odpowiedziałem  —  że  mogę  z  panem  poroó* 
wić  otwarcie:  Czeka  mnie  los  okroptty,  śmierć  niezawodna 
i  podług  wszelkiego  podobieństwa  będą  chcieli  ^zez  męczarnie 
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wydobyć  ze  mnie  haniebne  zeznania.  Umrzeć  kilkoma  dniami 
pierwej  i  tym  sposobem  uniknąć  mąk  albo  hańby,  gdybym  uległ 
słabości,  to  mojem  prawem,  to  mojem  obowiązkiem.  Jakoż  nic 
zażyję  żadnego  lekarstwa  i  zaklinam  pana  na  honor,  abyś  za- 
trzymał przy  sobie  tajemnicę. 

Wahał  się  zrazu  a  potem  dał  słowo  i  wyszedł,  spogląda- 
jąc na  mnie  wzrokiem  żałosnym  i  pochwalającym.  Tego  samego 
dnia  miałem  kilka  kryz,  a  najsilniejszą  ku  wieczorowi :  wszyi- 
stkie  przedmioty  zdawały  się  obracać  się  około  mnie,  a  kiedy 
oczy  zamknąłem,  sądziłem,  że  jeszcze  widzę  jakimś  wzrokiem 
wewnętrznym;  czułem  niejako  ten  wir,  pośrodku  którego 
się  znajdowałem,  niekiedy  porywał  mnie  samego,  a  czasem 
tylko  część  mego  ciała ;  bywało,  że  wszystko  zatrzymywało 
się  nagle  do  koła  mnie  kręciły  mi  się  oczy,  a  jakieś  działanie 
bez  ładu,  jakiś  rozhukany  gwar,  jakieś  rwanie  na  wszystkie 
strony,  miotały  częścią  przednią  mózgu.  Zagłuszał  mię  ciągły 
szum  w  uszach  a  i  piersi  moich  ściśnionych,  jak  gdyby  żelazną 
ręką,  wydobywały  się  z  trudnością  resztki  będącego  w  nich 
powietrza,  które  już  nie  zdawało  się  mieć  do  nich  przystępu. 

Ostatnia  moja  myśl  była :  Otóż  przecie  koniec !  Potem 
czułem,  że  ginę  od  duszenia.  Jak  z  tego  stanu  do  snu  prze- 
szedłem, nie  wiem ;  ale  przebudziłem  się  dopiero  nazajutrz 
z  rana. 

Po  boleściach  nastąpiła  ogólna  niemoc.  Bojąc  się,  aby 
lekarz  nie  zmienił  swego  przyrzeczenia,  jak  mniie  ujrzy  w  sta- 
nie pogorszonym,  chciałem,  jak  dniem  pierwej,  ukryć  moje 
cierpienia  przez  ubranie  się. 

W  tym  celu  posłałem  do  pana  Niemojowskiego  po  zwier- 
ciadło. Spostrzegłem  żółtaczkę  najwyraźniejszą,  która  trwała 
trzy  dni.     Trucizna  nie  zrobiła  skutku,  trzeba  było  żyć  ! 

Nie  wiem,  czy  się  czego  domyślano,  albo  czy  lekarz  wi- 
dząc, że  jestem  ocalony,  sądził  się  być  wolny  od  danego  słowa 
i  mówił  o  mojem  zamyśle ;  ale  w  kilka  dni  major  otrzymał  roz- 
kaz odebrania  mi  brzytew,  które  mi  zwrócono  przy  wnijścłu  do 
Karmelitów 

Jednakże  po  długich  rozprawach   zostawił  mi  je    na  dane 
mu  słowo,  że  ich   nie  użyję    do  odebrania   sobie  życia.     Taka 
Bronikowśkif  Parnie*  poUkie,  ^ 
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nlnoAć  podała  mi  myil  proazenia  hrabiego  Witta  o  pozwolenie 
jniesskania  w  mieńcie,  przynajmniej  do  czasu  odzyskania  sdro- 
wia,  pod  zaręczeniem  podwójnem  kaucyi  i  słowa. 

Napisałem  o  to  natychmiast.  Kazano  mi  odpowiedsieć, 
że  feldmarszałek  odrzucając  moją  prośbę,  pozwala  przenieść 
mnie  do  szpitala,  jefili  tego  życzą. 

—  Ponieważ  nie  znają  u  was  —  odpowiedziałem  przysła- 
nemu do  mnie  z  tą  odpowiedzią  —  co  znaczy  słowo  człowieka 
honorowego,  nie  będę  się  wam  więcej  naprzykrzał. 

Gniew  podyktował  mi  te  słowa.  Paszkiewicz  zasługiwał 
pewnie  jeszcze  na  ostrzejszą  odpowiedź,  albo  raczej  nie  zasłu- 
giwał na  żadną. 

Ale  nie  powinienem  był  odpowiadać  podobnie  hr.  Wittowi 
i  wysłanemu  przez  niego  oficerowi.  Nie  musiano  tych  słów 
zanieAć  feldmarszałkowi,  bo  się  za  nie  nie  zemścił. 

Pierwszą   wizytę    po  nieszczęśliwem    majem    usiłowaniu  i 

nim  jeszcze  odzyskałem  zdrowie,  miałem  od  pani  S Dama 

ta  usiłowała  rozprószyć  2  czarne  myśli,  które  mnie  opanowały 
i  obudzić  we  mnie  nadzieję. 

Wyraz  jej  pięknej  twarzy  był  tak  przekonywający,  jej 
słowa  tak  tchnęły  łagodnością  i  słodyczą,  dobroć  jej  zrobiła 
ją  tak  wymowną,  że  dałem  się  przekonać,  czyli  raczej  ocza- 
rować. 

Dopóki  widok  jej  moje  oczy,  głos  moje  uszy  w  uroku 
trzymał  cały*  oddany  byłem  szczęściu  widzenia  i  słyszenia  jej. 
Ale  kiedy  się  oddaliła,  wszelkie  jej  dowody  zdawały  mi  się 
nierównie  słabsze,  a  jednak  jeszcze  w  nich  znajdowałem  upo- 
dobanie ;   byłem  aiągle  pod  panowaniem  uroku. 

Dzięki  wstawieniu  się  tej  damy,  otrzymałem  prawie  na- 
tychmiast pozwolenie  posiadania  wszystkiego,  co  potrzeba  było 
do  pisania.  Oddawna  pozbawiony  tej  przyjemności,  czemprę- 
dzej  zrobiłem  te  sprawunki  i  zacząłem  pisać.  Pisałem  cały 
dzień^  prawie  całą  noc  i  dni  następne;  nie  mogłem  się  nasy- 
cić pisaniem,  byłoto  manią,  potrzebą. 

Roztropność  radziła  wiele  rzeczy  nie  pisać  i  właśnie  to 
chciałem  spisywać  i  spisywałem ;  ale  jak  tylko  tę  żądzę  za- 
spokoiłem,   czemprędzej  paliłem  pismo,    aby  nie  było  zabrane. 
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Słowem,  pisałem  i  paliłem  i  w  pierwszych  dniach  auiledwie 
można  mnie  było  mieć  na  obiad  i  na  herbatę. 

Namiętność  pisania  zmniejszała  się  nieco,  kiedy  otrzyma- 
łem list  od  brata  donoszący  mi,  że  cała  moja  rodzina  ma  się 
dobrze. 

Jakiż  ciężar  spadł  z  mego  serca!  Wszystko  zdawało  mi 
fiię  przybierać  nową  postać;    radość  moja  upiększała  wszystko. 

Odwiedziny  stawały  się  częstsze;  oficerowie  zdawali  się 
podwajać  grzeczność  i  uprzejmość,  nowi  więźniowie  pomnażali 
nasze  towarzystwo ;  wszystko  to  przypadało  właśnie  w  chwili, 
kiedy  usposobiony  byłem  do  korzystania  z  tej  odrobiny  szczę* 
ńcia,  które  mnie  spotykało  i  ten  zbieg  okoliczności  przyjaznych 
zdołał  do  tego  stopnia  przerobić  mój  humor,  że  to  dziwiło  o- 
soby,  które  ranie  widywały. 

Jednej  nocy  zapełniono  nasze  więzienie.  Nazajutrz  żołnie- 
rze powiedzieli  mi  nazwiska  nowoprzybyłych  gościa  Nie 
znałem  żadnego  ale  los  ich  mnie  obchodził,  bo  cierpieli  jak  ja 
i  za  tę  samą  sprawę. 

Pragnąłem  z  nimi  mówić,  nie  było  to  łatwo;  jedna  nie- 
roztropność, mogła  zrządzić  przykre  skutki ;  szukałem  sposobów 
widzenia  ich,  nie  trafiłem  na  myśl,  jakby  to  uczynić,  trzeba 
było  czekać  sposobności. 

Razu  jednego,  w  chwili,  kiedy  wartę  zmieniano,  odcho- 
dzący oficer  przyprowadził  do  mojej  celi  swego  ^następcę ;  tam- 
ten był  bardzo  uprzejmy,  ten  zaledwie  mię  powitał  sposobem 
zimnym  i  lekceważącym. 

Z  tym  pomyślałem,  przepędzimy  dzień  smutno,  bo  ofice- 
rowie od  warty  są  tu  dozorcami  więzienia,  mają  władzę  i  siłę, 
od  nich  zależy  wesołość  lub  smutek  więźniów.  Jednakże  przez 
cały  dzień  nie  dał  mi  żadnego  powodu  do  skargi;  to  mię  dzi- 
wiło, 

Ale  jakież  było  moje  zdziwienie,  kiedy  wieczór  ujrzałem 
go  wchodzącego  z  nieznajomym  młodzieńcem  i  kiedy  ten  mło- 
dzieniec wszedłszy  do  mojej  celi,  rzucił  się  w  moje  objęcia 
płacząc. 

Po  tych  oznakach,  po  tem  wzruszeniu  poznałem  łatwo, 
że  to  Polak;    ale,  jakimże  sposobem  się  stało,    że  mi  go  przy- 
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prowadził  właśnie  ten  oficer,  który  dopiero  co  dał  mi  o  swoim 
charakterze  tak  złe  wyobrażenie!  Nie  mogłem  wierzyć  oczom. 
Sam  oficer  rozwiązał  tę  zagadkę. 

Pragnął  uczynić  dla  mnie  wszystko,  coby.  mogło  być  mi 
pizyjemnem,  sądził  jednak,  iż  roztropność  radziła  ukryć  dobre 
swoje  chęci  pod  pozorami  prawie  nieprzyjaznemi  i  przyprowa- 
dził więźnia,  którego  towarzystwo  zdawało  mu  się  naj przyj  e- 
mniejszem. 

Więzień  ten  nazywał  się....  Piliśmy  razem  herbatę;  oficer 
znał  dobrze  Wołyń  i  ta  okoliczność  nadała  rozmowie  więcej 
powabu.  Wieczór  minął  jak  błyskawica  i  jeszcześmy  się  nie 
rozstali,  kiedy  z  młodym  moim  towarzyszem  byłem  już  jak 
najściślej. 

Od  tego  czasu,  dzięki  życzliwości  oficerów,  miody  mój 
spółwięzień,  codziennie  do  mnie  przychodzi ;  rozmawialiśmy, 
rysowaliśmy,  opowiadaliśmy  sobie  nasze  przygody  i  w  końcu 
ułożyliśmy  projekt  ucieczki. 

Pod  tym  względem  wracałem  tylko  do  pierwszej  myśli 
mojej.  Wyeksaltowały  ją  niesmak  i  rozjątrzenie ;  powróciła 
z  całą  mocą. 

Wśród  tych  projektów  odebrałem  dwie  naraz  wiadomości 

pomyślne  :  Żona  przysłała  mi  pieniędzy  i  księżna  J miała 

dla  mnie  tyle  dobroci,  że  mnie  odwiedziła  przynosząc  mi  wia- 
domość szczegółów  zajmujących  mnie  o  mojej  rodzinie. 

Dowiedziałem  się  od  niej,  że  dzieci  moje  są  zdrowe,  że 
żona  moja  okazuje  prawdziwą  moc  charakteru  i  wiadomości  te 
mi  udzielone  z  takiem  uczuciem,  z  taką  dobrocią,   że  wielbiąc 

tylko  piękność  duszy  X J nie  widziałem  prawie  jej 

piękności. 

Zdrowie  żony  mojej  tak  było  delikatne,  żyliśmy  tak  spo- 
kojni i  szczęśliwi.  Nagłe  przejście  ze  szczęśliwości  zupełnej  do 
niewypowiedzianego  nieszczęścia,  musiało  zburzyć  tak  słabą 
organizacyę.  Znałem  tylko  jej  słodycz,  jej  dobroć,  jej  skromne 
cnoty  małżonki  i  matki. 

Widziałem,  że  ma  umysł  niepospolity,  ale  mi  się  zdawał 
tak  pobłażający  i  giętki,  że  niespodziewałem  się  w  niej  wiele 
energii.  Ileż  byłem  szczęśliwy,   gdym  się  dowiedział,  że  ta  k^- 
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bieta  prosta  i  lękliwa  w  pomyślnością  stała  się  silną  i  odważną 
w  Bieszczęściu ! 

Podziwiałem,  wielbiłem  w  niej  tę  nową  doskonałość,  był* 
bym  ją  więcej  kochał,  gdybym  nie  był  jnż  oddał  jej  całego 
serca.  Cieszyłem  się  jej  odwagą ;  zdawało  mi  się  wtenczas,  te 
to  najpiękniejsza  jej  cnota ! 

Dodawała  ona  mi  męztwa,  przywiązywała  mig  do  życia 
i  przyrzekłem  sobie  ponosić  wszelkie  cierpienia,  jakie  tylko 
człowiek  znieść  może,  jakie  honor  nosić  pozwala,  niż  umierać 
bez  zobaczenia  kiedyś  tej  szlachetnej  przyjaciółki.  Może,  my- 
ślałem, będę  się  mógł  zachować  dla  niej,  zapewne  będę  miał 
szczęście  oglądania  jej. 

Przezwycięży  ona  wszystkie  trudności ;  byłem  tego  pewny 
spodziewałem  się  tego,  i  już  troskliwość  moja  odsuwała  od 
mojej  osoby  i  z  mego  więzienia  wszystko,  co  mogło  byio  oczy 
jej  zasmucić,  pokazując  jej  zbyt  żywo  nędzę  mego  położenia. 
Chciałem  był,  aby  porządek  ukrył  rozmiary  mojej  celi,  aby 
czystość  wynagrodziła  w  niej  bogactwo  i  wytwomość.  Od  rana 
i  codziennie  wszystko  w  niej  oczyściłem,  uporządkowałem,  by- 
łem ubrany. 

Ta  nadzwyczajna  staranność  miała  na  celu  ukryć  przed 
nią,  a  przynajmniej  uczynić  nie  tyle  widocznemi  ślady  moich 
cierpień,  a  nadewszystko  przekonać  ją,  żem  sif,  oswobodził  od 
wszelkich  myśli  czarnych,  o  których  może  wiedziała. 

Cieszyłem  się  nadzieją  widzenia  żony ;  żyłem  w  niej,  kiedy 
adjutant  hrabiego  Witta  przybył  uprzedzić  mnie,  że  za  kilka 
dni  mam  być  przywieziony  do  Kijowa. 

Był  to  dla  mnie    cios    okropny.     Nazajutrz  major  zapytał  . 
^  mnie,  czy  mam  wszystko,  co  by  mi  było  potrzebne  do  podróży 
i  kupił  czego    mi   brakowało.  Część  pieniędzy,  przysłanych  mi 
przez  żonę  i  złożonych  w  ręku  zwierzchności,    służyła  na  zro- 
bienie tych  sprawunków. 

Nakoniec  oznaczono  dzień  wyjazdu  ;  za  trzy  dni  miałem 
opuścić  więzietnie  Karmelitów.  Uwiadomiony  o  tem,  poszedłem 
pożegnać  się  z  .p.  N  i  e  m  o  j  o  w  s  k  i  m  ;  kosztowało  mnie  wiele 
rozłączać  się  z  nim,  a  nadewszystko  kiedy  przywieziony  być 
miałem  do  innego  więzienia,  gdzie  jak  wiedziałem  z  przykładów 
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niedawnych,  wcale  innego  doznawać  miałem  obejścia,  niż 
w  Warszawie,  gdzie  zacny  hrabia  Witt  czuwał,  aby  ladako&ć 
^byt  krzycząco  nie  była  obrażoną. 

Miałem  serce  przepełnione  goryczą ;  p.  Niemoiowski 
był  zupełnie  spokojny. 

—  Pożegnamy  się  —  odpowiedział  zimno  —  kiedy  bę- 
dziesz wyjeżdżał. 

Jeszcze  nie  nadeszła  ta  chwila.  Miałem  niegdyś  sposobność 
przekonania  się,  jak  dalece  słowa  tych  ludzi  na  wiarę  zasłu. 
g^i^ ;  u  ^icb  wszystko  jest  kłamstwem,  albo  dowolnością. 
Mówią  ci,  że  pojedziesz  za  trzy  dni,  otóż  za  trzy  miesiące, 
jeszcze  razem  ze  sobą  będziemy  jedli  obiad ;  jeszcze  wtenczas 
nic  względem  twego  losu  nie  postanowią. 

—  Bodajby  Bóg  słów  twych  wysłuchał!  Ponieważ  nie 
mogę  być  wolnym,  przekładam  zostać  tutaj,  niż  gdzie  bądź 
.indziej.  Co  do  złej  opinii  jaką  masz  o  Rosyanach,  usprawie- 
dliwia ją  zupełnie  postępowanie  rządu  fałszywego,  barbarzyń- 
skiego i  nikczemnego ;  ale  w  zastosowaniu  do  osób  pojedyn- 
czych, zdaniu  temu  sprzeciwia  się  nieco  łagodność,  grzeczność, 
nawet  życzliwość,  jakich  tu  doznajemy. 

—  Prawda,  ale  to  wszystko  jest  skutkiem  charakteru  je- 
dnego człowieka,  który  na  szczęście  posiada  nieco  władzy 
i  podobnie  jak  ty,  oddaję  całą  sprawiedliwość  temu  zacnemu 
człowiekowi. 

—  Przyznaj  jednak,  iż  hrabia  Witt  nie  będąc  tutaj  na- 
czelną władzą,  nie  mógłby  rozciągać  do  nas  swojego  życzli- 
wego wpływu,  gdyby  podwładni  sercem  i  duszą  nie  ubolewali 
nad  nami,  gdyby  nie  chcieli  być  nam  usłużni  i  gdyby  nie  czuli 
że  sprawa,  dla  której  cierpimy,  jest  świętą. 

—  Prawda,  ale  i  to  prawda,  że  tak  prędko  nie  pojedziesz. 
Nie  mylił  się;  nikt  nie  mówił  mi  więcej  o  wyjeździe,  który 

mnie  tyle  był  zmartwił. 

Tymczasem  żona  nie  przybywała;  widywałem  tylko  pana 
Niemojowskiego  i  młodego  towarzysza. 

Widywanie  się  nasze,  w  pewnych  oznaczonych  godzinach 
nie  zapełniało  większej  części  dnia  ;    bardzo  byłoby  mi  przyje- 
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mnie  widzieć  innych  towarzyszów  niewoli,  ale  na  to  potrzeba 
było  pozwolenia. 

Prosiłem  o  to  majora,  który  go  dać  nie  śmiał. 

Napomknąłem  o  tem  panu  Popów,  ale  ten  byłby  myńlał, 
£e  się  dopuścił  grzóchu  śmiertelnego.  Musiałem  znowu  wrócić 
do  majora. 

—  Chciej  mi  pan  wyjaśnić  przyczynę —  rzekłem  do  niego 
—  dlaczego  mi  odmawiasz,  co  zapewne  musi  cię  kosztować,  bo 
to  nie  zgadza  się  z  twoim  charakterem ;  nie  masz  żadnego  in- 
teresu pozbawiać  mię  nieco  roztargnienia,  nim  się  los  mój  roz- 
strzygnie. 

—  Osoby  uwięzione  tutaj  nie  są  w  stopniu  pana,  towarzy- 
stwo  ich  nie  przystoi  ci. 

—  Ależ  kochany  majorze,  w  nieszczęściu  zapomina  się  o 
nierówności  stopni,  niema  jej  ;  zresztą  są  to  oficerowie  polscy, 
ieh  towarzystwo  byłoby  nawet  dla  mnie  poza  więzieniem  przy- 
zwoite, dlaczegóż  nie  byłoby  przyzwoitem  tutaj  ? 

Major  szukał  jeszcze  innych  wymówek,  a  potem  wracając 
do  mojej  otwartości  naturalnej  rzekł  : 

—  Słuchaj  pan ;  wszystkie  przyjemności,  jakich  tu  uży- 
wasz, są  przeciwne  urządzeniu ;    staraj  się  poprzestać  na  nich  • 

wiesz,  komu  je  wihieneś Wypełniam  rozkaz  i  zamykam 

oczy  c  ile  mogę,  ale  nie  mogę  nie  patrzyć  zawsze  i  na  wszy- 
stko»  Młody  więzień  przychodzi  do  pana  co  wieczór ;  bardzo 
dobrze,  ale  ja  o  tem  nie  wiem ;  inaczej  powinienbym  nie  dopu- 
ścić tego  nadużycia.  Tem  mniej  mogę  pana  upoważnić  do  wi- 
dywania innych  więźniów ;  wiedzianoby  o  tem  i  nie  przebaczono 
by  mi  tego Zapewne  nie  zechcesz  pan  mię  gubić 

Wiedziałem,  że  wszędzie  są  szpiegi,  że  byli  w  więzieniu 
i  że  szpiegowali  nawet  oficerów. 

Nie  nastawałem  więc  i  musiałem  się  pozbyć  chęci  zawią- 
zywania nowych  stosunków ;  ale  wnet  sama  przez  się  nastrę- 
czyła mi  się  do  tego  sposobność. 

Pomimo  że  wyrazy  tak  zwanej  amnestył  były  bardzo  ja- 
sne i  że  na  jej  mocy  członkowie  sejmu  powinni  byli  uważać 
się  za  uwolnionych   od  wszelkiego  śledztwa,    zebrano  jednak  i 
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gamknięto  w  jeduym  domu  wszystkich  tych  członków,  którzy 
nie  uszli  za   granicę. 

Wolno  im  było  wychodzić  w  towarzystwie  żandarma  z  wa- 
runkiem wracania  na  wieczór  do  więzienia. 

Taki  stan  rzeczy  miał  trwać  aż  do  rozpoczęcia  indagacyi, 
do  której  zbierano  wtenczas  materyały. 

Kiedy  tę  materyały  były  już  gotowe,  przewieziono  jednej 
nocy  owych  posłów  do  więzienia  Karmelickiego,  a  dla  zrobienia 
im  miejsca  wywieziono  oficerów  polskich  od  Karmelitów  do  in- 
nych więzień. 

Oprócz  posłów  znajdował  się  pomiędzy  przybyłymi  do 
Karmelitów  jenerał  Zieliński,  ostatni  wiceprezydent  rządu  naro- 
dowego. Nazajutrz  spostrzeżono,  że  to  przeniesienie  było  za 
wczesne,  bo  przygotowania  do  indagacyi  nie  były  jeszcze  u- 
kończone.  Natychmiast  więc  wszystkich  posłów  do  dawnego 
domu  aresztu  odwieziono,  zapełniając  znowu  więzienie  Karme- 
litów oficerami  polskimi. 

Jeden  z  tych  posłów  p.  Augustowski  chciał  wszakże  we 
więzieniu  Karmelitów  pozostać. 

—  Nie  prawdaż  —  rzekł  do  majora  —  że  potrzeba  będzie 
tu  powrócić  ?     A  ponieważ  tu  już  jestem,  więc  i  zostanę. 

—  Ale,  —  odpowiedział  mu  major  —  urządzenie  tutejsze 
nie  zostawi  panu  tyle  wolności,  ile  jej  używałeś  w  domu  aresztu. 

—  Ani  słowa,  ale  nie  lubię  podróżować. 

Ponieważ  z  dwóeh  więzień  wybierał  gorsze,  nie  chciano 
mu  się  sprzeciwiać.  Został  więc  u  Karmelitów  dobrowolnie  ; 
zostawiono  także  w  tern  więzieniu  jenerała  Zielińskiego,  który 
nie  był  posłem. 

Nazajutrz  prosiłem  o  pozwolenie  widywania  tych  dwóch 
panów.  Jeden  był  moim  kolegą,  drugi  jenerałem  i  wicepreze- 
sem rządu  narodowego  ;  nie  można  więc  było  wzbraniać  tego 
dla  nierówności  stopni. 

Nie  dano  mi  wyraźnie  tego  pozwolenia,  ale  mi  powiedziano 
że  mogę  ich  widywać,  aby  tylko  dozorujący  więzienia  o  tern 
nie  wiedzieli. 

Tegoż  samego  dnia  odwiedziłem  ich  w  celi,  w  której  ra- 
zem byli  umieszczeni.  W  krotce  potem  wszedł  do  nich  oficer.... 
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nie  powiedział  ani  słowa  i  nie  zdawał  się  być  nawet  zdziwiony, 
ż^  mnie  u  nich  zastał.  Oficer  ten  pił  z  nami  Iierbatę  i  zda- 
wał się  być  rad  ze  sposobu,  jakim  go  przyjmowano. 

Od  tego  czasu  położenie  nasze  się  polepszyło;  codziennie 
zdobywaliśmy  jaką  nową  swobodę,  a  nigdy  nie  traciliśmy  ża- 
dnej ;  jakoż  w  zdobyczach  tych  postępowaliśmy  z  metodą  i 
i  cierpliwością. 

Nie  jest  to  mała  dla  więźniów  rzecz  zmieniać  na  swoją 
korzyść  zwyczajny  porządek  więzienny. 

Trzeba  rozpoznawać  miejsce,  zbadywać  z  wolna  charak- 
tery, trzeba  w  sam  czas  postępować,  zatrzymywać  się  i  tak 
działać,  iżby  zdobyte  przywileje  miały  pozór  praw  już  naby- 
tych, nim  obudziłyby  czujność  najsurowszych  i  najbojażliwszych 
dozorców. 

To  wszystko  udało  się  nam  szczęśliwie. 

PP.  Niemojowski,  Augustowski,  Zieliński  i  ja  mieliśmy 
nieznane  u  Karmelitów  przywileje ;  widywaliśmy  się  codziennie 
ile  razy  i  jak  długo  nam  się  podobało,  byłiśmy  prawie  zawsze 
razem,  co  wieczór  graliśmy  wista,  nigdy  od  czasu  mego  are- 
sztowania nie  miałem  tyle  zabawy  i  wolności. 

Przypadek  zdarzył  mi  jeszcze  nową  sposobność  pomnożę-, 
nia  rozrywki,  korzystałem  z  niej  natychmiast. 

Jednego  razu  oficer pokazał  mi   ładną   sakiewkę, 

zrobioną  przez  jednego  więźnia.  Zapragnąłem  zaraz  nauczyć 
się  tej  roboty  i  poznać  robotnika. 

Oficer  nie  śmiał  zrazu  przychylić  się  do  mego  żądania, 
odszedł,  al&  wkrótce  potem  powrócił  i  rzecz  się  załatwiła,  za- 
wsze z  tem  zastrzeżeniem,  że  żaden  z  oficerów,  że  on  sam  o 
tem  nie  będzie  wiedział. 

Zaszedłem  swobodnie  do  fabrykanta  sakiewek,  nazywał  on 
się  Czuba. 

Przepędziłem  u  niego  część  dnia,  rozmawiając  i  terminu- 
jąc u  niego.  Koledzy  jego  mieli  ochotę  odwiedzić  nas  i  prze- 
pędzić czas  z  nami ;  przyszli  najprzód  najśmielsi,  za  nimi  inni 
z  kolei,  a  nareszcie  przychodzili  wszyscy. 

Grzeczność  i  małe  podarunki,  na  które  Kozacy  i  żołnie- 
rze od  warty  nie  byli  obojętni,  uprzątnęły  wszystkie  trudności. 
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Skoóczyło  się  na  tem,  żeimj  założyli  mały  warstat.  Ozuba 
i  Babski  robili  kartonowe  pudełka,  ja  oprawiałem  je  w  galonki 
i  przyozdabiałem  memi  pejzażami. 

Przykładałam  się  do  tych  robót  dziecinnych  z  całym  za- 
pałem i  dnie  szybko  npływały. 

Posyłaliśmy  nasze  pndełka  znajomym  damom,  a  te  były 
tak  dobre,  że  je  przyjmowały  z  najwiąkszem  upodobaniem  i 
pokazjrwały  je  innym ,  które  także  chciały  mieć  podobne  pu- 
dełka. 

Rozdawaliśmy  je  chętnie  i  im  więcej  ich  dawaliśmy,  tern 
więcej  ich  od  nas  żądano. 

Zachęceni  takiem  powodzeniem  i  radzi  zaspokoić  jak  naj- 
prędzej pochlebną  niecierpliwość  dam,  pracowaliśmy  tak  pilnie, 
że  nie  zostawało  chwili  do  nudzenia  się. 

Kiedy  pudełka  mniej  nas  już  zajmowały,  żądałem  kupie- 
nia mi  włóczki  i  kanwy  i  robiłem  dywaniki. 

Poczciwy wspomniał  o  tem  damom  i  te  same  wzięły 

na  siebie  koszta  i  wybór  tego  sprawunku.    Miałem  więc  nowe 
zatrudnienie,  które  sprawiało  mi  przyjemność. 

Na  domiar  szczęścia,  mówię  szczęścia,  bo  położenie  moje 
było  szczęśliwe  w  porównaniu  z  dawniejszem;  kiedy  PP.  Augu- 
stowski i  Zieliński  otrzymali  pozwolenie  przechadzania  się  po 
ogrodzie  należącym  do  klasztoru,  takie  samo  pozwolenie  udzie- 
lone było  p.  Niemojowskiemu  i  mnie. 

Długiego  wiezienia  potrzeba  byłe,  aby  tak  mocno  uczuć 
całe  szczęście  używania  massy  powietrza,  oddychania  Aiem  do 
woli,'  widzenia  nieba  bez  żadnej  nad  sobą  zasłony  i  przecha- 
dzania się  w  rozmaitych  kierunkach  na  przestrzeni  kilkudziesiąt 
kroków. 

Używałem  tego  szczęścia,  byłem  niem  odurzony. 

Dziwiło  mnie,  jak  mogli  pozwalać  nam  tyle  wolności  po 
trzymaniu  nas  w  więzieniu  z  taką  surowością. 

Jaka  przyczyna  tej  łaskawości  po  tylu  udręczeniach  ? 
Szukałem  słowa  tej  zagadki  w  rozmowach  z  oficerami  od  warty 
i  z  więźniami  i  oto  jej  rozwiązanie. 

Dzikie  postępowanie  i  srogości,  tego  naprzykład  rodzaju, 
jak  porywanie  dzieci,   rozgłoszone  były  przez  dzienniki  zagra- 
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niczne  i  wpzędzie  ohydzano  barbarzyństwo  naszych  ciemięż- 
ców. 

Europa,  cały  świat  cywilizowany,  były  oburzone. 

Powszechny  chór  nagany  i  wzgardy  nie  był  obojętny  dla 
rządu^  sięgającego  po  reputacyą,  od  zasłużenia  której  jest  da- 
leki. Uczuł  on  był,  że  niesprawiedliwość  jego  sprawy  sama 
prses  się  dosyć  oburza,  iżby  ją  jeszcze  powiększać  należało 
okrncieństwy  i  prześladowaniami  zbyt  krzyczącemi. 

Obawiał  sif,  iżby  w  samym  jego  gniewie  nie  widaiano 
dowodu  i  miary  poprzednich  jego  nieprawości  i  chciał  zadać 
fałsz  dziennikom,  udając  dla  nas  niezwyczajną,  ale  widoczną 
i  jakoby  popisującą  się  łagodność,  a  zostawiając  czasowi  wy- 
nagrodzenie sobie  na  nas,  gwałtu,  jaki  sobie  samemu  zadawał. 

Miejscowe  władze  wiedząc  o  takim  planie  rządu,  swobo- 
dniej zaspokajać  mogły  przychylne  dla  nas  usposobienia. 

Hrabia   Witt   mógł   łatwiej    iść  za  popędem  szlachetnego 

swego  charakteru.  Jednakże  nie  śmiałbym  utrzymywać 

Szczęściem    dla   nas    było Byli    oficerowie,    którzy 

w  czasie  wejny  Polaków  jeńcy  pamiętali,  jak  się  nasi  z  nimi 
obchodzili. 

Oficerowie  służbowi  uwiadomieni  o  zmienionej  względem 
nas  polityce  rządu,  skłonniejsi  byli  do  folgowania  nam  raczej, 
aniżeli  do  ścieśniania  lub  zaostrzania  naszego  więzienia ;  sami 
żołnierze  pociągnięci  przykładem  oficerów,  chyba  tylko  przez 
ślepotę  zaostrzali  naszą  niewolę. 

W  ogólności  pod  rządami  srogiemi,  niesprawiedliwemi, 
chytremi,  słowem  takiemi,  jak  rząd  rosyjski,  podwładni,  jeśli 
tylko  mają  nieco  serca,  sami  boleją  nad  podłościami  i  okrucień- 
stwy,  które  im  spełniać  nakazują.  Jak  tylko  widzą  sposobność 
postępowania  podług  głosu  dobrego  serca  bez  narażania  się, 
jak  tylko  mogą  pokazać,  że  srogość,  której  są  narzędziami,  cha- 
rakterowi ich  jest  przeciwną,  natychmiast  na  wyścigi  jeden 
nad  drugiego  chcą  być  lepsi,  odznaczać  się  w  dobroci  i  zosta- 
wić dobrą  po  sobie  pamięć. 

Jest  natenczas  w  hierarchii  emulacya  szlachetna.  Im 
wtenczas  podwładny,  stosownie  do  swego  stopnia,  więcej  do 
cierpiących  jest  zbliżony,    tem    bardziej    pragnie    być    od  nich 
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mile  prz^mowanj   i   przewyższać  w  łagodnońci    swego  przeto* 
żonego. 

Na  szczęście  tak  się  z  nami  działo.  Zresztą  uważałem, 
że  Rosyanie  czują  niezbędną  potrzebę  cywilizowania  swego 
kraju  i  potrzeba  ta  jest  u  nich  powszechniejszą,  niż  powszechnie 
sądzą  ;  jest  to  ogień  pod  popiołem.  Wybuchnie  on  kiedyś  i  może 
nie  długo  ! 

Oto  jest  przykład,  który  zdaje  misie  charakterystycznym: 
Żołnierze  stojący  na  warcie  nie  zawsze  rozumieją  dobrze  jaki 
jest  rozkaz  służby;  zdarzało  się,  żeśmy  nie  raz  doznawali  od 
nich  bardzo  dotkliwych  nieprzyjemności ;  oficerowie  karcili  ich 
szybko  i  boleli  nad  ich  omyłkami. 

Jeden  z  tych  oficerów  chcąc  aby  żołnierze  nas  i  nasze 
małe  swobody  lepiej  szanowali,  wziął  się  na  szczególny  sposób: 
Rozkazał  stojącym  na  warcie  żołnierzom,  aby  przed  pp.  Nie- 
mojowskim,  Augustowskim,  Zielińskim  i  mną  za  broń  brali,  ile 
razy  który  z  nas  obok  nich  przechodzić  będzie. 

Prawie  wszyscy  inni  oficerowie  ponawiali  ten  rozkaz.  Aby 
go  dobrze  ocenie,  potrzeba  sobie  przypomnieć,  -  że  byliśmy 
w  czasie  powstania  urzędnikami  pierwszego  rzędu,  że  powstanie 
już  było  stłumione,  że  byliśmy  niewolnikami  u  Rosyan,  że  podobna 
myśl  przyszła  sama  oficerowi  rosyjskiemu,  że  prawie  wszyscy  ofice- 
rowie rosyjscy  natychmiast  za  swoją  ją  przyjęli,  że  nikt  im  jej 
nie  naganił  i  że  to  się  działo  pod  panowaniem  Mikołaja! 

Jeden  tylko  pomiędzy  wszystkimi  znalazł  się  niegrzeczny 
dla  nas  oficer,  skarżyłem  się  na  tego  niedźwiedzia.  Ofi- 
cer, który  go  luzował,  wyburczał  go,  a  jak  mi  mówiono  później 
koledzy  jego  w  pułku  przezywali  go  niedźwiedziem. 
Wszystko  to,  zdaje  mi  się  dowodzi  wielką  dążność  do  cywilizacyi. 

Rozszerzyłem  się  nad  dobrem  z  nami  obchodzeniem  się 
oficerów,  dla  tego  najprzód,  że  to  dla  mnie  miły  obowiązek 
oddać  sprawiedliwość  nieprzyjaciołom,  którzy  zasługują  na 
wdzięczność  i  pochwały,  a  nadewszystko  żeby  pokazać,  że  nie 
bezrozumna  nienawiść  narodowa,  nie  okrucieństwa  pojedyncze 
spowodowały  nasze  powstanie,  ale  tyrania  upodlająca^  systema- 
tyczne ciemiężenie  przez  rząd    zbrodniami  zgangrenowany  i  ta 
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nad  wszystko  wyższa  potrzeba  bytu  narodowego,  która  niepokoi 
serca  wszystkich  Polaków  i  której  nic  nie  zdoła  zniszczyć. 

Niechby  wszystkie  rządy  ówiata  cywilizowanego  pomne 
były  na  tę  prawdę  pońwiadczoną  tylu  pamiętnemi  przykładami, 
że  dopóki  w  nas  zostanie  tchnienie  życia,  dopóty  nie  przesta- 
niemy być  Polakami,  zawsze  Polakami  1  Nigdy  Rosyanami ! 
Nie  zmienią  nas  ani  traktaty,  ani  ukazy,  ani  dyplomacya,  ani 
autokracya,  ani  podstępy,  ani  siła.  Polska  należy  do  Polaków, 
wydarto  nam  ją,  zwrócą  nam  ją,  albo  ją  odbierzemy,  jeśli  nie 
my,  to  nasze  dzieci. 

Wydrzemy  ją,  albo  w  tej  pracy  zginiemy!  Trzeba  się 
spodziewać  peryodami  rozlewu  strumieni  krwi,  dopóki  ta  płynąć 
będzie  w  naszych  żyłach,  dopóki  nasze  plemię  w  całości  nie 
będzie  wytępione,  dopóki  sprawa  naszej  ojczyzny  sposobem 
prawnym  nie  będzie  rozsądzoną. 

Nasz  kraj  jest  naszą  własnością,  upominamy  się  o  nią. 
Trybunał,  któryby  przysądził  rozbójnikowi  rzecz  zrabowaną, 
byłby  wzgardzony,  ścigałoby  go  publiczne  przekleństwo. 

Zasady  sprawiedliwości  pomiędzy  ludźmi  pojedynczymi 
są  te  same,  co  pomiędzy  narodami.  Byt  i  własność  narodu,  to 
jest  kilku  milionów  rodzin  są  równie  święte  jak  prawa  czło- 
wieka. 

Mój  warsztat  nie  próżnował.  Jednego  razu  zatrudniony 
byłem  w  mojej  celi  malowaniem  pejzażu,  który  miał  przyozdo- 
bić ładne  pudełko,  kiedy  major  wszedł  i  nie  dając  sobie 
ciasu  do  powitania  mnie  —  rzekł: 

—  Żona  pana  hrabiego  jest  tutaj. 

Biegnę  do  drzwi,  patrzę  na  wszystkie  strony  po  kurytarzu. 
Nie  widzę  jej. 

Wracam  do  majora,  który  został  był  w  celi ;  ten  spojrzał 
na  mnie  z  takim  wyrazem  żalu  i  boleści,  że  mu  ani  wyrzutu, 
ani  pytania  czynić  nie  mogłem.    Po  chwili  milczenia  •—  rzekł: 

—  Chciałem  tylko  powiedzieć,  że  żona  hrabiego  przyje- 
chała do  Warszawy,  nie  że  tu  jest  w  domu. 

—  Ach  1  majorze,  dla  czegożeś  mi  tego  nie  powiedział  ? 
Ale  ją  widziałeś  ?  Jak  się  ma  ? 
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—  Nie  widziałem  jej  jeszcze,  ale  będę  ją  widział  i  przy- 
niosę hrabiemu  od  niej  wiadomoćci. 

Kiedy  odszedł,  miałem  nerwy  tak  rozdrażnione,  że  chwilę 
na  miejscu  nie^  mogłem  zostać.  Czułem  potrzebę  chodzenia, 
opowiadania  przyjaciołom  mojego  szczęścia. 

PoBzedłen^  do  moich  kolegów,  biegałem  do  nich,  miałem 
serce  przepełnione,  byłbym  zdaje  mi  się  stracił  oddech,  gdyby 
mi  milczeć  koniecznie  przyszło. 

Nazajutrz  adjutant  hrabiego  Witta....  przyniósł  mi  list  od 
mojej  żony.  Donosiła  mi  w  nim,  że  długo  nie  wiedziała,  co 
się  ze  ^mną  stało,  że  prędzej  do  Warszawy  przybyć  nie  mogła, 
że  w  nieobecności  jenerała  Paszkiewicza,  który  do  Petersburga 
był  wyjechał,  hrabia  Witt  nie  śmiał  dać  jej  pozwolenia  widze- 
nia mnie,  ale  że  sama  myśl  znajdowania  się  bliżej  mnie,  czyni 
ją  szczęśliwą  i  t.  d. 

Wiadomość  o  jej  przybyciu  napełniła  mnie  radością,  odmó- 
wienie jej  widzenia  wprawiło  mnie  w  rozpacz. 

— •  Zlituj  się  pan  —  rzekłem  do  adjutanta,  przypomnij 
swoim  zwierzchnikom,  że  jesteśmy  zbyt  blisko  Europy,  żeby 
sobie  pozwalać  podobne  barbarzyństwo. 

Adjutant  nie  wiedział,  co  odpowiedzieć,  zapewnił  mnie 
jednak,  że  jenerał  Witt  będzie  się  starał  otrzymać  od  marszałka 
pozwolenie,  którego  sam  udzielić  nie  mógł. 

—  Jenerał  nie  zdradził  swego  obowiązku  —  rzekł  adju- 
tant —  ale  pan  o  tem  nie  wątpi,  że  ód  niego  i  od  wszystkich 
politycznych  więźniów  —  odwrócić  chce  wszystko,  coby  było 
niepotrzebnem  okrucieństwem. 

Spodziewano  się  powrotu  Paszkiewicza  za  dziesięć  dni. 
Dziesięć  dni!  były  to  wielki.  Trzeba  jednak  było  je  prze- 
być. 

Przez  kilka  dni  przynoszono  mi  regularnie  wiadomości  od 
mojej  biednej  Emilii.  Cierpiała  tyle,  ile  ja  z  powodu  tej  nie- 
szczęśliwej zwłoki. 

Dziewiątego,  jeśli  się  nie  mylę,  dnia,  major  odbywając 
swoją  zwyczajną  i  obowiązkową  wizytę,  obszedł  wszystkich 
moich  towarzyszów,  mnie  jednego  tylko  opuścił.  Ten  wyjątek 
zaczął  mię  niepokoić,  nie  zapowiadał  on  mi  nic  dobrego.   Mia- 
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łem  iM  do  moich  kolegów,  aby  się  od  nich  czegoś  dowiedzieć, 
kiedy  p.  Augnstowski  wszedł  do  mojej  celi.  Skwapliwie  zapy- 
tałem go,  co  mówił  major. 

—  Nic  nowego  —  odpowiedział  z  udaną  obojętnością.  — 
Potem  zaczął  chodzić  po  celi,  której  rozmiary  nie  zachęcały 
bardzo  do  przechadzania  się. 

Uważałem  go  oczyma  w  niego  wlepionemi  i  spostrzegłem 
w  nim 'niespokojnoić,  jakiej  się  doznaje,  kiedy  się  wzięło  na 
siebie  udzielić  komu  nieprzyjemną  wiadomość.  Nie  wiedział, 
jak  zacząć. 

W  końcu  uczynił  uwagę,  że  cela  moja  jest  bardzo  mała, 
że  ta,  w  której  się  znajdował  z  p.  Zielińskim  jest  obszerniejsza 
i  radził  mi  przenieść  się  do  niej. 

—  Będziemy  —  mówił  —  we  trzech  i  będzie  nam  wese- 
lej, major  zgadza  się  na  to  przeniesienie. 

Uwaga  nad  szczupłością  mojej  celi  po  kilku  miesiącach, 
nieużyteczność  podobnej  propozycyi  ze  strony  kolegów,  ponie- 
waż po  całych  dniach  bywaliśmy  razem,  nakoniec  zezwolenie 
majora,  które  otrzymano  bez  poprzedniego  zapytania  mnie  i  nie 
wiedząc,  czy  to  będzie  dla  mnie  dogodne,  wszystko  to  zdziwiło 
mnie  i  potwierdziło  smutne  domysły. 

Mają  uwiadomić  mię  o  jakiemś  nieszczęściu  i  koledzy 
moi,  którzy  to  na  siebie  wzięli,  chcą  mię  mieć  przy  sobie,  roz- 
rywać, pilnować  mnie. 

I  to  nieszczęście  musi  być  okropne,  kiedy  do  tego  stopnia 
obudzą  troskliwość  moich  przyjaciół  a  nawet  moich  nadzorców. 
Pragnąc  jak  najprędzej  dowiedzieć  się,  o  co  rzecz  idzie,  pro- 
siłem p.  Augustowskiego,  nalegałem  na  niego,  aby  mi  wszy- 
stko powiedział  i  uwolnił  mię  przynajmniej  od  męki  niepewno- 
ści. Nie  mogąc  się  oprzeć  moim  naleganiom,  usiadł  przy  mnie 
i  uwiadomił  mnie,  że  żona  moja  krwią  pluje  i  że  niebezpie- 
cznie chora. 

Zdrętwiałem  na  tę  wiadomość,  pozostałem  nieruchomy 
w  tej  postawie,  w  jakiej  ten  cios  mię  uder/yt  bez  myśli,  nawet 
bez  czucia ;  nie  było  to  cierpienie,  ale  zupełna  bezwładność. 
Właśnie  w  tej  chwili  nadszedł  Inłody  mój  towarzysz  i  pobiegł 
natychmiast   do    oficera  od    warty,    który   zdawał  mu  się  być 
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poczciwym  człowiekiem.  Wkrótce  potem  weaali  obadwa.  Kiedy 
już  nieco  czucie  odzyskałem,  oficer  zaczął  mi  prawie  pociechy 
dobre  na  małe  zmartwienia,  ale  drażniące  tylko  wielkie  bo- 
leści. Po  pierwszych  jego  słowach  uniosłem  się : 

—  Daj  mi  pan  pokój  —  zawołałem  przerywając  ^lu  — 
jesteście  barbarzyńcami,  dziczą;  dla  was  nie  ma  nic  świętego. 
Mścicie  się  na  mnie  dręcząc  moją  żonę,  zabijacie  ją,  aby 
mnie  w  rozpacz  wprowadzić,  gubicie  ją,  aby  mnie  zgubić. 
Wybierają  ten  środek,  aby  ludzie  nie  wiedzieli,  że  mnie  za- 
mordowali I 

Nie  wiem  co  się  malowało  na  mojej  twarzy,  ale  biedny 
oficer  niemy  z  zadziwienia,  spoglądał  na  mnie  to  ze  strachem? 
to  z  rozczuleniem.  Nie  miałem  już  siły  mówić,  nikt  nie  śmiał 
odezwać  się,  miałem  wzrok  wlepiony  machinalnie  w  oficera, 
który  także  ciągle  na  mnie  ciągle  patrzał,  mieniąc  się.  Twarz 
jego  świadczyła,  że  się  w  nim  odbywa  przykra  walka.  Nakoniec 
rozczulił  się  do  tego  stopnia,  że  mu  łzy  wystąpiły. 

Potem,  jak  gdyby  nad  sobą  wziął  górę,  jak  gdyby  po 
długiem  wahaniu  się  zdobył  na  sobie  ostateczne  postanowienie, 
rzekł: 

—  Nie  spodziewam  się,  iżby  człowiek  z  podobnym  chara- 
kterem chciał  mię  zgubić. 

Nie  wiedziałem  do  czego  zmierzał  ten  wstęp,  ale  poznałem 
że  zapowiada  coś  życzliwego.  Uważałem  nadewszystko,  że  ze 
strony  oficera  była  to  uwaga,  której  potrzebował  dla  dodania 
sobie  odwagi. 

Po  krótkiem  milczeniu,  dodał  tonem  więcej  śmiałym : 

—  Czy  pan  chce  odwiedzić  żonę  ? 

Zdziwiony,  niewypowiedzianie  uradowany,  rzucam  się  na 
jego  szyię  i  ściskam  go. 

Po  tem  pierwszem  uniesieniu,  oficer,  który  wiedział  na  co 
się  narażał,  który  nie  cofał  tego,  co  powiedział,  ale  nie  chciał 
posuwać  poświęcenia  się  aż  do  szalonej  żądzy  szukania  niebez- 
pieczeństw, rzekł  do  mnie : 

—  Tego  wieczora  o  godzinie  dziewiątej  przyjdę  do  pana, 
odprowadzę  cię  sam  do  drzwi;  daję  na  to  słowo,  ale  mi  także 
daj  swoje  słowo,  że  powrócisz  za  godzinę. 
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—  Dałem  je  natychmiast. 

Reszta  dnia  płynęła  tak  powoli,  że  trzeba  było  prawie 
rozpaezać;  nie  mogłem  ani  pracować,  ani  rozmawiać,  ani  na 
jednem  miejscu  pozostać.  Nakoniec  nadeszła  godzina  tak  po- 
żądana. 

Oficer  nie  spóźnił  się  na  chwilę,  wziął  mię  za  rękę  nie 
mówiąc  ani  słowa,  a  ja  również  w  milczeniu  dałem  się  prowa 
dzić. 

Tak  przybyliśmy  przed  bramę  zewnętrzną  więzienia.  Tam 
w  chwili  stanowczej,  zacny  ton  oficer  doznał  tak  strasznego 
wzruszenia,  ręka  jego  tak  drżała  w  moim  ręku,  że  się  przelą- 
kłem, aby  nie  zmienił  swego  postanowienia. 

—  Zobacz  -^  rzekłem  do  niego  chcąc  go  nieco  uspokoić, 
zobacz,  która  godzina,  abym  na  minutę  nie  chybił. 

Na  te  słowa  zwrócił  nagle  głowę  ku  mnie,  oczy  jego  u- 
tkwiły  w  moim  wzroku  i  w  takiej  postawie  byliśmy  kilka  chwil, 
które  zdawały  mi  się  zbyt  długie. 

Potem  śmiało  wracając  do  wziętego  raz  postanowienia, 
kazał  drzwi  otworzyć,  wyszedł  ze  mną  i  ściskając  mię  mocno 
za  rękę  rzekł : 

—  Do  widzenia!     Życie  moje  jest  w  Twoich  rękach! 
Odszedł,    brama   zatrzasła  się    za  nim,    a  ja    zostałem  za 

obrębem  więzienia,    na  ulicy,    bez  eskorty,    bez  warty,    wolny, 
gdybym  był  mógł  złamać  słowo. 

Każdy  dom,  każdy  kamień  na  ulicy  powinien  był  budzić 
we  mnie  jakie  wspomnienie. 

Ale  myśli  wszystkie  były  dla  Emilii,  biegłem  do  niej,  do 
niej  umierającej  i  miałem  tylko  godzinę  czasu  ! 

Zacząłem  biedź  z  całych  sił,  ale  wnet  ustały. 

Długa  i  bolesna  niewola  odrętwiła  moje  muszkuły ;  już 
wysilony  biegłem  jeszcze,  nareszcie  musiałem  się  zatrzymać  i 
oprzeć  się  o  mur. 

Byłem  zdyszany,  w  głowie  mi  się  kręciło,  nogi  drżały  i 
zginały  się  podemną,  nie  mogłem  postąpić  na  krok  dalej,  a  tu 
czas  ciągle  upływał ! 

Bozpacz  dała  mi  nieco  siły,    ruszyłem  z  miejsca  i  zdoła- 
łem zawlec  się  do  mieszkania  mojej  żony. 
Bron%kou>9kif  Parnie  poUkte.  ^ 
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Idę  na  górę ;  nieznajoma  mi  panna  słuiąca  powiada,  że 
pani  nie  przyjmuje  nikogo. 

—  Czy  jest  sama  ? 

—  Sama  z  matką. 

—  Proszę  powiedzieć  matce,  że  jej  przynoszę,  wiadomość 
od  męża  jej  córki. 

Byliśmy  w  przedpokoju;  wzruszony  i  strudzony  nie  mo- 
głem mówić  cicbo;  głos  byłby  się  zatrzymał  na  ustach,  gdybym 
się  nie  był  silił. 

Usłyszano  i  poznano  mnie  ;  w  jednem  oka  mgnieniu  głos 
drogi  przeniknął  moje  serce  i  już  miałem  w  objęciu  moją  Emilię 
i  dobrą  jej  matkę,  która  z  nią  przybyła,  na  krok  nie  chciała 
jej  odstąpić  i  miała  dla  niej  najtroskliwsze  starania. 

Biedna  moja  żona  nie  spodziewała  się  podobnej  wizyty ; 
uwieszona  u  mojej  szyi  płakała,  szlochała;  trzeba  było  przebyć 
tę  krytyczną  chwilę. 

Nareszcie  zaczęliśmy  rozmawiać  o  jej  chorobie.  Była  w  nie- 
bezpieczeństwie, obawiano  się  o  nią,  ale  wyszła  szczęśliwie. 
Szczęście  widzenia  się,  mówienia  o  naszych  dzieciach,  zajmo- 
wało nas  wyłącznie. 

Trzy  kwadranse,  któreśmy  z  sobą  byli,  minęły  jak  chwila; 
zaledwie  przyszedłem,  już  trzeba  było  odchodzić. 

Żona  nie  wiedząc,  jakim  sposobem  i*na  jak  długo  mogłem 
do  niej  przybyć,  nie  myślała  nawet  pytać  się  mnie  o  to,  kiedy 
wstałem  aby  się  z  nią  pożegnać. 

—  Jakto !  Już  !  —  zawołała  z  płaczem  i  rzucając  się  na 
moją  szyję. 

—  Niestety !  Już !  Dałem  słowo. 

Na  te  słowa  otarła  twarz  zapłakaną  i  rzekła  z  pewnem 
męztwem : 

—  Idź  więc,  idź  drogi  przyjacielu  I  Zobaczę  Cię  jeszcze, 
albo  umrę  ze  zmartwienia. 

Męztwo  jej  powinno  było  i  mnie  dodać  siły ;  tylko  mnie 
rozrzewniło.  Czułem  że  już  nie  miałem  mocy  żegnać  się  z  nią, 
pochwyciłem   za  kapelusz  i  wybiegłem  nie  oglądając  się. 

Wnet  przybyłem  do  więzienia. 
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—  Jeszcze  niema  godziny  —  rzekł  do  mnie  oficer,  widząc 
mnie  powracającego. 

—  Nie,  ale  cierpiałem  żeń  był  niespokojny. 
Ścisnął  mię  za  rękę  i  rzekł : 

—  Dopóki  żyć  będę,  będziesz  miał  we  mnie  przyjaciela; 
wierz  mi  i  wnet,  jutro  może  zobaczysz  tego  dowód. 

Ostatnie  słowa  zdawały  mi  się  być  tylko  wyrazem  gwał- 
townym radości,  bardzo  naturalnej  po  srogim  niepokoju,  od 
jakiego  powrót  mój  go  uwolnił, 

Nie  przywiązywałem  więc  do  nich  żadnej  wagi. 


-^/fi*M*i/- 
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Wychodzenie  z  więzieuia  dla  widzenia  tony.  —  Jej  przygody  na  Wołyniu.  — 
Jej  podróż  do  Warszawy  w  przebraniu  włoócianki.  —  Indagacye  a  Karme- 
litów: F.ilęaki,  Poklękowski.  —  Wywiezienie  od  Karmelitów  do  Żytomierza. 

Wróciłem  czem  prędzej  do  siebie,  zamknąłem  się  w  celi, 
potrzebowałem  być  sam  i  oddać  się  bez  przeszkody  i  swobo- 
dnie uczuciom  rozkosznym,  któremi  byłem  przejęty.  Nie  po- 
dobna mi  było  spać,  przepędziłem  całą  noc  na  przypominaniu 
sobie  każdego  spojrzenia,  każdego  poruszenia,  każdego  słowa 
tej  drogiej  istoty,  która  od  tak  dawna  zapełniała  moje  serce, 
zatrudniała  wszystkie  władze  mojego  umysłu  i  mojej  duszy. 

O  godzinie  zwyczajnej,  oficer  przybył  ze  swoim  następcą 
i  przedstawił  go  jako  swego  przyjaciela.  Po  pierwszem  przy- 
witaniu rzekł  mu  rzucając  na  mnie  wzrok  zrozumiały  : 

—  Poznasz  łatwo  hr.  Olizara;  ma  on  pozwolenie  wycho- 
dzić co  wieczór  na  samo  słowo. 

Wtedy  dopiero  zrozumiałem  ostatnie  wyrazy  wczorajsze 
tego  zacnego  młodzieńca,  wtedy  dopiero  widziałem  całą  wspa- 
niałość jego  charakteru.  Na  szczęście  dla  niego  i  dla  mnie, 
miałem  dosyć  mocy  do  stłumienia  w  sobie  radosnego  uniesienia 
i  wdzięczności,  do  utrzymania  miny  spokojnej  w  phwili  tak 
wielkiej  nadziei;    kosztowało    mnie    wiele    że  kiedy  odchodził, 
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nie  mogłem  przynajmniej  podziękować  temu  zacnemu  oficerowi, 
którego  już  nigdy  nie  miałem  widzieć. 

Wieczorem  o  godzinie  9  posłałem  prosić  do  siebie  oficera 
i  oświadczyłem  mu  chęć  wyjścia.  Byłem  niespokojny,  pomimo 
że  zdanie  straży  w  mojej  obecności  było  mu  uczynione,  aby 
jakiej  nie  robił  trudności ;  nie  robił  żadnej,  nie  ograniczył  czasu 
nieobecności  i  doprowadził  mię  aż  na  ulicę. 

Żona  czekała  na  mnie;  tajne  przeczucie  mówiło  jej,  że  mam 
przyjść.  Panna  służąca  miała  rozkaz  nie  wpuszczania  nikogo, 
oprócz  wczorajszego  pana,  herbata  była  przygotowana. 
Tym  razem  przynajmniej  mogliśmy  rozmawiać  o  naszych  inte- 
resach. Emilia  opowiedziała  zaś  wszystko,  co  się  jej  wydarzyło  od 
czasu  mojej  nieobecności.  Przypominam  sobie  jeszcze  opowia- 
danie to,  którego  słuchałem  z  takiem  zajęciem. 

Dowiedziawszy  się  o  naszych  klęskach,  pojechała  do  Krze- 
mieńca nad  granicę  austryacką.  Wielu  Polaków  skompromito- 
wanych przebyło  w  ówczas  tę  granicę,  myślała  więc,  że  i  ja 
udałem  się  w  tym  kierunku.  Omylona  w  swojem  oczekiwaniu, 
rozesłała  na  wszystkie  strony  osoby  pewne,  ale  niczego  o  mnie 
dowiedzieć  się  nie  mogła. 

Miotana  niespokojnością,  zachorowała  i  powróciła  do  domu 
w  myśli  urządzenia  interesów  na  długi  czas  nieobecności  i  pu- 
szczenia się  potem  w  drogę  dla  szukania  mnie.  Kiedy  te  czy- 
niła przygotowania,  włościanin  jeden  czy  to  dla  zyskania  po- 
darunku, czy  może  w  chęci  chwalebniej szej  uspokojenia  jej 
uwiadomił  ją,  że  mie  widział  w  Krakowie,  że  zdrów  byłem  na 
wyjeździe  do  Paryża.  Mówił  nawet,  że  miał  odemnie  polece- 
nie uspokojenia  jej  względem  mojego  losu. 

Dziwnie  się  jej  zdawało,  żebym  odjeżdżał  w  takich  oko- 
licznościach bez  napisania  do  niej  ;  jednak  uwierzyła  temu 
doniesieniu.  Tak  bardzo  potrzebowała  uspokoić  się  nieco,  a 
zresztą  tyle  przypadków  trudnych  do  odgadnienia,  mogło  mi 
było  nie  dozwolić  pisać  do  niej  ! 

Urządziwszy  interesa,  powróciła  do  Krzemieńca,  gdzie  na- 
daremnie czekała  na  listy.  W  takiej  niespokojności  sądziła,  że 
ciągłe  moje  milczenie  ukrywa  jakieś  nieszczęście,  ale  odwracała 
wszelkiemi  siłami  myśli  złowróżbne  i  usiłowała  wynajdywać  za- 
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wsze  mniej  smutne  przyczyny,  któreby  wymawiiJiy  opóinienie 
moich  listów.  Nakoniec  ktoś  powiedział  jej,  że  wpadłem  w  ręce 
Bosyan. 

Nigdy  nie  unosiła  si;  gniewem,  ale  na  wiadomość  tę,  nie 
mogła  się  wstrzymać  od  złości,  nie  chciała  jej  wierzyć,  nazwała 
kłamcą  tego,  który  ją  przyniósł  i  w  takiem  była  rozdrażnieniu, 
że  zemdlała.  Przyszedłszy  do  siebie,  starała  się  jak  najprędzej 
sprawdzić  tę  wiadomość  w  Warszawie,  a  gdy  już  wątpić  nie 
mogła  o  swojem  nieszczęściu,  uczuła  w  sobie  nieznaną  energię 
i  niepohamowaną  poświęcenia  potrzebę. 

Żądała  paszportu  do  Warszawy;  barbarzyńcy  odmówili 
jej  go.  Zdoła  się  ona  bez  niego  obejść !  Wyrzekając  się  wszel- 
kich nawyknień  do  życia  szczęśliwego  i  spokojnego,  umieści- 
wszy dzieci,  sama  tak  delikatna  puszcza  się  w  drogę  ze  swoją 
matką. 

Obiedwie  przebrane  za  włościanki,  odbywają  tę  podróż 
pieszo,  nie  zważając  ani  na  trudy,  ani  na  niebezpieczeństwa, 
jakiemi  im  groziła  inkwizytoryalna  Rosyan  policya. 

Blisko  już  granicy  galicyjsko-austryackiej,  spostrzegają 
dwóch  żandarmów,  objeżdżających  ront  na  linii  granicznej  i  ku 
nim  się  zbliżających. 

Chciały  zrazu  uciekać,  ale  zastanowiły  się,  że  lepiej  zo- 
stać w  miejscu.  Zaczęły  zbierać  suche  gałązki  i  kiedy  już  ich 
kupkę  nazbierały,  nadjechali  żandarmi ;  ale  ich  ubiór,  ich  zatru- 
dnienie, któremu  się  oddają  tej  prowincyi  włościanki,  zwiodły 
żandarmów  czujność. 

Przejechali  obok  nie  powziąwszy  najmniejszego  podejrzenia 
i  obiedwie  podróżne  przebyły  granicę.  Były^już  w  Austryi,  ale 
i  tam  czekały  je  nowe  niebezpieczeństwa. 

Nie  mając  paszportu,  mogły  być  przytrzymane,  odprowa- 
dzone do  Rosyi  i  oddane  władzy  podejrzliwej  i  okrutnej,  któ- 
raby  pewnie  ukarała  ich  poświęcenie  dla  wygnańca. 

Pospieszyły  do  domu  zajezdnego,  tam  się  ukrywały  i  ztam- 
tąd  posłały  do  Lwowa  prosić  przyjaciół  o  ułatwienie  im  dalszej 
podróży.  Po  sześciu  tygodniach  ofiarowano  im  schronienie  w  za- 
cnym domu,  bliższym  Lwowa. 

Potrzebny  im  był  paszport;    żądano  go  dla  służącej  uda* 
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jące]  się  z  córką  do  Warszawy.  Była  to  rzecz  prosta  i  z  ła- 
twością byłaby  się  udała,  gdyby  osoby,  najwyżej  położone, 
nie  były  się  starały  zbyt  skwapliwie  za  służącą.  Ta  okoliczność 
obudziła  podejrzenie  i  przewlekła  interes. 

Niepokojona   tą   zwłoką     żona    moja    chciała   się  widzieć 

z  X.  B jedną  z  tych,  co  się  o  paszport  starały,  wsiadła 

na  wóz  mleczarki  i  przyjechała  do  liwowa,  szczęśliwie  wykrę- 
ciwszy się  z  pytań,  które  jej  na  rogatce  czyniono. 

Księżna  zdziwiona,  że  tyle  o  ten  paszport  czynią  tru- 
dności, sądziła,  że  niepodobna  je  będzie  przezwyciężyć ;  jednak 
nie  były  one  tak  wielkie. 

W  końcu  otrzymały  paszport  i  obiedwie  te  damy  puściły 
się  w  dalszą  drogę. 

Ale  na  granicy  królestwa  polskiego  powiedziano  im,  że 
wiedzą  kto  są  i  kazano  im  wracać  do  domu,  jeśli  nie  chcą  być 
.odesłane  pod  eskortą. 

Musiały  więc  wrócić  do  dawnego  schronienia.  Poczciwi 
gospodarze  domu,  przy  pomocy  przyjaciół  wystarali  się  o  inny 
paszport,  ale  do  Krakowa  i  na  inne  nazwisko. 

Żona  moja  i  dobra  jej  matka  pojechały  tam  pocztą.  Tam 
pani  W wystarała  się  dla  nich  o  inny  paszport,  za  któ- 
rym przybyły  do  Warszawy. 

Policya  tamtejsza  była  tak  czynna,  że  w  pół  godziny  po 
ich  przybyciu,  hrabia  Witt  wiedział,  kto  one  były  i  poszedł 
prosić  ks.  Jabłonowskiej,  aby  żonę  moje  do  niezwłocznego 
wyjazdu  namówiła. 

-  Ale  nie  było  to  w  myśli  Emilii ;  idąc  za  własnym  popę- 
dem i  ufna  w  szlachetny  charakter  hrabiego  Witta,  stawiła  się 
u  niego  nazajutrz  w  godzinach  publicznego  posłuchania,  wy- 
mieniła swoje  nazwisko,  powiedziała,  że  jest  chorą  i  otrzymała 
pozwolenie  pobytu  aż  do  wyzdrowienia. 

Kiedy  mi  to  opowiadać  skończyła,  musiałem  myśleć  o  po- 
wrocie. Tym  razem  mniej  z  tego  powodu  cierpiałem,  bo  miałem 
nadzieję,  że  będę  mógł  od  czasu  do  czasu  ponawiać  te  drogie 
dla  mnie  wizyty. 

Niespodziane  szczęście  pozwoliło  mi  widywać  żonę  z  mniej - 
szem  niebezpieczeństwem. 
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Nazajutrz  bowiem  otrzymała  pozwolenie  przychodzenia  do 
mojej  celi,    w  towarzystwie   matki,  majora  i  adjutanta  Czorby. 

Jej  poświęcenie  się,  jej  trudy,  niebezpieczeństwa,  na  jakie 
się  narażała,  nadwątlenie  zdrowia,  ostatnia  niebezpieczna  cho- 
roba, podobieństwo,  że  recydywa  w  skutkn  nowych  zmartwień 
byłaby  dla  niej  śmiertelnym  ciosem,  wszystko  to  tyle  dla  niej 
współobudziło  czucia,  że  jej  dozwolono  tej  nadzwyczajnej  łaski. 

Oficerowie posunęli  względność  do  tego  stopnia,  że  ile 

to  od  nich  zależało,  ukryć  przed  nią  chcieli  wszystko,  coby 
na  niej  przykre  zrobić  było  mogło  wrażenie.  Jakoż  kiedy  mię 
po  raz  pierwszy  odwiedziła,  nie  widziała  na  kurytarzu  warty; 
ale  nie  można  było  zmienić  rozmiarów,  sprzętów,  smutnego 
widoku  ciasnego  mego  mieszkania.  Te  nagie,  pouszkadzane  mury 
i  to  okno  za  kratą,  bolesne  na  niej  sprawiły  wrażenie. 

Nadaremnie  starałem  się  uspokoić  ją,  udając  zupełną  obo- 
jętność na  wszystkie  te  przedmioty,  które  ją  w  rozpacz  wpro- 
wadzały zwracając  jej  uwagę  na  korzyści  drobne,  jakie  z  nich 
ciągnąłem  i  mówiąc  jej,  że  w  tej  klatce  nie  byłem  zamknięty, 
że  mogłem  z  niej  wychodzić,  odwiedzać  kolegów;  wszystkie 
te  objaśnienia  chybiały  celu. 

Matka  widząc  ją  tak  strapioną  i  słusznie  obawiając  się, 
aby  znowu  nie  wpadła  w  chorobę,  która  niedawno  życiu  jej 
zagrażała,  starała  się  skrócić  tę  pierwszą  wizytę.  Po  oddaleniu 
się  ich  niepodobna  mi  było  powrócić  do  celi.  Cały  wieczór 
szukałem  schronienia  u  panów  Augustowskiego  i  Zielińskiego 
i  najpóźniej  jak  mogłem,  poYrróciłem  do  siebie. 

Od  tego  czasu  żona  maja  przychodziła  widywać  mię  co 
dwa  dni;  przychodziła  z  rana  i  wychodziła  dopiero  przed  wie- 
czorem. 

Panie  Augustowska  i  Zielińska  otrzymały  także  pozwo- 
lenie widywania  mężów;  niekiedy  zgromadziliśmy  się  na  obie- 
dzie, a  w  końcu  używaliśmy  tyle  szczęścia,  ile  go  mieć  można 
było  w  naszem  położeniu* 

Tymczasem  urządzano  dla  nas  drugie  piętro.  Pierwsze, 
przeznaczone  było  na  bliskie  indagacye.  Czyszczono,  wybie- 
lano cele  a  gdy  nas  do  nich  przeniesiono,  zdawały  nam  się  jak 
dla  więźniów  bardzo  ładnemi  pokojami. 

Digitized  by  LjOOQIC 


polskie.  127 

Tylko  co  drugi  dzień  widując  żonę,  poświęcałem  jeden 
z  dwóch  dni  mojej,  jak  ją  nazywał  p.  Popów,  fabryce.  Nie 
było  to  jedynem,  w  owych  dniach  nudów  roztargnieniem  j 
utrzymywałem  czynną  korrespondencyę  i  wtenczas  przekonałem 
się  jak  był  wierny  i  wprawny.... 

W  czasie  jednej  z  pierwszych  wizyt,  żona  opowiedziała 
mi  swoje  przygody  w  czasie  kiedy  jeszcze  wojna  trwała. 

Zaledwie  wyjechałem  do  Warszawy,  ustrzeżono  ją  o  zbli- 
żamu  się  Rosyan.  Miała  tyle  tylko  czasu,  że  się  mogła  rzucić 
z  matką,  dziećmi  i  kilkoma  służącemi  w  czółna,  które  starano 
się  ukryć  w  zaroślach  Styru.  Rzeka  ta  przechodzi  przez  nasz 
park. 

Ztamtąd  widziała,  jak  kolumna  jazdy  weszła  do  miasta 
zmierzała  wprost  do  dworu  i  otoczyła  go,  Rosyanie  zastali  tam 
tylko  kilka  kobiet  dworskich,  które  nie  tyle,  co  tamte  choże, 
nie    zdążyły  szukać  schronienia. 

Odbyto  z  niemi  długie  śledztwo,  chcąc  odkryć  ich  panie 
pomiędzy  niemi ;  zmuszone  były  oprowadzać  po  wszystkich 
pokojach,  po  najmniejszych  zakątkach  łudzi,  którym  kazano 
robić  w  domu  te  poszukiwania. 

Oficerowie  rozgościli  się  w  domu,  jednak  bardzo  wielkich 
szkód  nie  robili ;  porozdzierano  tylko,  nie  wiedzieć  dla  czego, 
kilka  obrazów,  rozerwano  ze  sto  dzieł  z  biblioteki,  uszkodzono 
dwa  marmurowe  posągi. 

Zresztą  niemal  -wszystko  oszczędzono,  jeśli  nie  dla  mnie, 
to  przynajmniej  na  korzyść  cara,  który  wkrótce  potem  zabrał 
wszystko  ekonomicznym  sposobem  sekwestru.  Nie  mówię  o 
piwnicy,  która  zupełnie  została  spustoszoną.  Wojna  tak  zapala! 
Trzeba  niekiedy  się  napić ;  zresztą  było  to  wino  powstańca, 
prawie  należące  do  cara. 

A  było  tyle  wina  powstańskiego,  że  sam  car  nie  byłby 
zdołał  go  wypić,  słusznie  więc  i  sprawiedliwie,  wjrpili  wino  za 
jego  zdrowie,  za  niego  wojując.  Na  to  niema  nic  do  powie- 
dzenia. 

Ale  dla  czego  wylewano  na  ziemię,    czego  nie    mogli  wy* 
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pić,  to  trudniej  wyjaśnić  j   chcieli  chyba  libacyi  nabożnych  dla 
ubłagania  łaski  od  bóstw  piekielnych. 

Tymczasem  czółna,  przesuwając  się  pomiędzy  opiekuńcze 
trzciny,  postępowały  z  rzeką  i  doprowadziły  biedną  moją  ro- 
dzinę o  dwie  mile  od  dworu  do   szklarni,  która  do  nas  należała. 

To  schronienie  otoczone  bagnami  do  nieprzybycia  i  przy- 
stępne tylko  od  strony  rzeki,  było  dosyć  bezpieczne  do  cze- 
kania dalszych  wypadków.  Na  nieszczęście  wszystko  zaszło 
nagle  moją  rodzinę  i  prowizye  rozdzielone  pomiędzy  dawnych 
i  nowo  przybyłych  mieszkańców,  wnet  się  wyczerpały.  Praw- 
dziwy nastał  głód. 

Posyłając  po  żywność  narażano  się  na  odkrycie ;  wołano 
wyrzec  się  chleba,  którego  zupełnie  zabrakło  i  zmniejszyć 
racye  innej  żywności  aż  do  czasu,  kiedyśmy  z  mniejszem  nie- 
bezpieczeństwem wychodzić  mogli.  Niedostatek  stał  się  już 
bardzo  dotkliwym,  kiedy  wdzięczność  włościan  pospieszyła 
żonie  mojej  w  pomoc. 

Biedni  ci  ludzie  boleli  nad  naszem  nieszczęściem,  podzie- 
lali żal  i  obawy.  Wiedzieli,  że  żona  moja  z  dziećmi  schroniła 
się  przed  Rosyanami  do  szklarni  i  domyślając  się,  że  jej  tam 
brakować  musi  żywności,  postanowili  dostarczyć  jej.  Roz- 
sądny starzec  podjął  się  tego  niebezpiecznego  i  delikatnego 
poselstwa  i  w  sam  czas  przybył.  Wyłajał  najprzód  żonę,  że  nie 
miała  więcej  w  poświęceniu  włościan  zaufania  i  przez  całe  sześć 
tygodni,  jak  to  ukrywanie  się  trwało,  poczciwy  starzec  nie 
dał  jej  doznawać  niedostatku. 

Dzieciom  dokuczał  najwięcej  brak  chleba;  kiedy  im  go 
przyniesiono,  jadły  go  z  największą  chciwością,  nie  mogły  się 
nim  nasycić  i  za  każdym  kąsem  wykrzykiwały  że  bardzo  sma- 
czny i  lepszy  od  cukierków. 

Z  tem  wszystkiem  niepodobna  było  pozostać  zawsze  w  tem 
ustroniu ;  nieszczęście  zmusiło  żonę  do  wyjścia  z  tegx)  więzie- 
nia. Drugi  nasz  siedmioletni  syn,  dostał  zapalenia  mózgu.  Roz- 
paczająca matka  miała  jednak  tyle  przytomności,  że  mu  przy- 
stawiła pijawki,  na  których  nie  zbywało  w  moczarach,  otacza- 
jących szklarnię.  Ta  ostrożność  była  dobra^  ale  dla  tego  nie 
można   się    było    obejść    bez    lekarza.     Konieczną  więc  rzeczą 
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było,  co  bądź  nastąpi,  powrócić  dt)  dworu,  zajętego  przez  Ro« 
syan. 

Kiedy  idzie  o  ratowanie  dziecka,  niema  nic,  coby  prze- 
straszyło matkę.  Żona  więc  powróciła  do  dworu.  Ale  zale- 
dwie tam  przybyła,  kiedy  rozgoszczony  w  naszych  pokojach 
pułkownik,  nie  racząc  nawet  widzieć  się  z  nią,  wyznaczył  dla 
niąj  pokoje  i  kazał  przy  wszystkich  drzwiach  poustawiać  warty. 
Moja  żona  chciała  się  z  nim  widzieć ;  przybył  we  cztery  go- 
dziny, wszedł  z  miną  hardą,  w  czapce  i  według  wszelkiego  po- 
dobieństwa miał  zamiar  mówić  tonem  rozkazującym,  spodzie- 
wając się,  że  ujrzy  przed    sobą   kobietę    bojażliwą,    błagającą. 

Zdziwiona  jego  niegrzeczną  powierzchownością,  żona  moja 
przyjęła  go  siedząc  i  rzucając  na  niego  wzrok  pełen  godności, 
rzelda : 

—  Gdybym  była  mogła  przewidzieć,  że  pan  prowadzisz 
wojnę  z  kobietami  i  dziećmi,  nie  byłabym  tu-  powróciła,  ale 
ponieważ  nieroztropna,  liczyłam  na  pana  honor  i  przyzwoitość ; 
muszę  się  zapytać,  jakiem  prawem  więzicie  mnie  w  moim  domu? 

Pułkownik  już  dosyć  podeszły,  nie  był  widać  zupełnie 
zły  człowiek. 

Ta  postawa,  to  przemówieuie  energiczne,  ten  przeważny 
wpływ,  jaki  zawsze  w  trudnych  okolicznościach  wywiera  kobieta 
rozumna,  a  nadewszystko  zapewne  przekonanie,  że  za  daleko 
swoją  władzę  posunął,  zmieszały  pułkownika. 

Zdjął  czapkę  i  zaczął  jąkać  przepraszanie,  oparte  na  gor- 
liwości służby  monarszej  i  na  tem,  że  wiedząc  iż  właściciel 
domu  jest  powstańcem,  chciał  zastraszyć  żonę,  aby  się  dowie- 
dzieć od  niej,  gdzie  się  mąż  ukrywa. 

Podobne  usprawiedliwienie  się  ściągnęło  na  niego  nowe 
napomnienie. 

—  Nie,  to  co  pan  mówisz  jest  niepodobne.  Krzywdziła- 
bym pana,  gdybym  temu  uwierzyła ;  mam  lepszą  o  panu  opi- 
nię. Pewna  jestem,  że  pan  nie  posuwasz  śmieszności  aż  do 
czynienia  mnie  odpowiedzialną  za  czyny  mojego  męża  -i  niemam 
pana   za  tak   nierozumnego    i  zepsutego,    iżbyś   choć  pomyślał 
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wydobywać  ze  mnie  odkrycia,  które  mogłyby  być  dla  niego 
szkodliwe. 

Słowa  te  dobiły  biednego  starca  j  wyszedł  słowa  nie  mó- 
wiąc, ściągnął  warty  i  sam  przeniósł  się  do  innego  domu. 

Musiał  to  być  poczciwy  człowiek,  bo  nietylko  nie  mścił 
się  za  to,  co  na  jego  miejscu  nie  jeden  inny  byłby  wziął  dla 
siebie  za  zniewagi},  ale  nawet  był  od  tego  czasu  dla  mojej  żony 
z  prawdziwem  uwielbieniem  i  wydał  rozkaz  najściślejszy,  aby 
szanowano   i  osobtj  jej  i  wszystko   co  do  niej  należało. 

Jak  tylko  żona  moja  była  wolną,  posłała  po  lekarza  i 
dziecko  zostało  uratowane, 

Przytoczę  tu  dwa  przykłady  dowodzące  szlachetności  uczuć 
pułkownika. 

W  pierwszych  dniach  powstania  chciano  powiesić  ajenta 
policyjnego,  niejakiego  Słuchajewskiego.  Wszędzie  ścigany, 
człowiek  ten  szukał  schronienia  w  moim  domu.  Miałem  szczę- 
ście wybawić  go  od  kary,  na  którą  zresztą  bardzo  zasługi* 
wał;  narażałem  się  nawet,  chcąc  ocalić  podobnego  człowieka 
i  w  podobnych  okolicznościach.  Powróciwszy  z  nieprzyjacielem 
p.  Słnchajewski  skwapliwie  chciał  mi  okazać  swoją  wdzięczność 
policyjną,  usiłując  wykryć  moje  schronienie  i  oddać  mnie  w  ręce 
Rosyan.  Dopóty  wszystko  bardzo  dobrze :  robił  swoje  rzemio- 
sło i  dawał  dobrą  naukę  nieroztropnym,  którzy  mieli  ochotę 
ocalić  ludzi  tego  rodzaju.  Ale  razu  jednego,  bezwstydnik  ten 
przybył  do  mego  domu  i  wręczył  mojej  żonie  szereg  pytań  na 
piśmie  z  żądaniem,  aby  także  na  piśmie  na  nie  odpowiedziała. 

Wszystkie  te  zapytania  ściągały  się  do  moich  czynności 
politycznych  i  do  miejsca  mego  schronienia.  Zona  moja  opie- 
rała się  z  oburzeniem,  chłystek  ten  obstawał  z  dziwną  bezczel- 
nością i  zawsze  w  imieniu  cesarza.  Spierano  się  z  jednej 
i  drugiej  strony,  kiedy  się  drzwi  otworzyły  i  kiedy  na  to  nad- 
szedł pułkownik. 

Wstydząc  się  przeszłej  nieprzyzwoitości,  poczciwy  ten  o- 
ficer  nie  śmiał  był  od  tego  czasu  widzieć  mojej  żony,  ale  do- 
wiedziawszy się,  nie  wiem  jakim  sposobem,  o  prześladowaniu 
jakiego  doznaje  od  przybyłego  ajenta,  pospieszył  jej  w  pomoc. 
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Wiem  — -  rzekł  wchodsąc  —  wszystko,  co  ten  człowiek 

winien  mężowi  pani  hrabiny,  co  nawet  pani  sama  dla  jego  ro- 
dziny świadczyła.  Jeśli  się  odważy  jeszcze  niepokoić  panią, 
niech  pani  każe  go  związać  i  do  mnie  przysłać  a  ja  resztę 
na  siebie  biorę. 

Napomnienie  było  dobre,  a  nade  wszystko  jasne ;  wisus 
miał  dobre  nogi  i  zniknął  jak  przestraszona  żmija.  Szczęśliwy, 
że  mógł  naprawić  chwilową  niegrzeczność  dawniejszą,  pułko- 
wnik  przyjął  zaproszenie  na  obiad  i  przychodził  potem  częściej 
do  dworu. 

Zapomniano  już  o  tej  nieprzyjemnej  scenie,  kiedy  towa- 
rzyszący pułkownikowi  oficer  bawiąc  się  z  tym  samym  synkiem 
naszym,  który  niedawno  chorował,  zapytał  go,  gdzie  ojciec. 
Może  zapytanie  takie  było  nieumyślne,  ale  zawsze  było  nie- 
rozważne.    Dziecko  odpowiedziało  : 

—  Nie  wiem  ale  jak  powróci,  powiem  mu,  aby  cie  wy- 
chłostał. 

Pułkownik  poklasnąl  tej  odpowiedzi. 

—  Dobrze  ci  powiedział  —  rzekł  —  zasłużyłbyś  na  to ; 
nie  znam  nic  nad  to  haniebniejszego  jak  używać  dziecka  do 
gubienia  ojca. 

To  powiedziawszy,  kazał  wyjść  oficerowi  z  pokoju. 

Pułkownik  z  pułkiem  swoim  otrzymał  rozkaz  do  wymarszu 
i  opuścił  miasto. 

Wkrótce  potem  urzędnik  rosyjski  przywiózł  żonie  list  od 
gubernatora,  wzywający  ją,  aby  osiadła  z  dziećmi  w  Żytomie- 
rzu a  to  dla  uniknienia  niebezpieczeństw,  na  jakie  u  siebie  była 
narażona.  Byłto  grzeczny  rozkaz  wydany  w  celu  ukrytym  za* 
brania  całej  mojej  rodziny. 

Na  szczęście  nadszedł  waleczny  major  Różycki,  na  czele 
kilkuset  powstańców.  Urzędnik,  który  miał  może  polecenie 
użycia  przymusu,  gdyby  przekonywanie  nie  pomagało,  ujrzał 
się  sam  w  potrzebie  błagania  mojej  żony  o  opiekę.  Przechowy- 
wała go  przez  dwa  dni  pod  dachami,  lubo  charakter  Różyckiego 
zaręczał,  że  ta  ostrożność  była  niepotrzebną,  ale  biedny  urzę- 
dnik ze  strachu   prawie   nieżywy,  upierał  się  zostać  w  ukryciu 
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i  myślał,  że  w  podobnych  okolicznościach  naj roztropniej  jest 
zabezpieczyć  aię  przeciw  wszelkim  wypadkom. 

Prssestrach  jego  przydał  się  nieco ;  był  to  człowiek, 
zdolny  uczuć  wdzięczność  i  mierzył  ją  nie  tyle  Qa  nie- 
bezpieczeństwo, ile  na  skalę  swego  przestrachu.  Lekarz  za- 
świadczył, że  żona  moja  chora  i  to  świadectwo  uznał  za  po- 
wód dostateczny  do  zostawienia  jej  w  pokoju;  odjechał  ze  świa- 
dectwem i  listem  do  gubernatora. 

Wnet  potem  porządek  panował  w  kraju,  ale  po  przej- 
ściu zaburzenia,  Emilia  otrzymała  rozkaz  opuszczenia  dworu,  który 
według  ukazów  przeszedł  na  własność  cesarza.  Skonfiskowano 
majątek  nas  obojga,  a  jej  wyznaczono  pensyę,  z  której  mogła 
była  z  dziećmi  nie  umrzeć  z  głodu.  Równie  dobra  Polka,  jak 
dobra  małżonka  i  matka  żałowała  dostatków  tylko  przez  wzgląd 
na  dzieci  i  z  dumą  widziała,  że  ją  podciągano  pod  zemstę, 
która  dosięgała  męża  i  że  cierpiała  za  świętą  ojczyzny  sprawę. 
I  ja  dumny  byłem  taką  wzniosłością  jej  duszy,  taką  mocą 
jej  charakteru,  cnotami,  które  dotychczas  ukryte  były  pod  przy- 
miotami najłagodniejszemi.  Człowiek  jest  tak  szczęśliwy,  kiedy 
może  podziwiać  przedmiot  swojej  miłości! 

Moje  uwięzienie  trwało  już  od  pół  roku,  bo  brakowało  do 
niego  tylko  dni  sześć,  kiedy  wiadomość  o  bliskiem  rozpoczęciu 
procesu  potwierdził  powrót  posłów  do  naszego  więzienia  kar- 
melickiego, gdzie  zajęli  miejsca  dawnych  naszych  towarzyszów. 

Zbliżanie  się  tej  smutnej  uroczystości  obudziło  wszystkie 
żony  mojej  niepokoje.  Obawiała  się  abym  nie  dosyć  dobrze, 
nie  dosyć  dokładnie  na  wszystko,  co  miałem  mówić,  odpowiadał 
jeśli  będę  mówił  z  pamięci,  albo  z  natchnienia.  Zdawało  się  jej, 
że  bezpieczniej  było  odpowiadać  na  piśmie. 

Dla  zaspokojenia  jej  zacząłem  gryzmolić  rodzaj  obrouy, 
która  trąciła  nieco  sofistyką.  Ale^  jakimże  innym  sposobem 
bronić  się  przed  sędziami,  których  miano  nam  wyznaczyć  i  pod 
przewagą  okoliczności,  w  jakich  my  się  znajdowali?  Spisawszy 
tę  obronę,  byłem  tyle  nierztropny,  że  ją  pokazałem  żonie  wobec 
^  pana  Popowa,  którego  prosiłem  na  to  o  zwyczajne  pozwolenie. 

P.  Popów  oświadczył,  iż  do  rzeczy  tak  ważnej  potrzeba 
zezwolenia  władzy  wyższej. 
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Wtedy  zrzekając  się  udzielenia  rękopismu  żonie,  chciałem 
go  odebrać  z  rąk  p.  Popowa,  który  go  zaraz  był  pochwycił, 
ale  p.  Popów  był  to  człowiek  na  stojaszczy  i  jak  się  później 
dowiedziałem,  miał  rozkaz  zabrania  mi  jakimbądż  sposobem 
tego  rękopismu,  nad  którym  widziano  mię  pracującego,  powi* 
nien  był  tylko  czekać  aż  robotę  tę  ukończę.  Nie  chciał  więc 
oddać  mi  tej  obrony,  schował  ją  i  powiedział,  że  ją  odda  jene- 
rałowi  Pęcherzewskiemu. 

Nadaremnie  opierałem  się  temu,  mówiąc  że  się  zrzekam 
użycia  jej,  i  że  w  takim  razie  mam  prawo  zatrzymania  jej,  tak 
jak  gdyby  z  rąk  moich  nie  była  wyszła.  Wszystko  nic  nie 
pomogło.  Żona  moja  w  rozpaczy  pobiegła  do  hrabiego  Witta. 
Oddano  mi  moją  obronę,  ale  dopiero  w  tydzień  i  gdy  ją 
przepisano.  Na  szczęście  chęć  bardzo  naturalna,  uspokojenia 
żony,  nie  podyktowała  mi  w  tem  piśmie  jednego  wyrazu,  któ- 
rego bym  się  miał  był  wstydzić. 

Przyznawałem  wszystkie  moje  zasady,  rozwijałem  je  o- 
twarcie  i  zdawało  mi  się,  że  od  tej  chwili  miano  dla  mnie  je- 
szcze więcej  względności. 

Niemniej  dla  tego  pozostał  przykład,  świadczący  zwyczaj 
haniebny  rządu  wkradania  się  w  stosunki  męża  z  żoną,  czy- 
hania na  ich  komunikacye  poufałe,  chwytania  ich,  zamiast  col[)y 
raczej  otwarcie  zabronić  ich  powinien,  jeśli  uważa  je  dla  siebie 
za  niebezpieczne  i  szukania  w  nich  podle,  nieroztropnych  wy- 
znań albo  jakich  dwuznacznych  wyrazów,  którychby  przeciw 
nim  mógł  użyć. 

Od  czasu  przybycia  posłów  posządek  więzienny  znacznie 
się  zmienił,  wewnątrz  domu  używaliśmy  prawie  zupełnej  wol- 
ności. 

Mogliśmy  się  widywać  podług  naszego  upodobania,  prze- 
chadzać i  bawić  się.  Żony  nasze  przychodziły  do  nas  na  całe 
dni  i  miewaliśmy  u  Karmelitów  przyjemne  towarzystwa  nie  u- 
stępujące  co  do  wesołości  zgromadzenia  samej  stołicy.  Trwało 
to  kilka  tygodni. 

Tyle  było  różnicy  między  teraźniejszjrm  a  dawnym  sta- 
nem, iż  uważałem  się  prawie  za  będącego  na  wolności.  Podo- 
bałem sobie  w  tem  nowem  położeniu,  widocznie  dosyć  znośnem, 
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a  z  drugiej  strony  starałem  się  nie  pokazywać  najmniejszej  o 
przyszłość  troski  w  obawie,  aby  tom  nio  zasmucić  żony.  Tak 
byłem  przejęty  szczęściem  widywania  jej,  tak  mię  rozweselały 
małe  nasze  towarzystwa,  że  w  istocie  nie  miałem  żadnego  nie- 
pokoju. 

Wolność,  powiem  prawie  swawola,  jakiej  my  wtenczas 
używali,  powinna  się  zdawać  nie  do  uwierzenia.  Dziwno  może 
będzie,  widzieć  władzę  rosyjską,  tak  łatwą«  tak  potulną  dla 
powstańców.  Wyjaśnię  postępowania  takiego  przyczynę  następu- 
jące okoliczności ;  ale  i  w  tej  pozornej  łagodności  dostrzedz 
można  maskę  wdzianą  dla  ukrywania  barbarzyństwa  i  obu- 
rzającej nieprawości. 

Amnestya  ogłoszona  w  imieniu  cesarza,  nie  była  ogólną 
dla  wszystkich  i  za  wszystko;  były  z  niej  te  wyjątki: 

Są  wyjęci  z  amnestyi : 

!•  Członkowie  rządów  rewolucyjnych  w  rozmaitych  epo- 
kach, podobnie  jak  ci,  co  wznawiali  swój  rząd  nieprawy  w  Za- 
kroczymie. 

2.  Członkowie  sejmu,  którzy  zaproponowali  lub  popierali 
projekt  detronizacyi. 

3.  Co  do  tych  członków    sejmu,  którzy   podpisali  detroni-^ 
zacyę   przez  słabość,   będą    oni  korzystali  z  amnestyi,   ale   nie 
będą  mogli  zostać  urzędnikami,  dopóki  postępowaniem  i  żalem 
nie  udowodnią,  że  znowu  zasługują  na  zaufanie  i  t.  d. 

Przez  ten  podział  na  kategorye  amnestya  oddzieliła  rządy 
od  sejmu  i  stosowała  się  widocznie  do  posłów  uwięzionych  u 
Karmelitów,  bo  właśnie  byli  to  ci,  którzy  ani  proponowali  ani 
popierali  detronizacyi. 

Podług  amnestyi  można  im  było  tylko  odmówić  urzędów 
do  czasu  wypełnienia  zastrzeżonego  dla  nich  warunku,  ponie- 
waż wszyscy  członkowie  sejmu  a  zatem  i  oni  podpisali  detro- 
nizacyę,  ale  żaden  z  nich  nie  był  członkiem  rządu.  Amnestya 
dana  więc  była  szczególniej  dla  nich  i  na  jej  mocy,  podług  jej 
przepisów  powracając  sądzili,  że  nie  będą  niepokojeni.  Byłto 
zatem,  jak  powiedziałem  czyn  bezprawny  i  barbarzyński  pory- 
wać ich  z  łona  rodzin,  więzić  i  wystawiać  ich  na  nieprzy- 
jemności i  niebezpieczeństwa  śledztwa. 
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Ale  ^nano  jeniuBz  srogi  cesarsa  i  przeciv^  najwyraźniej- 
szyiii  dowodom  stawiano  najaiedorzeczuiej/sze  tłumaczenia  am« 
nestyi,  wymyślone  dla  przypodobania  się  swemu  panu  przez 
najnędzniejszych  dworaków. 

Jeden  z  takich  zauszników,  dawniej  Polak,  jenerał  Rau- 
tenstrauch,  przedstawił  rządowi  taki  sofizm :  Sejm  uzurpował 
atrybucye  królewskie,  a  zatem  wszyscy  członkowie  sejmu,  któ 
rzy  byli  w  Zakroczymie  powinni  być  uważani  jako  członkowie 
rządu  rewolucyjnego,  a  zatem  wszyscy  objęci  są  wyraźnie 
w  wyjątkach  z  amnestyi  i  żaden  z  nich  nie  mógł  się  odwoły- 
wać do  tego  dobrodziejstwa. 

Ale  podobnie  jak  w  ciągu  całej  rewolucyi,  tak  i  w  Za- 
kroczymie, oprócz  sejmu,  był  jeszcze  rząd  narodowy  i  o  nim 
to  widocznie  była  mowa  w  amnestyi.  Lecz  w  ciąga  całej  re- 
wolucyi, sejm  miał  atrybucye  królewskie,  ależ  gdyby  wszyscy 
członkowie  sejmu  byli  uważani  za  członków  rządów  rewolu- 
cyjnych przez  dawcę  lub  dawców  amnestyi,  i  oni  znaleźliby  się 
w  pierwszym  wyjątku  i  nie  potrzeba  było  robić  drugiego  wy- 
jątku jedynie  dla  tych  członków  sejmu,  którzy  proponowali 
lub  popierali  detronizacyę.  Pojmuje  to  prosty  rozsądek,  ale 
sofizm  bezczelny,  zresztą  tak  zgodny  z  wyobrażeniem  satrapy 
Paszkiewicza,  przeważył  w  radzie,  pomimo  oczywistości  wyra- 
zów amnestyi,  która  jasno  odróżniła  sejm  od  rządu.  Na  tej  to 
zasadzie  poaresztowano  tymczasowo  członków  sejmu,  którzy 
znajdowali  się  byli  w  Zakroczymie  i  Jktórzy,  nie  wiedzieć  dla 
ezego,  byli    sobie   wyobrażali,   że  można    ufać   słowu   cesarza 

MikołMa. 

Tymczasem  sam  p.  Paszkiewicz  nie  mógł  taić  przed  sobą 

niegodziwości  podobnego  postępowania  a  przewidując,  że  wy- 
padek tej  sprawy  będzie  koniecznie  przychylny  posłom,  nie 
śmiał  zbyt  prześladować  ludzi  więzionych  sposobem  tak  niedo- 
rzecznym i  haniebnym. 

Ta  jest  prawdziwa  przyczyna,  dla  której  posłom  u  Kar- 
melitów folgowano. 

Co  do  mnie,  miałem  być  sądzony  nie  w  Warszawie,  ale 
na  Wołyniu  i  hrabia  Witt  tak  się  względem  mnie  był  wyraził: 
Brofiils0i0tib',  Pamięt.  poWcU.  10 
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—  Ponieważ  jego  sprawa  odesłana  jest  gdzie    indziej,  ja- 
kąż potrzebę  mamy  dręczyć  go  tutaj? 

Stosownie   do  tej  uwagi  sprawiedliwej    i  ludzkiej,    pozwa- 
lano mi  używać  przywilejów,  jakich  używali  posłowie, 

PP.  Niemojowski  i  Zieliński  byli  członkami  rządu  j  jakoż 
względem  nich  wydane  były  surowsze  rozkazy,  ale  nie  wyko- 
nywano ich  dzięki  życzliwości  oficerów,  albo  może  dlatego,  że 
obawiano  się,  iżby  posłowie  wyszedłszy  z  więzienia  nie  rozgłosili 
jak  się  obchodzą  z  nieszczęśliwymi  ziomkami  ich  w  więzieniu. 
Tak  dobrze  to  uczuwano,  że  sprawa  'przeciw  posłom  była 
wytoczona  tylko  dla  dokuczenia  im,  iż  nie  śmiano  przystąpić 
do  śledztwa  bez  zasiągnienia  rady  cesarza. 

Przedłożone  mu  pytanie  musiało  niezawodnie  być  tej  treści : 

—  Mamy  sposób  pozbawienia  amnestyi  łudzi,  którzy  mają 

do  niej  prawo    i  których  mamy  w  ręku,    używamy  zdrady,  ałe 

mniejsza  o  to,  aby  to  tylko  zgadzało  się  z  twoją  woła ;  gotowi 

jesteśmy  poświęcić  ich,  aby  ci  się  tylko  przypodobać. 

Tymczasem  są  oni  w  więzieniu ;  tę  przynajmniej  masz 
przyjemność,  jeśli  im  więcej  nic  nie  zrobimy. 

Gdyby  Europa  nie  była  miała  zwrócone  oczy  na  Polskę, 
i  gdyby  cesarz  nie  był  się  obawiał  wrażenia,  jakieby  zdrada 
podobna  sprawiła  w  świecie  cywilizowanym,  byłby  może  przyjął 
ofiarę  służalców,  przynajmniej  tak  wnosić  pozwała  znany  jego 
charakter. 

Zmuszony  zrzec  się  tej  przyjemności,  godnej  jego,  chciał 
przynajmniej  wynagrodzić  ją  sobie  przedłużeniem  więzienia  po- 
słów. 

Dła  dopięcia  tego  cełu  dosyć  mu  było  opóźnić  odpowiedź 
na  zapytania  jego  ajentów.     Zwlókł  ją  prawie  rok  cały. 

Tymczasem  albo  dla  tego,  że  miano  nieco  wstydu,  albo 
może,  co  podobniejsze  do  prawdy,  że  otrzymano  jaki  rozkaz 
potajemny,  zaczęto  się  zbierać  do  śledztwa. 

Wtedy  to  osadzono  w  więzieniu  Karmelitów  członków 
sejmu,  gdzie  tym  razem  więziono  ich  nie  jako  członków  rządu, 
ale  jako  posłów,  którzy  mieli  udział  w  obradach  zakroczym- 
skich. 
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Udział  ten  bjł  to  wyjątek,  dodany  potajemnym  rozkazem 
do  wyjątków  amneatyi,  albo  uważany  był  za  taki  przez  pana 
Paszkiewicza. 

Celem  śledztwa  było  sprawdzić,  którzy  z  uwięzionych 
posłów  bywali  na  posiedzeniach  i  którzy  zatem  znajdują  się 
w  przypadku,  uważanym  za  wyjątkowy. 

Blisko  przez  oóm  tygodni  czekaliśmy  prawie  codziennie 
na  te  śledztwa  i  codziennie  odkładano  je  pod  rozmaitymi  po- 
zorami. 

Nakoniec  jenerałowie  Paniutyn  i  Mamono  w  i  pan  Falęski 
dawny  sędzia  w  Warszawie  mianowani  zostali  sędziami  instruk- 
torami i  przyszli  nas  odwiedzić  w  towarzystwie  prokuratora 
królewskiego,  co  nam  zapowiadało  rozpoczęcie  śledztwo  naza- 
jutrz. Od  tej  chwili  wstęp  do  więzienia  zabroniony  był  naszym 
żonom. 

Na  szczęście  wierność  Kozaka ułatwiała  mi  sposoby 

łagodzenia  smutku  po  tak  nagłej  przerwie  widywania  mojej 
żony  przyjemnością  częstej  korespondencyi. 

Trzymano  mnie  od  roku  w  więzieniu  warszawskiem,  po- 
mimo że  miałem  być  sądzony  na  Wołyniu.  Dla  usprawiedli- 
wienia tego  powiedziano,  że  obecność  moja  potrzebna  była 
w  sprawie  dotyczącej  sejmu  zakroczymskiego  i  postanowiono 
pociągnąć  mni»  także  do  indagacyi.  Ponieważ  cały  czas,  prze- 
pędzony w  więzieniu  warszawskiem  był  tym  sposobem  dla  mo- 
jej sprawy  stracony,  żona  moja  po  długich  prośbach  wyjednała^ 
abjrm  był  zapytywany  jeden  z  pierwszych,  byłem  siódmy,  czy 
ósmy. 

Jednego  dnia,  kiedy  miałem  się  stawić  do  śledztwa,  spo- 
strzegłem z  okna  hr.  Witta  i  innych  jenerałów  rosyjskich,  prze- 
chadzających się  po  naszym  ogrodzie  i  jak  gdyby  upatrujących 
miejsce  dla  wznoszenia  nowych  murów.  Nagle  przybiega  do 
ogrodu  jakaś  dama,  była  to  moja  żona,  biegnie  wprost  do  hr. 
Witta  i  przemawia  do  niego  z  żywością. 

Po  wzruszeniu  jej,  nie  wątpiłem,  że  się  chciała  ze  mną 
widzieć,  z  poruszeń  jenerała  wnosiłem,  że  tylko  z  przykrością 
odmawiał* 

Nakoniec  adjutant  jeneri^a  podał  mojej  żonie  rękg  i  udał 

10» 
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si^  X  nią  do  więiienia.  Upłynął  kwadrans,  a  ikona  nie  przy- 
chodziła; spóźnienie  to  wielce  mnie  niepokoiło,  gdy  nareszcie 
wychodząc  z  celi,  ujrzałem  ją  już  także  przy  drzwiach.  Jene- 
rał nie  mogąc  dać  jej  pozwolenia  widzenia  mnie,  radził  jej 
prosić  o  to  sędziów  instrukcyjnych,  którzy  nie  śmieli  jej  od- 
mówić.    Towarzyszył  jej  ciągle  adjutant. 

Rzuciła  mi  się  najprzód  na  szyję  i  pomimo  wzruszenia, 
zręcznie  wsunęła  mi  w  ręce  karteczkę.  Chciałem  się  dowie- 
dzieć o  przyczynie  jej  wzruszenia.  Uwiadomiła  mnie,  że  mnie 
oskarżono  o  pełnienie  obowiązków  sekretarza  senatu  w  Zakro- 
czymie. 

Uspokoiłem  ją,  przypominając,  że  będąc  senatorem  nie 
mogłem  być  sekretarzem.  W  karteczce  donosiła  mi  to  samo. 
Zaledwie  miałem  czas  ją  przeczytać,  kiedy  mnie  wezwano  przed 
trybunał. 

Nim  opowiem  szczegóły  śledztwa,  winienem  zatrzymać  się 
nad  punktem  głównym,  który  wyjaśni  raz  na  zawsze  moje  ze- 
znania i  moje  zaprzeczenia. 

Zapytywano  członków  sejmu  tylko  o  ich  posiedzenia  za- 
kroczymskie. Nie  mogąc  zaprzeczyć,  iżby  nie  byli  w  Zakro- 
czymie,  wystawiali,  iż  nie  mogli  udać  się  gdzieindziej  i  znaleźli 
z  łatwością  świadków  dowodzących,  że  na  posiedzeniach  nie 
bywali. 

Udzielone  mi  stosowne  uwiadomienie,  miało  mi  służyć  za 
podstawę,  nie  własnej  obrony,  ale  wszystkiego,  co  się  tyczyło 
innych  obwinionych. 

Pod  względem  grzeczności,  nie  miałem  się  o  co  skarżyć 
na  sędziów.  Przywitali  mnie  uprzejmie  i  prosili  usiąść.  Pan 
Falęski  czynił  mi  pytania,  z  których  te  były  ważniejsze : 

P.  Czy  pan  hrabia  życzy  sobie  dyktować  odpowiedzi,  czy 
je  sam  chce  pisać? 

O.  Wolałbym  je  sam  pisać. 

Stosownie  do  tego,  p.  Falęski  dyktował  pytania  sekreta- 
rzowi, który  następnie  podawał  mi  papier,  abym  na  nim  od- 
powiedź moją  napisał.  Pan  Falęski  nie  przemawiał  do  mnie 
nigdy,  nie  dodając  tytułu  hrabiego ;  udawanie  dosyć  niepotrze- 
bne* 
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Opuszczam  pytania  zwyczajne  względem  wieku,  religii, 
miejsca  urodzenia  i  t.  d« 

P.  Czy  p.  hrabia  byłeś  odrazu  senatorem  ? 

O.  Byłem  najprzód  reprezentantem  Wołynia,  a  p6£niej 
połączone  izby  mianowały  mnie  senatorem. 

P.  Kiedy  p.  hrabia  przyjechał  do  Warszawy  ? 

O.  Nie  przypominam  sobie  z  pewnością  dnia;  było  to^ 
jeśli  się  nie  mylę,  na  dwa  tygodnie  przed  bitwą  ostrołęcką. 

P.  Czy  p.  hrabia  był  w  Zakroczymie  ? 

O.  Byłem. 

P.  Czy  p.   hrabia  bywał  na  posiedzeniach  sejmu? 

O.  Bywałem. 

P.  Których  posłów  tu  obecnych,  spotykał  tam  p.  hrabia  ? 

O.  Nie  wiem,  którzy  posłowie  są  tu  obecni ;  zresztą  wi- 
dywałem posłów  w  czasie  rewolucyi  tylko  na  posiedzeniach, 
znam  ich  wszystkich  bardzo  mało  i  byłoby  mi  trudno  wymię- 
niać  ich  po  nazwisku. 

P.  Z  tem  wszystkiem,  może  p.  hrabia  znał  niektórych ; 
proszę  sobie  przypomnieć  znajomych,  których  p.  hrabia  spoty- 
kał na  posiedzeniach  zakroczymskich? 

O.  Widywałem  na  posiedzeniach  kilku  znajomych,  (tu  wy- 
mieniłem posłów,  którzy,  jak  wiedziałem,  byli  za  granicą.) 

P.  Czy  nie  widział  tam  p.  hr.  posła,  (tu  zapytywano  mię 
o  posłów,  którzy  w  istocie  bywali  ua  posiedzeniach,  ale  którzy 
na  teraz  siedzieli  w  więzieniu  Karmelickiem.) 

O.  Nie,  nie  przypominam  sobie. 

P.  Czy  p.  hr.  był  sekretarzem  w  Zakroczymie? 

O.  Będąc  senatorem,  nie  mogłem  być  sekretarzem. 

P.  Wiem,  ale  w  nieobecności  sekretarza,  czy  p.  hr.  nie 
zastępowfJ:  go  kiedy  dobrowolnie? 

O.  Wiadomo,  ie  w  takim  razie  jest  to  obowiązkiem  naj- 
młodszego senatora,  a  ja  nim  nie  byłem. 

P.  Wiem,  że  najmłodszym  senatorem  był  p.  Lępicki,  ale 
po  nim  był  p.  hr.,  a  w  nieobecności  sekretarza  i  p.  Łępickiego 
musiano  pana  powołać  do  zastąpienia  ich ;  proszę  sobie  więc 
przyponmieć,  czy  nie  podpisywałeś  nic  za  nieobecnego  sekre. 
tarza? 
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O.  Nie  sądzę. 

Po  tej  odpowiedzi,  P.  Falęski  pokazał  mi  spisy  członków 
obecnych  na  dwóch  posiedzeniach,  z  podpisem  moim  na  obu- 
dwóch,  złożone  po  większej  części  z  posłów  uwięzionych  u  Kar- 
melitów; przyznać  moje  podpisy,  było  to  samo,  co  ich  oska* 
rzaó,  postanowiłem  więc  zaprzeczyć  je. 

P.  To  jednakże  ręka  p.  hrabiego? 

O.  Prawda,  że  te  podpisy  podobne  bardzo  do  mojej  ręki, 
ale  nie  przypominam  sobie,  iżbym**  te  dwie  listy  podpisywał, 
może  położono  na  nich  później  moje  podpisy,  przewidując  słu- 
sznie, że  nie  będę  przeciw  nim  reklamował,  zwłaszcza  że 
przedmiot  ich  tak  małej  był  wagi,  a  może  jest  to  dzieło  jakie- 
go fałszerza,  który  chce  panów  w  błąd  wprowadzić  i  skompro- 
mitować pewne  osoby. 

Zresztą  nie  mogę  odgadnąć  potajemnych  pobudek,  jakie 
kto  w  tem  mieć  mógŁ  Z  pewnością  to  tylko  mogę  utrzymywać, 
że  sobie  nie  przypominam,  iżbym  kiedy  te  listy  podpisał. 

P.  Zdaje  się,  że  panu  pamięć  nie  jest  wierna,  czy  zawsze 
jest  taką? 

O.  Nie ;  ale  gdyby  nawet  w  tej  okoliczności  nie  była  mi 
wierną,  nie  byłoby  w  tem  nic  dziwnego.  Jestem  od  roku 
w  więzieniu,  jakże  mógłbym  sobie  przypominać  najdrobniejsze 
szczegóły? 

P.  Proszę  nam  napisać  swój  podpis. 

Podpisałem  sig. 

P.  Ale  to  oczywiście  ta  sama  ręka! 

O.  Jeśli  podobało  się  komu  sfałszować  mój  podpis,  szuka- 
no zapewne  zręcznego  fałszerza,  a  na  takich  nie  zbywa  i  dla 
tego  to  podobieństwo  niema  nic  zadziwiającego. 

Musiało  się  zdawać  jenerałowi  Paniutynowi,  że  chciałem 
dać  do  zrozumienia,  że  to  oni  kazali  sfałszować  moje  podpisy 
dla  pogorszenia  naszej  sprawy  za  pomocą  dowodów,  których 
istnienia  nie  przewidywaliśmy,  bo  rozczerwienił  się  i  przerwał 
śledztwo  mówiąc  do  mnie: 

—  Niech  pan  nie  sądzi,  żeby  to  były  żarty. 

—  Ja  też  nie  żartuję. 

—  Żałuję  pana. 
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Podziękowałem  mu  schylając  nieco  głowę  i  rzekłem 
w  dodatku  do  mojej  odpowiedzi: 

—  Zresztą,  ponieważ  przyznałem  że  bywałem  na  posiedze- 
niach, podpis  tych  list  staje  się  zupełnie  nic  nie  znaczącym, 
i  nie  wiem,  dla  czegobym  miał  go  zaprzeczać,  gdybym  go  so- 
bie przypominał. 

W  ciągu  całego  tego  śledztwa,  prokurator  królewski, 
poczciwy  pan  Poklękowski  nie  zaniedbywał  nigdy  rozpoczynać 
ze  mną  jakiej  bądź  nic  nieznaczącej  rozmowy,  jak  tylko  P.  Fa- 
leski  zabiera!  się  do  dyktowania  mi  pytania.  Byłali  to  grze- 
czność ze  strony  tego  prawego  komentatora  amnestyi,  albo  czy 
nie  był  to  raczej  manewr  inkwizytorski  dla  roztargnienia  mnie 
w  chwili  zadawanego  pytania,  tak,  iżbym  nie  miał  czasu  do 
pomyślenia  nad  odpowiedzią?  To  pewna,  że  podobna  grze- 
czność człowieka  tak  zręcznego,  byłaby  bardzo  niezręczną ;  po- 
dobny manewr,  nawet  dla  niego,  byłby  zbyt  haniebnym. 

Na  szczęście,  śledztwo  całe  było  tylko  formalnością.  Co  do 
mnie,  oprócz  pytań,  których  sobie  może  nie  przypominam,  nie 
posuwano  go  dalej. 

Ile  razy  który  poseł  powracał  z  trybunału,  zamykano  go 
w  celi  i  stawiano  przy  niej  wartę,  a  to  dla  przerwania  wszel- 
kich komunikacyj  z  posłami,  którzy  dopiero  mieli  odpowiadać. 

Ścisłe  to  więzienie  nie  osiągało  żadnego  celu,  bo  w  pół 
godziny  warta  wracała  na  swoje  miejsce  a  komunikacya  otwie- 
rała się  równie  swobodna,  jak  dawniej. 

Za  powrotem  moim  do  celi,  towarzyszący  mi  oficer....  po- 
-wiedział  mi,  że  mię  uwolni  od  warty  przy  drzwiach  celi,  po- 
nieważ oświadczył  sędziom,  że  ufa  mojemu  słowu. 

Nie  chciałem  na  to  przystać  i  odpowiedziałem  mu,  że 
warta  tyle  ścieśni  mi  tylko  komunikacye,  ile  innym,  a  słowo 
uwięziłoby  mnie  zupełnie. 

—  Nie  dam  panu  tego  słowa,  zresztą  zbyt  masz  wiele 
rozumu,  iżbyś  nie  wiedział,  że  to  tylko  szykana  i  że  dla  tego 
tylko  robią  śledztwo,  ażeby  udawać  że  się  zatrudniają  ważną 
sprawą. 

Zresztą,  gdybyśmy  byli  mieli   potrzebę  zniesienia  się,  nie 
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brakowało  nam  czara  do  tego.  A  zatem  iffidtłdis,  te  ITdafystkie 
te  zaostrzenia  są  niepotrzebne  i  śmieszne. 

Oficer  uśmiechnął  się  tylko  i  odszedł  nie  posta^riwszy  mi 
przy  drzwiach  warty.  Chociai  nie  potrzebowano  mnie  już 
w  Warszawie,  nie  przestawano  jednak  trzymać  mnie  tam  w  wię- 
zieniu i  pozbawić  mnie  odwiedzin  żony. 

Po  skończeniu  śledztwa  z  posłami,  zaczęto  i  wnet  skoń- 
czono także  śledztwo  z  dwotoa  członkami  rządn.  Po  tych  wiel- 
kich pracach  zatrzymano  się.  Nareszcie  nadeszła  odpoiHedż 
z  Petersburga  od  cesarza.  N.  pan  przebaczał,  albo  raczej 
powtórnie  amnestyował  członków  sejmu. 

Uwiadomiono  ich  o  tem  wychwalając  wielkomyślnośó  car- 
ską i  wypuszczono  ich  na  wolność,  ale  dopiero  nazajutrz,  za- 
pewne dla  zostawienia  im  czasu  do  rozmyślania  spokojnego 
nad  wielką  dobrocią  cesarską  i  do  przeniknienia  si^  uwielbieniem 
dla  niej. 

Zwłoka  ta  nie  powinna  zresztą  wydawać  się  dziwną; 
pod  rządami  despotycznymi  napełniają  się,  ale  nigdy  nie  wy- 
próżniają się  skwapliwie  więzienia. 

Pozostało  nas  tylko  trzech  u  Karmelitów:  PP.  Niemojow- 
ski,  Zieliński  i  ja. 

Straciłem  przyjemne  towarzystwo,  ale  natomiast  przywró- 
wrócono  mi  wizyty  żony.  Otrzymała  to  pozwolenie  nie  bez 
trudności  ale  skutek  pocieszył  ją  za  wszystkie  starania.  Starała 
sią  także  o  rozkaz  posłania  mnie  do  Wołyń,  gdzie  eoś  jaśniej- 
szego mogłem  się  o  losie  moim  dowiedzieć. 

Odpowiadano  jej  zawsze,  że  pojadę  za  dwa,  albo  trzy  dni 
i  każdym  razem  spieszyła  przynosić  mi  tę  obietnicę,  która  zwio- 
dła nas,  nie  pamiętam  już  ile  razy. 

Po  każdej  takiej  obietnicy,  zdawano  się  zupełnie  o  mnie 
zapomnieć.  Te  nieustanne  odkładania  wprowadzały  nas  w  roz- 
pacz ;  nie  wiedzieliśmy  już,  co  o  nich  myśleć,  kiedy  jednego 
razu  dowiedzieliśmy  się,  że  robią  w  mieście  śledztwo  dla  do- 
wiedzenia się,  jakie  było  moje  postępowanie  w  czasie  rewo- 
lucyi. 

Śledztwo  to  było  dla  mnie  korzystne  i  przy  końcu  pię- 
tnastego miesiąca  po  mojem    uwięzieniu,   przybył  jednego  wie- 
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cflora  oficer  od  żAndarmów  z  zapowiedzią,  że  pojedziemy  jutro. 
Było  to  już  urzędowe  uwiadomienie,  powinienem  mu  był  wie- 
rzyć; dwaj  koledzy  przyszli  mi  winszować,  przyłączył  się  do 
nicłi  oficer  kozacki,  który  od  czasu  uwolnienia  posłów  zastępował 
p.  Popowa  i  do  godziny  trzeciej  z  rana  obcłiodziliśmy  ostatnie 
cbwiłi  naszego  widzenia. 

Całą  noc  oka  zmrużyć  nie  mogłem  ;  pt*zyszłość  moja  nie 
była  bynajmniej  zaspakajającą;  ale  nie  przyszłość  zatrudnia 
mnie,  niepokoił  mnie   wyjazd. 

Obiecano  żonie,  że  ze  mną  pojedzie ;  przywiązywałem  tem 
więcej  ceny  do  tej  względności,  iż  żona  była  przy  nadziei,  że 
potrzebowała  więcej  starań  t  że  matka  jej  od  niejakiego  czasu 
wyjechała  była  do  naszych  dzieci. 

O  godzinie  8  z  rana  major  i  oficer  od  żandarmów  przyszli 
po  mnie ;  chciałem  pożegnać  po  raz  ostatni  moich  towarzyszów, 
P.  Zieliński  czekał  mnie  na  kurytarzu,  p.  Niemojowski  jeszcze 
spaL 

Nie  miałem  odwagi  przebudzić  go  i  pożegnałem  go  tylko 
przez  służącego.  Major  i  żandarm  wsiedli  ze  mną  do  fiakra. 
Wieziono  mię  czy  na  drogę  do  Wołynia,  czy  do  mieszkania 
żony? 

Czy  dotrzymają  danej  obietnicy  ?  Byłbym  rad  o  tem  wie- 
dział, ale  nie  śmiałem  się  pytać  w  obawie  otrzymania  odpo- 
wiedzi, któraby  mię  przeraziła.  Tymczasem  jechaliśmy  dalej  i 
powóz  zatrzymał  się  wnet  przed  bramą  hotelu,  w  którym 
mieszkała  moja  żona.  Była  w  kościele ;  oficer  od  żandarmów 
mając  jeszcze  do  odebrania  rozkazy,  postanowił,  że  pojedziemy 
dopiero  wieczór  i  zostawił  mię  na  słowo. 

Nie  mogę  wyrazić  jakich  doznawałem  uczuć  widząc  sig 
niespodzianie  u  siebie,  wolnym  na  jeden  dzień,  ale  na  dzień 
prawie  cały  i  czekając  na  Emilię.  Z  jakąż  radością  widziałem 
ją  wchodzącą,  z  jakiemże  uniesieniem  rzuciła  się  w  moje  o- 
bjęcia ! 

Jakie  szczęście  być  razem  i  mieć  dzień  do  przepędzenia 
z  sobą,  nim  co  innego  przypomni  nam  znowu  minione  zmar- 
twienia, przyszłe  troski ! 


Digitized  by  LjOOQIC 


144  Pamiętniki 

Około  godziny  siódmej  wieczorem,  powóz  zajechał;  żona 
wsiadła  do  niego  z  akuszerką,  wziętą  dla  ostrożności. 

Wsiadłem  uściskawszy  serdecznie  poczciwego 

który  nie  mógł  łez  wstrzymać. 

Oficer  od  żandarmów  pojechał  naprzód  i  ruszyliśmy  wśród 
błogosławieństw  i  życzeń  widzówy  zgromadzonych  na  dziedzińcu 
hotelu. 


-*4W*%:^- 
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Pnybyoie  do  Żytomierza.  —  Marszałek  Lenkiewicz.  —  Wyjazd  do  Kijowa. 
Feldmarszałek  Sacken,  gobernator  Łaskarew.  —  Powrót  do  Żytomierza.  — 
Guberoator  Korsaków  i  jego  iona.  —  Uwolnienie.  —  Nowe  potępienie.  — 
Uwi^ienie  w  klasztorze  Bernardynów  w  Żytomierzu.  —  Ucieczka  z  tego 
więzienia.  —  Przybycie  do  Galicyi.  •—  Wyjazd  do  Karlsbadu. 
Przybycie  do  Francyi. 


Wszystko  w  tej  podróży  czyniło  mi  nadzieję  bliskiego 
uwolnienia.  Zdawało  się,  że  więzień  stanu,  któremu  pozwalają 
odbywać  podróż  z  żoną  i  bez  straży,  ponieważ  oficer  od  żan- 
darmów poprzedzał  nas  zawsze  o  milę,  albo  i  dwie  mile,  nie 
powinien  był  wiele  obawiać  się  ;  sądzenie  mnie  miało  być  za- 
tem tylko  rodzajem  formalności  bez  niebezpieczeństwa,  prawdo- 
podobnie tylko  uwolnienie  formalne  za  sobą  pociągająccm. 

Wynikało  to  jeszcze  z  rozkazu  danego  oficerowi  od  żan- 
darmów, który  nam  powiedział  na  pierwszem  noclegu,  że  mu 
polecono  być  na  nasze  rozkazy,  bo  jechałem  do  Kijowa  po  to 
tylko,  aby  mnie  tam  uwolniono. 

Taka  przyjemna  pewność  dodawała  żonie  mojej  diły  do 
znoszenia  trudów  podróży.  Była  cierpiąca,  ale  odbywaliśmy 
podróż  powoli  i  nie  było  żadnej  przeszkody  do  zarządzenia,  co 
było  potrzebne  dla  jej  zdrowia. 

Dziewiątego  dnia  stanęliśmy  w  Dubnie ;  dzieci  nasze  były 
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cztery  mile  ztamtąd.  Otrzymawszy  od  oficera  obietnicę,  że  w  tern 
mieście  dwa  dni  będziemy  mogli  się  zatrzymać,  uwiadomiłem 
ich  dniem  pierwej,  aby  przyjechały  te  dwa  dni  z  nami  prze- 
pędzić. 

Tylko  cośmy  do  domu  zajezdnego  przybyli,  ujrzeliśmy 
panią  Gogel,  wdowę  po  jenerale,  dawniej  dowódzcy  korpusu, 
który  stał  w  tej  prowincyi. 

Dama  ta  była  rodem  Francuzką.  Zabrała  ona  była  zna- 
jomość z  bratem  moim  w  Rzymie  i  była  pierwszą  jego  żoną. 
Po  kilku  latach  małżeństwa  rozwiódłszy  się,  poszła  za  jenerała 
Gogla,  ale  ta  zmiana  nie  osłabiła  bynajmniej  przyjaźni  dla 
nas  j  korzystała  z  tej  sposobności,  aby  nam  dać  jej  dowody, 
bez  względu  na  niebezpieczeństwo,  na  jakie  się  narażała  oka- 
zując przychylność  więźniowi. 

Mieszkając  w  mieście,  dowiedziała  się  o  naszem  przybyciu 
i  uwiadomiona,  że  tam  dwa  dni  mieliśmy  zabawić,  nakłoniła 
oficera,  że  nam  pozwolił  mieszkać  w  jej  domu.  Przyszła  do  nas 
z  swym  synem  i  córką,  dziećmi  mego  brata.  Ludwika,  córka 
jej,  rozpłakała  się,  widząc  nas. 

Poczciwa  ta  dziewczyna  dowiedziała  się  była  z  prawdziwą 
rozpaczą  o  mojem  uwięzieniu  i  od  tej  chwili  zabawy  jej  wieku, 
straciły  dla  niej  cały  swój  powab,  patrzała  z  odrazą  na  tańce 
i  stroje,  myślała  tylko  o  nieszczęściu  swego  stryja.  Tak  żywe, 
tak  prawdziwe  przywiązanie,  było  jedną  z  wielkich  dla  mnie 
pociech. 

Matka  i  córka  nie  mogły  się  nacieszyć  mając  nas  w  go- 
ścinie ;  byliśmy  szczęśliwi  w  domu  podobnych  przyjaciółek. 
Nazajutrz  przyjechały  nasze  dzieci.  Miałem  nareszcie  szczęście 
widzenia,  uściskania  ich  I ... . 

Ojciec  zdoła  uczuć  czego  doznawałem,  nikt  tego  nie  wy- 
powie ! 

Rano,  nim  list  mój  odebrały,  widziały  numer  któregoś 
dziennika,  podobno  „Constitutionel^,  który  wyraźnie  donosił,  że 
wyrok  śmierci  został  na  mnie  w  więzieniu  wykonany.  Biedne 
dzieci  nie  mogły  się  z  żalu  uspokoić,  kiedy  posłaniec  mój  nad- 
szedł. 

Po  rozpaczy  nastąpiła  najżywsza  radość* 
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Widząc  nas  znowu  nie  mogły  się  z  nami  napieścić,  ci- 
snęły się  około  nas,  nie  odstępowały  nas  na  chwilę,  trzymały 
8i$  naszycli  rąk,  naszycłi  sukien  i  powtarzały,  że  nie  chcą  ni- 
gdy rozłączyć  się  z  nami,  a  jednak  tylko  dwa  dni  mieliśmy 
z  sobą  do  przepędzenia,  te  dwa  dni  byliśmy  winni  ludzkości 
żandarma. 

Chciałem,  aby  żona  z  niemi  została:  prosiłem,  błagałem 
ją  o  tę  łaskę ;  oficer  od  żandarmów  zapewnił  ją,  że  powrócę 
za  kilka  dni. 

Ani  moje  prośby,  Mii  ta  zaspokajająca  obietnica  nie  mo- 
gły jej  skłonić  do  tej  ofiary. 

Postanowiła  nie  odstępować  mnie  do  końca  moich  nie- 
szczęść !  Pojechaliśmy  więc  razem,  zostawując  znowu  dzieci 
na  czas  nieoznaczony  ! 

Ojciec  mojej  żony,  który  przyjechał  do  nas  do  Dubna  i 
który  nie  chciał  już  rozłączyć  się  z  swoją  córką,  pojechał  przed 
nami  na  kilka  godzin  pierwej,  aby  jeśliby  to  dało  się  uczynić, 
wynaleźć  jakie  sposoby  pomagania  nam. 

Po  trzech  dniach  przykrej  podróży  przybyliśmy  do  Żyto- 
mierza, stolicy  Wołynia. 

Ojciec  mojej  żony  uwiadomił  nas,  że  pan  Lenkiewicz 
marszałek  gubernii,  ofiarował  dać  za  mnie  porękę  i  że  zatrzy- 
many będę  w  Żytomierzu,  ponieważ  rozpoznawanie  wszelkich 
spraw,  tyczących  się  powstania,  oddane  zostało  właściwym  gu- 
bernatorom cywilnym. 

Polecenie  to  dał  im  jenerał- gubernator  Lewaszow,  który 
miał  pod  swoim  zarządem  gubernie  :  wołyńską,  kijowską  i  po- 
dolską, i  który  niedawno  wyjechał  był  z  Kijowa  do  Peters- 
burga. 

Z  radością  dowiedziałem  się  o  tem,  bo  biedna  żona  trzy- 
mała się  tylko  nadmiarem  odwagi  i  poświęcenia. 

Nazajurrz  z  rana  marszałek  gubernii  odwiedził  nas  i  za- 
prowadził żonę  moją  do  gubernatora,  który  jej  powtórzył  to, 
co  nam  ojciec  jej  powiedział. 

Powróciła  cała  w  radości,  ale  ta  radość  nie  długo  trwała. 
Oficer  żandarmeryi  dotychczas  tak  grzeczny,  nie  chciał  przy- 
znać gubernatorowi  prawa  zmieniania  danego  sobie  rozkazu. 

Digitized  by  VjOOQIC 


148  PamiętDiki 

—  Mam  rozkaz  —  mówił  —  jechać  do  Kijowa,  powiozę 
tam  pomimo  gubernatora  i  więźnia  i  depesze.  Ponieważ  sprawa 
wasza  jest  odesłana  do  gubernatora  wołyńskiego,  powrócicie 
tutaj  i  tylko  będziecie  mieli  trudy  podróży  tam  i  na  powrót ; 
gdybym  was  tu  zostawił,  nie  zważając  na  dane  mi  rozkazy,  nie 
ręczę,  czyby  mi  to  łatwo  uszło. 

Wszelkie  nasze  usiłowania,  aby  pokonać  jego  opór,  były 
nadaremne,  a  gubernator,  do  którego  był  poszedł,  nie  śmiał 
wziąć  na  siebie  odpowiedzialności  za  zatrzymanie  nas  pomimo 
jego  prawa,  tak  posłuszeństwo  staje  się  niedorzecznem  pod  że- 
lazną rózgą  niedorzecznego  despotyzmu.  Żona  chciała  jechać 
ze  mną,  chociaż  była  słaba  i  chociaż  za  dni  Idlka  powrócić 
miałem. 

Wieczorem  drugiego  dnia  podróży  stanęliśmy  w  Kijowie 
i  wysiedliśmy  w  mieszkaniu  hr.  Ilińskiego,  które  przyjaciel  nasz 
p.  Malinowski  dla  nas  przygotował.  Hrabiego  nie  było  w  Kijowie 
a  p.  Malinowski  czynił  nam  tę  przysługę  z  własnem  narażeniem 
się.  Tegoż  samego  wieczora,  oficer  nasz  poflzedł  do  żony,  która 
mieszkała  w  Kijowie  i  zostawił  nas  samych. 

Nazajutrz  z  rana,  przyszedł  do  nas  pułkownik  żandarmów. 
Wizyta  podobna  napełniła  mnie  strachem;  myślałem  że  mi  da- 
dzą innego  stróża,  którego  cłiarakter  nie  byłby  mi  znajomy  i 
którego  postępowanie  mogłoby  niepokoić  moją  żonę,  już  i  tak 
zaledwie  się  trzymającą. 

Nie  podobna  byłoby  nikomu  odgadnąć  powód  tej  wizyty; 
powiem  jaki  był  i  trudno  będzie  uwierzyć.  Pułkownik  przy- 
szedł jedynie  dla  zobaczenia,  jak  wyglądam!  Feldmarszałek 
Sacken  dał  mu  to  bezwstydne  polecenie,  a  on  wykonywał  go 
z  zabawną  dobrodusznością. 

—  Feldmarszałek  zawołał  mnie,  były  jego  słowa  i  widząc 
że  mu  nie  umiałem  nic  powiedzieć  o  panu  —  rzekł: 

—  Jakto !  Czy  nie  wstydzisz  się  mówić  mi,  że  jeszcze  nie 
wiesz,  jak  wygląda,  czy  młody,  czy  stary,  czy  dobrze  wygląda, 
czy  smutny  albo  wesoły.  Idź  zobacz  go ! 

Dowiedziawszy  się  o  co  rzecz  idzie,  obróciłem  się  dwa 
razy  w  kółko,  aby  mnie  ze  wszystkich    stron  zobaczył  i  wróci- 
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łem  raptownie  do  pokoju,  z  którego  wyszedłem  zostawiając  puł- 
kownika, zdziwionego  takiem  przyjęciem.  Była  to  tylko  niedorze- 
czność i  dziwaczność,  większa  nieprzyjemnośi'*,  nastąpiła  wkrótce. 
Nie  od  rzeczy  tu  bidzie  powiedzieć  nieco  o  felmarszałku 
Sackenie,  dla  poznania  w  całem  świetle  jego  charakteru. 

Z  razu  ustanowione  były  komisye  specyalne  do  sądzenia 
powstańców  ;  byłto  rodzaj  sądów  prewotalnych  Baron  Sacken 
rozstrzygał  w  ostatniej  instancyi.  Starzec  ten  przeszło  ośmdzie- 
siąt-letni,  obrzucony  przekleństwy  jako  człowiek,  wzgardzony 
jako  jenerał,  znajdował  przyjemność  mnożąc  żałoby  całych  ro- 
dzin, chociaż  wiek  jego  powinien  był  go  ostrzegać,  aby  się  go- 
tował  stanąć  przed  sądem  Najwyższego.  Nie  wzdrygał  on  się 
zatwierdzać  potępień  najbezecniej szych  i  cesarz  nie  mógł  zna- 
leśd  gorliwszego  swych  okrucieństw  służalca. 

Każdy  zdolny  najmniejszych  uczuć  ludzkości,  byłby  się 
cofał  przed  wykonaniem  poleceń,  które  Sacken  wykonywał 
z  ca)ą  surowością,  jeśli  nawet  ich  nie  przesadzał.  Jakoż  zatwier- 
dziwszy, pochwaliwszy,  podyktowawszy,  albo  wydawszy  mnó- 
stwo wyroków,  które  zaludniły  ofiarami  politycznemi  pustynie 
Syberyi,  nędznik  ten  otrzymał  od  cesarza  w  dowód  jego  zado- 
wolnienia,  tytuł  księcia. 

Następujący  rys  da  poznać,  jakim  sposobem  Sacken  sądził, 
i  do  jakiego  stopnia  dochodził  w  nim  nałóg,  manja  potępienia. 
Sazu  jednego  przyniesiono  mu  wiadomość,  że  ulubiony  koń 
jego  nie  będzie  mógł  już  na  nic  się  przydać  i  zapytano  go,  co 
z  nim  należy  zrobić. 

Nie  dosłyszawszy  i  wystawiając  sobie,  że  niema  potrzeby 
dobrze  słyszeć,  bo  myślał,  że  mu  mówiono  o  powstańcu,  odpo- 
wiedział spokojnie : 

—  Posłać  go  do  kopalni ! 

Gdyby  było  szło  o  człowieka,  wyrok  był  ważny,  cesarz 
pewnie  nie  byłby  odmówił  zatwierdzenia  i  nieszczęśliwy  byłby 
przepadł;  ale  szło  tu  o  konia  i  sam  sędzia  unieważnił  swój 
wyrok. 

Są  czasy  i  miejsca,  nadewszystko  w  Rossyi,  gdzie  czło- 
wiek z  honorem  powinien  żałować  że  nie  jest  koniem! 

Opowiadano   mi  jeszcze  inny  rys,    charaktcryziyący  tego 
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szkaradnegQ  starca  i  jego  pana,  który  w  nim  widział  anegd/>tę 
bard;so  od{>owiednią  swemu  sercu.  Czemkolwiek  się  jest  i  jaik- 
kolwiek  jest  się  do  tego  chętnym,  nie  można  zawsze  pisać  wy- 
roki potępiające,  bo  są  przypadki,  w  których  niesprawiedliwofić 
z  natury  swojej  nie  lubi  pokazywać  się  jawnie  i  nigdzie  sobie 
tak  nie  podoba,  jak  kiedy  moie  ukrywać,  albo  przeistaczać 
przyczyny,  które  ją  spowodowały. 

Sacken  miał  dziwny  talent  dręczenia  zbrodniarzy  niewin 
nych  najokrutniejszemi  karami  moralnemi.  Kiedy  jenerał  Geis- 
mar  w  spotkaniu  pod  Stoczkiem  dał  się  pobić  jenerałowi 
Dwernickiemu,  oddano  go  pod  sąd  i  postano  do  Kijowa. 

Tam  panował  Sacken,  satrapa  całej  okolicy,  rodzaj  wiel- 
kiego sędziego  i  niby  wszechwładca.  Zgubić  zacnego  człowieka, 
który  nie  dawno  co  odznaczył  się  był  w  wojnie  z  Turcy ą,  była 
to  kusząca  ale  niepodobna  do  uchwycenia  sposobność.  E^źdy 
inny  byłby  go  uwolnił. 

Satrapa  wziął  się  na  inny  sposób :  Kazał  się  stawić  przed 
sobą  obwinionemu,  jedynie   dla   uczynienia    tego   mu    pytania: 

—  Cóżeś   zrobił   ze  swoją    dywizyą? 

Jenerał  odpowiedział,  że  mu  los  wojny  nie  sprzyjał  i  że 
dywizya  jego  została  rozbitą. 

Sacken  kazał  mu  odejńć,  ale  kilka  racy  tego  samego  dnia 
przywoływał  go,  uczynił  mu  to  samo  pytanie,  i  taką  samą  otrzy- 
mywał odpowiedź. 

Przez  kilka  tygodni  i  codziennie  znosił  jenerał  Oeismar 
takie  poniżerie  i  to  od  feldmarszałka,  który,  ile  razy  byt 
w  boju,  zawsze  był  bity  i  zawsze  uciekał.  Mówią,  że  cesarzowi 
ta  dowcipna  kara  bardzo  się  podobała  i  że  się  serdecznie 
z  niej  naśmiał.  Nieszczęśliwy  kraj,  gdzie  dowcipy  tego  rodzaju 
rozweselają  monarchę ! 

Z  tych  dwóch  przykładów  można  sądzić,  jak  byłem  szczę* 
śliwy,  że  mnie  posłano  do  Kijowa  dopiero  po  zniesieniu  tych 
sądów  prewotalnych  i  gdy  zawyrokowanie  pozostałych  spraw 
powstańców,  oddane  było  gubernatorom  i  jenerałom-guberna- 
torom.  Zresztą  ci  gubernatorowie  nie  śmieli  sami  pokazywać 
się  pobłażającymi,  bo  cesarz  nie  byłby  im  nigdy  przebaczył 
ghyt   widoesoyoh   uczuć   ludakośoi,    a  stary  Sacken  znajdował 
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Bię  tam  nie  spuszczając  przynajmniej  z  nich  oka,  kiedy  nic  gor- 
szego robić  nie  mógł. 

Uwolniony  od  obowiązków  sędziego,  albo  raczej  pozba- 
wiony ich,  bo  z  podobnym  charakterem  musiał  ich  żałować, 
zachował  względem  wszystkiego,  co  sie  tyczyło  powstańców 
niespokojną  ciekawość  i  dla  jej  zaspokojenia  to  wysłał  pułko- 
wnika żandarmów  zobaczyć,  jak  wji-glądatem. 

Zaledwie  posłaniec  Sackena  wyszedł,  właściciel  domu 
kazał  nam  powiedzieć,  abyśmy  gdzieindziej  mieszkania  szukali 
gdyż  nie  otrzymawszy  względem  nas  żadnego  rozkazu  od  hra- 
biego Ilińskiego,  który  naówczas  był  za  granicą,  przyjął  nas 
tylko  na  żądanie  pana  Malinowskiego,  ale  ani  myślał,  ani  i-ozu- 
miał  przyjmować  powstańca. 

P.  Malinowski,  kilku  przyjaciół,  którzy  nas  odwiedzili, 
sam  nawet  gubernator,  napróżno  zapewniali  g.>,  że  za  kilka  dn  i 
będę  odesłany  do  Żytomierza;  właściciel  na  krok  nie  chciał 
ustąpić,  odmówił  nam  nawet  ognia  na  herbatę  i  dopóty  się  nie 
uspokoił,  dopókiśmy  nie  posłali  szukać  innego  mieszkania. 

Jeszcze  prawie  nie  przeminęła  ta  nieprzyjemność,  kiedy 
nowy  i  większy  kłopot  pomieszał  naszą  nadzieję,  że  zostawią 
nas  w  spokojności. 

Pi-zed  wieczorem  cywilny  gubernator  kijowski,  Łaskarew 
przysłał  jmnie  uwiadomienie,  że  za  dwa  dni  mam  odjecha*',  ale 
że  tymczasem  musi  mnie  zamknąć  w  fortecy.  Na  taką  wia- 
domość zona  moja  zbladła  a  mnie  złość  poi*wała. 

—  Jakto!  —  rzekłem  do  posłańca —  człowiek  ten,  który 
nie  jest  moim  sędzią,  który  za  dwa  dni  nie  będzie  mnie  nawet 
widział,  chce  mnie  przez  ten  krótki  czas  na  próżno  dręczyć ! 
Czy  nie  widzi  z  tego  jak  tu  jestem  trzymany,  że  nikt  rile 
widział  potrzeby  obchodzić  się  ze  mną  tak  surowo?  Czy  chce 
koniecznie  uchodzić  w  oczach  świata  za  nędznika,  za  brutala? 
Powiedz  mu,  że  zrobię  go  kiedyś  sławnym  z  brutalskiego  jego 
postępowania ! 

—  Moje  wyrzuty  na  nic  się  nie  przydały.  Niegodziwiec 
obstawał  przy  swojem. 

Niepotrzebnie  może  unosiłem  się ;  są  ludzie  niegodni  gniewu 
człowieka  honorowego  i  przypadek  ten,  jeśli  kiedy,  to  pewnie 
Bronikawskij  Parnie  poUhic,  11 
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był  wtenczas;  ale  żona  moja  była  tak  cierpiąca,  każde  wzru- 
szenie było  dla  niej  tak  niebezpieczne,  widziałem,  jak  zbladła! 
Znalazła  ona  jednak  w  sobie  tyle  siły,  że  się  udała  do  guber- 
natora. 

Wyczerpawszy  tam  wszystkie  środki  przekonania,  oburzona 
zimną  spokojnoAcią,  z  jaką  obstawał  przy  niepotrzebnej  sro- 
gofici,  powiedziała  mu,  że  kiedy  nie  ma  względu  ani  na  przy- 
zwoitość, ani  na  nieszczęście,  niech  przynajmniej  szanuje  oko- 
liczności, w  jakich  się  ona  znajduje  i  niech  pomni  na  imię,  jakie 
sobie  glośnem  uczyni,  jeśli  postępowanie  jego  będzie  dla  niej 
fatalne. 

Żona  Łaskarewa  rozczulona  temi  słowy  i  wzruszeniem 
nieszczęśliwej  kobiety,  usiłowała  także  przekonać  męża,  nasz 
oficer  żandarmów  na  szczęście  obecny  tej  rozmowie,  widząc 
gubernatora  na  pół  pokonanego,  przyłączył  do  tych  przedsta- 
wień prośby  swoje  i  oświadczył,  że  odpowiada  za  mnie  i  że 
mnie    będzie    pilnował,    dopóki    zostanę  w  Kijowie. 

—  Jeśli  za  niego  odpowiadasz  —  rzekł  natenczas  Laska- 
rew,  to  co  innego,  rób  co  ci  się  podoba. 

—  To  więc  panu  winnam  podziękować  —  rzekła  żona 
moja  do  żandarma  i  natychmiast  pospieszyła  do  mnie  z  pomyślną 
wiadomością. 

We  dwie  godziny  potem  zajęliśmy  nowe  mieszkanie,  ale 
przypłaciliśmy  drogo  tę  zabawkę  Łaskarewa.  Zona  moja  zbyt 
była  słaba,  iżby  tyle  wzruszeń  nieszkodliwie  znieść  była  mogła. 
Dostała  gorączki  i  musiała  się  wcześniej,  niż  zwykle  położyć 
nastąpiła  maligna  i  potrzeba  było  ratunku  lekarza. 

Na  szczęście  ten  którego  nam  przyprowadzono,  był  czło- 
wiek znający  swoją  sztukę  i  tyle  rozważny,  że  nie  chciał  od 
razu  wszystkiego  zgadywać.  Kazał  nam  opowiedzieć  najdro- 
bniejsze okoliczności,  które  chorobę  mogły  spowodować  i  za- 
pewnił, że  ta  gorączka  była  tylko  skutkiem  przemijającym 
wzruszenia  nerwowego  i  wnet  przeminie. 

W  rzeczy  samej  w  nocy  minęła,  ale  pozostało  po  niej 
zupełne  wysilenie  i  biedna  moja  żona  nie  mogła  puścić  się 
w  podróż,  nie  wypocząwszy  przez  trzy  lub  cztery  dni. 
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Zostawiono  nam  dwa  dni  czasu;  drugiego  dnia  wieczorem 
urzędnik  policyjny*  przyszedł  uwiadomić  mnie,  że  gubernator 
dał  mu  rozkaz  odjecłiać  ze  mną  do  Żytomierza  nazajutrz  z  rana. 
Powiedziałem  mu,  że  żona  moja  przebyła  dopiero  co  niebez- 
pieczną chorobę,  że  teraz  zaledwie  wstawać  może  i  prosiłem 
go,  żebym  mógł  zostać  jeszeze  dzień    lub  dwa  dni. 

Na  żądanie,  kt&re  urzędnik  mu  zaniósł,  uprzejmy  Łaska- 
rew  odpowiedział,  że  dla  tego  jechać  muszę  tak  jak  rozkazał 
i  że  mu  wszystko  jedno,   czy  moja  żona  cłiora  czy  nie. 

W  więzieniu  mójem  na  Pradze,  pułkownik  Czelejew  kazał 
mi  także  powiedzieć,  że  mu  to  wszystko  jedno  czy  umrę  lub 
iiie  z  głodu.  Widocznie  jeden  obok  drugiego  z  podobieństwa 
mogli  by  figurować. 

Zona  moja  chciała  sio  jeszcze  udać  do  tego  zwierza,  ale 
nie  mogłem  na  to  zezwolić.  Nazajutrz  z  rana  pożegnałem  się 
z  poczciwym  żandarmem,  który  miał  dla  nas  grzeczność  guber- 
natora, kiedy  gubernator  był  większym  grubianem,  niż  naj- 
gbnrowatszy  żandarm  i  wyjechałem  z  dodanym  mi  stróżem. 
Pomimo  że  to  był  urzędnik  policyjny^  zacny  ten  człowiek  miał 
dla  nas  wszelkie,  jakie  mógł  mieć  względy. 

Dzięki  jego  grzeczności  mogłem  zatrzymać  się  na  nocleg 
na  pierwrzym  przeprzęgu  i  czekać  tam  żony,  która  też  przybyła 
nazajutrz  po  południu.  Już  więc  razem  jechaliśmy  dalej  jak 
najpowolniej  i  nie  odmawiając  sobie  żadnych  wygód. 

Pomimo  tego  musieliśmy  się  zatrzymać  na  ostatnim  prze- 
przęgu dla  zupełnej  niemocy  żony.  Przybyliśmy  w  nocy  do 
Żytomierza.  Przy  wjeździe  do  miasta  czekał  na  nas  posłaniec 
ojca  mojej  żony  i  wskazał  nam  przygowane  dla  nas  mieszkanie. 
Zastaliśmy  tam  panią  Gogel  z  dziećmi.  Przybyła  ona  do  Żyto- 
mierza w  chęci  pomagania  nam,  sama  nie  wiedząc  w  czem  i  jak. 
Sama  jej  obecność  sprawiła  nam  przyjemność  pośród  niepoko- 
jów, które  coraz  bardziej  zdawały  się  być  liczniejsze.  Zapewniła 
nas  najprzód,  że  P.  Korsaków,  gubernator  tamtejszy  jest  pe- 
łen zacnych  uczuć  i  pod  każdym  względem  mąż  szanowny. 

Byłoto  prawdziwe  szczęście,  bo  postępowanie  Laskarewa 
dostatecznie  dowiodło,  że  nasze  znośne  położenie  zależało  zu- 
pełnie od  charakteru  urzędników,  którym  los  nasz  powierzono. 

.„u.ii*GoogIe 
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Tymczasem  ura^ędnik  policyjny  poszedł  zdad  raport  gu- 
bernatorowi. Powrócił  z  rozkazem  zaprowadzenia  mnie  do  tego 
dygnitarza. 

Pan  Korsaków  był  w  wieku  średnim,  wzrostu  miernego 
i  miał  fizognomię  otwartą  i  uprzejmą. 

Zbliżył  się  grzecznie  do  mnie  i  rzekł : 

—  Marszałek  guberski  ofiarował  za  pana  kaucyę  ;  pi'zyją- 
łem  ją. 

Możesz  pan  z  żoną  w  mieście  mieszkać  i  być  spokojnym; 
prosiłbym  tylko,  abyś  nie  wychodził  i  nie  przyjmował  nikogo 
nie  uwiadomiwszy  mnie  o  tem.  Z  przyjemnością  będę  pana  wi- 
dział, ile  razy  zechcesz  mnie  odwiedzić.  Żądam  od  pana  słowa, 
że  się  nie  oddalisz. 

Otrzymawszy  moje  słowo,  wziął  mię  za  rękę,  ścisnął  ją 
i  pożegnał  się  ze  mną,  poczem,  jak  gdyby  żałował  zapomnie- 
nia zapytał  tonem  najuprzejmniejszym  o  zdrowie  żony  mojej, 
a  gdy  mu  powiedziałem,  że  bardzo  cierpiąca,  rzekł  żegnając 
mnie,  abym  powrócił  czem  prędzej  i  uspokoił  ją. 

Pobiegłem  opowiedzieć  jej  szczegóły  tego  zaspakąjącego 
przyjęcia,  co  w  istocie  i^^łynęło  pomyślnie  na  jej  zdrowie. 
Tegoż  samego  dnia  odwiedziła  nas  żona  szanownego  guberna- 
tora. Pani  Korsaków  była  piękną,  a  wyraz  dobroci  na  jej  twarzy, 
jeszcze  podwyższał  jej  piękność.  Mówią,  że  nie  trzeba  sądzić 
ludzi  z  twarzy ;  otóż  przysłowie  to,  co  do  tej  damy,  było  mylne. 
Sprawdzała  wszystko,  co  obiecywała  szczęśliwa  jej  fizyognomia. 
Rzadko  zdarza  się  widzieć  osobę,  której  cnoty  za  pierwszym 
rzutem  oka  dają  się  spostrzegać  i  są  niezawodne.  Pani  Korsa- 
ków była  taką  osobą. 

Od  piewBzego  widzenia  powziąłem  o  niej  najchlubniejsze 
wyobrażenie,  a  z  czasem  nic  nie  osłabiło  szacunku  i  uszano- 
wania, jakie  we  mnie  wzbudziła,  owszem  wszystko  powiększyło 
dla  niej  te  uczucia. 

Jak  tylko  po  kilku  dniach  odpoczynku  żona  moja  nieco 
sił  odzyskała,  przenieśliśmy  się  z  zacną  panią  Gogel  i  jej  cór- 
ką do  domu  kapitana  załogi  pana  Różyczki  i  czekaliśmy  tam 
rozstrzygnienia  mojego  losu  ze  zwodniczą  bezpiecznością,  która 
nam  dozwoliła  przynajmniej  kilka  chwil  szczęścia. 
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Ponieważ  przyrzekłem  gubernatorowi  nie  widywać  nikogo 
bez  uwiadomienia  go,  żyliśmy  zupełnie  na  ustroniu.  Pragną- 
łem nastręczyć  mojej  żonie  jakie  rozrywki,  ale  utrudzenie 
i  zgryzoty  wyczerpały  jej  siły,  nie  mogła  wychodzić.  Z  dru- 
giej strony,  pani  Gogel  zabierała  się  do  powrotu  i  wnet  mie- 
liśmy być  zupełnie  odosobnieni.  Prosiłem  wtedy  o  pozwolenie 
sprowadzenia  dzieci. 

W  dziesięć  dni  potem  mieliśmy  przyjemność  mieć  je  oko- 
ło siebie.  Przybyli  z  niemi  krewni  mojej  żony  i  pewnie  nie 
było  w  Żytomierzu  rodziny  serdeczniej  złączonej  i  wzajemną 
miłościl^  szczęśliwszej,  jak  była  wówczas  rodzina  biednego  wy- 
gnańca. 

Nadchodziły  kontrakty  kijowskie.  Pomiędzy  osobami, 
które  tam  ze  wszech  stron  jechały,  było  wielu  naszych  przyja- 
ciół, którzy  tam  i  napowrót  jadąc,  otrzymywali  pozwolenie 
widzenia  nas  tak,  iż  przez  kilka  tygodni  nie  ustawały  przy- 
jemne wizyty.  Bywałem  także  u  gubernatora  i  u  pani  Bie- 
rzyńskiej.  Im  więcej  poznawałem  gubernatora  i  jego  żonę, 
tern  większą  znajdowałem  przyjemność  w  ich  towarzystwie. 

Charakter  obojga  był  tak  piękny,  a  przymioty  ich  tak  do 
nich  przywiązywały !  Hrabina  Bierzyńska  w  niczem  im  nie  ustę- 
powała ;  z  domu  księżniczka  rossyjska  używała  całej  swojej 
wziętości,  aby  tyle  ile  tylko  można  było,  robić  dobrego.  Oka- 
zywała nam  najczulszą  troskliwość ;  jakoż  nazywaliśmy  ją  a- 
niołem  pocieszającym. 

Pośród  sw;oich,  zajęty  troskliwie  żoną,  zatrudniony  dawa- 
niem lekcyi  dzieciom,  nie  myślałem  już  prawie  że  byłem  pod 
zarzutem   sądowym    i  dnie    płynęły  dla  mnie  spokojnie. 

Uczucia  oddane  rodzinie,  nie  zostawiały  miejsca  przewie* 
dywaniom  przyszłości.  Zapomniałem  o  moich  niebezpieczeń- 
stwach i  o  mnie  zdawano  się  zapominać ;  proces  mój  spoczywał! 

Tymczasem  zbliżała  się  dla  mojej  żony  chwila  stanowcza 
i  tym  dla  niej  niebezpieczniejsza,  im  większe  poprzedziły  ją 
utrudzenia  i  zgryzoty. 

Z  największą  niespokojnością ,  myślałem  o  niej,  o  niczem 
innem  myśleć  nie  mogłem.  Opanowały  mnie  smutne  przeczucia, 
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a  najmniejsze  wypadki,  okoliczności  najdziecinniejsze  przestra* 
szały  chorą  wyobraźnię  moją. 

Wszystko  mnie  uderzało,  wszystko  zdawało  mi  się  być 
wróżbą,  traciłem  prawie  głowę  z  niespokojności. 

Acli !  Jak  trudno  mieć  umysł  odważny,  kiedy  się  truclileje 
o  życie  drogiej  istoty,  którą  się  widzi  ginącą  jako  ofiara  czu- 
łości i  poświęcenia. 

Nie  !  Nie  mam  filozofii,  zdolnej  wytrzymać  podobną  na- 
tarczywość i  zamiast  podziwiać  tych,  którzy  mają  nieszczęście 
ją  posiadać,  raczej  nad  nimi  ubolewam. 

Niespokojność  moją  powiększyły  bolesne  okoliczności, 
które  jak  gdyby  mi  pokazywały  powrót  na  drogę  nieszczęść 
po  chwili  wytchnienia. 

W  pięć  dni  po  sprowadzeniu  mamki,  dziecko  jej,  zdrowe 
kiedy  przybyła,  umarfo  na  skarlatynę.  Sprowadzono  inną 
mamkę,  której  dziecko  także  wkrótce  umarło  na  zgniłą  go- 
rączkę. 

Zapewne  te  dwa  przypadki  śmierci  nie  miały  nic  wspólne- 
go z  mojem  położeniem,  ale  cale  życie,  szczególniej  w  dzie- 
ciństwie tyle  się  obija  o  uszy  powieści  o  strachach  i  wróżbach, 
że  nie  wierząc  w  nie  nawet,  myśli  zatrzymują  się  przy  wszyst- 
kiem,  co  tylko  podobne  do  tych  przywidzeń,  ile  razy  człowiek 
doznaje  przeciwnego  zwrotu  fortuny. 

Nade  wszystko,    kiedy  wypadek  jest  nieszczęśliwy,  mówią: 

Nie  wierzę  w  to,  w  owo.  Dzięki  Bogu,  nie  mam  tej  sła- 
bości, albo  nie  jestem  do  tego  stopnia  pozbawiony  rozumu: 
jednakże  to  lub  owo  zdawało  się  mnie  ostrzegać.  Grdybym  był 
zabobonny,  uważałbym  to  za  przestrogę  niebios. 

I  tak  mówiąc,  jedni  wierzą  z  całą  mocą  przekonania;  inni, 
bliżsi  są  wierzenia,  niż  myślą ;  jeszcze  inni,  chociaż  nie  wierzą, 
dziwią  się  tej  igraszce  wyobraźni  i  losu,  tym  przypadkowym 
zdarzeniom,  które  jakaś  tajemnicza  władza  zdaje  się  urządzać 
i  mówią  o  tem,  jak  o  jakiej  rzeczy  dziwnej  ;  należę  do  tych. 
Nakonicc  są,  którzy  nie  mówią  o  tem,  ale  może  więcej  jeszcze 
o  tem  myślą.  Kiedy  maska  zbyt  jest  filozoficzna,  często  nic 
dosyć  nią  jest  głowa. 

Ponieważ    czas    naglił,     lekarz    podjął    się   sam    szukania 
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trzeciej  mamki  we  wsi  należącej  do  inego  brata  i  o  trzy  mile 
odległej.  Dołożył  on  zapewne  w  tym  wyborze  wszelkiej  gor- 
liwości uczciwego  człowieka,  wszelkiej  znajomości  swej  sztuki 
i  nie  wiem,  jak  do  tego  stopnia  albo  sam  się  omylić,  albo  komu 
innemu  w  błąd  dał  się  wprowadzić ;  ale  osłupiałem  widząc 
dziecko  trzeciej  sprowadzonej  mamki.  Pomimo,  że  matka 
zdawała  się  być  zdrową,  dziecko  było  prawie  ślepe  ;  wzrok  się 
wzdrygał  i  trzeba  się  było  litować  na  widok  czerwonych,  na- 
brzmiałych, z  głowy  wystających,  zawsze  wilgotnych  oczu 
dziecka.  Trzeba  już  było  koniecznie  poprzestać  na  tej  mamce. 

Nazajutrz  żona  moja  powiła  córkę  ładną  i  zdrową.  Wszel- 
kie pozory  powinny  były  mnie  zaspokoić,  a  jednak  miałem 
serce  sciśnione  i  pełne  smutnych  przeczuć.  Wszystkie  opo- 
wiedziane tu  przeciwności  stawały  mnie  nieustannie  w  myśli 
i  niepodobna  mi  było  oddalić  na  chwilę  te  uprzykrzone  wspo- 
mnienia. 

W  nocy  trzeciego  dnia  przebudzono  mnie,  bo  dziecko 
zachorowało. 

Biegnę  i  zastaję  biedną  dziecinę  nurzającą  się  w  krwi, 
którą  kawałkami  z  piersi  wyrzucała.  Rozesłałem  po  lekarzy; 
przybyło  ich  dwóch  i  wstrzymano  krwotok.  Ale  wnet  znowu 
i  jeszcze  gwałtowniej  krew  się  rzuciła,  dziecko  widocznie  bla- 
dło i  zdawało  się  konać. 

Jeden  z  lekarzy  radził  mi  wtenczas  kazać  go  ochrzcić. 
Zrozumiałem  znaczenie  tych  słów.  Po  odbytej  ceremonii,  ten 
sam  lekarz  radził,  jako  ostatni  ratunek  przystawienie  pijawek, 
dodając,  że  pod  niemi  dziecko  umrzeć  może.  Nie  było  chwili 
do  stracenia.  Pozwoliłem. 

Biedna  dziecina  nic  nie  czuła;  krwotok  ustał  i  lekarz 
zapewnił,  że  będzie  ocalona,  jeśli  pot  na  nią  wystąpi.  Zdaje 
mi  się,  że  ją  widzę,  blada  rączka  jej  na  ustach  położona 
zdawała  się  chcieć  zatrzymywać  krew  wybuchającą,  nie  krzycza- 
ła, tylko  jęk  głuchy  wydobywał  się  z  przyciśnionych  jej  piersi, 
oczy  zbyt  młode  iżby  mogły  mieć  jaki  wyraz,  zdawały  się 
błagać  ratunku,  a  cała  umiejętność  sztuki  była  bezsilna !  Kil- 
ka kropli  potu  na  twarzy  zdawały  się  zapowiadać  jej  ocalenie, 
próżna  nadzieja ! 
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Nie  mogła  przebyć  przesilenia,  skonała  na  moim  rgku. 

Z  tern  wszystkiem    trzeba   bjło    myśleć  o  matce.    Lekarz* 
zalecił  największą  ostrożność,  jeśli  nie  chcę  jej  stracić.  Ileż  to 
wysileń    potrzeba    było    nad  sobą  samym   i    ile  trudności,  aby 
przebyć  tę  próbę  ! 

Sam  zmartwiony,  w  obawie  o  życie  żony,  musiałem  uda- 
wać spokojność.  Wszedłem  do  Emilii,  pierwsze  jej  pytanie  było 
o  jej  córkę.  Zapewniałem,  że  się  ma  dobrze  dodając,  że  lekarz 
zaszczepił  jej  ospę  i  że  zalecił,  aby  jej  do  matki  nie  przyno- 
szono, bo  powietrze  pokoju  chorej  mogłoby  być  dziecku  szko- 
dliwe, dopóki  będzie  miało  gorączkę. 

Należało  oddalać  od  niej  koniecznie  wszelki  cień  podej- 
rzenia i  nie  wiem,  zkąd  miałem  tyle  mocy  do  wynajdywania 
rozmaitych  matkę  pocieszających  szczegółów  o  córce,  której 
ciało  martwe  zostawiłem  w  drugim  pokoju. 

Dla  ocalenia  żony,  do  wszelkich  poświęceń  czułem  się 
być  mocnym.  Obawa  abym  jej  nie  stracił,  zupełnie  mnie  opa- 
nowała i  kiedy  sobie  przypominam  ówczesne  moje  usposobienie 
nie  przypuszczam  niczego,  coby  mnie  było  przestraszało  lub 
wstrzymywało. 

Sto  razy  na  dzień  posyłała  mnie  do  małej  Cecylii  i  tyleż 
razy  wracałem  z  uśmiechem  na  twarzy  i  z  nowem  jakiem 
zmyśleniem,  które  układałem  w  pokoju  właśnie,  gdzie  widziałem 
konanie  naszego  dziecka.  Nieszczęśliwa  matka  musiała  domy- 
ślać się  prawdy,  uważała  mnie  bowiem  pilnie,  powtarzała  często 
i  niespodziewanie  te  same  pytania. 

Ile  razy  odpowiedzi  moje  były  zupełnie  te  same,  Łyle 
razy  była  zaspokojoną ;  ale,  jeśli  na  nieszczęście  zmieniałem 
jaki  szczegół,  a  choćby  tylko  wyrazy,  wyrzucała  mi  z  niespo- 
kojnością,  że  coś  przed  nią  ukrywam. 

Nadewszystko  truchlałem,  ile  razy  chciała  dziecię  swoje 
widzieć.  Miałem  na  to  tylko  jeden  sposób :  Zezwalałem,  doda- 
jąc, że  może  dziecku  zaszkodzć,  może  je  nawet  o  śmierć  przy- 
prawić. 

Natenczas  z  obawy  straty  dziecka  i  sprawienia  mi  nowych 
zmartwień,  przestawała  nastawać  i  nowe  jakie  zmyślone  opowia- 
dania uspokojały  ją. 
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Po  dziesięciu  dniach  tak  przepędzonych,  lekarz  powiedział 
mi,  iż  czas  przygotować  ją  z  ostrożnością  do  smutnej  wiado- 
mości. Prosiłem,  żeby  się  nie  oddalał,  nim  jej  przyniosę  cios, 
którego  skutki  trudne  były  do  przewidzenia. 

Wszedłem  do  Emilii  i  z  zadziwieniem  zastałem  ją  niezwy- 
czajnie  prawie  wesołą. 

—  Tak  się  czuję  lepiej  —  rzekła  —  tak  lekką,  że  zdaje 
mi  się,  iż  mogę  sobie  pozwolić  wstać  na  kilka  minut  i  ucałować 
naszą  córeczkę. 

~     Na  te  słowa  strach  mnie  przejął. 

—  Nie  zechcesz  się  zapewne  sprzeciwiać  temu  ?  —  mówiła 
dalej  z  przymileniem. 

—  Dobrze,  jeśli  chcesz  —  odpowiedziałem  —  ale  wiesz, 
że  zbliża  się  godzina,  w  której  zwykle  lekarz  przychodzi;  czy 
nie  lepiej  zaczekać  na  niego  i  zapytać  go,  czy  na  to  pozwoli? 

Na  tę  słuszną  uwagę  nie  miała  co  odpowiedzieć.  Poprze- 
stała na  tern  i  zaczęła  znowu  zadawać  mi  zwyczajne  pytania, 
odpowiedziałem,  że  dziecię  jest  dzisiaj  trochę  chore.  To  usły- 
szawszy, podniosła  się  nagle  i  wlepiła  we  mnie  wzrok  prze- 
nikliwy. 

—  Ach!  Zlituj  się  —  zawołała  głosem,  na  który  zadrża- 
łem —  powiedz  mi  całą  prawdę,  Cecylia  czy  żyje  jeszcze  ? 

Nie  mogłem  nic  odpowiedzieć,  tak  byłem  znękany.  Łatwo 
zrozumiała  moje  milczenie. 

Nieszczęśliwa  matka  wydała  krzyk  przeraźliwy,  załamała 
ręce,  objęła  mnie  potem  niemi  i  straciła  przytomność.  Lekarz 
nadbiegł;  za  jego  staraniem  odzyskała  zmysły,  ale  miała  wzrok 
nieruchomy,  oczy  suche,  zęby  konwulsyjnie  ściśnione.  Zosta- 
wała w  takiej  nieruchomości  i  tylko  kiedy  które  z  dzieci  zbli- 
żało się  do  drzwi  dla  wyjścia,  zrywała  się,  jak  gdyby  je  chciała 
zatrzymać. 

Chciała  je  mieć  wszystkie  przy  sobie,  jak  gdyby  się  oba- 
wiała stracić  które.  Uważałem  pilnie  lekarza,  był  niespokojny 
Zonie  mojej  tylko  płacz  mógł  przynieść  ulgf^,  łzy  tylko  może 
^^giy  j^  ocalić.  Ale  nie  mogła  płakać.  Potrzeba  jej  było  roz- 
dzierać serce,  żeby  z  niej  wydobyć  łzy,  które  ją  dusiły  i  na 
mnie    spadał   ten    bolesny    obowiązek,    bo    matka    mojej    żony 
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była  takiE..,  vr  podobnym  jak  ona  stanie.  Zacząłem  jej  mówić 
o  naszej  \/6reczce,  o  jej  wdziękach,  o  szczegółach  jej  cierpień 
i  śmierci. 

Dzieci  się  rozpłakały,  matka  patrzała  na  nie,  sama  nie 
płacząc,  zaledwie  zaczynała  odzyskiwać  nieco  czucia.  Naresz- 
cie oczy  jej  zwróciły  się  ku  mnie,  a  widząc  kilka  łez  na 
mojej  twarzy,  wydawszy  westchnienie,  które  jak  gdyby  ją  oży- 
wiło, zawołała : 

—  Acli !  mój  drogi  i  ty  cierpisz ! 

Rzuciła  na  mnie  ramiona,  spuściła  głowę  i  zaczęła  płakać. 
Od  tej  chwili  była  ocalona.  W  kilka  godzin  potem  rzekła  do 
mnie : 

—  Boję  się,  iżby  fatalność,  która  nas  od  tak  dawna  ściga 
jeszcze  się  nie  wysiliła ;  śmierć  naszego  dziecka  jest  może  tylko 
wstępem  do  nowych  nieszczęść  ! 

Te  słowa  były  prorocze  ! 

Czas  i  starania  rodziny  troskliwej  zmniejszyły  stopniowo 
zmartwienia  Emilii  i  już  byliśmy  weszli  w  zwyczajny  bieg  na- 
szego sposobu  życia,  kiedy  proces  mój  się  rozpoczął. 

Wydano  ua  mnie  wyrok  zaoczny ;  powiedziano  w  nim,  że 
hr.  Olizar,  który  nie  wiadomo  gdzie  się  znajduje,  należy  do 
piei^wszej  klasy  winowajców,  że  majątek  jego  ma  być  skonfi- 
skowany, że  dzieci  jego  zabrane  i  umieszczone  w  zakładach 
rządowych,  (kazennoje  zawiedenia)  i  że  sam  skazany  jest  na 
śmierć. 

W  chwili,  kiedy  mnie  tak  sądzono,  wyrażając  naiwnie 
że  nie  wiadomo  gdzie  się  znajduje,  upływało  już  sześć  miesięcy 
jak  siedziałem  w  więzieniach  rosyjskich !  .  Pierwsza  część  wy- 
roku natycłlmiast  została  wykonaną ;  nietylko  mój  ale  majątek 
żony  mojej  został  skonfiskowany. 

Naradzano  się  teraz  w  sądzie,  czy  mam  być  na  nowu 
pytany  i  sądzony,  czy  też  po  prostu  wyrok  dawny  ma  być  do 
mnie  zastosowany.  Wice-gubernator  wołyński,  zwany  Affendik 
był  ostatniego  zdania. 

Na  szczęście  gubernator  i  marszałek  guberski  widzieli 
całą  niedorzeczność  takiego  wniosku  i  postanowiono,  że  zao- 
czny wyrok,    podczas    kiedy    byłem  w  ręku    władzy    nie  mógł 
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być  ważny,  gdyż  nie  można  nikogo  potępić  bez  wysłuchania  go 
chyba  jer^li  obwiniony  nic  może  być  schwytany.  Dla  tego 
jednak  nie  wrócono  rzeczy  do  dawnego  stanu ;  majątek  pozostał 
w  konfiskacie  i  postanowiono  tylko  odbyć  ze  mną  na  nowe 
koszta  śledztwo  i  sądzić  mnie  powtórnie. 

Przysłano  mi  pytania,  na  które  miałem  odpowiedzieć  i 
zarzuty,  które  służyły  dawniej  do  mego  potępienia.  Nie  było 
w  tern  dla  mnie  nic  trudnego.  Całe  oskarżenie  zasadzało  się 
na  zeznaniach  lokajów  i  ludzi  zbezcześnionych. 

Kilku  jenerałów  przysłało  także  objaśnienia,  oparte  także 
na  doniesieniach  podobnych  i  wszystko  to  sięgało  tylko  czasu 
przed  powstaniem.  Od  tej  chwili  nie  skompromitował  mię  ża- 
den więzień. 

Miałem  więc  tylko  bronić  się  przeciw  oskarżeniom,  po 
większej  części  niedorzecznym  i  nieco  loiki  wystarczało  do 
wykazania  ich  bezzasadności. 

Co  do  powstania  samego  chociaż  udziału  w  niem  nie  mo- 
głem zaprzeczyć,  zdołałem  jednak  nadać  sobie  rolę,  która  mnie 
przenosiła  do  trzeciej  klasy  już  wtenczas  amnestyowanej,  tern 
bardziej,  iż  nie  było  żadnego  przeciw  mnie  dowodu,  bo  ci,  którzy 
mogli  świadczyć,  znajdowali  się  albo  za  granicą,  albo  na  Syberyi. 

Odpowiadając  więc  co  do  tego  punktu,  spędziłem  wszy- 
stko na  niejakiego  pana  Golejowskiego,  który  obok  mnie  był 
zabity. 

Sprawdzono  moje  odpowiedzi  przez  śledztwa,  nakazane 
w  miejscach  moich  mniemanych  zbrodni.  Obywatele  z  okolic, 
włościanie  wsi  sąsiedzkich,  żydzi  mojego  miasteczka,  a  nawet 
popi  w  moich  dobrach  stwierdzili  pod  przysięgą  prawdziwość 
moich  odpowiedzi. 

Włościanie  ubiegali  się  o  składanie  przysięgi,  której  nie 
podobna  było  przyjmować  od  wszystkich.  To  ogólne  ubieganie 
sig,  ta  powszechna  życzliwość  były  przynajmniej  słodką  pocie- 
chą w  moich  utrapieniach. 

Przekonany  przysięgą  przeszło  80  osób  wszelkiego  stanu, 
sąd  pod  prezydencyą  godnego  Korsakowa,  zawyrokował,  żo 
miałem  prawo  korzystać  z  amnestyi,  Ale  było  to  tylko  uwol- 
nienie w  pierwszej    instancyi,    wyrok  miał    być    przedstawiony 
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najprzód  do  rozpoznania  jenerała  gubernatora  Łewaszowa,  mie- 
szkającego w  Kijowie,  a  potem  do  zatwierdzenia  cesarza.  Z  tem 
ws^ystkiem  przyjaciele  nasi,  szczęśliwi  tym  pierwszym  wypad- 
kiem pomyślnym,  winszowali  nam  go  i  uważali  mnie  już  za 
ocalonego. 

Radość  ich  zdawała  mi  się  bardzo  przedwczesną  a  jednak 
podzielałem  ją  szczerze  na  pozór,  ażeby  uspokoić  Emilię  i  dać 
jej  czas  do  nabrania  sił,  których  zdawało  mi  się,  wnet  będzie 
potrzebowała,  bo  przewidywałem  że  w  jednej  lub  drugiej  z  o- 
statnich  instancyj,  zapadnie  jakie  fatalne  postanowienie. 

Byłem  o  tem  przekonany  a  przeszłość,  tylko  aż  nadto 
pokazywała  mi  przykładów  stwierdzających  moje  przewidzenia 
złowróżbne. 

Ta  stłumiona  niespokojność  po  niedawnych  i  tak  gwałto- 
wnych zmartwieniach  sprawiła  we  mnie  rozdrażnienie,  które  jak 
gdyby  rzuciło  jakiś  nieład  w  moją  organizacyę;  wznowiły  się 
w  moich  wnętrznościach  takie  same  boleści,  jakich  doznawa- 
łem był  w  skutku  zatrucia. 

Były  nawet  gwałtowniejsze,  niż  kiedy  bądź;  co  chwila 
mniemano,  że  skończę.  Straszna  kryzys,  która  nagle  ustała 
położyła  im  koniec :  po  niej  nie  cierpiałem  nic,  ale  byłem  tak 
osłabiony,  że  się  ruszyć  nie  mogłem  i  zżółkłem  jak  cytryna 
Po  trzech  dniach  żółtaczka  minęła  i  zacząłem  chodzić. 

W  tym  czasie  gubernator  Korsaków  pojechał  do  Peters* 
burga,  a  wyrok  mój  posłano  do  Kijowa. 

Emilia  chociaż  jeszcze  bardzo  słaba  po  swojej  chorobie 
i  strudzona  staraniami  w  czasie  mojej  słabości,  chciała  sama 
dopilnować  mojej  sprawy  i  niepodobna  mi  było  wstrzymać  ją 
od  tego. 

To  rozłączenie  się,  które  uważała  za  potrzebne,  a  które 
podług  mnie  żadnego  nie  obiecywało  skutku,  było  dla  nas 
obojga  niezmiernie  przykre. 

Wsiadając  do  powozu,  rzekła :  Jakże  serce  moje  jest 
ściśnioue,  ściśnione,  jak  gdyby  ręką  żelazną !  Ach  Boże !  mia- 
łażbym  cię  więcej  nie  zobaczyć! 

Usiłowałem  pocieszyć- ją,  obudzić  w  niej  nieco  nadziei. 
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Płakała  słuchając  mnie.  Poruszając  głową,  zdawała  się 
do  mnie  mówić:  Nie!  nie  będziemy  mieli  tyle  szczęścia! 

Nagle  na  jej  pięknej  twarzy  pokazał  się  uśmiech  smutny 
i  rzewny;  pocałowała  mnie  po  raz  ostatni  i  dała  znak  kuczero* 
wi,  aby  ruszył,  rzuciła  się  w  głąb  powozu  i  zniknęła  z  moich 
oczu. 

Powóz  szybko  pędził ;  dopóki  wzrok  mój  ścigać  go  mógł, 
byłem  smutny,  a  jednak  dosyć  spokojny ;  ale  kiedy  go  widzieć 
przestałem,  zdawało  mi  się,  że  tracę  tchnienie.  Z  kolei,  znowu 
^oj^9  j^^  j^j  wprzódy^  ścisnęło,  się  serce.  Otaczały  mnie  dzie- 
ci, schylałem  się,  aby  je  całować,  wszystkie  chciały  odbierać 
pocałunki  na  twarzach  zroszonych  łzami. 

Głos  tajemny  mówił  mi : 

Całuj,  za  chwilę  już  ich  nie  będziesz  widział. 

Nie  miałem  mocy  przemówić  do  nich  słowa,  patrzały  na 
mnie,  nie  śmiąc  mówić  i  wróciliśmy  w  milczeniu  do  domu, 
gdzie  ja  nie  miałem  już  żony,    gdzie  one  nie  miały  już  matki! 

W  kilka  dni  potem  rozeszła  się  pogłoska,  że  wyrok 
uwalniający  mnie  został  skasowany;  ze  wszech  stron  przycho- 
dzono ostrzec  mnie  o  tem  i  nalegano,  abym  uciekał.  Ale  dora- 
dzano   rzecz  niepodobną,  ponieważ  byłem  więźniem    na  słowo. 

Co  bądź  miało  nastąpić,  honor  nakazywał  zostać  i  czekać 
dalszego  losu. 

Czekałem  go  z  ową  śmiertelną  niespokojnością,  jakiej  do- 
znaje w  podobnych  okolicznościach  człowiek  czuły,  który  wi- 
dzi tyle  i  tak  drogich  istot  przywiązanych  do  swego  bytu,  kie- 
dy nadszedł  list  od  żony.  Donosiła  w  nim,  że  jenerał  guber- 
nator Lewaszow  uznał  w3rrok  za  nie  mogący  być  osłabionym 
i  radził  nam  być  spokojnymi.  Po  takiem  zapewnieniu  musiała 
by<S  zapewne  spokojną  ta  biedna  towarzyszka  mego  życia,  ale 
tego  samego  dnia  kiedy  otrzymałem  jej  list,  naczelnik  policyi 
przyszedł  do  mnie  z  uwiadomieniem,  że  dostał,  może  tą  samą 
pocztą^  rozkaz  od  tego  samego  gubernatora  Lewaszowa,  oddać 
mnie  w  ręce  komendanta  placu,  który  miał  mnie  zatrzymać 
w  areszcie.  Byłem  właśnie  przy  stole  z  dziećmi ;  zrozumiały 
one    zbyt  dobrze,    o  co  chodziło,    chciałem  więc  oszczędzić  im 
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zmartwienia,  jakiego  by  doznały  widząc  ojca  prowadzonego  do 
więzienia,    a  sobie  boleść  na  widok  rozpaczy    biednych  dzieci. 

Naczelnik  policyi  był  tak  lud^i,  że  zaczekał  ażeśiny  obiad 
skończyli,  poczem  posłałem  dzieci  na  przechadzkę  i  jak  tylko 
straciły  mnie  z  oczu,  udaliśmy  się  do  więzienia. 

Zapewne  byl  to  cios  okropny,  ale  przynosił  z  sobą  ratu- 
nek. Natychmiast  przyszła  mi  myśl  i  opanowała  wszystkie  inne, 
że  uwolniony  jestem  od  danego  słowa.  Mogłem  już  myśleć 
o  ucieczce,  spodziewałem  się,  że  znajdę  do  tego  pomoc,  a  oca- 
lając moją  głowę,  obiecywałem  sobie,  że  wrócę  pokój  rodzinie. 

Nie  można  się  było  łudzić.  Osadzając. mnie  w  więzieniu, 
jenerał  gubernator  dosyć  jasno  pokazywał,  że  mnie  potępił, 
a  mogłem  być  pewny,  że  cesarz  raczej  jego  niż  żytomierskie- 
go sądu  potwierdzi  wyrok.  Nie  wiedziałem,  na  jaką  karę  zosta- 
łem skazany,  ale  uważałem  jako  szczęście  uwięzienie,  które 
uwalniając  mnie  od  danego  słowa,  przywracało  mnie  prawo 
szukania  wszelkich  środków  ucieczki. 

Tą  zajęty  myślą,  powiedziałem  komendantowi,  że  scho- 
rzały potrzebuję  koniecznie  przynajmniej  na  dni  kilka  pomocy 
jednego  z  moich  służących. 

Ze  wstrętem  wypełniając  narzucony  sobie  smutny  obowią- 
zek i  widząc  na  mnie  uderzające  ślady  ostatniej  choroby,  ko. 
mendant  zezwalał  na  danie  mi  służącego,  ale  pod  wyraźnym 
warunkiem,  iżby  ten  służący  tak  był  więźniem,  jak  ja,  dopóki 
przy  mnie  zostawać  będzie. 

Warunek  ten  zresztą  bardzo  naturalny,  wywracał  moje 
plany;  cofnąłem  więc  moje  żądanie  i  w  kilka  minut  potem 
brama  klasztoru  Bernardynów,  zamienionego  na  więzienie,  za- 
warła się  za  mną.  Komendant  który  mnie  tam  zaprowadził, 
pozwolił  przynosić  do  mnie  śniadanie  i  obiad  i  poszedł  sam 
dla  pilnowania,  aby  mi  przyniesiono  rzeczy,  których  potrzebo- 
wałem. 

Jak  tylko  sam  ujrzałem  się  w  więzieniu,  przystąpiłem 
zaraz  do  rozpoznania  miejsca.  Pokój  mój  z  dwoma  łóżkami  był 
obszerny  i  znajdował  się  właśnie  na  dole.  Przed  oknem,  które 
wychodziło  na  ogród  klasztoru,  chodziła  warta.  Kroki  drugiej 
warty,    postawionej  przy  drzwiach,    rozlegały  się  po  kurytarzu. 
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W  pierwszych  chwilach  obeznanie  się  z  miejscem  zatrudniło 
mnie  wyłącznie,  ale  kiedym  zwiedził  i  odkrył  wszystko,  co  na 
pierwsze  rozpoznanie  było  do  widzenia,  myśl  przeniosła  się  do 
rodziny  i  do  nowego  mojego  położenia.  Nieznośnem  mi  się 
zdawało  uwięzienie  ostre  po  niewoli  aa  słowo,  gdzie  mi  wolno 
było  żyć  z  żoną   i  dziećmi. 

Wyobrażałem  sobie  zmartwienie  tych  biednych  dzieci  wo- 
łających o  matkę  jeszcze  nieobecną,  a  ojca  uwięzionego.  Drża- 
łem myśląc,  jak  okropnie  zdziwioną,  w  jakiej  rozpaczy  będzie 
żona,  gdy  za  powrotem,  rada,  że  mi  przywozi  wolność,  nawet 
w  domu  mnie  nie  zastanie,  gdy  się  dowie  gdzie  jestem,  gdy 
widzieć  będzie,  że  ją  łudzono  i  zapytywałem  się,  czy  w  tern 
barbarzyństwie  nie  odmówią  jej  może  pozwolenia  widywania 
mnie. 

Pogrążony  byłem  w  tych  rozmyślaniach,  kiedy  komendant 
przybył  z  żołnierzem  i  jednym  z  moich  służących,  przynoszą* 
cymi  moje  rzeczy. 

Widok  służącego  mocno  mnie  zdziwił ;  dowiedziałem  się, 
że  matka  mojej  żony  powiedziała  im  o  mojem  żądaniu  i  o  wa- 
runku wymaganym  przez  komendanta.  Wszyscy  chcieli  iść  ze 
mną  do  więzienia  i  musiano  im  doradzić,  aby  losy  ciągnęli. 
Wyciągnął  go  Karol,  który  natychmiast  pochwycił  za  rzeczy, 
przyniósł  je  i  uwięził  się  ze  mną. 

To  poświęcenie  wzruszyło  mnie  więcej,  niżbym  to  mógł 
wyrazić  ;  uściskałem  poczciwego  chłopca,  jak  przyjaciela,  jak 
dobrego  krewnego. 

Widząc  komendanta  rozczulonego,  t^k  sceną,  której  był 
świadkiem  w  moim  domu,  -  jak  tą,  którą  miał  przed  oczyma, 
chciałem  z  tego  korzystać  i  prosiłem  go,  aby  mi  wolno  było 
zatrudnić  się  pisaniem. 

Nie  taił,  że  rozkazy  otrzymane  względem  mnie,  były  nad* 
zwyczaj  surowe,  kazano  mu  mieć  ciągle  na  oku,  odjąć  mi 
wszelką  możność  znoszenia  się  z  kim  bądź  zewnątrz,  a  nade* 
wszystko  nie  dawać  mi  żadnej  sposobności  do  odebrania  sobie 
życia. 

Ostatni  ten  rozkaz  przekonał  mnie,  że  lekarz  tajemnicy 
więzienia  warszawskiego    nie    dochował   wiernie.    Z    tern  wszy* 


Digitized  by  VjOOQIC 


166  Pamiętniki 

stkiem  komendant  przychylił  siq  do  mego  żądania,  ale  uprze- 
dził mnie,  że  napisze  o  tem  do  jenerała  gubernatora,  a  jeśli 
odpowiedź  jego  będzie  niepomyślna,  zmuszony  będzie  do  niej 
się  zastosować. 

Więzienie  to  wcale  nie  było  tak  łagodne,  jak  w  ostatnich 
czasach  więzienie  Karmelitów  w  Warszawie.  Tu  pozwolono  mi 
widywać  rodzinę,  ale  tylko  co  trzy  dni,  na  pół  godziny  i  w  obe- 
cności oficera,  który  ją  wprowadzał  i  odprowadzał  aż  do  bramy 
zewnętrznej. 

Pierwsza  wizyta  moich  dzieci  sprawiła  mi  wiele  radości 
a  może  jeszcze  więcej  cierpienia.  Płakały,  łzy  ich  były  dla 
mnie  okropną  męką. 

Prosiłem  ich,  aby  nie  płakały ;  biedne  dzieci  dusiły  się, 
chcąc  zatrzymać  szlochania.  Najmłodszy  oparty  na  moich  kola- 
nach usiłował  także  wstrzymywać  się,  ale  od  czasu  do  czasu 
pomimowolnie  aż  się  zanosił  z  płaczu.  Nie  wiedziałem,  co 
z  sobą  uczynić ;  byliśmy  wszyscy  w  stanie  zbyt  gwałtownym 
na  nasze  siły. 

Na  szczęście  fatalne  pół  godziny  upłynęło,  i  oficer  nas 
rozłączył.  Im  boleśniejszą  była  ta  wizyta,  tem  gorliwiej  zaczą- 
łem myśleć  o  ucieczce.  Potrzeba  było  żyć  dla  tych  dzieci,  po- 
trzeba było,  gdy  żonę  zobaczę  powiedzieć  sobie  :  „Ucieknę  i 
złączymy  się  wszyscy  w  jakim  kraju  mniej  nieszczęśliwym  ! 

Najprzód  z  powodów  zdrowia  otrzymałem  pozwolenie  prze- 
chadzania się  po  kurytarzu  ;  starałem  się  rozszerzyć  wycieczki 
moje  tak  daleko,  jak  tylko  można  było,  a  tym  sposobem  prze- 
biegając wzrokiem  dosyć  znaczną  część  gmachu,  zdołałem  po- 
wziąść  dokładną  znajomość  rozpołożenia  wewnętrznego  wię- 
zienia. 

Co  wieczór  o  godzinie  9  zamykano  mnie  w  moim  pokoju  ; 
była  to  przeszkoda,  którą  należało  koniecznie  usunąć  i  powio- 
dło mi  się  szczęśliwie.  Byłem  jeszcze  widocznie  chory ;  udawa- 
łem jeszcze  bardziej  chorego,  skarżyłem  się  na  osłabienie  i 
boleści,  które  porywały  mnio  szczególniej  w  nocy,  i  ażeby  tem 
łatw^iej  uwiadomić  wartę,  gdybym  nagle  zachorował,  otrzymałem 
nieoceniony  przywilej  zostawania  w  nocy  bez  zamknięcia. 
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Powiedziałem  i  uwierzono  mi,  że  nie  było  żadnego  nie- 
bezpieczeństwa zostawiać  nie  zamknięte  na  klucz  drzwi;  któ- 
rych warta  dzień  i  noc  pilnuje. 

Był  już  czas  na  porozumienia  się  z  przyjaciółmi  względem 
środków  ułatwiających  ucieczkę  za  granicę.  I  to  mi  się  po- 
wiodło. 

Jakim  sposobem?  Na  to  muszę  rzucić  zasłonę,  aby  wielu 
osób  nie  skompromitować ;  powiem  tylko,  że  z  pewną  ostrożno- 
ścią mogłem  na  piśmie  się  znosić  i  miałem  codziennie  stosunki 
z  przyjaciółmi  poza  więzieniem.  Nie  zaniedbywałem  także  je- 
dnać sobie  przyjaciół  w  samem  więzieniu. 

Żołnierze  mając  odemnie  zawsze  i  wódkę  i  trochę  pienię- 
dzy, zamykali  chętnie  oczy  na  moje  małe  nadużycia,  do  któ- 
rych zresztą  nie  przywiązywali  wiele  wagi,  nadewszystko,  że 
mnie  widzieli  na  półumarłego,  bo  wszelkimi  sposobami  stara- 
łem się  wyglądać  jak  najbardziej  osłabionym  i  chorym.  Cho- 
dziłem mało  i  zawsze  oparty  całym  ciężarem  o  ramię  Karola. 
Mówiłem  głosem  umierającego,  skarżyłem  się  nieustannie,  a 
kiedy  oficerowie  się  zmieniali,  udawałem,  że  zaledwie  w  łóżku 
podnieść  się  mogę. 

Inny  sposób  posłużył  mi  dziwnie  ;  zdołałem  dostać  odwa- 
ru szafranowego  i  używając  go  w  miarę,  nadałem  sobio  cerę 
tak  chorobliwą,  że  nią  pilnujących  mnie  żołnierzy  zupełnie 
zwieść  i  czujność  ich  uśpić  potrafiłem.  Mogę  powiedzieć,  iż 
mnie  prawie  tylko  dla  pozoru  pilnowano.  Nakoniec  jednego 
dnia  uwiadomiłem  jakim  sposobem  mogę  wyjść  z  więzienia, 
jakiej  potrzebuję  pomocy  i  t.  d. 

Pomijam  tu  wszystkie  szczegóły  mojej  ucieczki,  ponieważ 
Mikołaj  jeszcze  żyje,  ponieważ  żytomirski  klasztor  Bernardynów 
jest  jeszcze  jednym  z  jego  więzień  stanu  i  ponieważ  nie  chcę 
innym  ofiarom  jego  tyranii  zamykać  drogi,  którą  dostałem  się 
na  wolność.  Szczęśliwy  jestem,  że  nie  zostawiłem  żadnego 
śladu,  któryby  wskazał  służalcom  cesarza  miejsce,  którem  się 
wymknąłem  przed  jego  zemstą. 

Ale  nie  mam  żadnego  powodu  do  tajenia  opowiadań,  ja- 
kim sposobem  dostałem  się  z  Żytomierza  do  Francyi. 

Aby  się  wydobyć  z  niebezpieczeństwa,  nie  dosyć  było 
BronikowMf  PamięL  poUlde.  12^-^ 
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przestąpić  progi  klasztoru,  a  nawet,  jak  to  później  zobaczymy, 
przebyć  granicę  rossyjską.  Trzeba  było  mied  na  pogotowiu 
sposobu  ujechania  bezpiecznego  i  szybkiego  i  dostać  się  na 
ziemię  gościnną. 

Urzędnik  tamtejszy  p.  Boczkowski,  który  mnie  znał, i  ni- 
gdy nie  widział,  jedynie  przez  uszanowanie  dla  sprawy,  której 
się  poświęciłem,  postanowił  mnie  wybawić.  Wziął  dla  siebie 
i  dla  służącegn  paszport,  za  którym  można  było  dostać  się 
do  powiatu  graniczącego  z  Austryą  i  o  30  mil  polskich  od  Ży- 
tomierza odległego. 

Oprócz  tego  zaopatrzył  się  w  inny  rodzaj  paszportu,  zna- 
nego pod  nazwiskiem  podorożne. 

Jest  to  rozkaz  gubernatora  do  pocztmistrzów,  aby  dostar- 
czali posiadającemu  taki  paszport,  liczbę  koni  w  nim  oznaczoną. 

Wszystko  było  przygotowane,  dzień  i  godzina  były  ozna- 
czone. W  niedzielę  wielkanocną  wieczorem  miałem  wyjść 
z  klasztoru  Bernardynów. 

Tegoż  samego  dnia  z  rana  przyszła  do  mnie  żona  z  dzie- 
ćmi i  panią  Gogel,  która  dowiedziawszy  się  o  mojem  więzieniu 
powróciła  do  Żytomierza.  Tak  byłem  zajęty  rzeczami,  o  których 
przy  oficerze  od  warty  niepodobna  było  mówić,  że  ostatnie  to 
widzenie  się  nasze  było  niejako  sceną  niemą,  w  czasie  której 
musiałem  nawet  nad  sobą  czuwać  w  obawie,  abym  nie  obudził 
podejrzeń.  Zaledwie  przemówiliśmy  do  siebie  kilka  słów  nic 
nie  znaczących. 

Pani  Gogel  zbyt  szanowała  naszą  boleść,  iżby  myślała 
zawiązywać  rozmowę. 

Dzieci  płakały  w  milczeniu ;  całowałem  je  nie  mając  od- 
wagi nieść  im  pociechę.  Nareszcie  ostrzeżono  nas,  że  półgo- 
dziny upłynęło.  Ucałowałem  po  raz  ostatni  wszystko,  co  mi 
było  drogie  i  zostałem  sam  z  mojemi  projektami  i  niebezpie. 
czeństwami. 

Był  już  wielki  czas  uciekać,  bu  sąd  wojenny  złożony 
w  tym  celu  otrzymał  był  już  formalny  rozkaz  sądzenia  mnie 
natychmiast  i  skazania  mnie  na  szubienicę.  Co  większa,  osnoMra 
wyroku  była  już  naprzód  ułożona. 

Nazajutrz,  pomimo  święta  miano  odbyć   ze  mną   na  pozór 
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procedurę,  zadać  mi  dla  formalności  kilka  nowych  pytań,  a  we 
trzy  dni  potem  przeczytać  mi  wyrok. 

Takie  wyraźne  polecenie  otrzymał  był  sąd  a  dowiedzia 
łem  się  o  tern,  dzięki  podrzędnemu  oficyaliście,  który  nie  bez 
przyczyny  mną  się  zajmował. 

Ale  ponieważ  względem  wszystkich  trzeba  być  sprawie- 
dliwym, winienem  powiedzieć,  że  cesarz  pokazał  się  na  chwilę 
do  podziwienia  ludzkim. 

Na  szczęście  nie  było  mnie  już,  kiedy  przybył  kuryer 
miłosierdzia,  inaczej  zamiast  powiesić,  byliby  mnie  tylko  roz- 
strzelali. 

Wkrótce  uwiadomiono  mnie,  że  liczba  ziarn  grochu,  ma- 
jących mi  być  przysłanemi  wieczorem,  wskaże  mi  godzinę,  o 
której  miano  na  mnie  czekać  w  umówionem  miejscu.  Około 
godziny  szóstej,  przyniesiono  mi  pudełko  jakoby  z  apteki  i  po- 
między pigułkami  znalazłem  9  ziarn   grochu. 

Więc  na  godzinę  9  miałem  być  gotowym.  O  wpóF  do 
dziewiątej  włożyłem  do  kieszeń  nieco  bielizny  i  nim  nadeszła 
umówiona  godzina,  napisałem  do  jenerała  gubernatora  te  kilka 
słów : 

^Gdybyś  nie  miał  był  więcej  zaufania  w  waszych  ba- 
gnetach, niż  w  mojem  słowie,  nie  byłbyś  miał  potrzeby  żało- 
wać, że  ci  się  wymknęła  ofiara,  tym  godniejsza  żalu,  że  ją 
wybrano  dla  zrobienia  przykładu.^ 

Potem  poleciłem  opiece  niebios  biedną  moją  rodzinę, 
wziąłem  z  sobą  nóż,  który  ukryłem  po  obiedzie  i  wyszedłem 
z  mocnem  postanowieniem  przebić  każdego,  coby  chciał  mnie 
zatrzymać  albo  zabić  się,  gdybym  spotkał  za  wiele  przeszkód 
iżby  je  szybko  i  bez  hałasu  uprzątnąć. 

Na  szczęście  nie  spotkałem  nikogo  i  nikt  mnie  nie  widział, 
nie  słyszał.  Stanąwszy  w  miejscu  umówionem,  wbiegłem  ztam- 
tąd  do  budynku,  gdzie  na  mnie  czekał  poczciwy  Boczkowski 
i  który  spiesznie  zaprowadził  mnie  do  domu  na  ustroniu,  gdzie 
przygotowane  było  dla  mnie  zupełne  przebranie. 

Zarzucił  mi  na  ramiona  płaszcz  gruby^  włożył  na  głowę 
czapkę  chłopską,  ścisnął  mię  pasem  skórzanym  i  podał  mi  na- 
bity pistolet.  . 

-  12* 
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Wskoczyliśmy  na  wóz  pocztowy,  który  na  nas  czekał  i  od 
daliliśray  się  od  Żytomierza,  jak  tylko  konie  wyskoczyć  mogły. 

Pozostaje  mi  już  tylko  powiedzieć  nieco  o  pędzeniu  na- 
szem  z  Żytomierza  do  granicy,  bo  lubo  od  zacnych  spółziom- 
ków  galicyjskich  doznałem  dowodów  życzliwości  i  wszelkich 
do  ocalenia  mego  pomocy,  wszystko  jednak  co  dla  mnie  uczy- 
nili, było  wprost  przeciwne  woli  rządu  austryackiego,  który 
dozwoliwszy  schronienia  tymczasowego  innym  wygnańcom,  mnie 
zaszczycił  szczególniejszą  niechęcią  i  rozkazał  mnie  wydać. 
Obawiam  się  więc,  iżby  wszelki  względem'  mnie  czyn  ludzki, 
wszelkie  uczucie  szlachetne,  nie  były  uważane  jako  zbrodnia 
stanu  i  nie  mogę  w  tym  razie  lepiej  okazać  mojej  wdzięczności 
jak  tając  nazwiska  moich  wybawicieli,  jak  kryjąc  usługi,  które 
mi  wyświadczyli 

Tu  nieostrożność  miała  by  skutki  zdrady.  Następne  opo- 
wiadanie będzie  więc  tylko  jak  gdyby  opisaniem  drogi,  prawie 
bez  szczegółów  i  często  niedokładnem.  Przyjdzie  może  czas 
kiedy  wolno  będzie  sercu  memu  wynurzyć  się  i  ogłosić  tak  po- 
święcanie się  zacnych  Galicyanów,  jak  wdzięczność,  którą  dla 
nich  jestem  przejęty. 

Do  trzeciej  NStacyi  pocztowej  nic  wiele  byłem  strudzony 
a  przynajmniej  cały  zajęty  niebezpieczeństwem,  zawsze  nie- 
jako obecnem  nie  mogłem  czuć  utrudzenia ;  ale  na  czwartej 
stacyi  już  się  nie   czułem. 

Wozy  pocztowe  w  Rosyi  są  to  rodzaje  skrzyń  bez  ryso- 
rów,  oparte  wprost  na  osiach,  nieco  słomy  służy  za  siedzenie, 
nic  w  nich  nie  łagodzi  szturkań,  trzęsą,  rozdzierają,  wyrywają 
wnętrzności.  Nawet  przyzwyczajeni  do  takiej  jazdy  gońcy  ro- 
syjscy, których  o  niewytrwałość  nikt  nie  obwini,  zmuszeni  są 
ściskać  sobie  silnie  biodra  skórzanemi  pasami. 

Można  więc  sobie  wystawić,  ile  musiałem  cierpieć,  ja,  com 
nigdy  podobnym  sposobem  nie  podróżował,  co  na  taki  wóz 
wsiadłem  po  osłabiającej  nieczynności  długiego  więzienia 
i  jeszcze  osłabiony  po  ostatniej  chorobie,  która  właśnie  w  wnę- 
trznościach miała  swoje  siedlisko. 

Nie  miałem  już  był  zupełnie  sił  do  wytrzymania;  jeśli 
się  chciałem    oprzeć,    szturkanie    nagłe  i  nieustanne  po  bokach 
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łamało  mi  piersi,  jeśli  się  rzuciłem  na  słomę,  podskakiwanie 
wozu  obijało  sig  na  całem  ciele,  nie  wiedziałem  jak  wysiedzieć, 
wszystkie  sposoby  byle  nieznośne^  a  jednak  trzeba  było  za- 
wsze pospieszać,  trzeba  było  lecieć  gdybyśmy  byli  mogli,  bo 
tu  szło  o  życie  nietylko  moje,  ale  i  zacnego  Boczkowskiego.  . 
Nakoniee  w  nadmiarze  cierpienia  nie  mogłem  już  oddychać. 

Boczkowski,  baczny  aby  konie  jednej  chwili  w  najwię. 
kszym  pędzie  nie  ustawały,  kiedy  niekiedy  na  mnie  rzucał 
wzrokiem,  ażeby  widzieć  co  się  ze  mną  dzieje. 

Eliedy  spostrzegł  moją  bezwładność,  kazał  się  zatrzymać, 
ścisnął  mi  biodra  postronkiem,  tak  silnie  jak  tylko  mógł  i 
znowu  ruszyliśmy  całym  pędem. 

Postronek  tak  mi  ściskał  boki,  że  mię  aż  ranił,  ale  nie 
czułem  tego,  tak  silną  była  boleść  wewnętrzna  owszem  czułem, 
że  mniej   cierpię. 

Jużeśmy  upędzili  20  mil,  prawie  dwie  trzecie  drogi  z  Zyto- 
miei*za  do  granicy,  kiedy  na  przeprzęgu  wysiadłem,  aby  przez 
czas  zmiany  koni  nieco  ndpocząć  w  biórze  pocztowym.  Moja 
cierpiąca  i  strudzona  mina  zwróciła  uwagę  pisarza  pocztowego, 
poznał  mnie  i  zmierzał  ku  mnie,  aby  mię  przywitać. 

Najmniejsza  niebaczność  mogła  mnie  zgubić  i  zadrżałem, 
kiedym  spostrzegł,  że  się  ku  mnie  zbliża ;  ale  musiało  go  ude- 
rzyć moje  przebranie,  zamiast  więc  przyjść  do  mnie,  wyszedł 
natychmiast  i  zostawił  mnie  w  ogromnej  niespokojności.  Myśla- 
łem, że  może  widzi  się  w  obowiązku  zdradzenia. 

Ale  jakież  było  moje  zdziwienie,  kiedy  po  chwili  usłysza- 
łem go  krzyczącego  na  parobków : 

—  Prędzejże,  pospieszcie  się,  czy  chcecie,  żeby  podróżni 
na  was  czekali ! 

W  parę  minut  zaprzężono  ;  sam  pisarz  przybiegł  uwiado- 
mić nas  o  tern,  podał  mi  rękę  pomagając  wsiąść,  ścisnął  mnie 
serdecznie,  obejrzał  się  ostrożnie,  a  widząc,  że  nie  ma  nikogo, 
wzniósł  oczy  do  góry  i  rzekł  po  cichu  tonem  najżywszej  przy- 
chylności : 

—  Nie  traćcie  czasu,  niech  was  Bóg  poprowadzi ! 

W  tejże  samej  chwili,  zwoszczyk  zaciął  konie  i  ruszy- 
liśmy z  miejsca  galopem. 
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«  O  kilka  poczt  dalej,  mieliśmy  zboczyć  z  wielkiego  go- 
ścińca. Niepodobna  mi  było  jechać  dalej  takim  samym  sposobem. 
Na  szczęście  dostaliśmy  wóz  trochę  wygodniej śay.  Już 
nie  wiele  mieliśmy  drogi  do  przybycia,  ale  tu  właśnie  ńxnożyly 
się  niebezpieczeństwa;  nie  wiedzieliśmy,  którędy  przebj^ó  gra- 
nicę i  jak  uniknąć  niebezpiecznych  spotkań.  Ani  BoczkoArski, 
ani  ja,  nie  znaliśmy  miejscowości,  jechaliśmy  prawie  na  chybił 
trafił  powierzając  się  naszemu  przeznaczeniu,  ale  zawsze  zbli- 
żając się  do  granicy. 

Tym  sposobem  przybyliśmy  do  miasteczka  ....  Konie 
nasze  były  zmęczone,  zatrzymaliśmy  się  przed  lichą  karczmą, 
a  sądząc  że  uniknę  wypytywań,  jeśli  dam  poznać,  że  znam 
właściciela  miasteczka,  zrzuciłem  z  siebie  płaszcz,  w  którym 
wyglądałem  jak  służący  i  zapytałem  karczmarza,  czy  dziedzic 
jest  u  siebie. 

Kiedy  mi  powiedział,  że  jest,  chciałem  niby  wysiąść,  ale 
zatrzymując  się  nagle,  rzekłem : 

—  Jestem  po  podróżnemu  ubrany,  a  pan  wasz  ma  może 
u  siebie  gości? 

—  Ma  właśnie  ■—  odpowiedział  karczmarz  ;  —  Pan  .  .  jest 
u  niego  z  całym  domem. 

Znałem  w  istocie  właściciela  miasteczka,  ale  w  podobnem 
położeniu, nie  byłbym  mu  się  chciał  powierzyć  i  nie  myślałem 
wcale  o  oddaniu  mu  wizyty. 

Znałem  także  Pana ;  ten  był  człowiekiem  pe- 
wnym, śmiałym,  dobrym  patryotą,  który  wielu  wychodźcom 
ułatwił  przebycie  fatalnej  granicy. 

Niespodziewane  to  spotkanie  zdawało  się  być  pomyślnem 
zesłaniem  fortuny  i  tak  mnie  uradowało,  że  myślałem,  iż  się 
zdradzę.  Ałe  natychmiast  przybrałem  minę  obojętną  i  powie- 
działem, że  w  takim  ubiorze  nie  mógłbym  się  pokazać  przed 
damami  i  odkładam  wizytę  do  powrotu,  poczem  zostawiono  mnie 
spokojnym. 

Prosiłem  zaraz  mego  towarzysza,  aby  wysiadł,  jak  gdyby 
tylko  dla  wyprostowania  nóg,  aby  się  udał  do  dworu,  gdzie  gO 
nikt    nis  znał,    ażeby  wywołał   Pana pod  pozorem  piN 
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nego  interesu,  aby  go  odemnie  pozdrowił  i  prosił,  iżby  nam 
dalej  poradził. 

W  kwadrans  przyniósł  p.  Boczkowski  adres  pana  .... 
mieszkającego  o  dwie  mile  dalej  ze  wskazaniem  drogi  do  niego. 
Notatka  napisana  ręką  pana  ....  miała  nam  służyć  za  reko- 
mendacyą  i  usunąć  wszelką  nieufność. 

We    dwie  godziny   potem    stanęliśmy    u    tego  obywatela. 

Było  dopiero  dwadzieścia  godzin,  od  czasu,  jak  wysze- 
dłem z  więzienia,  i  w  tym  czasie  przebyliśmy  już  30  mil  pol- 
skich. 

Gospodarz  zaprowadził  nas  do  pokoju  ustronnego,  zape- 
wnił, że  nie  mamy  się  niczego  obawiać,  ale  dodał,  że  trzeba 
przepędzić  u  niego  noc,  bo  w  tem  miejscu  nie  podobna  przebyć 
granicę,  że  będziemy  musieli  nazajutrz  kołować  i  odbyć  jeszcze 
5  mil  drogi.  Pomimo  utrudzenia,  nie  rad  byłem  zatrzymywać 
się  na  noc  całą,  ale  trzeba  było  uledz  konieczności  i  spałem 
aż  do  dnia.  Przebudziwszy  się,  czem  prędzej  się  ubrałem; 
nigdy  może  nie  zrobiłem  tego  tak  prędko,  bo  spodziewałem  się, 
że  pojedziemy  natychmiast,  gdy  tym  czasem  gospodarz  inaczej 
rzeczy  widział  i  chciał  koniecznie  zjeść  z  nami  śnaiadanie. 

Dopiero  więc  po  południu  ruszyliśmy  we  trzech  w  powo- 
zie naszego  gospodarza,  poprzedzał  nas  służący  konno,  który 
miał  rozkarz  ostrzegać  nas,  jeśliby  spostrzegł  jakie  niebezpie- 
czeństwo, abyśmy  mieli  czas  uniknąć  go. 

Tak  zajechaliśmy  o  pół  mili  od  granicy  do  wsi,  gdzie 
mieszkała  dama  jego  znajoma. 

Dama  ta  i  nadobne  jej  córki  zatrudniały  się  od  początku 
naszej  wojny  jedynie  pomaganiem  nieszczęśliwym  Polakom 
i  ukrywaniem  ich  przed  wściekłością  władz  rossyjskich. 

Używały  do  usługi  szlachetnej  kilku  włościan,  którzy  za- 
trudnieniu temu  niemal  wyłącznie  oddani,  nabyli  wielkiej 
wprawy  do  przeprowadzenia  wychodźców  przez  granicę  rossyj- 
ską.  Wszystko  to  zapewniało  mi  ocalenie.  Zbliżając  się  do 
domu,  spostrzegliśmy  przed  nim  zaprzężony  powóz,  przewodnik 
nasz  kazał  się  zatrzymać,  a  służący  dojechał  dla  powzięcia 
bliższej  wiadomości. 

Byłto  tylko  półkownik  żandarmów,  którzy  strzegli  granicy. 
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Nie    bardzo     radzi     zabrać     z     nim     znajomość,     schroniliśmy 
się  do  lasku    przerzedzonego  i  kryliśmy   się  w  nim  jak  można 
było.     Sam   gospodarz    zaleciwszy    nam,    abyśmy    aż    do    jego 
powrotu  z  lasku  nie  wychodzili,    pojechał  do  domu    tych  dam, 
Schronienie  nasze  było  bardzo  niepewne,  bo  liście  nie  po 
kryły  były  jeszcze  drzew,    a  wskroś  lasu  widzieliśmy  ptzecho 
dzących  na  pobliskiej  drodze    i  sami  łatwo  mogliśmy  być  spo 
strzeżeni,  chociaż  byliśmy  w  samym  środku  lasku,  albo  raczej 
gaiku,    otoczonego    polami    i  drogami,  z  których  dwie  go  prze- 
rzynały. 

Granica  była  w  bliskości  i  tu  i  owdzie  spostrzegaliśmy 
żandarmów  i  kozaków  wałęsających  się  w  okolicy. 

—  Gdyby  nas  zobaczyli!  —  rzekł  do  mnie  Beczko wski  — 
przyjęlibyśmy  ich  pistoletami. 

—  Wszakże  je  masz  ?  —  odpowiedziałem. 

—  Nie  mam  ich,  a  ty  ich  nie  masz  ? 

—  Nie  mam.  Zapomnieliśmy  je  wziąć  z  sobą;  zostały  w  po- 
wozie. Tak  więc  byliśmy  w  tym  lasku  bezbronni,  bez  sposobu 
ucieczki,  pośród  nieprzyjaciół  i  prawie  pod  ich  oczyma.  Gdyby 
nas  byli  spostrzegli,  a  nic  nie  było  podobniejszego,  nie  byli- 
śmy mogli  ani  się  bronić,  ani  ich  zmusić  do  zabicia  aae,  ani 
nawet  samym  sobie  odebrać  życie. 

Trzeba  było  czekać  aż  nas  wezmą  żywcem  i  poprowadzą 
oprawcy  jako  ofiary. 

Jakież  położenie  ? 

Nigdy  nie  uczułem  mocniej,  jak  w  pewnych  okoliczno- 
ściach, samobójstwo  może  być  pożądanym  ratunkiem. 

Nareszcie  nasz  gospodarz  przybył  z  damami  uwolnić  nas 
od  tych  niepokojów ;  ale  zamiast  przeprawić  nas  szybko  przez 
granicg,  jak  tego  pragnęliśmy,  zaprowadzono  nas  do  domu 
i  powiedziano  nam,  iż  byłoby  bardzo  nieroztropnie  przeprawiać 
się  przed  północą,  a  tu  była  dopiero  godzina  trzecia  I  A  dla 
nas,  z  tej  strony  granicy  była  śmierć,  z  tamtej  życie  i  wol- 
ność !  Mogłem  już,  że  tak  powiem,  przeskoczyć  granicę,  a  tu 
że   trzeba   czekać  9  godzin,    i  to  w  domu,  z  któ- 
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rego  dopiero    co  wyszedł,    do  którego  wrócić    rnógl  pułkownik 
żandarmów. 

Rzeczywiście,  nie  byłem  tam  wcale  spokojniejszy  jak 
w  lasku..  Wprawdzie  gospodynie  nasze  były  bardzo  uprzejme, 
kolacya  była  wyborna,  spoczynek  był  mi  bardzo  potrzebny, 
jednak  wyznaję,  że  ani  wdzięki  tych  dam,  ani  smak  potraw 
nie  skracały  tych  okropnie  długicli  dziewięciu  godzin. 

W  godzinie  oznaczonej  przyszedł  włościanin  i  uwiadomił, 
że  możemy  ruszyć  w  drogę.  Był  to  nasz  przewodnik.  Damy 
udzieliły  mu  instrukcyi,  której  przezornej  troskliwości  nigdy 
nie  zapomnę. 

Pożegnawszy  się  z  niemi,  usiłowawszy  im  wyrazić  całą 
wdzięczność,  ruszyliśmy  pieszo. 

Na   ten  raz  nie  zapomnieliśmy   o  pistoletach.     Przez  trzy 
odziny  szliśmy    w  milczeniu,  niespokojni,    a  co  do  mnie,   nie 
zmiernie  strudzony  ;  nareszcie  przewodnik,  rzekł  nam : 

—  Jużeście  panowie  nie  w  Rossyi? 

Na  te  słowa,  które  nas  zdziwiły,  jak  gdyby  to  była  nie- 
przewid^siana  nowina,  które  nas  uradowały,  jak  gdybyśmy 
nagle  przeszli  z  rąk  bandy  rozbójników  w  objęcia  najlepszych 
przyjaciół,  Boczkowski  i  ja  rzuciliśmy  się  na  szyję  z  jednako- 
wym wyrazem  uczucia. 

Jakiż  ciężar  nie  spadł  z  naszego  serca!  Jakże  powietrze 
rządu  cywilizowanego,  takim  przynajmniej  zdawał  nam  się, 
podnosiło  nasze  piersi  ?  Tu,  tak  przynajmniej  myśleliśmy,  nic 
nie  trąci  Mikołajem,  ani  podłemi  narzędziami  jego  barbarzyń 
stwa. 

Puściliśmy  się  w  dalszą  drogę  ;  w  godzinę  potem  byliśmy 
u  obywatela  galicyjskiego  przy  kominie,  niebezpieczeństwa  dla 
tego  tylko  sobie  przypominając,  żeśmy  szczęśliwie  z  nich  wy- 
Śli.  Ale  wnet  myśli  przeniosły  się  do  rodziny,  serce  mi  się 
ścisnęło. 

W  więzieniu  widywałem  przynajmniej  te  drogie  mi  istoty; 
teraz  kiedyż  mogę  się  spodziewać  widzieć  je  ?  Uwolnienie  moje 
zdawało  mi  isię  być  bardzo  drogo  okupionem.  Uwolnienie!  powie- 
działem. Nie  byłem  jeszcze  u  kresu  wszystkich  moich  kło- 
potów. 
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Polacy,  którey  po  wojnie  schronili  się  byli  do  Austryi, 
mogli  tam  tymczasowo  przebywać.  Później  porozumiano  się  i 
rząd  austryacki  okazał  się  mniej  ludzkim  dla  tych,  którzy 
przybywali  potem  i  surowe  rozkazy  były  względem  nich  wy- 
dane. 

Jeszcze  byliśmy  w  łóżku,  kiedy  gospodarz  nasz  przypomi- 
nając sobie  z  niespokojnośc^ą  ostatnie  rozkazy  rządowe,  tyczące 
się  emigrantów  polskich,  poszedł  po  informacye  do  celników. 
Za  powrotem  prosił  nas,  iżbydmy  się  nie  pokazywali,  powiedział 
nam  że  zostając  tak  blisko  granicy,  narażamy  się  na  wydanie 
Rosyanom  i  przyrzekł  nam  schronienie  bezpieczniejsze. 

Tegoż    samego    wieczora    zabrał    nas    z  sobą    do  powozu 

i  zawiódł    o  kilka    mil  dalej   do    hrabiego Przybyliśmy 

tam  o  godzinie  dziesiątej  wieczorem  i  zastaliśmy  zgromadzenie 
liczne;  zapowiedziałem  się  pod  przebranem  nazwiskiem  Bęt- 
kowskiego, myśląc,  iż  roztropniej  uczynię,  jeśli  tylko  samemu 
hrabiemu  dam  się  poznać. 

Wszedłem  więc  do  salonu  z  pewnością  zupełną,  ale  zale- 
dwie kilka  kroków  postąpiłem,  kiedy  dama  jedna  przywitała 
mnie  po  mojem  prawdziwem  nazwisku. 

Na  szczęście,  uwaga  ogólna  zwrócona  była  gdzieindziej  i 
miałem  czas  uprzedzić  tę  panią,  że  zostaję  w  konieczności  za- 
trzymania przybranego  nazwiska,  tak  iż  pospiech  jej  z  przywi- 
taniem wygnańca  nie  miał  żadnego  przyjemnego  skutku. 

Przepędziłem  kilka  dni  spokojnie  u  hr w  towarzy- 
stwie jego  syna,  tej  pani,  o  której  wspomniałem,  jej  przyje- 
mnej córki  i  dwóch  innych  emigrantów,  którzy  także  w  tym 
domu  znaleźli  schronienie. 

Hrabia  wyjeżdżając  do  Lwowa  był  tak  dobry  podjąć  się 
wyjednania  mi  albo  pozwolenia  pobytu,  albo  paszportu  do 
Francyi,  a  gdy  bynajmniej  nie  wątpił  o  pomyślnym  skutku 
swoich  starań,  zapewnienie  jego  czyniło  mnie  spokojnym. 

Odjeżdżając  przyrzekł  za  dziesięć  dni  przywieść  albo  po- 
zwolenie, albo  paszport. 

Tymszasem  inkognito  moje  stało  się  wnet  tajemnicą  ko- 
raedyi ;  poznano  mnie,  a  wiadomość  o  mojem  przybyciu,  które 
za    cudowne    uważano,    rozeszła    się    po    całej  okolicy  i  drzwi 

Digitized  by  LjOOQIC 


polskie.  177 

Die   przestały    się  zamykać.     Od  rana  do  wieczora  odwiedzano 
*mnie,    winszowano  mi  i  przekonywano  się,  czy  wiadomość  roz* 
głoszona  nie  była  bajeczna. 

Dziesięć  dni  nieobecności  hrabiego  upłynęło,  czekałem 
z  zaufaniem,  kiedy  mnie  uprzedzono  jednego  wieczora,  że  na* 
zajutrz  o  świcie  wojsko  ma  dom  otoczyć,  areszować  mnie  i  od- 
stawić  do  Lwowa.     Natychmiast  schroniłem    się  do  sąsiada  hr. 

K który    przyjął  mnie    z  otwartemi  rękami;    przez  dwa 

miesiące  doznawałem  w  jego  domu  gościnności  najotwartszej, 
najserdeczniejszej. 

Tam  to  otrzymałem  bardzo  smutną  wiadomość.  Doniesiono 
nai  z  Żytomierza,  że  pani  Gogel,  moja  żona  i  dzieci  zostały 
aresztowane  i  obiecano  mi  pisać  wkrótce  powtórnie,  na  co  długo 
i  nadaremnie  z  śmiertelną  czekałem  niespokojnością.  Łama- 
łem sobie  głową  szukając  przyczyny  tego  spóźnienia,  zapyty- 
wałem się  z  trwogą  co  cbciMio  uczynić  z  moją  rodziną,  nako- 
nieć  nie  mogąc  dłużej  znieść  tej  niespokojności,  postanowiłem 
powrócić  na  Wołyń,  widzieć  znowu  koniecznie  żonę  i  dzieci 
i  powrócić  do  więzienia,  jeśliby  tego  potrzeba  było  dla  ich 
ocalenia.  Ułożywszy  w  myśli  ten  projekt,  chciałem  jak  naj- 
prędzej   przywieść  go  do  skutku ;    prosiłem   więc  hr.  K 

aby  pojechał  ze  mną  do  ...  .  dla  oddania  mu  wizyty  na  po- 
zór, a  rzeczywiście  dla  przybliżenia  się  do  granicy,  gdyż  wieś 
jego  była  od  niej  tylko  na  wystrzał  karabinowy  oddaloną.  Na 
szczęście  spotkaliśmy  w  drodze  posłańca  z  listem  do  mnie, 
w  którem  mi  donoszono,  że  po  czterdziestu  czterech  dniach 
aresztu,  pani  Gogel,  moja  żona  i  moje  dzieci  zostały  wypu- 
szczone. Uspokojone  z  tej  strony,  mogłem  już  myśleć  o  sobie 
samym  i  trzeba  było,  bo  położenie  moje  nie  było  wcale  zaspa- 
kające  ;  szukano  mnie  wszędzie,  rewidowano  ciągle  domy,  nie-  9 

ustannie  byłem  zagrożony.  Uprzedzano  mnie  zawsze  dosyć 
wcześnie  i  poświęcenie  moich  przyjaciół  wynajdywało  za  ka- 
żdym razem  albo  troski  ukrycia  mnie,  albo  jakie  nowe  schro- 
nienia; ale  życie  taką  niespokojnością  miotane,  nie  było  do 
zniesienia. 

Kiedy  pierwszy  mój  gospodarz  powrócił  ze  Lwowa,  długo 
po  naznaczonym  czasie,    dowiedziałem  się  od  niego,    że  hrabia 
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D wziął    na    siebie    wystarać    się  dla  mnie    o  paszport, 

albo  jeśliby  go  wyrobić  nie  mógł,  przysłać  mi  paszport  kogo 
innego    dla  użycia    go  w  ostatniej    potrzebie.    Wkrótce  potem 

^'  I^ doniósł,    że    nie  mógł    nic  wskórać,    przysłał  mi 

tylko  paszport  jednego  Galicyanina,  z  zastrzeżeniem,  ażebym 
go  dopiero  w  braku  innych  sposobów  użył.  Tymczasem  szu- 
kano mnie  ciągle  z  jednakową  zawsze  czynnością,  a  nawet 
razu  jednego    tak    niespodzianie   zrobiono  rewizyc  w  domu  hn 

K że    zaledwie    miałem  czas    wymknąć  się.  i  dostać  się 

do  jego  sąsiada,  który  natychmiast  wysiał  mnie  do  odległej 
wsi,  gdzie  dwa  dni  przepędziłem. 

Ztamtąd  powróciłem  do  mego  nowego  protektora,  który 
ukrywszy  mnie  dni  kilka  i  posunąwszy  życzliwość  swoją 
aż  do  zaopatrzenia  mojej  kieski  zupełnie  wypróżnionej,  posiał 
mnie  o  dwadzieścia  mil  dalej  i  polecił  mnie  swojej  siostrze. 

Miałem  szczęście  zastać  tam  hr.  D.  .  .  .  i  jego  uprzejmą 
małżonkę. 

Liczę  do  moich  przykrości,  że  nie  mogę  tu  wymienić  na- 
zwiska hrabiego  D.  .  .  . ;  doznawałem  od  niego  pomocy,  opieki 
czynnej,  poświęcenia  przyjacielskiego  i  zachowałem  dla  niego 
w  sercu  mojem  wdzięczność,  która,  niech  zechce  wierzyć, 
godna  jest  szlachetnego  ze  mną  postępowania. 

Po  sześciu  tygodniach  spokojnego  i  najprzyjemniejszego 
pobytu,  wypędziła  mnie  z  tego  schronienia  rewizya  domu. 

Hrabia  D niestrudzony  w  swoich  staraniach  szla- 
chetnych, był  tyle  dobry,  że  mnie  sam  zawiózł  do  obywatela, 
którego  żona  miała  wkrótce  jechać  do  wód  Karlsbadzkioh. 

Zaproponowano  mi  jechać  z  nią,  nadszedł  list  od  Emilii, 
która  nalegała  na  mnie,  abym  się  jak  najprędzej  oddalił ;  ale 
nie  mogłem  opuścić  towarzysza    mego  zacnego  Boczkowskiego. 

Nie  szukano  go,  zmienił  nazwisko  i  był  spokojny;  hrabia 
D przyrzekł  mi  mieć  o  nim  staranie  i  ułatwić  mu  pó- 
źniej podróż  do  Paryża. 

Tym  sposobom  względem  niego  uspokojony,  przyjąłem 
propozycyę. 

Mieliśmy  już  wyjeżdżać,  kiedy  gospodarz  domu  został 
przestrzeżony,.  że  tej  nocy  ma  być  u  niego •  rewizya. 
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Ruszyliśmy    więc   z   hr.  D jak  naj spieszniej,    aby 

w  drodze  czekać  na  panią  .  «  .  .  której  miałem  towarzyszyć. 
Czekaliśmy  na  nią  w  karczmie  przez  dwa  dni,  nareszcie  przy- 
była i  puściłem  się  w  drogę  z  paszportem  niejakiego  pana  W. 

który   jeszcze    winien    byłem    graeczności  hrabiego  D 

Pani  .  .  .  wiozła  z  sobą  do  wód  dwoje  dzieci  chorych  i  chciała 
z  tego  powodu  jak  najspieszniej  podróż  odbyć.  Jechaliśmy 
więc  dniem  i^nocą;  jakoż  w  krótkim  czasie  przybyliśmy  do 
Karlsbadu. 

Tam  oddano  mnie  pod  protekcyą  zacnego  kupca,  który 
mnie  powiózł  do  Saksonii  i  polecił  kupcowi,  swemu  przyjacie- 
lowi. Godny  ten  człowiek,  dowiedziawszy  się,  że  byłem  wy- 
gnańcom polskim,  przyjął  mnio  z  otwartemi  rękami,  jak  gdyby 
dawnego  przyja^jela  i  zawiózł  mnie  do  Brunszwiku,  dokąd  je- 
chał z  kilku  fabrykantami. 

Tam  powiedział,  że  jestem  jego  pomocnikiem  handlowym, 
wziął  dla  mnie  paszport  do  Hamburga  i  dał  mi  list  rekomen* 
dacyjny  do  kupca  hamburgskiego. 

Ten  człowiek  przezorny  i  czynnie  rzeczy  biorący,  nie 
radził  mi  zostać  w  Hamburgu,  zdawało  mu  się,  że  w  tem  mie- 
ście nie  było  dla  mnie  bezpieczeństwa. 

—  Opuść  to  miasto,  rzekł,  jedź  do  Anglii,  siadaj  na  okręt 
prędko,  a  im  prędzej  wsiądziesz,  tym  lepiej  uczynisz'.  Jeśli 
chcesz,  wnet  wszystko  urządzę. 

Przyjąłem  chętnie  uczynną  propozycyę  i  tego  samego  wie- 
czora znajdowałem  się  na  statku  angielskim,  który  płynął  do 
Londynu,  gdzieśmy  dnia  trzeciego  przybyli. 

W  tydzień  potem  wstąpiłem  na  tę  ziemię  Francyi,  gdzie 
nakoniec  znalazłem  schronienie  i  protekcyą.  Tu  przynajmniej 
zasłoniony  jestem  przed  despotyzmem  i  zemstą  Mikołaja  j  tu 
mogę  czekać,  aby  przeminął  jak  jaka  mijająca  plaga,  albo 
aby  Polska  podniosła  się  znowu  pod  pomyślniejszą  wróżbą. 

Ach!  Francyo!  serce  twoje  zakrwawiło  się,  kiedyś  musiała 
siostrę  swoją,  zostawić  okrucieństwom  despoty,  nie  zapomniałaś, 
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że  ta  siostra  niegdyś  krew  swoją  za  ciebie  przelewała!  Dano 
ci  przyjąć  jej  dzieci  rozprószone,  prayjęłaś  je  szlachetnie, 
z  uniesieniem  pochwyciłaś,  tę  sposobność  aby  dowieść  twojej 
szlachetności.  Bodajby  obadwa  nasze  narody  szczęśliwe  i  po- 
tężne wnet  da';  sobie  mogły  dowody  wzajemne  szacunku  i  sym- 
patyi  i  przyczyniać  się  do  szczęścia  wspólnego. 


KONIEC. 
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Andrzeja  Przyałgowskiego. 

ROZDZIAŁ    I. 

(Zaeny  autor  te^ o  pamiętnika,  podzielający  dziócnami  losy  emigraoyi,  opo- 
wiada w  tym   pamiętnika  naposobienia   miesskańców   między    Niemnem   i 
DAuriną  i  gtównieiase  wydaneaia,  których  jako  nozeń  uniwcniyteta  wileń- 
skiego byt  świadkiem.) 

Te    dziewięć    lat  od  1821  do  1830  są  niezmiernie  wa* 

żną  epoką  w  dziejach  uniwersytetu  wileńskiego.  W  niej  dojrze- 
wały owoee  rzuconych  od  dwudziestu  lat  nasion,  w  niej  zaczęły 
się  prześladowania  i  zamachy,  które  tej  wielkiej  instytucyi 
położyły  koniec. 

Ale  nie  o  samym  uniwersytecie  wileńskim  mam  zamiar 
tu  mówić.  Chcę  sobie  przypomnieć,  o  czem  jako  uczeń  uniwer- 
sytetu mogłem  wiedzieć,  co  jako  Polak  i  uczestnik  wielu  usiło- 
wań młodzieńczych  czułem,  co  w  moich  współobywatelach  różnych 
klaa  mogłem  spostrzegać,  co  nareszcie  ze  sprawą  Polski  sty- 
czność mające  uwagę  moją  uderzało. 

^,aczynając  moje  wspomnienia  od  zamożniejszych  obywateli 
zaniemeńskich,  na  ich  pochwalę  przyznać  potrzeba,  że  pomimo 
BronikowM^  Parnie.  poUMe.  13 
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wielkich  korzyści,  jakie  rząd  rossyjski  zapewnia  możnym,  nie  wiem 
czy  był  jeden,  któryby  nie  był  pragnął  niepodległości  Polski. 
Wszystkie  wiadomości  z  królestwa  polskiego,  najmniejsze  szcze- 
góły o  wojsku  polskiem,  o  postępowaniu  Wielkiego  księcia 
Konstantego,  nadzieje  Polaków,  były  zwykle  ulubionym  przed- 
miotem rozmów  w  domach  zamożniejszych  a  stosunki  obszer- 
niejsze ulatwiaJy  krążenie  podobnych  wiadomości. 

Polityka  petersburska,  jej  zamiary,  jej  działania,  o  tyle 
tylko  szlachtę  zatrudniały,  o  ile  ztąd  wyciągnąć  spodziewała 
się  jaką  dla  Polski  korzyść.  Za  takie  uczucia  prześladowani 
i  pod  pozorem  należenia  do  wolno  -  mularstwa,  więzieni  byli 
zaraz  po  wstąpieniu  na  tron  Mikołaja :  marszałek  powiatu  rosień- 
skiego  Bilewicz,  Grużewski,  Strumiłło,  Romer  i  inni  wszyscy 
znakomici  obywatele. 

Uczucia  ich  były  istotnie  polskie,  nie  taili  się  z  niemi  i  to 
było  ich  zbrodnią  w  oczach  rządu  rosyjskiego.  Do  stosunków 
swoich  przypuszczali  oni  często  ludzi  nawet  niezamożnych, 
ale  znanych,  czy  to  z  charakteru,  czy  ze  światła,  czy  z  gorącej 
miłości  ojczyzny  a  częstokroć  nawet  ludzie  młodzi,  należący 
do  rodzin  nieznanych,  ale  obdarzeni  obiecującemi  zdolnościami 
mieli  udział  w  ich  patryotycznych  działaniach  i  nigdy  nie  zawo- 
dzili ich  zaufania. 

Kiedy  rząd  o  uczuciach  ich  przekonany,  srogiemi  środkami 
zniszczyć  ich  nie  mógł,  kiedy  widział  żo  więzienia  i  prześla- 
dowania w  oczach  narodu  jeszcze  większą  tym  mężom  nadają 
zasługę,  chwycił  się  środka  innego,  postanowił  ich  depópulary- 
zować  i  kazał  ajentom  rządowym  rozgłaszać,  że  wszyscy  ci 
patryoci  nie  mają  na  celu  interesu  Polski,  ale  tylko  własne 
swoje  wyniesienie  i  próżność. 

I  tak  rozgłaszano,  że  Bilewicz  chciał  zostać  księciem 
Zmudzkim,  że  Romer  i  inni  zawczasu  porozdawali  sobie  rozma- 
ite dygnitarstwa.  Byli  tacy,  którzy  tern  wieściom  wierzyli,  ale 
w  ogólności  i  ten  środek  rządowy  nie  był  skuteczny ;  nie  zwą- 
tlił  dobrych  uczuć  szlachty. 

Do  rzędu  patryotów  nie  bezzasadnie  liczył  rząd  wszystkich 
obywateli,  którzy  się  obchodzili  dobrze  z  włościanami,  którzy 
nie  żyli  rozrzutnie,  nie  grywali  w  karty  z  Moskalami  nie    odda- 
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wali  się  pijatyce  i  z  powodu  cnotliwego  życia  posiadali  miłość 
sąsiadów  i  używali  popularności. 

Ponieważ  rozsiewanie  pogłosek  o  ich  próżności  i  ubieganiu 
się  o  dygnitarstwa  polskie,  nie  zjednałoby  żadnej  wiary,  uży- 
wano względem  takich  obywateli  innych  środków  depopulary- 
zowania. 

Nasyłano  im  wizyty  urzędników  rosyjskich,  chwalono  ich 
jako  wiernych  poddanych,  puszczono  o  nich  pogłoski,  że  się 
starają  dla  synów  swoich  o  kamerjunkrostwa,  niekiedy  pole- 
cano im,  ]ub  kazano  im  polecać  innym  śledztwa  u  sąsiadów 
o  kontrabandy  i  przechowywanie  dezerterów,  od  czego  w  żaden 
sposób  wymawiać  się  nie  mogli,  a  po  odbytych  śledztwach,  na 
których  prawie  nigdy  nic  nie  wyśledzono,  posyłano  im  przez 
gubernatorów  z  Petersburga  pochwały  i  rozdawano  ordery  i 
wstęgi,  tak  iż  w  istocie  wielu  godnych  obywateli  przez  takie 
machiawelskie  środki  rządowe  popadło  w  podejrzenie  u  współo- 
bywateli. 

Były  przypadki,  że  najcnotliwszvm  Polakom  bez  żadnych 
poprzednich  zachodów  przysyłano  niespodzianie  ordery,  gwia- 
zdy i  pochwały  za  wierność,  co  w  istocie  tem  większe  przeciw 
ich  patryotyzmowi  obudzało  podejrzenie,  że  nagrody  te  przy- 
pisywano jakimś  potajemnym  usługom,  o  których  tylko  sam 
rząd  zdawał  się  wiedzieć. 

A  kiedy  wszystkie  te  środki  nie  skutkowały,  nasyłano  do 
ich  majętności  ludzi,  którzy  byli  dezerterami,  o  ozem  jednak 
właściciel  majątku  nie  wiedział,  a*  potem  nakazywano  śledz- 
two, które  kończyło  się  często  ruiną  majątku. 

Przysyłanie  takich  śledztw  rzucało  zwykle  postrach  na 
najmajętniejsze  domy,  bo  proces  taki  dawał  łatwość  do  nie- 
skończonych szykan,  do  wydatków,  do  aresztowań  włościan 
winnych,  czy  niewinnych,  do  zamieszania,  podobnego  w  skut- 
kach do  napadu  nieprzyjacielskiego.  Podobnych  śledztw  przez 
lat  dwadzieścia  liczono  po  kilkadziesiąt  w  każdym  powiecie, 
a  nie  było  wsi,  któraby  nie  była  doświadczyła  śledztwa  o  kon- 
trabandę prawie  zawsze  urojoną. 

Przytoczę  tu  jeden  z  wielu  przykładów,  jakiemi  środkami 

13* 
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rząd  rossyjflki  niweczył  zamiary  obywateli,  którzy  stan  wło- 
ścian polepszyć  chcieli. 

Znany  był  z  poświęceń  dla  sprawy  ogólnej  znakomity 
obywatel  Karp,  chorąży  z  czasów  polskich,  który  jeszcze  pod 
rządem  Stanisława  Poniatowskiego  w  czasie  głodu  włościanom 
swoim  w  Mińskiem  z  dóbr  swoich  w  Wileńskiem  kilkanaście 
tysięcy  beczek  zboża  darem  posłał  i  który  później  znaczną 
sumą  wzbogacił  fundusze  uniwersytetu  wileńskiego. 

Te^^  obywatel  mając  obszerne  włości,  wyznaczył  ich  część 
w  powiecie  Upitskim  na  założenie  osady  wolnej,  którą  nazwał 
Nowe  Miasto. 

Osadzeni  przez  niego  ludzie,  przyszli  wkrótce  do  dobrego 
bytu,  bo  opłacali  tylko  pogtówne  i  obowiązani  byli  na  rok 
tylko  do  dziewięciu  dni  służby.  Ta  reforma  nie  podobała  się 
rządowi;  ale  ponieważ  tak  pożytecznego  dzieła  otwarcie  ni- 
szczyć nie  śmiał,  a  nadewszystko  ponieważ  nie  chciał  oburzać 
przeciw  sobie  ludzi  tej  osady,  ale  owszem  mając  zamiar  obu- 
rzyć ich  przeciw  swemu  dobroczyńcy,  użył  do  tego  podwła- 
dnego urzędnika  guberskiego,  który  znowu  zręcznie  podsunął 
synowi  jednego  z  mieszkańców  Nowego  Miasta,  naówczas  stu- 
dentowi myśl  niby  polepszenia  ich  losu  i  uwolnienia  ich  od 
obowiązków  dla  pana. 

Student  ten  nie  domyślał  się  podstępu  i  w  istocie  namó- 
wił mieszkańców  osady  do  zaniechania  opłaty  pogłównego  i  ro- 
bienia służby. 

Przez  lat  kilka  zalegało  pogłówne  i  Karp  ciśniony  egze- 
kucyą  za  swoją  osadę  musiał  w  końcu  znaczną  sumę  zapłacić. 
Ale  zapobiegając  temu  na  przyszłość  wytoczył  przeciw  swoim 
osadnikom  proces. 

Tego  też  właśnie  rząd  pragnął;  proces  wlókł  się  lat  kilka, 
Karpia  protegowały  sądy  i  sprawiedliwość,  a  studenta  mimo- 
wolnego ajenta  rządowego,  zachęcano  potajemnie  do  przepro- 
wadzenia procesu  przez  wszystkie  instancye.  Skończyło  się  na 
tern,  że  mieszkańcy  zubożeli  i  że  senat  kazał  zamienić  osadę 
wolną  na  wieś  zwyczi^ną.  Student  ten  z  żalem  opowiadał,  że 
był  oszukany,  że  chciał  szczęścia  osady,  a  był  przyczyną  jej 
zguby. 
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.Bywało,  że  rząd  widząc  pomiędzy  sąsiednimi  obywatelami 
przyjacielskie  stosunki  ułatwiające  porozumiewanie  się  w  naj- 
tajniejszych dla  ojczyzny  uczuciach,  używał  ajentów,  którzy 
dla  rozerwania  tych  stosunków,  stosowne  rozsiewali  wieści  ; 
pobudzano  więc  drobne  zawiści,  mieszano  familijną  spokojoość, 
czerniono  jednych  przed  drugimi,  wynajdowano  powody  do 
procesów  między  sąsiadami.  I  zdarzało  się,  że  te  szatańskie 
usiłowania  nie  były  bezskuteczne,  że  przyjaźń  zamieniała  się 
nie  wiedzieć  jakim  sposobem  w  zaciekłą  nienawiść. 

O  eksdywizyach  i  differencyach  później  powiem;  tu  tylko 
nadmienię,  że  i  te  wady  naszego  prawodawstwa  były  w  ręku 
rządu  dzielnym  środkiem  do  różnienia  i  niszczenia  dobrze  my- 
ślących  obywateli. 

Z  tego  wszystkiego,  jakiż  powinniśmy  wyprowadzić  wnio- 
sek? Widzimy  politykę  naszych  nieprzyjaciół,  starajmyż  się 
miei^  politykę  własną.  Nie  zawierzajmy  pierwszej  lepszej  po* 
głosce  o  złych  chęciach  współobywateli,  nie  chwytajmy  pierw- 
szych lepszych  powodów  do  poróżnień  sąsiedzkich,  łagodźmy  je 
i  we  wszystkich  podobnych  okolicznościach  zapytujmy  się  ra- 
czej, czy  to  nie  ręka  obca,  nieprzyjacielska,  która  narodową 
naszą  spójność  rozerwać,  usiłowania  i  uczucia  nasze  sparaliżo- 
wać i  oziębić  pragnie.  Ostrożność  nasza  pod  tym  względem 
powinna  być  tym  przezorniejszą,  że  mi  dobrze  wiadomo,  iż 
nawet  ludzie,  któuych  prowadzenie  się  zupełnie  odpowiadało 
widokom  rządu,  że  pijacy,  kai'ciarze,  w  ciągłych  stosunkach 
z  osobami  rządowemi  zostający,  w  chwili  stanowczej,  w  chwili 
powstania,  jvk  gdyby  przypominając  sobie  godność,  którą  na 
chwilę  byli  zawiesili,  stosunki  swoje  moskiewskie  porzucali  i  ze 
skruchą,  z  podwojoną  energią,  wracali  poświęceniem  swojem 
przebłagać  obrażoną  matkę. 

Co  do  wyższej  szlachty,  to  jeszcze  tu  nadmieniam,  że 
w  całej  tej  epoce  nadziei  naszych,  to  najwięcej  ją  niepokoiło, 
że  nie  wiedziała  z  pewnością,  jaką  rękojmię  da  ich  majątkom, 
ich  pozycyi  przyszłe  spodziewane  powstanie,  i  że  nie  mogła 
wiedzieć,  kto  ten  ruch  opanuje  i  jakim  sposobem  go  poprowa* 
dzi.  Działając  ona  ostrożnie,  tego  się  obawiała,  aby  jej  nie 
sądzono  z  pozornych  oznak  i  żądała  zawsze  wzajemnego  i  nie- 
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ograniczonego  zaufania  w  dobrych  jej  dla  ojczyzny  zamiarach. 
W  ogólności  ta  jedyna  pomiędzy  szlachtą  wyższą  była  różnica, 
że  jedni  chcieli  zawsze  okazywać  swoje  uczucia  otwarcie,  często 
nieroztropnie,  inni  doradzali  przeciwnie  działać  skrycie,  a  po** 
zorami  zasłaniać  swoje  działania. 

Prześladowania,  jakie  Mikołaj  nakazuje  przeciw  szlachcie 
drobnej,  dostatecznie  dowodzą,  jaki  ją  duch  ożywia ;  prześlą* 
dowania  te  pewnie  jej  ducha  nie  pogorszą;,  może  on  ją  w  części 
przenieść,  może  ją  więcej  zubożyć,  pozostanie  ona  zawsze 
polską. 

Jakim  sposobem  to  uczucie  w  niej  się  utrzymuje,  trudno 
w  istocie  powiedzieć;  prawie  cała  z  powodu  ubóstwa  pozba- 
wiona możności  posyłania  dzieci  do  szkół,  oprócz  książek  do 
nabożeństwa  nie  znająca  innych,  tradycyjnie  utrzymuje  pamięć 
Polski  i  gotowa  będzie  zawsze  nawet  w  głębokiej  Rossyi  po- 
święcić się  dla  jej  sprawy,  aby  tylko  wiedziała,  że  na  czele 
ruchu  jest  człowiek  poczciwy  i  rozumny. 

Podobnie  jak  wyższa  szlachta  nie  ma  odwagi  do  bezwa- 
runkowego poświęcenia  i  ogląda  się  na  siły  koronne  i  na  pomoc 
postronną;  taką  przynajmniej  była  może  polityka  Mikołaja, 
nada  jednej  i  drugiej  więcej  energii  i  zaufania  w  sobie. 

Do  nienawiści  drobnej  szlachty  przeciw  rządowi  rossyj- 
skiemu  przyczynia  się  uciemiężenie,  jakiego  doznaje.  Każdy 
taki  szlachcic  musi  koniecznie  mieć  trzy  dusze  skazkowe  czyli 
trzech  poddanych,  za  których  opłaca  pogłówne,  nawet  gdyby 
ich  nie  miał,  bo  inaczej  straciłby  prawo  robienia  piwa  i  pę- 
dzenia wódki;  a  ponieważ  ich  grunta  są  zwykle  małe,  pogłó- 
wne to  coraz  bardziej  ich  niszczy,  tak  iż  bywają  przykłady, 
że  sami  dobrowolnie  zapisują  sig  w  skazki,  czyli  do  klasy 
chłopów,  albo  przyjmują  służbę  przy  dworach. 

Najliczniejsza  część  szlachty  i  wyższej  i  niższej  w  krajach 
zaniemeńskich  wyznaje  aeligią  łacińsko-katolicką,  mniejsza  wy- 
znaje religią  uniacką,  kalwińską,  luterską  i  mahometańską, 
ale  ta  różnica  nie  wpływa  bynajmniej  na  nich,  gdzie  idzie 
o  uczucia  patryotyczne ;  wszyscy  bez  względu  na  religią  chcą 
być  Polakami. 

Co  do  włościan   zaniemeńskich,   nie  mówiąc    nawet  o  Li- 
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twinach,  którzy  jednego  z  nami  wyznania,  mają  nawet  religijną 
z  nami  wspólność,  przypominają  oni  sobie  wszyscy  czasy  polskie 
i  zawsze  ich  żałują;  wszelkie  usiłowania  ajentów  rządowych, 
aby  im  pamięć  tę  ohydzić,  są  nadaremne.  Dawniej  płacili  oni 
małe  podymne,  dziś  płacą  nierównie  większe  pogłówne ;  zwy- 
czaj bicia  był  nadużyciem,  nie  był  w  systemie  rządu,  nade- 
wszystko  nie  był  posuwany  do  knutowania,  a  co  najwięcej  pa- 
miętają, że  nie  byli  brani  na  rekrutów.  Porównanie  zatem 
rządu  rossyjskiego  z  dawnym  rządem  polskim,  zawsze  wypada 
na  korzyść  ostatniego.  Jeżeli  nie  wszędzie  okazywali  równą 
dla  sprawy  naszej  gorliwość,  to  ztąd  pochodziło,  że  przyzwy- 
czajeni do  niewoli,  czekali  niejako,  aby  ich  do  służenia  Polsce 
zmuszono. 

Uczucia  i  pojęcia  ich  nie  daleko  sięgają,  ale  przez  tra. 
dycye  wiedzą,  że  za  polskich  czasów  nie  byli  tak  nieszczęśliwi; 
mogli  dawniej  trzymać  dzierżawy,  kwaterunek .  nie  był  dla 
nich  tak  nieznośny  i  nie  byli  uciemiężani  tą  zgrają  urzędników, 
którzy  w  częstych  śledztwach  spadają  na  nich  jak  jaka  plaga; 
w  końcu  mają  zawsze  nadzieję  powrotu  do  dawnego  lepszego 
bytu.  Z  natury  stosunków  szlachty  z  włościanami,  zemsta 
ostatnich  często  byłaby  bardzo  naturalną ;  tymczasem  w  osta- 
tniem  powstaniu  nadzieja  powrotu  pod  rząd  polski  i  to  uczucie 
stłumiała. 

Kiedy    w  powstaniu    powiatu  ....  obywatel*  dowodzący 

tern    powstaniem    z    dóbr    p znanego    z  obchodzenia  się 

okrutoego  z  włościanami,  400  ludzi  dostarczyć  nakazał  i  kiedy 
ludzie  ci  po  większej  części  byli  uzbrojeni,  myślano  że  mając 
sposobność  wywrą  zemstę  na  swoim  panu.  Bynajmniej!  Cala 
Ich  zemsta  obrócona  była  przeciw  Moskalom  i  zdawało  się,  że 
zapomnieli  o  własnej  krzywdzie,  aby  tylko  zapewnić  powo 
dzenie  naszej  sprawy. 

Pozostawali  jeszcze  włościanie  tak  zwani  starościńscy,  to 
jest  mieszkańcy  dawnych  starostw,  dziś  własności  rządowych, 
których  rząd  mógł  był,  jeśli  do  siebie  nio  przywiązać,  to  przy- 
najmniej przeciw  sobie  nie  oburzać,  gdyby  ich  dawne  swobody 
był  zachował,  ale  im  je  odebrano,  a  pogłówne  i  inne  zdziei- 
stwa  zrównały  ich  z  włościanami  szlacheckimi,    tak  iż  oni,  po- 
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dobni  jak  włościanie  szlacheccy,  żałują  czasów  polskich.  Uwa- 
żano nawet,  że  włościanie  starościńscy  do  wszelkich  poruszeń 
skorsi  byli,  niż  inni  co  może  ztąd  pochodziło,  że  do  czasów 
Nowosilcowa  prawie  we  wszystkich  tych  starostwach  znajdo- 
wały się  szkółki  parafialne. 

Nieraz  zdarzało  mi  się  od  włościan  słyszeć,  że  w  dawnych 
czasach  polskich  z  głębokiej  Moskwy  uciekali  chłopi  do  Polski, 
a  sam  nawet  pamiętam,  że  aż  do  roku.  1827,  w  którym  najści- 
ślejszy spis  ludności  liył  nakazany,  mnóstwo  z  gubemii  mo- 
skiewskich *do  krajów  zaniemeńskich  uciekało  dezerterów 
i  włościan. 

Szczególniej  na  Żmudzi  nie  było  dawniej  włościanina, 
któryby  nie  miał  umowy  z  panem,  albo  o  pańszczyznę,  albo 
o  czynsz.  Dobytki  Źmudzinów,  konie,  bydło  w  lepszym  były 
stanie,  bo  nie  niszczyli  je  tak,  jak  pod  rządem  rossyjskim  na 
częste  podwody  dla  wojska.  Sama  odzież,  którą  jeszcze  na  sta- 
rych włościanach  widzieć  można  było,  porównana  z  odzieżą 
młodszego  pokolenia,  dowodzi,  że  tradycye  o  lepszych  czasach 
za  Polski  nie  są  bazzasadne. 

Nienawiść  wszystkich  włościan  zaniemeńskich  do  Moskałów 
sięga  dawnych  czasów  i  przyłączenie  ich  do  Rosyi  pewnie  nie- 
nawiści tej  nie  zmniejszyło,  gdy  przeciwnie  widzą  oni  zawsze 
w  Polaku  swojego  brata. 

Opowiadał  mi  jeden  obywatel,  że  gdy  razu  jednego  w  ubio- 
rze polskim  przy  karabeli  z  sejmiku  powracając  przez  wieś 
jedną  przejeżdżał  i  tam  się  zatrzymał,  dzieci  myśląc,  że  to 
figura  jakiegoś  urzędnika  rosyjskiego,  z  płaczem  zazzęły  ucie- 
kać ;  w  tym  wyszła  z  domu  staruszka  i  zobaczywszy  przyczynę 
strachu  dzieci,  zawołała  je  mówiąc  im : 

—  Nie  bójcie  się,  to  nie  asesor,  to  Polak,  tak  dawniej 
wszyscy  panowie  polscy  chodzili;  ucałujcie  jego  nogi. 

Dzieci  rzuciły  mu  się  do  nóg  i  staruszka  opowiadana  im, 
że  za  czasów  polskich  lepiej  było  i  kazała  im  prosić  Boga, 
aby  te  czasy  powróciły. 

O  ludności  tatarskiej,  to  tylko  powiem,  że  prawie  bez 
wyjątku  z  wdzięcznością  wspominają,  że  to  rząd  polski  polwier- 
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dził  i  zachował  był  im  dawne  swobody;  dawną  świetność  Pol- 
ski  wspominają  zawsze  z  uniesieniem. 

Poczciwość  Tatarów  polskich,  czyli  raczej  Polaków  wy- 
znania mahometańskiego,  jest  znana.  Od  400  prawie  lat,  jak 
w  Litwie  osiedli,  jeden  tylko  przykład  procesu  Tatara  z  Pola- 
kiem znajduje  się  w  metrykach  i  w  tym  procesie  Polak  wyzna- 
nia mahometańskiego  miał  za  sobą  sprawiedliwość. 

Ludność  żydowska  w  krajach  zaniemeńskich,  nie  ma 
zapewne  powodów  do  przywiązywania  się  do  Rosyi;  przychyl- 
ność jej  jest  pozorna  i  pochodzi  z  obawy  większych  jeszcze 
prześladowań. 

Że  zaś  gotowi  byli  połączyć  swoje  losy  z  losem  Polski, 
że  się  od  niepodległej  Polski  polepszenia  swego  bytu  spodzie- 
wali, na  to  mógłbym  przytoczyć  liczne  dowody.  Tu  wspomnę 
tylko  tę  okoliczność,  że  kiedy  w  Warszawie  i  Wilnie  około 
1820  wiele  o  żydach  pisano,  z  chciwością  dowiadywali  się 
o  wszelkich  podobnych  pismach  i  że  to  dla  nich  prawie  nie- 
spodziewaną, zadziwiającą  rzeczą  było,  gdy  w  niektórych  tych 
pismach  radzono  wypędzić  ioh  z  Polski. 

—  Tego  po  Moskalach  mogliśmy  byli  się  spodziewać,  ale 
po  Polakach  nigdy  ! 

Mówił  mi  jeden  rabin. 

Dla  poznania  ówczesnego  stanu  rzeczy  w  krajach  zanie- 
meńskich, należy  tu  wspomnieć  także  o  urzędnikach  niższych 
rosyjskich,  którzy  z  obywatelami  w  częstych  zostawali  sto- 
sunkach. 

Takimi  urzędnikami  byli:  Starpczy  (komisarz  powiatowy), 
komisarze  kwartalni  i  cyrkułowi  po  miastach,  w  końcu  urzę- 
dnicy pograniczni.  Na  te  urzęda  przysyłano  zawsze  z  głębi 
Rosyi  dymisy cwanych  oficerów,  którzy  nie  mieli  żadnego  uspo- 
sobienia do  administracyi,  żadnej  znajomości  kraju,  ujmowanie 
ich  było  bardzo  łatwe;  najmniejszą  grzeczność  ze  strony  oby- 
wateli wywzajęmniali  szczerem  przywiązaniem  się  do  osób  i 
miejsca. 

Zdaje  mi  się,  że  na  to  usposobienie  ich  nie  dosyć  zwra- 
cano uwagi  i  rzadko    starano  się  ujmować,    chociaż  przez  nich 
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o  wielu  rozporządzeniach  rządowych  można  było  mleć  dokła- 
dną wiadomość. 

Znałem  jednego  horodoiczego  Rosyanina,  którego  obywa- 
tele lubili;  za  to,  tak  się  do  kraju  i  sprawy  naszej  przywiązał, 
iż  kiedy  powstanie  wybuchnęło,  nie  oddalił  się  z  miejsca  i 
owszem  oświadczył,  że  się  nie  lęka  zostać  z  Polakami.  Po- 
wstańcy nie  wyrządzili  mu  żadnej  nieprzyjemności  i  tylko 
życzyli,  aby  wszyscy  Rosyanie  takimi  byli. 

Utrzymywanie  dobrych  stosunków  nawet  z  wyższymi  ofi- 
cerami, może  często  ich  uczucia  z  naszemi  zespolić.  W  pewnym 
powiecie  obywatele  żyli  dobrze  z  pułkownikiem  R.  .  .  .  ;  ten 
raz  będąc  w  domu  jednego  obywatela,  bawił  się  z  jego  pięcio- 
letnim synkiem,  który  mu  powiedział,  że  go  kocha,  dla  tego 
że  jest  Polakiem.  Pułkownik  zapewnił  go,  że  nie  jest  Polakiem 
ale,  że  jest  Moskal. 

—  Nie  wierzę  ci  —  odpowiedział  mały  — -  tyś  Polak,  boś 
dobry  i  grzeczny. 

Zdziwiony  pułkownik,  podniósł  go,  ucałował  i  ze  łzami 
odezwał  się  do  ojca : 

—  Jakimże  sposobem  powstało  to  uczucie  w  sercu  tak 
młodem !  Szanuję  takie  uczucie  i  dziwię  się  mu  ;  jest  coś  nie- 
pojętego w  Polakach  ;  widać,  że  miłość  swego  narodu  wysysają 
z  piersi  matek. 

Co  do  sekretarzów  tych  panów,  mianowano  ich  zwykle 
z  Polaków,  znających  język  rosyjski  i  boleśnie  tu  wspomnieć, 
że  powszechnie  na  nich  narzekano  i  mniej  im  ufano,  niż  rodo- 
witym Moskalom. 

Na  urzędników  gubernialnych,  zwłaszcza  na  sowietników 
czyli  radców,  mianowano  niekiedy  ludzi  z  Rosyi  przysłanych, 
już  więcej  znających  ukazy  i  tu  znowu  trzeba  powiedzieć,  że 
jeśli  nie  do  ich  uczuć,  to  przynajmniej  do  chciwości  ich  łatwiej 
zawsze  można  było  trafić,  aniżeli  mając  do  czynienia  z  sowie- 
tnikami  Polakami,  co  tem  można  tłumaczyć,  że  urzędnik  Polak 
obawiał  się  więcej  niż  urzędnik  Moskal,  popaść  w  podejrzenie 
u  rządu  i  był  zwykle  w  służbie  gorliwszym.  Pod  tym  wzglę- 
dem  pamięci  sowietników  wileńskich  Ławrynowicza  i  wielu  jemu 
podobnych  długo  potomność    złorzeczyć  będzie.     Okrucieństwa 
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ich  w  czasie  rozmaitych  śledztw,  przekupstwa  i  wszelkiego 
rodzaju  podłości,  przechodzą  wszelkie  wyobrażenie;  żaden 
Moskal  nie  ściągnął  na  siebie  tyle  przekleństw,  ile  oni.  Jeszcze 
za  życia  pokazywano  im  najwięksą  pogardę,  a  w  czasie  po- 
grzebu Ławrynowicza,  policya  schwytała  psa  w  żałobie  z  na- 
pisem   na    szyi  :    Jako    pies    po    psie    żałobę    noszę. 

Byli  zapewne  i  Polacy  sowietnicy  poczciwi,  ale  o  niego- 
dziwych dla  tego  należało  tu  wspomnieć,  bo  i  nimi  kierowała 
zapewne  niewidoma  ręka  rządu,  która  umyślnie  wybierała  Po- 
laków* z  charakterem  zepsutym  do  najważniejszych  śledztw, 
aby  pokazać  polskiej  ludności,  że  jej  najwięcej  dokuczają 
Polacy. 

To  wyjaśnia,  dla  czego  sam  gubernator  Korsaków,  zresztą 
bardzo  lubiony,  z  tem  dawał  się  słyszeć,  że  niema  podlejszych 
Indzi  jak  Polacy  zmoskwiceni,  a  słowa  te  jego  umyślnie  i 
nie  bez  celu  były  rozgłaszane  i  w  odpowiedzi  tym  obywatelom 
dawane,  którzy  się  skarżyli  na  nadużycia  podobnych  ludzi,  jak 
Ławrynowicz. 

To  co  w  tym  gubernatorze  wileńskim  uważano  za  wyraz 
poczciwego  człowieka,  było  niezawodnie  wyrazem  chytrej  i 
podstępnej  polityki,  bo  od  niego  zależało,  ludzi  takich  od 
urzędu  usuwać. 

Divide  et  imperajest  przede  wszy  stkiem  maksymą 
rządu  rosyjskiego;  nie  należy  nam  o  tem  zapominać  i  trzeba 
tak  działać,  iżby  ją  postępowaniem  naszem  przy  każdej  spo- 
sobności paraliżować. 

O  sędziach,  adwokatach,  rejentach  i  w  ogólności  o  pale- 
strze  zaniemeńskiej,  z  Polaków  złożonej,  ti*zeba  tu  nadmienić, 
że  dawny  zwyczaj  nieszczęśliwy  zapijania  się,  odejmuje  jej 
wszelką  sposobność  zastanawiania  się  rozumnego  nad  postępo- 
waniem rządu  i  do  postępów  intelektualnych,  któremi  moralnie 
nad  Moskalami  moglibyśmy  brać  górę. 

Podczas  kiedy  w  innych  narodach,  naprzykład  we  Francyi 
stan  prawników,  ważną  nie  raz  w  historyi  odgrywał  rolę  i  na 
losy  narodu  wpływał,  sądownictwo  zaniemeńskie  zrzekało  się 
jak  gdyby  naumyślnie    wszelkiego    wpływu  na  polityczny  stan 
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kraju  i  pijaństwem  swojem  obudzało  tylko  pogardę  rządu. 
Wyroki  często  po  pijanemu  dawane,  mogłyż  obudzać  poszano- 
wanie dla 'sędziów  w  Współobywatelach  ?  Ileż  to  razy  złorzecząc 
im,  musieli  się  odwoJFywać  do  władz  rosyjskich,  do  senatu  i 
zaskarżać  współziomków  przed  nieprzyjaciółmi  Polski,  o  niero- 
zum  i  niesprawiedliwość ! 

Korzystał  z  tego  rząd  rosyjski  i  kasując  nietylko  wy- 
roki, ale  i  całe  sądy  pod  sąd  oddając,  stawał  niejako  w  obro- 
nie pokrzywdzonych  i  utwierdzał  poróżnienia  i  niechęci  kra- 
jowców. Za  pijaństwem  szło  pieniactwo,  jako  potrzebne  dla 
zbytków  adwokatów  i  przyczyniało  się  do  ruiny  majątków, 
czego  właśnie  rząd  pragnął. 

W  jakiej  pogardzie  zaniemeńskie  palestry  u  włościan  na- 
wet zostawały,  przypominam  sobie,  że  ile  razy  mówiono  wło- 
ścianom, aby  oddawali  dzieci  do  szkół,  odpowiadali :  ie  nie 
chcą  aby  się  uczyły,  bo  jak  się  trochę  poduczą,  zechcą  zostać 
palestrantami  i  będą  oszukiwali  ludzi. 

Rzadko  było  widzieć  książkę  w  ręku  osób  do  palestry 
należących,  a  tylko  książki  mogły  były  dać  im  zdrowe  wyo- 
brażenie o  zasadach  społeczeńskich  i  o  potrzebach  narodu. 

Niema  nic  przesadzonego  w  tym  krótkim  zarysie  palestry 
zaniemeńskiej,  owszem  moźnaby  z  niej  zrobić  obraz  najokro 
pniejszy;  znajdują  się  zapewne  w  emigracyi  prawnicy  litewscy, 
niechaj  skreślą  wierną  sądownictwa  litewskiego  statystykę,  a 
pewnie  zdanie  moje  o  niem  nie  pokaże  się  mylnem.  Należy 
nam  pokazywać  jawnie  takie  obrazy,  aby  ich  widok  zwracał 
uwagę  na  nas  samych,  bo  nieszczęścia  nasze  nietylko  od  nie- 
przyjaciół zewnętrznych  pochodzą,  ale  i  my  się  przyczyniamy 
do  ich  trwania. 

W  razie  powstania,  tam,  gdzie  nietylko  bić  się  ale  i 
organizować  będzie  potrzeba,  któż  znowu  stanie  na  czele  ruchu, 
jeśli  ci,  którzy  z  powoilu  zatrudnień  swoich  najwięcej  powinni 
mieć  rozumu,  w  pijamitwie  i  zepsuciu  będą  pogrążeni !  Czy 
znowu  na  sam^  młod2ież  niedoświadczoną,  nieświadomą  sto- 
sunków społeczeńskich  i  prawnych,    cały    ten  ciężar    opadnie  ? 

Tern  lardziej  nad  tem  zaniedbaniem  palestry  ubolewać 
należy,  że  w  gronie  jej  znajdowali    się  ludzie  wielkich  zdatno- 
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ści,  a  tem  więcej  do  poprawy  zachęcać  ją  należy,  że  uczucia 
jej  są  polskie,  i  że  z  łatwością,  bo  to  od  niej  samej  zależy,  przez 
wzgląd  na  sprawę  publiczną,  zreparować  może  swoje  błędy^ 
Rząd,  jak  tego  można  było  się  spodziewać,  nie  przedsiębrał 
żadnycli  środków  do  wykorzenienia  wad  palestranckich,  owszem 
z  radością  na  nie  spoglądał,  ale  byli  obywatele,  którycli  ten 
widok  zasmucał  i  którzy  palestrę  z  tego  zapomnienia  się  wy- 
dobyć chcieli. 

Na    dowód  tego,    przytoczę    karykatury,   jakie   puszczono 

w  obieg    w  T przeciw    zawiązanemu    tam  T  o  w  a'r  z  y- 

stwu  pijaków,  którego  członkowie  byli  palestranci,  a  pre- 
zesem ksiądz  Bernardyn,  najwięcej  pod  tym  względem  zasługi 
mający.  Karykatury  tę  przyjęte  były  bardzo  dobrze  u  publi- 
czności, i  na  niejaki  czas  pomieszały  szyki  towarzystwa. 

Już  mówiłem  o  żydach,  ale  w  klasie  kupieckiej  było 
wielu  i  chrześcian.  Cała  ta  klasa  doznaje  zdzierstwa,  niezna- 
nego może  w  całym  świecie.  Zwykle  strapczy,  albo  asesor 
mają  od  gubernatora  blankiet  do  rewidowania  sklepów  dla 
przekonania  się,  czy  w  nich  niema  kontrabandy.  Blankietu 
tego  używają  oni,  ile  razy  potrzeba  im  pieniędzy,  a  zatem  uży- 
wają go  bardzo  często. 

Niespodzianie  urzędnik  taki  wpada  do  miasteczka,  naka- 
zuje w  jednej  godzinie  zapieczętować  wszystkie  sklepy  i  sam 
albo  odjeżdża,  albo  bez  rozpoczynania  rewizyi  czeka  w  mia- 
steczku. Kupcy  widząc  handel  swój  przerwany  i  wiedząc,  że 
w  takim  razie  trzeba  się  opłacić,  robią  składkę  i  przynoszą  ją 
w  podarunku  urzędnikowi.  Dopiero  wtenczas  wydaje  on  roz- 
kaz miejscowej  policyi,  aby  sklepy  odpieczętowała,  gdyż  się 
przekonał,  że  w  nich  nie  ma  kontrabandy.  Takie  postępowa- 
nie możeż  jednać  dla  rządu  jaką  przychylność  ?  Wszyscy 
kupcy  wiedzieli,  że  za  czasów  polskich  nic  podobnego  nie  było 
i  z  radością  przewidywali  chwilę,  w  której  będą  mogli  dostać 
się  pod  rząd  narodowy. 

O  duchowieństwie  katolickiem  zaniemeńskiem  mamy  wy- 
obrażenie, że  jest  patryotyczne  i  wyobrażenie  to  jest  sprawie- 
dliwe.    Ale  nie  możemy  sobie  wystawić,  jak  z  nielicznemi  wy- 
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jatkami  jest  ograniczone,  jak  bardzo  oddane  jest  życiu  ma- 
teryalnemu.  Dosyć  jest  spojrzeć',  na  twarze  i  brzuchy  księży, 
aby  widzieć  cały  ich  sposób  życia.  Kazania  ich  sprawdzają 
zresztą  tę  powierzchowność;  rzadko  który  zadaje  sobie  pracę 
ich  układania,  albo  mówienia  z  pamięci,  a  często  kładą  oni 
w  seksterna  kartki  powydzierane  z  kazań  drukowanych,  które 
niekiedy  wypadają  im  z  ręki  i  zdradzają  ich  niedbałość;  są 
między  nimi,  którzy  w  życiu  nieczynnem  zapominają  czytać 
płynnie.  Na  cóż  więc  uczucie  ich  patryotyczne  się  przyda, 
kiedy  go  mądrze,  umiejętnie,  godnie  nie  mogą  nżyć,  kiedy  ży- 
ciem swojem  poniżają  go  i  tracą  u  współobywateli  szacunek 
i  poważanie. 

Przeznaczeni  do  przewodnictwa  ludowi,  sami  nie  usposo- 
bieni, nie  mają  do  powołania  tak  wielkiego,  żadnego  usposo- 
bienia. Wyjątek  z  tego  ogólnego  zaniedbania  księży,  stanowili 
Pijarzy,  Misyonarze  i  później  Karmelici. 

O  unitach  nic  lepszego,  jak  w  ogólności  o  księżach  ła- 
cińskich powiedzieć  nie  można,  a  nawet  zaniedbanie  ich  umy- 
słowe jest  jeszcze  większe.  Ks.  biskup  ....  nie  mogąc  ich 
inaczei  poprawie,  często  karał  ich  surowo. 

W  jednej  wsi  parafianie  skarżyli  kilkakrotnie  swego  obrzy- 
dłe otyłego  plebana  o  złe  prowadzenie  się  ;  biskup  kazał  mu 
udzielić  tak  hojną  rekolekcyę,  że  ksiądz  jeszcze  ósmego  dnia 
usiąść  nie  mógł. 

Otóż  w  jakich  wyrazach  następnej  niedzieli  odezwał  się 
ksiądz  ten  z  ambony  do  swoich  parafian : 

—  Zając!  Zając!  zawołał  plącząc,  to  ja  sługa  boży;  a 
zaś  Ajac !  Ajac  I  to  wy  sobaki  I  Oskarżyliście  mnie,  że  wam 
kazania  nie  prawię.  Ujrzycie  !  pojadę  jutro  do  Mińska,  kupię 
kazania  Skargi,  a  jak  wam  pocznę  kazania  rznąć,  to  was  aż 
czarci  porwą ! 

Na  pochwalę  tego  księdza  powiedzieć  trzeba,  że  się  popra- 
wił. Sam  to  oświadczył  drugiej  niedzieli  i  był  tyle  szczery, 
że  z  ambony  nie  wahał  się  przypisywać  rekolekcyi,  swoją  po- 
prawę. —  Ale  mówił  dalej,  muszę  was  także  moje  kochane 
owieczki  naprowadzić  na  drogę  cnoty  i  miłości  bliźniego  i  skoro 
tylko  który  z  was  nie  usłucha  moich  rad,  ogłoszę  z  ambony 
# 
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i  j^go  iroię  i  jego  postępowanie  nieprawe,  a  jeśli  i  to  nie  po- 
moio,  oddam  go  pod  sąd  konsystorski.  Zapewniam  was,  moje 
pobożne  duszsc,  że  was  będę  nauczał  i  przykładem,  i  słowami, 
nie  zaś  jak  to  przedtem  bywało  samemi  słowami,  kiedy  wam 
mawiałem !  Słuchajcie  i  postępujcie,  jak  was 
naucza  ka.p  łan,  anie  zapatrujcie  się  na  to,  co 
robi. 

Mówił  potem  o  miłości  bliźniego,  wystawiał  dziedzicom, 
że  i  dla  nich  i  dla  włościan  użyteczniej  będzie,  jeśli  ich  nie 
pozwolą  uciemiężać,  słowem,  powiedział  kazanie  prawdziwie 
chrześciańskie.  » 

Pogróżki  oddania  pod  sąd  konsystorski  nie  były  lekce- 
ważone. Proces  taki  nietylko  że  sprawiał  wielkie  koszta,  ale 
ściągał  także  złą  opinię  sąsiadów  o  oddanym  pod  sąd.  Pair 
miętam,  że  jednego  obywatela  za  robienie  pańszczyzny  w  nie- 
dzielę i  pięciu  młodzików  za  rozpustę,  karty  i  pijaństwo,  ple- 
ban jeden  pod  sąd  konsystorski  oddał  i  że  przykład  ten  był 
bardzo  skuteczny.  W  całej  parafii  zakwitła  potem  bogoboj- 
ność  i  miłość  bliźniego. 

Ileż  to  księży  byłyby  naprawiły  podobne  rekolekcye  ! 
A    poprawieni    księża    iluż     byliby   uszczęśliwili    włościan 
'  mówiąc  dziedzicom    surową     prawdę,     ileż  byliby  wpłynęli  na 
pomyślność    kraju,    gdyby   i    palestrze    byli  wskazywali  drogę 
obowiązku. 

Nie  chciałbym  księży  wystawiać  na  śmieszność,  ale  ubo- 
lewam, że  zasługują  na  naganę,  oddając  się  tylko  życiu  zmy- 
słowemu, a  nie  myśląc  wcale  o  kształceniu  się  odpowiedniemu 
ich  powołaniu. 

I  księża  i  palestranci  zaniemeńscy,  pomimo  najlepszych 
chęci  polskich  nie  oddali  Polsce  tyle  usług,  ile  ich  z  położenia 
swego  mogli  byli  oddać,  co  zresztą  pokazało  się  w  powstaniu. 
Były  materyały,  byli  liczni  ludzie,  był  zapał,  ale  nie  umiano 
tego  użyć,  a  główną  przyczyną  tego  błędu  była  nieczynność, 
nieumiejętność  sądownictwa  i  duchowieństwa. 

Bogatszej  szlachcie  także  ten  uczynić  tu  można  zarzut, 
że  miała  sposoby  do  obznąjomienia  się  przynajmniej  z  teoryą 
sztuki  wojennej,  z  pofrzebami  powstania,  a  zaniedbała   te  wia* 
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domości,  jak    gdyby  nie  myślała,    że  na  nią    spada  po  ojcach 
wielki  obowiązek  bić  się  za  ojczyznę. 

Ten  obowiązek  jeszcze  trwa  i  aby  nie  ponawiać  dawnych 
błędów,  niech  i  bogaci,  i  księża,  i  palestranci,  doskonalą  się, 
na  przyszłość,  aby  stali  się  użytecznymi  ojczyźnie,  bo  skoro 
się  rozum  znajdzie,  siły  połączone  całego  narodu  będą  dosta- 
tecznie do  odzyskania  niepodległości.  Bodajby  przestroga  nasza 
do  nich  doszła,  bodajby  nie  zapominali,  że  nie  dosyć  jest  ko- 
chać Polskę  i  dobrze  jej  życzyć ;  trzeba  jeszcze  wiedzieć  jak 
ją  kochać  i  jak  jej  najlepiej  służyć.  Tylko  tym  sposobem  przy- 
szłe powstanie  będzie  olbrzymie,  inaczej  będzie  karłowate. 

Pastorowie  kalwińscy  odznaczają  się  większem  oświece- 
niem z  dobremi  obyczajami 

•  Zdarzyło  mi  się  słyszeć  starego  pastora,  opowiadającego 
z  boleścią,  jakimi  sposobami  różniono  kalwinów  polskich  z  Po- 
lakami innych  wyznań.  Nasyłano  im  na  pastorów  ajentów  rzą- 
dowych, którzy  ich  przekonywali,  że  Polscy  katolicy  są  naj- 
większymi ich  nieprzyjaciółmi,  a  inni  ajenci  rządowi  podburzali 
katolików  przeciw  kalwinom. 

Kłótnie  te  wzajemne  podniecane,  ściągnęły  na  Polskę 
wielo  nieszczęść;  dziś  kalwini  zaniemeńscy  ubolewają,  że  byli 
narzędziami  nieprzyjaciela  wspólnego  i  wynagradzają  przychyl- 
nością dla  Polski  dawne  błędy. 

Jeszcze  słowo  o  plenipotentach,  ekonomach,  podstarościach, 
cywunach,  wszystko  ludziach,  którzy  są  plagą  włościan. 

Nadużywają  oni  swojej  władzy  najczęściej  bez  wiedzy 
właścicieli  i  można  powiedzieć,  że  włościanie  ze  wszystkich 
mieszkańców,  do  nich  tylko  mają  nienawiść. 

A  ponieważ  wszyscy  ci  oficyaliści  szlacheccy  w  powstaniu 
mogą  i  powinni  być  czynni,  łatwo  widzieć,  jak  ważną  jest 
rzeczą,  iżby  między  nimi  a  włościanami  panowała  harmonia 
iżby  zatem  właściciele  nie  dozwalali  im  uciemiężać  włościan. 
Byłoby  to  i  w  interesie  właścicieli  i  w  interesie  włościan,  bo 
postępowanie  barbarzyńskie,  tych  oficyalistów  ma  najczęściej 
na  celu  nie  gorliwość  służby,  albo  zysk  dla  pana,  ale  własną 
ich  chciwość. 
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Tak  postępować  powinni,    iżby  siebie  za  ojców,  włościan 
za   swoją  uważali  rodzinę. 

Wiadomo  jest,  że  na  parę  lat  przed  śmiercią  Aleksandra 
rozeszły  się  pogłoski  o  połączeniu  Litwy  z  Królestwem  polskiem. 
Sam  Aleksander  upoważnił  był  jenerała  Wincentego  Krasiń- 
skiego do  rozgłaszania  tego  zamysłu.  W.  Ks.  Konstanty,  który 
już  i  tak  miał  wielkorządztwo  gubernij  polskich,  był  przezna- 
czony do  rządzenia  tak  powiększonym  krajem  polskim.  Były 
już  nawet  rozporządzenia  przygotowawcze.  Przenoszono  rodo- 
witych Moskałów  z  korpusu  litewskiego  do  innych  korpusów, 
a  z  nich  przysłano  do  korpusu  litewskiego  żołnierzy,  rodem 
z  gubernij  polskich.  Od  samych  wojskowych  słyszałem,  że 
mustra  w  korpusie  litewskim  miała  być  zaprowadzona  po  pol- 
sku, że  żołnierzom  kazano  się  uczyć  języka  polskiego,  słowem 
że  nasz  język  miał  być  w  korpusie  litewskim  językiem  rządo- 
wym. Słyszałem  żołnierzy,  którzy  po  rossyjsku  mówili:  My 
tiepier  Polaki.  Pogłoski  te  sprawdzała  ta  okoliczność,  że  ofi- 
cerowie i  żołnierze  z  korpusu  litewskiego  posyłani  byli  na  na- 
ukę do  wojska  polskiego. 

W  tymto  czasie  pewien  burmistrz  zwołał  w  dniu  targo- 
wym przed  ratusz  całą  ludność  i  odczytał  jej  rodzaj  odezwy, 
w  której  uwiadomił,  że  nareszcie  nasze  nadzieje  spełnione,  że 
się  połączymy  z  braćmi,  że  będziemy  Polakami. 

W  pewnem  mieście  profesor  w  skutek  tych  pogłosek,  ode- 
zwał się  do  uczniów,  zachęcając  ich  do  uczenia  się  historyi 
polskiej  w  ten  sposób :  Wkrótce  przyjdą  Polacy,  jakże  to  bę- 
dzie dla  was  przykro,  że  nie  znacie  ojczystych  dziejów !  Przyj, 
dzie  ich  80.000  dobrze  wymustrowanych  i  nie  jeden  z  was  po- 
większy ich  szeregi.  Jakżeby  wam  wstydzić  się  przyszło, 
gdybyście  z  nimi  o  dziejach  ojczystych  rozmawiać  nie  umieli. 
Wiadomo  mi,  że  w  innych  gimnazyach  podobne  dawały  się 
słyszeć  zachęcania.  Znajomy  mi  jest  jeden  profesor  przedmiotu, 
zupełnie  obcego  historyi,  który  gdzie  tylko  mógł,  odbiegał  od 
przedmiotu  i  przypominał  młodzieży  i  bliskie  nadzieje  Polaków 
i  potrzebę  zmian  w  stanie  społecznym,  szczególniej  w  stosun- 
kach włościan  ze  szlachtą,  aby  się  stać  godniejszymi  przyszłej 
ojczyzny. 

Bronihow9ki,  Pomiot.  poUkU,  14 
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Z  tego  samego  powodu  inny  profesor  wystawiał  młodzieży 
niebezpieczeństwa  elekcyi  i  jak  gdyby  już  myślano  o  nowym 
wyborze,  zaklinał  uczniów,  aby  nie  zapominali,  że  elekcye  ró- 
żniły dzieci  jednej  matki  i  gubiły  Polskę.  Kie  wymieniam  tu 
tych  zacnych  mężów,  ani  gimnazyów.  Pewny  jestem,  że  we 
wszystkich  innych  szkołach  byli  im  podobni  profesorowie. 

Po  wstąpieniu  na  tron  Mikołaja,  wszystkie  te  wieści  za- 
częły ustawać  i  wnet  wszystko  wróciło  do  dawnego  stanu. 

Burmistrz  ów  gdzieś  zginął  i  więcej  o  nim  nie  słyszano. 
Ceregrafy  wierności  i  zobowiązania  się,  że  żaden  z  nas  ucz- 
niów nie  będzie  należał  do  żadnego  towarzystwa,  czy  krajo- 
wego, czy  zagranicznego,  były  wróżbą  zmienionej  polityki.  Tę 
samą  przysięgę  musieli  składać  wszyscy  obywatele. 

Jakie  pogłoski  wówczas  biegały,  nie  od  rzeczy  będzie  tu 
wspomnieć.  Mówiono,  że  zamysł  Aleksandra  połączenia  Litwy, 
Wołynia,  Podola  do  Polski  oburzył  wielu  Rossyan,  że  to  było 
przyczyną  jego  śmierci  i  że  Mikołaj  czynnie  się  do  tego  przy- 
łożył, a  przeniesienie  do  korpusu  litewskiego  żołnierze  wie- 
rzyli jeszcze  w  styczniu  1828,  że  Aleksander  znajduje  się 
gdzieś  za  morzami  z  Napoleonem.  Można  było  z  tej  baśni  ko- 
rzystać, bo  żołnierstwo  mocno  w  nią  wierzyło.  Wiara  ta  długo 
się  przechowała  i  jeszcze  w  czasie  naszej  wojny,  gdyby  Lu- 
dwik Napoleon  z  bronią  w  Połędze  był  wylądował,  jest  wielkie 
podobieństwo,  że  żołnierze  byliby  na  tę  wiadomość  massami 
uciekali  i  broń  składali. 

W  takiem  usposobieniu  zastało  powstanie  listopadowe 
kraje  zaniemeńskie.  Chęci  były,  zapał  się  znalazł,  brakowało 
tylko  ludzi,  którzyby  tyle  materyałów  w  jedno  ognisko  byli 
umieli  zestrzelić. 

Pogłoska  o  powstaniu  listopadowem  rozeszła  się  w  Wilnie 
dnia  8.  grudnia  od  osób,  które  otaczały  Nowosilcowa.  Chciał 
on  zapewne  pogłoski  inne  sparaliżować,  bo  rozgłosił,  że  się 
tylko  studenci  i  akademicy  zbuntowali.  Dopiero  nazajutrz  sły- 
chać było,  że  się  podchorążowie  z  młodzieżą  akademicką  po- 
łączyli. Wkrótce  nie  było  już  tajemnicą,  że  i  wojsko  należy 
do  powstania. 

Wiadomość,   że    książę  Czartoryski,  Niemcewicz,  Lelewel 
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itanęli  na  czele  ruchu^  że  Chłopicki  ogłosił  się  dyktatorem, 
sprawiła  powszechną  i  niewypowiedzianą  radość.  Osoby  te  obu- 
dzałj  największe  zaufanie.  O  talentach  wojskowych  Ohłopic- 
kiego  tak  nie  wątpiono, '  jak  o  cnotach  polskich  wymienionych 
osób.  Okoliczność  ta,  że  książę  Czartoryski  zna  tajniki  gabi- 
netu petersburgskiego,  potrzeby  naszego  narodu,  i  że  mu  nikt 
nie  pozazdrości  władzy,  jako  najznakomitszemu  z  narodu,  pol- 
skiego, zwiększała  jeszcze  ufność  w  przyszłem  powodzeniu. 

Niemcewicza  uważano  za  wzór  doświadczonego  patryoty 
w  rozmaitych  kolejach  narodu.  Po  Lelewelu  spodziewano  się, 
że  jako  najpierwszy  historyk  polski  dostarczy  rad  stosownych 
dla  uniknienia  błędów.  Czekano  tylko  na  rozkaz  Chłopickiego, 
o  którym  w  Wilnie  rozmaite  biegały  wiadomości.  Słyszano 
o  jego  zajściach  z  W.  Ks.  Konstantym,  mówiono  że  go  Napo- 
leon wielce  cenił,  że  Wellington  znał  go  i  witał  w  Warszawie 
jako  godnego  siebie  przeciwnika.  To  wszystko  dawało  o  nim 
wyobrażenie  wielkiego  wojownika  i  człowieka,  który  w  ża- 
dnym przypadku  nie  zdradzi  Polaków.  Przekonanie  było  po- 
wszechne, że  już  zdrady  nie  będzie,  bo  osoby  na  czele  ruchu 
warszawskiego  zostające,  zaspokajały  pod  tym  względem  naj- 
podejrzliwszych.  Puszczono  w  obieg  stosowną  piosnkę,  która 
to  zaufanie  wyrażała. 

Wzmacniało  tę  ufność  w  przyszłość,  że  powszechnie  wie- 
dziano, iż  niema  w  świecie  wojska  więcej  jak  polskie  wymu- 
strowanego  ;  mówiono  że  każdy  żołnierz  polski  z  czwartoletniej 
służby  zdatny  jest  do  komenderowania  przynajmniej  kompanią, 
a  każdy  podchorąży  brygadą,  albo  i  dywizyą.  Obliczano  że 
Królestwo  Polskie  ma  do  400.000  zdatnego  do  boju  rekruta, 
a  rekruta  z  gubemij  polskich  podnoszono  do  pół  miljona  i  obie- 
cywano sobie,  że  wojsko  polskie  dostarczy  wybornych  ofice- 
rów. Słowem  nikt  nie  wątpił  o  przyszłem  naśzem  oswobodze- 
niu. Wyobraźnia  egzaltowana  tworzyła  sobie  nawet  cudowne 
zjawiska,  które  potwierdzały  to  narodowe  przeczucie. 

Żołnierze  moskiewscy  od  warty,  mieli  widzieć  o  północy 
rycerza  na  białym  koniu,  który  przelatywał  z  Ostrejbramy  na 
kościół  katedralny  i  wierzono,  że  to  święty  Kazimierz,  patron 
Polski  i  W.  Księstwa  litewskiego. 

U* 
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Ktoś  znowu  miał  widzieć  na  niebie  trzy  kolumny  nadzwy- 
czaj wielkie  i  czarne  ;  z  tych  jedna  ciągle  się  ficierala  z  małą 
kolumną  białą,  a  inne  dwie  tylko  ją  dotykały,  nareszcie  biała 
kolumnd  oblała  swoją  białością  kolumnę  czarną  aż  do  połowy 
i  sama  znikła,  aż  nakoniec  wielka  kolumna  pokryła  się  czar- 
nością  i  znowu  pokazała  się  kolumna  biała.  Inni  mieli  widzieć 
na  niebie  i  rozmaicie  sobie  tłumaczyli  siedm  świec  zapalonych. 
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JNowosilców  znajdował  się  wtąnczas  w  Wilnie  i  nie- 
zwłocznie przeniósł  się  z  mieszkania  swego  do  rektora  uniwer- 
sytetu Pelikana.  Kompania  żołnierzy  była  mu  dodana  dla 
jego  bezpieczeństwa.  Podwojono  warty,  szczególniej  przy  zbro- 
jowni i  gubernatorze  wojennym. 

Śród  oczekiwania  najniecierpliwszego  wiadomości  urzędowej 
z  Warszawy,  upłynęło  dni  kilkanaście;  spodziewano  się  lada 
chwila,  że  przyjdzie  wiadomość  o  zbliżaniu  się  przynajmniej 
jednego  pułku  polskiego  i  w  tern  oczekiwaniu  nie  organizowano 
potajemnie  żadnego  powstania. 

Tymczasem  Moskale  postanowili  zająć  w  mieście  kilka 
punktów,  które  zdawały  się  im  być  najstosowniejsze,  czy  to  do 
bronienia  się,  czy  do  uderzenia  na  mieszkańców  i  w  tym  celu 
przed  upatrzone  na  to  domy,  zostawiali  albo  pijanych  •albo 
udających,  ie  są  pijani  i  policya  wpadła  do  takich  domów, 
nakazując  żeby  w  kilka  godzin  wszyscy  z  domu  się  wyprowa- 
dzili, bo  dom  przed  którym  takiego  niby  cholerę  mającego 
znaleziono,  będzie  wzięty  w  kwarantannę  i  nikt  z  niego  później 
nie  wyjdzie.  Domy  te  takim  sposobem  opuszczone  zajmowane 
były  natychmiast  przez  wojsko. 

Znajdowały    się    wtenczas    w   Wilnie     tylko    dwa    pułki 
piesze,    ale    wnet    zaczęły   ściągać  i  inne    pułki  i  to  tak  forso- 
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wnemi  pochodami,  że  z  powodu  tych  żołnierze  byli  w  najnę- 
dzniejszym  stanie ;  wielu  miało  pokaleczone  i  poodmrażane 
nogi. 

Czynność  władz  i  ich  postrach  były  nadzwyczajne,  nie- 
ustannie odchodziły  sztafety  do  rozmaitych  miast  i  do  Peters- 
burga, jedne  i  te  same  oddziały  wojska  przechodziły  po  kilka 
razy  przez  miasto  dla  powiększenia  w  oczach  ludu  mas,  goto- 
wych do  stłumienia  ruchu,  w  arsenale,  gdzie  miało  być  do 
trzydzieści  tysięcy  broni,  poodejmowano  zamki  z  karabinów  i 
przeniesiono  je  do  rozmaitych  miejsc. 

Zapasy  wojenne  przygotowane  w  Wilnie,  podobno  na  wojnę 
z  Francyą,  były  ogromne :  oprócz  kilkudziesiąt  dział  na  lawe- 
tach, było  do  stu  dział  bez  lawetów  a  amunicyi  miało  być  dla 
sto  tysięcy  wojska  na  dwumiesięczną  kampanię. 

W  samym  Wilnie  aresztowano  z  razu  tylko  kilka  osób, 
ale  z  prowincyi  przywożono  w  zakrytych  powozach  i  pod 
eskortą  kozaków  mnóstwo  osób,  ale  o  ich  nazwiskach  nic 
można  się  było  dowiedzieć. 

Kursa  w  uniwersytecie  odbywały  się  wprawdzie,  ale  do 
ośmiu  bedelów  zwyczajnych  dodano  czterdziestu  nowych,  z  po- 
leceniem aby  na  wszystkie  postępki  uczniów  nieustanną  dawali 
baczność. 

Jeden  z  takich  nowych  bedelów,  z  ucznia  pierwszoletnłego 
medycyny  do  obowiązków  tych  powołany,  niejaki  Michanowicz, 
rozpoczął  swoje  urzędowanie  od  szpiegowania  uczniów.  Pod- 
chodził on  co  wieczór  pod  dom,  w  którym  mieszkało  wielu 
studentów,*  ale  dosłyszeć  nie  mógł  ich  rozmowy,  bo  mieszkali 
na  pierwszem  piętrze.  Uważała  to  młodzież  i  aby  mu  ułatwić 
pod«łuchiwanie,  zostawiono  w  bliskośai  drabinkę,  Michanowicz 
nie  domyślając  się  podstępu,  użył  jej  i  kiedy  już  był  pod 
oknami  pierwszego  piętra,  raptem  otworzyły  się  okna,  popchnięto 
drabinkę  i  biedny  szpieg  tak  się  potłukł,  że  w  kilka  dni  potem 
umarł. 

Ciągle  robiono  afronta  tym  nowo  mianowanym  bedelom, 
a  ponieważ  dla  dodania  ducha  przysłano  w  tym  czasie  ordery 
wszystkim  profesorom,  więc  i  niektórzy  profesorowie,  nie  uwa- 
żani   za    gorliwych    Polakńw,    doznawali    wzgardy    studentów. 
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Bazu  jednego  bedel    Sobolewski    wszedł  do  klasy  drugoletnich 
medyków,  natychmiast  przyjął  go  powszechny  krzyk: 

—  Szpieg  !  Szpieg !  Powiesić  go  ! 

Profesor  Bilkiewicz  nadszedł  na  ten  gwar  do  klasy,  na- 
tychmiast wysunął  się  jeden  student  i  zaczął  mu  winszować 
orderu.  Bilkiewicz  zmieszany  —  odpowiada: 

—  Jeśli  ze  szczerego  serca  winszujecie,  dziękuję. 

—  Tak,  tak !  —  zawołali  wszyscy  uczniowie  ironicznie  i 
zaczęli  szurować  nogami. 

Profesor  zawstydzony,  rozpoczął  lekcyę,  ale  jej  dla  cią- 
głego hałasu  dokończyć  nie  mógł. 

Zresztą  rząd  nie  bez  przyczyny  zwracał  iszczególniejszą 
baczność  na  uniwersytet ;  była  to  młodzież  nietylko  dobi-ze  my- 
śląca ale  i  usposobiona,  mogąca  w  krótkim  czasie  uksztalcić 
się  na  oficerów  i  na  przywódzców  powstań,  a  było  jej  do  tysiąc 
dwieście,  to  jest  tysiąc  uczniów  zapisanych,  a  do  dwustu  nie 
zapisanych,  którzy  już  po  ukończeniu  nauk  chodzili  na  rozmaite 
kursą. 

Nadchodziły  święta  Bożego  Narodzenia,  na  które  zwyczaj- 
nie akademicy  na  piętnaście  dni  jeździli  do  domów.  Czekaliśmy 
tej  chwili  z  niecierpliwością,  w  nadziei,  że  nam  łatwiej  będzie 
z  domów,  niż  z  Wilna,  połączyć  się  albo  z  powstaniem  spo- 
dziewanem,  albo  z  wojskiem  polskiem;  atoli  rektor  Pelikan 
zapowiedział,  że  żaden  akademik  nie  wyjedzie  na  święta,  a  to 
pod  pozorem  aby  młodzież  nie  była  wystawioną  na  przykrości 
w  czasie  swego  przejazdu  wśród  przechodzących  na  zachód 
wojsk  J.  C.  M.  (słowa  cyrkularza  drukowanego  i  wręczonego 
każdemu  akademikowi.) 

Zakaz  ten  tem  bardziej  obudzał  w  nas  chęć  wydobycia 
się  z  miasta.  Wielu  oświadczyło  władzy  uniwersyteckiej,  że 
niespodziewany  taki  zakaz  stawia  ich  w  niemożności  utrzymy- 
wania się,  bo  rodzice  czekając  ich  przyjazdu  nie  przewidywali 
ich  niedostatku. 

Władza  uniwersytecka  oświadczyła  gotowość  pomagania 
takim  studentom  i  wyznaczyła  150.000  rubli,  z  których  zapo- 
mogi dawane  potrzebnym  uczniom  miały  być  uważane  za  po- 
życzkę aż  do  ukończenia  wojny. 
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Korzystano  z  tego  natychmiast  i  za  pożyczone  pieniądze 
kupowano  broń  i  proch;  ale  kiedy  kilku  niecierpliwszych,  wzią, 
wszy  pieniądze,  wyniosło  się  z  Wilna  i  uciekło  do  Królestwa, 
pożyczki  stały  się  trudniejsze  i  prawie  niepodobne. 

Przejazd  księcia  Lubeckiego  i  feldmarszałka  Dybicza  przez 
Wilno,  były  w  tym  czasie    n  aj  ważniej  szemi    wypadkami. 

Pierwszy,  jak  przynajmniej  pogłoski  chodziły,  miał  powie- 
dzieć, że  w  powstaniu  Królestwa  polskiego  .  nie  idzie  wcale  o 
gubernie,  o  Litwę,  że  jedzie  do  Petersburgu  w  tej  nadziei,  że 
wszystko  skończy  się  bez  wystrzału,  że  cesarz  przychyli  się 
zapewne  do  żądania  królestwa,  to  jest,  żeby  wojska  rosyjskie 
nie  konsystowały  w  Królestwie  i  aby  zniesione  były  opłaty 
akcyzy  i  soli. 

Pogłoski  te  lubo  wielu  oburzały,  nie  nadwątliły  jednak 
wiele  dobrego  ducha  i  nie  ściągnęły  na  Lubeckiego  powsze- 
chnych złorzeczeń.  Byli,  co  w  nim  widzieli  Konrada  Wallen- 
roda i  kiedy  razu  jednego,  podobno  dla  rozruchów,  z  powodu 
cholery,  poczta  z  Petersburga  w  swoim  czasie  nie  nadeszła, 
rozgłoszono,  że  książę  Lubecki  zrobił  w  Petersburgu  rewolucyę. 

Przyjazd  Dybicza  był  dramatyczniejszy.  Był  .on  zapowie- 
dziany i  władze  prze^  kilka  dni  go  czekały,  w  niepewności, 
kiedy  przyjedzie. 

Jednej  nocy  przyjechał  do  Wilna  niespodzianie.  Nazajutrz 
o  świcie  wszyscy  bedelowie  rozbiegli  się  po  mieszkaniach  stu- 
dentów, wzywając  ich  z  zaproszeniem  przez  feldmarszałka  do 
do  auli  akademickiej  na  godzinę  ósmą  z  rana,  gdzie  się  sta- 
wać mieli  w  uniformach.  Zgromadziliśmy  się  w  oznaczonym 
czasie;  było  nas  do  tysiąca. 

Wnet  pokazał  się  dozorca  uniwersytecki,  niosąc  insygnia 
akademii ,  jak  był  zwyczaj  w  czasie  wielkich  uroczystości, 
w  jednej  ręce  berło,  w  drugiej  glob,  na  którym  była  pogoń,  a 
a  za  nim  Pelikan  i  Nowosilcow,  wprowadzający  Dybicza  z  kilku 
jenerałami  i  adjutantami. 

Tłum  profesorów  zamykał  ten  orszak.  Dybicz  wszedłszy 
w  głąb  sali  pomiędzy  dwa  szeregi,  któreśmy  formowali,  przy- 
witał nas  grzecznym  ukłonem  i  w  te  do  nas  po  rosyjsku  ode- 
zwał się  słowa  : 
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—  Panowie !  cesarz  kazał  mi  oświadczyć  wam  swoje 
najwyższe  ukontentowanie  za  dobre  i  spokojne  sprawowanie 
flią  i  prosi  was,  abyście  się  na  przyszłość  równie  sprawowali  i 
nie  szli  za  przykładem  bezrozumnych  zapaleńców  warszawskich. 
Jeśli,  jak  się  spodziewa,  uczynicie  zadosyć  jego  woli,  wszelkie 
łaski  jego  będą  dla  was  i  prowincyj  waszych  przystępne  i  na 
dowód  tego  może  każdy  z  was  pisać  osobiście  do  N.  P.,  jeśli 
żąda  umieszczenia  w  cywilności  lub  wojsku;  w  ośm  dni  każdy 
otrzyma  pomyślną  odpowiedź. 

Jak  tylko  Dybicz  mówić  przestał,  rektor  Pelikan  zaczął 
nam  tłumaczyć  jego  mowę. 

—  Panowie  —  rzekł  —  J.  W.  hrabia  feldmarszałek  Dy- 
bicz Zabałkański  oświadczył  w  imieniu  cesarza  i  t.  d. 

Gdy  przyszedł  na  to  miejsce,  gdzie  Dybicz  mówił  o 
łaskach  cesarskich,  rozpoczęło  się  szurgotanie  nogami  i  gwizdanie, 
poczem  nastąpiło  powszechne  sykanie,  tak  iż  się  zdawało,  że 
syki  te  wychodziły  z  wszystkich  porów  muru. 

Nagle,  jak  gdyby  na  komendę  syki  te  ustały.  Jak  się 
tylko  uciszyło,  Pelikan  znowu  przybiera  urzędową  minę  i  po- 
wtórnie zaczyna  od  słów: 

—  Jaśnie  Wielmożny  hrabia  feldmarszałek  Dybicz  Za- 
bałkański i  t.  d.  —  ale  młodzież  tym  razem  już  do  mówienia 
o  łaskach  nie  dozwoliła;  mu  przystąpić  szurowanie  nogami, 
gwizdanie,  sykanie  znowu  głos  jego  stłumiły  i  musiał  przestać, 
poczem  znowu  nastąpiła  cisza. 

Po  pierwszem  zaraz  sykaniu,  trudno  wystawić  sobie,  co 
się  działo  z  twarzami  Dybicza,  Nowosilcowa,  Pelikana  i  całego 
orszaku.  Dybicz  skłonił  się  i  uczynił  krok  do  wyjścia,  Nowo- 
silcow  przewracał  oczyma,  Pelikan  o  mało  nie  zemdlał;  na 
wszystkich  widać  było  drganie   konwulsyjne. 

Po  drugiej  scenie  Dybicz  znowu  uczynił  krok,  ukłonił  się 
nam  bardzo  grzecznie  i  zabierał  się  do  wyjścia,  kiedy  Nowo- 
silcow  nisko  się  przed  nim  zginając,  niejako  zaszedł  mu  drogę 
i  w  te  do  niego  po  rosyjsku  odezwał  się  słowa : 

—  Panie  feldmarszałku,  bardzo  wielu  uczniów  tutejszych 
pragnie  mieć  szczęście  służenia  w  wojsku  cesarskiem. 
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—  Bardzo  mi  będzie  miło  —  odpowiedział  —  spotkać  się 
z  nimi  w  czasie  moich  działań  wojennych. 

Cały  orszak  ruszył  z  miejsca  i  na  tem  się  skończyła  ta 
szczególna  Dy  bicza  wizyta. 

Mówiono,  co  zresztą  jest  bardzo  podobne  do  prawdy,  że 
Dybicz,  powróciwszy  do  domu,  czynił  Nowosilcowi  i  Pelika- 
nowi gorzkie  wyrzuty  za  takie  skompromitowanie  i  jego  i 
cesarza. 

Oni  co  powinni  byli  znać  ducha  młodzieży,  miał  im  mó- 
wić, nie  powinni  byli  wprowadzać  go  w  miejsce,  gdzie  z  całym 
orszakiem  mógł  zginąć,  gdzie  zaszła  publicznie  taka  dla  cesa- 
rza obraza.  Słychać  było,  że  Dybicz  mocno  tą  sceną'  wzru- 
szony, miał  napad  apopleksyi  i  kazał  sobie  krew  puszczać. 
Jak  się  Pelikan  tłumaczył,  nie  wiem;  ale  mi  wiadomo  z  pe- 
wnego źródła,  że  Nowósilcow  zapisał  w  swoich  notach,  odpowiedź 
daną  Dybiczowi  w  ten  sposób : 

—  Nie  zważaj  na  to  feldmarszałku ;  na  tej  ziemi  wszyscy 
są  tacy,  ale  lepiej,  że  jsykają,  bo  wiemy  gdzie  są  nasi 
nieprzyjakiele ;  nie  obawiajmy  się  ich  atoli,  bo  oni  tylko 
sykać  umieją. 

Mówiono,  że  Dybicz  żądał  od  Nowosilcowa,  aby  za  tę 
zbrodnię  porozsyłać  uczniów  na  Sybir  i  do  pułków ;  Nowósil- 
cow miał  się  temu  sprzeciwić,  wystawiając  mu,  że  taka  kara 
oburzyłaby  obywateli  najznakomitszych,  bo  to  są  ich  synowie, 
a  gdy  Dybicz  nastawał,  aby  przynajmniej  głównych  sprawców 
ukarać  i  tego  miał  mu  odmówić  Nowósilcow,  zapewniając, 
że  wszyscy  studenci  żyją  pomiędzy  sobą  tak  ściśle,  iż  nic 
można  mieć  nadziei,  iżby  wydali  głównych  sprawców. 

Nadrabiano  dobrą  miną,  pokryto  ten  afront,  młodzież  nie 
doznała  natychmiast  żadnej  zemsty  od  Pelikana ;  rozgłaszano 
tylko,  że  dwudziestu  kilku  studentów  zapisało  się  do  wojska 
czynnego,  inni  mówili,  że  Dybicz  lękał  się  ich  przyjąć  do  armiij 
ale  najpewniej,   że  się  żaden  do  tej  służby  nie  zgłosił. 

Nowósilcow  nie  poprzestał  na  wskazówce  sposobu  myślenia 
uczniów,  dosyć  wyraźnej  w  czasie  wizyty  Dybicza.  Postanowił 
on  zmienić  nasze  granatowe  mundury  na  zielone,  i  jak  mówiono 
tak  rozumował :     Jeśli    z    posłuszeństwem    przyjmą    tę  zmianę, 
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jest  nadzieja,  że  się  poprawią ;  jeśli  nie  będą  chcieli  ich  nosić, 
wtenczas  nie  będę  już  wątpił,  że  to  buntowniki.  Wnet  się 
o  tern  przekonał,  bo  z  tysiąca  uczniów  tylko  dwóch  sprawiło 
mundury  zielone,  a  tylko  jeden  śmiał  go  przywdziać. 

Nie  na  tern  skończyły  się  działania  tego,  przeklętej  pa- 
mięci kuratora  uniwersytetu  wileńskiego.  Wydawał  on  ciągle 
potajemne  rozporządzenia,  których  potworności  uwierzonoby 
z  trudnością,  gdyby  wielu  z  nas  ówczesnych  studentów  sumie- 
niem nie  mogło  ich  zaręczyć. 

Zażądał  naprzód  od  gubernatora  wojennego,  aby  mu  przy- 
słał na  szpiegów  kilku  oficerów,  młodych,  przezornych,  ro- 
dem z  prowincyj  zabranych  i  mówiących  po  polsku,  ale  do- 
świadczonej dla  cara  wierności,  a  od  policmajstra  raportu 
względem  ludzi  cywilnych,  mających  stosunki  z  akademikami 
z  opisaniem  wszelkich  skłonności  tych  ludzi  i  czy  nie  są  po- 
dejrzani. Oprócz  tego  miała  policya  rozkaz  śledzenia  młodzieży 
różnego  stanu,  a  szczególniej  akademików  i  aresztowania  ich 
za  najmniejszem  podejrzeniem. 

Ale  najniegodziwszym  środkiem  przez  Nowosilcowa  wy- 
myślonym było,  iż  nasadzał  na  młodzież  całe  domy  kobiet  pu- 
blicznych, a  to  w  celu,  aby  ją  moralnie  znikczemnić  i  zniszczyć 
w  niej  energią.  Było  dla  niego  za  mało  wieleńskich  tego  ro- 
dzaju domów ;  kazał  sprowadzać  dla  większego  powabu,  nowo- 
ści z  innych  miast  i  sprowadzano  kobiety  nawet  z  Rygi. 

Z  kilku  oficerów,  których  gubernator  wojenny  Chrapo- 
wicki  Nowosilcowi  na  szpiegów  przysłał,  najwięcej  znany  był 
porucznik  Kudrewicz,  o  którym  dla  tego  kilka  słów  tu  powiem, 
że  go  Nowosilcow  później  dla  widoków  swoich  poświęcił.  Nie- 
chaj przykład  Kudrewicza  będzie  dla  wszystkich  moskiewskich 
szpiegów  i  nauką,  i  przestrogą! 

W  połowie  stycznia  słyszałem  o  jakimś  oficerze,  który 
szukał  zręczności  zaznajamiania  się  z  akademikami.  Wielu 
/  nas  i  ja  pomiędzy  nimi  byłem,  chciało  go  poznać  naprędzej, 
żeby  się   przekonać,    w  jakim  zamiarze    zabiera  te  znajomości. 

Razu  jednego  zaszedłszy  do  krawca  żyda,  spostrzegłem 
przez  okno  wchodzących  do  kamienicy  na  przeciwko,  jakiegoś 
oficera   rossyjskiego  i  czterech    cywilnych,    zupełnie  mi  niezna- 
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njch ;  a  ponieważ  w  tej  samej  kamienicy  miałem  znajomego, 
natychmiast  postawiłem  odwiedzić  go,  żeby  się  czegoś  o  tym 
oficerze  dowiedzieć.  Właśnie  u  tego  mojego  znajomego  zasta- 
łem i  oficera  z  trzema  cywilnymi  i  kilku  akademików,  z  któ- 
rych tylko  jednego  bliżej  znałem. 

Po  przywitaniu,  zwróciłem  uwagę  na  oficera.  *Miał  on 
oczy  z  zapalenia  zaczerwieniało,  ale  fizyognomia  i  głos  jego  do- 
syć były  miłe;  wzrostu  średniego,  miał  dwadzieścia  kilka  lat 
i  poruszenia  żyw6,  ale  mowa  jego  była  przewlekła  i  rozważna* 

Był  to  Eudrewicz,  którego  właśnie  chciałem  poznać  i  tu 
nie  spodziewałem  się  zasta<S. 

Przybycie  moje  widocznie  przerwało  ciąg  rozmowy,  w  któ- 
rej on  głównie  głos  prowadził ;  zamikł  i  dopiero  po  rozmowie 
nic  nie  znaczącej,  przy  mnie,  nieznajomym  mu,  rozpoczął  na 
nowo    prawić  z  wielką    odłącznością  słów  i  donośnym   głosem. 

Przytaczam  tu  wiernie  nie  słowa  jego,  ale  treść  ich: 

—  Warty  i  patrole  przepuszczają  mnie  o  każdej  godzinie 
w  nocy,  mam  prawo  i  obowiązek  rewidować  wszystkie  odwa- 
chy,  na  mój  rozkaz  otwierają  bramy,  nawet  dziedzińca  arse- 
nału. Mam  nawet  pod  płaszczem  latarkę  zapaloną,  którą  gdy 
pokażę,  straże  wszędzie  mnie  przepuszczają.  Do  Pelikana  i  No- 
wosilcowa  o  każdej  godzinie  wchodzić  mi  wolno.  Wojennego 
gubernatora  nie  lękam  się,  a  w  razie  ostatecznym,  gdyby  nas 
zdradzał,  sam  go  przebiję. 

Największa  ostrożność  malowała  się  na  twarzach  wszyst- 
kich obecnych,  kiedy  Kudrewicz  mówił.  Spodziewał  on  się 
zapewne  wyczytać  na  nich,  radość  i  chęć  korzystania  z  jego 
stosunków  w  wojsku.  Gdy  mówić  przestał,  zaczęto  rozmowę 
o  rzecach  obojętnych,  jak  gdyby  to  co  chwilę  pierwej  mówił, 
nie  zasługiwało  na  uwagę.  Kudrewicz  paląc  fajkę  przechodził 
się  po  pokoju  i  rad  nie  rad  musiał  także  braĆN  udział  w  rozmo- 
wach, nie  mających  ze  spiskiem  żadnego  związku. 

Przybliżył  się  do  mnie  i  przywitawszy,  zapytał  o  nazwi- 
sko; powiedziałem  mu  bez  wahania  się  zupełnie  inne  i  rozma- 
wialiśmy o  rzeczach  nic  nie  znaczących,  a  on  widząc,  że  z  nas 
nic  nie  może  wyciągnąć  i  gdy  inni  zaczęli  wychodzić,  zabrał 
się  także  i  wyszedł. 
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—  Nie  wierzmy  czerwonemu  kołnierzowi,  —  rzekłem  do 
mego  znajomego,  jak  tylko  Kudrewicz  wyszedł. 

—  Niech  sobie  plecie  —  odpowiedział  mi  —  ja  się  nie  za- 
palę jego  słowami,  bom  słabowity,  i  na  wojnę  nie  pójdę. 

Prosiłem  go,  aby  mi  powiedział,  co  mówił  Kudrewicz,  nim 
przyszedłem.  Odpowiedział  mi,  że  zapewniał,  iż  Nowosilcow 
i  Pelikan  dali  mu  dwa  tysiące  dukatów  na  szpiegowanie  aka- 
demików i  wciąganie!  ich  do  spisku,  ale  że  on  (Kudrewicz)  nie 
zdradzi  ich,  sam  będąc  dobrym  Polakiem  i  kochając  ojczyznę, 
zaręczył  także,  iż  jenerał  gubernator  wojenny  jest  dobrym  Po- 
lakiem i  gdyby  go  zdradzał,   sam  go  przebije. 

Powtórzyłem  memu  znajomemu  swoje  podejrzenia,  ale  ten 
odpowiedział  mi,  że  nie  sądzi  o  nim  tak  źle,  bo  ...  . 

Udałem  się  do  moich  znajomych  i  opowiedziałem  im 
wszystko,  co  od  Kudrewicza  słyszałem,*  wszyscy  uznali,  że 
jeśli  to  nie  szpieg,  to  przynajmniej  człowiek  bardzo  nieroztro- 
pny. Tak  wielka  władza,  jaką  sobie  w  wojsku  przypisyi^ał 
była  albo  kłamstwem,  albo  dowodem,  że  mu  nie  należy  ufać 
bo  człowiekowi  niewypróbowanemn  w  wierności  dla  cara,  nie 
powierzonoby  takiej  władzy.  Wkrótce  i  inni  akademicy  mó. 
wili  mi,  że  słyszeli  od  Kudrewicza  podobne  oświadczenia.  Jedni 
radzili  tylko  nie  wdawać  się  z  nim,  inni  byli  tego  zdania,  że 
człowieka  tak  szkodliwego  należy  sprzątnąć  jak  najrychlej. 
Wszakże  w  braku  zupełnych  dowodów  nie  chciano  tego  uczynić. 

W  zabieraniu  znajomości  z  młodzieżą,  nie  szczędził  Ku- 
drewicz pieniędzy;  słyszałem,  że  wielu  poił  winem  i  jedneinu 
z  nich  dał  wygrać  od  siebie  raz  80  dukatów,  a  drugi  raz  po- 
dobno jeszcze  większą  sumę. 

Przyczepił  się  szczególniej  do  jednego,  przez  którego 
chciał  sobie  utorować  drogę  do  znajomości  z  innymi.  Nie 
znalazł  jednak  żadnego,  któryby  mu  w  tem  niecnem  szpiego- 
stwa rzemiośle  chciał  być  pomocnym,  bo  i  ci  co  z  nim  wten- 
czas najczęściej  się  widywali,  dali  w  powstaniu  dowody  swego 
patryotyzmu  i  znajdują  się  nawet  na  wygnaniu. 

Pozabierał  on  także  znajomość  z  młodszymi  akademikami, 
których  roztropność  nie  radziła  wprowadzać   do  spisku,  nie  dla 
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tego,  żeby  im  nie  ufano,  ale  że  będąc  bez  doświadczenia  ła- 
two się  zwierzali  w  mylnem  rozumieniu,  że  przez  to  przyczy" 
niają  się  do  pomnożenia  dobrego  ducha: 

Pomimo  naszych  ostrożności  z  Eudrewiczem^  dowiedziała 
się  pulicya,  że  mamy  przeszło  600  pałaszy  i  mnóstwo  palnej 
broni,  w  skutku  czego  nakazano  powszechną  u  akademików 
rewizyę. 

Były  to  pogłoski  mylne,  o  których  powiedział  Kudrewi- 
czowi  jeden,  co  się  najwięcej  z  nim  wdawaL  Jednego  razu 
w  nocy  wszedł  do  mnie  dziekan  Mianowski  z  profesorem  Par- 
cianką.i  dwoma  bedelami ;  budniki  (policya  miejska)  zostali 
w  sieni;  oddział  żołnierzy,  który  Mianowskiemu  towarzyszył, 
zatrzymał  się  przed  domem  na  ul^cy. 

—  Z  rozkazu  kuratora  uniwersytetu  —  rzekł  Mianowski  do 
mnie^przebudzonego  —  wzywam  pana,  abyś  oświadczył,  czy  masz 
i;  siebie  broń,  lub  proch  i  abyś  je  złożył  w  policyi  uniwersy- 
tetu, w  ciągu  najdalej  dwudziestu  czterech  godzin,  nie  obawia- 
jąc się  za  to  żadnej  odpowiedzialności,  chyba  w  razie  gdybyś 
broń  zataił. 

Odpowiedziałem  dziekanowi,  że  nie  tru  dnie  się  myśli- 
stwem i  nie  mam  żadnej  broni;  przejrzano  szafy,  zrobiono 
ogólny  przegląd  pokoju  i  oddalono  się. 

U  innego  ucznia  w  tym  samym  domu  robiono  ostrzejszą 
rewizyę,  dla  tego,  że  zapytany  o  broń,  zaląkł  się,  bo  podobno 
w  istocie  miał  na  dziedzińcu  schowany  pod  drzewem  stary  ka- 
rabin, którego  jednak  nie  znaleziono,  a  co  zabawniejsza,  że 
sam  student  nazajutrz  znaleść  go  nie  mógł. 

Dowiedzieliśmy  się,  że  podobną  rewizyę  odbywali  tej 
samej  nocy  wszyscy  inni  profesorowie  u  innych  uczniów,  nie- 
tylko  w  tym  domu,  ale  w  całym  mieście. 

Z  rana  służący  przyniósł  nam  paczkę  papierów,  którą 
w  sieni  znalazł.  Byłto  protokół  rewizyi  Mianowskiego  z  wy- 
notowaniem broui  u  niektórych  akademików  znalezionej.  Bedel 
zgubił  te  papiery  i  wkrótce  potem  przyszedł  zadyszany  pytać 
się,  czyśmy  ich  nie  znaleźli ;  rozumie  się,  żeśmy  ich  nie  oddali, 
a  przejrzawssy  je  i  wyiiotowawszy  .z  nich  co  ciekawszego,  spa- 
liliśmy ten  owoc  cidonoonej  pracy  dziekana. 
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Po  ostatniem  widzeniu  się  mojem  s  Eudrewiczem  przea 
dni  kilkanaście  zapraszał  on  ciągle  studentów  do  swojego  mie- 
szkania i  tam  ich  poił,  zawsze  o  spisku  rozmawiając.  Jednego 
razu  pospraszał  do  siebie  oprócz  studentów,  pisarza  cechu  ra- 
tuszowego Sorokiewicza,  dawnego  kapitana  Bazewicza,  furjera 
magazynowego  Przewłockiego,  który  się  podejmował  wytruć 
żołnierzy  w  koszarach  i  po  obfitem  uraczeuiu  obecnych  winem, 
zaproponował  im  przysięgę  na  popioły  Gedyminów,  Olgierdów 
i  Witoldów,  że  do  ostatniej  kropli  przeleją   krew    za  ojczyznę. 

Zaproszony  na  to  posiedzenie  ksiądz  missyonarz  Wojtkie- 
wicz, przyjmował  przysięgę  przed  krucyfiksem  i  kilku  karabi- 
nami i  pałaszami  na  krzyż   złożonemi. 

O  przysiędze  tej,  unikając  Kudrewicza  i  innych  od  widy- 
wania go  odwodząc,  wcale  nie  wiedziałem,  kiedy  razu  jednego 
wieczorem  wpadł  do  mnie  nieznajomy  mi  kolega  i  w  obecności 
kilkunastu  innych  ściskając  mi  rękę,  zawołał : 

—  Na  miłość  Boga  i  ojczyzny,  biegnij  czem  prędzej  do 
tych,  którzy  mieli  stosunki  z  Eudrewiczem  i  w  jego  mieszkaniu 
składali  przysięgę ;  niech  uciekają,  bo  Eudrewicz  zdał  raport 
o  ich  spisku  gubernatorowi  wojennemu. 

Wiadomość  ta  lubo  nas  przeraziła,  przez  wzgląd  na  nie- 
szczęśliwych, którzy  się  przez  Eudrewicza  oszukać  dali,  nie 
zatrwożyła  nas  o  związek,  któryśmy  sami  bez  Eudrewicza  roz- 
szerzali, boi  ten  był  tak  urządzony,  że  nawet  w  razie  odkrycia 
tylko  cząstka  spisku  byłaby  się  wydała,  a  naczelnik  zawsze 
był  bezpieczny. 

Nie  tracąc  czasu,  korzystałem  z  przestrogi.  Na  ulicy  zam- 
kowej spotkałem  zaraz  jedną  z  tych  ofiar  Eudrewicza,  a  raczej 
Nowosilcowa,  kilkonastoletniego  ucznia  .... 

—  Ach  !  żebyś  wiedział  —  temi  przywitał  mie  słowy  —  co  to 
za  poczciwy  ten  Eudrewicz !  Jak  patryotyczną  wygotował  przy- 
sięgę !  Ileż  to  on  stracić  musiał  pieniędzy  na  traktowaniei  nas 
trunkami ! 

Snadno  temu  uwierzyłem,  bo  biedny  młodzieniec  jeszcze 
się  chwiał  i  trunek  od  niego  mocno  było  czuć.  Zapytałem  go, 
czy  podpisał  tę  przysięgę? 

—  Podpisałem. 
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Uwiadomiłem  go  o  raporcie  podanym  gubernatorowi  i 
wskazałem  dom  na  przedmieściu,  w  którym  ma  się  ukrywać. 

—  Ach !  Jezus !  —  zawołał  młodzian  —  czyż  on  może 
być  tak  podłym !  Przez  cztery  dni  powtarzał  mi,  że  nas  nie 
zdradzi,  że  i  on  dobrym  Polakiem,  że  oszuka  Moskałów  i  No- 
wosilcowa. 

Nareszcie  dodał,  kiedym  się  z  nim  roztawał,  byłem  pijany, 
na  trzeźwo  nie  byłbym  podpisał,  nie  lękam  się  więc  za  to  ża- 
dnej  kary. 

Pobiegłem  dalej  do  tych,  o  których  domyślałem  się,  że 
mogli  złożyć  przysięgę. 

Zastałem  ucznia,  którego  przestrzegałem,  aby  się  miał 
przeciw  Kudrewiczowi  na  ostrożności. 

Jakoż  i  ten  podpisał  był  przysięgę ,-  usłuchał  mnie  na- 
tychmiast i  obiecał  przepędzić  noc  w  innym  domu.  Ale  zaczął 
wnet  rozumować :  jeśli  policya  mnie  w  domu  nie  zastanie,  po- 
większy to  przeciw  mnie  podejrzenie,  a  jeśli  mnie  zastanie 
będę  się  tłumaczył,  żem  był  pijany,  i  będę  żądał  trzech  świad- 
ków wiarogodnych,  jakich  dla  przekonania  wymaga  prawo  ros- 
syjskie.  Narzajutrz  rano  dowiedziałem  się,  że  go  w  nocy  in- 
spektor uniwersytetu  z  policyą  akademicką,  miejską  i  oddzia- 
łem żołnierzy  odwiedził  i  aresztował.  Szukano  wszędzie,  ale 
nie  znaleziono  tego,  który  mojej  rady  usłuchał.  Innego  także 
udało  mi  się  przechować  u  siebie,  a  potem  u  pewnego  jurysty. 
Ucieczka  jego  z  miasta  powiodła  mu  się  szczęśliwie;  udał  on 
że  jest  assesorem  i  o  świcie  wyruszył  z  miasta. 

Wszystkich  wyjeżdżających  egzaminowano  wtenczas  ściśle 
przy  rogatkach  i  pytano  o  paszport.  Jakoż  i  jego  zaczęto  egza- 
minować, ale  on  huknął  z  góry  na  oficera,  wyskoczył  z  powozu, 
wpadł  do  kordygardy  i  zagroził  raportem,  że  tak  niedbale 
strzegą  rogatek,  że  wypuścili  wyjechać  buntownikowi  jakiemuś 
z  siwą  brodą,  za  którym  on  teraz  asesor  jedzie  w  pogoń 
i  kazał  jak  najprędzej  przepuścić  siebie  przez  rogatki. 

Straż  przerażona  groźbą  asesora  mniemanego,  natychmiast 
go  przepuściła.  A  że  policya  w  szukaniu  go  mogła  mieszkań- 
ców  niepokoić,  ktoś  posłał  jej  płaszcz  zbiegłego  w  wodzie 
zmoczony,  z  uwiadomieniem,    że  chłopi  widzieli,  jak  ktoś  prze- 
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blą  do  Wilii  wskoczył  i  tylko  płaszcz  na  lodzie  został.  Policya 
uniwersytecka  doszła  zaraz,  że  to  płaszcz  tego,  którego  szu- 
kano i  w  przekonaniu,  że  się  utopił,  nie  kazano  go  więcej 
szukać.  Wypłynął  on  szczęśliwie   i  dziś  znajduje  się  z  nami. 

Zasiągnąwszy  wiadomości  o  poszukiwaniach  policyi,  uda- 
łem się  natychmiast  przed  wschodem  słońca  do  kamienicy, 
gdzie  było  sześciu  i  zawiadomiłem  ich  o  raporcie  Eudrewicza 
i  o  aresztowaiach  tej  nocy.  Wszyscy  odpowiedzieli,  że  się  nie 
lękają,  bo  przysięgę  wykonali  po  pijanemu,  że  zatem  uciekać 
nie  mają  potrzeby. 

Ale  był  tam  także  nieszczęśliwy  furyer  z  pułku  Białoje- 
zierskiego,  który  zawołał : 

—  Ach !  Boże  !  Zapewne  wara  to  nic !  Ale  mnie  natych- 
miast rozstrzelają! 

—  Nie  bój  się  —  rzekłem  —  ukryjemy  cię  tak,  że  ci  się  nic 
złego  nie  wydarzy. 

—  Aleja  mam  —  odpowiedział  —  ważne  w  kwaterze  papiery 
i  500  dukatów ;  muszę  koniecznie  wpaść  do  niej  z  wszelką 
ostrożnością. 

Odradzałem  mu,    bo    może   już  straż   jest  przy  kwaterze, 

—  Od  żołnierzy,  rzekł  to  się  jeszcze  wykręcę,  bo  mnie 
wszyscy  kochSją  i  zrobią,  co  będę  chciał. 

To  mówiąc  odszedł,  a  ja  miałem  go  czekać.  Tymczasem 
pobiegłem  ostrzegać  innych,  ale  już  żadnego  nie  zastałem. 

Wróciłem  w  miejscu  oznaczonem  czekać  nieszczęśliwego 
Przewłockiego ;  nie  było  go  jeszcze,  zastałem  tylko  innego, 
którego  zapytałem,  dla  czego  nie  ucieka  do ;  odpowie- 
dział mi,  że.  .  .  .  Nie  mogąc  doczekać  się  Przewłockiego,  po- 
biegłem dowiedzieć  się,  co  się  z  nim  stało. 

Nieszczęście !  Już  było  za  późno ;  już  był  aresztowany ! 


i-h»e- 
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r  owiedzialem,  że  mnie  o  bliskiem  aresztowaniu  uczniów 
przez  Kudrewicza  wydanych,  zawiadomił  dosyć  wcześnie  pa- 
tryota,  którego  nazwiska  nie  wymieniłem.  Dopełniłem  poleco- 
nego sobie  ostrzeżenia  natychmiast  i  każdy  z  ostrzeżonych 
miał  dosye  czasu  do  ukrycia  się  i  do  ujścia  szponów  mo- 
skiewskich. W  podobnych  okolicznościach  trzeba  się  decydo- 
wać w  jednym  okamgnieniu  i  śmiało. 

Nieszczęśliwi  nie  uczynili  tego.  Ufali  w  swoją  niewin- 
ność, w  prawo  i  to  w  prawo  rosyjskie  !  w  sprawiedliwość  i  to 
sprawiedliwość  moskiewską !  Nie  zważali,  że  co  rozkaz,  to 
nowe  prawo,  nowa  formalność. 

Przywiązuję  wielką  wagę  do  podobnej  usługi,  jaką  wten- 
czas skompromitowanej  przez  Kudrewicza  młodzieży  oddało 
sześciu  ....  którzy  naumyślnie  weszli  w  styczność  z  urzę- 
dnikami carskiemi  i  od  nich  wcześnie,  bo  na  kilkanaście  godzin 
dowiedzieli  się  o  wydanych  rozkazach. 

Było  to,  powtarzam,  mądrą  zasługą  związkowych,  wcho- 
dzić w  tajniki  policyi  i  tym  sposobem  oddziaływać  i  paraliżo- 
wać jej  działania.  Nie  chciałem  w  ówczas  wierzyć,  chociaż 
o  tem  wiedziałem  od  policyi,  całej  szkaradności  środków  rządu 
rosyjskiego.  I  dziś  lubo  o  ich  prawdziwości  jestem  przekonany 9 
lubo  przeciw  caryzmowi  i  myśl  i  serce  tyle  mam  rozjątrzone, 
nie  śmiem  opisywać  wszełkich  jego  rozbojów  potajemnych,  aby 
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nie  oburzać  polskich  serc  przeciw  wszystkim  bez  wyjątku  urzę- 
dnikom rosyjskim,  poraiijdzy  którymi  jest  dosyć  poczciwych. 
Zamiast  ich  wytępiać,  do  czego  najczęściej  w  czasie  pokoju 
nie  ma  środków,  trzeba  śledzić  ich  działania,  w  któi^ch  są 
tylko  prostem  narzędziem  wyższych  rozkazów.  Śledzenie  to 
nie  trudne  :  każdy  z  sześciu  patryotów  starał  się  po/.nać  cha- 
rakter główniejszych  urzędników  policyjnych,  ich  nałogi,  po- 
trzeby, ich  przyjaciół,  przyjaciółki,  ich  powierników,  służących 
nawet,  a  temi  szczeblami  idąc  można  było  o  wszystkiem  się 
dowiedzieć.  Dośledzano  kto  i  po  co  w  policyi  bywa,  jakie  ma 
stosunki,  kogo  śledzi,  jak  zachody  jego  udaremnić. 

Aby  się  z  komisarzami  policyi  (czastny  prystaw)  poznać, 
na  tajnych  schadzkach  sześciu,  zmawiano  się  podawać  skargi 
jedni  przeciw  drugim  i  tym  sposobem  miano  zręczność  dawa- 
nia łapowego  tym  komisarzom,  przezco  nietylko  zagadzali  swoje 
udane  spory,  ale  nawet  o  co  właśnie  im  chodziło,  zyskiwali 
na  przyszłość  usłużnych  w  ważniejszych  sprawach  pomocników. 

Mógłbym  przytoczyć  dowody  na  skuteczność  podobnych 
Arodków.  -  Zapewne  używanie  ich  nie  zgadza  się  z  otwartością 
charakteru  polskiego,  ale  też  na  to  zważać  potrzeba,  że  ta 
otwartość,  w  zmienionem  położeniu  naszego  narodu,  często  jest 
niewczesną  i  szkodliwą. 

Jest  to  ratunek  w  śmiertelnonagłej  i  koniecznej  potrze- 
bie. Kiedyśmy  niepodległości  naszej  z  otwartością  charakteru 
nie  mogli  utrzymać,  musimy  go  zmienić,  jeśli  chcemy  ją  od- 
zyskać. Nietylko,  że  dziś  takiej  podstępnej  z  polityką  mo- 
skiewską zasługi,  patryotom  za  złe  mieć  nie  należy ;  ale  owszem 
kłaść  ją  wypada  do  rzędu  najprawdziwszego  poświęcenia,  bo 
ani  łionor,  ani  sława  jej  nie  wynagradza,  a  często  ścigają 
bolesne  od  swoich  podejrzenie.  Widzimy  dziś,  że  z  Moska- 
lami nietylko  w  boju,  ale  i  w  pokoju  trzeba  brać  ząb  za  ząb; 
gdybyśmy  więc  oddziaływania  ich  polityki  w  czasie  pokoju  za- 
niedbywali, bez  boju  wnet  zostalibyśmy  ich  niewolnikami,  a  do 
i)oju  mielibyśmy  wielce  utrudzone  przygotowania. 

•  Gdzie  tylko  robiono  śmiało  i  nie  zwierzano  się  podejrza- 
nym, nie  nastąpiła  nigdy  zdrada,  chociaż  tysiące  mieszkańców 
o  tajnych    działaniach    wiedziało:     Gdyby    więc  patryoci  ciągle 
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przezornie  i  przebiegle  byli  postępowali,  nigdy  Moskale  o  ża- 
dnym spisku  nie  byliby  się  dowiedzieli,  pomimo  czujności  ich 
czynnej  policyi  przeciw  tej  nie  trzeba  się  wstydzić  tworzyć 
kontra*  policyi.  Caryzm  nie  zrobiłby  fednego  szkodliwego 
nam  kroku,  gdyby.^my  przeciw  niemu  mieli  dobr^  kontra-policyą- 
Nie  miły  to  jest  wyraz  szpieg,  ale  rozróżniajmy  szpiega,  który 
dybie  na  naszą  zagładę,  od  tego,  który  się  poświęca  dla  zasło- 
nienia  nas  od  zagłady.  Któraż  społeczność,  któryż  rząd  nie 
ma  policyi  ?  My  sami  tylko  zmuszeni  w  kraju  własnym  two- 
rzyć stan  w  stanie,  rząd  tajny  pod  rządami  obcymi,  mamyż  nie 
używać  tego  środka?  Te  to  prawdy,  pomimo  odrazę,  niech 
mi  wolno  będzie  powiedzieć  przesadną,  skłoniły  owych  sześciu 
do  szpiegowania  carskiej  policyi.  Przejęci  wielkością  celu, 
wspierani  miłością  ojczyzny,  wypełniali  to  nowe  dla  siebie  rze- 
miosło gorliwie  i  często  skutecznie,  a  dali  dowody  swojego 
poświęcenia,  bo  niektórzy  polegli,  inni  są  w  emigracyi. 

Wracam  do  uwięzionych.  Przez  dwa  dni  nie  mogłem 
mieć  o  nich  żadnej  wiadomości.  Jednego  rana  dowiaduję  się, 
że  jakiś  cywilny  chce  ze  mną  na  osobności  mówić.  Wskazano 
mi  miejsce,  gdzie  mnie  czeka,  zabierałem  się  wyjść  i  miałem 
zamiar  wprzódy  z  daleka  go  widzieć,  nim  z  nim  zacznę  mówić, 
gdy  w  tern  on  sam  wchodzi  do  mnie  i  w  obec  kilkunastu  moich 
kolegów,  wymieniwszy  moje  nazwisko,  oddaje  mi  kartkę  otwartą, 
na  której  były  te  słowa: 

„Andrzeju!  Bóg  wie,  za  co  mnie  przyaresztowano.  Od- 
wiedź mnie  jako  mój  krewny  i  przynieś  rai  .  .  .  tytoniu  i  fajkę. 
Zostaję  w  mrozie  i  na  deskach  bez  posłania  żadnego,  a  jestem 
najniewystępniejszym  przeciw  cesarzowi.     P.  Antoni." 

Spytałem  się  oddawcy  kto  jest,  czem  się  trudni,  a  po- 
znawszy, że  to  człowiek  poczciwy,  uściskałem  go  i  dałem  mu 
kilka  złotych.  Uwiadomił  on  mnie,  że  mogę  odwiedzić  wię" 
żnia  przed  10  z  rana  i  kazał  mi  przemówić  do  szyldwacha 
ostro  w  ten  sposób:  „Pusti  menia  z  pozwolenia  hospodina  po- 
licmajstra i  plac-komiendanta,  który  w  tri  miniut  zdieś  budut." 

Zapewnił,  że  drugi  szyldwach  nie  ma  prawa  zatrzymywać 
mnie  i  nie  będzie  się  o  nic  pytał. 

Przed  9  godziną  tego    samego  poranka    byłem  przed  wię- 
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zieniem,  przemówiłem  do  szyldwacha  sposobem  mi  wskazanym, 
na  co  żołnierz  odpowiedział:  „Da  i  stupajtie." 

Zastałem  więźnia  leżącego  w  dosyć  lekkiem  odzieniu  na 
deskach  w  czasie  kilkunasto-stopniowego  mrozu.  Z  największą 
dpokojnością  rzekł  do  mnie : 

—  Nie  idzie  mi  o  życie,  ale  o  to,  abyście  się  pomścili  na 
tych,  których  padniemy  ofiarą  i  żebyście  umieli  nadal  być 
mędrszymi  w  spiskach  i  nie  zawierzali  podobnym  Kudrewiczom. 
Bądźcie  nieubłaganymi  dla  wrogów  mścicielami  i  użyjcie  choćby 
wężowskich  sposobów,  aby  wytępić  to  plemię,  które  się  nie  może 
nasycić  krwią  naszą. 

Proponowałem  mu  środki  ucieczki;  zgodził  się  na  nie; 
mieliśmy  dać  żołnierzowi  lOOO  rubli  i  namówić  go,  żeby  sam 
uciekł,  obiecując  mu  100.000  rubli. 

Przewłocki,  bo  to  on  był,  opowiedział  mi,  jak  w  nocy  o 
godzinie  3  stawiony  był  przed  wojennego  gubernatora  Chrapo- 
wickiego,  na  którego  długo  w  sali  czekał.  Wszedłszy  ten  do 
sali  spojrzał  na  niego  ostro  i  spytał  się  :  •» 

—  Kto  ty  takoj  ? 

Przewłocki  wymienił  mu    swoje  nazwisko  i  dodał  : 

—  Niczem  ne  winowat. 
Chrapowicki  odpowiedział  gardłem  : 

—  Daa.  ...    ne  winowat ! 

Poczem  kazał  go  wziąć  pod  najściślejszą  straż  na  mróz  i 
na  deski  gołe.  Mówiliśmy  jeszcze  o  ucieczce  i  Przewłocki  zape- 
wnił mnie,  że  gdyby  się  nawet  nie  powiodła,  nie  przyzna  się 
do  niczego  i  nie  skompromituje,  nie  zdradzi,  nie  oskarży 
nikogo,  gdyby  nawet  na  najokropniejsze  męczarnie  był  wysta- 
wiony. 

Żołnierzom,  którzy  tam  stali  i  podoficerowi  dał  kilka  pa- 
czek wagsztafu,  kióre  mu  przyniosłem  ;  zaczęli  go  palić  i  nie 
pi-zeszkadzali  nam  rozmawiać,  choćby  po  cichu,  bo  i  tak  rozma- 
wialiśmy na  ustroniu,  zkąd  nie  mogli  nas  słyszeć.  Bylto  od- 
dział pułku  moskiewsko- muszkietcrskiego,  który  długi  czas  stal 
w  koszarach  Św.  Ignacego. 

Ostrożność  radziła  przerwać  rozmowę ;  zaleciłem  Prze- 
włockiemu, aby  ze  swojej  strony  przygotował  wszelkie    środki 
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do  ucieczki  i  przyrzekłem  powrócić  natychmiast  po  rewizyi,  o 
czem  inial  uprzedzić  dozorc(^,  zapewniając  go,  że  jako  krewny 
więźnia  wynagrodzę  mu  jego  ludzkość. 

Przed  więzieniem  czekał  na  mnie.  .  .  .  ;  powiedziałem 
mu,  aby  uważał  kiedy  plackomendant  Jukiczew  z  więzienia  po 
rewizyi  wyjdzie  i  na  przypadek,  jeśliby  Przewłockiego. do  in- 
nego więzienia  przenieśli,  aby  wiedział  do  którego.  Sam  zaś 
pobiegłem  do  związkowych.  .  .  .  którzy  mogli  dostarczyć  pie- 
niędzy na  uwolnienie  więźnia  i  ułatwienie  ucieczki.  Pochwa- 
lono te  starania  i  obiecano  pieniądze. 

Byłem  prawie  pewny  pomyślnego  skutku  i  dowiedziawszy 
się  że  plackomendant  już  wyszedł  z  więzienia  i  udał  się  na 
Antokol,  gdzie  także  było  więzienie,  dla  większego  pozoru  od- 
wiedzenia więźnia,  wziąłem  nieco  bielizny  i  żywności  i  pobie- 
głem  do  więzienia. 

Warta  już  była  zmieniona,  ale  przepuściła  mnie,  widząc, 
że  służący  niesie  żywność,  jak  ją  zapewniłem,  za  wiedzą  po- 
licmajstra. Było  w  środku  więzienia  kilkudziesiąt  żołnierzy,  a 
podoficer  zapowiedział  mi,  żeby  z  więźniem  po  cichu  nie  roz- 
mawiać.    Przewłocki  rzekł  do  niego : 

—  Nie  bój  się  bracie,  ja  nie  jestem  zbrodniarz,  poli- 
cya  oskarżyła  mnie  za  fraszkę  (biezdielicu).  Spodziewam  się, 
że  mnie  wkrótce  uwolnią. 

—  Daj  Boże !  Życzę  wam  —  odpowiedział  podoficer  — 
bo  i  ja  byłem  więźniem  i  od  lat  sześciu  jestem  tylko  podofi- 
cerem, chociaż  byłem  już  w  gwardyi  karnietem. 

Zdegradowano  mnie  za  to,  że  powiedziałem  porucznikowi, 
iż  jest  padlecem  (podłym)  i  że  w  czasie  rewolucyi  w  Pe- 
tersburgu broniłem  i  zasłaniałem  z  innymi  księcia  Szczepina. 

Po  tych  słowach  odszedł,  a  Przewłocki  zaczął  jeść  i  kłaść 
na  siebie  trzy  koszule,  bo  był  prawie  zmarznięty,  gdyż  dla 
większego  cierpienia  nawet  kaftana  nie  wolno  było  mieć  na 
sobie. 

Trzeba  było  dalej  pracować  z  podoficerem  i  zrobić  go  dla 
siebie  przychylnym.  W  tym  celu  Przewłocki  wziął  flaszkę  i 
zbliżając  się  do  niego  poczęstował  go  wódką. 

Podoficer    żądał  aby  się    sam  pierwej  napi  ł,  poczem  wy- 
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chylił  w  przerwach  trzy  czary,  co  razem  czyniło  dobrą  kwa- 
terkę. Oprócz  tego  dat  mu  Przewłocki  na  tytoń  i  na  wódkę 
dwa  ruble  srebrne. 

Podoficer  posławszy  po  te  prowizye,  przybliżył  sią  do  nas 
i  rzekł,  przyjmując  kawał  pieczeni  i  chleba  : 

—  Rozmawiajcie  i  cicho,  ale  czasem  i  głośno. 
Odszedłszy,     sam  do  żołnierzy    dla  tego     głośno    i  często 

przemawiał,  aby  nie  uważali  na  przypadek,  gdybyśmy  po  cichu 
rozmawiali. 

Ale  nam  czegoś  więcej  jak  rozmawiania  potrzeba  było. 
Przewłocki  miał  nadzieję,  że  za  pomocą  kilku  garcy  wódki  i 
nie  wielkiego  podarunku,  zdoła  w  nocy  uciec.  Radziłem  mu 
zapewnić  podoficera,  że  wynagrodzimy  go,  jeśli  sam  będ/ic 
musiał  uciekać. 

Przewłocki  był  tego  zdania,  że  użycie  znacznych  pienię- 
dzy i  wielkich  obietnic  mogłoby  zaszkodzić  ucieczce  i  zdawało 
mu  się,  że  gdyby  podoficer  żądał  więcej  jak  300  rubli  asygna- 
cyjnych,  należałoby  to  uważać  za  sidła  i  podstęp.  Obstawał 
więc  przy  tem,  żeby  użyć  innego  środka,  to  jest  spoić  żołnie- 
rzy i  z  pomiędzy  upojonych  wymknąć  się  wśród  nocy,  chociażby 
wtenczas  którego  bagnetem  przebić  przyszło. 

Znając  on  żołnierzy,  sądził  że  byłoby  nieostrożnie  trakto- 
wać wartę  trzeźwą,  bo'  tylko  w  takim  stanie  mogłaby  i  z  trwogi, 
i  z  podejrzenia,  że  jest  wielkim  zbrodniarzem,  utrudnić  mu 
ucieczkę,  zawsze  jednak  zapewniał,  że  wszyscy  ze  strony  jego 
mogą  być  spokojni. 

—  Przysposób  wszystko  do  ucieczki,  abym  przed  wscho- 
dem słońca  mógł  być  już  w  lesie  za  Pohulanką.  Jeśli  w  nocy 
nie  zapukam  do  twoich  okiennic,  pr/yjdź  dopiero  jutro  o  go- 
dzinie 9  przed  wiezienie. 

Te  były  jego  ostatnie  słowa. 

Oddaliłem  się  i  przygotowałem  wszystko,  co  tylko  było 
potrzebne  do  ucieczki;  to  jest  odzież  i  przewodnika,  Ictórego 
zobowiązałem,  aby  był  gotów  na  wszelki  mój  rozkaz  przez  dwa 
dni.     Był  to  żyd  ....  zniszczony    przez  kontrabandę,  w  .  .  . 

Minęła  północ  i  nac  ;  nikt  nie  zapukał  do  moich  okiennic. 
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O  godzinie  9  z  rana  dowiedziałem  się,  że  Przewłockiego 
przeprowadzono  do  innego  więzienia. 

Nie  widziałem  odtąd  nieocenionego  do  dziś  dnia  dosta- 
tecznie męczennika  sprawy  polskiej  j  śmiercionośny  błysk  ka- 
rabinów, które  ugodziły  w  pierś  jego,  przypomina  mi  ciągle 
tago  nieodżałowanej  pamięci  syna  ojczyzny. 

Tego  samego  dnia  pozwoliła  policya  dostarczać  niektórym 
.  więźniom  żywność  i  odzież.  Korzystając  z  tego  pozwolenia  do- 
wiedziałem się,  że  ...  .  należy  do  tej  liczby ;  udałem  się  do 
niego.  Powiedział  mi,  że  się  niczego  nie  lęka,  bo  przypomniał 
sobie  ukaz  jakiś,  wedle  którego  przysięga  po  pijanemu  wyko- 
nana, jest  nieważna,  iż  będąc  w  szkołach  Chwołojńskicłi  ukradł 
koledze  swemu  30  dukatów  i  zegarek,  że  zatem  wszelkie  ze- 
znania jego,  jako  złodzieja,    nie  powinny  zasługiwać   na  wiarę. 

—  Ależ,  jakież  masz  dowody  urzędowe  ?  — zapytałem  go. 
Zastanowiło    to  więźnia    i  zaczął  się  obawiać,    aby  Nowo- 

silcow    nie    kazał    łba  skręcić     raportom    urzędowym    ze  szkół 
Chwołojńskich,  zapisanym  w  tak  zwanej  księdze  czarnej. 

—  Dla  czegóż  obstawałeś  za  nim,  dla  czego  mu  ufałeś, 
kiedy  cię  ostrzegałem,  że  nie  należy  ufać  czerwonemu  koł- 
nierzowi ?  —  zapytałem  go  znowu. 

—  Sądziłem,  że  się  poprawił,  że  się  pozbył  nikczemności? 
która  mogła  być  skutkiem  jego  młodości  —  odpowiedział  mi. 

Któż  tu  winien,  pomyślałem,  że  nastąpiła  taka  zdrada? 

Zapewne,  że  ten  co  milczał  wiedząc  o  zepsutym  charak- 
terze Kudrewicza,  kto  go  przyjmował  do  swojego  mieszkania  i 
może  najpierwszy  poułatwiał  mu  znajomości  z  ofiarami,  kto 
z  nim  podzielał  namiętność  do  gry,  pomimo  że  zresztą  był 
poczciwym  i  z  gruntu  dobrym  Polakiem. 

Więzień  ten  jeszcze  żyje  ;  niech  sam  zaświadczy,  czy  nie- 
rozwaga i  słabość  jego  nie  powinna  być  nauczającym  przezor- 
ności przykładem  ? 

Pożegnałem  więźnia,  pewny  że  przynajmniej  nikogo  nie 
wyda  i  wyszedłem  z  więzienia. 

Jeszcze  kilka  bolesnych  wspomnień  o  śledztwie,  o  wy- 
roku i  wykonaniu  go. 

W  komisyi    śledczej    zasiadał  jako    prezydujący  Eurland- 
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czyk  Grraff:  mówiono  o  nim,  że  to  był  człowiek  ludzki,  wcho- 
dzący w  położenie  młodzieży  poczciwej,  niedoświadczonej. 
Członkiem  tej  komisyi  był  także  pan  Żaba  Marcinkiewicz  były 
prezes  pierwszego  departamentu  sądów  apelacyjnych,  którego 
także  głos  powszechny  nie  obwiniał  o  służalstwo.  Może  nie- 
podległości tych  dwóch  członków  przypisać  należy,  że  Nowo- 
silcow  ajenta  swego  Kudrewicza  nie  mógł  ocalić.  Może  też 
jako  główny  prowokator  nie  śmiał  za  nim  obstawać  i  wolał  go 
poświęcić. 

Więźniowie  indagowani  wedle  przyzwoitej  formy  zezna- 
wali prawie  wszyscy  jednostajnie:  że  do  niczego  nie  należeli, 
że' o  niczem  nie  wiedzieli,  że  w  żadne  spiski  się  nie  wdawali, 
że  Kudrewicz  ciągle  im  się  narzucał,  zapraszając  to  na  karty, 
to  na  trunki,  to  naresszcie  powtarzając,  że  Nowosilcow  i  Peli- 
kan dali  mu  2000  dukatów  na  wykrycie  spisku  pomiędzy  aka- 
demikami, że  dodawał,»iż  nie  oszuka  wciąganych,  ale  zdradzi 
Moskali,  bo  i  on  jest  Polakiem,  że  mówił  iż  gubernator  Chra- 
powicki  jest  także  Polakiem,  -że  i  on  sprzyja  sprawie  Polski, 
a  jeśliby  go  zdradzał,  sam  przebije  go  sztyletem,  że  ma  ową 
wszechwładną  latarkę  i  t.  d. 

T^ki  wypadek  śledztwa  nie  musiał  się  podobać  guberna- 
torowi i  Nowosilcowi,  bo  komisya  otrzymała  rozkaz  nie  poprze- 
stać na  tem  śledztwie  i  rozpocząć  je  powtórnie.  Lecz  więźniowie 
potwierdzili  tylko  dawniejsze  zeznania  i  nie  dodali  nic  nowego. 

Tak  więc  cała  zbrodnia  spadała  na  Kudrewicza,  Nowosil- 
cowa.  Pelikana  i  Chrapowickiego. 

Gdyby  to  się  było  działo  w  ki^aju,  gdzie  prawa  żądzą, 
oni  sami  powinni  byli  uledz  karze. 

W  Rosyi  nawet  jest  za  takie  przestępstwa,  zachęcające  do 
buntu,  kara  ukazem  Piotra  W.  przepisana.  Czy  nie  wiedziała 
o  nim  komisya,  czy  nie  chciała  o  nim  wiedzieć  ?  To  pewna, 
że  nie  postąpiła,  jak  sądowi  niepodległemu  uczynić  należało. 
Miała  dowód,  że  Kudrewicz  wydawał  na  prowokacyę  znaczne 
pieniądze,  że  jednego  tygodnia  na  karty  i  biesiady  stracił  1000 
dukatów.  On,  syn  biednego  szlachcica  zagonowego,  mający 
żołdu  na  stopie  wojennej  będąc,  tylko  68  dukatów  na  rok, 
zkądże  mógł  wziąć  tyle    pieniędzy?    Czy  nie  należało  komisyi 
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sprawdzić  zeznania  wszystkich  obwinionych,  którzy  utrzymy- 
wali, żo  im  Kudrewicz  powtarzał,  że  dostał  2000  dukatów  od 
Nowosilcowa  i  Pelikana  ?  Czy  nie  należało  jej  podciągnąć  pud 
swój  sąd  tych  dwóch  głównych  sprawców  i^ 

Samego  gubernatora  powinna  była  na  mocy  tych  zeznań 
i  ukazów,  które  ją  do  tego  upoważniały,  zawiesić  w  urzędo- 
waniu, a  zasloniona  względem  na  całość  i  bezpieczeństwo  Pań- 
stwa, tego  tylko  nawet  ze  strony  Mikołaja  mogła  się  spodzie- 
wać, że  ją  tylko  skasuje  i  inną  komisyę  wyznaczy. 

Wojenny  gubernator  i  Nowosilcow  korzystając  z  tej  ule- 
głości komisyi,  nakazali  nowe  śledztwo  w  nadziei,  że  osłabieni 
i  wymrożeni  więźniowie,  po  torturach,  w  odpowiedziach  swoich 
łatwiej  się  zawikłają.  Chcieli  oni  koniecznie  może  ocalić  Ku- 
drewicza,  a  najpewniej  mordem  tych  więźniów  rzucić  na  miasto 
i  cały  kraj  postrach. 

Na  tem  trzeciem  śledztwie  siedmiu  powtórzyło  to  samo, 
co  na  pierwszem  i  drugiem  śledztwie  i  przewidywano,  że  się 
skończy  tylko  na  potępieniu  Kudrewicza. 

Ale  na  nieszczęście  jeden  akademik  słabego  zdrowia  i  po- 
rywczego  charakteru,  w  więzieniu  jeszcze  bardziej  osłabiony 
i  rozjątrzony,    na    uczynione    sobie  pytania  miał  odpowiedzieć: 

—  Wiem,  że  wam  idzie  o  nasze  życie,  przeto  żeby  już 
raz  na  zawsze  skończyć,  żeby  wam  dowieść,  że  się  śmierci  nie 
lękamy,  bo  nasza  śmierć  nie  zgubi  Polski,  ale  znajdzie  mści. 
cieli,  otóż  wara  powiem,  że  mieliśmy  zrobić  rewolucyę  i  aby 
wojsko  nam  nie  przeszkadzało,  mieliśmy  zamiar  zatruć  je  w  ko- 
szarach, co  brał  na  siebie  furyer  magazynowy  Przewłocki.  Pre- 
zydujący  zażądał,  aby  zeznanie  to  podpisał,  czego  bez  wahania 
się  miał  dopełnić. 

Przywołany  Przewłocki  zapierał  się  z  razu  i  utrzymywał, 
że  nic  podobnego  ani  słyszał  ani  w  myśli  mu  powstało.  Stawiono 
ich  przed  siebie  i  gdy  tamten  zeznanie  swoje  powtórzył,  gdy 
zawołał  : 

—  Cóż  to,  czyli  się  lękasz  śmierci?  Lepiej  nie  żyć,  niż 
mieć  do  czynienia  z  naszymi  nieprzyjaciółmi.  Skończmy  te 
udręczenia,  ustąpmy  ze  świata ! 

Przewłocki    zaczął  sig  jąkać  i  w  końcu    miał  powiedzieć  : 
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—  Nic  miałem  zatruć  żołnierzy,  ale  tylko  zadać  im  opium, 
aby  przespali  czas  akcyi  rewolucyjnej. 

Ka  żądanie  prezydującego  podpisał  to  zeznanie  prawie 
pozbawiony   zmysłów. 

Przywołano  Finka  z  Zawiszów  i  zapytano  go,  zkąd  wziął 
pisma  i  wiersze,  które  u  niego  znaleziono.  Zawisza  miał  powie- 
dzieć, że  sam  je  napisał  i  na  tern  zeznaniu  położył  swój 
podpis. 

Tak  więc  zamiary  Nowosilcowa  i  gubernatora  wojennego 
zostały  spełnione. 

Tu  wspomnę  o  tych  pismacli,  u  Zawiszy  znalezionych ; 
krążyło  w  Wilnie  mnóstwo  podobnych  pism,  wszystkie  w  duchu 
patryotycznym  i  pełne  nienawiści  ku  Moskwie.  Między  innemi 
przypominam  sobie  „W  ierzę  w  Boga"  i  „Sen  Akade 
mika,"  wiersz,  w  którym  wystawiony  był  obraz  konnicy  pol- 
skiej, przebiegającej  ulice  wileńskie  i  mnóstwa  zauszników  mo- 
skiewskich na  szubienicach. 

Po  tych  zeznaniach  na  trzeciem  śledztwie,  komisya  ska- 
zała na  śmierć  kilkunastu  więźniów,  a  dziewięciu  na  więzienie. 
Niebawnie  po  wydaniu  wyroku  osadzeni  zostali  wszyscy  w  wii;- 
zieniu  głównem  Łukiszkiem,  przeznaczonem  dla  zbrodniarzy 
różnego  rodzaju. 

Pewnego  dnia  wyszedłszy  z  kilku  kolegami  dla  śledzenia 
ruchów  wojsk  koło  Wilna,  spostrzegliśmy  powykopywane  doły 
na  placu  więzienia.  Chcieliśmy  bliżej  je  widzieć  i  policzyć, 
straż  nie  dozwoliła  nam  przybliżyć  się. 

Zdaleka  usłyszeliśmy  w  mieście  stłumiony  i  nie  zwyczajny 
gwar,  zaczęliśmy  czem  prędzej  wracać  i  na  wileńskiej  ulicy 
już  widać  było  wielki  postrach  i  ruch  pomiędzy  urzędnikami  i 
oficerami  moskiewskimi,  b  płacze  i  krzyki  żydów,  dzieci  i  ko- 
biet, rozlegały  się  po  ulicach.  Było  to  przed  samym  wieczo- 
rem. Domyślam  się,  że  ten  postrach  rzucić  musiał  oddział 
huzarów,  który  ścigany  przez  Bilewicza  wpadł  nagle  do 
miasta  z  krzykiem  : 

—  Polaki !  Polaki ! 

Jakoż  w  istocie    widzieliśmy    oddziały     wojska    w  najwię- 
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kszym    strachu    do    miasta  biegnące.     I  my  się  za  niemi  udali 
z  przedsięwzięciem  działania,  w  razie  gdyby  lud  zaczął. 

Dwóch  oficerów  niższych,  równie  jak  żołnierze  przestra* 
szonych  biegło  ku  Zielonemu  Mostowi ;  w  tern  przybiega  do 
nich.  .  .  z  trzciną  w  ręku  i  ścisnąwszy  obudwu  barkami  jeden 
do  drugiego,  tak  ich  trzymał  silnie,  że  mu  się  wyrwać  nie 
mogli  —  nareszcie  rzekł  do  nich : 

—  Ja  was  bf^dę  bronił  od  naszych,  a  wy  mnie  brońcie 
od  swoich  —  i  w  takiej  trójce  skuci,  musieli  z  nim  z  wolna  po- 
stępować. 

Wchodząc  dalej  do  miasta,  coraz  większy  dawał  się  sły- 
szeć zgiełk  i  wszyscy  wołali :  Rewolucya !  Policya  w  dorożkach 
przebiegając  ulice,  kazała  zamykać  okiennice  i  bramy.  To 
gwałtowne  zamykanie  jeszcze  więcej  narobiło  łoskotu  i  strachu. 
Na  rozmaitych  punktach  miasta  pokazały  się  oddziały  wojska 
w  zupełnej  do  boja  gotowości. 

Ze  znakomitszych  urzędników  nikt  nie  nocował  tej  nocy 
u  siebie  ;  jedni  przepędzili  noc  w  arsenale,  inni  w  amfiteatrze 
anatomicznym,  w  ogrodzie  i  kamienicy  Korwela.  Byłoby  sta- 
nęło do  boju  kilka  tysięcy  tak  akademickiej,  jak  innej  mło- 
dzieży, ale  cóż  kiedy  pomimo  największego  zapału,  palnej 
broni  miano  zaledwie  300  sztuk,  a  drugie  tyle  pałaszy,  a  woj- 
ska carskiego  cała  załoga  była  pod  bronią. 

Tak  minęła  noc  straszna  dla  carskich,  dla  nas  dla  tego 
bolesna,  że  pomimo  największej  chęci  pomszczenia  krzywd 
ojczyzny,  nikt  nie  śmiał  rozpoczynać  boju,  nie  tyle  dla  bo- 
jaźni  własnej  zguby,  ile,  aby  nie  narazić  głównej  sprawy  ze 
szkodą  na  przyszłość.  Większą  część  wszakże  tej  młodzieży 
pochłonęły  powstania  nieszczęśliwie  dla  tego  prowadzone,  żeśmy 
nie  znali  sposobu  prowadzenia  wojny  partyzanckiej. 

Nazajutrz  o  świcie  przebiegłem  ulice  prowadzące  do 
murów  Łukiszkich.  Mieszkańcy  przedmieścia,  albo  z  ruchu  wojsk 
albo  zkąd  inąd  musieli  się  dowiedzieć,  ,że  ma  nastąpić  ekse* 
kucya,  bo  we  wszystkich  domach  rozległy  sic  krzyki  i  płacze 
rozpaczy. 

Na  końcu    przedmieścia    spostrzegłem    grupę  kilkudziesiąt 
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mężczyzn,  porządnie    ubranych ;   jeden  z  nich  zoczywszy  mnie 
zawołał : 

—  A  ilu  was  bracia  akademicy  tu  przybędzie  ? 

Przybądźcie  tylko,  a  całe  przedmieście  poruszymy  w  oka- 
mgnieniu, bo  Moskałów  tylko  dwa  bataliony.  Odbijemy  turraę 
i  na  wolność  wypuścimy  wszystkich ! 

—  Chętnie  się  poświęcimy  i  zginiemy,  jeśli  nie  pokonamy! 
—  odpowiedziałem  i  miałem  pobiedz  na  powrót  do  miasta,  aby 
uwiadomić  akademików  o  gotowości  braci  na  przedmieściu, 
kiedy  jeden  z  tych  cywilnych  nadbiegi  i  krzyknął : 

—  Już  ich  wyprowadzają  na  plac ! 

W  tym  samym  czasie  kawaler^^a  zaczęła  się  pokazywać 
w  okolicach  więzienia. 

—  Ach  —  zawołałem  —  to  już  wszystko  będzie  za 
późno ! 

Pobiegłem  z  kilkunastu  innymi  na  przyległą  górę,  z  któ- 
rej zaledwie  można  było  widzieć  poruszenie  się  wojska  i  mury 
więzienia,  bo  dopiero  świtało. 

Błysły  ognie  karabinowe  z  jednego  punktu  i  odgłos  strza- 
łów obił  się  o  nasze  uszy.  Jak  to  później  dowiedziałem  się, 
rozstrzelany  był  najprzód  Kudrewicz  ;  gdy  pierwszy  wystrzał 
tylko  go  ranił,  zawołał  przeraźliwie  : 

—  Dobijcie  mnie  ! 

A  że  było  jeszcze  ciemno,  przybliżyło  się  do  niego  kilku 
żołnierzy  i  dało  do  niego  tak  blisko  ognia,  że  się  na  nim  bie- 
lizna zapaliła. 

Jeszcze  go  nie  zabito ;  wtedy  dowodzący  oddziałem  prze- 
ciął pałaszem  pętlę  na  słupku,  do  którego  ręce  jego  były  zwią- 
zane i  potrącono  go  w  dół  jeszcze  niezabitego.  Nastąpiło  zu- 
pełne milczenie  przez  kilka  minut,  ale  wnet  ciągle  patrząc  na 
turmę,  ujrzeliśmy  znowu  błyski  karabinowych  ogni  w  pięciu 
punktach.  Już  było  tyle  dnia,  żeśmy  mogli  widzieć,  jak  tych 
nieszczęśliwych  pięciu  zakopywano. 

W  kilka  dni  później  dowiedziałem  się  od  osób  godnych 
wiary,  że  Kudrewicz  w  ostatnich  chwilach  życia  nie  otrzymu- 
jąc na  swoje  listy  od  Nowosilcowa  żadnej  odpowiedzi,  przekli- 
na! go,   jako  sprawcę    zdradzieckiego    swego  nieszczęścia.     Od 
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tych  samych  osób  wiedziałem,  ±e  rozstrzelani  byli  razem  z  nim: 
1.  Przewłocki  magazynier,  który  się  także  często  nazywał  An- 
toni KrzywoWocki.  2.  Bacewicz  były  kapitan  z  korpusu  lite- 
wskiego. 3.  Sorokiewicz  pisarz  ratuszny  i  cechmistrz,  4.  Fink 
z  Zawiszów  desynator  w  gabinecie  fizycznym  uniwersytetu  wi- 
leńskiego ;  młodzieniec  ten  stanąwszy  nad  dołem,  zrzucił  z  sie-. 
bie  odzież  i  prosił,  aby  ją  oddano  nieszczęśliwej  i  biednej 
matce.  O  nazwisku  piątego  nie  mogłem  się  dowiedzieć;  byt 
to,  jak  mi  mówiono,'  człowiek  już  nie  młody,  ale  jeszcze  silny 
i  czerstwego  zdrowia. 

Żaden  z  tych  pięciu  nie  pozwolił  sobie  zawiązywać  oczu, 
ani  przywiązywać  się  do  słupka;  każdy  z  nich  stał  spokojny 
nad  swoim  grobem. 

Mówiono  mi,  że  Przewłocki  na  kilka  dni  przed  rozstrze- 
laniem opowiadaf,  iż  mu  się  śniło  że  zjadłszy  obiad,  połknął 
cynową  wazkę,  w  której  mu  jeść  przynoszono.  Tłumaczył  sobie 
ten  sen,  że  będzie  rozstrzelany. 

—  Niech  się  stanie  wola  Boża !  dodał,  wszakże  to  za  oj- 
czyznę.    Jej  synowie  prędzej    czy  później  pomszczą  mnie! 

Ale  to  nie  jedyne  ofiary  Nowosilcowa  i  Kudrewicza;  w  ośm 
dni  po  tera  rozstrzelaniu  z^imordowano  w  innych  więzieniach 
sześciu  innych,  pomiędzy  którymi  był  ks.  Wojtkiewicz,  ten  co 
na  niemieckiej  ulicy  w  domu  Szulca  od  pijanych  przyjmował 
przysięgę  i  inny  ks.  Franciszkanin,  którego  nazwiska  nie  pamię- 
tam. Tej  samej  nocy,  co  pierwszych,  rozstrzelano  także  wzię- 
tego w  powstaniu,  Łabanowskiego.  Żołnierz  z  pułku  huzarów 
klastyckich,  który  przeszedł  na  naszą  stronę  i  powszechnie 
znany  był  ze  swego  nadzwyczajnego  mcztwa,  już  w  powstaniu 
bć^^dąc  opowiadał  mi  niektóre  szczegóły  o  Łabanowskim  i  o 
niegodziwości,  jakiej  się  względem  niego  Bezobrazow  do[/uścił, 
łamiąc  dane  mu  słowo  i  za  wspaniale  Łabanowskiego  postępo- 
wanie wywzajemniając  się  najhaniebniejszą  zdradą. 

Ten  sam.płuton,  ariergardy  huzarów,  który  go  wziął  do 
niewoli  strzegł  go  w  domu,  z  którego  żyda  wypędzono  na  przed- 
mieściu wileńskiem  za  Zielonym  Mostem;  gubernator  nie  po- 
zwolił go  wpuszczać  do  miasta,  bojąc  się,  aby  go  nie  odbito 
jako  znanego  naczelnika 


Digitized  by  VjOOQIC 


polskie.  229 

Tam  to  na  przedmieście  przybył  na  jego  śledztwo,  które 
bardzo  krótko  trwało,  gubernator  Chrapowicki,  który  go  między 
innemi  zapytał,  gdzie  podział  jego  depesze,  które  powstańcy 
przejęli  i  jemu  oddali. 

—  Zniszczyłem  je,  —  odpowiedział  śmiało  Łabanowski. 
Chrapowicki  krzyknął  w  złości:  Ubiju!  i  rękojeścią  szpady 
udrzył  go  w  głowę,  skrwawił  twarz    i  wybił  lewe  oko, 

Łabanowski  zerwał  się  i  gubernatora  najprzód  pięścią 
w  twarz,  potem  nogą  w  brzuch  tak  silnie  ugodził,  że  go  na- 
tychmiast na  ziemię  powalił  i  krwią  zalał ;  na  ziemi  jeszcze 
uderzył  go  obcasem  w  piersi  i  twarz  i  sam  na  ziemię  upadł  i 
byłby  pięściami  gubernatora  zatłukł,  gdyby  komendant  placu 
Jukiszew  z  żołnierzami  nie  był  go  obronił. 

.  Oderwany  od  gubernatora  Łabanowski,  wołał  na  niego: 
—  Podła  bestyo  !  Masz  mnie  w  swoim  ręku,  każ  rozstrzelać,  ale 
się  nie -^ pastw  nademną  po  barbarzyńsku!  Sam  Mikołaj  nie  ka- 
zał ci  tak  z  obywatelami  postępować.  Próżno  mnie  nie  śledź, 
bo  ci  nic  nie  powiem. 

Trzymało  go  trzech  huzarów,  ale  jeszcze  raz  jeszcze  wyr- 
wał im  się  i  plunął  w  oczy  gubernatorowi.  Ten  nie  mogąc  się 
już  na  Łabanowskim  mścić,  tych  trzech  huzarów  za  to,  że  go 
źle  trzymali  i  wyrwać  mu  się  pozwolili,  natychmiast  płazami 
ukarać  kazał,  poczem  skrwawiony,  zbity,  shańbiony,  czem  prę- 
dzej de  siebie  odjechał. 

Huzar  ów,  co  do  naszego  powstania  przeszedł,  był  na 
warcie  przy  Łabanowskim.  Widząc  on  cierpienia  jego,  zaczął 
z  nim  rozmawiać. 

—  Słuchaj  Iwanie  —  rzekł  do  niego  Łabanowski  -  wszakże 
i  ty  jesteś  człowiekiem,  i  widzisz,  jak  mnie  urzędnika  i  boga- 
tego obywatela  mordują  za  to,  żem  poszedł  bronić  mojej  oj- 
czyzny ;  ty  na  mojem  miejscu  sam  byś  to  był  uczynił. 

—  Uciekajmy  razem  !  Ja  na  zawsze  będę  twoim  wiernym 
przyjacielem  i  podzielę  się  z  tobą  majątkiem.  Będziemy  walczyć 
razem  i  zostaniesz  polskim  obywatelem.  Możesz  wierzyć,  że  ci 
dotrzymam  obietnicy,  bo  inaczej  byłbym  niegodnym  człowie- 
kiem. 

Iwan  bez  żadnego  wahania  się  odpowiedział : 
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—  Dolarze !  Nieszczęśliwy  bracie !  Dasz  mi  co  zechcesz, 
ale  jeśli  zasłużę,  zrobisz  mię  w  wojsku  t wojem  oficerem. 

Natychmiast  zabrał  się  do  przygotowania  ucieczki,  przyniósł 
trzy  garnce  wódki  i  jak  tylko  zszedł  z  warty,  popoił  wszystkicli 
żołnierzy,  którzy  wszyscy  go  lubili.  Pościągał  potem  świeczki 
i  gdy  się  dopalały,  posłał  po  nie,  żołnierza  stojącego  na  warcie 
przy  Labanowskim,  a  sam  zajął  jego  miejsce.  Jak  tylko  świeczka 
zgasła,  wziął  na  bary  Łabanowskiego  i  po  ciemku  wychodził 
z  domu. 

Warta  w  sieni  stojąca  chciała  go  zatrzyma**,  ale  Iwan 
powiedział  jej  hasło  i  przepuściła  go. 

Byli  już  o  kilkadziesiąt  kroków  od  więzienia  i  Labanowski 
zaczął  już  sam  uciekać,  ale  nieszczęście  chciało,  że  właśnie 
w  tej  chwili  patrol  do  miasta  wracał  i  ich  uciekających  spo- 
strzegł. 

Gdy  na  rozkaz,  żeby  się  zatrzymali,  jeszcze  prędzej  za- 
częli uciekać,  dał  do  nich  ognia  i  gonił  ich  na  płaszczyznach. 
Labanowski  'uciekając  kilka  razy  padał  i  został  wida'*  rannym, 
bo  nie  mogąc  już   uciekać,  krzyknął  tylko  na  Iwana : 

—  Ach!  już  dla  mnie  dosyć!  ratuj  się  sam! 

Od  tej  chwili  huzar  już  nie  widział  i  nie  słyszał  Łaba- 
nowskiego, sam  zaś,  aż  dwa  razy  od  strzałów  patroli  był  ranny, 
zdołał  umknąć  i  ukrywał  się  u  poczciwego  mieszkańca,  gdzie 
w  dwudziestu  dniach  zupełnie  wyleczony  został.  Ile  razy  mu 
o  Labanowskim  mówić  i  te  szczegóły  opowiadać  przyszło,  roz- 
rzewniał się  i  płakał  jako  dawnego  i  najlepszego  przyjaciela. 

Był  Iwan  rodem  z  gubernii  razańskiej,  bił  się  najmężniej, 
został  wachmistrzem  szwadronowym  i  pozyskał  krzyż  polski. 
Miał  się  dostać  do  Turcyi,  a  inni  mówili,  że  go  Moskale  po 
kampanii  wzięli  i  stracili. 

Morderstwa  owe  w  Wilnie  potajemnie  wykonywane,  obu- 
rzały nawet  i  żołdactwo  moskiewskie. 

Od  żołnierzy  to,  którzy  tych  zbrodni  rządowych  byli 
świadkami,  rozchodziły  się  w  Wilnie  rozmaite,  serce  krwawiące 
pogłoski.  Mieli  oni  zakaz  mówienia  o  tern,  co  widzieli,  ale  tylko 
zręcznie  do  ich  zaufania  trafiając,  a  nadewszystko  wystawiając 
im,  że  pod  takim  rządem  i  Polacy  i  Rosyanie  są  nieszczęśliwi, 
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wszystko  od  nich  moi  na  było  wiedzieć.  Morderstwa  te  jakkolwiek 
nas  przerażały,  jakkolwiek  były  bolesne,  dla  rodzin  osób  umęczo- 
nych, dla  prowincyi,  dla  Polski,  tę  wszakże  przynosiły  dla  sprawy 
polskiej  korzyść,  że  w  najobojętniejszych  wzbudzały  uczucia 
polskie  i  były  przyczyną  współczucia  Moskałów  samych,  którzy 
w  oburzeniu  praeciw  swojemu  barbarzyńskiemu  rządowi  do 
szeregów  naszych  przechodzili.  Wielu  innych  byłoby  porzu- 
ciło hordy  swojego  tyrana,  ale  im  się  zdawało  i  oficerowie 
mieli  rozkaz  powtarzać  im  to,  że  my  wszystkich  dezerterów 
ich  zabijamy. 

Dziś  widzimy  jaśniej,  że  własnemi  siłami  cara  można 
było  przeciw  niemu  wojować  i  tysiące  środków,  na  zgubę  na- 
szą wymierzonych  przeciw  niemu  obracać. 

Bodajby  to  doświadczenie  nie  było  stracone !  Bodajbyśmy 
na  przyszłość  lepiej  pomiarkowali  nasz  otwarty  charakter  na- 
rodowy i  wobec  nieprzyjaciela  najpodstępniejszego,  właściwsze 
o  honorze,  o  uczciwości,  o  szlachetności  postępowania  z  nim 
mieli  wyobrażenie  I  Rzucaliśmy  chlebem  na  naszych  wrogów, 
a  oni  wyziewali  na  nas  wszelkie  piekieł  podejścia,  okrucieństwa 
i  trucizny ! 

Ocaliłaż,  a  raczej  czy  nie  zgubiła  i  dziś  nie  poróżniłaż 
nas  pomiędzy  sobą  taka  cnotliwa  wspaniałomyślność,  jakiej 
uderzający  przykład  zostawił  nam  zresztą  wieikiej  duszy  oby- 
watel Łabanowski? 

Ocaliłoż  nas  takie  zaniedbanie  odrywania  nieprzyjacielowi 
środków,  jakiego  cała  wojna,  całe  powstanie,  przekazało  nam 
smutny  przykład  ?  Rozpoznawanie  środków  coraz  więcej  pomna- 
źającego  się  uciemiężenia  i  pilne  poznawanie  położenia  naszego 
narodu,  wykrywają  nam,  miejmy  tego  nadzieje,  prawdziwy  i 
dziś  przystający  nam  rozum  polityczny,  a  wtenczas  nie  bę- 
dziemy się  wahali  użyć  w  całej  rozciągłości  śzodków,  naryso- 
wanych w  Konradzie  Wallenrodzie,  zapewne  nie  dla  piękności 
poezyi,  ale  dla  tego,  żebyśmy  widzieli  w  Konradzie  Polaków, 
w  Krzyżakach  Moskwę. 

Ile  tu  ubolewać  należy,  że  wszyscy  nasi  mędrcy,  statyści, 
bogacze  nie  rozkrzewiali    rozumienia  tego  dzieła !     Poznał  je  i 
Bronikowski f  Pamift.  poUkie.  16 
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dostatecznie    ocenił   Nowofiilcow,   kiedy  razu  jednej  rzekł  do 
Pelikana : 

—  Gdyby  Polacy  przejęli  się  tein  dziełem,  we  trzy  miesiące 
wydobyliby  się  z  pod  panowania  Rosyi, 

Pelikan  odpowiedział  mu  na  to : 

—  Właśnie  dla  tego,  że  dzieło  to  zdrad  uczy,  nie  potrafią 
je  Polacy  zastosować  do  swego  położenia. 

Czas  pokaże,  kto  się  mylił,  czy  Nowosilcow,  czy  Pelikan. 

Kiedy  nieprzyjaciel  nasz  dręcząc  już  powaloną  ojczyznę, 
niema  nawet  tyle  szlachetności,  ile  lwy  drapieżne,  mamyż  się 
nie  uciekać  do  ostateczności  i  poświęcając  nieco  otwartego 
naszego  charakteru,  używać  przeciw  niemu  takiego  oręża,  jakim 
on  nas  niszczy,  aby  się   sprawdziły  słowa: 

Jakim  kto  orężem  wojuje,  od  takiego  sam 
zginie  ! 

Kto  nie  podziela  takiego  zdania,  życzy  chyba  tylko,  aby 
Europa  łzy  litości  nad  nami  roniła,  kiedy  Moskwa  do  reszty  nas 
pochłaniać  będzie. 
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JUniemali  carsoj,  że  teroryzm  rzucony  przez  egzekucye 
ti^iie  w  murach  więzień  i  w  nocy  dopełniane,  zapalczywszych 
przerazi.  Ale  mylili  się  w  swojej  rachubie.  Od  czasu  bowiem 
tych  morderczych  scen,  cała  ludno&ó  była  do  ni^wyższego  sto- 
pnia oburzoną. 

Bez  względu  na  płeć,  wiek,  religią,  wszyscy  zaczęli  pra- 
wie jawnie  sprzyjać  sprawie  polskiej.  Ale  na  nieszczęście 
ludność  ta  była  bezbronna;  około  1.  lutego,  patryoci  mogli 
rozrządzać  m^ więcej  900  sztukami  rozmaitej  broni,  wygrzeba- 
nej z  odwiecznych  kryjówek  i  może  tylko  w  połowie  zdatnej 
do  ażycia,  przeciw  6000  przeszło  wojska  nieprzyjacielskiego, 
ciągle  czujnego  i  na  wszelki  przypadek  gotowego.  Mieli  oprócz 
tego  Moskale  w  Wilnie  kilkaset  rekrutów  żydów,  a  że  i  tej  ^ 
ludności  nie  ufali,  pokazuje  się  ztąd,  iż  rekrutów  tych  trzy- 
mali w  zamknięciu  i  tylko  raz  na  miesiąc  wyprowadzali  ich  na 
przemarsz. 

Skrępowana  bezbronnością  do  powstania  gotowość,  wybu- 
chała od  czasu  do  czasu  w  otwartych  pogróżkach,  ile  razy  czy 
to  na  rynkach,  czy  na  ulicach,  ludność  tłumnie  zebrana  mogła 
się  znajdować. 

Policya  chciała  kilka  razy  ale  nigdy  nie  mogła  schwytać 
odgrażających  się  i  tłumy  tak  zręcznie  ich  zasłaniały,  że  poszu- 
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kiwania    policyantów     kończyły     się  zwykle    na  powszechnych 
śmiechach  i  wykrzyknikach   szyderskich. 

Przytaczam  tu  słowa  pogróżki,  wyraźnie  ułożonej  przez 
jakiegoś  wieśniaka,  którą  kilkakrotnie  słyszałem  i  która  dla 
Moskałów  i  żydów  była  postrachem.  Miała «  ona  swoją  nutę, 
której  początek  był  gromny  i  wykrzykujący  : 

Nu  !    Nu  !    Za  krów  naszych, 

Wyreżym  waszych! 
Nu  !    Nu  !  Polaki  Moskałów  bijuć, 

Prancuzy  żydów  wyreżuć ! 
Nu !  Nu !  Toże  my  wyreżym  Moskałów, 
Nu !  Naszej  doli  i  wiery  sobaków ! 

Pomimo  rnbaszności,  maluje  się  w  tych  wierszach  nędza  i 
główne  jej  źródło  biednego  naszego  ludu. 

Policyanci  moskiewscy  strudzeni  próżnemi  poszukiwaniami 
osób,  które  podobne  pogróżki  w  obieg  głośno  puszczały,  poprze- 
stawali na  powtarzaniu  narodowego  przysłowia  moskiewskiego, 
każdemu  znanego,  dodając:  —  Wot,  gdie  wsie  sut  mieteżni- 
kami,  niet  ni  adnawo  winowatawo ! 

Co  większa,  te  manifestacye  opinii  publicznej  zrobiły  po- 
licyę  łagodniejszą  i  przystępniejszą.  Taką  samą  zmianę  można 
było  spostrzegać  w  policyi  uniwersyteckiej,  Bedele  byli  do- 
tychczas dla  akademików  tylko  celem  żarrtów  dziecinnych  i  po- 
ciechy z  ich  ambarasu ;  od  tego  czasu,  prawie  wszyscy  ci  do- 
zorcy zaczęli  się  akademikom  niejako  spowiadać.  Zwykle  bede  I 
spotykając  akademików,    tak  mniej  więcej  do  nich  przemawiał: 

—  Ach  1  Panowie,  co  słychać !  Bo  my,  jako  grzeszni  nic 
nie  wiemy ;  w  razie  stanowczym  pomnijcie  na  to,  że  pomimo 
naszych  obowiązków,  nie  jesteśmy  odrodnymi  ojczyzny  synami 
i  że  panom  nie  szkodzimy.  Brak  lepszych  zatrudnień  zmusił 
nas  do  przyjęcia  podobnych  obowiązków  i  t.  d. 

Na  co  akademicy  odpowiadali : 

—  Bądźcie  dobrej  myśli  i  wiary.  Bóg  odpuści  wam  grze- 
chy, lub  tym  podobnie. 

A  bedele  dziękowali  za  nadzieje. 
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Ruch  pośród  ludności  dnia  6.  kwietnia  i  wyżej  przytoczone 
wiersze  białoruskie  przerażały  żydów  do  tego  stopnia,  że  kilku 
znajomych  mi  kupców  żydów  i  wielu  innych  mówiło : 

—  Oj  !  Panowie,  wiemy  co  robicie,  my  się  tego  nie  lę- 
kamy, chcemy  byd  wam  użyteczni,/  ale  łajdakom  nie  dawajcie 
woli,  bo  oni  są  głupi  i  nas  i  was  zgubić  mogą. 

Odpowiadano  im : 

—  Nie  lękajcie  się,  nie  zrobią  oni  wam  nic  złego,  posta- 
ramy się  o  to. 

Jakże  dziś  ubolewam,  że  takiego  oświadczenia  żydów,  nie 
nmiałem,  czyli  raczej  nie  mogłem  użye  na  korzyść  naszej 
sprawy,  żem  go  komu  z  doświadczeńszych  nie  mógł  wskazać! 
Ale  bo  do  20.  kwietnia  o  żadnej  centralnej  władzy  nie  słysza- 
łem i  usilnie  szukając,  tylko  coś  a  prawie  nic  nie  znajdowa- 
łem. Przekonany  dziś  jestem,  że  za  pomocą  tych  żydów  mo- 
żna było  dokazać  tego,  co  usiłował  zrobić  nieodżałowanej  pa- 
mięci Przewłocki,  podług  którego  planu,  bez  bitwy/  prawie 
6000  sztuk  broni  byłoby  przeszło  w  ręce  ludu,  a  ubyło  tyleż 
nieprzyjaciół.  Ci  sami  żydzi  wskazali  mi  żyda,  zwanego  Be- 
runio,  który  był  naczelnikiem    oddzielnej  policyi   moskiewskiej. 

Ten  to  Berunio,  jeszcze  dnia  10.  marca  na  czele  dwudzie- 
stu kozaków  przystawił  gubecnatorowi  jakiegoś  obywatela, 
schwytanego  w  drodze. 

Widywałem  Berunia  o  pewnej  godzinie  rannej  do  guber- 
natora przychodzącego.  Nie  można  było  wątpić,  że  doniesie- 
nie żydów  było  prawdziwe;  dopuścił  on  się  wielu  przeciw  po- 
wstańcom łotrostw,-  odgrażał  się  często  publicznie  znakomitym 
obywatelom  i  pomiędzy  innemi  jego  zbrodniami  wiadomo  było, 
że  czterech  chorych  powstańców  wydał  kozakom. 

Na  szczęście  powstańcy  schwytali  go  i  niezwłocznie  po- 
wiesili. 

Kiedy  się  dowiedziano,  że  go  taki  los  spotkał,  żydzi  wi- 
leńscy cieszyli  się  i  kahał  odmówił  przyjąć  jego  trupa  na  swe 
iiiogiły)  pomimo  że  żona  powieszonego  ofiarowała  za  to  kaha- 
łowi  3000  rubli,  które  gdy  gubernatorowi  złożyła,  ten  na  mo- 
giłach pochować  go  rozkazał. 

Mieszczanie    i   przedmiesaczanie    mieli    w  wielu  punktach 
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miasta  przygotowane  pociski  do  rzucania  na  wojsko  i  rozmaite 
instrnkeye,  jak  działać. 

Ówczesny   urzędnik,  były    wojskowy uczył,  jak. 

w  powstaniu  trzeba  postępować,  ale  sam  nie  siniał  wziąć  się  do 
dzieła,  bo  mu  się  zdawało^  że  lud  nie  wytrzyma  przeciw  wojsku 
regularnemu  i  sądził,  że  Moskale  wezmą  górę,  bo  nie  mamy 
dosyć  broni,  a  nawet  ze  zdobytej  nie  zrobimy  natychmiast 
wielkiego  użytku.  Radził  koniecznie  czekać  silniejszego  po- 
wstania na  prowincyi ;  zaprzestaliśmy  znosić  się  z  podobnym 
doradź  cą. 

Braterstwo  między  mieszczanami,  różnego  mienia  i  stanu 
i  wieśniakami  z  jednej,  a  akademikami  z  drugiej  strony  doszło 
do  takiej  czułej  serdeczności,  jaka  tylko  braci  i  najuczciwszych 
kochanków  łączyć  może.  Ztąd  można  było  wiedzieć,  kto  ma 
broń,  proch  lub  inne  potrzeby  wojenne  i  kto  je  zbyć  może, 
sam  nie  będąc  w  stanie  ich  użycia.  Słowem  przysłowie:  W  i  e- 
dzą  sąsiedzi,  jak  kto  siedzi,  tu  w  zupełności  było 
prawdziwe. 

Każdy  wiedział  prawie  o  myślach  drugich,  o  ich  patryo- 
tycznych  uczuciach.  Łatwo  więc  w  takiej  ścisłości  stosunków 
wiedzieć  można  było  o  fałszywych  braciach.  Z  chlubą  dla  ca- 
łej okolicznej  ludności  wileńskiej  powiedzieć  można,  że  dopiero 
o  trzy  mile  od  Wilna,  i  to  tylko  jeden  chłop,  zwany  Sielawa 
się  znalazł,  który  dla  Moskałów  szpiegował ;  wszyscy  zaraz  o 
nim  wiedzieli. 

Są  świadkami  liczni  koledzy,  ile  mundur  akademicki  u 
naszego  ludu  jednał  zaufania  nieograniczonego  i  bezwarunko- 
wego. Każdy  akademik  w  jakiej  bądź  porze  mile  przyjmowany 
był  pod  strzechą  najbiedniejszego  wieśniaka;  rozmawianie 
z  akademikiem,  miało  dla  ludu  coś  pocieszającego ;  wstąpienie 
jego  do  chaty  było  uważane  za  wróżbę  szczęścia  i  błogiej 
przyszłości. 

Prawda,  że  w  takich  rozmowach  i  wizytach  trzeba  było 
zawsze  stosownie  się  nastręczać,  bo  wielu  biedaków  nie  śmiało 
nic  mówić,  będąc  zwykle  zahukani  i  oprócz  pacierza,  nieco 
przykazań  religijnych  i  zamglonych  6  lepszej  przyszłości  wspo- 
mnień, nie  wiele  więcej  znając.     W  styczniu  1831  sam  miałem 
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sposobność  przekonania  się,  jak  wielkie  biedni  ludzie  w  akade- 
mikach  pokładali  zaufanie. 

Dowiedzieliśmy  się,  że  szewc  jeden  miał  ukryte  dwie 
strzelby.  Udałem  się  do  niego  z  drugim  kolegą;  zastaliśmy 
go  w  łóżku  chorego.  Po  przywitaniu,  bez  żadnej  innej  ostru- 
śności,  powiedzieliśmy  mu : 

"— >  Mój  kochany,  nie  lękaj  się  nas,  widzisz  kto  jesteśmy, 
powiedziano  nam,  że  masz  dwie  strzelby,  chcemy  je  kupić. 

Zgodził  się  na  to  bez  wahania  się,  błogosławił  naszym 
zamiarom  i  rzekł: 

—  Jestem,  jak  panowie  widzicie  zdjęty  chorobą,  oddaję 
wam  w  opiekę  moje  dzieci,  które  są  i  będą  poczciwemi.  Nie 
będę  się  już  o  los  ich  troszczył,  bo  wszyscy  mówią,  że  pano- 
-wie  akademicy  dą  poczciwi  i  nie  oszukają  nas  biednych  ludzi, 
Spodzieyram  się,  że  nie  popadną  już  w  ręce  Moskałów,  że  nie. 
wyjdą  z  waszej   opieki,  jeżelibym  i  umarł. 

Pocieszyliśmy  go  przyrzekając  spełnić  jego  życzenia.     , 

Same  pogłoski  przez  rząd  o  akademikach  puszczane,  po- 
większały ich  urok  w  oczach  ludu,   a  nawet  wojska. 

Wspomniałem  już,  że  wojsko  w  głębi  Rosy  i  na  wojnę 
idąc,  mniemało  że  ma  poskramiać  w  Wilnie  czterdzieści  tysięcy 
zbuntowanych  akademików. 

Po  przybyciu  do  Wilna,  oficerowie  często  się  dopytywali, 
gdflie  ten  tyle  straszny  uniwersytet,  a  gdy  pokazano  jednemu 
z  nich  gmachy  akademickie,  ten  zdziwiony  powiedział : 

—  Nam  mówiono,  że  to  jest  kakaja  preuzastnaja 
k  r  e  p  o  s  t  (jakaś  najstraszniejsza  twierdza),    a  to  tylko  domy. 

Akademicy  poznawali  się,  acz  ostrożnie  z  tymi  oficerami 
i  ci  nie  wahali  si^  im  wyznawać,  że  im  mówiono  za  rzecz  naj- 
pewniejszą, że  akademicy  są  dzikim,  nieprzystępnym  narodem, 
że  za  lada  fraszkę  policzkują  oficerów.  —  Przekonywamy  się, 
mówili,  że  jesteście  bardzo  przyzwoici  i  grzeczni  i  że  macie 
prawo  buntować  się  przeciw  carowi,  bo  on  ma  za  nadto  ziemi 
i  niepotrzebnemi  wojnami  i  was  niszczy  i  nas  traci  jak  by- 
dlęta. Nie  jego  to  jest  chęcią,  ale  tych  nikczemników  fon 
(t.  j.  Niemców),  którymi  się  tak  otoczył,  że  mało  kto  z  naszego 
narodu  zostaje    wyższym  urzędnikiem    lub  jenerałem.     Szkoda^ 
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że  wszyscy  razem  nie  wojujecie,  że  kiedy  {edni  się  narażają, 
drudzy  z  domu  na  pożar  spoglądają.  Gdyby  cały  wasz  naród 
powstał,  car  odstąpiłby  od  waszej  ziemi  i  t.  p. 

Do  tej  pogłoski  o  policzkowaniu  oficerów  rosyjskich  przez 
akademików,  dal  zapewne  powód  prawdziwy  wypadek  wyda- 
rzony publicznie  na  bulwarze  w  Wilnie,  gdzie  akademik  jeden 
dał  w  r  o  z  u  adjutantowi  Aleksandra,  pułkownikowi  gwardyi 
księciu  Dołgorukiemu.  Było  to  w  r.  1821,  ale  i  ten  wypadek 
i  inne  podobne  tak  się  były  rozgłosiły  w  całem  wojsku  rosyj. 
skiem,  że  nie  dziw,  iż  jeszcze  w  roku  1831  pamięć  ich  była 
świeża. 

Jeżeli  oficerowie  Rosyanie  w  pułkach  liniowych,  tak  przy- 
chylne mieli  o  naszem  powstaniu  wyobrażeme,  czegóż  nie  mo- 
żna się  było  spodziewać  w  pułkach  kozackich,  które  nie  mogły 
przecież  już  zapomnieć,  że  swobody  ich  przez  rząd  rosyjski 
zniszczone,  były  niegdyś  darem  Polski.  Ale  czy  usiłowano  po* 
rozumieć  się  z  Kozakami? 

Powtarzano  w  Wilnie  w  styczniu  1831  za  rzecz  najpe- 
wniejszą, że  wyższy  oficer  kozacki  po  przyjacielsku  w  jednym 
domu  obywatelskim  przyjmowany,  razu  jednego  będąc  tam  na 
obiedzie,  wniósł  toast: 

—  Niech  żyją  Polacy!  Im  tak  słodką  woda  z  Wisły,  jak 
Kozakom  z  Donu! 

Gubernator  mii^  się  o  tem  dowiedzieć,  i  wywrzeć  na  nim 
zemstę;  ale  zemsta  nie  zawsze  niszczy  ducha! 

Z  wielu  innych  przykładów,  oczywiście  dowodzących,  że 
nasi  wodzowie,  nasi  rządzcy,  pojedynczy  nawet  możni  obywa- 
tele z  Kozakami  porozumiewać  się  byli  powinni,  przytoczę  je- 
szcze z.  lutego  18S2,  kiedym  w  królestwie  polskiem  w  rozma- 
itych miejscach  szukał  schronienia. 

Kilku  oficerów  kozackich  stanęło  na  kwaterze  właśnie 
w  domu,  gdziem  się  ukrywał.  W  nieobecności  gospodarza,  za- 
stępowałem go  i  starałem  się  przyjmować  gości  jak  najuprzej- 
miej. Zaprosiłem  ich  na  polowanie  i  wskazałem  im  knieje  ob- 
fite w  zwierzynę. 

Polowanie  wybornie  poszło ;  to  wprawiło  ich  w  dobry 
humor,    a  nawet  w  zapał  patryotyczny.   Zaczęli    z   całą  otwar- 
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tością  ze  mną  rozmawiać  i  żałowali,  że  w  jednym  czasie  z  nami 
nie  powstali. 

Jeden  z  nich  rzekł  te  słowa: 

—  Nam  ciągle  mówili  w  armii:  Polaki,  Polaki  idut  na 
Ukraina !  A  Kozaki  dumali :  kak  tam  ani  zajdut,  da  i  my 
zwiernimsia  protiw  Rosyi. 

Niech  się  nie  dziwi  czytelnik,  że  tak  często  odbiegam  od 
przedmiotu,  bo  to  nie  sztuczne  1  systematyczne  dzieło  piszę, 
ale  takie,  jakie  byłbym  chciał  czytać  sam  przed  kilkunastu 
laty. 

Z  tych  ustępów  o  biedakach  ludu  naszego  i  o  Rosyanach 
cóż  za  naukę  należy  wyciągnąć  ?  Oto  następną,  jaką  młodym 
studentom  i  swoim  synom  dawał  wzorowej  i  naśladowania  go- 
dnej poczciwości,  duszy  i  serca  chorąży  Szawelski  ś.  p.  Ste- 
fan Grużewski .  „Z  mądrymi  obcować  mądrze,  z  chytrymi  chytrze 
i  przezornie,  aby  się  nigdy  nie  oszukać;  dla  biednych  starać 
się  być  uczciwego  i  litościwego  serca;  chłopka  uważać  za 
swego  rodaka  i  brata,  bo  przodkowie  całego  świata  niegdyś 
niemi  byli;  wojskowość  poznać  z  gruntu,  aby  odzyskać,  co 
stracili  wasi  ojcowie;  stać  się  godnymi  kochania  od  wszystkich 
uczciwych ;  nie  robić  burd,  unikać  obmów  obelżywych  i  plotek 
niesprawiedliwych  ;  doskonalić  się  dobremi  pismami  —  a  sta- 
niecie się  mędrszymi  nad  wszystkie  narody." 

Zapyta  kto  znowu :  ;,Cóż  możnaby  zyskać  od  Rosyan,  od 
naszych  wrogów?"  Niepedobna  mi  tu  odpowiedzieć  inaczej  na 
to  zagadnienie,  jak  tylko  przypominając,  że  poszukiwania  filo* 
zofów  dociekły,  że  wiele  zgubnych  chorób  nie  można  czem 
innem  wyleczyć,  jak  tylko  truciznami,  które  za  dotknięciem 
się  w  stanie  zdrowia  śmierć  zadają. 

Ow  policzek  dany  księciu  Dolgorukiemu,  co  zrodził  tyle 
szkodliwych  uprzedzeń  przeciw  całemu  uniwersytetowi,  komu 
więcej  zaszkodził,  czy  nam,  czy  Moskalom,  którzy  jak  Bestu- 
żew nieraz  wyznawał,  chcieliby  żyć  z  Polakami,  jak  z  braćmi  ? 

Zamiast  szurować  nogami  i  sykać  po  owej  mowie  Dybicza 
w  uniwersytecie,  czy  co  innego  uczynić  nie  nakazywały  okoli- 
czności, czy  czego  innego  nie  powinien  był  doradzić  rozum  ? 
Czy  nie  należało  nam  postąpić  wtenczas  wedle  tych  prNzys  łów  ? 
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Jak  na  nas  wołają,  tak  się  odzywamy;  śpią- 
cego licha  nie  przebudzajmy.  Dobry  strze* 
lec  na  próżno  zwierzyny  nie  płoszy.  Cóż  tedy 
dalej  !  Oto  to,  że  gdyby  w  owej  epoce  byliśmy  postąpili  podług 
tych  przysłów,  ani  Kudrewicza,  ani  innych  szpiegów  nie  byliby 
na  nas  nasadzali.  Przewłocki  i  inni  zacni  młodzieńcy  nie  by- 
liby mamie  zginęli.  Mikołaj  byłby  przyjechał  do  Wilna  dla 
założenia  tam  głównej  swojej  kwatery,  jak  to  okólnik  zapo- 
wiadał !  *) 

Pułki  gwardyi  Tiełochranitieli,  (stróże  osoby  cara, 
które  zbuntowawszy  się  w  Petersburgu  dnia  29.  Maja  1831,  o 
mało  Mikołaja  i  całej  rodziny  jego  nie  zgubiły,  w  Wilnie  może 
bezpieczniej  i  z  pewniejszem  powodzeniem  swój  spisek  byłyby 
przywiodły  do  skutku. 

Wtenczas  i  Przewłocki  byłby  sięgnął  po  swą  zdobycz 
z  większem  przyczajeniem  się,  a  inni  byliby  się  z  wickszem 
poświęceniem  rzucali  na  tak  ważną  zwierzynę.  Albo  i  niektórzy 
ze  strzelców  warszawskich,  co  pudłowali  w  czasie  koronacyi, 
byliby  się  wtenczas  chętnie  na  nią  rzucili,  bo  już  wtenczas 
widoczniejsza  była  potrzeba  splamienia  imienia  polskiego. 

Ale  jak  ów  policzók  wielu  nam  zrobił  nieprzychylnych, 
nawet  pomiędzy  oficerami,  którzy  jak  Pestel  wszelkiemi  sposo- 
bami do  wzajemnej  miłości  i  do  wspólnej  przeciw  carowi  nie- 
nawiści zachęcali,  tak  owe  szurowanie  nogami  i  sykanie  pod- 
płoszyło  trudną  do  złowienia  zwierzynę,  która  sama,  że  tak 
powiem,  dobrowolnie    chciała  wieść  w  nasze    torby  strzeleckie. 

W  dopinaniu  tak  wielkiego  celu,  dla  którego  już  trzecie 
nadaremaie  pracuje  pokolenie,  czy  nam  idzie  tylko  o  to,  aby 
zrobić  huku  puku,  a  później  znosić  los  sromotny? 

Zdarzyło  się  w  czasie  naszego  powstania,  że  sam  Moskal 
ukarał  Polaka  za  takie  próżne  hukanie.  Było  to  na  ostatniej 
stacyi  z  Wilna  do  Wiłkoraierza  w  lutym  1831.     Tamtejszy  pi- 


*)  Po  ostatniej  wojuie  perskiej  90  mirzów  czyli  ksiątąt  perskich, 
danych  byfo  w  zakład  dworowi  petersburgskiemu,  pod  warunkiem,  aiel^ 
ei  książęta  zawsze  przy  osobie  carskiej  zostawali.  Polowa  tej  świty  carskiej 
jai  była  przybyła  do  Wilna  i  czekała  na  Mikołaja. 
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san  pocsŁtowy  podpiwszy  sobie,  roaŁciągu^ł  aią  na  łóżku  i  śpie- 
wał cateni  gardłem :  Jeszcze  Polska  nie  zginęła  iid. 
tak  zapamiętale,  że  kapitana  rosyjskiego,  który  w  tej  chwili  na 
pocztą  zajechał,  dopiero  wtenczas  spostrzegł,  gdy  go  teu  synem 
byczej  skóry,  trzymając  silnie  lewą  ręką  za  włosy,  po  brzuchu 
kropić  zaczął,  wołając  na  niego: 

—  Waćpan  pieśnią  Polski  nie  zbawisz  ;  aleś  zdrów  i  silny, 
idź  łotrze  do  wojska  i  bij  się  !^ 

WykropiwBzy  go  porządnie,  kazał  sobie  konie  podać  i  po- 
wróciwszy do  Wilna  opowiadał  tę  scenę,  która  nawet  takich 
rozweselała,  co  w  niej  jak  w  zwierciedle   przeglądać  się  mogli* 

Trzeba  tu  na  to  zważyć,  że  pisarz  pocztowy  był  pijany. 
Gdyby  to  po  trzeźwemu  był  robił,  na  jakież  dopiero  nie  zasłu- 
giwałby basy?  Czy  trzeźwi  mamy  udawać  pijanych? 

Gzyliż  mało  było  takich,  którzy  uchodzili  za  gorliwych 
patryotów  przez  same  śpiewki?  I  do  c&egóż  one  prowadziły 
jeśli  nie  do  odsłaniania  sig  nieroztropnego  przed  nieprzyjacie- 
lem ?  Zarzucili  nas  temi  śpiewkami  tuzinkowi  pisarze,  a  żadne- 
go prawie  dziełka  nie  wydano,  jak  powstanie  zrobić,  jak  je  urzą- 
dzić, jak  setki  partyzantów  skutecznie  do  boju  wodzić.  Niech 
znawcy  tej  sztuki  dziś  przynajmniej  dopełniają,  czego  brako- 
wało w  1830.  Z  takich  dzieł,  jeden  nauczy  tysiące  innych,  jak 
w  rozmaitych  miejscach  i  okolicznościach  bronić  się  przeciw 
nieprzyjacielowi,  jak  na  niego  uderzać,  jak  mu  szkodzić. 

Wróćmy  do  przerwanego  ciągu. 

Nikt  z  nas  w  Wilnie  nie  mógł  domacać  się  żadnej  wła- 
dzy. Przestano  oczekiwać  jej  od  Warszawian.  Skrzyneckiego, 
póki  się  nie  wsławił  wielką  wygraną,  nie  znano;  obawiano  się 
najsmutniejszych  niepowodzeń. 

Często  schadzki  osób  różnego  stanu,  które  nie  przestawały 
na  gotowości  samych  akademików,  ale  śledziły  wszystkie  stany 
nadały  przekonanie,  że  gotowość  była  powszechna.  Ale  brak 
broni  i  amunicyi  stawał  zawsze  na  przeszkodzie  i  udaremniał 
najlepsze  chęci. 

Zaczęto  się  naradzać  nad  zapytaniem  wniesionem  przez.... 
Czy  zamiast  wytrucia  koszar,  gdzie  tyle  padłoby  nieszczęśli- 
wych   despotyzmu   ofiar  i  co  splamiłoby    (?)    naszą    rewolucyę, 
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nasz  charakter,  czy  nie  byłoby  lepiej,  uderzyć  w  jednym 
czasie  na  wszystkich  urzędników  i  oficerów,  nasadzając  na  każdą 
figurę  najmniej  po  trzech  spiskowych  ?  Czyniono  nad  tym  pla- 
nem rozmaite  uwagi,  a  przeciwnych  takiemu  środkowi  starano 
się  przekonywać,  utkwiło  mi  w  pamięci  zdanie  jednego  spisko- 
wego, nieznanege  mi  z  nazwiska : 

—  Kiedy  —  mówił  on  —  kiedy  Moskale,  mając  takie 
siły  uorganizowane,  nie  gardzą  zdradzieckiemi  środkami,  kiedy 
użyciem  Kudrewicza  tylu  naszych  wymordowali,  czemuż  my, 
prawie  bezbronni  nie  mogąc  z  pułkami  ich  walczyć,  wzdrygamy 
się  na  podobny  odwet?  Owszem,  należy  nam  przewyższyć  ich 
w  tym  odwecie  i  mordami  wszelkiego  rodzaju  zrównoważyć 
wzajemne  siły. 

O  planie  tym  rozmawiano  potem  przez  dwa  miesiące  i 
Moskale  musieli  się  o  nim  coś  dowiedzieć,  bo  kiedy  nareszcie 
miano  go  przywieść  do  skutku  na  jednym  balu,  policya  nagle 
balu  tego  zabroniła.  Nie  nastąpiły  jednak  żadne  aresztowania, 
ani  śledztwa. 

Prawdziwie  dziwić  się  należy  tej  cierpliwości  narodu  na- 
szego, a  raczej  powinniśmy  nad  nią  ubolewać.  Dręczony  tylu 
mordami  jeszcze  przez  Katarzynę  i  jej  następców  nie  powinien 
był  czekać  na  29.  listopada,  ale  już  dawniej  należało  mu  się 
zdobyć  na  wściekłą  zapalczywość. 

Co  znaczyła  ta  cierpliwość  naganna,  zgubna,  że  nie  po- 
wiem haniebna  ?  Czy  to  skutek  klimatu,  czy  wynikłość  łago- 
dności charakteru  ?  Mnie  się  zdaje,  żeśmy  się  za  nadto  pi-ze- 
niknęli  tą  nauką  : 

„Kto  ci  da  w  policzek,  nadstaw  mu  drugi ;  cierpie- 
nia ofiaruj  Panu  Bogu,  a  będziesz  w  niebie !" 

Jeśli  ta  jest  przyczyna  miękkości,  z  jaką  naród  nasz 
czeka  nieba,  trzeba  ją,  jako  prowadzącą  do  pokory  ludzi  przed 
ludźmi,  albo  tak  wytłumaczyć  ludowi,  że  ta  nauka  ściąga  się 
do  pokory  przed  Bogiem,  albo  ją  ze  wszystkich  pism  na  zawsze 
wyrzucić,  a  na  miejsce  tej  zgubnej  nauki  pokazać  i  upowsze- 
chnić inną,    właściwą  pognębionemu  narodowi : 

Kto  ci  wybije  ząb  jeden,  wybij  mu  dwa! 

Daleki  jestem  od  zalecenia   tej  zasady  w  stosunkach  pry- 
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watnych,  mówię  tylko  o  postępowaniu  naroda  politycznem. 
Wiadomo  przecie,  że  w  stosunkach  prywatnych  rozstrzyga 
prawo,  ale  w  stosunkach  politycznych,  w  stosunkach  narodu 
zawojowanego  z  rządem  zaborczym,  gdzie  jest  to  prawo,  gdzie 
ten  trybunat  ? 

Spory  polityczne    rozstrzygają    się  tylko  na  polach  bitew. 

Możnaż  więc  do  nich    stosować    taką  łagodności  zasadę? 

Na  usprawiedliwienie  nasze  i  to  można  przytoczyć,  że 
z  powodu  niewoli,  w  jakiej  od  wieku  prawie  druk  w  Polsce 
jest  trzymany,  zbrodnie  naszych  rządów  nie  mogły  być  dosta- 
tecznie rozpowszechnione  tak,  iż  uczucia  zemsty  narodowej 
nigdy  okropności  tych  zbrodni  nie  były  odpowiednie. 

Do  historyków  i  polityków  naszych  należy  korzystać  z  po- 
bytu za  granicą  i  w  szczegółach  wykazać  narodowi,  jak  i  kiedy 
można  i  trzeba  wziąć  z  nieprzyjaciół  naszych  godny  odwet. 

Wspomniałem,  że  zdania  o  potrzebie  wytępienia  przynaj- 
mniej oficerów  i  uraędników,  były  podzielone. 

Ałe  jak  tyl^o  nadeszła  wiadomość  o  rzezi  oszmiańskiej, 
najskrupulatniejsi  Polacy  w  Wjlnie  do  chwycenia  się  przeciw 
Moskalom  wszelkich,  choćby  i  szatańskich  sposobów,  zdawali 
się  być  gotowi. 

Sama  wieść  o  tej  rzezi  pogrążyła  ludność  wileńską  w  nie- 
wypowiedziany smutek. 

Znajomi  i  nieznajomi  spotykali  się  ze  łzami^  Zadrżałbyś 
Mikołaju,  gdybym  ci  powtórzył  choć  milionową  część  prze- 
kleństw, które  wtedy  na  całą  twoją  rodzinę  rzucono  I 

Łączyły  się  z  temi  przekleństwy  głosy  pomordowanych 
niewinnych  istot,  dzieci  i  niewiast,  starców,  wołających  o  pom- 
stę do  nieba  i  nie  myśl,  iżby  ten  chór  aniołów  bez  skutku 
dla  ciebie  i  twoich  dzieci  już  przebrzmiał! 

Ale  któż  wyrazi  dopiero  utrapienie,  żałość,  całe  oburzenie 
mieszkańców  Wilna,  kiedy  rozhukane  żołdactwo,  okrwawioną 
odzież,  ozdoby  niewiast,  sprzęty  kościelne,  na  ulicac^  Wilna 
zapewne  za  pozwoleniem  i  może  za  rozkazem  rządu,  na  widok 
publiczny  i  na  sprzedaż  wystawiało !  Nietylko  Kabardyńcy, 
niestosownie  nazwani  Czerkiesami,  (bo  to  byli  Kozacy  z  linii 
dawnej  Eabardyi,  a  w  pułku  ich  z  800  ludzi    złożonym  było 
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kitkudziesiąt  Bilrłaków,  zTisnycSi  w  Polsce  pod  nazwiskiem  Ica- 
capów)  ale  i  żołnierze  z  wojska  liniowego  roznosili  po  mieśeie 
te  piekielne  tryumfy.  Wszystko  to  działo  sip  za  rozkazem  gu- 
bernatora wojennego  Chrapowi ekiego. 

Ponieważ  tu  jeszcze  o  tym  nikczemniku  wspomnieć  jestem 
zmuszony,  winienem  tu  o  jego  nazwisku  słowo  powiedzieć,  aby 
nie  myi^lano,  że  to  był  Polak,  albo  do  familii  zacnej  Ghrapo- 
wickich  należący. 

Nim  się  zapewne  przez  podłoSci  do  stopnia  jakiego  do* 
chrapał,  nazywał  się  Chrapicki,  podszył  się  potem  pod  znako- 
mitą familię  i  nazwał  się  Chrapowickim. 

Familia  prawdziwych  Chrapowickich  nigdy  się  do  niego 
nie  przyznawała,  chociaż  był  gubernatorem  ;  a  po  rzezi  oszmiań- 
skie],  żona  byłego  pułkownika  wojsk  polskich,  zacna  Polka 
Chrapowicka,  dała  dowód  największej  dla  tego  potwora 
wzgardy. 

Dowiedziawszy  się  bowiem  o  owym  bezbożnym  targu  na 
ulicach  wileńskich,  kazała  nakupić  kilka  j>ar  kulczyków  z  u- 
szami,  kilka  obrączek  i  pierścionków  z  palcami  i  napełniwszy 
niemi  pudełko,  posłała  je  gubernatorowi,  swemu  samozwańcowi 
imiennikowi,  z  następującym  listem : 

„Posyłam  Ci  szczątki  męczenników  wołających  o  pom- 
stę !  Pomnij,  że  głos  bezbronnych,  niewiast,  dzieci,  star* 
ców  i  kapłanów,  głos  360  męczenników,  musi  wywołać  karę 
na  sprawcę  takiej  rzezi,  jeżeli  nie  z  nieba,  to  z  bezdennych 
piekieł. 

Niel  To  nie  żołdactwo  popełniło  podobne  okrucieństwa^ 
to  gubernator,  gospodarz  prowincyi,  bez  którego  woli  nic  się 
stać  nie  powinno.  Masz  władzę  absolutną,  wydrzyj  mi  ży- 
cie, czekam  tego  spokojnie,  ale  z  pogardą  na  zawsze  dla  ni- 
kczemnego mordercy.  Ewa  z  książąt  Mirskich  hrabina  Chra- 
powicka." 

Nie  możemy  zaręczyć,  czy  list  ten  istotnie  był  napisany, 
to  pewna,  że  odpisy  jego  podobnie  jak  następującej  odpowiedzi 
gubernatora  krążyły  w  Wilnie  i  były  przepisywane. 

„Pani!  Czy  liż  to  moja  wina?  To  Kabardyńcy  dokonali; 
wszakże    wiadomo    że   to    barbarzyńcy,    ale    wierni    przysiędze 
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Najjaśaiejszemu  Panu,  który  mi  rozkazał  użyć  ich  dla  przywro- 
cenią  buntowników  do  wierności  Jaśnie  cesarskiej  mości.  Zo- 
stając z  uszanowaniem  Jaśnie  Wielmożnej  hrabiny  najniższy 
sługa  jenerał  gubernator  Łitewsko-Wileński,  adjutant  Jaśnie 
cesarskiej  Mości  Chrapowicki.  P.  S.  Szczątki  trupów  odsełam.^ 

Padła  ofiarą  rzezi  oszmiańskiej  krewna  Pelikana  Joanna 
Michałowska,  pani  nadzwyczajnych  wdzięków  i  wielkich  przy- 
miotów. 

Pelikan,  który  dawniej,  kiedy  gdy  przy  biórze  swojem 
siedział,  wystrzałem  przez  okno  do  niego  wymierzonym,  prze- 
straszony palpitacyi  serca  był  dostał,  dowiedziawszy  się  o  okro- 
pnej śmierci  swojej  krewnej,  dostał  znowu  palpitacye  serca  i 
niebezpiecznie  zachorował. 

Czy  to  wysłani  do  szukania  jej  szczątków,  czy  też  nie- 
znajomi, którzy  mu  jego  wspólność  z  barbarzyńcami  przypomnieć 
chcieli,  przynieśli  do  domu  bransoletki  i  pierścionki  z  cyframi 
jego  żony,  dane  młodej  męczennicy  1826  roku  na  pamiątkę 
ukończonych  nauk. 

Na  widok  jej  kolczyka  z  uchem,  żona  Pelikana,  rodem 
Rosyanka,  córka  Wasilowa,  stołonaczelnika  carskiego,  zemdlała 
i  przyszedłszy  do  siebie  najostrzejsze  czynić  miała  mężowi  wy- 
rzuty, że  gubernatora  od  podobnych  okrucieństw  nie  starał  się 
odwieść. 

Mówiono  o  pani  Pelikanowej  wiele  dobrego,  mówiono,  że 
lubo  Rosyanka  tyle  okazywała  szlachetnych  uczuć  dla  prze- 
śladowanej młodzieży  polskiej  w  Wilnie  i  w  gimnazyach,  ile 
mąż  jej  Polak,  nikczemności  w  dręczeniu  swoich  współziomków. 
Samego  Nowosilcowa  odważała  się  nie  raz  za  okrucieństwa 
jego  gromić  i  ze  sprawiedliwą  dumą  oceniając  swoją  godność 
żony  rektora  uniwersytetu,  jeszcze  przed  wojną  dawała  się 
słyszeć,  że  się  stara  zasłużyć  sobie  na  imię  matki  młodzieży 
obywateli  litewskich ;  taki  tytuł  uważała  za  najdroższy  honor, 
za  najmilszą  dla  dzieci  pamiątkę. 

Byli  jednak  nierozważni,  którzy  nie  zważając  na  szlache- 
tne pani  Pelikanowej  usposobienia,  paszkwilami,  za  to  że  była 
Rosyanka  i  żoną  niegodziwego  Polaka,  jej  miłość  własną 
obrażali. 
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Powiadano,  że  prześladowaniem  tern  rozjątrzona,  przy 
końcu  w  szlachetnych  usiłowaniach  ustała. 

—  Nie  wiedzą  —  miała  w  końcu  mówić  —  że  nieraz  na 
klęczkach  prosiłam  Nowosilcowa  o  łagodności  obchodzenie  się 
z  nimi,  jak  z  dziećmi  bez  doświadczenia  nie  wiedzą,  żem  męża 
mego  zmusiła  do  ocalenia  wielu  akademików,  którzy  przynaj- 
mniej na  prostych  żołnierzy  byliby  posłani ;  ale  kiedy  mi  tak 
moje  starania  wynagradzają,  niech  sobie  Nowosilcow  co  chce 
z  nimi   robi. 

Niech  mi  kto  pokaże  choć  jednego,  któregoby  pasz- 
kwile popifawiły,  a  ujrzę  ósmy  cud  świata. 
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Wtenczas,  kiedy  pani  Ewa  hrabina  Chrapowicka  z  powodu 
rzezi  oszmiańskiej  list  do  jenerała  gubernatora,  swego  fałszy- 
wego imiennika  pisała,  mąż  jej  Antoni  łirabia  Chrapowicki 
siedział  w  skutku  powstania  listopadowego  z  kilku  innymi  zna- 
komitymi obywatelami  w    areszcie    wolnym. 

Ten  rodzaj  uwięzienia  jest  to  w  czasacli  trudnych  wygodne 
schronienie  dla  patryotów  zbyt  przezornych,  nie  chcę  powiedzieć 
bojażliwych,  przestępnych.  Bodajbym  się  mylił,  ale  zdaje  mi 
się,  że  są  patryoci,  którzy  sobie  taki  areszt  wyrabiają  w  chwi- 
lach krytycznych  życia  narodowego. 

Mężowie  zaniemeńscy!  czyli  ta  zacna  Polka  listem  swoim 
nie  dała  wam  przykładu  odwagi,  jak  mężowi  swojemu  owa 
Chrzanowska  w  twierdzy  Trembowli  ?  Czyliż  wy  mężowie  do- 
świadczeni, co  mieliście  wówczas  po  30  lat,  coście  opływali 
w  dostatki,  coście  mieli  wyższe  rozumy,  czy  nie  wyrzucacie 
sobie,  żeście  wstrzymywali  wasze  sztylety  'od  piersi  urzędników 
carskich,  których  tak  łatwo  mogliście  o  cholerę  przyprawit^,  jak 
Orłów  Konstantego  i  Dybicza? 

Sam  list  od  gubernatora  do  pani  Chrapo wickiej,  list  boja- 
źliwy,  prawie  grzecznością  na  najsurowszy  i  wzgardliwy  wyrzut 
odpowiadający,  jawnie  pokazuje,  kogo  ten  zbrodniarz  więcej 
się  lękał,  czy  biedaków,  czy  bogaczów. 

Bronikowski,  Pamięt.  polakie,  17 
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Nie  czekajcie  czasu,  nie  dopu6ćcie  go,  kiedy  gubernato- 
rowie więcej  biedaków,  niż  bogaczów  obawiać  się  będą.  Dopeł- 
nijcie raczej,  to,  czego  ogólne  nieszczęście  kraju  od  was  wj- 
inaga !  Wszakże  was  zamożniejszych  w  guberniach  zabranych 
jest  prawie  tyle,  ile  w  nich  car  trzyraa  wojska.  Nie  powiem, 
że  wam  brakuje  serca,  ale  nie  waham  się  powiedzieć,  że  w  zby- 
tniej przezorności,  nie  umiecie  przewidywać  okropniejszego 
losu,  niż  jest  ten,  jakiby  was  w  najgorszym  razie  spotkał,  gdy- 
byście w  chwilach  stanowczych  mniej  byli  ostrożni.  Zlitujcie 
się  nad  waszemi  dziećmi,  nie  ową  ostrożnością,  która  was  łudzi, 
ale  poświęceniem  nieograniczonem  dla  sprawy  ojczyzny,  która 
jedna  może  wasze  majątki  i  rodziny  ocalić. 

Z  jednej  strony  jest  lud  w  niewoli,  z  drugiej  są  opłaty 
skarbowe,  które  wasze  majątki  i  bogactwa  za  kilka  pokoleń 
pochłoną. 

Płakać  będą  na  was  wasi  potomkowie,  kiedy  rodziny  ich 
zostaną  skazkowemi  i  poddanemi,  jak  już  wielu  sławnych  imion 
domów  uległo  temu  losowi.  Znałem  biednych  książąt  Paalxni8, 
wywodzących  swój  ród  od  Tamerlana,  służyłem  w  wojsku 
z  chłopem  Jagiełłą,  widziałem  w  skazki  zapisanych :  Kmitów, 
Żółkiewskich,  Chodkiewiczów,  nie  przez  rewolucye,  ale  przez 
śledztwa,  zdzierstwa  i  podatki  zniszczonych. 

Usuwanie  się  jednych  od  solidarności  w  chwili  powstania 
ciągnie  za  sobą  koniecznie  klęski  dla  drugich,  którzy  sprawę 
powszechną  ratować  chcieli  tak,  że  upadek  wielu  rodzin  zamo- 
żnych, jak  Radziwiłłów,  Sapiehów,  że  wielu  innych  upadków 
z  ostatniej  wojny  nie  pomnę,  waszej  mylnej  rachubie,  waszej 
ostrożności,  waszemu  mdłemu  patryotyzmowi  przypisać  trzeba. 
Do  zamożniejszych  rodzin  liczę  także  kupców,  a  nawet  włościan, 
z  których  jednego  znałem  na  Żmudzi,  co  handlem  koni  doro- 
bił się  stokilkadziesiąt  tysięcy  rubli  srebrnych  ;  słowem  interes 
wszystkich  zamożniejszych  w  guberniach  polskich  przeciw  dra- 
pieżności rządu  rosyjskiego  jest  wspólny  i  tylko  przez  odzy- 
skanie niepodległej  Polski  może  być  ocalony. 

W  drugiej  połowie  kwietnia  1831  otrzymałem  instrukcyę, 
jak  przeciw  Moskalom  sprzysięgać  się  należy.  Lubo  z  instrukcyi 
tej  nie  mogłem,  jak  chciałem    korzystać,  przytoczę  ją  tu,  o  ile 
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tylko  zapamiętać  mogę,  aby  inni  z  niej  korzystali.  Nie  mogę 
tak&e  pominąć  sposobu  mistycznego,  jakim  była  mi  udzieloną. 

Tym,  że  tak  powiem  mentorem  moim  był  prawnik  wileń- 
ski, którego  znałem  jako  dobrego  Polaka. 

Jednego  razu  zaprosił  on  mnie  do  siebie  na  godzinę  6 
wieczorem  ;  nie  chybiłem  godziny  i  jak  tylko  mnie  spostrzegł, 
zaprowadził  do  zupełnie  ciemnej  sali,  posadził  i  zobowiązał, 
abym  się  z  miejsca  nie  ruszał  i  słowa  nie  mówił. 

Gospodarz  ciągle  przyprowadzał  kogoś  i  sadzał  na  krze- 
słach od  siebie  nieco  oddalonych,  każdemu  to  samo,  co  mnie 
powiedział,  powtarzaiąc. 

Tym  sposobem  usadowił  najmniej  30  osób,  z  których  ża- 
dnej nie  mogłem  poznać,  bo  ciemność  i  milczenie  były  zu- 
pełne. 

Kiedy  już  widać  byl  iśmy  w  komplecie,  gospodarz  mniej 
więcej  w  ten  sposób  do  nas  przemówił : 

—  Panowie  prawdziwe  syny  ojczyzny  !  Ja  jeden  tu  was 
wszystkich  znam,  a  z  pomiędzy  was,  którzy  się  znacie,  jest 
tylko  kilku,  ale  i  ci  nie  wiedzą,  że  się  tu  ich  znajomi  znaj- 
dują. W  czasach,  kiedy  odzyskamy  niepodległość,  poznamy 
się  wszyscy,  a  teraz  po  waszej  uczciwości  i  przywiązaniu  do 
ojczyzny,  ufam  że  się  nawet  dowiadywać  nie  będziecie,  z  kim 
tu  razem  jesteście  i  tylko  w  pamięci  swojej  każdy  zachowa 
dzisiejsze  zgromadzenie. 

Wiadome  wam  skutki  zdrady  Eudrewicza. 

Ten  nieszczęsny  wypadek  był  mi  powodem  do  rozmyśla- 
nia jak  spiskowi  postępować  powinni  bez  narażenia  siebie  i 
swoich  spółzwiązkowych,  bez  narażenia  sprawy  ojczystej. 

Wiecie  że  naszym  celem  jest  niepodległość,  a  zasadą  dzia- 
łania wolność  narodu  bez  żadnego  wyjątku  i  wspólność  prawa 
dla  kdżdego  czyli  równość. 

Prawa  te  pociągają  za  sobą  swobodę  wyznań  i  najpewniej- 
szą ich  rękojmię   rząd  jednowładny. 

Z  rozmów  z  wami  wiem,  takie  widzenie  naszej  sprawy  ze 
mną  podzielacie,  lubo  tu  jesteście  różnego  wieku,  różnych  sta- 
nów, różnej  nawet  religii. 

Nie  sądźcie,    iżbym  was    tu  zaprosił  z  własnej  woli,    albo 
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dla  jakich  osobistych  widoków.  Uczyniłem  to  w  skutku  nara- 
dzenia się  z  osobami  doświadczonemi,  które  rozpamiętywały 
dzieje  nasze  i  w  nich  miały  udział,  abyście  przeznaczeni  do  dzia- 
łania, braku  doświadczenia  ze  stratą  sprawy  ojczystej  drogo 
nie  okupywali. 

Po  tej  przemowie  przystąpił  do  opowiadania  obowiązków 
spiskującego,  każdy  z  poniższych  punktów  rozwijając. 

Tu  tylko  ich  treść  przytoczę  : 

1)  Nie  należy  mieć  żadnych  korespondencyj  w  przedmio- 
cie spisku,  bo  piśmienne  dowody  są  najniewątpliwsze. 

2)  Tajemnice  spisku,  nikomu  chociażby  osobom  najdroż- 
szym nie  wyjawiar,  a  ze  spiskowymi  tylko  sam  na  sam,  nigdy 
we  trzech  lub  więcej  o  rs^eczach  spisku  nie  rozmawiać. 

3)  Podniecać  nienawiść  przeciw  Moskalom,  fanatyzować  nie- 
spiskowych  przeciw  krzywdom,  jakie  Polska  od  rządu  moskie- 
wkiego  poniosła,  wystawiając  im  w  żywych  obrazach  klęski 
nasze. 

4)  Z  Moskalami  w  ogólności  obchodzić  sic  grzecznie, 
z  poczciwymi  z  pomiędzy  nich  po  ludzku.  Tą  pozorną  grze- 
cznością, tą  ludzkością  ujętych  tak  usposabiać,  iżby  od  nich 
dowiedzieć  się  można  nieznacznie  wszystkiego,  co  na  korzyść 
spisku  obrócić  można,  czy  to  przestrzegając  incognito,  zagro- 
żonych przez  władze  moskiewskie  patryotów,  czy  też  wskazu- 
jąc współziomkom  okoliczności,  w  których  nieprzyjaciołom  na- 
szym szkodzić  mogą. 

5)  Sprzątać  niebezpiecznych  i  przeciw  naszemu  narodowi 
zawziętych  Moskałów  i  to  jakiemi  bądź  sposobami,  ale  przed 
dokonaniem  czynu  nikomu  o  tern  nie  mówić,  bo  zwierzanie  się 
odejmuje  spokojność  i  rezygnacyę  potrzebne  w  śmiałych  działa- 
niach. Obeznać  się  w  tym  celu  z  truciznami  i  usuwać  na  bok 
wszelkie  skrupuły  sumienia,  jako  niewczesne  w  działaniach  dla 
dobra  narodn.  Nie  wyłączać  z  tej  kategoryi  ludzi  nawet  nie 
do  moskiewskiego  należących  narodu,  nawet  swoich  ziomków, 
jeśli  ci  z  sercem  służą  Moskalom,  takich  np.  jak  Pelikan,  Łi- 
stowski,  Chrapowicki  i  zmoskalony  Włoch  Wirzulin,  (pułko- 
wnik kozacki,  który  wyrżnął  Oszmianę.) 

6)  Każdy  spiskowy  powinien  ufać,  że  współspiskowi  dołożą 
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wszelkich  usiłowań  aby  ge  uwolnić,  w  razie  gdyby  był  uwię. 
ziony;  ale  na  przypadek,  gdyby  te  usiłowania  były  bezskute- 
czne, nie  powinien  się  sam  potępiać,  to  jest  powinien  zapierać 
wszelkiego  udziału  w  spisku,  zdawać  kłamstwo  nawet  współ 
spiskowym,  którzyby  go  kompromitowali  zeznaniami  swemi,  od- 
powiadać krótko  i  zawsze  jednakowo,  ażeby  się  nie  związać 
jaką  sprzecznością. 

7)  Nie  wierzyć  żadnym  obietnicom  przebaczenia,  nie  dać 
się  łudzić  żadnym  widokom  nagrody,  żadnym  niby  przyjaciel- 
8kim  radom  urzędników  śledczycłi,  w  przekonaniu,  że  wszystko 
to  jest  z  icłi  strony  tylko  środkiem  do  wydobycia  zeznań,  któ- 
rych dochodzą. 

8)  Nie  tracić  przytomności,  nie  zalękać  się  w  czasie  śledz- 
twa. Na  te  dwa  symptomata  uwięzionych,  Moskale  szczegól- 
niejszą dają  baczność  i  wielką  do  nich  przywiązują  wagę.  Na 
widok  śmiało  i  przytomnie  odpowiadającego,  inkwizytorowie 
moskiewscy  zwykli  mówić :    Da  on  niczom  newinowat. 

9)  Jeśli  wszystkie  inne  środki  stają  się  bezskuteczne,  jeśli 
niema  nadziei  uwolnienia  przez  współspiskowych,  należy  spi- 
skowemu zręcznie  udać,  że  miał  i  ma  pomieszanie  zmysłów  lub 
chorobę  św.  Wita;  choroby  te  trudno  jest  lekarzom  zaprzeczać. 
Moskale  takich  uwięzionych  natychmiast  do  szpitala  odsyłają  i 
śledztwo  kasują.  W  tym  celu  dobrze  uczyni  spiskowy,  jeśli 
zawczasu  uprzedzi  swoich  zaufanych  przyjaciół,  aby  w  razie 
gdyby  został  uwięziony,  puścili  pogłoskę,  że  miewał  paroksy- 
zmy  podobne  co  kilka  miesięcy,  albo  co  rok.  Najmniejsza 
w  tym  względzie  wątpliwość  sądu,  może  wpłynąć  pomyślnie  na 
tok  sprawy,  na  wyrok,  a  przynajmniej  zwlec  śledztwo. 

10)  Trudno  jest  wyliczyć  wszystkie  środki  obrony  w  czasie 
śledztwa  politycznego.  Spiskowy  powinien  pod  tym  względem 
dobrze  pomyślany  ułożyć  sobie  system,  i  trzymać  się  go  nie- 
zmiennie. Bo  lubo  Moskale  wiedzą,  że  w  krajach  zabranych 
tylko  tylu  mają  przyjaciół,  ile  ich  publiczność  prawie  palcami 
wytyka,  jednak  nie  mogą  o  tę  nieprzychylność  wszystkich  więzić, 
albo  na  Sybir  wysyłać  i  potrzebują  do  potępienia  zawsze  takich 
dowodów  i  dopełnienia  pewnych  formalności  sądowych.  Otóż  te 
dowody,  te  formalności,  każdy  spiskowy    udaremniać  powinien. 
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11)  Spiskowy  powinien  unikać  uchodzić  publicznie  za  pa- 
tryotę;  uczucia  swoje  tylko  sam  wynurzać  powinien,  nigdy 
w  obec  kliku.  Pistna  patryotyczne,  obudzające  nienawiść  ku 
naszym  nieprzyjaciołom,  pośród  innych  upowszechniać  powinien, 
ale  ich  nigdy  u  siebie  trzymać  nie  będzie;  jeżeliby  przypad- 
kiem u  niego  je  znaleziono,  ma  się  tłumaczyć  że  nie  wie,  co 
to,  i  jakim  sposobem  do  niego  się  dostało  i  że  ktoś  musia)  to 
podrzucie. 

12)  Spiskowi  powinni  się  przejąć  ważnością  swego  powo- 
łania, żyć  przykładnie,  starać  się  zachować  całą  swoją  energię, 
unikać  wszelkich  roztargnień  i  zbytków,  być  w  życiu  niepod- 
ległymi od  potrzeb,  a  nade  wszystko  na  to  pamiętać,  że  na  ka- 
żdym z  nich  cięży  odpowiedzialność  nietylko  za  własną  osobę 
ale  i  za  współspiskowych,  a  co  większa  za  sprawę,  której  służą. 

Jakoż  nic  ich  nie  wymówi,  jeśli  w  czasie  śledztwa  do 
należenia  do  spisku  się  przyznali.  Obwiniając  siebie,  potę- 
piają naturalnie  współspiskowych,  wykrywając  spisek  dopuszczają 
się  zdrady,  zatem  jako  zdrajcy  śmiercią  karani  być  winni. 

13)  Wprowadzając  kogoś  do  sprzysiężenia,  trzeba  go 
wprzódy  dobrze  poznać  i  przewidzieć,  czyli  będzie  w  niem  uży- 
tecznym, osobą,  majątkiem  lub  wpływem  swoim. 

Jeśli  tych  warunków  nie  posiada,  lepiej  go  nie  wprowa- 
dzać. Wprowadzonym  nigdy  o  wszystkiem,  o  całym  planie  od 
razu  mówić  nie  trzeba;  należy  ich  dopiero  w  miarę  zaufania, 
jakie  obudzają,  z  dalszemi  celami  spisku  obeznawać. 

W  końcu  zacny  nasz  gospodarz  zachęcał  nas,  abyśmy 
sami  wynajdywali  rozmaite  środki  do  utworzenia  jak  najwię- 
kszej pod  okiem  Moskali,  sity  i  mądrości  polskiej  i  nie  chciał 
abyśmy  sądzili,  że  to,  co  powiedział,  obejmuje  już  wszystkie 
obowiązki  spiskującego  dla  dobra  ojczyzny  Polaka. 

Prosił  nareszcie  aby,  mu  w  obowiązkach,  jakie  na  siebie 
przyjął  wszyscy  radami  swojemi  byli  pomocni  i  przyrzekł  znowu 
nas  zgromadzić,  potem  wyprowadzał  nas  po  jednemu  i  żądał, 
aby  żaden  z  nas  nie  starał  się  na  ulicy  poznawać  innyctu 

Stosownie  do  tych  rad,  których  ważnością  i  wartością 
cały  przejęty  zostałem,  powiększałem  moje  stosunki  z  mieszkań- 
cami  Wilna  i  rozważałem,    kto    do  czego    może    być    użytym. 
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Napotykałem  wszędzie  uczucia  patriotyczne  z  małeini  bardzo 
wyjątkami  obojętnych  na  wszystko. 

Bo  jakże  mogło  nie  być  tych  wyjątków  pomiędzy  star- 
szymi wiekiem,  kiedy  się  znacbodziły  nawet  pomiędzy  młodzieżą 
akademicką?  Było  w  istocie  do  stu  akndemików,  młodzieńców 
silnych  i  zdatnych  do  ponoszenia  trudów  wojennych,  którzy  do 
powstań  nie  poszli,  chociaż  zapewne  ani  jeden  nie  byłby  się 
wymówił  od  tej  usługi  publicznej,  gdyby  starsi  zapał  młodzieży 
umieli  byli  z  samego  początku  zatrudnić. 

Mieszczanie  przygotowali  znaczną  ilość  drzewców,  które 
we  12  godzin  mogły  być  zmienione  na  lance  lub  kosy.  Z  po- 
wodu braku  form,  nauczono  się  robić  kule  z  ołowiu  rozklepa- 
nego na  pręty;  z  tych  groty  obracano  między  blachami  żela- 
znemi,  stawały  się  dostatecznie  zaokrąglonemi  kulami. 

O  proch  nadzwyczajnie  było  trudno;  para  pistoletów,  lub 
sztuka  broni  palnej  kosztowała  od  6  do  10  rubli  srebrnych  a 
i  za  te  ceny  tylko  przypadkowo  można  je  było  dostać.  Łatwiej- 
sze były  do  nabycia  pałasze,  płacono  je  jednak  od  3  do  6 
rubli  srebrnych. 

Zaradzając  niedostatkowi  prochu,  porozumiało  się  kilku 
dla  robienia  go  w  największym  sekrecie.  Za  staraniem  ich  a 
szczególniej  dzięki  umiejętnej  gorliwości  jednego  ucznia,  zro- 
biono wnet  niejako  na  próbę  kilka  funtów  ziarnowego  i  do- 
świadczenia artyleryczne  wytrzymującego  prochu. 

Brakowało  mu  tylko  glancu;  koszta  funtu  tego  prochu 
wynosiły  zrazu,  zdaje  mi  się  4  zł.,  ale  główny  nasz  fabrykant 
zapewnił,  ze  koszta  te  zmniejszać  się  będą  w  miarę,  jak  się 
powiększy  fabrykacya  i  zaręczał,  że  co  tydzień  będzie  mógł 
dostarczyć  kilkanaście  funtów. 

Nie  mogę  wspominać  bez  podziwienia  patryotyzmu  tych 
młodzieńców. 

Wiedzieli  oni,  jak  malej  przyczyny  potrzeba  do  wysadze- 
nia prochu  w  mieszkaniu  prywatnom,  gdzie  wszelkich  tych  o- 
strożności,  jakie  w  fabrykach  prochu  są  potrzebne,  nie  można 
było  zachowywać;  z  drugiej  strony  narażali  się  na  odkrycie, 
równie  niebezpieczne  policyi  i  przeciw  temu  ostatniemu  nie- 
bezpieczeństwu, postanowili    szuka?    schronienia  w  wysadzeniu 
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się  prochem    wraz  z   tymi,    któazyby    przyszli    ich    aresztować 
Oby  Bóg  dozwolił  jeszcze    przed  śmiercią   przycisnąć  do  serca 
tych  zacnych  ludzi ! 

Czegóż  przy  takiem  poświtjceniu  się,  gdyby  było  powsze- 
chne,  nie  można  było  dokazać  ?  Ale  wielu  obawiało  się  policyi 
zamiast  szukania  środków,  jak  jej  uniknąć. 

Kiedy  mi  nie  wolno  wymienić  tych  drogich  sercu  mojemu 
patryotów,  niech  przynajmniej  dla  nauki  innych  powiem,  że  ci 
fabrykanci  prochu,  byli  to  właśnie  ludzie,  o  których  policya. 
dla  tego  właśnie,  Ż3  się  z  urzędnikami  policyjnymi  grzecznie 
obchodzili,  najlepszt;  zdawała  raporta. 

Mnie  samemu  zdarzyło  się  wyśliznąć  z  łap  policyi  i  ocalić 
kilku  innych,  oświadczeniem  poważnem  urzędnikowi  policyj- 
nemu, który  przeciw  nam  miał  doniesienia,  że  zdziwiony  jestem 
że  on  nie  wedle  zakonu  (prawa)  postępuje  i  że  przez  łatwe 
dowierzanie  doniesieniom  bezzasadnym  może  oburzyć  ludzi 
spokojnych,  o  których  właśnie  przez  interes  dla  tronu  powinien 
się  starnć. 

I  o  tem  nie  trzeba  zapominać,  że  czastny  prystaw  (ka- 
pitan policyi)  płatny  jest  na  rok  tylko  350  do  400  ruoli  asy- 
gnacyjnych,  a  cóż  dopiero  kwartalny,  czyli  porucznik  policyi  ! 
Ale  żleby  się  brał  do  rzeczy,  ktoby  dopiero  w  niebezpieczeń- 
stwie z  temi  ważnemi  dla  spiskowego  figurami,  zabierać  chciał 
znajomość  lub  grzeczności  jakie  chciał  im  robić,  wtedy  dopiero, 
kiedy  doniesienie  jakie  przeciw  niemu  już  jest  w  ich  ręku. 
Wtenczas  wszelka  grzeczność,  wszelkie  przekupywania,  nie 
tylko  nie  osiągnęłyby  celu,  ale  nawet  powiększyłyby  niebez- 
pieczeństwo. 

Trzeba  sobie  zobowiązywać  urzędników  policyjnych  wten- 
czas, kiedy  ich  nie  potrzebujesz,  a  tak  niejako  przez  przyjaźń, 
wspaniałość  zobowiązani,  w  razie  niebezpieczuym  sami  może 
cię  ostrzegą,  a  przynajmniej  nie  będą  surowymi  w  śledztwach 
początkowycli,  od  których  bardzo   wiele  zależy. 

Wiele  mówiono  o  patryotyzmie  tak  zwanej  zagonowej 
szlachty ;  wierzę  temu,  jeśli  jest  mowa  o  szlachcie  drobnej, 
dawno  kreowanej,  ale  pociągnąłbym  w  wątpliwość  to  zdanie, 
jeśliby  je  zastosować  chciano  do  chłopów  świeżo  uszlachconych 
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takich  n.  p.  jak  ta  nowa  szlachta  zagonowa,  którą  na  Litwie 
w  liczbie  18.000  familij  przez  trzy  triennia  inarszalkowstwa 
karpia  do  ksiąg  szlacheckich  zapisano. 

W  porównaniu  z  tą  szlachtą,  mieszczanie  wileńscy  i  nawet 
włościanie  litewscy  więcej  dali  dowodów  gotowości  swojej  do 
poświęcenia  się  dla  Polski.*  Sprawdziła  ta  szlachta  nowa  owe 
przysłowie  litewskie: 

Ne  duk  Diewe  ysz  muzyka  pona  —  i  przysłowie  ruskie  :  — 
Ne  daj  Boh  z  Iwana  pana. 

Do  niej  także  możnaby  zastosować  facecyę  Radziwiłła, 
który  podając  żebrakowi  kieskę  złota  w  obecności  króla  Po- 
niatowskiego, rzekł : 

—  Na  żebraku,  a  proś  Boga,  aby  nigdy  w  Polsce  nic 
był  szlachcic  królem,  a  chłop  panem. 

Na  to  dziad  byłby  mógł  odpowiedzieć  Radziwiłłowi : 

—  Daj  Boże,  żeby  byli  wszyscy  panami,  ale  razem  niech 
będą  uczciwymi. 

Takie  i  ja  życzenie  stosuję  do  świeżej  szlachty  zagono- 
wej na  Litwie.  Należy  jej  uszlachetnić  postępowaniem  swojem 
dawne  herby  polskich  familij,  do  których  ich  gorliwość  obywa- 
telstwa przypuściła ;  należy  jej  nawet  w  oczacłi  Moskali  zasłu- 
żyć na  szacunek,  bo  lubo  Moskale  z  nami  wojowali,  byli  oni 
jednak  z  uszanowaniem  dla  tych,  którzy  im  mężnie  czoło  sta- 
wiali ;  a  najczęściej  z  pogardą  dla  owej  bojażliwości  zagonowej 
szlachty. 

Niechaj  te  oznaki  uszanowania,  z  jakiem  Moskale  jene- 
rała Bogusławskiego,  zawiezionego  po  wojnie  w  głąb  Rosyi, 
przyjmowali  dla  świeżej  szlachty  litewskiej  będą  nauczającym 
przykładem  ! 

Robiliśmy  kule  i  proch,  skupowaliśmy  broń,  gotowaliśmy 
się  do  boju  w  samym  Wilnie,  ale  nie  mogliśmy  się  doczekać  go. 
Nie  pewni,  co  dalej  począć,  próżno  czas  na  rozmowach  i  na- 
radach tracąc,  kiedy  już  odgłos  powstania  zewsząd  wiadomości 
naszej  dochodził,  zniecierpliwieni  nieczynnem  oczekiwaniem, 
wybraliśmy  jedyny  środek  należenia  do  walki  narodowej,  po- 
stanowiliśmy uchodzić  z  Wilna  i  łączyć  się  z  powstaniami  na 
prowincyi. 
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I  środek  ten  był  tern  konieczniejszy,  że  już  w  marcu 
uietylko  akademicy,  ale  i  ludzie  rozmaitych  stanów  z  ukrytą 
bronią  opuszczali  Wilno  po  kilku  a  nawet  kilkunastu  i  spie- 
szyli bić  się  wspólnie  z  powstańcami. 

Im  dłużej  zostawaliśmy  w  Wilnie,  tern  bardziej  traciliśmy 
nadzieję  działania  w  mieście,  bo  gdy  z  jednej  strony  liczba 
nasza  się  zmniejszała,  z  drugiej  powiększały  się  ostrożności 
rządu  rosyjskiego.  Byli  nawet  tak  niecierpliwi  boju,  którzy 
bez  broni  z  miasta  na  prowincyą  do  swoich  znajomych  wycho- 
dzili i  tam  się  uzbrajali. 

Czy  mądrze  uczyniła  potajemna  władza  rewolucyjna,  że 
wychodzeniu  temu,  które  miasto  z  ludzi  do  boju  zdatnych  ogo- 
łociło, nie  starała  się  zapobiedz  i  czy  nie  należało  jej  raczej 
postawić  na  czele  ludu  jakiego  zdatnego  i  śmiałego  oficera  dla 
zrobienia  powstania  wewnątrz  miasta,  czego  większość  miesz- 
kańców niewątpliwie  żądała,  to  zostawiam  do  wyjaśnienia  przez 
tych,  którzy  bliżej  znali  stosunki,  zasoby  i  obowiązki  tej 
władzy. 

Obawiano  się  zapewne  dla  Wilna  losu  Pragi  i  Oszmiany, 
albo  brakowało  śmiałego  i  zdatnego  do  przewodniczenia  lu- 
dowi oficera.  To  pewna,  że  młodzież  akademicka  i  lud  ocze- 
kiwały z  niecierpliwem  upragnieniem  takiego  przewodnika. 

Naturalny,  że  tak  powiem  instynkt  mieszkańców,  nie 
w  pięknych  odezwach  ale  jedynie  w  mądrym  i  energicznym 
wojowniku,  widział  nadzieję  zbawienia  sprawy.  Dla  tego  też, 
jak  pierwej  za  Chlopickim,  tak  teraz  modlono  się  za  Skrzy- 
neckim. 

Niechaj  o  tym  zmyśle  narodu  nie  zapominają  przyszli 
kierownicy  polskiej  sprawy,  niech  go  ma  przed  oczyma  i  niech 
w  nim  czerpie  zachętę  nasza  młodzież  do  doskonalenia  się 
w  sztuce  wojskowej  ! 

Rzecz  uwagi  godna  i  dowodząca,  tak  patryotyzmu  mie- 
szkańców Wilna,  jak  bezskuteczności  policyi  moskiewskiej,  że 
wielu  z  tych,  którzy  w  marcu  do  powstania  się  udali,  powróciło 
do  miasta  w  kwietniu,  nie  iżby  ich  wojaczka  strudziła,  albo 
zniechęciła,  ale  jedni  dla  odwiedzenia  swoich  rodzin,  drudzy 
dla  zachęcenia  swoich  znajomych  do  dzielenia  przyszłego  boju, 
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inni  dla  doniesienia  o  działaniach  powstańców  i  dla  starania 
się  o  proch,  inni  nakoniec  dla  leczenia  się  z  ran,  w  boju  odnie- 
sionych, wszyscy  z  niezłomną  żądzą  powrócenia  na  wojnę  par- 
tyzancką. 

Znalem  kilku  czeladników,  którzy  za  powrotem  od  po- 
wstańców przyjmowani  byli  przez  swych  majstrów  z  największą 
radością  ;  o  każdym  z  nich  wiedzieli  sąsiedzi,  znajomi,  wiedziało 
kilkaset  osób  i  nietylko,  że  o  ich  pobycie  w  Wilnie  policya 
się  nie  dowiedziała,  alo  nawet  byli  zapełnię  spokojni.  Nie  do- 
wodziż  to  wielkiego  patryotyzmu  mieszkańców? 

Słuchano  z  rozrzewnieniem  ich  opowiadania,  jak  się  bili 
z  Moskalami  i  miano  dla  nich  największy  szacunek,  tem  bar- 
dziej, że  każdy  z  nich  obiecywał  powrócić  nv  wojnę  po  krótkim 
odpoczynku. 

I  dotrzymali  obietnicy,  poprowadziwszy  z  sobą  kilku 
innych. 

W  liczbie  tych  prawdziwych  partyzantów  był  chłop  jeden, 
który  uciekł  od  pana  swego,  mieszkającego  w  Wilnie ;  zaszedł 
najprzód  do  wsi  swego  pana,  tam  namówił  dziesięciu  innych 
do  powstania,  zabrał  pomimo  woli  ekonoma  konie,  i  broń  my- 
śliwską swego  pana,  podobno  nawet  nieco  pieniędzy  i  potem 
z  towarzyszami  zwerbowanymi  udał  się  do  powstania  w  powiecie 
rosieńskiem. 

Kula  karabinowa  urwała  mu  paluch  u  lewej  ręki.  W  takim 
stanie  wiedząc,  że  pan  jego  znajduje  się  w  Wilnie,  umyślił 
stawić  się  przed  nim  osobiście. 

—  Konie,  pieniądze  i  ja  —  rzekł  —  służyły  na  bicie 
naszych  pogan,  byłem  trzy  razy  ranny  pałaszem,  kula  urwała 
mi  palec  j  jak  wyzdrowieję,  pójdę  znowu  służyć,  ale  w  piecho- 
cie. Przychodzę  prosić  pana  o  przebaczenie  dla  siebie  i  tych, 
których  z  sobą  uprowadziłem,  i  którzy  się  tam  biją,  ale  już 
ich  tylko  siedmiu  zostawiłem,  bo  trzech  Moskale  ubili. 

Obywatel  uściskał  go  jak  swego  syna,  kazał  przywołać 
doktora,  opatrzyć  mu  spuchniętą  rękę,  podziękował  za  jego 
zaufaną  szczerość  i  obiecał  swego  syna  razem  z  nim  na  wojnę 
wysłać,  oddając  mu  go  w  opiekę,  jako  już  oswojouomu  z  bo- 
jem. 
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W  czasie  obiadu  posadził  go  przy  swojej  żonie,  kazał 
córkom,  al)y  mu  usługiwały,  bo  ranną  ręką  nie  mógł  sam  kra- 
jać i  zachęcał,  aby  tak  śmiało  jadł,  jak  gdyby  był  u  swoich 
rodziców  lub    we  dworze  na  wieczerzy  po  żytożęciu. 

Było  na  ten  obiad  dla  bohatera  chłopka  kilka  osób  zapro- 
szonych, a  po  obiedzie,  kiedy  improwizowany  gość  nabrał 
odwagi  i  kiedy  z  całą  prostotą  duszy  i  najczystszem  przeciw 
Moskalom  uczuciem,  zaczął  opowiadać  boje  z  nimi,  nie  było 
jednej  z  obecnych  osób,  którejby  lica  nie  były  zroszone  łzami 
to  radości  z  tryumfu  powstańców,  to  z  żalu  rozmaitych  ich 
cierpień  i  niebezpieczeństw,  to  nareszcie  z  podziwiania  ich 
wielkich  poświęceń. 

Niepodobna  sobie  wyobrazić,  z  jakiem  szczerem  smutkiem 
ten  partyzancki  inwalid  opowiadał  brak  ładunków.  Zdawało 
się,  że  wszystko  inne  było  dla  nich  tylko  igraszką,  a  to  tylko 
jedynem  ich  nieszczęściem,  że  liczba  ładunków  nie  odpowiadała 
nieprzebranej  sile  icłi  zapału.  Oszczędzali  oni  ładunki  tak  tro- 
skliwie, jak  inni  ochraniają  życie. 

Kiedy  po  wystrzelaniu  reszty,  jeden  tylko,  któremu  zosta- 
wał ładunek,  zachowywał  go  na  ostateczny  przypadek,  jak 
ostatnią  swojego  działania  nadzieję. 

Z  opowiadania  tego  chłopa  widać  było,  że  powstańcy  po- 
znali już,  że  im  w  szeregach  z  wojskiem  regularnem  bić  się 
nie  należy,  i  że  tylko  z  za  drzewa,  z  pośród  chróstu,  z  za  górki 
do  Moskałów  celować  potrzeba. 

Oprócz  t^  eh  powstańców,  którzy  dobrowolnie  z  pola  bitew 
do  Wilna  na  czas  Icrótki  wracali,  lub  wracać  byli  zmuszeni, 
znajdowało  się  ich  w  Wilnie  kilku,  których  jako  jeńców  i  ran- 
nych Moskale  do  miasta  przysłali. 

Jednego  z  nich  młodego  i  ciężko  rannego  studenta  wziął 
był  jeden  obywatel  na  swoją  porękę  i  wyrobił  dla  niego  tyle, 
że  kiedy  do  zdrowia  przycliodził,  tylko  pcd  strażą  budnika  zo- 
stawał, a  później  został  zupełnie  uniewinniony.  Nie  są  mi 
wiadome  szczegóły  jego  procesu. 

To  tylko  pamiętam,  że  uwolnienie  tego  18to  letniego,  jak 
anioł  miłego,    w  głowę  paiaszem  i  w  ramię  kulą    rannego  mło- 
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dzieńca,  tern  przyjemniejsze    na  mieszkańcach    sprawiło  wraże- 
nie, że  się  takiego  wyroku  nie  spodziewano. 

Po  owych  morderczych  egzekucyach  za  saine  słowa,  roz- 
strzelanie, albo  powieszenie  tego  jeńca,  który  się  mężnie  bro- 
nił, nim  był  wzięty,  zdawało  się  by(*  niewątpliwera. 

Albo  umiano  nadać  sprawie  jego  dobry  kierunek,  albo 
przekonano   się,  że  mordy  nie  tłumią,  a  często  podnoszą  ducha. 

Inny  tego  rodzaju  jeniec,  mieszczanin  wileński,  z  pobojo- 
wiska powstańców  do  Wilna  przywieziony,  wtrącony  został  do 
więzienia  i  zapewne  nie  byłoby  mu  uszło  tak  szczęśliwie  jak  tam- 
temu studentowi,  gdyby  go  nie  był  ocalił  zręczny  wybieg  i 
poczciwy  lekarz.  , 

Widział  on,  jak  żołnierze  wynosząc  cholerycznych  lękają 
się  ich  dotykad  golemi  rękami  i  tylko  zawiniętych  w  grube 
prześcieradła  wynoszą  do  trupiarni. 

To  podało  mu  myśł  udawania  że  ma  cholerę,  a  później 
miał  zamiar  udać  nawet  umarłego,  w  nadziei,  że  z  trupiarni  ła- 
twiej mu  będzie  wydobyć  się  na  wolność,  niż  z  więzienia. 

Kiedy  więc  na  bole  i  kurcze  zaczął  narzekać,  sprowa- 
dzono doktora. 

Ten  go  poznał,  jedno  słowo  było  dostateczne  do  porozu- 
mienia się,  doktor  przepisał  mu  lekarstwo,  które  właśnie  głó- 
wne symptomata  cholery  miało  sprawić  i  przykazał  dozorcy, 
że  jak  tylko  te  symptomata  się  pokażą,  aby  go  na  dziedziniec 
wynieść  i  wywieść  kazał,  gdzie  umarłych  na  cholerę  wapnem 
zasypywano,  bo  wszelki  ratunek  będzie  wtenczas  niepodobny 
i  chory  całe  więzienie  będzie  mógł  zarazić. 

Lekarstwo  wnet  zaczęło  operować,  a  zresztą  chory  tak 
starannie  udał  umierającego,  że  dozorca  więzienia  czem  prędzej 
rozkaz  doktora  wypełnić  kazał. 

Obwinięto  biednego  powstańca  w  prześcieradło,  złożono 
go  tymczasowo  w  kącie  dziedzińca,  a  gdy  noc  nadeszła,  zaje- 
chała fura,  na  którą  go  włożono. 

Wiózł  go  za  miasto,  gdzie  go  miał  zagrzebać  dziad,  który 
do  wywożenia  cholerycznych  był  użyty  i  kiedy  już  byli  za 
miastem,    powstaniec    odzywa    się   do  dziada,    zapewnia    go,  że 
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cudem    Boskim   wyzdrowiał   i    prosi,   żeby   nikomu    o  tem  nie 
mówił. 

—  Kiedy  łaska  Najwyższego  cię  ocaliła  —  odpowie  dziad, 
miałżebym  na  śmierć  ja  cię  oddawafi  ?   A  ruszaj  w  ówiat,  gdzie 

ci  się  podoba,  ja  powiem,  żem  zakopał  trupa. 

Znajdywał  się  w  tym  czasie  wzięty  jeszcze  na  początku 
wojny  innego  rodzaju  jeniec  polski ;  był  to  żołnierz  5  pułku 
ułanów, 

Moskale  wprowadzili  go  byli  do  Wilna  w  tryumfie,  w  mun- 
durze i  na  koniu. 

Ludność  cała  pełna  zapału  dla  wojska  polskiego  nie  mo- 
gła się  wydziwić  jego  śmiałej  postawie. 

Zdawało  się,  że  jakiego  bołiatera  posiadały  mury  Wilna ; 
przeprowadzono  go  z  więzienia  do  więzienia  i  patryotyzm  mie- 
szkańców wszędzie  znalazł  sposoby  przesyłania  mu  wszelkicłi 
wygód  życia  w  więzieniu. 

Od  tego  czasu  nie  przyprowadzano  więcej  do  Wilna  jeń- 
ców z  regularnego  wojska  polskiego,  ale  też  i  ulana  tego 
z  miasta  nie  wyprowadzono. 

Pod  ten  czas  siedział  on  w  więzieniu  na  Antokolu. 

Jednej  nocy  udało  mu  się  za  pomocą  powiązanej  bielizny 
spuścić  się  z  okna  więzienia,  ale  że  mundur  byłby  go  zdradził, 
zostawił  go  i  tylko  w  koszuli,  nieco  potłuczony,  dostał  się  do 
karczmy  wsi  Hrybiszek,  o  dwie  wiorsty  od  Wilna. 

Dowiedziawszy  się  o  tem  jeden  mi  znajomy,  przybiega  do 
mnie  nazajutrz  z  rana  i  donosi  z  największą  radością : 

—  Mamy  ułania  polskiego. 

I  mnie  się  zdawało,  że  żołnierz  z  wojska  regularnego^ 
dla  którego  cała  stolica  Litwy  była  z  entuzyazmem,  dla  nas, 
cośmy  nie  mieli  dowódzcy  wojskowego,  cośmy  go  pragnęli, 
był  wielkim  skarbem. 

Czem  prędzej  więc,  wiedząc  o  jego  lekkim  ubiorze,  za- 
brałem z  sobą  dla  niego  odzież  i  pobiegłem   d'>  Hrybiszek. 

Ułan  ten  przychodził  często  do  Wilna  z  ogoloiicmi  wą- 
sami i  przechowywaliśmy  go  starannie,  jako  przyszłego  naczelnika 
naszego  powstania. 

Później  pokazało  sie,  że  ułan  ten  zawiódł  nasze  nadzieje, 
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albo  raczej,  że  my  cośmy  powinni  byli  mySleć  o  prowadzeniu 
wojny  partyzanckiej,  mylnie  rachowali  na  prostego  żołnierza 
z  wo]8ka  regularnego,  nie  znającego  ani  krajn,  ani  ludności 
miejscowej. 

Obłęd  ten  podzielały  z  nami   prawie  wszystkie  powstania. 

Kiedy  później  w  powstaniu  kazaliśmy  mu  dowodzić  nami, 
miał  01)  tyle  rozsądku,  że  się  wzbraniał  i  żądał  nawzajem,  aby 
uczeni  dowodzili. 

Próżne  były  jego  usiłowania,  gwałtem  oddaliśmy  się  pod 
jego  dowództwo,  mówiąc  mu : 

—  Tyś  się  uczył  wojny,  boś  dawny  wojskowy. 
Na  co  on  odpowiedział: 

—  Kiedy  jeszcze  nie  nauczyłem  się  tego,  bom  był  tylko 
żołnierzem. 

I  ten  tak  jasny  argument  nie  skutkował.  Powoli  złudzenie 
nasze  zaczęło  znikać,  kiedy  naczelnika  naszego  często  widzie- 
liśmy pijanego.  Z  całą  poczciwością  serca  doradzaliśmy  mu 
trzeźwość,  ale  on,  radami  ńaszemi  zniecierpliwiony^  zawołał 
jednego  razu: 

—  Dali  Bóg  w  łeb  wypalę,  jeśli  mi  jeszcze  o  tem  mówić 
będziecie. 

Pijaństwo  jego  dawało  powód  do  kłótni,  w  których  raz 
prawdziwy  nasz  rycerz  Iwan,  ten  sam,  co  Łabanowskiego  chciał 
uwolnić,  o  mało  życia  nie  postradał.  Musieliśmy  się  wziąć  do 
kija  i  wkrótce  naczelnik  nasz  został  przedmiotem  wzgardy  po- 
wstańców. 

Ale  wracam  do  przerwanego  opowiadania.  Przy  końcu 
kwietnia  pięciu  młodzieńców  odwiedziło  mnie.  Był  pomiędzy 
nimi  jeden,  którego  nierad  widziałem  z  powodu  procesu  między 
rodzicami  nas  obojga. 

Ale  przyszli  w  celu  porozumienia  się  w  sprawie  ojczystej 
i  o  zawiści  prywatnej  należało  zapomnieć.  Powiedzieli  mi,  że 
ich  jest  kilkuset,  że  władza  ich  postanowiła,  aby  wszyscy,  co 
mogą  iść  pod  broń,  wyszli  z  miasta  do  powstania  i  żądali,  aby 
i  moi  znajomi  to  samo  uczynili  i  abyśmy  w  tem  wyjściu  z  miasta 
wspólnie  sobie  dopomogli. 

Podjąłem  się  najchętniej    tej    usługi,  tem   bardziej,  iż  już 
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widoczną  rzeczą  było,  te  tylko  w  powstaniu  na  prowincyi  mo* 
żerny  być  czynni.  Dowiedziałem  się  od  nich,  że  po  długich 
naradach  czy  każdy  z  bronią  swoją  z  miasta  ma  wychodzić, 
czy  też  bez  broni,  postanowiąjio  dla  bezpieczniejszego  wyjścia 
zostawić  broń  w  mieńcie,  wywiesić  ją  razem  i  dopiero  za  mia- 
stem ią  rozebrać. 

Żądali  więc,  abym  im  dopomógł  do  wynalezienia  bezpie- 
cznego miejsca,  w  któremby  broń  mogła  być  złożona  i  do  wy- 
wiezienia upakowana,  oraz  abym  im  ułatwił  kupno  koni.  Dla 
obudzenia  we  mnie  większego  zaufania,  zaprowadzili  mnie  do 
kilku  domów,  gdzie  odlewano  kule  i  robiono  ładunki,  co  trwało 
już  widać  od  znacznego  czasu,  bo  osoby  tem  się  trudniące 
miały  do  tego  pewną  wprawę  i  zachowywały  z  prochem  wszelką 
ostrożność. 

Z  najprzyjemniejszem  zdziwieniem,  zastałem  w  jednym 
domu  nawet  damy  tą  niebezpieczną  robotą  zajęte.  Przywitały 
nas  jak  swoich  krewnych,  jak  najlepszych  przyjaciół,  chociaż 
po  raz  pierwszy  je  widziałem. 

Tego  samego  dnia  najęliśmy  małą  kamienicę  z  dziedziń- 
cem, w  której  nikt  nie  mieszkał,  udając  przed  właścicielem, 
że  ją  przeznaczamy  nie  na  mieszkanie,  ale  na  zabawy  akade- 
mików.   Gospodarz  dał  nam  natychmiast  do  niej  klucze. 

Na  Końskim  Targu  i  w  stajni  żyda,  u  którego  mój  towa- 
rzysz kupił  konie,  wszystko  powiodło  się  pomyślnie,  lubo  na 
targu  przechadzający  się  dwaj  palestranci,  nieroztropnem  przy- 
mawianiem,  towarzyszowi  mojemu  bardzo  młodemu  pokazać 
chcieli,  że  wiedzą,  w  jakim  celu  konie  kupujemy. 

Żyd  musiał  się  także  domyślać,  ale  nie  dawał  tego  po- 
znać, przyrzekł  owszem,  że  nam  dostarczy  tyle  koni,  ile  ze- 
chcemy. Ale  konie  te  trzeba  jeszcze  było  zaprowadzić  napolicyę 
tara  złożyć  deklaracyę  dla  kogo  są  kupione  i  zapłacić  mały 
podatek. 

Skłoniłem  mojego  towarzysza,  żeby  się  nie  pokazywał  na 
policyi  i  wziąłem  na  siebie  przebyć  tę  trudną  przeprawę. 

Podyktowałem  nazwisko  nie  polskie  i  załatwiłem  tę  for- 
malność. Ale  parobcy  żydzi,  którzy  konie  odprowadzili,  nie 
wątpili,  żeśmy  oszukali    policyę  i  chcieli  nas  pociągnąć;  jeden 
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z  nich,  powiedział  nam  wyraźnie,  zewie,  na  jaki  cel  kupiliśmy 
konie,  i  lubo  w  niespokojności,  żeby  nas  donieili,  udalińmy  że 
nie  uważamy  na  ich  przymówki,  zapłaciliśmy  im  ogonowe  i  oko- 
liczność ta  nie  pociągnęła  za  sobą  dalszych  skutków.  Oddali 
konie  naszym  ludziom  i  wnet  umieściliśmy  je  w  stajni  domu 
najętego. 

Dom  ten  stał  się  wnet  naszym  arsenałem.  Koledzy  wy^ 
słanych  do  mnie  związkowych,  otrzymawszy  umówione  hasło, 
zaczęli  po  jednemu  znosić  do  domu  tego  broń,  na  kt&rą  ka- 
żdemu dawano  numer. 

To  znoszenie'  broni  trwało  przez  4  dni  od  8  z  rana  do 
8  wieczór.  Wieczorem  zamykaliśmy  dom,  zostawialiśmy  wszy- 
stko na  łaskę  Bożą  i  otwieraliśmy  go  nazajutrz. 

Tym  sposobem  zniesiono  znaczną  ilość  prochu  i  rozmaitej 
broni  dla  400  przeszło  osób,  które  ją  za  miastem  miały  roze- 
brać. 

Pomiędzy  przyniesioną  bronią  były  pałasze  z  czasów  Zy- 
gmuntów, Batorego,  Sobieskiego,  broń  palna  z  czasów  Karola 
XU  i  miecz  szacha  perskiego,  który  miał  być  wielkiej  warto- 
ści i  który  bezimienna  panna  przeznaczała  dla  jenerała  nad- 
wiślańskiego, który  się  najpierwiej  na  ziemi  litewskiej  odznaczy. 

W  miarę  jak  broń  znoszono,  robiono  z  niej  paki  dobrze 
szpagatem  obwiązane,  te  kładziono  w  worki,  obsypywano  do 
koła  owsem,  a  przy  końcu  dla  braku  czasu  już  i  tej  ostrożno- 
ści nie  zachowywano. 

Amunioyę  pakowaliśmy  w  walizy  skórzane.  Wilią  przed 
dniem  wyznaczonym  do  wywiezienia  broni  za  miasto,  nałado- 
waliśmy nią  ogromny  wóz  i  przykryliśmy  wszystko  sianem. 

Było  to,  jeśli  się  nie  myl$,  dnia  10.  maja,  kiedy  pozostali 
jeszcze  akademicy  z  wielu  innymi  ludźmi,  w  rozmaitych  kierun- 
kach z  miasta  wyszli. 

Tegoż  samego  dnia,  broń  nasza  miała  być  wywiezioną. 

Jedno  i  drugie  udało  się  pomyśnie,  i  że  nas  wszystkich 
nie  pochwytano,  to  tylko  jakiemuś  szczęśliwemu  losowi  przypi. 
sać  trzeba. 

Wychodzenie,    lubo  pod   pozorem  spaceru  było  widoczne, 
ludzie  nawet  jak  np.  czeladnicy  rozmaitych  rzemiosł,   r.ic  nale- 
3ramkow9kif  Parnie,  poUki4»  Ib 
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żacy  4o  spi&kuy  widząc  przechodzących  to  grupami,  to  pojedyn- 
czo akademików,  porzucali  Bwoje  warsztaty  i  pochwyciwszy 
choćby  siekierę,  wychodzili  za  miasto. 

Sama  policya,  czy  o  tern  nie  wiedziała? 

Zdaje  się,  że  kazano  fej  przymrużyć  oczy. 

Dla  czego? 

W  tern  tylko  zdania  się  różniły. 

Jedni  myśleli,  że  jenerał  gubernator  bojąc  się  powstania 
w  mieście,  rad  był,  że  młodzież  najskorsza  do  niepokojenia  za- 
łogi z  Wilna  wychodzi ;  inni  sądzili,  i  to  jest  może  podobniej- 
sze  do  prawdy,  że  jenerał  gubernator,  trzymany  w  przestrachu 
pogłoskami,  o  zbliżaniu  się  jenerała  Paca  przez  lasy  do  Wilna, 
nie  fimial  rozdzielać  wojska  i  gotował  się  do  stoczenia  z  nim 
boju  pod  murami  miasta. 

O  godzinie  7  z  rana  przybiegł  do  mnie  w  domu  najętym 
energiczny    młodzieniec  ....  który    się  podjął  broń  wywieść. 

Miał  przy  sobie  parę  dubeltowych  pistoletów  i  w  razie, 
gdyby  był  przytrzymany,  przeznaczał  jedne  wystrzały  dla  słu- 
żącego, który  mu  towarzyszył,  drugie  dla  siebie. 

Ale  w  chwili,  kiedy  już  potrzeba  było  wyjeżdżać,  przy- 
pomniał sobie,  że  niema  paszportu,  o  który  wszędzie  za  ro- 
gatkami się  pytano. 

Na  szczęście  miałem  duplikatę  paszportu  akademickiego, 
który  Inbo  na  furze  z  bronią,  nie  bardzo  był  właściwy,  jednak 
w  braku  innego  musiał  być  użyty. 

Inna  jeszcze  była  do  przebycia  trudność : 

Powiedziano  naszemu  poczciwemu  woźnicy,  żeby  o  go- 
dzinie 8  przejechał  rogatki,  ale  miano  go  dopiero  uwiadomić 
przez  które  rogatki  ma  przejechać  i  gdzie  za  miastem  ma  się 
zatrzymać. 

Uwiadomienie  to  nie  przybywało,  a  godzina  8  już  się  zbli- 
żała. Zniecierpliwiony  otwiera  bramę,  wsiada  na  wóz,  jedzie 
na  rynek  targowy  przy  bramie  zamkowej  i  zatrzymuje  się 
wśród  mnóstwa  targowego  ludu  i  fur  przybyłych  z  rozmaitemi 
produktami. 

Ja  tymczasem  pobiegłem  do  mieszkania  p.  Pietkiewicza, 
aby   się  od    niego    dowiedzieć,    którędy    i  gdzie    broń  ma  być 
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wywiezioną :  ale  że  go  nie  zastałem.  Wracam  do  fury  a  tu  i 
iury  niema !  Tysiące  niespokojnych  myśli  przesunęło  mi  się 
przez  głowę ;  myślałem  że  policya  wóz  zabrała  i  przedsięwzięcie 
nasze  zniweczyła. 

Biegnę  ku  rogatkom  Ilzenowskim  i  z  Połiulankowej  pła- 
szczyzny spostrzegam  nareszcie  nasz  wóz,  który  poznaję  po 
koniach. 

Lubo  już  daleko  był  od  miasta,  puszczam  się  za  nim 
w  pogoń,  myśląc  że  się  w  chróstach  zatrzyma.  Nie  było  go 
tam,  biegnę  dalej  i  staję  w  miejscu,  gdzie  się  pięć  dróg  rozcho- 
dziło. Nadchodzą  liczne  furmanki  chłopków  okolicznych,  py- 
tam ich  o  moją  furę  ale  nikt  jej  nie  widział. 

Umyśliłem  powrócić  do  miasta,  aby  się  z  p.  Pietkiewi- 
czem zobaczyć  i  przez  posłańców  o  losie  fury  się  dowiedzieć. 

Spotkałem  około  30  akademików  pojedynczo,  lub  po  dwóch 
w  strony  Ponar  zmierzających ;  zakląłem  ich,  aby  starali  się 
ocalić  broń  i  sam  pospieszyłem  ku  miastu. 

W  mieście  był  niezwyczajny  ruch  ludu,  ale  ze  strony 
władz  rosyjskich,  nie  spostrzegłem  żadnych  przysposobień  do 
działania. 

Nieznajomi  nawet  z  ludności  miejskiej  zabiegali  mi  drogę 
zapytywali  po  cichu : 

—  A  co,  czy  pójdziemy? 

Zalecałem  gotowość  i  ostrożność,  bo  cóż  nieznajomym 
odpowiadać  miałem? 

Pobiegłem  do  najętego  domu,  w  którym  reszta  naszej 
broni  jeszcze  się  znajdowała. 

Zastałem  dzięki  Bogu  wszystko  w  całości. 

Udałem  się  do  .  .  .  który  jeszcze  wczoraj  o  miejscu  zło- 
i:enia  broni  za  miastem  miał  mnie  uwiadomić ;  zas^em  go 
uczącego  się  z  innymi  bić  się  na  pałasze  i  na  bagnety. 

Zapewne  było  to  zatrudnienie  bardzo  użyteczne,  ale  dla 
niego  nie  należało  narażać  broni  naszej    na  niebezpieczeństwo. 

Pozostałą  w  domu  najętym  broń,  trzeba  było  także  zo- 
stawić jakiej  straży. 

Wziąłem  więc  kilku  silnych  czeladników,  którzy  z  naj- 
większą chęcią  podjęli  się  tej  usługi.  / 
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Podług  instrnkcTi  powinni  byli,  jakby  tylko  policysnci 
w  domu  się  pokazali,  okazać  im  przychylność  i  uwiadomię  ich, 
że  broń  znajduje  się  w  podziemnych  sklepach;  tam  zaprowa- 
dziwszy ich,  powinni  byli  ich^  zamknąć  i  zagrozić  śmiercią,  je- 
śliby opór  stawiać  lub  hałas  robić  chcieli. 

Na  szczeńcie  nie  przyszło  do  tej  ostateczności  i  o  godzi- 
nie 1  z  południa  ujrzeliśmy  furę  naszą  po  resztę  broni  powra- 
cającą. 

Broń,  którą  wywiozła,  znajdowała  się  już  w  ręku  świę- 
tego hufcu. 

Uściskałem  zacnego  woźnicę  i  dałem  co  miałem  przy 
sobie  równie  poczciwemu  służącemu  jego. 

Kiedym  furę  na  rynku  zamkowym  był  zostawił,  zaczęli 
do  niej  przychodzić  rozmaici  kupcy  ze  zwyczajnenii  pytaniami, 
co  jest  na  niej  do  sprzedania. 

Te  pytania  tak  naszego  woźnicę  zniecierpliwiły,  źe  czem 
prędzej  z  miejsca  ku  Pohulance  ruszył,  domyślając  się,  źe  tam 
musi  być  miejsce  zebrania. 

Tym  sposobem  przybył  aź  do  wsi  ....  o  dwie  mile  od 
Wilna. 

Tam  zatrzymał  się,  kazał  wyprzęgnąć  konia,  posłał  na 
nim  służącego  do  Wilna  dla  dowiedzenia  się  o  miejscu  zebra- 
nia, a  sam  został  na  furze. 

Wnet  nadjechało  kilku  Kozaków  i  zapytało  go,  kto  on 
jest  i  co  wiezie  ?  Odpowiedział  źe  wiezie  owies  i  dobył  drżącą 
ręką  paszport,  pokazując  im  go  umyślnie  do  góry  nogami  prze- 
wrócony. 

Kozak  spojrzał  może  o  sążeń  odległości,  a  zobaczywszy 
pieczęć  czerwoną  i  dwugłowy  herb,  zawołał:  Haraszo!  Po- 
tem napił  się  z  nimi  wódki  i  już  spokojniejszy  doczekał  się 
służącego,  który  mu  przywiózł  nazwisko  miejsca,  gdzie  się  broń 
zatrzymać  miała.     Trzeba  mu  było  milę  wracać  się  ku  Wilnu. 

O  zebraniu  powtórnem  zawczasu  powziąłem  wiadomość, 
aby  znowu  i  ludzie  i  woźnica  z  bronią  próżno  się  nie  błąkali. 
Las  Burbiszki  był  na  to  przeznaczony. 

Wszakże  roztropność  nie  radziła  rozgłosić  to  miejsce  ze- 
brania ;    uwiadomiłem   więc  drugą   partyę    akademików  i  ludzi 
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pozostałych  w  mieście,  a  nawet  nieznajomych  którzy  mnie  o  to 
pytali,  aby  się  przed  ratuszem  przechadzali,  a  ja  o  godzinie  4 
wskażę  im  dalszy  kierunek,  tak  jednak,  iżby  to  wyjście  było 
nieznaczne. 

Czy  to  przykład  Eudrewicza  od  szpiegowania  odstraszył, 
czy  też  w  istocie  duch  był  tak  powszechnie  dobry,  to  pewna, 
że  wychodzący  z  miasta  do  powstania,  tak  byli  pewni,  że  nikt 
ich  nie  zdradzi,  iż  nawet  nie  zachowywali  potrzebnych  ostro- 
żności. 

Między  innymi  spotkał  mnie  Kozaczek  służący  dwóch 
braci  studentów,  opakowany  toaletkami  swoich  panów  i  zapy- 
tał mnie: 

—  Gdzie   nasi  dziś  wychodzą? 

Chciałem  wiedzieć  dla  czego  zadaje  mi  to  pytanie,  aż  on 
wydobywa  karteczkę  mówiąc : 

—  Bo  mi  panicze  kazali,  abym  się  spytał  co  tu  napisali 
i  tam  się  udał. 

Na  tej  karteczce  były  słowa :  Las  Burbiszki. 
Widziałem  z  niespokojnością,  że  moja  tajemnica  nią  nie  jest  i 
kazałem  Kozaczkowi,  aby  się  już  nikogo  podobnie  jak  mnie 
nie  pytał. 

Uważałem,  że  mundur  akademicki  dawał  powód  do  czy- 
nienia mi  pytań  o  godzinę  wyjścia  i  natychmiast  się  prze- 
brałem. 

Nareszcie  o  godzinie  4  wyszedłem  przed  ratusz  i  wśród 
wielkiego  ruchu  przechodzących,  dostrzegłem  wielu,  którzy 
podług  danej  sobie  inforraacyi,  w  kierunku,  jaki  im  wskazać 
miałem  w  pewnych  odstępach  za  mną  postępowali.  Było  nas 
w  tej  chwili  około  40  w  jedną  dążących  stonę. 

Dopóki  przebywaliśmy  ciżbę  ludu,  wychodzenie  nasze  nie 
było  znaczne,  ale  jakeśmy  wyszli  na  ulice  mniej  ludne,  wido- 
cznie zwracaliśmy  uwagę  mieszkańców.  W  tem  przejściu,  kilku 
parobków,  którzy  przed  domami  drwa  rąbali,  albo  na  dziedziń- 
cach domów  byli  zatrudnieni,  spostrzegłszy  nas  i  wziąwszy  pod 
pachę  siekierę,  bez  żadnego  z  naszej  strony  zachęcenia,  łączyło 
się  z  nami,  mówiąc :  r^  t 
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—  Baedy  panowie  idą,  to  i  my  pójdziem. 

Inni  prosili  tylko  o  czas,  żeby  się  pożegnać  z  matką  lub 
ojcem  i  to  niespodziewane  rozstanie  odbytej  się  w  okamgnieniu 
wśród  łez  i  krótkich  pożegnań  z  jednej  strony:  Bądicie 
zdrowi,  może  was  już  nie  zobaczę!  z  drugiej  ! 
NiechwamBóg    dopomaga! 

Przechodząc  płaszczyzną  ze  stron  Święto  -  Stefańskich, 
widziałem  na  prawo  i  na  lewo  ciągnących  ludzi  różnego  stanu 
n^e  ku  lasowi  Burbiszkiemu,  ale  ku  lasom  nadpohulańskim  i 
Zakretskim. 

Domniemywałem  się,  że  to  są  związkowi,  umyślnie  wroz- 
maitych  kierunkach  do  jednego  punktu  dążący.  Zdziwiłem  się 
widząc  innych  z  okolic  nadpohulańtkich  i  Zakretskich  do  miasta 
wracających.  Później  dowiedziałem  się,  że  ludzie  ci,  nie  za- 
stawszy tam  nikogo,  myśleli,  że  byli  zawiedzeni,  powrócili  do 
miasta  i  zapewniali,  że  pogłoska  o  wyjściu  akademików  była 
fałszywą. 

Nareszcie  wpadliśmy  do  lasu  burbiszkiego  i  tam  dopiero 
cały  oddział  połączył  się  w  jednym  punkcie.  Z  radością  ujrze- 
liśmy wtedy  naszych  na  zewnętrznych  punktach  lasu  i  od  nich 
dowiedzieliśmy  się,  gdzie  z  innymi  mamy  się  połączyć.  Zwróci- 
łem uwagę  tego,  który  zdawał  się  być  przewodnikiem  na  ludzi 
wracających  z  Zakrętu  do  miasta.  Odpowiedział  mi,  że  się  do- 
wiedzą o  nas  później  i  połączą  się. 

W  kilka  minut  weszliśmy  na  wzgórek  w  lesie  burbiszkim, 
gdzieśmy  zastali  kilkuset  naszych,  uszykowanych  we  dwa  sze- 
regi. 

Widok  ten  napełnił  nas  największą  radością  i  podniósł 
zapał  nasz  do  najwyższego  stopnia. 

Tu  także  dowiedziałem  się,  że  całym  naszym  oddziałem 
dowodzić  będzie  wojskowy,  który  był  w  szkole  podchorążych 
warszawskich ;  już  dawniej  wspomniałem  jakie  mieliśmy  wyo- 
brażenie o  wojskowych  polskich,  chociażby  tylko  podchorą- 
żych. 

Byliśmy  więc  spokojni   pod    względem    dowództwa.   Ale   i 
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ten  podchorąży,  jak  ów  ułan  zawióti  nasze  nadzieje ;  był  on 
może  zdatny  do  komenderowania  aawet  brygadą  wojska  regu- 
larnego, posiadał  osobiste  męztwo,  ale  na  wojnie  partyzanckiej 
znał  się  tyle,  ile  każdy  z   nas. 

Dopiero  z  długich  i  krwawych   walk   partyzacnckich,  wy- 
chodzili prawdziwi  ich  dowódzcy. 


Na  tem  końosy  się  rękopis  autora. 
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ROZDZIAŁ  I. 

....  JViedy  Francuzi  weszli  do  Warszawy,  wszedłem  do 
powstania  łęczyckiego  na  żołnierza.  Dowodził  niem  młody 
Dąbrowski,  syn  sławnego  jenerała.  Francuzi  użyli  platon  tego 
powstania  do  prowadzeuia  koni  marszałka  i  jenerałów ;  byłem 
i  ja  w  tym  plutonie  i  niezmiernie  mi  było  przyki'o,  że  zamiast 
do  boju,  do  takiej  służby  byłem  użyty. 

Po  bitwie  pułtuskiej,  w  której  pluton  powstania  ten  tylko 
miał  udział,  że  był  w  ogniu  przy  koniach,  zachorowałem  z  prze- 
ziębienia i  umieszczony  byłem  w  lazarecie  płockim. 

Tymczasem  z  powstania  naszego  zrobiono  pnłk  pierwszy 
strzelców  konnych.  Dwa  konie  własne,  które  w  tem  powstaniu 
miałem,  podobnie  jak  konie  wielu  innych  ochotników  w  tej 
nowej  organizacyi    z  rozkazu  jenerała   Rożnieckiego    zapisane 
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zostały    do    kontroli    i    poznaczono  je  jako     konie    skarbowe. 
Obiecano  za  nie  zapłatę,  co  nigdy  nie  nastąpiło. 

Oburzony  taką  niesprawiedliwością  i  z  dorady  kapitana 
Hoffmana,  przyjaciela  mego  ojca,  wszedłem  zaraz  po  wyjściu 
z  lazaretu  do  ko\npanii  jego,  pułku  drugiego  piechoty  i  w  dni 
kilka  zostałem  kapralem  w  kompanii  woltyżerów. 

Zostawałem  w  tym  pułku  rok  niespełna*  Staliśmy  w  Mo- 
dlinie i  z  kolei  chodziliśmy  do  kopania  fos  i  robienia  wałów. 
Dla  przykładu,  po  całych  dniach  jak  żołnierz  pracowałem ;  ro- 
zumiałem, że  się  do  tej  roboty,  do  której  nie  byłem  przyzwy- 
czajony, z  czasem  będę  mógł  wprawić. 

Ale  z  utrudzenia,  wielkich  upałów  i  niewygód  dostałem 
febry,  która  w  tym  roku  bardzo  panowała  ;  krew  rzuciła  mi 
się  nosem  i  ustami  i  musiałem  prosić  komendanta,  aby  mi  po- 
zwolił odzyskać  zdrowie  na  przeciwnym  brzegu  Narwi  u  Ho- 
lendra Balcera  pod  Nowemmiastem  mieszkającego.  Znałem  go 
był  piei-wej  z  okoliczności  następującej  : 

Załoga  w  Modlinie  robiła  mu  była  wielkie  szkody  w  go- 
spodarstwie, skarżył  się  o  to,  i  dowódca  pułku  wysłał  mnie 
był  do  niego  na  załogę,  ażebym  szkodom  tym  zapobiegł  i  ro- 
biących je  żołnierzy  poaresztował ;  jednego  razu  w  nocy  cała 
banda  napadła  na  jego  ogród  owocowy,  natychmiast  uzbroiłem 
się  i  wybiegłem  z  gospodarzem;  strzelono  gdy  nas  ujrzano,  a 
gospodarz  zemknął  zostawiając  mnie  samego  ;  jeszcze  dwa  razy 
do  mnie  strzelono,  ale  mnie  chybiono. 

Nabiłem  broń  i  poznawszy  przywódzcę  tej  bandy,  który 
był  zbiegiem  z  wojska  moskiewskiego,  krzyknąłem  na  niego 
i  samą  pogróżką  powiodło  mi  się  ich  rozpędzić ;  nazajutrz 
przywódca  ten  Moskal  z  pułku  naszego  dezerterował.  Holender 
widząc,  że  w  obronie  jego  własności  życie  moje  narażałem, 
przywiązał  się  do  mnie  i  takie  w  nim  wzbudziłem  zaufanie,  że 
mi  nawet  pokazał  swoją  szkatułę,  w  której  miało  być  100.000 
zł.  i  żądał,  abym  z  niej  wziął  co  mi  będzie  trzeba. 

Nie  wziąłem  nic  od  niego  i  owszem  oburzyłem  się,  że 
mi  płacić  chce  za  to,  co  robię  z  mego  obowiązku.  To  powię- 
kszyło jeszcze  przyjaźń  jego  dla  mnie. 

Kiedy  więc  zachorowałem  przypomniałem  sobie  tego  Bal- 
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cera  i  rachając  na  jego  wdzięcznofić,  prosiłem  aby  mnie  powie- 
rzono jego  staraniu.  Augustyn  Kordzikowski  (dziś  kapitan 
będący  z  nami  na  tułactwie)  kadet  z  tej  samej  kompanii,  któ- 
rego mustry  uczyłem,  zawiózł  mnie  do  niego. 

Nie  zawiodłem  się  na  jego  przychylności ;  przyjął  ranie 
z  radością  i  dziękował  za  zaufanie.  Przez  dni  dziesięć  leżałem 
u  niego ;  miał  o  mnie  staranie  ojcowskie,  codziennie  lekarz 
z  Modlina  odwiedzał  mnie  i  przycliodziłem  już  do  zdrowia, 
kiedy  nagle,  zapewne  z  powodu  własnej  niewstrzemięźliwości 
w  jadle  dostałem  recydywy. 

Lekarz  zadecydował  oddać  mnie  do  lazaretu  warszaw- 
skiego. Balcer  z  największym  smutkiem  zaledwie  na  to  pozwo- 
lił. Wyprawił  mnie  wygodną  bryczką  i  rozstał  się  ze  mną  ze 
łzami. 

W  lazarecie  odwiedzał  mnie  często  i  dla  zrobienia  mi 
wygód  większych  zostawił  mi  pieniędzy,  których  pizyjąć  nie 
chciałem. 

Balcer  oddał  je  szpitalowi  dzieciątka  Jezus  na  intencyę 
mego  wyzdrowienia.  Dzięki  memu  kapitanowi,  umieszczony  zo- 
stałem w  sali  oficerskiej  ;  nie  podobało  się  to  znajdującym  się 
tam  oficerom,  którzy  uważali  to  za  ubliżenie  dla  siebie  mieć 
obok    chorego  podoficera. 

Było  mi  to  przykro,  ale  może  takie  było  prawo  lazare- 
towe, może  tego  wymagała  hierarchia  wojskowa. 

To  pewna  że  kiedy  później  zachorowałem,  zamiast  iść  do 
lazaretu,  wolałem  oddać  się  staraniom  znajomego  mi  obywatela 
warszawskiego  Madejskiego*  Zaledwie  wstać  mogłem  jeszcze 
słaby,  wróciłem  do  pułku.  .  .  • 

W  tym  właśnie  czasie  formowała  się  artylerya  konna. 
Włodzimierz  Potocki  zaczął  ją  formować  swemi  funduszami. 
Upoważniony  do  wybierania  żołnierzy  z  całego  wojska,  wybrał 
nas  trzech  z  pułku  drugiego. 

Kiedy  mu  byłem  przedstawiony,  ubolewał  nademną  widząc 
mnie  schorzałego,  ale  że  to  było  po  febrze,  nie  wątpił,  że 
wfcrótce  sił  nabędę.  Spotkał  go  w  tym  czasie  przypadek : 
jadąc  konno  złamał  nogę  na  moście,  który  się  pod  nim  za- 
łamał. 
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To  było  przyczyną,  że  formacyę  artyleryi  zdać  musiał  na 
pułkownika  artyleryi  Redla.  Ten  zaczął  mi  zadawać  rozma- 
ite pytania,  nie  względem  tego  co  umiem,  ale  względem  mo- 
jego zdrowia  i  w  końcu  ońwiadczył,  że  nie  przyjmie  żadnego 
z  nas  na  podoficera,  tylko  na  prostych  kanonierów.  Nie  namy- 
ślałem się  i  wszedłem  do  artyleryi  z  podoficera  piechoty  na 
kanoniera  pierwszej  klasy,  ufny,  że  wkrótce  zasłużę  na  awans. 

Ruch  na  koniu  i  ranne  wstawania  wkrótkim  czasie  przy- 
wróciły mi  zdrowie.  Co  tydzień  prawie  awansowany  byłem  na 
ogniomistrza,  na  kaprala  i  na  wachmistrza. 

Ale  nim  zostałem  ogniomistrzem,  ucierpiałem  wiele,  bo 
gdy  jeszcze  nie  wszyscy  żołnierze  z  pułków  byli  nadeszli,  było 
nas  kanonierów  nie  wielu,  a  koni  wiele  i  to  jeszcze  nieujeżdżo- 
nych  i  dzikich  tak,  iż  każdy  kanonier  miał  sześć  koni  do  chc- 
dożenia  i  ujeżdżania.  Pomiędzy  innemi  dostały  mi  się  dwa 
konie  bułane,  których  dochędożenie  było  trudne.  Ale  nietylko 
konie  opatrywać,  jeszcze  i  furaż  z  furgonów  do  stajni  nosić 
musiałem,  a  gdy  do  prac  podobnych  nip  byłem  przyzwyczajony, 
ezęsto  z  płaczem  odbywałem  tę  służbę,  ale  zawsze  chętnie, 
bo  wiedziałem,  że  ją  pełnię  z  własnej  woli  i  w  wojsku  naro- 
dowem. 

Na  domiar  nieprzyjemności,  mieliśmy  z  pruskiej  służby 
wachmistrza  Jeśkiego,  który  dla  tego,  że  mu  nie  nadskakiwa- 
łem, coś  do  mnie  cierpiał  i  często  mnie,  nawet  nie  z  kolei 
na  nadzwyczajne  sznurwachy  wysyłał,  a  o  moje  konie  bułane 
zawsze  mnie  prześladował. 

Razu  jednego  odwołując  się  i  do  kresek  zgrzebłem  wy- 
ciągniętych, i  do  świadectwa  wachmistrza  plutonowego,  powie- 
działem mu,  że  niesprawiedliwie  mnie  łaje,  za  co  ów  Niemiec 
wsadził  mnie  do  aresztu  w  komórkę,  gdzie  był  skład  sieczki, 
mówiąc  : 

—  Ty  hardy,  w  pruskiem  wojsku  żołnierze  tak  nie  odpo- 
wiadają, tydzień  siedzieć  będziesz. 

Nie  mówiąc  ani  słowa  poszedłem  do  komórki. 

Na  szczęście  nadszedł  Włodzimierz  Potocki  kapitan  for- 
mującej się    kompanii   artyleryi  konnej,    który  widać    rozmowę 
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naszą  musiał  słyszeć  i  rzekł   do  wachmistrza,    który  był  nieco 
pijany : 

—  Co  ty  masz  do  tego  żołnierza,  takimi  jak  on,  chciałbym 
widzieć  wszystkich;  konie  są  dobrze  wychędożone,  nadużywasz 
swojej  władzy  i  nie  uważasz  na  to,  że  ten  człowiek  wszedł 
dobrowolnie  z  podoficera  na  żołnierza  i  służy  z  patryotyzmu. 

Jest  wolny  z  aresztu,    bo  już  awansowi^  na  ogniomistrza. 

Słyszałem  w  komórce  tę  reprymandę  i  niezmiernie  się 
ucieszyłem. 

Wachmistrz  wypuścił  mnie  natychmiast  i  stawił  przed  ka- 
pitana Potockiego,  który  do  mnie  te  rzekł  słowa: 

—  Awansowałeś  na  ogniomistrza  i  spodziewaj  się  dalszego 
awansu  ;  to,  co  cię  spotkało,  nie  bierz  za  karę,  ale  za  lekcyę 
cierpliwości  i  subordynacyi. 

Od  tego  czasu  wachmistrz  Jeśkie  był  dla  mnie  z  nadzwy- 
czajną aż  do  podłości  grzecznością. 

W  ^tym  właśnie  czasie  przybył  z  Paryża  ze  szkoły  politechni. 
cznej  Roman  Sołtyk  i  ofiarowawszy  formować  swoim  kosztem  kom- 
panią drugą  artyleryi  konnej,  został  jej  kapitanem;  nasz  ka- 
pitan kompanii  pierwszej  Włodzimierz  Potocki,  awansował  na 
szefa  szwadronu  tych  kompanij,  a  my  wszyscy  z  pierwszej  kom- 
panii postąpiliśmy  na  wachmistrzów ;  ja  postąpiłem  na  wach- 
mistrza do  kompanii  drugiej. 

Mundury  nasze  były  piękne ;  podoficerowie  mieli  szlify 
pensowe  złotem  przerabiane  i  takież  akselbanty. 

Uczucia  honorowe  w  naszej  artyleryi  konnej  przez  Wło- 
dzimierza Potockiego  starannie  były  utrzymywane.  Nie  wolno 
było,  nie  mówię  już  bić  żołnierzy,  ale  nawet  używać  przeciw 
nim  wyrazów  obelżywych ;  urazy  osobiste  rozstrzygane  były 
pojedynkami,  a  areszt,  wypędzenie  z  wojska,  oddanie  pod  sąd 
i  kula,  były  jedynemi  karami  słuźbowemi. 

W  miesiącu  kwietniu  1809  po  raz  pierwszy  odbywaliśmy 
ćwiczenia  z  ogniem  na  Pradze ;  wszystko  szło  ochoczo,  gorliwie 
i  bardzo  dobrze ;  strzelaliśmy  do  tarczy,  a  później  całą  bateryę 
do  kominów  spalonego  domu. 

Dawaliśmy  ognia    sekcyami    i   ci,  co  najlepiej  trafiali,  do- 
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stawali  w  podarunku  zegarki.  I  mnie  spotkał  ten  honor,  ale  ssa 
podarunek  podziękowałem. 

Wróciwszy  do  koszar,  które  mieliśmy  przy  ulicy  Orlej 
w  palacn  Wielkopolskich,  po  opatrzeniu  koni,  zaledwieśmy 
około  godziny  drugiej  po  południu  obiad  jeść  zaczęli,  nagle 
alarm  trąbić  zaczęto  i  tak  w  naszych,  jak  w  Mirowskich  ko- 
szarach ze  wszystkiem  w  marsz  zabierać  się  kazano. 

Włodzimierz  Potocki  poprowadził  nasz  szwadron  za  ko- 
szary artyleryi,  tam  wzięliśmy  działa  z  kiesonami  i  upakowa- 
nemi  do  bojn  ładunkami  i  wyruszyliśmy    drogą  kn  Raszynowi. 

Warszawianie  błogosławili  nas  i  żegnali  z  płaczem. 

O  pól  mili  od  Raszyna,  gdzieśmy  dzień  i  noc  nieczynni 
stali,  wykomenderowano"  trzy  pułki  jazdy  i  pułk  piechoty  Go- 
debskiego,  któremu  dodano  cztery  nasze  działa  dla  wzmocnie- 
nia przedniej  straży,  poprzednio  wysłanej  pod  Mszczonów. 

Kanonada  pod  Raszynem  zaczęła  się  około  godziny  jede- 
nastej^ reszta  dział  naszej  artyleryi  konnej  stała  w  odwodzie 
i  nie  należała  z  razu  do  boju. 

O  czwartej  z  południa  dostaliśmy  rozkaz  maszerowania 
na  pozycye  dla  zluzowania  artyleryi  saskiej,  która  nieco  była 
ucierpiała,  zadawszy  Austryakom  nie  małe  straty.  Z  wojska 
saskiego  były  w  bitwie  raszyńskiej  pułk  piechoty,  bardzo  słaby, 
baterya  artyleryi    pieszej  i  pułk  huzarów. 

Przybywszy  na  miejsce  nam  wskazane,  rozwinęliśmy  na- 
szą linię  od  grobli  nad  łąką  naprzeciw  olszowego  gaju. 

Tyraijerzy  kolumny  austryackiej,  która  gaj  była  zajęła, 
z  brzegu  gaju  rzęsisto  do  nas  strzelać  zaczęli ;  tamto  ranny 
był  lekko  szef  sztabu  księcia  Józefa,  jenerał  Fiszer. 

Daliśmy  ognia  po  kilkanaście  razy  z  każdego  działa,  po- 
czem  owa  kolumna  austryacka  z  gaju  ustąpiła,  my  zaś  otrzy- 
maliśmy rozkaz  cofnięcia  się  ku  Warszawie. 

W  tej  rozprawie  ranni  byli  z  naszej  artyleryi  konnej 
sierżant  Konarski  Tomasz  (dzisiejszy  jenerał),  Frankowski  i 
kilku  kanon ierów. 

Straciłem  tam  także  przyjaciela  w  oczach  moich  godnego 
młodzieńca,   sierżanta   z    pułku    drugiego    piechoty   Franciszka 
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Wilczka,  który  przed  bitwą  przybiegł  do  mnie    na  pożegnanie, 
mówiąc : 

—  Przeozawam,  że  dziś  niezawodnie  zginę. 

Odwrót  ku  Warszawie  odbył  się  w  porządku. 

Ale  władza  krajowa  zaniedbała  ponaprawiać  groble  i 
drogi  i  dwa  działa  naszej  artyleryi  konnej  zagrzęzły  w  błocie 
po  same  panwie,  pół  mili  od  placu  boju  na  grobelce  błotnistej 
doliny. 

W  odwrocie  musiano  je  zostawić,  a  porucznik  Mikosze- 
wski  odkomenderował  mnie  i  kaprala  Bąkowskiego  do  ich  wy- 
dobycia. 

Wzięliśmy  się  do  tego  i  w  obec  nieprzyjaciela,  nie  łatwego 
dzieła: 

Odprowadziliśmy  nasze  dwa  wierzchowe  konie  w  chrusty 
niedaleko  doliny, '  przekopaliśmy  rów,  spuściliśmy  wodę,  pood- 
kopywaliśmy  koła  i  przykryliśmy  działa  chrustem,  aby  nieprzy- 
jaciel ich   nie    spo8ti*zegł. 

Częste  patrole  austryackie  dochodziły  do  samej  prawie  do- 
liny, ale  te  noc  była  ciemna,  nie  spostrzegły  nas,  ani  dział, 
pomimo  te  kule  i  wieńce  przez  nieprzyjaciela  w  górę  puszczane, 
i  pobojowisko  i  okolice  kiedy  niekiedy  oświecały. 

Z  kolei  jeden  z  nas  kopał,  a  drugi  stał  na  straży  *2a  bio- 
tem i  uwiadomiat  o  nadchodzącym  patrolu.  Trzy  razy  patrol 
aastryacki  przychodził  nad  same  błoto,  ale  na  szczęście 
zawsze  wracał  nie  zapuszczając  się  dalej.  Na  godzinę  pi'zed6- 
dniem,  posłałem  kaprala  Bąkowskiego  z  poleceniem,  aby  galopem 
do  Warszawy  ruszył  i  konie  pociągowe  z  asekuracyą  przypro- 
wadził. 

W  ciągu  dnia  przybył  adjutant-major  Szubert  z  końmi 
pociągowemi  i  szwadronem  jazdy  pułku  trzeciego  ułanów  puł- 
kownika Lączjrńskiego  i  pod  zakryciem  jazdy  uwieżliśmy  nasze 
działa  z  pod  boku  nieprzyjacielskiego. 

Kiedy  z  temi  działami  do  Warszawy  przybyłem,  tak  ka- 
pitan mój  Sołtyk,  jak  dowódzca  bateryi,  podpułkownik  Potocki 
zapewnili  mnie  i  kaprala  Bąkowskiego,  że  będziemy  przedsta- 
wieni do  krzyżów,  lecz  po  kampanii  austryackiej  postąpiłem 
na  adjutanta  podoficera,  ale  krzyża  zapewne  dla  tego  nie  do- 
BromkawM,  PamięL  poUkU*  19 
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stałem,  że  w  czasie  tym,  kiedy  krzyże  rozdawano,  oddaliłem  się 
za  urlopem  nad  granicę  litewską  dla  widzenia  się  z  ojcem. 

Wiadomo,  że  po  bitwie  raszyński ej,  Austryacy  zajęli  War- 
szawę przez  kapitulacyą.  Sasi  oddzielili  się  od  nas  zaraz  po 
bitwie  i  wrócili  do  swego  kraju,  my  przez  Pragę  wyruszyliśmy 
na  prawy  brzeg  Wisły.  Bolesny  to  był  dla  mieszkańców 
widok ! 

—  Opuszczacie  nas,  to  pewnie  znowu  zdrada !  —  wołali 
na  nas  pełni  smutku. 

To  lekkomyślne  obwinianie  o  zdradę  było  nawet  w  zwyczaju 
osób,  które  z  większą  rozwagą  oceniać  mogły  wypadki.  Przed 
mostem  na  Pradze  Włodzimierz  Potocki  żądał,  aby  nasza  arty- 
lerya  konna  najpierwej  przez  most    przeszła  i  wydał    stosowne 

rozporządzenie.  Nie  podobało  się  to  prefektowi  N który 

w  uniesieniu  zawołał : 

—  Kto  tu  rozkazuje? 
Potocki  odezwał  się  : 

—  Ja. 

—  Jakiem  prawem  zastępujesz  mnie  pułkowniku  —  za- 
wołał prefekt,  —  czy  clicesz  naśladować  ojca  i  tak,  jak  on  zdra- 
dzać ? 

Sołtan,  Mikoszewski  i  ja,  porwaliśmy  się  do  szabel  i  chcie- 
liśmy ukarać  prefekta  za  taką  obrazę  naszego  pułkownika, 
który  wszystko  dla  ojczyzny  poświęcił ;  ale  prefekt  zniknął  i 
podobno  później  przeprosił  Potockiego. 

Po  dwudniowem  zawieszeniu  broni,  w  czasie  którego  Mo- 
dlinie, w  Serocku  i  innych  okolicach,  uzupełniano  szkody 
w  czasie  bitwy  raszyńskiej  wyrządzone,  pułk  dwunasty  piechoty 
drugi  ułanów  i  dwa  działa  naszej  artyleryi  konnej,  pod  do- 
wóztwem  jenerała  Sokolnickiego  uderzyły  o  świcie  tak  gwał- 
townie na  sześć  tysięcy  Austryaków  pod  Grochowem,  że  im  się 
sformować  nie  dały  ;  tam  wzięliśmy  oficera  austryackiego  Rze- 
wuskiego, który  asekurując  działa  do  ostatka  się  bronił,  usiło- 
wawszy  pierwej  zwieść  naszych  żołnierzy  mówiąc  do  nich  po 
polsku. 

Niepewni  żołnierze,  czy  to  polski  czy  austryacki  oficer, 
wstrzymali  atak  i  tym  sposobem    działa  austryackic  zemknęły. 
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Tego  samego  dnia  Dąbrowski  pobił  Austryaków  pod  Radzymi- 
nem. 

Przez  Okuniew,  gdzieśmy  się  z  pułkami  Małachowskiego, 
Sierawskiego  i  innemi  połączyli,  przybyliśmy  nazajutrz  z  rana 
pod  Karczew,  gdzieśmy  niejaki  czas  statki  austryackie  zatapiali. 
Austryacy  wznieśli  byli  naprzeciw  góry  Kalwaryi  szaniec  przed- 
mofltowy  i  cłicieli  w  tem  miejscu  most  wystawić. 

Książę  Józef  kazał  uderzyć  na  ten  szaniec  i  wnet  zdobył 
go  bagnetem  w  ręku  pułk  Sierawskiego ;  zabraliśmy  tam 
cały  pułk  Austryaków  i  działa,  jakie  się  w  szańcu  znajdowały  ; 
most  zaś,  który  Austryacy  zaczęli  stawiać,  rozbiła  nasza  arty- 
lerya. 

Po  tej  rozprawie  zaprosił  książę  Józef  wielu  naszycłi  ofi- 
cerów na  śniadanie  do  Karczewa,  na  które  także  wezwani  byli 
zebrani  w  szańcu  oficerowie  austryaccy,  których  było  kilkudzie- 
siat. 

Książę  Józef  obszedł  się  z  nimi  bardzo  wspaniałomyślnie, 
uraczył  ich  śniadaniem  i  potem  na  słowo  honoru/  że  z  Pola- 
kami bić  się  nie  będą,  do  Warszawy  wolnych  puścił.  Oficerowie 
ci  nie  mogli  się  wydziwić  tak  wspaniałemu  i  szlachetnemu  po- 
stępowaniu, które  ich  uderzało  także  ze  strony  naszych  żołnierzy 
bo  kiedy  ich  wzięto,  żadnemu  nie  odebrano  ani  pieniędzy,  ąni 
zegarków. 

W  czasie  śniadania  widziałem  kilku  tych  oficerów  co 
mieli  srebrne  sztuce  i  słyszałem  jak  im  się  wspaniałomyślność 
polska  podobała,  kiedy  nawet  te  sztuce,  które  jeńcom  odbie- 
rają, bezpiecznie  mogli  zatrzymywać  i  przy  śniadaniu  ich 
używać. 

Z  pod  Karczewa  wojsko  nasze  wyruszyło  trzema  kolu- 
mnami. Cztery  nasze  działa,  baterya  artyleryi  piechoty,  szósty 
i  dwunasty,  wszystko  pod  dowództwem  jenerała  Sokolnickiego, 
formowały  kolumnę,  w  której  się  znajdowałem. 

Przyszliśmy  do  Maciejowic  dnia  3.  Maja.  Jenerał  So- 
kolnicki  kazał  nam  sformoAvać  czworobok  na  tej  samej  płasz- 
czyźnie, na  której  Kościuszko  był  wzięty ;  przypominając  i 
to  zdarzenie  i  dzień  3.  Maja  wymownie  zagrzewał  nas  do  wy- 
trwałego męztwa  i  do  skłonnej  miłości  ojczyzny. 
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Z  Maciejowic  ruszylićmy  pod  Sandomierz,  gdzieśmy  przy« 
byli  wieczorem :  po  spędzeniu  forpoczt  nieprzyjacielskich 
rozpoczęliśmy  natychmiast  kanonadę,  na  którą  Austryacy  prawie 
do  godziny  dziesiątej  odpowiadali ;  w  sztnrmie  pułku  dwunastego 
zginął  w  ówczas  podpułkownik  Marceli  książę  Lubomirski. 
Straciliśmy  tam  także  kapitana  artyleryi  pieszej  Rosłakowskiego. 
Z  drugiej  strony  Włodzimierz  Potocki  z  innej  koluiuiiy  w  tym 
czasie  drugą  stroną  Wisły  ku  Sandomierzowi  wysłany  z  dzia- 
łami swemi  i  kompaniami  wyborczemi  pułku  ósmego  wziął 
szaniec  przedmostowy  i  działa. 

Jenerał  Sokolnicki  dowiedziawszy  się  o  wzięciu  tego  szańca 
posłał  nazajutrz  do  twierdzy,  proponując  nieprzyjacielowi  ka- 
pitulacyę,  na  co  też  się  zgodził. 

W  kapitulacyi  tej  zawarowano,  że  żołnierze  Polacy  z  puł- 
ków załogi  austryackiej,  będą  mogli  zostać  dla  wnijńcia  do 
wojska  polskiego. 

Nieprzyjaciel  nie  chciał  widać  szczerze  wypełnić  tego 
ostatniego  warunku  kapitulacyi,  bo  kiedy  między  dwa  rzędy 
naszej  jazdy  z  twierdzy  wychodził,  mnóstwo  żołnierzy  zaczęło 
uciekać,  kryjąc  się  poza  nasze  szeregi.  Byli  to  wszyscy  Polacy ; 
przyłączono  ich  do  szóstego  pułku  Sierawskiego,  gdzie  formo- 
wali w  swoich  białych  mundurach  cały  prawie  batalion. 

Jenerał  Sokolnicki  został  w  Sandomierzu  z  piechotą  i 
pieszą  kompanią  wyborcze  i  bateryą  artyleryi  konnej  pod 
dowództwem  Włodzimierza  Potockiego,  wyruszyły  ku  Lwowu, 
dokąd  pierwej  z  jazdą  był  wysłany  jenerał  Rożniecki. 

Już  byliśmy  w  Janowie,  o  trzy  mile  ode  Lwowa,  kiedy 
otrzymaliśmy  rozkaz  cofnienia  się  pod  Sandomierz.  Zamiast 
do  Sandomierza  przybyliśmy  do  wsi  Trześni,  gdzie  się  znajdował 
korpus  księcia  Poniatowskiego. 

Ztamtąd  cztery  pulki  jazdy  i  owa  komenda  Włodzimierza 
Potockiego,  wszystko  pod  dowództwem  jenerała  Rożnieckiego, 
wysłane  były  jako  przednia  straż  korpusu  pod  Baranów,  gdzie 
przez  Wisłę  przeprawiał  się  arcyksiążę  Ferdynand. 

Przybyliśmy  tam  wieczorem  ;  nazajutrz  wielu  obywateli, 
z  bronią  strzelecką  do  nas  przybyłych  uwiadomiło  nas,  że  się 
arcyksiążę  już  przeprawił    z  całem  swojem    licznem  wojskiem; 
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jakoż  około  drugiej  z  południa  zaczęły  nas  atakować  forpoczty 
aostryackie,  a  wnet  osia  masa  jazdy  na  nas  uderzyła.  Cztery 
pułki  nasze  mężnie  się  opierały,  szczególniej  cudów  męztwa 
dokazywał  piąty  pułk  strzelców  z  lancami  pod  dowództwem 
pułkownika  Tumy. 

Straciliśmy  w  tej  rozprawie  do  30  ludzi ;  gromażor  Kurna- 
towski, pod  którym  koń  się  rozparł  dostał  się  do  niewoli.  Mu- 
sieliśmy się  cofać,  ale  najpierwszym  z  tych,  którzy  się  cofali,  był 
jenerał  Rożniecki,  który  jak  gdyby  niedowierzając  nogom  konia, 
zawczasu  umykał;  widać  go  było  z  daleka  od  wojska  w  pła- 
szczu kolistym,  który  w  ucieczce  tej  powiewał  jak  chorągiew. 
Dla  wojska  mniej  swój  honor  i  swój  kraj  kochającego,  taki 
przykład  dowódzcy  byłby  hasłem  zgubnem;  na  szczęście  nie 
naśladowano  go,  cofaliśmy  się  w  porządku;  komenda  Włodzi- 
mierza Potockiego  wróciła  pod  wieś  Trześnią  do  korpusu  bez 
żadnej  straty. 

Nazajutrz  stoczyliśmy  bój  nierównie  ważniejszy  i  byłaby 
to  może  stanowcza  bitwa,  byłby  w  niej  może  cały  korpus  Fer- 
dynanda zniszczony,  gdyby  nasi  pobratymcy  Moskale  z  dobrą 
wiarą  byli  działali. 

Trześnia  czyli  Wrzawa  wieś  nad  Sanem  w  Galicyi,  była 
widownią  tego  boju.  Z  naszej  strony  był  korpus  księcia  Józefa 
nieliczny,  ale  najpiękniejszym  w  świecie  do  wszelkich  poświę* 
ceń  ożywiony  duchem,  i  korpus  księcia  Suworowa ;  a  z  drugiej 
strony  korpus  arcyksiccia  Ferdynanda  zrażony  wiadomościami 
z  placu  bitew  wielkiej  austryackiej  armii. 

Ta  była  nominalna  pozycya  dwóch  stron;  ale  rzeczywista 
była,  iż  tylko  korpus  księcia  Poniatowskiego  stoczył  bój  ten 
z  arcyksięciem  Ferdynandem  i  że  Moskale  byli  w  nim  tylko 
widzami. 

Wiedziano  o  tern  z  naszej  strony  i  przekonano  się  nawet, 
że  Moskale  nie  mieli  w  tym  dniu  ponabijanych  broni  i  tylko 
dla  pozoru  nabijali  je  z  błota  ugniecionemi  kulami. 

Jednemu  może  w  dobrej  wierze  bijącemu  się  huzarowi 
wydarzyło  sig  zapuścić  przed  szeregi  moskiewskie,  do  których 
prawdziwą  kulą  dał  ognia ;  Moskale,  którzy  o  zmowie  wiedzieli 
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złapali  go,  dali  mu  w  skórę  i  wypuścili  go  z  napomnieniem, 
aby  nie  wojował  ze  swoimi  sprzymierzeńcami. 

Moskale  byli  w  tym  boju  jak  fałszywi  sekundanci  przy 
pojedynku,  nam  pozornie  sprzyjając,  a  życzliwością  i  sercem 
Austryi  oddani.* 

Pozostali  oni  za  Sanem,  nie  wiem  dokąd  pomaszerowali  ; 
to  tylko  wiadomo,  ze  nigdzie  z  Austrykami  nie  bili  się  i  dopiero 
w  Krakowie  zetknęli  się  z  nami  i  to  w  austryackim  interesie, 
albo  dla  korzystania  z  magazynów  pozostałych  tam  rozmaitych 
efektów. 

Korpus  księcia  Poniatowskiego  mając  do  czynienia  z  prze- 
możniejszą  siłą,  oparty  o  San,  mając  zdradliwego  sprzymierzeńca, 
był  narażony  na  zgubę ;  na  szczęście  ratowały  go  przewyborne 
duch  wojska  i  pozycya  szczęśliwa,  którą  oddzielał  od  nieprzyja- 
ciela wał,  usypany  nie  w  celu  wojennym  ale  dla  zabezpieczenia 
okolic  od  wylewów. 

Było  to  nasze  przedmurze. 

Ogień  działowy  i  karabinowy  trwał  dzień  cały  i  Austryacy 
poniósłszy  znaczne  straty,  musieli  nam  zostawić  plac  boju. 

Odznaczył  się  w  nim  szczególniej  pułk  pierwszy  liniowy 
pułkownika  Kazimierza  Małachowskiego. 

Nie  mogąc  już  liczyć  na  pomoc  naszych  fałszywych  sprzy- 
mierzeńców, przeprawiliśmy  się  w  nocy  o  godzinie  1  I-tej  przez 
most  na  Sanie,  poprzednio  przygotowany  i  w  tej  okoliczności 
wyłożony  słomą. 

Jest  wielkie  podobieństwo  i  później  było  to  wykryte,  że 
gdyby  Moskale  o  pobiciu  Napoleona  w  Węgrzech  byli  odebrali 
wiadomość,  cały  swój  korpus  przeciw  nam  byliby  obrócili. 

Na  szczęście  bitwa  pod  Wagram  inny  wypadkom  dała 
obrót. 

Zniszczywszy  most,  strzelaliśmy  wzajemnie  do  siebie  przez 
rzekę. 

W  Pniewie  za  Sanem  zatrzymaliśmy  się  czas  niejaki,  a 
potem  ruszyliśmy  ku  Puławom,  gdzie  przeprawiliśmy  się  przez 
Wisłę  bez  żadnej  przeszkody  i  ruszyliśmy  ku  Krakowu. 

W  kilku  miejscach  a  mianowicie   pod  miasteczkiem    Książ 
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Austryacy  chcieli  nam  stawiać  opór,  ale  wszędzie  przepędziliśmy 
ich  z  łatwością. 

W  pochodzie  tym  wszędzie  byliśmy  przyjmowani  z  naj- 
większym zapałem ;  z  lada  miasteczka  wychodzili  naprzeciw 
nas  mieszkańcy  i  żydzi  z  dziesięciorgiem  przykazania. 

Z  Galicyi  dawnej  biegło  do  nas  mnóstwo  młodzieży,  a  ze 
znakomitszych,  którzy  na  swoich  koniach  przybyli  i  sami  w  bo- 
gate .mundury  się  ubrali,  uformowano  tak  zwanych  gidów  (gui- 
des)  których  potem  na  oficerów  do  pułków  porozsylano. 

Kampania  austryacka  była  dla  nas  najpomyślniejszą. 

Gdziekolwiek  nasze  oddziały  z  nieprzyjacielem  się  spo- 
tkały, jsawsze  więcej,  niż  same  miały  ludzi,  przyprowadzały 
niewolnika 

Razu  jednego  sierżant  z  pułku  dwunastego  piechoty,  któ- 
rego nazwiska  nie  pamiętam,  na  patrol  z  14  ludzi  wysłany, 
naszedł  kilkudziesiąt  Austryaków,  którzy  weszli  do  karczmy  a 
broń  przed  karczmą  z  jednym  szyldwachem  zostawili ;  późnym 
zmrokiem  zbliżył  on  się  do  karczmy,  uchwycił  nagle  szyldwacha, 
nie  dawszy  mu  czasu  wystrzelić,  zabrał  broń,  zastąpił  drzwi  i 
okna  i  zmusił  oficera  austryackiego  z  całym  oddziałem  do  pod- 
dania się. 

Zwołani  włościanie  powiązali  niewolników  i  w  tym  stanie 
przyprowadzono  ich  do  korpusu. 

Ja  także  podobne^  miałem  zdarzenie. 

W  Jarosławiu  wzięto  do  niewoli  stu  żołnierzy  z  podofice- 
rami i  pięciu  oficerów  ;  zwykle  wtenczas  zabranego  niewolnika 
transportowali  włościanie,  bo  nie  wiele  mieliśmy  wojska:  jakoż 
i  tych  niewolników  transportowali  włościanie. 

W  drodze  jeńcy  ci  odbili  broń  i  patrontasze  z  ładunkami, 
które  wieziono  za  oddziałem  i  tak  uzbrojeni,  na  nowo  przedzie- 
rali się  do  swoich,  którzy  stali  dwie  mile  ztamtąd. 

Komenda  Włodzimierza  Potockiego,  w  której  ja  się  znaj- 
dowałem, właśnie  wtenczas  z  pode  Lwowa  do  Sandomierza 
wracając,  nocowała  nad  Sanem  w  Ulanowie,  kiedy  włościanin 
dał  nam  znać,  że  owi  jeńcy,  którzy  się  na  wolność  wybili,  we- 
szli do  miasteczka  Rudnika. 

Podpułkownik  Potocki  nie  mając  jazdy  wysłał  mnie  w  10 
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koni  na  rekonesans,  a  sam  nie  będąc  pewny  siły  nieprzyjaciela, 
z  komendą  swoją  ruszył  ku  Sandomierzowi. 

Dowiedziawszy  się  od  włościanina,  że  pod  Rudnikiem  jest 
wieś  ludna,  wziąłem  po  drodze  drugiego  przewodnika,  tamtemu 
znanego  i  kazałem  mu  pobiec  do  tej  wsi,  widzieć  się  potajemnie 
z  jej  wójtem  i  powiedzieć  mu,  aby  całą  wieś  czembądż,  cho- 
ciażby i  kosami  uzbrojoną  pod  Rudnik  tak  podprowadził,  iżby 
nie  został  spostrzeżony ;  przewodnikowi  zaś  poleciłem ,  aby 
dawszy  ten  rozkaz  wójtowi,  sam  przez  ogrody  przekradł  się 
przez-  pikiety  austryackie,  a  przy  pomocy  pierwszego  lepszego 
włościanina  wpadł  do  dzwonicy  i  na  gwałt  z  jednej  strony 
uderzył. 

Na  to  hasło  wójt  miał  rozkaz  wpaść  z  całą  swoją  gromadą 
do  Rudnika,  gdy  tymczasem  ja  z  drugiej  strony  tamże  miałem 
wpaść  niby  z  dwoma  szwadronami. 

W  końcu  zapowiedziałem  wysłanemu  przewodnikowi,  że 
jeśli  albo  on,  albo  wójt  danego  rozkazu  ściśle  nie  wypełnią, 
uważać  ich  będę  za  stronników  nieprzyjaciół  ojczyzny,  spalę 
wieś  i  śmiercią  ich  ukarzę." 

Pozostały  przewodnik,  którego  przy  moim  oddziale  zwią- 
zanego jako  zakładnika  zatrzymałem,  odchodzącemu,  który  był 
jego  krewnym,  te  powiedział  słowa: 

—  Kumie,  na  Boga  was  zaklinam,  zróbcie  dobrze,  bo  naj- 
pierwsza  śmierć  będzie  moja. 

Nie  obawiałem  się  zdrady,  ale  taką  surowość  nakazywała 
ostrożność. 

Już  dnieć  zaczynało,  kiedy  podstąpiłem  pod  Rudnik ;  na- 
tychmiast wykomen  dero  wałem  szpicę  z  trzech  ludzi,  a  gdy 
usłyszałem  dzwouy,  atak  trąbić  kazałem  i  sam  z  siedmiu  lu- 
dźmi wpadłem  do  miasteczka. 

Dano  do  nas  raz  ognia,  ale  nie  wyrządzono  nam  żadnej 
szkody,  bośmy  obces  na  oddział  austryacki  wpadli.  Raniliśmy 
jednego  wystrzałem  z  pistoletu  i  jak  tylko  spostrzegliśmy,  żeśmy 
z  wojska  regularnego,  natychmiast  uciekło  przez  ogrody  pięciu 
oficerów,  a  feldwebel  zakomenderował  złożyć  broń. 

W  tej  samej  chwili  ludzie   z  Rudnika    i  z  owej  wsi  przy- 
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ległej  rzucili  się  oa  Austryaków  i  powiązali  ich  po  dziesięciu. 
Feldwebel  węgierski  aż  gryzł  sobie  ręce,  spostrzegłszy  później 
jak  małą  miałem  silę. 

Ruszyłem  z  mymi  jeńcami  drogą  ku  Sandomierzowi  i  o 
póttory  mili  dopędziłem  komendę  podpułkownika  Potockiego, 
którego  wypadek  ten  wielce  ucieszył. 

Obiecał  on  dać  oddziałowi  nagrody  wojskowe,  co  jednak 
nie  nastąpiło,  bo  sam  odjechał  do  Warszawy,  a  zastępca  jego 
major  Hauszyld  rozdawał  je,  jak  mu  się  podobało. 

Słowem  cała  ta  kampania  pozwalała  nam  z  łatwońcią  od- 
nosić uad  Anstryakami  tryumfy  i  pomimo  strat  w  rozmaitych 
utarczkach,  siły  nasze  się  pomnażały,  tak  iż  kiedy  po  wojnie 
przyszliśmy  pod  Kraków,  byliśmy  silniejsi  niż  wtenczas,  kie- 
dyśmy kampanię  rozpoczęli. 

Moskale  dowiedziawszy  się  o  pobiciu  głównej  armii  au- 
stryackiej  pod  Wagram  i  posunięciu  się  Francuzów  pod  Wie- 
deń, zmówili  się  o  zajęcie  Krakowa  z  Austryakami.  którzy  wi- 
dzieli że  go  już  nie  będą  mogli  obronić. 

Jakoż  z  jednej  strony  Austryacy  stawili  nam  opór,  a 
z  drugiej  strony  od  Kaźmierza  wpuścili  Moskale. 

Do  Austryaków  daliśmy  kilka  razy  ognia  z  dział,  poczem 
natychmiast  ustąpili. 

Ale  Moskale  już  byli  w  mieście ;  trzeba  było  uprzedzić 
ich  w  zajęciu  głównego  odwachu  tem  bardziej,  iż  od  zajęcia 
Krakowa  zależała  osnowa  traktatu. 

Zastaliśmy  Moskali  po  obu  stronach  zajmujących  ulice 
Krakowa  i  mających  minę  zagradzania  nam  drogi. 

Książę  Józef  wydał  rozkaz  do  awansowania,  nie  zważając 
na  żadne  przeszkody. 

Nasi  ułani  najeżyli  lance,  nasza  artylerya  konna  w  galopie 
puściła  się  między  szeregi  moskiewskie. 

Moskale,  którzy  nas  tylko  odstraszyć  chcieli,  ale  do  opie- 
rania się  bronią  w  ręku  uie  mieli  rozkazu,  rozstępowali  się  wi- 
dząc naszą  gotowość  do  boju  i  bojąc  się,  żeby  nie  byli  roa* 
tratowani. 
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Włodzimierz  Potocki,  dowódzca  artyłeryi  konnej  na  czele 
asekuracyjnego  szwadronu  pułku  drugiego  ułanów,  szedł  jak 
do  szarży  z  nadstawionemi  lancami. 

Jazda  nasza  poszła  za  most  za  Kaźmierz  do  Wieliczki,  a 
artylerya  konna  powróciła  na  Czerwony  promyk  i  tam  z  naszym 
głównym  korpusem  stanęliśmy  obozem. 
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ROZDZIAŁ  II. 

^^'^«  V 

i^a  Kazimierzu  w  Krakowie  mieli  Austryacy  wielki  maga- 
zyn efektów  wojskowych,  kiesonów,  amunicyi.  Moskale,  jako 
przyjaciele  nie  chcieli  go  zabierać,  ale  widząc,  że  nasze  woj- 
sbo  brało  się  do  tego  zabierania,  hurmem  się  do  niego  rzucili. 
Był  to  prawdziwy  owego  magazjmu  rabunek.  Podług  umowy 
miał  nastąpić  równy  między  obadwa  wojska  podział. 

Ja  wysłany  brać  co  można  było  dla  naszej  artyleryi  kon- 
nej, cztery  furgony  białemi  huzarskiemi  płaszczami,  rajtuszami 
i  botami  naładowałem;  oprócz  tego  napełniłem  furgon  ładun- 
kami pistoletowemi  i  to  wszystko  przywiozłem  do  naszego 
obozu. 

Z  kolei  chodziły  nasze  pułki  na  wielki  odwach  krakowski 
wspólnie  z  Moskalami,  podobnież  i  patrole  były  wysyłane.  W  ca- 
łej tej  styczności  naszej,  Moskale  na  nas  sardonicznie  i  ze  zło- 
ścią, my  na  nich  z  pogardą  i  zemstą  spoglądali. 

Nie  dowierzano  sobie  wzajemnie.  Moskale  mieli  z  razu 
zatoczone  działa  na  rynku  i  patrole  ich  miały  ostrożność  prze- 
ciw nam  na  celu.  Ale  później  cofnęli  oni  swoje  działa  za  po- 
rozumieniem się  księcia  Józefa  z  Suworowem  ;  nienawiść  zobo- 
pólna  dawała  codziennie  powód  do  licznych  pojedynków  i 
wszystkie    tak  szczęśliwe  były  dla  naszych  oficerów,    że  kiedy 

..yuized  by  Google 


990  Pamiętniki 

moskiewskich  zginęto  w  nich  kilkunastu,  naszych  zaledwie  kilku 
było  rannych. 

Uważano,  że  wszyscy  oficerowie  Polacy  w  korpusie  Suwo- 
rowa  nie  okazywali  żadnego  zaufania  w  sprawie  polskiej 
pod  kierunkiem  Napoleona;  było  to  pewnie  skutkiem  chy- 
trej polityki  Aleksandra,  który  w  nich,  jak  podobnie  w  wielu 
znakomitych  Polakach,  aż  do  kongresu  wiedeńskiego  neutrali* 
zował  nienawiść  do  rządu  rosyjskiego,  to  obietnicami,  to  roz- 
mai temi  szczególniej szemi  względami. 

Trudno  opisać  jak  nas  przyjmowali  mieszkańcy  Krakowa, 
kilka  dni  iluminacyi,  bale,  otwarte  obywateli  dla  naszych  woj- 
skowych domy,  płacze  radosne,  były  ciągłemi  oznakami  tej 
radości. 

Kiedyśmy  wchodzili,  nietylko  mężczyźni  ale  nawet  damy 
cisnęły  nię  pomiędzy  szeregi  i  jak  relikwie  całowano  w  unie- 
sieniu nietylko  nasze  nogi,  ale  nawet  konie. 

Podobne  sceny  rzadko  się  wydarzają  w  historyi  narodów ; 
taką  eksaltacyę  szczęścia,  tylko  tak  wielkie,  jak  był  rozbiór 
Polski,  nieszczęście  poprzedzać  musi. 

Poświęcenie  obywateli  dla  wojska  polskiego  były  bez  gra- 
nic ;  wspomnę  tu  tylko  Dębowskiego  z  Cęcygniewa,  który 
swoim  kosztem  uformował  tymczasową  administracyę  rządową 
miasta,  na  co  prawie  cały  swój  majątek  zrujnował. 

Mówiłem  o  podzielonych  uczuciach   Polaków,    którzy  byli 
wówczas    przywiązani   do    Aleksandra.     Wspomnę  tu    dla    wię- 
kszego odbicia   smutnej    sprzeczności  jednego    kapitana    koza- 
ckiego, z  którym  przypadkowo  się  zszedłem,  który  mnie  polubił 
'i  który  także  mi  się  podobał. 

Razu  jednego  zaczął  ze  mną  rozmawiać  i  widząc  jaka 
jest  niechęć  między  naszem  a  rosyjskiem  wojskiem,  rzekł  do 
mnie: 

—  Ah  Rosya,  Rosya! 

Nie  wiedząc,  co  tym  wykrzyknikiem  chciał  wyrazić,  za- 
prosiłem go  do  apteki  a  potem  do  siebie  na  fajkę;  tam  rozga- 
dawszy się  ów  kozak,  rzecze  do  mnie  : 

—  Czy  myślicie,  że  wam  Rosya  pomaga  ?  Jeszcze  wy  się 
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s  nią  bić  będziecie,  bo  tak  jak  nas  ossukała,   tak  i  was  chce 
oszukać. 

W  całej  tej  wojnie  austryackiej,  jak  powszechnie  mówiono, 
wielką  oddał  nam  przysługę  szef  sztabu  księcia  Józefa  jenerał 
Fiszer,  ale  książę  miał  tę  zasługę,  że  rady  jego  umiał  wyko- 
nywać umiejętnie. 

Jenerał  Fiszer,  lubo  niemieckie  nosił  nazwisko,  był  duszą 
najlepszy  Polak.  Wyszedł  on  z  pierwszych  zawiązków  legio- 
nów polskich,  był  pracowity,  wielkich  zdatności  i  lutdzwyczaj 
surowy,  ale  przestrzegający  porządku  i  subordynacyi,  jako 
duszy  wojska.  Nieprzyjaciel  wszelkiego  nieładu  w  wojsku  był 
lubiony  od  obywateli,  ponieważ  zapobiegł  zniszczeniom,  jakie 
z  sobą  roznosi  wojsko  nie  trzymane  w  karności. 

W  krotce  potem  stanęło  zawieszenie  broni,  a  później  za; 
warty  był  pokój.  Korpus  nasz  rozszedł  się  w  rozmaite  miejsca 
na  kwatery,  a  kompania  druga  artyleryi,  w  której  zostawałem, 
stanęła  we  wsi  Kostomłoty  o  milę  od  Kielc. 

W  przyłączonej  do  księstwa  warszawskiego,  tak  zwanej 
nowej  Galicyi,  nakazany  był  pobór  rekruta,  który  się  odbył 
z  największą  wieśniaków  radością. 

Zamiast  jak  pod  rządem  austryackim  prowadzić  ich  zwią- 
zanych, jak  jakich  zbrodniarzy,  ciągnęli  oni  sposobem  francuz- 
kim  losy  i  zwykle  ze  skrzypkami  na  czele,  udawali  się  do 
pułków  narodowych. 

....  Kiedy  z  urlopu  powróciłem,  kapitan  Mikoszewski 
zatrzymał  mnie  w  Warszawie ;  (załoga  naszej  artyleryi  była 
w  Łęczycy)  formowała  się  wtenczas  w  stolicy  trzecia  kompa- 
nia artyleryi  konnej,  do  której  przysłano  z  dwóch  starych  kom- 
panij  przeszło  czterdzieste  podoficerów  i  żołnierzy. 

W  tymto  czasie  rozmaite  pułki,  które  miały  udział  w  kam- 
panii austryackiej  zgromadziły  się  pod  Warszawą.  Postanowiono 
wnijście  tryumfalne  do  stolicy.  Były  tam  i  naszej  artyleryi  dwie 
eekcye. 

Poszliśmy  w  aleje  za  trzy  złote  krzyże  i  na  czele  wojska, 
fako  najstarsza  broń  wchodziliśmy  do  miasta  ;^  przy  trzech  zło- 
tych krzyżach  wystawiona  była  brama  tryumfalna ;  a  na  niej 
wypisane  były  wszystkie   miejsca,    które  kampania  1809  r.  pa- 
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miętneuii  uczyniła,  wraz  z  nazwiBkami  oficerów,  którzy  się  w  niej 
najwięcej  odznaczyli.  Pi*zez  tę  bramę  wchodziliśmy  do  War- 
szawy. 

Niezliczone  mnóstwo  ludu  przyjmowało  nas  wśród  najrado- 
śniejszycli  okrzyków. . .  Ja  wówczas  naczelną  sekcyę  artyleryi 
konnej  prowadziłem. 

W  nieobecności  księcia  Józefa  wojsko  i  nowe  polki  w  Ga- 
licyi  formowane,  którym  dano  orły  francuzkie  i  kokardy  trójko- 
lorowe, przeciągały  w  paradzie  na  Saskim  placu  przed  jenera- 
łem Henrykiem  Dąbrowskim.  Wieczorem  dało  miasto  w  sali 
przy  teatrze  bal  i  widowisko  teatralne  dla  oficerów.  Grane 
były  sztuki :  Krakowiaki  i  Górale  i  Okopy  na 
Pradze.  Między  aktami  przed  balem  wszyscy  wojskowi  wy- 
szli przed  teatr,    ezekając  na  jenerała  Dąbrowskiego. 

lVzywitaw8zy  go  z  nim  razem  weszliśmy  do  sali,  gdzie 
muzyka  zagrała  jego  marsz :  Jeszcze  Polska  nie  zgi- 
nęła. 

Zacząwszy  od  niego  damy  wszystkicli  nas  wieńczyły  lau- 
rami z  kwiatów  i  girlandami ;  zasypano  cały  teatr  kwiatami 
z  lóż  i  galeryi,  a  po  skończonym  akcie  w  laurach  poszliśmy 
do  sali  balowej,    ubranej    w  trofea  wojenne    i  godła  narodowe. 

Za  wejściem  naszem  zagrano  poloneza  Kościuszki.  Tkliwa 
ta  oznaka  wdzięczności  narodowej  wszystkim  prawie  łzę  radości 
wycisnęła. 

Bawiliśmy  na  balu  do  godziny  czwartej  po  północy. 

Przez  następne  dni  nieustanne  bale  w  domach  prywatnych, 
przedłużały  tę  narodową  uroczystość. 

Po  uformowaniu  trzeciej  kompanii  artyleryi  konnej,  Wło- 
dzimierz Potocki  postąpił  na  pułkownika  i  te  trzy  kompanie 
nazwano  pułkiem. 

W  tym  czasie  dostałem  transport  trzech  furgonów  z  no- 
wemi  dla  kompanii,  stojących  w  Łęczycy,  mundurami,  a  przy 
tej  komendzie  dano  mi  także  trzech  kadetów  z  korpusu  war- 
szawskiego :  Bińcza,  Twardowskiego  i  Jerzmanowskiego,  prze- 
znaczonych do  naszej  artyleryi. 

Tam  ua  załodze  stojąc,  podany  na  porucznika  i  z  tego 
powodu  po  małem  przemówieniu  się    wyzwany  byłem   na  poje- 
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dynek  przez  wachmistrza  Charzewskiego  ;  chciałem  się  sti*?elać, 
ale  sekundanci  postanowili,  abyśmy  się  bili  na  szlifowane  pa- 
łasze. 

Sekundował  mi  porucznik  Adam  Sołtan    i  z  jego  nieprze 
zornośei,  bo  nie  miał  nawet  wydobytego  pałasza^  w  głowę  cięty, 
zostałem. 

Opatrzył  mię  chirurg  pułkowy  i  pomimo  bólu  włożyłem 
hermicę  i  poszedłem  na  obluzwartę.  Czapki  niedźwiedzie  dano 
nam  po  kampanii  austryackiej. 

W  piętnaście  dni  wykurowany,  posłany  byłem  za  kwate- 
rami do  Łowicza,  gdzie  naówczas  1810  stał  batalion  pułku  14 
piechoty. 

W  tem  mieście  panowała  zaraza  epidemiczna,  na  którą 
przeszło  300  mieszkańców  i  wojskowych  umarło. 

Kazano  mi  wybierać  tylko  takie  kwatery,  w  których  nie 
było  chorych ;  chodząc  więc  od  domu  db  domu  zapisywałem 
kwatery,  paląc  ciągle  fajkę  i  pijąc  wódkę  z  dziegciem. 

Za  przybyciem  pułku  artyleryi  konnej  do  Łowicza,  zaraza 
epidemiczna  zupełnie  w  tem  mieście  ustała,  i  żaden  z  nas 
nie  umarŁ 

Uważałem,  że  w  czasie  zarazy  .wielką  przeciw  niej  [est 
prezerwatywą,  kiedy  się  człowiek  jej  nie  obawia. 

Przytoczę  tu  na  dowód  tego  wypadek,  który  mi  się  wy- 
darzył w  marszu  za  Płockiem  jeszcze  w  roku  1808. 

Przybyliśmy  po  całodziennym  marszu  do  kolonii,  gdzie 
dostałem  kwaterę  u  Niemca. 

Zmęczony  i  przemokły  od  deszczu,  rzuciłem  się  natych- 
miast na  łóżko  i  Itibo  mi  Niemka  coś  mówiła,  nie  rozumiejąc 
jej  przespałem  noc  jak  najlepiej. 

Nazajutrz  z  rana  przyszedł  do  mnie  podoficer  Jodłowski, 
a  mówiąc  po  niemiecku  dowiedział  się  od  Niemki,  że  w  tym 
domu  pięć  osób  umarło  i  że  z  tego  łóżka,  na  którem  spałem 
wczoraj  z,  rana  pochowano  jej  synowę. 

liodał,  że  kiedym  się  spać  kładł  Niemka  o  tem  mię  prze- 
strzegała. Kiedy  mi  Jodłowski  to  opowiedział,  zmieszałem  się 
nieco,  wstałem  natychmiast  i  wymyłem  się  wódką  z  octem.  Wy- 
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ruszyłem  w  dalszy  msrsz  do  Dobrzynia  i  nie  myśląc  o  zarazie 
zdrów  ciągle  bytem. 

W  kwietniu  1810,  stojąc  w  Łowiczu  postąpiłem  na  poru- 
cznika. Właśnie  w  tym  czasie  Włodzimierz  Potocki  chcąc 
ocalić  ogromne  dobra  w  kraju  zabranym,  wziął  dymisyę  pod 
słowem,  danem  naczelnemu  wodzowi  stawienia  się  w  razie  po- 
trzeby, a  z  drugiej  strony  z  zaręczeniem  nie  stracenia  starszeń- 
stwa. 

Dymisye  takie  dawano  w  miejscu  nieograniczonych  urlo- 
pów. Pułkownik  radził  mi  tak^e  wziąść  taką  dymisyę,  poczem 
pojechałem  do  rodziców  w  gubernię  wileńską.  Przepędziłem 
tam  pięć  miesięcy,  ale  im  bardziej  porównywałem  rząd  despo- 
tyczny, obcy  i  upodlający  człowieka,  z  rządem  narodowym 
zabezpieczającym  wolność  i  honor  człowieka,  tym  niecierpliwiej 
tęskniłem  powrócić  do  pułku. 

Nie  taiłem  mojego  sposobu  widzenia,  a  nadewszystko  ży- 
łem i  znosiłem  się  z  wielu  oficerami  rosyjskimi,  rodem  Polakami, 
mianowicie  z  oficerami  czwartego  pułku  strzeleckiego.  Wielu 
podzielało  moje  zdanie  i  zaczęło  brać  dymisyę ;  był  pomiędzy 
ostatnimi  naówczas  adjutant-major  kapitan  Ołendzki,  później- 
szy dowódzca  szkoły  podchorążych. 

Za  mój  sposób  myślenia  i  za  znoszenie  się  z  oficerami, 
postanowiono  aresztować  mnie  w  domu  rodziców,  badać  i 
sądzić. 

Czekała  mnie  najmniej  Syberya,  gdyby  mnie  nie  był 
ostrzegł  o  grożącem  mi  niebezpieczeństwie  rodowity  Moskal 
oficer  C.  .  .  .  który  mi  radził, -abym  natychpiiast  z  domu  ucie* 
kał,  gdyż  pułkownik  4.  strzeleckiego  pułkii  Fiedorów  zażądał 
i  otrzymał  pozwolenie  aresztowania  mnie  dla  dostawienia  mnie 
gubernatorowi  wojennemu.  Nazajutrz  najraniej  już  mnie  nie 
było  w  domu,  a  we  trzy  dni  przebyłem  granicę. 

Przekonałem  się  później ,  że  ostrzeżenie  było  szczere,  bo 
we  dwa  dni  po  moim  wyjeździe  pułkownik  moskiewski  Fiedo- 
rów wpadł  do  domu  rodziców  ipoich  z  asesorem  i  żołnierzami 
w  celu  aresztowania  mnie. 

Przejeżdżając  przez  Wilno  wziąłem  z  sobą  znajomego  i 
z  jednych   okolic,    co   ja  rodem,  jednakowe    ze   mną    uczucia 
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mającego,  godnego  młodzieńca,  akademika  Stanisława  Bagi^- 
skingo,  teraz  majora  artylerji ;  z  nim  przebranym  za  lokaja 
uchodziliśmy  szczęśliwie  wózkiem  małym  w  parę  koni,  mając 
powoziciela  włościanina,  którego  wziąć  miano  na  rekruta  do 
wojska  moskiewskiego ;  tego  także  uwoziliśmy  z  niewoli. 

O  godzinie  drugiej  z  południa  stanęliśmy  w  Łosonie  nad 
granicą,  której  straż  graniczna  mocno  pilnowała. 

Musieliśmy  odłożyć  przejazd  przez  granicę  do  nocy,  a  tym- 
czasem zajechaliśmy  do  karczmy.  Udałem  chorego  na  zęby, 
obwiązałem  się  i  noc  całą  z  niespokojności  bez  snu  przepędzi- 
łem, usługując  się  często  naumyślnie  mniemanym  lokajem. 

Z  rana  jak  dnieć  zaczynało,  uważaliśmy,  że  patrole  ko- 
zsckie  ciągle  się  kręciły  i  że  żyd  gospodarz  karczmy  miał  nas 
w  podejrzeniu,  bo  nas  wypytywać  i  śledzić  zaczął. 

Udałem  więc,  że  dla  wyrwania  zęba  do  Grodna  na  powrót 
wracam,  dokąd  też  żyd  zapewne  dla  doniesienia  o  nas,  przed 
nami  wyjechał,  a  my  tymczasem  ruszyliśmy  z  karczmy,  jakeśmy 
tylko  spostrzegli,  że  patrol  kozacki  w  las  wjechał 

Zjechaliśmy  zaraz  z  drogi  i  rzuciliśmy  się  w  lewo  z  góry 
na  zamarzniętą  rzekę  Łososnę  ;  powoziciel  nasz  stracił  przy- 
tomność, upuścił  lejce,  które  Bagiński  zaledwie  schwycił. 

Ja  przygotowany  byłem  z  bronią  do  odporu  w  razie  po- 
trzeby. 

Tak  pędząc  szczęśliwie  przebyliśmy  granicę  księstwa 
warszawskiego  i  stanęliśmy  u  znajomego  mi  oficera  polskiego 
z  pułku  8  ułanów  Dziekowskiego,  który  tam  był  na  posterunku 
granicznym. 

Za  przybyciem  do  Warszawy,  kolega  mój  Bagiński  zacią- 
gnał  się  do  artyleryi  konnej  ;  jakim  był  żołnierzem  i  oficerem, 
jakiego  męstwa,  jakiej  zdatności  złożył  dowody,  to  wielu  jest 
wiadomo. 

Ja  zaś,  pomimo  że  mi  Hauszyld,  naówczas  dowódzca  arty- 
leryi konnej  dawne  starszeństwo  w  tym  pułku  ofiarował,  odmó- 
wiłem z  powodu  zaszłego  pojedynku  jego  z  kapitanem  Solta* 
nem. 

Chciałem  zwiedzić  świat  i  zasługiwać  się  w  czasie  wojny; 
dla  tych  wi$c  powodów  i  z  dorady  szanownego  prezesa  senatu 

Bronikawskif  Pamięt.  poUkie.  ^ 
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Gutakowskiego,  wszedłem  na  porucznika  pierwszej  klasy  do 
pułku  siódmego  piechoty,  którego  oddział  miałem  poprowadzić 
do  Hiszpanii. 

Tymczasem  posłano  mię  do  Łęczycy,  gdzie  się  formowały 
zakłady  pułków  czwartego,  siódmego  i  dziewiątego.  Ale  rok 
przeszło  minął,  a  my  zamiast  iść  do  naszycli  pułków,  ciągle 
tylko  musztrowaliśmy  rekrutów,  a  jakeśmy  tylko  wymusztrowali 
kompanię  200  do  300  ludzi  mającą,  natychmiast  zabrano  nam 
żołnierzy  do  Gdańska  do  pułku  piątego,  dziesiątego  i  jedena- 
stego, a  na  ich  miejsce  przysyłano  nam  rekrutów  z  departa- 
mentów poznańskiego,  bydgoskiego  i  kaliskiego. 

Komendantem  zakładów  tych  w  Łęczycy  był  pułkownik 
Swiderski,  dawny  legionista,  a  dodani  mu  byli  do  pomocy  godni 
oficerowie  podporueznik  Karol  Bortkiewicz,  porucznicy  Prędowski, 
Bogusławski  i  Swiczyński,  oraz  inni,  których  nazwisk  nie  pa- 
miętam; kompania  weteranów  pod  kapitanem  Krękowskim  po- 
magała nam  także  do  wyrabiania  młodych  żołnierzy. 

W  maju  1811  wszyscy  oficerowie  zakładów  łęczyckich 
otrzymali  rozkaz  udania  się  do  swoich  pułków;  ja  wysłany 
byłem  do  Poznania,  zkąd  poprowadzić  miałem  kilkaset  ludzi 
do  Bordeaux  dla  dokompletowania  pułków  w  Hiszpanii  użytych, 
czwartego,  siódmego  i  dziewiątego.  Lecz  w  chwili  kiedy  mia 
łem  odmaszerować  przyszedł  rozkaz  abym  pozostał. 

Francuzi  i  ich  sprzymierzeńcy,  zaczęli  już  byli  wtenczas 
przechodzić  przez  Poznań ;  gotowała  się  wojna  z  Rosyą.  Z  ka- 
drów pułku  czwartego,  siódmego  i  dziewiątego  przybyłych  do 
Poznania  zaczęto  formować  trzy  bataliony,  po  jednym  do  ka- 
żdego z  tych  pułków  i  w  tym  celu  otrzymaliśmy  z  departa- 
mentów wielkopolskich  trzy  tysiące  rekrutów. 

Ogólną  komendę  nad  tą  formacyą  miał  gromażor  Groto- 
wski, a  z  nim  przybyli  kapitanowie :  Krzyżanowski,  późniejszy 
podpułkownik  gwardyi  strzelców,  męczennik  Konstantego,  Zboń- 
ski,  Maruszewski,  Zdzitowiecki,  Nieszkówski,  Malczewski,  Hejnisz 
porucznicy :  Węcki,  Górski ;  podporucznicy :  Koszucki  i  Niewio- 
rowski.  oraz  inni,  których  nazwiska  przepomniałem. 

Przez  dni  kilkanaście  musztrowaliśmy  te  trzy  bataliony, 
a  kiedy  już    ubrane  i  zupełnie    uzbrojone    były,    otrzymaliśmy 
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rozkaz  do  marszu  za  pułkami,  do  których  te  bataliony  nale- 
żały, a  które  były  już  w  pochodzie  z  Hiszpanii  do  Rosyi.  Po- 
stępowaliśmy za  nimi  przez  Elbląg  i  Królewiec.  W  Królewcu 
dano  nam  amunicye  po  sześćdziesiąt  ładunków  na  żołnierza. 

Uważałem,  że  w  Królewcu  mieszkańcy,  nie  nas,  ale  Fran- 
cuzów nienawidząc,  wielu  ludzi  nam  odmawiali ;  mnie  samego 
jeden  obywatel  z  pod  Królewca,  po  polsku  z  niemiecka  mó- 
wiący, namawiał  ażebym  w  Prusiech  został,  zapewniając,  że 
Napoleon  wkrótce  upadnie. 

Niecierpliwy  powstałem  na  niego,  wykrzyczałem  go  i  chcia- 
łem aresztować,  ale  Niemiec  zemknął. 

Z  Królewca  maszerowaliśmy  z  wielkim  pospiechem  na 
Kowno,  Wilno,  Mińsk  do  Smoleńska,  gdzie  mieliśmy  wzmocnić 
korpus  marszałka  Wiktora. 

Widziałem  na  Białej  Rusi  wielkie  spustoszenie  ;  Francuzi 
zabierali  wszędzie  ni^tylko  żywność,  ale  obchodzili  się  z  wła- 
snościami tamtejszych  mieszkańców  Polaków,  jak  z  własno- 
ściami nieprzyjacielskiemi  ;  nie  dziw  więc,  że  Polacy  tamtejsi 
nienawidzili  i  że  także  my  jako  ich  sprzymierzeńcy  nie  byli 
bardzo  lubiani. 

W  miasteczku  Sienny  na  Białejrusi  szlachcianka  jedna 
wyraziła  tę  nienawiść,  do  kilku  naszych  oficerów  mówiąc  : 

—  Moskale  daleko  od  panów  grzeczniejsi. 

W  ciągu  tego  forsownego  do  Smoleńska  pochodu,  stra- 
ciliśmy z  powodu  upałów  i  niewprawy  młodego  żołnierza  do 
trudów,,  wielu  ludzi,  których  po  lazaretach  musieliśmy  zo« 
stawiać. 

W  mojej  kompanii  ubyło  siedmnastu,  w  innych  nawet 
połowa  żołnierzy,  nimeśmy  się  połączyli  z  naszymi  pułkami 
w  Smoleńsku. 

O  półtory  mili  od  Smoleńska,  mnóstwo  napotykaliśmy 
niepogrzebanych  po  bitwie  trupów,  a  w  samem  mieście  nawet 
zaniedbano  tego  uczynić ;  żuliśmy  tytuń  aby  się  od  zarazy 
ochronić. 

Za  przybyciem  naszem  do  Smoleńska  oddzielono  artyle- 
rye  pułkowe  pułków  czwartego,  siódmego  i  dziewiątego  i  przy- 
łączono je  do  artyleryi  pozycyjnej    kapitana    Grabowskiego,  ja 
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zaś  jako  najstarszy  w  służbie,  objąłem  pod  nim  komendę  ar- 
tyleryi  z  trzech  pułków. 

Z  pod  tej  mojej  komendy  wysłany  był  razu  jednego  pod- 
porucznik Obalski  z  pociągiem  o  dwie  mile  drogi  od  Smoleń- 
ska dla  furażowania,  mając  polecenie  czekania  tam  dalszego 
rozkazu. 

Wieó,  w  której  się  zatrzymał,  furażując,  nazywała  się  Kle- 
mentów. 

Dla  uporządkowania  zaprzęgów  i  dla  lustracyi  udałem  się 
w  to  miejsce  małym  wózkiem,  w  parę  dobryzh  koni ;  żołnierz 
powoził  i  oprócz  pary  pistoletów  i  pałasza,  mieliśmy  z  sobą 
karabin  żołnierza,  bo  wtenczas  i  artylerzyści  mieli  karabinki. 
Było  widać  dwie  wsi  tego  samego  nazwiska  i  nie  mogłem  tra- 
fić do  komendy  podporucznika  Obalskiego. 

Tak  błądząc,  spostrzegłem  pod  lasem  wieś  do  30  domów 
piętrowych  i  bardzo  porządnych  mającą,  a  przede  wsią  moż9 
na  200  kroków,  stał  przy  drodze  stary  człowiek,  oparty  na 
kiju.    Dojechawszy  do  niego,  przemówiłem  po  rusku  : 

—  Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus,  zdarow 
staryk. 

Na  co  mi  z  wypogodzonem  licem  —  odpowiedział : 

—  Na  weki. 

Zapytałem  o  Klementów,  dobyłem  manierki  z  arakiem 
napiliśmy  się  wszyscy  trzej  i.  starca  zobowiązałem  po  przyja- 
cielsku aby  haust  powtórzył,  co  też   uczynił. 

W  tej  chwili  otoczyło  nasz  wózek  kilkudziesiąt  chłopów, 
a  mój  żołnierz  przelękniony  rzecze  : 

—  Źle  z  nami. 

Starzec  krzyknął  natychmiast  donośnym  głosem  : 

— -  Rabiata    nazad  I     W  swoje    miesta  I     Eto   nasz    Chre- 

styanin ! 

Na  głos  jego  wszyscy  odstąpili,    a  starzec    pocałowawszy 

mnie,  powiedziiJ : 

—  Budtie  zdarowy  pojeżdżaj  hdie  tobie  ugodno  i  ne  ga- 
wory  o  nas,  odnak  dam  tebia  załohu,  aby  moja  rabiata  tiebie 
nc  zabiła,  aż  do  Klementowa  on  odwiedziot. 

To    mówiąc ,    zawołał    chłopca ,     któremu    z    nami   na 
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wózek  wsiąść  i  na  drogę  do  Klementowa  doprowadzić  nas 
kazał. 

Pożegnaliśmy  starego  i  ruszyliśmy. 

Ujechaliśmy  może  milę,  kiedy  chłopiec  nam  dany,  spo- 
strzegłszy w  lesie  czterech    ludzi,    z  wózka  zeskoczył  i  rzekł : 

—  Pojeżdżajti  zdarowi  priamo,  a  za  lesom  Elementów 
siej  czas. 

W  rzeczy  samej,  wkrótce  potem  dojechałem  do  Elemen- 
towa, gdzie  zastałem  podporucznika  Obalskiego.  4 

Przychylność  tę  starca  winienem  był  nie  tyle  poczęsto- 
waniu go  arakiem,  ile  przyjacielskiemu  obejściu  się  z  nim,  a 
nadewszystko  przywitaniu  religijnemu  w  jego  języku. 

Moskale  nie  cierpieli  Francuzów,  raz  za  niesłychane  ra- 
bunki, jakich  w  przechodzić  ogromnej  armii  nie  można  było 
i  pie  chciano  może  uniknąć,  powtóre,  ponieważ  uważali  ich  za 
pogan,  za  ludzi  bez  religii ;  za  takich  przynajmniej  głosił  ich 
przed  ludem  rząd  z  duchowieństwem.  Nas,  jako  ich  sprzymie- 
rzeńców brano  na  jedno  z  nimi. 

Ile  razy  więc  wydarzyło  się,  że  Polak  przemawiał  po 
ludzku,  religijnie  i  zrozumiale,  zadziwienie  Moskala  było  tern 
więcej  niespodziewane  i  przyjemne. 

Obalski  opowiedział  mi  podobny  przykład  zaufania,  ja- 
kiego sam  i  dla  tej  samej  przyczyny  doświadczył  w  Elemen- 
towie : 

Pop  tamtejszy  nie  chciał  dawać  chłopom  ślubów,  odkła- 
dając je  do  końca  wojny  :  chłopi  udali  się  z  prośbą  do  Obal- 
skiego, aby  popowi  dal  rozkaz  do  ich  dawania.  Obalski  użył 
swego  wpływu  i  skutecznie,  za  co  chłopi  bardzo  go  lubili  i 
wszystkiego  chętnie  mu  dostarczali. 

Pomimo  tej  przychylności  uważałem  za  rzecz  roztropną 
cofnąć  komendę,  wystawioną  na  niebezpieczeństwo  i  tego  sa- 
mego wieczora  przymaszerowałem  do  Smoleńska,  raportując 
całe  zdarzenie  pułkownikowi  naszemu  Tremon.  Jenerał  Gerard 
pochwalił  mój  postępek. 

Dano  mi  natychmiast  kompanią  piechoty  i  wysłano  za 
Dniepr  dla  szukania  żywności  i  furażowania. 

Przybywszy  do  jednej  wsi  kazałem  schwytać  jednego  wto" 
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ścianina  i  pamiętny  skuteczności  obejścia  się  dobrego  z  owym 
starcem,  przemówiłem  do  niego  także  po  rosyjsku : 

—  Mój  bracie,  nie  my  winni,  bo  to  robić  musimy,  co  nam 
starsi  rozkażą;  i  oni  także  muszą  żywić  wojsko.  Kazano  mi 
zabrać,  co  tylko  w  waszej  wsi  zastanę  żywności  i  furażu.  Ja 
tego  nie  uczynię,  bo  i  wy  z  waszemi  rodzinami  żyć  musicie; 
ale  jest  tu  sześćdziesiąt  domów:  proszę  was  po  cbrześciańsku, 
dajcie  z  każdego  po  jednej  sztuce  bydła,  po  dwie  owiec,  po 
jednym  koniu,  a  owsa  i  siana,  co  możecie. 

Żądanie  moje  nie  było  przesadzone,  bo  wieś  była  zamo- 
żna i  wiedziałem,  że  każdy  gospodarz  ma  liczny  inwentarz,  ale 
uprowadzony  do  lasu,  włościanin  ukląkł  przedemną  i  zaczyna- 
jąc od  słowa:  Earmilec,  tak  mi  odpowiedzii^: 

—  Pierwszego  Bóg  nam  zesłał  dobrego  człowieka;  rozu- 
miem, że  musicie  wypełnić  dany  rozkaz,  wszystko  zrobię 
z  moimi  sąsiadami,  damy  co  żądacie.  Wojsko  nasze  inaczej 
j,  nami  postąpiło ;  wy  przychodzicie,  jak  przyjaciel,  nie  rabuje- 
cie, nie  zabieracie,  tu  we  wsi  nic  nie  mamy,  ale  za  dwie 
godziny  przywieziemy  co  będzie  można  i  przypędzimy  bydła 
i  koni  nad  przewóz  do  Dniepra.  Ufajcie  mi  jak  ja  wam  ufam, 
a  jeżelibym  nie  dotrzymał  słowa,  przyjdziecie  i  spalicie  naszą 
wieś ;  lecz  proszę  was,  nie  wydawajcie  nas,  że  mamy  bydło 
i  konie  w  lesie  i  starajcie  się  zrobić  u  swoich  starszych,  aby 
więcej  od  nas  nie  żądali,  bo  by  to  było  dla  nas  uciążliwie,  a 
są  i  inne  wsie. 

Poszedłem  nad  Dniepr  i  tam  z  komendą  czekałem  więcej 
jak  dwie  godziny;  zaczynałem  już  wątpić  o  szczerości  tego 
włościanina,  gdy  w  tem  spostrzegam  trzydzieści  fur  parokon- 
nych, sześćdziesiąt  sztuk  bydła,  sto  owiec,  dziesięć  świń.  Na 
wozach  było  sto  dwadzieścia  worów  owsa. 

Ten  sam  włościanin  przyszedł  z  tym  transportem  i  prosił 
o  kwit 

Stał  tam  przy  przewozie  szef  batalionu  Truskowski  ze 
swoim  batalionem  i  właśnie  nadszedł,  kiedy  włościaninowi  kwit 
dać  chciałem.  Zażądał  on  odemnie  trzy  konie,  czego  mu  od- 
mówiłem, bo  konie  kazano  mi  przyprowadzić  dla  umontowania 
pociągów    artyleryi    z  trzech   pułków    do   artyleryi   pozycyjnej 
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przyłączonych.    Rozgniewany    moją   odpowiedzią,    Trnskowski 
odezwał  się: 

—  Dla  tego  pan  więcej  wszystkiego  nie  przyprowadziłeś, 
bo  musiałeś  wziąć  za  to  pieniądze. 

Z  oburzeniem  odpowiedziałem  mu: 

—  Panie  szefie,  w  Hiszpanii  nie  byłem,  gdzie  wielu  rabo- 
wało, a  podłym  być  nie  umiem ;  zresztą  .  na  zarzut  ten  później 
panu  odpowiem. 

Włościanin  stojąc  przy  nas,  zrozumiał,  co  mówiliśmy 
i  rzekł: 

—  JeneriJ,  tot  czesny  oficer,  ne  żełał  od  nas  dzieniok, 
tolki  to,  czto  tu  est. 

Truskowski  zawołał: 

—  Wziąć  chłopa,  a  wszystkiego  więcej  mieć  będziem. 
To  usłyszawszy   Moskal,  nie  czekając   kwitu,  drapnął  do 

bliskiego  lasu,  a  za  nim  odbiegli  fur  i  bydła  inni  włościanie. 

Zabrałem  wszystko  z  moją  komendą  i  powróciłem  do 
Smoleńską,  gdzie  natychmiast  zameldowałem  pułkownikowi 
zajście  moje  z  Truskowskim,  prosząc  o  wyznaczenie  sądu  wo- 
jennego i  aby  mnie  na  podobne  komendy  nigdy  nie  wysyłał. 
Pułkownik  Tremon  widząc  mnie  mocno  wzruszonego,  radził 
zostawić  to  czasowi  i  być  spokojnym,  przyrzekając  satysfakcyą. 

Nazajutrz  cały  korpus  marszałka  Wiktora  otrzymał  roz- 
kaz do  pochodu  i  ruszyliśmy  ku  miasteczku  Czaśniki  na 
Białej  rusi. 

Pod  tem  miasteczkiem  zaszła  bitwa  między  naszym  korpu- 
sem, a  wojskiem  moskiewskiem  pod  dowództwem  Witgenstc^ina. 
Ogień  samej  artyleryi  szedł  z  obu  stron  od  7  z  rana  do  4 
godziny  po  południu. 

Było  w  tej  bitwie  czternaście  naszych  dział  polskich.^ 
z  razu  przez  pół  godziny  staliśmy,  nieczynni,  ale  po  nadejściu 
rozkazu  jenerała  artyleryi,  przez  cały  dzień  należeliśmy  do 
boju.  Dochodziły  nas  granaty  moskiewskie, .  jeden  padł  w  tę 
sekcję^  przy  której  byłem. 

Kapral  w  tej  chwili  podawał  mi  suchara;  w  tem  pęka 
granat  i  z  ręki  jeszcze    wyciągniętej    urywa  mu   pięść  i  palce, 
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tak,  iż  pozostały  z  nich  tylko  strzępy  białe,  które  zwisnęły 
jak  kutas. 

Kapral  omdlał  a  przyszedłszy  do  przytomności,  rzekł: 

—  Bóg  mnie  ukarał,  tą  właśnie  ręką,  będąc  w  Hiszpanii, 
porwałem  z  kościoła  patynę. 

Mieliśmy  w  asekuracyi  naszych  dział  kompanię  pułku 
siódmego  piechoty  polskiej  pod  komendą  mężnego  porucznika 
Koszutskiego,  poległego  pod  Ostrołęką  1831  dowódzcą  bata- 
lionu dzieci  warszawskich.  Odmienił  on  zaraz  front,  aby  nie 
tworzyć  głębokiej    kolumny  i  stanął   bokiem  do  nieprzyjaciela. 

W  miejsce  chleba,  o  który  już  przed  tą  bitwą  było  bardzo 
trudno,  dostaliśmy  mąkę,  którą  żołnierze  mieli  wtroczoną  na 
tornistrach. 

W  czasie  tej  bitwy  pod  Czasznikami  kula  działowa  dwóm 
żołnierzom  rozrywa  tornistry  i  mąka  rozwiana  wiatrem  obsy- 
puje cały  pluton;  wyglądaliśmy  jak  szczury  z  mąki. 

Po  południu  kazano  nam  podsunąć  się  bliżej  pod  nieprzy- 
jaciela i  rozpoczęliśmy  mocną  kanonadę;  zabito  nam  wtenczas 
kilku  kanonierów  i  wiele  keni. 

Kapitanowi  drugiej  klasy  Koryznie  kula  rozerwała  na 
.piersinch  surdut,  który  miał  na  drugim  surducie  i  pulares, 
którego   papiery  rozleciały  się  po  całej  bateryi. 

W  tem  zbliżeniu  się  do  nieprzyjaciela  nie  cofnęliśmy  się 
na  krok  do  samego  wieczora  i  wstrzymywaliśmy  go  ciągle  za- 
dając mu  znaczne  straty. 

W  nocy  z  całym  korpusem  cofnęliśmy  się  o  mil  pi^ 
wielkim  traktem  z  Smoleńska  do  Mińska  prowadzącym*  Nie- 
przyjaciel we  cztery  godziny  przyszedł  za  nami  i  znowu  rzzpo- 
czął  się  bój,  wskutku  którego  poparliśmy  go  z  wielką  stratą 
z  obudwu  stron  aż  pod  Czaszniki.  Tam  przez  cały  dzień 
powtórnie  trwała  kanonada,  w  czasie  której  artylerya  polska 
ciągle  utrzymywała  się  na  swojej  pozycjri  i  nieprzyjacielowi 
dwa  działa  zdemontowała,  za  co  wszystkich  dowódzców  jej, 
V  obiecano  podać  do  krzyżów  polskich  i  legii  honorowej,  co 
j^ednak  z  powodu  nieszczęśliwych  wypadków  tej  kampanii  sku- 
tki nie  wzięło. 

Znowu  w  nocy  zrej  terowaliśmy  się  i  zaledwie    stanęliśmy 
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o  godzinie  5  z  rana  na  spoczynek,  kiedy  o  ćwierć  mili  od  na- 
szej linii  Moskale  wytoczyli  na  górę  dwnanaście  dział  i  z  nich 
ognia  dawać  zaczęli;  wnet  potem  pokazał  się  ich  parlamentarz 
z  doniesieniem  marszałkowi  Wiktorowi  o  zupełnem  pobiciu 
wielkiej  armii  Napoleona  i  z  uwiadomieniem,  że  strzały  te 
obchodzą  tylko  odniesione  zwycięztwo. 

Lubo  doniesieniu  temu  nie  dawaliśmy  zupełnej  wiary, 
jednak  wiadomość  ta  zrobiła  w  naszym  korpusie  smutne  wra- 
żenie, bo  taki  wypadek  był  podobny  do  prawdy. 

Cofaliśmy  się  przez  Sienne  i  pod  Orsżą  połączyliśmy  się 
z  główną  armią  Napoleona.  Zastaliśmy  tam  nie  wojsko,  ale 
maskaradę*  Oficerowie  i  żołnierze  byli  poubierani  jak  najroz- 
maiciej,  w  sutannach  popów,  w  futrach  kobiecych,  w  sukma- 
nach wieśniaczych. 

Nasz  korpus  wyglądał  jeszcze  jak  wojsko,  ale  od  Orszy 
i  my  zaczęliśmy  należeć  do  tej  maskarady  i  już  wspólnie  zno- 
siliśmy głód,  mróz  przeszło  24  stopni  i  klęski. 

Spostrzegłem  tam  wielu  naszych  rannych,  a  między  innymi 
przyjaciela  mojego,  więcej  jak  brata  Karola  BortkiewicziEi,  po- 
rucznika pułku  drugiego  piechoty,  rannego  w  nogę. 

Miałem  wóz  przez  jednego  obywatela  o  trzy  mile  od 
Orszy  żyMmością  naładowany;  zbiegło  się  do  niego  i  pożywiło 
wielu  zglodzonych  koleg<Sw,  a  z  Bortkiewiczem  juzem  się  od- 
tąd nie  rozłączył. 

Cała  armia  wypocząwszy  kilka  godzin,  ruszyła  dalej,  nasza 
artylerya  miała  rozkaz  poprzedzać  ją,  ale  zaledwie  uszliśmy 
ćwierć  mili,  kiedy  nam  kazano  oddać  nasze  działa  artyleryi 
konnej  gwardyi  francuzkiej  z  całym  pociągiem,  końmi  i  ludźmi 
pociągowymi. 

Wyełniliśmy  rozkaz,  a  zabrawszy  stu  trzydziestu  kano- 
nierów  z  karbinami,  uformowaliśmy  cztery  sekcye  i  pod  ko- 
mendą kapitana  drugiej  klasy  Koryzny,  bo  Grabowski,  dowódzca 
nasz  był  ranny,  ruszyliśmy  w  dalszy  pochód. 

Nie  uszlińmy  milę  drogi,  kiedy  dowiedzieliśmy  się  od 
naszego  podoficera,  który  został  był  przy  działach,  że  całą  na- 
szą Francuzom    zostawioną    artyleryę  bez    wystrzału    na   tern 
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samem  miejscu  Moskale  zabrali,  gdzieśmy  ją  oddali.  Podoficer 
ten,  będąc  na  koniu  z  kilku  Francuzami  ratował  się  ucieczką. 

Cała  armia  minęła  nas  w  największym  nieporządku. 
Gwardye  francuzkie  utrzymywały  arjergardę;  nagle  migdzy  nią 
a  armią  bez  ładu  postępującą  dał  się  słyszeć  okrzyk  kozaków, 
którzy  gonili  oficera  z  lasu  w  białym  płaszczu  bez  kaszkieta 
uciekającego;  wpuściliśmy  go  do  środka,  a  do  kozaków  da- 
liśmy  kilka  razy  ognia,  poczem,  widząc  nasz  oddział  w  po- 
rządku  maszerujący,  do  lasu  się  schronili. 

Do  nieznośnych  mrozów  przyłączył  się  i  głód  i  już  tylko 
końskie  mięso  i  wątroby  mieliśmy  do  jedzenia. 

W  takim  stanie  przybyliśmy  do  Borysowa  nad  Bcrezyną. 
Mii^em  jeszcze  wóz  pociągowy  i  dwa  konie  wierzchowe,  na 
których  jechaliśmy  z  Bortkiewiczem. 

Napoleon  stał  przy  moście,  a  żandarmy  dla  porządku,  o 
ile  ten  mógł  być  utrzymany,  zajmowali  wnijście  do  mostu  po 
obu  stronach. 

Kazano  nam  maszerować  za  artyleryą  francuzką  i  w  tym 
niesłychanym  tłumie  udało  nam  się  przebyć  most  z  wierzcho- 
wemi  końmi,  ale  mój  wóz  pociągowy  zepchnięto  z  mostu  do 
rzeki,  jak  podobnie  i  wielu  ludzi  w  tym  tłoku  podobny  los 
spotykał. 

Ze  zgrozą,  przeciskając  się  usłyszeliśmy  tych  nieszczęśli- 
wych chwytających  się,  to  kawałków  drzewa,  to  brył  lodu  i  po 
chwili  bezskutecznych  usiłowań,  ginących  na  zawsze.  Jeden 
drugiego  spychał,  aby  sobie  zrobić  miejsce  i  zaledwie  kilka 
kroków  dalej  postąpił,  sam  przez  mocniejszego  był  zepchnięty. 

Artyleryą  moskiewska  tuż  nacierała  na  t§  nieszczęśliwą 
przeprawę;  aby  ją  uciszyć,  artyleryą  francuzką  uformowała,  się 
na  drugim  brzegu  rzeki  i  nam  dano  dwa  działa,  z  których 
razem  dawaliśmy  ognia. 

Granaty  i  kule  nieprzyjacielskie  z  razu  nie  dosięgały  nas, 
ale  gdy  24  dział  moskiewskich  bliżej  się  podsunęło,  zaczęliśmy 
być  okropnie  rażeni;  byłem  wtenczas  ranny  skorupą  granata. 
Tymczasem  cofaliśmy  się  dalej ;  nie  wiem  jakim  sposobem  złą- 
czyłem się  znowu  z  przyjacielem  moim  Bortkiewiczem,  którego 
w  tym  natłoku  zgubiłem. 
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Jenerał  Izydor  Krasiński  dał  rozkaz,  abj  ranni  naprzód 
maszerowali;  wzięliśmy  z  sobą  rannego  podporucznika  Malczew- 
skiego i  we  trzech  cofaliśmy  się  dalej. 

Strudzeni,  zatrzymaliśmy  się  nad  rzeczką  pod  miasteczkiem 
Molodeczno  dla  zgotowania  sobie  ćwiartki  kożliny,  którą  nam 
dal  i  z  nami  rosół  jeść  miał  saper  z  pułku  siódmego  piechoty. 
Tymczasem  mój  kolega  Bortkiewicz  poszedł  do  plebanii  o  200 
kroków  od  naszego  ogniska,  a  w  tem  nieprzyjaciel  natarł  na 
naszą  arjergardę,  która  nagle  zaczęła  się  cofać. 

Zmuszeni  byliśmy  zostawić  nasz  rosół,  a  wsadziwszy  na 
konia  rannego  Malczewskiego,  pochwyciłem  konia  Bortkiewicza 
i  cofaliśmy  się  w  nadziei,  że  go  znajdziemy  na  przedzie.  Ale 
Bortkiewicz  został  za  nami ;  posłyszawszy  on  strzały,  przyłą- 
czył się  do  oddziału  strzelców  konnych  francuzkich,  którzy  się 
ucierali  z  kozakami,  a  gdy  się  Francuzi  cofnęli,  on  jako  ranny 
i  kulawy,  pozostał  między  kozakami;  na  szczęście  dostał  towa- 
rzysza ze  starej  gwardyi  francuzkiej,  grenadyera  z  karabinem 
wiedząc  z  doświadczenia,  że  skutecznie  jest  mierzyć  tylko  a 
nie  strzelać  do  nacierającego  kozaka,  dsi  stosowną  instrukcyę 
grenadyerowi  i  tym  sposobem  uchodzili,  jeden  do  drugiego  ty- 
łem obrócony,  atakowani  przez  niejaki  czas  przez  kilku  koza- 
ków, jeden  z  karabinem  mierząc,  drugi  szpadą  się  broniąc; 

Nareszcie  zmęczeni  r  zaledwie  oddychać  mogąc,  wpadli 
do  lasu,  gdzie  zastali  swoich  tyralierów. 

Grenadyer  tak  był  strudzony^  że  się  natychmiast  na  zie- 
mię rzucił,  dziękując  Bortkiewiczowi,  że  go  nauczył  bronić  się 
przeciw  kozakom. 

Przez  trzy  dni  szukałem  nadaremnie  Bortkiewicza ;  pod 
miasteczkiem  Smorgoniami,  stanąłem  przy  moście,  azali  go  nie 
Ujrzę  w  tych  tłumach  cofającej  się  armii. 

Spostrzegłem  go  w  istocie  i  z  największą  radością  połą- 
czyliśmy się  znowu. 

Po  raz  pierwszy  po  kilku  tygodniach  przepędziliśmy  noc 
pod  dachem  we  wsi  Swietlanach. 

Tam  przyłączył  się  do  nas  kapitan  Swiczyński,  nasz  znaj- 
jomy  z  pułku  6.  piechoty  ;   był   on  także   ranny,   miał  sanki  i 
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konia.  Doprzęgnęliśmy  nasze  dwa  i  we  czterech  jechaliśmy 
dalej. 

W  tern  miejscu  trakt  rozłączał  się  na  Oszmianę  i  Szumsko- 
Sobótkę,  armia  maszerowała  także  w  tych  dwóch  kierunkach 
i  my  wybraliśmy  Szumsko- Sobótkę  dla  tego,  że  przy  tym  tra- 
kcie znajdowała  się  wieś  Łosza,  własność  mojego  kolegi  szkol- 
nego Rajmunda  Chodźki,  gdzie  umyśliłem  wstąpić,  aby  dostać 
nieco  odzienia  i  bielizny. 

O  trzy  mile  przed  tą  wsią  wstąpiliśmy  do  karczmy,  aby 
się  zagrzać,  ale  wnet  dochodzi  nas  odgłos  strzałów,  zabieramy 
się  do  odjazdu  i  na  nieszczęście  znowu  nie  znajduję  Bortkie- 
wicza. 

Kapitan  Swiczyński  zaręczył,  że  poszedł  naprzód,  uwie- 
rzyłem mu  i  puściliśmy  się  w  drogę. 

Przybywszy  do  Łoszy,  nie  zastałem  tam  mego  przy- 
jaciela, wyrzucałem  Swiczyiiskiemu,  że  mię  zwiódł,  byłem  na 
niego  zagniewany  \  najsmutniejszy. 

Już  i  w  Łoszy  żadnej  nie  mogliśmy  mieć  wygody ;  dwór 
napełniony  był  naszymi  i  Francuzami,  gospodarza  w  domu  nie 
było,  zastępowała  go  podeszła  matka,  która  się  uskarżała  na 
rabunek  Francuzów,  Włochów,  Niemców,  a  nawet  na  jednego 
nikczemnika  Polaka. 

Ofiarowałem  jej  naszą  pomoc,  poodbierałem  wiele  zrabo- 
wanych rzeczy  i  oddałem  je  właścicielce,  a  owego  niegodzi- 
wego Polaka  złajawszy,  wypędziliśmy  z  domu. 

Położyłem  się  na  słomie  i  usnąłem. 

Niespokojny  o  Bortkiewicza,  śpiąc  nawet  nim  byłem  za- 
jęty i  śniło  mi  się  jakoby  powrócił. 

Nadedniem  przebudzam  się  i  znajduję  go  obok  siebie 
śpiącego,  bddzę  go,  bo  już  w  marsz  trzeba  było  ruszać,  nie 
posiadam  się  z  radości  i  wyrzucam  mu,  że  nie  pilnując  się  nas 
tyle  mi  sprawił  niespokojności. 

Dopiero  ini  opowiedział,  co  się  z  nim  działo. 

W  owej  karczmie  tak  był  snem  i  trudami  znużony,  że  na- 
tychmiast wlazł  za  piec  i  mocno  usnął ;  w  czasie  jego  snu 
weszli  do  karczmy  Bawarczykowie,    którzy  należeli  do  ajergardy 
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a  rozumiejąc,  że  jaż  nie  żjje,  zaczęli  go  obdzierać,  chociaż  nie 
było  B  czego  ;  lecz  on  spał  i  przebudzić  się  nie  mógł. 

Ulitował  się  nad  nim  parobek  karczmy,   zaczął  go  ruszać 
i  z  wielką  trudnością  przebudził. 

Oficer  bawarski  kazał  mu  poz wracać  łachmany. 
Ubrawszy    się,   puścił    się  na    całą  noc  przez  lasy,  chcąc 
nas  znaleóć,    sam  jeden  i  oprócz  szpady,    innej  przy  sobie  nie 
mając  broni. 

Spostrzegł  ćwiaUo  i  zaszedł  za  błyskiem  onego  do  wsi, 
gdzie  się  dowiedział,  że  już  był  w  Łoszy.  Pomimo  że  był 
ranny,  w  dwóch  godzinach  ubiegł  mil  trzy.  Z  radością  przy- 
biegł do  dworu  i  nie  przerywając  mi  snu,  obok  mnie  się  położył. 
Odtąd  aż  do  Warszawy  nie  rozłączyliśmy  się  z  sobą. 
Rozszerzam  się  nad  temi  wspomnieniami  przyjaźni,  ale  są 
one  drogie  mojemu  sercu  i  nie  mogę  pominąć  jednej  okoli- 
czności, w  której  Bortkiewicz  robił  z  siebie  dla  mnie  poświe- 
cenie. Było  to  w  marszu  od  Mołodeczny. 

Zgłodzeni  i  strudzeni,  o  mało  nie  zginęliśmy  od  mrozu, 
który  nam  tem  więcej  dokuczał,  im  bardziej  byliśmy  osłabieni, 
zsiedliśmy  z  koni  i  dla  rozgrzania  się  zaczęliśmy  iść  piechotą. 
Trzeba  było  iść  do  góry,  zaledwieśmy  na  nią  wnijść 
mogli,  tak  byliśmy  bezsilni ;  w  tem  nadjeżdża  oddział  żandar- 
mów francuzkich,  eskortując  furę  z  żywnością  dla  któregoś 
marszałka  z  pistoletami  odwiedzionemi. 

Przy  furze  szedł  jakiś  człowiek,  który  nas  zapytał  po 
polsku. 

—  Czy  panowie  Polacy  ?  Widzę  że  słabi  jesteście. 

Nie  odpowiedziałem  mu,  ale  za  całą  odpowiedź  łzy  mi 
się  puściły ;  Bortkiewicz  zaczął  z  nim  rozmawiać,  a  gdy  mu 
opowiedział,  że  od  niejakiego  czasu  żyjemy  tylko  końskiem 
mięsem,  człowiek  ten  rzekł: 

—  Mam  ja  tu  parę  kieliszków  wódki  i  kromkę  chleba, 
przysuńcie  się  do  mnie  i  weźcie  tak,  iżby  żandarmi  nie  wi- 
dzieli, boby  mnie  zabili,  strzelają  do  ludzi  jak  do  psów,  zabili 
dwóch  ludzi,  którzy  zgłodniali  przybliżyli  się  do  wozu. 

Pochwyciliśmy  nieznacznie  drogi  nam  podówczas  poda- 
runek i  spytaliśmy  się  o  nazwisko  tego  litościwego  ziomka. 
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Nazywał  się  Święcicki ;  nazwiska  tego  nigdy  nie  zapomo  ę. 
Napiwszy  się  wódki  zjadłem  chciwie  przjrpadłą  na  mnie  porcyę 
chleba,  Bortkiewicz  zaś  swoją  częńć,  lubo  także  był  zgłodzony, 
schował  i  dopiero  wtenczas  ją  wydobył  i  dał  mi  do  zjedzenia, 
kiedy  po  wypicia  wódki  jeszcze  bardziej  osłabłem. 

W  podróży  z  owego  noclegu  w  Łoszy  tak  przeziębłem? 
że  ledwie  żywy  przjrjechałem  do  Wilna. 

Stanęliśmy  tam  wieczorem  i  zajechaliśmy  do  jakiegoś 
oparkanionego  domu  przed  Ostrobramą. 

Towarzysze  moi  schwytali  na  ulicy  samopas  biegającego 
wołu ;  wprowadzono  go  na  podwórze  i  natychmiast  zabiliśmy 
go  przy  pomocy  gospodarza  domu. 

Była  to  prawdziwa  dla  nas  biesiada,  bo  od  dawna  nie  je- 
dliśmy wołowego  mięsa. 

Żołnierz  nasz  wyszedł  pod  Ostro  bramę  i  przybiegł  z  do- 
niesieniem, że  rozbijają  na  ulicy  furgony  i  że  mnóstwo  jest 
rzeczy  od  wszystkich  odstąpionych. 

Wyszedłem  z  nim  natychmiast  i  zastałem  opuszczony 
kocz,  z  którego  wziąłem  dwie  pary  butów  i  trzy  sztuki  broni 
w  futerałach,  uchodziłem  z  temi  wtenczas  tak  potrzebnemi 
dla  nas  rzeczami,  bo  o  sto  kroków  od  nas  Kozacy  rabowali 
furgony  i  inne  powozy. 

Jedną  parę  butów  dałem  Bortkiewiczowi,  drugą  sam  za- 
trzymałem, również  podzieliliśmy  się  bronią.  Żołnierz  nasz  nie 
poprzestał  na  tem,  wybiegał  raz  wraz  i  znosił  do  domu  rozma- 
ite rzeczy  i  jak  się  później  pokazało,  miał  cały  tornister  nała- 
dowany pieniędzmi. 

Mnie  ofiarował  cały  wór  rozmaitego  srebra  stołowego, 
kubków,  imbryków,  ale  co  najwięcej  ceniliśmy,  to  kilka  garcy 
ryżu,  paczki  buljonu,  cukru  i  kawy,  które  nam  także  po- 
znosił. 

Na  parę  godzin  przededniem  postanowiliśmy  zajechać  do 
znajomego  mi  mieszkańca  tamtejszego  Jana  Kwinty  a  od  niego 
ruszyć  dalej  pod  zasłoną  dywizyi  niemieckiej,  która  jeszcze 
była  w  Wilnie. 

Mróz  *był  trzaskający  a  ulica  Ostrejbamy  tak  była  zawa- 
lona  wozami,    żeśmy   zaledwie   przecisnąć    się   mogli. 
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SpoBtrzeglińmy  na  ziemi  mnóstwo  pieniędzy  rozsypanych 
z  rozbitych  kiesonów. 

Nie  mieliśmy  nic  pieniędzy,  miałem  ochotę  napełnić  niemi 
kieszenie,  ale  Bortkiewicz  odradził  mi  —  mówiąc : 

—  Będziemy  spokojniejsi  i  dopełnimy  naszej  powinności 
żołnierskiej. 

Podzieliłem  jego  zdanie  i  przejechawszy  po  pieniądzach, 
przybyliśmy  do  Kwinty,  u  którego  umieściłem  dane  mi  przez 
żołnierza  srebro  stołowe,  dubeltówkę  i  pistolety.... 

Pobiegłem  jeszcze  na  chwilę  do  znajomego  szkolnego  Le- 
wikowskiego,  aby  dostać  od  niego  parę  koszul  dla  naszego 
rannego  Malczewskiego,  którego  rany  były  bardzo  niebez- 
pieczne. 

Pewni,  że  w  tym  stanie  nie  moglibyśmy  go  dowieść  do 
Warszawy  żywego,  umieściliśmy  go  u  znajomego,  imiennika 
rannego.  ' 

Dowiedziałem  się  po  wojnie,  że  zacny  ten  obywatel  ża- 
dnych starań  dla  naszego  kolegi  nie  szczędził  iw  domu  swoim 
zdrowie  odzyskać  mu  dozwolił. 

Ale  rozstanie  się  nasze  nie  było  łatwe,  bo  Malczewski 
w  żaden  sposób  w  Wilnie  zostać  nie  chciał.  Zaledwie  mogąc 
trzymać  się  na. nogach  wołał  z  płaczem: 

—  Nie  zostawiajcie  mnie  Moskalom,  umrę  przynajmniej 
pomiędzy  rodakami. 

Wystawiliśmy  mu  pewność,  że  skończy  życie  w  drodze 
albo  jeszcze  łatwiej,  niż  w  Wilnie  dostanie  się  w  ręce  Moska- 
łów i  pożegnaliśmy  go  z  prawdziwą  boleścią. 

Idąc  do  Lewikowskiego  spotkałem  Bagińskiego,  tego  sa- 
mego,: który  ze  mną  w  roku  1810  z  Wiednia  do  Warszawy 
przyjechał  i  obadwa  weszliśmy  do  Lewikowskiego. 

Zastaliśmy  u  niego  mnóstwo  Holendrów  i  innych  włóczę- 
gów z  armii  francuzkiej,  zajętych  rabunkiem. 

Wydobyliśmy  pałasze  i  Bagiński  najprzód  rabujących 
rąbać  zaczął;  we  dwóch  udało  nam  się  wypędzić  kilku  uzbro- 
jonych i  ocalić  dom  obywatela. 

W  tej  samej  chwili    spostrzegamy   przez   okno    Kozaków, 
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zabierających  wielu  do  niewoli  i  odgłos  strzałów  daje  si^  sły- 
szeć. 

Nie  było  czego  czekać,  wybiegamy  i  pomiędzy  kozakami 
przeciskamy  się  do  Trockiej  bramy.  Ale  tu  tłumy  ludzi  i  wozy 
tak  się  nacisnęły,  że  kroku  jednegn  naprzód  nie  można 
było  uczynić. 

Wzięliśmy  się  na  sposób,  skoczyliśmy  z  Bagińskim  na 
wóz,  a  z  tego  po  tornistracłi  tłumnego  żołnierstwa,  przebie- 
gliśmy na  drugą  stronę  bramy. 

Przybiegamy  do  Kwinty,  gdzie  koledzy  zniecierpliwieni 
czekaniem  na  mnie,  wyrzucają  mi,  że  z  mojej  prayczyny  do- 
staną się  do  niewoli,  bo  w  tem  oczekiwaniu  konie  nam  skra- 
dziono, a  jako  ranni  na  piechotę  puszczać  się  nie  mogą. 

Natychmiast  wybiegłem  z  Bagińskim  na  ulicę  i  nieba- 
wnie  schwytaliśmy  dwa  opuszczone  konie,  które  zaprzągłszy 
do  naszych  sanek,  ruszyliśmy  za  armią  ku  górom  ponarskim. 

Tylko  cośmy  z  Wilna  wyjechali,  spostrzegamy  na  tak 
zwanej  Pohulance  uszykowane  do  boju  czworoboki  dywizyi 
niemieckiej  i  nieprzyjaciela,  w  kolumnach  z  lasu  wychodzą- 
cego. 

Kiedy  prawie  w  tej  samej  chwili  rzęsisty  ogień  karta - 
czowy  z  dział  nieprzyjacielskich  iść  zaczął,  kolega  nasz  kapi- 
tan Swiczyński  radził  i  nastawał,  abyśmy  koniecznie  do  Wilna 
powrócili  i  oddali  się  w  niewolę,  o  czem  Bortkiewicz,  Bagiński 
i  ja  ani  chcieli  słyszeć. 

Rozgniewało  to  Swiczyńskiego,  ale  sam  jeden  nas  trzech 
nie  cheiał  odstępować. 


*l— >ł)K«  ■  I- 
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Zlnałem  nieco  okolice  Wilna  i  na  los  szczęficia  zostałem 
przewodnikiem.  Zjechaliśmy  na  bok  i  puściliśmy  się  naszemi 
sankami  na  prawo  ku  werkom. 

Za  naszem  przewodnictwem  ruszyła  tą  samą  drogą  ogro- 
mna kolumna  wojska  tłumnego,  jenerałów  i  sztabów  licząca 
kilkanaście  tysięcy  ludzi. 

Przejeżdtając  przez  WilJę  musieliśmy  tłuc  lód  nastor- 
czony,  potem  brzegiem  Wilii  prowadziłem  całe  te  tłumy  i  znowu 
przebywszy  rzekę  z  wielką  trudnością  dostaliśmy  się  na  bystrą 
górę,  z  której  spostrzegliśmy  traktem  kowieńskim  maszerujące 
gfównej  armii  Napoleona  rozbitki. 

Jenerałowie  dziękowali  nam  za  to  pokazanie  drogi,  zano- 
towali  nasze  nazwiska  i  obiecywali  nagrody. 

Już  wspólnie  z  rozbitkami  wielkiej  armii  cofając  się,  uje- 
chawszy parę  mil  drogi,  zanocowaliśmy  pod  Rykontami,  lichem 
miasteczkiem  w  szopie  pustej,  obdartej  ze  słomy.  Tam  dopiero 
przyjaciel  mój  Bortkiewicz  dostrzegł,  dlaczego  kapitan  Swi- 
czyński  chciał  powrócić  do  Wilna  i  oddać  się  w  niewolę :  miał 
on  zdobyte  w  kampanii  pieniądze,  które  w  trzosie  przy  sobie 
nosił. 

Uwagi  Bortkiewicza  z  tego  powodu  czynione,  że  żołnierz 
walczący  w  sprawie    ojczystej,    szukając  w  wojnie  łupów  i  bo- 
gactw,   staje  się  słabym  i  nie  potrafi   wykonać    swojej    powin^ 
Bronikowiki,  Parnie.  poldeU.  21 
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ności  ściągały  się  nietjlko  do  Swiczyńskiego,  ale  i  do  mnie, 
bo  sobie  przypomniałem  owe  pieniądze  rozsypane  na  ulicy 
w  Wilnie,  po  które  się  schylać  chciałem.  Uwagi  te  nietylko 
mnie  nie  obraziły,  ale  jeszcze  powiększyły  mój  szacunek  dla 
Bortkiewicza. 

Z  noclegu  s  pod  Rykont  ruszyliśmy  ku  Warszawie  z  wię- 
kszemi  wygodami  jak  pierwej,  nocowaliśmy  po  kwaterach  i 
korzystaliśmy  z  zapasów,  któremi  nas  żołnierz  zaopatrzył 
w  Wilnie. 

Ale  do  tej  zmiany  potrzeba  było  się  przyzwyczaić,  a  my 
nagle  do  niej  przeszli;  po  ciągłej  bytności  na  mrozach,  powie- 
trze  ciepłe  w  domach  dusiło  nas  i  było  prawie  nieznośnem. 
Ztąd  zachorowałem  i  przyjechawszy  do  Warszawy,  byłem  przy- 
jęty do  lazaretu  francuskiego  w  pałacu  Sapieżyńskim,  dla  tego 
że  nasz  pułk  należał  do  armii  francuskiej  i  był  na  żołdzie 
francuskim. 

Tam  odwiedził  mnie '  Bortkiewicz  i  pożegnał  jako  niebo- 
szczyka, bo  pułk  drugi  piechoty,  w  którym  on  służył,  otrzymał 
rozkaz  formowania  się  w  Kaliszu;  odwiedzali  mnie  i  inni  ko- 
ledzy i  każdy  zostawiał  pod  głowami  mnóstwo  pieniędzy,  aby 
mi  na  niczem  nie  brakowało ;  między  innymi  domyślam  się,  że 
Grabałowski,  mężny  oficer,  który  w  kampani  1809  r.  bardzo 
się  odznaczał  i  później  znany  był  z  nieszczęśliwej  awantury 
z  W...,  przybyły  z  kampanii  1812  r.  z  wielkiemi  pieniędzmi, 
zostawił  mi  przeszło  100  dukatów. 

To  wszystko  i  mnóstwo  rondynów  hiszpańskich,  których 
powracający  z  Hiszpanii  mieli  podostatkiem, .  znalazłem  pod 
głowami,  ale  z  braterskich  tych  ofiar  nie  korzys]tałem. 

Nie  mogłem  mówić,  ale  jeszcze  miałem  przytomność  i 
widziałem,  jak  trzech  umarłych  w  tejssali  obdzierano,  a  jedne* 
mu  obok  mnie  leżącemu,  po  amputowaniu  npgi  jeszcze  żyjącemu 
trzos  na  brzuchu  rozerznięto  i  jak  chirorgi  zabijali  się  między 
sobą  o  podział  złota. 

Nie  wiem,  co  się  potem  ze  mną  działo,  bo  wpadłem  w  sen 
letargiczny. 

Ogólny  nadzór  nad  tym  lazaretem  miał  poczciwy  doktor 
Janasz,  rodem  s  Warszawy ;    w  jego  nieobecności,  bo  sam  ca- 
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chorował,  robili  te  rabunki  na  pół  umarłych,  chirurgi  rozmai' 
tych  narodów. 

Kiedy  Janasz  cokolwiek  przyszedł  do  zdrowia,  odwiedził 
lazaret  i  spotkał  właśnie  przy  drzwiach  posługaczy,  którzy 
mnie  jako  umarłego  wynosili,  a  że  tylko  ja  z  Polaków  byłem 
w  lazerecie,  zatrzymał  się  nademną,  wnosząc  z  mojej  cery,  że 
może  być  omyłka,  kazał  mnie  na  powrót  odnieść  i  wizykato* 
ryami  obłożyć,  a  odchodząc  zostawił  mnie  staraniu  najleps2;ego 
chirurga. 

Odtąd  codziennie  mnie  odwiedzał  i  trzeciego  dnia  odzy* 
skatem  przytomność  i  mowę. 

Gdyby  Janasz  chwilę  był  się  spóźnił,  byliby  mnie  posłu- 
gacze jak  innych  zanieśli  do  komórki  na  drugiem  piętrze,^  któ- 
rego trupów  na  dół  rzucano  i  w  nocy  do  zagrzebania  lub 
spalenia  wapnem,  wywożono. 

O  tern  wszystkiem,  dowiedziałem  edę  od  poczciwego  Ja- 
nasza. 

Przyszedłszy  do  zmysłów,  spostrzegłem  na  sobie  grubą 
koszulę  lazaretową,,  w  miejsce  cienkiej,  którą  miałem  przed 
letargiem,  a  oprócz  regulaminu  wojskowego,  nie  znalazłem  pod 
głowami  ani  mantelzaka,  ani  pieniędzy. 

Opowiedziałem  Janaszowi,  jak  towarzyszi^  mego,  obok 
mnie  leżącego,  za  życia  jeszcze  po  amputacyi  nogi  obdzierano, 
a  z  kolei  i  mnie  to  spotkało,  ze  wszystkiego  wyzuty  zostałem ; 
natycłimiast  wszystkich  posługaczy  poaresztował,  lec?  odebrać 
rzeczy  i  pieniędzy  niepodobieństwo  było ;  spędzano  wszystko 
na  posługacza,  który  przed  dwoma  dniami  upiwszy  się,  miał 
zmarznąć  przy  bramie  lazaretowej. 

Wkrótce  dowiedziałem  się,  że  Moskale  są.  w  Pułtusku  i 
do  Warszawy  lada  dzień  wkroczyć  mogą.  Prosiłem  doktora, 
abym  jak  najprędzej  mógł  wyjść  z  lazaretu;  odpowiedział  mi, 
że  po  operacyi  guza  na  gardle,  który  mi  się  zrobił  ź  przezię- 
bienia, najmniej  trzy  miesiące  będę  się  musiał  kiirować,  a|e 
obiecał  mi  go  rozpędzić,  nie  ręcząc  wszakże  za  skutki. 

Zgodziłem  się  chętnie  na  to,  wszelkie  złe  skutki  przekła- 
dając na  niewolę  moskiewską. 
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W  rzeczy  samej  pozbyłem  się  gu^Ba,  ale  bytem  bardso 
osłabiony  i  straciłem  prawie  wszystkie  włosy. 

Jednego  dnia  dowiaduję  się,  że  Moskale  mają  wchodzić 
do  Warszawy  i  że  nasze  wojsko  z  księciem  Józefem  już  ze 
stolicy  wyruszyło.  Natychmiast  posłałem  do  Madejskiego  po 
ubiór  wojskowy  z  moich  rzeczy  u  niego  ^zostawionych,  wypisa- 
łem się  z  lazaretu  i  wyszedłem  w  stronę  ku  Raszynowi. 

Nie  byłbym  mógł  dalej  sam  iść,  ale  na  szczęście  spo- 
tkałem żołnierza  z  mojej  komendy  Malickiego,  który  z  naj- 
większą ochotę  ofiarował  się  prowadzić  mnie  i  nie  odstępować 
gdzie  bądź  się  obrócę. 

Przeszło  dwie  godziny  szedłem  przez  Warszawę,  często 
odpoczywać  zmuszony. 

Z  boleścią  serca  słyszałem,  wychodząc,  bębny  wojska  mo- 
skiewskiego i  pomyślałem,  że  cię  już  nie  zobaczę  stolico  mojej 
ojczyzny. 

O  ćwierć  mili  od  Warszawy  spotkałem  szwadron  huzariw 
węgierskich,  maszerujących  w  arjergardzie. 

Rotmistrz  tego  szwadronu,  poczciwy  Węgier,  z  koleżeńską 
litością  zaczął  mnie  rozpytywać  się,  dla  czego  tak  idę  sam 
%  żołnierzem,  a  kiedym  mu  odpowiedział,  że  ze  szpitala  ucho- 
dzę przed  Moskalami,  dał  mi  konia,  abym  jechał  razem  i  wziął 
mnie  na  noc  do  swojej  kwatery. 

Nazajutrz  pożegnałem  rotmistrza  i  wyruszyłem  z  kompanią 
piechoty  polskiej,  zostawioną  w  Raszynie  także  dla  trzymania 
ftrjergardy,  a  gdy  iść  nie  mogłem,  w  saniach  sztabsoficera  Wi- 
niawskiego  do  Radomia  zajeclialem. 

W  Radomiu  dostałem  marszrutę  do  Piotrkowa,  gdzie  była 
taka  trudność  w  dostaniu  koni,  że  do  etapu  o  trzy  mile  odle- 
głego, wołmi  przez  dzień  cały  wlec  się  musiałem. 

Otrzymałem  rozkaz  udać  się  przez  Elalisz  do  Trzemeszna, 
gdzie  się  znajdował  f\dk  siódmy,  do  którego  należałem. 

W  EaUszu  zastałem  mnóstwo  naszego  wojska  i  pułk  drugi 
piechoty,  a  w  nim  mojego  przyjaciela  Bortkiewicza,  który  nie 
spodziewdt  się  zobaczyć  mię  kiedy,  zostawiwszy  mnie  w  laza- 
recie prawie  umierającego. 

Nazajutrz   po  mojem  przybyciu  do  Kalisza,   Moskale  ude- 
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rzyli  na  naszych,  i  wtedy  o  włos  co  nie  dostałem  sią  do  ich 
niewoli ;  na  szczęście  spotkałem  jadącego  adiutanta  placu  Pragi 
Francena,  który  mnie  z  żołnierzem  zabrał. 

Za  Kaliszem  dowiedziałem  się,  że  pułk  mój  wyruszył  już 
do  Głogowy  i  wskazano  nam  drogę  do  Rawicza,  gdyż  w  in- 
nych stronach  wszędzie  już  bylj  Moskale. 

Ale  zaledwie  przybyliśmy  do  Rawicza,  rozległ  się.  na  uli* 
each  okrzyk  Koraków  i  musieliśmy  uchodzić  f  straciłem  wtedy 
resztg  moich  rzeczy  i  płaszcz* 

Przez  ogród  dostaliśmy  się  na  drogę  wrocławską,  gdzieśmy 
spotkali  pułkownika  komendanta  Łęczycy  2ii^dlicza,  jadącego 
powozem  i  mającego  furgon  lazaretowy. 

Jako  znajomego  wziął  mnie  do  powozu.  Francen  i  żoł- 
nierz zajęli  miejsce  na  furgonie.  Zajdlicz  dai  mi  płaszcz  żoł- 
nierski, ale  miałem  mundur  oficerski,  szlify  i  pałasz. 

Przybyliśmy  do  Wrocławia,  gdzie  się  wtenczas  znajdował 
król  pruski 

Przy  rogatce  stała  warta  z  gwardyi  pruskiej. 

Oficer  tej  warty,  nikczemny  Polak,  rozbrajał  i  aresztował 
wszystkich  naszych  żołnierzy,  którzy  do  miasia  wchodzili,  co 
też  i  z  naszym  żołnierzem  uczynił,  a  potem  przybliżył  się  do 
naszego  powozu  i  po  polsku  zawołał  na  mmey  widząc  mnie 
w  płaszczu  żołnierskim,  w  te  słowa : 

•^  A  no  i  ty,  pójdi  tu  razem  gai]ganie1  Dosyć  tej.  ró- 
wności ! 

Pułkownik   Zajdlicz   chciał  mu  grzecznie  powiedziećy   że 
ja  oficer,  ale  przerwałem  mu,  wyskoczyłem  z  powozu  i  w  naj- 
więjfiszem    oburzeniu    zrzucając   płaszcz  i  pokaziQąo  muf  szlify, 
rzekłeai  da  niego: 

—  Ty,  widzę  jesteś  pniaki  oficer,  a  tatom  jakikolwiek 
honor  mieć  musisz ;  poważyłeś  się  skrzywdzić  mnie,  aie  tem, 
żeś  mnie  mia{  za  żołnierza,  ale  słowem  g a  łganie,  cz^o  i 
żołnierzowi  nie  powinieneś  był  powiedzieć.  Będę  cię  miał  za 
szelmę  i  tych,  co  z  tobą  służyć  będą^  jeśli  mi  nie  dasz  ż  siebie 
satysfakcyi  natychmiast  po  zluzowaniu  warty.  Z  mojej  marsa- 
ruty   przekonasz  się,  że  jestem  kapitan  polski. 

Byłem   w  takiej  złości,   że  chciałem  go  pchnąć  pałaszem 
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i  już  się  do  niego  zbliżałem,  ale  on  odskoczył  i  stanął  przed 
wartą  dobywszy  szpady,  mówiąc  : 

—  Dobrze,  dobrze.  Za  dwie  godziny  zluzuję  się  i  tu 
sejdziemy  się  pod  słowem  łionoru  o  godzinie  pierwszej  z  po- 
łudnia. 

Na  to  opuściłem  go,  wjechaliśmy  do  miasta  i  stamęliśmy 
w  oberży,  gdzie  zastałem  oficera  z  pułku  8  naszych  ułanów, 
Boczkowskiego,  którego  wszystko  mu  opowiedziawszy,  na  se* 
kundanta  wezwałem. 

Wzięliśmy  natychmiast  pistolety  i  o  godzinie  pierwszej 
pośliśmy  przed  odwacL 

Oficera  tego  już  nie  było  na  warcie,  chodząc  więc  przed 
odwachem,  czekaliśmy  na  niego  nadaremnie  do  godziny  drugiej. 

Mój  sekundant  umiał  po  niemiecku,  pytaliśmy  więc  będą- 
cego na  warcie  oficera  o  nazwisko  i  mieszkanie  jego  poprze- 
dnika ;  niczego  od  niego  nie  mogliśmy  się  dowiedzieć,  a  gdy 
wnet  potem  dwóch  innych  oficerów  pruskich  nadeszło,  jeden 
z  nich  rzekł,  że  było  na  warcie  dwóch  oficerów  z  gwardyi, 
s  których  jeden  z  nazwiska  im  niewiadomy,  posłany  został 
kuryeręm  do  Berlina ;  że  zaś  nazwiska  jego  nie  wiedzą,  tern 
idę  tłumaczyli,  że  w  tym  czasie  wojennym,  wielu  oficerów 
przybywa  i  odjeżdża. 

Mój  sekundant  napisał  więc  list  po  niemiecku  do  oficerów 
gwardyi  pruskiej,  w  którym  opisał  cały  wypadek,  podłość  po- 
stępku, niedopełnienie  praw  honoru  z  oświadczeniem,  że  czło- 
wiek taki  niegodzien  w  żadnem  wojsku  służyć  z  oficerami  ho- 
noru. 

W  końcu  żądaliśmy,  aby  doniósł  nam  przez  pisma  publi- 
czne o  swojem  mieszkaniu  i  że  w  każdem  miejscu  się  stawimy. 
.  List  ten  podpisaliśmy  obadwa. 

Chcieliśmy  plac  ostrzelać,  lecz  oficerowie  przestrzegli  nas, 
że  to  mogłody  ściągnąć  na  nas  nieprzyjemne  skutki,  ponieważ 
król  ich  znajduje  się  w  mieście. 

Dwaj  oficerowie  zdawali  się  być  mocno  oburzeni  na  swego 
kolegę  i  obiecywali  nam  jeszcze  większą  niż  pojedynek  saty- 
sfakcyą,  zapewniając  że  jako  niegodnego  wypędzą  z  wojska. 

Więcej  otrzymać  niepodobna  było  w  owym  czasie,    kiedy 
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wszystko  burzyło  się  w  Pnisiech  przeciw  Francuzom,  a  zatem 
i  przeciw  Polakom, 

Byłem  wtenczas  bez  grosza,  bez  bielizny;  udałem  się 
więc  z  książeczką  i  tłumaczem  do  rezydenta  francuzkiego 
w  Wrocławiu  i  na  rachunek  moich  zaległości  otrzymałem  100 
iiranków* 

Ponieważ  już  pułku  mego  w  Głogowie  nie  było,  posta* 
nowiliśmy  z  pułkownikiem  Zajdliczem  jechać  do  Krakowa,  gdzie 
był  korpus  księcia  Józefa  Poniatowskiego. 

Ruszyliśmy  tego  samego  wieczora,  kiedy  pieniądze  otrzy- 
małem, przez  miasteczko  Czeladź  i  wkrótce  stanęliśmy  w  Krze- 
szowicach, gdzie  była  główna  kwatera  księcia  Józefa. 

Książę  Józef,  kiedy  mu  się  zameldowałem,  odesłał  mnie 
do  swego  szefa  sztabu  jenerała  Bożnieckiego  z  poleceniem,  aby 
mi  wypłacono  żołd  trzymiesięczny  i  dano  kwaterę  w  Krzeszo- 
wicach dla  poratowania  zdrowia  przez  kąpiele. 

Trzy  dni  tylko  bawiłem  w  Krzeszowicach  i  nie  chcąc  zo- 
stawać w  nieczynności,  udałem  się  do  szefa  sztabu  i  otrzyma- 
łem rozkaz  przykomenderujący  mnie  do  pułku  16  piechoty. 

Za  przybyciem  do  tego  pułku,  powiedziano  mi,  że  nim 
dowodzi  gromażor  Bolesta ;  tema  więc  zameldowałem  się. 

Kiedy  pułk  wychodził  na  mustrę,  natychmiast  dał  mi  ko- 
mendę kompanii  grenadyerów ;  na  tej  mnstrze  dawaliśmy  naj- 
przód ognia  kompaniami. 

W  tern  przyjeżdża  przed  moją  kompanię  książę  Konstanty 
Czartoryski,  pułkownik  tego  pułku,  i  zapytuje  mnie  : 

—  Kto  pan  jesteś  ? 

Znając  go  pułkownikiem  tego  pułku,  lubo  wiedziałem  już 
że  się  podał  do  dymissyi,  odpowiedziałem  jak  się  nazywam,  i 
że  przykomenderowany  jestem  tymczasowo  do  pułku,  a  że 
jeszcze  nie  mogłem  się  zameldować  pułkownikowi,  to  dla  tego 
że  w  tej  chwili,  kiedy  sie  zameldowałem  dowodzącemu  pułkiem, 
otrzymałem  rozkaz  do  pełnienia  służby,  przy  której  mnie 
zsstaje. 

Na  to  rzecze  książę  Czartoryski : 

—  Ja  nie  chcę  oficerów  z  innych  pułków. 
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Natychmiast  schowałem  szpadę  do  pochwy,  powiedziałem 
porucznikowi,  żeby  mnie  zastąpił  i  odszedłem. 

Spostrzegł  to  dowodzący  pułkiem  Bolesta,  wziął  na  stronę 
ks.  Czartoryskiego,  coó  z  nim  pomówił  i  dojechawszy  do  mnie, 
kazał  mi  wrócić  na  swoje  miejsce,  mówiąc,  że  on  dziś  dowo- 
dzi pułkiem.. 

Nazajutrz  dowiedzieliśmy  się  przez  rozkaz  dzienny,  że  ks. 
Konstanty  Czartoryski,  pułkownik  16  pułku  liniowego,  wziął 
dymisyę. 

Branie  dymisyi  w  czasie  wojny,  sprawiło  wówczas  przy- 
kre i  demoralizujące  wojsko  wrażenie. 

Były  one  skutkiem  Aleksandra  polityki  i  obietnic  dla 
Polski. 

Przybył  z  koncesyami  dla  księstwa  warszawskiego  od 
Aleksandra  do  księcia  Józefa  książę  Antoni  Radziwiłł,  ale  na- 
czelny  wódz  odrzucił  wszystkie  jego  propozycye  i  księcia  An- 
toniego Radziwiłła  za  forpoczty  nasze  pod  strażą  odprowadzić 
kazał.  Cześć  jego  pamięci  > 

Znał  on  rząd  moskiewski  i  nie  zapomniał  na  chwilę  tak 
licznych  zdrad  jego  w  kapitulacyach  i  układach. 

Oprócz  księcia  Konstantego  Czartoryskiego,  oddalił  się 
z  wojskiem  książę  Eustachy  Sanguszko,  którego  dymisya  tem 
boleśniejszą  dla  wojska  była,  że  znany  był  jako  prawdziwy 
patryota  z  czasów  Kościuszki. 

Z  cywilnych  dali  się  wówczas  złudzić  polityce  moskiew- 
skiej Ordynat  Zamojski,  prezes  konfederacyi ;  za  nim  opuścili 
Kraków  i  wrócili  do  Warszawy  liczni  urzędnicy. 

Boleśnie  także  było  patrzyć  naówczas  w  Sjrakowie  na  je- 
nerałów, sztaby  i  prawie  całe  starszeństwo  naszego  wojska. 
W  tym  czasie  niepowodzeń  i  smutku  odznaczała  ich  największa 
lekkomyślność  i  tylko  zabaw,  balów,  tańców  i  gier  zdawali  się 
być  niecMyceni. 

.^  Szulerskie  pokoje  ciągle  były  otwarte  u  sztabsoficera  No* 
sarzewskiego  i  wielu  innych. 

'  Dopóki  szczęście  Napoleonowi  i  orłom  polskim  służyło, 
jak  n.  p.  w  wojnie  z  Prusakami  i  Austryakami,  był  zapał,  było 
wielkie  uczucie  honoru,  wielkie  poświęcenie,  wielka  cnota.  Jak 
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się  tylko  odwróciło,  wszystkie  te  ncaucia  nagle  zmalały  i  je- 
dnych pamięć  poniesionych  w  odwrocie  z  Moskwy  cierpień, 
rzucała  jakby  dla  ich  wynagrodzenia,  w  odmęt  zabaw  i  gier; 
drugich  widok  niepewnej  przyszłości,  odrywał  od  sprawy  ogól- 
nej. Ale  właśnie  w  nieszczęścia,  jak  kruszec  w  ogniu,  do- 
świadcza się  hart  człowieka  i  prawdziwa  narodowa  cnota. 
W  pułku  16  pełniłem  służbg  tylko  dni  kilka. 
Organizowano  bowiem  na  nowo  pułki  i  mnie  do  połku 
trzynastego  przeznaczono. 

Pułk  13  był  naówczas  pod  dowództwem  Żymirskiego 
i  znajdował  się  w  Zamościu ;  w  Krakowie  był  tylko  onego 
batalion  zakładowy,  liczący  800  żołnierzy  i  dowodził  nim  gro- 
maźsor  Obertyński. 

W  tym  to  batalionie  dostałem  kompanię  grenadyerską. 
Później,  kiedyśmy  przez  kraj  austryacki  dla  połączenia  się 
z  Napoleonem  z  Krakowa  wyruszyć  mieli,  zrobiono  z  tego  ba- 
talionu dwa  bataliony,  z  których  pierwszy  dostał  się  pod  moje 
dowództwo. 

Maszerując  przez  Austryą  wieźliśmy  za  batalionami  broń 
w  pakach,  zostawiono  tylko  w  ręku  żołnierzy  po  30  karabinów 
na  kompanię  dla  straży  chorągwi  i  pełnienia  służby. 

Ostrożność  ta  była  widać  zawarowaną  tylko  dla  Galicyi 
i  Sslązka,  przez  które  przechodziliśmy  idąc  z  Krakowa,  bo 
już  w  Czechach  w  miasteczku  Frydku  oddano  nam  broń,  z  któ- 
rej zaraz  uczyniliśmy  wprawdzie  nie  bojowy  użytek,  dając 
ognia  na  pogrzebie  zmarłego  tam  oficera  austryackiego,  co  się 
Austryakom  bardzo  podobało. 

Kolumną  tą,  w  której  byłem,  dowodził  jenerał  książę 
Sułkowski;  w  tym  pochodzie  Austryacy  odmawiałi  nam  ciągle 
żołnierzy  i  ztąd  wielką  mieliśmy  w  niektórych  pułkach  dezer- 
cyę;  dopiero  po  schwytaniu  i  rozstrzelaniu  jednego  żołnierza, 
dezercya  ta  ustała. 

Miałem  do  mojego  batalionu  przykomenderowanych,  z  la- 
zaretu wyszłych  lub  z  niewoli  moskiewskiej  uszłyoh,  blisko 
dwudziestu  Sasów,  którzy  rozczulający  przedstawiali  widok,  ja- 
keśmy   tylko   pod  Zittau   granicę  saską  przekroczyli:    wszyscy 
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ci  Sań  wszedłszy  na  swoją  ziemię,  upadli  na  kolana  i  cało* 
wali  ją. 

Mieszkańcy  na  granicy  saskiej  przyjmowali  nas  z  najwię- 
kszą radością,  uważali  nas  za  braci,  zastawiali  dla  nas  przy 
drodze  stoły  z  żywnością  i  trunkami. 

W  Zittau  nastąpiła  nowa  organizacya,  w  skutku  której 
otrzymałem  rozkaz  udania  się  do  mojege  pułku  siódmego, 
który  stał  w  Wittenbergu.      \ 

Nie  dojechałem  tam,  bo  w  drodze  pod  Dreznem  była  już 
bitwa  i  marszałek  Berthier  przykomenderował  mnie  do  artyle- 
ryi  konnej  francuzkiej,  do  bateryi,  w  której  na  godzinę  przed 
moim  przyjazdem  dwóch  oficerów  zginęło. 

Baterya  nasza  stała  nad  Elbą,  gdzie  w  czasie  bitwy  tej 
byłem  od  10  rano  do  7  wieczorem. 

Widziałem  jak  piechota  francuska  od  strony  fortecy  Ke- 
higstein  nie  maszerowała,  ale  biegła  na  wały  drezdeńskie, 
kiedy  kolumny  trzech  sprzymierzonych  nieprzyjaciół  już  wstę- 
powa]^  na  wały ;  odparta  ogromnym  ogniem  karabinowym,  bez 
porządku  na  powrót  uciekała. 

W  tej  chwili  baterya  nasza,  stojąc  nad  Elbą  przy  alta- 
nie, zadaJa  nieprzyjacielowi  znaczne  straty,  strzelając  najprzód 
kartaczami,  a  potem  kulami  i  puszczając  granaty. 

Wieczorem  przybyło  do  tej  bateryi  kilku  oficerów  przy- 
słanych z  Francyi  ze  szkoły  artyleryi,  a  ja  otrzymawszy  po* 
dziękowanie  od  francuskiego  jenerała  artyleryi,  dostałepa  rozkaz 
^udania  się  do  mego  pułku. 

Gdy  za  przybyciem  mojem  do  Wittenberga  z  trzech  puł- 
ków polskich,  czwartego,  siódmego  i  dziewiątego,  uformowano 
pułk  nadwiślański,  pozostało  bez  u^mieszczenia  wielu  oficerów 
z  których,  jak  podobnież  z  oficerów  bez  miejsca  z  całego 
wojska  polskiego  uformowano  w  Torgau  kompanie  gwardyi  ho- 
norowej, pod  dowództwem  jenerałów  z  powstania  Niemojow* 
skiego,  Niesiołowskiego  i  Jerzewskiego,  a  pod  komendą  ogólną 
jenerała  dywizyi  Wojczyńskiego. 

W  tych  kompaniach  było  wielu  pułkowników,  podpułko- 
wników i  majorów. 

Mnie  przyłączono  do  kompanii  pierwszej.^  t 
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Po  kilkodniowym  pobycie  w  Torgau,  ruszyliśmy  do  Lipska, 
a  w  sześć  dni  potem  do  Dysseldorfu  nad  Renem,  gdzieśmy 
blisko  miesiąc  stali. 

W  tern  mieście  otoczeni  byliśmy  ludnością  nieprzyjazną, 
podburzaną  przeciw  Napoleonowi  przez  towarzystwa  niemieckie, 
wówczas  wszędzie  w  Niemczech  utworzone. 

Podpalono  nam  z  czterech  rogów  stajnię  i  w  tym  pożarze 
straciliśmy  80  koni  oficerskich  i  żołnierskich. 

Nie  było  czasu  dochodzić  podpalaczów,  bo  po  bitwie  lip- 
skiej otrzymaliśmy  nagły  rozkaz  cofania  się  do  Francyi  i  prze* 
bywszy  Ren,  zatrzymaliśmy  się  dopiero  pod  Sedau  w  Charle- 
ville  i  Mezi^res,  gdzieśmy  pięć  tygodni  stali. 

Tu  znowu  z  niedobitków  polskich  nastąpiła  nowa  organi- 
zacya ;  uformowano  w  Sedan  pułk  piechoty,  pułk  Ea-akusów, 
pułk  ułanów,  dokompletowany  gwardyą  szwoleżerów  Wincen- 
tego Krasińskiego  i  elektorów  gwardyi. 

Ale  i  po  tej  organizacyi  w  Sedan,  pozostało  wielu  oficerów, 
przybyłych  ze  wszystkich  dawnych  pułków  piechoty  i  jazdy ; 
poformowano  zatem  na  nowe  kompanie  gwardyi  honorowej, 
z  tymi  samymi,  co  dawniej  jenerałami  i  stabsoficerami. 

I  ja  należałem  do  tej  gwardyi. 

W  Liancourt,  gdzieśmy  załogą  stali,  otrzymał  jenerał 
Wojczyński  rozkaz  wezwania  oficerów,  chcących  iść  do  boju 
i  mających  konie,  do  uformowania  oddziału  pod  nazwiskiem 
gwardyi  cesarkiej. 

Dla  braku  koni,  zaledwie  mogliśmy  uformować  oddział 
z  60  oficerów  złożony. 

Wszedłem  i  ja  do  tego  oddziału,  którego  część  z  40 
koni  złożona,  pomaszerowała  z  pułkownikiem,  którego  nazwi- 
ska nie  pamiętam,  drugą  częścią  z  20  koni  złożoną,  w  której 
lubo  kapitan,  byłem  podoficerem,  poprowadził  szef  szwadronu 
pułku  6  ułanów  Kisielnicki  z  Liancourt  do  St.  Just. 

Pierwszej  zara?  nocy  zrobił  w  tym  oddziale  alarm,  pułku 
20  litewskiego  kapitan  Micuta,  który  uszedł  był  poprzednio  ze 
służby  moskiewskiej. 

Wysłany  w  nocy  w  6  koni  na  patrol,  spostrzegł  o  pół  mili 
francuskiej  za  miastem  kupy  gnoju  rzędem  ułożone,    i  w  rozu. 
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micDiU)  że  to  nieprayjaciel,  wpadł  do  miasta  na  powrót  z  do- 
aiesieniem,  że  jazda  nieprzjpjacielska  ku  miastu  postępuje. 

Wystąpiliśmy  natychmiast  i  wyszliśmy  przeciw  nieprzyja- 
cielowi^ całe  miasto  się  zaalarmowało,  gwiu*dya  narodowa  sta- 
nęła pod  bronią,  a  gdy  po  dwugodzinnem  oczekiwaniu,  nie 
widzieliśmy  żadnego  oddziału  nieprzyjacieskiego,  wysłany  byłem 
w  6  koni  na  patrol  do  rozpoznania  niebezpieczeństwa. 

Dotarłem  do  najbliższej  wsi  o  milę  francuską  i  posłałem 
z  niej  raport  ze  świadectwem  mera,  że  »ni  Moskala,  ani  ża- 
dnego żołnierza  nieprzyjacielskiego  w  tej  wsi  nie  widziano. 

Z  trzech  innych  odleglejszych  wsi  posłałem  podobne  ra- 
porta.  a  sam  z  pozostałym  tylko  przy  mnie  porucznikiem  Fi^an- 
kenbergiem,  dojechałem  o  9  mil  od  St.  Just  do  wsi  Grandville, 
gdzie  zastałem  drugi  nasz  oddział  oficerski  z  40  koni  złożany. 

Wkrótce  potem  zbliżali  się  Moskale  w  istocie  i  oddział 
nas  opuściwszy  St  Just,  zatrzymał  się  w  Creil  o  14  mil  fran- 
cuzkich  od  Paryża. 

Tamtejszy  mer  dowiedziawszy  się,  że  byłem  oficerem 
artyleryi,  prosił  mnie,  abym  most  ufortyfikował,  co  też  usku- 
tecsniłem. 

Nadeszły  dwa  szwadrony  huzarów  francuskich  i  dwa  działa, 
a  nam  dano  rozkaz  udania  się  do  Compiegne. 

Tam  zastaliśmy  nasz  oddział  oficerski,  zbieraninę  ze  wszyst- 
kich pułków  gwM*dyi  francuzkiej  i  kilka  tysięcy  gwardyi  na- 
rodowej. 

Całej  jazdy  było  zaledwie  400  koni. 

Z  taką  siłą  stoczyliśmy  nazajutrz  bój  szczęśliwy  z  4  puł- 
kiem jegrów  moskiewskich,  czamemi  huzarami  pruskiemi  i 
czerwonymi  Kozakami  z  gwardyi  moskiewskiej ;  oddział  polski 
szczególniej  się  odznaczył  w  tem  spotkaniu ;  nieprzyjaciel  zo- 
stał odparty. 

Był  pomiędzy  nami  żyd  polski,  oficer  kirasyerów  westfal- 
skich ;  nazywał  się  Francuz,  rodem  był  z  Lubrańca  z  Ku- 
jaw, a  jako  Polak  walczył  wspólnie  z  naszym  oddziałem . 

W  owej  utarczce  zetknął  się  z  czarnym  huzarom  pruskim, 
tak  blisko  i  w  miejscu  tak  ciasnem,  że  ani  jeden,  ani  drugi 
pałasza  użyć  nie  mógł ;  w  takim  położeniu  ów  Polak  Francuz, 
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gefesem  pałasza  tak  silnie  Prusaka  w  skroń  uderzył,  ie  go  na 
miejscu  ^abił. 

Mnie  się  zdarzyło  wtenczas  nacierać  na  oficera, od  jegrów 
moskiewskich,  uciekającego  na  skalistą  górę ;  wystrzeliłem  za 
nim  obadwa  pistolety,  ale  na  skały  gonie  go  nie  mogłem. 

Dowiedziałem  się  od  pojmanego  w  niewolę  jegra  moskie- 
wskiego, że  to  był  z  jego  kompanii  oficer,  Polak  Ignacy  Jac- 
kowski. 

Przypomniałem  sobie,  ie  miałem  w  wojsku  moskiewskiem 
brata  i  kiedy  go  później  widziałem,  ze  smutkiem  wznawialiśmy 
pamięć  tego  spotkania. 

Ale  często  fatalny  zbieg  okoliczności,  niszczy  najlepsze 
chęci. 

Tak  też  i  z  moim  bratem  się  stało. 

Skończywszy  on  akademię  w  Wilnie,  wiedząc  iż  brata 
swego  ma  w  wojsku  polskim,  chciał  się  także  dostać  do  księstwa 
warszawskiego  i  w  tym  celu  ze  służącym  uchodził  z  Wilna, 
w  Kownie  służący  jego  chciał  sprzedać  kożuch,  spostrzega  to 
policyant  i  chwyta  jako  nieznajomego  w  mieście. 

Wzięty  pod  areszt  i  moskiewską  indagacyę,  przyznaje  się 
że  ucieka  przed  swoim  panem  do  Warszawy,  tak  więc  i  mo- 
jego brata  aresztowano. 

Tamtejszy  urzędnik  Kowalski  doniósł  o  tym  wypadku 
naszemu  ojcu  i  radził  robić  starania  w  Wilnie,  aby  zapobiedz, 
iżby  aresztowanego  syna  na  wieczne  czasy  na  żołnierza  do  pułku 
nie  posłano. 

Przez  marszałka  guberskiego,  poczciwy  starzec  tyle  wyje- 
dnać potrafił,  że  pozwolono  bratu  mojemu  wejść  do  korpusu 
kadetów  w  Petersburgu. 

W  rok  potem  mianowano  go  oficerem  w  wojsku,  które 
się  z  nami  biło.  Tak  więc  wypadek  ten  pomimo  najlepszych 
uczuć  nadał  życiu  brata  mojego  kierunek  zupełnie  przeciwny 
temu,  do  jakiego  zmierzał. 

Po  rozprawie  pod  Compiegne,  dowodzący  tam  jenerał 
firancuski,  złożył  nam  szczególniejsze  dla  tego  podziękowanie, 
że  natarcie  nasze  rozstrzygnęło  bój,  bo  przełamało  linię  nie* 
przyjacielską. 
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Oświadczył  nam  zatem^  że  nas  wielu  podał  do  krzyżów, 
dotacyj  i  awangów. 

Drugiego  dnia  dał  mi  rozkaz,  abym  się  udał  na  szefa 
szwadronu  do  9  pułku  huzarów  francuskich,  który  stał  w  Wer- 
salu, zapewniając  że  to  czyni  ts  polecenia  ministra  wojny  i  że 
tam  dojdzie  mnie  krzyż  z  dotacyą. 

Wypełniając  ten  rozkaz  wyruszyłem  z  Compiegne  ;  w  Chan- 
tilly  zastałem  zakład  szwoleżerów  polskich  gwardyi  Napoleona 
pod  komendą  szefa  szwadronu  Roztworowskiego,  oddział  ofice- 
rów polskich  i  inne  oddziały  wojska  francuskiego,  już  gotowe 
do  marszu. 

Przechodziliśmy  różnemi  stronami,  bo  Marmont  już  był 
Paryż  nieprzyjacielowi  odsłonił.  W  Pontoisse  powiedział  mi 
jenerał  Niemojowski,  że  nie  mam  po  co  do  Wersalu  jechać,  bo 
już  Paryż  wzięty;  radził  mi  zatem  maszerować  z  sobą  i  wspól- 
nego oczekując  losu. 

Nie  będę  opisywał  żalu  i  rozpaczy  nas  wszystkich,  podzie- 
lały te  uczucia  wszystkie  szczątki  wojska  polskiego. 

Pomaszerowaliśmy  do  Normandyi  i  zatrzymaliśmy  się  w  mie- 
ście Le  Mans,  gdzie  mieszkańcy  stronnicy  dynastyi  Burbonów 
do  tego  stopnia  nam  nie  sprzyjali,  że  się  odgrażali  nas  wyrżnąć. 
Dla  ostrożności  staliśmy  po  kilku  na  kwaterach,  z  bronią  za- 
wsze nabitą. 

Tam  dowiedzieliśmy  się  o  abdykacyi  Napoleona  w  Fon- 
tainebleau i  o  zmianie  stanu  rzeczy. 

Wkrótce  potem  przywiózł  nam  pułkownik  Józef  Szyma- 
nowski odezwy  cara  moskiewskiego,  zapewniając  Polsce  byt, 
nam  za  wytrwałość  w  nieszczęściu  wzglądy  i  opiekę.  Byli,  któ- 
rych obietnice  te  cieszyły,  większej  części  nie  mogły  one 
pocieszyć ;  przewidywaliśmy  nieszczęście  ojczyzny. 

Przez  wzgląd  na  kraj,  współziomków  i  osierocone  rodziny 
przyjęliśmy  te  zdradzieckie  obietnice  i  z  Le  Mans  pomaszero- 
waliśmy do  Nantes  o  14  mil  francuskich  od  Paryża.  Ztamtąd 
posłano  nas  do  St.  Denis,  gdzie  po  wypłaceniu  żołdu,  kolu- 
mnami ruszyliśmy  w  marsz  do  Polski. 

Bolesnym  i  serce    rozdzierającym    był   widok  włóczących 
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się   h<Mrd   azjatyckich,   Ki^muków,   Baszkierów,    kiedyśmy    na 
ojczystą  wstąpili  ziemię. 

Pod  miasteczkiem  Błoniem,  przyjaciel  mój  Bortkiewicz, 
z  którym  ciągle  tę  podróż  do  krajn  odbywałem,  spostrzegł 
Eałmuków,  którzy  biednego  naszego  wieśniaka  z  butów  obdzie- 
rali. 

Nie  mógł  znieść  tego  widoku,  przyskoczył  do  nich  i  je- 
dnego szpadą  ugodził;  przybiegliśmy  mu  w  pomoc,  ale  już 
byli  oddali  buty  i  uciekli. 

Za  przybyciem  do  Warszawy  otrzymałem  na  trzy  miesiące 
urlop  dla  udania  się  do  familii,  a  gdy  powróciłem,  dostałem 
przeznaczenie  do  Wrocławka,  gdzie  były  kadry  naszego  pułku. 
Tam  objąłem  po  szefie  batalionu  Oranowskim  komendę  powiatu 
brzesko-kujawskiego  do  utrzymania  kontrol  wojskowych,  którzy 
się  w  tym  powiecie  znajdowali. 

W  kilka  tygodni  potem  otrzymałem  przeznaczenie  do  1. 
pułku  strzelców,  w  którym  postanowiłem  czas  krótki  posłużyć 
celem  uzyskania  nagrody  za  pięć  kampanii  i  odniesione  rany. 
Wkrótce  zatem  podałem  do  naczelnego  wodza  Konstantego 
notę  z  załączeniem  rozkazu  od  jenerała  francuskiego  w  Com- 
piegne,  dopominając  się  o  dany  mi  w  tym  rozkazie  stopień  i  o 
przyobiecaną  w  nim  dotacyę,  na  co  komitet  wojskowy  w  imie- 
niu Konstantego  przez  jenerała  Rautenstraucha  odpowiedzi^:,  że 
lubo  do  pensyi  wysłużonej  mam  prawo,  gdy  jednak  w  tym 
czasie  rzecz  ta  nie  jest  jeszcze  urządzona  należy  mi  czekać, 
dopóki  w  tej  mierze  nie  zajdzie  stanowcze  postanowienie. 

Zwrócono  mi  tylko  stan  służby,  a  co  do  owego  rozkazu 
jenerała  francuskiego,  jenerał  Bautenstrauch  uwiadomił ,  mnie 
ustnie,  że  W,  książę  Konstanty  sam  go  zatrzymał,  mówiąc,  że 
jest  nic  nie  znaczący,  bo  data  jego  jest  po  abdykanyi  Napo- 
leona, a  tak  ani  stopnia,  ani  nagrody  nie  otrzymałem. 

Było  w  takiem  położeniu  kilkunastu  innych  oficerów  i 
postąpiono  z  nimi  podobnież. 

Co  do  mnie  byłato  tym  większa  niesprawiedliwość,  że 
i  stopień  i  nagroda  otrzymane  były  więcej  jak  na  dni  trzy 
przed  wzięciem  Paryża. 
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Musiałem  poprseBtae  na  tej  sprawiedliwości  carskiej,  za- 
wsze mając  nadzieję,  że  otrzymam  przynajmniej  pensyę  wy- 
służoną. 

Wszedłem  do  pierwszego  pułku  strzelców  pieszycłi  w  sto- 
pniu kapitana. 

Zastałem  w  nim  dowódzcą  pułku  Zdzitowieckiego  i  osta- 
tniego łotra  szulera  podpułkownika  Suchodolskiego,  którego 
publicznie  w  jednej  oberży  warszawskiej  przy  kartach  w  twarz 
uderzono. 

Nie  mogłem  się  odważyć  służyć  pod  komendą  tak  podłego 
człowieka;  oficerowie  batalionu  drugiego  również  go  niena- 
widzili« 

Staliśmy  w  Wiąaowni  pod  Warszawą;  tam  w  czasie  mu- 
stry  mając  on  do  mnie  szczególniejszą  złość  za  to,  że  wspólnie 
z  innymi  nim  pogardzałem,  rzekł  do  mnie  na  głos : 

—  Pan  kapitan  jesteś  z  kawaleryi,  ^awsze  robisz  po- 
myłki —  a  równając  batalion  i  mnie  dotykając  piersi  równać 
zamyślał. 

Omyłki  żadnej  nie  było  i  nagana  tak  niesłuszna  w  taką 
mnie  złość  wprawiła,  że  byłbym  go  przebił,  gdyby  nie  podporu- 
cznik z  mojej  kompanii  Żeromski  za  ręce  nie  był  schwytał 
właśnie  w  chwili,  kiedy  się  do  pałasza  porwałem  i  gdyby  mi 
nie  był  wystawił,  że  W.  książę  zrobi  ze  mnie  przykład  dla 
subordynacyi  wojska,  a  dla  takiego  człowieka  poświęcać  się 
nie  warto. 

Wszakże  obejście  się  ze  mną  Suchodolskiegu  oburzyło 
oficerów  całego  batalionu,  co  widząc  Suchodolski,  prosił  widać 
Zdzitowieckiego  pułkownika  o  pośrednictwo. 

Jakoż  jeszcze  na  tej  samej  mustrze  przybliżył  się  do  mnie 
pułkownik  i  rzekł: 

—  Panie  kapitanie,  idziemy  do  Warszawy,  pułk  nas  za 
awanturniczy  będzie  uważany,  pogódźcie  się,  zrób  to  dla  mnie, 
dla  honoru  korpusu  oficerów  i  pułku. 

Gdy  mu   na  to  odpowiedziałem,  że  z  takim   czło¥riekiem, 
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który  był  publicznie    shańbiony,    ani  pułkownik,  ani  oficerowie 
służyć  nie  mogą,  Zdzitowiecki  rzekł: 

—  Pozwólcie  mi  nieco  czasu,  a  pozbędziemy  się  go  bez 
żadnych  awantur.  , 

Tymczasem  Suchodolski  zaprosił  do  swojej  kwatery  ma- 
jora Łuszczewskiego,  człowieka  poczciwego,  mojego  dawnego 
kolegi  i  przyjaciela,  oraz  dwóch  kapitanów  i  ci  wezwali  mnie 
do  siebie.  Niespodzianie  zastałem  tam  Suchodolskiego,  który 
kładąc  na  stół  pistolety  pałasze  i  szpady,  rzekł: 

—  Obraziłem  pana  pomimowolnie  na  mustrze;  przepra- 
szam i  jakiejkolwiek  i  na  jaką  bądź  broń  żądasz  satysfakcyi, 
dać  ją  winienem. 

Na  co  odpowiedziałem: 

—  Satysfakcyi  od  człowieka,  który  został  publicznie 
shańbiony,  przyjąć  nie  mogę,  chyba  który  z  żołnierzy,  który 
jest  człowiekiem  honoru,  w  imieniu  jego  zechce  stanąć. 

2iapro0zeni  oficerowie  uznali  moją  odpo\^edż  za  sprawie- 
dliwą, a  ja  wyszedłem. 

Nazajutrz  cały  nasz  pułk  ruszył  do  Warszawy,  poczem 
rozłożony  był  w  okolicach. 

Przez  cały  ten  czas  mało  oglądaliśmy  Suchodolskiego,  bo 
ciągle  prawie  siedział  w  Warszawie  u  szwagra  swojego  naczel- 
nika policyjnego  Swiczyna. 

Ostrzeżono  nas,  że  Suchodolski  jest  szpiegiem,  strzegliśmy 
się  go  wszyscy. 

On  też  nienawidził  nas  i  wnet  nastręczyła  mu  się  sposo* 
bność  wywarcia  na  mnie  zemsty. 

Żołnierz  Wojciechowski  poczciwy  Polak,  trzy  razy  z  pułku 
uciekał  i  zawsze  jedno  mówił,  że  nigdy  Moskalowi  służyć  nie 
będzie. 

Kazano  go  sądzić  podług  artykułów  francuskich,  jakie 
mieliśmy  za  księstwa  warszawskiego,  a  z  dorady  Suchodolskiego 
i  mnie  wyznaczono  do  sądu. 

Poznawszy  ja  poczciwość  tego  żołnierza,  oparłem  się  za- 
stosowaniu do  wypadku  praw  francuskich,  które  już  za  drugą 
Sramkowkij  Parnie,  potMe.  ^.yu.^u uy  ^^^A^ 
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dezercyą,  śmiercią  karzą  i  dowodziłem,  że  żołnierze  nie  przy- 
sięgli jeszcze,  że  nie  wiedzą,  kto  w  kraju  panuje,  bo  to  było 
jeszcze  przed  ogłoszeniem  królestwa,  że  zatem  żołnierza  tego 
tak  surowo  karać  nie  można. 

Za  mojem  zdaniem  poszli  porucznik  Trzetrzewiński  i  pod- 
oficer, członkowie  sądu. 

Wojciechowski  nie  czekał  na  ten  wyrok,  a  nie  chcąc  jak 
ciągle  mówił,  służyć  Moskalom,  dotrzymał  słowa  i  utopił  się. 


-g-  $>i)K:^  ■  i' 
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ROZDZIAŁ    IV. 

Wielki  książę  Konstanty  dowiedziawszy  się  za  staraniem 
Suchodolskiego  o  zdaniu  mojem  i  sądu  w  sprawie  tego  dezer- 
tera, wziął  mnie  za  Napoleonistę,  czyli  co  na  jedno  wychodziło, 
za  buntownika  i  kazał  mi  stawić  się  przed  sobą  na  pokojach. 
Wizyta  u  tego  dzika  w  początkach  zwłaszcza  panowania  jego 
w  Warszawie,  stanowiła  często  względem  życia  człowieka; 
przyjaciele  więc  moi  żegnali  mnie,  jak  gdybym  szedł  na 
śmierć. 

Mało  nawet  mi  znani,  spoglądali  na  mnie  okiem  lito&ci. 

Co  do  mnie,  byłem  zdeterminowany  utopić  w  nim  szpadę, 
gdyby  mnie  od  niego  jaka  hańba  spotkać  miała. 

Zastałem  go  w  jego  gabinecie  tylko  z  jenerałem  Hauke ; 
jak  mnie  tylko  zobaczył,  zawołał  w  największej  złości  tak,  że 
mu  aż  ślina  z  gęby  pryskała: 

t —  Dla  czego  nie  podpisałeś  dekretu? 

Odpowiedziałem,  cofnąwszy  się  o  krok,  że  takie  było 
moje  przekonanie,  bo  jeszcze  nie  mamy  panującego,  a  zatem 
i  praw. 

—  Ty  Napoleonista  I  —  zawołał;  —  ja  wnet  to  z  głowy 
wybiję!  Faszoł  won! 

Usłyszawszy  te  grzeczne  słowa,  wyszedłem. 

Było  w  sali  przedpokój  owej  wielu  jenerałów  i  ówczesnych 
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faworytów;  wszyscy  tylko  z  miny  mojej  wyczytać  chcieli  hu- 
mor Wielkiego  księcia,  żaden  nie  śmiał  się  pytać;  Ja  też  rad, 
że  mnie  nie  badają,  wyszedłem  z  pałacu,  wziąłem  dorożkę  i 
pojechałem. 

Podałem  się  najprzód  za  chorego,  a  wnet  potem  i  do  dy- 
misyi,  gdyż  znajomy  kolega  ze  sztabu  Wielkiego  księcia  uwia- 
domił mnie,  że  nietylko  Suchodolski,  ale  i  pułkownik  jest 
przeciw  mnie,  że  Suchodolski  podał  raport,  w  którym  mnie 
wystawia  jako  buntującego  wszystkich  oficerów  pułku  i  że 
nim  się  podam  do  dymisyi,  raport  ten  wstrzyma.  Było  to  wła- 
śnie w  paiidziemiku,  kiedy  wolno  było  brać  dymisye. 

W  pięć  dni  po  podaniu  się  mojem  wyszedł  rozkaz  dzienny; 
prawie  jak  wypędzony,  bez  żadnej  nagrody  ze  służby  uwol- 
niony zostałem. 

Lecz  i  to  było  dla  mnie  szczęście,' bo  gdybym  się  był 
spóźnił,  byłbym  tak,  jak  inni  moi  koledzy  pułkowi  okuty 
w  kajdany  i  osadzony  w  tortecy. 

Pułk  ten  wyszedł  wkrótce  na  załogę  do  Płocka.  Tam 
oficerowie  przedstawili  pułkownikowi  Zdzitowieckiemu,  że  pod 
Suchodolskim  służyć  nie  chcą,  jako  pod  człowiekiem  shańbio- 
nym  i  nikczemnym,  tern  bardziej,  że  z  jego  powodu  wielu 
oficerów  honorowych  wzięło  dymisyę. 

Zdzitowiecki  dał  im  słowo  •  honoru,  że  go  więcej  komen- 
derującym widzieć  nie  będą. 

Ale  nazajutrz,  kiedy  pułk  wystąpił,  ten  sam  Zdzitowiecki 
przyprowadził  go  przed  batalion  i  Suchodolski  zaczął  komen- 
derować. 

Widząc  oficerowie  taką  zdradę  i  wspólność  działania  Zdzito- 
wieckiego  z  Suchodolskim,  schowali  szpady  i  wystąpili  z  frontu. 
Zdano  o  tem  raport  naczelnemu  wodzowi  Konstantemu  i  prze- 
szło dwadzieścia  familii  zostało  w  smutku  pogrążonych,  bo 
wszystkich  tych  oficerów  zdegradowano,  kapitanów  do  kajdan 
do  Zamościa,  a  poruczników  na  prostych  żołnierzy  do  pułków 
posłano. 

Byłbym  z  własnego  przekonania  to  samo  uczynił  co  tamci 
oficerowie,  ale  wziąwszy  dymisyę,  losem  szczęśliwym  uszedłem 
kajdan. 
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Konstanty  dowiadywał  się,  czy  ja  byłem  pomiędzy  tymi 
oficerami  i  żałował,  że  mnie  już  w  pułku   nie  było. 

Tak  więc  z  jednej  strony  niegodziwość  spółziomków, 
z  drugiej  despotyzm  Konstantego,  w  jednej  chwili  zniszczyły 
chlubny  zawód  tylu  ludzi  honorowych  j  za  to  tylko,  że  prze- 
strzegali praw  honoru,  bez  wględu  na  ich  rany,  na  ich  kampa- 
nię, na  ich  służbę  wojskową  i  stopnie  krwawo  zapracowane, 
osadzono  ich  w  więzieniach  jako  zbrodniarzy,  zniszczono  całą 
ich  przeszłość,  zatruto  ostatnie  dni  żyda. 

Ale  i  tyrani  mają  chwile  refleksyi ;  jakoż  i  Wielki  książę 
Konstanty  przekonawszy  się  o  nikczemności  Zdzitowieckiego  i 
fcJuchodolskiego,  pierwszego,  który  już  z  wojska  był  wyszedł  i 
był  prezesem  komisyi  wojewódzkiej,  z  urzędu  tego  oddalił, 
drugiego  z  wojska  wypędził, 

(Autor  pomija  epokę  kilkonastoletńią  panowania  wielkiego 
księcia  Konstantego,  zachowując  sobie  zapełnić  tę  przerwę 
w  swoich  pamiętnikach  w  pomyślniejszych  czasach,  bo  dziś 
opowiadanie  jego  nie  mogłoby  być  zupełne  z  powodu  ostro- 
żności, o  jakiej  nie  mógłby  zapominać  dla  nieskompromitowa- 
nia  wielu  jeszcze  żyjących  osób,  z  l^tóremi  w  czasie  działań 
potajemnych,  zostawał  w  stosunkach. 

Dalsze  więc  jego  opowiadania  ściąga  się  już  do  epoki 
od  29.  listopada  1830.) 

Dopiero  dzień  29.  listopada  dozwolił  wykryć,  to  co  przez 
lat  piętnaście  tkwiło  w  tajniach  serc  cnotliwych.  Nie  posiada- 
łem się  z  radości,  dożywszy  tej  szczęśliwej  chwili. 

Widziałem  w  każdym  mieszkańcu  na  ziemi  polskiej,  po- 
winność wzięcia  się  do  do  oręża  w  obronie  zdeptanych  praw 
ojczyzny  i  ludzkości  i  wróciwszy  z  Warszawy  do  domu  (Dęby 
Wielkie),    natychmiast    zebrałem    całą    gminę,    która    z  wsiami 

zamieszkałego  w  Polsce  cudzoziemca miała    przeszło  2.000 

głów  męzkich. 

Przemówiłem  do  nich,  wystawiając  konieczną  potrzebę 
poświęceń  i  przeszło  1.600  ludzi  z  rożnem  uzbrojeniem,  sta. 
nęło  w  przeciągu  24  godzin. 

W  samej  wsi  Dęby   Wielkie    zaprowadziłem    najsurowszą 
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policję  i  kazałem   każdego  z  przejeżdżających  i  idących    tam- 
tędy mieć  na  oku  i  podejrzanych  aresztować. 

Jakoż  zaraz  aresztowano  dwóch  młodych  ludzi,  którzy 
zdawali  się  być  podejrzani ;  jeden  z  nich  miał  być  z  Sokołowa, 
drugi  z  Węgrowa, 

Kazałem  ich  zrewidować  i  znalazłem  przy  nich  tysiąc 
kilkaset  złotych  w  rublowej  moskiewskiej  monecie. 

Zastraszeni  wyznali,  że  to  były  pieniądze  zrabowane  na 
nowym  Świecie  w  Warszawie  u  prowiantskiego  jenerała  mo- 
skiewskiego Skrybickiego. 

Spisawszy  z  nimi  protokół  przy  świadkach,  oddałem  ich 
pod  straż  włościan. 

Otrzymawszy  na  to  rozkaz  od  ...  .  wyi-uszyłem  z  Dę- 
bego  Wielkiego  na  czele  przeszło  1600  włoćcian  tej  gminy  i 
przymaszerowałem  z  nimi  do  Warszawy  dla  pokazania  stolicy, 
jaki  duch  ożywia  ludność  włościańską. 

Owych  dwóch  aresztowanych  pod  strażą  do  rządu  naro- 
dowego odprowadziłem,  donosząc  zarazem,  że  jeden  z  nich  ze- 
znał, że  jeśli  będzie  wypuszczony  na  wolność,  wskaże  większą 
sumę  między  szychtami  drzewa  na  Szolcu. 

Kiedy  odebrane  od  Kich  tysiąc  kilkaset  złotych  w  t>be- 
cności  prezesa  banku  składałem,  minister  ks.  Lubecki  powie- 
dział, że  z  zebranych  w  kasie  rosyjskiej  pieniędzy,  już  do 
140.000  zł.  ściągniono  od  innych  i  otrzymałem  za  aresztowanie 
tych  dwóch  ludzi  i  odebranie  im  pieniędzy  na  piśmie  podzię- 
kowanie. 

Warszawa  przyjęła  nasze  powstanie  z  największą  radością; 
pomaszerowałem  przed  dom,  gdzie  mieszkał  naówczas  dyktator 
Chłopicki;  rozumieliśmy  że  nas  przyjmie  z  podobnem  uczu- 
ciem, jakie  nas  ożywiało,  jakiego  dowody  widzieliśmy  w  mie- 
szkańcach Warszawy,  ale  Chłopicki  nie  raczył  nam  nawet 
okazać  swojego  oblicza. 

Przysłał  on  tylko  adjutanta  swego  Władysława  Zamoj- 
skiego, niby  z  podziękowaniem,  ale  właściwie  z  rozkazem, 
abyśmy  wrócili  do  domów,  do  uprawy  roli,  do  gospodarstw  i 
nie  byli  w  mieście  przeszkodą  i  powodem  do  zamieszania. 
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Nieprzyjemny  po  takim  rozkazie  nastąpić  miał  dla  dykta^ 
torą  okrzyk,  ale  z  dorady  Mochnackiego  zapobiegłem  temu. 

Jeden  tylko  książę  Adam  Czartoryski  przybył  do  nas, 
największe  okazując  uczucie  radości,'  rozdzielając  hojnie  pie* 
niądze  pomiędzy  powstańców  włościan. 

Wielu  dawnych  dymisyowanych  żołnierzy  i  młodych  zdol- 
niejszych do  broni  przeznaczono  do  pułków,  a  resztę  poczci- 
wych powstańców  wyprowadziłem  za  Pragę  i  kiedy  się  nieco 
posilili,  zdałem  komendę  mojemu  zastępcy  wójta  gminy  Sawi« 
ckiemu  i  odesłi^em  ich  do  domów,  co  w  największym  porządku 
uskuteczniono. 

Nazajutrz  uwiadomił  mnie  z  rozkazu  dydaktora,  re^^en- 
tarz  Sołtyk,  że  tymczasowo  przy  nim  jestem  umieszpj^ny  do 
dalszej  organizacyi  jako  major. 

W  kilka  dni  wyjechaliśmy  do  Lublina.  Przjrbywszy  tam 
z  regimentarzem  Romanem  Sołtykiem  dla  zlustrowania  gwardyi 
i  nowo  formującego  się  pułku,  pierwsi  obywaitele  w  obecności 
mojej  zapytali  regimentarza,   na  jaką  spojK^bió  się  mają  wojnę. 

—  Jeśli  wojna  ta  —  mówili  oni  jak  to  ogłoszono  —  ma 
być  narodową,  zdaniem  ich  należy  wysłać  w  głąb  kraju  żony 
i  dzieci,  powywozić  jak  najrychlej  do  fortec  ruchome  mienie, 
przechować,  zakopać  i  aa  potrzebny  użytek  obrócić  zboża  i 
rozpocządzić  inwentarzem  tak,  iżby  nieprzyjaciel  nie  mógł 
z  niego  korzysi^ać,  bronić  się  po  wsiach,  lasach,  barykadować 
się,  utrudzać  przeprawy,  psuć  mosty,  rujnować  drogi  i  wszędzie 
napadać  na  nieprzyjaciela,  szkodzić,  czynić  mu  opór,  pokonywać 
go  całym  narodem,  uważać  za  zdrajców  ojczyzny  nie  działają- 
cych podług  tego,  nie  spuszczać  z  oka  nieczynnych  w  sprawie 
narodu,  ustanowić  sąd  i  karać  najprzykładniej  występnych 
i  niechętnych. 

Regimentarz  Sołtyk  nie  mógł  dać  na  to  pytanie  i 
oświadczenie  obywateli  lubelskich,  zadowolniającej  odpowiedzi 
odsyłając  ich  z  tem  zapytaniem  do  dyktatora  Chłopickiego. 
Żałuję,  iż  tu  nie  mogę  wymienić  zacnego  obywatela,  który 
w  imieniu  innych  zdanie  swoje  o  wojnie  narodowej  przed  regi- 
mentarzem Sołtykiem  wynurzył, 
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Po  skutkach  później'  wynikłych,  sądzić  można,  że  nie 
podług  pojęcia  narodu  i  jego  opinii  działano. 

Nie  jedno  województwo  lubelskie  tak  pojmowało  wojnę 
narodową  i  inne  województwa  takie  o  niej  miały  wyobrażenie 
i  tak  działać  chciały. 

Miałem  częstą  sposobność*  przekonania  się  o  tem,  wysyłany 
w  interesach  służby  do  rozinaitych  województw.  Pozakładano 
magazyny  przed  linią  bojową,  zamiast  zakładać  je  za  linią 
działań  wojennych  ;  zostawiono  je  jak  gdyby  naumyślnie  nie- 
przyjacielowi i  zamiast  podnoszenia  wszędzie  dobrego  ducha 
mieszkańców,  osłabiano,  zrażano,  zniechęcano  go. 

Powróciwszy  z  Lublina  otrzymałem  rozkaz  udania  się  do 
Łomży,  gdzie  z  pułkownikiem,  Zambrzyckim  w  skutku  otrzyma- 
nego rozkazu,  podzieliliśmy  się  powiatami. 

Ja  w  dwóch,  Augustowskim  i  Kalwaryjskim  zająłem  się 
organizacyą  siły  zbrojnćj  ;  z  gwardyi  ruchomych  uformowałem 
spiesznie  dwa  pułki,  jeden  obywatelski  liczący  600  koni 
z  samych  dworskich  służących  i  oficyalistów  złożony,  któ- 
remu obywatele  dostarczyli  najlepsze  konie,  mundury  i  uzbro- 
jjenie,  pułk  ten  otrzymał  numer  siódmy ;  drugi  pułk  uformo- 
wałem z  gwardyi  pieszej  ruchomej,  złożonej  z  włościan,  którzy 
z  największą  ochotą  pod  broń  stawali. 

Można  było  z  łatwością  jeszcze  więcej  pułków  konny  cl  i 
uformować,  bo  województwo  augustowskie  ze  wszystkich  innych 
najwięcej  posiadało  koni. 

Obywatele  tego  województwa  dali  mi  na  piśmie  oświad- 
czenie, że  chcą  dostawić  do  Łomży  za  cenę  w  województwie 
będącą,  kilkanaście  tysięcy  korcy  rozmaitego  zboża,  nie  żąda- 
jąc zapłaty  za  tę  dostawę  aż  po  wojnie  i  to  przez  potrącanie 
w  podatkach. 

Z  oświadczeniem  tem  i  z  raportem  o  uskutecznionej  orga- 
nizacyi,  powróciłem  do  Warszawy. 

Rozumiałem,  że  dyktator  przyjmie  tę  formacyą  pułków  i 
tę  gotowość  obywateli  z  radością ;  przeciwnie,  tonem  groźnym 
nazwał  je  masakrowaniem  jego  urządzeń  i  w  takie  wpadł  unie- 
sienie, że  myślałem,  iż  mnie  E*ozstrzelać  każe.  Regimentars 
Sołtyk  zniósł  resztę  jego  pocisków. 
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Czas  pokazał,  że  owe  pułki  jazdy  bardzo  się  przydały  i 
były  dobre.  Tak  o  przeciwnych  interesowi  narodu  Chłopickiego 
planach  przekonany,  z  czem  i  on  się  nie  taił,  nie  wahałem 
się,  wtedy,  kiedy  Lelewela  aresztowano,  przed  batalionem 
gwardyi  narodowej  przy  pałacu  namiestnikowskim,  głośno 
zdanie  moje  o  dyktatorze  wynurzyć,  które  wielu  z  gwardyi  na- 
rodowej ze  mną  podzieliło.  • 

Ostateczne  oświadczenie  Chłopickiego  przed  deputacyą 
i  złożenie  dydaktury  smutną  było  dla  sprawy  ojczystej  wróżbą 
i  smutkiem  przejęło  wszystkie  serca. 

Znajdowałem  się  w  sali  senatorskiej,  kiedy  izby  połączone 
wodza  wybierały. 

Jenerałowie  Krukowiecki  i  jSiełgud  kręcili  się  pomiędzy 
posłami  i  zdawało  się,  że  intrygowali.  Zaczęto  szemrać  na  gale- 
ryi  i  któryś  z  arbitrów  zawołał  z  góry : 

—  Dosyć  tej  moskiewszczyzny  i  intryg;  nie  tu  są  miejsca 
i  komendy  jenerałów. 

Natychmiast  obadwa  ci  jenerałowie  poszli  ku  drzwiom 
i  przybrawszy  pokorną,  ale  ironiczną  postawę,  spoglądali  na 
galeryą  i  widocznie  chcieli  się  dowiedzieć,  kto  ich  tym  okrzy- 
kiem napominał. 

Po  wyborze  księcia  Michała  Radziwiłła  na  naczelnego 
wodza,  zniesiono  regimentarzy  i  wcielono  ich  czynności  do 
komisyi  wojny,  co  zaraz  z  początku  uczynić  należało ;  nie  by- 
łoby tyle  natworzonych  stopni,  niesprawiono  by  w  starych 
pałkach  tyle  nieukontentowania  z  powodu  nasyłania  do  nich 
cywilnych  i  często  ludzi  bez  kónduity  na  oficerów. 

Formacya  w  batalionach  i  szwadronach  powinna  się  była 
uskuteczniać,  do  czego  każdy  regularny  pułk  miał  na  komorze 
podostatkiem  mundurów  i  rekwizytów. 

Po  tem  nowem  urządzeniu  zostałem  przeznaczony  do 
sztabu  jenerała  jazdy  Wajsenhofa  i  wnet  potem  doszła  wiado- 
mość o  wkroczeniu  nieprzyjaciela  w  granice  Królestwa. 

Dnia  8.  lutego  1831  naczelny  wódz  książę  Radziwiłł,  wy- 
wysłał  mnie  do  dywizyi  ułanów  pod  komendą  jenerała  Sucho- 
rzewskiego. 

Nie    wiedziano,  czy  jenerał  ten  był  w  Siedlcach,  dano  mi 
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depesze  i  ustny  rozkaz,  aby  w  razie  gdyby  się  tam  nie  znaj- 
dował, zapytać  go,  dlaczego  to  miasto  opuścił  nie  mając  prze- 
ciw sobie  przemagającej  siły  artyleryi  i  piechoty,  kazano  mi 
zarazem  być  obecąym,  gdy  Siedlce  na  powrót  zajmować  bę- 
dzie. 

Ztamtąd  dojechać  miałem  do  Liwa  do  korpusu  jenerała 
Zymirskiego,  zawieść  mu  hasło  i  przywieść  od  niego  raporta. 
Uskuteczniając  ten  rozkaz  wyjechałem  z  Warszawy  dnia  8. 
lutego  i  o  pierwszej  godzinie  po  północy  stanąłem  w  Boimie 
o  3  mile  od  Siedlec. 

Zdaleka  śród  nocy  ciemnej  spostrzegłem  ogniska  obozu, 
ale  oprócz  małych  posterunków  piechoty  po  drodze,  żadnych 
czat  od  strony  Warszawy  nie  zastałem. 

Dojechałem  do  samego  obozu  i  spostrzegłem  przy  ognisku 
znajomego  mi  oficera  z  pułku  1.  ułanów;  ten  był  mi  przewo- 
dnikiem do  kwatery  jenerała  Suchorzewskiego  we  dworze 
zupełnie  zniszczonym  —  przez  wojsko  nasze. 

Zapytałem  jenerała  stosownie  do  dawnej  mi  instrukcyi  i 
doręczyłem  mu  rozkaz. 

Jenerał  pokazał  mi  inny  rozkaz  poprzednio  mu  dany  i 
dosyć  ciemno  napisany,  w  którym  mu  kazano  cofać  się  w  je- 
dnej linii  z  jenerałem  Żymirskim,  a  linia  ta  była  właśnie  we 
wsi  Boimie,  gdzie  jenerała  zastałem. 

Jenerał  Suchorzewski  rozkazał  natychmiast  dywizyi  swo- 
jej maszerować  do  Siedlec. 

Pochód  ten  był  dosyć  trudny  dla  jazdy,  bo  po  odwilży 
chwycił  był  mróz  i  droga  szosę  była  bardzo  slizgą.  Zapewne 
nagła  zmiana  rewolucyjna  po  zbyt  ostrej  surowości  Wielkiego 
księcia  Konstantego,  musiała  żołnierzy  okurzyć,  bo  uważałem 
wielki  brak  subordynacyi. 

Oficerowie  nie  mogli  sobie  dać  rady  z  żołnierzami,  którzy 
zatrzymywali  się  i  pili  co  karczmach,  gubili  rekwizyta  i  obroki 
tak,  że  jadąc  za  dywizyą,  całą  bryczkę  pocztową  rzeczami 
wojskowemi  napakowałem;  nie  mając  w  niej  miejsca  do  sie- 
dzenia i  bardziej  jeszcze  dla  należnego  uczestnictwa  we  wzię- 
ciu Siedlec,  wziąłem  konia  wierzchowego  od  znajomego  mi  ofi- 
cera i  ruszyłem  konno  z  dywizyą. 
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W  Siedlcach  było  najwięcej  sto  Kozaków. 

Pluton  z  pierwszego  pułku  ułanów  na  szpicy  idący  wpadł 
do  miasta,  ubił  dwóch  Kozaków  i  dziewięciu  wzi%ł  do  niewoli. 

Z  naszej .  strony  mieliśmy  podoficera  Moszyńskiego  ciężko 
rannego  i  dwóch  żołnierzy  lekko  rannych. 

Goniąc  Kozaków  oparliśmy  się  blisko  wsi  Ojrzanów,  pod 
którą  stału  pod  bronią  kilka  kolumn  nieprzyjacielskich. 

Zasialiśmy  w  Siedlcach  ogromny  magazyn  żywności  i  fu- 
rażu, jeszcze  przez  rząd  nasz  zaopatrzony  i  można  go  było 
wywieść  albo  do  Warszawy,  albo  w  inne  za  Wisłę  miejsce,  bo 
wojsko  nasze  przez  cały  tydzień  zajmowało  jeszcze  miasto ;  nie 
uczyniono  tego  i  magazyny  te  zostawiono  nieprzyjacielowi. 

Wziąwszy  od  jenerała  Suchorzewskiego  raport  na  piśmie, 
ruszyłem  do  Litwy  do  korpusu  jenerała  Żymirskiego  na  pa- 
rokonnym najętym  wózku,  bo  poczty  w  Siedlcach  nie  było. 

O  półtory  mili  od  Siedlec  zatrzymałem  się  pod  wsią  Gręb- 
kowem przy  karczemce  chcąc  dać  się  napić  wódki  memu  po- 
wozicielowi;  gdy  ją  karczmarz  wyniósł,  spostrzegłszy  mnie 
oficera  polskiego  —  rzekł : 

—  Emilka  minut  temu  było  tu  ośmiu  Kozaków. 

Spojrzę  naprzód,  aż  tu  widzę  tych  samych  Kozaków  ku 
mnie  dążących;  byli  jeszcze  odemnie  o  kilkaset  kroków,  czem 
prędzej  więc  wyskoczyłem  z  wózka,  a  że  las  był  blisko,  gę- 
stwinami na  piechotę  do  niego  się  dostałem. 

Ubiegłem  w  lesie  więcej  jak  ćwierć  mili  długo  słysząc 
głosy  Si»ak4w,  nareszcie  spostrzegłem  las  rzadszy  i  idącego 
w  nim  włościanina. 

Zbliżyłem  się  do  niego,  opowiedziałem  mii  cały  przy- 
padek i  prosiłem  go,  aby  mi  dostał  konia  i  przewodnika 
do  Liwa. 

—  Chodź  pan  —  odpowie  poczciwy  chłopek  —  zaczekaj 
tu  pod  tem  dużem  drzewem,  nie  pokazuj  się  bo  może  są  we 
wsi  Kozacy ;  ja  sam  pójdę  do  domu. 

Nie  wyszła  godzina,  spostrzegłem  jadącego  go  na  koniu; 
drugiego  dla  mnie  prowadził. 

_  Jest  —  rzecze  —  do  Liwa  dwie  mili  drogi,  ale  będziemy 
mieli  półtrzeciej  mili  bo  ścieżkami  i  lasami  musimy  się  przedzierać. 
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Tak  więc  drożynami  wyjechaliśmy  pod  sam  Kałuszyn  na 
drogę  idącą  do  Liwa. 

Dojechaliśmy  do  Kałuszyna,  gdzie  wziąłem  konie  pocztowe, 
zapewniwszy  się  o  bezpieczeństwie  drogi,  na  której  były  na- 
sze posterunki. 

Rozstając  się  z  owym  poczciwym  włościaninem,  ofiarowa- 
łem mu  30  zł.  za  tę  tak  ważną  usługę,  lecz  ten  pieniędzy 
przyjąć  nie  chciał,  mówiąc,  że  to  nie  nadzieja  dostania  datku 
pieniężnego,  ale  chęć  usłużenia  ojczyźnie  spowodowała  go  do 
wskazania  i  ułatwienia  mi  drogi. 

Zaledwie  go  zniewoliłem  do  przyjęcia  tej  nagrody  —  mó- 
wiąc mu  : 

—  Bądź  każdemn  i  w  każdej  okoliczności  w  sprawie  oj- 
czystej użytecznym  i  pomocnym,  ale  może  nie  każdy  będzie 
mógł  ofiarować  ci  jak§  nagrodę ;  ja  zaś  jestem  w  możności,  a 
zatem  odemnie  przyjąć  powinieneś. 

Z  Kałuszyna  przybyłem  do  Liwa  do  korpusu  jenerała 
Zymirskiego,  a  doręczywszy  mu  ekspedycye  i  hasła  i  wziąwszy 
od  niego  raport  do  naczelnego  wodza,  stanąłem  w  głównej 
kwaterze,  która  była  w  Okuniewie,  w  nocy  o  godzinie  drugiej 
dnia  9  lutego. 

Zdawszy  sprawę  i  oddawszy  raporta  szefowi  sztabu  jene- 
rałowi Mrozińskiemu,  dostałem  ustny  rozkaz  udania  się  do 
jenerała  jazdy  Wajsenhofa, 

Za  przybyciem  do  Warszawy  już  tam  jenerała  Wajsen 
hofa  nie  zastałem ;  pojechałem  więc  do  Kaleni  pod  Okuniewem 
gdzie  była  jego  kwatera. 

Nazajutrz  wyruszyliśmy  do  Jabłonny,  tam  staliśmy  do  15. 
lutego.  Tego  dnia  ruszyliśmy  pod  Warszawę  i  dnia  17.  lutego 
stanęliśmy  w  Grochowie. 

Wysłany  tego  dnia  w  nocy  z  ekspedycyami  do  korpusu 
jenerała  Jankowskiego  pod  Pułtusk,  dowiedziałem  się  w  Se- 
rocku, że  jenerał  ten  był  już  w  marszu  do  Zegrza,  w  Zegrzu 
uwiadomiono  mnie,  że  z  większą  częścią  swego  korpusu  poma. 
szerował  przez  lasy  małą  drogą  do  Radzymina.  Tam  dopiero 
zastałem  go,  oddałem  mu  rozkaz    naczelnego   wodza  i  z  rapor- 
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tern  powróciłem  dnia  18.  lutego  do  jenerała  Wajsenhofa  do 
Grochowa. 

Zastałem  go  już  na  koniu  z  całym  sztabem  i  wnet  poma- 
szerowaliśmy za  Miłosne. 

Bój  już  się  był  rozpoczął  i  korpus  jenerała  Żymirskiego 
już  się  cofał,  zasłoniony  jazdą  po  obu  stronach  drogi  szosę. 
W  tym  dniu  ranni  byli  jenerał  brygady  Czyżewski  i  podpuł- 
kownik szef  sztabu  Chrzanowski. 

Ze  zmrokiem  wróciliśmy  do  Grochowa,  dokąd  także  przy- 
byli w  nocy  pułkownik  Skrzynecki  z  pod  Dobrego  i  jenerał 
Szembek,  a  nadedniem  nadciągnął  korpus  jenerała  Żymir- 
skiego. 

Nie  były  pod  Grochowem  uczynione  poprzednio  żadne 
przygotowania  administryjno-wojskowe,  tak  iż  wojsko  na  mrozie, 
po  kolana  w  śniegu,  który  w  nocy  upadł,  głodne,  przeziębię, 
zmuszone  było  dopuszczać  się  rabunku. 

Grochów  i  okoliczne  wsie  zostały  zniszczone;  domy  i  za- 
budowania drewniane  rozebrano  i  spalono. 

Łatwo  sobie  wyobrazić^,  jaki  ztąd  wszczął  się  w  wojsku 
nieporządek  i  nie  było  to  winą  wojska,  ale  władz,  które  nie- 
przezornością,  niedbałością  swoją,  własny  kraj  na  zniszczenie 
wystawiły  i  niesforności  wojska  były  przyczyną.  Było  przecie 
dosyó  czasu  do  przygotowania  wszystkich  potrzeb  wojska  pod 
Grochowem,  gdzie  stanowczego  boju  można  się  było  spodzie- 
wać. Była. w  tem  także  wina  władzy  wojskowej,  że  w  tak  wa- 
żnym punkcie  nie  usypano  polowych  bateryj,  bo  te  jeśli  nie 
byłyby  ułatwiły  zwycięztwo  pod  Grochowem,  to  przynajmniej 
byłyby  ocaliły  znaczną  część  tych  walecznych,  którzy  wyginęli 
na  otwartem  polu,  bez  bateryj. 

Dopiero  w  maju,  w  części  przynajmniej  pomyślano  o  sy- 
paniu bateryj  polowych  za  Pragą. 

Nazajutrz  z  rana  dnia  19.  lutego  zaczęła  się  bitwa,  która 
trwała  przez  dzień  cały  aż  późno  w  wieczór. 

Z  rozkazu  jenerała  jazdy  zaprowadziłem  w  tym  dniu  pułk 
Mazurów  dowództwa  Walewskiego  na  obserwacyą  drogi  do  Ja- 
błonny, co  gdy  uskuteczniłem,   jenerał   kazał    mi  cofnąć  dywi- 


Digitized  by  VjOOQIC 


340  Pamiętniki 

zyony  karabinierów  i  dmgiego  pułku  ułanów,  które  były  w  ase- 
kuracyi  naszej  artyleryi  na  prawem  skrzydle. 

Dywizyony  te  niezmiernie  były  wystawione  i  wiele  w  tym 
dniu  ucierpiały;  i  nie  dziw,  bo  w  tym  dniu  do  stu  dział  nie- 
przyjacielskich roznosiło  zniszczenie  na  naszem  prawem  skrzy- 
dle. Całą  tę  linię  przebyłem  szczęśliwie,  chociaż  na  cały  ten 
ogień  działowy  byłem  wystawiony;  w  chwili  nawet  dojechania 
do  dywizyonów  asekuracyjnych,  padł  granat  przedemną  i  zabił 
na  lewem  skrzydło  ułana  z  drugiego  pułku. 

Dnia  20.  lutego  bitwa  trwała  przez  dzień  cały  i  wiadomo, 
z  jakiem  męztwem  biło  się  nasze  wojsko. 

W  tym  dniu  żołnierz  z  eskorty  jenerała  tuż  za- mną  od 
kuli  działowej  został  zabity. 

W  dniach  21,  22.  i  23.  lutego,  jenerałjazdy  Wajsenhof  stał 
z  całym  sztabem  w  folwarku  Kamionce  pod  okopami,  a  główna 
kwatera  naczelnego  wodza  była  na  Pradze. 

Obywatele  i  damy  korzystając  z  zawieszenia  broni  przy- 
bywały w  tych  dniach  z  Warszawy  z  żywnością  i  trunkami 
dla  wojska;  karety,  powozy,  koczobryki  zabierały  rannych 
z  placu  boju,  i  z  obu  stron  zagrzebywano  poległych  na  pobo- 
jowisku. 

Dnia  24.  lutego  o  godzinie  7  z  rana  zaczął  się  znowu 
bój,  najprzód  na  naszem  lewem  skrzydle,  a  później  na  całej 
linii. 

Nie  do  mnie,  jako  do  pamiętnikarza  należy  opisywać  dzia- 
łania całego  wojska  w  dniu  tym  i  dnia  25.  lutego. 

Bój  w  Olszynie,  odparcie  i  porażenie  korpusu  Szachow- 
skiego  przez  jenerała  Erukowieckiego,  cuda  waleczności  bry- 
gady jenerała  Rybińskiego  i  artyleryi  pod  dowództwem  Ma- 
słowskiego, błędy  Erukowieckiego,  bój  na  całej  linii  dnia  25. 
a  szczególniej  w  lasku  olszowym,  są  to  pamiętne  wypadki  i 
przedmioty  ważnych  rozdziałów  naszej  historyi. 

O  godzinie  S  po  południu  dnia  25.  jenerał  Źymirski  zo- 
stał dmiertelnie  ranny,  a  wnet  potem  i  jenerał  Chłopicki  z  po- 
wodu rany  opuścić  musiał  plac  boju,  na  którym  lubo  po  cy- 
wilnemu ubrany,  w  imieniu  naczelnego    wodza   ks.  Radziwiłła, 
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rozkazy  wydawał  i  rzeczywiście  wojskiem  dowodził.  W  tym 
to  czasie  nieprzyjaciel  natarł  na  środek  naszej  linii  masą 
swojej  jazdy,'  której  czoło,  sławny  pułk  Kirasyerów  zwany  księ- 
cia Alberta,  aż  na  drugą  linią  naszą  drogą  bitą  się  zapędził, 
ale  ledwie  w  kilkadziesiąt  koni  powrócił,  bo  resztę  wykłuto 
lub  do  niewoli  zabrano. 

Zasługuje  na  opisanie  z  najmniejszemi  szczegółami,  jaką 
zasługę  w  tej  chwili  położyli,  o  ile  do  odparcia  tej  masy 
jazdy  się  przyczynili,  rakietnicy  pod  dowództwem  mężnego 
Skalskiego,  pułk  czwarty,  batalion  pierwszy  pułku  ósmego 
pod  dowództwem  Karskiego  i  brygada  jazdy  pod  dowództwem 
Eickiego. 

Naczelny  wódz,  poczciwy  Polak,  ale  nie  wojownik,  spo- 
strzegłszy zdaleka  ów  ogromny  ruch  jazdy  nieprzyjacielskiej 
do  szarży  idącej,  z  całym  sztabem,  do  którego  wielu  przycze- 
piło się  było  paniczów,  czem  prędzej  ku  Pradze  zmykać 
zaczął* 

Taki  przykład  musiał  koniecznie  sprawić  popłoch  w  nie- 
których częściach  wojska. 

Do  tego  ruchu  wstecznego  i  niewczesnego  najwidoczniej 
należał  rezerwowy  park  artyleryi  pod  dowództwem  jenerała 
artyleryi  Redlą,  który  na  czele  jego  zmykał. 

Nie  mogę  dosyć  wychwalić  zimnej  krwi  i  męztwa  w  tej 
chwili  jenerała  Czyżewskiego. 

Wstrzymywał  on,  ile  mógł  uciekających  a  gdy  zachęcenia 
jego  nieskutkowaly  —  wołał : 

—  Palcie  we  łby  tchórzom  uciekającym ! 
Puściłem    się    wtenczas    za  jenerałem    Redlem  i  chcia- 
łem  na  nim    spełnić  słowa    Czyżewskiego,    ale    miał  lepszego 
konia,  niż  ducha  i  dogonić  go  nie  mogłem. 

Wszakże  artyleryą  jego  zatrzymałem  zabiciem  konia  przy 
kiesonie,  co  drogę  zatarasowało,  a  wspólnie  z  oficerem  jednym 
od  ułanów  zagroziłem  również  pistoletem  lubo  znajomemu 
mi  dobrze  oficerowi  artyleryi,  który  siedząc  na  lawecie,  naśladował 
przykład  swego  jenerała. 

Jenerał  Czyżewski,  jeszcze  pod  Miłosną  ranny  i  mocno 
cierpiący,    nie    miał    w    tym    dniu    żadnej    komendy   i    mógł,     ^ 
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Jak  to  wielu  innych  byłoby  uczyniło,  pozostać  w  Warszawie 
nikt  nawet  nie  byłby  za  to  rannemu  czynił  wyrzutów. 

Pomimo  tego  przez  wszystkie  cztery  dni  bitwy  znajdo- 
wał się  jenerał  Czyżewski  zawsze  tam,  gdzie  było  największe 
niebezpieczeństwo,  zachęcając  ciągle  wojsko  i  przykład  poświę- 
cenia z  siebie  dając. 

Mogę  zapewnić,  bo  byłem  tego  świadkiem,  że  dnia  25. 
lutego  jemu  najwięcej  przypisać  należy  wstrzymanie  owego  popło- 
chu, a  później  przyczynienie  się  do  porządnego  cofania  się  wojska. 

Rzecz  szczególna! 

Oficer  ten  najlepszy  Polak,  najprzyjemniejszy  w  pożyciu, 
mężny  i  zdolny,  jak  tego  i  pierwej  i  w  ostatniej  wojnie  dał 
dowody,  był  nadzwyczaj  srogi  i  z  tego  powodu  nie  był  w  woj- 
sku lubiany. 

Nazywano  go  profesorem  armii  polskiej.  Kiedy  Wielki 
książę  Konstanty  kogo  srogo  ukarać  chciał,  do  Czyżewskiego 
go  posyłał. 

Czyżewski  przysłanych  w  obecnońci  swojej  karał  i  obo- 
jętnie patrzał  na  największe  srogości. 

Wielu  oficerów  zasłużonych,  ranami  okrytych,  opuńciło 
wojsko  z  powodu  jego  surowości,  albo  wypędzono  za  jego 
staraniem,  bo  u  Czyżewskiego  najmniejsze  uchybienia  w  słu- 
żbie równały  się  największym  zbrodniom. 

Jakoż  sam  dawał  z  siebie  najskrupulatniejszej  służbi- 
stości  przykład,  a  tę  nieczułość,  tę  trwałość  serca  oku- 
pywał przytomnością,  zimną  krwią,  nieustraszonością  w  boju. 
Srogość  bywa  skutkiem  zmienności  humoru  i  własnością  ludzi, 
lubiących  trunki. 

Srogość  Czyżewskiego  była  częścią  wrodzoną  jego  cha- 
rakteru, albo  może  skutkiem  mocnego  przekonania  o  jej  po- 
trzebie, bo  Czyżewski  był  może  najtrzeźwiejszym  oficerem 
w  całem  wojsku ;   woda  była  jego  jedynym  napojem. 

Jenerał  Wajsenhof  wysłał  mnie  w  tem  zamieszaniu  do 
brygady  jenerała  Kickiego,  dla  dowiedzenia  się,  jakie  ma  roz- 
kazy jazda  Lubińskiego. 

Jenerał   Kicki    uwiadomił    mnie    o  znanem    nieposłuszeń- 
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stwie  jenerała    Łubieńskiego    z    ćalem    i    aniesieniem    —  mó- 
wiąc: 

—  Jenerał  Łubieński  dostał  rozkaz  do  szarży  przez  ad- 
jutanta  wysłanego  od  jenerała  CUopickiego,  ale  go  nie  usłu- 
chał, a  więc  i  mnie  go  nieda ;  ale  dla  tego  ja  szarżę  z  brygadą 
moją  uczynię. 

Fotem  uśmiechając  się  dodał: 

—  Bądź  tu  przy  mnie  —  na  ciebie  złożę  —  żeś  mi  przy- 
wiózł rozkaz  do  szarży  od  swego  jenerała  jazdy. 

To  powiedziawszy  natychmiast  zakomenderował  i  uderzy- 
limy  na  owych  Kirasyerów  moskiewskich. 

Mnie  jenerał  już  miał  ciąi,  kiedy  się  złożyłem  i  wystrza- 
łem z  pistoletu,  powaliłem  go  z  konia« 

Kiedy  po  niejakiej  chwili,  wojsko  nasze  ku  Pradze 
zaczęło  się  cofać,  dostałem  kontuzyi  w  kark  od  kuli  dzia- 
łowej. 

Już  o  własnych  siłach  nie  mogłem  siedzieć  na  koniu  i 
trzymany ;  przez  dwóch  ułanów  od  eskorty  jenerała  jazdy 
przybyłem  na  Pragę  ,  a  do  Warszawy  dostałem  się  dopiero  o 
godzinie  9  wieczorem. 

W  kilka  dni  potem  powróciłem  do  służby,  ale  skutki 
kontuzyi  były  dla  mnie  bolesne,  gdyż  przyprawiła  mnie  o  ka^ 
lectwo  głuchoty. 

Kiedy  do  jenerała  mego  w  Warszawie  zaszedłem,  zasta- 
łem go  aresztowanym,  i  dowiedziałem  sie,  że  przestał  być 
czynnym^  chociaż  i  poprzednio  mało  czem  ważnem  'się  zaj- 
mował. 

Jenerał  Wajsenhof  miał  swoje  zasługi,  był  mężnym,  do- 
brym Polakiem,  posiadał  wiele  cnót  prywatnych ;  nie  do  mnie 
należy  mówić  tu  o  przyczynie,  dla  której  w  ostatniej  wojnie 
nie  odpowiedział  zaufaniu. 

Dnia  7.  marca  otrzymałem  przeznaczenie  udania  się  do 
korpusu  jenerała  Dwernickiego  przez  Górę. 

Z  Mniszew  przyjechałem  do  Kozienic,  gdzie  zastałem  jene* 
rała  Sierowskiego  z  jego  korpusem. 

Ponieważ  komunikacya  z  korpusem  jenerała  Dwernickiego 
była  przecięta,  jenerał  Sierawski  spodziewając  się  sam  wkrótce 
Bronikofcakif  Pam^.  polskie,  28 
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połączyć  się  z  tym  jenerałem  dał  mi  tymczasowo  komendę 
posterunku  nad  Wisłą  od  Mniszewa  do  Kozienic ;  posterunek 
ten  strzegł  przeprawy. 

Zlecenie  to  wypełniłem  z  zadowolnieniem  jenerała  Sie* 
rawskiego  zabrałem  nieprzyjacielowi  z  prawego  brzegu  Wisły 
wiele  statków  przewozowych  i  drzewa  spławnego,  które  umie* 
ściłem  wraz  z  di*zewem  zabranym  kupcowi  żydowi,  pod  mocną 
strażą  na  rzece  Radomce  pod  Rzyczywołem,  a  6  obrotach  nie- 
przyjaciela na  prawym  brzegu  Wisły,  tniewałem  przez  moich 
emisary uszów  dokładne  wiadomości. 

Przysłany  do  zlustrowania  posterunków,  na  ówczas  szef 
sztabu  jenerał  Łubieńskiego,  kapitan  Władysław  Zamojski  za- 
stał służbę  w  porządku  i  wszelkie  przygotowania  do  przeprawy 
na  drugą  strony  Wisły,  jeśliby  tego  naczelnemu  wodzowi  wy- 
padała potrzeba. 

Kiedy  jenerał  Sierawski  udał  się  do  Janowca  i  zajmując 
brzegi  Wisły  aż  do  Zawichosta,  miał  zamiar  pi*zeprawić  się  na 
prawy  brzeg  tej  raeki,  dał  mi  rozkaz,  abym  za  nim  zdążał 
z  moją  komendą,  to  jest  z  batalionem  piechoty  i  szwadronem 
jazdy. 

Dywizya  jenerała  Paca  miała  mnie  zluzować.  Wj^konałem 
rozkaz  ten  dopiero  we  24  godzin,  kiedy  batalion  grenadyerów 
byłej  gwardyi  z  brygady  jenerała  Bielińskiego  pod  dowództwem 
majora  Serkowskiego  przyszedł  mnie  zluzować. 

Zdawszy  posterunek  ruszyłem  do  Solca,  gdzie  dostałem 
rozkaz  wzięcia  tymczasowo  w  komendę  szwadronu  wieluńskiego 
po  majorze  Madalińskim. 

Zastałem  ten  szwadron  w  największym  nieporządku,  żoł- 
nierze w  drugim  szeregu  podterlicami  ani  dek,  ani  podkładów 
nie  mieli,  dostałem  je  natychmiast  w  Kozienicach  z  komory 
pułku  czwartego  ułanów. 

Major  Madaliński  zawiódł  położone  w  nim  zaufanie,  nie 
tylko  taką  niedbałością,  ole  samowolnem  opuszczeniem  korpusu 
za  co  jenerał  Sierawski  pod  sąd  go  oddał. 

Jenerał  Sierawski  chcąc  się  połączyć  z  jenerałem  Dwer- 
nickim przeszedł  Wisłę  ze  swoim  korpusem  naprzeciw  Solca. 
Awangarda    tego   korpusu,   złożona   z  pułku   sandomierskiegu 
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jazdy  i  batalionu  piechoty,  zwanego  partyzanckim  pod  dowódz- 
twem mężnego  majora  Pawła  Malczewskiego,  zostawała  pod 
rozkazami  pułkownika  Łagowskiego,  dowódzcy  pułku  Sando- 
mirskiego  i  posunęła  się  już  była  do  wsi  Babic.  *) 

Przedarłszy  się  przez  wojska  nieprzyjacielskie,  przybył  do 
Babic  z  wieczora,  obywatel,  którego  nazwiska  nie  pamiętam, 
ostrzegając  jenerała  Sierawskiego,  że  od  Lublina  ciągnie  prze- 
ciw jego  korpusowi  20.000  Rosyan  i  że  o  dwa  marsze  za  tą 
siłą  postępuje  ich  8000. 

Obywatel  ten  wymienił  dziesięciu  jenerałów  dowodzących 
tym  wysłanym  przeciw  nam  korpusie  i  doniesienie  jego  zga- 
dzało się  z  wiadomościami,  {akie  jenerał  Sierawski  zkąd  inąd 
otrzymał. 

Korpus  jenerała  Sierawskiego  liczył  Bajwięcej  6000  żołnie- 
rzy, wprawdzie  najlepszych,  po  bitwach  zwycięskich  Wawra, 
Dębego  wielkiego,  Igań,  ożywionych  duchem,  ale  po  większej 
części  boju  nieznających  i  nowozaciążnych. 

Przezorność  nie  radziła  jenerałowi  przyjmować  bitwy 
z  siłą  nieprzyjaciela  tak  przemagającą,  a  przynajmniej  sam  za 
przyjęcie  z  nim  bitwy  nie  chciał  brać  odpowiedzialności.  Złożył 
zatem  radę  wojenną  z  dowódców  pułków  i  postanowiono  co- 
fać się. 

Było  to  w  kwietniu. 

Natychmiast  cofnęliśmy  się  w  nocy  o  parę  mil  drogi  aż 
do  wsi  Wronowa   i  zajęliśmy    mocne    stanowisko,    dla   parogo 


*)  W  pułku  sandomierskim  znajdowało  się  trzech  braci,  o  których 
pułkownik  Łagowski,  opowiadał  mi  następujący  szczegół  : 

Kiedy  pułkownik  ten  z  sandomierskiego  na  linię  bojową  wychodził, 
zastąpiła  mu  drogę  obywatelka  wdowa  i  w  wieku  podeszłym  i  przedsta- 
wiająca mu  trzech  swoich  synów  na  koniach,  umondorowanych  i  uzbro- 
jonych —  rzekła: 

—  Oddaję  ci  pułkownika  mój  skarb  na  udagi  Ojczyzny ;  strzei  ich 
nie  tycia,  ale  honoro,  aby  święcie  wypełnili  kaidego  Polaka  powinność, 

—  Mile  przyjmuję  pani  ofiarę  —  odpowiedział  Łagowski  —  i  pewny 
jestem,  2e  takiej  matki  dzieci,  w  takich  zasadach  wychowani  synowie  sami 
potrafią  być  stróżami  swego  honoru  i  najświęclej  wzpełnią  powinności 
swoje  względem  Ojczyzny. 

S3* 


Digitized  by  VjOOQIC 


m 

dziennego    odpoczynku,  którego    nowy    żołnież    całodziennym 
marszem  do  Babic  znużony,  wielce  potrzebował. 

Może  też|  oprócz  spoczynku,  zamiarem  było  jenerała 
trzymać  się  w  dobrze  wybranej  pozycyi,  w  nadziei,  że  będzie 
wsparty  przez  korpus  jenerała  Paca  w  Potyczy,  gdzie  znajdo- 
wał się  na  Wiśle  most  oszańcowany. 

Jakkolwiek  bądź,  jeszcze  byliśmy  w  Wronowie  kiedy  o 
godzinie  siódmej  zrana  nieprzyjaciel  na  nasze  przednie  straży 
uderzył. 

Wnet  potem  ujrzeliśmy  całe  wojsko  nieprzyjacielskie  na 
pozycyi  Wrono wa  do  boju  uszykowane. 

Rozpoczął  się  ogień  tyralierski,  który  czterdziestu  naszych 
wolnych  strzelców  pod  dowództwem  Niemierzyca  z  wzorowem 
męztwem  wytrzymało.  Oficer  Niemierzyc  midy,  garbaty,  dał 
w  tym  boju  dowody  wielkiej  nieustraszoności. 

Bronił  on  przystępu  do  wioski  z  kilku  chałup  złożonej 
przeciw  całemu  batalionowi  strzelców  moskiewskich,  którzy 
wzięcie  każdej  z  kolei  chałupy  wielkiemi  stratami  okupy- 
wali. 

Niemierzyc  zmuszony  był  bronić  się  przy  ostatniem  z  kolei 
zabudowaniu,  a  widząc,  że  z  coraz  mniejszą  garstką  rozrzu- 
conych strzelców  swoich,  nie  będzie  się  mógł  przy  tern  domo- 
stwie utrzymać,  ściąga  ich  spiesznie  i  pomimo,  że  strzelby  ich 
były  bez  bagnetów,  rzuca  się  z  nimi  jak  lew  na  nieprzyjaciela 
z  garstką  tą,  wyparowywa  ze  wsi  i  ściga  uciekający  przed  nim 
batalion,  bagnetami,  uzbrojonych  Moskali. 

Mogę  zaręczyć  ten  piękny  czyn  Niemierzyca,  bo  byłem 
jego  naocznym  świadkiem. 

Ale  w  pogoni  tej  żadna  mu  nie  przybywała  pomoc,  bo 
korpus  nasz  odpieraniem  naciskających  na  niego  z  innych  stron 
mas  nieprzyjacielskich  cały  był  zajęty. 

Ciągle  goniąc  strzelców  moskiewskich,  Niemierzyc  zapę* 
dził  się  daleko  za  wieś,  a  tymczasem  inny  batalion  moskiewski 
ukryty  i  w  kolumnach  stojący,  odciął  go  od  naszego  korpusu  f 
na  próżno  torował  sobie  drogę  chcąc  się  przebić  na  powrót. 
Ranny  z  kilkoma  tylko  pozostałymi  strzelcami  dostał  się  do 
niewoli. 
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Moskale  oprowadzali  go  pomiędzy  swoje  szeregi,  żartowali 
z  jego  wzrostu  i  ułomności ;  ale  światlejsi  oficerowie  oddawali 
mgztwu  jego  całą  sprawiedliwość. 

Sam  nawet  jenerał  Kreutz,  zaprosił  go  do  siebie  i  był  dla 
niego,  jako  dla  oficera,  wzorowo  walecznego  z  wielkiem  sza- 
cunkiem. 

Na  dwanaście  dział  nieprzyjacielskich  pozycyjnych,  nasza 
z  dział  sześciofuntowych  złożona  artylerya,  słabo  tylko  mogła 
odpowiadać. 

Tę  więc  najstraszniejszą  przeciw  męztwu  naszych  świe- 
żych żołnierzy  siłę,  postanowił  jenerał  Sierawski  przełamać, 
tern  bardziej,  iż  asekuracya  dział  nieprzyjacielskich  nie  była 
mocną. 

Wziął  więc  pułk  jazdy  kaliskiej  dziesięciodymową,  dla 
tego  zwanej,  że  z  każdych  dziesięciu  dymów  jeden  jcidz^ec 
był  dawany,  i  po  za  górką  chróstem  zarosłą  poprowadził  dy- 
wizyonami  tę  jazdę  dla  wzięcia  lub  uciszenia  dział  moskiew- 
skich. Znajdowałem  się  wtenczas  przy  boku  jenerała  i  widzia- 
łem całą  odwagę  i  pewność,  z  jaką  ten  obrót  wojenny  pomyślnie 
spodziewał  się  wykonać. 

Ale  zaledwie  asekuracya  nieprzyjacielska  naprzód  prze- 
ciw nam  się  posunęła,  dywizyon  owej  dymowej  jazdy,  który 
postępował  za  nami,  najhaniebniej  pierzchnął  i  ucieczką  swoją 
następne    dywizyony    do    największego  przyprowadził  nieładu. 

Gdyby  nie  męztwo,  patryotyczne  poświęcenie  się  i  przy- 
tomność oficerów,  który  pułk  ten  posiadać  miał  zaszczyt, 
gdyby  mówię,  nie  oficerowie  znani  zaszczytnie  jeszcze  z  czasów 
służby  pod  Napoleonem,  ucieczka  ta  byłaby  sprawiła  zamieszanie 
w  całym  naszym  korpusie  i  byłaby  odsłoniła  nieprzyjacielowi 
całą  naszą  lewąfflankę. 

Ich  gorliwości  przypisać  trzeba,  że  ile  mogli  rozpierz- 
chnionych  wstrzymali  i  zebrali,  ale  z  owego  dywizyonu,  co 
piermszy  drapnął,  wielu  zginęło,  lub  wziętych  było  w  nie- 
wolę. 

Opuszczeni  musieliśmy  tylko  przedefilować  przed  bateryą 
nieprzyjacielską,  która  kartaczami  na  nas  miotała,  a  która  za 
chwilę  mogła  była  być  w  naszym  ręku,  bo  już  tylko  może  o  300 
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kroków  byliśmy  się  do  niej  zbliżyli,  a  w  tej  samej  chwili  pułk 
11  pod  dowództwem  Młokosiewicza  już  także  do  dział  nieprzy- 
jacielskich  się  zbliżi^ 

Po  wzięciu  tych  dział  prawe  skrzydło  nieprzyjacielskie 
byłoby  zostało  przełamane,  bo  nie  było  o  nic  oparte  i  jest 
wielkie  podobieństwo,  że  bylibyśmy  odnieśli  zwycięztwo  nad 
owym  sławnym  Tollem,  który  tak  przeważającą  miał  siłę. 

Ośmielona  ucieczką  Kaliszanów,  asekuracya  dział  i  pa- 
reset  Kozaków  czarnomorskich  puściły  się  za  nimi  w  pogoń  i 
widząc  nas  opuszczonych,  wnet  nas  otoczono. 

Już  Kozak  jeden  dzidą  sięgał  jenerała,  ale  omyliła  go 
ręka  i  tylko  konia  ranił  w  łopatkę  pod  jenerałem ;  koń  ukłóty 
dał  szczupaka,  rozbił  otaczające  nas  roty,  zrobił  w  nich  lukę, 
którą  wydobywszy  się,  dopadliśmy  do  szwadronu,  uformowa- 
nego z  rekonwalescentów  korpusu  jenerała  Dwernickiego,  a 
którym  dowodził  kapitan  Smoliński  z  2  pułku  strzelców  kon* 
nych. 

Pchnięty  dzidą,  ale  nieszkoliwie,  pozbyłem  się  przeciwnika 
wystrzałem ;  uszedłem  za  jenerałem  Sierawskim  i  ze  szwadro- 
nem zatrzymaliśmy  się  przy  pułku  10  piechoty,  gdzie  dopiero 
Moskale  pi*zestali  nas  ścigać. 

Bój  z  ogniem  tyralierskim  i  działowym  trwał  do  godziny 
drugiej  z  południa,  poczem  jenerał  Sierawski,  dał  rozkaz  do 
cofania  się,  co  uskuteczniliśmy  w  największym  porządku,  nic 
nieprzyjacielowi  po  drodze  nie  zostawiając. 

W  bitwie  Wronowskiej  straciliśmy  w  zabitych,  rannych  i 
wziętych  w  niewolę  dwieście  kilkadziesiąt  ludzi  ;  z  wyższych 
oficerów,  pułkownik  10  pułku  piechoty  Jordan  z  ran  w  tym 
boju  odniesionych  później  życie  zakończył. 

Największą  stratę  ponieśliśmy  w  wolnych  strzelcach. 

Moskale  mieli  stracić  w  tej  bitwie  do  1000  ludzi. 

Jeśli  na  to  zważymy,  że  6000  nowego  żołnierza  przes 
7  godzin  stawiało  opór  dwudziestu  tysiącom  starego  żołnierza, 
i  że  zamiast  być  rozproszeni,  stosunkowo  tylko  małą  ponie- 
śliśmy stratę,  przyznać  musimy,  że  tylko  dobrym  rozporzą- 
dzeniom jenerała  Sierawskiego,  winniśmy  byli  taki  wypadek 
tej  bitwy. 
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Pułkownicy  Młokosiewicz,  Łagowski,  Jordan  oddali  mu  tę 
sprawiedliwość. 

Cóż  dopiero  gdyby  Kaliszanie  nie  byli  pierzchnęli! 

Ale  nie  dziwię  się  ich  ucieczce. 

Prawie  cały  ten  pułk  składał  się  z  kolonistów  i  Kaszu- 
bów, którzy  mało  co  po  polsku  umieli  i  kraj  swój  dla  zysku 
opuścili. 

Jakże  za  obcych  szczerze  bić  się  mieli? 


■I  ■  >m<'  I' 
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10  bitwie  Wronowskiej  cofaliśmy  się  prze  Opole  do  Ka- 
zimierza, wszędzie  za  sobą  mosty  zrzucając. 

W  Kazimierzu  zastaliśmy  jenerała  Szembeka  incognito 
tylko  z  adjutantem  tam  bawiącego. 

Niezwłocznie  zwołana  była  rada  wojenna,  po  której  jene- 
rał Sierawski  dał  mi  rozkaz  przeprawiania  na  drugą  stronę 
Wisły  szwadronów  jazdy  i  bagażów. 

Nazajutrz  po  bitwie  Wronowskiej  w  południe  rozpoczęła 
się  pod  Kazimierzem  kanonada  i  ostatnie  statki  przeprawiałem 
przez  Wisłę  już  śród  kul  i  granatów  tak  jednak  szczęśliwiei 
że  żaden  statek  nie  był  uszkodzony,  bo  wszystkie  granaty 
tylko  w  rzekę  wpadały  i  w  niej  pękały. 

Już  byłem  za  Wisłą,  kiedy  nas  na  drugim  brzegu  prze- 
raził widok,  którego  pamięć  powinna  być  na  przyszłość  dla 
nas  nauką. 

Byliśmy  świadkami  prawie  dobrowolnej  zguby  niemal  ca- 
łego szwadronu  jazdy  sandomierskiej  z  200  ludzi  dworskich 
i  oficyalistów  złożonego  i  mającego  dzielne  konie. 

Był  jego  dówódzcą  hrabia  Wielhorski  od  razu  majorem 
mianowany. 

Postawiony  na  grangardzie  przed-  Kazimierzem,  dał  się 
nieprzyjacielowi  odciąć  od  głównego  gościńca  i  manowcami 
przedzierał  się  w  czasie  boju  nad  Wisłę  pod  Kazimierz. 

Digitized  by  VjOOQIC 


polBkifi.  351 

Był  już  na  drożynie  prowadzącej  do  tego  miasta,  kiedy 
najwięcej  szwadron  dragonów  moskiewskich,  sformował  się  i  za- 
słonił mu  drogę  do  Kazimierza. 

Wielłiorski  zamiast  szażować  na  dragonów  i  lancami 
utorować  sobie  drogę  do  swoich,  co  łatwo  mógł  uczynić^  zwraca 
się  ku  Wiśle  i  z  wysokiego  brzegu  z  całym  szwadronem  w  ści- 
ńuiętym  szyku  rzuca  się  w  rzekę. 

Dowódzca  szwadronu  przynajmniej  tyle  powinien  był 
wiedzieć,  że  kiedy  przepływa  się  rzekę,  zwłaszcza  tak  szeroką 
i  jak  wówczas  rozlaną'  i  bystro  płynącą,  nigdy  tego  z  impetem 
i  w  masie  uskutecznić  nie  można;  jakoż  cały  szwadron  zanu- 
rzył się  w  głębiach  i  znalazł  w  nich  zgubę  z  winy  swego  do- 
wódzcy. 

Niewielu  tylko  i  to  przypadkiem  wypłynęło,  ale  na  drugi 
brzeg  także  wysoki  dostać  nie  mogło,  i  z  tych  niewielu,  zale- 
dwie kilku  przepłyaęło  na  powrót  do  brzegu,  na  którym  Mo- 
skale z  szyderstwem  na  nich  czekali. 

Wzięto  ich  do  niewoli  i  pomiędzy  tym  sposobem  ocalo- 
nymi znajdował  się  także  dowódzca  szwadronu. 

Tam,  zamiast  chlubnych  ran,  które  byłby  wyniósł  w  szar- 
ży, otrzymał  baty. 

Z  bolesnym  wstydem  patrzyliśmy  na  tę  okropną  scenę, 
skutek  niebaczności  naszej  władzy  wojskowej,  która  los  tych 
ludzi,  honor  wojska,  los  sprawy  oddawała  w  ręce  dowódzców 
niezdatnych  i  nie  obeznanych  z  wojskowością,  dla  tego  tylko  i 
że  byli  paniczami. 

Wypadek  boju  pod  Kazimierzem  był  nieszczęśliwy;  stra- 
cono wielu  mężnych  oficerów,  a  pomiędzy  nimi  nieodżałowanego 
i  wielkich  nadziei  podpułkownika  Małachowskiego- 

Dostali  się  do  niewoli  mężny  major  Krzesimowski  i 
Sakowski  i  liczni  oficerowie  niżsi,  podoficerowie  •  i  żołnierze, 
których  o  brak  męztwa  nie  można  obwiniać... 

W  zabitych,  rannych  i  w  niewolą  wziętych,  straciliśmy 
tysiąc  kilkaset  ludzi. 

Wszakże  z  zabranych  w  niewolę,  wielu  ocaliło  się  później 
ucieczką  szczególniej  z  tych  pułków,  które  niezupełnie  były 
umundurowane ;  ubrani  w  sukmanki  chłopskie  żołnierze,  łatwiej 
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niż  inni  wydobywali  się  z  niewoli  i  ustannie  statki  i  czółna 
przewoziły  ich  przez  Wisłę  do  Janowca,  tak  iż  w  ogóle  kilkaset 
wróciło  2  niewoli 

Moskale  mieli  stracić  pod  Kazimierzem  przeszło  1.000  lu- 
dzi podług  opowiadania  księdza,  przybyłego  z  drugiej  strony 
Wisły,  który  był  użyty  do  chowania  poległych. 

Jenerał  Sierawski  przeprawiwszy  się  z  resztą  korpusu  za 
puławami  pod  Gołębiem,  drugiego  dnia  dopiero  przybył  do  Ja- 
nowca. 

W  ocenieniu  bitwy  pod  Kazimierzem  i  o  tem  nie  należy 
zapominać,  że  wojsku  zabrakło  ładunków,  o  które  jenerał  Sie- 
rawski nadaremnie  się  upominał. 

Z  tem  wszystkiem  naczelny  wódz  winę  tego  dnia  jemu 
przypisał  oddając  korpus  jego  pod  dowództwem  jenerała  Dzie- 
końskiego. 

Za  przybyciem  tego  jenerała,  wielu  usunęło  się  z  kor- 
pusu, bo  żadnej  nie  miano  ufności  ani  w  nim,  ani  w  jego  uspo- 
sobieniu, 

Co  do  mnie  zameldowałem  się  jenerałowi  Dziekońskiemu, 
wystawiłem  mu  niepodobieństwo  dostania  się  do  korpusu  jene- 
rała Dawernickiego,  na  co  miałem  rozkaz  i  prosiłem  o  odpo- 
wiednią służbę  mojemu  stopniowi,  a  gdy  tej  dla  siebie  nie- 
widziałem ,  ponieważ  wszystkie  stopnie  zajęte  były  przez 
nowych  i  protegowanych  oficerów,  nalegałem,  aby  mnie  jenerał 
Dziekoński  ze  swego  korpusu  uwolnił. 

Nie  odmówił  mi  tego  jenerał,  ale  jeszcze  przed  wyjazdem 
moim  chciał  sie  mną  usłużyć  i  wysłał  mnie  do  objechania  i 
slustrowania  posterunków  nad  Wisłą  i  spisania  statków  prze- 
wożonych od  Janowca  do  Zawichosta,  co  dopełniwszy  otrzy- 
małem rozkaz  udania  się  do  głównej  kwatery  naczelnego 
wodza. 

Przybyłem  do  Warszawy  dnia  6.  maja  1831.  Chwilę 
tylko  poświęciłem  mdzeniu  się  z  żoną,  dziećmi,  familią,  chwilę 
pożegnania  z  przeczuciem  złowróżbem,  że  ich  żegnam  po  raz 
ostatni. 

Pełna  najgorętszych  dla  Polski  uczuć  żona  moja,  rozsta- 
wała się  ze  mną  mówiąc  : 
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—  Jedź  pełnić  świętą  powinność ! 

Nie  pierwsa  to  już  dla  niej  była  ofiara :  w  czasie  rzezi 
Pragi  straciła  dziadka  i  babkę,  którzy  bezbronni  zginęli  pod 
żelazem  moskiewskiem.  ' 

Pomimo  męztwa,  którem  się  nad  pleć  swoją  wywyższyć 
chciała,  pomimo  uczucia  obowiązku,  jakiem  przejęty  byłem, 
żegnając  się,  traciliśmy  prawie  przytomność,  nie  mogliśmy 
nic  mówić  i  tylko  polecaliśmy  się  Opatrzności. 

Jadąc  do  Jędrzejowa,  gdzie  na  ówczas  była  główna  kwa^ 
tera  naczelnego  Wodza  Skrzyneckiego  mijając  pod  wrażeniem 
tych  uczuć  Pragę,  Grochów  i  sławne,  a  świeże  pobojowiska, 
niewymowne  uczucie  żalu  i  zemsty  opanowało  moje  serce; 
wszystkie  klęski  naszego  narodu  stanęły  mi  w  żywym  obrazie 
przed  oczyma  i  pragnąc  jak  najrychlej  walczyć  z  wrogami  na- 
szej ojczyzny,  zdawało  mi  się  że  mi  wróciła  do  tego  siła  pier- 
wszej młodości  wieku. 

Minąwszy  Grochów  i  Wawer  spostrzegłem  maszerującą 
naszą  artylery§  konną  pod  dowództwem  majora  Bema  i  jadą- 
cego powozem  Romana  Sołtyka,  byłego  regimentarza,  później 
jenerała  artyleryi. 

Ten  mi  powiedział  pod  sekretem,  że  cała  nasza  główna 
armia  maszeruje  na  gwardye  moskiewskie. 

Była  to  wyprawa  potajemnie  wykonywana  i  ani  Roman 
Sołtyk,  ani  ja  o  celu  jej  nie  powinniśmy  byli  wiedzieć. 

Stosownie  do  tego  zawiadomienia  zwróciłem  się  ku  Jabłon- 
nie, gdzie  już  była  główna  kwatera  naczelnego  wodza.  Naczelny 
wódz,  kiedy  mu  Mę  zameldowałem,  kazał  mi  czekać  na  dalszy 
rozkaz  przy  głównej  kwaterze. 

Po  południu  tego  samego  dnia  wymaszerowaliśmy  do  Se- 
rocka. 

Tam  przywiedziono  do  skutku  projekt  wysłania  pomocy 
ha  Litwę  wcelu  formowania  pułków  z  powstań  i  naborów 
z  konskrypcyi. 

Korpus  ten  na  Litwę  przeznaczony  składał  się  z  kadrów 
oficerów,  podoficerów  i  z  żołnierzy  z  każdego  pułku,  z  pier- 
wszego  pułku   ułanów,   ze  stu  ludzi,    czyli  kompanii   piechoty 

Digitized  by  LjOOQIC 


354  Pamiętniki 

z  pułku  pierwszego  strzelców  pieszych  pod  dowództwem  ka- 
pitana Macewi«za  i  z  seki^yi  artyleryi  konnej,  czyli  dwóch 
dziat  pod  dowództwem  mężnego  porucznika  Janusza  Czetwer- 
tyńskiego. 

Kompanię  i  kadry  piechoty  dla  spiesznego  pochodu  wsa- 
dzono na  konie  po  zwiniętym  pułku  podlaszkiej  jazdy  Anto- 
niego Kuszla. 

Dyzyderyusz  Chłapowski,  świeżo  na  jenerała  awanso- 
wany otrzymał  dowództwo  tego  korpusu,  do  którego  i  mnie  na- 
czelny wódz  przeznaczył. 

Nimeśmy  wyruszyli,  naczelny  wódz  przemówił  do  nas,  że 
z  zaufaniem  zrobił  wybór  i  zapewniając,  że  kto  na  Litwie  czem 
dowodzić  będzie,  pułkiem,  biygadą,  dywizyą,  ten  taki  stopień 
otrzyma. 

Stanęliśmy  na  noc  we  wsi,  której  nazwiska  niepamię- 
tam  niedaleko  Długosiodła,  gdzie  byt  z  awangardą  jenerał 
Jankowski. 

Wieczorem  przybył  naczelny  wódz  ze  sztabem,  a  w  nocy 
nadciągnęły  dywizye  i  cały  główny  zebrał  się  korpus. 

To  znowu  zacząłem  wątpić  o  pomyślnych  skutkach  wojny ; 
boleścią  ścisnęło  się  mojia  serce  widząc  żołnierza  bez  jposłu- 
szeństwa,  rabującego,  niszszącego  kraj  własny. 

Wieś  tę  zupełnie  spustoszono,  budowle  nawet  na  ogniska 
pozbierano,  a  to  się  działo  w  okolicy,  w  której  las  był  blisko 
na  około  i  w  sążniach  leżało  drzewo  do  opału  na  brzegu 
lasu. 

Wiedziano  *że  tu  wojsko  obozować  będzie,  a  nie  zarzą- 
dzono dowieść  kilkadziesiąt  fur  drzewa  opałowego. 

Naczelny  wódz  tak  widać  planem  swoim  wojennym  był 
zajęty,  że  lubo  zniszczenia  tego  był  świadkiem,  bo  główną 
kwaterę  miał  we  dworze  tej  wsi,  zapobiedz  mu  nie  myślał,  albo 
z  powodu  niesubordynacyi  nie  mógł. 

Tylko  jenerał  Kazimierz  Małachowski,  adjutant  jego  pod- 
piiłkownik  Adam  Kozłowski  i  jenerał  Pac,  o  ile  mogli,  zapo- 
biegali zniszczeniu  z  narażeniem  się  na  niebezpieczeństwo  ze 
strony  rozkiełznanego  wojska;  ale  rozprzężenie  było  tak  ogólne, 
jke  usiłowania  ich  ocalić  nie  mogły  wsi  od  spustoszenia. 
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Nazajutrz  rano  wjmaszerowali&my  z  główną  naszą  armią 
pod  wieś  Długosiodło. 

Bitwa  krótko  trwała. 

Bataliony  gwardyi  moskiewskiej  złożone  z  finlandzkich 
strzelców,  z  gwintowanych  stuców  z  bagnetami  do  strzelania 
wprawnych,  uporczywie  się  bronili ;  ale  wnet  zostały  zepchnięte 
i  kilkaset  tych  strzelców  dostało  się  do  niewoli. 

Z  obu  stron  strata  w  zabitych  była  znaczna. 

Moskale  cofali  się  z  pod  Długosiodła  tak  nagle,  że  postę- 
pując za  nimi,  znajdowaliśmy  ich  w  barakach  wiele  rzeczy. 

Baraki  opuszczone /przez  uciekającą  gwardyę  moskiewską 
były  nie  tylko  wygodne,  ale  nawet  wytworne ;  niektóre  miały 
po  dwa,  trzy  a  nawet  cztery  pokoje. 

Nieprzyjaciel  zatrzymał  się  w  tej  rejteradzie  za  wsią  Ja- 
nopolem  w  korzystnej  dla  siebie  pozycyi  za  wielkiemi  błotami, 
długą  groblą  i  mostami. 

Nad  tą  groblą  i  w  miejscach  wynioślejszych  ustawiwszy 
swoją  artyleryę,  rozpocaął  ogień  działowy  od  godziny  7  wie- 
czorem do  pół  do  dziewiątej ;  nasza  artylerya  odpowiadała  mu 
nieco,  ale  były  to  strzały  bez  żadnego  z  obu  stron  skutku,  bo 
nie  sięgały  po  za  ową  groblę  i  błota. 

Tegoż  dnia  główna  kwatera  naczelnego  wodza  była  we 
wsi  Janopolu,  i  nasz  korpus  idący  na  Litwę,  tamże  biwako- 
wał. 

Narzajutrz  naczelny  wódz  z  głównym  korpusem  poszedł 
ku  Ostrołęce,  gdyż  Moskale  zrejterowali  się. 

Już  z  boju  i  forpoczt  przybył  do  naszego  korpusu  pier- 
wszy pułk  ułanów  i  natychmiast  rozłączyliśmy  się  z  główną 
armią  i  ruszyliśmy  na  Litwę. 

Czekając  na  rapoi-ta  wysłanych  rekonesansów  i  szpiegów 
zanocowaliśmy  wcz^nie  o  dwie  tylko  mile  od  Janopola,  naza. 
jutrz  stanęliśmy  nad  granicą  litewską  o  półczwartej  mili  od 
miasta  Bilska,  a  w  dniu  pierwszym  Zielonych  Świątek  o  go- 
dzinie trzeciej  z  rana  przeszliśmy  granicę  królestwa. 

Opis  dalszych  wypadków  na  litwie,  których  byłem  świad 
kiem,    znajduje    się   następującym   raporcie,    który  przysłałem 


Digitized  by  VjOOQIC 


356  Pamlęiniki 

w  swoim  czasie  naczelnemu  wodzom  Skrzneckiemu,  a  który 
teraz  uzupełniam  przypiskami : 

Jako  stary  żołnierz  winien  byłem  posłuszeństwo  starszym 
I    okazałem    takowe ;     lecz  jako    wolny    Polak  i  naoczny  świa. 

dek postępków  jenerałów  Giełguda  i  Chłapowskiego, 

mam  sobie  za  najświętszą  powinność  zdać  o  nicli  naczelnemu 
wodzowi  szczegółowy  rapport : 

Gdy  z  woli  naczelnego  wodza  przeznaczony  zostałem  do 
kolumny  jenerała  Chłapowskiego,  cieszyłem  się  w  myśli,  że 
zostawać  będę  pod  rozkazami  żołnierza  Napoleona  *) 

Weszliśmy  do  Litwy  (22  maja)  od  miasta  Bielska,  które 
zajęliśmy  bez  oporu. 

Nieprzyjaciel  daleko  od  nas  liczniejszy,  ale  z  tej  strony 
wcale  napadu  niespodziewający  się,  uchodził  z  przerażeniem  i 
trwogą. 


^  Przed  wkroczeniem  jeszcze  w  granice  Litwy  na  6  mil  od  miasta 
Bielska,  stan^lśmy  na  noc  z  oddziałem  naszym: 

Jenerał  Cliłapowicki  wydal  ta  rozmaite  nrządzenia.  Ustanowi!  rad^ 
gospodarcza,  w  której,  byłem  pres^daj^cym ;  członkami  te)  rady  byli :  ksiądz 
kanonik  Loga  z  jazdy  poznańskiej  w  stopnia  poracznika,  kapitan  z  arty- 
leryi  Kwaśniewski,  porncznik  Grabowski  —  innych  nie  pamiętam. 

Mianował  płatnika  i  kwatermistrza  i  przeznaczył  na  szefa  sztaba 
podporucznika  wprost  z  obywatela  w  jeidsie  poznańskiej  doktora  M  .  .  .  . 
poczciwego  wprawdzie  człowieka  i  dobrego  Polaka,  ale  kt6ry  tadaego  o 
wojskowości  nie  miał  wybraienia. 

Ztąd  nastąpiło  wielkie  szemranie,  gdy  si^  znajdowali  w  naszym  od- 
dziale oficerowie,  którzy  mogli  byli  wiaściwiej  zają<$  to  miejsce,  a  mianowicie 
adjntant  jenerała  Sachorzewskiego,  major  Kotkowski,  stary  iołnierz,  obe- 
znany ze  słatbą  sztabową  i  ua  którego  wszyscy  zwrócone  mieli  oczy: 

Po  przeznaczeniu  M  ....  na  szefa  sztabu,  major  Kotkowski  prosił 
jenerała  GbłapowskiegOi  aby  go  wrócił  głównej  armii,  co  i  uzyskał. 

Ktokolwiek  zna  wojskowość  i  wie,  jak  wielkie  są  obowiązki  szefa 
sztaba,  łatwo  pojmie,  te  przez  brak  stosownych  zdolności  Pana  M  .  .  .  . 
wielki  w  korpusie  wkradł  się  nieporządek,  gdy  częstokroć  żadnych  nie  było 
wydanych  rozkazów,  w  pochodzie  i  w  czasie  wojny  zwłaszcza  niezbędnie 
potrzebnych. 

Właściwiej  było  mianować  pana  M  .  .  .  •  doktorem  korpusu,  do 
czego  był  zdolnym. 
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Dostało  nam  się  w  zdobyczy  przeszło  tysiąc  sztuk  broni 
i  wiele  innych  wojskowych  zapasów. 

Niewolników  rozbrojonych  z  powodu  okazującej  się  po- 
między nimi  cholery,  nie  brano ;  zatrzymano  tylko  pułkownika 
adjutanta  W.  księcia  Michała. 

Od  Bielska  wzięliśmy  się  w  prawo  ku  puszczy  Białowie- 
ckiej. 

Przy  samej  puszczy,  przy  wsi  Hajnowszczynie,  pieprzyja- 
ciel  w  sile  jednego  pułku  piechoty  z  dwoma  działami  i  trzema 
szwadronami  jazdy,  szedł  na  uspokojenie  tamtejszych  mieszkań- 
ców. (23  maja)  jenerał  Chłapowski,  korzystając  z  sekretu, 
w  jakim  swe  marsze  odbywał,  z  trzema  szwadronami  pierwszego 
pułku  ułanów,  ze  stoma  ludźmi  pierwszego  pułku  strzelców 
pieszych  i  dwoma  działami  lekkiemi  pod  dowództwom  mężnego 
officera  Janusza  Czetwertyaskiego,  wpadł  niespodzianie  na  nie- 
przyjaciela, złamał  jednym  szwadronem  jazdy,  czworobok  pie- 
choty, zabrał  w  niewolę  majora,  kilku  oficerów,  kilkuset  żołnie- 
rzy i  jedno  działo  z  jaszczykiem. 

Z  naszej  strony  straciliśmy  podporucznika  Jakuba  Grot, 
kowskiego  z  20  pułku  piechoty  liniowej,  podoficera  Józefa  Ja- 
błonowskiego z  1  pułku  ułanów  i  pięciu  żołnierzy ;  ranni  zaś 
byli:  Szanowny  ksiądz  kanonik  Loga  i  z  jazdy  poznańskiej,  po. 
rucznik  Potworski. 

Po  tem  rozbiciu  nieprzyjaciela,  weszliśmy  bez  opory  do 
puszczy  Białowiezkiej  i  tam  po  raz  pierwszy  ujrzeliśmy  po, 
wstańców  litewskich,  z  których  jenerał  Chłapowski  pułk  11  uła. 
nów  i  25  piechoty  formować  zaczął. 

Z  dotychczasowego  powodzenia  korpusu  jenerała  Chłapo- 
wskiego wróżyliśmy  wiele  korzyści  dla  prowincyi,  której  szliśmy 
w  pomoc,  a  tem  samem  i  dla  ogólnej  sprawy  naszej. 

Jenerał  był  od  nas  kochany  i  z  najwięszą  skwapliwością 
staraliśmy  się  wypełniać  jego  rozkazy. 

Od  białowiezkiej  puszczy  zmierzając  ku  miastu  Wilnu, 
podeszliśmy  pod  miasto  powiatowe  Lidę,  gdzie  nasz  jene- 
rał, jak  go  powszechnie  nazywano,  wziąwszy  drugi  szwadron 
pierwszego  pułku  ułanów  pod  dowództwem  kapitana  Kraje- 
wskiego i  pluton  z  11  pułku  ułanów  sformowanego  z  powstań* 
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ców  białowieskicli  z  trzema  działami  artyleryi  konnej  porucznika 
Czetwertyńskiego,  uderzył  (31  maja)  na  nieprzyjaciela  mającego 
kilkaset  piechoty  i  dwa  działa,  które  po  krótkim  bardzo  opo- 
rze zabraliśmy,  równie  jak  i  całą  piechotę. 

Straciliśmy  pod  Lida  podoficera  i  trzech  żołnierzy  z  1  pułku 
ułanów. 

Potyczka  ta  powiększyła  nasze  zaufanie  w  jenerale  Chła- 
powskim ;  miał  on  naszą  miłość  bez  granic,  my  zaś  chlubną 
i  najpiękniejszą  widzieliśmy  przed  sobą  przyszłość. 

W  dalszym  marszu  we  wsi  Użogościu,  zastaliśmy  załogę 
z  oficera  i  24  Kozaków,  z  którymi  silną  mieliśmy  utarczkę 
(5.  czerwca.) 

Biorąc  nas  za  powstańców,  najuporczywiej  się  bronili,  je 
dnak  ani  jeden  z  nich  nic  uszedł,  zabiliśmy  ich  ośmiu  a  resztę 
wzięliśmy  w  niewolę. 

Ranili  oni  nam  porucznika  z  1  pułku  ułanów  Zabiełłę  i 
podoficera  Jachołkowskiego. 

'  Nie  dochodząc  do  Użogościa  złowiono  porucznika  z  wojska 
moskiewskiego,  wyprawionego  kurjerem  do  armii  Dybicza.  Je- 
nerał Chłapowski  zatrzymał  ekspedycye  znalezione  przy  nim 
i  zaraz  potem  napisał  list  do  księżny  Łowickiej,  siostry  swej 
żony,  który  komuś  pierwej  miał  odczytać,  lecz  czyli  istotnie 
ten  lub   inny  posłał,  nikt  zapewnić  tego  nie  może. 

Od  tej  chwili  spostrzegliśmy  różnicę  w  postępowaniu  je- 
nerała:  jakaś  oziębłość  w  działaniu  i  pewne  ociąganie  się 
zdawały  się  przebijać  we  wszystkich  jego  wojennych  porusze- 
niach. 

Pierwszy  znaczny  oddział  powstańców  litewskich  spotka- 
liśmy we  wsi  Gabryelowie  pod  dowództwem  księcia  Ogińskiego, 
byłego  pułkownika  i  w  powstaniu  jenerała  i  Wincentego  Ma- 
tuszewicza  partyzanta,  którzy  mieli  przeszło  dwa  tysiące  jazdy 
i  piechoty. 

W  tym  to  oddziale  znajdowały  się  panny  Emilia  Plater  i 
Maryanna  Raszanowicz,  lecz  bez  żadnej  komendy.  *) 


*)    Kiedy  we  wsi  Gabryelowie  powstanie  litewskie  zl%ozylo  si^  z  od- 
działem jeaerała  Chłapowskiego,  Gerard  Gronostajski  profesor  w  imienia 
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W  miastecz]|;u  Janowie  dowiedzieli ś^.ny  się  ó  wnijśćiu  do 
Litwy  jenerała  Giełguda  z  dywizyą. 

Wiadomość  ta  podnosząc  ducha  we  wszystkicli,  zdawała 
Bi§  być  przeciwną  jenerałowi  Chłapowskiemu.  Niedaleko  Janowa 
w  miasteczku  Zejmach,  przybyło  do  nas  przeszło  3000  powstań- 
ców, tak  jazdy,  jak  piechoty  pod  dowództwem  naczelników 
powstań  Bilewicza  Franciszka,  Izenszmida  yel  Milbica  Alexan- 
dra,  starych  wojskowych,  oraz  Platera  Cezarego,  Kołyski  Adama, 
Grotkowskiego  Ferdynanda,  Kossowskiego  Fortunata  i  innych, 
których  nazwisk  nie  pomnę,  poczem  nastąpiła  organizacya 
pułku  6  strzelców  konnych  Wiłkomierskich,  10  i  12  ułanów  i 
dwóch  pułków  25  i  26  piechoty 

Oprócz  tego  znaczne  oddziały  wcielone  były  później  do 
pułków  pod  dowództwem  jenerała  Giełguda  przybyłych. 

Z  Zejm  jenerał  Chłapowski  z  jenerałem  Tyszkiewiczem 
udali  się  do  miasta  Kiejdan,  gdzie  był  jenerał  Giełgud,  aby 
z  nim  o  dalszych  działaniach  pomówić,  a  zarazem  złożył  w  ręce 
jego  naczelne  dowództwo. 

Zmiana  naczelników  szczególne  w  całem  wojsku  Wrażenie 
zrobiła. 


akademików  wileńskich,  przemówił  do  jenerała  Chłapowskiego  w  ten  spo- 
sób : 

—  Oto  widzisz  młodzież  kwiat  narodu,  z  tych  niektórzy  małoletni, 
zaledwie  broń  diwignąć  zdołają.  Z  ogólną  nfnośeią  poddajemy  się  twemu 
dowództwu,  prowadź  nas  do  chwały,  a  tę  w  oswobodzenia  ojczyzny  i  dobru 
ogólnem  mieć  pragniemy. 

Jenerał  Chłapowski  odpowiedział: 

—  Jeden  mamy  cel,  dobro  ojczyzny,  a  tem  samem  ogólne.  Przy  wa- 
szej pomoc}*  i  poświęceniu  się,  wszystkich  moich  do  tego  ntyję  zdolnoftei; 
nieodstępnym  mię  będziecie  mieli  towarzyszem  i  jedna  tylko  śmierd  odłą- 
czyć mię  potrafi  od  tak  świętej  i  zaszczytnej  sprawy  naszej.  Łączmy  się 
szczerze  i  róbmy  naszą  powinność !" 

Osądzimy  z  późniejszych  czynów  jenerała  Chłapowskiego,  czy  dopełnił 
powinności  i  zobowiązania  się,  kiedy  skompromitowanych  Litwinów,  wszedł- 
szy do  Prus  opuścił,  mówiąc* 

—  Podam  Litwinów  oddzielnie,  jako  niewojskowych,  nie  należących 
do  pułków,  j.ak  tylko  mi  rząd  każe  ale  za  nic  nie  ręczę,  co  się  stać  może 
Byłoż  to  zgodne  z  charakterem  i  godnością  człowieka  —  jenerała  pol- 
skiego ? 

Bronikowski,  Parnie.  poUkie,  24 
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Nieukotitentowani  bjli  oficerowie  którzy  pod  jenerałem 
Chłapowskim  wyszedłszy  z  królestwa,  widzieu  dawne  dowody 
waleczności  i  zdolności  swego  naczelnika;  nietikontentowani 
Litwini,  a  szczególniej  młodzież  akademicka  którą  tak  silnie 
jenerał  Chłapowski  z  początku  pociągnął;  nieukontenwani  na- 
wet może  i  podkomendni  Giełguda,  zrażeni  nieznośną  opiesza- 
łością w  ścigania  nieprzyjaciela  po  bitwie  Rajgrodzkiej,  nie- 
^  ukontentowany  nareszcie  był  sam  jenerał  Chłapowski  którego 
miłość  własna  i  duma  tak  nieprzyjemną  zmianę  ponieść  mu- 
siała. 

Tutaj  to,  podobno  najpierwszą  widzieć  potrzeba  pobudkę 
zniewalającą  Chłapowskiego  zewieść  polskie  nadzieje,  poświę- 
cić własnej  dumie  świętą  sprawę,  do  której  wspierania,  honor 
gardzący  osobistemi  widokami  i  miłość  ojczyzny  wzywać  go 
były  powinna. 

Nikt  jeszcze  nie  wiedział  a  raczej  mała  liczba  oficerów 
wiedziała  o  zmianie  dobrych  chęci  jenerała  Chłapowskiego  po 
przyjęciu  wzmiankowanego  kuryera  rosyjskiego;  nikt  zaprze- 
czyćby  nie  mógł,  że  podobne  nieporozumienie,  między  dwoma 
naczelnikami,  wielki  a  niepomyślny  wpływ  na  dobro  ojczyzny 
mieć  może. 

Oko  dalej  niż  teraźniejszość  sięgające,,  z  trwogą  przewi- 
dywało co  jenerał  Chłapowski  mógłby  był  przedsięwziąść,  gdyż 
jenerał  Oiełgud  w  nikim  dla  siebie  zaufania  nie  znajdował; 
tkwiły  tylko  w  pamięci  chlubne  wypadki  przy  wejściu  jenerała 
Chłapowskiego  na  Litwę,  a  chociaż  pomyślność  bitwy  Raj- 
grodzkiej,  aczkolwiek  z  niej  korzystać  nie  umiano,  zajmowała 
jeszcze  uwagę  ciekawego  powstańca  i  okrytego  chwałą  pol* 
skiego  żołnierza,  zdania  jednak  o  przyszłości  w  zawieszenia 
zostawały  i  nadzieje  nie  upadły,  wszyscy  przynajmniej  oczeki- 
wali chwili,  w  którejby  można  było  obaczyć  co  też  skojarzone 
z  trzech  źródeł  siły  i  nowy  ich  naczelnik  pokażą. 

Miasto  Wilno  jest  punktem  w  którym  sie  koncentrują 
wszystkie  działania  Litwy,  pod  wszelkiemi  uważane  względami. 

Zajęcie  tego  miasta  stanowiło  główny  warunek  rozszerze- 
nia powstania  nietylko  w  wileńskiej  ale  i  w  innych  guber- 
niAch. 
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Stolica  Łitwj,  wsparłaby  nieskończenie  nasze  działania. 

Dręczeni  dłngiem  oczekiwaniem,  pałający  świętym  patry- 
zmem  jego  mieszkańcy,  gotowi  byli  ile  ich  możność  pozwalała 
przjmieść  najszczersze  ofiary. 

Młodzież  będąca  w  uniwersytecie,  gimnazyach  i  wszelkich 
subseljach,  z  niecierpliwością  oczekiwała  przybycia  nadwiślań- 
skich wybawców,  aby  za  oręż  uchwycić. 

Zakłady  i  rękodzielnie,  tysiące  rąk  by  podały,  druki 
upowszechniłyby   łatwiej    potrzebne  w  rewolucyi   wyobrażenia. 

Nakonieo  wzięcie  Wilna  obiecywało  korzyści,  jakieby 
mógł  odnieść  nasz  korpus  przez  zabranie  prochu,  amunicyi, 
broni  i  innych  zapasów,  których  nieprzyjaciel  uprowadzić  nie 
byłby  był  wstanie. 

Śmiało  powiedzieć  można,  że  zajęcie  Wilna  przyspieszy- 
łoby o  trzy  części  działania  naszej  rewolucyi. 

Mogłoby  w  prawdzie  to  zajęcie  niepomyślne  dla  miasta 
pociągnąć  skutki,  gdyby  wojska  nasze  w  tym  punkcie  utrzy- 
mać się  nie  zdołało,  ale  należało  jenerałom  jedno  i  drugie 
roztrząsnąć,  złe  następstwa  przewidzieć,  a  jedno  z  tego  dwojga 
wybrawszy,  zbawczemi  utrzymać  sposoby. 

Cóżkolwiek  bądź,  przedsięwzięto  iść  na  zajęcie  Wilna. 

Ruszyły  wszystkie  siły  w  Żejmach  i  Gabrjelowie  uorga- 
nizowane,  i  kiedy  każdy  był  najpewniejszy  że  miasto  prawie 
bez  wystrzału  weźmiemy,  kiedy  każdy  żołnierz  a  szczególniej 
powstaniec,  drżał  z  radości,  że  w  krotce  posiędziemy  Giedy- 
mina stolicę;  w  tej  chwili  zatrzymał  się  o  trzy  mile  od  Wilna 
jenerał  Chłapowski  z  przyczyn  wcale  nam  niewiadomych. 

Zamiast  atakować  słabego  i  przerażonego  nieprzyjaciela, 
dał  inu  czas  połączenia  się  z  nadciągaj ącemi  w  małych  korpu- 
sach posiłkami  i  gdy  jenerałowie  moskiewscy  Kuruta  i  Saken 
w  kilka  tysięcy  każdy  osobno  ku  Wilnu  zdążali  i  łatwo  po- 
bici być  mogli,  zatrzymał  nas  we  wsi  Kykątąch  przez  dni 
pięć,  które  nam  się  pięcio  wiekami  zdawały,  bo  tak  w  tem  po- 
łożeniu czas  nam  wydawał  się  długim,  zwłaszcza  że  przez 
ajentów  naszych  z  Wilna,  dochodziły  nas  wiadomości,  że  gu- 
bernator  wojenny    Chrapowicki   przerażony  jest  tak  dalece,  i 
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tak  mało  ufa  w  siły  jakie  posiada,  że  za  naszem  pokazaniem 
się  pod  marami  miasta,  zamyćlał  je  opuścić. 

W  tych  pięcia  dniach  nadszedł  jenerał  Eurutu  na  czele 
pięciu  tysięcy,  jenerał  Saken  na  czele  czterech  tysięcy  z  li- 
cznym artyleryi  parkiem. 

W  tych  pięciu  dniach  Moskale  ufortyfikowali  góry  Ponar- 
skie  przed  Wilnem  i  artyleryą  je  osadzili. 

Tak  dawszy  im  czas  do  zupełnego  przygotowania  się,  ru- 
szyliśmy ich  atakować. 

Całą  przyczyną  ociągania  się  jenerała  Chłapowskiego 
zdawało  się  być  oczekiwanie  piechoty  i  dział,  które  jenerał 
Giełgud  prowadził,  ten  zań  stanąwszy  nad  Wilją  w  Janowie, 
stracił  dni  trzy  na  niczem,  dalej  przyszedł  do  Czabiszek  gdzie 
znowu  czas  niejaki  w  nieczynności  przepędził. 

Zajęty  bardziej  zabawami,  niż  urządzeniem  wewnętrznem 
kraju,  zamiast  przejść  wilją  w  Janowie,  gdzie  most  był  goto- 
wy, poszedł  aż  do  wsi  Oj  ran  odległej  o  mil  4  od  Wilna,  cze- 
kał tam  dni  dwa  na  postawienie  mostu,  a  przeszedłszy  Wilją, 
miał  kołując  jeszcze  dalej,  bo  mil  ośm  do  Wilna. 

Posłał  był  przed  tern  jenerała  Dembińskiego  na  atako- 
wanie miasta  z  innej  strony,  naznaczył  godzinę  do  szturmu,  i 
kiedy  tak  obszerne  miasto  wypadało  brać  jednocześnie,  kiedy 
jenerał  Dembiński  podług  danego  rozkazu  z  szczególnym  za- 
pałem uderza  od  strony  Zielonego  Mostu,  jenerał  Giełgud  nie 
wiedzieć  czem  zajęty,  we  dwa  dni  później  pod  góry  Ponaskie 
przychodzi. 

Wyraźnie  więc  widać  było,  że  mu  chodziło  o  zmitrężenie 
czasu,  cośmy  później  tak  drogo  opłacili  pod  Wilnem. 

Wszyscy  oficerowie  obudwóch  korpusów  niezmiernie  sze- 
mrali i  prawie  o  zdradę  Giełguda  obwiniać  zaczęli. 

Zdawało  nam  się  że  jenerał  Chłapowski  w  fałszywej  zo- 
stawał pozycyi  przez  nieudolność  jenerała  Giełguda,  że  mając 
sobie  przez  naczelnego  wodza  udzieloną  władzę  uorganizowa- 
nia  powstania  na  Litwie,  widzi  się  przez  Giełguda  jako  star- 
szego jenerała  zupełnie  kontrolowanym,  co  naturalnie  musi  go 
boleć  jako  dobrego  patryotę  i  zdolnego  żołnierza. 

Te  pobudki   skłoniły   nas  do  podpisania   adresu   do  jene- 
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rała  Giełguda,  w  któiym  oficerowie  prawie  wszyscy  obu  kor- 
pusów przedstawiali  mu  w  prost,  maji^^c  zaufanie  w  zdolnościach 
jenerała  Chłapowskiego  a  nie  mając  go  w  działaniach  jenerała 
Giełguda,  proszą  go  imieniem  Litwy  i  wszystkich  oficerów 
obu  korpusów  o  zdanie  komendy  jenerałowi  Chłapowskiemu. 

Wstrzymaliśmy  się  z  podaniem  tego  adresu  widząc  na 
koniec  jenerała  Giełguda  idącego  atakować  Wilno  i  uwiedzeni 
jakąś  głuchą  pogłoską,  że  sam  uprzedzając  podanie  naszego 
adresu,  o  którym  jakby  ubocznie  się  dowiedział,  dobrowolnie 
oddał  dowództwo  jenerałowi  Chłapowskiemu. 

Rześko  i  ochoczo  szedł  każdy  pod  Wilno;  Litwini  ufni 
w  męztwo  swych  braci  nadwiślańskich,  biegli  z  zapałem  nie- 
cierpliwi oglądać  swych  przodków  stolicę. 

Wojsko  z  Warszawy^  szło  z  pewnością  znalezienia  odpo- 
czynku po  długiej  i  niszczącej  kompanii. 

Baterye  nieprzyjacielskie  w  pozycyi  nadzwyczajnie  z  na- 
tury mocnej  rozłożone,  a  na  które  mimo  łatwości  ich  ominięcia 
koniecznie  nam  wejść  kazano,  siały  śmierć  w  nasze  waleczne 
szeregi. 

Wysłano  batalionów  piechoty  w  miejsca  same  mi  zasiekami 
na  ludzi  i  konie  najeżone;  —  ginęli  marnie  waleczni  żołnierze 
a  nasi  dowódzcy  nie  wydając  żadnych  rozkazów,  zdawali  się 
temu  wszystkiemu  urągać  19.  czerwca. 

W  końcu  mając  parę  dział  zdemontowanych,  trzech  ofi- 
cei'ów  od  artyleryi  ciężko  rannych,  kilkunastu  kanonierów  za- 
bitych, masę  piechoty  mamie  zniszczoną,  wiele  koni  pokale- 
czonych, dostaliśmy  rozkaz  jeneralnego  odwrotu.  *) 

Rozkaz  ten  cofania  się,  w  takiem  zdawał  się  być  dawany 
przerażeniu,  że  zapomniano  o  obu  skrzydłach  prawem,  którem 
dowodził  od  miasta.  Trok  podpułkownik  Zaliewski  i  lewem  do- 


*)  Pnlk  1  ułanów  sławną  odbył  szar^  na  16  szwadronów  jazdy 
moskiewskiej,  tę  odparł  zatrzymując  daUze  działanie  i  ocalając  swoich 
cofających  się;  wszyscy  oddają  pułkowi  pierwszemu  sprawiedliwość,  gdjlŁ 
i  sami  Moskale  w  raporcie  swoim  pz> znali,  ie,  ta  szaria  ocaliła,  korpus 
Giełguda. 
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wodzonem  przez  jenerała  Dembińskiego.  W  skutek  tego  nieda- 
rowanego  zapomnienia,  prawe  skrzydło  zostało  zupełnie  rozbite, 
a  lewe  będąc  silniejsze  ocalało. 

Cofanie  się  z  pod  Wilna  odbyło  się  w  największym  nie- 
ładzie, nikt  albowiem  nie  przypuszczał  aby  Moskale  oprzeć  się 
zdołali. 

W  miejscu  gdzie  był  mały  spoczynek  dla  opatrzenia  ran- 
nych, udałem  się  do  jenerała  Chłapowskiego  z  porucznikiem 
Konarskim  Szymonem  z  pułku  1.  strzelców  pieszych. 

Zastałem  jenerała  w  towarzystwie  kapitana  Koszarskiego 
z  1.  pułku  ułanów  i  M.  EL  .  .  adjutanta,  oraz  kilku  innych 
oficerów. 

—  Jenerale  —  rzekłem  —  przed  atakiem  Wilna  odbie- 
rając od  ciebie  rozkazy,  rozumieliśmy  że  catem  wojskiem  do- 
wodzić będziesz,  lecz  widzimy  ża  jenerał  Oiełgud  jest  naczel- 
nikiem, a  dzisiejszy  smutny  dzień,  daje  nam  ai  nadto  oczywi- 
sty dowód,  jego  niezdolności; 

Przychodzę  tu  w  imieniu  całego  korpusu  oficerów,  pro- 
sić cię  jenerale  o  przyjęcie  naczelnego  dowództwa  na  Li- 
twie. 

Powstanie  i  wojsko  nie  żąda  Giełguda,  lecz  ciebie  jene- 
rale ! 

To  mówiąc  podałem  mu  adres,  na  którym  kilkuset  ofice- 
rów i  obywateli  było  podpisanych. 

W  pierwszem  uniesieniu  cisnął  ten  adres  o  ziemię,  lecz 
w  chwili  postrzegł  się  i  podniósł,  przebiegł  go  wzrokiem  i  od- 
dając mi  go,  łagodniej  już  mówić  począł. 

Zaręczał  nas  słowem  honoru,  że  inny  stan  rzeczy  nastąpić 
nie  mógł,  że  możeby  Wilno  zostało  wzięte,  gdyby  generał  Gieł. 
gód  chciał  był  iść  za  jego  planem  obejścia  gór  ponarskich, 
lecz  że  to  jest  może  naszem  szczęściem,  żeśmy  nie  zdobyli 
Wilna,  gdyż  to  miasto  mogłoby  się  stać  grobem  naszym ;  zarę- 
czał że  Giełgud  ma  najczystszą  duszę,  chociaż  nie  wiele  po- 
siada zdolności  —  w  końcu  rzekł : 

—  Bądźcie    spokojni,    wszystko    pójdzie    dobrze    od   dnia 
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Cierpię  na  tern  bardzo,  że  nie  mogę  naczelnemu  wodzowi 
złożyć  autentycznego  adresu,  któryśmy  chcieli  podaó  jenera-, 
łowi  Giełgudowi,  gdyż  teu  z  mojemi  bagażami  i  końmi  został 
przez  Moskali  zabrany. 

Zapewnienie  to  z  ust  jenerała,  który  nam  jeszcze  byt 
drogim,  zaspokoiło  nas  Da  czas  niejaki. 

Szliśmy  tak  nagle,  tak  prędko  do  Kowna,  jakoby  nas  tam 
zbawienie  oczekiwać  miało. 

Po  dwudniowym  pobycie  w  Kownie,  zostawiwszy  w  tym 
tak  ważnym  punkcie  pułki  z  samych  powstańców  złożone  bez 
dział  i  amunicyi,  jakby  umyślnie  na  stratę  i  opuściwszy  ogro- 
mne magazyny  żywności  i  efektów  przez  Moskali  nagroma- 
dzone, których  żołnierzom  oddać  nie  pozwolono,*)  ruszamy  do 
Kiejdan,  później  do  Rosień,  gdzie  dowiadujemy  się  o  komple- 
tnem  pobiciu  załogi  naszej  w  Kownie. 

Na  tę  wiadomość  spieszymy  z  Rosień  do  Kiejdan,  niby 
na  domszczenie  się  za  braci  naszych  pobitych. 

W  Kiejdanach  zatrzymuje  się  cały  korpus  i  po  małych 
szarmyclach  cofa  się  swym  zwyczajem  ku  Rosieniom  na  pozy- 
cyą  pod  Plemborg. 

Tu  najwidoczniej  zaczyna  się  objawiać  jeżeli  nie  zdrada, 
to  największa  niezdolność  naszych  dowódców. 

Wojsko  nasze  zajmowało  następne  pozycye :  większa 
część  piechoty  regularnej  z  działami  pozycyjnemi,  ai*tyleryą 
konną  Czertwertyńskiego  i  pierwszym  pułkiem  ułanów,  była 
pod  dowództwem  jenerała  Griełguda,  przy  którym  szef  sztabu 
jenerał  Chłapowski  niby  słaby,  składając  się  niemożnością  jeż- 
dżenia konno  w  najważniejszej  chwili  do  niczego  wtrącić  się 
nie  chciał. 


*)  W  mieście  Kownie  poszedłem  do  jenerała  Chłapowskiego,  ssefa 
sztabu  korpusu,  prosząc  aby  dla  brygady  jazdy  pod  moją  komendą  b^s^- 
cojł  wydać  rozkazał  z  magazynu  po  Moskalach  pozostałych  efektów,  gwał- 
townie potrzebnego  ubrania  i  uzbrojenia.  Na  to  odpowiedział  mi,  te  nic 
dać  nie  moie  bez  rozkazu  jenerała  Giełguda.  Magazyny  te  nietknięte 
wkrótce  dostały  się  na  powrót  w  ręce  Moskalom.  Co  z  tego  wnosić  na- 
leży? 
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Jenerał  Roland  ze  swoją  brygadą  piechoty,  jazdą  kaliską 
i  dwoma  pułkami  ułanów  litewskich,  był  pod  Beysagołą  (5. 
lipca.) 

Jenerał  Szymanowski  miał  mniejszą  daleko  komendę  o- 
koło  miasta  Szaweł. 

Jenerał  Dembiński  z  Wiłkomierza  cofał  się  ku  Żmudsi, 
a  pułkownik  Ross,  formował  skrzydło  prawe  i  miał  pod  swym 
dowództwem  pięć  szwadronów  jazdy  z  mojej  brygady  i  jeden 
batalion  piechoty  z  300  ludzi  i  dwa  lekkie  działa,  na  co  prze- 
szło 4000  nieprzyjaciela  z  sześciu  działami  umiało  uderzyć.*} 
Pozycya  Plemborga  jest  sama  przez  się  mocna  i  powinna  była 
być  grobem,  a  nie  zwycięstwem  dla  nieprzyjaciela;  tern  bar- 
dziej że  tenże  odważył    się    toczyć    bój  od  frontu  tej  pozycyi. 

Lecz  złe  prowadzenie  bitwy  plemborskiej  przez  naczel- 
ników, to  jest  przez  jenerała  Giełguda  i  jego  szefa  sztabu  je- 
nerała Chłapowskiego,  dozwoliło  Moskalom  nowy  odnieść  tryumf 
i  Plemborg  zająć. 

Ta  parodya  bitwy  kosztowała  nas  kilkadziesiąt  wystrzałów 
działowych  pozycyjnych  wtenczas,  kiedy  każdy  strzał  był  nie- 
ocenionem,  z  powodu  ich  małej  liczby. 

Kosztowała  nas  więcej,  bo  zupełnie  osłabiła  ducha  żol 
nierzy  i  powstańców,  którzy  ani  jednej  wygranej  na  Litwie 
bitwy  nie  widzieli,  tylko  codzienną  rejteradą,  codziennie  noiące 
marsze  i  porażki. 

Ustąpienie  z  Plemborga  mimowolnie  nasuwało  myśl,  że 
chciano  zgubić  powstanie  i  wnijść  do  Prus  dla  spokojniejszego 
używania  owoców  zbrodni. 

Przeczucie  sprawdziło  się,  a  zbrodnia  w  części  ukaraną* 
została. 

Pułkownik  Koss,  zostawiony  ponad  brze^^iem  Niemna  bez 
rozkazów,  bez  najmniejszej  wiadomości  o  obrotach  innych  kor- 
pusów naszego    wojska.    Bogu    i   przezorności    winien  ocalenie 


*)  Ja  z  brygadą  byłem  oddalony  o  mil  5  i  moBialem  preerzynać  si^ 
przez  nieprzyjaciela  dla  połączenia  się  z  pułkownikiem  Kossem,  co  dopiero 
pod  Wielonią  nad  Niemnem  uskutecznić  zdołałem. 
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oddziału,  gdyż  wszyscy  nas  później,  jak  z  grobu  powstałych 
witali. 

Przez  dni  siedra,  szliśmy  dniem  i  nocą  przedzierając  się 
przez  najgęstsze  lasy,  przez  bagna  i  wody,  prawie  bez  śladów 
żadnych,  biorąc  różne  dyrekcye  jedne  drugim  przeciwne  dla 
uwiedzenia  śledzącego  i  w  tropy  nasze  idącego  nieprzyjaciela ; 
znużeni,  zgłodniali,  osłabieni  bezsennością*  dopgdziliśmy  pod 
miasteczkiem  Użwentami  korpus,  którym  jenerałowie  Roland 
i  Józef  Szymanowski  dowodzili  i  tam  ze  zgrozą  dowiedzieliśmy 
8ię<  o  nieszczęśliwych  skutkach  bitwy  pod  Szawłami. 

Całe  wojsko  nasze  połączone,  nierównie  przewyższające 
załogę  Szawelską,  nie  mogło  opanować  tego  miasta  w  chwili 
tak  krwawego  spotkania ;  kiedy  najwaleczniejsi  z  żołnierzy  pol- 
skich biegli  na  bagnety,  kiedy  każdy  dobry  Polak  tłumiąc 
westchnienia  zachęcał  do  wytrwałości,  zapewniając  skutek,  je- 
nerał Chłapowski  niby  słaby  i  jak  nie  naczelny  dowódzca 
odsyłał  po  rozkazy  do  jenerała  Giełguda,  który  o  kilka  wiorst 
od  miejsca  bitwy  najspokojniej  w  pojeździe  oczekiwał  wiado- 
mego mu  dobrze  skutku  bitwy. 

Cztery  razy  pojedyncze  oddziały  piechoty  w  tyraliery  roz- 
puszczone szły  na  okopy  (8.  lipca),  cztery  razy  były  w  mieście 
raz  nawet  opanowały  były  wóz  ładunkowy  nieprzyjacielski  i 
własnemi  Rosyan  ładunkami  do  nich  strzelały;  lecz  zawsze 
były  ze  stratą  odparte,  gdyż  żadna  siła  nie  szła  im  w  pomoc 
i  smutno  jest  powiedzieć,  że  jenerałowie  polscy  tyralierami 
miasto  zdobywali. 

Zapomnieli,  czy  nie  znali,  że  w  takim  razie  kolumnami 
się  działa. 

Przy  tym  ataku  zginęło  oprócz  walecznego  majora  Jaroma 
kilku  oficerów  z  7  pułku  piechoty  liniowej. 

Napróżno  nieutrudzony  jenerał  Dembiński  stojący  na  le- 
wem skrzydle  posyłał  do  jenerała  Giełguda  prosząc  o  dwa 
działa,  aby  oddziałem  kawaleryi  posłać  je  do  miasta  i  niemi 
wyprzeć  Moskali. 

Napróżno  dowódca  pułku  kaliskiego  major  Słotwiński  po- 
syłał swego  adjutanta  prosząc  o  jeden  batalion  piechoty  z  obie- 
tnicą niezawodnego  zajęcia  8zawel. 
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Jenerał  Giełgud  trzymając  się  6Vfoich  niegodziwych  rozpo- 
rządzeń, zawsze  ich  z  niczem  odprawiał. 

Nareszcie  zamiast  oczekiwanej  pomocy  przybywa  adju- 
tant  Giełguda  do  pułku  kaliskiego  i  w  głos  ońwiadcza,  że  nic 
nam  nie  pozostało,  jak  tylko  poddać  się  na  łaskę  moskiewską 
lub  w  Prusach  szukać  schronienia. 

Obrażony  taką  hańbiącą  propozycyą  stary  ten  żołnierz 
(major  Słotwiński)  jedzie  sam  do  jenerała  Giełguda  i  domaga 
się  ukarania  adjutanta,  który  się  z  tą  myślą  odezwać  ośmie- 
lił, lecz  nie  odbierając  żadnej  od  jenerała  odpowiedzi  —  za- 
wołał : 

—  Dziś  gdy  widzę  honor  wojska  polskiego  splamiony, 
Litwę  zgubioną  i  taki  cios  sprawie  naszej  zadany  —  śmiem 
zapytać  jenerała,  jakiś  los  dla  nas  przygotował  ? 

I  raz  jeszcze  upraszam,  abyś  pułk  mój  dodawszy  mu  ba- 
talion piechoty  posłał  do  ataku  Szaweł,  za  których  niezawo- 
dnie wzięcie  zaręczam. 

Całą  odpowiedzią  Giełguda  był  areszt  majora  Słotwiń- 
skiego. 

Walka  zaś  szła  swoim  porządkiem,  to  jest :  bez  żadnych 
rozporądzeń  od  dowódzców  i  z  wielką  stratą  wojska  na- 
szego. 

Połączone  siły  nasze  były  więcej  jak  dostatecznie  do 
zdobycia  miasta  Szaweł  i  zabrania  nieprzyjacielskiej  ziJiogi 
ale  za  nadto  wiele  zależało  na  tem  jenerałom  Giełgudowi  i 
Chłopowskiemu ,    ażeby    zawsze    siły    swego    wojska    osłabiać. 

Urządzili  więc  z  najzimniejszą  rozwagą  plan  morderstwa 
wojsk  swoich  pod  Szawlami.*) 

Niecierpliwiła  ich  już  odwaga  i  wytrwałość  nieszczęśli- 
wych żołnierzy,   których   im  los  powierzył;   potrzeba   im  było 


*)  Dla  zupełnego  zdemoralizowania  wojska  i  wykonania  swego  piana 
na  dwa  tygodnie  jesscze  przed  wejiciem  do  Pros  powiedział  mi  jenerał 
Ghłopowski,  £e  wie  z  pewnością,  ±e  wkrótce  w  całem  państwie  rosyjskiem 
będzie  niezawodnie  rewolucyą,  trzeba  nam  zatem  oszczędzać  wojska  dla 
zadania  później  stanowczego  ciosu. 
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mocne  zadawać  ciosy  ażeby  prędzej  dojść  do  swego  celu.  Po 
bitwie  Szawelskiej  wieziono  mnóstwo  rannych  na  wozach  włościan; 
dla  odstudzenia  więc  zupełnie  ducha  w  wojsku,  wyszedł  rozkaz 
dzienny,  ażeby  wszelkie  bez  różnicy  wozy  były  palone  i  ni- 
szczone. 

Byłto  widok  rozdzierający  serce  każdego  człowieka,  wi- 
dok niestety  ostatnią  iskrę  nadziei  odbierający,  gdyśmy  jakem 
pierwej  powiedział  spiesząc  dniem  i  nocą  dla  doścignienia 
wojska  naszego  trafili  na  jeden  z  takich  obozów. 

Bezwładni  ranni  jęczeli  w  Wozach  których  konie  powy- 
przągane  silniejsi,  wlekli  się  zwytężeniem  ostatnich  sił  wstronę 
gdzie  widzieli  że  uchodził  ich  barbarzyński  dowódzca  apteki, 
ambulanse  dla  chorych,  kiesony  amunicyjne  podruzgotane  i  po- 
palone tu  i  owdzie  leżały. 

Mnóstwo  sucharów,  mąki  zalegało  obie  strony  drogi.  Las 
rozlegał  się  jękami  walecznych  żołnierzy  naszych,  a  jenerało- 
wie  w  koczach  jechali. 

Od  miasta  Użwent  przyłączywszy  się  do  korpusów  jene- 
rałów Rolanda  i  Szymanowskiego ,  przymaszerowaliśmy  pod 
miasteczko  Powendenie  yel  Koruzna  i  tameśmy  się  rozlokowali 
na  nocleg. 

Tego  samego  dnia  na  godzin  kilka  przed  wieczorem  w  ma- 
jątku księcia  Lubeckiego  zaczęły  się  ukazywać  nieprzyja- 
cielskie forpoczty  i  do  napadu  gotować  się  zdawały ;  lecz 
kiedyśmy  w  porządku  marsz  nasz  odbywali,  posunęły  się 
wojska  rossyjskie  za  nami  i  pod  Powendeniami  na  drugi  dzień 
przed  czwartą  z  rana  siedm  szwadronów  jazdy  rossyjskiej,  skła- 
dającej się  z  huzarów,  ułanów  i  czerkiesów  niespodzianie  o- 
toczyło  powstanie  Zmudzkie  pod  dowództwem  majora  Grzy- 
mały będące  ;  pomimo  dzielnego  oporu,  powstanie  to  utraciwszy 
dowódzcę,  rpzbite  i  do  niewoli  zabrane  zostai^o. 


Wziąłem  to  za  sekret  i  nic  nikomu  o  tern  nie  mówiłem ;  lecz  gdy 
we  trzy  dni  po  rozłączeniu  się  z  jenerałem  Cbłopowskim,  wysiany  byłem 
do  Czajkiszek  miasta,  na  prawe  skrzydło  korpusu  i  toi  samo  od  wielu 
wojskowych  i  cywilnych  się,  ie  od  jenerała  Ghłopowskiego  wychodzi,  nasu- 
nęło mi  się  mimowolnie,  domniemani  które  później  się  ziściło  ie  tym  spo- 
sobem durząc,  wprowadził  wojsko  i  wielu  cywilnych  w  granice  pruskie. 
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W  skutek  tego,  z  polecenia  jenerała  Rolanda  pułk  10  i 
11  ułanów  uderzył  na  jazdę  rosjrjską  i  nieprzyjaciel  znaczną 
poniół  stratę,  jednak  wzmocniony  na  nowo  do  ataku  postępo- 
wał. 

Wówczas  z  brygady  mojej  komenderowałem  jeden  dywi- 
zyon  pułku  6  strzelców  konnych  pod  dowództwem  majora 
Izenszmida,  który  uderzył  na  jazdę  nieprzyjacielską  i  atak  jej 
wstrzymał. 

Wojsko  rosyjskie  wkrótce  cofać  się  zaczęło  i  chciało  pę- 
dzących się  za  nim  naszych  żołnierzy  wpowadzić  w  zasadzkę, 
a  następnie  całą  naszą  siłę  sprowadzić  z  pozycyi. 

Lecz  przewidujący  zamiar  nieprzyjaciel  dowódzca,  a  szcze- 
gólniej pułkownik  Koss,  jenerał  Józef  Szymanowski,  kazali 
wszystkim  się  cofać,  co  było  w  najwięszym  wykonane  porządku. 

Widzą  cofające  się  wojsko  nasze,  Moskale  podprowadzili- 
działa  i  kartaczami  w  nasze  kolumny  strzelać  zaczęli. 

Ogień  ten  chociaż  mocno  szkodził  oddziałom  naszym,  je- 
dnak pułki  6  strzeców  konnych  i  12  ułanów  brygadg  moją 
składające,  tyle  się  odznaczały  stałością  i  męztwem,  ie  ręcząc 
słowem  honoru  śmiało  wyrzec  mogę,  iż  z  najstarszym  i  najre- 
gularniejszym  żołnierzem  porównane  być  mogą. 

Winienem  oddać  sprawiedliwość  mężnemu  majorowi  pułku 
6  strzelców  konnych  Izenszmidowi,  którego  wysłałem  przeciwko 
kawałeryi  nieprzyjacielskiej. 

Ten  z  jednym  diwizyonem  odparł  masę  Cerkiesów  i  Ko- 
zaków wolne  robiąc  przejście  kolumnie,  dużo  tychże  ubiwszj, 
że  strata  kilku  tylko  swoich  w  zabitych  i  rannych. 

Zwiedziony  naszem  odwrotem  nieprzyjaciel,  ciągle  za  nami 
się  posuwał. 

Wówczas  artylerya  pułkownika  Piętki  na  górze  stojąca 
dopełniła  swej  powinności. 

Nieprzyjaciel  przerażony  cofać  się  zaczął  ze  znaczną  stratą 
i  mając  zdemontowane  działo,  na  przeciwnej  nam  górze  pozy- 
cją zajął. 

Pozycya  którą  dowódzcy  nasi  zajęli  była  dobrą,  góra  na 
30  stóp  wysokości    miała   z  lewej    strony  las  mały,  błoto  i  je- 
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zioro,   a   z    prawej    nad   nieprzyjacielską    pozycją   dominające 
wzgórza. 

Na  górze  Btały  pozycyjne  działa,  lewe  skrzydło  zająłem 
moją  kawaleryą,  prawe  osadzone  było  piechotą,  lasek  tylaryarai; 
u  spodu  góry  ukryta  była  piechota  i  pułki  10  i  11  ułanów. 

Z  góry  artylerya  tak  szkodziła  nieprzyjacielowi,  że  się 
ani  rozwinąć  ani  awanzować  w  żaden  sposób  nie  mógł. 

Od  godziny  4  z  rana  do  godziny  6  wieczorem  trzymaliśmy 
się  w  pozycyi  z  klęską  naszych  wrogów,  rozumiejąc  że  jenera- 
łowie  Giełduk  i  Chłapowski  z  tyłu  zajdą  nieprzyjacielowi,  byli 
bowiem  o  milę  i  pół  drogi  od  miejsca  bitwy. 

Wysłany  z  korpusu  kapitan  artyleryi  pieszej  Kwaśniewski 
aby  prosił  o  pomoc  jenerała  Chłapowskiego,  ponieważ  pokazanie 
się  z  tyłu  wojska  zrobiłoby  wielką  dywersyą  w  bitwie  i  nieza- 
wodną wygraną,  powrócił  z  zapewnieniem  ^jenerała.  Chłapo- 
wskiego że  natychmiast  tenże  pospieszy  nas  wespi*zeć,  co  je- 
dnak nie  nastąpiło,  gdyż  jenerał  Chłapowski  w  tymże  czasie 
wydał  rozkazy  udania  się  w  przeciwną  stronę. 

Co  czyn  taki  kazał  wnioskować  o  jenerale  Chłapowskim, 
łatwo  każdy  osądzić  może. 

Pozbawieni  nadziei  otrzymania  pomocy  ze  strony  Jano- 
pola,  gdzie  się  Chłapowski  znajdował,  widząc  że  nieprzyjacie» 
łowi  z  Telsz  miasta,  i  żołnierz  i  amunicya  przybywa,  ile  mogąc 
doczekać  sie  pomocy,  przedsięwzięliśmy  dalej  marsz  odbywać, 
widząc  że  siły  nieprzyjacieskie  daleko  są  liczniejsze. 

Co  gdy  spostrzegł  dowódzca  Moskiewski  Delingshasen, 
wysłał  dwa  szwadrony  huzarów  z  rozkazem  aby  naszą  tylną 
straż  napadli. 

Artylerya  nasza  szybkiem  coianiem  się  wprowadziła  hu- 
zarów w  zasadzkę  i  uformowawszy  się  pod  samym  laskiem 
w  czworobok  pod  dowództwem  odważnego  majora  Faustmana 
z  4  pułku  strzelców  pieszych,  tak  silnym  ich  powitał  ogniem, 
że  straciwszy  do  30  ludzi  cofnąć  sie  musieli 

Doczekawszy    się  później  pomocy   na  nowo  atakować  nas 

poczęli,    lecz    przez    artylerya   i  7  pułk  piechoty   liniowej    tak 

przyjęci  byli,    że  do  dwóch  prawie    dowizyonów   jazdy  stracilL 

Nareszcie  pod  miasteczkiem  Wormiami,  dościgła  nas  wię 
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ksza  siła  moskiewska,  lecz  dla  zbliżającej  si^  nocy,  silniej  po- 
zycji którąśmy  zajęli  i  nawalnego  deszczu  pod  lasem  się  ro. 
złożył,  i  tylko  placówki  i  widety  nasze  przez  całą  noc  nie- 
pokoiła. 

Z  Worm  uskuteczniliśmy  marsz  do  Rotowa,  o  cztery  i  pół 
mili  odległego. 

Nieprzyjaciel  nie  mógł  się  domiarkować,  w  którą  się  stronę 
korpus  nasz  udać  postanowił. 

Kilka  dróg  z  tego  miasta  wychodzących  w  różne  go  wpra- 
wiały mniemania. 

Wielką  mu  przytem  stawał  się  zawadą  oddział  kawaleryi 
z  kilkudziesią  koni  złożony,  pod  dowództwem  oficera  powstań- 
ców Klausa,  który  przyszedłszy  z  boku  po  naszem  wymaszerowa- 
niu  z  Worm  przez  cały  dzień,  przejścia  rzeki  bronił,  a  zrejte- 
rowawszy  się  w  nocy  połączył  się  z  nami. 

Z  Rotowa  (d.  13  lipca)  poszliśmy  do  Gorzd,  gdzieśmy  się 
dowiedzieli  że  jenerałowie  Giełgud  i  Chłapowski  przeszli  do 
kraju  Pruskiego  i  broń  złożyli. 

Chcąc  się  o  tem  przekonać,    wysłałem  księdza  N 

będącego  emisyaryusem  przy  naszych  korpusach. 

Udał  on  się  do  jenerała  Chłapowskiego,  stojącego  od  nas 
o  pół  mili,  a  powróciwszy  doniósł,  że  wojsko  pod  jego  rozka- 
zem będące  jeszcze  broni  nie  złożyło,  czekając  niby  na  amu- 
nicyą,  którą  jakoby  z  Prus  nadwieść  miano. 

Z  resztą  oficerowie  chcieli  z  nami  pomówić  coby  w  przy- 
padku ostateczności  począć  wypadało? 

Raport  taki  na  chwilę  wprawił  mię  w  osłupienie  ;  sądsiłem, 
że  musi  być  między  jenerałami  jakieś  nieporozumienie,  zawsze 
ku  szkodzie  ojczyzny  naszej  dążące. 

Aczkolwiek  znajdowałem  się  pod  komendą  pułkownika 
Kossaj  i  jego  rozkazów  czekać  byłem  powinien,  pragnąć  je- 
dnak przekonać  się  osobiście  o  zamiarach  jenerarów  Giełguda 
i  Chłapowskiego,  kazałem  mojej  brygadzie  siąść  na  koń  i  ku 
granicy  pomaszerowałem. 

Zaledwiem  się  do  niej  przybliżył,  obaczyłem  w  części  już 
rozbrojone  wojsko. 

Digitized  by  VjOOQIC 


polskie.  373 

Kazawszy  więc  mojej  komendzie  stanąć  o  podał  granicy, 
zbliżam  się  sam  do  jenerała  Chłapowskiego  i  pytam : 

—  Jenerale  co  robicie  ?  trzeba  było  nas  o  tem  uwiadomić. 

—  Oto  widzisz  co  robimy  —  była  jego  odpowiedź  —  którą 
mi  dał  w  pomieszaniu. 

A  bracia  nasi  Litwini,  którym  przewodzimy,  pytałem  dalej 
czy  mają  równej  z  nami  doznawać  opieki? 

Wszak  poniszczylificie  już  amunicye  zdemoralizow.alićcie 
żołnierzy,  pozamęczaliścię  marszami,  czemże  bic  się  mamy  ? 

—  Za  nic  nie  ręczę  —  rzekł  —  i  chcąc  się  mnie-czem 
prędzej  pozbyć,  w  tłum  uchodzić  zaczął. 

Dwie  takie  odpowiedzi  kazały  mi  wnosić  o  niezawodnej 
zdradzie. 

Przewidując  koniec  sprawy  naszej  i  hań^ę  narodu,  chcąc 
od  takowych  uratować  choć  cząstkę  wojowników,  zawołiJiem 
w  uniesieniu : 

—  Bracia  postępujcie  z  nami;  zgińmy  przynajmniej  z  ho- 
norem, i  niechaj  nikczemnik  tylko  haniebnej  się  poddaje  nie- 
woli. 

Nie  pewna  przyszłość,  broń  z  rąk  wytrącona,  opuszczona 
ojczyzna,  stają  na  myśli  kapitulującym  żołnierzom,  przejmują 
żalem  ich  seix;a  i  łzy  rozpaczy  wyciskają. 

Smutny  to  był  zaiste  widok  1  pułku  ułanów,  któremu  łza 
w  boju  znaną  nie  była,  żalących  się  z  płaczem  przed  szere- 
gami wojska  pruskiego,  opowiadających  czyny,  jakiemi  pułk 
ten  się  wsławił,  narzekających  na  smutne  położenie,  w  jakiem 
ich  zdrada  obu  jenerałów  postawiła, 

Kiedy  się  to  na  ziemi  pruskiej  odbywa,  kolumna  pod  ko- 
mendą jenerałów  Rolanda  i  Szymanowskiego,  zagrzana  stałością 
oficerów  z  tryumfem  wzdłuż  granicy  pruskiej  przechodzi  i  cho- 
ciaż w  przyszłości  nic  błogiego  nie  przewiduje,  to  przynajmniej 
za  chlubę  dla  siebie  uważa,  że  nie  mając  z  bliska  nacierającego 
nieprzjTJaciela,  uledz  tak  smutnej  kolei  jak  wojsko  jenerałów 
Giełguda  i  Chłapowskiego  jeszcze  nie  widzi  potrzeby. 

Czują  to  dobrze  wojownicy  na  ziemię  pruską  wprowadzeni 
wyjąwszy  niektóre  osoby,  widokom  Giełguda  i  Chłapowskiego 
sprzyjające,    wszyscy  się    zdają)  zazdrościć    okazanej    stałości. 
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Zdradne  działania  obu  jenerałów  w  całej  litewskiej  wyprawie, 
coraz  widoczniej Bzemi  się  okazują,  widok  Gietgada  coraz  nie- 
znośniejszym  a  obojętnofić  jenerała  Chłapowskiego  coraz  do- 
tkliwszą nam  sią  stawały. 

Zapalają  się  rozpaczą  i  zemsfą  umysły,  twarz  każdego 
maluje  .bolesne  uczucia  i  jednakowość  chęci,  wielu  oficerów 
w  jedno  miejsce  zgromadza ;  powstaje  zmowa,  wszyscy  wołają 
mściciela, 

Bierza  na  siebie  spełnienie  kary  Stefan  Skulski,  kapitan 
7  pułku  piechoty  liniowej  i  ten  ^jako  tłumacz  uczuć  i  honoru 
Polaków,  przypadłszy  na  koniu  do  Giełguda,  strzałem  pistole- 
towym koniec  zgubnemu  niedoświadczeniu,  lub  zdradnym  za- 
miarom i  haniebjiej  jego  niestałości  naznacza. 

Widok  rozciągnionego  na  ziemi  trupa  pobudza  do  żalu 
kilku  spólników  niecnych  spraw  Giełguda  i  Chłapowskiego, 
a  wzgardą  przejmuje  tych  wszystkich,  co  patryotyzmem  pa- 
łali. 

Wiadomość  o  zgonie  Giełguda  jak  elektryczna  iskra  prze- 
biega kolumnę  postępującą,  przebiega  szeregi  wprowadzonego 
do  Prus  wojska,  budzi  odwagę,  wzywa  do  broni,  przypomina 
niesławę  i  do  przestąpienia  na  powrót  granicy  pruskiej  staje 
się  powodem. 

Występuje  nie  mało  ułanów  z  pułku  1,  występuje  konna 
artylerya  lekka  pod  dowództwem  Czetwertyńskiego, ,  który  po- 
przednio widząc  złe  działania,  jako  prawy  Polak  prs^gotował 
naprzód  oddział  do  wystąpienia  i  przekładać  zaczął  jenerałowi 
Chłapowskiemu,  aby  przeszedł  na  powrót  granicę  pruską. 

Po  długich  nareszcie  naleganiach  odebrawszy  od  niego 
odpowiedź . 

—  Faites  ce  que  youb  roulez  I 

Ruszył  ze  swoją  półbateryą  i  z  nami  się  połączył.. 

Przed  tem,  nim  się  ten  ważny  w  historyi  naszej  wypadek 
dokonał,  zabrawszy  moją  brygadę,  trzy  wozy  broni  palnej, 
z  narażeniem  się  największem  (dwóch  bowiem  żołnierzy  broń 
składających  strzeliło  do  mnie)  pułkom  wchodzącym  do  Prus 
wyrwałem. 

Dołączam  się  do  kolumny  jenerałów  Rolanda  i  Szymano- 
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wskiego,  za  oddalenie  się  bez  rozkazu  przepraszam,  o  widocznej 
zdradzie  jenerałów  Oiełguda  i  Chłapowskiego  uwiadamiam  i 
do  utrzymania  rejterady  całego  korpusu  naszego  polecenie  od- 
bieram. 

Z  nowym  zapałem,  z  nową  odwagą  postępowało  nasze 
wojsko. 

Trzeba  mu  tylko  było  amunicyi,  aby  się  oparło  nieprzy- 
jacielowi, który  nam  nigdy  na  placu  czoła  stawić  nie  śmiał. 
Lecz  amunicyi  naszej  już  część  wielka,  nie  wiem  dla  czego 
przed  bitwą  szawelską  przy  najmniejszej  eskorcie  uboczną  ode- 
słana drogą  przez  Moskali  zabraną  została,  część  takowej 
Giełgud  z  Chłapowskim  przed  wejściem  do  Prus  zatopili  lub 
zakopali,  a  część  przy  nas  pozostała,  na  jedne  dobrą  bitwę 
dostateczną  tiila  była. 

Do  tego  dodajmy  w  najwyższym  stopniu  demoralizacyą 
nńkżego  żołnierza,  który  nieznośnym  marśzetti  i  głodem  wy- 
cieńczony, największych  bezprftwiów  się  dopiiszczał,  wsie  i  mia^ 
steczka  rabował,  a  łatwo  pojmiemy,  dla  czego  sarkając  bez 
końca  i  wychwalając  czyny  w  królestwie  działających  jenerałów, 
częściami  w  oczach  naszych  na  pruską  wstępował  granicę. 

Jaka  część  wojska  przy  jenerałach  Rolandzie  i  Szyma> 
newskim  pozostała,  wskażą  to  raporta  naczelnemu  wodzowi 
podane. 

Nie  widząc  jeszcze  ataku  nieprzyjaciela,  a  chcąc  wytrwać 
jak  najdłużej,     ciągnęliśmy  dalej  ponad^  granicą  ku  Jurburgo- . 
wi ;  na  pół  drogi  dościgają  nas  nieprzyjacielskie  forpoczŁy,  za- 
bierają saperów,  most  na  boku  drogi    przez  któryśmy  maszero- 
wali palących,  i  na  arjergardę  naszą  silny  robią  napad. 

Mężnie  oparła  się  aryergarda  złożona  z  dwóch  szwadro- 
nów 12  pułku  ułanów  pod  dowództwem  walecznego  księcia 
Jana  Giedroicia  i  jednego  szwadronii  strzelców  konnych  pod 
przewodnictwem  Ferdynanda  Orrotkowskiego, 

Oporu  tego  był  naocznym  świadkiem  jenerał  Szymanowski, 
który  wówczas  artyleryą  i  całą  aryergarda  dowodził,  i  wsparł 
działania  aryergardy  kilku  działowemi  strzałami. 

W  tym  napadzie    zginął  oficer    od   kwatermistrzostwa  po- 
rucznik Morycz  i  trzykroć  był  ranny  nieodżałowany  od  całego 
Broniekowski,  Pamięt.  polaki.  25 
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naszego  korpusu  Jan  GKedrojć  dowódzca  12 pułku  ułanów;  dla 
sil  osłabionych  na  własne  żądanie  zostawiony  w  Nowem  mie- 
ćcie, gdzie  pomimo  starań  lekarzy  dodanych  przez  jakiegoś  je- 
nerała  moskiewskiego,  umarł  w  kilkanaście  dni  później  jak 
nam  już  o  tem  w  Prusach  doniesiono. 

W  kontynuacyi  marszu  naszego  mieliśmy  drogę  około  sa- 
mej granicy  pruskiej. 

Stanąwszy  na  odpoczynku  przy  wsi  Deguciach,  otrzyma, 
liśmy  wiadomość,  że  już  na  przedzie  nieprzyjaciela  znajdziemy. 

Tak  otoczeni  ze  trzech  stron  wojskiem  nieprzyjacielskiem, 
z  prawej  tylko  strony  mieliśmy  wolną  granicę  pruską  i  na 
krzyżowy  ogień  nieprzyjacielski  byliśmy  wystawieni. 

Mogliśmy  jeszcze  wprawdzie  naprzód  jakich  mil  parę  się 
posunąć,  lecz  tym  marszem  stracilibyśmy  z  ramienia  prawego 
granicę  pruską  odległą  od  nas  o  milę,  której  to  przestrzeni 
Moskal  zostawszy  panem,  łatwo  pokonać  by  nas  zdołał. 

Pozycya  tak  trudna,  zdaje  się  nakazywała  odrazu  przejść 
granicę  pruską  i  zachować  jeszcze  tysiąc  rąk,  mogących  się 
kiedyś  ojczyźnie  przydać,  niżeli  iść  w  haniebną  moskiewską 
niewolę. 

Cóżkolwizk  bądź,  jenerałowie  nasi  nie  z  chęci  pokonania 
nieprzyjaciela  cztery  razy  mocniejszego,  wojskiem  znękanem  i 
zdemoralizowanem,  ale  z  chęci  zakończenia  smutnej  sprawy 
przynajmniej  z  honorem,  postanowili  trzymać  się  planu,  dopóki 
by  nagląca  do  odstąpienia  nie  zjawiła  się  przyczyna. 

Sti^o  więc  wojsko  pod  bronią  noc  całą,  staczane  były 
7  łorpocztami  małe  utarczki,  cały  plac  był  zajęty  uszykOwa- 
nem  do  boju  wojskiem  aż  do  południa  na  dzień  drugi. 

Lecz  gdy  się  nieprzyjaciel  w  masie  zbliżył  i  rozpoczął 
z  dział  ogień,  wtedy  poleciwszy  sprawę  naszą  w  ręce  Boga, 
musieliśmy  tak  smutnej  uledz  kolei  i  we  wsi  Ealugen  broń  na- 
szą oddać  Prusakom. 

Dodać  tu  jeszcze  należy,  że  jenerał  pruski  oświadczył,  że 
jeżeli  natychmiast  korpus  nie  wejdzie,  to  nie  ręczy  czy  wstrzy- 
ma Moskali,  mało  mając  wojska,  kiedy  ci  w  granice  pruskie 
zapędzą  się  i  tył  nam  zabiorą. 
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Tak  się  dopełniła  miara  nieszczęść,  na  jakie  się  ojczyzna 
nasza  zawsze  w  rewolucjach  wystawia,  miara,  przygotowana 
nie  opieszałością  Polaków,  ale  niegodziwością  i  niedoświad- 
czeniem  dowódcy,  w  któtego  ręce  nadzieje  nasze  i  przyszłych 
naszych  pokoleń  były  złożone. 

Nie  tyle  powstajemy  na  obu  jenerałów  za  to,  że  nie  zna- 
leźli sposobów  wydobycia  się  z  niebezpieczeństw  nad  granicą 
pruską,  że  niebaczni  na  sparaliżowanie  całej  sprawy  wkroczyli 
do  Prus,  ile  obwiniamy  ich  o  to,  że  będąc  w  środku  swojego 
kraju,  nie  działali  tak,  jak  na  jenerałów,  na  patryotów,  na 
ludzi  z  charakterem  przystało. 

Trzeba  było  z  początku  postępować  inaczej,  a  bylibyśmy 
uniknęli  skutków  jakie  nastąpiły. 

Aby  lepiej  wykazać  że  jenerałowie  Giełgud  i  Chłapowski 
nie  dopełnili  swych  obowiązków,  muszę  wspomnień  o  instruk- 
cyi,  jaką  jenerał  Chłapowski  otrzymał  od  rządu  wówczas,  gdy 
był  wyprawiany  na  Litwę. 

Rząd  tymczasowy  królestwa  polskiego,  chcąc  aby  się  nic 
bez  planu  nie  działo,  dnia  20.  Maja  1831  roku  udzielił  mu  nie- 
które punkta  na  piśmie  z  podpisem  prezesa  rządu  księcia 
Adama  Czartoryskiego,  zalecając  troskliwe  ich  wypełnienie. 

Punkta  te,  to  jest  ich  oryginał  dostał  się  od  Chłapow- 
skiego  w  ręce  Michida  Pietkiewicza,  a  trafem  przeszedł  do  rąk 
moich. 

W  tych  punktach  polecone  było  jenerałowi  Chłapowskiemu 
nie  naruszać  wewnętrznych  urządzeń  i  miejscowych  zwycza- 
Czajów  Litwy,  wskazać  rolnikom  materyalne  korzyści  wyniknąć 
mogące,  nadać  im  wolność  uroczystym  sposobem  przez  pośre- 
dnictwo ich  panów,  ukazać  tolerancyą  dla  księży  grecko-rosyj- 
skiego  wyznania,  wesprzeć  unitów,  zjednać  starozakonnych, 
zbierać  ofiary  od  obywateli,  urządzić  administracyą,  ustanowić 
wybory  urzędników,  utworzyć  komunikacyą  między  powiatami, 
upowszechnić  drukiem  wyobrażenia  rewolucyjne,  przedstawić 
Rosyanom,  że  nie  przeciw  narodowi  jednego  szczepu,  lecz  prze- 
ciw despotyzmowi  walczymy,  nie  narażać  wojska  na  bitwy 
otwarte,  starać  się  jak  najprostsze  i  najprędsze  jego  umundu- 
rowanie, 
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Aczkolwiek  wjznae  należy,  że  niektóre  z  tych  punktów 
pie  mogły  być  zaraz  wykonane,  jednakże  świadkiem  jest  Li- 
twa, jak  z  nich  żaden  skutku  uie  miaŁ 

Nienaruszone  może  były  urzędzenia  i  zwyczaje,  których 
świętość  zastrzegał  §.  1,  lecz  dotknięta  była  ludność,  dotknięty 
był  biedny  stan  rolników  i  mieszkańców  miast,  przez  niesły- 
chanie rabunki,  jakich  się  swawolne  żołdactwo  dopuszczało. 

Surowe  jenerałów  rozkazy,  przy  regularnem  zaopatrzeniu 
żołnierza  w  żywność,  byłyby  tym  nadużyciom  położyły  tamę ; 
materyalne  korzyści  nie  jenerałowie,  ale  sami  rolnicy  sobie 
wskazali  i  jeżeli  masa  wielka  onych  szła  przez  dobrowolną 
chęć  służenia  krajowi,  lub  przez  rozkaz  naczelników  powstań, 
znaleźli  się  i  tacy,  co  lżejszy  sposób  wyżycia  i  uwolnienia  się 
od  uciążliwej  pańszczyzny  w  przyłączeniu  sie  do  rewolucyi 
widzieli. 

Nadania  uroczystego  wolności  rolnikom,  co  mogło  było 
mieć  tak  wielki  wpływ  na  umysły  proste,  nikt  wcale  nie  wi- 
dział; starozakonni  najniegodziwiej  traktowani  byli;  ofiary  i 
podatki  od  obywateli  składane  z  kasą  z  Polski  przywiezioną, 
otchłań  nieznajoma  pochłonęła, 

Wojska  nie  umundurowano,  żołdu  nie  wypłaconp,  a  na- 
wet gwałtownych  jego  potrzeb  nie  zaspokojono. 

Zaprowadzenie  adniinistracyi  było  ^praifdzie  trudne,  na- 
leżało jednak  powołać  więcej  obywateli  do  urządzeń,  |i  nie 
ograniczać  się  na  jędpęj  osobie. 

Druki  upowszechniały  przejście  Niemna^  pod  Giełgudysz- 
kami,  mieściły  w  sobie  wiersze  salonowe  i  pochwały  kobiet. 

Robiono  fajerwerki  dla  zabawy  z  prochu,  którego  tak 
skąpo  do  ważniejszego  użycia  mieliśmy. 

Powstańcy  uie  uorganizowani,  bez  pomocy  wojska  regu- 
larnego, bez  amunicyi  karabinowej,  bez  armat  zostawieni  w  Ko- 
wnie, w  Beczach,  Janowie,  Czabiszkach  i  Wielenie;  powstanie 
było  nie  tylko  jednostajnego  ale  jakiegokolwiek  odzienia,  a 
przecież  dwa  ostatnie  punkta  instrukcyi  Chłapowskiemu  danej 
wyraźnie  umundurowanie  zalecały,  a  następnie  i  Giełguda  gdy 
objął  dowództwo  obowiązywały  i  takowego  za  wszystko,  co 
instruKcya  zawierała,   odpowiedzialnym    czyniły,  co  łatwo  było 
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uskutecznić  przy  patryotyzmie  Litwy,  która  wszelkie  ofiary 
czynić  była  gotowa  i  najmniej  60.000  wojska  wystawić  była 
mogła. 

Czyniąc  spostrzeżenia  nad  tymi  dwoma  jenerałami,  nie  wy- 
rokuję czy  Giełgud  miał  talenta  wodzowi  potrzebne;  niechaj 
wszystkie  jego  czynności  w  samem  źródle  śledzone,  rząd,  na- 
ród i  potomność  osądzi. 

My  byliśmy  świadkami  jego  nieczynności  i  zbytków,  cier- 
pieliśmy głód,  tam  gdzio  można  było  najbezpieczniej  posilać 
się,  upadaliśmy  na  siłach  od  ciągłych  marszów,  odmawiano  nam 
spoczynku,  gdzie  najspokojniej  odpocząć  można  było,  a  w  nie- 
czynności byliśmy  tam,  gdzie  do  działania  wszytko  pobudzało. 

Na  potyczkach  widzieliśmy  ludzi  ginących  mamie,  a 
okrutną  oziębłość  z  rannymi  i  dla  tego  dziś  odżałować  nie 
możemy,  żeśmy  po  rewolucyjnemu  z  takimi  jenerałami  działać 
nie  umieli. 

Zarozumiałość  nie  pozwalała  Giełgudowi  uchylić  się  od 
dowództwa  i  oddać  godniejszemu  od  siebie  naczelnictwo  na 
Litwie. 

Jenerał  Chłapowski  może  istotnie,  może  udanym  sposo- 
bem, zdawał  się  jego  stronę  trzymać,  jednakże  wieść  może 
płonna,  pomiędzy  żołnierstwem  krążąca,  niesie,  że  oficer  zła- 
pany, coś  więcej  jak  papiery  do  armii  przewoził. 

Oto  są  źródła  nieszczęść,  które  ojczyzna  z  przyczyny 
Giełguda  poniosła. 

Jenerało\y^i  Chłapowskiemu  nikt  nie  zaprzeczy  znajomości 
sztuki  wojskowej. 

Kiedy]  Giełgud  pomimo  usiłowań  w  nikim  ufności  wzbu- 
dzić nie  potrafił,  jenerał  Chłapowski  chlubnemi  przy  wejściu 
na  Litwę  wypadkami  upiękniając  swe  imię,  pociągał  zaufanie 
i  serca  Litwinów. 

Na  zniszczenie  tak  pięknie  wzrastającego  lauru  swej  sła- 
wy, potrzeba  mu  było  pisać  sekretnie  do  księżny  Łowickiej, 
potrzeba  mu  było  złożyć  dowództwo  w  Giełgodowskie  ręce, 
potrzeba  mu  było  przypomnieć  sobie  że  jest  szwagrem  carewi- 
cza, potrzeba  było  pozostać  w  rzędzie  takich  panów,  a  prze- 
stać być  człowiekiem. 
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Eto  wie,  może  męzkie  jego  seree,  dało  przystęp  nalega- 
Diom  kobiety.     Dumie  poświęcił  najświętszą  sprawę  narodu. 

Nie  chciał  przyjąć  naczelnego  dowództwa  ofiarowanego  ma 
przez  oficerów  i  obywateli  po  bitwie  wileńskiej,  lękając  się 
opinii,  że  sięgnął  ręką  po  władzę  mu  nie  należącą  i  dla  tego 
przyjąwszy  z  trudnością  obowiązek  szefa  sztabu  pełnił  go  tak, 
aby  ostateczny  wypadek  nie  na  niego,  ale  na  Giełguda  spłynął. 

W  jednym  i  w  drugiem  postępowaniu  Chłapowskiego  prze- 
bija się  przekonanie  o  wyższości  jego  nad  Giełgudem  i  że 
sprawa  nasza  źle  się  zakończyć  musi,  jeżeli  on  sam  bez  GKet- 
guda  przy  jej  sterze  nie  będzie. 

Jest  więc  zawsze  winien,  że  lękał  się  nieprzychylnej  opinii, 
jaka  by  mogła  była  nastąpić,  gdyby  był  przyjął  dowództwo, 
lecz  nie  chciał  wiedzieć,  że  ta  w  następstwie  musiałaby  była 
być  najlepszą,  skoroby  działania  jego  pomyślnym  były  uwień- 
czone skutkiem.  A  gdyby  nawet  i  niepomyślnego  doczekał  się 
był  końca  i  w  takim  razie  nie  byłby  ściągnął  na  siebie  na- 
rzekań przyszłych  pokoleń. 

Lecz  jenerał  Chłapowski  więcej  jeszcze  winien  jako  szef 
sztabu,  bo  mając  wielką  i  nikomu  nie  tajną  nad  umysłem  Gieł- 
guda przewagę,  snadnoby  się  mógł  był  oprzeć  postanowieniom 
bezkorzystnym,  ku  dobru  powszechnemu  nie  dążącym,  a  zdanie 
swoje  utrzymać.  *) 


*)  Że  sdanie  swoje  jenerał  Cbłapowaki  we  wszystkiem  m6gt  utrzy- 
mać, wiadomo  to  było  całemu  korpusowi,  gdyż  surowość  jego  despotyczna 
w  służbie  przecbodziła  nawet  czasem  granice  potrzeby. 

Jeden  co  do  mnie  zacytoję  przykład : 

P(>  bitwie  pod  Hajnowszczyzną  przy  puszczy  Bialowiezkiej,  wszedł 
korpus  w  wybrzeża  tej  puszczy. 

Mając  w  korpusie  słażbę,  byłem  ze  szwadronem  pułku  1  ułanów 
w  aryergardzie. 

W  tern  pozostały  we  wsi  oficer  z  piechoty  za  pożywieniem  (którego 
nazwiska  nie  pamiętam)  przywidział  sobie  niebezpieczeństwo  i  przelękniony 
nciekać  zaczął,  mówiąc  że  Moskale  masą  jazdy  idą  za  nami  i  zaalarmował 
wojsko.  Nie  wierząc  jego  słowom  dla  przekonania  się  naocznego  wziąłem  sa- 
mych karabiuierów  ze  szwadronn  aryergard owego  i  poszedłem  pół  mili 
drogi  w  tył,  dawszy  rozkaz  kapitanowi  Macewiczowi  z  pułku  1  strzelców 
pieszych,  aby  drogi  boczne  po  kilku  ludzi  osadził. 
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Są  jeszcze  zarzuty  obu  jenerałów   tyczące  się,  o  których 
wspomnieć  należy. 


Nie  spotkawgzy,  nie  widząc  nieprzyjaciela,  wróciłem  na  powrót  do 
aryergardy  posyłając  do  lenerała  Chłapowskiego  podoficera  z  raportem,  ie 
nie  ma  jeszcze  za  nami  nieprzyjaciela  i  źe  oficer  fałszywym  raportem  zaa- 
larmował wojsko. 

Jenerał  Cbłapows  ki,  nim  go  podoficer  dojechał,  najrychlej  ruch  ca. 
łemu  oddziałowi  naka  zał,  aby  głębiej  wejść  w  puszczę  i  znaleść  jaką  po- 
zycyą  militarną* 

W  parę  godzin  nadchodzę  z  aryergardą,  znajduję  wypoczywające  po 
mocnem  znnźenin  szybkim  marszem  wojsko  i  rozdąsanego  jenerała  Chła- 
powskiego, który  zauii^^t  pochwały  za  aknratne  dopełnienie  słutby,  pyta 
mi  się  jakie  to  bydło  wychodzi  z  lasu  ? 

—  Nie  wiem,  odpowiedziałem. 

—  Jakto?  aryergarda  wszystko  wiedzied  powinna. 

Widząc  te  z  boku  drogi  którąimy  przyszli,  gonią  owe  bydło  dwaj 
żołnierze  z  artyleryi,  dobiegam  do  nich  i  dowiaduję  się,  te  oficer  artyleryi 
Kozłowski  kazał  pędzić  5  sztuk  bydła,  jako  własność  pojmanego  i  z  roz- 
kazu jenerała  Chłapowskiego  powieszonego  urzędnika  rosyjskiego,  który 
istotnie  był  największym  tyranem  włościan  i  strzelał  wrkz  z  Moskalami  do 
naszego  wofska. 

Pomimo  te  mi  przed  zapytaniem  wspominał  oficer  Kozłowski  o  tym 
swoim  rozkazie,  o  czem  przy  wainiejszych  zatrudnieniach  na  słuibie  w  a 
ryergardzie  i  zajęty  wiadomością  o  zblitaniu  się  nieprzyjaciela,  którą  spraw- 
dzić moim  było  obowiązkiem,  przepomniałem,  meldując  jenerałowi  Chłapo- 
wskiemu, który  nie  wchodząc  w  to,  te  inne  miałem  wainiejsze  zajęcie,  nie 
mogłem  wiedzieć  co  się  dzieje  w  odległości  w  lesie,  aresztował  mnie. 

Po  przybyciu  na  stanowisko  odesłał  mi  pałasz  i  przechodząc  rzekł : 

—  Jako  stary  żołnierz,  wiesz  te  to  wszystko  zdarzać  się  musi  i 
pomyłka  czasem,  ale  to  dla  przykładu  młodszych  jestem  ostrym.  Powiedz 
za  kogo  aresztowany  byłeś? 

Znałem  oficera  Kozłowskiego  z  dobrej  strony,  i  wiedziałem  te  nie  wy- 
kroczył, bo  obdał  dobrze  zrobić  korpusowi  i  powstańcom  w  puszczy  Bia- 
łowlezkiej  zasilając  ich  w  żywność  i  odpowiedziałem  jenerałowi : 

—  Pierwszy  mnie  to  raz  w  mojej  tyloletniej  służbie  napotkało  i  na  tem 
cierpię  ;  ale  stało  się,  wpriód  zapytany  miałem  obowiązek  wydania,  ale 
kiedy  się  już  na  mnie  skończyło,  przy  sobie  to  zostawiam. 

Z  zupcłnem  zaufaniem  rozszedł  się  ze  mną  i  odtąd  był  najgrzeczniej- 
szy.   Ztąd  uważać  trzeba  tego  człowieka  porywczość  i  dumę. 

Chciał  on  naśladować  szwagra  swojego  Wielkiego  księcia  Konstan- 
tego w  zaprowadzeniu  subordynacyi  i  postawienia  na  swcjem. 
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Dla  czego  wyszedłszy  z  całą  siłą  prócz  jenerała  Szyma- 
nowskiego pod  Wilno,  w  tyle  będących  miast  żmudzkich  od 
nieprzyjaciela  wolnych,  nie  kazali  o  ile  można  było  fortyfiko- 
wać  i  nie  oddali  pod  dozór  oficerów,  których  umyślnie  na  to 
można  było  zostawić. 

Tak  zaopatrzone  miasteczka,  mogłyby  na  przypadek  od- 
wrotu, tyle  być  tarczą  dla  naszego  wojska,  ile.  były  Szawle 
dla  moskiewskiego  małego  korpusu  tylko  pod  dowództwem 
pułkownika. 

Fortyfikacye  takie  bardzo  łatwo  można  było  uskutecznić, 
mając  tyle  ludzi  po  wsiach  dla  nas  gotowych. 

Rosyanie  nigdy  nam  czoła  stawiać  nie  śmieli,  skorośmy 
w  obronnem  zostawali  miejscu. 

Plan  całej  fortyfikacyi  *  pod  Wilnem,  był  dowódzcom  przy- 
słany, czemuż  więc  stosownych  rozporządzeń  nie  uczyniono? 
Czemu  miasta  z  innych  stron  nie  brano?  Wszak  nie  ledwie 
nie  każdy  rekrut  objaśniłby  jetieralów,  że  wypadało  zdobywać 
miasto  od  Trok  położonej,  a  nie  od  ufortyfikowanych  gór  Po- 
narskich. 

Czy  koniecznie  potrzeba  się  było  tak  daleko  oddalać  od 
Wilna?  Dla  czego  przed  bitwą  szawelską,  kasa  i  amunicya 
tak  liczna,  bagaże  i  juki  oficerów  odesłane  były  na  bok  z  taką 
eskortą  ?  Miałyżby  one  utrudzać  posuwanie  ich  kolumny  ? 

Choć  czas  był  krótki,  czemu  wojsko,  a  szczególniej  kawa- 
lerya  w  nic  zaopatrzoną  nie  była? 

Dla  czego  nie  wskazana  komunikacya  między  pułkowymi 
dowódzcami  ? 

W  skutek  tej  nieostrożności  często  bywała  utarczka  w  je- 
dnym miejscu,  a  nie  wiedziano  jaka  kolumnlt  stoi  w  drugietn, 
swoja  czy  nieprzyjacielska. 

To  było  powodem,  że  często  unikano  spotkania,  uważając 
swe  siły  za  małe,  gdy  tymczasem  o  pół  mili  stała  nam  niewia- 
doma a  użyćby  się  mogąca  pomoc. 

W  skutek  tego  nakoniec  zdarzyło  się  parę  razy,  że  swoi 
na  swoich  atak  przypuszczali. 

Gdzie   się  podziały  znaczne  pieniądze? 

Czy  można  było    samym  przechodzić   za  granicę,  instruk- 
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torów  do  porzucenia  swojej  komendy  namawiać  i  tych  do  siebie 
ciągnąć,  a  Litwinów  na  pastwę  Moskalom  zostawiać  ? 

Doczekaliby  się  hy\'\  Litwini  tego  końca,  gdyby  rezygna- 
cya  jenerałów  Rolanda  i  Szymanowskiego  ich  nie  uchroniła. 
Dla  czego  zamysł  przejścia  za  granicę  nie  był  wcześniej,  nie 
mówię  całemu  wojsku,  ale  komendantom  odkryty  ? 

Każdy  o  przybyciu  broni  i  prochu  do  Polągi,  a  rzadko 
kto  i  to  z  wielką  niepewnoócią  o  Prusiech  wspomniał.- 

Możeby  nie  jeden  nie  pomny  na  posłuszeństwo  wodzowi 
uszedł  z  oddziałem  do  Polski.  Czemu  rada  wojenna  ustano- 
wioną nie  była?  Nakoniec  czemu  się  nie  starano  w  przecho- 
dzie  wiosek  i  miasteczek  ujmować  mieszkańców,  opatrzyć  się 
w  szpiegów,  którzyby  o  poruszeniach  i  sile  nieprzyjaciela  do- 
nosić nam  mogli  ? 

Moskale  tej  ostrożności  nie  zaniedbali  i  wszędzie  szpiegów 
mieli ;  najmniejsze  nasze  poruszenia  wiadome  im  były,  a  my 
dowiadywaliśmy  się  o  ich  ruchach,  albo  przez  szlachtę  i  chło- 
pów  z  pobliższych  wiosek,  albo  przez  młodzież  akademicką  i 
obywatelską  i  to  w  ten  czas,  kiedy  nieprzyjaciel  był  już  bli- 
sko, a  co  się  działo  o  mil  kilka  bynajmniej  wiedzieć  nie  mo- 
gliśmy. 

Takowy  najrzetelniejszy  raport  pod  słowem  honoru  na- 
czelnemu wodzowi  przesyłam,  i  na  dowód  prawdy  do  świadectw 
sztabsofi cerów  i  obywateli  Litwy  się  odwołuję. 

W  kwarantannie  pruskiej  pod  Tylżą  w  Pakomenen  dnia 
22.  lipca  1831  roku. 

Michał  Jackowski   podpułk.  dowód.  bryg.  jazdy.  *) 


*)  Autor  tego  Pamiętnika  pozwoli  uczynić  sobie  tntaj  uwagę,  którą 
zapewne  uczynili  jut  czytelnicy,  a  która  się  ściąga  do  dwóch  «srfów 
sztabu  wojska  działającego  na  Litwie. 

Jenerał  Chłapowski  mianując  szefem  sztabu  swego  małego  korposo, 
pana  Marcinkowskiego,  który  poprzednio  niebyl  nawet  wojskowym,  chdal 
zapewne  mieć  przy  boku  swoim  nie  tyle  doświadczonego  oficera,  i  le  czło 
wieka,  na  którego  pewności  charaktera,  znanej  bezinteresowności  i  Wyso- 
kiem uczuciu  sprawy,  mógł  spokojnie  polegać. 

Z  małym  oddziałem    nie    spodziewał  się    staczać    wielkich    bitew* 
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ale  Bzedt  poniię(l£7  poi¥Staiii;i.  uriądzad  je,  or^Anizo^ać  nowe  wYadzc,  wy- 
dobywad  nowe  dla  wojay  za«oby,  działać  nie  tyle  Jako  wojownik,  ale 
raczej  jako  organizator. 

Do   to^<^o  wszystkiego  potrzebował  więcej  jak  żołnierza,  potrzebował 
człowieka  z  wytezem  charaktera,  rozumu,  serca,  usposobieniem. 

Lepszego  wyborn  uczynid  nie  mógł. 

Część  wojskowa  szefa  sztabu  małego  oddziału,  dla  człowieka  zdolnego, 
Ate  przedstawiiała  wielkich  tradno&ci. 

S.vIQ<1^^®i  co  w  kilka  dniach  więcej  nauczyć  się  mo<ą,  ni>«  inni 
w  kilku  latach,  albo  nawet  przez  całe  tycie .  Zresztą  pomyślne  ntarczki^ 
i  niejako  tryumfy  oddziała  jenerała  Chłapowskiego,  w  czasie  kiedy  p. 
Marcinkowski  był  w  oddziale  szotem  sztabu,  najlepszym  są  dowodem,  te 
ten  niewojskowy  ssef  sztabu  powodzeniu  wojennemu  bynajmniej  nie  był  na 
przeszkodzie. 

Z  obowiązku  wydawcy  dosłownego  położyliśmy  wyraz  zdrada 
przy  nazwisku  jenerała  Chłapowskiego. 

Wyznajemy,  ieśmy  to  uczynili  najniechętniej. 

Moinai  choćby  przypuścić  takie  spodlenie,  jakie  do  wyrazu  tego 
przywiązujemy  w  jenerale,  którego  całe  poprzednie  tycie  odznaczało  się 
Wysokiem  uczuciem  honoru;  w  obywatela  niepodległym,  który  na  głos  oj- 
czyzny powstającej,  pospieszył  na  jej  usługi  ? 

Po  co  szukać  tródła  nieezynnośoi  szela  szabu  jenerała  Giełguda 
w  domysłach  zdrady,  w  której  nawet  rachuby  tadnej  dla  jenerała  Chła- 
powskiego być  nie  mogło,  kiedy  przyczyny  jego  zniechęcenia  tak  są  wi. 
doczne?  Szef  ssAabu  jest  zapewne  prawą  ręką  wodza,  ale  nie  mote  mieć 
jego  woli,  a  oół  dopiero  woli  wyiszej  nad  jego  rozkazy  albo  nad  jego  nie- 
caynnosć. 

Najlepszy  szef  sztabu  przy  wodzu  nieudolnym  musi  być  nie  na  swo 
jem  miejscu,  nie  nada  mu  rozumu,  usposobienia  i  energii.  I  na  to  w  te 
tu  okoliczności  uważać  trzeba,  te  im  skąpiej  narura  daje  zdolności,  tern 
hojniej  obdarza  prótnością  i  nieumnym  uporem. 

Przypisek  wydawcy . 


•I— »6|Cł<-Hh 
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Wydawoa:  Adam  Eacsstirba 

we  Lwowie,  Rynek  1.  37. 
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POWSTANIE    POWIATU    OSZMIANSKIEGO. 


Pamiętnik 

ś.  p.  Józefa  Zienkowizza 
1831. 

ROZDZIAŁ   L 

Aiedy  trzy  żmudzkie  i  litewskie  powiaty  podniosły  cho* 
rągiew  wolności,  utrudzona  komunikacja  rządowi  i  wojskom 
rosyjskim  otwartą  jeszcze  miała,  dogodną  przez  Oszmianę,  tru- 
dniejszą przez  Swięcany  drogę. 

Najważniejszą  więc  na  ówczas  dla  sprawy  polskiej  było 
powstanie  Oszmiany. 

Komitet  centralny  w  Wilnie,  powierzył  kierunek  powsta- 
nia w  powiecie  oszmiańskim  hrabiemu  Józefowi  Tyszkiewi* 
czowi,  marsziJ:kowi  tego  powiatu, 
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C:ick«ano  skutku  d  iałań  tego  marszałka,  lecz  ten  dla  roz- 
maitych przyczyn  nie  śiuiat  początkowai,  lękał  się  nawet 
wspierać  powstanie. 

Przewidywano  tę  jego  lękliwość  i  to  dało  powód,  że  tro- 
skliwsi  o  los  powstania  członkowie  kierujący  niem  w  Wilnie, 
wysłali  do  Oszmiany  Ignacego  Klukowskiego  i  Józefa  Złenko- 
wicza  dla  powzięcia  w  tym  przedmiocie  stanowczych  wiado- 
mości. 

Przybyli  oni  do  Oszmiany  30.  Marca. 

Niepewna  Tyszkiewicza  odpowiedź,  wątpliwą  także  czy- 
niła działań  jego  nadzieję. 

Z  tą  wiadomością  wrócili  obadwa  wysłańcy  do  Wilna. 

Wszakże  powstanie  Oszmiany  stawało  się  coraz  potrze- 
bniejsze i  konieczniejsze,  wysłano  więc  dnia  1.  Kwietnia  inną 
osobę  ...  w  nadziei,  że  może  ten  będzie  szczęśliwszy  do  na- 
kłonienia marszałka,  ale  odpowiedź  jego  była  również  jak 
tamtych,  niepomyślną- 

Uwiadomiony  o  tem,  nie  przez  osoby  powstaniem  rzą- 
dzące, ale  prywatnie,  Józef  Zienkowicz  pożegnał  się  dnia  2. 
Kwietnia  ze  swoimi  przyjaciółmi,  wziął  on  błogosławieństwo  i 
odjeżdżając  zaręczył  ich,  że  jeśli  pierw  albo  powieszonym,  albo 
rozstrzelanym  nie  będzie,  najdalej  we  24  godzin  po  przybyciu 
do  Oszmiany,  zrobi  tam  powstanie. 

O  godzinie  6  po  południu  opuścił  Wilno  i  z  bronią  w  ręku 
przedarłszy  się  przez  strome  góry  w  okolicy  Wilna,  dostał  się 
na  drogę  pocztową. 

Obowiązek  nakazywał  mu  wstąpić  do  ojca  już  od  kilku 
miesięcy  chorego,  który  ze  świtaniem  ranka  o  przyczynie  ua- 
glcgo  J6go  z  Wilna  odjazdu  uwiadomiony,  pobłogosławił  za- 
miarom syna  i  przypominając,  że  honor  i  miłość  ojczyzny  nade- 
wszystko  sercu  Polaka  drogierai  być  powinny,  pożegnał  się 
z  nim  po  raz  ostatni,  nazajutrz  bowiem  w  pięć  godzin  po  do- 
pełnionem  powstaniu.  Bogu  oddał  ducha. 

O  godzinie  7  z  rana  stanął  Zienkowicz  w  Oszmianie. 

Przyrzeczenie  jego  w  Wilnie  przed  odjazdem,  nadawało 
mu  odwagę  mówienia  każdemu,  w  jakim  celu  przybył. 
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Zastał  tum  już  Klukowskiego  i  Justyna  Polla,  przysła- 
nych od  potajemnego  i*ządu  wileńskiego. 

Od  nich  dowiedział  się,  że  jeszcze  nic  nie  zrobiono,  że 
dopiero  wszystko  robić  się  zaczyna  i  że  żadnego  jeszcze  sta- 
nowczego nie  wzi<^to  postanowienia. 

Zienkowicz  powiedział  im,  do  czego  się  w  Wilnie  zobo- 
wiązał i  od  tej  chwili  zaczęło  się  czynne,  prawdziwe  działanie 
w  powiecie  oszmiańskim. 

Nie  tracąc  ani  chwili  czasu,  udał  się  Zienkowicz  do  Tysz- 
Idewicza,  któremu  wystawił  całą  rzecz  w  sposobie  przekony- 
wającym i  tę  od  niego  pamiętną  otrzymał  odpowiedź: 

—  Poczekaj  dwie  godziny;  zrobimy  sesyę  i  tym  sposo- 
bem wszystko  porządniej  da  się  spełnić. 

Współdziałacze  jego  uradowali  się,  kiedy  o  taldej  odpowie- 
dzi ich  uwiadomił. 

Ale  w  chwili  kiedy  Zienkowicz  odchodził,  przybył  do 
Tyszkiewicza  Stanisław  Swiętorzecki,  który  usposobienie  to 
zupełnie  przerobił. 

Nie  upływa  i  godzina,  aż  Tyszkiewicz  przybywa  i  temi 
Zienkowicza  wita  słowy : 

— -Zapaleniec  jesteś,  rób  sobie  co  chcesz,  ja  się  do  tego 
nie  mogę  mieszać,  od  wszystkiego  ręce  umywam. 

Po  tak  nagłej  zdania  marszałka  zmianie,  wywracającej 
zamysł  powstania,  złożyliśmy  w  kilku  młodych  ludzi  naradę, 
a  dowiedziawszy  się.  że  żołnierze  z  Wielkołuckiego  pułku, 
stojący  w  Oszmianie,  otrzymali  rozkaz  wyjścia  do  Wilna  i 
i  uznawszy  niepodobieństwo  wzięcia  ich  natychmiast,  postano- 
wiono, aby  IClukowski  z  strzelcami  Ilryniewskiogo  zrobił  na 
nich  wyprawę  w  Kamiennymrogu  o  półtrzeciej  mili  od  Oszmia- 
ny,  dla  ułatwienia  czego  Zienkowicz  dał  list  do  brata,  aby 
z  ludźmi  dopomógł  Klukowskiemu. 

Kiedy  IClukowski  udał  się  na  przeznaczone  miejsce,  do- 
wiedziano się  o  mylności  doniesienia;  Zienkowicz  więc  napisał 
łist  do  niego,  aby  powrócił  do  Oszmiany,  a  sam  postanowił 
wystawić  jeszcze  raz  Tyszkiewiczowi  konieczną  potrzebę  łą- 
czenia się  z  powstaniem. 

Zaczęła    się    więc    żwawa    między    nimi     rozmowa,    brał 
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w  niej  udział  Świętorzecki,  a  świadkami  jej,  oprócz  żony  Tysz* 
kiewicza,  byli  sekretarz  jego  Jakubowski  i  archiwista  Rud- 
kowski. 

Rozmowa  ta  trwała  bez  przerwy  przeszło  dwie  godziny. 

Zienkowicz  wystawił  najprzód  Tyszkiewiczowi  obowiązek 
względem  ojczyzny  i  dowodził,  że  w  wykonaniu  dzieła  nie  ma 
niepodobieństwa. 

Swiętorzecki  zaprzeczał  wszystkiemu,  wystawiał  nieszczę- 
ćliwe  skutki,  w  czem  zwracał  uwagę  jedynie  na  przeważającą 
szalę  materyalnych  korzyści  i  słowa  jego  broniły  zawsze  icli 
sprawy. 

Tyszkiewicz  w  niepewności  między  dwoma  zdaniami  wal- 
czyć z  sobą. 

Nareszcie  rozmowa  przerwaną  została ;  Swiętorzecki  od- 
prowadził Tyszkiewicza  na  stronę,  a  żona  jego  i  obecni,  nie 
taili,  że  z  dwóch  zdań,  zupełnie  sobie  przeciwnych,  zdanie 
Zienkowicza    ma  za  sobą  i  prawdę  i  sprawiedliwość. 

Rozeszli  się  wszyscy,  najmniejsze  zastanowienie  się  nad 
rozmową,  dostatecznie  przekonywało,  że  Swiętorzecki  największą 
był  przeszkodą  i  że  jego  należało  się  pozbyć. 

Rutkowski  podał  myśl  zastraszenia  Swiętorzeckiego  i  pod- 
jął się  ją  wypełnić. 

Udał  się  więc  do  niego  z  przyjacielskiem  przedłożeniem, 
aby  Tyszkiewicza  od  powstania  nie  odwodził  i  uwiadomieniem 
poufałem,  że  Zienkowicz,  uważając  go  za  główną  sprężynę,  dzia- 
łającą na  upór  Tyszkiewicza,  ma  zamiar  kazać  go  tej  nocy 
powiesić.  Spełnienie  takiego  zamiaru,  jakkolwiek  teraz  dla  postra- 
chu tylko  powiedzianego,  mogło  być  w  powstaniu  narodowem 
sprawiedliwą,  i  konieczną  karą  za  odejmowanie  środków  spra- 
wie, która  ich  tyle  potrzebowała. 

Znał  to  dobrze  Swiętorzecki  i  dla  tego  nie  chciał  dowie- 
rzać łagodności  współobywatelskiej. 

W  czasie  kiedy  Zienkowicz  udał  się  do  Soroki,  Swięto- 
rzecki oddał  wizytę  pożegnalną  Tyszkiewiczowi  i  w  obec  Ja- 
kubowskiego i  Rutkowskiego,  jeszcze  raz  wystawił  mu  zgubnośc 
projektów  Zienkowicza,  popierając  swoje  zdanie  tera,  iż  prze- 
konał  się,    że    Zienkowicz    ma    pomięszanie    zmysłów  i  w  tern 
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obłąkaniu  wyobraża  sobie  konieczność  działania  i  pomyślność 
skutku,  że  nakonioc,  cokolwiek  by  niebaczni  robili^  w  to  mie- 
szać się  naturalny  rozsądek  zabrania  Tyszkiewiczowi,  marszał- 
kowi, hrabiemu,  synowi  ojca,  mężowi,  ojcu  dzieci.  Potem  ,jyszy- 
stkiem,  wieczorem  odjecłiat. 

Wrócił  Zienkowicz  od  Soroki  do  swojego  mieszkania, 
gdzie  na  niego  czekali  Jakubowski  i  Rutkowski,  opowiedział 
im  rozmowę  z  Soroką,  najgotowszym  do  poświęcenia  się  w  po- 
deszłym wieku  swoim  sprawie  ojczystej,  *)  a  od  nich  dowie- 
dział się  i  o  niewczesnej  SSwiętorzeckiego  wymowie  i  o  jego 
odjeździe. 

Znowu  zabłysła  nadzieja  nakłonienia  Tyszkiewicza  do  po- 
wstania. 

Jego  wpływ,  jako  zamożnego  obywatela,  był  bardzo  po- 
trzebny. Miał  Tyszkiewicz  tę  słabą  stronę,  że  się  dał  powo- 
dować radom  Świętorzeckiego  i  Raczkiewicza. 

Jednego  już  się  pozbyto,  chciano  działać  przez  drugiego ; 
posłano  więc  natychmiast  po  niego,  inne  bowiem  o  tym  czło- 
wieku, niż  o  Swiętorzeckim  wszystkich  było  przekonanie. 

Aby  zaś  nie  tracić  czasu,  udał  się  Zienkowicz  do  Ty- 
szkiewicza, gdzie  natychmiast  Jakubowski  i  Rutkowski  przy- 
byli. Lecz  Tyszkiewicz  wyszedł  już  był  do  Niekraszewicza, 
zwolna  więc|  toczyć  się  z  panią  Tyszkiewiczową  zaczęła  roz- 
mowa. 

Czuła  na  głos  cierpiącej  ojczyzny,  wierzyła  wszystkim 
Zienkowicza  opowiadaniom,  wierzyła,  że  Dybicz  i  Wielki  książę 
Konstanty  nie  żyją.  że  Tol  jest  wzięty  przez  Dwernickiego 
w  niewolę,  że  wojsko  rosyjskie  pobite  i  rozprószone  w  najsmu- 
tniejszem  zostaje  położeniu.**) 

Ta  jej  wiara  w  dobrą   sprawę    ośmieliła   Zienkowicza   do 


*)  Jerzy  Soroka,  były  podkomorzy  powiatu  oszmiańskiego,  starzec 
SO-Ietni,  gorliwie  popierał  sprawę  powstania;  zakończył  tycie  w  więzie- 
niu. 

**)  Pogłoski  te  wówczas  w  obieg  puszczone,  w  części  nieco  późoiej 
się  spełniły. 
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uczynienia  jej  kilku  zapytań,    na    które  z  mężneni,  prawdziwej 
Polki  sercem,  painiętuą  dała  mu  odpowiedź  : 

—  Nie  ja  jedna  na  świecie  jestem  żoną,  matką.  .  .  .  Nie 
pierwszy  mąż  mój,  jest  mężem  i  ojcem ! 

Jeśli  więc  cios  okrutny  dla  mnie  przeznaczony,  łatwiej 
go  zniosę,  gdy  mąż  mój  będzie  dla  ojczyzny  ofiarą,  niż  gdy 
zimnych  osób  radą  zatrwożony,  nie  stanie  w  świętej  sprawie. 
I  gdyby  nawet  skutek  zawiódł  nadzieje,  w  ówczas,  gdy  wszy- 
stkie żony  i  dzieci  dotknie  los  smutny,  mnie  jednej  przysta- 
lożby  się  cieszyć  ? 

Nie! 

Taka  przyszłość  godna  wzgardy.  Taki  los,  nie  byłby  szczę- 
ściem, ale  najokropniejszą  dla  mnie  karą ! 

Nie  jest  w  mojej  mocy,  nie  jest  w  mocy  żadnego  języka, 
wydać  wyraz  uczuć,  jakie  się  malowały  na  twarzy  tej  Polki, 
kiedy  słowa  te  wymawiała ;  było  to  jakieś  natchnienie  nad- 
ludzkie, które  obecnym  nakazywało  największe  uwielbienie. 

Zaledwie  mówić  przestała,  zaledwie  wyraz  wzniosłego 
uczucia  z  twarzy  jej  znikać  i  miejsce  spokojniejszym  rysom 
zostawiać  zaczął,  przybył  mąż  jej  w  chwili  właśnie  uroczy- 
stego milczenia  naszego. 

—  Cokolwiek  będzie,  cokolwiek  zrobicie  —  rzekł  —  uwia- 
damiam, że  jeśli  to  ma  być  teraz,  ja  nie  przystąpię,  bo  widzę 
wyraźne   niepodobieństwo. 

Ze  sposobu,  jakim  te  słowa  były  wymówione,  widać 
było,  że  pochodziły  z  głębokiego  przekonania. 

Ale  nie  raogly  one  obudzić  wiary  w  Zienkowiczu,  inaczej 
przekonanym. 

—  Jeśli  więc  —  przemówił  do  niego  Zienkowicz  —  jeśli 
więc  już  nadzieja,  abyś  był  na  czele  powstania,  straconą  zo- 
staje, muszę  ci  hrabio  wszystko  powiedzieć  : 

l^owstanie  dziś  a  najdalej  jutro   będzie. 

I^oslaliśniy  po  Raszkiewicza  i  zaczekamy  godzinę  na  jego 
przybycie  :  jeżeli  i  ten  odmówi  mi  pomocy,  jeśli  nawet  wszy- 
scy pójdą  za  twoim  przykładem,  bądź  pewny  hrabio,  że  i 
wtenczas  słowo  dotrzymać  potrafię  i  jutro  najdalej  zrobię 
powstanie. 
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Pojadę  natychmiast  do  majątku  mojej  matki  a  wziąwszy 
z  niego  300  ludzi,  udam  się  do  Szwykowskich,  oni  się  pewnie 
ze  mną  zgodzą  i  jutro  od  Smorgoni  rozpocznę  powstanie,  a 
prawem  rozkazu  desperata,  do  niego  innych  zmuszę. 

Obojętnym  okiem  patrzę  na  los,  jakikolwiek    mnie  czeka. 

Nie  Moskal,  nie  ukazy  sądzić  nas  będą,  ale  historya  bę- 
dzie sędzią  moich  uczynków. 

Jeśli  mi  wypadnie  śmierć  wymierzać,  nie  wiem,  komu 
w  tern  dzieje  przypiszą  winę,  czy  mnie  który  nie  chcąc  rządzić 
do  rządzenia  zmuszony  zostałem,  czy  temu,  kto  przez  obawę  o 
siebie  dał  powód  do  ostateczności  i  stał  się  ofiar  przyczyną. 

Lecz  znam  cię  hrabio  i  dla  tego  nie  posądzam  cię,  iżbyś 
osobistym  ulegał  względom. 

Widzę  uwagę  twoją  zwróconą  na  to,  że  jesteś  synem, 
mężem,  ojcem  i  marszałkiem. 

Jako  syn  hrabio,  pomnij,  że  w  takiej  sprawie,  jeden  tylko 
Bóg  jest  twoim  ojcem,  a  matką  twoja  ojczyzna.  Jako  mąż,  za- 
pytaj żony,  na  czem  ona  szczęście  zakłada. 

Jako  ojciec,  wyobraź  sobie  najsmutniejszy  koniec  tych 
działań  i  wszelkie  nieszczęśliwe  następstwa,  postaw  się  w  poło- 
żeniu twoich  dzieci  dorosłych  i  rozważ,  czy  zmniejszeniu  skar- 
bów, czy  zupełne  nawet  ich  poświęcenie,  nieprzyjemniejszem 
i  zgodniejszem  narzekania  będzie,  jak  gdybyś  nie  należąc  do 
powstania  z  nami,  przypuszczam  najniepomyślniejszego,  zachował 
dla  dzieci  swoich  najogromniejsze  bogactwa  i  razem  ślad  w  dzie- 
jach, że  gdy  naród  o  swoje  niepodległość  się  dobijał,  tyś  łą- 
czyć się  z  nim  nie  chciał,  a  może  oporem  twoim  próżnych  ofiar 
i  zguby  sprawy  polskiej  był  przyczyną. 

Jako  marszałek  nakoniec,  weż  na  uwagę,  że  powstało 
królestwo  polskie,  że  broń  podniosły  trzy  żmudzkie,  trzy  lite- 
wskie powiaty. 

Czy  chcemy  czekać  nagród  i  przywilejów  w  razie,  jeśli 
się  poszczęści  orężowi  despoty  i  czy  nie  ośmielimy  się  podzie^ 
lać  losu  reszty  naszej  gubernii  ? 

I  możemyż  się  wahać  dłużej,  kiedy  już  u  tylu  braci  na- 
szych pow^iewa  sztandar  polski  ? 

Spóźniliśmy  się  i  tak  ;   czekać  dłużej  niepodobna.  Gdyby 
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powifkt  oszmiański  przed  dvroma  daiami  był  powstał,  nie  był- 
by  przeszedł  kurjer  z  doniesieniem  nieprzyjacielowi  o  powsta* 
niu  żmudzkiem. 

Trzeba  więc  nagradzać  szkody  i  straty,  nie  nowych  stawać 
się  przyczyną. 

Teraz  ostatniego  twego  hrabio  oczekuję  słowa.  Wymów, 
bo  jaż  się  oddalam* 

Tyszkiewicz  mocno  był  wzruszony,  a  pamiętając,  że  po 
Raczkiewicza  posłano,  żądał  najusilniej  po  kilkakroć  tylko 
tego  od  Zienkowicza,  aby  sig  wstrzymać  do  jego  przybycia. 
Godzina  czasu  nie  wiele  znaczyła,  już  była  wprawdzie  siódma, 
czekano  więc  Raczkiewicza  przyjazdu. 

Lecz  zaledwo  upłynęło  pół  godziny,  przybył  z  Wilna 
Eustachy  Januszkiewicz  w  tymże  samym  celu. 

Uwiadomiony  o  tem  Zienkowicz,  idzie  do  niego  i  zastaje 
go,  mówiącego  na  osobności  z  Tyszkiewiczem.  Tyszkiewicz 
przedstawia  Zienkowicza,  jako  zapaleńca,  który  mu  nie  daje 
chwili  do  wytchnienia. 

Januszkiewicz  mówił  krótko,  ale  słowa  jego  zimno,  z  pewną 
rezygnacyą  wymówione,  tak  były  stanowcze,  że  gdy  dla  będą- 
cych  z  nim  jednej  myśli  przynosiły  radość,  dla  osób  słabej 
wiary  bojażń  o  siebie  rodzić  mogły. 

Tyszkiewicz  czekał  na  przyjazd  Raczkiewicza  i  wtedy  do* 
pieto  miał  dać  ostateczną  odpowiedź. 

Jego  udział  byłby  zawsze  korzystny,  ale  wszystko  było 
już  zdecydowane. 

W  kilka  godzin  miało  się  rozpocząć  powstame,  choćby 
nawet  Tyszkiewicz  do  niego  nie  chciał  był  należeć.  Januszkie- 
wicz opowiedział,  że  się  widział  z  Ważyńskim  Porfirym  i  Klu- 
kowskim,  doniósł,  że  Ważyński  o  godzinie  11  w  nocy  zdejmie 
obiedwie  poczty,  utrzymujące^ komunikacyę  Wilna  z  Oszmianą 
i  z  KI  akowskim  w  nocy  przybędzie.  Potrzeba  więc  już  tylko 
było  zaczynać  powstanie  i  przygotować  wszystko  do  następnego 
działania. 

Aby  dać  lepiej  poznać,  z  jaką  rozwagą  przygotowano  to 
powstanie,  nie  od  rzeczy  będzie  wspomnieć  w  tem  miejscu  nieco 
o  położeniu  Oszmiany. 
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Miasto  Oszmiana  o  mil  7  od  Wilna  leżj  na  trakcie  po* 
cztowym  przez  Mińsk  do  Petersburgn  idącym. 

Powiat  oszmiański  otoczony  powiatami  wileńskim,  zawi- 
lejskim,  lidzkim,  nowogrodzkim,  wilejskim  i  mińskim,  nie  miał 
żadnego  punktu  oparcia,  bo  w  żadnym  z  tych  powiatów  nie 
było  jeszcze  powstania,  a  w  każdym  znajdowała  się  jakkolwiek 
nie  wielka  część  wojska. 

Wilno  zaś,  z  powodu  większej  liczby  wojska,  było  dla 
Oszmiany  najgroźniejszym  punktem. 

Wszakże  te  wszystkie  niebezpieczeństwa  mało  zajmowały 
uwagę  powstających  w  Oszmianie.  Podobnież  nie  chcieli  oni 
czynić  przygotowań  do  następnego  działania,  zostawiając  to  na 
potem,  gdy  się  już  zrobi  powstanie,  aby  tym  sposobem  uniknąć 
niewczesnych  sporów,  przeciwnych  zdań,  albowiem  nie  przybyli 
tu  rozważać  i   rozprawiać,  ale  działać. 

Zaczęto  więc  układać  projekt  tylko  do  samego  początko- 
wego powstania. 

W  tem  uwiadomiono  ich,  że  kilka  pojazdów  na  pocztę 
przybyło ;  chciano  się  dowiedzieć,  czy  to  nie  uciekający  Nowo* 
silcow  albo  Pelikan,  ale  pokazało  się,  że  to  obywatel  z  familią 
jadący  z  Wilna. 

Nie  dłu^o  potem  przybył  kuryer;  tu  się  zdania  powstań- 
ców różniły :  Januszkiewicz,  Zienkowicz  i  PoU  chcieli  natych- 
miast wziąść  go  i  krokiem  tym  rozpocząć  powstanie. 

Inni  byli  przeciwnego  zdania;  w  końcu  zgodzono  się,  żeby 
go  zabrać  za  miastem. 

Zienkowicz  z  PoUem  biorą  to  na  siebie  i  kiedy  już  mają 
siadać  na  czekające  na  nich  konie,  znowu  rozważania,  prośby 
nawet  lękliwych  osób  i  powtórna  decyzya,  aby  dzisiaj  nie  roz* 
poczynać. 

Tak  więc  kuryer  z  depeszami  został  przepuszczony. 
Zgromadzona    w    celu   rozpoczęcia   powstania   w  jednym 
domu  młodzież,  uzbroiwszy  się  w  pistolety,  fuzye,  szable,  skła- 
dała szczupłe  grono,  lubo  na  rejestrze    było  do  rozpoczynania 
tego  dzieła  pięćdziesiąt  zapisanych  osób. 

Upływały  godziny,  nikt  nie  spał,  wszyscy  czuwali,  lecz 
liczba  się  nie  zwiększyła. 
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O  północy  przybyli  Ważyński  i  Klukowski  z  doniesieniem 
że  już  stacye  pocztowe  zdjęte. 

Przybył  wreszcie  i  Raczkiewicz  ;  zimne  Jego  rady  dzia- 
łały na  Tyszkiewicza,  lecz  już  nie  zważano  na  to,  czekano 
tylko  poranka. 

Już  było  po  godzinie  czwartej  z  rana  dnia  czwartego 
kwietnia,  kiedy  rozpoczęto  w  Oszmianie  powstanie.  Aresztowań ^> 
najprzód  wszystkich  oficerów  w  trzech  domach  i  wszystkich 
do  domu  powstańców  przeprowadzono. 

Odznaczył  się  w  tern  szczególniej  adwokat  Napoleon  Szu- 
niewicz  ;  wziął  on  był  oficera  z  Wielkotuckiego  pułku  i  gdy 
go  prowadził,  sierżant  zaszedł  mu  drogę  przynoszr\c  oficerowi 
swemu  raport,  że  mocno  czuwać  potrzeba,  bo  ma  być  rozrucli 
z  rana. 

Wiadomość  te  otrzymał  od  żydów.  Na  wezwanie  aby  się 
poddał,  ujął  ręką  za  pałasz,  lecz  Szuniewlcz  ugodził  go  natych- 
miast w  prawą  rękę,  sierżant  wydobył  pałasz  lewą  ręką  i  cliciał 
przebić  Szuniewicza,  kiedy  tenże  tak  silnie  w  głowę  go  ude- 
rzył, że  sierżant  upadł  na  ziemię. 

Na  krzyk  Moskala,  zaczęli  się  zbiegać  żołnierze,  sierżant 
leżąc  na  ziemi  wskazywał  im  stronę,  w  którą  oficera  uprowa- 
dzono, rozbiegli  się  szukać  go,  ale  go  nie  poznali,  bo  Szunie- 
wicz  płaszcz  swój  na  niego  zarzucił  i  tym  sposobem  do  domu 
go  wprowadził 

Około  godziny  piątej  z  rana  wszyscy  początkowi  po- 
wstańcy wypadli  na  ulicę,  każdy  z  bronią  jaką  miał. 

Nie  wielka  ich  była  liczba,  można  zatem  nazwiska  ich 
przytoczyć :  Eustachy  Jauuszkiewicz,  Ignacy  Klukowski,  An- 
toni Czechowicz,  Wacław  Jankowski,  Wincenty  Buttler,  Justyn 
Poił,  Kajetan  Lenartowicz,  Napoleon  Szuniewicz  i  Józef  Zien- 
kowicz. 

Oto  była  cała  masa  początkowych  pows  tańców  oszmiań- 
skich. 

Dwóch  z  nich  Szuniewicz  i  Buttler  pilnowali  jeszcze  wzię- 
tych oficerów  tak,  iż  tylko  w  siedmiu  uderzono  na  arsenał 
załogi. 
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Ale  jakież  było  ich  zdziwienie,  kiedy  oprócz  czterech 
sztuk  starej  broni,  nic  w  nim  nie  znaleziono. 

Wiedziano  jednak,  że  broń  gdzieś  jest  złożona,  zapytano 
się  o  kapitana  Kryczyńskiego,  komendanta  garnizonu,  który 
ich  w  końcu  zaprowadził  do  Ostrogu,  gdzie  było  45  karabinów 
i  4000  ładunków. 

Ale  pod  rządem  moskiewskim  noszenie  broni  tak  jest 
rzeczą  odstraszającą,  tak  się  bauo  działać  samodzielnie,  tak  się 
przyzwyczajono  robić  wszystko  za  rozkazem,  że  przechodzących 
ulicą  zdolnych  do  noszenia  broni  ludzi,  do  rozbierania  tej 
broni  i  tych  ładunków  zmuszać  trzeba  było. 

Wszakże  uzbrojono  tym  sposobem  natychmiast  trzydziestu 
ludzi,  którzy  w  szyku  bojowym,  przy  odgłosie  bębnów  przez 
miasto  przeciw  uszykowanym  do  boju  żołnierzom  z  pułku 
wielkołuckiego  postępowali. 

Prowadził  ich  na  czele  idący  Zienkowicz,  a  Ważyński  na 
koniu  i  inni  powstańcy  towarzyszyli  pieszo  temu   oddziałowi. 

Za  zbliżeniem  się  do  rynku,  ksiądz  Dominikan  Jasiński 
z  chorągwią  kościelną  stawając  na  czele,  w  imię  Boga  za  wiarę 
walczyć,  lud  zwołuje  i  na  głos  ten  zbiera  się  garstka  cieka- 
wego ludu,  który  z  oddziałem  uzbrojonym  zmierza  wprost  do 
uszykowanych  do  boju  żołnierzy. 

Ale  w  miarę  zbliżania  się  i  ta  garstka  się  zmniejsza. 

Któż  wie  ilu  byłoby  zostało,  gdyby  żołnierze  byli  dali 
ognia,  ale  zaczęto  się  parlamentarstwo  z  oddziałem  wojska, 
którego  oficer  był  wzięty,  i  którego  sierżant  zastępował ;  bój 
byłby  mógł  zniszczyć  nadzieje  powstańców,  parlamentarze  uła- 
twili  zwycięztwo  i  po  dwóch  godzinnych  układach,  z  płaczem 
oddali  broń  żołnierze ;  zawarowano  im  życie  i  własność  oso- 
bistą. 

Poddanie  się  żołnierzy  o  godzinie  8  z  rana,  dało  powstań* 
com  650  sztuk  nowych  karabinów,  140,080  ładunków,  dwie 
beczki  kul,  beczkę  prochu,  kilkadziesiąt  postawów  sukna,  mnó- 
stwo  lederwerków  i  sprzętów  wojennych. 

Te  były  trofea  dziewięciu  młodzieńców,  ta  nagroda  ich  po  - 
święcenia  się. 

Święcie    dotrzymano    warunków    umowy    z    żołnierzami    i 
Bronikowski,  PamięŁ,  poUkie.  r^    ^       T 
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nie  tknięto  ich  prywatnej  własności.  Mieszkańcy  zdawali  się 
być  o  przyszłość  spokojni. 

Po  tak  szczęśliwem  początkowem  działaniu  obojętni  za- 
częli nabierać  ducha  i  być  powstaniu  pomocnymi,  lud  zaczął  się 
gromadzić. 

Dzwony  wezwały  na  mszę  świętą  dla  podziękowania  Panu 
Bogu  za  pomyślne  rozpoczęcie  powstania. 

Ksiądz  Kundzicz  celebrował ;  trzeba  było  widzieć,  jak  się 
gorąco  młodzież  modliła  o  dalsze  powodzenie  zaczętego  dzieła. 

Po  mszy  ś.  Jakubowski  przeczytał  manifest  Polaków,  od- 
powiedź Litwy,  odezwy  i  akt  pospolitego  ruszenia. 

Porfiry  Ważyński  ogłoszony  został  naczelnikiem  powstania 
powiatu  oszmiańskiego. 

Nastąpiło  wykonanie  przysięgi;  Zienkowiczowi  pówiersono 
jej  przyjmowanie. 

Przeszło  300  osób  wykonało  ją  naówczas  ochoczo. 

Ważyński  oddalił  się  dla  czynienia  dalszych  rozpor7.ądzeń, . 

Młodzież  przypominała  trójkolorowe,  albo  dwukolorowe 
kokardy,  duch  polski  wzniósł  się  nad  Oszmianą,  uroczystą  była 
ta  chwila. 

Samo  słońce,  pomimo  że  jeszcze  śniegi  zalegały  ziemię, 
błogo  przyświecało  działaniom  dnia  tego. 

Tu  się  spełniły  słowa:  kto  uwierzył  w  świętość  sprawy, 
a  poszedł,  dokonał  niewidomie  olbrzymie  trudności. 

Otwierały  się  z  łatweścią  grobowe  więzienia,  pękały  poje- 
dyncze zapory. 

Blask  światła,  niepojęty  dla  straży,  olśnił  ją  i  złożyła 
broń  na  ziemię ;  nikt  nie  zginął,  bo  tak  wysoką  jest  opieka 
światła,  że  kto  zaufał,  nie  doznał  zawodu. 

Wschodzić  zaczęła  jutrzenka  wolności  narodowej,  oświe- 
cała grobowe  matki  więzienia. 

Wszakże  okuta  w  kajdany,  jeszcze  z  niewoli  wyrwaną 
być  nie  mogła,  do  zniszczenia  bowiem  kajdan  słabe  jeszcze  były 
usiłowania. 

Nie  wszyscy,  niestety  nie  wszyscy  złączyli  się  do  tego 
działania !  Tu  się  spełniło,  że  kto  przedsięwziął  rwać  kajdany 
i  jął  się   tego  działania,   przed  tym  uchyłił   się  oręż  nieprzyja* 
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cielą,  pierzchnął  przed  nim  wróg  nieprzyjazny.  On  i  sam  zdo- 
był i  braciom  pozyskał  oręże,  a  gdyby  wszyscy  lepiej  byli 
poznali  swą  sprawę  i  wszyscy  byli  się  złączyli,  wywalczone 
byłyby  nasze  prawa,  skruszone  ojczyzny  kajdany,  odzyskane 
'  zostały  kraje,  tak  długo  jęczące  w  niewoli. 

Była  godzina  jedenasta,  kiedy  zaczęto  z  utworzonym  se- 
kretnie komitetem  zastanawiać  się  nad  nowem  położeniem  i 
i  użyciem  środków,  jakie  możność  pozwalała,  a  konieczność 
radziła. 

Powiat  osismiański  liczył  około  40.000  dusz  męzkich :  z  tej 
więc  liczby  postawiono  częśćj  piątą,  czyli  8000  mieć  natych- 
miast w  szeregach  wojskowych  w  broń  palną,  kosy  lub  piki 
uzbrojonych,  a  drugą  taką  samą  część  trzymać  w  pogotowiu 
na  przypadek  ostatniej  potrzeby. 

Ta  druga  część  miała  pozostać  przy  zatrudnieniach  rolni* 
czych  i  na  wzór  zaprowadzonych  po  miastach  gwardyj  naro- 
dowych, wyobrażać  je  na  wsiach. 

Na  utrzymanie  tego  wojska  postanowiono  brać  żywność 
od  obywateli  z  tak  zwanych  włościańskich  magazynów,  które 
właśnie  teraz  rząd  sobie  przywłaszczył  i  dostarczać  dla.  wojska 
rosyjskiego  kazał. 

Na  początkowe  umundurowanie  miały  służyć  zabrane  72 
postawy  sukna,  a  na  początkowe  uzbrojenie  zdobyta  broń  i 
amunicya:  postawiono  dokupywać  wszelką  broń  palną  i  pała- 
sze. Wolność  całemu  w  ogóle  ludowi  nadano, 
szlachtę  od  lat  15  do  60  bez  wyjątku  w  przeciągu  trzech  dni 
pod  karą  śmierci  do  powstania  wezwano. 

Do  Tatarów  do  łączenia  się  uczyniono  odezwę. 
Żydów  do  wspólnego  działania  powołano.  ^ 

Zamierzono  sprowadzić  małe  dwie  armatki,  a  z  rud.  i  ha- 
merni w  majątku  Chreptowicza  Wiszniewie,  liczbę  dział  powię- 
kszyć postanowiono. 

Księży  wezwano    głosić   z   ambon  narodowe  powstanie,   a 
dla  prędszego  wypełnienia  tej  decyzyi  oddano  parafie  pod  głó- 
wne zarządzenie  wyznaczouych  do  tego  powstania  osób. 
Powiat  oszmiański  liczył  33  parafij. 

Na  prędce  zatem  siadm  główniejazych  od  granicy  gubernij 
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mińskiej  parafii  Zienkowiczowi,  dwie  od  granicy  gubemii 
grodzieńskiej  księdzu  Jasińskiemu  oddano;  do  innych  posłano 
wprost  rozkazy  z  instrukcyami. 

Pierwszemu  z  tych  Zienkowiozowi  nadano  moc  zupełną 
do  działania  wszystkiego,  co  uzna  za  potrzebne;  drugiemu  po- 
lecono zrobić  powstanie  w  parafiach  mu  wskazanych  i  zabrać 
konie  u  Wołka ;  trzeciemu  także  powstanie  zrobić  i  starego 
Tyszkiewicza  do  niego  skłonić,  lub  ofiary  od  niego  otrzymać, 
a  strzełców  tak  od  niego,  jak  od  księcia  Radziwiłła  z  majątku 
Nalibok,  natychmiast  do  Oszmiany  wyprawić  polecono. 

Nim  jednak  kancelarya  z  całego  miasta  zebrana,  pospie- 
szyła rozpisać  odezwy,  rozkazy  do  duchownych  wszystkich 
parafij  i  przepisy  aktu  pospolitego  ruszenia,  tymczasem  wyazły 
około  godziny  dwunastej  rozkazy  mianujące  Onufrego  Pławskiego 
adwokata,  komendantem  miasta  Oszmiany,  Szuniewicza  kapita- 
tanem  pierwszej  kompanii  piechoty,  Wacława  Jankowskiego 
kapitanem  kawaleryi,  jakie  się  najprzód  utworzą,  Kaźmierza 
Jankowskiego  ogólnym  magazynierem,  asesora  sądu  niższego  od 
korony,  pełniącego  obowiązek  sprawnika  kapitanem  sztabu,  a 
Klukowskiego  porucznikiem  sztabu. 

Około  godziny  czwartej  po  popołudniu  Zienkowics  zważa- 
jąc ważność  danego  sobie  poruczenia  i  rozkaz  naczelnika,  aby 
jak  najprędzej  wracali  żądał  dodania  sobie  dwóch  pomocników, 
na  co  się  zgodzono ;  wybrał  więc  Zienkowicz  ....  i  ...  . 
którzy  chętnie  tego  obowiązku  się  podjęli  i  natychmiast  wydano 
im  rozkaz,  aby  mu  towarzyszyli. 

Było  godzina  piąta,  kiedy  odjeżdżającego  wielu  obecnych 
żegnało. 

^  tern  umyślny  posłaniec  wręczył  Zienkowiczowi  list  od 
brata,  donoszący  o  zejściu  przed  trzema  godzinami  ojca  i  wzy- 
wający go  do  dopełnienia  ostatniej  posługi. 

Zienkowicz  prosił,  aby  który  z  obecnych  odpisał. 

—  Co  do  mnie,  rzekł,  chcę  wypełniać,  co  mi  'jpolecał,  da- 
jąc błogosławieństwo. 

Spełniły  się  nasze  zamiary;  wid.ać  że  za  tyle  szczęścia, 
trzeba  było  za  to  Bogu  ofiary,  powołał  więc  ojca  mojego. 

Niech    brat  mój   sam   się   zajmie   ostatnią  posługą,   niech 
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uwiadomi  matkę;  ja  pamiętny  jego  słów  ostatnich,  abym  oj- 
czyźnie wszystko  poświęcił,  nawet  smutek  jej  poświęcam, 
szczęśliwy  że  za  ojca  drogą  pozyskałem  matkę. 

Tego  tylko  w  mem  życiu  żądafem. 

Zegnam  was! 

O  półtory  mili  od  Oszmiany,  w  miasteczku  Zuprany  zwo- 
łał Zienkowicz  księdza,  kluczwójta  i  pisarza  poczty. 

Księdzu  wręczył  instrukcyą  i  powstanie  z  ambony  gło- 
sić polecił,  konie  pocztowe  pisarzowi  i  kluczwójtowi  do  Oszmiany 
posłać  kazał. 

Ztamtąd  w  nocy,    przez    zaspy    śniegu   zjechał    z  drogi  i 

jeszcze  przed  północą    stanął    u  obywateli ,  którzy    niby 

radzi,  ze  strachu  drżeli;  wszystko  wprawdzie  obywatel  przy- 
rzekł, bo  odmawiać  na  ówczas  trudna  była  pora. 

Dnia  5.  Kwietnia,  chcąc  jak  najprędzej  rozszerzyć  powsta- 
nie, Zienkowicz  dał  rozkaz  jednemu  ze  swoich  pomocników, 
aby  w  tej  stronie  pozostał  i  ze  wsi  do  wsi  jeżdżąc  powstanie 
narodowe,  to,  co  się  w  Oszmianie  stało  głosił  i  wszędzie  re- 
wersa  brał  dla  zapewnienia  się,  że  rozkazy  w  instrukcyi  wy- 
szczególnione, wiernie  będą  spełnione,  sam  zaś  z  dru^m  po- 
mocnikiem ruszył  przed  świtem  do  miasteczka  Smorgoń,  jako 
najważniejszego  punktu  w  powiecie  oszmiańskim  pod  względem 
komunikacyi  między  Mińskiem  a  Wilnem. 

W  podróży  tej  rozbroił  trzech  żołnierzy  pojedynczo  wra- 
cających, następnie  spotkano  dwóch  bezbronnych,  którzy  uwia- 
domili o  nadchodzących  dwunastu  lejbgwardyjskich  Kozakach 
dońskich,  i  czterech  inwalidach  eskoi^tujących  pięciu  za  zbie- 
gostwo  okutych  żołnierzy. 

Zienkowicz  postanowił  rozbroić  i  zabrać  ich  i  w  tym  celu 
dojechał  do  pobliskiej  wioski  i  z  karczmy  wysłał  karczmarza, 
aby  zwołał  ludzi  jak  najwięcej  z  siekierami  i  kosami. 

Lecz  czas  upływał,  ludzi  nie  było,  karczmarz  nawet  nie 
wracał,  a  w  tern  pokazała  się  nadchodząca  komenda,  która 
nie  wiedzieć  z  jakiego  powodu  na  trzy  rozdzieliła  się  części ; 
w  pierwszym  oddziale  było  tylko  pięciu  okutych  żołnierzy  i 
czterech  prowadzących  ich  inwalidów,  którzy  Zienkowiczowi 
łatwo  rozbroić  się  dali. 
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Pięciu  okutych  żołnierzy  natychmiast  rozkuto  i  dano  im 
wolność. 

Zapytani  żołnierze  ci,  czy  wspólną  siłą  będziemy  mogli 
wziąść  nadchodzących  Kozaków,  odpowiedzieli,  że  się  na  to  nie 
odważą,  bo  Kozacy  ci  są  dobrze  uzbrojeni. 

W  tem  też  spostrzeżono  z  daleka  zbliżających  się  dzie- 
więciu tylko  Kozaków. 

Natychmiast  więc  rozbrojonych  inwalidów  i  rozkutych 
żołnierzy  zaproszono  na  wódkę  do  izdebki  w  tyle  karczmy  i 
tam  nieznacznie  ich  zamknięto  zostawiwszy  im  trunku  podo- 
statkiem. 

Tymczasem  dziewięciu  Kozaków  już  się  zbliża  do  kar- 
czmy. 

Zienkowicz  mija  ich  spiesznie,  a  gdy  ominął,  w  czwał 
konie,  mimo  najgorszej  drogi  puścić  kazał. 

Może  o  pół  wiorsty  spotkano  pozostałych  trzech  Kozaków, 
leżących  na  furmankach,  na  których  się  broń  znajdowała. 

Pomocnik  Zienkowicza  wyskakuje  natychmiast  z  bryczki 
i  z  odwiedzionemi  pistoletami  przemawia  skutecznie  do  wie- 
śniaków powożących  fury. 

Ale  zaledwie  zdołano  zabrać  dziesięć  pałaszy  i  cztery  ka- 
rabinki konne,  kiedy  krzyk  Kozaków  i  zapewne  wiadomość 
w  karczmie  o  nas  powzięta,  tamtych  dziewięciu  ku  nam 
zwróciły. 

Trzeba  było  już  wtenczas  ratować  tylko  zdobytą  broń 
i  życie,  zacięto  więc  konie  i  ujeżdżano  dalej;  jeden  z  trzech 
Kozaków  puścił  się  za  bryczką  i  w  pędzie  konie  wstrzymał; 
Zienkowicz  wydobył  przeciw  *  niemu  pistolet,  a  w  tem  też  wo- 
źnica tak  silnie  batem  za  uszy  Kozaka  skrobnął,  że  natych- 
miast upadł. 

Pędzono,  co  tylko  konie  wyskoczyć  mogły  i  lubo  Kozacy 
i  pieszo  z  dobytemi  pałaszami  i  na  furmankach  gonili,  potra- 
fiono uciec  i  w  takim  stanie  wjechano  do  Smorgoń. 

Uderzenie  we  dzwony  i  ogłoszenie  powstania  zgomadziły 
nieco  ludu. 

Żydzi  patrzali  nieprzyjaźnie. 

Zienkowicz  wydał  natychmiast  rozkaz  miejscowemu  klucz- 
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wójtowi  zebrać  ochotników  i  stanąć  przy  wjeździe  do  mia- 
steczka, aby  rozbroić  i  ująć  owych  Kozaków,  jeśliby  się  po- 
kazali. 

Nie  upłynęło  pół  godziny,  kiedy  kluczwójt  wiernie  wypeł- 
nił ten  rozkaz  i  tak  Kozaków,  jak  uwolnionych  zbiegów  z  ich 
strażą  dostawił. 

Dwóch  podoficerów  przybyło  z  nim  do  Zienkowicza; 
przyniesiono  dwa  pałasze,  siedm  nabitych  pistoletów,  jedną 
pikę  i  trzydzieści  sześć  ładunków. 

Broń  zatrzymano,  zosjtawiono  im  ich  własność  prywatną 
i  mundury,  zaręczono  bezpieczeństwo  życia  i  oddano  ich  pod 
główną  straż  tego,  który  ich  wziął  i  przyprowadził. 

Ksiądz  miejscowy  wypełniając  polecony  sobie  obowiązek, 
przy  odgłosie  dzwonów  odprawił  natychmiast  mszę  świętą  i 
ogłosił  ludowi  akt  powstania. 

Od  tej  chwili  mieszkańcy  miasteczka  już  tylko  zaopatry- 
waniem się  w  broń  byli  zajęci. 

Nieprzyjazne  żydostwo  po  otrzymaniu  odezwy  powołującej 
je  do  wspólnego  działania,  prosiło  o  zwłokę  dla  porozumienia 
się  z  oszmiańską   swoją   starszyzną,  czego    im  nie  odmówiono. 

Spokojność  panowała  w  miasteczku,  nie  dopuszczano  się 
żadnego  nadużycia. 

Wieczorem  i  w  nocy  rozesłano  rozkazy  do  przyległych 
wsi. 

Zaledwie  nadszedł  ranek  dnia  6.  Kwietnia,  audytor  dywi- 
zyi  w  randze  majora,  za  nim  w  godzinę  kapitan  i  nakoniec 
dwaj  porucznicy,  wjechali  do  Smorgoń  od  strony  Mińska. 

Natychmiast  rozbrojeni  z  całą  własnością  pod  strażą  do 
Oszmiany  odesłani  zostali. 

^Odesłano  tam  także  w  innych  oddziałach,  uwolnionych 
zbiegów  i  ich  straż,  oraz  dwunastu  wspomnionych  Kozaków. 

W  tem  uwiadomiono  Zienkowicza  o  przyjeździe  Prze- 
ździeckigo. 

Po  ukończeniu  nagłych  czynności  udał  się  do  niego. 

Wiedział  już  Przeździecki  jadąc  z  Nowogródka  przez 
Oszmianę  o  bytności  Zienkowicza'  w  Smorgoniach,  spieszył 
wiec  sam  do  swojego  majątku. 
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Uwiadomionj  o  rozporządzeniach  Zieakowicza  przez  swego 
komisarza,  z  wzorową  dla  przykładu  drugich  uległością,  pod- 
dawał się  tych  rozrządzeń  skutkom,  tylko  o  zostawienie  poczto- 
wych koni,  które  miały  być  odesłane  do  Oszmiany,  dla  tego 
prosił,  że  chciał  je  umontować  i  dostawić  dla  kawałeryi  z  jego 
majątku  przypadającej. 

Zienkowicz  przedstawił  naczelnikowi  żądanie  Przeżdziec- 
kiego. 

W  ciągu  rozmowy  z  Przeżdzieckim  uwiadomiono  Zienko- 
wicza  o  przybyciu  nowego  oficera  rosyjskiego. 

Na  usilne  prośby  Przeżdzieckiego,  aby  go  nie  aresztować 
w  Smorgoniach,  dla  tego,  iż  brakuje  potrzebnej  straży  do  jego 
przesłania,  zezwolił  na  to  Zienkowicz,  tern  bardziej,  iż  od  na- 
czelnika i  o  położeniu  Oszmiany  chciał  mieć  jaką  wiadomość; 
wyprawi!  więc  drugiego  dodanego  sobie  pomocnika,  z  polece- 
niem, aby  oficera  tego  w  Zupranach  aresztował  i  ztamtąd  do 
Oszmiany  go  posłał,  sam  zaś,  żeby  do  Oszmiany  dojechał  i 
z  wiadomościami  od  naczelnika,  tego  samego  dnia  wracał. 

Oficer  ten  był  w  istocie  w  Zupranach  aresztowany,  ale 
pomocnik  wysłany  zachorował  w  drodze  i  Zienkowicz  ani  od 
niego,  ani  od  naczelnika,  nie  otrzymał  żadnej  wiadomoścL 

Po  chwili  przyszli  do  Przeżdzieckiego  żydzi  z  zapytaniem, 
co  robić  i  jak  uważać  mają  Zienkowicza  i  jego  rozkazy. 

Wyjaśniło  się  później,  dla  czego  się  go  o  to  pytali: 
chcieli  Zienkowicza  rządowi  do  Wilna  dostawić. 

Przeżdziecki  odpowiedział  im,  że  rozkazy  Zienkowicza 
przed  wszystkiemi  innemi  powinny  być  wykonane  i  ta  odpo- 
wiedź wstrzymała  żydów  od  spełnienia  zamachu  wymierzonego 
przeciw  Zienkowiczowi. 

Sami  zeznali  to  potem  przed  Moskalami  na  inkwizycyach. 

Na  wezwanie  Zienkowicza  kazał  Przeżdziecki  zająć  się 
pomimo  święta  rzemieślnikom  rozmaitemi  robotami  i  spełniono 
wszystkie  z  tym  większą  ochotą,  że  właściciel  Smorgoń  hojnie 
robotę  ich  opłacał. 

Bliskie  położenie  majątku  Daniuszewa  do  matki  Zienko- 
wicza w  powiecie  Zawilejskim  należącego,  chęć,  aby  wieść  o 
powstaniu   oszmiańskim    obudziła    powiat    Zawilejski,   wreszcie 
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potrzeba  zaopatrzenia  się  w  konie  i  ochotników,  skłoniły  Zien- 
kowicza  że  tam  pojechał. 

Po  odesłaniu  odezw  w  rozmaite  strony,  uwiadomiony  o 
trudnościach,  jakie  nazajutrz  mogły  go  były  spotkać  w  prze- 
byciu Wilii,  tego  samego  dnia  wrócił  do  Smorgoń  z  trzynastu 
własnemi  końmi  i  siedmdziesięciu  ludźmi. 

Przerażony  nieporządkiem,  w  jakim  zastał  straż  nocną, 
odesłał  ją  na  spoczynek,  rozstawił  swoich  ludzi  w  punktach 
komunikacye  z  miasteczkiem  i  głównemi  drogami  mających  i 
sam  na  poczcie  przy  drodze  z  Mińska  idącej,  jako  w  najwa- 
żniejszym  punkcie,  obrał  dla  siebie  miejsce  na  główną  kwa- 
terę. 

Dnia  7.  Kwietnia  po  uczynionych  rozporządzeniach  i  prze- 
słanych do  wielu  obywateli  rozkazach  o  dostawienie  stosownie 
do  instrukcyi  wypadającej  na  każdego  ilości  uzbrojonego  ludu, 
wyjechał  Zienkowicz  przed  godziną  10  z  rana  przez  miaste- 
czko Zaszkiewicze  przy  samej  granicy  gubemii  Mińskiej  do 
majątku  Bienicy. 

Zastał  tam  młode  małżeństwo  i  chorego  na  piersi  młod- 
szego brata  Stanisława  Szwykowskiego,  który  uwiadomiony  o 
przyczynie  Zienkowicza  przyjazdu,  odzyskał  niejako  zdrowie, 
czyli  raczej  przestał  zważać  na  swoją  chorobę,  tak  wielką  . 
jest  albowiem  ku  ojczyźnie  miłości  potęga,  że  przejęty  takiem 
uczuciem,  nigdy  siebie  nie  uważa  w  takim  stanie,  iżby  nie  mógł 
nieść  potrzebnej  dla  ojczyzny  pomocy.  Są  w  Bienicy  kościół 
0.0.  Bernardynów  i  cerkiew  unicka. 

Zienkowicz  zaprosił  natychmiast  do  siebie  i  Bernardyna 
i  popa. 

Przybył  Bernardyn,  przyjął  instrukcyę  i  chcąc  w  jednym 
czasie  z  unitą  wypełnić  rozkaz,  czekał  na  jego  przybycie; 
lecz  gdy  ten  nie  przychodził,  zalecono  Bernardynowi,  aby  na- 
tychmiast ogłosił  mieszkańcom  wiadomość  o  powstaniu,  co  też 
przy  odgłosie  dzwonów  nastąpiło. 

Co  zaś  do  popa,  uwiadomiono  Zienkowicza,  że  ten  prze- 
straszył mieszkańców  miasteczka,  głodząc,  iż  40.000  Moskałów 
przyszło  do  Zaszkiewicz  i  że  po  drodze  wszystko  palą,  radził 
im  więc,  aby  uciekali  do  lasów. 
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Zienkowicz  posłał  natychmiast'  do  jego  żony  rozkaz,  aby 
się  stawił  najdalej  w  przeciągu  dwóch  godzin,  jeżeli  chce  się 
ocalić  i  otrzymać  przebaczenie. 

Rozkaz  ten  musiał  trafić  do  jego  przekonania,  bo  nie 
upłynęło  jpół  godziny,  kiedy  stawił  się  przed  Zienkowiczem 
ksiądz  Andruszkiewicz,  blady  jak  trup  i  ze  strachu  ani  słowa 
nie  mogąc  przemówić,  tylko  ciągle  się  kłaniając. 

Zienkowicz  przemówił  do  niego  w  krótkich  wyrazach, 
wręczył  mu  instrukcyę  i  nakazał  pierwszych  jej  punktów  w  pół 
godziny  spełnienie. 

Krótka  ta  przemowa  musiała  zrobić  na  księdzu  unickim 
wrażenie,  bo  jeszcze  przed  upływem  wyznaczonego  mu  czasu, 
zatętnił  w  kościele  unickim  dzwon  wolności  i  słowa  prawdy 
rozeszły  się  pomiędzy  ludem  w  cerkwi  zgromadzonym. 
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Jeszcze  krótki  czas  zabawił  Zienkowicz  w  Bienicy,  za* 
trttdniony  rozsyłaniem  rozkazów  na  piśmie  do  przyległych 
parafij. 

Po  południu  wracał  do  Smorgoń  z  chorym  niedawno,  a 
już  zdrowym  Stanisławem  Szwykowskim,  po  drodze  zajeżdżając 
do  niektórych  wsi  i  dworów. 

Tu  tylko  wspomnieć  mu  wolno,  że  w  tej  drodze  czytał 
list  jednej  mężatki,  pełen  ducha  patryc  tycznego  i  zapału. 

Zacna  ta  Polka  cieszyła  się  z  powstania,  zachęcała,  aby 
wszystkie  mężatki  wyprawiały  mężów  na  obronę  ojczyzny,  wy- 
stawiała, iż  żadna  przyszłość  nie  otwierałaby  smutniejszego 
dla  żon  do  zniesienia  ciosu,  jak  gdyby  ich  mężowie,  tchórzów 
lub  niełączących  się  w  takiej  sprawie,  zyskali  dla  siebie  na- 
zwanie. 

Późno  już  w  nocy  dnia  tego  przybył  Zienkowicz  do  obra- 
nej w  Smorgoniach  na  poczcie  głównej  kwatery.  Urządzenie 
pikiet,  straży  nocnej,  rozmaite  rozkazy  i  raporta,  zajęły  mu 
resztę  nocy. 

Dnia  8.  kwietnia  zaledwie  światło  poranka  zabłysło,  przy- 
był Przeździecki  na  pocztę. 

Pisał  jeszcze  Zienkowicz  a  po  skończeniu  razem  ze  Szwy- 
kowskim,  poszli  oglądać  rzemieślników  prace. 
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Około  godziny  9  aresztowany  i  odesłany  przez  Zienkowi- 
cza  przed  dwoma  dniami  pod  strażą  do  Oszmiany,  major,  au- 
dytor dywizyi,  wraca  na  powrót  do  Mińska,  stawia  się  przed 
Zienkowiczem  i  okazuje  pozwolenie  do  wolnego  przejazdu 
od  naczelnika  Ważyńskiego. 

Zdziwił  się  wprawdzie  Zienkowicz,  że  Ważyński  tak  po- 
stępuje. 

Jeszcze  w  samej  kolebce  było  powstanie.  Przestrach 
tylko  i  odgłos,  czyniły  to  powstanie  grożneui  ;  uwalniając  zaś 
jawnego  nieprzyjaciela  swego,  człowieka  z  bystrem  pojęciem  i 
naczelne^^o  świadka,  można  było  łatwo  ten  zaród  powstania 
zniszczyć  i  wielu  oprócz  tego  indywidualnie  narazić. 

Mimo  należne  naczelnikowi  posłuszeństwo,  a  ztąd  i  wy- 
pełnienie jego  woli,  Zienkowicz  jednak  widocznie  przez  samo  u- 
trudzauie  okazał,  iż  zamyśla  majorowi  wzbronić  przejazdu. 

Poznał  to  audytor,  kłaniał  się  niezmiernie  nisko  Prze- 
żdzieckiemu  prosząc  go  o  protekcyą ;  ale  Przeidziecki  odjpowle^ 
dział,  że  nic  nie  jest  w  stanie  zrobić,  ponieważ  tu  rządzi  Zien- 
kowicz. 

Wstawić  się  więc  tylko  do  niego  i  przełożyć  prośbę  obie- 
cał, co  też  dopełnił  w  obec  audytora. 

Zienkowicz  nie  opierał  się,  lecz  biletu  na  wyjazd  nie  da* 
wał,  mówiąc  że  da  audytorowi  przewodnika  do  granicy  powiatu 
&by  go  swobodnie  przeprowadził,  a  rzeczywiśaie  miał  zamiar 
go  zatrzymać  i  wstrzymał  kilkanaście  godzin  lecz  w  końcu 
przez  uległość  naczelnikowi  i  dozwolił  temu  oficerowi  wy- 
jazdu. 

Tu  się  wykazała  potrzeba  zmiany  naczelnika ;  żadnef 
nie  dawał  on  Zienkowiczowi  na  raporta  i  zapytania  na  piśmie 
odpowiedzi,  ustnie  tylko  za  wszystkie  działania  przychodziły 
pochwały. 

Kie  tych,  lecz  dobrego  działania  Zienkowicz  żądając,  mó- 
wił Przeździeckiemu,  że  skoro  przyjedzie  do  Oszmiany,  na  na- 
czelnika go  poda. 

Opierał  się  Przeździecki  przyjęciu  najwyższej  władzy  i 
dowodził,  że  najwickszą  dla  sprawy  byłoby  korzyścią,  gdyby 
władza  Józefowi  Tyszkiewiczowi   była  powierzoną,    dodając  że 
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« 
on  z  chęcią    przyjmie   naówczas    wydział,  jaki    mu  będzie  po- 
mezony  i  dopełni    obowiązku,  jak   syn   ojczyzny    dopełnić  go 
powinien. 

W  oczekiwaniu,  że  wkrótce  dostarczą  ludzi  zbrojnych 
sąsiadujący  obywatele,  trzeba  było  myśleć,  podobnież  jak  dla 
oka  ludu  o  przybraniu  wojskowości  barwy,  a  że  powstanie 
w  Oszmianie  odbyło  się  prawdziwie  desperackim  sposobem,  że 
napad  na  lejbkozaków  podobnież  był  desperacki,  i  że  nadal 
wszelkie  działania  powstańców  powinny  być  również  despera- 
ckie,  bo  kto  powstał,  przebaczenia  dla  siebie  od  Rosyi  ani  żą- 
dać, ani  myśleć  o  niem  nie  powinien,  to  wszystko  nastręczyło 
myśl  utworzenia  odpowiedniego  munduru  i  taki  mundur  pod 
nazwaniem  Desperacki  Zienkowiez  sobie  dnia  tego  robić  kazał, 
co  i  Szwykowski  również  uczynił. 

Raporta  od  obywateli,  że  danie  ludowi  wolności,  zrobiło 
go  nieposłusznym  dla  dworów  i  z  tego  powodu  niepodobna  jest 
stosownie  do  rozkładu  dostarczyć  uzbrojonych  żołnierzy,  zmu- 
siły Zienkowicza  do  wydania  nowych  rozkazów,  a  między  in- 
nemi,  aby  na  dzień  jutrzejszy  z  miejsc  polskich  lud  się  zebrał 
na  nabożeństwo  do  smorgońskiego  kościoła. 

Było  to  dnia  9.  kwietnia,  kiedy  lud  zebrany  po  mszy  św. 
otrzymał  objaśnienie  warunku  wolności. 

W  kościele  do  ludu  przemawiał  Zienkowiez  wykazując, 
że  o  tę  wolność  walczyć,  tej  wolności  dobijać  się  jeszcze  po- 
trzeba, każdy  więc  dym  włościański,  który  jednego  z  pośród 
siebie  członka  poświęci  na  tę  dla  ojczyzny  posługę,  wolnym 
z  całą  w  nim  obojej  płci  ludnością,  na  zawsze  zostanie. 

Zrozumieli  tę  przemowę  starcy. 

Łzy  radości  okrywały  ich  twarze. ' 

Nastąpiło  potem  odbieranie  przysięgi ;  poprzedziła  ją  sto- 
sowna duchowna  nauka  i  ochocza  przeszło  200  ludzi  przy- 
sięgło. 

Pomiędzy  tą  liczbą  włościan  byli  mieszczanie  i  szla- 
chta. 

Wykonali  naówczas  przysięgę  pomiędzy  innymi  Stanisław 
Szykowski  i  Konstanty  Jankowski,  który  uwiadomiony  o  two- 
rzącym się  oddziale  desperatów  i  o  poświęcenia  się  warunkach, 
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tądał  podobnież  bjć  desperatem  ;  brakowało  mu  tylko  mun- 
duru i  konia. 

Jedno  i  drugie  od  Przeżdzieckiego  otrzymał. 

Zebraną  na  prędce  kawaleryą  uczył  mustry  Stanisław 
Szwykowski. 

Zienkowicz  wydał  rozkaz  do  wojska,  aby  Szwykowskiego 
porucznikiem  nazywali,  a  jemu  dał  poruczenie,  aby  się  zajmo- 
wano organizacyą  kawaleryi,  nim  od  władzy  wyższej  otrzyma 
dla  siebie  upoważnienie  i  tytuł. 

Liczba  zbrojnego  ludu  coraz  się  zwiększała  i  Szwykowski 
nad  nim  pracował. 

W  tem  od  marszałka  powiatu  Józefa  Tyszkiewicza  na 
konwokacyą  na  dzień  11.  kwietnia  otzymane  wezwanie  zmu- 
siło Przeżdzieckiego  i  Zienkowicza  do  udania  się  do  Oszmiany. 

Tegoż  dnia  jeszcze  otrzymał  Zienkowicz  sekretnie  donie- 
sienie, że  arendarz  miasteczka  Smorgoń,  żyd  Dawid  wrócił 
z  Wilna  od  dwóch  dni,  lecz  się  kryje,  dla  tego  że  radzi  żydom 
przeciwnymi  być  w  naszej  sprawie,  nie  dostarczać  nam  żąda- 
nych artykułów,  szpiegować  i  donosić  nas  i  ile  możności  wszy- 
stko nam  utrudzać. 

W. rzeczy  samej,  fakta  popierały  te  dooiesienia;  wszelka 
robota  przez  żydów  spełniana,  szła  opieszale,  nic  od  nich  otrzy- 
mać nie  można  było,  z  największą  trudnością,  zrobione  mun- 
dury ogromnie  kosztowały. 

To  wszystko  upewniało  o  niesprzyjaniu  żydów  naszym 
działaniom,  tem  bardziej,  że  podług  odezwy  ażeby  z  pośród 
siebie  tworzyli  wojskowe  hufce,  bynajmniej  o  nich  już  słyszeć 
nie  chcieli. 

Cała  pomoc,  jaką  oświadczali  z  swej  strony  była,  że  będą 
modlili  się  za  sprawę  naszą. 

Należy  tu  także  jeszcze  dodać,  że  gdy  Zienkowicz  do 
miasteczka  Smorgonie,  mającego  kupców  wielkiemi  masami 
zboża  handlujących,  kazał  przywieźć  z  matki  swojej  majątku 
trzydzieści  beczek  owsa  i  żyta  na  sprzedaż,  ani  jednej  sprzedać 
nie  mógł. 

Żydzi  oświadczyli,  że  zboża  nie  potrzebują,  chociaż  o 
owies  wszędzie  się  starano  i  Zienkowicz    zmuszony   został  ode- 
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słać  na  powrót  nie  sprzedane  cbo&e,  zostawiając  tylko  dziesięć 
beczek  owsa  dla  wojska  swego  użyto. 

Mając  więc  tyle  dowodów  ich  nieprzychylności,  należało 
użyć  przeciw  nim  skuteczniejszych  sii-odków  —  i  te  może  by- 
łyby nastąpiły,  gdyby  arendarz  I>awid  został  był  wynaleziony, 
on  albowiem  i  żydami  smorgońskieml  i  drugimi  nawet  przyle- 
głych miasteczek  kabałami  rządził,  lecz  gdy  wynalezienie  jego 
okazało  się  niepodobnem,  odłożono  więc  operacye  z  żydami, 
do  ogólnego  na  konwokacyi  postanowienia. 

Dnia  10.  kwietnia  z  zebranym  ludem  wojskowym  słuchali 
mszy  Św.  powstańcy,  nastąpiło  po  niej  błogosławieństwo  wypra- 
wy, przez  kapłana  i  o  południu  po  wydaniu  stosownych  rozpo« 
rządzeń  na  czele  320  kawaleryi  i  piechoty  wyruszył  Zienkowicz 
z  Szwykowskim  do  Oszmiany. 

Jankowskiemu    zaś    poruczył,   aby  z  resztą    zebranej  już 
kawaleryi,  której  umuntowanie   jeszcze  dnia  jednego  potrzebo- , 
wało,  nazajutrz  do  Oszmiany  przybywał. 

Błotnista  droga,  regularność  marszu  i  spóźniona  pora,  za- 
trzymały powstańców  na  nocleg  o  półtory  mili. 

łizy  przeprowadzających  te  świeże  hufce  kobiet,  rozbra- 
jały odwagę  ludu,  wszyscy  płakali. 

Ka  widok  nadchodzących,  nawet  na  pogłoskę  że  się  zbli- 
żają, uciekali  ze  wsi  wieśniacy. 

Nastąpił  więc  rozkaz,  aby  nazajutrz  równo  z  ppczątkiem 
dnia  kobiety  wóciły  do  domu. 

Stało  się  podług  tego  i  sami  powstańcy  byli  ucieszeni 
z  tego  kobiet  oddalenia. 

Dnia  11.  kwietnia  ledwo  promyk  światła  zabłysnął  na 
niebie,  już  w  marszu  byli  powstańcy ;  z  początku  nudni,  nie- 
śmiali, przybierać  zaczęli  później  wesołą  minę. 

Śpiewy,  a  śpiewy  narodowe  napełniały  powietrze,  radość 
była  powszechna  i  taką  koleją  zbliżano  się  pod  miasteczko 
Żuprany. 

Szalewioz  Adolf  jadący  z  gubemii  mińskiej  do  Oszmiany 
powiada  Zienkowiczowi  o  majorze,  którego  spotkajL  przedwczoraj 
z  Smorgoń  jadącego  : 
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Przywitał  on  Szalewicza  teipi  słowj : 

—  G-dzie  jedziesz  młodzieńcze  ?  Taia  bunt,  rozboje,  ledwie 
gię  ztamtąd  wyrwałem.  Wracaj,  jeśli  ci  życie  i  spokój ność 
miłe. 

I  gdy  przeciwną  tym  uwagom  otrzymał  odpowiedź,  poże- 
gnał go  mówiąc : 

—  Jedi  więc,  łącz  się  z  nimi,  a  wkrótce  jak  oni  wisieć, 
lub  łeb  wygolony  mieć  będziesz. 

Był  to  audytor  dywizyi,  ten  sam,  którego  WażyAski  u- 
wolnić  rozkazał,  któremu  nic  prócz  broni  nie  zabrano  i  jeszcze 
z  kasy  powstańców  Ważyński  dał  mu  na  drogę  7d  rub.  ass.,  a 
którego  Zienkowicz  przez  obawę  tylko,  aby  za  nieposłuszeństwo 
rozkazom  naczelnika  jako  w  czasie  rewolucyjnym,  własnej  dla 
p.zykladu  drugim  nie  utracił  głowy,  po  różnych  utrudzeniach 
w  końcu  jednakże  przypuścił. 

Żądał  Szalewicz  być  także  w  oddziale  desperatów.  Przed- 
stawiono mu  warunki,  przystał  na  nie,  został  więc  także  Despe- 
ratem. 

Już  wiedziano  w  Żupranach  o  zbliżaniu  się  Zienkowicza 
1  że  tam  odpoczynek  będzie,  albowiem  kilku  godzinami  pierwej 
przybył  tam  wysłany  od  niego   kwatermistrz. 

Poblizcy  więc  obywatele  zebrali  się  dla  widzenia  powstań- 
ców ;  mnóstwo  kobiet  i  w  małej  liczbie  obywatele,  szlachta  i 
lud  zebrani  witali  w  kolumny  uszykowane  z  radośnemi  śpie- 
wami wojsko  wchodzące. 

W  ciągu  odpoczynku  dowiedział  się  Zienkowicz,  że  przed 
dwoma  dniami  gdy  wieziono  do  Oszmiany  złapanego  na  wsi 
szpiega,  otwartego  nieprzyjaciela  młodzieży  uniwersyteckiej, 
wszystkim  znanego  policyanta  uniwersytetu  Piaseckiego,  ten  po 
użyciu  trucizny  w  miasteczku  Żupranach  żyć  przestał ;  że  oby- 
watel Waleryan  S  .  •  •  .  młody  i  mogący  czynnie  działać  w  po- 
wstaniu, otrz;^mał  rozkaz  zajęcia  się  obowiąkami  parafialnego 
kapitana   w  Żupranach,  *)    że  podobnież  B  .  .  .  .  Józef  zoHtal 


^    Parafialnego  kapitana  obowiązkiem  było:  przeznaczonych  w  zd^- 
ncnin   ostatniej   potrzeby  rolnikówi  na  obronę    przedw  nieprzyjacielowit 
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do  Smorgoń  na  takiego  kapitana  przeznaczony ;  bolało  to  de- 
sperata, że  w  takiej  sprawie  tak  mało  było  energii,  że  zdrowa 
i  mogąca  działać  młodzież  icajmowała  starców  obowiązki. 

Jako   w  przyjaźni    dawniej  z  S wymawiał  mu  to 

Zienkowicz. 

Wprawdzie,  od  tego  momentu  przyjaźń  ich  znacznie  się 
zmieniła,  i  więcej  już  się  nie  wiedzieli ;  miał  S  .  .  .  .  pięknycli 
dwadzieścia  na  stajni  koni,  żadnego  przecież  dla  sprawy  ojczy- 
zny  nie  dał. 

Smutku  z  takich  widoków  nie  pocieszały,  lecz  tylko  rozry- 
wały go,  radości  okrzyki,  mnóstwo  blogostawieństw  i  życzeń 
szczęścia,  a  to  wszystko  przez  zebrane  w  tern  miasteczku  oby- 
wateli. 

Wojsko  stało  na  miejscu  wskazanem  na  biwakach,  nikt 
się  nie  oddalił  z  miejsca  bez  pozwolenia. 

Ealka  wozów  żywności  z  majątku  Zienkowskiego  stano- 
wiło tego  wojska  obóz  i  cokolwiek  brano  w  tern  miasteczku 
za  wszystko  płacił  Zienkowicz,  lud  zbrojny  spokojnie  czekał 
na  wszystko,  uczył  się  karności  wojskowej  i  znając  sposób 
marszu  w  piechocie  i  robienie  lancą  w  kawaleryi  miał  podo- 
bieństwo do  regularnego  żołnierza. 

W  tym  czasie  pocztą  przyjecłiał  Przeździecki ;  któtkie  już 
było  z  nim  widzenie  się,  krótka  rozmowa. 

Pospieszając  on  na  konwokacyą  i  chcąc  być  świadkiem 
Zienkowicza  wjazdu,  najprzód  do  Oszmiany  pojechał. 

Nie  długo  potem  rozkaz  do  marszu  ruszył  z  miejsca  lud 
uzbrojony;  kolumny  uszykowane  wyszły  z  miasta  i  znowu 
śpiewy  radosne  uprzyjemniały  pochód. 

Błotnista  droga  nie  pozwalała  pośpieszać  i  zaledwie  po 
trzeciej  godzinie  zbliżono  się  do  karczmy  zwanej  Krakówka  o 
pięć  wiorst  od  Oszmiany  odległej. 

Po  odpoczynku  o  samej  4  ruszono  dalej  przez  błota  coraz 
obfitsze. 


co  niedzielę  lustrować  i  jeśliby  rozkaz  byl  dany,  mosty  zrzucać  lub  drogi 
z  tym  ludem  zawalać. 
BramkcwMf  Parnie.  pclM* 
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Wiedzieli  już  wszyscy  od  kilku  godzin  w  Oszmianie  o 
zbliżaniu  się  Zienkowicza,  nie  wiedziano  tylko  o  jego  mundu- 
rze ;  czekali  na  niego  na  konfederacyjną  sesyę,  lecz  spóźniona 
już  była  poraj  nastąpił  więc  bez  niego  akt  konfederacyi  przez 
wielu  obywateli  podpisany. 

Delegowany  Mateusz  Rutkowski,  jako  naówczas  placko- 
mendant  miasta  spotkał  o  dwie  wiorsty  Zienkowicza. 

Około  godziny  6  wieczorem  wchodziło  do  Oszmiany  woj- 
sko liczące  trzysta  dwadzieścia  kawaleryi  i  piechoty. 

Śpiew  uzbrojonego  ludu  napełniał  radością  to  miasto, 
które  chociaż  po  tygodniowem  powstaniu  do  dnia  tego  barwę 
posępną  jednak  nosiło. 

Przeszło  dwieście  obywateli  i  szlachty,  tłum  kobiet  i  co- 
kolwiek ludu  przy  mieszkaniu  naczelnika  wraz  z  nim,  marszał- 
kiem i  Przeżdzieckim  czekało  już  od  długiego  czasu,  spoglą- 
dając zdaleka  na  zbliżających  się  obrońców  wolności  i  drogiej 
wszystkim  ojczyzny. 

Na  czele  tego  wojska  jechał  Zienkowicz;  z  nim  byli  Rut- 
kowski i  Szwykowski. 

Ubiór  przedstawiał  wszystkim  w  powstaniu  powinność, 
przedstawiał  najwidzialniej  środki,  jakie  tylko  najlepsze,  najpo- 
żyteczniejsze, wytężona  dyplomatyka  wynaleść  jest  zdolna. 

Krótki  czarny  surdut  spięty  na  haftki  z  stojącym  kołnie- 
rzem, dwie  białe  z  kościami  na  nim  trupie  główki,  na  lewej 
piersi  podobnież  jedna  i  na  rękawach  po  jednej,  na  obu  pier- 
siach naszyte  białe  żebra,  na  głowie  kask  czarny  okrągły 
z  trupią  blaszaną  główką,  pas  biały  z  pistoletami  i  szabla  przy 
boku,  to  był  naówczas  cały  ubiór,  który  wskazywał,  że  tylko 
przekonanie,  pierwej  umrzeć  lub  zwyciężyć,  może  zwycięzcami 
uczynić. 

Chcąc  formę  wojskowości  Zienkowicz  zachować,  spiął  ko- 
nia ostrogami  i  ruszył  najprzód  dla  zdania  krótkiego  naczelni- 
kowi raportu  o  przyprowadzonej  zbrojnej  sile;  lecz  w  tym 
momencie  koń  jego  ulękniony  bijącą  go  po  boku  odpasaną 
szablą  wśród  tłumu  widzów  unosi  Zienkowicza. 

Widok  konia  przywiązanego  do  parkanu  zmusza  kierować 
na  niego  aby  się  powstrzymać,  lecz  na  próżno. 
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Koń  ten,  o  którego  oprzeć  się  chciano,  w  pędzie  wywró- 
cony i  wszyscy  uciekają. 

Unoszący  Zienkowicza  koń  przeskoczył  przez  dziecko  i 
w  końcu  w  małej  odlegfości  skierowany  między  dom  i  parkan, 
nareszcie  się  zatrzymał. 

Zienkowicz  wrócił  się  do  ominiętego  już  o  kilkanaście 
kroków  naczelnika  i  stosowną  zdawał  sprawę. 

Wśród  raportu  tłamne  okrzyki,  pochwały  wreszcie  że  do- 
skonale jeździ  na  koniu,  że  teraz  dosiedział  i  wstrzymał  konia, 
obijały  się  o  jego  uszy,  a  wyznać  prawdę  potrzeba  że  Zienko- 
wicz dla  słabości  zdrowia  od  lat  6  nie  jeździł  już  konno, 
w  młodości  doskonałość  w  tej  sztuce  daleką  od  niego  byl^a, 
jeździł  więc,  jak  się  potem  okazało,  trochę  lepiej  niż  po  ła- 
cinie. 

Wjeżdżał  następnie  z  wojskiem;  wszyscy  je  oglądali, 
wszyscy  się  dziwili,  że  lud  świeżo  zebrany  już  znał  mustrę, 
że  kawalerya  zwroty  niektóre  i  lancą  robić  umiała. 

Była  to  praca  Szwykowskiego,  którego  Zienkowicz  przed- 
stawiając opowiedział  jego  gorliwość  i  zdolność. 

Zapytanie  przez  W.  R.  ^iiczynione  czemu  sobie  Zienko- 
wicz dla  różnicy  srebrem  lub  galonami  trupich  główek  pona- 
szywać  nie  kazał,  w  obec  wszystkich  tę  otrzymało  odpowiedź: 
Że  dziś  niema  powodu  do  różnicy  w  ubiorze,  a  każdy  ktokol- 
wiek będzie  należał  do  desperatów,  będzie  się  różnił  liczbą 
naszytych  kości,  które  w  bitwach  z  Moskalami  z  położonych 
trupów  dostanie. 

Przygotowane  kwateiy  natychmiast  w  porządku  zajęte 
zostały. 

Zienkowicz  z  Szwykowskim  przybyli  do  naczelnika. 
Akt  konfederacyi  przeczytali  i  podpisali. 
Słabość    zdrowia    Szwykowskiego    znagliła    go    bo    odpo- 
czynku;   pozostał    więc  tylko.  Zienkowicz    pośród  mnóstwa  ze- 
branych naówczas  obywateli. 

Pierwsze  chwile  zeszły  na  wspominaniu  o  wzięciu  K  ża- 
ków, na  rozmowie  o  całej  jego  czynności,  o  mundurze,  o  wy- 
jeździe. 

Wreszcie    niektórzy    uważali,    iż    szkoda,    że    wszystkich 
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przez  siebie  wziętych  oficerów  i  Kozaków  przy  wjeździe  nie 
kazał  za  sobą  prowadzić.  Byłby  to  blask  jak  gdyby  tryum- 
falnego wjazdu. 

Oburzył  się  Zienkowicz  na  myśl  tak  próżną  i  przypomi- 
nając sobie  w  tej  chwili  niepojęty  postępek  z  majorem  audy- 
torem rzekł: 

—  Nie  byłbym  mógł  wszystkich  jeńców  za  sobą  przypro- 
wadzić, bo  jeden  z  nich  i  to  najważniejszy  major  audytor 
dywizyi  został  uwolniony  z  wyższego  rozkazu  i  zaledwie  minął 
granicę  oszmiańskiego  powiatu,  szubienicą  lub  wygoleniem 
głowy,  odważył  się  odgrażać  spieszącym  do  powstania. 

Odpowiedź  ta  sprawiła  na  obecnych  wielkie  wrażenie  i 
niewiele  już  trzeba  było  dodać  do  wykazania  słabości  naczel- 
nika, 

Możeby  natychmiast  o  tem  zaczęto  rozprawiać,  gdyby 
obywatel  z  Mińskiej  gubernii  ....  wchodząc,  nie  był  prosił 
naczelnika  Ważyńskiego  o  zarekomendowanie  go  Zienkowi- 
czowi. 

Chciał  on  go,  jak  mówił,  dla  tego  widzieć  i  poznać,  ii 
wszelkie  rozkazy  i  pisma  Zienkowicza  śmiało  i  wyraźnie  były 
podpisane,  gdy  tymczasem  wszelkie  inne,  które  się  mu  widzieć 
zdarzyło,  jaki  miały  podpis,  wyczytać  nigdy  nie  mógł. 

Śmiano  się  z  tej  ostrożności  innych,  a  wśród  tego  Zien- 
kowicz  prosił,  aby  go  uwiadomiono,  co  zrobili  wysłani  z  O- 
szmiany  do  innych  parafii.  Jakubowski,  Jasiński  i  inni,  oraz 
co  zdziałano  w  samej  Oszmianie  podczas  jego  nieobecnoścL 

Gdy  Jakubowski  od  Tyszkiewicza  nic  wyjednać  nie  mógł, 
skończył  swoją  misyę  sprowadzeniem  dwudziestu  strzelców 
z  Nalibok. 

Ksiądz  Jasiński  nie  znalazł  ani  Wołka,  ani  koni,  wręczył 
tylko  kapłanom  instiiikcye,  które  mu  był  dał  naczelnik  i 
oprócz  zagrzewania  naukami  duchownemi  do  brania  za  broń, 
nic  więcej  nie  mógł  zrobić. 

Pol  Justyn  złożył  przywiezioną  przez  siebie  broń. 

W  innych  parafiach  wręczono  księżom  instrukcye. 

Tyle  zrobiono  w  powiecie  oszmiańskim  ;  w  samem  Oszmia- 
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nie  tracono  zupełnie  ducha  i  trwożono  się  ciągle,  że  począt- 
kowe  prace  zniweczone  zostaną. 

Przybycie  jednak  do  Oszmiany  powstania  smorgońskiego, 
znacznie  upadającego  ducha  podniosło,  nowej  mu  siły  i  nadziei 
nadało. 

Okoliczność  następująca  również  pokrzepiła  odwagę  po- 
wstańców oszmiańskich :  Rząd  moskiewski  przesyłał  przez 
Oszmianę  80.000  zL  polskich  i  pieniądze  te  dnia  8.  kwietnia  na 
poczcie  przytrzymane,  powiększyły  kasę  powstańców ;  był  to 
znaczny  zasiłek,  bo  w  pierwszym  dniu  powstania,  zabrane  z  eksa- 
cyi  skarbowej  (kaznaczejstwa)  pieniądze,  wynosiły  zaledwie  ty- 
siąc  złotych. 

Było  już  w  Oszmianie  blisko  siedmset  ludzi  uzbrojonych 
a  organizował  ich  najprzód  obywatel  .  .  .  ,  a  później  oficer 
dymisyowany  artyleryi  polskiej,  Wincenty  Jażwiński, 

Pomnażało  się  wśród  tych  rozmów  grono  obywateli  cieka- 
wych. 

Była  to  sposobność  zwrócenia  ich  uwagi  na  działania 
przyszłe. 

Wszyscy  wiele  obiecywali,  można  było  mieć  nadzieję ; 
ale  skutek  pokazał,  że  nie  wszystkie  obietnice  były  dotrzy- 
mane. 

Należy  tu  powiedzieć,  źe  w  całym  powiecie  oszmiańskim 
powstało  czynnie  tylko  ośmiu  oby  wateli,  mających  ziemską  po- 
siadłość i  swoich  ludzi. 

Tymi  obywatelami  byli :  Przeżdziecki,  Ważyński,  Soroka, 
Wańkowicz,  Wituński,  Klukowski,  Rutkowski  i  Zienkowicz. 

Dostarczyli  wprawdzie  ludu  zbrojnego  i  drudzy  obywatele, 
^lecz  sami  łączyć  się  do  działania  nie  mieli  śmiałości,  spełniali 
tylko  powstańców  rozkazy. 

Kiedy  zebrani  obywatele  akt  konfederacyi  uznali  i  podpi- 
sali, żądali  także,  aby  Józef  Tyszkiewicz  podpisał. 

Ten  odpowiedział,  że  wówczas  podpisze,  skoro  ujrzy  pier- 
wej podpis  Raczkiewicza. 

Obadwa  te  pod  pisy  nastąpiły,  i  nastąpić  musiały,  bo 
zwłoka  w  takich  zdarzeniach,  w  takiej  sprawie,  po  podpisaniu 
się  już  kilkudziesięciu  obywateli  była  niebezpieczną. 
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Dalsze  wahanie  się  byłobj  wystawiło  chwiejących  się  na 
skutki  najnieprzyjemniejsze,  najsromotniejsze. 

Już  była  godzina  jedenasta,  kiedy  w  nie  wielkiej  liczbie 
zaczęto  się  naradzać  nad  środkami,  jakich  użycie  mogłoby 
sprawę  powstania  coraz  dalej  w  działania  korzystnem  posuwać. 

Wspomniano  znowu,  że  emisaryusze  z  gubenii  mińskiej 
uwiadomili,  że  skoro  Tyszkiewicz  będzie  na  czele  powstania 
Oszmiany,  cała  gubernia  mińska  od  końca  do  końca  powsta- 
nie. 

Oto  dowód,  jak  reprezentacya  osoby  w  kraju,  gdzie  szcze* 
goły  zamiarów  patryotycznych  nie  mogą  dochodzić  do  wiado- 
mości obywateli,  działa  wiele  na  zjednoczenie  sił,  jak  się  przy- 
czynia do  ich  wzrostu  i  wybuchu. 

Osoba  posiadająca  bogactwa,  ^'ozum,  poczciwość,  stawając 
na  czele  jakiego  dzieła,  w  odległych  stronach  łączy  pojedyncze 
usiłowania  nieznajomych  nawet  naczelnikowi,  ale  dopięcia  celu 
pragnących  obywateli. 

Proszono  więc  jeszcze  raz  Tyszkiewicza,  aby  przyjął  naj- 
wyższą władzę,  a  gdy  jej  przyjąć  nie  mógł,  jak  mówił  dla 
braku  znajomości  sztuki  rządzenia  i  sztuki  wojennej,  zaproszono 
jednomyślnie  na  wodza  siły  zbrojnej  Karola  hrabiego  Przeżdzie- 
ckiego,  byłego  pułkownika  wojsk  polskich,  a  do  zarządu  spraw 
cywilno-wojskowych  utworzono  komitet,  złożony  z  Ważyńskiego, 
Soroki  i  Wańkowicza. 

Tu  się  zaczyna  epoka  postępu  powstania. 

Dnia  12.  kwietnia  ledwie  dzień  zaświtał,  odjechał  Tyszkie- 
wicz do  ojca. 

Czynny  Przeździecki  kazał  natychmiast  wojsku  stanąć  pod 
bronią  i  licząc  na  spodziewane  zawsze  przybycie  nakazanych 
parafiom  ludzi,  taki  wojska  powiatu  oszmiańskiego  uczynił  po- 
dział : 

1.  Pułk  strzelców  pieszych  pod  dowództwem  YietinghoflFa; 

2.  Pułk  piechoty  pod  dowództwem  Tyszkiewicza ; 

3.  Pułk  jazdy  strzelców,  nazwany  Ważyńskiego ; 

4.  Pułk  jazdy  ułanów,  nazwany  Przeżdzieckiego  j 

5.  Pułk  jazdy  desperatów  Zienkowicza. 
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Pułki  piechoty  miały  się  składać  z  pięciu  kompanij,  a 
w  każdej  miało  być  trzysta  ludzi. 

Pułki  jazdy  miały  zawierać  po  pięć  szwadronów,  a  każdy 
szwadron  miał  obejmować  sto  ludzi. 

Do  pułku  strzelców  pieszych  z  powodu  nieobecnoóci  puł- 
kownika, naznaczono  majora,  pięciu  kapitanów,  pięciu  podporu- 
czników. Formowanie  pułku  drugiego  piechoty  zostawiono  jego  puł- 
kownikowi po  zapełnieniu  pułku  strzełców  pieszych. 

Do  pułku  strzelców  konnych  pod  dowództwem  Ważyń- 
skiego  przeznaczono  dwóch  kapitanów  i  czterech  podporuczników. 

Do  pułku  ułanów  przeznaczono  kapitanem  Szwykowskiego, 
który  także  otrzymał  rozkaz  być  organizatorem,  instruktorem 
i   dowódcą  pułku.  Dodano  mu  czterech  poruczników.    ' 

Mianowany  na  dowódzcę  pułku  desperatów,  Zienkowicz  nie 
chciał  przyjąć  wyższej,  jak  podoficera  rangi ;  ale  wódz  wy 
stawił  mu,  że  przez  żaden  sposób  podoficer  .  dowódzcą  pułku 
być  nie  może  i  że  ten  obowiązek  przynajmniej  kapitan  sprawo- 
wać powinien  ;  mianował  go  zatem  kapitanem  i  dodał  mu  dwóch 
poruczników  Kajetana  Lenartowicza  i  Michała  Chodźkę, 

Na  szefa  sztabu  powstania  oszmiańskiego  wezwał  Prze- 
żdziecki  byłego  oficera  artyleryi  konnej  polskiej  Wincentego 
Jażwińskiego,  adjunktem  sztabu  mianował  Ignacego  Kluko- 
skiego.  Przybrał  także  dwóch  adjutantów,  kasyera,  komisyonera  i 
przeznaczył  osoby  do  władz  porządkowych. 

Pułk  strzelców  pieszych,  pułki  jazdy  Ważyńskiego  i  Prae- 
żdzieckiego,  formowane  były  z  przybywającego  ^udu ;  pułk  de- 
speratów tworzył  się  tylko  z  ochotników  dworskich  i  rzemieśl- 
ników oraz  akademików  i  młodzieży  obywatelskiej. 

Zaraz  na  początku  tej  organizacyi  przeznaczony  do  pułku 
Ważyńskiego  na  porucznika  Buttler,  oświadczył  chęć  służenia 
raczej  prostym  żołnierzem  w  pułku  desperatów ;  było  to  wspar- 
cie upomfiienia,  danego  Ważyńskiemu  nieco  "pierwej. 

Wnet  potem  kilku  przybyłych  z  Wilna  akademików,  któ- 
rychby  przyjęto  z  łatwością  na  oficerów  do  innych  pułków,  po- 
szło za  jego  przykładem  i  weszło  do  pułku  desperatów  na 
prostych  żołnierzy. 

Miał  Zienkowicz  przyprowadzone  z  domu  konie,  rozdał  je 
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Akademikom  i  niektórych  w  broń  opatrzył,  bo  inni  własną 
swoją  mieli. 

W  liczbie  tych  akademików  między  innymi  byli  Jakób 
Puzinowski,  K  ....  i  Ignacy  Kuczyński,  o  których  działa- 
niach w  swojem  miejscu  się  powie.  Tegoż  Samego  dnia  przy- 
był z  Wilna  Edward  Mokrzecki,  miał  on  wtenczas  zaledwie  lat 
szesnaście. 

Młodzieniec  ten,  rozpatrzywsy  się  w  pułkach,  oświadczył 
Zienkowiczowi  chęć  policzenia  się  do  desperatów,  a  gdy  mu 
Zienkowicz  przekładał  trudne  na  jego  wiek  warunki,  pod  ja- 
kimi do  pułku  przyjmuje,  kiedy  mu  powiedział,  że  zostający 
desperatem  ani  żądać  pardonu,  ani  żywy  oddać  się  w  niewolę 
nigdy  nie  powinien,  tern  bardziej  młodzian  ten  należeć  do  de- 
speratów zapragnął  i  aby  go  Zienkowicz  przyjął  nJEklegał. 

Opowiedział  Zienkowicz  Przeździeckiemu  piękne  Mokrze- 
ckiego  chęci  nadmieniając,  że  dla  powstańca  tak  młodego 
lżejszą  byłaby  służba  przy  boku  jenerała. 

Przeidziecki  mianował  go  natychmiast  swoim  adjutan- 
tem. 

Wkrótce  dano  znać  Przeździeckiemu,  że  Wilamowski  na 
stacyę  weronowską  napadł,  konie  zabrał  i  przyprowadził. 

Przeździecki  poszedł  oglądać  tę  zdobycz  i  podział  nastą- 
pił taki:  10  koni  do  pułku  Ważyńskiego,  12  do  pnłku  Prze- 
ździeckiego  i  8  do  desperatów. 

Każdy  z  dowódzców  myślał  o  ubraniu  przyzwoitem  swego 
pułku ;  każdy  więc  starał  się  aby  robota,  mundurów  szła 
prędko. 

Sukna  zabranego  w  pierwszym  dniu  powstania  było  dosyć, 
krawców  wiele,  ale  roboty  jeszcze  więcej,  ztąd  wynikała  wielka 
trudność  nagłego  umundurowania  wojska. 

Cóżkolwiek  -bądź  wykonywało  się  wszystko  ze  znacznym 
pospiechem. 

Rada  wojskowa,  do  której  Przeździecki  zawsze  wzywał 
Jażwińskiego ,  Ważyńskiego  i  Zienkowicza  uznała  potrzebę 
rozszerzyć  powstanie,  przede  wszy  stkiem  zaś  w  Wilejce  i  Swię- 
canach. 
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Wjbór  osób,  którym  to  powierzone  być  miało  zostawiła 
jenerałowi. 

Z  wysłaniem  oddziału  powstańców  do  Nowogródka,  dla 
tego  się  wstrzymano,  że  Ważyński  zapewnił,  iż  tam  już  poje- 
chał w  tym  celu  Eustacłiy  Januszkiewicz. 

Przeżdziecki  postanowił  zatem  wysłać  do  Wilejki  pluton 
jazdy  z  pułku  jego  nazwiska,  dowodzony  przez  Jurkowskiego 
%  dodanymi  mu  do  urządzenia  powstania  polecenie  mającymi 
Michałem  Chodźką  i  Ignacym  Odachowskim. 

Nie  miał  pierwej  czasu  Zienkowicz  pomówić  szczegółowie 
z  przybyłym  Chodźką,  bo  ciągle  z  jenerałem  zatrudnienia, 
chwilową  tylko  zawsze  czyniły  rozmowę. 

W  tej  chwili,  kiedy  Chodźko  polecenie  to  otrzymywał, 
nastręczyła  się  Zienkowiczowi  sposobność  do  dłuższego  z  nim 
mówienia. 

Po  tak  długiem  niewidzenie  się  przypomnieli  sobie  oba- 
dwa  stosunki  przyjacielskie  w  Wilnie  i  z  radością  widzieli  się 
znowu  zbliżonych  w  pracowaniu  do  jednego  ojczystego  celu. 
Miał  był  zamiar  Michał  Chodźko  zostawić  w  Oszmianie  brata 
swego  Stanisława,  z  którym  przybył,  a  sam  udać  się  do  Wilna, 
ale  zobaczenie  się  z  Zienkowiczem  przypomniało  mu  dawniejsze 
stosunfeu  i  umyślił  także  w  Oszmianie  pozostać,  zapisując  się 
z  bratem    do   Desperatów. 

Teraz  nastręczała  mu  się  czynność  odpowiednia]  powoła- 
niu Desperata  i  nie  wahał  się  jej  przyjąć. 

Wyprawę  do  Wilejki  uważał  za  największą  w  życiu  przy- 
jemność. 

Żądał  tylko  munduru  desperata  a  gdy  mu  go  zrobiono, 
zostawiwszy  brata  w  Oszmianie.  z  Odachowskim  i  25  ułanami 
do  Wilejki  pospieszył. 

Około  godziny  3  po  południu  przysłał  Jankowski  Kon* 
stanty  raport  o  zbliżaniu  się  swojem  z  oddziałem  jazdy  Smor- 
gońskiej. 

Szwykowski  jako  organizator  tej  jazdy,  powinien  był  ją 
^o  Oszmiany  wprowadzać,  ale  słabość  nie  pozwoliła  mu  dnia 
tego  wsiąść  na  konia. 
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Wyjechał  więc  Zienkowicz  na  spotkanie  jazdy  smorgoń- 
skiej i  on  też  przedstawiał  ją  jenerałowi.  Było  jej  48  koni. 

Jazda  z  połku  Przeidzieckiego  była  wtenczas  wysłana 
na  patrole^  a  piechota  zajęta  była  mustrą,  a  zatem  tylko  pułk 
Ważyńskiego  i  zawiązek  Desperatów  wystąpiły  na  przyjęcie 
braci  Smorgońskich. 

'  Ważyńskiego  pu]k  liczył'  dwa  niekompletne  szwadrony 
pod  dowództwem  Jankowskiego  Wacława  i  Stelnickiego  Despe- 
ratów zaś  było  26  kompletnie  umontowanych. 

Na  sesyi  wieczornej  dnia  tego  postanowiono  wysłać  we 
dwa  miejsca  emisaryuszów^  z  powodu  otrzymanych  wiadomości 
o  zbliżaniu  się  wojska  rosyjskiego  od  Widz  i  od  Drui,  a  dla 
zrobienia  powstania  w  Swięcanach  postanowiono  wysłać  sekre- 
tnie Wincentego  Jakubowskiego. 

Wszystko  to  dopełnione  zostało  dnia  19.  kwietnia;  tegoż 
dnia  wyjechał  i  Chodźko  z  Odachowskim  do  WilejkL 

Przybywało  dnia  tego  z  parafi  tyle  ludu  zbrojnego,  ±e 
nie  było  można  zdążyć  zapisywać  ludzi  do  kontroli. 

Zajmowano  się  tem  od  rana  do  wieczora.  Od  rana  także 
do  wieczora  trwające  mustry  przekształcały  lud  wieśniaczy  na 
żołnierzy. 

W  tem  przybył  emisaryusz  Michałowski  od  powstańców 
wileńskiego  powiatu  i  doniósł,  że  Biłewicz  stanął  na  ich 
czele. 

Potwierdził  on  także  pierwej  już  otrzymaną  wiadomość  o 
potyczce  Łabanowskiego  z  jenerałem  Bezobrazowem,  o  nieroz- 
tropnym postępku  Łabanowskiego,  który  wziętego  do  niewoli 
jenerała  uwolnił,  za  co  niewdzięcznik  Łabanowskiego  okuć  i 
do  Wilna  zawieść  kazał. 

Uwiadomił  nakoniec,  że  Biłewicz  z  garstką  powstańców, 
jenerała  tego  pod  samo  Wilno  ścigał,  87  ludzi  mu  zabił,  a  saui 
jednego  tylko  stracił  człowieka. 

Przybywający  z  Wilna  akademicy  zapewniali,  że  na- 
ówczas  wielki  był  postrach  w  Wilnie  pomiędzy  Moskalami,  że 
ścigani,  jeszcze  w  Wilnie  przez  most  Zielony  uciekając,  krzy- 
czeli : 

—  Polacy  idą  i  biją ! 
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Wspomniany  emisaiyusz  miał  także  wiadomość  z  Tork 
od  jenerała  Ogińskiego  o  zbliżania  się  do  Kalwaryi  z  wojskiem 
polskiem  jenerała  Krukowieckiego. 

Te  wszystkie  wiadomości  zgromadzonemu  wojsku  przez 
rozkaz  dzienny  zostały  odczytane. 

Dnia  tego  na  długiej  sesyi  zastanawiano  się  nad  potrzebą 
przerwania  komunikacyi  Wilna  z  Łidą,  aby  tym  sposobem  u- 
Jatwić  w  Lidzie  powstanie. 

Postanowiono  więc  wysłać  Stelnickiego  z  50  końmi  i  150 
ludzi  piechoty  dla  zdjęcia  jednej  z  następnych  nocy  czterech 
poczt,  utrzymujących  komunikacyę  Wilna  z  Lida. 

Dano  więc  Stelnickiemu  potrzebne  na  tę  wyprawę  dla 
wojska  pieniądze,  a  szef  sztabu  wygotował  dla  niego  stosowną 
iustrukcyą,  poczem  Strzelnicki  natychmiast  wyruszył.  Lecz 
zaledwie  dwie  mile  uszedł,  powziął  wiadomość  o  pochodzie 
Moskałów  ku  Oszmianie. 

Niedaleko  więc  od  Kamiennego  rogu  zboczył  z  drogi  dla 
otrzymania  pewnych  o  pochodzie  nieprzyjaciela  wiadomości. 

Było  to  z  rana  dnia  14.  kwietnia,  kiedy  dano  znać  w  O- 
szmianie  e  zbliżaniu  się  Moskałów. 

Na  rozkaz  uszykowania  się  do  boju  i  marszu,  bezprzykła- 
dnie do  ataku,  nie  widząc    nieprzyjasiela,    leciało  całe  wojsko. 

Próżno  wołał  Przeżdziecki,  aby  się  wstrzymano :  Kawa- 
lerya  ciągle" naprzód  kłusowała  i  już  więcej  mili  oddalono  się 
od  Oszmiany,  kiedy  obok  starej  budowli,  mocno  promieniami 
słońca  oświeconej,  wszyscy  prawie  zdawali  się  spostrzegBĆ  uszy- 
kowane kolumny  Kozaków,  gotowe  do  odcięcia  powstańców 
konnych,  od  piechoty  daleko  dosyć  za  nimi  pozostałej. 

Na  widok  ten  kawalerya  prędko  się  zwracając,  wnet  złą- 
czyła się  z  piechotą  i  teraz  dopiero  spostrzeżono,  że  wzrok  jej 
był  tylko  złudzony. 

Marsz  dalszy  prowadzono  w  należytym  porządku,  a  w  iJro- 
dze  złączył  się  także  Stelnicki  z  wojskiem. 

O  dwie  mili  od  Oszmiany  we  wsi  Kownopolu  otrzymał 
Przeżdziecki  od  żydów  wiadomość,  że  Moskale  powstańcom 
tył  zająć  mają  zamiar  i  z  tej  przyczyny  na  czarny  traktat 
przechodzą. 
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Wskutek  tego  doniesienia  nakazał  Przeżdziecki  odwrót, 
a  dla  wszelkiego  poi-ządku  i  bezpieczeństwa,  o  5  wiorst  od  O- 
szmiany  w  Ukropiszkach,  dwie  kompanie  w  lasku  na  górzo 
przed  mostem  zostawił,  sam  zaś  ze  wszystkiemi  siłami  cofnął 
się  ku  Oszmianie  i  wojsko  tak  uszykował,  iżby  do  przyjęcia 
boju  było  gotowe. 

Lecz  po  północy  dnia  15.  kwietnia  otrzymał  od  naocznego 
świadka  na  piśmie  wiadamość,  że  zbliżając  się  do  Oszmiany 
siły  moskiewskie  składają  się  z  500  Kozaków  i  Czerkiesów* 
z  pięciu  batalionów  piechoty  i  sześciu  dział. 

Powstańcy  mieli  około  2500  ludzi,  pomiędzy  którymi  było 
150  Ważyńskiego,  100  Przeżdziekiego  i  38  Zienkowicza  kon- 
nych, posiadali  także  dwie  armatki,  ale  mieli  najgorszą  do  o- 
brony  w  Oszmianie  pozycyę. 

O  godzinie  drugiej  po  północy  Przeżdziecki  kazał  wojsku 
wyjść  z  Oszmiany  na  drogę  do  Źupran  i  sam  z  kilku  oficerami 
naprzód  się  udał,  a  za  nim  pojechał  i  kasyer. 

Szef  sztabu  rozkazał  wywożenie  z  Oszmiany  amunicyi  i 
potrzeb  wojennych,  zostawiając  dla  uskutecznienia  tego,  kompa- 
nię piechoty  i  40  ludzi  konnych,  sam  zaś  z  częścią  wojska 
wyruszył  ku  karczmie  Erakówki,  gdzie  miał  czekać  reszty 
wojska. 

Już  dwie  kompanie,  zostawione  pod  Ukropiszkami,  wsku- 
tek  rozkazu  minęły  Oszmianę  i  zbliżały  się  do  jednego  punktu, 
kiedy  Zienkowicz  ze  swoim  oddziałem  jazdy  i  piechoty  z  mia- 
sta wychodził. 

Było  to  po  godzinie  6  z  rana ;  zwolna  maszerując,  spo- 
dziewał się  zostawić  za  sobą  w  nie  wielkiej  odległości,  zatrzy- 
maną w  Oszmianie,  jak  mówiono  dla  wywożenia  sprzętów  wo- 
jennych, eskortę. 

Kiedy  przy  Krakówce,  wojsko  bez  Przeżdziekiego  odpo- 
czywało, przybył  Zienkowicz  ze  swoim  oddziałem. 

Szei  sztabu  zdziwił  się  widząc  go,  gdyż  wolą  było  Przc- 
żdzieckiego,  aby  oddział  desperatów  awangardę  odwrotu,  a  tym 
sposobem,  jakoby  świtę  wodza  stanowił. 

Odpowiedział  dowódzca  desperatów,  że  po  otrzymaniu  po- 
dobnyj^p,  rozkazie,   prosił  jenerała  o  pozwolenie    zabrania  wszy         ^ 
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stkich  do  jego  oddziału  należących  sprzętów  wojskowych  i  ży- 
wności, a  nim  to  uskutecznił,  już  wojska  nie  było  i  tym  spo- 
sobem oddział  jego  zamienił  się  w  aryergardę. 

*  Ze  swojej  strony  przełożył  Zienkowicz  szefowi  sztabu  do- 
godność trzymania  się  w  obranej  przy  Krakówce  pozycyi,  na 
co  szef  sztabu  zdawał  się  zezwalać. 

Kiedy  w  dalszej  rozmowie  o  sprzętach  wojskowych,  w  O. 
szmianie  pozostałych,  mówiono,  pokazało  się,  że  i  amunicyę 
wywieść  zapomniano. 

Wysłano  natychmiast  pięciu  ludzi  z  rokazem  przywiezie- 
nia jej,  a  tym  czasem  około  godziny  8  złożono  radę  wojenną, 
która  była  tym  potrzebniejszą,  że  wódz  trocha  prędko  i  za  da- 
leko od  wojska  odjechał. 

Rada  ta  postanowiła  zdążać  za  wodzem  do  Żupran. 

Ale  zaledwie  połowę  tego  pochodu  zrobiono,  huk  dział 
zapowiadał  wkraczatiie  Moskałów  do  Oszmiany. 

Nie  było  widać  ani  amunicyi,  ani  eskorty,  a  coraz  wię- 
kszy hnk  dział  napehiiał  powietrze. 

I  natura  ma  swoje  prawa ;  nie  dziw  więc,  że  z  całego 
wojska,  które  po  raz  pierwszy  bliskie  było  boju,  na  odgłos 
dział,  kilku  młodzieńców  od  braci  swoich  się  odłączyło. 

Naliczono  78  wystrzałów,  przy  odgłosie  których  wojsko 
coraz  spieszniej  ku  Żupranom  maszerowało. 

Za  przybyciem  do  Żupran  już  tam  Przeździeckiego  nie 
było,  już  był  dalej. 

Zboczono  więc  z  drogi  na  prawo  i  po  zrzuceniu  za  sobą 
mostów,  co  oddział  piechoty  nadzwyczaj  spiesznie  zrobił,  za- 
trzymano się  w  lesie  dla  zrobienia  stanowczej  narady. 

Pięciu  ludzi  wysłanych  po  amunicyą,  połączyło  się  w  tym 
pochodzie  z  wojskiem,  nie  doszedłszy  już  Oszmiany. 

Podług  doniesień  tych  ludzi,  Strzelnicki  w  brew  rozka- 
zom miał  się  w  Oszmianie  zbyt  długo  zabawić  i  tylko  z  su- 
knem i  częścią  sprzętów  wojskowych  był  w  drodze  dla  połą- 
czenia się  z  wojskiem. 

Strudzone  spiesznym  marszem  wojsko,  pokładło  się  w  lesie 
się  na  ziemię  i  chłodziło  się,  całemi  garściami  śnieg  połykając. 

Tymczasem  zebrani  dowódzcy    bez  wodza  i  Ważyńskiego 
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tylko  z  szefem  sztabu  zrobili  naradę  i  wkrótce    usłuchano  zda- 

nia  B który    radził  iść  do  Wiszniewa,  dokąd  sam  pod* 

jął  się  być  wojska  przewodnikiem. 

Szef  sztabu  wydał  zaraz  rozkaz  do  marszu,  ale  nim  zmor- 
dowane wojsko  z  miejsc  się  ruszyło,  już  przewodnik,  dró* 
żkami  spiesznie  idąc,  z  szefem  sztabu,  K  .  .  .  .  S  .  •  .  .  i 
Z  .  .  .  .  nadto  pręko  stracili  z  oczu  wojsko,  a  później  nadzieję 
nawet  jego  widzenia. 

Po  ich  zniknieniu,  na  głos  Zienkowicza,  ruszyło  wojsko 
w  kierunku,  w  którym  i  ci  przewodnicy  ruszyli,  ale  gdy 
w  końcu  żadnej  drożyny  nie  było  widać,  nawet  ślad  ich  stra- 
cono. 

Podporucznik  C.  .  . .  z  pułku  Ważyńskiego  i  B.  ...  z  od- 
działu desperatów,  zachęcali  wojsko  do  zrzucenia  dowódzców, 
którzy  się  oddalili  i  udania  się  w  inną  zupełnie  stronę. 

Wśród  takich  głośno  powtarzanych  zachęcań,  zatrzymało 
się  biedne  wojsko  niepewne,  w  którą  ma  iść  stronę ;  wyniknęły 
ztąd:  spory,  któro  się  do  dwóch  godzin,  przedłużały  i  rozstra- 
jały  odwagę  wojska. 

Chcąc  im  Zienkowicz  koniec  położyć,  zachęcał  do  jedno- 
myślności i  przedstawiał  obowiązek  udania  się  do  Wiszniewa, 
jako  punktu  przoz  radę  oznaczonego  i  w  ostatku,  z  zdobytemi 
pistoletami,  zwracając  mowę  do  słów  B. . . . ,  zawołał : 

—  Jeśli  jeszcze  dłużej  wojsko  bałamucić  macie,  strzelcie 
mi  raczej  w  łeb,  albo  przysięgam,  że  jeśli  jeszcze  słowo  podo- 
bne usłyszę,  ja  wam  w  łeb  wypalę. 

Zagrożenie  takie  ostatecznym  środkiem,  położyły  koniec 
sporom. 

Lecz  nie  ^yly  one  bez  znacznej  straty:  Przeszło  300  ofi- 
cerów i  żołnierzy  opuściło"  pojedynczo  szeregi  i  adjutant  Prze- 
żdzieckiego  .  .  ..  widząc  taką  niezgodę,  broń  swoją  Zienkowi- 
cssowi  w  darze  dla  wojska  złożył,  przyrzekając  poświęcenie  się, 
jak  tylko  do  tego  pomyślniejszą  znajdzie  porę. 

Przebrany  odszedł  szukać  schronienia. 

Kiedy  to  się  działo,  dały  się  słyszeć  głosy: 

—  Pójdziemy  za  Zienkowiczem ;  niech  nas  sam  prowadzi ! 
Dał  Zienkowicz  rozkaz  do  marszu  i  sam  jechał  na  czele, 
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nie  wiedząc  drogi,  znając  tylko  położenie  Wiszniewa;  szło  za 
nim  całe  wojsko,  lecz  nigdzie  B.  .  .  .  i  tych,  których  popro- 
wadził, nie  było. 

Nigdzie  też  w  marsza  o  nich  się  nie  dowiedziano. 

Po  przejściu  przez  dwa  zaścianki,  nawet  nadzieję  złącze- 
nia się  z  niemi  stracono. 

Wojsko  było  strudzone,  ód  nocy  nic  nie  jadło,  trzeba 
było  spocząć. 

Uczyniono  to  obok  zaścianka  z  trzech  chat  złożonego. 

Kompanie  i  szwadrony  zajęły  przeznaczone  sobie  miejsca, 
a  furgon  Zienkowicza  dostarczył  żywności. 

W  chatach  zakupiono  także  chleb  i  kartofle. 

Z  nowego  obliczenia  poka7ało  się,  że  było  jeszcze  1682 
żołnierzy. 

Podczas  kiedy  Zienkowicz  potrzebami  wojska  był  zajęty, 
ogłoszono  go  wodzem  tych  powstańców,  a  on  nie  znając  woj- 
skowości, najboleśniej  czuć  zaczął,  swoje  i  wojska  swego 
położenie.  . . . 

(Na  tem  kończy  się  pamiętnik  ś.  p.  Józefa  Zienkowicza. 
Ciężka  choroba  i  przedwczesny  zgon  w  emigracyi,  nie  pozwo- 
liły mu  dokończyć  opisu  dalszych  działań  powstańców  oszmiań- 
skich,  a  przynajmniej  znaleźliśmy  go  niedokończony  w  po- 
wierzonych nam  jego  papierach.) 
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ROZDZIAŁ   I. 


Urodziłem  się  pod  panowaniem  austryackiem  w  Galicy  i 
zachodniej. 

Ojciec  mój  byt  adwokatem  sądu  apelacyjnego  krakow- 
skiego, utrzymywał  sprawy  książąt  Sapiehów,  Sanguszków  i 
licznych  hrabiów  a  szczególniej  hrabi  Antoniego  Ledóchow- 
skiego  dziedzica  Klimontowa  i  szambelana  Jego  Cesarsko-Apo- 
stolskiej  Mości. 

Nie  miano  wówczas  myśli,  nie  miano  żadnej  nadziei,  o 
przywróceniu  Polski ;  przekształcano  nas  na  Niemców,  a  w  celu 
zrobienia  karyery  szlachta  starała  się  nadskakiwać  dworowi 
austryackiemu. 

Hrabia  Antoni  Ledóchowski  miał  wielką  wziętość  u  ce- 
arza  i  był  nawet  w  łaskach,  w  skutek  czego  umieścił  synowca 
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swego  Ledóchowskiego  dzisiaj  posła  Jędrzejowskiego  w  Tere- 
sianum  w  Wiedniu. 

Była  to  szkoła  politechniczna  austryacka. 

Aby  być  do  niej  przyjętym,  trzeba  było  przejść  przez 
s  z  t  i  f  t,   szkołę  kadetów,  w  Sandomierzu. 

Ojciec  mój  chcąc  zapewnić  mi  karyerę,  za  protekcyą 
hrabiego  Ledóchowskiego,  otrzymał  dla  mnie  pozwolenie  umie- 
szczenia w  s  z  t  i  f  c  i  e. 

Przygotowywany  do  przyjęcia,  w  szkołach  normalnych 
w  Sandomierzu,  umieszczony  na  stancyi  u  profesora  Niemca, 
bywałem  ledwie  raz  w  miesiąc  w  domu,  zapomniałem  mowy 
rodzinnej  i  nawet  z  matką  i  ojcem  trudno  mi  się  było  roz- 
mówić. 

Sztyft  umieszczony  był  w  gmachu  Pojezuickim. 

Liczono  w  nim  600  synów  wojskowych  zasłużonych  i  kilku 
synów  obywateli  polskich. 

Kapitan  wojsk  austryackich,  a  może  i  wyższego  stopnia 
oficer,  którego  nazywaliśmy  Herr  Hauptmann,  był  na- 
czelnikiem, kilku  Niemców  było  w  nim  profesorami,  a  kilku- 
nastu unteroficerów  dozorcami. 

Po  polsku  ani  po  węgiersku  nie  wolno  było  mówić  ani 
słowa  pod  karą  kija;  (była  w  nim  połowa  uczniów  z  narodu 
węgierskiego)  a  więc  już  zniemczony  formowałem  się  na 
Niemca. 

Ży\^iono  nas  chlebem  komiśnym  (razowym)  wasser-  lub 
kimel-supą,  kaszą  jęczmienną  lub  tatarczaną,  grochem,  bobem, 
kartoflami,  kapustą  ,*  trzy  razy  w  tydzień  dawano  nam  V4  funta 
mięsa,  a  w  luroczystości  cesarskie  i  w  wielkie  święta  po  bułce 
pszennej  za  kraj  car. 

Ubiór  nasz  składał  się  z  fraka  niebieskiego,  spodni  ta- 
kichże,  opiętych  wyszywanych  żółtemi  sznurkami,  ciżmów  wę- 
gierskich sznurowanych  i  kapelusza  trójrogatego,  jaki  noszą 
księża  francuzcy. 

Starsi  nosili  pałasz  na  czarnej  przepasce  i  kij  czyli  trzcin- 
kę  jako  oznakę  honoru. 

Łóżka  drewniane  czyli  tapczany,    siennikiem  wypchanym, 
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poduszką  z  siana,  prześcieradłem  i  kołdrą  wełnianą  służyły 
do  sypiania,  po  dwóch  na  jednem. 

Trzeba  było  wstawać  w  lecie  o  czwartej  rano,  a  w  zimie 
o  piątej  na  rozkaz  psiej  skóry,  a  w  pięó  minut  po  obębnieniu 
dozorcy  rewidowali  sale  i  leniwszych  trzciną  do  obowiązku 
nakłaniali. 

Na  korytarzacłi  zimnych  każdy  sobie  czyścił  suknie  i 
trzewiki,  mył  się,  czesał  łeb  ostrzyżony  krótko,  obrzynał  pa« 
znokcie  i  ubierał  się,  na  co  kwadrians  był  przeznaczony. 

Potem  na  rozkaz  bębna  stawano  w  szereg;  kapitan  lub 
profesor  robił  przegląd,  a  nie  dopełniający  obowiązku  pilnie, 
skazany  na  pięć,  dziesięć  lub  piętnaście  kijów  w  plecy,  otrzy- 
mywał karę  natychmiast ;  nie  wolno  było  płakać  i  stać  trzeba 
było  spokojnie  z  założonemi  na  krzyż  rękami,  gdy  dozorca 
wyliczał  razy  na  plecy;  w  razie  przeciwnym  zwiększano  karę, 
zamykano  w  ławce  i  25  po  cesarsku  na  tyłek  wyliczano. 

Nauki  były:  język  niemiecki,  arytmetyka,  histo/ya  i  jeo- 
grafia,  mniej  pilni  otrzymywali  napomnienie  kijmi,  a  starsi  za 
niezdatnych  uznani,  odesłani  byli  do  regimentów  w  kaprale, 
unteroficery,  a  czasem  feldfebla. 

Jeżeli  który  wodą  zlał  łóżko,  słomę  wyrzucano  z  siennika 
i  okrywano  płótnem  winowajcę  i  tak  na  spacer  przez  miasto 
prowadzono,  lub  w  czasie  rekreacyi  stać  kazano. 

Jeżeli  między  dwoma  winowajcę  trudno  było  rozróżnić, 
obydwa  solidarnie  karze  ulegali,  lub  lepiej  uczący  się,  choć 
winny  na  drugiego  winę  zwalał. 

Rodzicom  nie  wolno  było  brać  dzieci  do  domu,  a  odwie- 
dzający mogli  je  widzieć  w  stancyi  kapitana. 

Tam  prezentowano  się  militarnie,  a  na  rozkaz  jego  poca- 
łowano w  rękę  ojca  lub  matkę,  ci  nawzajem  pocałowali  i  bez 
żadnej  rozmowy  wyjść  trzeba  było ;  czasem  kieliszek  wina  i 
biszkokt  osładzał  te  odwiedziny.  *) 


*)  Tu  dodać  muszę,  te  kiedy  puszczano  przez  rózgi  dezerterów  lub 
ich  rozstrzelano,  nasz  Sztift  musiał  być  obecuy  egzekucyi  i  za  szeregiem 
żołnierzy  tak  byliśmy  rozstawieni,  abyśmy  takową  dokładnie  widzieć  mogli 
pocasem  jak  w  uroczystości  dawano  nam  po  bułce  pszennej. 
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Przy  końcu  r.  1808  przybyli  inżynierowie  austryaccy  w  celu 
fortyfikowania  Sandomierza. 

Kapitan  Hilf  im  przewodził,  a  między  nimi  był  Męcisze- 
wski  później,  jenerał  wojsk  polskich,  zabity  29,  listopada  1830. 

Jednocześnie  ojciec  mój  otrzymał  zapytanie  z  £pibemium: 
Czyli  życzy  sobie,  aby  syn  jego  pozostał  w  sztyfcie,  który 
przeniesiony  zostaje  do  Budy  w  Węgrzech,  lub  go  chce  ode- 
brać ? 

Ojciec  mój  przełożył  ostatnie  i  ja  wróciłem  do  domu,  po< 
zbywszy  się  tytułu  ciarapary  austryackiego. 

Kolegów  moich  więcej  nad  lat  15  mających  wcielono  do 
regimentu.  Dawidowicza  a  resztę  na /fury  węgierskie  pokryte 
płótnem,  jak  cielęta  we  Francyi,  wypakowano  i  do  Budy  wy- 
wieziono. 

Gmach  sztyftu  zajęty  został  na  kancelaryą  inżynieryi, 
komisaryata  wojskowe,  skład  magazynów  i  lazaret;  zaczęto  for 
tyfikować  Sandomierz,  brakujące  mury  obwodu  miasta  zastą- 
piono grubemi  i  wysokiemi  palisadami  z  drzewa,  pokopano  po- 
dwójne rowy,  usypano  szańce  na  wzgórzach  miasto  otaczają- 
cych, zrzucono  przeszło  sto  domów  ispichrzy  na  przedmieściach, 
a  właścicieli  wynagrodzono  bonami  do  dziś  dnia  nie  zapłaco- 
nemi ;  mnie  zaś  ojciec  oddał  do  szkoły  normalnej  i  z  przyczyny 
żem  znał  doskonale  język  niemiecki,  mając  tylko  lat  ośm 
przyjęty  zostałem  do  trzeciej  klasy. 

Na 'początku  1809.  roku,  arcyksiążę  Ferdynand  d'£st,  przy 
był  do  Sandomierza  w  celu  obejrzenia  prac  fortyfikacyjnych  ; 
zwiedził  także  i  szkoły,  ja  miałem  do  niego  szumną  mowę 
napisaną  przez  mego  profesora,  mówiłem  ją  śmiało,  był  ze 
mnie  kontenf,  zapytał  o  nazwisko,  a  gdy  mu  odpowiedziano 
żem  Polak,  uszczypnął  mnie  w  policzek  i  powiedział:  Es  is 
echterKnabe. 

Był  to  człowiek  wysoki,  pięknej  postawy,  czarno  zarastał, 
młody  i  bardzo  przyjemny;  nadto  że  był  pobożny,  przekona- 
łem się  z  tego,  że  gdy  go  kapituła  kolegiaty  przyjęła  w  ko- 
ściele, nie  przyjął  przygotowanego  dla  miejsca  i  skromnie  klę- 
cząc na  gradusach  marmurowych  wielkiego  ołtarza,  mszy 
słuchał. 
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Rozdał  wiele  jałmużny,  szczególniej  biednym  mieszkańcom, 
których  zubożono  zabraniem  §pruntów  i  zburzeniem  domów  na 
fortyfikacye. 

Słyszałem  rozmawiających  o  nim  oficerów  austryackich 
w  domu  ojca  mojego;  dając  o  nim  swoją  opinię,  tak  się  wyra* 
żali :  Er  soUte  ein  Priester  lieber  seiń  ais  ein  Heidmann.  (Ba 
czej  byłby  księdzem  niż  rycerzem.) 

Z  wiosną  1809  r.  rozeszła  się  pogłoska,  że  wojna  z  Pola- 
kami w  księstwie  warskawskiem,  spędzono  do  10.000  włościan 
do  dokończenia  fortyfikacyi,  zwożono  beczkami  suchary,  piekar* 
nie  wojskowe  dostarczały  ich  mnóstwo,  założono  po  kościołach 
magazyny  pekelflejszu,  mąki,  wódki,  oliwy,  octu  i  t.  p.  oraz 
amunicyi,  przywieziono  naprzód  działa  przeznaczone  do  Zamo- 
ścia, a  między  niemi  dwa  ogromne  moździerze;  pamiętam, 
w  nich  siedząc,  wygodnieśmy  się  bawili,  bo  stały  kilka  dni 
na  płacu  przed  naszym  domem. 

Wkrótce  potem  przywieziono  48  dz^ł  wałowych,  i  teroz« 
stawiono  ńa  szańcach ;  przybyła  i  artylerya. 

Regiment  Dawidowicza  wyszedł  ku  Radomiowi,  a  do  San- 
domierza przybyło  kilka  batalionów  rekrutów  Polaków,  dwie 
kompanie  ELroatów  i  dwa  szwadrony  huzarów  węgierskich,  i  to 
stanowiło  załogę  twierdzy  pod  dowództwem  jenerała  Jaeger- 
manna. 

Przybył  w  ów  czas  do  Sandomierza  z  krakowskiego  ze 
wsi  Słupowa  Franciszek  Dmochowski,  przyjaciel  ojca  mojego  a 
wuj  Męciszewskiego  unterlieutnanta  inżynierów  austryackich ; 
byłem  raz  przytomny  rozmowie  ich  kiedy  pan  Dmochowski 
mówiąc  o  wieściach,  że  wojna  się  rozpoczyna  z  Polakami  rzekł 
do  Męciszewskiego : 

—  Słuchaj  panie  poruczniku ;  to  są  bracia  twoi,  to  są 
Polacy,  powinien  byś  pamiętać,  żeś  edukacy%  pobierał  w  kor- 
pusie kadetów  kosztem  rzeczyposkolitej  polskiej,  na  co  tenże 
odpowiedział : 

—  To  jest  garstka  rabusiów,  a  nie  Polacy,  nie  masz  Pol- 
ski, i  nie  znam  innego  pana  tylko  Najjaśniejszego  cesarza  nie* 
mieckiego  ;    dodał  potem  ; 
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—  Gdjbym  wiedział,  że  jedna  kropla  krwi  polskiej  w  żyle 
której  płynie,  kazałbym  ją  sobie  wypruć. 

Czas  późniejszy  okazał,  że  rabusiom  służył,  ale  i  to  pra- 
wda, że  ani  kropli  ki^wi  polskiej  nie  miał. 

Wprzód  zniemczony,  potem  się  zmoskalił ;  nie  służył  oj- 
czyźnie tylko  interesowi  własnemu, 

W  miesiącu  kwietniu  r.  180^,  magistrat  miasta  Sando- 
mierza z  rozkazu  komendanta  twierdzy  ogłosił:  aby  sig  mie- 
szkańcy na  trzy  miesiące  w  żywność  zaopatrzyli,  ci  zaś  którzy 
nie  chcą  pozostać  otrzymają  paszport ;  nakoniec,  aby  nocy 
następującej  od  godziny  6  wieczór  do  8  rano  nikt  nie  ważył 
się  z  domu  wychodzić  pod  jakim  bądi  pozorem,  ani  oknem  pa- 
trzeć, ani  mieć  światła  od  ulicy,  a  drzwi  i  okienice  mają  być 
pozamykane.  Przekraczający  przez  warty  będą  skarceni  kulami, 

O  czwartej  porozstawiano  warty  co  dziesięć  kroków  na 
ulicach  i  w  rynku  i  kazano  im  broń  nabijać,  aby  -mieszkańcy 
widzieli. 

Jaki  był  powód  tych  ostrożności,  poniżej  wykażę,  tu  tylko 
nadmienię,  że  dom  mego  ojca  jest  przy  drodze  od  Wisły  pro- 
wadzącej, i  całą  noc  słyszeliśmy  ziemię  jęczącą  pod  ciężarem 
bryk,  które  pod  oknami  przechodziły. 

Nim  przystąpię  do  dalszych  wypadków  wojennych,  uwa- 
żam za  potrzebne  dać  krótki  rys  historyi  miasta  Sandomierza 
jako  nieodzownej  do  ich  zrozumienia. 

Miasto  to  znane  w  historyi  za  Leszka  Białego,  który  był 
jego  książąciein,  musiało  być  znaczne  w  czasie  napadu  Tata- 
|.ów  za  Bolesława  Wstydliwego,  kiedy  w  zamku  królewskim 
Krępa  starosta  sandomierski  zamknął  się  z  15.000  obrońców  i 
stawił  opór  hordom  najezdniczym. 

Męztwo  jego  wstrzymało  potok  barbarzyńców  przez  czas 
długi  i  nie  sztuka  wojenna,  ale  zdrada  hana  posiadła  zamek, 
gdzie  wszystkich  w  pień  wycięto. 

Przekonać  się  można  z  opisów  ówczesnych,  że  kościół 
księży  Dominikanów  fundowany  przez  Adelajdę  siostrę  Kazi- 
mierza sprawiedliwego  dziś  na  przedmieściu  za  zamkiem  poło- 
żony, w  którym  znajduje  się  grobowiec  tej  księżny,  musiał  być 
w  obrębie  zamku,  kiedy  Tatarzy  zmordowani  rzezią  całodzienną, 

Digitized  by  VjOOQIC 


polskie.    •  57 

wyprawę  na  zakonników  do  nazajutrz  odłożyli  i  tychże  w  licz- 
bie 40  wraz  z  Sadokiem  ich  przełożonym  w  czasie  rannych 
pacierzy,  śpiewających  Salye  Regina  wycięli  *) 


*)  ZftkoDuicy  ci  w  poczet  błogosławionych  są  policzeni  i  niejako  są 
patronami  miasta.  Czytałem  i  miałem  w  mojem  posiadanin  protokół  przy- 
gotowawczy do  ich  kanonizacyi  bardzo  ciekawy,  spisany  prsez  delegacyą 
od  6w.  Ojca  zesłaną  za  panowania  Jana  Kazimierza.  Go  pamiętam  o  cu- 
dach tym  męczennikom  przyznawanych  pokrótce  pizytoczę. 

Pierwszy  świadek  był  stajenny  królowej  iony  Władysława  IV.,  który 
tak  zeznawał: 

^  Kiedym  jechał  od  królowej  Jejmości  do  jej  siostry  królowej  wę- 
gierskiej z  listami  bardzo  pilnemi,  przejeżdżając  przez  miasto  Sandomierz 
z  rynku  do  zamkn  około  kościoła  ojców  Dominikanów,  ujrzałem  światło 
w  kościele  i  usłyszałem  śpiew  licznych  zakonników,  a  światło  było  tak 
wielkie,  ie  mi  się  zdawało,  jakoby  kościół  gorzał. 

Obudziłem  piekarza  mieszkającego  naprzeciw  kościoła,  bo  to  było 
około  drugiej  po  północy  i  on  je  widział  takie,  ale  wkrótce  zgasło  i  na- 
bożeństwo ustało,  a  łe  było  tylko  trzech  zakonników  w  klasztorze,  nie  kto 
inny  tylko  40  męczenników  matnlinas  odprawiali. 

Drugi  świadek  zeznawał: 

—  Służyłem  za  pastuszka  u  pani  Gembickięj  w  Kobiernikach,  złe 
duchy  opanowały  cały  folwark.  Pani  nasza  dała  na  mszą  do  św.  Męczenni- 
ków, po  której  odprawionej,  ks,  przeor  z  ks.  kaznodzieją  przybyli  na  fol- 
wark i  eksecerowali,  poczem  w  powietrzu  wielki  szum  i  wicher  powstał  i 
słychaó  było  głosy  przeraźliwe :  Ci  to  męczennicy  ztąd  nas 
wypędzili. 

Pani  Gembicka  kazała  mi  odwieśd  ojców  do  klasztoru  kolasą,  jecha- 
łem rześko  a  przybywszy  na  podwórze  spostrzegłem,  że  lylko  przyjechałem 
z  przednicą,  bo  kolasy  nie  było. 

W  ten  moment  braciszek  ze  mną  wrócił  w  trop  i  z  wielkim  naszym 
podziwem  ujrzeliśmy  kolasę  nad  brzegiem  przepaści  i  ojców  spokojnie  śpią- 
cych, sworznia  nie  mogliśmy  znaleść,  bo  go  bies  porwał  a  więc  ojców  obu- 
dzono, udali  się  do  klasztoru,  a  ja  kolasę  uarządziwsy   wróciłem  do  domu. 

—  Notandum:  Ojcowie  nie  byli  pijani,  bo  skromny  tylko  obia- 
dek zjedli  u  pani  Gembickiej. 

Trzeci  świadek  szafarczyk  zakonny  tak  zeznawał: 

—  Po  zdobyciu  i  wysadzeniu  zamku  przez  Szwedów,  komendant 
zajął  klasztor  ojców  Dominikanów  i  sam  stanął  w  celi  prowincyalskiej , 
z  której  okno  jest  do  kościoła ;  w  nocy  jasno  się  zrobiło  w  celi  i  usłyszał 
śpiewanie,  wyjrzał  oknem,  świece  były  pozapalane  na  ołtarzu  i  naliczył  49 
zakonników  w  chórze. 
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O  ćwierć  mili  od  murów  dzisiejszego  miasta  leży  kościół 
Św.  Pawła  parafialny  dla  przedmieść,  dawniej  miał  być  w  rynku 
samego  miasta. 

Niedaleko  od  niego  są  rury,  któremi  wodę  spro^w^adzono,  a 
w  polach  często  wyorują  pieniądze  a  nawet  fundamenta  i  skle- 
pienia. **)  ' 


Że  za&  w  klasztorze  było  tylko  pięciu,  raao  przywołał  przeora  i  za- 
pytał gdzie  resztę  mnichów  przechowuje?  Przeor  zaklął  się,  łe  niema  ich 
więcej  jak  pięciu  a  gdy  oficer  opowiedział  widzenie  przeor  nawzajem  histu- 
ryą  męczehstwa  św.  zakonników,  tak  został  kpmendant  tern  przerażony,  ie 
z  Jcomendą  natychmiast  klasztor  opuścił  i  niekazał  żadnej  krzywdy  ro- 
bić ani  w.  klasztorze,  ani  we  wsiach  do  ojców  należących. 

Czwarty  świadek  przedmieszczanin  ie  Strachoic  tak  zeznawał: 

—  Ojciec  mój  powiadał,  że  raz  wyjechawszy  w  pole  orać  o  godzinie 
dziewiątej,  usłyszał  dzwonienie  na  zwykłą  wotywę  w  kościele  00.  Domini- 
kanów przed  ołtarzem  św.  Męczenników,  zostawiwszy  woły  poszedł  na  nią 
a  za  powrotem  ujrzał,  że  woły  ryły  litery  rogami  na  górze,  doniósł  o  tern 
Ojcom,  którzy  przyszli  obejrzeć  to,  ale  jakiż  cud  ąjrzeli:  Oto  woły  wyryły 
na  górze  te  wyrazy: 

—  Salve  Regina. 

Ojcowie  przyszli  z  procesyą  i  poświęcili  górę,  którą  im  mój.  ojciec 
odstąpił. 

Autor  niniejszego  pamiętnika  widział  naocznie  to  wyrycie,  którego 
ani  zmiany  czasu,  ani  dawność  nie  zatarły,  a  duchowieństwo  i  mieszkańcy 
Sandomierza  co  rok  w  oktawie  święta  Niepokalanego  Poczęcia  Panny  Ma- 
i*yi  (B*  grudnia)  odbywają  z  miasta  uroczystą  procesyą  na  tę  górę  śpiewa- 
jąc psalm  Salve   Regina. 

Inni  świadkowie  przyznawali  cudowne  uzdrowienia  i  t  p.  Proces  się 
skończył,  ale  dla  braku  funduszów  kanonizacya  nie  nastąpiła,  tylko  beat}- 
fikacya  i  święto  ich  kościół  polski  obchodzi  dnia  10.  marca. 

**)  Kościół  ten  pokryty  jest  miedzią,  ciekawy  szczegół  tego  wy- 
padku. Niejaki  Jackowski  szlachcic  polski  za  rządu  austryackiego  pit>wą- 
dzlł  obszerny  handel  pszenicy  i  był  bogaty,  a  żyjąC  w  przyjaźni  z  księdzem 
Jasińskim  proboszczem  kościoła  św.  Pawła  dał  mp  w  depozyt  5.000  cz.  zł.; 
przez  lat  kilka  nie  upominał  się  o  takowy  a  ks.  Jasiński  użył  tych  pienię- 
dzy na  pokrycie  kościoła,  nareszcie  Jackowski  potrzebując  pieniędzy  przy- 
chodzi do  ks.  Proboszcza,  zaczyna  się  rozmowa  i  parę  flaszek  wina  ją 
ubarwia,  wychodzą  potem  na  cmentarz,  chodzą  rozmawiają,  aż  nareszcie 
Jackowski  zapytuje: 
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To  wszystko  dowodzi,  że  miasto  Sandomierz  było  znako* 
mite  i  dzisiejsze  miasto  było  tylko  Wawelem  krakowskim,  w  o- 
brębie  swym  mieszczącym  zamek  książęcy,  kolegiatę  fundacyi 
Kazimierza  Sprawiedliwego,  kilkanaście  domów  i  kilka  kościołów. 

W  archiwach  tego  miasta  napotykamy  przywilej  dla  niego 
wydany  przez  Leszka  Czarnego  w  r.  1260,  fundujący  czyli  re- 
staurujący miasto  na  300  łanach  frankońskich  z  wielkie  mi  przy- 
wilejami w  nagrodę  klęsk  wojennych. 

Kazimierz  Wielki  budując  wiele  miast  polskich,  odbudo- 
wał i  zamek  królewski  w  Sandomierzu,  a  struktura  jego  lubo 
wiekami  i  wojnami  sponiewierana  dziś  jeszcze  dowodzi  i  znajo-. 
mości  architektury  i  gustu  połączonego  z  okazałością,  a  sama 
kuchnia  przekonywa  o  obszerności  ówczasowego  dworu  króle 
wskiego. 

Kazimierz  otoczył  cytadelę  zamku  murem  szerokim,  z  czte- 
rema bramami  wspaniałej  architektury,  których  krużganki  z  cio- 
sowego kamienia  sztucznie  i  misternie  wyrabiane  dowodzą,  że 
już  wówczas  architektura  nie  była  obcą  Polakom. 

Ten  wielki  monarcha  przebywał  często  w  Sandomierzu, 
a  dowodem  tego  jest,  że  proboszcza  z  Samborca,  do  którego 
należała  dziesięcina  ze  Złoty  do  dóbr  królewskich  należącej, 
w  przerębli  utopić  rozkazał  za  to,  że  się  upornie  o  dziesięcinę 
mu  przynależną  a  przez  króla  zaprzeczaną,  upominał. 

Miejsce  to  dziś  nazywa  się  Zajezierze,  a  Kazimierz  funda- 
cyą  szpitala  św.  Hieronima  pod  zamkiem,  zbrodnię  tę  odpoku- 
tować usiłował. 

Tak  Kazimierz  jako  i  jego  następcy  miasto  Sandomierz 
obdarzali  licznemi  przywilejami  i  mieszkańcy  jego  bogacili. 


*—  A  gdzie  moje  pieniądze? 

—  Nie  widziszte  ich  wpan  na  koAciele  —  odpowiada  proboszcz. 

—  To  wejdźmy. 

—  A  na  co  się  zdało,  wszak  je  waszeć  ztąd  widziesz. 

Domyśli!  się  Jackowski,    bo  ks.  Jasiński   byl  ubogi  i  dobroczynny 
tak  wielkich  wydatków  czynić  nie  mógł  i  rzekł:    Niech    będzie  na  chwałę 
Pana  Bogn  a  wróciwszy  na  plebanię  przy  flaszy  wina  pakt  z  proboszczem 
oloiyli   śmiejąc  się  serdecznie  z  dowcipu  przyjaciela. 
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Skład  wina  z  Węgier  przez  Żmigród,  skład  śledzi  z  (Gdań- 
ska do  prowincyi  małopolskich  był  monopoliczny  dla  jego  mie- 
szkańców. 

Przywileje  miasta  tego  i  jego  okazałość  okazują  się  ztąd, 
że  mieszkańcy  jego  byli  bardzo  bogaci* 

Szperając  w  aktach  jego  dotyczących  przekonałem  się,  że 
miasto  Sandomierz  rządziło  się  prawem  magdeburskie  m,  i  wad- 
ministracyi  były  trzy  następujące  władze  nakształt  rzeczypo* 
spolitej    rzymskiej : 

1.  Consules,  czyli  rada  miejska  z  wybranym  na  jej 
czele  i  przez  nią  prezydentem,  której  sekretarz  był  S  e  c  r  e- 
tarius  natus  Jego  królewskiej  mości  i  tego  tytułu  w  ak- 
tach urzędowych  używał. 

2.  S  c  a  b  i  n  i  czyli  ławica  z  naczelnikiem  mającym  tytuł 
wójta. 

3.  V  i  r  i  p  o  p  u  1  i,  czyli  23  wybranych  z  ludu  dla  jego  re- 
prezentowania z  naczelnikiem  mającym  tytuł  Tribunus 
p  1  e  b  e  j  u  s  ;  ostatnim  z  nich  był  przy  upadku  rzeczypospo- 
litej  w  r.  1794  niejaki  Rejtan  malarz  obrazów  kościelnych  i 
nie  zły  artysta. 

Co  do  sądownictwa  mieszczanie  należeli  pod  władzę  kon- 
sularną, jej  wyroki  były  pisane  po  łacinie,  i  apelacya  należała 
do  sądów  asesorsko-królewskich  do  Warszawy. 

Sprawy  między  włościanami,  lub  nimi  i  mieszczanami,  (wło« 
ścianie  bowiem  wsi  wiejskich  nie  byli  niewolnikami,  i  tylko 
do  folwarków  miejskich  odrabiali  7  i  pół  dni  pańszczyzny  ro- 
cznie z  glemięzga  roli,  to  jest  siedmiu  i  pół  zagonów  od  gra- 
nicy do  granicy  wioski,  prócz  tego  dawali  kury  i  jaja  w  dani 
i  obowiązani  byli  dla  ratusza  zwozić  drzewo  na  jego  potrzebę 
bezpłatnie  i  zamiatać  miasto,  co  szarwarkiem  od  dawna  zwano. 
Mieli  domy  własne  i  grunta,  ale  propinacya  była  miejska  i 
dochód  z  młynów,  a  tę  ich  pańszczyznę  zwano  jus  decreti 
d  o  m  i  n  i  i),  apelacyę  miały  do  sądów  konsularnych  miejskich 
a  powtórną  do  sądów  zadwornych,  i  w  języku  polskim  odby- 
wało się  ich  sądownictwo. 

Nakoniec  plebejiisze  byli  kontrolorami  dochodów  miejskich, 
im   rada    (Consules)    zdawała   roczne    rachunki,    oni    wybierali 
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osoby  konsularne  i  wójtowskie,  a  veto  trybuna  było  przewa- 
żne, i  był  to  naczelnik  miasta  z  jednodniową  powagą. 

Jak  rzekłem  wyżej  przeglądając  akta  miasta  Sandomierza 
w  r.  1460  za  panowania  Kazimierza  Jagiellończyka  znalazłem 
ciekawy  proces,  którego  tu  treść  zamieszczam. 

Książę  biskup  krakowski  (Sandomierz  należał  do  jego 
dyecezyi)  nakazał  czterdziesto-godzinne  nabożeństwo,  za  powo- 
dzenie  księcia  Jana  Albrechta    na  wyprawie  przeciw  Tatarom. 

W  czasie  odbywania  się  takowego,  mieszczanin  Szczuka 
wyprawił  wesele  z  trąbami  i  bębnam^  napomniany  za  tę  nie- 
przyzwoitość  przez  magistrat  sandomierski,  paszkwil  przeciwko 
urzędnikom  miasta  (consulatns)  napisać  i  na  ratuszu  przylepić 
kazał. 

Wezwany  przed  sąd  kryminalny  przeczuwając/  co  go 
czeka  nie  stawił  się,  i  per  contumatiam  był  sądzony 
na  wnioski  instygatora  publicznego.  Sąd  zastosował  do  niego 
Crimen  Isess  m  a  je  s  t  a  t  i  s,  powołał  się  na  kodeks  Justi- 
niąna  i  N  o  v  e  1 »  Justyna  i  asymilując  do  siebie  powagę  kon- 
sulamycli  osób  w  Rzymie,  w  motywowanym  wyroku  skazał 
Szczukę  na  śmierć  a  majątek  jego  na  kofiskatę. 

W  akcie  1480  czytałem  że  matka  Szczuki  umierając,  te- 
stamentem zapisała  cały  swój  majątek  księżom  Dominikanom, 
nie  wiedząc  gdzie  się  syn  jej  podział. 

Czytałem  oprócz  tego  w  tychże  aktach,  proces  przeciwko 
piwowarowi  Czechowi  obwinionemu  o  zabójstwo  księdza  probo- 
szcza z  Chobrzan,  na  którego  miał  podejrzenie  zazdrości  z  po- 
wodu żony  i  zabójca  na  śmierć  skazany  został. 

Inny  proces  wytoczony  został  mydlarzowi,  który  pijany 
łój  topiąc  był  przyczyną  pożaru  domu  swego  i  sąsiednich ;  ska- 
'zano  go  na  spalenie  żywcem,  a  majątek  jego  zabrano  na 
odbudowanie  wież  miejskich  zgorzałych  z  przyczyny  tego  po- 
żaru. 

Kobieta  zdybana  na  uczestnictwie  ze  psem  i  przekonana 
o  występek,  skazana  została  na  zaszycie  z  nim  w  worze  skó- 
rzanym i  utopienie  w  Wiśle. 

Dwie  radczynie,  z  których  jedna  drugiej  powiedziała  wyraz 
nieprzyzwoity  k  .  .  .  procesowały    sig   przez    lat    10,   wyroków 
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by2o  Z6  dwadzieścia  sprzecznych  jedne  drugim  tak  w  sądzie 
radzieckim  jako  i  asesoryi  koronnej ;  śmierć  jednej  se  stron 
ukończyła  spór  ostatecznie  nierozstrygniony. 

Ostatni  wyrok  kary  śmierci  nastąpił  wkróte  po  ogłosze- 
niu konstytucyi  trzeciego  maja  na  szlachcica  Zambrzyckiego 
obwinionego  o  zadanie  trucizny  w  kawie  księciu  de  Daszko 
Korybutowi  Daszkiewiczowi  dziedzicowi  dóbr  Strupice;  pier- 
wszy jako  szlachcic  nie  na  rynku  publicznym,  ale  w  sieni  ra- 
tuszowej ścięty  został. 

Miasto  Sandomierz  miało  swojego  kata,  który  miał  mie- 
szkanie w  bramie  opatowskiej,  a  w  kasie  miejskiej  pokazywano 
za  ciekawość  trzy  miecze,  które  służyły  jako  narzędzie  do 
egzekucyi,  a  szubienicę  sprzedano  na  publicznej  licytacyi  w  r. 
1817  z  polecenia  komisyi  województwa  sandomierskiego.  *) 
Były  i  szczególne  zwyczaje  miejskie. 
I  tak  dziewczyna,  skoro  uległa  słabości,  wystawiono  ją 
na  szafocie  w  kaftanie  drewnianym  i  włosy  jej  kat  obcinał. 

Jeżeli  winowajcy  na  śmierć  skazanemu  dziewica  zaszła 
drogę  i  przysięgła  że  nie  naumyślnie,  oraz  zdeklarowała:  że 
chce  być  jego  żoną,  winowajca  od  kary  uwolniony  odzyskiwał 
wolność. 

Pomiędzy  zaś  przywilejami  ten  był  szczególny,  że  prezy- 
dent miasta  był  szlachcicem  i  otrzymywał  listy  któlewskie,  ró- 
wnie jak  rejent  miasta  był  sekretarzem  J.  K.  M. 

W   mieście    szlachta   miała  kamienice    własne  z  herbami, 
ztąd  między  nią   a  mieszczanami,    dworzanami    szlachty  a  słu 
gami    miejskiemi,   kłótnie,    bijatyki  i  zabójstwa,  za  skutki  któ' 
rych  szlachta  i  ich  dworzanie  odpowiadali    przed  sądem  gród 
kim  a  mieszczanie  i  sługi  przed  sądem  radzieckim. 
Lecz  czas  wrócić  do  historyi  miasta. 


*)  Miasto  Klimontów  o  trzy  mile.  odległe  od  Sandomierza  miało  ta- 
kie jus  gladii.  Niejalci  Kowalslci  za  krzywopnysi^two,  porabstwo  i 
kradzież  tamie  skazany  zo8ta^  na  śmierć,  a  ie  Klimontów  nie  miało  wła- 
snej szubienicy,  prosiło  o  pożyczenie  takowej  i  kata  prezydenta  Sando- 
mierza, który  w  tych  wyrazach  odpowiedział: 

_  My  mamy  kata  i  szubienicę  dla  wygody  własnych  obywateli. 
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Erólowie  dynastyi  Jagiellońskiej  obdarowywali  miasto  San- 
domierz licznemi  przywilejami  na  prośby  deputowanych,  których 
miasto  miało  prawo  wysyłać  na  asystencyą  przy  koronacyi 
monarchów. 

Mieszczanie  mieli  prawo  wrębu  w  lasach  królewskich  na 
opał  i  na  budowlę. 

Wzrastało  przeto  miasto  i  w  potęgę  się  wzbijało  tak  da- 
lece, ie  kiedy  Zygmunt  III.  w  wojnie  ze  Szwedami  doznał 
braku  rynsztunku  wojennego^  pisał  list  z  pod  Przytyka  do  ma- 
gistratu i  wiernych  poddanych  umiłowanego  przezeń  miasta, 
aby  mu  armat  i  amunicyi  z  cekauzu  swego  pożyczyli,  a  po  u- 
kończonej  wojnie,  ponieważ  skarb  rzeczypospolitej  był  próżny 
nie  mogąc  uiścić  się  z  długu,  nadał  miasu  Sandomierzowi 
w  nagrodę  przywilej  bicia  monety,  kt<!ira  kurs  miała  przymu- 
szony we  wszystkich  posiadłościach  rzeczypospolitej. 

Miasto  zubożało  z  przyczyn  jak  niżej  wykażemy,  nie  mo- 
gło korzystać  z  tego  przywileju,  ale  takowy  jako  pamiątkę 
wraz  z  wyż  rzeczonym  listom  królewskim,  każdy  zwiedzający 
archiwa  miasta  oglądać  może.         / 

Upadająca  rzeczpospolita  Polski  pociągnęła  do  upadku 
miasto  Sandomierz. 

Mieszczanie  poświęciwszy  na  potrzeby  Zygmunta  Ul.  amu- 
nicye  i  armaty,  nie  mieli  czem  dać  odporu  napadowi  Szwedów 
za  panowania  Jana  Kazimierza,  miasto  przez  Szadów  zostało 
wzięte,  zrabowane  i  spalone,  a  obrońcy  zamku  królewskiego 
w  ostatniej  rozpaczy  wysadzili  połowę  jego  większą  w  powie- 
trze, gdzie  obrońcy  ojczyzny  i  wrogi  grób  wspólny  znaleźli. 

Kiedy  w  r.  1823  zamek  pozostały  restaurowano  i  przera- 
biaiio  na  więzienia,  na  stóp  kilka  pod  gruzami  znajdowano 
szyszaki,  pałasze  i  chełmy  rycerskie,  kości  trupów  i  pieniądze 
srebrne  i  miedziane  z  owej  epoki. 

Bozbiór  pierwszy  Polski  zadał  cios  okropny  miastu  San- 
domierzowi ;  połowa  województwa  sandomierskiego  odpadła  do 
Austryi* 

Wręb  w  lasach  królewskich  na  prawym  brzegu  Wisły 
położonych  ustał,  równie  jak  i  największa  ilość  wiosek  własno- 
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6cią  miasta  będących,  na  tymże  brze£pi  położonych  tudzież 
przedmieście  Nabrzeże,  od  miasta  odpadły. 

W  roku  1794  Eozactwo  zrabowało  Sandomierz  i  przed- 
mieścia miasta  spaliło,  a  ostatni  rozbiór  Polski  przeniósł  go  pod 
panowanie  austryackie. 

Rząd  austryacki  miasto  Sandomierz  przeznaczył  na  stolicę 
cyrkułu,  ale  z  powodu,  że  było  aa  granicy  krejsamtu,  prze- 
niósł takowy  do  Radomia  i  tylko  Sąd  główny  kryminalny  po- 
zostawił, zamek  monarchów  polskich  na  więzienia  przeistoczy- 
wszy. 


'->"»  ■»4:»   >-(" 
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INadeszła  epoka  r.  1809  wyt  wymieniona,  do  której  po- 
wracamy. \ 

Magistrat  miasta  Sandomierza  z  polecenia  rządu  austry- 
ackiego  przy  odgłosip  bębna  ogłaszał  zwycięstwo  pod  Raszynem, 
wzięcie  Warszawy  i  oblężenie  Torunia,  aż  tu  zjawił  się  nagle 
korpus  polski,  zamknięto  komunikacye  i  parlamentarz  przybył 
do  jenerała  Jaegermana  wzywając  go  o  kapitulacyą  twierdzy.  *) 

Pierwszy  to  był  oficer  polski  od  lat  15  nie  widziany  w  mu- 
rach starożytnego  miasta,  a  nim  był  książę  Marceli  Lubo- 
Olirski. 

Z  zawiązanemi  oczyma  wprowadzono  go  przez  bramę  opa* 
towską  i  do  kwatery  jenerała  Jaegermana  w  kamienicy  żyda 
Tanchona  Friedmann  wprowadzono,  gdzie  przedstawił  swoje 
poselstwo,  a  po  odrzuceniu  takowego)  prosił  o  pozwolenie  wy- 
picia kieliszka  wina. 

Jenerał  austryacki  zezwolił  na  to  i  z  inżynierami  austrya- 
ckimi    oraz  kilku  wyższymi    oficerami  udał  si^  do  handlu  win- 


*)    Aotor  niniejszyob  Pamiętników  pissąo  bez  żadnych  dokumeotó^ 
nie  nmiesKCza  dat  i  tylko  zasadza  swe  opowiadania  na  pamięci. 

BramkawM,  Parnie.  poUkU^  5 
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nego  Jerzego  Saulewicza  Dżordżj  Greka,  a  tam  zastawiono 
Btói  butelkami  starego  wina  węgierskiego. 

Książę  rozmawiał  po  polska  z  panem  Męciszewskim,  za- 
płacił za  wino  dukatami  i  z  zawiązanemi  oczyma  odprowadzony 
do  bramy  Opatowskiej  pożegnał  się  z  nimi  uściśnięciem  ręki 
wyrazami :zum    widersehen,    do    zobaczenia. 

Pi^ypnszczono  szturm  tego  dnia  od  Zawichosta,  książę 
Lubomirski  szedł  na  czele  i  nie  patrząc  ozy  za  nim  wojownicy 
dążą,  wpadł  na  bateryą,  położoną  przy  folwarku  Żmigród  na 
górze  Zawicbostką  zwanej  a  do  mego  ojca  należącej,  tam  za- 
bił kanoniera,  chcącego  do  niego  wystrzelić  z  działa;  żołdacy 
austryaccy  Polacy  nie  .zmieli  str/elać  do  niego,  ale  żyd  polski 
w  wojsku  nieprzyjacielskiem  będący  strzelił  do  niego  przyło- 
żywszy mu  lufę  do  boku. 

Tak  zginął  kwiat  młodzieńczy,  nadzieja  Polski  odradza- 
jącej się. 

Ale  nie  został  zabity  na  śmierć  i  nie  skimał  jeszcze,  kano- 
nierzy  austryaccy  przynieśli  go  w  tryumfie  do  bramy  Zawi- 
chostkiej  i  obedrzeć  go  usiłowali,  tam  odzyskał  zmysły  i 
obdzierającego  go  kanoniera  zabił  i  potem  ducha  oddał  Przed- 
wiecznemu. 

Nazajutrz  przy  odgłosie  bębnów  oprowadzano  Żyda  rze- 
czonego w  tryumfie  po  mieście  i  krzyż  mu  jakiś  przy- 
pięto. 

Następnego  dnia  18.  maja,  zdaje  mi  się,  na  prawym  brzegu 
Wisły  atakowali  Polacy  szaniec  przedraostowy  na  nadbrzeżu ; 
tam  bój  był  krwawy,  bo  załoga  jego  składała  się  z  samych 
Kroatów. 

Polacy  z  bagnetem  w  ręku  uderzyli,  nieprzyjaciel  się 
cofnął  działa  swoje  -uwożąc,  ale  nie  mogąc  spiesznie  uchodzić 
działa  w  Wiśle  zatopiono  i  most  na  Wiśłe  spalono. 

W  parę  dni  potem  jenerał  Sokolnicki  przysłał  parlamen- 
tarza o  poddanie  się  twierdzy,  a  gdy  tego .  odmówiono,  przy- 
puścił szturm  o  godzinie  8  w  wieczór  ze  strony  Opatowa. 

W  czasie  takowego  zgorzał  kościół  św.  Wojcieelia,  gdzie 
był  mągas^n  siana  i  klasztor  z  kościołem  00.  Reformatów, 
lecz  twierdza,  nie  została  wziętą. 
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Nazajutrz  powtórnie  wezwał  do  poddania  się  tenże  jenerał 
dowódzcę  twierdzy,  który  uważając  niebieskiego  ducha  w  zało- 
dze twierdzy,  złożonej  z  rekrutów  polskich,  (bo  Kroaci  wygi- 
nęli) przyjął  kapitulacyą  pod  następującemi  warunkami : 

—  Ze  załogę  opuści  miasto*  z  wojskowemi  honorami  i 
uwięzie  działa  wałowe  i  amunicye  wojenne  z  miasta,  ale  jeżeli 
w  48  godzin  po  opuszczeniu  miasta  dowódzca  austryacki  nie 
będzie  mógł  uwieść  takowych,  własnemi  lub  wynajętemi  końmi, 
działa  zostaną  własnością  Polaków  i  te  ani  zagwożdżone  ani 
uwożone  być  nie  mogą. 

Wojsko  Austryackie  opuści/o  twierdzę  i  wywiozło  działa  i 
część  amunicyi  na  krakowskie  przedmieście  a  dowódzca  au- 
stryacki wysłał  oficerów  po  wsiach  okolicznoych  za  kupnem 
lub  najmem  koni,  ale  patryotyzm  obywatelski  odmówił  ich  do- 
starczenia i  po  upływie  terminu  kapitan  od  artyleryi  polskiej 
Chmielewski  wprowadził  działa  do  twierdzy  i  na  batorye  je 
rozlokował. 

Kiedy  zaś  Austryacy  wychodzili  ż  miasta  w  obec  uszyko- 
wanych szeregów  polskich  rekruci  Polscy  z  bronią  w  ręku 
z  Szeregów  austryackich  przeszli  w  wielkiej  liczbie  na  ich 
stronę,  za  którymi  Austryacy  dali   kilka  razy  ognia. 

Z  tych  to  uformowano  kilka  kompanij  i  to  pomnożyło 
siły  polskie. 

Polacy  panami  twierdzy  będąc,  wezwali  włościan  okoli- 
cznych wsi  do  sypania  nowych  szańców  i  umocnienia  jej.  Ci 
się  licznie  zeszli,  zwłaszcza,  że  im  rozdawano  obfitą  żywność 
z  magazynów  po  Austryakach  pozostałą. 

Zajęto  się  natychmiast  przenoszeniem  amunicyi  z  kościoła 
Pojezuickiego  Św.  Piotra,  do  dawnej  prochowni  miejskiej  zbudo-r 
wanej  pod  ziemią,  suchej  wygodnej  i  przerabianiem  ładunków 
fi:arabin owych,  gdyż  Polacy  mieli  broń  kalibru  francuzkiego. 

W  kilka  dni  przybył  jenerał  Pelletier  z  Zamościa  z  ka. 
pitanem  Rudnickim  i  inymi  oficerami  artyleryi  i  objął  dowódz- 
two artyleryi  a  twierdzą  dowodził  jenerał  Sokolnicki. 

Książę  Józef  otoczony  Guidami  zwiedził  Sandomierz  i  o- 
bejrzat  fortyfikacye. 

Z  oficerów  pamiętam  pułkownika   Sierakowskiego,  podpuł- 
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kownika  Żółtowskiego,  pułkownika  Eamińskiego  z  nogą  dre- 
wnianą, szefa  Suchodolskiego  i  z  artyleryi  poruczników  Dział- 
kowskiego,  Reklewskiego  i  Radziszewskiego,  oraz  podpułko- 
wnika Bontemps,  który  ani  słowa  po  polsku  nie  umiał. 

Stali  oni  na  kwaterze  u  mojego  ojca  i  razem  jadali,  a  na 
stół  dostarczano  mięsa  i  legumin  z  magazynu,  tudzież  wyborne 
suchary. 

Major  Bogusławski  był  komendantem  placu. 

Pamiętam,  że  kiedy  raz  bawiono  ^ię  po  południu,  nagle 
wpadł  do  domu  naszego  pies  kapitana  Hilfa,  inżyniera  Austry- 
ackiego,  poznała  go  matka  moja  i  powiedziała :  Pan  jego 
musi  być  niedaleko;  w  parę  dni  pokazali  się  austry- 
acy  od  strony  krakowskiego  przedmieścia  i  atakowali  z  nie- 
nacka  Polaków  kąpiących  się  w  Wisełce. 

Zostali  odparci,  ale  zginął  podpułkownik  polski  Eisen- 
bach. 

Austryaków  naprowadził  parobek  ks.  proboszcza  Św.  Ducha 
Janowskiego ;  przekonany  o  szpiegostwo  został  rozstrzelany, 
mało  się  i  proboszczowi  knla  nie  dostała,  ale  go  tylko  uwię- 
ziono i  w  areszcie  czekał  powrotu  Austryaków. 

Austryacy  ścisnęli  twierdzę  i  atakowali  częściowo,  wten- 
czas oficerowie  musieli  być  na  bateryach,  i  tam  im  jeść  no- 
szono. 

Mnie  także  dostał  się  ten  udział  i  kiedy  razu  jednego 
zaniosłem  obiad  jenerałowi  Pelletier,  który  komenderował  ba- 
teryą  za  zamkiem,  Austryacy  nagle  go  zaatakowali ;  a  jenerał 
mnie  schronił  do  prochowni  pod  bateryą,  żeby  mnie  kula  nie 
zabiła. 

Drugi  raz,  gdym  nosił  jeść  porucznikowi  Działko wskiemu, 
który  dowodził  bateryą  św.  Pawła,  zaatakowali  go  Austryacy 
od  wąwozu  ze  strony  żupy  solnej  i  od  Opatowa  i  gdyby  nie 
odsiecz  z  miasta  nadeszła,  byliby  wzięli  bateryą. 

Odparci,  tak  spiesznie  uciekali,  że  opuścili  dwie  armaty, 
które  powiększyły  obronę  tej  bateryi, 

Bateryą  ta  była  ważna,  bo  jest  w  takiem  położeniu,  że 
z  niej  a  szczególniej  z  kościoła  całą  twierdzę  jak  na  stole 
obejrzeć  można  i  po  wzięciu  jej,   miasto  się  obronić  nie  może. 
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Nareazcie,  zdaje  mi  ai;  w  połowie  czerwca  nastąpił  atak 
główny. 

Arcyksiążę  Ferdynand  miał  główną  kwaterę  w  Gozlicach» 
gdzie  gościł  u  pana  hrabi  Antoniego  Ledóchowakiego. 

Austryacy  postanowili  uderzyć  na  wszystkie  punkta,  a 
z  za  Wisły  działami  niepokoili  miasto,  usiłując  zapalić  końeiół 
Św.  Piotra,  gdzie  był  za  ich  czasów  magazyn  prochu,  a  nie 
wiedzieli  że  był  przeniesiony. 

Trzy  granaty  zapaliły  dom,  stajnie  i  budowle  mego  ojca 
przy  tym  kościele  będące,  a  w  czasie  najżwawszego  ataku 
ogień  się  rozszerzył  do  sąsiadów  i  cała  ulica  (przeszło  40  do- 
mów) spaliła  się  i  pożar  ugaszono  dopiero  o  6  rano. 

Przed  atakiem  arcyksiążę  Ferdynand  rozkazał  przyjść  do 
siebie  trzem  młodym  oficerom  z  regimentu  Dawidowicza  San- 
domierzanom. 

Byli  to :  Eiszelka,  syn  prezydenta  miasta  Sandomierza, 
£igner,  syn  inspektora  tabaki  i  Wajsfogel,  syn  asesora  krymi- 
nalnego i  zaproponował  im  dowodzenie  trzema  oddziałami  prze- 
branemi  w  polskie  mundury  i  komenderowanie  po  polsku.  Znali 
oni  wszelkie  przejścia  i  mogli  być  bardzo  pożyteczni. 

Eigner  i  Wajsfogel  przyjęli  misyą,  ale  Easzelka,  wiedząc 
że  skoro  miasto  będzie  wzięte,  na  ukaranie  mieszkańców  za 
przychylność  Polakom  i  za  naigrawanie  się  z  Niemców  przy 
poprzedniem  wyjściu  z  twierdzy,  dano  rozkaz  w  pień  ich  wy- 
ciąć, oświadczył  arcyksięciu,  że  to  nie  zgadzało  się 
z  honorem  oficera  używać  podstępu  prze- 
ciwko  miejscu    rodzinnemu. 

Arcyksiążę  pochwalił  "jego  uczucia  i  uwolnił  go  dnia  tego 
od  służby. 

Pan  A Ł był  obecny  wszystkim  rozka- 
zom, a  żołnierzom  idącym  do  szturmu  dał  na  zachętę,  każdemu 
po  reńskiemu  i  do  dwie  butelki  wódki. 

Dla  tego  też  po  przywróceniu  do  księstwa  Galicyi  nie- 
nawidzony od  współobywateli,   dobra   między  synów  podzielił, 
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a  sam  u  misjonarzy  warszawskich  wszedł  na  braciszka  i  źjcia 
na   pokucie  dokonał. 

Pochowany  w  sukience,  nie  wiem  czy  był  od  Pana  Boga 
poznany. 

Pierwsza  kolumna,  która  atakowała  uporczywie  ko- 
ściół Św.  Pawła,  dobywała  go  do  białego  dnia  ale  bezskute* 
eznie  i  z  wielką  stratą. 

I)rug^  kolumna  bateryą  pod  zamkiem  zabierała  i  była 
z  niej  wypieraną. 

Trzecia  kolumna  pod  kościołem  0.0.  Reformatów  zdo- 
była  bateryą  i  w  niej  ciężko  ranny  kapitan  artyleryi  Chmiele- 
wski ;  umarł  on  z  rany  nazajutrz  o  9  godzinie  w  kamienicy 
Dulkiewiczów  i  oddał  pierścionek  z  palca,  aby  matce  jego  do 
Torunia  był  przesłany. 

Walka  w  tym  punkcie  była  zacięta,  bito  się  na  bagnety 
w  kościele  i  klasztorzo  Zakonników,  ztamtąd  Austryacy  opa- 
nowali karczmę  Borucha  i  z  niej  wystrzeliwali  kanonierów  na 
na  szańcach  zewnętrznych,  dla  czego  musieli  Polacy  zniszczyć 
ją  i  zburzyć  kulami  działowemi. 

Czwarta  kolumna,  która  obeszła  klasztor  Benedykty- 
nek, była  pod  dowództwem  Eignera ;  przednia  jej  częśd  w  mun- 
durach polskich,  komenderowana  po  polsku  odstrzeliwała  się 
tylnej  części  Austryaków  ślepemi  ładunkami,  a  że  tu  była 
bateryą  na  górze  do  ojca  mego  należącej  i  przystęp  czyli  droga 
na  nią  prowadząca,  była  od  miasta  przez  folwark  Żmigród, 
Eigner  znający  położenie,  obszedł  go  prostą  drogą  i  niby  bro- 
niąc się,  wchodził  na  bateryą. 

Oszukani  Polacy  nie  wiedząc  o  podstępie,  nie  strzelali 
w  myśli  że  to  swoi,  lecz  przy  świetle  łuny  domów  palących 
się  w  mieście,  oficer  komenderujący  powziął  podejrzenie  i 
w  sam  czas  krzyknął  hasło!  Ejgner  nieznał  haSła  i  wtenczas 
zakomenderował  po  niemiecku :    na  bagnety!    ale  żywy  o- 
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gień  kartaczowy   zasłał  trupem  wąwóz,    i  przymusił  nieprzyja- 
ciala  do  odwrotu. 

Ejgner  ranny  śmiertelnie,  został  na  pobojowisku,  dożył 
dnia  następującego  i  prosił,  aby  mógł  ojca  widzieć.  Przynie- 
siono go  do  miasta  i  w  oczach  ojca  rzewne  łzy  lejącego,  sko- 
nał.    Tak  zdrajcom  bywa! 

Kolumna  ta  odparta  nie  mogła  cofnąć  się  w  tył,  musiała 
schronić  się  w  ogrody  klasztoru  Panien  Benedyktynek,  zajęła 
kośc'ół  i  klasztor,  a  Eroaci  z  dzwonicy  wystrzelali  kanonierów 
tak  dalece,  że  mieszkańcy  zastąpić  ich  musieli;  nad  ranem 
ogień  działowy  wyparował  ich  z  dzwonicy.  Walka  rozpoczęła 
się  w  kościele  bagnetami,  wielu  ich  wykłuto  a  do  200  wzięto 
w  niewolą. 

Pamiątka  tego'  dnia  istnieje  w  furcie  klasztoru  Panien 
Benedyktynek,  w  której  murze  kula  48-funtowa  zrobiła  wyłom 
przeszło  na  łokieć  głębokości ;  zostawiono  ją  w  miejscu,  obmu- 
rowano i  tablicę  zawieszono  z  wierszami  następującemi  księdza 
Józefa  Kozubskiego  profesora. 

Wszystko  niszczący  los  wojny 
Zamieszał  klasztor  spokojny. 
Rozpędził  zgromadzenie  *) 
Dziewięć  w  grobowe  cienie. 

Zapędził  żywe.  **) 
Boże  przywróć  czas  spokojny, 
Odwróć  od  nas  klęski  wojny,- 


*)  Klasztor  Panien  Benedyktynek  w  Sandomierzu  {est  jedna  z  naj- 
piękniejszych  fundacyi  z  Granowskich  Sieniawakioj,  liczył  do  50  zakonnic 
i  tyleż  pensyonarek;  z  powodu  bliskiego  połoienia  pod  ogniem  działowym 
na  przedstawienie  jenerafa  Sokolnickiego  mniszki  i  pensyonarki  opuściły 
go  i  udały  się  za  Wisłę  u  przyjaciół  szukając  schronienia. 

**)  Alazya  do  dziewięciu  mniszek,  które  nie  chctały  upuścić  klasztoru 
i  w  czasie  ataku  w  grobach  kościelnych  szukały  schronienia. 
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Prosimy  cię,  a  od  luda. 

Oddal  z  dobroci  cada. 

Wyroki  mściwe. 
Walcząc  za  wolność  wszędzie  w  wielki^  miana  cenie 
Chlubne  dla  mnie  w  tych  marach  znalazłem  schronienie. 

Dnia  19.  czerwca  1809  r. 


>>  '^Mi'  «■<■ 
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ROZDZIAŁ   in. 

ir i  ą  t  a  kolumna  pod  dowództwem  Wajsfogla  obeszła  bate- 
ryą  zawichostką  i  od  Kamienia  plebańskiego  szła  na  bateryą 
od  Wisły,  komenderowana  po  polska,  odstrzeliwała  się  niby 
nieprzyjacielowi  ślepemi  ładunkami,  i  tak  blisko  przystąpiła 
z  za  browarów,  że  ją  na  pół  wystrzału  kartaczowego  zaledwie 
aa  pomocą  światła  palących  się  domów  w  mieście  dostrzeżono; 
ale  odkryta,  kartaczami  przywitana,  przecięta  na  pół  przez 
polskich  żołnierzy,  schroniła  się  w  spichrzu  drewnianym  mojego 
ojca  i  tam  wykłutą  przez  Polaków  została. 

Chowając  trupów  obywatele  poznali  Wajsfogla,  i  ojcu 
ciało  do  pochowania  oddali. 

Ta  kolumna  miała  byó  wspieraną  przez  kolumnę  szóstą, 
która  z  Zawisetcza  przez  piaski  obeszła  bateryą  przy  krako* 
wskiej  bramie,  ale  odsłoniona  ogniem  palącego  się  miasta,  do- 
stała się  w  krzyżowy  ogień  tej  bateryi  i  bateryi  św.  Piotra, 
wiele  też  ucierpiała  od  własnej  artyleryi  z  za  Wisły  do  niej 
ognia  dającej. 

Plan  ataku  był  Hilfa  kapitana,  który  fortyfikował  Sando- 
mierz i  gdyby  nie  ogień  przypadkowy,  miasto  byłoby  niezawo- 
dnie wzięte. 

Jak  dzień  odsłonił  stan  nieprzyjaciela,  tenże  przerażony 
swą  stratą  cofać  się  zaczął,  ale  jeszcze  rano  sapery  austryackie 
bramę  opatowską  zaczęły  wyręb  ywać. 
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Pułkownik  Kamiński  widząc  że  w  tej  stronie  brakło  ła- 
dunków, przybył  w  rynek  i  wezwał  na  ochotnika  dziesięciu 
żołnierzy. 

Wstąpił  z  nimi  do  kamienicy  Jerzego  Kojszera  i  zażądał 
wódki,  a  że  jej  nie  było,  więc  przyniesiono  konewkę  śliwowicy 
i  drugą  wina,  kazał  to  zmieszać  i  po  parę  szklanek  napili  się 
ochotnicy  dla  przywrócenia  sił,  poczem  udał  sig  z  nimi  do 
bramy  opatowskiej  i  kazał  ją  otworzyć. 

Natychmiast  ochotnicy  w  fosę  skoczyli  z  bagnetem  w  reku 
i  saperów  austryackich  wykłuli. 

Część  trzeciej  kolumny  wyparta  z  karczmy  Borucha, 
obeszła  kierkut  żydowski  i  udała  się  ku  bateryi  św.  Pawła  ale 
oficer  z  dwunastu  ludźmi  zabłąkał  się  i  wszedł  w  wąwóz  pod 
murami  miasta,  a  coraz  dalej  się  posuwając  i  nie  spotykając 
oporu,  wszedł  furtką  dominikańską  do  wycieczki  przeznaczoną, 
(której  po  wyjściu  wojska  polskiego  zapomniano  zamknąć) 
w  miasto  i  uplacował  się  w  klasztorze  ojców  Dominikanów 
intra   muros. 

Kiedy  rano  wszystko  się  uspokoiło,  widząc  że  odkryty, 
wyszedł  z  niego,  wszedł  w  rynek  miasta  i  przed  odwachem 
kazał  żołnierzom  broń  złożyć,  sam  pałasz  odpasał,  ale, mu  go 
oficerowie  polscy  wrócili  i  na  śniadanie  do  Filipa  Boja  za- 
prosili. 

Niewolnika  zabierano  nad  ranem  w  bardzo  znacznej  ilo- 
ści  i  kościół  Św.  Ducha  był  nim  napełniony;  przestrach  był 
tak  wielki,  że  polscy  żołnierze  po  dziesięciu  i  dwudziestu 
Austryaków  zabierali. 

Noc  tylko  dodawała  odwagi  żołnierzom  austryackim;  po- 
magała im  także  gorzałka,  którą  byli  upojeni. 

Ale  przetrzeżwieni  uciekali  w  nieporządku;  trudno  prze- 
cie było  ich  gonić,  raz  dla  braku  żołnierzy  z  których  wielu 
było  rannych,  drugi  raz  że  Polacy  byli  znużeni  bojem  nocnym, 
tak  dalecC)  że  kawalerya  zostawiwszy  konie  w  rynku  i  po  uli- 
cach, na  szańce  pójść  i  lancami  nieprzyjaciół  na  nie  jak  bydło 
włażących,  spychać  mudiała. 

Nazajutrz  przed  wieczorem  przybył  parlamentarz  żądając 
kapitulacyi. 
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Znał  to  dubrze  jenerał  Sokolnicki,  że  świeży  żołnierz 
austryacki  zbliża  się  pod  twierdzę,  bo  arcyksiążę  austryacki 
postanowił  wziąść  Sandomierz,  choćby  go  to  cały  jego  korpus 
kosztowało,  a  wojsko  polskie  było  szczupłe,  zmordowane  i  brak 
był  ładunków  karabinowych,  a  robić  ich  nie  było  czasu. 

Postanowił  więc  otrzymać  honorową  kapitałacyę  i  takową 
zawarł  pod  warunkami:  że  wojsko  polskie  wyjdzie  z  honorami, 
ciężko  ranni  pozostali  w  lazaretach  będą  opatrywani  i  wygo- 
dnie utrzymywani,  że  wojsko  polskie  zabierze  swój  rynsztunek 
wojenny  i  pod  eskortą  odprowadzone  aż  do  Pilicy  nie  będzie 
mogło  być  użyte  do  tego  czasu  przeciw  Austryi,  że  mieszkań- 
com przebaczono  udział  w  obronie  twierdzy. 

Po  przyjęciu  przez  arcyksięcia  kapitulacyi,  nazajutrz  woj- 
cko  polskie  przy  odgłosie  muzyki  wyszło  z  miasta  i  przedefi- 
lowali traktem  między  dwoma  rzędami  armii  austryackiej 
wynoszącej  do  18.000,  a  Węgrzy  widząc  tę  garstkę  walecznych 
rycerzy,  którzy  im  skórę  wytrzepali,  zgrzytali  zębami  i  terem- 
tetowali,  że  ich  wódz  nie  zgniótł  Polaków  i  tak  ich  z  honorami 
wypuścił. 

Było  naszych  niespełna  1200  ludzi  i  młodzieży  cywilnej 
kilkudziesiąt,  którzy  nie  chcieli  w  mieście  zostać;  do  eskorty 
tej  załogi  przeznaczono  dwa  szwadrony  huzarów  węgierskich* 

Wojsko  austryackie  przeszło  miasto  i  rozłożyło  się  na 
trakcie  krakowskim. 

Arcyksiążę  objechał  miasto  i  do  niego  nie  raczył  wstą- 
pić, a  główną  kwaterę  założył  w  dworku  małej  wioski  Koćmi- 
rzowa. 

Magistrat  ogłosił,  aby  się  nikt  z  mieszkańców  nie  ważył 
przez  trzy  dni  pokazać  na  ulicach. 

Strach  był  wielki  między  mieszkańcami,  bo  się  rozeszła 
wieść  rozsiana  przez  Niemców  osiadłych  a  wynoszących  się 
z  miasta,  że  miasto  będzie  w  pień  wycięte  i  zburzone  i  w  isto- 
cie jenerał  G(Bxing  propozycyę  tę  czynił  arcyksięciu,  lecz  ten 
nie  chciał  ubliżyć  kapitulacyi  i  prawu  narodów  i  na  postrachu 
poprzestał. 

Przez  te  trzy  dni  deszcz  padał  ulewny,  psy  wyły,  ko- 
biety w  domach  płakały,  był  to  dzień  prawie  sądny. 
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Kiedy  dnia  czwartego  zaczęto  wychodzić,  jaki  widok !  Ze 
dwieście  ciaraparów  roznosiło  po  domach  owies  i  siano  do 
sprzedania,  a  że  każdy  bał  się  kupować,  więc  owies  po  nlicach 
rozsypywali  a  siano  na  placach  palili. 

Palisady  powyjmowane  i  W  pół  popalone,  szańce  w  wię- 
kszej części  rozrzucone,  magazyny  ewakuowane  i  poniszczone, 
armaty  wywiezione,  amunicya  potopiona  w  Wiśle,  słowem 
wszystko  zniszczone,  wyjąwszy  majątków  obywatelskich ;  pó- 
źniej żołnierze  polscy  w  lazarecie  będący,  którego  okna  są  na 
Wisłę,  opowiadali,  że  prawie  cały  korpus  do  tej  roboty  użyty 
był,  topiono  prochy  beczkami,  granatniki  i  kule  z  góry  rzu- 
cano, topiono  mięso  solone,  suchary  w  beczkach  i  to  wszystko 
co  trudne  było  do  uwięzienia* 

Może  kto  sądzi,  że  arcyksiążę  Ferdynand  dla  tego  wziął 
Sandomierz,  aby  tylko  zburzyć  fortyfikacye,  które  Austryacy 
zrobili. 

Miał  on  ważniejsze  do  tego  powody.  Powiedziałem,  że 
magistrat  zakazał  wychodzić  noc  jedne  na  ulicę ;  otóż  dla  czego, 
tutaj  objaśnię. 

Lubo  Węgry  wezwane  przez  Napoleona  do  wolności  nie 
odpowiedziały  jego  życzeniom  i  pozostały  wiememi  cesarzowi 
Austryi,  jednak  nie  ufał  im  ich  monarcha  a  nie  będąc  pewny 
osiedzieć  w  Wiedniu  i  nie  lękając  się  niczego  ze  strony 
księstwa  warszawskiego,  tem  bardziej,  że  w  Galicyach  ped 
dowództwem  arcyksięcia  Ferdynanda  i  arcyksięcia  Jana 
były  dwa  korpusy  72.000  wynoszące ;  jako  przezorny  kazał 
wszystkie  swoje  skarby  z  Budy  i  z  Wiednia  przewieść  do  San- 
domierza jako  miejsca  bezpiecznego  i  dla  tego  go  kazał  ufor- 
tyfikować. 

Ale  o  składzie  tak  drogim  nawet  jenerał  Jaegermann  nie 
wiedział,  tylko  trzy  osoby  przypuszczono  do  tej  tajemnicy  to 
jest:  kapitana  Hilf,  ksiądz  Janowski  proboszcz  św.  Ducha  i 
Walenty  Sroczyński  mularz,  użyty  do  zamurowania  skarbów 
w  szkarpie  wydrążonej  w  zamku  królów  polskich,  a  zasłonie- 
nej  obrazem  w  kaplicy. 

Bryki,    które   je   przywiozły    i  złożyły,    zabrały   z    sobą 
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ludzi  tiżjtych   do    ich   złożenia  i  natychmiast  w  nocy    wróciły 
do  Węgier. 

Biegała  pogłoska  o  ukrytych  skarbach,  sondowano  zamek, 
ale  do  nich  nie  trafiono  a  Sroczyński  i  ksiądz  byli  w  mie- 
ście. 

Jak    tylko    te    skarby    wydobył    arcyksiążę    Ferdynand 
oddawszy  komendę  jenerałowi  austryackiemu,  udał  się  z  niemi 
do  Węgier,  drogę  obierając  przez  Galicyą  Moskalami  zajętą, 

Sroczyński  i  ksiądz  Janowski  mieli  za  księstwa  warszaw- 
skiego płaconą  przez  cesarza  Anstryi  pensyę  dożywotnią  za 
wiernońć  w  dochowaniu  tajemnicy,  a  wdowa  po  Sroczyńskim 
jeszcze  ją  pobierała. 

Ciarapary  pozostałe  w  Sandomierzu  opuściły  miasto  za 
przybyciem  kilkunastu  Kozaków  z  Ulanowa  a  następnie  wszedł 
do  Sandomierza  pułk  huzarów  moskiewskich  w  tabaczkowych 
mundurach. 

Ci  sprzymierzeńcy  księstwa  warszawskiego  pod  pozorem, 
że  się  znajdują  w  kraju  nieprzyjacielskim  (Galicya  była  austry- 
acka)  postępowali  jak  w  takim  kraju. 

Ogłosili  miasto  w  stanie  oblężenia,  oprowadzali  parole  po 
ulicach  co  10  kroków,  ogień  o  8  wieczorem  gasić  kazali. 

Rekwizycye  i  kontrybucye  nakładano,  prócz  tego  żołdac- 
two  kradło  bezkarnie. 

Huzarów  wezwano  do  Tamowa  a  na  ich  miejsce  przybyła 
piechota  pod  dowództwem  pułkownika  Józefowicza. 

Zbiór  złodziei  pod  dowództwem  rabusia. 

Pułkownik  ten  pod  pozorem,  że  drukarnia  pojezuicka, 
której  Austryacy  nie  tknęli  i  która  nic  nie  drukowała,  jest 
własnością  rządu  nieprzyjacielskiego,  kazał  ją  zabrać  i  sprze- 
dał żydom  na  polewę  garnków. 

Laski  srebrne  pojezuickie,  które  służyły  w  szkołach  do 
parady  na  procesyą,  tenże  los  spotkał ;  zgoła  wszystko  było  dla 
niego  dobrą  zdobyczą. 

Gościł  on  w  Sandomierzu  i  uciemiężał  mieszkańców  jego  i 
obywateli  okolicznych  nawet  już  po  otrzymanej  wiadomości  o 
zawarciu  traktatu  wiedeńskiego  i  byłby  dłużej  siedział,  gdyby 
świętej    pamięci    Feliks    Rogowski,     który    był    prezydentem 
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w  czasie  jak  Polacy  byli  w  Sandomierzu,  nie  udał  się  był  do 
księcia  Józefa  do  Krakowa;  że  on  był  moim  kuzynem,  wziął 
mnie  z  sobą. 

Za  przybyciem  do  Krakowa,  pan  Rogowski  prosił  o  audy- 
encyą  u  księcia  Józefa. 

Jenerał  Fiszer  oddając  mu  wizytę,  oświadczył,  że  książę 
gotów  go  przyjąć  każdej  chwłli  i  z  przyjemnością. 

Nazajutrz  udał  się  mój  kuzyn  do  mieszkania  księcia  pod 
Krzysztoforami  i  wziął  mnie  z  sobą,  a  że  było  błoto  wziął 
kalosze. 

Książę  spostrzegł  pana  Rogowskiego  oknem,  wyszedł 
przeciw  niemu,  przywitał  go  jako  dobrego  patryotę  i  niedozwa- 
lając  mu  zdjąć  kaloszy,  wprowadził  go  do  pokojów,  gdzie  inu 
je  zdjąć  kazał  kamerdynerowi. 

Pytał  go  o  zdrowie,  powodzenie,  dobro  i  stan  miasta  a 
gdy  mu  Rogowski  napomknął  cel  swego  przybycia,  rzekł : 

—  Panie  prezydencie,  —  jutro  o  tern  pomówimy  —  bo 
będę  miał  czas  wolniejszy,  przygotój  WPan  petycyę  na  piśmie 
do  króla  jegomości,  księcia  pana  naszego  i  przynieść  mi  ją 
w  rannych  godzinach  do  mojego  gabinetu  a  dziś  jesteś  moim 
gościem  i  dzień  mi  darujesz. 

Gdy  ta  trwała  rozmowa,  kilku  wyższych  oficerów  poznało 
mnie  i  zbliżyło  się  do  mnie  stojącego  o  podał. 

Zaczęli  oni  mnie  ściskać  i  pytali  o  zdrowie  rodziców  i 
familii. 

—  A  to  co  za' chłopczyna  ?  —  zapytał  książę. 

—  To  mój  kuzyn  —  odpowiedział  pan  Rogowski. 

—  To  dawna  nasza  znajomość,  naczelny  wodzu  —  rzekło 
kilku  oficerów  i  dopiero  jeden  z  kwatermistrzostwa  zdaje  mi 
się,  Friese,  zaczął  opowiadać  ksigciu  moje  wysługi  i  dodał 
śmiejąc  się: 

—  Choć  w  stanie  austryackim  wychowany  i  zniemczony, 
ale  ma  serce  prawdziwie  polskie  i  nie  tchórz. 

Pocałował  mnie  książę  Józef,  pochwalił,  obdarzył  talarem 
na  cukierki  i  ja  gościem  jego  zostałem. 

Nazajutrz  byłem  obecny  jak   pan    Rogowski  przedstawiał 
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księcia  zniszczenie  miasta  i  nędzę  mieszkańców  i  złożył  petycję 
do  króla: 

1)  O  uznanie  miasta  Sandomierza  municypalnem. 

2)  O  uwolnienie  na  dziesięć  lat  od  podatków. 

3)  O  umieszczenie    stolicy  departamentu  w  Sandomierzu. 

'  Książę  przyrzekł  wstawić  się  do  króla  i  w  samej  rzeczy 
przy  nowej  organizacyi,  miasto  Sandomierz  z  przedmieściami 
ledwo  1500  katolickiej  ludności  posiadające^  samotrzeć  z  Kra- 
kowem i  Ijublinem,  w  departamentach  galicyjskich  za  municy- 
palne zostało  uznane,  miało  prezydenta  nie  ulegającego  pod- 
prefektowi  i  prawo  wysyłania  deputowanego  na  sejm.  Podatki 
zawieszono,  ale  przy  nowych  potrzebach,  zawieszenie  to  we  dwa 
lata  po  śmierci  pana  Rogowskiego  odwołano. 

Co  do  umieszczenia  stolicy,  tak  z  powodu,  że  to  miasto 
na  granicy  departamentu  jest  położone,  jak  dla  małej  ludności 
i  braku  domów  w  zniszczonem  mieście,  tego  odmówiono ;  zo- 
stało bowiem  tylko  150  domów  prywatnych  i  to  po  większej 
części  mizernych. 

Nazajutrz  i  trzeciego  dnia  jeszcze  byliśmy  gośćmi  księcia 
Józefa,  ale  pan  Rogowski  mając  sprawunki  i  przyjaciół,  i  chcąc 
być  wolniejszym,  pożegnał  lisięcia  oświadczając,  że  nazajutrz 
opuszcza  Kraków. 

Jakoż  wyniósł  się  od  Krzyżanowskiego  oberżysty  do  pana 
Więckowskiego  Sandomierzanina  urzędnika  kryminalnego,  a 
z  końcem  tygodnia  opuściliśmy  Kraków. 

Kiedym  z  oficerami  chodził  po  mieście  i^  kiedy  ci  w  su- 
kiennicach chci^^li  mi  kupić  w  sklepie  norymbergskim  broń 
dziecinną,  kupiec  nawybierał  pałaszy,  bębnów,  karabinów,  ła- 
downic i  dał  mi  to  wszystko,  ale  zapłaty  przyjąć  nie  chciał; 
były  tam  i  armatki  i  pudełka  ogromne  żołnierzy  z  papieru 
i  ołowiu,  a  tak  wiele  tego,  że  pakując  się  pan  Rogowski,  z  mo- 
jemi  sprawunkami  miał  trochę  ambarasu. 

Za  powrotem  do  Sandomierza  nie  znaleźliśmy  już  naszych 
sprzymierzeńców  Moskali,  którym  przyszedł  od  wyższej  komendy 
rozkaz  wymaszerowania  w  24  godzinach  w  teritoryum  miasta, 
a  natomiast  do  służby  więzień   i   lazaretu  przybyły  dwie  kooH 
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panie  z  pułku  16  piechoty  pod  komeDcłą  kapitana  Dąbrowskiego, 
a  na  plac  komendanta  przjbył  kapitan  JanickL 

Wkrótce  potem  nastąpiła  instalacja  władz  sądowych  i 
administracyjnych  powiatowych,  a  mój  ojciec  zostdt  mianowany 
podsędkiem  cywilnym. 

W  czasie  kiedy  ordynat  Zamojski  został  prezesem  rządu 
centralnego  galicyjskiego,  (i  było  to  wtenczas,  kiedy  jenerał 
Sokolnicki  posiadał  Sandomierz)  przysłał  sztafetą  ojcu  memu 
nomtnacyą  na  prezesa  sądu  głównego  kryminalnego  w  Lublinie 
wzywając  go  o  niezwłoczne  udanie  się  na  rzeczony  urząd. 

Były  narady  między  matką  a  ojcem,  i  nazajutrz,  nie  wiem 
z  jakich  powodów,  ojciec  mój  odmówił  tego  zaszczytu.  W  czasie 
nowej  organizacyi  sądownictwa,  mój  ojciec  przesłał  kandydacyą 
ministrowi  sprawiedliwości,  ale  sam  do  Warszawy  nie  jeździł  i 
żadnego  starania  nie  czynił ;  dano  mu  przeto  tylko  ten  pod- 
sędka  urząd,  tlómacząc  się,  że  nie  jest  patryotą  dobrym  dla 
tego,  że  wprzód  zaszczytnego  urzędu  odmówił. 

A  jednak  ojciec  mój  dużo  szkody  narobił  Moskalom  przed 
1794  a  w  r.  1809  nie  mogąc  sam  dla  wieku  służyć,  syna  swego 
najstarszego  Ignacego  własnym  kosztem  umundurowanego  z  ko- 
niem i  całym  rynsztunkiem  w  kadety  do  artyleryi  konnej  za- 
miećcił. 

W  tydzień  po  instalacyi  sądownictwa,  jednego  dnia  po 
południu  wszedł  szlachcic  polski  w  wilczurze  i  peruce  kaszta- 
nowatej i  zarekomendował  się  jako  podpisarz  swemu  sędziemu, 
oświadczając,  że  się  nazywa  Paweł  Łażniewski. 

Przy  kieliszku  wina  zapytał  go  ojciec: 

—  Gzem  waćpan  byłeś  wprzódy? 

^-  Rachmistrzem  w  dobrach  Szydłowieckich  JO.  księżny 
Sapieżyny  —  odpowiedział  —  i  za  protekcyą  mej  łaskawej 
pani,  JW.  minister  raczył  mnie  mianować  podpisarzem  tutejszego 
powiatu. 

—  Czy  pan  nie  byłeś  justicyaryuszem,  albo  mandataryu- 
szem  i  czy  nie  pracowałeś  kiedy  przy  tych  urzędach? 

—  Nie  mości  dobrodzieju,  nie  znam  nic,  co  się  tyczy  są- 
downictwa, ale  za  łaską  Bożą  i  przy  pilności,  to  sig  człowiek 
wprawi. 
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—  Waszeć  głupi,  ja  nie  wiele  umiera,  jakiż  to  u  diabła 
gąd  będzie  ? 

Na  tern  się  skończyło  wybady wauie ;  zaczęto  rozmowę  o 
czem  innem. 

Pan  podpi8a^*z  zarekomendował  się  pani  podsędkowej  i 
ofiarował  jej  suczkę  w  prezencie. 

Pan  Łaźniewski  był  poczciwym  człowiekiem  ;  z  początku 
mój  ojciec  miał  z  nim  wiele  biedy,  ale  przy  pilności  i  za  łaską 
Boga  jak  powiedział,  wprawił  się  i  był  z  niego  dobry  urzędnik 
obeznany  z  prawem  i  rewolucya  zastała  go  podsędkiem  po- 
wiatu sandomierskiego. 

Tak  to  Polak  zdatny  do  wszyskiego,  jeżeli  ma  sposobność 
rozwinięcia  władz  umysłowych. 

Ponieważ  nio  było  w  Sandomierzu  szkół  uorganizowanych, 
ojciec  mój  wkrótce  potem  odwiózł  mnie  do  szkół  księży  Pi- 
jarów, do  Opola,  gdzie  brat  mój  starszy  Józef  kończył  gimna- 
zyum. 


BronikowBhi,  Pamięi,  poUki^  6 
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tV  Opolu  istniało  jeszcze  gimnazyum  poaustiyackie ;  u- 
mieszczono  mnie  w  gramatyce  czyli  klasie  drugiej  ;  ale  nim 
przystąpię  do  dalszego  opowiadania,  mo&e  czytelnicy  zapo- 
mnieli systemu  naukowego  austryackiego,  takowy  życzę  im  od- 
świeżyć w  pamięci. 

W  edukacyi  przez  rząd  rzeczony  przyjętej  pierwszym 
szczeblem  były  szkoły  normalne. 

W  pierwszej  klasie  uczono :  abecadła  na  tablicach,  skła- 
dania sylab,  a  potem  czytania  na  elementarzu  wydrukowanym 
w  częńci  literami  niemieckiemi,  następnie  literami  kaligrafii 
niemieckiej,  a  w  ostatku  łacińskiemi ;  pisania  po  niemiecku ; 
liczbowania  w  tymże  języku,  katechizmu  po  niemiecku  tłuma- 
czonego po  polsku  i  początki  arytmetyki. 

W  drugiej  klasie  wykładano :  gramatykę  niemiecko-pol- 
ską, napisaną  i  przyjętą  dla  szkół  normalnych  w  obydwóch 
Galicyach  przez  Kazimierza  Wolfeila,  część  pierwszą  teoretyczną 
i  praktyczną  aż  do  składni  szyku ;  ostatnia  stanowiła  wypisy 
niemiecko-polskie  ;  allgemeine  Rechenkunst,o  ułamkach  prostych 
i  dziesiętnych  po  niemiecku;  dalszy  ciąg  katechizmu  i  pisać 
fraktur  w  tymże  języku. 

W  trzeciej  zań  klasie  wyżej  wymienioną  gramatykę  ciąg 
dalszy,  rachunki  o  regule  trzech,  spółki  i  t.  d.;  allgemeine  Welt- 
geschichte,    ale  tylko  o  państwie    austryackiem  a  o  innych  na- 
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rodach  to  tylko,  co  miało  z  tamtą  stycznofić  pokrótce  ;  szcze- 
gólniej rozszerzano  się  nad  częścią  dotyczącą  się  domu  Habs- 
burgskiego ;  jeografią  państwa  austryackiego  i  graniczących 
z  niem  państw,  wymieniając  tylko  ich  nazwiska  i  traktat  o  obo- 
wiązkach poddanych  względem  panującego,  wszystko  po  nie- 
miecku. 

Uczeń  skończywszy  te  klasy  wychodził  już  jeżeli  niedo- 
skonały w  języku  panującym,  przynajmniej  tak  go  miał  wko- 
rzeniony,  że  go  trudno  było  zapomnieć. 

Z  tych  szkół  jedni  wychodzili  dla  uczenia  się  rzemiosł, 
inni  do  gimnazyum  wchodzili. 

Każda  klasa  miała  oddzielnego  i  jedynego  profesora  a 
w  niektórych  szkołach  była  szkoła  przygotowawcza  do  i'zemiósł 
i  handluy  gdzie  nczono  matematyki  początkowej  i  rysunków, 
wszystko  notabene  w  języku  niemieckim. 

Gimnazyum  podzielone  było  na  pifó  klas,  każda  miała  je- 
dnego i  właściwego  profesora. 

W  infimie  uczono  czytać  po  łacinie  i  tłumaczyć  z  ła. 
cińskiego  na  niemieckie,  tudzież  deklinacyi  i  konjugacyi  w  ję- 
zyku Rzymian. 

W  gramatyce  dalszy  ciąg  o  innych  częściach  mowy 
języka  łacińskiego  aż  do  składni ;  historyę  powszechną  staro- 
żytną po  niemiecku  i  jeografią  po  niemiecku,  oraz  wypisy  ła. 
cińsko-niemieckie. 

W  syntaxis  o  składni  w  języku  łacińskim,  tłómaczenie 
łacińskich  autorów  trudniejszych ,  oraz  początki  greckiego ; 
historya  rzymska  po  łacinie  Florusa  i  początki  algebry,  jeome- 
iryi  i  historyi  naturalnej  po  łacinie. 

W  poetyce  tłómaczenie  autorów  łacińskich,  skandowa- 
nie wierszy  Wirgiliusza  i  Owidiusza,  algebra  i  jeometrya,  tu- 
dzież początki  fizyki  wszystko  po  łacinie  i  język  grecki. 

W  retoryce  o  wymowie  a  szczególniej  o  syllogizmach, 

6* 
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mowy  Cicerona.  na  pamięć^  dalszy  ciąg  algebry,  jeometryi  i  fi- 
zyki, wszystko  po  łacinie  i  język  grecki. 

W  niektórych  szkołach  poetyka  była  klasą  czwartą  a  re- 
toryka piątą,  lub  przeciwnie  podług  woli  rekfora. 

Wszystkie  nauki  z  książek  i  dosłownie,  tak  że  profesor 
słuchał  z  książek  i  niepilnych  karał  batami. 

Wychodzący  uczeń  z  gimnazyum  miał  pole  doskonalić  si(t 
w  szkołach  wyższych  na  teologii,  filozofii,  jurisprudencyi,  co 
stanowiło  akademią  austryackiego  rządu. 

W  pierwszym  roku  pobytu  mego  w  szkołach  opolskich 
za  księstwa  warszawskiego  przybył  ksiądz  Przeczytański,  pro- 
wincyał  księży  Pijarów,  jako  wizytator  i  przed  nim  zdawaliśmy 
egzamen  czyli  popis  publiczny. 

Ksiądz  Petrykowski  profesor  mej  klasy  okazał  mb  .dekla- 
mować wyjątek  z  wypisów  na  pamięć,  który  umiałem  dosko- 
nale, ale  za  wyrecytowahrein  kilkti  peryodów  ks.  Przeczytański 
kazał  mi  usiąść. 

Mój  profesor  oświadczył  mu: 

—  To  jest  uczeń  celujący  i  pierwszy  w  klasie. 

—  Może  to  być  —  odpowiedział  ks.  prowincyał  —  ale 
jak  żak  prawi,  a  ja  nie  lubię  systematu  austryackiego ;  po- 
trzeba rozumieć  i  być  przejętym  co  się  mówi,  bo  nauka  nie 
powinni  być  pamięciowa,  mechaniczna  ale  rozumowa. 

Starałem  się  po  tej  reprymendzie  z  niej  korzystać  na  rok 
następny,  tem  bardziej  że  staruszek  udobi*uchawszy  się  później 
pogłaskał  mnie  i  powiedział: 

—  Moje  dziecko,  to  nie  twoja  wina,  bo  cię  tak  uczono. 

Po  wakacyach  podług  planu  komisyi  edukacyjnej,  czyli 
raczej  Stanisława  Potockiego,  zreformowano  szkołę  opolską  i 
na  wydziałową  o  4  klasach  urządzono;  wprowadzono  język 
francuzki,  język  polski  z  łacińskirti  porównawczo  podług  gra- 
matyki księdza    Kopczyńskiego,   język  niemiecki,    matematykę, 
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hi^tóryę   powszecliną,    polską  i  naturalną,    technologię,    fizykę, 
początki  chemii  oraz  jeografię. 

Na  język  grecki  i  rysunki  dowolność  zostawiono,  ale  za 
to  obowiązkową  była  mustra.. 

Sprowadzono  z  Warszawy  podoficera  od  weteranów  Ma- 
słowskiego..  na  instruktora,  który  się  liczył  do  nauczycieli. 

Sprawiono  nam  mundury  z  grubej  dymy,  to  jest  panta- 
liony  i  kurtki  granatowe  z  amarantowemi  wyłogami,  zaopa- 
trzono w  karabiny  drewniane  z  lufami  blaszanemi  i  pałasze 
dębowe  ołowiem  nacierane. 

Na  apel  bębna  co  wieczór  na  godzinę  trzeba  było  łyżkę 
porzucać  i  ruszać  na  mustrę,  a  w  rekreacye  na  manewra  i 
rewie. 

Karność  bata  zamieniono  na  areszt  i  inne  zewnętrznie 
hańbiące  kary. 

Tak  upłynął  rok  błogi. 

Książę  warszawski  powiększył  dochody  księży  Pijarów 
darowizną  folwarku;  była  to  wielka  uroczystość,  zjechał  na 
nią  książę  Jabłonowski  prefekt  z  Lublina  i  podprefekt  z  Ka- 
zimierza. 

Wręczenie  przywileju  czyli  donacyi  nastąpiło  publicznie, 
uczniowie  mieli  mowy  dziękczynne  w  różnych  językach,  a  ja 
deklamowałem  wiersze  w  języku  polskim  na  pochwałę  wspa- 
niałego monarchy,  których  szkoda  nie  pamiętam. 

W  ciągu  roku  wizytowano  kilka  razy  szkoły  i  to  z  nie- 
nacka  bez  przygotowania. 

Radca  departamentu  Owidzki  wysiadał  z  kocza  i  szedł 
prosto  do  klas  i  uczniów  egzaminował,  regulamin  przeglądał! 
oraz  książki,  w  których  codziennie  i  co  godzina  zapisywano 
postęp  uczni  i  sam  w  nich  dopisywał  pochwały  lub*  nagany 
podług  zasług^; 

.y 

*W  czasie  wakacyi  pojechałem  z  matką  do  Warszawy, 
gdzie  siostra  moja  była  na  pensyi  u  pani  Sparman  i  gdzie  bi-at 
starszy  chodził  do  szkoły  prawa. 
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I  pensje  płci  żeńskiej  były  aorgAnisowane  na  wsór 
szkól  męskich;  uczono  w  nich  języków :  pobkiego,  niemiec^ 
kiego,  francuskiego,  jeografii,  historyi  polskiej,  powszechnej  i 
naturalnej,  fizyki  i  chemii  zastosowanej  do  potrzeby  gospo- 
darstwa domowego,  rysunków,  robót  kobiecych,  grać  na  for- 
tepianie lub  gitarze  i  ipiewu  podług  woli  rodziców  i  tańca. 

Damy  wizytatorki  ze  swej  strony  ścisły  mitlj  nadzór 
nad  temi  pensyamL 


■I    >iXiC-l- 
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irzybyliśmy  do  Warszawy  w  Sierpniu  w  r.  1812. 

Wielkie  przygotowania  czyniono  w  Warszawie  na  obchód 
imienin  Napoleona,  oraz  zgromadzenie  izb  sejmowych  przyjąć 
mających  do  konfederacyi  delegatów  prrzybyłych  z  Litwy, 
przystępującej  do  tejże.     . 

Byłem  na  galeryi  w  Izbie  sejmowej  i  widziałem  tę  świe- 
tną uroczystość;  najwięcej  mi  wpadli  w  oko  Stanisław  Potocki, 
Zamojski  ordynat  i  książę  Konstanty  Czartoryski. 

Ostatni  przechadzał  się  długo  przed  zaczęciem  sesyi  po 
sali,  oglądając  galerye  damami  obsadzone,  witając,  rozmawia- 
jąc, uśmiechając  się. 

Był  to  piękny  mężczyzna,  a  nadewszystko  dobry  pa- 
tryota. 

Nareszcie  zaczęła  się  sesya,  wprowadzono  z  uroczystością 
delegatów  litewskich. 

Pamiętam,  że  było  ich  dwóch,  jeden  w  kontuszu  grana- 
towym z  karmazynowemi  wyłogami,  łysy,  przy  karabeli,  wyso- 
kiego wzrostu,  mówił  do  zgromadzonych  stanów  głosem  cokol- 
wiek cichym,  ale  czuł  co  mówił,  bo  mu  łzy  po  policzkach 
płynęły^  a  damy  płakały  i  nie  jeden  ze  sejmujących  łzę  tam 
uronił. 

Drugi  wzrostu  średniego,  w  mundurze  po  francuzku,  przy 
rożenku,  zdaje  mi  się  że  miał  perukę  pudrowaną.        ^^  , 
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Mówił  głosem  donońnjm,  ale  mniej  ujmował  słuchaczj. 
Mieli  oni  przygotowane  dla  siebie  krzesła  w&ród  sali. 

Bjło  mów  kilka,  wpisywano  coś  w  dużej  księdze  a  potem 
całowali  się  posłowie  z  delegatami  a  na  galeryach  dawano 
huczne  oklaski*) 

Imieniny  Napoleona  były  w  sobotę,  ale  uroczystości  pu- 
bliczne odłożono  na  niedzielę;  były  tańce,  chciano  puścić  ba- 
lon,  pan  fizyk  Michaud  miał  się  nim  wznieść  ale  się  nie  udał, 
czyli  raczej  lękał  się  mający  bujać  po  obłokach,  bo  był  blady 
i  policya  mu  przyszła  w  pomoc. 

Na  dziedzińcu  Krasińskich  były  fontanny  wina  dla  ludzi, 
rozdawano  wódkę,  piwo,  mięsiwa  i  chleb  biały,  a  wieczorem 
ogród  Krasińskich  był  wspaniale  w  cyfry  Napoleona  uillumino- 
wany,  i  muzyki  wojskowe  grały  symfonie. 

Cała  Warszawa  była  wspaniale  i  suto  oświecona. 

W  tem  miejscu  to  tylko  powiem  o  Warszawie,  że  na  no- 
wym Świecie  ledwo  kilka  było  domów  murowanych,  a  wyje- 
żdżając z  Warszawy  w  pierwszych  dniach  października,  w  ulicy 
Mokotowskiej  brykfi  nasza  brocka  uwięzła  i  musieliśmy  konie 
wyprządz,  i  do  karczmy,  wprowadzić,  a  bryka  nocowała  w  ulicy 
i  dopiero  nazajutrz  ją  wydobyto. 

Po  rozrywkach  warszawskich  wróciłem  do  szkół;  nastą- 
piła zima  tęga. 

Czytając  wieczorami  gazety  księdzu  Charczyńskiemu  wice- 
rektorowi pozbawionemu  wzroku,  tak  polskie  jako  i  wiedeńskie 
komunikowane  z  pałacu  od  pani  Rzewuskiej  z  domu  Lubomir- 
skiej,  smutne  w  nich  dla  Polaków  i  Francuzów  czerpałem  wia- 
domości, wreszcie  ujrzeliśmy  saską  kawaleryę  uciekającą  w  nie* 
ładzie  i  donoszącą,  że  chmara  kozactwa  ją  goni. 

Pojedynczy  oficerowie   polscy  przeziębli   i  schorzali    prze- 


*)  Pamiętam  ie  i  a  nas  w  szkołach  było  przystąpienie  do  konfede- 
ncji ;  zjechał  na  tą  uroczystość  radzca  prefektalny  do  Opola,  czytano  nam 
iiroceystoście  akt  koniederacyi  i  takowy  wszyscy  studenci  podpisali,  po- 
czem  przepasano  nam  rękę  lewą  wstążkami,  białą  rótową  i  niebieską,  ale 
od  tych  konfederatów  najwięcej  ucierpieli  Żydzi  opolscy  i  okna  ieh  bó- 
żnicy. 

Digitized  by  VjOOQIC 


potokie.  89 

chodzili  lub  przejeżdżali ;  między  tymi  był  Antoni  Wierzbicki, 
w  czasie  rewolucyi  pułkownik  jazdy  lubelskiej,  który  bez 
spiesznego  ratunku  będąc  ranny  byłby  skończył  życie. 

Za  nimi  korpusa  austryackie  przechodziły  w  celu  prze* 
prawienia  się  pod  Józefowem  przez  Wisłę,  a  za  niemi  weszło 
parę  tysięcy  chłopstwa  w  szarych  guniach,  na  lichych  koniach, 
w  piki  uzbrojonego,  jeden  miał  pałasz,  drugi  pistolet,  inny 
siekierę. 

I  to  były  korpusa  kozacko-moskiewskie,  przed  któremi 
czterykroć  liczniejsze  wojska  niemieckie  uciekały. 

Nasz  komendant  Masłowski  wcześnie  nasz  korpus  roz- 
wiązał ;  pochowaliśmy  mundury  i  rynsztunek. 

Ale  kiedy  dowódca  korpusu  kozackiego  stanął  w  pałacu, 
dowiedział  się  o  istniejącej  sile  zbrojnej  w  Opolu,  przywołał 
do  siebie  rektora  i  rozkazał  nam  zebrać  się  i  stawić  przed  nim 
w  mundurach  i  z  bronią  naszą. 

Przy  odgłosie  bębna  w  porządku  weszliśmy  na  dziedziniec 
pałacu. 

Pułkownik  z  oficerami  wyszedł  przed  ganek,  rozkazał 
nam  wykonać  mustrę  i  przedefilować  przed  sobą,  poczem  sfor- 
mować czworobok  i  w  te  prawie  przemówił  słowa  dobrą  pol- 
szczyzną : 

—  Panowie,  jesteście  częścią  wojska  polskiego,  a  zatem 
armii  nieprzyjacielskiej  ;  zabieram  was  w  niewolę,  złóżcie  broń 
i  mundury. 

Złożyliśmy  broń  i  zdjęli    zwierzchnie    mundury,  które  na 
kupę  złożyć  i  spalić  rozkazał. 
Poczem  do  nas  przemówił : 

—  Teraz  panowie  studenci  powróćcie  do  zatrudnień 
szkolnych  i  zwykłym  trybem  dopełniajcie  waszych  obowią- 
zków. 

Aż  do  wakacyi  kontynuowano  szkołę;  widzieliśmy  prze- 
chodzące rozmaite  oddziały  kozactwa,  ale  bardzo  spokojnie,  a 
co  większa,  wszystkie  domy,  gdzie  byli  studenci  na  stancyach 
były  wolne  od  kwaterunku. 

Na  wakaeye  przyjechał  po  mnie  brat  starszy  Ignacy,  który 
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służył  w  wojsku  w  artyleryi  i  bjrł  w  oblężeniu  Torunia;  po 
wzięciu  tej  twierdzy  dostał  pozwolenie  wrócić  do  domu. 

Po  przeprawieniu  się  przez  Wisłę  na  kilka  mil  od  San- 
domierza był  kordon  austryacki  i  samo  to  miasto  zajmowiJ 
korpus  tegoż  wojska. 

W  domu  zastałem  i  drugiego  brata  mego  Józefa,  który 
będąc  kalkulatorem  w  ministeryum  skarbu  i  nie  życząc  sobie 
puszczać  się  za  panem  Matusiewiczem  do  Kmkowa,  gdzie  był 
książę  Józef  Poniatowski  z  wojskiem  polskiem,  otrzymał  po- 
zwolenie udania  się  w  progi  domowe  z  zapewnieinem  pobierania 
pensyi. 

Był  z  nim  i  brat  mój  cioteczny  Andrzej  Kentecki,  z  mi- 
nisteryum wojny  urzędnik,  ale  że  opuścił  bez  pozwolenia  swoje 
stanowisko,  przy  nowej  potem  organizacyi,  pomimo  starań  usil- 
nych i  protekcyi,  za  karę  umieszczony  nie  został. 

Zastałem  także  w  domu  i  Franciszka  brata  mego  stryje- 
cznego, który  służył  w  artyleryi,  i  był  w  oblężeniu  Gdańska 
pod  jenerałem  Rapp,  i  dowodził  bateryą  na  górze  gradowej 
(Hagelberg),  a  po  kapitulacyi  do  familii  został  odesłany. 

Ten  i  mój  brat  opowiadali  nam  szczegóły  dotyczące  oblę- 
żenia twierdzy  Gdańska  i  Torunia,  ale  je  tu  pomijam. 

Przybyła  wkrótce  i  siostra  mbja  z  pensyi  z  Warszawy, 
a  z  nią  dwie  inne  towarzyszki,  których  rodzice  w  czasie  wojny 
nie  chcąc  przy  sobie  na  wsi  zostawić,  opiekę  poruczyli  moim 
rodzicom. 

Ponieważ  skończyłem  szkoły  wydziałowe  w  Opolu,  a  de' 
zorganizacya  szkół  nastąpiła  w  księztwie,  oddano  mnie  dla 
kontynuowania  nauk  do  domu  pana  Albina  Wolskiego  do  Po- 
toczka  w  lubelskiem,  gdzie  mój  kuzyn  był  profesorem  jego 
dzieci. 

Moskale  przechodzili  chmarami  do  Francyi,  ale  Zamość 
trzymał  się  jeszcze,  że  pan  Wolski  miał  syna  swojego  Pawła 
Wolskiego  podporucznika  w  piechocie,  a  dziś  w  emigracyi  ka- 
pitana, w  jego  garnizonie,  był  o  niego  niespokojny. 

Często  kładąc  się  na  ziemi  słyszeliśmy  huk  dział  oble- 
S&j^7<^h  i  oblężonych. 

Twierdzy  tej  bronił  jenerał  Hauke  do  ostateczności,    wy- 
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jadł  konie,  bił  monetę  w  Zamościu  i  miałem  dwaztotówkę  tego 
bicia. 

Był  on  wówczas  dobrym  Polakiem,  czemu  nie  wytrwał 
aż  do  końca? 

Nareszcie  dnia  jednego  otrzymał  ojciec  list  od  pana  Pawła, 
donoszący  ma  o  poddaniu  się  twierdzy  i  że  może  wróció  do  domu. 
Ojciec  pojechał  po  niego  i  przywiózł  go. 
Wtenczas  to  poznałem  tego  szanownego  młodego  oficera, 
który  później  oddany  gospodarstwu  domowemu  nie  chciał  wejńć 
w  szeregi  nowo  formowane  pod  sterem  Moskali,  ale  na  pier- 
wsze hasło  niepodległości  opuścił  spokojne  zacisze,  wszedł  w  sze- 
regi obrońców  ojczyzny,  poświęcił  dla  niej  wszystko  co  miał 
drogiego  i  dziś  w  wieku,  podziela  z  nami  tułactwo. 

Przyjemne  jest  wspomnienie  przyjaciela  w  dzieciństwie  i 
towarzysza  na  wygnaniu. 

Ka  święta  wielkanocne  przyjechałem  do  domu,  spostrzegł- 
szy kościół  i  klasztor  pojezuicki  spalone,  pytałem  o  przyczynę 
opowiadano  mi,  że  Austryacy  dopiero  od  parę  tygodni  opuścili 
Sandomierz,  ale  pozostawili  lazaret,  że  intendent  lazaretu  nie 
chąc  zdawać  trudnych  dla  niego  rachunków,  umyślił  łatwiejszy 
sposób  wyjść  z  przykrego  położenia. 

Kazał  kucharzowi  zapalić  olej  przepalający  się  w  kuchni, 
a  ztąd  cały  gmach  zgorzał  ze  wszystkiemi  efektami  oraz  kil- 
kaset rannych  Austryaków  i  Moskali,  poczem  spokojnie  z  kwi- 
tancyą  ruską  i  resztą  ciaraparą  przeprawił  sie  za  Wisłę  do 
Galicyi. 

Zastałem  Moskali  piechotę  a  na  kwaterze  oficera  kwater- 
mistrza bardzo  polerowanego,  mówiącego  po  francusku  i  ugrze- 
cznionego ;  że  zaś  moje  buty  w  złym  były  stanie,  a  dzień 
święta  nazajutrz  następował,  rozkazał  on  szewcowi  pułkowemu, 
aby  nazajutrz  buty  były  dla*  mnie  gotowe. 

Było  to  wieczór,  i  w  dzień  wielkanocny  obułem  nowe 
buty  ze  skóry  muskiewskiej  pod  spodem  czerwonej,  tylko  ta 
była  niedogodność,  że  mi  często  z  pokoju  wychodzić  kazano, 
tak  dziegieć  był  nieznośny  dla  mej  matki,  dla  mej  siostry  i  innych 
panien. 

We  wtorek  wielkanocny  żołnierze  garnizonu  moskiewkiego 
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dla  ułatwienia  sobie  kradzieży  podpalili  o  trzeciej  po  południu 
miasto  we  trzech  miejscacłi  w  rynku  i  spaliła  się  cała  polać 
rynku  i  ulica  Zawichostka ;  spaliło  się  50  przeszło  domów  i  ich 
właściciele  stracili  wszystko  co  posiadali. 

Wkrótce  potem  poznałem  baszkierów,  których  kapitan  sta- 
nął na  kwaterze. 

Kiedy  mu  w  wieczór  przybyłemu  jedna  z  dam  kieliszek 
wódki  ofiarowała,  rzekł  do  niej. 

—  Pij  aj  do  mnieja  sam  nie  pij  u. 
Skosztowała  i  tem  był    uradowany,  jakoteż    że  mu  grano 

ńa  fortepianie. 

Przy  kolacyi  dano  kaszę  tatarczaną  ze  słoniną,  gdy  tę 
spostrzegł  rzekł : 

—  Weźcie  to,  ja  świniny  nie  kuszę. 

Był  on  religii  Karaibów,  dano  mu  przeto  kaszę  z  masłem; 
dotąd  był  dosyć  grzeczny,  lecz  gdy  go  przyszło  lokować  do 
spania,  a  dom  był  zajęty  przez  oficerów  z  piechoty,  ofiarowano 
mu  miejsce  do  spoczynku,  na  górze  nad  stajnią  w  sianie, 
wtenczas  rzekł: 

—  Nie  macie  łóżka  to  j  asie  prześpię  zje- 
d  n  ą  z  tych  b  1  a  t  e  k,  wskazując  na  panny. 

Był  upomy  i  zaczął  brewerye  poczynać,  aż  w  tem  wszedł 
oficer  kwatermistrz,  o  którym  mówiłem  wyżej. 

Ten  dowiedziawszy  się  o  przyczynie  hałasu,  wszedł  do 
pokoju  i  rzekł  do  niego : 

—  Szto  je  to  choczysz  ? 

—  Tut  moju  kwartiru  —  odpowiedział. 

—  Choczu  nocować. 

—  Szto  ty  za  czołowiek? 

—  Kapitan. 

—  Suki  syn  ty  świnia  nie  kapitan,  paszoł  won  do  two- 
jego łoszaka  spaty,  i  wziął  go  bez  ceremonii  za  kark,  wypchnął 
z  pokoju,  potem  z  kamienicy  i  drzwi  za  nim  zamknął. 

Rodzice  moi  sądzili,  że  ztą^  będzie  jaka  nieprayjemność 
dla  kwatermistrza,  ale  pan  kapitan  o  pierścieniu  tombakowym 
z    krwawnikiem    fałszywym,   przez    czas   rasztaku   przychodził 
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tylko  jeńć  i  z  wielką  grzecznością  a  chodził  na  nocleg  do  stajni 
do  swojego  konia. 

Upłynęło  lat  parę  w  U8tawic7.nych  przechodach,  nareszcie 
doszła  wiadomość  9  utworzeniu  królestwa  Polskiego,  o  nomi- 
nacyi  Zajączka  namiestnikiem  i  wyniesienia  go  na  dostojność 
książęcą. 

Nadszedł  dzień  uroczystości,  w  kościele  kolegiaty  zgro- 
madziły się  władze  i  odczytano  uwolnienie  od  przysięgi  króla 
saskiego  i  księcia  warszawskiego  a  zarazem  wykonywano  przy- 
sięgę na  wierność  Aleksandrowi. 

Widziałem  ojca  mego  w  ponurem  milczeniu,  łzy  mu 
ściekały  po  obliczu  1  ani  ręki  nie  podniósł,  ani  przysięgi  czy- 
tanej  nie  powtarzał. 

Gdym  go  za  powrotem  -do  domu  o  przyczynę  zapytał  — 
rzekł  do  mnie  : 

'  —    Mój    synu   pod   Moskalem    nie  ma   nadziei,    żeby    oj- 
czyzna odżyła. 

Już  po  Polsce,  bo  to  nie  pierwszy  raz  Moskale  pod  pozo- 
rem miodowego  postępowania  czyhają  na  Polskę. 

Ja  ich  nie  lubię  i  wiem,  że  i  ty  nie  będziesz  nigdy  Mo- 
skalem. 

Zaczęto  formować  nowe  wojsko  polskie,  bi'at  mój  starszy 
Ignacy  dostał  przeznaczenie  do  artyleryi  pieszej  sztyfowanej 
w  Radomiu,  a  stryjeczny  Franciszek  lubo  z  artyleryi,  przezna- 
czony został  do  pułku  4.  strzelców  pieszych  organizowanego 
w  Opatowie  pod  dowództwem  pułkownika  Obroskiego. 

Lubo  miał  stopień  porucznika  w  Gdańsku  nie  przyznano 
mu  go  i  wszedł  w  stopniu  podporucznika. 

Skoro  pułk  się  uorganizował  hrabia  Rzewuski  dziedzic 
Opola  wystarał  się,  że  .mu  jego  miasto  na  konstytucyą  prze- 
znaczono. 

Oficerowie  pułku  na  pożegnanie  obywatelom  dali  wielki 
bal  w  Opatowie,  dwie  stajnie  ^zajezdne  połączone^  urządzono 
na  salę  tańca,  ściany  pokryto  płótnem  komiśnem  a  festony 
były  z  sukna  granatowego  i  żółtego,  pomiędzy  któremi  liczne 
cyfry    Aleksandra  i  Konstantego,    muzyka  huczna    wojskowa  i 
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cywilna,    cukrów^   ciast,   strawj  i  wina  co  nie  miara,    szlachta 
z  okolicy  liczna. 

Bawiono  się  do  rana,  tańcowano  a  pomiędzy  najwesel- 
Bzemi  był  pan  Rzewuski  hrabia  w  kontuszu,  żupanie,  czerwo- 
nych batach  z  ostrogami  złotemi  i  przy  bogatej  karabeli,  cza- 
peczkę konfederatkę  trzymając  pod  pachą  tańczył  najwięcej 
mazura  z  siostrą  moją  a  mnie  obdarzał  cukierkami  i  pomarań- 
czami, tak  żem  nie  wiedział  gdzie  je  mam  podzieć. 

Rano  zastawiono  sute  ćniadanie. 

W  skutek  nowego  porządku  rzeczy  nastąpiła  reorganiza- 
cya  magistratur  pierwszych  w  kraju.  ' 

Brat  mój  Józef  dostał  wezwanie  stawienia  się  do  War- 
szawy i  nominacyą  na  sekretarza  w  wydziale  stempla  i  loteryi 
w  komisyii  skarbu;  wyjechał  więc  do  stolicy  i  mnie  z  nim 
rodzice  wysłali. 

Żem  skończył  szkoły  wydziałowe  a  później  ucząc  się  pry- 
watnie ,  chlipnął  trochę  wyżej  edukacyi ,  nie  uważano  za 
potrzebę  abym  kontynuował  szkoły  i  umieszczono  mnie  na 
dependenta  przy  Tomaszu  Płońskim  adwokacie  sądu  apelacyj- 
nego. 

Dzięki  jego  nauce  i  staraniom,  lubo  niemiłosiernie  targi^ 
za  uszy,  postąpiłem  tak  znacznie  praktycznie  w  prawnictwie 
że  kiedy  Jan  Pasturzyński  później  poseł,  zdawał  egzamen  na 
patrona  i  mnie  sędzia  prezydujący  wydziału  3.  Lewiński,  pó- 
źniej kasztelan,  nakłaniał,  abym  siadł  do  egzaminu;  ale  byłem 
bardzo  miody  i  nie  spieszyło  mi  się,  a  nie  sądziłem  że  posta- 
nowienie księcia  namiestnika  później  w  egzaminach  trudności 
mi  wiele  sprawi. 

Źe  zaś  mój  adwokat  był  zarazem  pisarzem  czyli  rejentem 
konsystorza  warszawskiego  a  z  powodu  interesów  rozwodowych 
posełał  mnie  z  papierami  do  pierwszych  domów,  poznałem  przeto 
panią  Gutakowską  i  inne  damy  i  z  powodu  mego  zbyt  mło- 
dego wieku  nie  uważano  na  mnie  i  nie  tajono  nieraz  sekre- 
tów dyplomatycznych  czyli  raczej  intryg. 

Pamiętam,  że  razu  jednego  przyszedłszy  od  pana  ministra 
Sobolewskiego  z  papierami  legalizowaoemi  do  pani  Gutakowskiej 
musiałem  czekać,  aż  się  damy  wizytujące  rozjadą. 
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Odpowiadała  im  :  że  Stratfort  Canning  przybył  z  Anglii 
nakłaniając,  aby  w  Wiedniu  wpływać  na  Aleksandra  o  przy- 
wrócenie  Polski  i  proponować  na  króla  Piasta  księcia  Adama 
Czartoryskiego,  żeby  mu  wystawiać,  iż  przez  to  zagładzi  błędy 
swej  babki,  i  że  może  ufać  na  jego  dobrodusznosć  oraz  na 
charakter  i  skłonności  do  kobiet,  że  za  pośrednictwem  pięknych 
Niemek  to  udać  się  może,  dla  czego  ona  podjęła  się  tej  roboty 
i  za  dwa  dni  do  Wiednia  odjeżdża. 

Jakoż  pani  Gutakowska  była  w  Wiedniu  i  interes  ten 
usiłowała  wykierować  ;  ale  się  nie  udało,  bo  Aleksander  zręczny 
polityk  grzecznie  pozbył  się  nastrojonych  Niemek  i  jedną  od- 
powiedzią, której  tu  przez  uszanowanie  i  wzgląd  dla  żyjących 
osób  nie  powtarzam,  zamknął  im  koralowe  usta,  tak  że  więcej 
go  nie  śmiały  nagabywać. 

W  r.  1816  pracowałam  u  adwokata  Dawida  Torosiewicza, 
a  zarazem  wyrabiałem  odpowiedzi  na  prośby  Lewińskiemu, 
prezesowi  trybunału ;  prócz  tego  aplikowałem  w  komisyi  spra* 
wiedliwości  w  wydziale  nominacyjnym  podradzcą  stanu  Netreb- 
skim,  kiedy  mój  ojciec  złożony  śmiertelną  chorobą  wezwał 
mnie  do  siebie. 

Ojciec  mój  {>o  trzymiesięcznej  chorobie  zakończył  życie. 
W  czasie  tym  zastępowałem  podpisarza  sądu  pokoju,  a  po 
zgonie  ojca  otrzymałem  tę  posadę. 

Ze  zaś  z  powodu  namnożenia  się  przestępstw,  więzienia 
przepełnione  były,  a  sądy  poprawcze  nie  miały  dostatecznej 
liczby  członków  do  dopełnienia  instrukcyi,  przeto  z  sądów  po- 
koju delegowano  pisarzy  na  zastępców  inkwirentów,  a  podpi- 
sarzom  zastępować  ich  polecono. 

Wprawdzie  prace  się  powiększyły,  ale  też  i  dochody 
w  miarę ;  przy  uczci wem  nawet  pełnieniu  obowiązków  można 
było  mieć  parę  tysięcy  złotych  intraty  i  lepiej  było  być  pod- 
pisarzem  niż  podsędkiem  lub  urzędnikiem  kryminalnym. 

W  miastach  jednak  gdzie  były  sądy  poprawcze,  podpisarze 
musieli  byli  pełnić  przez  sześć  miesięcy  w  roku  obowiązki 
prokuratorÓY  królewskich  przy  tychże  sądach,  bo  ich  wówczas 
jeszcze  nie  było  ;  praca  ta  była  mozolna. 

Pamiętam  jak  dzisiaj,  że  jeden  z  uwięzionych  i  skazanych 
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na  karę,  za  nadużycie  powierzonych  mu  lasów  rządowych  i 
podrobienie  sobie  patentu  na  kapitana  i  ozdobę  legii  honorowej 
francuskiej,  gdy  takową  wysiadywał,  miał  pozwolenie  przecha- 
dzać sie  w  dziedzińcu  pod  strażą. 

Raz  przyszedł  mu  szos,  że  się  zbuntował}  przeciwko  niej 
i  między  gruzami  się  obwarował ;  musiano  szturm  przypuścić 
formalny,  bronił  się  kamieniami,  ale  nareszcie  po  kapitulacyi 
odprowadzony  do  więzienia,  skazany  został  na  25  rózg  podług 
prawa  karnego  krajowego;  byłem  z  obowiązku  przy  egzekucyi 
a  po  dokonaniu  jej  wstał  i  rzekł : 

—  Nie  mówię,    żeby  to    batem    lub    kijem,    ale    rózgami 

jak omieciono. 

Widziałem  tego  jegomości  wemigracyi  przy  szlifach  sztabs- 
oficera,  czytałem  waleczną  jego  biografią  w  jednym  z  dzienni- 
ków francuskich  i  doniesienie  o  składce  dla  niego  na  podróż 
z  żoną  do  Włoch  dla  odzyskania  fortuny  czyli  sukcesyi  a 
nawet  król  Francuzów  paręset  franków  do  tej  subskrybcyi  do- 
łożył. 

Podpisarze  sądów  pokoju  byli  zarazem  pierwszymi  instru- 
ktorami procesów  kryminalnych  dotyczącyoh  się  przestępstw  i 
zbrodni  w  ich  powiecie   dokonanych. 

Na  dowód  jak  często  pozory  są  mylne  w  sprawach  tego 
rodzaju,  wypadek  tu  jeden  zamieszczam : 

We  wsi  Byszewie  pomiędzy  Klimontowem  a  Sandomierzem 
o  kilkanaście  kroków  od  gościńca  znaleziono  w  dzień  niedzielny 
zabitego  bijakiem  od  cepów  człowieka,  który  miał  usta  zapchane 
ziemią. 

Świadkowie  poznali  go    i    zeznali,  że  tegoż  dnia  kupował 
dwie  bułki  chlebiet  w  Klimentowie,  które  włościanin  z  Byszewa 
(nie  pamiętam  jego  nazwiska)    przyniósł    w  wieczór  do  domu  i 
dzieciom  swoim  zgłodniałym  rzucił  mówiąc : 
—  Oto  macie ! 

Że  zaś  bijak  był  odwiązany  od  jego  cepów,  któremi  młó- 
cił w  stodole  niedalekiej  od  miejsca  popełnionej  zbrodni  i  miał 
sukmanę  krwią  zbroczoną,  strupy  na  ręce  prawej  a  wprzód 
już  za  kradzież  był  skazany  na  karę,  podejrzenie  zabójstwa 
na  niego    padało,    a    nawet    dowody    przekonywające    przeciw 

Digitized  by  VjOOQIC 


polakle.  97 

niemu  mówiły.  Siedm  tjgodni  był  pod  pierwszą  instmkcyą, 
którą  prowadziłem ;  tłumaczył  gię  jednostajnie :  że  chleb  zna- 
lazł, ie  bijak  mu  ukradziono,  że  z  oziębienia  miał  strupy  na 
ręku,  że  sukmana  skrwawiona  ztąd,  iż  nią  obcierał  krew,  gdy 
sobie  strupy  zdarł  i  że  cały  dzień  w  stodole  spał,  ale  zabój- 
stwa się  nie  dopuścił. 

Doktor  wezwany  do  dania  opinii  oświadczył:  że  strupy 
pochodzą  z  pogryzienia;     a  zabity  miał  usta  zapchane   ziemią, 

Na  takiem  przekonaniu  sąd  policyi  prostej  zaopiniował, 
iż  dalsza  instmkcyą  na  miejsce  i  odesłał  sprawą  do  sądu  po- 
licyi poprawczej,  lecz  tam  podług  procedury  austryackiej,  pod 
batami  z  bólu  przyznał  się  do  zbrodni,  które  to  przyznanie 
odwołał  w  sądzie  kryminalnym  głównym  i  dla  tego  skazany 
tylko  został  na  wieczne  więzienie,  w  którem  w  sześć  miesięcy 
umarł ;  a  ludzie  mówili : 

—  Sąd  kary  sprawiedliwej  nie  wymierzył  (że  nie  był  na 
śmierć  skazany)  a  więc  pan  Bóg  sprawiedliwy  jest  sędzią,  bo 
mu  zbrodni  nie  przebaczył. 

Zapomniano  o  nieszczęśliwym,  gdy  w  roku  1821  w  cztery 
lata  potem,  kiedy  byłem  urzędnikiem  administracyjnym,  otrzy- 
małem polecenie  spzawdzenia  zeznań  jednego  dezertera  na  karę 
śmierci  skazanego  i  przed  egzekucyą    audytorowi  uczynionych. 

Te  były  następnej  treści: 

W  roku  1817,  kiedym  pierwszy  raz  dezerterował  ukrywa- 
łem się  w  obwodzie  sandomierskim;  raz  idąc  drogą  z  Iwanisk 
do  Klimontowa,  spotkałem  gospodarza,  który  prowadził  parę 
wołów. 

Po  przywitaniu  zwyczajnem  zapytałem,  dokąd  was  Bóg 
wiedzie  ?  odrzekł : 

—  Oto  kupiłem  parę  wołów  na  ostatnim  jarmarku  w  Kli- 
mentowie  od  kuma  z  Pełczyc,  alem  sobie  wymówił,  że  jeżeli 
mi  nie  będą  dogodne,  to  mu  je  oddam,  a  pieniądze  odbiorę  i 
dziś  ostatni  dzień,  przeto  muszę  się  spieszyć. 

—  A  którędy  będziecie  powracali? 

—  Tąż  samą  drogą  jutro  z  południa. 

On    poszedł   w   swoją  drogę,    a  mnie  djabeł  pokusił,  aby 
te  pieniądze  otrzymać,    dla  czego  postanowiłem    go  zabić  i  na 
BrwnikawM,  Pamt^.  poMie.  7 
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to  w  stodole  Byszewskiej  na  ustroniu  będącej  odwiązałem  bi- 
jak  u  cepów  i  czatowałem  na  niego  w  niedzielę  do  rana. 

Spostrzegłem  człeka  podobnego  do  niego  około  dmgiej 
z  południa  idącego  gościńcem  i  sądząc,  że  to  on,  wypadłem 
z  za  stodoły,  przewróciłem  go  o  ziemię,  zatkałem  mu  ziemią 
gębę,  pociągnąłem  za  nogi  o  kilkanaście  kroków  i  bijakiem 
zabiłem. 

Kiedy  już  nie  żył,  obszukałem  i  nie  znalazłem  pieniędzy 
tytko  torbę  kaszy  i  dwie  bułki  chleba. 

Chleb  wziąłem,  ale  o  paręsct  kroków  rzuciłem  na  drodze 
przy  wsi,  myśląc  żem  za  tak  mamą  rzecz  zabił  człowieka,  a 
sam  poszedłem  w  dalszą  drogę. 

Poznałem  ja  potem,  żem  się  omylił  i  tego  nie  zabiłem,  na 
którego  czatowałem    i  tylko  do  niego  bardzo  podobnego. 

Może  kto  cierpi  niewinnie  z'  powodu  tego  zabójstwa,  a 
ja  mam  już  stanąć  na  sądzie  bożym ;  żebym  dostąpił  miłosier- 
dzia jego,  ten  grzech  mój  wyznaję  i  lubo  ginę  za  dezercyą, 
ale  to  prawdziwa  kara  boża  za  owe  zabójstwo. 

Z  polecenia  wyższej  władzy  udałem  się  na  śledztwo  do 
Iwanisk,  które  wykazało,  że  gospodarz  ten,  o  którym  mówił  de- 
zerter żył,  i  ten  opowiedziawszy   spotkanie  z  nim  tak  dodał: 

—  Kiedym  pieniądze  od  kuma  odebrał  i  miałem  wycho* 
dzić  po  śniadaniu,  coś  mnie  tchnęło  i  opowiedziałem  mu  spot- 
kanie wczorajsze ;  on  na  to  rzekł : 

—  Kumie  I  Może  to  jaki  zły  człowiek,  idźcie  inną  drogą, 
żeby  was  nieszczęście  nie  spotkało. 

Usłuchałem  jego  rady  i  poszedłem  górną  drogą  i  szczę-' 
śliwie  uszedłem  przypadku, 

Tym  sposobem  okazała  się  mylność  sądu  ludzkiego  i  nie- 
winność człowieka,  (który  o  mało  na  śmierć  skazany  nie  został) 
w  cztery  lata  po  jego  śmierci,  o  czem  uwiadomiony  wielki  książę 
Konstanty  wstawił  się  do  namiestnika  królewskiego,  i  w  nagrodę 
pokrzywdzonej  wdowie  i  sierotom  wyznaczono  im  roczną  pen- 
sye  400  złotych  ze  skarbu  publicznego. 

Lecz  wróćmy  o  cztery  lata  wprzódy. 

Z  nowo  ustanowionym  rządem  królestwa  polskiego,  nastą- 
piły i  nowe  organiczne  prawa. 
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Postanowienie  namiestnika  królewskiego  wskazało  zasadę: 
że  kto  nie  ma  lat  21  skończonych  nie  może  piastować  urzę- 
dów publicznych,  a  przeto  i  ja  utraciłem  moją  posadę  jako 
małoletni  i  osiadłem  na  koszu. 

Ze  zaś  nadał  do  otrzymania  urzędów  sądowych  potrzeba 
było  być  magistrem  prawa  i  prócz  tego  udowadniać  zdolności 
komisyami  egzaminacyjnemi,  mając  dopiero  lat  18  postanowi- 
łem udać  się  na  uniwersytet  i  w  tym  celu  złożyłem  egzamen 
szkolny  maturitatis  przed  kolegium  prefesorów  księży  Pijarów 
w  Radomiu. 
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Zie  zaś  w  czasie  mego  urzędowania  żyłem  sobie  dosyć 
huczno  i  nie  ciułałem  grosiwa,  matka  moja  nie  by]a  ze  mnie 
kontenta;  gdy  do  niej  jako  dożywotniczki  całego  majątku  oj- 
czystego udałem  się  prosząc  o  almenta,  odmówiła  mi  ich,  ztąd 
nastąpił  proces,  który  przegrałem  in  accesorio  przez  wybiegi 
adwokackie,  czem  obrażony  mając  kilkadziesiąt  dukatów  i  ze- 
garek złoty,  postanowiłem  tentować  fortuny  w  świecie. 

Zaopatrzyszy  się  w  paszport  od  konsula  pruskiego  w  War- 
szawie za  moje  pieniądze,  tak  że  nikt  z  krewnych  o  moim 
wyjeździe  nie  wiedział,  wziąwszy  tylko  niektóre  rzeczy  naj- 
potrzebniejsze w  mały  mantelzak,  i  zostawiwszy  resztę  u  brata, 
u  którego  stałem,  wsiadłem  na  galar  płynący  do  Gdańska, 
żadnego  śladu  po  sobie  nie  zostawiwszy. 

Ponieważ  zwyczaje  flisów  nie  są  znane  wszystkim,  o  nie- 
których przeto  nadmienię  : 

Frycami  nazywają  tych,  którzy  pierwszy  raz  na  flis  wy- 
chodzą;, są  oni  przedmiotem  wyszydzań  i  weksacyi  dawniej- 
szych i  można  ich  porównać  z  Tourlourou  w  wojsku  fran- 
cuskiem. 

Narew  przy  ujściu  do  Wisły  zachowuje  na  prawym  brzegu 
swoje  własne  koryto  wody  czarnej  nie  łącząc  się  z  wodą  wi- 
ślaną. 

Tu  więc    przyrządzają    kawę    dla  fryców;  składa  się  ona 
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z  mięszaniiiy  wody  wiślanej  z  narwianą  i  zaprawionej  popiołem 
zamiast  cukru. 

Fryc  aby  się  uchronił  od  tego  przyjemnego  napoju,  musi 
się  albo  wódką  okupić,  albo  wypić  ową  kawę  w  porcyi  zna- 
cznej i  następną  ztąd  odbyć  jak  gdyby  chorobę  morską. 

W  Nowem  i  w  Świeciu,  wyjeżdża  naprzeciw  statkom 
Bernardyn  w  łodzi  z  ogromną  dwułokciową  zardzewiałą  brzy- 
twą w  celu  golenia  fryców. 

Będąc  blisko  statku  zapytuje  się: 

—  A  wiele  tam  macie  tryców  ? 
Na  co  przednik  odpowiada: 

—  Ani  jednego  dobrodzieju. 

A  w  tej  chwili  palcami  daje  znak  o  ich  ilości,  na  co  Ber- 
nardyn odrzekając: 

—  Wiem  ja  wiem,  że  ich  jest  trzech,  —  lub  wielu  się 
znajduje. 

Przybija  łódź  do  galaru,  którą  flisi  przymocowywują  i 
Bernardyn  wysiada  witając  słowy: 

—  Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus. 

Poczem  przednik  każe  stanąć  w  rząd  flisom  a  ojciec  fli- 
sów poznaje,  przechodząc  powoli  koło  każdego,  co  mu  łatwo 
przychodzi,  albowiem  gdy  jest  przy  frycu,  sternik  nieznacznie 
krzaka. 

Po  wybraniu  ich  zaczyna  rozrabiać  mydło  czyli  raczej 
drożdże  z  piwa  w  garnku  i  ogromnym  pędzlem  zabiera  się  do 
golenia  indywiduów.  '  , 

Wtenczas  następuje  okup  krupami,  grochem,  słoniną  i 
wódką,  a  wielebny  naładowawszy  sakwy  i  baryłkę,  życząc 
szczęśliwej  podróży  i  błogosławiąc  wraca  do  klasztoru. 

Może  czytelń  icy  sądzą,  że  to  jest  zbytnia  korzyść  *ojców, 
nadużycie  lub  wydartus ;  ale  nie  tak  jest  w  samej  rzeczy,  bo 
flisy  często  zarobek  swój  przehulają  w  Gdańsku  i  wracają  bez 
grosza,  ale  za  to  pewni  są  dobrej  wieczerzy  u  00.  Beraardy- 
nów  w  Świeciu  i  w  Nowem  oraz  noclegu  na  słomie  w  koryta- 
rzach i  szopach  klasztornych. 

Przy  rozłączeniu  się  Wisły  na  dwa  koryta  w  punkcie 
zwanym  Szpicą  zwykle  odbywa  się  przeróbka. 
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Praca  ta  uprzyjemnia  się  zabawną  ceremonią  chrztu  fry- 
ców i  odtąd  już  są  flisami. 

Chrzest  ten  odbywa  się  następującym  sposobem. 

Stawiają  ołtarz  i  prowadzącą  do  niego  bramę,  ale  tak 
niską  i  tak  wazką,  że  zaledwie  korpus  ciała  na  bałyku  przeci* 
snąć  się  może. 

Jeden  z  flisów  reprezentuje  księdza,  ubrany  w  matę  za^ 
miast  kapy  i  w  infułę  z  papieru,  a  dwóch  flisów  są  ojcami 
chrzestnymi. 

Fryc  aspirant  wchodzi  bramą  i  gdy  jest  w  połowie,  oj. 
cowie  chrzestni  przytrzymują  go  za  nogi  a  chrzestny  pytą  z  liny, 
ukrytą  pod  kapą,  wymierza  raz  nie  bardzo  silny,  zapytując 
wiele  wódki  ofiaruje? 

W  miarę  ofiary  zmniejszaną  bywa  dolegliwość,  a  upomi 
bólem  odpowiadają  i  są  wyszydzani,  poczem  następuje  bie- 
siada. 

Okupem  od  wszystkich  tych  ceremonii  wyłączyłem  się, 
bo  i  każdy  pierwszy  płynący  Wisłą  jakiego  bądź  stanu  nie  jest 
od  nich  Wyjęty,  ale  ostatni  figiel  i  mnie  w  Gdańsku  wypłatali 
i  ze  mnie  się  naśmiali. 

Na  parę  mil  od  Gdańska  płynąc  Lendwką,  szyper  wszczął 
ze  mną  rozmowę  pokazując  mi  to  wspaniałe  i  starożytne  mia- 
sto polskie  i  opisując  piękność  szerokich  ulic  i  widok;  dodał 
|ia  koniec : 

—  A  czy  pan  wie  o  tem,  że  każdy  kto  pierwszy  raz 
Gdańsk  odwiedza  musi  ucałować  babę 

Rozśmiałem  się  na  to,  ile  powiastka  ta  w  Polsce  jest  po- 
wszechną, ale  on  serio  rzekł  do  mnie : 

—  Ja  się  z  panem  założę  o  pięć  garncy  wódki  dla  mo- 
ich ludzi,  że  to  być  inaczej  nie  może. 

Przednik  i  starzy  flisi  zaczęli  się  śmiać  mówiąc  z  pe. 
wnością : 

—  Niech  się  pan  nie  zakłada,  bo   niezawodna    przegrana. 
Pobudzony  tym  przyjąłem  zakład. 

Przybyliśmy  wreszcie  do  Gdańska;  pierwszych  dni  miał 
swoje  zatrudnienia    szyper,  ale  czwartego   dnia  rzekł  do  mnie: 

—  Pójdź  pan  ze  mną  zwiedzić  Bursę. 
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Poszliśmy  przeto  i  z  zadziwieniem  przypatrywałem  się 
temu  gmachowi  wspaniałemu,  zabytkowi  dawnej  świetności 
Gdańska, 

Posągi  królów  polskich  zdobią  go,  a  u  sufitów  zamie- 
szczone są  w  zmiejszeniu  rozmaitej  wielkości  ókrąih. 

Gmach  zaś  ogrzewany  jest  w  zimie  dwoma  piecami  z  por- 
celany w  małe  Jcafelki. 

Z  uśmiechem  rzeki  do ^ mnie  szyper: 

—  Jakiejkolwiek  miary  jest  człowiek,  może  zmierzyć  ten 
piec  wyciągając  ręce. 

Roześmiałem  się  na  to  okazując  niedowiarstwo  widoczne, 
lecz  on  dodał: 

—  Niech  pan  spróbuje  a  przekona  sie  o  tem. 

Nie  domyślając  się  podstępu  wyciągnąłem  obieręce,  tak  żem 
ustami  przyłożył  do  kafla;  wtenczas  z  śmiechem  zawołał  szyper: 

—  Przegrałeś  pan  zakład  5  garncy  wódki  dla  moich 
ludzi. 

Gdym  go  spytał  jakim  sposobem? 

Pokazał  mi,  że  na  każdym  kaflu  białym  była  kobieta  ty- 
łem obrócona,  tak  że  koniecznie  wyciągając  ręce,  trzeba  do* 
tknąć  ją  ustami. 

Zakład  przegrałem,  a  obecni  temu  przednik  i  flisi  na- 
śmiali  się  ze  mnie. 


>>  ■♦)<(<■  ^K' 
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z  ŻYCIA 
tT^rładLyełaTTT-a  PodLczaeldesro. 

pułkownika  70.  pułku  piechoty  liniowej  polskiej. 

(1812.) 
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Niektóre  szczegóły 

z  życia 

Władysława  PoćLczaskiego. 

pułkownika  20.  pułku  piechoty  liniowej  polskiej. 
(1812.) 


Wiadomość  ta  jest  czerpaną  z  opowiadań  osób,  którym 
życie  pułkownika  Podczaskiego  bliżej  jest  znane  i  obejmuje 
głównie  stosunki  tego  zasłużonego  krajowi  oficera  z  jenerałem 
francuzkim  Bicard  i  szczegóły  służby  jego  przy  marszałku 
Kej  u,  oraz  wiadomość  o  pułku  dwudziestym  i  o  zasługach 
pułkownika  Podczaskiego  w  tej  ostatniej  epoce  naszych  dzie- 
jów. 

Zmuszeni  jesteśmy  pominąć  dla  braku  dokładnej  wiado- 
mości inne  lata  służby  wojskowej  pułkownika  Podczaskiego. 

Mamy  jednak  nadzieję,  że  własne  pamiętniki  jego  uzu- 
pełnią tę  wiadomość  i  sprostują  niedokładności  opowiadania 
naszego. 

Kiedy  wojska  francuzkie  rozpoczynały  wojnę  w  roku 
1812,  Napoleon    wydał    rozkaz,    iżby    przy    każdym   jenerale 
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francuzkim   znajdował  się  jeden  oficer  polski,    pełniący  służbę 
adjutanta. 

Podczaski  zaszczytnie  znany  w  pułku  piątym  piechoty 
liniowej  polskiej,  oficer  czynny,  znający  służbę,  bo  przechodził 
przez  wszystkie  niższe  stopnie,  przeznaczony  był  do  pełnienia 
tej  służby  przy  jenerale  francuzkim  Ricard,  który  dowodził 
przednią  strażą  korpusu  marszałka  Macdonalda. 

Podczaski,  który  rokiem  pierwej  ofiarowane  sobie  miejsce 
adjutanta  przy  jenerale  Zajączku  dla  tego  odmówił,  że  w  boju 
w  czynnej  służbie  i  w  pułku,  który  z  razu  przeznaczony  byt 
do  Hiszpanii,  położyć  chciał  podstawę  swojego  usposobienia 
wojskowego,  przyjął  ten  sam  obowiązek  przy  jenerale  francu- 
skim, dla  tego  że  się  czuł  już  być  usposobionym  do  odpowie- 
dzenia temu  zaufaniu  i  że  już  nie  miał  przyczyny  obawiać  się 
nieczynności  pokoju. 

Wzięcie  Poniewierza  i  w  nim  wielkich  magazynów  przez 
wojsko  pod  dowództwem  jenerała  Ricard,  czyn  wojenny,  ważny 
z  tego  szczególniej  względu,  że  zabrane  zapasy  posłane  do 
Wilna,  zasiliły  główną  armię,  która  już  zaczynała  cierpieć  nie- 
dostatek, zwróciły  uwagę  Napoleona  na  jenerała  Ricard,  który 
też  przeniesiony  został  do  g.ównej  armii  do  korpusu  marszałka 
Dayoust,  z  awansem  na  jenerała  dywizyi. 

O  ile  w  tej  wyprawie  i  we  wszystkich  wyprawach  nad 
Dżwiną  Podczaski  jenerałowi  swemu  był  pomocny,  dowodzą 
świadectwa  tego  jenerała,  dowodzi  nadewszystko  że  się  z  nim 
rozłączyć  nie  chciał  i  że  żądał  mieć  go  przy  sobie  w  główne) 
armii,  do  której  był  powołany. 

W  przejeździe  przez  Wilno  jenerał  Hogendorf  adjutant 
Napoleona,  mający  sobie  poruczone  tworzenie  wojska  litewskiego, 
znając  reputacyę  pułku  piątego  liniowego  piechoty  polskiej, 
prosił  jenerała  Ricard  o  kilku  oficerów  z  pułku  tego  do  tej 
nowej  formacyi,  a  Pudczaskiemu  ofiarował  stopień  kapitana ; 
lecz  ten  pragnąc  mieć  udział  w  bitwach  głównej  armii,  odmó- 
wił, podając  na  rozkaz  swego  jenerała  do  wojska  litewskiego 
czterech  kapitanów,  czterech  poruczników  i  czterech  podporu- 
czników z  pułku  piątego  polskiego. 

Jenerał  Ri^jard  za  przybyciem  do  armii    objął  dowództwo 
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jednej  z  dywizyi  korpusu  marszałka  Davou8t,  która  wkrótce 
przeznaczoną  została  do  wzmocnienia  korpusu  marszałka  Neja, 
mającego  polecenie  pozostać  w  Smoleńsku,  zniszczyć  fortyfika- 
cje, a  następnie  formować  tylną  straż  armii. 

Marszałek  Ney  nżyl  dywizyi  jenerała  Ricard  do  formowa- 
nia przedniej  straży,  czyli  raczej  do  utrzymywania  komunikacyi 
między  Napoleonem  a  sobą. 

W  tej  nowej  missyi  dywizya  jenerała  Ricard  idąc  do 
Erasnoj,  nadeszła  na  pobojowisko  zasłane  trupami,  zostawić* 
nemi  działami  i  furgonami,  które  świadczyło,  że  cesarz  musiał 
mieć  do  czynienia  z  wielką  armią  nieprzyjacielską. 

Z  wiadomością  tą  jenerał  Ricard  posłał  Podczaskiego 
do  marszałka  Neja,  który  równie  przez  Podczaskiego  kazał 
powiedzieć  jenerałowi  Ricard,  żeby  nie  zważając  na  to,  dalej 
postępował. 

Ale  gdy  znaczne,  uszykowane  w  gotowości  do  przyjęcia 
bitwy,  kolumny  nieprzyjacielskie  pokazywać  się  zaczęły,  wy- 
słany powtórnie  z  tą  wiadomością  Podczaski,  przywiózł  od  mar- 
szałka Neja  rozkaz  ruszenia  naprzód  i  przebijania  się  przez 
kolumny  dla  otworzenia  drogi  korpusowi. 

Podczaski  w  tych  missyach  dał  dowody  swojej  umiejętnej 
gorliwości,  wypełniając  dane  sobie  polecenia  ustne  z  wszelką 
dokładnością  i  znajomością  rzeczy. 

Jenerał  Ricard  wypełnił  rozkaz  marszałka  i  uderzył  na 
kolumny  nieprzyjacielskie. 

Ale  pomimo  całego  męztwa  przebić  się  nie  mógł,  bo  miał 
do  czynienia  prawie  z  całą  armią  rosyjską,  która  dwoma  dniami 
pierwej  z  głównemi  siłami  Napoleona  bój  stoczyła. 

Starcie  było  tak  krwawe  i  sam  sztab  tak  był  narażony, 
że  z  trzech  adjutantów  jenerała  Ricard,  sam  był  Podczaski 
pod  którym  konia  ubito,  żywy  pozostał. 

Na  dowód,  jaki  zapał  ożywiał  wojsko,  nawet  pośród  klęsk 
takich,  przytaczamy  tu  jedną  okoliczność. 

Eartacz  ugodził  w  skronie  jenerała  Ricard ;  w  poruszeniu 
głową  spadł  jenerałowi  kapelnśz;  Podczaski  podając  mu  go  i 
widząc  twarz  krwią  zbroczoną,  radzi  mu  dać  się  opatrzyć. 

Jenerał  zamiast  myśleć  o  sobie,  zawołał: 
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—  To  nic  !  Niech  żjje  cesarz !  Naprzód ! 

Ale  wszystkie  usiłowania  były  nadaremne. 

Wkrótce  przybył  i  sam  marszałek,  a  domyślając  się,  że 
to  most  pod  Orszą  musi  być  już  zdjęty,  nakazał  cofanie. 

W  czasie  kiedy  już  marszałek  do  cofania  się  dawał  roz- 
kaz, Podczaski  spostrzegł,  że  ułani  rosyjscy  zabrali  kilka 
dział. 

Nie  czekając  rozkazu,  zebrał  na  prędce  co  mógł  piechoty, 
odbił  działa  i  na  jednem  z  nich  uwiózł  jenerała  Ricard,  który 
mocno  ranny,  może  tej  okoliczności  winien  był  swoje  życie. 

Przytaczamy  tu  wyrazy  listu  jenerała  Ricard  do  Pod- 
czaskiego,  w  którym  ofiarując  usługi  dla  emigrantów  przypo- 
mina ten  wypadek: 

—  Uczynię  co  będę  mógł  dla  szczątków  tego  wojska  bo- 
haterów, które  było  godne  lepszego  losu,  a  tem  bardziej  dla 
tego  oficera,  który  należał  do  mojej  rodziny  wojskowej  i  który 
mnie  uratował  na  polu  bitwy. 

W  ciągu  tego  cofania  przybywali  jedni  po  drugich  parla- 
mentarze rosyjscy,  przez  których  Eutusów  uwiadomiał  marszałka 
Neja,  że  jest  zupełnie  odcięty,  źe  go  prawie  cała  armia  rosyj- 
ska od  Napoleona  przedziela,  że  wódz  rosyjski  przez  szacunek 
dla  jego  wielkich  talentów  wojskowych  nie  śmiałby  mu  czynić 
propozycyi  i  poddania  się,  gdyby  było  podobieństwo  przebicia 
się,  że  nakoniec  pozwala,  iżby  marszałek  Ney  posłał  jednego 
z  oficerów  swojego  sztabu  dla  przekonania  się  o  jego  siłach, 
a  wtenczas  sam  uzna,  że  mu  pozostaje  tylko  broń  złożyć. 

Marszałek  odrzucił  te  propozycye,  a  nie  chcąc  dać  poznać 
nieprzyjacielowi  jaki  weźmie  kierunek,  zatrzymał  przy  sobie 
ostatniego  parlamentarza,  dzisiejszego  jenerała  Rennekampfa  i 
cofał  się  ku  Smoleńskowi,  a  gdy  się  zmierzchło,  zatrzymał  się 
z  całym  orszakiem  na  trakcie  i  zapytał : 

—  Czy  niema  tu  jakiego  polskiego  oficera  ? 
Podczaski  natychmiast  mu  się  przedstawił. 
Marszałek  wziął  ga  na  stronę,  powiedział  mu,    że  ma  za- 
miar rzucić  się  z  korpusem  na  prawy  brzeg  Dniepru  i  że  prze- 
dewBzystkiem  potrzeba  wynaleźć  miejsce  najpewniejsze  do  przej- 
ścia po  lodzie. 
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Dał  mu  więc  rozkaz,  aby  z  oddziałem  jazdy  udał  się 
spiesznie  dla  wyszukania  przewodnika,  a  sam  zatrzymał  korpus 
na  trakcie  i  czekał  na  skutek  misyi,  od  którego  zależało  oca- 
lenie jego  wojska. 

Niezadługo  wynalazł  Podczaski  przewodnika,  wybadał  go 
w  drodze  i  przyprowadził  przed  marszałka,  donosząc,  że  o  pół- 
tory  mili  jest  wieś,  w  której  zwykle  mieszkańcy  okolicy,  z  lasu 
z  drzewem  wracając,  Dniepr  przebywają  i  że  to  miejsce  równie 
dla  przeprawy  wojska  będzie  dogodne. 

Marszałek  ruszył  natychmiast  z  całym  korpusem  w  kie- 
runku wskazanym. 

Lecz    przewodnik  był   tak    pijany,   iż    wsadziwszy  go  na 
jednego  z  koni  podwodowych  marszałka,    ż  jednej  strony  Pod- 
czaski, z  drugiej  adjutant  marszałka,  późniejszy  jenerał  i  adju- . 
tant  Ludwika  Filipa,   Heymds,   musieli   go    trzymać    pod  ręce 
by  nie  spadł. 

Podczaski  <  odpowiedzialny  za  przewodnika,  bo  tylko  on 
jeden  w  całym  sztabie  z  nim  rozmówić  się  mógł,  prosi  mar- 
.  szałka  o  pozwolenie  mu  powtórne  oddziału  jazdy  dla  sprowa- 
dzenia drugiego*  przewodnika  i  sprawdzenia  słów  pijanego ; 
w  położeniu  bowiem,  w  jakiem  się  korpus  znajdował,  mógł  to 
być  człowiek  nasunięty  przez  nieprzyjaciela. 

Marszałek  pochwalił  przezorność  Podczaskiego,  a  ten 
wziąwszy  oddział  jazdy,  wpada  do  najbliższej  wsi  pośród  obozu 
nieprzyjacielskiego,  porywa  jednego  z  mieszkańców,  a  zaczem 
się  Moskale  spostrzegli,  opuszcza  wieś  i  wnet  stawia  go  przed 
Najem. 

Nowy  przewodnik  potwierdził  słowa  dawniej  sprowadzo- 
nego. 

Przybywa  nareszcie  korpus  do  wsi  i  kiedy  wszyscy  chronią 
się  do  domów  nie  mogąc  zuieść  trzydzieści  przeszło  stopni 
mrozu,  marszałek  zadowolony  niezmordowaną  czynnością  Pod- 
czaskiego, posyła  go  znowu  do  rzeki  dla  obrania  miejsca  prze- 
prawy. 

Kto  sobie  wyobrazi,  w  jakich  okolicznościach  odbywało  się 
cofanie,  łatwO  pojmie,  że  potrzeba  byto  wiele  siły  moralnej  do 
przytomnej  czynności. 
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Nie  znano  tam  jut  prawie  hierarchii ;  każdy  tjlko  mjślai 
jak  przedłużyć  życie,  z  głodu  i  mrozu  co  chwila  na  bliski  ko- 
niec wystawione. 

Siły  fizyczne,  pamięć,  przytomność,  wszystko  było  bliskie 
śmierci,  a  egoizm  w  całej  swej  mocy  czyli  raczej  najwyższe 
prawo  natury  zachowania  siebie,  byłe  powszechnem  postępowa- 
nia  prawidłem. 

Podczaski  wrócił  do  marszałka,  opowiedział  mu,  jakiej 
grubości  jest  lód^    nie  taił  także  niebezpieczeństwa  przeprawy. 

Po  parogodzinnym  spoczynku  rozpoczęła  się  przeprawa 
w  części  tylko  szczęśliwa,  bo  działa  nie  mogły  być  przeprowa- 
dzone :  zagwożdżone  na  brzegu  zostały. 

Po  przejściu  Dniepru  wydarzyła  się  Podczaskiemu  spo^ 
sobność  okazania  znowu  swojej  odwagi  i  niestrudzonej  czyn- 
ności* 

Pomimo  że  w  ciągu  dwudniowej  walki,  on  prawie  jeden 
jako  więcej  niż  Francuzi  na  mróz  wytrzymały,  do  rozwożenia 
rozkazów  marszałka  był  używany,  zwrócił  jego  uwagę  szcze- 
gólniej przy  braniu  jednej  wsi,  której  nieprzyjaciel  uporczywie 
bronił;  bo  widząc  to  tyralierzy  francuscy  znużeni,  zgłodzeni, 
z  rękami  odmrożonemi  nie  dosyć  żywo  nacierają,  zsiada  wobec 
marszałka  z  konia,  porywa  za  bagnet,  rzuca  się  między  nich, 
zachęca  do  nacierania  i  wnet  nieprzyjaciel  ze  wsi  został  wy- 
party. 

Marszałek  bliski  świadek  tej  odwagi,  pochwala  na  głos 
męztwo  i  energię  Podczaskiego,  winszuje  Ricardowi,  że  ma  ta- 
kiego adjutanta  i  daje  mu  rozkaz  przedstawienta  go  do  krzyża 
legii  honorowej. 

Na  trzeci  dzień  cofania  i  nieustannie  wystawiony  na  ogień 
działowy  nieprzyjaciół,  korpus  już  ze  zmierzchem  zatrzymuje 
się  o  parę  mil  od  Orszy. 

Marszałek  rozdzielił  go  na  dwie  części,  zapewne  dla  zwró* 
cenią  uwagi  nieprzyjaciela  na  dwa  punkta. 

O  północy  marszałek  z  całym  sztabem  wsiada  na  konia 
przywołuje  do  siebie  Po^zaskiego  i  mówi  do  niego   te  słowa: 

—  Młodzieńcze,  ty,  coś  tak  roztropny,  jedź  w  tę  stronę, 
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(iu  pokazał  mu  tylko  ręką  kierunek,  nie  wymieniając  nazwiska 
wsi)  tam  stoi  druga  część  mego  korpusu,  przyprowadź  ją  tu 
jak  najprędzej. 

Tu  na  nią  czekam. 

Pośród  kozactwa  puścił  się  Podczaski  w  tę  drogę  i 
wkrótce  przyprowadził  część  korpusu,  czyli  raczej  szczątków 
korpusu  w  miejsce  wskazane. 

Tegoż  samego  poranka  marszałek  Nej  połączył  się  z  głó- 
wną armią. 

Wiadomo,  jaką  wagę  przywiązywał  Napoleon  do  ocale- 
nia korpusu  Neja. 

Wiadomo,  że  się  dal  z  tern  sfyszeć,  niespokojny  o  los 
jego,  że  dalby  cht^tnie  ten  skarb  300  milionów,  który  posiadał 
w  sklepieniach  podziemnych  pałacu  tuileryjskiego,  gdyby  z  kor- 
pusem tym  mógł  się   połączyć. 

Można  więc  wyobrazić  sobie  i  radość,  jaką  mu  sprawiło, 
zjawienie  się  korpusu  Ncja  i  ważność  przysługi  tych,  którzy 
się  prawie  stanowczo  przyczynili  do  tego  połączenia.  Opowie- 
dziane szczegóły  widocznie  pokazują,  że  Podczaskiemu  należy 
przyznać  wielki  udział  w  tej  zasłudze. 

Tu  kończą  się  stosunki  Podczaskiego  z  marszałkiem 
Nejem. 

Odtąd  aż  do  dojścia  szczątków  armii  do  Polski,  zostawał 
przy  jenerałe  Ricard  i  podzielał  później  losy  wojska. 

Na  dwa  dni  przed  bitwą  lipską  dostał  się  do  niewoli  au- 
stryackiej  i  zaprowadzony  był  do  Węgier,  zkąd  po  zawarciu 
pokoju  powrócił  do  zacisza  domowego. 

Zachowujemy  sobie  mówić  później  o  czynach  Władysława 
Podczaskiego  w  czasie  wojny  I8S1. 

Tę  wiadomość  kończymy  przytoczeniem  dosłownem  pisma, 
w  którem  jenerał  Ricard  dane  Podczaskiemu  po  wojnie  1812 
świadectwo,  już  w  emigracyi,  po  20  przeszło  latacU  potwierdza 
i  zasługi  naszego  ziomka  sposobem  tak  chlubnym  dla  niego 
wyraża  i  ocenia. 

—  Podpisany  jenerał  porucznik,  par  Francyi,  zaświadczam 
że  pułkownik  Podczaski,  z  zakłmlu  oficerów  w  Bourges,  teraz 
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będącj  w  Parjżu,  który  służył  pod  mojeini  rozkazami,  w  cha- 
rakterze wykoinenderowanego  do  mojego  boku  oficera  w  ciągu 
wojny  rosyjskiej  był  jednym  z  oficerów,  którzy  w  moim  szta- 
bie najwięcej  się  odznaczyli. 

Zaświadczam  oprócz  tego,  że  wielokrotnie  złożył  dowody 
rzadkiej  nieustraszoności  i  że  zawsze  był  z  poświęceniem  bez 
granic  dla  sprawy  Francyi,  mianowicie  w  bitwie  pod  Erasnoe, 
gdzie  moja  dywizya  pierwsza  uderzyła  na  wojsko  rosyjskie, 
które  zagrodziło  drogę  cofającemu  się  marszałkowi  Nej. 

W  bitwie  tej,  tak  świetnej  dla  nieszczęśliwego  marszałka, 
kiedy  tenże  po  nadaremnych  usiłowaniach  przebicia  się  przez 
korpus  armii  nieprzyjacielskiej,  zmuszony  był  nakazać  od- 
wrót ku  Moskwie  i  kiedy  nie  było  innego  sposobu  ocalenia 
jak  rzucić  się  na  prawy  brzeg  Dniepru,  potrzebny  nam  był 
przewodnik. 

Ale  waie  były  opuszczone. 

Podczaski  zaproponował  wpaść  z  oddziałem  ułanów 
polskich  do  wsi  otoczonej  jazdą  rosyjską  i  z  narażeniem  życia 
był  szczęśliwy  przyprowadzić  z  niej  chłop-,  który  nam  wska- 
zał młjm,  około  którego  rzeka  jeszcze  nie  była  puściła,  co  po- 
zwoliło nam  przeprawić  nieco  kuni  i  całą  piechotę. 

Ten  czyn  waleczny  przyczynił  się  wielce  do  ocalenia 
korpusu  t  jeśli  nie  był  jedyną  zbawienia  naszego  przy- 
czyną. 

Sławiiej  pamięci  marszałek  oświadczył  z  tego  powodu 
porucznikowi  Podczaskiemu  zupełne  zadowolnienie^  i  upowa- 
żnił mnie  żądać  dla  niego  krzyż  legii  honorowej. 

Ale  żądanie  to  w  nieładzie  odwrotu,  zapewne  zagubione, 
nie  wzięło  skutku. 

Stopień  pułkownika  dwudziestego  pułku  liniowego,  któ- 
rego oficer  ten  dostąpił  w  wojnie  ostatniej  Polski  z  jej 
ciemięzcami,  usprawiedliwił  moje  względem  niego  nadzieje  i 
dowodzi,    cz^goby  się  można  po  nim    spodziewać,    gdyby    rząd 
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i^idział    się    kiedy   w    położeniu    użycia    sławnych    szczątków 
-wojska  polskiego. 

Paryi,  dnia  ^a.  listopada  1834. 

Podpisano 

hrabia  Bicard. 
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Uważano,  że  Niemcy  austryaccy  prędzej  się  połączą 
w  Galicyi^  niż  Niemcy  pruscy  w  poznańskiem  i  Prusach  pol- 
skich, a  tern  bardziej  w  Szląsku. 

Pochodzi  to  najprzód  ze  wspólności  religii  Austryaków  i 
Polaków  ;  bo  lubo  Austryacy  katolicy  we  Lwowie  mają  swój 
kościół  i  swoje  kazania  niemieckie,  jednakże  w  innych  mia* 
Stach  galicyjskich,  w  braku  kościołów  niemieckich,  muszą  słu« 
chać  kazań  polskich,  gdy  tymczasem  we  wszystkich  miastach 
prusko-polskich,  rząd  skwapliwie  pozaprowadzał  dla  swoich  u' 
rzędników  nabożeństwo  luterskie  w  języku  niemieckim  odpra- 
wiane. 

Oprócz  tego  cudzoziemiec  Austryak,  przybywając  na  urzę- 
dnika do  Galicyi,  nie  zawsze  jest  Niemcem,  a  chociaż  go  za 
takiego  uważają,  bywa  Czechem,  Morawianom,  Słowakiem, 
Kroatą,  Styryjczykiem,  Kraińcem,  a  zatem  jako  Słowianin  ła- 
two mogącym  się  nauczyć  języka  polskiego. 

Każdy  nawet  rodowity  Niemiec  austryacki,  przeznaczony 
na  urzędnika  do  którego  bądź  kraju  słowiańskiego  w  monarchii 
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austryckiej,  uczy  się  nieco  języka  czeskiego,  który  mu  ułatwia 
zrozumienie  i  nauczenie  się  naszej  mowy. 

Nareszcie,  mniejsza  masa  Austryaków,  nie  tyle  prze  na 
cztery  przeszło  miliony  Polaków  galicyjskich,  oddzielonych  od 
niemieckiego  kraju  innemi  prowincyami,  ile  masa  całych  Nie- 
miec na  półtora  miliona  Polaków  pruskich. 

Trudno  oznaczyć,  o  ile  mniej  lub  więcej  przyczyniają  si§ 
do  tego  połączenia  Niemców,  usiłowania  Galicyan,  Wielkopolan 
i  ziomków  naszych  w  starych  Prusach  i  Szląsku. 

To  pewna,  że  wszelkie  nasze  starcia  powinny  przerabiavS 
Niemców  i  Moskałów  urzędników,  na  Polaków  i  tym  sposobem 
udaremniać  politykę  naszych  zaborców,  którzy  z  każdego  z  nas 
chcieliby  zrobić  Moskala  ^Ibo  Niemca.  '^ 

Pomimo  tego  połączenia  się  Niemców,  rzadko  zdarzało  się 
widzieć  przykłady  poświęcenia  się  dla  sprawy  Polski,  w  lu* 
dziach  tym  sposobem  dla  narodu  naszego  zyskanych. 

D.ipiero  w  czasie  wojny  1831  przykłady  podobne  stały 
się  częstsze. 

Synowie  ojców,  wysłanych  do  Galicyi  i  do  prowincyj 
prusko-polskich,  dla  niszczenia  naszej  narodowości,  synowie 
kupców  moskiewskich,  osiadłych  w  Warszawie,  przejęci  świę- 
tością naszej  sprawy,  zapomnieli  o  swojem  pochodzeniu  i  pamię- 
tając tylko  o  tem,  ie  są  ludźmi,  spieszyli  na  pole  bitew  bronie 
sprawy  ludzkości. 

Józef  Reitzenheim  lubo  z  matki  Polki  i  sam  w  Krakowie 
urodzony,  lubo  należący  z  tego  względu  do  naszego  narodu, 
z  rodu  wszakże  ojca,  z  wysokiego  położenia  tegoż  jako  radcy 
rządu  galicyjskiego,  z  położenia  własnego,  bo  sam  był  już  u* 
rzędnikiem  galicyjskim  i  jako  syn  znakomitego  ui*zędnika  miat 
przed  sobą  pod  rządem  austryackim  bardzo  korzystne  widoki 
osobiste,  że  nie  powiem,  z  nazwiska  swego,  uważany  był  zkąd 
inąd  za  Austryaka  i  w  rozumieniu  powszechnem  miany  był 
w  Galicyi  za  należącego  do  młodzieży  austryackiej. 

Okoliczności,  pośród  jakich  porzucił  swój  urząd,  zadał 
niejako  gwałt  uczuciom  syna  i  poświ(;cił  dla  sprawy  Polski 
uczucia  rodzinne  ;  przykład  jego,  który  pociągnął  za  sobą  wielu 
młodych    galicyjskich    Niemców,    a  za  nimi   wielu  z  młodzieży 
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polskiej  w  Galicyi ;  osobista  waitośó    tego    młodzieńca,  podzie- 
*  łającego  z  nami  tułactwo,  nadają  niezwyczajną  wagę  emigracji 
jego  głoś&ej  w  całej  Austryi. 

Wiadomo  jest,  że  na  odgłos  naszej  wojny  1831  roku,  Ga- 
licyanie,  a  pomiędzy  nimi  i  synowie  Niemców  opuszczali  Gali- 
cyę  i  wchodzili  do  szeregów  polskich. 

Nie  wiadomo,  ilu  z  razu  opuściło  prowincyę ;  z  samego 
Lwowa  przy  końcu  grudnia  1830,  pospieszyło  do  wojska  pol- 
skiego 30  młodzieńców. 

Dowiedziano  się  o  tern  w  Wiedniu  i  emigracya  ta  spowo- 
dowała reskrypt  nadworny,  w  którym  rządowi  galicyjskiemu 
naganiono,  że  emigracyi  szczególniej  o  ile  cię  tyczy  młodzieży 
niemieckiej,  powściągnąć  nie  może.  Rząd  lwowski  musiał  się 
usprawiedliwiać. 

Odpowiedź  rządu  zasadzała  «ię  na  tem,  iż  gubernium 
wydało  najsurowsze  polecenia  nieprzepuszczania  ludzi  do  Pol- 
ski, lecz  niepodobna  mu  jest  zapobiedz  zupełnie  przekradaniu 
się  przez  suchą  i  rozległą  granicę,  młodzieży  znanej  ze  swego 
złego  i  burzliwego  ducha,  że  w  takim  stanie  rzeczy,  gubernium 
uważa  to  poniekąd  za  pomyślną  sposobność  pozbycia  się  nie- 
spokojnej młodzieży. 

Co  się  zaś  tyczy  synów  niemieckich  urzędników,,  odpo- 
wiedział rządca,  że  to  jest  zapał  młodociany,  który  dalszych 
skutków  za  sobą  nie  pociągnie. 

Rozkazano  fiskusowi  rozciągnąć  sekwestr  na  własność 
emigrantów  i  zapewniono  rząd  naczelny  w  Wiedniu,  że  doło- 
żone będą  starania,  aby  dalszej  emigracyi  zapobiedz. 

Wkrótce  po  odesłaniu  tej  odpowiedzi  do  Wiednia,  radca 
rządowy  Reitzenheim,  pomimo  że  baczny  nadzór  rozciągnął 
nad  swoim  syoem,  którego  uczucia  nie  mogły  być  dla  niego 
tajemnicą,  ujrzał  się  w  liczbie  tych  urzędników  austryackich, 
których  synowie  pospieszyli  taKże  podzielać  losy  wojska  i  po- 
wstania polskiego. 

Młody  Reitzenheim  zaczął  był  czynić  przygotowania  do 
ujechania  w  granice  królestwa  polskiego,  jak  tylko  dnia  8.  hi- 
tego  doszła  wiadomość  do  Lwowa  o  ruchach  wojska  moskie- 
wskiego i  zajaz  nazajutrz  postanowił  Lwów  opuścić. 
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Spieniężył  niektóre  kosztowności  i  już  sam  miał  wyje- 
żdżać, kiedy  trafem  spotkał  dawnego  znajomego  urzędnika 
z  administracyi  cłowej,  Kamila,  który  go  uwiadomił,  że  idzie 
do  Polski. 

Zadziwienie  ich  i  radość  wzajemna  były  wielkie,  gdy  mu 
Reitzenheim  myśl  podobną  otworzył. 

Postanowili  więc  obadwa  Lwów  i  Galicyę  opuścić. 

Podróż  tę  i  pobyt  w  wojsku  Reitzenheima  spodziewamy 
się  otrzymać  w  oddzielnym  pamiętniku. 

Wyjazd  Reitzenheima  sprawił  we  Lwowie  między  mło- 
dzieżą i  urzędnikami  wielkie  wrażenie. 

Po  nim  zaraz  opuścili  potajemnie  Lwów  Van-Roy,  syn 
konsyliarza  rządowego,  Julian  Weber,  syn  sędziego  apelacyj- 
nego, Ostermann,  syn  starosty  sanoc]^iego,  Rosenberg,  oficer 
z  piechoty,  Tilzen,  Gross,  synowie  innych  urzędników,  a  za 
przykładem  tym  młodzież  polska  tłumami  uchodzić  zaczęła, 
zwłaszcza  wtenczas,  kiedy  o  dzielnym  oporze  wojska  polskiego 
w  dniach  19.  20.  i  21.    lutego,    do    Lwowa   doszła   wiadomość. 

Rządca  galicyjski  książę  Lobkowicz  przesłał  wkrótce 
potem  nowy  raport  do  Wiednia,  w  którym  uwiadomił,  że  Ga- 
licyanie  masami  uciekają  i  że  tej  dezercyi  wstrzymać  niepo- 
dobna. 

Powiadają,  że  książę  Metternich,  takiego  wyrazu  opinii 
w  Galicyi  wcale  się  nie  spodziewał  i  nie  sądził,  iżby  w  tej 
części  Polski  tyle  było  się  znajdowało  materyału  palnego. 

Jiiż  więc  przy  opieraniu  się  dalszemu  z  kraju  wychodzeniu 
nie  kazał  się  upierać ;  ale  zapewniają,  że  go  zatrwożyło  wy- 
chodzenie urzędników  niemieckich,  lub  ich  synów,  gdyż  to  nie 
patryotyzmowi  polskiemu,  lecz  myślom  liberalnym  i  duchowi 
rewolucyjnemu  przypisywał. 

Miał  więc  przysłać  do  rządu  galicyjskiego  nowy  i  bardzo 
ostry  reskrypt,  w  którym  księciu  Lobkowiczowi  wyrzucał,  że 
nie  zna  stanu  umysłowego  w  Galicyi,  inaczej  na  pierwszy  re- 
skrypt nie  byłby  odpowiedział,  źe  manifestacye  młodych  Niem- 
ców są  tylko  zapałem  młodocianym. 

Co  do  cesarza    austryackiego    ten    miał    się  tak  wyrazić : 
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Że  Polacy  tam  przechodzą,  to  mię  nie  dziwi ;   byli    oni  od  da- 
wna zapaleńcami  (tolle  Kopfe). 

Ale,  czego  tam  szukają  moich  urzędników  synowie,  tego 
nie  mogę  pojąć  ;    wszakże   na  Boga.    za  piecem  nie  będzie  im 
.lepiej,  jak  u  mnie. 

Łatwo  pojąć,  dla  czego  cesarz  Franciszek  nie  rozumiał, 
czego  tam  w  boju  polskim,  w  boju  obrażonej  ludzkości,  szu- 
kała młodzież  nawet  niemiecka. 

W  ciągu  wojny,  Reitzenheim  odpowiedział  godnie  swo- . 
jemu  nowemu  powołaniu,  a  gdy  razem  z  nami  broń  złożyć  był 
zmuszony,  podzielał  naszą  żałość,  podziela  teraz  nasze  losy  za 
granicą,  podziela  nasze  nadzieje  i  postanowił  pozostać  wiemy 
zawodowi,  który  ma  zapewne  swoje  przykrości,  ale  w  którym 
człowiek  tak  szlachetnego,  jak  Retzenheim  umysłu,  widzi  udział 
w  zasłudze,  nieobojętnej  dla  każdego  narodu* 
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Naczelnika    powstnni.i    nad    granicnmi    Kurlandyi. 
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Michała  Lisieckiego 

naczelnika  powstania  nad  granicami  Knrlandyi. 
ROZDZIAŁ   I. 

1/zień  29.  listopada  ta  pamiętna  w  historyi  polskiej  epoka, 
w  której  Warszawa  dała  hasło  do  boju  o  niepodległość  naro- 
dową, nie  był  obojętny  dla  żadnej  prowincyi  dawnej,  obszernej, 
potężnej  Polski. 

Litwa  i  Żmudź  przyjęły  to  łiasło  z  największem  patryc- 
tyzmu  uniesieniem,  a  serca  mieszkańców  tych  prowincyj  wierne 
ojczystej  sprawie,  przejęte  nienawiścią  ku  tyranowi,  szarpią- 
cemu łono  ojczyzny,  burzyły  się  potajemnie  przez  trzy  mie- 
siące chęcią  nieograniczoną  pospieszenia  z  pomocą  swoim  nad- 
wiślańskim braciom,  których  bohaterskie  zwycięstwa  codziennie 
się  odbijały  o  ziemię  Jagiellonów. 

Słowo  Grochów  było  talizmanem  szczęścia  tajemniczego 
i  przechodząc  z  ust  do  ust,    z   serca  do  serca,  pomnażało  ruch 
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rewolucyjny,  który  starannie  musieliśmy  ukrywać  przed  oczyma 
i  słuchem  służalców  cara. 

Porywając  on  swojemi  dzikiemi  ukazy  z  łona  ojczyzny  i 
familii  znakomitszych  mężów  Litwy  i  Żmudzi  i  uwożąc  ich 
w  stepy  syberyjskie,  chciał  tym  barbarzyńskim  krokiem  rzu- 
cać postrach  w  całej  krainie  i  wstrzymać  usiłowania  insurek. 
cyjne  jędrnej  młodzieży. 

Otoczeni  bagnetami,  któremi  cała  najeżona  była  prowin- 
cya,  z  zalanem  gorzką  łzą  okiem,  musieliśmy  spoglądać  nie- 
czynni na  te  ofiary  barbarzyństwa  Mikołajewskiego. 

Dopiero  gdy  car  zapewniony  podpisami  i  zaręczeniem 
marszałków  guberskich  i  powiatowych  w  iiiiieniu  calcj  szlachty 
o  wierności  jej  dla  siebie  i  zabezpieczony  przysięgami  po  kil- 
kakiotnie  wykonanemi  przez  wszystkich  urzędników,  przepro- 
wadził przez  Litwę  gwardyc  swoje  i  ściągnął  wszystkie  od- 
działy wojsk,  do  głównej  armii,  którą  Dybicz  na  wstyd  i  hańbę 
cara  zbliżył  ku  Warszawie,  dopiero  mówię,  kiedy  despota  je- 
szcze nowemi  naborami  rekrutów  i  żądaniem  nowych  magazy- 
nów, przeszedł  wszelkie  granice  swojej  samowolności  i  wyczer- 
pnął  wymuszoną  cierpliwość  —  najprzód  lud  wiejski  pód  pozo- 
rem uniknięcia  naborów  rekrutskich,  zgromadzał  się  w  lasach 
i  tam  gotował  się  do  przyszłej  walki,  a  potem  obywatele  i 
szlachta,  połączywszy  się  z  tymże  ludem,  najprzód  na  Żmudzi 
a  następnie  we  wszystkich  okolicach  Litwy,  zapalili  otwarcie 
święty  ogień  partyzanckiej  wojny. 

Patryotyczna  młodzież  cisnęła  się  pod  chorągwie  naro- 
dowe, ojcowie  opuszczali  dzieci,  mężowie  rozłączali  %ię  z  żonami, 
spiesznie  dążąc  do  boju  o  niepodległość  Polski  i  swobody  oj- 
czystej, a  hasło  wolności    stało,  się  powszechnem. 

Wiele  Litwinek  na  wzór  swojej  bohaterki  Emilii  ^afcer, 
przywdziały  na  siebie  zbroje  i  stanęły  w  szeregach  wojska  na- 
rodowego. 

Inne  damy  trudniły  się  przysposobianiem  ładunków,  o- 
dzienia  i  szarpi. 

Tą  koleją  poformowały  się  liczne  na  Żmudzi  i  Litwie  od- 
działy partyzantów. 

Opis,  jak  się   tworzyfy,  jak  działały,    do  historyi  a  raczej 
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należy  do  szczególnych  dowódzców,    którzy  szczegółowo  i  bez- 
stronnie, winni  zdać  sprawę  ze  swoich  usiłowań. 

Przystępuję  więc  do  mojej  powinności  i  jako  naczelnik 
znacznego  w  powiecie  wiłkomierskim  powstania,  zdaję  sprawę 
z  czynności  mojego  oddziału. 

Jeszcze  przed  powstaniem  listopadowem  w  Warszawie, 
^JQty  wdziękami  i  przymiotami  piętnastoletniej  Litwinki,  w  na* 
stępnym  roku  już  w  czasie  wojny  w  królestwie  polskiem, 
w  końcu  miesiąca  lutego,  przysiągłszy  przed  ołtarzem  dozgonną 
miłość,  udałem,  się  z  żoną  do  Wilna,  dla  pełnienia  urzędo- 
wych moich  obowiązków. 

Zaledwie  jedno  odbyłem  posiedzenie,  kiedy  członek  tajnego 
towarzystwa,  znakomity  w  kraju  urzędnik,  jadącego  mnie  na 
spacer  do  Antokola  zatrzymuje,  {"wsiadłszy  do  mojego  poja- 
zdu, zawiadomią  mnie  o  zbliżającej  się  chwili,  w  której  Zmu- 
dzini  postanowili  rozpocząć  otwarcie  kroki  nieprzyjacielskie 
z  Moskalami,  poczem  zobowiązuje  mnie,  abym  natychmiast 
opuścił  Wilno  i  udał  się  jak  najspieszniej  w  swoje  okolice  dla 
poparcia  ruchów  na  Żmudzi  rozpocząć  się  mających  i  zapalenia 
powstania  nad  Dżwiną. 

Dodał,  iż  ma  pewną  wiadomość,  że  Wilno  najdalej  za 
parę  dni  zostanie  zamknięte  i  że  skutek  mojej  wyprawy  zawisł 
od  pospiechu. 

Zakończył  temi  pamiętnemi  dla  mnie  słowy: 

—  Znam  twoją  gorliwość  obywatelską,  twoje  polskie  serce 
i  spodziewam  się,  iż  pomimo  tak  przykre  twoje  jako  nowo- 
żeńca położenie,  obierzesz  drogę,  którą  ci  Polska  wskazuje,  a 
w  każdym  razie  zachowasz  grobową  tajemnicę. 

Poczem  ścisnął  mnie  za  rękę  i  wysiadł  z  pojazdu. 

Uradowany  tak  szczęśliwą  dla  mnie  wiadomością  nie  wa. 
hatem  się  na  chwilę  w  wyborze  między  miłością  żony  ą  miło- 
ścią ojczyzny,  natychmiast  zawróciłem  do  mieszkania  i  tego 
dnia  jeszcze,  kazawszy  zrobić  przygotowania  do  podróży  i 
ukrywszy  tajemnicę  w  głębi  serca  przed  żoną  i  osobami, 
które  mnie  otaczały,  opuściłem  Wilno,  dążąc  najspieszniej  ku 
domowi,  w  okolice  nadkurlandzkie  do  Porakiszek,  dziedzi- 
cznego mojego  majątku. 
Brantkowiki,  Parnie,  poUhU.  9 
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Trzy  dni  podróży  przez  rozstawione  na  gościńcu  obozy 
moskiewskiej  gwardyi,  zdawały  się  być  wiekiem;  zdawało  mi 
się,  że  każdy  ruch  wojska  był  skutkiem  odkrycia  moich  za- 
miarów; że  każdy  kuryer,  co  mię  nadpędzil,  gonił  /.a  mną,  wy- 
słany z  Wilna. 

W  takiem  wzruszeniu  przybyłem  do  domu,  zkąd  natych- 
miast udałem  się  do  Soł,  rezydencyi  hrabi  Benedykta  Moryko- 
niego,  który  zaszczycał  mnie  swoją  przyjaźnią  i  zwierzyłem 
mu  się  ze  wszystkich  moich  planów. 

Zaledwie  sędziwy  starzec  te  porywające  słyszy  słowa: 

—  Przyszła  chwila  poświęcić  wszystko  dla  ojczyzny ! 
Odzyskuje  siły  młodzieńcze  i  uniesiony  zapałem  czystego 

patryotyzmu,  chce  sam  osobiście  służyć  ojczystej  sprawie. 

—  W  twoim  wieku  panie  hrabio  —  rzekłem  —  nie  wy- 
maga od  ciebie  ojczyzna  osobistych  usług;  ale  daj  na  początek 
powstania  z  dwóch  chat  jednego  żołnierza. 

—  Jeśli  tyle  tylko  wymagacie,  odpowiedział,  to  nie  chcę 
należeć  do  powstania ;  wtenczas  tylko  przystąpię,  gdy  z  dwóch 
chat  weźmiesz  trzech  żołnierzy. 

Na  te  słowa  rozpłakaliśmy  się  we  wzajemnych  uściśnie- 
niach. 

Natychmiast  zacny  ten  obywatel  chce  zgromadzić  włość 
swoją,  chce  ją  sam  do  boju  prowadzić;  lecz  obciążony  wie- 
kiem i  zwątlony  na  zdrowiu,  chwilę  swego  uniesienia  przypła- 
cił nagłą  słabością,  która  mu  odjęła  siły. 

Z  boleścią  więc  widząc  że  sam  osobiście  nie  może  w  po- 
trzebie ojczyzny,  powierza  mnie  wszystkie  swoje  obszerne 
dobra,  oddaje  klucze  od  swoich  skarbów  i  zobowiązuje,  abym 
niczego  nie  szczędził,  owszem  cały  majątek,  jeżeliby  tego  była 
potrzeba,  obrócił  dla  sprawy  Polski. 

I^od  tak  pomyślną  dla  przedsięwzięcia  wróżbą,  zacząłem 
czynić  przygotowawcze  kroki. 

Soły,  odwieczna  rezydencya  domu  hrabiów  Morykonich, 
ma  ogromny  i  wspaniały  pałac,  obszerne  oficyny,  kaplicę,  liczne 
budowle  do  gospodarstwa  należące,  w  których  cała  kreetencya 
się  znajdowała. 

Cały  ten    dwór    stanowi    wielką    wyspę    otoczoną    dwoma 
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wielkiemi  jeziorami,  stykającemi  się  z  sobą,  z  jednej  strony 
przez  szeroką  rzekę,  płynącą  środkiem  bagna  długości  około 
200  sążni,  a  z  drugiej  niedostępną  trzęsawicą,  około  100  sążni 
rozległą. 

Dwa  moaty  zwodzone,  jeden  na  rzece,  drugi  na  trzęsa- 
wicy,  były  jedyną  komunikacyą  do  wjazdu  na  wyspę. 

Tego  jeszcze  dnia  zwiedzione  zostały  obadwa  mosty. 

Korzystając  z  położenia  miejsca,  uchylonego  przez  natu- 
ralne granice  od  wszelkich  podsłuchów  policyi,  kazałem  kowa- 
lom dworskim  ku3  piki,  odchylać  kosy  i  przysposabiać  drze- 
wca do  ich  osadzenia,  a  zebrawszy  wszelki,  jaki  się  wc  dworze 
znajdował,  zapas  prochu  i  zakupiwszy  go  w  okolicach  gdzie  tylko 
można  go  było  dostać,  oddałem  go  w  ręce  dam,  składających 
familię  dworu,  a  te  z  uaj radośniej szem  uniesieniem,  ukryte 
w  internach  pałacowych,  delikatnemi  rękami  kleiły  i  nasypy- 
wały  ładunki;  inne  zajęły  się  szyciem  kokard  narodowych  i 
haftowaniem  chorągwi  dla  powstańców. 

W  tem  doszła  nas  pożądana  i  niecierpliwie  oczekiwana 
wiadomrśe  o  wybuchnieniu  powstania  na  Żmudzi  i  jak  iskra 
elektryczna,  przebiegła  przez  wszystkie  serca  prawych  Pola- 
ków, dobrych  synów  ojczyzny. 

W  końcu  marca  1831,  zwołałem  całe  włość  Solskę  i 
Świadoskę  hrabi  Benedykta  Morykoniego,  marszałka  Zawilej- 
skiego.  a  wybrawszy  z  niej  ludzi,  mogących  dźwigać  oręż  i 
znosić  trudy  wojenne,  uzbroiłem  każdego  to  w  pikę,  to  w  kosę, 
to  w  innego  rodzaju  broń  na  prędce  przysposobioną,  lub  zna- 
lezioną w  zapasach  odwiecznych  zamożnego  dworu  i  tak  uj- 
rzałem się  na  czele  dziewięciuset  przeszło  ludzi,  pałających 
żądzą  walczenia  przeciw  ciemięzcom  ojczyzny. 

Zgromadziłem  wszystkich  około  siebie,  ująłem  w  rękę 
chorągiew,  na  której  szczycie  jaśniał  orzeł  biały  z  rozpiętemi 
skrzydłami,  a  w  polu  kolorów  narodowych,  pędził  rycerz  li- 
tewski, przemówiłem  do  otaczającego  mnie  ludu  w  języku  pro- 
wincyonalnym  litewskim,  opowiadając  mu  cel  naszego  powsta- 
nia, zachęcając  męztwo  i  roztropność. 

Zakończyłem  wezwaniem  wszystkich  do  kaplicy,  w  której 
ksiądz    kapelan    miejscowy  z  ceremonią    religijną   już    czekał, 
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abyśmy  przed  ołtarzem  Przedwiecznego  wykonali  przysięgę 
wierności  ojczyźnie  i  sprawie  wolności. 

Otoczony  damami,  które  niosły  do  poświęcenia  narodowe 
kokardy,  podałem  rękę  dziedzicowi  dóbr,  hrabi  Benedyktowi 
Marykoniemu,  i  weszliśmy  wszyscy  do  kaplicy,  gdzie  kapłan 
po  odśpiewaniu  mszy  św.  błogosławił  orężowi  polskiemu  i  po- 
święcił wszystką  broń,  złożoną  u  stóp  ołtarza. 

Poczem  poświęcił  kokardy  i  przyjąwszy  je  od  dam,  wła- 
sną ręką  przyszpilał  je  każdemu  powstańcowi. 

W  ciągu  tej  uroczystości,  muzyka  nadworna  grała  marsz: 
Jeszcze    Polska    nie    zginęła! 

Po  rozdaniu  broni  i  kokard,  kapłan  zawezwał  do  wykona- 
ni przysięgi  i  najprzód  przyjął  ją  odemnie  w  następujących 
słowach : 

—  Ja  Michał  Lisiecki,  przysięgam  Panu  Bogu  wszechmo- 
gącemu, jako  przyjmując  dowództwo  nad  zgromadzonym  tu 
ludem,  poprowadzę  go  tam,  gdzie  dobro  Polski  i  wolności  wy- 
magać będzie,  że  wierny  sprawie  ojczystej  w  niczem  nie  nad- 
użyję  władzy  mnie  powierzonej  i  nigdy  pod  żadnym  względem 
nie  skieruję  onej  ku  moim  osobistym  widokom. 

Tak  mi  Boże  dopomóż  w  Twojej  św.  Trójcy. 
Następnie  wszyscy  powtarzali  za  księdzem  słowa  przysięgi 
ogólnej : 

—  Jako  będę  wiernie  służył  sprawie  ojczystej,  jako  ra- 
czej umrę  pod  kartaczami  wrogów,  niż  opuszczę  szeregi  bratnie, 
jako  będę  z  uległością  wykonywał  to  wszysko,  co  mi  naczel- 
nik dzisiejszy,  lub  inne  władze  przewodniczące  zalecą, 

Poczem  wyszedłszy  z  kaplicy  cały  oddział  trzykrotnie 
za  mną  powtórzył  w  języku  litewskim: 

—  Precz  Moskale !  Niech  żyje  Polska !  Niech  żyje  wol- 
ność. 

Po  tym  uroczystym  obchodzie  religijnym,  nowi  żołnierze 
narodowi  zasiedli  do  przygotowanej  uczty,  po  której  nastąpił 
podział  siły  zbrojnej  wedle  następującego  porządku  : 

Lud  cały  uzbrojony  w  piki  i  kosy  stanowił  pułk  piecłioty 
Solskiej. 
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Podzielony  został  na  cztery  kolumny,  w  których  pierwsze 
szeregi  miały  piki,  a  drugie  Jcosy. 

Pierwszą  dowodził  Augustyn  Matulewski,  uekwipowany 
własnym  kosztem  i  na  własnym  koniu. 

Drugą  

.Trzecią  Maciej  Matulewski,  również  własnym  kosztem 
uzbrojony  i  na  własnym  koniu,  nadto  ten  Matulewski  trzy  ko- 
nie z  rynsztunkiem,  50  korcy  owsa  i  20  wozów  siana,  co  sta" 
nowiło  cały  jego  majątek,  oddał  na  ofiarę  ojczyźnie. 

Czwartą  kolumną  dowodził  waleczny  Narkiewicz,  któremu 
we  cztery  miesiące  później  w  szturmie  Szawel,  kula  działowa 
obie  nogi  urwała. 

Całego  pułku  dowództwo  powierzyłem  przez  zastępstwo 
bohaterowi  niegdyś  pod  Saragossą,  majorowi  Sierakowskiemu, 
sam  bowiem  hrabia  Morykoni  był  nominalnym  pułkownikiem 
pułku  Solskiego. 
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JLieśniczowie,  strzelcy,  dworscy  i  ci  wszyscy  ochotnicy, 
co  midi  broń  palną,  tworzyli  legię  pieszą  Swiadoską,  złożoną 
ze  200  przeszło  strzelców  celnych,  którą  zwiększoną  wkrótce 
przez  nowo  przybywających  ochotników  i  podniesioną  do  300 
ludzi,  oddałem  pod  dowództwo  •oficera  od  inżynieryi  pi*zy  szosę 
Wolickiego,  z  podniesieniem  go  do  stopnia  majora,  stosownie 
do  oddziału,  który  wziął  pod  swoje  dowództwo. 

Legia  ta  była  podzielona  na  cztery  kompanie,  dowo- 
dzone przez  obywateli  kapitanów  Wojnicza,  Kolędę  i  .  .  .  . 

Na  ostatek  z  wybranych  ludzi  uformowałem  szwadron 
ka  walery  i. 

Najpiękniejsze  konie  wierzchowe  i  cugowe  stajni  hrabi 
Morykoniego  w  liczbie  60  oddane  zostały  na  usługę  krajowi, 
do  tych  dołączyłem    10  własnych  i  tyleż    ochotników  z  okolic. 

Słowem,  szwadron  liczył  80  koni,  którego  dowództwo  po- 
ruczyłem  dawnemu  wojskowemu  kapitanowi  Kiborsztowi- 
czowi. 

Czterema  plutonami  jego  szwadronu  dowodzili  porucznicy 
Antoni  Kupść,  Szembek,  Wilkowski  i  Derbut. 

Pierwszy  pluton  miał  bogate  ubiory  huzarów  węgierskich, 
znalezione  w  składzie  pałacowym,  trzy  inne  były  ubrane 
w  mundury  ułańskie,    uszyte  na  prędce  z  sukna,    znalezionego 
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w  magazynach    dworu,    to  jest  kurtki    granatowej  z  palio wemi 
kołnierzami,  białemi  rabatami  i  czapki  ułańskie  paliowe. 

Pluton  huzarów  uzbrojony  był  w  karabinki  i  pałasze,  a 
ułani  mieli  lance  i  pistolety. 

Chorągiew  tego  oddziału,  powierzyłem  drugiemu  Szembe- 
kowi,  który  aż  do  samego  końca  wojny  partyzanckiej,  to  jest 
aż  do  przyjścia  wojska  polskiego  na  Litwę  z  największą  prze- 
zornością i  najgodniej  tego  obowiązku  dopełniał. 

Tak  uorganizowawszy  oddział  cały,  pi*zez  pięć  dni  na 
wyspie  dobrze  obwarowanej,  oswajałem  powstańców  z  pier- 
wszemi  obrotami  wojny  partyzanckiej. 

Poczem  wyruszyłem  z  całą  siłą  przeciw  nieprzyjacielowi 
posuwającemu  się  z  Dyneburga  ku  Uścianie  dla  poskromienia 
powstańców. 

Zebrawszy  ostatnie  siły,  czcigodny  hrabia  Benedykt  Ma- 
rykoni,  siadł  ubrany  w  mundur  uJański  na  konia  i  prowadził 
oddział  milę  drogi,  lecz  osłabiony  ostatecznie  na  siłach  poże- 
gnał nas  i  sam  schronił  się  do  lasów,  gdzie  ukryty  cały  czas 
powstania  przemieszkał  w  chacie  leśniczego. 

Duchowieństwo  każdego  miasteczka,  do  którego  zbliża- 
liśmy się  w  przechodzić,  występowało  w  całej  pompie  kościel- 
nej dla  spotkania  wojska  narodowego  i  błogosławienia  orężowi 
Litwinów. 

Rabini  dziesięcioro  przykazania  wystawiali,  ofiarując  chleb 
i  sól  na  znak  przychylności. 

Tak  postępując  spiesznym  marszem  dnia  2  Kwietnia  sta- 
nąłem w  Uszpolach,  hrabstwie  księcia  Sapiehy,  gdzie  zastałem 
znaczny  oddział  uzbrojonych  powstańców  pod  dowództwem 
obywatela  pułkownika  Ferdynanda  Grotkowskiego,  z  którym 
połączywszy  się  w  pierwszych  chwilach  naszego  powstania 
w  Uszpolach,  odtąd  przez  cafy  prawie  czas  powstania,  potą- 
czonemi  siłami  wzajemnie  wspierając  się  wspólnie  dzieliliśmy 
trudy  i  niebezpieczeństwa  wojenne. 

W  Uszpolach  Grotkowflki  wniósł  zaskarżenie  przeciw 
Lucyanowi  Krzykowskiemn,  jako  ten  korzystając  z  pięiwszych 
chwil    ruchu    dopuścił  się  w  wielu    miejscach    rabunków  przez 
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zabieranie   i    sprzedawanie   żydom   koni    i    nakładanie   kontry- 
bucyi. 

Oddałem  więc  Krzykowgkiego  pod  sąd  wojenny  i  gdy  się 
okazało,  że  w  istocie  konie  rabował  i  przedawał,  kontrybucye 
nakładał,  a  mianowicie  w  samych  Uszpolach  majątku  księcia 
Sapiehy,  wymógł  u  rządzcy  100  dukatów  złotem,  które  przy 
nim  znalezione  zostały,  co  wszystko  własnem  zeznaniem  po- 
twierdził. 

Sąd  wojenny  skazał  go  na  rozstrzelanie;  lecz  dla  speł- 
nienia wyroku  postanowiono  odesłać  Krzywkowskiego  do  rządu 
tymczasowego  w  Wiłkomierzu. 

Posłano  go  tam,  ale  w  drodze  Kozacy  napadli  na  straż  i 
udającego-  się  pod  ich  opiekę  odbili  i  z  sobą  uprowadzili. 

W  tym  czasie  rząd  powiatu  Wiłkomierskiego    przesłał  mi' 
urzędową    nominacyę  na  naczelnika    siły    zbrojnej  w  okolicach 
Nadkurlandzkich,    powierzając    mi    głównie    straż    powiatu    od 
napadów   nieprzyjacielskich,    praktykowanych    z    twierdzy    Dy- 
neburga. 

Dnia  4.  Kwietnia  z  rana  Lisiecki  i  Grotkowski  zlustro- 
wali swoje  oddziały  i  zachęciwszy  lud  zgromadzony  stosowną 
odezwą,  ruszyli  ku  Ucianie  i  staaęli  pod  wieczór  obozem 
w  Wizanach  naprzeciw  nieprzyjacielskiego  obozu  jenerała 
Szyrmana,  rozlokowanego  o  10  wiorst  w  Ucianie,  gdzie  tenże 
jenerał  w  przeszło  2000  piechoty,  z  czterema  działami  oko- 
pał się. 

Tu  zaczęły  się  codzienne  utarczki  patrolowe,  bez  żadnej 
z  obu  stron  straty,  z  tą  tylko  dla  niedoświadczonego  naszego 
wojska  korzyścią,  że  oswajając  je  do  ognia,  sposobiły  je  do 
stoczenia  stanowczej  bitwy. 

Zajmowaliśmy  zawsze  pozycyę  tak,  aby  w  razie  porażki, 
bez  wielkich  strat  można  było  całą  uprowadzić  siłę. 

W  tym  czasie  jeden  znakomity  obywatel,  czynnie  pracu- 
jący nad  powiększeniem  sił  naszych,  przysłał*  Lisieckiemu 
cztery  quasi  działa  i  oddział  35  ludzi  z,  własnego  majątku, 
uzbrojonych,  umundurowanych  i  opatrzonych  w  dostateczną 
amunicyę  pod  dyrekcyą  dymisyonowanego  z  wojsk  polskich  ka- 
noniera  walecznego  Bitynowicza. 
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Przeznaczyłem  16  ludzi  do  służby  przy  działach,  resztę 
przydzieliłem  do  strzelców  Wolickiego. 

Użyłem  działka  do  zabezpieczenia  obozu,  stawiając  na 
pozycyi  dwa  na  gościńcu  od  Wiłkomierza,  a  dwa  drugie  przed 
mostem  na  rzece  Wizunie,  przedzielającej  obóz  nasz  od  obozu 
nieprzyjacielskiego. 

Obywatele  z  poblizkich  okolic  najstaranniej  dostarczali 
wszelką  żywność  dla  ludzi  i  furaż  dla  koni,  a  przysłany  ma. 
gazyn  żywności  z  majątków  hrabi  Morykoniego  zaopatrzył  woj- 
sko na  dni  dziesięć. 

Tak  zabezpieczeni,  zaczęliśmy  nowe  wojsko  przyuczać  do 
ćwiczeń  wojennych,  w  których  major  Wolicki  niezmordowaną 
pracą  odznaczał  się,  odbywając  musztry  to  z  kosynierami,  to 
ze  strzelcami,  oswajając  pierwszych  z  utrzymywaniem  po- 
rządku i  linii  w  czasie  ataku,  drugich  ucząc  służby  tyra- 
lierskiej. 

Ja  zajmowałem  się  administracyą  gałego  oddziału,  zba- 
dywaniem  wszelkich  poruszeń  nieprzyjacielskich,  przysposobia- 
niem  amunicyi,  komunikacyą  z  dowódzcami  prawego  i  lewego 
skrzydła  naszego,  a  resztę  czasu  poświęcałem  mustrze  kon- 
nej, ucząc  jazdę  moją  zmiany  frontów,  odłamywania  się  pluto- 
nami, furmacyi  szwadronu  i  flłankierowania. 

Dnia  11.  Kwietnia  patrol  nasz  posunął  się  pod  sam  obóz 
nieprzyjacielski  i  zmuszony  został  stoczyć  żwawą  utarczkę 
z  posterunkiem  rosyjskim. 

Tam  dowódzca  patrolu,  kapitan  Kiborsztowicz  dał  znako- 
mite dowody  męztwa  swojego  i  w  piętnaście  koni  zmusił  plu- 
ton piechoty  do  ucieczki  za  rzekę. 

Bronili  Moskale  zawzięcie  mostu,  lecz  Kiborsztowicz  pa- 
łaszem utorowawszy  sobie  drogę,  pierwszy  wpadł  na  most, 
zajął  go  i  kazał  zniszczyć  ułanom  a  spuściwszy  zastawki  przy 
młynie  wodnym,  nagłym  wylewem  rzeki,  zabezpieczył  się  przed 
przybywającą  asekuracyą,  którą  jenerał  Szyrman  przeciw 
niemu  wysłał. 

Zabrawszy  dwie  beczki  wódki,  którą  Moskale  prowadzili 
i  sześć  sztuk  broni  zdobywszy,  powrócił  do  obozu. 

Dnia  13.    Kwietnia    Lisiecki   i    Grotkowski   zwołali    radę 
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wojenną  ze  wszystkich  oficerów,  na  której  uradzono  sbliżyć 
się  pod  samego  nieprzyjaciela,  zająć  las  pod  samą  Ucianą,  po- 
rozumieć się  z  oddziałem  Cezarego  Platera,  Horodeckiego  i 
Kurmina,  wyznaczyć  dzień,  w  którym  wspólnie  ze  wszystkich 
stron  w  sile  znacznie  przeważającej  mieliśmy  uderzyć  na  Szyr- 
mana  i  stanowczą  mu  wydać  bitwę. 

Wysłaliśmy  więc  w  tym  celu  z  depeszami  porucznika 
Kazimierza  Bienieckiego  do  oddziału  Platera  i  Horodeckiego  a 
sami  Grotkowski  i  Lisiecki,  zostawując  tymczasowo  obozu  do- 
wództwo majorowi  Wolickiemu,  udaliśmy  się  do  Pakolń  dla 
porozumienia  się  z  Kurminem,  który  ze  swoim  oddziałem  utrzy- 
mywał straż  na  szosę  z  Uciany  do  Wiłkomierza. 

Po  wspólnem  zniesieniu  się,  wyznaczony  został  dzień  11^ 
Kwietnia,  w  którym  połączone  oddziały  Lisieckiego  i  Grrotkow- 
skiego,  miały  o  godzinie  10  przed  południem  udei-zyć  na  śro- 
dek, Plater  z  Horodeckim  na  prawe  a  Kurmin  na  lewe  doty- 
kające szosę  od  Wiłkomierza  skrzydło  obozy  Szyrmana. 

Robiliśmy  więc  wszelkie  do  tej  wyprawy  przygotowania, 
gdy  tymczasem  dumny  jenerał  moskiewski,  ufny  w  swojo 
działa,  postanowił  dla  otworzenia  sobie  drogi  na  Żmudź,  ude- 
rzyć na  oddziały  Lisieckiego  i  Grotkowskiego  wtedy  właśnie, 
kiedy  ci  ruszyli  całym  obozem  ku  Ucianie. 

Tak  więc  niespodzianie  dnia  15  Kwietnia  pod  wsią  Ka- 
leki, pierwszy  raz  w  otwartem  polu  zmierzyły  się  siły  powstań- 
skie  z  wojskiem  rosyjskiem;  pierwszy  raz  huk  dział  zabrzmiał 
uszom  powstańców. 

O  godzinie  8  z  rana,  postępując  z  moją  kawalcrya 
w  awangardzie,  układaliśmy  z  Wolickim  plan  wytknięcia 
obozu,  gdy  nagle  ujrzeliśmy  lud  uciekający  ze  wsi  Kalek 
z  przerażeniem  i  krzykiem : 

—  Moskale!    Moskale! 

Poleciłem    natychmiast    Wolickiemu    zebrać    swoją    legię 
Swiadoską  i  zająć    górę    pod    wsią,    posłałem    mego    adjutanta 
Hofmana    z    rozkazem,    aby    major    Sierakowski    najspieszniej" 
z  kosynierami  zajął  mogiły    porosłe    drzewem,    oraz  aby    Bity- 
nowicz  z  działami  pospieszył  na  górę,  już  zajętą    prz«^z  majora 
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Wolickiego  i  z  tej  dominującej  drodze  pozycji  raził  i  wstrzy- 
mał nieprzyjaciela. 

Sam  zaś  ukrywszy  kawaleryę  w  dolinie  i  wysławszy 
gońca  do  Grotkowskiego,  który  postępował  w  awangardzie,  za- 
wiadamiając go  o  nieprzyjacielu  i  o  moich  pierwszych  urządze- 
niach i  wzywając,  aby  oddział  swój  w  odwodzie  zatrzymał, 
ruszyłem  do  wsi  dla  przekonania  się  naocznego  o  sile  nie- 
przyjacielskiej i  o  jej  rozpołożeniu.  Ledwo  wjechałem  do  wsi, 
ujrzałem  batalion  piechoty  moskiewskiej,  w  dolinie  przed  kar- 
czmą, gdzie  wódkę  żołnierzom  rozdawano. 

Na  widok  mnie  wysunęło  się  kilku  oficerów  na  koniach 
włościańskich,    wołając    po  rosyjsku,  abym  się  do  nich  zbliżył. 

Po  długiem  z  obu  stron  certowaniu  się,  zbliżyliśmy  się 
do  siebie  o  kilkadziesiąt  kroków. 

W  tem  dwaj  oficerowie  rosyjscy  podstępnie  wystrzelili  do 
mnie  z  pistoletów  i  cofnęli  się;  strzeliłem  wzajemnie  za  nimi, 
a  w  tom  dowodzący  sztabsoficer  kazał  batalionowi  odsłonić 
działa  i  ruszył  całą  kolumną  naprzód. 

Ledwo  Moskale  wieś  przeszli,  natychmiast  dali  ognia 
z  dwóch  dział  i  posunęli  ku  nam  tyralierów. 

Wziąwszy  pluton  huzarów  utrzymywałem  ogień  flankier- 
ski,  nim  Wolicki  zdążył  z  piechotą. 

W  ciągu  tego  flankiorowania  raniono  mocno  dwa  konie  i 
jednemu  huzarowi  lekko  nogę  przestrzelono. 

Flankierzy  moi  kilku  ranili  Moskali. 

Wnet  przybył  Wolicki  ze  strzelcami  a  Bitynowicz  z  dział- 
kami tak  blisko  podsunął  się  z  boku  po  nieprzyjaciela,  że 
dawszy  ognia  kartaczami  ze  wszystkich  czterech  działek,  zna- 
czną zadał  stratę  nieprzyjacielowi,  który  przerażony  tym  nie- 
spodziewanym obrotem  i  hukiem  dział,  oraz  silnie  natarty 
przez  Wolickiego,  zwinął  kolumnę  i  cofnął  się   do  wsi. 

W  tera  Grotkowski  słysząc  kanonadę,  przysłał  platon  ka- 
waleryi  pod  dowództwem  >  Machwica  i  oddział  strzelców  pod 
komendą  Wilhelma  Łukaszewicza,  tak  iż  z  siłami  wzmocnio- 
nemi  uderzyłem  na  Moskali,  zmusiłem  ich  do  cofnienia  się  i 
zająłem  plac  bitwy. 

Zostawiwszy   piechotę  we    wsi  z  której    Moskali   ze  stratą 
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się  wycofali,  sam  z  kawaleryą  w  towarzystwie  Wolickiego, 
Machwica  i  Łukaszewicza,  pędziliśmy  aż  do  lasu  Moskali,  któ- 
rzy tam  połączyli  się  z  posiłkiem,  idącym  im  w  pomoc. 

Korzystając  z  przestrachu  Moskali,  wziąłem  50  koni  i 
rzuciłem  się  w  lewo  ku  Rzeszy  i  przebywszy  rzekę  wpław  za- 
atakowałem niespodziewanie  prawe  skrzydło  nieprzyjaciela,  a 
rzuciwszy  postracłi  i  położywszy  na  placu  kilku  żołnierzy  mo- 
skiewskich, wieczorem  cofnąłem  się  do  lasu  i  wkrótce  połą- 
czyłem się  z  oddziałem  z  pomyślnej  rozprawy  i  wraz  z  Grrot- 
kowskim  rozłożyliśmy  się  obozem  pod  Kalekami  i  sposobiliśmy 
się  na  dzień  umówiony  do  bitwy. 

Nie  zaniedbując  korzystać  z  pierwszej  wygranej,  podnosi- 
liśmy ducha  w  powstańcach,  których  energia  do  najwyższego 
posunięta  była  stopnia. 

Nadszedł  nareszcie  niecierpliwie  oczekiwany  dzień  19. 
Kwietnia. 

O  godzinie  7  z  rana  oddziały  Lisieckiego  i  Grotkow- 
skiego  ruszyły  z  pod  Kalek  ku  Ucianie  w  następującym  po- 
rządku : 

Obadwa  naczelnicy  z  połączoną  kawaleryą,  wynoszącą 
200  koni,  szli  w  awangardzie  prowadząc  z  sobą  działka  par- 
tyzanckie. 

Waleczny  major  Wolicki  prowadził  kolumnę  strzelców 
celnych. 

Łukaszewicz  i  Matulewski  dwiema  oddzielnemi  kolu- 
mnami, z  których  każda  miała  po  500  kosynierów  postępowali 
w  małem  odaleniu. 

Major  Sierakowski  z  resztą  strzelców  i  kosynierów,  oraz 
z  plutonem  kawaleryi,  zamykał  korpus  i   stanowił  rezerwę. 

O  godzinie  10  z  rana,  stanęliśmy  pod  Ucianą  spodziewa- 
jąc się  zastać  tam  oddziały,  które  stosownie  do  porozumienia, 
także  w  tym  dniu  wyruszyć  miały. 

Wziąwszy  pluton  ułanów  z  porucznikiem  Wilkowskim, 
udałem    się    pod    same    miasteczko    dla    obejrzenia    pozycyi  i 
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uprzątnienia  przeszkód ;  jakoż  kazałem  na  rzeczce  postawić 
most,  który  Moskale  znieśli  i  wysłałem  Wilkowskiego  dla  po- 
wzięcia języka  u  żyda  w  karczmie  stojącej  na  końca  mia- 
steczka: 

Ledwo  Wilkowski  zbliżył  się  do  karczmy  i  zawołał  na 
żyda,  natychmiast  wysypało  się  z  niej  przeszło  sto  Moskali  i 
gęstym  rotowym  ogniem  uderzyło  na  mój  pluton  ułanów,  który 
rozsypawszy  się  na  flankiery  zwolna  się  odstrzeliwał. 

Posłałem  zaraz  adjutanta  mego  Hofmana  z  rozkazem,  aby 
major  Wolicki  ze  strzelcami  zajął  lewe  skrzydło  i  poza  górę 
nad  rzeczką  wkroczył  między  domy,  opanował  jaką  chatę  i 
ztamtąd,  rozpocząwszy  ogień,  posuwał  się  coraz  dalej  w  śro. 
dek  miasta  a  jednoczasowie  aby  Matulewski  z  kosynierami  sta- 
rał się  z  prawej  strony  wpaść  do  miasta  i  pikami  wyprzeć 
z  rynku  Moskali. 

Ja  zaś  wspólnie  z  Grotkowskim  z  całą  kawaleryą  uderzy- 
liśmy na  środek. 

Tyralierzy  moskiewscy  zebrali  się  w  kupki,  następnie 
w  kolumnę,  a  nie  mogąc  wytrzymać  naszej  szarży,  cofnęli  się 
do  miasta.. 

Puścił  się  za  nimi  w  pogoń  waleczny  Łukaszewicz,  a  po- 
łączywszy się  w  mieście  z  Wolickim,  który  już  gwałtownie 
pędził  przed  sobą  uciekających  nieprzyjaciół,  zajęli  obadwa 
całe  miasto  i  zetknęli  się  z  prawem  skrzydłem,  na  czele  któ- 
rego nieustraszony  kapitan  Maciej  Matulewski,  postępował 
z .  kosynierami  na  rynek. 

Moskale  bronili  miasta  zawzięcie  i  dopiero  po  wielkiej 
stracie  zmuszeni  byli  cofnąć  się. 

Po  dwugodzinnej  walce  zajęliśmy  miasto  i  cały  plac 
boju. 

Jenerał  Szyrman  wycofawszy  się  z  miasta,  ustawił  swoje 
działa  na  górze,  granatami  zapalił  miasto  i  przeszło  130  domów 
obrócił  w  perzynę  a  tak  dość  zamożne  miasteczko.  Uciana 
w  połowie  zagrzebane  w  popiołach,  stało  się  smutną  ofiarą 
barbarzyństwa  moskiewskiego. 


Digitized  by  VjOOQIC 


142  Pamictaiki 

Dla  braku  amunicyi  nie  mogliśmy  ścigać  dalej  Szyrmana; 
zabraliśmy  więc  z  placu  bitwy  naszych  rannych  i  zabitych  oraz 
broń  pozostałą  po  pobitych  Moskalach  i  cofnęliśmy  się  ku  Wi- 
zunom  na  swoje  dawne  stanowisko. 

Bitwa  ta,  jakkolwiek  nie  wedle  ułożonego  planu  stoczona, 
przyniosła  dość  znaczną  stratę  nieprzyjacielowi: 

Jednego  majora,  dwóch  oficerów  i  sto  przeszło  żołnierzy 
położyliśmy  na  placu,  oprócz  rannych,  których  Moskale  sta- 
rannie z  placu  bitwy  uprowadzili,  a  których  dośe  znaczny 
transport  ciągnął  się  na  furmankach  za  obozem  Szyrmana. 

W  oddziałach  zaś  połączonych  Lisieckiego  i  G-rotkow- 
skiego  było  ubitych  dziewiętnastu,  a  rannych  dwudziestu  trzech, 
ti::y  konie  były  zabite  a  siedm  koni  raniono. 

Kula  karabinowa  przeszyła  kaszkiet  Lisieckiego,  lekko 
trącając  wierzch  głowy. 

Porucznik  Makarski  adjutant  Grotkowskiego  dostał  silną 
kontuzyę  od  kuli  działowej  w  rękę. 

Major  Wolicki  miał  surdut  przestrzelony. 

Szczególniej  odznaczył  się  podoficer  Stanisław  Piotrowski 
i  wachmistrz  Kazimierz  O  .  .  .  . 

Pierwszy  mocno  poraniony  kulami  i  skłuty  bagnetami,  po. 
suną  wszy  się  za  daleko  w  środek  kolumny  moskiewskiej,  dostał 
się  w  ręce  nieprzyjaciela. 

Jenerał  Szyrman  kazał  go  sobie  przedstawić  i  polecił  do- 
ktorowi mieć  największe  o  nim  staranie,  lecz  wszystkie  były 
bezskuteczne  i  tej  jeszcze  nocy  skonał  na  ziemi,  którą  tak 
szlachetnie  z  pod  jarzma  tyranii  moskiewskiej  wyswobodzić 
pragnął. 

Drugi  zabiwszy  z  dubeltówki  majora,  ciężko  w  prawe 
ramię  ranny  kartaczem,  mając  kości  pogruchotane,  pozostał 
z  innymi  rannymi  w  lazarecie. 

Dnia  trzeciego  po  owym  pamiętnym  boju,  to  jest  dnia  22. 
Kwietnia,  jenerał  Szyrman,  zawiadomiony  przez  szpiegów  o 
zupełnym  braku  u  nas  amunicyi,  wyruszył  ku  nam. 
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Z  boleścią  bez  bitwy  musieliśmy  ustąpić  z  Wizun  i  co- 
fnąć się  w  lasyj  niepodobna  bowiem  było  walczyć  bez  amu- 
nicyi  z  nieprzyjacielem,  zupełnie  uzbrojonym. 

W  kilka  godzin  po  przejściu  Szyrmana,  komitet  rządu 
narodowego  nadesłał  nam  dwa  tysiące  ładunków  i  w  tym  cza- 
sie przybył  do  Wizun  Kurmin  z  oddziałem  swoim. 

Tak  wzmocnieni  postanowiliśmy  spiesznym  pochodem 
pójść  w  pogoń  za  nieprzyjacielem. 

Wyruszyliśmy  natyclimiast  i  dnia  25.  Kwietnia  dopędzi- 
liśmy  go  pod  Oniksztami,  gdzie  podszedłszy  niepostrzeżeni  aż 
pod  pierwsze  straże  moskiewskie,  krwawą  z  nim  rozpoczęliśmy 
walkę. 

W  pierwszej  linii  szli  na  czele  kolumny  major  Wolicki 
prowadząc  strzelców  Lisieckiego  i  G-rotkowskiego  i  kapitan 
Ostrowski  ze  strzelcami  Kurmina. 

W  drugiej  linii  Kurmin  dowodził  kosynierami  i  pikinie- 
rami  połączonych  oddziałów. 

Lewe  skrzydło  Grotkowski  asekurował  ze  swoją  kawa- 
leryą. 

Prawe  skrzydło  górzyste  nieco  zajął  Lisiecki  z  działami 
i  ka walery ą  swoją,    asekurowany    przez  100  strzelców  celnych. 

Zaraz  Wolicki  z  piechotą  zajął  las  i  uderzył  na  prawe 
skrzydło  nieprzyjaciela,  Ostrowski  zaatakował  środek  obozu 
Szyrmana,  mając  swoją  prawą  stronę  zabezpieczoną  przez 
działka  i  kawaleryą. 

Waleczny  Ostrowski  z  największą  energią,  osobistym 
przykładem  zachęcał  swoich  podkomendnych  i  silnie  atakował 
nieprzyjaciela  od  lasu,  znaczną  zadając  mu  klęskę,  lecz  sła- 
bych sił  młodzieniec,  ciężko  ranny  na  polu  bitwy,  zabrany 
został  w  niewolę. 

Po  stracie  mężnego  dowódzcy,  oddział  strzelców  party 
silnie  przez  nieprzyjaciół,  zaczął  się  cofać  i  byłby  poniósł  zna- 
czne straty,  gdyby  w  sam  czas  Kurmin  z  kosynierami  nie  był 
inu  przybył  w  pomoc»  wstrzymał  atak  nieprzyjaciela  i  ułatwił 
ej  teradę  w  należnym  porządku. 
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W  tera  Wolicki  na  lewem  skrzydle  uderzył  ze  swoją  pie- 
chotą na  działa,  lecz  po  dwa  kroć  odparty,  cofnął  się  nie  bez 
straty. 

Tam  waleczny  Cypryan  Podbereski,  uderzając  na  działa, 
został  ciężko  ranny  kartaczami  w  rękę  i  w  bok. 

Sam  Wolicki  winien  był  życie  przypadkowi,  kartacz  bo* 
wiem  trafił  w  pochwę  stalową  pałasza  i  przebiwszy  ją,  osła- 
biony, lekko  ranił  Wolickiego  w  bok  lewy. 

Po  cofnieniu  się  naszej  piechoty,  Moskale  zajęli  las  i  ude- 
rzyli całą  siłą  na  nasze  prawe  skrzydło  utrzymywane  przez 
Lisieckiego,  stojącego  na  pozycyi  z  czterema  partyzanckiemi 
działkami. 

Tam  mężny  Bitynowicz  umiejętnie  kierując  działkami, 
przerzedzał  szeregi  moskiewskie  kartaczami,  ale  wkrótce  gdy 
ściągnięte  z  drugiej  strony  działa  Szyrmana  przeciw  naszym 
zaczęły  dawać  ognia  i  naturalnie  nad  niemi  wzięły  przewaga, 
zmuszone  więc  było  i  prawe  skrzydło  do  cofnienia  się.  i 

Wówczas    nieprzyjaciel   przeszedł    las,    zatoczył    na  góit 
działa  i  hukiem    granatów    zasłonił    rejteradę    swoją,  którą  n«-   | 
tychmiast,    znać    lękając    się    nowego    ataku    powstańców,  za-  I 
czął    wykonywać  i  w  czasie  kiedy  oddziały  powstańskie  w  co-  i 
faniu  zaczęły    się    zbierać  i  do  nowej    gotować    walki,  jenerał 
moskiewski    spiesznie    przeszedł  Onikszty,   przemaszerował  mo- 
stem przez  Święte  rzekę,  cofnął  nagle  i  przeprowadził  za  rzekę 
działa  i  most  na  rzece  spaliwszy,  pomaszerował  spokojnie  przez 
Traskuny  na  Żmudź. 

Bitwa  ta,  której  plac  utrzymał  nieprzyjaciel,  wiele  Mo- 
skałów kosztowała. 

Mieli  w  niej  trzech  oficerów  rannych,  przeszło  120  żołnie- 
rzy zabitych  i  rannych. 

Nasze  szeregi  także  znaczne  poniosły  straty :  35  strzelców 
celnych  zginęło,  20  rannych  ledwo  zdołaliśmy  z  pola  uprowa- 
dzić, około  50  rannych  dostało  się  do  niewoli,  raniono  d&°^ 
stabsoficera  i  dwóch  oficerów,  a  za  całą  zdobycz  mieliśmy 
dwóch  jeńców  rannych  i  dwadzieścia  kilka  sztuk  broni. 
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Z  powszechnym  żalem  opłakiwaliśmy  stratę  kapitana 
Ostrowskiego,  który  ranny,  dostał  się  do  niewoli. 

Nielitościwy  jenerał,  niezważając  ani  na  rany,  ani  na 
słabe  młodzieńca  zdrowie,  przykutego  łańcuchem  do  działa 
prowadzić  rozkazał,  a  dla  przyspieszenia  słabych  jego  kroków 
tyrańskie  żołdactwo  kolbami  go  popychało. 


Br(mikow§ki,  pmmifL  poUkie,  10 
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Jlo  oddaleniu  się  'Szyrmana  rozłączyliśmy  siły  nasze 
w  rozmaite  rozchodzące  się  strony. 

Kurmin  udał  się  w  lasy  nad  Święte  rzekę,  Grotkowski  po- 
sunął się  ku  Szymańcom,  ja  z  moim  oddziałem  ruszyłem  ku 
granicy  Eurlandzkiej  i  tam  dla  większego  wrażenia  na  lud  pod 
broń  zgromadzony  i  wzmocnienia  naszej  siły,  postanowiłem 
usposobić    jakiekolwiek    działa,    mające    kształt    broni    artyle- 

W  tym  celu  rozpisałem  odezwy  do  całego  na  około  du 
cbowieństwa,  aby  dzwony  i  moździerze  kościelne  w  najrychlej 
szym  czasie  dostawiało  do  mego  obozu  w  Komajach  rozloko 
wanego  i  poleciłem  kabałom  żydowskim,  aby  zwoje  szkolne  lichta 
rze  wielkie  oceniły  i  za  kwitem  natychmiast  mi  je  dostarczyły 
.  Niezawiodłem  się  w  nadziei. 

Proboszcze  pobliscy  dostarczyli  znaczną  ilość  dzwonów  i 
moździerzy. 

Szczególniej  w  gorliwości  odznaczyli  się,  dziś  ś.  p.  ksiądz 
dziekan  Ejsymont  pleban  Rak<ski  i  pleban  .... 

Eahalni  zaś  żydowscy  zwieźli  swoje  ogromnej  wielkości 
lichtarze  i  nie  żądali  za  nie  żadnego  wynagrodzenia,  chętnie 
składając  je  na  ołtarzu  ojczyzny. 

Tak  opatrzony  w  dostateczny    kruszec,    wysłałem  majora 
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Wolickiego  z  legią  strzelców  Świadoskich  i  całą  moją  kawale- 
ryą  do  Rakiszek  i  tam  pod  nadzorem  tego  doświadczonego 
inżyniera  postanowiłem  odlewać  działa,  cały  zapas  kruszcu 
oddawszy  pod  jego  rozporządzenie. 

Sam  zaś  z  resztą  oddziału  mojego  poszedłem  do  Soł, 
gdzie  zebrawszy  zewsząd  rzemieślników,  kazałem  im  robić  la- 
wety wedle  planu  który  wygotowałem. 

Koła  od  karet,  jakie  się  w  znacznej  liczbie  w  wozowniach 
Solskich  znajdowały,  kazałem  użyć  do  umontowania  lawet. 

Nie  mogę  tu  nie  wspomnieć  o  nowym  dowodzie  patryoty- 
zmu  hrabiego  Benedykta  Morykoniego^ 

Ukryty  w  lasach  dowiedział  się,  że  działa  kazałem  odle- 
wać w  Rakiszkach,  dobrach  należących  do  Tyzenhauzów. 

Przybywa  więc  nagle  do  Soł  i  robi  mi  najostrzejsze  wy- 
rzuty, że  tem  mojem  niewłaściwem  rozporządzeniem  najokro- 
pniej  skrzywdziłem  Soły.  którym  odjąłem  zaszczyt,  aby  w  nich 
działa  były  odlewane. 

Obecny  jeden  znakomity  obywatel,  blizki  krewny  hra- 
biego, uczynił  uwagę,  że*  Rakiszki  wybrałem  dla  odlewania 
dział  z  przezorności,  aby  w  razie  nieszczęśliwym  nie  ściągnąć 
na  Soły  całej  odpowiedzialności. 

Na  tę  uwagę  bardziej  jeszcze  rozgniewany  hrabia,  rzekł 
te  dla  mnie  pemiętne  słowa: 

—  Jeżeli  ma  ojczyzna  upaść,  niech  wprzódy  Soły  i  Swia- 
dośce  w  popiół  się  zamienią! 

I  odtąd  nigdy  niepozwolił  zbliżyć  się  do  siebie  swojemu 
krewnemu  i  nigdy  do  niego  słowa  nieprzemówił. 

Ze  mną  zaledwo  pożegnał  się  i  na  powrót  w  lasy  odje- 
chał. 

Na  kilkanaście  mil  na  około  nie  było  słychać  o  nieprzy- 
jacielu; niewidziałem  więc  potrzeby  trzymania  ludu  wiejskiego 
pod  bronią,  zostawiłem  tylko  dostateczny  oddział  dla  bezpie- 
czeństwa fabrykantów  lawet,  urządziłem  kolej  jego  zmiany, 
rozpuściłem  kosynierów  do  domów  po  wykonaniu  przysięgi,  iż 
każdy  na  pierwsze  zawołanie  stawi  się  w  dniu  i  miejscu  ozna- 
czonych a  sam  z  iuałym  oddziałem  strzelców  i  kilkunastu  po- 
zostałymi przy  mnie  huzarami,  pospieszyłem  do  Rakiszek. 

10* 
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Tam  zastałem  Wolickiego,  czynnie  zajmującego  się  pom- 
esoną  sobie  pracą. 

Urządził  on  ogromne  piece  w  ogrodach  pałacowych,  kazał 
porobić  miechy  do  rozpalania  ognia  i  zebranych  żydów  mosię- 
żników  zajął  robotą  form  z  gb*ny. 

Przybyłem  do  Rakiszek,  kiedy  formy  się  wypalały,  roz- 
kazałem więc  kruszec  wrzucić  w  piecy  i  miechami  do  tego 
przysposobionemi  rozżarzać  ogień. 

Zaledwo  co  się  zaczęła  operacya,  gdy  nagle  zewsząd  po- 
częły się  zbiegać  kobiety  i  starce  donosząc  o  zbliżaniu  się  sił 
moskiewskich  z  Dynabórga,  które  w  przechodzić  swoim  wszystko 
pustoszyły  mieczem  i  ogniem. 

Największy  ślad  swego  barbarzyństwa  zostawili  Moskale 
w  Imbrodach  majątku  hrabiego  Mola,  gdzie  dworskie  i  wiej- 
skie zabudowania  okrutny  pułkownik  Serafinowicz  zamienił 
w  popioły. 

Tę  wiadomość  sprawdziła  przybyła  do  mego  obozu  osobi- 
ście cała  rodzina  hr.  Mola,  ratująca  się  ucieczką  z  drobnemi 
dziećmi  i  kobietami  dwór  składającemi. 

Oddział  ten  wojska  zniszczywszy  Imbrody,  zwrócił  się  ku 
Uciatom  i  tam  rozpędził  powstanie  Rakiszkie  dowodzone  przez 
Horodeckiego,  który  porażony  sam  się  schronił  i  lud  ro- 
zpuścił. 

Dzięki  wszakże  usiłowaniom  Cezarego  Platera  powstanie 
Rakiszkie  zkąd  inąd  wyborowe,  nie  zostało  zupełnie  zniszczone; 
ocalił  on  znaczną  część  rozproszonego  oddziału,  zebrał  go 
w  porządek  wojenny  i  zwoławszy  hw6\  lud  dworski,  wiejski  i 
miejski,  wstrzymał  nieprzyjaciela  nad  Świętą. 

Wysłałem  szpiegów  na  wszystkie '  strony  dla  powzięcia 
wiadomości  o  pochodach  i  obrotach  nieprzyjaciół  i  dowiedzia- 
łem się  że  nowe  siły  wyszły  z  Dynaburga  i  ciągną  ku  Raki* 
szkom  to  przez  Imbrody,  to  przez  Iłuksztę.' 

Potwierdziły  te  doniesienia  rozbitki  oddziału  Horodeckiego 
ściągające  w  nieładzie  do  Rakiszek,  a  które  zebrałem  i  do 
mego  oddziału  przyłączyłem. 

Pozycya    Rakiszek    była    najniedogodniejszą    do    obrony; 
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z  tej    przyczyny    wypadało  całą  rozpoczętą    fabrykacyę    dział 
przenieść  do  lasów. 

Wysłałem  więc  kapitana  Augustyna  Matulewskiego  z  ca- 
łym materyałem  i  silną  eskortą  piechoty  do  puszczy  Świado* 
skiej  dla  dalszego  odlewania  dział,  a  sam  z  oddziałem  ruszyłem 
do  Soł. 

W  puszcy  Świadoskiej  fabryka  dział  szła  najniepomyśl- 
niej  zawsze  kruszec  zastygł  w  połowie  odlewania. 

Majstry  żydzi,  bąć  przez  złe  chęci,  bąć  co  najpewniej, 
przez  nieumiejętność,  nigdy  nie  doszli  do  pomyślnego  re« 
zultatu. 

Znudzony  ciągłem  niepowodzeniem  tej  fabryki,  kazałem 
kruszec  zakopać  w  puszczy  i  rzuciłem .  się  do  innego  przemy- 
słu, do  robienia  dział  drewnianych. 

To  przedsięwzięcie  pomyślniejszy  wzięło  skutek  i  w  kilka  dni 
z  największą  wszystkich  radością  ujrzeliśmy  sześć  armat  dębo- 
wych, ujętych  grubemi  żelaznemi  obręczami,  które  położone 
na  gotowe  już  lawety,  miały  pozór  armat  wojennych  pozycyj- 
nych największego  kalibru. 

Do  zaprzęgu  tych  dział  przysłał  hrabia  Morykoni  dwa- 
dzieścia cztery  ogiery  cugowe  i  stadowe  z  kompletnym  uprze- 
giem,  to  jest  cztery  na  każde  działo. 

Po  urządzeniu  dział  poleciłem  kapitanowi  Narkie wieżowi 
fabrykę  prochu  działowego;  oficer  ten  zajął  się  nią  z  wielką 
znajomością  rzeczy  i  w  5  dni  zrobił  z  materyału  sobie  dostar- 
czonego, 150  ładunków  do  nowych  dział. 

W  tym  czasie  także  wysłałem  żyda  dawnego  mojego  fa« 
która  do  Dynaburga  dla  kupienia  prochu  karabinowego  i  pole- 
ciłem mu  widzieć  się  w  tej  twierdzy  z  ....  ,  wielkim  moim 
przyjacielem,  o  którego  przychylności  naszej  sprawie  nie  wąt- 
piłem, 

Nie  zawiodły  mnie  nadzieje  ;  żyd  dotarł  do  Dynaburga, 
skomunikował  się  z  ...  .  i  kupił  u  niego  za  cenę  zwyczajną 
funtów  100  prochu, 

Z  tym  transportem  wyjechał  tajemnie  z  twierdzy  i  spie- 
szył do  mego  obozu  kiedy  w  przejeździe  przez  Kurlandyę  na- 
padł na  niego  jeden  obywatel  Niemiec. 
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Ej-wawa  nastąpiła  rozprawa,  z  której  żyd  ledwo  z  jedną 
baryłką  prochu,  zawierającą  w  sobie  40  funtów,  potrafił  urato- 
wać się  ucieczką,  zostawiając  resztę  prochu  i  wóz  na  łup  tego 
nikczemnego  Eurlandczyka. 

Zasilony  tym  nowym  skarbem,  nagrodziłem  dobrze  żyda 
i  z  tego  prochu  kazałem  robić  ładunki  do  ręcznej  broni;  ła* 
dunki  zaś  działowe  robione  były  z  prochu  własnej  fabryki  i 
z  kul  pozbieranych  pod  Kalekami,  Ucianą  i  Oniksztami. 

Kartacze  zaś  były  sf  siekanego  żelaza;  sto  'ładunków 
kartaczowych,  ułożonych  w  blaszane  kubki,  dostarczono  mi 
z  Eubiszek  i  Pieniaw,  majątków  księcia  Czartoryskiego. 

Tak  usposobiwszy  się  w  potrzebną  aniunicyę  i  powię- 
kszywszy mój  oddział  Eantonistami  pieszymi  i  konnymi,  któ- 
rych mi  nadesłał  rząd  tymczasowy  Wiłkomierski,  ruszyłem 
z  całą  siłą  do  Świadość,  gdzie  zachorowałem  na  żółciową  go- 
rączkę lecz  dzięki  staraniom  księdza  proboszcza  i  doktora, 
w  krotce  przyszedłem  do  zdrowia,  a  zawiadomiony  urzgdownie 
o  centralizowaniu  się  wszystkich  sił  powstańskich  w  lasach 
Świadosko-Androniskich  dla  utworzenia  władzy  wojskowej,  po- 
spieszyłem do  tych  lasów  i  zająłem  wszystkie  mosty  na  rzece 
Jarze  dla  utrzymania  przedniej  straży  od  Kurlandyi,  zabezpie- 
czony będąc  z  boków  ogromnemi  i  nieprzebytemi  błotami,  róz- 
ciągającemi  się  po  nad  rzeką  Jarą. 

Powierzyłem  dowództwo  całego  oddziału  majorowi  Wolic- 
kiemu,  a  sam  ud^em  się  do  wsi  śród  lasów  położonej,  wyzna- 
czonej na  zjazd  wszystkich  naczelników  oddziałowych. 

Przybyli  tam,  hrabia  Przezdziecki,  Eurmin,  Chmai^zyński, 
Parczewski,  Giedrojć  Józef,  Cezary  Plater,  Grotkowski,  Li- 
siecki i  natychmiast  pod  prezydencyą  Przezdzieckiego  jenerała 
utworzyli  komitet  wojskowy  litewski. 

Na  szefa  sztabu  powołany  został  kapitan  Józef  Makarski. 

Pięciu  a  w  nagłej  potrzebie  trzech  naczelników  stanowiło 
komplet  komitetu,  który  rozporządzał  i  kierował  całemi  siłami 
powstania  Wiłkomirskiego. 

Stosownie  do  decyzyi  komitetu  oddział  Lisieckiego  pozo- 
■stał  na  miejscu  dla  trzymania  przedniej  straży  nad  rzeką 
Jarą. 
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Grotkowski  i  Plater  zajęli  Szymańce,  położone  w  środku 
puszczy  Swiadosko-Androiiiskiej. 

Chmarzyński  i  Eurmia  rozciągnęli  się  na  prawem  brzegu 
Świętej  rzeki. 

Parczewski  i  Giedrojć  zajęli  Hołaty. 

Na  żądanie  majora  Giedrojcia  dałem  mu  15  fantów  pro- 
chu niewyrobionego  na  ładunki  dla  przysposobienia  amunicyi, 
na  której  zbywało  jego  oddziałowi. 

W  tym  czasie  jenerał  Wierzylin  z  dywizyą  wojska  mo- 
skiewskiego zajął  Wiłkomierz,  z  kąd  rząd  tymczasowy  cywilny 
z  aktami  wyniósł  i  schronił  się  do  lasów. 

Przysłał  on  odezwę  do  komitetu  wojskowego,  aby  połą- 
czonemi  siłami  zbliżyć  się  do  Wiłkomierza  i  zdobyć  to  miasto, 
jako  ważny  punki  zasobów  rzemieślniczych  i  oparcia  się  dla 
władz  insurekcyjnych. 

W  skutek  tej  odezwy  jenerał  Przezdziecki  zwołał  naczel- 
ników na  radę  wojenną,  na  której  postanowiono  iść  niezwło- 
cznie na  odsiecz  Wiłkomierzowi. 

Ruszyły  więc  oddziały  w  pochód. 

Chmarzyński  z  wyborem  strzelców  swoich  szedł  w  awan- 
gardzie, za  nim  postępowały  dalsze  oddziały  z  kolei  bliższego 
lub  odleglejszego  posterunku. 

Lisiecki,  jako  najdalej  obozujący  z  pod  Jary  maszerował 
w  aryergerdzie. 

Jenerał  Wierzylin  dowiedziawszy  się  o  tak  wielkiej  sile, 
dążącej  do  Wiłkomierza,  w  nocy  opuszcza  miasto  przechodzi 
Świętą  rzekę  i  z  całą  dywizyą  ucieka  pod  Wilno. 

Powstańcy  bez  oporu  zajmują  miasto,  gdzie  łączą  się 
z  nowemi  siłami  powstania  Wiłkomirskiego,  powracającego  ze 
Żmudzi  pod  dowództwem  Medarda  Kończego. 

I  tak  na  nowo  władze  powstańskie  osiadły  w  Wiłko- 
mierzu. 

W  tym  czasie  przez  nieostrożność  oficerów  w  obozie 
moim,  którzy  na  noc  konie  swoje  do  stajen  wprowadzili,  zajął 
się  ogień  i  27  koni  oficerskich  z  całym  rynsztunkiem  spa. 
liło  się. 

Zawiadomiony  o  tem  hrabia  Morykoni,  zebrał  u  bogatszych 
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swoich  włościan  30  koni  i  z  zupełnein  osiodłaniem  nazajutrz 
jeszcze  do  mego  obozu  dostawił. 

Ten  nieszczęśliwy  przypadek  zatrzymał  mnie  dzień  jeden 
w  oddaleniu  od  Wiłkomierza. 

Zaopatrzony  tą  nową  ofiarą .  hrabiego  Morykoniego,  spie- 
jBznie  ruszyłem  do  Wiłkomierza,  gdzie  zastałem  zmieniony  rząd 
dawny  i  ustanowiony  nowy,  w  którym  Kończą  mianowany  ss^t- 
stał  naczelnikiem  siły  zbrojnej  Wiłkomierskiej. 

Wydział  policyi  powierzono  Kurminowi,  wydział  wojny 
Adamowi  Kołysce  a  wydział  finanBÓw  obywatelowi  .  .  .  .  ,  Se- 
kretarzem naczelnika  został  Michał  Pietkiewicz. 

Nazajutrz,  to  jest  dnia  12.  Maja  doszła  nas  wiadomość  o 
zajęciu  przez  wojska  moskiewskie  Rakiszek^  gdzie  pułkownik, 
zwany  Litwinow  uwięził  matkę,  żonę  i  całą  moją  rodzinę. 

Na  tę  smutną  sercu  syna  i  męża  wiadomość,  biegnę  do 
Grotkowskiego  i  po  spólnej  z  nim  i  Platerem  naradzie,  wzią- 
wszy 100  strzelców  z  oddziału  Platera,  z  oddziałem  Grotkow- 
skiego i  swoim,  ruszyłem  spiesznym  pochodem  ku  Rakiszkom 
dla  wyparcia  z  nich  Moskali,  jako  ze  spiżami  naszych  zaso- 
bów konsumcyjnych,  oraz  dla  powśoiągnienia  gwałtów  i  nad- 
użyć, jakich  się  wojsko  dopuszczało. 

Pułkownik  Litwinow  w  przechodzić  swoim  dopuszczał  się 
największych  rabunków,  a  znajdując  w  domach  tylko  starców, 
kobiety  i  dzieci,  na  nich  swą  wściekłość  wywierał,  wtłaczając 
kajdany  na  starców,  gwałcąc  kobiety,  więżąc  w  domach,  osia- 
dłych w  tej  okolicy  Burłaków,  dzieci  z  łona  matek  wydarte. 

Trudno  i  prawie  niepodobna  opisać  wszystkie  Litwinowa 
barbarzyństwa. 

Niektóre  bardziej  pamiętne  przytoczę. 

Zbrodnia  łatwo  znajdzie  spólników. 

Jakoż  mnóstwo  donosicieli  i  szpiegów  z  pośród  Burłaków 
i  żydów,  ofiarowało  pomoc  Litwinowowi. 

Za  ich  namową  uwięził  familię  Lisieckiego,  jako  pier- 
wszego mieteżnika  i  zagroził  piętnastoletniej  żonie  jego 
śmiercią,  jeżeli  miejsca  pobytu  męża  nie  wyda. 

Urażony  odpowiedzią  : 
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—  Że  znajdzie  go  najłatwiej  na  polu  bitwy,  jeżeli  zechce 
szukać. 

Rozkazał  rozhukanemu  żołnierstwu  zrabować  dwór  mój, 
porwał  z  łona  matki  i  oddał  w  ręce  Burłaków  na  ich  opiekę 
drobne  dzieci  brata  mego,  kazał  więzić  kobiety  pod  strażą 
żołnierzy. 

Następnie  dowiedziawszy  się,  iż  obywatel  Karol  Pomar- 
nacki,  kluczny  Wiłkomierski,  starzec  80  letni  dostarczył  do 
mojego  oddziału  broni  i  amunicyi,  zwrócił  swą  zemstę  na  tego 
osiwiałego  i  poważnego  patryotę. 

Żołnierze  wyciągają  go  chorego  z  łóżka,  wkładają  na 
jego  wiekiem  pomarszczone  ciało,  ciężkie  łańcuchy,  barbarzy- 
niec  każe  go  smagać  rózgami  i  wpółżywego  wysyła  do  kaza- 
matów  twierdzy  Dynaburga,  gdzie  nieszczęśliwy  starzec  w  bo- 
leściach życia  dokonał. 

Rolników  łapał  po  wsiach,  uwiązanych  do  pręgierza  bił 
kijami  i  okutych  w  łańcuchy,  odsyłał  do  twierdzy. 
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JLo  forsownym  marszu  dniem  i  nocą,  stanęły  oddziały  Li- 
sieckiego i  Grotkowskiego  dnia  15.  Maja  w  Kowaliszkach  o 
trzy  ćwierci  mili  drogi  od  Rakiszek. 

Gdy  wysłany  z  tamtąd  na  rekonesans  oddział  kawaleryi 
pod  dowództwem  Eaborsztowicza,  za  blisko  pod  nieprzyjaciela 
się  podsunął,  zaatakowany  został  przez  forpoczty  moskiewskie 
i  gęsty  rozpoczął  się  ogień. 

Ruszyliśmy  więc  na  pomoc  naszej  awangardzie,  przyby- 
liśmy na  pola  Porakiszek  wsi  dziedzicznej  Lisieckiego  i  rozpo- 
częliśmy generalną  bitwę. 

Tam  po  raz  pierwszy  użyte  działa  dębowe  i  rzucały  ko- 
rzystnie w  obec  dział  nieprzyjacielskich,  przestrach  i  śmierć 
w  kolumnach  moskiewskich. 

Gdy  Litwinow  batalion  piechoty  na  pierwsze  spotkanie 
wysłał,  kazałem  z  tych  dział  drewnianych  dać  ognia;  dwie 
kule  wpadły  w  środek  batalionu  nieprzyjacielskiego  i  natych- 
miast batalion  ten  cofnął  się. 

Wówczas  posłałem  całą  piechotę  pod  dowództwem  Wo- 
lickiego  zająć  zarośla  nad  rzeką  Łaukupą  i  ztamtąd  atakować 
ogniem  tyralierskim  front  nieprzyjaciela. 

Grotkowski  z  całą  kawaleryą  ominął  błota  i  stanął  pod 
wsią  Jakiszkami. 
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Ja  z  trzema  działami  asekurowanemi  przez  szwadron  ka- 
waleryi  i  kompanią  piechoty,  zająłem  górę  pod  zaściankiem 
Talanty,  a  trzy  drugie  działa  zajęły  pozycyę  w  gaiku  Pora- 
kiskim  pod  dowództwem  Bitynowicza,  asekurowane  przez  bata- 
lion Kosynierów. 

Tak  ogień  rozpoczął  się  na  całej  linii. 

Litwinow  nie  miał  pozycyi  dogodnej  na  działa,  których 
miał  cztery  i  dla  tego  nie  mógł  szkodzić  naszym  działom,  da- 
leko wyższą  zajmującym  pozycyę. 

Kolumny  moskiewskie  co  się  z  razu  wysunęły,  rażone 
przez  działa  powstańskie,  cofnęły  się  zaraz. 

Ogień  więc  na  froncie  zwolniał;  ale  tymczasem  dwie 
kompanie  moskiewskie  błotami  i  dolinami  niepostrzeżone  w  prze- 
chodzić wcisnęły  się  w  środek  naszej  linii  bojowej  i  zająwszy 
wieś  Jakiszki,  poczęły  razić  naszą  kawaleryę. 

Wówczas  Grotkowski  wysłał  60  koni  pod  dowództwem 
mężnego  oficera  Kupścia,  który  szarżował  na  wieś  i  uciekają- 
cych z  niej  Moskali  znacznie  zmasakrował. 

Porażony  oddział  Moskali  cofnął  się  na  błota  nieprzystę- 
pne dla  kawaleryi  i  niemi  się  wycofał. 

Zabrał  w  tej  szai*ży  Kupść  kilku  żołnierzy  w  niewolę  i 
jednego  feldfebla,  po  mężnym  oporze  ciężko  pokłutego  i  posie- 
czonego. 

Feldfebel  ten  poddał  się  zaledwie  wtenczas,  kiedy  upły- 
wem krwi  już  był  bezsilny,  ale  i  wtedy  jeszcze  wołał : 

—  Hura  rabiata! 

Litwinow  zgromadził  całą  swoją  siłę  i  rozwinął  front  pod 
samem  miasteczkiem  na  parę  wiorst  w  tyle  od  pierwszego  sta- 
nowiska, a  tymczasem  wysłał  oddział  z  tyłu  dworu  Pora- 
kiszek. 

Widziałem  przez  perspektywę  cały  ten  manewr  nieprzyja- 
ciela, który  tym  sposobem  chciał  nas  zaatakować  z  boku. 

Wziąłem  więc  pluton  kawaleryi  i  jako  dobrze  świadomy 
miejsca,  sam  na  czele  plutonu,  ruszyłem  przeciw  temu  od- 
I  działowi. 

Ledwo   pominąłem   dwór  i  ogród   owocowy,   kiedy    rapto* 
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.wnie  powstali  Moskale  ukryci  w  zbożu  i  gęstym  ogniem  mnie 
przyjęli. 

Przypuściłem  na  nich  szarżę  i  zmusiłem  ich  do  cofania 
się,  co  przy  pomocy  palisady  ogrodowej  bez  znacznej  uskute- 
cznili straty. 

Raniliśmy  kilkunastu  żołnierzy  i  zabraliśmy  dwóch  do 
niewoli. 

Z  naszej  strony  mieliśmy  trzech  żołnierzy  lekko  rannych; 
lecz  mój  adjutant  Hofman  walcząc  przy  moim  boku  ciężko  zo- 
stał  ranny  w  lewe  udo  pod  samym  brzuchem,  gdzie  kula  zgru- 
chotawBzy  kość,  wyszła  tyłem  i  uwięzła  w  siodle. 

Uchwyciłem  spadającego  z  konia  i  podałem  ułanom,  któ- 
rzy go  omdlałego  zanieśli  na  płaszczu  do  ambulansu,  gdzie 
doktor  oddziałowy  dał  mu  potrzebną  i  skuteczną  pomoc. 

Tymczasem  Wolicki  z  piechotą  popędził  się  za  ustępują- 
cym nieprzyjacielem  i  otworzył  gęstą  kanonadę  z  Moskalami. 
Grotkowski  zaś  słysząc  strzały  mocne  w  stronie,  w  której  z  plu- 
tonem kawaleryi  na  piechotę  moskiewską  uderzyłem,  wziął 
szwadron  swojej  kawaleryi  i  przyszedł  mi  w  pomoc. 

Piechota  mokiewska  już  się  była  zrej terowała. 

Ruszyliśmy  więc  ku  środkowi,  gdzie  Wolicki  ucierał  się 
z  nieprzyjacielem,  a  dostrzegłszy  przez  perspektywę,  gdzie  sam 
pułkownik  Litwinow  znajdował  się  na  koniu  przed  frontem 
swojej  kolumny,  spiąłem  konia,  podsunąłem  się  na  strzał  pod 
Litwinowa,  dałem  do  niego  ognia  z  muszkietu  i  zbiłem  mu 
szlifę  z  prawego  ramienia. 

Lecz  wystawiony  na  rzęsiste  strzały,  powróciłem  przed 
front  i  obok  z  Wolickim  i  Grotkowskim  utrzymywaliśmy  cią- 
gły ogień  ręcznej  broni,  a  Bitynowicz  z  dział  swoich  odpowia- 
dał działom  nieprzyjacielskim. 

W  tym  dniu  jedno  działo  pękło  a  ośmnastym  wystrzałem 
raniło  kanoniera,  drugie  zostało  zdemontowane. 

Bitwa  ta  trwała  od  11  godziny  z  rana  do  7*/,  wieczór. 

O  zmroku  samym  ogień  ustał  i  my  cofnęliśmy  się  do  lasu, 
a  Moskale  do  miasteczka. 

Eilkudziesiąt  Moskali  legło  na  placu,  rannych  też  było 
me  mało, 
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Z  naszej  streny  dwóch  hjto  ubitych,  jedenastu  rannych, 
pomiędzy  którymi  mój  adjutant  Hofman. 

Siedmiu  sti*zelców  dostało  się  do  niewoli  moskiewskiej, 
my  zabraliśmy  kilkunastu  niewolników  z  bronią. 

Ledwo  ustąpiliśmy  parę  wiorst,  kiedy  Litwinow  wysłał 
mały  oddział  z  miasteczka  Rakiszek  do  Porakiszek,  wsi  dzie- 
dzicznej Lisieckiego  z  rozkazem    zrabowania  i  spalenia   dworu. 

Żołnierze  wykonali  wiernie  ten  dziki  stepowego  naczel- 
nika rozkaz. 

Płomienie  ogarnęły  wnet  dwór  i  zabudowania  dworskie; 
w  godzinę  potem  wszystko  zamieniło  się  w  popiół, 

Widząc  taki  obrzydły  sposób  zemsty  moskiewskiej,  nie- 
chcieliśmy  przez  dalsze  utarczki  narażać  kraju  na  spustoszenie 
i  cofnęliśmy  się  o  milę  drogi  do  Poniemuńka. 

Muszę  tu  wspomnieć,  że  żona  moja  i  matka,  spoiwszy 
wódką  żołnierzy  na  straży,  dniem  wprzódy,  to  jest  w  nocy 
z  trzenastego  na  cztery  Maja,  uciekły  z  całą  familią  z  niewoli 
i  schroniły  się  do  lasów;  inaczej  byłyby  się  zapewne  stały 
ofiarą  zemsty  Litwinowa. 

W  Poniemuńku  spoinie  z  Grotkowskim  zaczęliśmy  tra- 
ktować o  układy  z  Litwinowem. 

Żądaliśmy  <  aby  pułkownik  rosyjski  za  znaczną  nagrodę 
poddał  nam  swoją  brygadę  z  bronią  i  amunicyą. 

Na  pierwsze  nasze  zgłoszenie  oburzony,  srożył  się  wyzy- 
wając nas  na  nowo  do  boju;  lecz  na  powtórzony  list  przez 
parlamentarza  mu  doręczony,  w  którym  miał  zapewnione  wiel- 
kie i  pewne  ofiary,  zażądał  pułkownik  Litwinow  wyznaczenia 
miejsca,  nie  zajętego  ani  przez  nasze,  ani  przez  jego  wojsko 
dla  porozumienia  się    osobiście  o  rzeczy  jemu   zaproponowanej. 

Miejsce  to  miało  być  o  600  kroków  przed  pierwszą  jego 
wedetą. 

Jakoż  obraliśmy  karczmę  Poberze,  która  miała  być  pun- 
ktem zjazdu  nadzego  w  dniu  18.  Maja  o  godzinie  10  z  rana. 

Lecz  smutne  znać  przeznaczenie  naszej  kampanii  naj- 
świetniejsze usiłowania  w  niwecz  obracało. 

I  tak,  gdy  albo  przerażony,  albo  chciwy  pułkownik  chciał 
rozpocząć    układy   i  tylko    czekaliśmy    dnia   następnego   i  go- 
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dżiny  naznaczonej,  kiedy  w  tern  otrzymujemy  zawiadomienie, 
że  nowa  dywizya  z  6  dziadami  pod  dowództwem  jeneraia  księ- 
cia Chyłkowa,  z  tyłu  nam  zaszła  i  zajęła  Hołoty,  rozciągając 
się  ku  Szetekszni  o  dwie  mile  drogi  od  nas. 

Zmuszeni  więc  byliśmy  natychmiast  opuście  nasze  niedo- 
godne w  otwartych  polach  stanowisko  w  pośrodku  dwóch  sił 
nieprzyj  acielskicL 

Grotkowski  więc  przez  Skopiszki  do  Szymańc  pomasze- 
rował. 

Lisiecki  zaś  przez  Wadwy  do  Kupiszek  pociągnął  ze 
swoim  oddziałem  i  z  czterema  pozostałem!  armatami. 

W  Wadach  zastałem  silny  oddział  piechoty  i  ka  walery  i, 
mający  dwa  działa  czterofuntowe  pod  dowództwem  dzielnego 
jmlkownika  Radziszewskiego,  naczelnika  powstania  wojewódz- 
twa Mińskiego. 

Pomaszerowoliśmy  więc  nazad  do  Kupiszek. 

Radziszewski  stanął  obozem  w  miasteczku,  Lisiecki  zajął 
dwór  Kupiski  ks.  Czartoryskiego,  gdzie  zastał  170  uzbrojonych 
strzelców,  50  koni  z  dobrym  osiodłaniem  i  ogromny  zapas  ko* 
szul,  butów,  których  brak  dawał  się  już  czuć  w  odziale. 

Zasilony  świeżem  wojskiem,  przyjąłem  ofiarowane  sobie 
przez  administratora  dóbr  księcia  Czartoryskiego  buty  i  ko- 
szule, rozdałem  część  potrzebującym  żołnierzom,  a  resztę  ka- 
załem zabrać  na  furgon. 

Nazajutrz  połączone  oddziały  Lisieckiego  i  Radziszew- 
skiego, uznawszy  szefem  sztabu  sił  połączonych  pułkownika 
Lubańskiego,  zasłużonego  i  doświadczonego,  w  sztuce  wojen* 
nej  żołnierza,  ruszyły  lasami  z  Kupiszek  do  Androni- 
szek. 

W  Przechodzie  tym  zabrałem  patrol  Chyłkowa  z  7  żoł- 
nierzy i  podoficera,  od  którego  dowiedzieliśmy  się,  że  jenerał 
Chyłkow  ściągnął  całą  dywizyę  kawaleryi  do  Hołot  i  rozsio. 
dłane  konie  rozlokował  po  stodołach,  a  za  dwa  dni  miał  zrobić 
wyprawę  na  powstańców,  obozujących  w  Szymańcach. 

Potwierdziła  się  ta  wiadomość  w  kilka  godzin  przez  zła- 
panego szpiega  żyda  przy  którym  znalazłem  rozkaz  na  piśmie 
księcia  Chyłkowa  do  kahału    Świadoskiego,    aby  ten  kahał  dał 
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czterech   żydów    zaufanych,    rostropnych  i  świadomych  wszyst- 
kich dróg,  prowadzących  z  Hołot  do  Szymańc. 

Otrzymałem  tą  pewną  wiadomość  bgdąc  w  Peliszach. 
Natychmiast  więc  udałem  się  do  pułkownika  Radziszew- 
skiego do  Androniszek  i  tam  wraz  z  szefem  sztabu  pułkowni- 
kiem Łubańskim  postanowiliśmy  niezwłocznie  ruszyć  na  Chył- 
kowa  i  zawiadomić  o  wszystkiem  Grotkowtkiego,  obozującego 
w  Szymańcach,  wzywając  go,  aby  w  nocy  z  21,  na  22.  Maja 
przybył  z  oddziałem  pod  Hołoty  i  spoinie  z  nami  nadedniem 
atak  rozpocząŁ 

Tymczasem  wybrawszy  4  podoficerów  i  8  żołnierzy,  do- 
brze znających  położenie  Hołot,  wysłałem  ich  z  rozkazem,  aby 
w  nocy  przekradtszy  się  przez  straże  rowami  i  zaroślami,  łą- 
czącemi  puszczę  Świadoską  z  dworem  Hołot,  podłożyli  ogień 
i  zapalili  dwór,  stodoły  i  wszystkie  jakie  tylko  będą  mogli 
podpalić  zabudowania,  aby  tym  sposobem  spaliwszy  konie  i 
rzuciwszy  nieład  i  postrach  w  wojsku  nieprzyjacielskiem,  tym 
większe  i  pewniejsze  odnieść  nad  niem  zwycięztwo. 

Wysłani  na  tę  nocną  wyprawę  powstańcy  byli  dobrze 
uzbrojeni  i  upatrzeni  w  hubkę,  krzesiwa  i  proch. 

Takie  zrobiwszy  rozporządzenia,  ruszyliśmy  z  miejsca; 
G-rotkowski  również  zdążał  ku  Hołotom. 

Tym  czasem  jenerał  książę  Ohyłkow,  albo  uwiadomiony 
o  naszym  pochodzie,  czy  co  pewniej,  powołany  spiesznie  do 
Wilna  dla  zmocnienia  tamtejszej  załogi  przeciw  zbliżającemu 
się  pod  Wilno  korpusowi  wojska  polskiego  pod  dowództwem 
jenerała  Chłapowskiego,  w  nocy  opuścił  Hołoty  i  najspieszniej- 
szym  marszem  podążył  ku  Wilnowi,  tak,  że  nazajutrz  popa- 
sawszy  tylko  w  Uszpolach,  stanął  na  noc  w  Ucianie,  o  7  mil 
od  Hołot. 

Kiedy  więc  przybywszy  dod  Hołoty  nie  zastaliśmy  już 
dywizyi  Ohyłkowa,  zawiedzeni  w  nadziei  zwycięztwa,  wróci- 
liśmy na  dawne  stanowiska  i  tam  dowiedzieliśmy  się  o  zajęciu 
powtórnem  Wiłkomierza  przez  nieprzyjaciół. 

Pospieszyłem  więc  z  Radziszewskim  na  pomoc  Wiłkomie- 
rzowi;    ale  ledwo    zbliżyliśmy  się  pod  miasto,  kiedy    Moskale 
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odstąpili    bez    opora,     opuścili    Włodsimiere    i   cofnęli    się    do 
Wilna. 

Cholera  wówczas  grasowała  w  Wiłkomierzu;  tylko  więc 
przeszedłem  z  Radziszewskim  miasto  i  Święte  rzekę  i  stanę- 
liśmy w  Antokolka  o  milę  drogi  od  Wiłkomierza  na  trakcie 
do  Wilna. 
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lain  nazajutrz  doszła  nas  szczęśliwa  wiadomość  o  zbli* 
żaniu  się  wojsk  polskich  pod  komendą  jenerała  Cłitapowskiego 
od  Wilna,  a  jenerała  Giełguda  od  Kowna. 

Na  tę  wiadomość  wysłali  natycłiniast  po  rozkazy,  Lisiecki 
majora  Wolickiego  do  jenerała  Chtapowskieg.i,  a  Radziszewski 
Wołodkowicza  do  jenerała  Giełguda  i  obadwa  posunęli  swoje 
oddziuły  do  Gielwan. 

We  trzy  dni  powrócił  Wolicki  z  rozkazem  od  jenerała 
Clilapowskiego,  abyśmy  się  z  nim  łączyli  w  Beczacli  lub  Cza- 
biszkach. 

Pomaszerowaliśmy  więc  spiesznie  do  Becz,  gdzie  zabra- 
łem 20  koni  pocztowycli,  ukrytycli  w  lasacli  przez  Horna,  by« 
lego  gubernatora  wileńskiego. 

Nazajutrz  z  najwyźszem  uniesieniem  szczęścia,  ujrzeliśmy 
jenerała  Chłapowskiego,  który  postępował  na  czele  swojej 
awangardy. 

Powitał  nas  jenerał  z  uczuciem  Polaka  i  zsiadł  z  konia 
dla  uściśnienia  naczelników. 

Kazawszy  nam  przejść  Swiętę,  rzekę,  polecił  przygotować 
most  na  niej  dla  przv'jścia  korpusu  i  dalej  w  awangardzie  ma- 
szerowaiś  do  Czabiszek. 

Tam  przy  łzach  radości,  przy  okrzykach: 
BronikowM,  pwnięt.  poUkie.  11 
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—  Niecb  żyją  Polacy  !'  Niech  żyią  Litwini !  Niech  żyje 
Polska !  ojczyzna  nasza. 

Rzucając  się  wzajemnie  w  bratnie  rodaków  objęcia,  połą- 
czyło się  wojsko  litewskie  z  wojskiem  polskiem. 

Przyszły  potem  dalsze  powstańskie  oddziały. 

Z  kawaleryi  Platera.  Lisieckiego,  Grotkuwskiego  i  Izen- 
fizmtta  uformowano  szósty  pułk  strzelców,  a  z  kawaleryi  Ra- 
dziszewskiego, Wolodkowicza,  Zawierskiego  i  powstańców  miń- 
skich, sformował  się  puik  dwunasty  ulaitów. 

Z  piechoty  zaś  Lisieckiego  i  Radziszewskiego  utworzono 
dwudziesty  szósty  pułk  piecJioty  liniowej,  którego  dowództwo 
objął  pułkownik  Radziszewski. 

Tak  z  oddziałów  partyzanckich  przeszliśmy  do  pułków 
regularnych  i  następnie  każdy  z  nas  stosownie  do  wypadków 
wojennych,  rozdzielony  po  rozmaitych  korpusach,  towarzyszył 
do  końca  wojny  narodowej. 

Po  złączeniu  się  powstańców  ź  wojskiem  polskiem,  wia- 
dome są  wypadki : 

Szturm  do  Wilna,  rejterada  Giełguda  do  Rosień,  marsz 
napo  wrót  z  Rosień  do  Kiejdan. 

Tu  wspomnę  tylko  o  rachu  oddziału  pułkownika  Wi- 
szniewskiego, do  którego  ze  szwadronem  moim  zostałem  przy- 
komendęrowany. 

Z  Kiejdan  jenerał  Giełgud  postanowił  znowu  rzucić  się 
na  Źmudż  i  tam  chciał  usposobić  przeprawę  przez  Niemen  ; 
w  tym  celu  poruczył  pułkownikowi  Wiszniewskiemu  cały  park 
saperski,  batalion  piechoty  pod  dowództwem  pułkownika  Bro- 
chockiego  i  szwadron  jazdy  szóstego  pułku  strzelców  pod  moją 

komendą. 

Z  tą  siłą  wyruszył  pułkownik  Wiszniewski  w  nocy  z  Ja- 
swojść  i  zmierzał  prosto  nad  Niemen. 

Pominąwszy  Wielonę  zatrzymał  się  pod  Giełgudyszkami  i 
tam  zaczął  most  stawiać  na  tej  rzece. 

Kiedyśmy  postępowali  prawym  brzegiem  Niemna,  z  dru- 
giej strony  szła  w  obserwacyi  nas  znaczna  siła  kawaleryi  nie- 
przyjacielskiej. 
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Lecz  zaledwo  zaczęto  most  stawiać,  kiedy  nadeszła  wielka 
siła  piechoty  moskiewskiej  z  dostatnią  artyleryą  i  kiedy  z  le* 
wego  brzegu  Nieiiina  rozpoczęto  na  robiących  most  kano- 
nadę. 

Pułkownik  Wiszniewski  nie  miał  ani  jednego  działa. 

Gdy  to  Moskale  spostrzegli,  sprowadzili  działa  z  góry, 
zatoczyli  je  na  brzeg  Niemna  i  kartaczami  rażąc  saperów  i 
rzemieślników,  zmusili  ićh  do  odstąpienia  roboty. 

Z  drugiej  naszej  strony,  słyszeliśmy  g^sty  huk  dział ;  bylto 
bój  korpusu  Giełguda  z  Moskalami  pod  Plemborgiem. 

Nad  wieczorem  otrzymał  pułkownik  Wiszniewski  od  jene- 
rała Giełguda  rozkaz,  aby   porzucił    stawianie    mostu  i  natych- 
miast pospieszył  z  oddziałem    swoim  do  Rosień,    tak,  aby   tam    ■ 
stanął  nazajutrz  o  godzinie  10  z  rana. 

Pułkownik  Wiszniewski  wykonał  ten  odwrót  niezwłocznie 
i  maszerując  całą  noc  zdążył  pod  Rosienie,  na  dwie  godziny 
przed  oznaczonym  czasem;  ale  już  było  późno,  bo  Giełgud 
opuścił  w  nocy  Rosienie.  a  Moskale  w  nocy  jeszcze  zajęli  mia- 
sto, a  tak  oddział  pułkownika  Wiszniewskiego,  ścigany  i  nie- 
pokojony z  tyłu  przez  Kozaków,  którzy  wpław  Niemen  prze- 
szedłszy, postępowali  za  nami,  podszedł  nagle  pód  sam  środek 
znacznych  sił  moskiewskich,  rozumiejąc,  że  idzie  do  korpusu 
Giełguda. 

.Cztery  szwadrony  kawaleryi  moskiewskiej  uderzyły  ra- 
ptownie na  szwadron  Lisieckiego,  maszerujący  w  awangardzie 
i  wpadłszy  na  szpicę,  złożoną  z  10  żołnierzy  i  podoficera,  zma- 
sakrowali wszystkich. 

Jeden  tylko  podoficer  Lewandowski,  skłuty  i  porąbany, 
otrzymawszy  27  ran,  przebił  się  przez  tłumne  szeregi  nieprzy- 
jaciół i  życie  ratował  ucieczką. 

Cofnęli  się  wszakże  Moskałę  i  tym  razem  nie  szarżowali 
na  cały  szwadron. 

Pułkownik  Wiszniewski  rzucił  się  w  lewo  w  lasy,  a  chcąc 
zabezpieczyć  i  uprowadzić  piechotę  i  saperów,  zostawił  dla 
wstrzymania  nieprzyjaciół,  szwadron  Lisieckiego,  wspierany 
przez  kompanię  piechoty,  ukrytej  w  zbożu. 

U* 
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TymcsMem  spalił  cały  park  saperski,  a  tak  jeden  z  naj- 
piękniejszych parków  wojska  polskiego,  w  tym  dniu  zniszczony 
został.  Wnet  ujrzałem  kolumny  piechoty  moskiewskiej,  spiesznie 
polami  z  artyleryą  nadchodzącej,  a  w  tem  owe  cztery  szwa- 
drony moskiewskie,  na  nowo  sformowawszy  się,  przypuściły 
szarżę  na  szwadron  mój,  rozdzielony  po  dwa  plutony,  rozcią- 
gający się  w  jednym  szeregu,  a  ztąd  pokazujący  front  dwóch 
szwadronów. 

Broniliśmy  się  mężnie  przeciw  tak  znacznie  przewyższa- 
jącej sile  i  przy  pomocy  ognia  rotowego  asekurującej  nas 
kompanii  piechoty,  dotrzymaliśmy  placu  i  zmusiliśmy  Moskali 
do  odwrotu,  w  którym  piechota  nasza  znacznie  przerzedzała 
szeregi  kawaleryi  moskiewskiej. 

Ale  i  szwadron  mój  znaczną  poniósł  stratę. 

Miałem  rannych  lub  zabitych  na  placu  23  żołnierzy,  2 
podoficerów  i  1  oficera. 

Po  otrzymaniu  rozkazu  od  pułkownika  Wiszniewskieg«>, 
cofnąłem  się  ze  szwadronem  i  kompanią  piechoty  do  lasu. 

Tak  wyszliśmy  szczęśliwie  z  tej  poczty  straconej. 

Oddział  Wiszniewskiego  otoczony  zewsząd,  ścigany 
przez  nieprzyjaciół,  maszerował  lasami  bez  spoczynku  przez 
dwadzieścia  godzin  i  obszedłszy  Rosieoie  na  około  lasami, 
przerżnął  trakt  z  Rosień  pod  Widuklami,  przeszedł  w  obce 
nieprzyjaciela  na  drugą  stronę  do  lasów  i  szczęśliwie  maszeru- 
jąc dzień  i  noc,  nadedniem  przymaszerował  do  Cytowian , 
gdzie  złączył  się  z  korpusem  Giełguda,  który  już  wychodził 
w  marsz  do  Szawel. 

Bez  spoczynku  więc  musieliśmy  iść  pod  Szawle. 

Po  bitwie  Szawelskiej  O-ietgud  cofnął  się  do  Kurszan. 

Tam  nastąpił  podział  wojska  na  trzy  części. 

Chłapowski,  Giełgud  i  Roland  wchodzą  do  Prus,  jenerał 
Dembiński  przerzyna  się  do  Warszawy. 

W  Kurszczanach  zostawiony  mojej  własnej  woli,  chciałem 
iść  a  Chłapowskim,  lecz  ten  ścisnął  mię  za  rękę  i  rzekł : 

—  Idż  kochany  Lisiecki  z  jenerałem  Dembińskim  ja  ci 
radzę. 

Digitized  by  VjOOQIC 


polfkie.  165 

Nie  wiedziałem  co  te  słowa  miały  znaczyć. 

Wszakże  nie  tracąc  czasu,  jadę  i  melduję  się  jenerałowi 
Dembińskiemu^  oświadczając,  że  chcę  z  nim  iść. 

Jenerał  sądząc  że  jestem  saiji  jeden,  przyjął  mnie  dosyć 
obojętnie  mówiąc: 

—  Pilnuj  pan,  jak  mój  korpus  będzie  wychodził  i  poje- 
dziesz za  nim. 

Wówczas  zapytałem: 

-^  A  szwadron  mój  gdzie  mam  postawić? 

Na  te  słowa  jenerał  Dembiński*  ujął  mnie  w  swoje  objęcia 
mówiąc : 

—  A  to  masz  szwadron  kawaleryi  ?  Pożądaną  mi  zwiastu- 
jesz nowinę  j  sądziłem,  żo  mnie  wszyscy  Żmudzini  i  Litwini 
odstąpią. 

To  powiedziawszy,  kazał  mi  ze  szwadronem  stanąć  na 
drodze,  prowadzącej  do  Meszkuć  i  ztamtąd  maszerować  za 
szwadronem  9.  puiku  ułanów,  dowodzonym  przez  mężnego  ma- 
jora Janowicza. 

Tego  jeszcze  dnia  ruszyliśmy  i  po  zabraniu  nieprzyjaciół 
w  Meszkuciach  przez  jenerała  Dembińskiego,  porozumiawszy 
się  ze  Strawińskim  Donatem,  Prozorem  i  Janowiczem,  uformo- 
waliśmy pułk  19  ułanów,  którego  dowództwo  objął  waleczny 
^pułkownik  Alojzy  Janowicz. 

Wiadome  są  zasługi  tego  pułku  w  sławnym  jenerała  Dem- 
bińskiego odwrocie. 

Ja  mając  czynny  udział  we  wszystkich  trudach  i  potycz- 
kach tego  pułku,  miałem  szczęście  zasłużyć  się  mojej  ojczyźnie, 
czego  ślad  wiekopomny  w  archiwach  Senatu  i  izby  poselskiej 
pozostał  a  za  odznaczenie  się  w  bitwie  pod  Iwcem,  za  przyby- 
ciem do  Warszawy  ozdobiony  zostałem  krzyżem  złotym  woj- 
skowym. 

W  tym  odwrocie  jenerał  Dembiński  okryty  wiekopomną 
w  dziejach  polskich  sławą,  dowiódł  że  wytrwałość,  nieugiętośó, 
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Pisałem   ^e  wsi  Wositz  i  w  Mewę  (Gniewo)    po  zto^eniu 
broni  w  Prusiecb  w  miesiącu  Listopadzie  1831  roku. 
mcztwo  i  miłość  ojczyzny,  są  w  stanie  pokonać  przemożne  siły 
nieprzyjaciół  i  wszelkie  zwyciężyć  trudności. 

Szkoda,  że  Giełgud  i  Ohłapowski  nie  mieli  serca,  duszy  i 
odwagi  jenerała  Dembińskiego: 


JCichai  ^istecii 
Naczelnik  w  powstaniu  na  Litwie. 


■I'>i)ICi€  ■  !■ 
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lEKNY    CZYN 

pułkownika 

Kiekiernickiego. 

ł44f — 

jDLiedy  po  nioBzczęśliwej  bitwie  wileńskiej  wojska  polskie 
cofntjły  się  na  Żmudź,  pułk  25  piechoty  złożony  z  samych  po- 
wstańców i  z  niewolników  rosyjskich  rodem  z  Litwy  zabranych 
przez  Chłapowskiego  w  bitwie  pod  Lida,  zostawiony  był  w  Ko- 
wnie, niewiadomo  w  jakim  celu. 

Pułkownik  Kiekiernicki,  komendant  tego  miasta  źle  za- 
wiadomiony o  zbliżaniu  się  nieprzyjaciela,  zaniechał  opuścić  je 
w  porę  i  cofnąć  się  za  Wilią. 

Trzy  kompanie  pułku  25  robiły  zawsze  służbę  w  mieście 
i  strzegły  od  strony  Wilna,  reszta  stała  obozem  za  miastem. 

Tymczasem  25.  Czerwca  o  świcie  ukazały  się  nagle  masy 
nieprzyjacielskie,  które  jednocześnie  zaatakowały  poczty  nocne 
przy  rogatkach  i  okopach  stojące  i  posunęły  się  poza  Wilią 
dla  przecięcia  im  odwrotu. 

W  nadziei,  że  będące  w  mieście  kompanie  potrafią  jeszcze 
cofnąć  się  za  rzekę,  zaniechano  natychmiast  zniszczyć  most 
z  płytów  na  Wilii  zrobiony. 
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Chwycono  się  do  tego  wtenczas,  kiedy  już  kartacze  za 
rzekę  dosięgały  i  kawalerya  nieprzyjacielska  kłusem  dobie- 
gała. 

Zabiełło  Jan,  dowódzca  drugiego  batalionu,  rzucił  się  sam 
z  siekierą  w  ręku  dla  zachęcenia  robotników,  lecz  kartaczem 
ugodzony,  zginął  tam  nie  dokończywszy  dzieła. 

Nieprzyjaciel  most  opanował  i  rzucił  się  na  kilka  kompa- 
nij  powstańców,  cofających  jsię  po  obszernej  równinie. 

Obrona  długą  być  nie  mogła,  strzały  działowe  i  szarża 
kawaleryi  zmieszały  cofających,  wszyscy  więc  padli  pod  ra- 
zami nieprzyjaciela,  albo  zabrani  zostali  w  niewolą,  ci  tylko 
co  byli  na  koniach,  potrafili  dosięgnąć  niedalekich  ztamtąd 
wzgórków  zaroślami  pokrytych. 

W  liczbie  tych  znajdowała  się  sławna  Emilia  Plater,  mia- 
nowana przez  Chłapowskiego  przy  formacyi  25.  pułku  piechoty 
dowódzca  pierwszej  kompanii  drugiego  batalionu,  oraz  pułko- 
wnik Kiekiernicki. 

Ten  ostatni  poświęceniem  się  prawdziwie  rycerskiem  oca- 
lił jej  życie  i  tym  czynem  zmył  niejako  ciążącą  na  sobie  od- 
powiedzialność za  nieopatrzne  w  tym  dniu  rozporządzenia. 

Emilia  Plater  umykająca  przed  goniącymi  tuż  Kozakami 
przez  wrota  na  wpół  otwarte  zaczepia  się  o  nie  i  spada  z  ko- 
nia, którego  nie  może  utrzymać. 

Kiekiernicki  nie  waha  się  w  tak  niebezpiecznym  razie  za- 
trzymać swojego,  podejmuje  ją,  zmusza  ażeby  wsiadła  na  jego 
konia,    zacina  go,  a  sam  w  kilka  chwil    dostaje  się  w  niewolą. 
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RAKOWTAK,    yVLAZUąj^    POLKA. 

i^ie  raz  zastanawialiśmy  się  nad  tern,  dla  czego  tańce 
narodu,  nie  mającego  bytu  politycznego,  weszły  tak  nagle 
w  europejską  modę,  a  jeśli  to  tylko  moda,  dla  czego  w  pier- 
wszych stolicach  świata,  nie  przemija   Jak  zwykle  moda? 

Dla  czego  te  tańce,  tę  muzykę  naszego  narodu  przejęły 
nie  tylko  narody  nam  przyjazne,  ale  nawet  pożyczyli  od  nas 
Moskale,  Austryacy,  Prusacy? 

Dla  czego,  kiedy  im  tak  nieprzyjemny  nasz  język,  że  go 
wszelkiemi  sposobami  swoją  mową  chcą  zastąpić,  kiedy  wszy- 
stko niszczą,  co  na  sobie  nosi  cechę  polskiej  rodowitej  własno- 
ści, dla  czego  naszego  Mazura,  naszego  Krakowiaka 
nie  zacierają  swojemi  walcami  i  nie  wiem  jakiego  nazwiska 
melodyą  i  skokami,  dla  czego  owszem  swoje  tańce,  swoją  mu- 
zykę niżej  kładą  od  naszej  narodowej  mimiki  i  muzyki? 

Jaka  tego  przyczyna,  że  taniec  bratniego  nam  i  w  podo- 
bnem  położeniu  jak  my  znajdującego  się  narodu  czeskiego,  nie 
śmiał  pod  swoją  nazwą,  polfazać  się  w  Paryżu,  ale  dopiero  na- 
zwawszy się  Polką,  przebiegł  salony,  bale,  zabawy  świata,  jak 
iskra  elektryczna? 

Dlaczego  Krakowiak,  Mazur,  Polka  należą  dziś 
do  najulubieńszych  w  świecie  melodyj  i  tańców? 
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Wyznajmy,  że  nie  umiemy  sobie  odpowiedzieć,  jaka  tego 
zjawiska  przyczyna. 

Miałażby  ta  muzyka  dla  znawców,  jaką  wyższą  nad  inne 
wartość,  mialyżby  te  tańce  jakiś  wdzięk  nieznany  tańcom  in- 
nych narodów,  mialyżby  odpowiadać  więcej  potrzebie  uczuć  i 
namiętności? 

Jako  Polacy  nie  będziemy  się  zapewne  wahali  powiedzieć, 
że  nie  znamy  w  świecie  czulszej  melodyi,  piękniejszych  nad 
polskie  tańców. 

I  Mazur  i  Krakowiak  przypominają  nam  naszą  młodość, 
nasze  zabawy,  kuliki,  poczciwych  Krakowiaków,  Polsko. 

Żaden  inny  taniec,  żadna  inna  muzyka,  nie  ma  dla  nas 
tyle  uroku. 

Ich  ochoczość  przypomina  nam  lepsze  ojczyzny  czasy, 
w  nich  widzimy  charakter  naszego  narodu,  ich  wesołość  i  sko- 
cznoŚG  dziwnie  żartują  sobie  z  obecnych  nieszczęść. 

Zdaje  się,  że  mówią: 

—  To  nici  nieszczęścia  przeminą! 

Nasze  tańce  i  muzyka  wspierają  narodową  wiarę. 

Nie  można  mieć  zwątpienia,  widząc  pary  młodego  poko- 
lenia tańczące  Mazura,  a  widząc  Krakowiaków  przyśpiewują- 
cych sobie  w  tańcu,  nie  można  bez  politowania  patrzyć  na 
Kacapów  i  Szwabów,  lud  nasz  poniewierających. 

Nie!  tacy  zwyciężeni,  takim  zwycięzcom  nie  mogą  długo 
ulegać. 

Jakże  Mazur,  jakże  Krakowiak,  nie  mają  nam  być  milsze 
nad  wszystkie  inne  tańce  i  muzyki! 

Ale  dla  czegóż  Niemiec,  Anglik,  Francuz,  nie  przejęci 
temi  uczuciami  polskiemi,  uznają  w  naszych  Mazurach  i  Kra- 
kowiakach tę  wyższość  melodyi,  to  górowanie  wdzięków  i  na- 
dobności  naszych  tańców? 

Ich  narodowe  tańce  czy  nie  są  im  tak  miłe,  jak  nam 
nasze  ? 

A  ich  miłość  własna,  nieugięta  we  wszystkiem  innem 
miałażby  tylko  nam  ustępować  tam,  gdzie  się  wyraża  polskie 
uczucie  ? 

Trudno  uwierzyć,  iżby  narody  stojące  na  czele  cywilizacyi, 
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dumne  z  tego  co  poBiadają,    nazywając   nas    pólbarbarzyńcami, 
z  wiedzą  taki  hołd  chciały  nam  oddawać. 

Nie  wiedzą  co  czynią,  działają  mimowolnie. 
Ależ  tern  bardziej,  dla  czego  Moskal,  Austryak,  Prusak 
uznają  panowanie  naszych  melodyj  i  tańców,  kiedy  w  świeżej 
jeszcze  mają  pamięci,  jak  przy  odgłosie  tej  muzyki,  lance  na- 
sze nabierały  nowego  hartu,  że  narodowe  melodye  prowadziły 
nas  jak  opiekuńczy  geniusz  narodu  do  tylu  morderczych  bo- 
jów, że  nam  żywo  przypominają  nasze  poniżenie,  a  ich  roz- 
boje ? 

Niechże  tu  kto    pojmie,    dla    czego    się  bawią,    dla  czego 
się    cieszą  talizmanem  naszej    siły,    dla    czego    się    rozkoszują 
w  źródle  uczuć,  z  którego    tyle  dla  nich  wypłynęło,  z  którego 
tyle  jeszcze  wypłynie  krwawych  sti'umieni. 
W  tem  wszystkiem  jakaś  tajemnica. 

Alboż  to  zresztą  Mazur  i  Krakowiak  dopiero  teraz  u  nas 
się  zjawiły? 

Czy  to  nowość  dla  Europy,  co  już  ma  przeszło  lat 
tysiąc  ? 

Dawne  to  nasze  rzeczy  polubili  nasi  przyjaciele  i  nie- 
przyjaciele. 

I  w  tem  coś  dla  nas  niepojętego,  żeby  rzeczy  tak  dawno 
znane,  stały  się  modą  świata. 

A  czego  jeszcze  więcej  nie  pojmujemy,  to,  że  polska  me- 
lodya^i  polski  taniec  wtenczas  nie  przebiegały  Europy,  kiedy 
Polska  była  poważnem  mocarstwem,  kiedy  jej  znaczenie  poli- 
tyczne mogło  było  obudzić  w  cudzoziemcach  ciekawość  zwy- 
czajów, tańców,  uczuć  naszych,  kiedy  potężni  nasi  magnaci, 
kiedy  ambasadorowie,  wyborcy  królów,  nadobne  własności  na- 
szego narodu  po  obcych  dworach  i  stolicach  rozpowszechniać 
mieli  sposobność. 

Gdyby  Mazur  i  Krakowiak  stał  był  się  modą  Europy  po 
zjaździe  monarchów  obcych  do  Krakowa  za  Zygmunta,  albo 
po  jakim  uroczystym  wjeździe  Polaków  do  Paryża,  albo  po 
zwycięztwie  Jana  111.  pod  Wiedniem,  nie  widzielibyśmy  w  tem 
nic  zadziwiającego,  uznawalibyśmy  w  tem  bardzo  naturalną 
rzeczy  kolej. 
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Ale  tego  pojąć  nie  możemj,  dla  czego  ten  jeniusz  naaz 
z  grobu  Polski  się  wydobył  i  świat  przebiega? 

Miałżeby  oznajmiać  mu,  że  w  tym  grobie  jest  życie  ? 
Miałżeby  pocieszać  naszych  przyjaciół,   żeby  się  nie  smu- 
cili i  ostrzegać  naszych  wrogów,  żeby  się  nie  cieszyli? 

Kadryle,  menuety,  kontradanse,  śpiew  marsylski,  karma- 
niola,  przebiegały  obce  kraje  dla  tej  samej  przyczyny,  dla  ja- 
kiej się  rozlał  po  świecie  język  francuzki,  dla  jakiej  się  upo- 
wszechniły francuzkie  mody. 

Ale  my  nie  mamy  ani  Ludwika  XIV.,  ani  Woltera,  ani 
Russa,  ani  Napoleona,  ani  takiego  wielkiego  wstrząśnienia  spo- 
łeczeńskiego,  jak  Francuzi. 

Polskie  melodye  i  tańce  wyszły  z  Polski  nie  otoczone  ża- 
Jiijłu  blaskiem  naszej  ojczyzny,  owszem,  jak  mara  jaka  pie- 
kielna towarzyszy  im  pamięć  Sybiru,  Szpandau,  Szpilberga. 

Nie  przypominają  kraju  bogatego,  narodu  szczęśliwego, 
ale  owszem  uprzytomniają  ziemię  potępioną  na  męki,  pełną 
złorzeczeń  kapłanów  i  matek,  jęku  więźniów,  płaczu  dzieci. 

I  Europa  chwyta  z  upragnieniem,  jak  gdyby  dary  nieba, 
melodyę  i  wyraz  szczęścia  ziemskiego  od  narodu,  dla  którego 
na  ziemi  otworzyło  się  piekło ! 

Czy  to  jakie  przeczucie  narodów,  że  z  naszej  nieszczęśli- 
wej ziemi  wyjdzie  jakieć  nieznane  jeszcze  szczęście  ziemskie  ? 
Czy  to  może  napomnienie,  że  uwolniona  od  wszystkich  więzów 
instytucyj  dzisiejszych,  Polska  ma  wielkie  powołanie  urzeczy- 
wistnienia nowego  rzeczy  porządku  ? 

Jak  chcecie,  panowie,    rozwiązujcie  sobie  tę  zagadkę,    za- 
wsze ma  ona  dziwne  znaczenie. 
Szczęśliwy,  kto  ją  rozwiąże. 

Albo  co  znaczą  te  gody  tylu  milionów  ludzi,  tylu  naro- 
dów, obchodzących  tryumf  Polki  ? 

Dla  czego  w  pałacach  i  chatach  u  narodów  nam  przyja- 
znych i  nieprzychylnych,  wymawiane  jest  te  pięć  głosek  ?  Czy 
to  jakie  ludzkie  usiłowanie  rozrzuciło  ten  wyraz  po  świecie  i 
otoczyło  go  takim  urokiem,  taką  miłością  ? 

Jakież  usiłowania  i  starania  ludzkie  byłyby  dosyć  silne 
do    zajęcia    tak    powszechnego    wszystkich    narodów    nieznaną 
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melodyą,  nieznanym  tańcem!  Słyszeliśmy  zaledwie,  jak  wyraz 
ten  ktoś  w  Paryżu  wymówił  i  nie  można  było  ująć  krótkiej 
chwili  od  jego  wymówienia  i  jego  panowania. 

Tu,  jeżeli  jest  tajemnicza  zagadka,  to  już  nie  nam  sa- 
mym, ale  wspólnie  z  innymi  rozwiązywać  ją  przyjdzie. 

My  już  przeczuwamy  tę  tajemnicę. 

Niech  inne  narody  się  zapytają,  czy  Polka  byłaby  świat 
obiegała,  gdyby  się  była  pokazała  na  bruku  Paryża  pod  nazwi- 
skiem   Moskowki,    Austryaczki    albo    Prusaczki? 

Wy,  zwłaszcza  ludy  słowiańskie  odpowiadajcie  na  to 
pytanie. 


-H-^ 


BromkotoMf  Parnie.  poUkU.  12 
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ROZDZIAŁ   L 

—  Pamiętajcie  o  tern,  że  naród  zdobywa 
i  ustala  swoją  niepodległość  tylko  poswię- 
ceniem  i  krwią  części  swoich  dzieci. 

(Ostatnie  słowa  Marka  Bozarysa  po  bi- 
twie pod  Negropolis«) 

Udy  królestwo  kongresowe,  prowincye  zabrane  i  wielkie 
księstwo  poznańskie  licznych  mają  dziejopisów  i  pamiętnika- 
rzy,  którzy  do  powszechnej  wiadomości  podają  dążenia  i  dzia- 
łania tych  części  dawnej  Polski,  o  jednej  tylko  prawie  zupełnie 
zamilczano. 

A  przecie  nie  najmniejszy  to  kraj  polski,  bo  dziś  ma  prze- 
szło pięć  milionów  ludności  i  nie  mniej  jak  inne  kraje  polskie 
żyzne  i  bogaty,  bo  na  }ego  przestrzeni  znajdziesz  to  wszystko 
zbiorowo,  co  inne  części  kraju  posiadają  tylko  częściowo.         ^ 
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Nie  mniej  w  końcu  jak  reszta  Polski  uczynił  kraj  ten  po- 
święceń, bo  od  pierwszego  podziału,  ani  dzieci  swoich,  ani 
szczędził  zasobów,  aby  dźwignąć  sprawę  ojczystą. 

Mówię  tu  o  częściach  Podola,  czerwonej  Rusi  i  Małej 
Polski,  dzisiaj  Galicyą  zwanej. 

Szereg  po  szeregu  stawają  do  walki  od  siedmdziesięciu 
lat  jej  synowie  w  zastępach  narodowych  i  do  najnowszych  cza- 
sów składają  w  usiłowaniach  ojczyzny  niezliczone  ofiary. 

Dzisiaj  Polak  o  miecz  oparty,  jak  gdyby  na  spoczynku, 
zmierza  okiem  badawczem  horyzont  świata,  aby  zoczył  gwia- 
zdę nadziei. 

Chwil  tych  zawieszenia  broni  używa  Galicya  przygotowu- 
jąc silniejszą  podstawę  następnych  działań. 

Rozwija  bogactwo  krajowe,  szerzy  oświatę,  kształci  lud^ 
dźwiga,  zasila  i  podnosi  godność  włościanina. 

Księża  polscy,  co  nie  przestają  do  narodu  należeć  dla  tego, 
że  kościołowi  służą  i  u  których  ojczyzna  zaraz  za  Bogiem 
idzie,  przynoszą  kmiotkowi  naukę  ojca  Matews  i  uwalniają 
go  przez  śluby  wstrzemięźliwości  od  nałogu,  który  byl  i  przy- 
czyną i  skutkiem  zaniedbania  dawnego. 

Obywatele  zaś  zrzekając  się  części  praw  swoich,  niosą 
ludowi  zapewnienie  swobody  przyszłej. 

Nie  trybunowie  ludu,  nie  polityka  rządu  nakazała  wiel- 
kiej części  właścicieli  galicyjskich  zastanawiać  się,  jakim  sposo- 
bem najłatwiej  włościanina  można  uwolnić. 

Z  patryotyzmu,  serca  i  głębokiego  uczucia  sprawiedliwo- 
ści wypływa  ta  chęć  polepszenia  losu  tych,  co  żywią  i  co 
b  r  on  i  ą. 

Liczne  towarzystwa  dobroczynności  trudnią  się  teraz  wy- 
chowaniem dzieci,  wspieraniem  chorych,  oświatą  rolnika;  sło- 
wem, wszyscy  w  Galicyi  podają  sobie  ręce,  aby  niższe  warstwy 
społeczeństwa  dźwignąć  materyalnie  i  moralnie. 

Znaczna  liczba  odznaczających  się  literatów  zachęca  i  po- 
krzepia umysł  stroskany,  poezyą  i  prozą  narodową. 

Któż  nie  czytał  Fredry,  Kamińskiego,  Dunina  Borkow- 
skiego (Leszka),  Bielowskiego,  Garczyńskiego,  Lucyana  Sie- 
mieńsjkiego,  Pola  i  tylu  innych? 
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Eto  nie  zna  pism  zbyt  wcześnie  zmarłych  Magnuszew- 
skiego  i  Józefa  Danina  Borkowskiego? 

Jak  przed  Hinkonem  w  Wiśliczankach  za  mgłą 
dzieje  narodu  się  przesuwają,  tak  i  ich  płody  ożywiają  w  du* 
szy  wspomnienia  i  nadzieje. 

Czego  dopiero  od  tych  wieszczów  i  autorów  możnaby  się 
spodziewać,  gdyby  prace  ich  rozwijać  się  mogły  pod  promie* 
niem  ożywiającym    wolności    druku! 

Mnie,  co  znaczną  część  życia  mego  w  Galicyi  przepędzi- 
łem, boleśnie  raził  ów  brak  zupełny  wspomnień  o  tej  części 
Polski. 

Nie  tu  miejsce,  aby  go  sposobem  godnym  zapełniać:  nie 
ma  tu  dla  mnie  ani  materyałów  dostatecznych,  ani  usposobię-, 
nia  przedmiotowi  odpowiedniego. 

Niepodobna  jednak,  ażebym  w  ciągu  następnych  pamię- 
tników, o  tyle  przynajmniej  o  Galicyi  nie  wspomniał,  o  ile 
tamtejszy  stan  rzeczy  i  umysłów  w  latach  1830  i  1831  wpływał 
na  działanie  obywateli  i  na  wychudzenie  młodzieży  do  wojska 
polskiego. 

Niepodobna,  aby  choć  nawiasem  nie  napomknąć  o  przy- 
czynach i  tradycyach  tak  dawniejszych  jak  nowszych,  które 
takie  usposobienia  przygotowały. 

Niepodobna  w  końcu,  abym  opowiadając  służbę  moją 
w  piątym  pułku  ułanów  i  udział  jego  w  kampanii  1831  roku, 
nie  wspominał  o  Galicyanach,  którzy  tak  u  siebie,  jak  w  kró- 
lestwie polskiem  działali. 

Korzystam  nareszcie  z  danej  mi  sposobności,  aby  poświę- 
ceniu należny  hołd  oddać,  wspominając  chociaż  w  krótkości  o 
części  Polski,  która  wielce  zasłużona  w  upłynionych  wiekach, 
pracuje  szczerze  w  teraźniejszości  i  rokuje  wielkie  na  przy- 
szłość nadzieje. 

Chodząc  po  galicyjskim  Podolu  i  Rusi  Czerwonej,  widzisz 
mnóstwo  kopców,  mogił,  często  i  słupów  z  kapliczkami;  na- 
potykasz Zbaraż,  Trębowlę,  Podhorce. 

Tu  się  rodził  Jan  Sobieski,  co  Bisurmanów  gromił  i 
Wedeń  uwolnił. 
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Ta  mężna  Chrzanowska  broniła  twierdzy  przeciw  Tata- 
rzynom. 

Tu  Polacy  koczowiska  Krymskich  najezdników  bili  i 
grzebali. 

Gdy  cię  droga  poprowadzi  za  San,  w  Tarnowskie,  Sa- 
nockie, Jasielskie  i  Ijandeckie,  słyszysz  śpiew  dzielnego  ludu 
Mazurów. 

Złotoustemi  słowy  przypomina  ci  dawne  dzieje,  lud  nuci 
o  życiu  gminnem. 

Dalej  Tatry,  jak  gdyby  straż  Polski  od  strony  południa  i 
wschodu. 

W  bliskości,  mogiły  Wandy,  Krakusa  i  Kościuszki,  choć 
niższe  od  Karpatów,  wznioślejsze  jednak,  bo  na  ich  szczycie 
spoczywa  sława. 

Takie  wrażenie  wiek  każdy  napotyka  i  odbiera  w  G-ali* 
cyi  od  Zbruczu  do  Biały,  od  Karpat  do  Wisły  i  Bugu. 

Ciągle,  zawsze  i  co  krok  odzywają  się  tam  tradycye  sło- 
wem, spiżem  i  kamieniem  i  utrzymują  jako  święty  spadek 
z  ojca  na  syna,  gorącą  miłość  do  kraju. 

Wzniosłe  wspomnienia  o  świetnych  walkach  Rzeczypospo- 
litej z  Tatarami  i  Turkami,  kiedy  Polacy  stanowili  przedmu- 
rze cywilizacyi,  przypominają  się  Galicyanom  tern  żywiej,  że 
ich  Ruś  Czerwona  i  Podole  były  jednem  z  najgłówniejszych 
bojowisk. 

Mówią  o  nich  lasy  i  pola,  miasta,  wioski  i  zwaliska 
zamków. 

Pamiętają  Galicyanie  tę  przeszłość  tern  lepiej,  im  bardziej 
są  przekonani,  że  do  dziś  dnia  z  całą  Polską  stoją  na  prze- 
dniej straży,  na  straży  wysuniętej  przeciwko  nawałowi  Rury- 
ków,  cisnącemu  się  ku  Europie. 

Powiedzmy  sobie  śmiało,  żeśmy  ich  dotąd  zatrzymali: 
Non    nobis    sed    Vobis. 

Od  r.  1767  do  najnowszych  czasów,  wyjąwszy  krótkie 
przei-wy,  ścigali  Polacy  ciągle  najezdnika,  wykonywając  posłan- 
nictwo cywilizacyi  na  wschód  i  zachód. 

Dziś,  kiedy  na  chwilę  energia  zaczepna  ustała,  opór  nie 
przestaje  dla  tego  działać,  nie  pozwala    Moskalowi  szerzyć  się 
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^  Słowiańszczyżnie,  wzbrania  mu  ruchu  śmiałego  ku  Azyi  i 
Europie. 

W  tym  przeciągu  czasu,  w  tych  pracach,  udział  Galicya- 
nów  był  nie  mały. 

Stawali  mężnie  obok  braci  swoich,  dopomagali  ochoczo 
słowem  i  czynem  ogólnej  sprawie,  kiedy  jeszcze  przed  pier- 
wszym podziałem  pradziady  i  dziady  ich  w  konfederacyi  bar- 
skiej za  oręż  chwycili,  aby  zgnieść  wdzierających  się  do  Polski 
Moskałów  i  ich  stronników. 

U  nich  się  rekrutowała  konfederacya  barska,  w  ich  Kar- 
patach chroniła  się,  od  nich  najskuteczniej  pomoc  przycho- 
dziła. 

Roku  1792  przyczyniają  się  mieszkańcy  tej  czyści  Polski, 
wtedy  już  przyłączonej  do  Austryi,  do  zwycięztwa  pod  Zieleń- 
cami i  do  bitwy  odpornej  pod  Dubienką. 

Gdy  z  woli  narodu  i  patryotycznej  chęci  innych  części 
Polski  w  roku  1794,  nieśmiertelnego  Kościuszkę  na  naczelnika 
powołano,  pospieszyli  Galicyanie  pod  jego  rozkazy,  zwyciężali 
razem  z  braćmi  Krakowiakami  pod  Racławicami,  bronili  War- 
szawy i  ginęli  na  polach  Maciejowic. 

Rozbitki  zastępów  polskich  formowały  się  na  nowo  pod 
opieką  Rzeczypospolitej. 

W  legiach  włoskiej  i  naddunajskiej  pod  Dąbrowskim  i 
Kniaziewiczem,  największa  liczba  wojowników  składała  się 
z  Galicyanów,  już  takich,  co  z  pułków  austryackich  przecho- 
dzili, już  innych  co  prosto  z  kraju  do  legionów  przybywali. 

Gdziekolwiek  się  toczyła  walka  pod  kolorami  narodo- 
wymi, tara  i  oni  byli. 

W  roku  1807  formowało  się  na  nowo  wojsko  polskie,  w  r. 
1808  wrócił  cień  narodowości  przez  utworzenie  księstwa  war- 
szawskiego. 

Otwiera  się  nareszcie  kampania  1809  r.  Dąbrowski,  Za- 
jączek, Poniatowski,  były  to  wtedy  imiona,  które  powtarzała 
cała  Galicya. 

Książę  Józef  wchodzi  zwycięzko  do  Galicyi  wschodniej, 
korpus  jego  bierze  Sandomierz  i  Zamość. 
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Wysłany  z  Zamościa  do  Lwowa  jenenerał  Kamiński  przy- 
bywa do  tego  miasta  dnia  23.  Maja. 

Jenerał  Rożnicki  maszerując  przez  Jarosław  i  Przemyśl, 
łączy  się  z  nim  25.  Maja. 

Któż  z  Galicy anó w  nie  przypomina  sobie  ówczesnej  ra- 
dości całego  kraju? 

Kto  o  niej  nie  słyszał? 

Stanisław  Tarnowski,  Franciszek  Młocki,  Ignacy  Cetner, 
Jan  Uruski,  Ignacy  Krosnowski,  Józef  Dzierżkowski,  Bonawen- 
tura Fredro,  Adam  i  Teodor  Potoccy,  przyjmują  szeregi  bra- 
tnie jako  wyobraziciele  zapału  ogólnego. 

Adam  Potocki,  miasto  Lwów  i  Siemianowski  formują 
pułki  jazdy  i  piechoty. 

W  jednej  chwili  od  Sanu  do  Zbrucza  i  Dniestru  wszystko 
za  broń  chwyta. 

Dnia  29.  Maja  rusza  Strzyżewski  z  jednym  szwadronem 
na  Podole  Galicyjskie,  zajmuje  z  kolei  Zborów,  Buczacz,  Ja- 
złowiec  i  Tłuste;  wszędzie  lud  w  kosy,  piki  i  strzelby  uzbro- 
jony z  nim  się  łączy. 

Pod  Zaleszcnykami  Alojzy  Cichowski  przyprowadza  mu 
jazdę,  Nowicki  piechotę,  Rzodkiewicz  z  cyrkułów  najbliższych 
do  5.000  pospolitego  ruszenia. 

Jenerał  austryacki  Biking  stoi  tu  w  4.000  wojska  regu- 
larnego z  czterema  działami. 

Polacy  usiłują  go  wyprzeć  z  tego  miasta,  lecz  mają 
oprócz  pospolitego  ruszenia  tylko  400  koni  i  300  piechoty. 

Działo  się  to  18.  Czerwca. 

Strzyżewski  odstępuje  więc  od  Zaleszczyk  i  przez  Czort- 
ków.  Tłuste  i  Budzanów  wzdłuż  Seretu  idzie  ku  Janowowi, 
dokąd  Rozwadowski  przyprowadza  mu  200  ochotników  kon- 
nych. 

Ztamtąd  rusza  przez  Trembowlę,  Mikulińce  do  Tarno- 
pola, gdzie  Dwernicki  z  Trzecieckim  przyprowadzają  mu  500 
koni. 

Zająwszy  Strzyżewski  Tarnopol  dnia  27.  ściąga  tam  nowe 
oddziały  strzelców  pieszych  i  ochotników  konnych  i  tym  spo- 
sobem pomnożywszy  swoje  siły,  na  czele  2.000  wojska,  w  któ- 
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rem  znajdowało   się  tylko  250  dawnego    żołnierza,    postanawia 
zaatakować  jenerała  Biking,  który  za  nim  tuż  postępuje. 

Pobiwszy  go  pod  Zagroblami,  wraca  do  Tarnopola  i  za- 
staje tam  nowe  oddziały  ochotników,  przyprowadzone  przez 
Ryszczewskiego  i  przez  Tarnowskiego. 

W  tym  samym  czasie  zatrzymuje  Cichowski  w  brzeżań- 
skiem  z  jazdą  i  piechotą  świeżo  uformowaną,  jenerała  Eeslera, 
który  miał  3.000  wojska. 

Jenerał  Biking  przeszedłzsy  Seret  pod  Budzanowem  cofa 
się  ku  Winiawce. 

Strzyżowski  jeszcze  wzmocniony  przez  nowe  oddziały 
900  strzelców  pieszych,  przyprowadzonych  przez  Skarbka  z  Bur- 
sztyna,  atakuje  znowu  austryackiego  jenerała  i  zmusza  go  do 
złożenia  broni,  dozwalając  mu  tylko  wolnego  oddalenia  się  do 
Czerniowiec. 

Wielka  część    powstania   galicyjskiego  i  podolskiego  wal-    • 
czyła    w    tych    bojach    pod    komendą     swoich    własnych    do- 
wódzców. 

Ztąd  ruszają  Polacy  całą  siłą  na  Maryampol. 

Jenerałowie  austryaccy  Egermann  i  Meerfeld  ściągnąwszy 
z  drugiej  strony  Dniestra  8.000  wojska,  postanawiają  tu  bitwę 
stoczyć.  ^ 

Już  zaczęła  się  ze  strony  polskiej  kanonada  z  czterech 
dział  na  jenerale  Bikingu  zdobytych,  gdy  wiadomość  o  zawar- 
tem  zawieszeniu  broni  w  Znajm,  dalsze  działania  przerwała. 

Ale  nie  tylko  nad  Dniestrem  toczyli  boje  powstańcy  ga- 
cyjscy. 

Działania  ich  rozciągały  się  aż  do  Karpat:  Bracia  Sie- 
dleccy, Kopystyński  i  inni  przewodniczyli  powstańcom  w  gó- 
rach. 

Lecz  opuszczeni  przez  wojsko  regularne,  nie  mogli  się 
długo  trzymać. 

Kopystyński  w  dobrach  swych  wzięty,  był  rozstrzelany. 
Siedleccy  zginęli  z  bronią  w  ręku. 

Od  dnia  20.  Lipca,  to  jest  od  daty  zawieszenia  broni  aż 
do  ostatecznego  zawarcia  pokoju,  pułki  galicyjsko-podolskie 
uzupełniały  się  z  jednej  i  drugiej   strony  Zbruczu,  poczem  we- 
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szły  do  służby  księstwa  warszawskiego  pod  numerami  pułków 
ułańskich  8,  11,  12,  15  i  16,  pułku  1.  huzarów  i  14.    piechoty. 

Roku  1812  podzielone  było  wojsko  księstwa  warszaw* 
skiego  pomiędzy  dywizye  francuskie. 

Tylko  część  jedna  została  oddzieloną  i  stanowiła  piąty 
korpus  armii  Napoleona,  pod  dowództwem  księcia  Józefa  Po- 
niatowskiego. 


9^^^ieK-i- 
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vzQŚć  pułków  galicyjskich  do  jego  składu  należała;  re- 
szta znajdowała  się  przy  innych  dywizyach  polskich. 

Walczyły  wtencztis  te  pułki  pod  Smoleńskiem,  Możaj- 
skiem,  Czerykowem,  Krasnoj  i  nad  Berezyną. 

W  tych  czasach  przymaszerował  także  legion  nadwiślań- 
ski, uformowany  jeszcze  1809  r.  z  jeńców  wojennych,  pocho- 
dzących z  putków  galicyjskich. 

Legion  ten  bił  się  przez  trzy  lata  w  Hiszpanii  i  roku 
1812  otrzymał  przeznaczenie  do  Moskwy. 

Wiadomo  jakie  szczupłe  szczątki  armii  polskiej  wróciły 
do  Warszawy  po  wojnie  1812. 

Ale  i  te  szczątki  uniosły  orły  swoje  i  przyprowadziły 
całą  artyleryą  swoją. 

Książę  Poniatowski  rozpoczął  nową  formacyę  szeregów 
narodowych  w  Krakowie  i  wkrótce  stanął  na  czele  12.000 
ludzi. 

Szczątki  pułków  galicyjskich  zlewały  się  wtedy  w  mniej- 
szą liczbę  pułków;  lecz  pobliskie  obwody  galicyjskie  dostar- 
czały nowych  ochotników. 

Nareszcie  resztki  legii  nadwiślańskiej  zasilały  szeregi  na- 
rodowe. 

Rozkaz  Napoleona  powołał  roku  1813  wojsko  księcia  Józefa 
do  Saksonii. 
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Piechota  pod  dowództwem  PoDiatowskiego  stanowiła  kor- 
pus 8  armii  francuskiej. 

Jazdę  i  artjleryę  pod  nazwiskiem  czwartego  korpusu  od- 
dano pod  dowództwo  jenerała  Kellermana. 

Giną  Polacy  pod  Lipskiem,  padają  nad  brzegami  Elstry 
około  tonącego  marszałka. 

Nie  jeden  syn  Galicyi  tam  spoczywa. 

Korpus  rezerwowy  towarzyszy  cesarzowi  Francuzów  za 
Ren.  Po  raz  ostatni  na  ten  czas  prowadzi  Dwernicki  ułanów  i 
krakusów  pod  Montmartre  na  wroga. 

Polski  żołnierz  sztandary  swoje  zwija,  kiedy  cesarz  na- 
i^ych  czasów  imperatorską  koronę  składa. 

Resztki  wojska  księstwa  warszawskiego  wróciły  do  króle- 
stwa polskiego,  zkąd  Galicyanie  po  największej  częńci  wrócili 
do  siebie. 

Widzieli  oni  państwa  i  dynastye  powstające  i  upadające. 
Wśród  olbrzymich  wypadków  błysnęła  była  dla  nich  w  latach 
1807,  1809  i  1812  gwiazda  nadziei. 

Dla  niej  wszystko  poświęcili. 

Lecz  niestety  znikła  jak  kometa,  który  ją  poprzedził. 
Smutek  opanował  wszystkich,  bo  u  siebie  pozostali,  byli  w  ści- 
słych stosunkach  uczuciowych  z  braćmi,  z  którymi  podzielali 
tak  zmienne  losu  koleje. 

Stan  ówczesny  Galicyi  niczem  zranionego  uczucia  Polski 
nie  wynagradzał. 

Tytuł  królestwa  był  martwem  słowem. 

Sejm  postulatowy  w  skutku  kongresu  wiedeńskiego  kra- 
jowi nadany,  był  tylko  cieniem  reprezentacyi  narodowej. 

Język  urzędowy  pozostał  jak  dawniej  łaciński  lub  nie- 
miecki ;  dygnitarstwa  krajowe  zostały  bez  powagi,  bo  nie  miały 
żadnej  urzędowej  działalności. 

Nie  mogło  więc  takie  położenie  zaspokoić  serc  żywo  dla 
ojczyzny  bijących. 

Zwróciły  się  na  chwilę  oczy  GaUcyanów  na  królestwo 
kongresowe,  lecz  prędko  i  tu  opuściło  ich  złudzenie,  gdy  tam 
gwałt  zastąpił   prawa,  gdy  na  miejscu  laski    marszałka    sejmo- 
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wego  obaczyli    kij  kaprala  moskiewskiego,  w  osobie    wielkiego 
księcia  Konstantego. 

Cofnęła  się  też  największa  część  obywateli  i  mieszkańców 
Polski  austryackiej  w  życie  wiejskie  i  prywatne,  oddając  się 
wspomnieniom  tak  bliskich  wypadków,  przez  tylu  naocznych 
świadków  opowiadanych. 

Ile  to  rodzin  nie  miało  w  ostatnich  zdarzeniach  straty 
ojca,  brata,  męża,  lub  syna  a  wszyscy  matki  Polski  do  opła- 
kiwania ! 

Przy  każdej  sposobności  wychodziło  na  jaw  to,  co  pozo- 
stawało w  głębi  serca  i  myśli. 

Jeszcze  dzieckiem  będąc  przypominam  sobie,  z  jakim  to 
zapałem  przyjmowano  Krakowiaków  i  Górali,  tego 
obrazu  narodowego. 

Lecz  kto  zdołałby  oddać  zapał  i  okrzyki  pełne  uniesień^ 
jakie  we  Lwowie  towarzyszyły  pierwszej  reprezentacyi  W  i  ś  1  i- 
c  z  a  n  e  k,  wtedy  zwłaszcza,  gdy  przeszłość  i  przyszłość  Pol- 
ski Hinkonowi  we  śnie  się  pokazuje! 

Przypominam  sobie,  z  jakiem  rozrzewnieniem  lud  lwowski 
przypatrywał  się  rycinom,  które  przedstawiały  śmierć  księcia 
Józefa. 

Gdy  po  zgonie  Napoleona  alegorye  przez  Werneta  ro- 
bione się  pokazały,  chciwie  je  rozchwytywano. 

Gdzieś  zaszedł,  tam  grób  na  wyspie  św.  Heleny  obok 
śmierci  księcia  Józefa  pośród  pamiątek  narodowych,  w  ukryciu 
domowem  widziałeś. 

Każdy  w  jakim  bądź  zawodzie  celujący  człowiek  powię- 
ksza sławę  narodową,  liczy  się  do  jej  filarów. 

Ale  skoro  się  zjawia  w  czasach  trudnych  i  złej  przygody, 
wtedy  wartość  jego  w  dwójnasób  się  powiększa. 

Do  liczby  takich  mężów  należał  Mickiewicz. 

Gdy  się  u  nas  pisma  jego  pokazały,  witano  je  z  radością, 
bo  wtedy  był   wieszczem    polskim. 

Uważano  go  za  poetę  prawdziwie  narodowego  i  dla  tego 
Galicya  się  nim  cieszyła. 

Szczyciła  się  Moljerem  sceny  polskiej,    Aleksandrem  Fre* 
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drą;    słuchała  i  kochała   Kaniiń9kiego»    bo   on   hyl   roku   1809 
wieszczem    czjnnym. 

Trzeba  było  widzieć,  żeby  sobie  to  wyobrazić,  jakiemi 
zaszczytami,  jakiem  uszanowaniem  obywatele  i  młodzież  ota- 
czali Józefa  Dzierzkowskiego  i  innych,  co  z  ostatnich  wypad- 
ków piękne  imię  wynieśli. 

Młodsze  polenie  kształciło  się  w  liceach  i  uniwersytecie 
[wowskim. 

Szło  mu  li  o  nabycie  użytecznych  wiadomości,  o  ile  to 
w  tamecznym  stanie  naukowości  być  mogło ,  nie  ma  bowiem 
w  Austryi  wolności  wykładu  przedmiotów. 

Młody  człowiek  pracuje  tam  15  lub  16  lat,  nim  dojdzie 
do  ostatecznych  egzaminów  jakiego  fakultetu. 

Przez  ten  czas  obciąża  się  głowa  mnóstwem  niepotrze- 
bnych nauk. 

Cesarz  Józef  zaczął  reformę  szkół  odbierając  je  zakonom 9 
lecz  nie  dokonał  dzieła,  nie  miał  dosyć  czasu  do  wytępienia 
ducha  scholastycznego. 

Była  tem  większa  zasługa  w  poddawaniu  się  takiej  mo- 
zolnej pracy,  im  mniej  pokolenie  młodsze  służby  rządowej 
szukało. 

Rzeczywiście,  prócz  kilku  wyjątków,  nikt  z  możniejszych 
ani  do  cywilnej,  ani  do  wojskowej  służby  austryackiej  nie 
wchodził. 

Pomimo  tych  niewdzięcznych  szkół,  wpływ  wypadków  po- 
litycznych w  postronnych  częściach  Polski,  wydał  niektóre 
owoce. 

Pokazywali  się  pisarze  z  talentem:  L.  I.  i  N.  H.  druko- 
wali płody  swoje  w  Warszawskiej  Meliteli,  dali  się  poznać  pu* 
bliczności  Tetmajer,  Jaszowski,  Kretowicz. 

Niemal  cała  szkoła  dzisiejszych  autorów  galicyjskich 
wtedy  się  kształcić  zaczynała. 

Tym  trybem  szło  życie  Galicyanów,  cicho,  tęskno. 

Teraźniejszość  była  im  o  tyle  miła,  o  ile  z  bliską  prze- 
szłością miała  styczności. 

Nie  było  wypadków  zewnętrznych,  które  na  nich  silniej 
wpływać  były  mogły. 
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Rewolucja  hiszpańska,  Węglarstwo  włoskie,  walka  Gre- 
ków, poruszyły  wprawdzie  umysły  i  obudziły  spokojne  oczeki;- 
wanie,  lecz  koniec  szybki  jednej  i  drugiej,  jakoteż  początkowa 
niemoc  O-reków  wstrzymały  dalsze  skutki  wywołanego  wzru- 
szenia. 

Śmierć  Aleksandra  i  konspiracya  Pestla  i  Murawiewa 
obudziły  na  nowo  czujność  patryotyczną  Galicyanów. 

Zdaje  się,  że  stosunki  sprzysiężonych  rosyjskich  rozciągały 
sią  nawet  do  Galicyi,  bo  przy  końcu  1826  r.  i  na  początku 
1826  nastąpiły  aresztowania. 

Uwięziono  K.  Stadnickiego,  Kochańskiego  i  innych. 

Wszakże  śledztwo  nie  wykryło  tych  stosunków  i  wszyst- 
kich wypuszczono. 

Nadchodzi  kampania  turecka. 

Śmiały  ten  krok  Mikołaja  słusznie  Austryę  tak  zatrwożył, 
że  wojsko  swoje  pomnożyła  do  400.000  i  starała  się  skłonić 
Anglię  i  Francyę  do  przymierza  przeciw  Moskalom. 

Przy  końcu  1828  odgroziła  się  nawet,  że  korpus  obserwa- 
cyjny nad  granicę  Serbii  ściągnie,  jeśli  Rosya  ponowi  wojnę 
r.  1829. 

Lecz  nie  powiodło  się  jej  zdecydować  Francyi,  a  bez  tej 
Anglia  się  chwieje. 

Książę  Meternich  sam  sobie  zostawiony,  przez  Tatyszczewa 
w  Wiedniu  a  Pozzo  di  Borgo  w  Paryżu  ściśle  pilnowany,  za- 
niedbuje oporu  śmiałego  i  w  końcu  przystaje  na  traktat  Adrya- 
nopolski. 

Tajne  depesze  pisane  z  Paryża  dnia  28.  Listopada  przez 
posła  moskiewskiego  do  ministra  Nesselrodego,  objawiają  naj- 
dokładniej cały  stan  działań  dyplomatycznych  w  tej  epoce,  a 
najbardziej  usiłowania  księcia  Metternicha. 

Wtedy  to  znowu  odezwał  się  rząd  austryacki  do  uczuć 
narodowych  Galicyanów :  z  jego  rozkazu  otworzono  we  Lwowie 
katedry  literatury  polskiej  i  języka  krajowego. 

Przysłano  na  gubernatora  Galicyi  czeskiego  księcia  Lob- 
kowicza,  który  ród  swój  od  Popiela  wywodzi. 

Jako  Słowianin  i  miły  w  pożyciu  z  obywatelami,  guberna- 
tor ten  umiał  im  się  podobać,  kazał  sobie  nawet  indygenat  pol- 
Branikowiki,  pamięt.  poUkU,  18 
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ski  przyznał*  a  w  uroczystych  zebraniach  występował  w  ubiorze 
polskim. 

Założenie  kamienia  węgielnego  biblioteki  Ossolińskich 
przypadło  również  w  te  czasy. 

Na  krótki  czas  podniosły  się  nadzieje ;  żywsi  myśleli,  że 
Austrya  podaje  im  rękę  przyjacielską  i  że  w  interesie  własnym 
Polskę  dźwignie. 

Lecz  inaczej  się  stało. 

Gdy  bowiem  rząd  austryacki  przed  skutkami  wojny  tu- 
reckiej w  r.  1829  głowę  ugiął,  w  naturalnem  następstwie 
usunął  wszelki  pozór  dawania  Polakom  nadziei. 

Wtedy  to  nawet  księciu  Lobkowiczowi  zakazał  minister 
policyi  pokazywać  się  w  kontuszu. 

A  jednak  to  odezwanie  się  do  uczuć  narodowych  Galicya- 
uów,  a  przeto  do  całego  narodu  polskiego,  było  może  jedynym 
a  przynajmniej  najskuteczniejszym  środkiem  zapobieżenia  re- 
zultatom wojny  tureckiej,  jak  podobnie  i  na  przyszłość  nim 
byćby  mogło. 

Austrya  ma  wszystko  do  stracenia;  ludność  jej  niemal 
na  pół  słowiańska,  częściowo  syzmatycka,  dzisiaj  już  zostaje 
pod  wpływem  Moskali. 

Te  ludy  ulegną  kiedyś  niezawodnie  parciu  historycznemu 
z  północy  na  południe,  skoro  tylko  Moskwie  wolno  będzie  sity 
swoje  w  jedno  połączyć  ognisko. 

Wyrzec  się  teraz  prawa  swego  do  Galicy  i,  wezwać 
wszystkie  żywioły  polskie,  zjednoczyć  je  w  całość  i  postawić 
między  sobą  a  nawałem  Mongoło-Ruryków ;  jest  to  ostateczny 
środek,  jaki  dworowi  wiedeńskiemu  pozostaje. 

Inaczej  nie  zapobiegnie  katastrofom,  których  sam  pier* 
wszą  padnie  ofiarą. 

Osłabiając  Moskali  przez  poświęcenie  Galicyi,  jako  części 
niepodległej  i  wolnej  Polski,  wskrzesiłby  na  nowo  lud  dzielny  i 
utworzył  sobie  zaporę  od  północy. 

Moskiewski  Sławianizm  straciłby  swój  wpływ  tak  szko- 
dliwy dla  rządu  austryackiego  i  Austrya  zjednałaby  sobie  przy- 
mierze silne  i  trwałe,  bo  na  wdzięczności  oparte. 
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Jakąż  w  pneciwnym  razie  odnpsi  dwór  austryacki  ko- 
rzyfić  z  posiadania  Galicyi?  Oto,  że  ma .  poddanych  niechę* 
tnych,  nieprzyjaznych,  którzy  z  każdej  sposobności  korzystać 
będą,  aby  się  od  rządu  jego  oswobodzić. 

Niechaj  gabinet  wiedeński  nie  sądzi,  że  rozwijanie  intere- 
sów materyalnych,  które  jego  minister  finansów  baron  Kubek 
dzisiaj  tak  cudownie  popycha,  zdoła  Polaków  galicyjskich  sta- 
nowczo do  Austryi  przywiązać. 

Ogromna  ich  większość  ma  inne,  wyższe  potrzeby:  naro- 
dowym, intellektualnym- wszystkie  inne  poświęci. 

Niechaj  nie  sądzi,  że  Jezuici  opanowawszy  spowiedzią' i 
wychowaniem  umysł  publiczny  w  Galicyi,  do  Austryi  go  przy- 
wiążą:  gra  struna  na  Haliczu  i  Włodzimierzu,  gra  struna 
w  Małej  Polsce  po  prawym  brzegu  Wisły  i  przedżwięczy  akorda 
z  lutni  uczniów  Łojoli. 

Niechaj  nareszcie  rząd  austryacki  nie  sądzi,  że^  oświad- 
czenie się  kilkudziesięciu  ludzi  bez  charakteru,  bez  zasług,  a 
tem  samem  bez  jakiejkolwiekbądż  powagi  wśród  mieszkańców 
Galicyi  może  mu  rokować  trwałe  posiadanie  tej  krainy  i  przywią- 
zanie jej  mieszkańców. 

Nie  ma  ta  garstka  nic  wspólnego  z  ogromną  masą  Gali- 
cyanów. 

Bałwochwalcy  bożka  siły  de  facto,  opuszczą  oni 
pierwsi  rząd  austryacki,  przed  którym  teraz  czołem  biją,  skoro 
skądkolwiek  bądź  mocniejsza  zjawi  im  się  potęga. 

Przyszłość  Austryi  w  jej  ręku;  niechaj  ją  przygotowuje, 
póki  czas! 

Obok  wzorów  tylu  poświęceń,  tylu  ofiar,  nawiasowo  tylko 
wspomniałem  o  garstce  niegodnych  obywateli,  którzy  swojemu 
widzimisię  i  samolubstwu  wszystko  poświęcają  co  wzniosłe  i 
szlachetne. 

Ale  gdzież  takich  niema? 

Gdzież  to  społeczeństwo,  któreby  i  wyrodków  w  gronie 
swojem  nie  liczyło? 

Są  i  oni  w  Galicyi  .  .  • 
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Lecz  precs  z  nimi ! 

Niechaj  nam  harmonii  obraza  ogólnego  nie  psują. 

Podobnych  do  słabej  plamki  rdzy  na  jasnem  zwierciedle 
.  stało wem,  zetrzesz  ich  lekkiem  pociągnięciem  ręki  i  jak  mgli- 
sty obłoczek  na  powierzchni  nieba  czystego  się  gubi,  tak  i  oni 
znikają  na  patryotycznym  horyzoncie  G^aiicyi. 


*f-g^, 
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ROZDZIAŁ    III. 

JMadszedł  w  końcu  rok  1830.  Jak  na  całą  Europę,  tak  i 
na  Polskę  wywarła  niespodziewana  lipcowa  manifestacja  woli 
ludu   francuskiego,    największe  wrażenie. 

Każdy  czuł,  że  dni  lipcowe  są  to  jeno  pierwsze  ogniwa 
w  łańcuchu  zdarzeń  i  skutków  z  nich  pochodnich. 

Galicyanie  pierwszą  wiadomość  o  nieudanym  zamachu 
Karola  X.  na  wolność  myśli  i  słowa,  radośnie  przyjęli. 

Lecz  gdy  się  rozeszła  wiadomość  o  szczegółabh, walki  jak 
i  o  przyczynach  ordonansów  lipcowych,  wtedy  zapał  ich  nie 
znał  granic. 

Ogarnął  on  także  znaczną  część  urzędników  i  wojskowych 
niemieckich. 

Znajduje  się  pomiędzy  nimi  bardzo  wielu  ludzi  szlache- 
tnych  i  zacnych,  co  zdolni  są  uczuć  wszystko  co  piękne  i 
wzniosłe. 

Ich  położenie  nie  pozwala  im  jednak  objawiać  głośno 
tego  uczucia,  bo  po  największej  części  bez  majątku  jedyne 
utrzymanie  mają  ze  służby  rządowej,  która  w  ogólności  prze- 
chodzi z  ojca  na  syna. 

To  ich  położenie  nie  wyłącza  wszakże  głębokiego  uczu- 
cia godności  człowieka. 

Wiedzieli  oni  dobrze,  że  gdyby    się  był   udał   zamach  je* 
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zuickiego  Karola  X*,  wtedj  prawa  człowieka  w  Europie  na 
długo  byłyby  zostały  przygniecione. 

I  urzędnik  austryacki,  równie  jak  drudzy  do  praw  tych 
wzdycha. 

Lwów  przedstawiał  w  początkach  Sierpnia  1830  roku 
obraz  niepospolitego  ruchu  umysłowego. 

W  publicznych  miejscach  wyrywano  sobie  dzienniki,  o 
najmniejszą  nowinę  chciwie  się  pytano. 

Były  jak  powiadają,  już  wtedy  tajne  namowy  pomiędzy 
obywatelami  o  to,  coby  czynić  wypadało,  gdyby  się  zdarzenia 
ponad  Odrę  zbliżyły. 

O  inicyatywie  w  królestwie  kongresowem  nikt  nie  my- 
ślał, wyjąwszy  może  kilku,  którym  spisek  koronacyjny  był 
wiadomy  i  którzy  tym  sposobem  o  elementach  zaczepnych 
w  samym  kraju  wiedzieli. 

Moje  położenie  osobiste  było  wtedy  szczególne  i  nawet 
przykre :  wielką  część  młodzieży  znałem  blisko  z  uniwersytetu, 
obywateli  zaś  z  towarzyskich  stosunków. 

Nie  taiłem  nigdy  mojego  sposobu  widzenia  rzeczy  polity- 
cznych; powodowany  jednak  położeniem  mojem,  nie  objawia- 
łem go  wyraźnie. 

Ta  okoliczność,  jak  i  stanowisko  ojca  mego,  którego 
znano  jako  urzędnika  do  Austryi  i  do  jej  systematu  mocno 
przywiązanego,  sprawiły,  że  wielka  część  dawnych  znajomych 
moich,  pewną  zachowała  ostrożność  w  mówieniu  ze'  mną. 

Cały  więc  ruch  umysłowy  od  pierwszych  wiadomości  o 
rewolucyi  lipcowej  i  wzmaganie  się  go  aż  do  następnych  czy- 
nów, to  jest  aż  do  udziału  Galłcyanów  w  wojnie  przeciw  Mo- 
skalom, znałem  tylko  przez  własne  dostrzeżenie;  lecz  to 
łatwiejsze  było,  jak  się  zdawać  może,  albowiem  stosunki  moje 
z  dawnymi  znajomymi  ciągle  trwały,  a  ich  niecierpliwy  entu- 
zyazm  często  się  zdradzał. 

W  miesiącu  Wrześniu  18S0  zaprosił  mnie  do  siebie  pe- 
wien obywatel  na  przenosiny. 

Mieszka  on  w  bliskości  pól  historycznych. 

Obszerny  dom  mieścił  w  sobie  wszelkie  wygody. 

Wśród   pokojów   wytwornie    przyozdobionych   znajdowała 
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się  sala  ubrana  w  ryciny  tego  rodzaju,  o  których  wyżej  wspo- 
mniałem. 

Były  tu  i  obrazy  dawnych  ułanów  legionowych  i  wize- 
runki sławnych  Polaków. 

W  tej  sali  tedy  młodzi  obywatele,  gościnną  uprzejmością 
właściciela  sproszeni,  pozabierali  miejsca  i  oddawali  się  wszy- 
scy wspomnieniom. 

Widać  było  jak  o  sprawie  ojczystej  żywo  rozmawiali,  od 
razu  ciclio,  a  potem  i  głośno. 

Uważałem,  że  moja  obecność  ten  święty  zapał  tamowała; 
najczęściej  więc  w  takich  chwilach  wychodziłem  do  parku  nad 
Dniester,  na  pola  ku  słupowi,  gdzie  kiedyś  obozowało  wojsko 
wielkiego  bohatera  polskiego. 

Wiadomość  o  rewolucyi  w  Belgii,  rozmaite  powstania  nie- 
mieckie, coraz  wolniejszy  sposób  pisania  gazet  i  broszur^  które 
się  do  nas  z  zagranicy  dostawały,  to  wszystko  coraz  więcej 
umysły  Galicyanów  rozpalało. 

Każdy  czuł,  że  wkrótce  coś  ważnego  dla  Polski  nastąpi, 
albowiem  są  chwile  w  życiu  ludzi  i  narodów,  gdzie  się  czuciem 
przewidują  zdarzenia,  którychby  w  innych  czasach  nie  odgadł 
rozum  najlepszy. 

A  tak,  co  w  myślach  było,  objawiało  się  słowami. 

Oderwanie  się  Belgii  od  Holandyi  i  ruch  w  Niemczech 
zdecydowały  nareszcie  święte  przymierze  do  zabiegów,  aby 
przywrócić  w  zaburzonych  krajach  dawny  porządek. 

Zdaje  się,  iż  od  Belgii  zacząć  postanowiono. 

W  istocie  miał  to  być  zamach  pośredni  na  Francyę, 
która  przy  słabej  sąsiadce  z  wielu  przyczyn  byłaby  musiała 
pomagać. 

Kto  dziś  powiedzieć  może,  jaki  byłby  był  koniec  tej 
wojny? 

To  pewna,  że  krew  byłaby  się  strumieniem  lała. 

Wiadomo,  że  wojsko  polskie  miało  wyruszyć  ku  granicom 
Prus,  że  korpus  litewski    przeznaczony   był  zająć  jego  miejsce. 

W  tym  samym  czasie,  to  jest  na  początku  Grudnia, 
wielka  część  pułków  austryackich  w  Galicyi  odebrała  rozkaz 
gotować  się  do  pochodu. 
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W  tern  nadchodzi  pierwsza  wiadomość  o  rewolucyi  listo- 
padowej do  dywizyi  tarnowskiej,  która  podobno  już  w  mclia 
była.  Jenerał  dywizyi  baron  Trapp  takową  najpierw  odebrał. 
Zatrzymuje  on  do  dalszych  rozkazów  wszelki  pochód  wojska  i 
posyła  natychmiast  gońców  do  Wiednia  i  do  Lwowa. 

Ogólne  wieści  koło  piątego  Grudnia  w  stolicy  O-alicyi  się 
rozeszły. 

Z  początku  było  mocne  zdziwienie,  lecz  prędko  zamieniło 
się  w  najoczywistszy  zapał,  gdy  się  dowiedziano,-  jak  bracia 
Polacy  walkę  z  Moskalami  rozpoczęli,  jak  bohatersko  ją  skoń- 
czyli* 

Powtarzano  nazwiska  tych,  co  pierwsi  ruch  ten  rozpoczęli 
i  tern  bardziej  ich  wielbiono,  że  wielu  z  nich  było  Galicya- 
nami. 

Z  początkowego  działania,  jak  z  zamachu  na  życie  Kon- 
stantego i  z  zabicia  tylu  jenerałów,  rokowano  dalsze  krok 
w  krok  tamtemu  odpowiednie  działanie  i  logiczne  rozwijanie 
rewolucyi,  której  tylko  naprzód  ruszać  wypadało,  aby  zwy- 
ciężyć. 

Jak  teraz  się  dzieli  tak  i  w  owym  czasie  dzieliło  się  spo- 
łeczeństwo galicyjskie  na  trzy  wyraźne  odcienia :  na  p  a  r  a- 
fianów,  (niechaj  mi  wolno  bgdzie  pożyczyć  ten  wyraz  od 
znanego  autora  galicyjskiego)  to  jest  na  takich,  co  przed  ka- 
żdą władzą  głowę  uchylą ;  na  konserwatorów,  to  jest 
takich,  co  zachowują  gorące  życzenie  dla  narodowości, 
ale  stojąc  odosobnieni,  w  niczem  się  nie  narażają,  nakoniec 
na  postępowych,  do  których  należy  oprócz  wielu  nazwisk 
znanych  z  tradycyi  i  z  majątków,  c^a  masa  mniejszych  oby- 
wateli   braci. 

Wiadomości  z  Polski  pomieszały  wszystkie  te  szyki :  z  pa- 
rafianów  zrobili  się  konserwatorowie,  z  konserwatorów  postę- 
powi. 

Parafianie  poczęli  mówić  o  ojczyźnie,  wzdychali  do  niej, 
a  niektórzy  nawet  wąsy  pozapuszczali. 

t^warz  pewnego  księcia,  która  dotychczas  była  gładką  jak 
twarz  lorda  kanclerza  Wielkiej  Brytanii,  odrazu  niby  cudem 
jasnym  włosem  zarosła,  a  pewien   hrabia,  który   nie  dawno  do 
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Wiednia  był  pojechał,  aby  tam  u  fiskuBa  służbę  ra;ądową 
przyjąć,  zaczął  się  uczyć  śpiewu  walecznych  naszych  żołnie- 
rzy: Jeszcze  Polska  nie  zginęła!  Jednem  słowem 
assymilowali  się  z  krajem,  o  ile  mogli  i  przybliżali  się  do  osób 
z  patryotyzmu  i  wartości  wewnętrznej  znanych. 

Ale  z  ukontentowaniem  przychodzi  mi  tu  powiedzieć,  że 
konserwatorowie  z  postępowymi  zupełnie  się  połączyli  i  wszy* 
stko  na  ołtarzu  ojczyzny  poświęcić  byli  gotowi, 

A  cóż  dopiero  wypadnie  powiedzieć  o  paniach  i  pannach 
galicjrjskich. 

Całe  ich  uczucie  zajaśniało  wtedy  świetnym  blaskiem  i 
objawiało  się  szczególniej  w  zachęcaniu  młodzieży  do  boju. 

Są  to  Polki  1 

Tym  wyrazem  wszystko  powiedziałem. 

Księża  katoliccy,  jak  zawsze  tak  i  teraz  pokazywali  się 
wiernymi  synami  ojczyzny. 

Oby  każde  duchowieństwo  polskie  tych  zacnych  kapła- 
nów za  przykład  brało,  oby  na  ich  wzór  budowano  Rzym  na 
własnej  ziemi  miłością  ojczyzny! 

Z  innych  obrządków  katolickich  najbardziej  Ormianie  się 
odznaczali,  mniej  popi  unici. 

Jezuici  w  Tarnopolu,  jak  zawsze  tak  i  wtedy,  dwuzna- 
czną rolę  odgrywali,  bo  gdy  jedna  ich  część,  na  ważne  wy- 
padki w  Polsce  zupełnie  obojętną  była,  druga  najżywiej  je 
przyjmowała ;  słyszałem,  że  po  nieszczęśliwym  końcu  wojny 
naszej,  tych  drugich  do  innych  klasztorów  zagranicznych  ro- 
zesłano. 

W  razie  gdyby  wojna  była  się  ukończyła  pomyślnie,  by. 
liby  zapewne  tamci  wyjechali. 

Natychmiast  działać,  było  główną  myślą  Galicyanów. 

Opinie  wszakże,  w  jaki  sposób  działać,  nie  były  jedna- 
kowe: młodsi  chcieli  od  razu  broń  podnieść,  starsi  jak  Ł.  .  .  . 
J.  •  .  .  P.  .  .  .  K.  .  .  .  radzili  oczekiwać  biegu  wypadków,  a 
tymczasem  przygotowywać  broń,  konie,  amunicyę. 

Lecz  postępowanie  owych,  którzy  władzę  z  rąk  tych  ode- 
brali, co  z  Warszawy   Moskali   wypędaili,   nie    było  wcale   tej 
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natorj,  abj  podnosiło,  a  przynajmniej   utrzymywało  zapał  Qa- 
licyanów. 

Zatrzymaniem  w  radzie  administracyjnej  ludzi  niepewnego 
charakteru,  czynami  i  zaniechaniem,  sprawiono  tak  w  Polsce 
jak  w  Galicjri  powszechne  zasmucenie. 

Lecz  gdy  ujrzano  u  steru  powstania,  otoczonego  zaufa- 
niem narodu  jenerała  Chłopickiego,  wtedy  na  nowo  rozumiano 
że  godzina  działań  nadeszła. 

Wysłano  z  rozmaitych  stron  deputacye  do  dyktatora 
z  zapytaniem,  czy  cyrkuły  galicyjskie  powstać  mają  i  jak  dzia- 
łać należy. 

Ale  jakież  nie  było  deputacyj  tych  zadziwienie,  kiedy 
usłyszeli  Chłopickiego  mówiącego  tylko  o  kongresowej  Polsce 
i  o  Mikołaju  jako  królu. 

Gdy  o  projektowanym  ruchn  wspomniano,  podniesionemi 
rękami  błagał,  aby  o  podobnych  rzeczach  nie  myślano. 

Nie  odmówił  on  wprawdzie  Galicyanom  ani  prochu,  ani 
skałek,  jak  zabranym  prowincyom,  bo  tego  nie  żądali ;  ale 
pozbawiał  ich  większej  rzeczy,  bo  zaufania  w  człowieku,  któ- 
rego za  zbawiciela  Polski  uważali. 

Pomimo  że  takim  sposobem  nie  wiedziano,  jaki  obrót 
sprawa  weźmie,  niczego  jednak  nie  zaniedbano,  aby  się  jak 
najprędzej  uorganizować. 

Największa  część  obywateli  Galicyi  postanowiła  na  po- 
trzeby wojny  płacić  regularnie  procent  z  dochodów  swoich. 

Oprócz  tego  składano  inne  ofiary :  broń,  konie  i  inne 
sprzęty  wojenne. 

Damy  trudniły  sie  przysposabianiem  i  zbieraniem  bielizny, 
skubaniem    szarpi,    zachęcaniem    obojętniejszych  do  poświęceń. 

Wszystkiemi  temi  usiłowaniami  kierował  komitet,  mając 
licznych  dziesiętników  i  ajentów  po  całym  kraju,  a  zwłaszcza  na 
granicy  dla  pewniejszego  związku  z  królestwem. 

W  drugiej  połowie  Grudnia  zaczęli  Galicyanie  do  woj- 
ska wychodzić ;  nie  wiadomo  mi,  ilu  do  tego  czasu  cyrkuły 
galicyjskie  opuścić  mogło,  z  samego  Lwowa  wyszło  w  tym 
czasie  do  trzydziestu  młodzieży. 
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Pierwszy,  którego  wyjście  dosyć  mocne  wrażenie  sprawiło, 
nazywał  się  Pietrusiński,  doktor  prawa  i  filozofii,  referent  u 
fiskusa,  mąż  niepospolitych  zdolności. 

Byłto  zarazem  pierwszy  przypadek  opuszczenia  urzędu. 

Wróćmy  teraz  na  chwilę  do  r&«ądu  austryackiego  i  oba- 
czmy,  jaki  wpływ  nowiny  o  nocy  29.  Listopada  na  działania 
jego  wywarły. 

Rząd  austryacki  poznał  od  razu  całą  ważność  rewolucyi 
polskiej,  nietylko  bowiem  wstrzymał  wszelkie  działania  prze- 
ciw Niemcom,  Belgii  i  Francyi,  ale  także  przewidział,  że  zda- 
rzenia warszawskie  muszą  koniecznie  wywrzeć  wielki  wpływ 
na  Galicyą. 

Gabinet  wiedeński  czuł  zarazem  całą  ich  ważność  co  do 
Moskwy;  Austrya  bowiem  cieszy  się  z  każdej  klęski,  jaką 
straszny  jej  sąsiad  północny  gdzie  bądź  i  kiedykolwiek  ponosi. 
Lecz  tylko  sięcieszy,  bo  ta  chwila  jeszcze  nie 
nadeszła,  w  której  pozna  do  tego  stopnia  niebezpieczeństwo, 
że  go  częściową  ofiarą  na  zawsze  oddalić  zechce. 

I  wtedy  znowu  trwoga  o  szkodę  chwilową,  podrzędną, 
wzięła  górę  nad  interesem  prawdziwym,  głównym. 

Ówczesny  gubernator  Galicyi  książę  Lobkowicz  przedsię- 
wziął nadzwyczajne  środki  bezpieczeństwa. 

Nie  tylko  pochód  wojsk  ostatecznie  wstrzymany  został, 
ale  nawet  zaczęto  ściągać  dó  Galicyi  nowe  wojsko. 

Podwojono  czujność  i  ostrożność  we  Lwowie,  dokąd 
wkrótce  nowy  pułk  węgierski    B  e  n  z  u  r   przymaszerowal. 

Załoga  Lwowa  stała  się  wtedy  groźną,  bo  już  pierwej 
stały  w  tem  mieście  dwa  węgierskie  pułki  Maryassy  i 
Leiningen    a  jeden  pułk  galicyjski   N  u  g  e  n  t. 

Podwojono  także  pocztę,  odwachy,  straż  ogniową. 

Projekt  zrobienia  powstania,  doszedł  już  był  do  uszu  po- 
licyi  i  dla  tego  też  całemu  wojsku  dano  rozkaz,  aby  po  pier- 
wszym alarmie  zbierało  się  na  punktach  wyznaczonych. 

W  końcu  Stycznia  wybuchnął  z  niewiadomych  przyczyn 
pożar  na  Zarwanicy,  ulicy  żydowskiej  i  przy  tej  sposobności 
zebrały  się  tłumy  ludu. 

Wnet  stanęła   cała   załoga  pod  bronią  i  zajmowała  place 
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publiczne  do  późnej  nocy.  Żołnierzom  rozdane  były  ostro 
ładunki. 

Oprócz  tego  była  wielka  czujnońó  ze  strony  policyi  i 
natychmiast  porozsyłano  rozkazy,  aby  granicę  suchą  od  Chwa- 
łowić  do  Pawłowic,  od  Sanu  do  Bugu  ostro  pilnowano  i  po 
całym  kraju  o  paszporta  się  pytano. 

Trzeba  jednak  pi*zyznać,  że  ten  dozór  więcej  był  od< 
pomy  jak  zaczepny  i  że  nie  bardzo  ciężył  ani  Lwowowi,  ani 
Galicyi. 
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w  ielu  urzędników  i  oficerów  niemieckich  sprzyjało  szcze- 
rze sprawie  polskiej,  gdyż  uważali  ją  ze  stanowiska  sprawie- 
dliwości i  ludzkości. 

Ta  życzliwość  objawiła  się  najwyraźniej  w  pułku  jazdy 
H.  ...  i  w  pułku  piechoty  N.  .  .  . 

Było  w  nich  wielu  oficerów  i  żołnierzy,  co  się  otwarcie 
przeciwko  Moskalom  oświadczali;  trzymając  przez  czas  niejaki 
kordon  nad  granicą,  chętnie  przepuszczali  wychodźców  niby 
ich  nie  widząc. 

W  końcu  Stycznia  przybywa  do  Lwowa  pułkownik  mo- 
skiewski Brendel. 

Misya  jego  była  oczywista. 

Miał  on  rozkaz  pilnowania  rządu  i  razem  mieszkańców 
Gałicyi. 

Staje  w  hdtel  de  la  Russie,  życiem  hucznem  i 
rozrzutnem  stara  się  młodzież  do  siebie  przyciągnąć;  ale  wy- 
jąwszy jednego  Polaka  W.  .  .  .  L.  .  •  «  i  jednego  lub  dwóch 
z  młodzieży  niemieckiej,  nie  udało  mu  się  żadnych  zawiązać 
stosunków. 

Musiał  się  jednak  dobrze  carowi  zasłużyć,  bo  po  skoń- 
czonej wojnie,  w  czasie  której  we  Lwowie  przesiadywał,  obda- 
rzył go  Mikołaj  tytułem  jenerała  i  krzyżem  Św.  Anny. 
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Około  dwadsiestego  Stycznia  kilkunastu  uczniów  z  uni- 
werajtetu  wybrało  się  do  Polski;  w  ich  liczbie  był  takfe 
W.  .  .  .    L.  .  .  . 

Zaskoczyli  im  drogę  dragoni,  gdy  nocą  ku  granicy  jechali; 
zwrócono  ich  i  prosto  do  Lwowa  przyprowadzono,  gdzie  blisko 
cztery  tygodnie  w  więzieniu  wojskowem  siedzieli. 

Kiedy  Ich  aresztowano,  nie  było  pomiędzy  nimi  W.  .  .  . 
L.  .  .  •  Aresztowano  także  hr.  D.  .  .  .  obwiniając  go  o  wysy- 
łanie żołnierzy  do  Polski. 

I  tamtych  i  tego  Brendel  denuncyował. 

W  pierwszych  dniach  Lutego  nadeszła  wiadomość  o  zło- 
żeniu dyktatury  i  o  mianowaniu  rządu  tymczasowego. 

Chłopicki  w  oczach  Galicyanów  stracił  dawny  urok. 

Ceniono  w  nim  zawsze  odważnego  patryotę  i  niepospoli- 
tego jenerała;  lecz  nie  widziano  już  w  nim  naczelnika,  któryby 
nad  zdarzeniami  górował. 

Efekt  tego  złożenia  był  dobry. 

Równie  dobry  wpływ  wywarło  ukonstytuowanie  rządu 
tymczasowego. 

Nazwisko  prezesa  -  księcia  Adama  Czartoryskiego  uwa- 
żano za  nąipewniejszą  rękojmię  poprowadzenia  sprawy  na 
drodze  zbawienia*. 

Skład  reszty  członków  rządu,  do  którego  ludzie  czynni  i 
pracowici  należeli,  wzmagał  jedzcze  tę  nadzieję  i  powiększał 
energię  Galicyanów. 

Lecz  co  jedną  i  drugą  do  najwyższego  stopnia  podniosło, 
to  detronizacya  Mikołaja. 

Zaproponowaną  przez  Soityka,  wspartą  przez  Wołow- 
skiego, przeprowadził  Jan  Ledochowski,  zawoławszy : 

—  Nie  ma  Mikołaja! 

A  izba  i  Polska  powtórzyła  ladośnie: 

—  Nie  ma  Mikołaja! 

Za  niemi  Europa  zdumiona  powtórzyła: 
^  Nie  ma  Mikołaja! 
*  Jak  Temistokles  Grekom  notę  spalił,   aby  ich  do  zwycię- 
ztwa  przymusić,  tak  wykrzyknikiem  tym  zerwał  wtedy  poseł 
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Jędrzejowski  wszelką  nadzieję  agody   między  Polską  aearem, 
zoBtawując  jej   jedyną   drogę  zbawienia. 

Odwagi  wojskowej  mielidmy  przykłady  niezliczone,  odwagi 
cywilnej  tylko  ten  jedyny. 

I  ta  odwaga  byłaby  Polskę  zbawiła,  gdyby  w  duchu  jej 
krok  w  krok  dalej  naprzód  było  postępowano,  wstecz  się  nie 
oglądając. 

Detronizując  Mikołaja,  trzeba  było  gotować  się  na  śmierć 
lub  na  zwycięztwo. 

Inaczej  się  stało  ! 

To  faktum  jednak  wiecznie  pozostanie;  należy  mu  się 
jedna  z  najpiękniejszych  stronic  w  historyi  Polski. 

Zawińć  i  niechęć  miną,  ale  decyzya  izb  polskich  25.  Sty- 
cznia 1831  roku  na  zawsze  w  dziejach  narodu  zapisaną  zo- 
stanie. 

Uważano  u  nas  tę  uchwałę,  jako  krok  ostateczny;  są- 
dzono że  odtąd  półśrodki  ustaną. 

Gotowała  się  więc  młodzież,  gotowali  się  obywatele  do 
wyjścia  liczniejszego,  gdyż  już  od  dawna  wszelką  myśl  podno- 
szenia oręża  w  Galicyi  zaniechano.     . 

I  moje  postanowienie  było  wtedy  ostateczne;  do  tego 
czasfi  obawa  mnie  zatrzymywała,  że  może  nie  przyjdzie  do 
wojennych  kroków  z  Moskalami. 

Widywałem  na  ten  czas  niektórych  znajomych*  mieszkają- 
cych w  hotelu  Rosyjskim;  po  ich  ruchach  i  czynnnościach  ła- 
two poznać  można  było,  że  się  do  Polski  wybierają. 

Pewnego  dnia  udaję  się  więc  do  jednego  z  nich  prosząc 
aby  mi  wyjazd  ułatwił. 

Z  przykrością  przyszło  mi  usłyszeć,  jak  mi  to  odradzić  i 
mówił,  że  sam  o  wyjeździe  nie  myśli. 

Pałasze,  pistolety  i  siodła  w  tern  samem  pokoju  poroz- 
rzucane, zaprzeczały  temu  zapewnieniu. 

Był  to  jeden  z  najzacniejszych  młodzieńców. 

Roztropna  ostrożność  tak  ze  mną  .  postąpić  nakazywała, 
ponieważ  nie  wiedział  jak  uważać  te  moje  oświadczenia. 

Zrozumiałem'  go  od  razu  i  od  tego  czasu  postanowiłem 
nie  zwierzać  się  już  więcej  nikomu. 
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Dwa  dni  potem  powiadano  mi,  że  z  pięcioma  innymi  do 
Polski  ruszył, 

Sam  tedy  zacząłem  wyjazd  mój  przysposabiać;  była  to 
jednak  rzecz  nie  łatwa  dostać  się  do  granicy  bez  pomocy  oby- 
wateli i  bez  stosunków. 

Pomimo  tego  udało  mi  się  bez  niczyjego  przyczynienia 
się  i  jakim  takim  fundusikiem  wszystko  do  tego  celu  przyspo* 
sobić,  a  gdy  dnia  8.  Lutego  wiadomość  o  wkroczeniu  wojsk 
moskiewskich  do  Polski,  we  Lwowie  otrzymano,  postanowiłem 
10.  stolicę  opuścić. 

Była  to  chwila,  w  której    umysły  co  raz  bardziej  wrzały. 
Wieści  z  Polski,  wiadomości  o  wychodzących  Galicyanach, 
doniesienia  zagraniczne  o  entuzyazmie,  jakie  wywołało  w  całej 
Europie    powstanie   listopadowe,   wszystko    to  w  wysokim    sto- 
pniu natężało  umysły. 

Chociaż  to  było  w  samym  środku  karnawału,  mało  jednak 
kto  o  tańcach  i  zabawach  myślał. 

Panie  i  panny  zajęte  były  pracami  przeznaczonemi  na 
ofiarę  dla  ojczyzny,  a  chwile  odpoczynku  poświęcały  rozmo- 
wom o  krajowych  rzeczach. 

Namawiały  młodzież  do  spieszenia  na  pole  obowiązku  i 
chwały,  a  tym,  co  się  nie  bardzo  skorzy  zdawali,  posyłały  li- 
sty bezimienne  z  kądzielą  lub  zajęczą  skórką. 

Słowem,  jak  powiedziałem,  cała  Galicya  zawrzała. 
W  takim  stanie  rzeczy   opuściłem  Lwów;    zostawiłem    za 
sobą    miasto,    w    którem    większą    część    życia    przepędziłem, 
gdzie  się  znajdowała  luba  moja  rodzina. 

Jechałem  bez  pomocy,  bez  znajomych,  naprzeciw  niewia- 
domych kolei. 

Lecz  co  mówię!  Znajdowałem  pomoc  w  uczuciu  wielkości 
sprawy,  za  którą  walczyć  myślałem;  znajomych  i  przyjaciół 
widziałem  od  tej  chwili  w  każdym  Polaku,  który  tak,  jak  ja 
za  oręż  chwytał.  Przed  samym  wyjazdem  zwierzył  mi  się  da- 
wny znajomy  Kamil  z  chęcią  walczenia  za  Polskę. 

Pojechaliśmy  tedy  razem  ku  granicy  omijając  Żółkiew 
i  Bełz. 
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Miałem  sposobność  przekonania  sie  o  dobrych  chęciach 
ludu,  bo  jak  gdybyśmy  na  czole  mieli  napisane,  odgadywano 
w  dwóch  miejscach  na  popasie,  dokąd  jedziemy  i  czy  to  byli 
rzymsko-katolicy^  czy  Rusini,  czy  żydzi,  wszyscy  błogosławili 
nas  na  drogę. 

0  milę  od  granicy  musieliśmy  się  dla  bezpieczeństwa  skryć 
przez  noc  i  dzień. 

1  tu  życzliwość  obywateli  grzecznościami  nas  obsypała, 
a  znajomi  Kamila  nad  samą  granicą  przyprowadzili  mu  trzy 
konie  jako  dar  dla  Polski. 

W  nocy  z  dnia  11.  na  12.  Lutego  po  wielkich  trudach  i 
błądzeniach  dostaliśmy  się  nareszcie  do  Królestwa  polskiego 
do  wsi  Rzeplina,  przebywszy  granicę  pod  Ułwówskiem. 

Ponieważ  trakt  główny  do  Warszawy  przez  Moskałów  był 
zajęty,  musieliśmy  jechać  do  Tomaszowa  i  ztamtąd  do  Szcze- 
brzeszyna wzdłuż  granicy  austryackiej. 

Tu  mało  brakowało,  żeśmy  się  w  ręce  Moskałów  nie  do- 
stali, bo  gdyśmy  z  lewej  strony  do  ostatniego  miasteczka  przy- 
jechali, wchodziła  tam  właśnie  z  prawej  brygada  jazdy  jene- 
rała Kawera,  tego  samego,  którego  później  jenerał  Dwernicki 
pod  Kurowem  pobił. 

Położenie  nasze  było  dosyć  trudne,  albowiem  mieliśmy 
z  sobą  tr^^y  konie  luźne,  pod  siedzeniem  pałasze  i  pistolety  a 
około  siebie  kręcących  się  Kozaków. 

Szczęśliwa  myśl  wyratowała  nas  z  niebezpieczeństwa. 

Widząc,  że  starszyzna  przed  gospodą  z  koni  zsiada,  ka- 
załem tam  wprost  zajechać,  bo  uchodzić  dalej  nie  było  już 
czasu. 

Uważałem  to  za  jedyny  sposób  unikania  indagacyi  ze 
strony  podwładnych  oficerów,  od  których  mniej  wychowania 
i  tem  samem  mniej  grzeczności  niż  od  starszych  spodziewać 
się  można  było,  a  z  którymi  bliżej  się  stykać  było  to  samo 
co  wystawiać  się  na  odkrycie  celu  naszej  podróży.  Skutek 
pokazał,  żem  się  w  rachubie  mojej  nie  omylił. 

Stanęło  z  nami  razem  w  karczmie  dwóch  pułkowników, 
Bronikińoski,  pamift,  p0Uki§,  14 
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jeden    od    dragonów    sewany    Dymitriew,    drugi    od    stizelców 
konnych. 

Pierwszy  był  człowiek  z  wychowaniem  światowem,  mówiący 
językami  europejskimi,  drugi  Moskal  na  stajaszczy,  ale  za  to 
dobroduszny  w  całem  znaczeniu  tego  wyrazu. 

Gdyimy  si^  razem  zeszli,  zapytywali  mnie,  co  przewidzieć 
motna  było,    zkąd,    dokąd  i  w  jakim  interesie  jadę. 

Odpowiedziałem  te  jestem  wójtem  gminy  Rzeplina,  mego 
towarzysza  udałem  za  tamtejszego  pisarza  i  dodałem,  ie  jadę 
do  Rachowa,  aby  niektóre  sprzęty  do  familii  mojej  .  należące 
zebrać  i  że  dla  tego  konie  luźne  z  sobą  prowadzę. 

Zdawali  się  wierzyć  mi  i  przestrzegli,  że  bezpiecznie 
dalej  jechać  nie  mogę,  bo  patrole  ich  wszędzie  są  porozsylane 
i  mogłyby  nas  zatrzymać,  dla  tego  radzili,  abym  się  udał  do 
ich  jenerała  po  pismo  zapewniające  nara  bezpieczeństwo.  W  ta- 
kiej alternatywie  udałem  się  do  samego  Kawera,  który  mnie 
dosyć  iciśle  wybadał  i  potem  do  adjutanta  swego  po  otrzyma- 
nie paszportu  odesłał. 

Nie  zapomnę  nigdy  strachu  burraistcza  ....  który  się 
natenczas  u  jenerała  znajdował. 

Poznawszy  on  od  razu,  że  tym  nie  bytem,  za  kogo  sit^ 
udawałem,  nie  mógł  się  śmiałości  mojej  dosyć  nadziwić  i  saiu 
mi  o  tem  wieczorem  mówił. 

Żyd  w  karczmie  i  inni  mieszkańcy  to  samo  odgadli,  a 
nikt  nas  Moskalom  nie  wydał.  Resztę  wieczora  przepędziłem 
z  pułkownikiem. 

Dymitriew  namawiał  mnie,  abym  wszedł  do  służby  moskiew- 
skiej, obiecując  mi  stopień  junkra. 

Rozmowa  z  oficerami  była  z  innych  względów  zajmująca, 
bo  gdy  głowy  czajem  rozgrzali,  wtedy  wolniej  o  rewolucyi 
mówić  zaczęli ;  co  chwila  jednak  dopytywali  się  :  k  u  d  a  Kra- 
kusy? Dziwny  to  był  przypadek. 

Jadę  do  Polski,  aby  się  bić  przeciw  Moskalom  a  pierwsze 
towarzystwo  wojskowe,  w  którem  wieczór  przepędzam,  jest  mo- 
skiewskie :  nie  mam  papierów  a  jenerał  moskiewski  sam  daje 
mi  na  drogę  paszport. 

Rzecz    godna    uwagi,    że    Moskale    wszedłszy   w    granicę 
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królestwa  polskiego,  nie  uważali  tego  kraju  za  nieprzyjacielski. 
Wojsko  trzymane  było  w  wielkiej  subordynacyi,  wszystko  pła- 
cono gotowemi  pieniądz  mi. 

Co  większa  szanowali  ale  swoim  chytrym  sposobem,  nawet 
straże  bezpieczeństwa. 

Byłem  świadkiem,  kiedy  szef  sztabu  Kawera  burmistrzowi 
Szebrzeszyńskiemu  uzbrojonych  w  piki  mieszczan  zwołać  kazał 
i  pod  swoje  rozkazy  podciągnął. 

Było  w  tern  coś  zadziwiającego  widzieć  siły  przez  rewo- 
lucyę  utworzone,  obrócone  niejako  na  korzyść  tych,  przeciw 
którym  walczyć  miały. 

Kawer  kazał  temu  pospolitemu  ruszeniu  tylko  kokardy 
poodejmować  i  tego  samego  wieczora  użył  mieszczan  Szebrze- 
szyńskich  do  robienia  patrolów. 

Biedni  mieszczanie  nie  wiedzieli  co  się  z  nimi  dzieje, 
kiedy  nagle  ujrzeli  się  pod  rozkazami  Moskałów. 

Rozmawiając  z  pułkownikiem  moskiewskim  i  z  innymi  ofi- 
cerami zapytałem  wtedy,  kiedy  już  cokolwiek  w  głowie  mieli, 
czy  jenerał  Kawer  jest  Kurlandczyk  ?  o  czem  wiedziałem. 

Odpowiedzieli  mi  z  miną  narzekającą,  że  nietylko  on,  ale 
wszyscy  prawie  jenerałowie  rosyjscy  są  Niemcy. 

Pułkownik  Dymitriew  bojąc  się,  aby  kolega  jego  jeszcze 
szczerzej  się  nie  rozgadał,  pociągnął  go  za  mundur  i  przerwał 
rozmowę. 

Nazajutrz  wyjechaliśmy  o  trzeciej  z  rana  podwodą,  którą 
zacny  burmistrz  dostarczył  i  pomimo  bezpieczeństwa,  które 
nam  paszport  moskiewski  zapewniał,  takiemi  bocznemi  drogami 
prowadzić  nas  kazał,  żeśmy  się  nigdzie  z  Moskalami  nie  spo- 
tkali. 

Około  drugiej  stanęliśmy  w  Janowie,  gdzie  zaszły  nowe 
trudności.  Gdy  tu  po  raz  pierwszy  natrafiliśmy  na  władzę  pol- 
ską, udaliśmy  się  natychmiast  do  komisarza  obwodowego,  aby 
go  prosić  o  paszport  i  dalszą  podwodę. 

Przed  mieszkaniem  jego  zastaję  mnóstwo  bryczek  i  kolasek, 
w  domu  zaś  samym  jego  liczne  towarzystwo  mężczyzn,  ustro- 
jonych    w   rozmaito     konfederatki,      uzbrojonyeh    w   karabele 
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rozmaitego  kształtu  i  rodzaju  i  cokolwiek    rozochoconych   przy 
śniadaniu. 

Gdy  im  opowiedziałem  nasze  przygody  pomiędzy  Moska- 
lami, nie  chcieli  od  razu  wierzyć  i  niezawodnie  podróż  nasza 
byłskbj  się  była  opóźniła  innemi  trudnościami,  gdyby  nie  stary 
jeden  obywatel  w  kontuszu,  który  z  nami  po  niemiecku  zaczął 
rozmowę  i  przekonawszy  się  z  niej  o  naszej  uczciwości  i  na- 
szym patryotyzmie,  za  nieznajomych  nic  był  zaręczył. 

Wtedy  całe  towarzystwo  witało  nas  serdecznie,  zaprasza- 
jąc do  wspólnej  uczty. 

Lecz  niedługo  ta  radość  trwała,  bo  gdy  ledwie  w  pól 
godziny  później  wiadomość  nadeszła,  że  o  milę  od  Jan<iwa 
Kozacy  się  pokazują  w  okamgnieniu  sala  się  wypróżniła, 
a  po  chwili  mało  co  kolasek  i  bryczek  przed  domem  zo- 
stało. 

Dopóki  będziemy  ulegali  gwałtowności  wrażeń  chwilo- 
wych, dopóki  tylko  pod  ich  wp/ywem  najczęściej  działać 
będziemy,  dopóty  i  czyny  nasze  zmieniać  się  będą  wraz  z  wy- 
padkami. 

Na  noclegu  dokąd  potem  i  my  wyjechali,  dopędził  nas 
sam  komisarz  uciekając  przed  Moskalami  z  biórem  i  kasą 
obwodową. 

Nie  wiem  czy  Moskale  do  samego  Janowa  dotarli. 

Dnia  15.  Lutego  przybyliśmy  pod  Rachowem  zamarzniętą 
Wisłę,  która  w  kilka  minut  po  naszem  przejściu  w  tern  miej- 
scu puściła. 

Znowu  więc  uniknąłem  szczęśliwie  przypadku. 

Odtąd  jechaliśmy  już  bez  złych  przygód  i  dnia  20.  Lutego 
wieczorem  stanęliśmy  w  Warszawie. 

Kolo,  jakie  nam  robić  wypadało,  aby  się  bezpiecznie  do 
niej  dostać,  zabrało  nam  dziesięć  dni  czasu  i  utrudzało  podróż, 
ale  i  ta  zwłoka  nie  była  bez  korzyści,  bo  miałem  sposobność 
poznać  ducha,  jaki  w  kraju  panował. 
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Widziałem  jak  nas  wszędzie  przyjmowano  skoro  się  do- 
wiedziano, że  jedziemy  z  Galicyi  służyć  wspólnej  sprawie  ;  wi- 
działem jak  nam  wszędzie  od  Janowa  straż  bezpieczeństwa  służby 
pilnowała,  jak  się  wszyscy  od  chłopka  do  pana  za  Polską  wolną 
i  niepodległą  oświadczali. 

Gdym  do  Warszawy  przybył,  pierwszą  myślą  moją  był 
wybór  pułku,  chciałem  albowiem  natychmiast  do  wojska  wstą- 
pić. 

Znajomi,  których  jeszcze  tego  samego  wieczora  mnóstwo 
w  kawiarni  wojskowej  i  w  hotelu  litewskim  spotkałem,  radzili 
mi  naturalnie  do  tego  wnijść,  w  którym  sami  służyli,  lub  w  któ- 
rym najwięcej    było  Galicy an ów. 

Miałem  tedy  wybór  między  złotą  chorągwią,  le- 
gią   nadwiślańską  i  piątym  pułkiem  ułanów. 

Złota  chorągiew  formowała  się  w  Warszawie,  po  najwię- 
kszej części  z  Galicyanów ;  lecz  nie  miała  ani  koni,  ani 
broni. 

Legia  nadwiślańska  zas  z  samych  Galicyanów  złożona, 
w  Staszowie  dopiero  zaczęła  się  zbierać. 

Gdy  zaś  nieprzyjaciel  już  tylko  o  dwie  mile  od  Warszawy 
się  znajdował  a  ja  natychmiast  służyć  zamyśliłem,  postanowiłem 
wejść  do  piątego  pułku  ułanów,  którego  dwa  szwadrony  chrzest 
ogniowy  pod  Dobrem  już  były  odebrały. 

Pułk  ten  kosztem  Zamojskich  utworzony,  składał  się  czę 
ściowo  ze  starych  żołnierzy,  częściowo  z  ochotników,  pomiędzy 
którymi  także  bardzo  wielu  było  Galicyanów. 

Jak  najlepiej  umundurowany  i  uzbrojony  miał  dzielne 
konie  i  był  tyle  szczęśliwy,  że  od  początku  dostał  się  pod  ko- 
mendę dawnego,  doświadczonego  i  wieloma  bliznami  w  usłudze 
krajowej  okrytego  oficera  wyższego. 

To  wszystko  sprawiło,  że  ten  pułk  w  wojnie  wielce  był 
użytecznym ;  podzielając  nieustannie  od  początku  do  końca 
trudy  i  niebezpieczeństwa  całego  wojska,  znajdował  się  niemal 
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we  wszystkich   większych   bitwach   i    wyprawach    robiąc    obok 
tego  ciągłe  służbę  forpocztową  i  patrole. 

Zdaje  mi  sie«  ie  formacye  wszelkich  legij  szlacheckich 
podczas  wojen  narodowych,  powinno  być  zaniechane. 

Są  one  stratą  czasu,  pieniędzy,  nareszcie  i  ludzi ;  za  to 
có  jedna  legia  kosztuje,  możnaby  trzy  pułki  uformować,  podzie- 
liwszy pomiędzy  nich  ochotników,  którzy  i  prędzej  i  skute- 
czniej w  pułkach  sprawie  służyć  mogą,  niż  zgromadzeni  w  le- 
gion. 

Jako  wzór  przyszłych  formacyj  stawiałbym  pułk 
ułanów. 

Ochotnicy  rozdzieleni  pomiędzy  dawne  kadry,  prowadzeni 
przez  zasłużonego  oficera,  niezawodnie  jak  pułk  piąty,  dobrze 
się  ojczyźnie  zasłużą ;  bo  jakiż  inny  .mógłby  być  rezultat  tam, 
gdzie  pod  dobrym  kierunkiem  zapał  z  doświadczeniem  się  łą- 
czy? 

Dnia  22.  Lutego  udałem  się  do  obozu  za  Pragę,  aby  pro- 
sić pułkownika  piątego  ułanów  Stanisława  Gawrońskiego  o 
przyjęcie  mnie  do  pułku,  a  co  więcej  o  bezpośrednie  przypusz- 
czenie do  szwadronów,  które  stały  na  linii  bojowej. 

Skłonił  się  do  tego  pułkownik  i  dał  mi  piśmienne  zle- 
cenie do  kapitana  Sienkiewicza,  który  za  dwa  dni  z  trzecim 
szwadronem  do  obozu  miał  wymaszerować,  aby  mnie  przyjął. 
Jakoż  nazajutrz  w  tym  szwadronie  jako  prosty  żołnierz  przy- 
jęty zostałem. 

Gdy  do  Warszawy  przybyłem,  Galicy  anie  znajdowali  się 
już  dosyć  licznie  we  wszystkich  broniach  i  niemal  po  wszy- 
stkich pułkach. 

Ci  należeli  do  liczby  tych,  co  przed  wkroczeniem  Mo- 
skali dostali  się  do  Polski,  kiedy  droga  do  armii  głównej 
otwartą  była. 

Lecz  od  czasu,  jak  związek  z  nią  od  strony  Wisły  prze- 
cięty został,  zbierała  się  wychodząca  z  obwodów  ruskich  mło- 
dzież w  korpusie   jenerała   Dwernickiego  a  z  okolic    pomiędzy 
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Sanem,   Wisłą  i  Karpatami  w  Staszowie.    Inni    spieszyli  poje- 
dynczo do  Warszawy. 

Wszyscy  niemal  wchodzili  w  szeregi  uzbrojeni  nu  koniach 
własnych,  w  zapasy  wojenne  dobrze  opatrzeni. 

Ławki  uniwersytetu  i  liceów  coraz  więcej  się  wypróżniały 
i  profesorowie  widzieli,  jak  się  dzień  w  dzień  zmniejszała  liczba 
słuchaczów,  co  szli  pod  OrochóW|  D^be  i  Ostrołękę  walczyć  za 
religię,  prawa  i  historyę  swoją. 

Gdy  wyjątek  ten  z  pamiętników  już  do  druku  podany 
został,  doszła  wiadomość  o  tegorocznych  na  sejmie  galicyjskim 
wnioskach  o  zmianę  stosunków  między  właścicielami  i  włością* 
nami. 

Staraniem  Chochlika  Wasilewskiego  i  kilku  innych  zacnych 
obywateli  przed  dwoma  laty  przygotowana  i  przez  tegoż  samego 
na  sejmie  1843  wniesiona,  doszła  kwestya  ta  w  tym  roku  do 
takiego  stopnia  jasności,  że  od  tego  czasu  najrzeczywistszych, 
najszczęśliwszych  rezultatów  po  niej  spodziewać  się  można. 

Wniosek  zaś  hrabiego  Alfreda  Potockiego,  najbogatszego 
właściciela  w  Galicyi,  aby  włościanom  własność  gruntów  nadać 
i  księgi  hipoteczne  dla  nich  zaprowadzić,  nadaje  dążeniom  tym 
charakter  wyraźny. 

Przyjaciela  ludzkości  i  Polski  przyjmują  te  słowa  tego 
możnego  pana  w  całem  ich  znaczeniu  i  spodziewają 
się,  że  je  potwierdzi  przykładem,  że  wnioski  komisyi,  narady 
sejmu,  decyzyę  rządu  wyprzedzi  czynem. 

Tym  zaś,  którzy  w  cichości  pracowali,  nim  się  głośno 
odezwać  mogli,  niechaj  nagrodą  będzie  przekonanie  o  wielkich 
usiłowań  ich  skutkach,  które  od  pokolenia  do  pokolenia  wzra* 
stać  będą. 

Gdym  przed  kilku  laty  do  Westminster  Abby,  tym  Pante- 
onie Wielkiej  Brytanii  chodził,  uderzył  mnie  pomnik,  przed- 
stawiający klęczącego  murzyna  z  rozkutemi  kajdanami,  a  przed 
nim  mężczyzny  ze  szlachetnym  na  twarzy   wyrazem. 

Był  to  grób  Foksa. 
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O  !  J»k  mi  się  w  tej  chwili  te  posągi  żywo  przypomi- 
nają! 

Za  życia  i  po  śmierci,  pokolenie  po  pokoleniu  błogosław 
wieństwo  czeka  tych,  którzy  z  własną  stratą  pęta  ludzi  skru- 
szyć umyślili. 

Przy  takich  staraniach  obywateli  galicyjskich  muszę  wspo- 
mnieć o  publikacyach  niektórych  anonimów. 

Ich  staraniem  zdaje  się  być  wyszukiwać  i  na  jaw  wydo- 
bywać podłości  i  brudy. 

Jak  owe  nocne  gady,  znajdują  tylko  upodobanie  w  błotach 
i  kaługach. 

Wolno  było  niepospolitemu  pisarzowi  galicyjskiemu  stylem 
Aristofanosa  przechłostać  samolubów  tej  krainy,  wolno  mu  było 
jako  cenz  oro  wi  morum  karcić  skrzywienie  obyczajów  i 
uczuć  pewnej  koteryi. 

Ale  nie  wolno  lada  skrybentowi  i  pod  wygodnem  ukryciem 
anonima  rzucać  potwarze  na  swoich  współrodaków. 

Bogdajby  im  się  kiedyś  tak  nie  stało,  jak  owemu  recen- 
zentowi, co  przyszedłszy  jednego  razu  do  pewnego  lubownika 
nauk  i  sztuk  pięknych,  ofiarował  mu  za  nagrodę  dziełko ,  w  któ 
rem  wykazał  błędy  Eneidy. 

Mecenas  każe  na  to  przynieść  dwa  woreczki,  jeden  próżny, 
drugi  pełny  zboża  i  rzecze  do  recenzenta,  aby  ziarno  od  plew 
oddzielił  i  niemi  napełnił  próżny  worek,  który  mu  w  zamian 
za  recenzyę  ofiarował. 

Dsiś  kiedy  dążenie  niemal  całej  Galicyi  ku  powszechnemu 
dobru  skoncentrowane,  kiedy  tam  usiłowania  z  najrozmaitszych 
stron  ku  polepszeniu  są  skierowane,  nie  godzi  się  ogłaszać  za 
typ  powszechny  wad  pojedynczych ;  ale  owszem  należy  słowem, 
pismem  i  czynem  rękę  tym  podawać,  którzy  dobrze  chcą. 
Nie  jest  szlachetnie  szukać  gdzieś  tam  po  lochach  i  kryjówkach 
plam  i  ułomności,  kiedy  się  widzi  do  koła  w  całej  jasności 
światłe  usiłowania  i  wzniosłe  uczucia. 
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Nie   jest    mądrze    rozdzielać  i  rozdrażniać,    gdzie    trzeba 
łączyć  i  godzić. 

Przypominajcie  sobie  ostatnie  słowa    Zemsty    Aleksan- 
dra Fredry: 

—    Jeno     bądźmy     wszyscy     razem,    a    Bóg 
nam    dopomoże. 


-6>^K«)- 
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POWSTANIE  POWIATU    LATYCZOWSKIEGO   NA  PODOLU. 


Pamiętnik 

Erazma  Dobrowolskiego 

1821. 

ROZDZIAŁ    I. 

--^^^^ 

1  ierwszą  wiadomość  o  powstaniu  Warszawy  w  dniu  29. 
Listopada,  przywiózł  nam  żyd,  jadący  w  interesie  handlowym 
z  Łucka  do  Międzyboża. 

Jakie  wrażenie  na  mnie  sprawiła,  trudno  wyrazić,  bo  i 
w  moich  żyłach  biła  krew  polska  i  mnie  obchodził  los  nie- 
szczęśliwej ojczyzny. 

Radość,  zdziwienie,  a  przytem  niecierpliwość  powzięcia 
pewniejszych  wiadomości  przejęły  cale  moje  jestestwo. 

Znajdowałem   się  wtenczas    w  dobrach    księcia    Czartory' 
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skiogo  w  Stawnicy   kluczu    Międzybozkim,  gdzie  byłem  lustra- 
torem. 

Przejeżdżały  tamtędy  roziraite  osoby,  znajome  i  niesnajoiiie 
mi,  spostrzegłem,  że  wiadomość  ta  wszystkich  zajęła,  ale  pod 
i*ządem  despotycznym  tylko  z  ostrożnością  można  było  o  niej 
mówić. 

Musiałem  jak  inni  w  głębi  serca    zamykać  swoje  uczucia. 

Myśl  przynajmniej  nie  skrępowana  pracowała  nieustannie, 
jak  w  tej  pożądanej  kolei  ojczyny  być  jej  użytecznym. 

Dwa  szczególniej  zajmowały  mnie  projekta:  rozmyślałem 
czy  jechać  do  Warszawy  przekradając  się  przez  Galicyę,  czy 
zostać  na  miejscu  i  tam  starać  się  być  sprawie  polskiej  uży- 
tecznym. 

Stanęło  na  pierwszym. 

Miałem  wyjechać  z  kolegą  szkolnym  ....  który  często 
przyjeżdżał  do  Stawnicy,  oznaczyliśmy  już  dzień  wyjazdu, 
umówiłem  się  z  żydem  moim  faktorem,  żeby  nam  koni  dostar- 
czył i  wszystko  było  już  do  wyjazdu  gotowe. 

Było  to  w  nocy ;  w  chwili,  kiedyśmy  już  do  sanek  wsia- 
dać mieli,  kiedy  już  bawiącemu  wtenczas  w  Stawnicy  koledze 
memu  znak  dałem,  bratowa  jego  domyślając  się  naszego  za- 
mysłu, zatrzymała  go,  wyszedłem  więc  sam  i  z  razu  niepewny, 
czy  mam  sam  jechać,  czy  na  niego  czekać,  wnet  wziąłem  po- 
stanowienie, wsiadłem  do  sanek  i  przy  świetle  księżyca  z  fa- 
ktorem i  woźnicą  ruszyliśmy  w  drogę. 

W  przejeździe  przez  lasy  księcia  Molo  Mytkowickie, 
usłyszałem  wycie  wilków  i  pomyślałem,  że  to  zla  wróżba;  ale 
sanki  lekko  się  sunęły,  konie  dobrze  biegły  i  szczęśliwie  prze- 
byliśmy lasy,  pędząc  drogą  do  Tarnorudy,  położonej  nad  samą 
granicą  austryacką. 

Nazajutrz  stanęliśmy  w  wiosce  p.  Gawrońskiego;  niezna- 
lem  go,  ale  słyszałem  o  jego  poczciwości. 

Zaszedłem  do  niego  wieczorem,  odkryłem  mu  się  z  moim 
zamiarem,  w  nadziei  że  mi  ułatwi  przeprawienie  się  przez  granicę, 
byłem  u  niego  na  wieczerzy,  potem  wróciłem  do  karczmy, 
przenocowałem  tam  i  zamiast  jechać  dalej,  jechałem  na  po- 
wrót do  dóbr  księcia. 
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Ażeby  nie  ściągnąć  najmniejszego  podejrzenia^  zacząłem 
znowu  lustrować  folwarki. 

Zkąd  ta  raptowna  zmiana  i  postanowienia  z  drogi  ? 

Usłuchałem  rady  zdrowej;  w  wojsku  regularnem  nie 
byłbym  zastąpił  nawet  żołnierza,  nil  miejscu  mogłem  się  czyn- 
nie przyłożyć  do  powstania. 

Jakoż  powróciwszy  do  domu  zająłem  się  przygotowaniem 
powstania  w  dobracli  księcia. 

Zaraz  z  początkiem  zimy  połeciłem  nadleśnemu,  aby  ka- 
zał wyciąć  tyk  mierniczycli  prostych  ile  tylko  być  może,  a  to 
niby  dla  pomiaru  jeoraetrycznego,  w  rzeczy  zaś  na  drzewca 
lanc  ułańskich. 

Jeżdżąc  po  folwarkach  miałem  sposobność  dowiedzenia 
się,  gdzie  było  jakie  siodełko,  gdzie  się  znajdowały  pałasze, 
strzelby,  pistolety,  ażeby  w  razie  potrzeby  można  było  je  za- 
brać, albo  darmo,  jeśliby  właściciele  na  to  się  zgodzili,  albo 
za  opłatą  z  .kasy  księcia. 

Do  robienia  kul  i  dostawania  prochu  użyłem  Strugalewi- 
cza  i  .  .  .  •  którym  ufałem  i  o  których  mogłem  się  przekonać, 
że  byli  praychylni  sprawie  polskiej. 

Kupiłem  też  kilka  koni  dla  siebie,  a  pomiędzy  temi  dwa 
od  przyszłego  naszego  dowódzcy  Nagórniczeskiego. 

Kiedy  tak  cichaczem  robiłem  przygotowania,  doszła  nas 
wiadomość,  że  Kołysko  na  Ukrainie  powstał,  że  Leon  Stem- 
powski  zrobił  powstanie  w  powiecie  Płoskirowskim. 

Nadjechał  wreszcie  major  Chrościkowski,  delegowany  od 
rządu  narodowego. 

Zajechał  on  był  od  dziedzictwa  moich  znajomych,  na  któ- 
rych z  pewnością  rachować  mogłem. 

Nie  widziałem  go,  ale  mnie  zapewniano,  że  tam  w  obec 
kilkunastu  obywateli,  którzy  się  na  naradę  zjechali,  ogłosił 
powstanie  ogólne  na  18.  Kwietnia. 

By  to  na  kilka  dni  przed  tym  terminem. 

Wszystkie  te  wiadomości  nagliły  przysposobić  wszystko 
do  powstania. 

Ale  w  dobrach  księcia  nie  byłem  przypuszczony  do  za- 
ufania   komisarza,    u  którego  w  tym    względzie    odbywały    się 
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narady  i  na  potrzeby  powstania  nie  miałem  pi*awa  asygnowania 
do  kasy. 

Nareszcie  gdy  komisarz  wyjechał  do  Oalicyi  z  hr.  Wa- 
leskiui,  żadnego  rozporządzenia,  ani  co  do  dóbr,  ani  co  do 
powstania  nie  zostawiwszy,  musiałem  liczyć  tylko  na  własne 
usiłowania. 

Byłem  w  Hoholach  u  mojej  matki,  kiedy  jeden  z  wy- 
słańców Chrościkowskiego  dał  mi  znać,  żebym  na  18.  Kwietnia 
do  powstania  był  gotów. 

Ruszyłem  więc  czem  prędzej  do  Łysanowiec,  gdzie  mie- 
szkałem i  ztamtąd  pospieszyłem  do  K<ilinówki,  gdzie  była  go- 
rzelnia wielka,  a  przy  niej  kuźnia;  tam  sprowadziwszy  kilku 
kowali,  jednej  nocy  pod  dozorem  ....  kazałem  okuć  40  lanc 
pierwej  już  tam  przewiezionych  i  czarno  pomalowanych. 

Potem  objechałem  klucz  i  gdzie  tylko  było  jakie  siod/o 
porządne,  strzelba,  pistolety,  wszystko  to  zabrałem  i  moją 
bryką  sprowadziłem  do  Łysanowiec,  gdzie  przy  pomocy  .... 
złożyłem  to  wszystko  porą  nocną  w  szpichlerzu  pod  moim  klu- 
czem. 

W  szpichlerzu  tym  lały  się  także  kule  do  pistoletów  i 
broni  ręcznej,  i  tam  był  nasz  skład  prochu. 

Dodać  to  winienem,  że  wszyscy  chętnie  bezpłatnie  odda- 
wali broń  swoją. 

Wszystkie  te  przygotowania  uszły  baczności  policyi,  może 
dla  tego,  że  podróże  moje  uważane  były  za  przejeżdżanie  obo- 
wiązkowe z  dóbr  do  dóbr,  może  też  i  domyślano  się  moich 
zamiarów,  ale  nie  chciano  pociągnąć  mnie  do  odpowiedzialno- 
ści z  obawy,  abym  w  razie  dla  mnie  niebezpiecznym  nie  po- 
burzył  wszystkich  chłopów  do  powstania,  co  jako  lustratorowi 
dóbr  i  lubionemu  od  włościan  nie  było  rzeczą  niepodobną. 

Dla  tej  zapewne  przyczyny,  lubo  prawie  otwarcie  kapo- 
wałem konie,  lubo  częściej  niż  dawniej  z  miejsca  na  miejsce 
przejeżdżałem,  asesor,  który  mieszkał  w  Międzybożu  i  zapewne 
o  moich  przygotowaniach  miał  doniesienia,  zostawiał  mnie 
w  spokojności. 

W  parę  dni  potem  Chrościkowski  odwołał  termin  po- 
wstania. 
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Odwołanie  to  zmarnowało  wiele  usiłowań,  wielu  oburzyło, 
naraziło  próżno,  zniechęciło,  a  co  do  mnie  nie  zmieniło  zamy- 
słu zrobienia  powstania. 

Będąc  w  Stawnicy  rozmawiałem  o  tem  z  .  .  .  . 

—  A  cóż  panic  ....  kiedy  zrobisz  powstanie  ?  —  zapy- 
tałem go. 

—  Zacznij  tylko  —  odpowiedział  —  a  ja  się  do  ciebie 
przyłączę. 

Tak  więc  zniecierpliwiony,  cały  początek  na  siebie 
wziąłem. 

Zawołałem  dwóch  oficyalistów  Struglewicza  i  .  .  .  .  któ- 
rym już  pierwej  młodych  ludzi,  pisarzów,  lokajów  do  powstania 
przyspasabiać  i  werbować  kazałem  i  powiedziałem  im,  żeby 
ich  uprzedzili,  że  dziś  w  nocy  wychodzimy  na  powstanie. 

Punkt  zebrania  w  Stawnicy  naznaczyłem. 

Zdziwiło  to  ich  nieco,  że  im  zostawiłem  czas  tak  krótki- 
jedni  pospieszyli,  drudzy  nie  dotrzymali  placu,  nie  poszli,  zo- 
stali w  domu. 

Tego  samego  dnia  ruszyłem  ze  Stawnicy. do  Łysanowiec, 
zabrałem  moje  konie,  siodła,  broń  i  z  kilku  ochotnikami  z  czyn- 
szowej szlachty,  przybyłem  zaopatrzony  w  cały  rynsztunek 
wojenny  do  Stawnicy  o  godzinie  lO  wieczorem. 

Zwołalen^  dziesięciu  Kozaków,  skłamałem  przed  nimi,  że 
książę  jest  królem  polskim  i  żąda  ich  pomocy,  spytałem  się 
ich,  czy  pójdą  ze  mną  bić  się  z  Moskalami  i  odpowiedzieli  mi 
jednomyślnie  że  pójdą. 

Dałem  każdemu  po  sześć  rubli  srebrnych  na  rękę  i  ka- 
załem im  natychmiast  konie  siodłać. 

Szlachcie  czynszowej  dałem  także  po  sześć  rubli  sre- 
brnych, ale  na  hańbę  ich  muszę  tutaj  wspomnieć,  że  niektórzy 
byli  tak  nikczemni,  że  wzięli  pieniądze,  a  kiedy  przyszło  sia- 
dać na  keń,  już  ich  nie  było. 

Z  bólem  serca  przypominam  także  sąsiadów  objrwatcli, 
trzech  chłopów  jak  dęby,  którzy  robili  wszelkie  przygotowania 
do  powstania,  mieli  konie,  broń,  siodła,  jeden  z  nich  był  do- 
brym siodlarzem,  a  jak  przyszło  do  rzeczy,  stchórzyli  i  zostali 
w  domu. 
Bronikowski,  pamięt.  poUHt.  15 
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Nim  wyruszyłem  ze  Stawnicy  na  wojaczkę,  napisałem 
raport  do  policyi  latyczowskiej  tej  treści : 

—  Dobrowolski  *zabrawszy  konie  ze  stajni  księcia  i  Ko- 
zaków, opuficił  Stawnicę  dnia  .... 

Zrobiłem  to  w  tym  celu,  żeby  zasłonić  dobra  księcia  i 
złożyć  całą  winę  na  mnie. 

Z  kasy  księcia  wziąłem  wtenczas  2000  rubli  srebrnych, 
ale  aby  być  wolnym  od  zdawania  rachunków-  oddałem  te  pie- 
niądze kontrolerowi  kluczowemu,  który  był  obowiązany  z  nich 
się  wyliczyć. 

Dla  czego  nie  zabrałem  wszystkich  pieniędzy  z  kasy  księ- 
cia,  tego  nie  wiem,  a  mogłem  to  zrobić  i  dostarczyć  je  księciu. 

Ale  konie  wierzchowe  ze  stajni  księcia  wszystkie  zabra- 
łem; było  ich  15,  kozackich  było  10,  moich  5. 

Uformowałem  więc  pluton  kawaleryi  złożony  z  30  ludzi 
na  dzielnych  koniach. 

Każdy  kawalerzysta  miał  lancę  dobrze  okutą,  a  prócz 
tego,  każdy  miał  albo  pistolety,  albo  strzelbę,  albo  pałasz. 

Uformowawszy  tym  sposobem  pluton  z  30  koni,  wyruszy- 
łem o  godzinie  3  z  rana,  maszerując  dwójkami. 

Kiedyśmy  przez  Międzybóż  przechodzili,  zaledwie  na 
brzask  się  zabierało. 

Jechaliśmy  w  ciszy  i  nie  spotkaliśmy  żywej  duszy 
w  Międzybożu, 

Był  tam  wtenczas  pułkownik  rosyjski  od  ułanów,  Glaze- 
nap,  co  wrócił  z  pod  Boremla  raniony. 

Zapomniałem  o  nim  i  nie  aresztowałem  go,  chociaż  dla 
ostrożności  należało  to  uczynić,  bo  o  naszem  przemaszerowa- 
niu mógł  zdać  i  zapewne  zdał  raport  władzy  wojskowej. 

Dopiero  kiedyśmy  Międzybóż  minęli,  spo&aliśmy  starą 
kobietę,  która  nam  pobłogosławiła  słowami: 

—  Nech  wam  Boh  poszczastytl 

Dalej  maszerując  spotkaliśmy  żyda,  który  zdjął  jarmułkę, 
o  kłonił  się  nisko  i  życzył  nam  wszelkiej  pomyślności. 

Przechodząc  przez  las  Międzybozki,  posłałem  Kozaka  do 
nadleśnego  ....  mego  kolegi  szkolnego,  ale  gdzieś  się  scho- 
wał, bo  go  Kozak  nie  mógł  znaleść. 
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Tak  maszerując  udaliśmy  się  wprost  do  Aleksandra  Go- 
łyńskiego,  który  mi  powiedział,  że  wkrótce  w  8  koni  do  mnie 
przybędzie,  a  teraz  z  nami  iść  nie  może,  b^o  jeszcze  się  nie 
przygotował. 

Tymczasem  poczęstował  nas  wódką  i  dał  chorągiewki  do 
lanc,  bo  moje  ich  nie  miały. 

Później  dopiero  dowiedziałem  się,  że  chorągiewki  znajdo- 
wały się  w  Stawnicy,  ukryte  w  krześle,  a  uszyte  ręką  zacnej 
osoby,  która  już  nie  żyje. 

Gdy  konie  nieco  wytchnęły,  ruszyłem  do  Jabłonówki, 
własności  marszałka  powiatu  Latyczowskiego,  także  mego  ko- 
legi -szkolnego ;  ale  się  schował. 

Za  to  wyszedł  na  przeciwko  mnie  i  powitał  serdecznie 
major  Nagórniczewski,  później  nasz  dowódzca. 

Natychmiast  wskazał  nam  miejsce  w  lasach  Jabłonowie- 
ckich,  przybył  tam  później  i  porozstawiał  pikiety. 

Poprzywiązywaliśmy  konie  do  drzew,  a  właściciel  Jabło- 
nówki przysłał  nam  rondel  zrazów. 

Z  tego  stanowiska  nazajutrz  wieczorem  przenieśliśmy  się 
w  głąb  lasu  Jabłonowieckiego  na  pochyłość  góry  gęsto  za- 
rosłej. 

Tu  przybyło  do  nas  kilku  powstańców,  jeden  adwokat 
z  Latyczowa,  Marcinkowski  z  Starego  Konstantynowa  i  inni. 
Tutaj  także  w  nocy  przy  świetle  ognisk  pozapalanych  przy 
szumie  mroźnego  wiatru,  składaliśmy  przysięgę  wierności  na- 
szemu dowódzcy  Nagómiczewskiemu. 

Surowa  postawa  ludzi,  co  domy  i  rodziny  dla  świętego 
celu  poopuszczali  i  dzikość  miejsca,  nadawały  'tej  przysiędze 
coś  uroczystego  i  wzniosłego. 

Z  lasów  Jabłonowieckich  przenieśliśmy  się  do  lasów  Ze- 
niszkowieckich  Sierakowskiego. 

Tutaj  w  kilku  dniach  powiększyła  się  drużyna  powstań- 
ców* 

Przybył  Aleksander  Gołyński  w  ośm  dzielnych  koni ;  sam 
dowódzca  sążnisty  z  twarzą  wąsami  ogromnemi  pokrytą,  po- 
stawą maraową,  miał  minę  starego  wojskowego.  Przybył  także 
.  ...  we  12  równie  dzielnych  koni. 

15» 
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W  tych  lasach  staliśmy  więc.  dosyć  długo  i  nie  było 
dnia,  żeby  nowi  powstańcy  do  nas  nie  przybywali,  tak  że 
w  przeciąga  dni  dziesięciu  nasza  cała  jazda  liczyła  do  100  koni. 

Czas  ten  nie  był  stracony,  bośmy  go  obracali  na  acze- 
nie  się  mustry  i  robienie  ładunków. 

Ztąd  jeździłem  wziąwszy  z  sobą  kozaka  Międzybozkiego 
do  Hohol  do  mojej  matki,  która  tyle  miała  ducha  patrioty- 
cznego, że  mię  bez  uronienia  łzy  modlitwą  tylko  pobłogosła- 
wiła  i  pożegnała.  Siostry  się  rozpłakały  i  ja  łez  wstrzymać 
nie  mogłem. 

Ostatni  ten  raz  moją  matkę  kochaną  widziałem.  Sio- 
stry moje  widziałem  jeszcze,  bo  przyjeżdżały  odwidzić  mnie 
w  obozie. 


4-^ 
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iiiedjśmy  tak  dosyć  długo  biwakowali  w  lasach  Zeni- 
szkowieckich,  zdarzył  się  następujący  wypadek. 

Jeden  z  powstańców,  Drużbacki,  który  później  życie  so- 
bie odebrał  w  Galicyi,  posłał  do  swojej  siostry,  mieszkającej 
blisko  ztamtąd  swego  kozaka  na  moim  siwym  dzielnym  koniu, 
prosząc  jej,  aby  nam  przysłała  furażu  dla  koni,  a  nam  ży- 
wności. 

Kilka  godzin  upłynęło,  kozak  nie  wracał  i  byliśmy 
w  wielkiej  niespokojności,  aż  dowiadujemy  się,  że  w  tej  samej 
wsi  mieszkający  Biernacki,  niegdyś  mój  kolega  szkolny,  niego- 
dny nosić  imienia  Polaka,  naszego  kozaka  związał,  do  bryczki 
swojej  zaprzągł  i  osobiście  ruszył  do  Kamieńca  podolskiego 
z  raportem  najhaniebniejszym  do  rządu,  nazywając  nasze  po- 
wstanie bandą  łotrów,  włóczącą  się  w  jega  okolicy  i  prosząc 
dla  bezpieczeństwa  własnego  o  załogę  wojskową. 

Kiedyśmy  się  o  >tem  dowiedzieli,  wypadało  dla  ukarania 
tak  nikczemnego  człowieka  natychmiast  za  nim  posłać  w  po- 
goń, sprowadzić  go  do  obozu  i  tam  przykładnie  na  przykład 
powieszeniem  na  pierwszej  gałęzi  ukarać;  ale  nie  tak  się  stało. 

Nasz  dowódzca  wysiał  Aleksandra  Gdyńskiego  w  10 
koni   z  poleceniem,    ażeby  w  jego    domu    wszystko    zrujnował. 

Gołyński  spisał  się  gracko,  zboże  ze  spichrza  rozdał  wło- 
ścianom i  żydom,   meble  i  wszelkie    ruchomości    domowe,    bez 
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żadnej    szkody    wioski    potłukł,  jednem    słowem,   wszystko  co 
tylko  mógł,  zniszczył. 

Była  to  pierwsza  nasza  wyprawa,  smutna  wprawdzie,  ale 
sprawiedliwa. 

Przez  dni  kilkanaście  dla  uorganizowania  się,  dla  jakiego- 
kolwiek wyćwiczenia  się  w  musti-ze  i  obrotach  wojskowych, 
dla  powiększenia  liczby  powstańców,  którzy  codziennie  przy- 
bywali, naostatek  zapewne  i  dla  tego,  że  nie  mogliśmy  pro- 
wadzić regularnej  wojny  z  Moskalami,  przechodziliśmy  nocami 
i  w  największej  ciszy  z  lasu  w  las,  a  w  dzień  zakryci  gę- 
stwiną, stawaliśmy  na  spocaynek  i  popasaliśmy  konie. 

Jakiś  staruszek  z  czasów  Kościuszki  jednym  konikiem  i 
wózkiem  służył  nam  w  wielu  miejscach  za  przewodnika. 

Moi  żołnierze  Kozacy  i  inni,  co  nie  mieli  grosza,  byli 
płatni  codziennie  po  złotówce;  z  tego  powinni  byli  się  żywić. 
Ci  zaś,  co  mieli  pieniądze,  nic  nie  pobierali. 

Z  obozu  napisałem  do  Olszewskiego,  jako  po  wyjeździe 
komisarza  do  Galicyi  i  po  wyjściu  lustratora  na  wojaczko, 
z  porządku  zastępującego  miejsce  rządcy  dóbr  Międzybozkich, 
ażeby  przysłał  nam  skór,  ile  ich  tylko  było  w  magazynie  i 
dobrego  rymarza  z  dóbr,  inaczej  sprowadzimy  go  do  obozu  i 
powiesimy. 

Nie  wiem,  czy  się  tego  przestraszył,  czyli  powodował  się 
uczuciem  dobrego  Polaka,  ale  to  pewna,  że  w  parę  dni  po 
praesłaniu  mej  kart.eczki  przez  Kozaka  już  była  w  obozie  fura 
ze  skórami  z  magazynu  księcia  i  z  dobrym  rymarzem,  który 
ciągle  nam  towarzyszył,  zdaje  mi  się  aż  do  Qalicyi  i  zawsze 
miał  co  robić,  nasze  siodła  nie  wojskowe,  źle  opatrzone,  ciągle 
się  psuły. 

Kiedy  liczba  powstańców  do  150  koni  wzrosła,  tak  żeśmy 
porządny  formowali  szwadron,  dowódzca  nasz  zaprojektował 
naówczas  uderzyć  na  Latyczów,  nasze  miasto  powiatowe,  gdzie 
była  złożona  broń,  pozabierana  od  obywateli  wkrótce  po  wy- 
buchnięciu powstania  w  Warszawie. 

Ażeby  zaś  ta  wyprawa  udała  się,  posłał  adwokata  z  La- 
tyczowa  .  .  •  .,    który  sam    oświadczył  się  z  chęcią  tej  usługi. 
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polecając   mu   przekonać  się  o  ilości  i  rozłożeniu    siły  wojskó- 
wej\  oraz  dowiedzieć  się,  gdzie  była  broń  złożona. 

Adwokat  pojechał  do  Latyczowa  furą  chłopską  i  powró- 
ciwszy uwiadomił  dowódzce,  że  tylko  kilkunastu  inwalidów  i 
czternastu  ułanów  składało  załogę  tego  miasta. 

Ale  nie  mógł  tego  wiedzieć,  że  tej  samej  nocy,  w  wilię 
naszego  ataku,  przybył  do  Latyczowa,  lubo  bez  broni,  batalion 
rekrutów. 

Nie  wiem,  dla  czego  nie  atakowaliśmy  Latyczowa 
w  nocy,  kiedy  jak  mi  się  zdaje,  lepiej  niż  za  dnia  użyć  po- 
wstańca, który  nie  przyzwyczajony  do  boju,  nie  tak  łatwo  może 
zajrzyć  śmierci  w  oczy,  jak  żołnierz  regularny,  dobrze  wyćwi- 
czony i  z  bojem  już  niejako  otrzaskany. 

Koniec  końcem,  przedsięwzięliśmy  uderzyć  na  Latyczów, 
ile  zapamiętam,  do  dnia. 

Nasz  duwódzca  zrobił  takie  rozporządzenie: 

Aleksander  Gołyński  miał  we  12  doni  wpaść  do  miasta 
jedną  rogatką,  kiedy  reszta  naszej  siły  miała  uderzyć  drugą 
stroną. 

Oddział  złożony  %  kilku  koni,  nie  pamiętam  pod  czyjem 
dowództwem,  był  przeznaczony  do  zabrania  kasy. 

Inny  oddział  pod  dowództwem  Malinowskiego  był  posłany 
za  szukaniem  kapitana  sprawnika  Kułakowskiego  z  poleceniem, 
żeby  go  powiesić. 

Gołyński  i  Malinowski  wpadli  do  miasta  podług  rozpo- 
rządzenia, jak  tylko  zadniało. 

Pierwszy  przełomał  rogatkę  Latyczuwską  i  ucierał  się 
z  ułanami,  którzy  wybrawszy  się  pieszo  do  niego  strzelali. 

Drugi  szukał  Kułakowskiego  po  wszystkich  pokojach; 
w  stajni,  piwnicy,  ale  zapomniał  go  szukać  pod  strychem, 
gdzie  ten  łotr,  który  dokuczał  obywatelom  i  obdzierał  ich,  był 
schowany. 

Może  Malinowski  młodzieniec  niewinnego  serca,  nie  oswo- 
jony z  przykrą  sobie  powierzoną  wyprawą,  kapitana  sprawnika 
znaleść  nie  chciał.*) 


*)  Ten  sam  kapitan  sprawnik  w  parę  lat  póiniej  był  w  Hoholach  u 
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Kiedy  tak  dwa  te  oddziały  rozkaz  swój  pełniąc,  czujność 
nieprzyjaciela  w  mieście  obudziły,  tymczasem  my  z  główną 
siłą  jakoś  nie  spieszyliśmy  się  bardzo. 

Byliśmy  blisko  Łatyczowa,  mogliśmy  nocą  bliżej  podejść, 
przenocować  w  lasach  latyczowskicb,  a  skoro  dzień  na  miasto 
uderzyć. 

Ale  zatrzymaliśmy  się  przed  karczemką,  piliśmy  wódkę  i 
marnowaliśmy  czas  drogi,  narażając  Gołyńskiego  i  Malino- 
wskiego  i  dając  czas  oficerowi  do  przygotowania  na  nas  rekru- 
tów. 

Jużeśmy  słyszeli  strzały,  a  jeszcześmy  nie  pospie- 
szali. 

Nareszcie  z  pagórka  posunęliśmy  się  całym  pędem  ku 
miastu. 

Przy  rogatce  był  włościanin  ;  ten  bez  długiego  oporu  o- 
tworzył  ją  i  kłusem  puściliśmy  się  w  miasto. 

Dowódzca  nasz  zakomenderował,  ażeby  ci,  co  mieli 
strzelby  zsiedli  z  koni  i  uformowawszy  dwa  szeregi  piechoty, 
poprzedzili  jazdę. 

Zsiadło  z  koni  kilkunastu  i  rozpoczęło  walkę. 

Żołnierze  załogi  uformowali  się  w  jeden  szereg  przed 
odwachem  z  oficerem  na  czele  i  zaozrli  do  nas  strze- 
lać. 

Nasi  dali  także  ognia ;  już  żołnierz  jeden  rosyjski  padł, 
już  zginął  powstaniec  Monkiewicz  a  inny  odważny  młodzieniec 
Dobkiewicz*  został  raniony. 


mojej  matki  na  śledztwie,  a]e  mołe  przez  wdzięczność,  te  go  nie  powie- 
szono, nie  wywiera!  wielkiej  zemsty.  Wyrzucał  jednak  malce,  że  jej  syn 
chciał  go  powiesić,  chociaż  to  nie  mój  był  pomysł,  ale  albo  naszego  do- 
wódzcy,  albo  czyj  zresztą  nie  wiem. 

*)  Dobkiewics  dziś  emigrant  miał  wtenczas  lat  16,  kiedy  do  obozu 
naszego  z  Kozakiem  przybył. 

Ojciec  jego,  którego  nie  moina  obwiniać  o  złe  uczucia,  przez  wzgląd 
zapewne  na  zbyt  młodzieńczy  wiek  syna,  kazał  go  pilnować,  wiedząc,  że 
syn  jego  pała  chęcią  walczenia  z  Moskalami, 
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Powtórzyły  się  strzały  z  jednej  i  z  drugiej  strony. 

Już  powstaniec  zwany  Czerkas  na  dzielnym  koniu  wola 
hura !  I  za  jednym  poskokiem  sięga  Moskala  przed  odwachem 
swoją  lancą,  kiedy  w  tej  samej  chwili  otwiera  się  brama  auste« 
ryi  tuż  przy  odwachu  i  raptem  wypada  z  niej  kilkuset  rekru- 
tów z  ogromnemi  drągami  i  żerdziami. 

Eonie  nasze  widokiem  tym  przestraszone  mieszają  szeregi 
tych,  co  z  nich  zsiedli,  robi  się  niesłychany  nieład,  a  Czerkas 
jak  był  na  czele  do  ataku,  tak  pierwsy  ucieka  —  krzy- 
cząc : 

—  Uciekajmy,  bo  zginiemy! 

Wszyscy  się  oglądają  i  szukają  oczami  dowódzcy,  a  on 
niewiadomo,  gdzie  się  obraca;  ztąd  popłoch  powszechny.  Ucie- 
kamy, chociaż  nikt  nas  nie  goni.  Czerkas  jak  ruszył,  tak  tego 
samego  dnia  stanął  w  Galicyi. 

Wyjechaliśmy  z  Latyczowa  tą  samą  drogą,  którąśmy  wje- 
chali, ale  kiedyśmy  się  w  lesie  za  Latyczewem  zatrzymali  i 
obliczyli,  nie  było  nas  i  połowy.  Ze  150  koni,  pozostało  naj- 
więcej 70. 

Przeszło  połowa  naszego  szwadronu,  złożona  z  młodzieży 
niedoświadczonej,  przestraszona  tak  niepomyślnym  wypadkiem 
pierwszej  naszej  wyprawy,  rozprószyła  się  w  różne  strony, 
znikła. 

Jakże  nam  było  smutno,  kiedy  w  lesie  każdy  z  nas  się 
zastanawiał,  dla  czego  uciekał. 

Łatwo  to  pojąć  bo  i  nadzieje  nasze  zawiedzione,  i  jeden 
na  drugiego  oczu  podnieść  nie  śmiał. 

Kie  znam  się  na  sztuce  wojskowej,  ale  przekonany  jestem? 
że  mogliśmy  Łatyczów  wziąść  jak  najłatwiej,  gdyby  inaczej 
to  wyprawa  była  prowadzona. 


Młody  Dobkiewicz  potrafił  udaremnić  czujność  pilnujących  go  i  puścił 
Bię  w  drogę  ku  naszemu  obozowi. 

Spostrzeżono  się  i  posiano  w  pogoń  za  nim  kilka  Kozaków.  Ścigano 
go  dwie  mile,  alo  nadaremnie. 

Zapał  taki  do  boju  był  prawie  powszechny.  Szkoda,  ie  nie  umiano 
go  obrócić  na  korzyść  sprawy  polskiej. 
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Tu  błędy  nawet  dla  wojskowego,  są  widoczne;  Moskale 
przygotowali  się  do  boju,  widzieli  Godyńskiego  przed  jedną 
rogatką,  a  my  późniąc  się  z  przybyciem,  daliśmy  im  czas  do 
przygotowania  się  i  do  uzbrojenia  jako  tako  rekrutów.  Tak  ^ 
ta  klęska  każdego  obchodziła,  taką  boleścią  nas  przejęła,  ie  i 
tylko  nosy  pospuszczaliśmy  i  jechaliśmy,  jak  gdyby  za  pogrze- 
bem, jeden  do  drugiego  słowa  nie  śmiąc  przemówić.  > 

W  takiem  milczeniu,    które   tylko   parskanie    koni   kied;    \ 
niekiedy  przerywało,  zatrzymaliśmy  się  w  miejscu,  którego  na- 
zwisko już  nie  pamiętam. 

Oprócz  straty  w  ludziach  i  koniach,  klęska  ta  przyniosła 
sprawie  nierównie  większą  szkodę  wpływem  na  ducha  mie- 
szkańców. 

Osłabiła  go,  zmniejszyła  ufność  w  własnych  siłach,  wstrzy- 
mała od  dalszych  usiłowań  wielu  obywateli.  Nieocenioną  stratę 
poniosło  powstanie,  żeśmy  broni  obywatelom  zabranej  a  którą 
cały  powiat  mógłby  się  był  uzbroić.  Moskalom  wydrzeć  nie 
umieli. 

Jeszcześmy  się  kilka  dni  wałęsali  po  lasach;  nareszcie 
dla  dania  wypoczynku  i  sobie  i  koniom,  bo  od  miesiąca  by- 
liśmy pod  gołem  niebem,  umyśliliśmy  pierwszy  raz  przenoco- 
wać w  Szyincach,  dziedzictwie  marszałka  Sarneckiego,  który 
dawniej ale  po  naszej  klęsce 

Kiedyśmy  przyszli  do  jego  domu,  nie  mogliśmy  się  nawet 
z  nim  widzieć 

Zastaliśmy  tylko  jego  matkę,  bardzo  zacną  staruszkę, 
która  nas  jak  najgościnniej  przyjęła. 

Dla  naszych  koni  szpichlerz  i  stodoły,  dla  nas  kuchnia  i 
spiżarnia  były  otwarte. 

Tu  przybyły  moje  siostry  i  doniosły,  że  oddział  z  korpusu 
Rydygiera,  złożony  z  kilku  batalionów  piechoty,  dwóch  szwa- 
dronów z  działami,  ma  nas  ścigać. 

Mieliśmy  się  więc  na  ostrożności,  pikiety  rozstawione  były 
na  traktach,  postawiono  także  wartę  popowi,  ażeby  nie  wycho- 
dził, bo  mógł  był  dać  znać  o  nas  władzy  wojskowej. 

Odpoczywaliśmy  w  Szyincach   przez    dwa  dni.  Wieczorem 
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przed  wyjściem,  dowódzca  nasz  zwołał  radę  i  na  niej  postano- 
wiono iść  nocą  ku  Barowi. 

Tylko  cośmy  przy  świetle  księżyca  za  wieś  wyszli,  spotka- 
liśmy jakąś  jazdę. 

Było  to  50  Kozaków,  którzy  eskortowali  oficera,  wiozą- 
cego do  jenerała  swego  raport  o  naszej  sile. 

Szpica  nasza  zawołała : 

—  Kto  idzie  ? 
Odpowiedziano : 

—  My  swoi  Kozaki. 

Natychmiast  nasz  dowódzca  i  Gołyński  dali  dwa  strzały  i 
zsadzili  z  koni  dwóch  Kozaków;  reszta  poszła  w  nogi.  Puści- 
liśmy się  za  nimi  w  pogoń,  a  na  czele  nas  pędził  pierwszy 
Kozak  z  naszego  powstania  Wysznia,  krzycząc : 

—  Za  mnoju  Ijachy ! 

Niebawem  dopędził  jednego  i  zabił  go  lancą. 

Ubiliśmy  w  tej  pogoni  kilku  innych,  wzięliśmy  cztery 
konie  i  podoficera  kozackiego,  od  którego  dowiedzieliśmy  się, 
że  ci  Kozacy  eskortowali  oficera,  wiozącego  o  nas  raport.  Pod- 
oficer teu  był  przy  nas  aż  do  wkroczenia  doOalicyi,  gdzieśmy 
go  puścili. 

Przy  zabitych  Kozakach,  znaleziono  kilkadziesiąt  duka- 
tów, które  nasi  Kozacy  zatrzymali  i  potem  przepili. 

Nie  mogliśmy  schwytać  wszystkich  koni  po  zabitych  Ko- 
zakach, bo  za  swemi  pobiegły. 

Nie  ścigaliśmy  dłużej  uciekających,  bo  wpadli  wnet  do 
lasu,  a  my,  bojąc  się  jakiej    zasadzki,    wróciliśmy  do  oddziału. 

W  kilka  dni  potem  połączyliśmy  się  niedaleko  lasów 
czerni atyńskich  z  powstaniem  winnickiem,  które  miało  dwóch 
dowódzców,  Olszewskiego  i  Chłopickiego ;  a  liczyło  100 
koni. 

Nasi  powstańcy,  którzy  się  byli  rozpierzchnęli,  przyłączyli 
się  znowu,  tak,  że  mieliśmy  do  250  jeźdźców  na  dobrych  ko- 
niach. 

Z  tak  połączoną  siłą  uderzyliśmy  na  Bar  na  pamiątkę 
niegdyś-  konfederacyi. 
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W  Barze  było  tylko  kilkunastu  inwalidów,  którzy  za  zbli- 
źeuiein  się  naszem  pochowali  się  w  dziury. 

Gołyński  posłany  naprzód,  żeby  otworzył  i  wypróżnił 
magazyn  mąki  i  owsa,  uskutecznił  to  i  zapasy  rozdał  chłopom 
i  żydom. 

Żydzi  przyjęli  nas  z  najwięksą  radością  i  bardzo  nam 
sprzyjali,  nie  bez  przyczyny.  Były  w  tem  mieście  odwieczne 
procesa  między  nimi  a  rządem,  co  dawało  urzędnikom  rosyj- 
skim nieustanną  sposobność  ich  zdzierania. 

Przybywszy  tam,  wszystkie  te  papiery  procesowe  wrzuci- 
liśmy w  bioto. 

Zabraliśmy  tam  kilka  koni  pocztowych  i  spustoszyliśmy 
kabak. 

W  magazynie  wojskowym  były  kule  działowe,  granaty 
i  bomby  ;     kilka  fur  tej  amunicyi  zatopiliśmy  w  rzeczce. 

Zatrzymaliśmy  tylko  kilkadziesiąt  sztuk  broni  palnej  i  uzbro- 
iliśmy nią  uformowany  na  prędce  oddział  piechoty. 

W  końcu  zniszczyliśmy  orły  rosyjskie,  co  tu  były  w  wielu 
miejscach. 

Jednem  słowem  zrobiliśmy  Moskalom  na  kilkadziesiąt  ty- 
sięcy rubli  szkody. 

Gdyśmy  takie  świetne  zwycięztwo  odnosili,  wprawdzie 
bez  spotkania  się  z  wojskiem  moskiewskiem,  radowała  się 
dusza  i  dla  dodania  sobie  wesołości  podpiliśmy  miodkiem,  a 
potem  żeby  uniknąć  nieprzyjaciela,  co  miał  pomścić  swe  straty 
wyruszyliśmy  z  miasta, 

Za  miastem  wszczęła  się  kłótnia  między  dowódzcami  po- 
wstania Winnickiego,  Chłopickim  i  Olszeskim. 

O  co  im  poszło,  nie  pamiętam,  ale  wiem,  że  przyszło  aż 
do  wyzywania  się  na  pojedynek. 

Perswazya  Dzierżka,  a  potem  pogróżka  naszego  dowódzcy 
Nagórniczcgo,  że  jeśli  się  nie  pogodzą,  tedy  od  nich  się  od- 
łączymy, tyle  na  nich  wrażenia  spiawily,  że  się  pogodzili. 
Tutaj  nasz  dowódzca,  jako  zdolniejszy  i  więcej  mający  do- 
świadczenia, prawie  jednomyślnie  uznany  był  za  dowódzcę 
obudwu  powstań: 
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Zwerbowaliśmy  w  Barze  kilkunastu  ochotników  ze  szlachty 
czynszowej^  ludzi  dworskich  i 

Z  Baru  poszliśmy  jeśli  sifj  nie  mylę,  do  lasów  Czernia- 
tyńskich,  w  jakim  celu  tego  nie  wiem. 

Wkrótce  doszła  nas  wiadomość,  że  powstańcy  pod  do- 
wództwem Kołyski  zostali  rozbici  pod  Majdankiem  niedaleko 
Latyczowa,  a  w  parę  dni  potem  połączyliśmy  się  z  tymi  powstań- 
cami. 

Lasami  Zienkowieckiemi  niedaleko  Hohoł  zaszliśmy  na 
nocleg  do  Bebech  folwarku  Czerkiesa,  a  ztąd  wyruszyliśmy 
wprost  drogą  do  Galicy  i. 

Dlaczegośmy  tak  uciekali,  kiedy  nas  było  przeszło  500 
koni,  tego  nie  wiem,  dla  czegośmy  się  nie  połączyli  z  pułko- 
wnikiem Różyckim,  tego  nie  wiem;  to  tylko  mi  wiadomo,  że 
ostatni  marsz  odbyliśmy  dniem  i  nocą  i  aż  z  rana  prze- 
szliśmy Zbrucz  pod  Stanowem  i  stanęliśmy  w  Galicyi. 

Władze  miejscowe  austryackie  przyszły  nas  powitać  go- 
ścinnie. 

Odprowadzono  nas  o  milę  od  granicy,  aby  korpus  Rotha 
za  nami  do  Galicyi  się  nie  zapędził  i  rozbrojono  nas. 

Smutno  było  rozstawać  się  z  bronią.  Ja  moje  pistolety 
tureckie  darowałem  jakiemuś  Niemcowi. 

Austryacy  zapędzili  nas  do  Hałata  i  otoczyli  strażą  woj- 
skową, zkąd  nasi  powstańcy,  ci  co  mogli  pouciekali  i  przeszli 
do  Królestwa  Polskiego. 

Ja  uciekłem  z  M Strugalewiczem  i  Brzózko 

do  Brockiego  Eugeniusza,  który  nas  najgrzeczniej  przyjął.  Cały 
tydzień  tu  faałmakowaliśmy,  poczem  z  innymi  dostaliśmy  się  do 
Królestwa. 
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Pamiętnik  doktora  Józefa  Szczapińskiego. 
1831. 
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powstanie  w  puszczy  białowieskiej. 

Pamiętnik 

doktora  Józefa  Szczapińskiego. 

1831. 

5N4ł<- 

ROZDZIAŁ   I. 

Myśl  zrobienia  powstania  w  puszczy  Białowieskiej  podat 
ini  w  Gh*odnie  Tomasz  Kraskowski  przy  końcu  Stycznia  1831 
roku.  Opisawszy  ją,  jako  miejsce  najstosowniejsze  do  prowa- 
dzenia ^ojny  partyzanckiej,  dodał:  — ie  w  tym  przedmiocie  roz« 
mawiał  już  ze  swym  szwagrem  Ronką  forstmajstrem  i  z  nie- 
którymi lennikami,  którzy  przyrzekają  wywrzeć  wpływ  na  300 
skarbowych  strzelców,  żeby  do  powstania  należeli. 

Sami  rozpocząć  go  nie  chcą,  ale    czekają  na  nasze    przy-  • 
bycie,  ażebyśmy  podnieśli    ducha  w  tamecznych  i  okolicznych 
Br&mhwM,  Pamifi.  pohki$,  16 
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mieszkańcach  i  przykładem    naszym  zachęcili  ich  do  należenia 
do  rewolucyi. 

Projekt  do  przyłożenia  się  do  zrobienia  tam  powstania 
chętnie  przyjąłem,  ale  formalnie  się  oparłem  wystąpieniu  z  nim 
na  czele  insurekcyi  utrzymując,  że  ani  on,  ani  ja  nie  zdołamy 
wzbudzid  zaufania  w  tamtych  stronach,  jako  nieznani  przez 
nikogo  i  mało  znaczenia  mający,  a  cóż  dopiero  mówić  o  mo- 
żności wywarcia  na  kraj  jakiegokolwiek  wpływu;  że  trzymając 
się  opinii  podówczas  powszechnej  w  naszym  narodzie,  powin- 
niśmy postawie  na  czele  osobę,  która  przez  swe  imię  urząd  i 
stosunki  z  obywatelami,  mogłaby  skuteczniejszy  wpływ  wy- 
wrzeć i  zachęcić  do  współdziałania. 

A  chociaż  on  mi  zacytował  wiele  osób  w  rewolucyi  fran- 
cuskiej, które  nie  tiiając  w  początkach  znaczenia,  z  czasem 
go  nabyły  i  stały  u  steru  rządu,  nie  mógł  jednak  na  umio 
wytargować,  acz  do  spółki,  naczelnikowstwa,  gdyż  stale  trwa- 
łem w  tern  przekonaniu,  że  chcąc  skutecznie  służyć  krajowi 
trzeba  się  wyrzec  wszelkich  osobistych  widoków  i  działać  w  ta- 
kim duchu,  jaki  jest  przezeń  zrozumiany. 

Po  niejakiej  jeszcze  nad  tym  przedmiotem  dyskusyi 
przystał  nareszcie  Kraskowski  na  moje  zdanie  i  wybór  padt 
na  Karola  Niemcewicza,  marszałka  Brzeskiego,  którego  urząd 
i  imię    nie  jednego  mogłyby  pociągnąć  do  powstania. 

Właśnie  w  tym  czasie  K.  Niemcewicz  bawił  w  Grodnie, 
przysłany  tam  niby  do  pomocy  gubernatorowi,  a  w  istocie  od- 
dany pod  dozór  policyi  za  winy  przeciw  Rosy  i  stryja  jego  Ju- 
liana Ursyna  Niemcewicza. 

Kiedy  bowiem  Wielki  książę  Konstanty  wygnany  z  War. 
szawy,  przybył  na  Litwę,  zatrzymał  się  dla  odpoczynku 
w  Adamkowie,  majątku  Karola  Niemcewicza. 

Księżna  Łowicka,  żona  Wielkiego  księcia  najpierwsza 
weszła  do  tego  mieszkania,  a  spostrzegłszy  w  bawialnym  p«  - 
koju  na  ścianie  zawieszony  portret  Juliana  Niemcewicza,  za- 
pytała  gospodarza  domu,  czyli  był  krewnym  fub  tylko  imion- 
nikiem jego  ? 

Otrzymawszy    odpowiedź,  że  był  jego  synowcem,    rzekła 
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—  A  więc  to  jest  portret  stryjaszka  pańskiego,  który 
nam  tak  piękną  promenadę  sprawił. 

Więcej  ani  stówa  do  niego  nie  przemówiła,  ale  zawiado- 
miła męża,  w  czyim  są  domu. 

Natycłimiast  Wielki  książę  kazał  mu  wyjecłieć  do  Grodna, 
niby  na  pomocnika  dla  gubernatora  Bobiatyńskiego. 

W  tej  drodze  eskortował  go  pułkownik  kozacki,  który 
miał  zapewne  polecenie  oddania  go  pod  dozór  policyi. 

Tak  wiec  podejrzana  osoba  od  rządu  rosyjskiego,  tern 
bardziej  przez  nas  pożądaną  była. 

Projekt  z  Kraskowskim  ułożony,  zakomunikowałem  Ale- 
ksandrowi Makowskiemu  i  innym,  którzy  ze  mną  czynnie  od 
trzeciego^ dnia  rewolucyi  wybuchłej  w  Warszawie  działali. 

Ci  wzięli  na  siebie,  jako  bliżej  żyjący  z  Niemcewiczem, 
obowiązek  dowiedzenia  się,  czyby  chciał  przyjąć  naczelnictwo 
mu  proponowane  ? 

Tymczasem  dowiadywałem  się  od  Eraskowskiego,  jaki 
jest  duch  pomiędzy  strzelcami  Białowieskimi. 

Na  co  on  mi  zwykle  odpowiadał,  że  lada  dzień  spodziewa 
się  przybycia  do  Grodna  Prokopowicza,  albo  Jakóba  Szrettera, 
którzy  nas  o  wszystkiem  co  sie  tam  dzieje  zapewne  zawia- 
domią. 

Czas  na  oczekiwaniu  upływał,  ale  też  i  zimna  pora  roku 
nie  pozwalała  jeszcze  rozpoczynać  powstania  w  miejscu  pokry- 
tem  śniegami,  któreby  dopomagały  nieprzyjacielowi  do  odkry- 
cia śladów  naszego  pobytu. 

Nadto    wypadało    najprzód    skomunikować    się    z    innemi. 
guberniami,  ażeby  przez    rozpoczęcie    przedwczesne    powstania 
w  tamtych    stronach,    nie    zniweczyć    działania    rewolucyjnego 
w  zabranych  prowincyach. 

Nareszcie  w  miesiącu  Lutym  tegoż  roku  przybył  do  mnie 
Jakób  Szreter  (ojciec)  z  doniesieniem,  że  strzelcy  puszczy  Bia- 
łowieskiej zupełnie  są  przygotowani  do  powstania  i  czekają 
tylko  na  nasze  tam  przybycie. 

Wiadomość  tę  natychmiast  zakomunikowałem  E.  Niemce- 
wiczowi, a  sam  wziąłem  na  się  obowiązek  wybadania  ducha 
mieszkańców    gubernii    wileńskiej    i  dowiedzenia    się    o    czasie 
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ros(M>csQoU  tąm   działa-    I:^wolucJrjn7ch  i  przysposobienia    ko- 
munikacyi  między  Wilnem  i  Grodnem. 

Jakoł  dnia  IQ.  Marca  X82l  r.  za  mojem  własnęm  stara- 
niem zostałem  odkomenderowany  do  przewiezienia  trzystu 
chorypli  %  Grodma  do  Wilna. 

W  drodze  tej  dziesięciodniowej  starałem  ęię  podburzyć 
umysły  drobnej  szlachty  przeciwko  rządowi  rosyjskiemu  nastę- 
pującym sposobem. 

Na  l^a^dęj  stapyi  da^^ąno  rai  osobną  podwodę;  w  drodze 
oddalony  nieco  od  mego  tranąportu,  paprowadzałem  rozmowę 
z  ^oiuicą  na  wypądM  rewolucyjne  w  królestwie  Polskiem  i 
zapytywąlepi,  co  zamyśla  robić  szlachta  zaściankowa? 

Prawie  kaidy  ze  zmieniających  się  co  stacya  powozicieli 
moich  spojrzał  po  mnie  z  niedowierzaniem  i  zdania  swego  w  tej 
mierze  odkryć  nie  chciał. 

Bo  też  trudno  było  spodziewać  się,  ażebym  mógł  zjednać 
ufaość  w  człowieku,  który  mię  widział  ubranego  w  mundur 
moskiewski. 

Lecz  kiedy  oświadczyłem,  że  jestem  Polakiem  i  dobrze 
życzę  mojemu  narodowi,  natenczas  czoło  każdego  z  nich  roz- 
jaśniło   się   i  nie  mogło  utaić  ich  uczuć  patryotycznych. 

Wtedy,  niby  pod  sekretem,  najlepszy  sposób  rozszerzania 
wieści,  mówiłem  im,  iż  wiem  z  najpewniejszych  źródeł,  bo  od 
samych  jenerałów  moskiewskich,  że  Mikołaj  wydał  tajemny 
ukaz  brania  szlachty  w  rekruty. 

Nie  zdarzyło  mi  się  napotkać  ani  jednego  z  nich,  żeby 
się  nie  oburzył  na  tę  nowinę,  a  wielu  było  takich,  którzy 
w  zapale  gniewu  oświadczyli,  że  mają  zapas  broni  i  amunicyi 
i  potrafią  stanąć  w  obronie  swoich  przywilejów. 

Owóż  jest  dowód,  jak  w  rewolucyi  do  rozmaitych  klas 
łudzi,  rozmaitym  językiem  przemawiać  należy. 

Bo  czeco  nie  dokaże  czysty  patryotyzm,  niezawodnie 
osiągnie  pożądany  skutek  wzbudzenie  osobistego  interesu. 

Przybywszy  do  Wilna  zastałem  wiele  osób,  przyl^yłych 
tam  z  rozmaitych  sti*on  dla  naradzenia  się  o  powstaniu  zabra- 
nych prowincyj 
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Stanowczy  rezultat  z  narad  był,  że  działatiie  rewolucyjne 
mają  rozpocząć  powiaty  gubernii  Wileńskiej,  najb&rćbiej  od 
wojska  rosyjskiego  oddalonej  niut^pnie  inne  powiaty  tejże  ga- 
bernii,  jako  też  Grodzieńskiej,  obwód  Białostocki  i  dalszo. 

Jakoż  w  czasie  mej  bytności  w  Wilnie,  rozpoczęło  się 
powstanie  na  Żmudzi  i  Moskale  przypisywali  je  na  ówczas 
buntowi  wieśniaków, 'nie  chcących  iść  w  rekruty. 

Powróciwszy  do  Grodna  zawiadomiłem  patryoiów  o  tem, 
co  uradzono  w  Wilnie  i  czekaliśmy  tylko  na  rozkaz  ztamtą^ 
do  rozpoczęcia  powstania  w  naszych  stronach. 

W  kilka  dni  poteiń  przebył  emisaryusz  z  Wilna,  dono- 
sząc 6  zrewoltowaniu  się  jiiż  Żmudzi,  powiatu  Troclciego  i  ita- 
nych,   oraz    przedstawując    potrzebę  działania  u  nas. 

Jakoż  natychmiast  wysłaliśmy  wyznaczone  uprzednio 
osoby  do  podniesienia  rewolucyi  w  powiatacli  gubernii  Gro- 
dzieńskiej. 

Ja  zaś  z  Kraskowskim  udałem  się  do  K.  ^(Niemcewicza  i 
opowiedziawszy  jak  rzeczy  stoją,  żądałem  stanowczej  jego  de- 
cyzyi  względem  przyjęcia  dowództwa  powstania  Białowie- 
skiego. 

Przyjął  takowe  Niemcewicz,  ale  ż  powodu  nieznajomości 
sztu'ki  wojskowej,  uważał  ża  potrzel)ne  przybranie  osoby  ta- 
kiej, któraby  umiała  uorganizować  powstańców. 

Udaliśmy  się  więc  z  tą  própozycyą  dó  niektórych  eW woj- 
skowych, kle  ci,  nie  mając  wiary  w  siły  narodowe,  nie  clicieli 
podzielać  nawet  myśli  powstaiiia. 

Jeden  tylko  z  eks-wojskowych,  assesor  Żyliński,  były  ka- 
pitan wojsk  polskich,  dawny  legionista,  na  nasz  projekt  przy- 
stał. 

Nie  Inając  więc  z  czego  robić  wyboru,  jemu  powierzy- 
liśmy dowództwo  wojskowe. 

Kraskowskie^o  wysłaliśmy  natychmiast  do  Ronki  z  zawia- 
domieniom, że  wkrótce  z  Niemcewiczem  przybędziemy  iio 
puszczy. 

Żyliński  także  zaraz  pojechał  do  swego  majątku  dla  po- 
żegnania sig  z  familią,  przyizektszy  razem  z  nami  ztamtąd 
udać  się  do  powstania. 
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Dnia  6.  Kwietnia,  to  jest  we  trzy  dni  po  wysłania  Kra- 
skowskiego  do  Ronki,  zabrawszy  broń,  jaką  uzbierałem,  z  K. 
Niemcewiczem  wyjechaliśmy  z  Grodna  do  puszczy  Białowie- 
skiej, lecz  nie  na  trakt  Białostocki,  ale  na  Lidzki,  w  celu 
zakrycia  śladu  drogi  naszej  realnej. 

Ujechawszy  mil  kilka,  przeprawiliśmy  się  promem  przez 
Niemen  i  przybyliśmy  w  Wołkowyskie  do  Żylińskiego. 

Lecz  na  nieszczęście  zastaliśmy  go  leżącego  w  łóżku, 
gwałtownie  reamatyzmem  dotkniętego,  a  tern  samem  nie  mo- 
gącego-nam  towarzyszyć  w  podróży. 

Nie  chciało  mi  się  wierzyć  tej  chorobie,  ale  nie  mogąc 
go  przymusić  do  jechania  z  nami,  w  dalszą  udaliśmy  się 
drogę. 

Przybywszy  do  obywatela  .  .  .  .,  mój  towarzysz  u  niego 
pozostał,  a  ja  zmieniwszy  odzienie  wojskowe  na  cywilne,  sam 
jeden  pojechałem  do  puszczy  Białowieskiej. 

Przybywszy  tam  udałem  się  do  mieszkania  Jakóba  Szret- 
tera,  który  mi  znowu  oświadczył,  że  już  wszystko  przygoto- 
wane do  powstania  i  wskazał  mi  drogę  do  miejsca  w  puszczy, 
w  którcm  Kraskowski  ze  strzelcami  przebywa. 

Zawiadomił  mię  zarazem,  że  Niemcewicz  jest  u  jenerała 
Tyszkiewicza  i  że  wkrótce  tędy  przejeżdżać  będzie  do  Królo- 
wego  Mostu,  mieszkania  Ronki. 

Jakoż  zaczekawszy  nieco  na  drodze,  połączyłem  się 
z  Niemcewiczem,  który  mi  powiadał,  że  Tyszkiewiczowi  pro- 
ponował dowództwo  powstania,  ale  on  takowego  przyjąć  nie 
chciał. 

Podwiózłszy  mnie  Niemcewicz  do  punktu  przez  Szrettera 
wskazanego,  w  swą  pojechał  ^i^^g^)  &  ja  nająłem  podwodę  u 
strzelca  ....  i  udałem  się  do  Podcerkiew,  miejsca  pobytu 
Kraskowskiego. 

Odzie  przybywszy  zastałem  go  uczącego  się  strzelać  do 
celu  i  dwóch  strzelców  przy  nim. 

Zapytałem  go  : 

—  Czy  to  jest  całe  powstanie  ? 
Odpowiedział : 

—  Więcej    powstańców    nie    ma,     bo   chociaż    strzelcy  są 
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gotowi  do  powstania,  jednakże  czekają  wraz  z  niektórymi  le- 
śnikami w  tjm  względzie  rozkazu  Ronki,  który  sią  waha 
z  jego  wydaniem,  z  powodu,  że  nie  wszyscy  leśnicy  usłuchają 
takowego,  będąc  albo  rodowitymi  Moskalami,  albo  zmoskwi- 
ciałymi  Polakami. 

Tych  więc  najprzód  trzeba  zgładzić  z  tege  świata,  żeby 
nie  stali  na  przeszkodzie,  a  wtedy  i  lionko  i  wielu  wahających 
się  jeszcze  leśników  i  strzelców  przystąpi  do  działania. 

Nic  mu  na  to  nic  odpowiedziałem,  lecz  zapytałem  go : 

—  Gdzie  jest  broń  i  amunicya  ? 
Odpowiedział  mi: 

—  Wszystko  to  jeszcze  w  Królowym  Moście. 

Z  tego  wszystkiego  przekonałem  się,  że  wiele  jeszcze 
mieliśmy  przeszkód  do  zwyciężenia  przed  zaczęciem  nawet 
w  tamtych  stronach  powstania. 

Nie  mogąc  więc  sami  nic  rozpocząć  bez  zezwolenia  Ronki, 
czekaliśmy  na  jego  odpowiedź  przez  dwa  dni. 

Lecz  dnia  trzeciego  nie  doczekawszy  się  onej,  namówiłem 
Krasko wskiego,  żebyśmy  poszli  do  Królowego  Mostu  i  z  ust 
Ronki  stanowczą  decyzyą  otrzymali. 

Gdy  się  na  to  zgodził  mój  towarzysz,  przybyliśmy  do 
mieszkania  Ronki,  gdzie  zastaliśmy  Niemcewicza. 

Przystąpiwszy  wnet  do  rzeczy,  zażądaliśmy  od  Ronki 
stanowczej  docyzyi  względem  przystąpienia  jego  do  działań 
rewolucyjnych    lub  odmówienia  należenia  do  nich. 

W  ostatnim  przypadku  oświadczyliśmy,  że  opuścimy  pu- 
szczę, a  udamy  się  w  inne  strony  w  celu   zrobienia  powstania; 

Ronko,  zamiast  wahania  się,  jak  mi  Kraskowski  powia- 
dał, oświadczył :  że  zawsze  był  gotów  poświęcić  się  dla  sprawy 
wolności,  byleby  wiedział  z  jakimi  ludźmi  ma  rozpocząć  tak 
wielkie  dzieło,  jakiem  jest  powstanie,  nie  ograniczając  się  na 
przystąpieniu  doń  strzelców,  ale  i  okolicznych  mieszkańców, 
słowem  jak  największej  liczby  dobrze  myślących  Polaków. 

—  Teraz  zaś,  dodaj,  kiedy  widzę,  z  kim  mam  do  czynie- 
nia,   udowodnię    czynem    chęć  należenia  do  rewolucyi  polskiej. 

Zaraz  nam  tedy  pokazał  plany  szczegółowe  całej  puszczy 
Białowieskiej,  oraz  broń,  proch  i  ołów  na  kule,  nadto  wymienił 
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liczbę  leśniczych  i  strzelców^,  na  których  rachować  można 
było. 

Z  tego  wniosłem,  że  ten  człowiek  więcej  niż  wielu  z  nas 
o  powstaniu  myślał  i  do  niego  .robił  przygotowania. 

To  natchnęło  mię  prawdziwym  szacunkiem  dla  czło- 
wieka, który  będąc  cudzoziemcem,  (Ronko  był  rodem  Szwaj- 
car) wychowany  w  Petersburgu  kosztem  rządu  rosyjskiego, 
posiadając  tak  piękną  posadę,  poświęcił  wszystko  dla  Polski, 
wybijającej  się  na  wolność  ż  pod  jarzma  tyrana. 


-*|H9;^>CdH 
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Po  otrzymaniu  Ronki.  obietnicy^  wydania  rozkazu  strzel- 
com do  zebrania  się  w  Żaj^rowym  Kucie,  skoro  po- 
wstańcy zaczną  przybywać,  sami  udaliśmy  się  w  toż  miejsce, 
zabrawszy  z  sobą  wóz  naładowany  bronią  i  amunicyą. 

Tam  przybywszy  obrachowaliśmy  nasze  siły  i  pokazano 
się^  że  całe  powstanie  składało  się  z  Niemcewicza,  Kraskow- 
skiego,  mnie  i  kilku  strzelców. 

Z  tak  małą  siłą  nic  nie  n^ożna  było  przedsiębrać,  musie- 
liśmy przeto  czekać  spokojnie  na  przybycie  z  pobliskich  stron 
obywateli,  których  zawezwaliś|my  do  współdziałania. 

Lecz  ci  nie  bardzo  z  przyjazdem  się  spieszyli,  bo  rzadko 
kto  chce  należeć  do  rozpoczęcia  ważnego  ilzieła,  a  woli  przy- 
stąpić do  gotowego.  .  .  r 


obecności  winnych  stronach  dla  róbiepia.  powstąpia^  lub  dla 
udania  się  po  broń,  amunicyę 'i  t.  B.,  słowem  pod  pozorem 
rozmaitych  przyczyn,  starano  się  wyjechać  z  miejsca,  tworzą- 
cego się  powstania.  W  takim  'stanie  odbierania  tylko  wizyt, 
przetrwaliśmy  do  końca  Kwietnia. 

W  przeciągu  tego  czasu  przprbył  także  do  nas  kapitan 
Żyliński;  ale  zastawszy  nas  zaledwie  Kilku,  odjechiEtt  do  domu, 
obiecując  przybyć  skoro  się  liczba  powstańców  zwiększy,  o 
czem  miał  go  Niemcewicz  listownie  zawiadomić,  co  też  Niem- 
cewicz wkrótce  dokonał,  oznajmując  mu,  że  wszystko  już 
jest  gotowe  i  całe  powstanie  jego  tyjko  oczekuje. 

Na  mocy  tego  pisma  przybył  Żyliński  zbrojno  w  7  koni, 
a  chociaż  mało  co  więcej  nas  zastał,  jak  pierwszym  razem^ 
musiał  jednakże  pozostać  skompromitowawszy  się  przyjazdem 
do  nas  z  uzbrojonymi  ludźmi. 

Dnia  1.  Maja  przybył  do  nas  Ą.  .  .  .  sekretarz  policyi 
z  Prużany,  a  zabawiwszy  chwil  kilka,  chciał  powrócić  do 
domu,  jak  powiadał  dla  zabrania  broni  tam  zostawionej. 
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Na  co  nie  pozwoliłem,  gdyż  obowiązek,  jaki  pełnił  w  słu- 
żbie rosyjskiej  i  stosunki  jego  familijne,  zrodziły  we  mnie 
podejrzenie  o  nim  do  tego  stopnia,  iż  lękając  się,  żeby  za 
powrotem  do  domu  nie  zawiadomił  Moskali  o  naszej  sile,  za- 
trzymałem go  u  nas  gwałtem  i  czuwałem  nad  nim  z  bronią 
w  ręku  przez  noc  całą,  żeby  nam  nie  uciekł. 

Pokazało  się  później,  że  obawa  moja  była  próżna,  gdyż 
przez  cały  ciąg  powstania  był  on  uważany  za  uczciwego  czło- 
wieka, doskonałego  Polaka  i  dobrego  żołnierza.  Lecz  z  niezna- 
nym, roztropność    nakazywała  użyć  takiego   środka  otwartości. 

Nazajutrz  po  przybyciu,  tenże  sam  A.  .  .  .  prawem  od- 
wetu zatrzymał  innych,  przybywających  do  nas  obywateli  i 
odtąd  strzegła  ich  wespół  ze  mną,   żeby  się  nam  nie  wymknęli. 

Przyznaję,  że  taKie  postępowanie  było  gwałtowne,  ale  też 
i  rewolucyjne  razem;  inaczej  postępując,  wątpię  czybyśmy 
kiedy. co  tam  byli  zrobili. 

Ze  zaś  od  tego  wypadku  datuje  się  wzrost  siły  naszej  i 
początek  działań  naszego  powstania,  łatwo  daje  się  wytłóma- 
czyć.  Bo  zatrzymani  możniejsi  obywatele,  już  nietylko  dla  do- 
bra ogólnego,  o  czem  nie  wątpię,  ale  zarazem  dla  własnego 
bezpieczeństwa  posłali  po  ludzi  do  swych  majątków  i  przez  to 
znacznie  liczbę  powstańców  powiększyli. 

Wkrótce  też  potem  Kazimierz  Houwalt  przybył  z  Łuki 
z  .trzydziestu  kilku  doskonałymi  straelcami  i  Ronko  z  kilku 
leśnikami  i  liczebnie  ze  200,  a  rzeczywiście  z  80  strzelcami 
do  nas  się  przyłączył.  W  ogóle  liczba  powstańców  nie  prze- 
chodziła trzystu,  a  i  ta  nie  była  stałą,  gdyż  strzelcy  skarbowi 
pokazawszy  się  na  chwilę  w  obozie,  przyjąwszy  żywność,  rozcho- 
dzili się  po  swych  mieszkaniach  w  puszczy  rozpoło^onych. 

Nieco  później  zaradził  choć  w  części,  kapitan  Żyliński 
temu  nieładowi,  podzieliwszy  wszystkich  powstańców  na  dzie- 
siątki i  naznaczywszy  dziesiętników,  którzy  by .  porządku  i  słu- 
żby pilnowali.  Sprowadzoną  i  opatrzoną  broń  rozdano  pomiędzy 
tych,  którzy  swojej  nie  mieli ,  ci  zaś  którzy  ją  z  sobą  przy- 
nieśli, odbierali  z  naszych  składkowych  pieniędzy  nagrodę. 

Wszyscy  zaś  zajęliśmy  się  robieniem  ostrych  ładunków  i 
odlewaniem  kul.  Zakupiliśmy  nie  mało  kós  i  sprowadziliśmy 
z  pobliskich  wsi  kowali  z  narzędziami  dla  osadzenia  kos  w  taki 
sposób,  aby  mogły  być  użyte  w  czasie  boju. 

Bo  chociaż  mieliśmy  podostatkiem  broni  palnej,  ale  ta 
będąc  starą,  potrzebowała  do  naprawy  długiego  czasu. 

Porobiliśmy  baraki,  magazyny  na  żywność,  słowem  obóz 
nasz  bardziej  był  podobny  do  malej  wsi,  jak  do  chwilowego 
stanowiska  partyzantów. 
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Wystawiliśmy  z  darni  ołtarz,  przy  którym  ksiądz  Har- 
ezyński  kapelan  powstania  odprawiał  nabożeństwo. 

Dkiiałania  nasze  rozpoczęliśmy  od  zabrania  żywności, 
prowadzonej  do  czynnej  armii  rosyjskiej.  O  miejscu  przejścia 
podwód    zawiadomili    nas  ci,   którzy  je  prowadzili. 

Przeto  Krzywobłocki  w  tę  stronę  posłany  został,  a  do- 
czekawszy się  ich  przybycia,  przyprowadził  do  obozu  26  pod- 
wód i  40  ludzi  z  deputatem,  którzy  przyłączyli  się  do  naszego 
powstania.  Jest  to  piękny  przykład  poświęcenia  się  naszych  po- 
czciwych wieśniaków,  którzy  na  odgłos  powstania  do  niego  przy- 
chodzili, nie  mając  innego  widoku,  jak  wydobycie  się  z  pod 
jarzma  moskiewskiego. 

Zabór  wyż  wzmiankowanej  żywności  był  powodem  ^  wy- 
słania na  śledztwo  do  puszczy  Białowieskiej  oberforstmajstra 
pułkownika  Kowalskiego  i  sowietnika  Nieczywołodowa. 

Ci  urzędnicy  przekonali  się  osobiście  o  istocie  rzeczy,  do- 
stawszy się  dnia  10.  Maja  w  nasze  ręce. 

W  obchodzeniu  się  z  nimi  okazywaliśmy  największą  ła- 
godność, bośmy  ich  wzięli  bezbronych  do  niewoli. 

Projekt  zaś  podany  przez  Kraskowskiego,  żeby  ich  śpią- 
cych zabić,  projekt  pastwienia  się  nad  jeńcami  odrzuciliśmy 
jako  ubliżający  prawom  ludzkości. 

Złowiliśmy  też  w  owym  czasie  kuryera  rosyjskiego  z  de- 
peszami, którego  razem  z  poprzednimi  dwoma  więźniami,  trzy- 
maliśmy pod  strażą.  Dnia  16.  Maja. doszła  nas  wiadomość,  że 
Moskale  są  w  Królowym  Moście  i  że  mają  zamiar  iść  do  Bia- 
łowieży,  wsi  położonej  we  środku  puszczy. 

Kapitan  nasz  nie  chciał  wierzyć  tej  wieści,  utrzymując, 
że  Moskale  nie  odważyliby  się  tam  iść  nie  wiedząc  o  sile 
naszego  powstania  i  chciał  spokojnie  oczekiwać  jej  potwierdze- 
nia. Jednakże  w  skutek  nalegania  wielu  z  nas  wysłał  na  re- 
konesans oddział  z  30  ludzi  pod  komendą  Prokopowicza. 

Ale  ten  nie  dotarł  do  miejsca,  kędy  miał  przechodzić 
nieprzyjaciel  i  z  niczem  powrócił  do  obozu,  a  tymczasem  Mo- 
skale ów  środkowy  punkt  opanowali. 

Tegoż  samego  dnia  o  6  wieczorem  przyszedł  do  nas 
z  Białowieży  strzelec  nazwiskiem  Skoryk,  oznajmując,  że  tam 
przybył  batalion  Muromskiego  pułku  z  dwoma  działami  i  nie 
wielkim  oddziałem  Kozaków.  Zawiadomił  też  nas,  że  nazajutrz 
miało  przechodzić  przez  Hwoźnę  270  wozów  pod  eskortą. 

Zważywszy  że  się  nadarza  sposobność  spotkania  się  z  nie- 
przyjacielem i  podług  wszelkiego  podobieństwa  do  prawdy, 
porażenia  go,  postanowiliśmy  udać  sig  do  Hwoźny  na  zasadzkę. 

Prawie  każdy  chciał  do  tej  wyprawy  należeć,  ale  nie 
każdy  był  jeszcze  należycie  w  broń  i  amunicyę  opatrzony. 
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Wybranu  nas  przeto  tjlko  96.  Dowództwo  tego  oddziału 
powierzył  Żyliński  Kazimierzowi  Houwaltowi. 

Że  zaś  miejsce  to  było  prawie  o  5  mil  od  naszego  oboza 
odległe,  przeto  nie  tracąc  czasu  natycłimiast  wyrnszyliśmy  na 
całą  noc  i  idąc  forsownym  marszem,  przybyliśmy  do  Hwożny  o 
godzinie  pół  do  czwartej  z  rana,  gdzie  rozstawieni  na  zasadce 
z  jednej  strony  tej  grobli,  czekaliśmy  na  przybycie  nieprzyja- 
ciela. 

Jakoi  niebawem  bo  w  pół  godziny  pokazał  się  ogromny 
szereg  wozów,  które  chcieliśmy  wpuście  pomiędzy  siebie  a  po- 
sem  je  zatrzymać. 

Lecz  inaczej  się  stało  jakeśmy  sobie  życisyli. 

Pies  bowiem  będący  ptzy  tym  transporcie,  spostrzcjgł  czy 
zwietrzył  naszą  wedetę,  chociaż  dobrze  ukrytą  za  drzewem  i  za- 
czął ujadać. 

Żołnierze  nie  zważali  na  to,  ale  burłacy  będący  przy  trans- 
porcie zaczęli  na  nich  wołać,  żeby  się  mieli  na  ostrożności, 
gdyż  tu  muszą  być  powstańcy. 

Sami  zaś  wziąwszy  broń  żołnierzy,  siedzących  z  niemi  na 
wozach,  zaczęli  strzelać  w  tę  stronę,  w  którą  ich  pies  pobiegł, 
bo  nas  nie  widzieli. 

Myśmy  przez  ten  czas  siedzieli  najspokojniej.  W  tem  wozy 
się  zatrzymały. 

Czterech  grenadyerów  z  nich  zeskoczyło  i  wziąwszy  broń 
do  attaku  szło  prosto  Ilu  nam,  a  spostrzegłszy  kupkę  powstań- 
ców siedzących  w  krzakach,  natarło  na  nich  baęnetamti. 

Na  ten  czas  każdy  z  naszych  wziąt  na  cel  nacieraji^cego 
nań  Moskttla  i  wszyscy  czterej  żołnierize  upadli  na  zietaię  bez 
duszy. 

Wtedy  cala  ich  kompania  sformowała  się  na  wzgórku  i 
zaczęła  do  nas  dawać  rotowego  ognia. 

Ale  strzały  nieprzyjaciela  bynajmniej  dlk  nas  nie  były 
szkodliwe ;  my  też  'odpowiedzieliśmy  mu  naszemi  strzałami,  a 
te  tak  były    celne,  '^e  go  'praśeraziły  i  przymusiły    do    cofania 

się.     Najpierwszy (nazwiska  jego  wymienić  cie  mogę,  gdyż 

pozostał  w  kraju)  spostrzegłszy  postrach  panujący  pomiędzy 
Moskalami,  wybiegł  na  trakt  przeciwko  nim. 

W  jego  ślady  poszli  inni. 

Moskale  cofali  się  w  porządku  odstrzeliwając  się,  lecz 
kiedy  nasi  ze  wszystkich  stron  bez  porządku  na  gościniec  wy- 
biegać zaczęli,  liczba  powstańców  zdała  się  Moskalom  niezmierna; 
nią  tedy  przerażeni  a  bardziej  jeszcze  pewnością  strzałów  na- 
szych poszli  w  rozsypkę  i  bez  ładu  uciekać  zaczęli. 

Wtedy  to  strzelaliśmy  do  nich  jak  do  przepłoszonego  zwie- 

Digitized  by  VjOOQIC 


polskie.  253 

rza;  gnaliśmy  ich  przeszło  przez  pół  godziny  i  tak  przerzadza- 
liśmy  ich  szyki,  że  oprócz  trzynastu,  których  wzięliśmy  w  nie- 
wolę i  pięciu  czy  sześciu,  którzy  przybiegli  do  Białowieży,  da- 
jąc znać  o  porażce,  o  czem  tameczni  mieszkańcy  później  nas 
zawiadomili,  reszta  w  zabitych  i  rannych  pozostała  na  pobojo- 
wisku. 

Najlepiej  się  odznaczyli  zimną  krwią  i  przytomnością  umy- 
słu w  tej  utarczce  wyż  wspomniany  powstaniec^  który  pierwszy 
na  trakt  wybiegł,  jaKoteż  Minuszyc,  Antoni  Szretter,  Aleksan- 
der Antuszewicz  i  młody  Bohuszewicz,  który  później  walecznie 
zginął  pod  Wilnem  i  kilku  jeszcze,  których  nazwisk  wymienić 
nie  mogę. 

My  nie  mieliśmy  żadnego  zabitego  ani  nawet  rannego. 
Moskali  zaś  rannych  opatrzyłem  i  za  zgodą  komendanta  wsa- 
dziwszy ich  na  wozy,  odesłałem  do  szpitala  Brzeskiego.  Trans- 
port ten  powierzony  został  samymże  lekko-rannym  Moskalom 
z  poleceniem,  aby  mieli  staranie  o  ciężko-rannycn. 

Okazanie  bowiem  ludzkości  względem  porażcmych,  dowo- 
dzi odwagi  zwycięzców  i  przeciwnie. 

Zabrane  konie  rozdaliśmy  pomiędzy  wieśniaków,  resztę  roz- 
puściliśmy po  puszczy. 

Wozy  zaś  kazaliśmy  spalić,  oddając  na  łup  tamecznych 
i  okolicznych  mieszkańców^  to  co  w  nich  znajdą  i  pokrywające 
je  żelastwo  ;  sami  zaś  zabrawszy  jeńców,  udaliśmy  się  napowrót 
do  naszego  obozu. 

Przechodząc  koło  Białowieży  widzieliśmy  batalion  moskie- 
wski, stojący  pod  bronią  i  działa  wyrychtowane  w  tę  stronę, 
którędyamy  przechodzili. 

Nie  dali  do  nas  ognia  z  d^iał,  oczekując  zapewne  z  na- 
szej strony  zaczepnego  kroku,  jako  w  ich  mniemaniu  od  prze- 
magającej  siły. 

Słysząc  bowiem  od  niedobitków  o  niezmiernej  liczbie  po- 
wstańców sądzili,  że  my  byliśmy  małym  tylko  oddziałem  prze- 
znaczonem  do  manewrowania  w  celu  wprowad2;enia  ich  w  przy- 
gotowaną zasadzkę. 

Ale  wielce  się  omylili  w  domniemaniu,  bo  my  z  tak  piałą 
garstką  attakowaó  ich  nie  myśleli  i  przedefilowawszy,  najspie- 
szniej  pomaszerowaliśmy  doŻubrowobo  Kuta  dla  zaopa- 
trzenia się  w  żywność,  na  jakiej  nam  całkowicie  zbywało. 

O  milę  drogi  przed  dojściem  do  tęffo  miejsca,  i^ie  będąc 
przyzwyczajony  do  odbywania  podobnych  na  piechotę  podróży 
1  zgłodniały  tak  na  siłach  upadłem,  że  nie  mogłem  dalej  ani 
kroku  postąpić. 

Dodano  mi  przeto  7  strzelców,   którzy  ściągnąwszy   mnie 
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w  bok  drug*,  pozostali  przy  mnić.  Cała  zaś  kolumna  ku  obozowi 
pomaszerowała. 

Odpocząwszy  z  pół  godziny,  udaliśmy  się  za'  kolumną. 
Dochodząc  do  grobli  będącej  niedaleko  naszego  obozu,  towa- 
rzysze moi  zwrócili  uwagę  na  ziemię  niezwyczajnie  w  tern 
miejscu  udeptaną ;  ztąd  wnieśli,  że  musieli  tu  być  Moskale 
w  znacznej  liczbie. 

Nie  chciałem  wierzyć  ich  domysłom  a  raczej  przypisywa- 
łem to  udeptanie  ziemi  naszej  kolumnie  przed  nami  idącej. 

Jednakże  przybliżając  się  do  grobli,  podwoiliśmy  ostro- 
żność. 

Z  drugiej  strony  grobli  było  zwykłe  stanowisko  wedety 
naszej  ;  zbliżamy  się  do  tego  miejsca  nikt  się  nas  nie  pyta  o 
hasło. 

W  tern  spostrzegamy  leżącego  zabitego  powstańca.  Nie 
^yio  jnż  wtedy  wątpliwości,  że  nieprzyjaciel  na  obóz  na- 
padł. 

Zostawiwszy  więc  w  gęstwinie  drzewa  pięciu  mych  wspólto- 
warzyszów,  sam  z  dwoma  strzelcami  najlepiej  znającymi  położe- 
nie miejsca,  udałem  się  na  zwiady. 

Tam  gdzie  nasza  placówka  stała,  uikogośmy  nie  zastali, 
spostrzegliśmy  tylko  wtem  miejscu  mnóstwo  odgryzionych  ła- 
dunków, z  czego  wnieśliśmy,  że  tam  porządny  ogień  być  musiał; 
opodal  wozy  nasze  z  żywnością  dogorywały. 

Ztamtąd  udaliśmy  s«ę  manowcami  ku  samemu  obozowi, 
który  znaleźliśmy  zniszczonym,  baraki  popalone,  konie  i  rzeczy 
zabrane  a  nigdzie  ani  śladu  powstańców. 

Jednego  tylko  zastaliśmy  tam  starego  strzelca,  obdzierają- 
cego wóz  z  żelastwa.  Od  niego  dowiedzieliśmy  się,  że  tenże 
sam  Skoryk,  który  nas  wieczorem  zawiadomił  o  przyjściu  Mo* 
skali  do  Białowieży  i  o  przechodzeniu  wozów  przez  Hwoźnę, 
nazajutrz  z  rana  tychże  Moskali  za  cenę  sześć  rubli  srebrnych 
na  nasz  obóz  naprowadził,  że  nieprzyjaciel  przyszedłszy  na 
groblę  zastał  wedetę  naszą  śpiącą,  którą  Kozak  przyłowszy 
pistolet  do  głowy  zabił,  że  strzałem  tym  ostrzeżona  placówka 
nasza  o  zbliżaniu  się  nieprzyjaciela,  miała  się  na  ostrożności 
a  odstrzeliwając  się,  cofnęła  się  ku  obozowi,  a  następnie  ulega- 
jąc znacznej  sile  moskiewskiej,  wraz  z  będącymi  w  obozie  poszła 
w  rozsypkę,  że  żadnego  powstańca  Moskale  nie  zabrali,  tylko 
odbili  jeńców,  zrabowali  obóz,  spalili  żywność,  że  nakoniec 
do  Białowieży  powrócili. 

Z  tego  wypadku  następujące  praktyczne  nastręczają  się 
uwagi : 

a)    Żeby  własnym  nawet  szpiegom  nie  ufać,  a  zatem  nie 
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wprowadzać  do  obozu  i  nie  pokazywać  im  istotnej  sity,  jakoteż 
nie  zwierzać  się  z  mającemi  się  przedsiębrać  czynnościami,  tak 
jak  się  stało  ze  Storykiem,  który  o  naszych  poruszeniach  wiedział 
i  jak  się  później  pokazało,  ufność  w  nim  położoną  zdradził. 

6)  /jehy  wychodząc  na  wyprawę,  każdy  wziął  z  sobą  na 
kilka  dni. żywności. 

c)  Żeby  w  powstaniu  nie  spuszczać  się  na  czujność  roz- 
stawionych wedet,  ale  bezustannie  pilne  na  nie  dawać  baczenie, 
gdyż  powstaniec  nie  przyzwyczajony  do  żołnierskiej  subordyna- 
cyi  i  nie  ulegając  tak  surowej  jak  w  wojsku  regulamem  karze 
za  uchybienie  rozkazu,  nie  wypełnia  go  tak  święcie  jak  żołnierz 
regularny;  przeto  w  partyzantce  czujność  komendanta  nadzwy- 
cziajną  być  powinna  i  każdy  z  nich  powinien  umieć  wytłumaczyć 
powstańcom  idącym  na  wedety  ich  obowiązki  i  obeznać  ich 
z  niebezpieczeństwy,  na  jakie  przez  niedopełnienie  rozkazu  i 
siebie  i  cały  obóz  wystawić  mcgą. 

d)  Nareszcie  żeby  partyzanci  jak  najczęściej  zmieniali 
swe  stanowiska,  przenosząc  się  z  jednego  miejsca  na  drugie  o 
mil  kilka  odległe. 

Wysłuchawszy  opowiedziane  mi  przez  owego  starca  przy- 
gody pozostałych  w  obozie,  połączyłem  sig  z  pięciu  moimi  to- 
warzyszami opodal  zostawionymi,  powtórzyłem  im  powyższą 
relacyą  i  zaproponowałem,  żebyśmy  dla  pokrzepienia  sil  po  tak 
długim  marszu  udali  się  do  ostępu  na  kilko*godzinny  spoczynek 
a  potem  poszli  szukać  naszych  rozpierzchłych  braci.  Zaledwie 
trzech  strzelców  na  mój  projekt  się  zgodziło.  Inni  udali  się  do 
swych  domów  mówiąc : 

—  Nie  mamy  już  co  robić,  wszystko  skończone.  Obóz 
zabrany  1    Przepadła  ojczyzna! 

Zaśmiałem  się  w  duchu  z  ich  prostoty,  a  z  tymi  trzema, 
którzy  z  powodu  zabrania  naszego  obozu  nie  zwątpili  jeszcze* 
o  losie  ojczyzny,  poszedłem  w  głąb  puszczy. 

Odpocząwszy  na  ustroniu  do  wieczora,  wyszliśmy  na  drogę 
w  celu  znalezienia  naszego  powstania  a  przynajmniej  połączenia 
się  z  którymkolwiek  oddziałem.  Zaledwie  uszliśmy  z  wiorstę 
nadybaliśmy  kilku  naszych,  prowadzących  jeńców  zabranych 
pod  Hwoźnią.  Ci  nas  zawiadomili  o  miejscu  pobytu  Żylińskiego 
z  oddziałem,  który  pozostał  był  w  obozie. 

Tamtędy  ruszyliśmy  i  w  krotce  z  nim  połączyliśmy  się. 
Przybył  też  tam  i  Krzaskowski  z  kilku  strzelcami  a  prawie 
cały  oddział,  który  był  pod  Hwoźnią  poszedł  z  Kazimierzem 
Houwaltem  do  Łuki  dla  bronienia  jego  majątku  od  napadu 
Moskali. 

Tym  sposobem  pozbawił  nas  ten  człowiek  kilkudziesięciu 
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dobrych   partyzantów   a  sobie    iadnej    korsyści    nie   przyniósł/' 
gdyż  Moskale  Łukę    spalili  a  jego    ukrywającego    się  na  kepi* 
nach  złowili,  okuli  w  kajdany  i  na.Syl>eryą  posłali. 

Nauczeni  doświadczeniem,  te  długi  pobyt  na  jednem 
miejscu  jest  niebezpieczny  dla  partyzantów,  nazajutrz  opatrzeni 
w  żywnodć,  udaliśmy  się  ku  Uwoźnie,  gazie  przybyło  do  nas 
60  ochotnik4w  z  powiatów  wołkowskiego  i  grodzieńskiego.  Od 
nich  dowiedzieliśmy  się,  te  z  powodu  zabrania  przez  nas  270 
wozów  idących  do  Skidła  po  żywność  i  zniesienia  eskortują- 
cej je  kompanii  piechoty,  trakt  na  Brześć,  idący  przez  pusz- 
czę Białowieską  do  czynnej  armii  rosyjskiej  skasowany  został, 
a  na  jego  miejsce  obrano  trakt  Białostocki. 

Wiadomość  ta  później  się  sprawdziła,  kiedy  nam  przy- 
wieziono z  Brześcia  pismo  urzędowe  ostrzegające  mieszkańców  — - 
żeby  przez  puszczę  (^Białowieską  nie  przejeżdżali  z  przyczyny 
bytności  tam  zbójców  —  (nie  powstańców.) 

W  Wirach  przyszło  do  nas  50  strzelców  Białostockich,  lecz 
spostrzegłszy  nieczynność  naszą,  zaproponowali  udanie  się  z  nimi 
do  lasów  białostockich  dla  zrobienia  tam  powstania.  W  istocie 
bytność  nasza  w  puszczy  białowieskiej  od  daty  skasowania  tra- 
ktu przez  nią  idącego,  okazała  się  bezskuteczną.  Bo  gdy  główną 
czynnością  partyzantów  Jest :  zabieranie  żywności  prowadzonej 
do  armii  nieprzyjacielskiej,  przejmowanie  kury erów  z  depeszami, 
alarmowanie  nieD^yjaciela  i  znoszeni^  małych  jego  oddziałów, 
a  my  teraz  dla  Draku  zręczności  nie  mogliśmy  dopełnić  tych 
obowiązków,  nie  widzieliśmy  tedy  potrzeby  pozostawania  dłużej 
bezczynnio  w  tem  miejscu. 

rrzYstaliśmy  z  kapitanem  Żylińskim  na  projekt  strzelców 
białostockich  i  z  nimi  w  towarzystwie  jeszcze  kilku  ochotników 
udaliśmy  się  w  obwód  Białostocki  zostawiwszy  Ronkę  z  jego 
str-.elcami  i  resztą  powstania  w  puszczy  białowieskiej^ 

Od  tej  daty  me  słyszeliśmy  nic  o  czynnościach  powstania 
białowieskiego.  Wiem  tylko,  że  nic  ważniejszego  nad  to,  co  już 
było  dokonane,  nie  zrobiło,  bo  zrobić  nie  mogło  i  że  w  czasie 
przejścia  tamtędy  jenerała  CSUapowskiego,  z  nim  się  połączyło 
i  następnie  los  wojska  polskiego,  będącego  na  Litwie  podzielało. ' 

Za  rzetelność  faktów,  przezemnie  tu  opisanych,  zaręczam. 
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